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Druk RSW „Prasa*, Warszawa, Al. Jemmzolimskie 125 
Zam, 956 E-40. Podpisano do druku 25.VI.1965 r, 


W obliczu istotnych zmian 
w systemie planowania i zarządzania 


Doskonalenie systemu planowania i zarządzania jest procesem ciągłym, 
charakterystycznym dla gospodarki socjalistycznej. Proces ten wynika, 
najogólniej ujmując, z szybkiego tempa rozwoju sił wytwórczych, z do- 
konywania — w wyniku ilościowego rozwoju — jakościowych przekształ- 
ceń ich charakteru. Oczywiście, w odróżnieniu od zmian w siłach wy- 
twórczych, gdzie zmiany następują nieustannie, niemal z dnia na dzień, 
proces przekształcania systemu planowania i zarządzania następuje ra- 
czej etapami, w miarę uogólniania zmian w charakterze sił wytwórczych 
i formułowania nowych zadań rozwojowych. Nieprzypadkowo więc na- 
siienie prac nad doskonaleniem modelu funkcjonowania naszej gospo- 
darki zbiega się na ogół z formułowaniem zadań kolejnych planów wielo- 
letnich. „Na każdym etapie rozwoju gospodarczego — stwierdza się w ra- 
feracie na IV Zjeździe — partia, jednocześnie z wytycznymi planu 
gospodarczego, wyznacza kierunki doskonalenia systemu planowania 
i zarządzania gospodarką narodową”. 

ao ciągu ostatnich 7—10 lat jakościowe zmiany w poziomie i strukturze 

sił wytwórczych następowały w tempie silniejszym niż w pierwszym 
okresie uprzemysłowienia, w którym dominowały raczej zmiany ilo- 
ściowe. Udział przemysłu w tworzeniu dochodu narodowego wzrósł z 440/g 
w 1955 r. do ponad 52%, w 1964 r. Jeszcze bardziej zasadnicze przesu- 
nięcia nastąpiły w strukturze produkcji wewnątrz przemysłu. Udział 
przemysłu maszynowo-elektrotechnicznego wzrósł w tym samym okresie 
z 14,90/, do 24,90/,, a chemicznego (łącznie z gumowym) z 5,40% do 8,90%. 
Obecnie więc ponad 1/3 całości produkcji przemysłowej wytwarzają ga- 
łęzię, w których decydujące znaczenie ma poziom kwalifikacji kadr oraz 
postęp techniczno-organizacyjny i technologiczny. Są to równocześnie 
przemysły o przewadze przetwórstwa, co stwarza z jednej strony nacisk 
na rozwój przemysłów wydobywczych, z drugiej zaś rodzi konieczność 
oszczędzania surowców i materiałów. Powstają na tym tle ostre potrzeby 
równoczesnego inwestowania i w bazę surowcową, i na rzecz postępu 
technicznego (w tym również materiałooszczędnego), co — wobec ogra- 
niczonych środków — stawia w ostrzejszym niż kiedykolwiek świetle 
problem racjonalizacji procesów inwestycyjnych. 

Równolegle z podnoszeniem poziomu sił wytwórczych i produkcji ry- 
suje się lepsza sytuacja w dziedzinie zaspokojenia potrzeb konsumpcyj- 
nych i produkcyjnych od strony ilościowej. Akcent zaczyna się prze- 
suwać na lepsze dostosowanie struktury produkcji do struktury potrzeb 
oraz walorów użytkowych i jakościowych produktów do wymagań od- 
biorców. Obok ilości produkcji jej szeroko pojęta jakość staje się stopnio- 
wo obiektywnym wyznacznikiem efektów działalności gospodarczej. 

Ten ostatni problem potęguje się przez głębsze powiązanie gospodarki 
narodowej z międzynarodowym podziałem pracy, zwłaszcza na rynku 
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socjalistycznym. Podział ten, zarówno bezpośredni (porozumienia specja- 
lizacyjne), jak i pośredni (wymiana w drodze eksportu i importu), dotyczy 
przede wszystkim przemysłu przetwórczego, zwłaszcza maszynowego. Tu 
zaś decydującą rolę odgrywa nie tyle zwykła poprawność jakościowa, ile 
poziom nowoczesności, odpowiadający wysokim wymaganiom zagranicz- 
nych odbiorców, wyznaczanym przez przodujących producentów świato- 
wych. W ciągu ostatnich 10 lat nasz eksport zwiększył się blisko 2,5 raza. 
W 1955 roku 650% tego eksportu stanowiły surowce, których jakość okre* 
ślona jest w zasadzie w sposób naturalny, a gotowe produktv pochodzenia 
przemysłowego tylko 200%, w tym maszyny i urządzenia 130%. Obecnie 
udział produktów przemysłowych wzrósł do 460%, w tym maszyn i urzą- 
dzeń prawie do 33,50%/,. Wszystko to stawia przed przemysłem, zwłaszcza 
maszynowym, zupełnie nowe zadania od strony struktury pros REJ, 
asortymentu, jakości i poziomu ncwoczesności wyrobów. 


"Ten kierunek zmian w charakterze sił wytwórczych, jakie nastąpiły 
w ubiegłym dziesięcioleciu, będzie kontynuowany w głębszym jeszcze 
i bardziej precyzyjnym sensie w pięcioleciu 1966—1970. Umożliwia nam 
to dotychczasowy dorobek produkcyjny i techniczny, zebrane doświad- 
czenia, rosnący poziom kadr i postęp teorii gospodarowania w socjalizmie. 


Obecnie znajdujemy się więc na etapie, w którym możemy skojarzyć 
w sposób kompleksowy ilościowy wzrost produkcji z jego strukturą jak 
najbardziej dostosowaną do skonkretyzowanych potrzeb społecznych, jak 
również lepiej skojarzyć uzyskiwane wielkości produkcji w poszczegól- 
nych dziedzinach gospodarowania z wielkością ponoszonych w tym celu 
nakładów. Jednym słowem, coraz więcej uwagi zaczynamy zwracać na 
to, co w języku ekonomicznym określamy optymalizacją planów rozwoju 
gospodarczego. Mamy już bowiem za sobą okres przezwyciężania zaco- 
fania gospodarczego w jego najbardziej oczywistym sensie, a możemy 
i musimy mówić o nowoczesności produkcji, o jej poziomie światowym, 
o nowoczesnej strukturze produkcji i podnoszeniu jej walorów użytko- 
wych. 


Tak więc, kiedy w przyszłym planie pięcioletnim formułujemy zadania 
dla hutnictwa, nie chodzi nam o produkcję hutniczą w ogóle, o tony, ale 
o uszlachetnioną produkcję hutniczą. Gdy mówimy o szybkim tempie roz- 
woju przemysłu maszynowego, mamy na myśli takie produkty, które 
wymagają zużycia mniejszych ilości surowców i materiałów, natomiast 
dużego wkładu pracy wykwalifikowanej. Gdy mówimy o chemii, kła- 
dziemy akcent na nawozy sztuczne, na petrochemię, tworzywa sztuczne 
i włókna syntetyczne. W rolnictwie również koncentrujemy się na pro- 
blemach strukturalnych, stwierdzając konieczność szybszego rozwoju 
bazy paszowej niż całości produkcji rolnej. Także w handlu zagranicz- 
nym nie chodzi nam o wzrost obrotów w ogóle ani o wzrost eksportu 
w ogóle, ale o taką jego strukturę, która pozwoli maksymalnie oszczędzać 
surowce i materiały, dając przy tym największe wpływy dewizowe na 
jednostkę wywożonej produkcji. Podobnie w polityce inwestycyjnej cho- 
dzi nam przede wszystkim o to, jak uzyskiwać przyrosty produkcji bez 
dodatkowych nakładów inwestycyjnych, gdzie lokować środki inwesty- 
cyjne, aby ich efektywność była jak największa. Problemem dla nas jest 
więc przede wszystkim poszukiwanie sposobów zmniejszenia kapitało- 
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chłonności produkcji, oczywiście w takim zakresie, w jakim wcżiiwiajń 
to bilanse materiałowe. 


-. Te właśnie sprawy określone zostały w uchwałach IV Zjazdu jako 
„pięciolatka jakości i nowoczesności produkcji, pięciclatka przemysłu ma- 
szynowego i chemicznego, pięciolatka intensyfikacji rolnictwa i ofen- 
sywy eksportowej”. Przed naszymi ogniwami gospodarczymi stoi tym 
samym problem nie tyle, ile produkować, ale co konkretnie produkować, 
a przede wszystkim, jak produkować, aby jak najbardziej efektywnie wy- 
korzystać nakłady inwestycyjne, surowce, materiały i pracę ludzką. 
Czyli — problem dalszego podniesienia efektywności naszego gospodaro- 
wania, doskonalenia systemu planowania i zarządzania, 


„Powyższa charakterystyka rozwoju w ostatnim okresie i nowych za- 
dań na najbliższe lata wskazuje dowodnie, że wkraczamy obecnie w taki 
etap, który w ciągu najbliższych kilku lat przynieść powinien bardziej 
generalne, kompleksowe zmiany w funkcjonowaniu naszej gospodarki, 
niezbędne do realizacji założonych zadań przy maksymalnej oszczędności 
środków i uruchomieniu wszelkich rezerw w gospodarce, Reformy te nie 
mogą oczywiście naruszyć w niczym tego, co jest sednem socjalistycz- 
nego systemu gospodarowania, mianowicie zasady centralnego ustalania 
głównych proporcji rozwoju, a więc centralnego podziału dochodu na- 
rodowego i funduszów inwestycyjnych, określania globalnych zadań pro- 
dukcyjnych, głównych bilansów materiałowych, funduszu płac, proporcji 
cenowych itd. Jedyną możliwością koordynacji w gospodarce socjali- 
stycznej i zachowania równowagi ekonomicznej, wynikającą ze społecznej 
własności środków produkcji, jest kierowanie się w tych decydujących 
zagadnieniach zasadą centralnego planowania. Nie jest to bynajmniej 
sprzeczne z rozwijaniem inicjatywy i konsekwentnym rozszerzaniem 
uprawnień niższych ogniw zarządzania i przedsiębiorstw w sprawach bie- 
żących decyzji produkcyjnych i ekonomicznych w ramach określonych 
przez dyrektywne decyzje centralne. Odwrotnie, potrzeby rozwoju sił 
wytwórczych wymagają znacznego uelastycznienia produkcji, systema- 
tycznego dostosowywania jej do zmiennych potrzeb rynku wewnętrz- 
nego i zagranicznego, a więc zwiększania uprawnień i operatywnej samo- 
dzielności niższych szczebli gospodarowania. Chodzi więc o lepsze skoja- 
rzenie zasady centralnego planowania z twórczą inicjatywą wszystkich 
ogniw gospodarczych, o stworzenie takiego mechanizmu transformacji 
zadań centralnych do niższych ogniw, aby zapewnić ich realizację przy 
oparciu się o inicjatywę płynącą z dołu, o decyzje typu zdecentralizowa- 
nego. Nie ulega wątpliwości, że u podstaw tego kojarzenia leżeć musi 
rachunek ekonomiczny, wdrażany do niższych ogniw zarządzania gospo- 
darką na podstawie kryteriów ogólnogospodarczych. 


* 


Zmiany w systemie planowania i zarządzania, nad którymi prowadzi 
się obecnie intensywne prace, nie będą przeprowadzane na pustym polu. 
Okres minionych dwóch planów pięcioletnich charakteryzował się znacz- 
nym, chociaż niejednolitym w czasie, natężeniem prac badawczych, re- 
form odcinkowych i bardziej kompleksowych, tendencją do wypróbowy- 
wania nowych koncepcji w praktyce, znaczną gamą eksperymentów go- 
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spodartczych oraż syntetyzowaniem zdobywanych w ten sposób doświad< 
czeń. Obecnie w znacznie bardziej dojrzały sposób ocenić możemy wa- 
lory i mankamenty aktualnego systemu planowania i zarządzania, a co 
ważniejsze, w oparciu o nieporównanie pewniejsze podstawy niż kiedyś 
formułować możemy kierunki konstruktywnych rozwiązań. 


Pierwsze reformy systemu planowania i zarządzania zapoczątkowane 
zostały już w roku 1956 na tle ostrej krytyki poprzedniego systemu. 
Zmierzały one do decentralizacji planowania, do wyzwolenia inicjatywy 
załóg robotniczych przez zmniejszenie zakresu nadmiernego, sformalizo- 
wanego centralizmu. Odegrały one niewątpliwie istotną rolę, a przede 
wszystkim wzbogaciły nasze doświadczenie. Nie mogły one jednak prze- 
kształcić się w kompleksową reformę przede wszystkim dlatego, że na- 
sza wiedza o gospodarce cechowała się wówczas znaczną sumą uwag o ne- 
gatywnych stronach funkcjonowania gospodarki, niedostatkiem rozwiązań 
pozytywnych dojrzałych do wprowadzania w życie. Dodatkową kompli- 
kację stworzyły napięcia rynkowe 1957 r., co siłą rzeczy zmusiło do kon- 
centracji uwagi na bieżących problemach gospodarowania. Niemniej zgro- 
madzono pewien dorobek, który znalazł bardziej syntetyczny wyraz 
w uchwale z kwietnia 1958 r. w sprawie zasad organizacyjnych państwo- 
wego przemysłu kluczowego. Uchwała ta precyzowała bliżej uprawnienia 
przedsiębiorstw oraz zapoczątkowała proces przekształcania administra- 
cyjnych jednostek, jakimi były wówczas tzw. centralne zarządy w bar- 
dziej ekonomiczne organizmy zjednoczeń przemysłowych. 

Prace nad koncepcją planu 5-letniego na lata 1961—1965 wiążą się 
Ściśle z dokonaniem ponownego przeglądu systemu planowania i zarzą- 
dzania oraz z określeniem metod i kierunków jego dalszych przekształ- 
ceń. Znajduje to obszerne odzwierciedlenie w uchwale III Zjazdu 
w 1959 r. 

„Wytyczną generalną dalszych zmian w zakresie kierownictwa gospo- 
darczego — podkreśla się w uchwale — powinno być konsekwentne sto- 
sowanie zasady demokratycznego centralizmu. Demokratyczny centralizm 
kojarzy bowiem centralne planowanie rozwoju całej ekonomiki kraju 
i skupienie zasadniczych dyspozycji gospodarczych w rękach socjalistycz- 
rego państwa z coraz szerszym udziałem mas pracujących w zarządzaniu 
sprawami przedsiębiorstw, miast, powiatów i gromad. 


Dokonane w ciągu ostatnich dwóch lat zmiany, likwidujące w wielu 
dziedzinach planowania i zarządzania przerosty centralizmu i biurokra- 
tyczne skrępowanie inicjatywy przedsiębiorstw i rad narodowych — 
dały pozytywne wyniki”. 

Uchwała precyzuje równocześnie główne kierunki zmian na przyszłość. 
Charakteryzuje ją dążenie do rozszerzenia decentralizacji wewnątrz 
przedsiębiorstw (uprawnienia wydziałów, majstrów, brygadzistów i sa- 
morządu robotniczego) oraz decentralizacji o charakterze terenowym 
(uprawnienia rad narodowych) oraz do reform o charakterze podstawo- 
wym, stwarzających niezbędny punkt wyjścia do przyszłego rozszerzenia 
roli rachunku ekonomicznego w gospodarce narodowej (reforma cen za- 
opatrzeniowych, inwentaryzacja środków trwałych, przejście na normy 
technicznie uzasadnione i uporządkowanie systemów płac itd.). W związ- 
ku ze zniesieniem centralnych zarządów i utworzeniem zjednoczeń 


uchwała zalec£ wdrażanie koordynacji branżowej, a równolegle do Tom 
woju uprawnień rad narodowych — wdrażanie koordynacji terenowej, 
Te główne kierunki uchwał III Zjazdu były w zasadzie realizowane, 
Już na początku obecnej pięciolatki wprowadzono w życie reformy o cha- 
rakterze podstawowym (zmiana cen zaopatrzeniowych, inwentaryzacja), 
nastąpił szybki rozwój decentralizacji terenowej. Ocenia się, że rady na- 
rodowe realizują obecnie sześciokrotnie większy zakres zadań niż 
w roku 1955, zresztą przy mniejszym liczebnie aparacie. Wzmocniły się 
ich podstawy finansowe. Udział dotacji z budżetu centralnego w budże- 
tach rad, który jeszcze w 1961 r. wynosił ponad 460%, spadł w bieżącym 
roku do 9,5%. W przedsiębiorstwach i instytucjach, podlegających bez- 
pośrednio radom, pracuje ponad 2 mln pracowników, czyli 1/4 ogółu za- 
trudnionych w gospodarce narodowej. W dyspozycji rad znajduje się 
obecnie 300/ę ogólnego funduszu inwestycyjnego, przy równoczesnym 
wzroście ich roli opiniodawczej i koordynującej w sprawach inwestycji 
centralnych, dokonywanych na ich terenie. Problemem wymagającym 
dalszego działania jest w tej dziedzinie głównie dysproporcja między sa: 
modzielnością rad narodowych wyższych i niższych szczebli, 7 4 


Poważnym osiągnięciem jest również znaczne rozszerzenie zakresu 
koordynacji branżowej, zapoczątkowanej w 1960 r. Reformą objęto około 
240 branż przemysłu, nie zintegrowanych poprzednio wskutek organiza< 
cyjnych podziałów resortowych, oraz 25 branż również zdezintegrowa* 
nego poprzednio budownictwa. Pięcioletnie doświadczenia pozwalają tu 
uczynić nowy krok naprzód, dla którego ramy stwarza uchwała Rady 
Ministrów. Koordynacja branżowa stała się jednym z istotnych elemen- 
tów ułatwiających przeprowadzanie skomplikowanych badań wolnych 
mocy produkcyjnych w przemyśle i przejście do prac nad rekonstrukcją 
techniczno-ekonomiczną branż. 


W okresie po III Zjeździe, zwłaszcza w trakcie realizacji bieżącego planu 
pięcioletniego, wprowadzono szereg usprawnień w systemie planowania 
i zarządzania w związku z rosnącą rolą handlu zagranicznego i produkcji 
eksportowej w naszej gospodarce. Uporządkowano przede wszystkim 
wiele elementów organizacyjnych z zakresu stosunków przemysł—handel 
zagraniczny przez zwiększenie rangi central handlu zagranicznego, wią- 
żąc przy tym bardziej bezpośrednio programy rozwojowe poszczególnych 
branż z potrzebami eksportu. Z drugiej strony zwiększono udział pra- 
cowników przemysłu w przygotowywaniu planów eksportu, a niektórym 
przedsiębiorstwom (na razie w formie eksperymentu) przyznano prawo 
bezpośredniego prowadzenia obrotów handlowych z zagranicą. 


W celu usunięcia antybodźców produkcji eksportowej uelastyczniono 
system planowania i kontroli funduszu płac, umożliwiając dokonywanie 
korekt tego funduszu w wypadkach uzasadnionych zwiększoną praco- 
chłonnością produkcji eksportowej. Uelastyczniono równocześnie system 
zatwierdzania cen na artykuły eksportowe oraz utworzono tzw. fundusz 
inwestycji szybko rentujących, umożliwiający przyspieszanie rozwoju 
najbardziej opłacalnych dziedzin eksportu. Zmianom tym towarzyszy 
równocześnie postęp w doskonaleniu metod w badaniach opłacalności 
eksportu, które odgrywają coraz większą rolę w praktyce ustalania pla- 
nów handlu zagranicznego oraz ich realizacji, 


W celu maksymalizacji eksportu w przedsiębiorstwach pracujących 
wyłącznie lub w przeważającej mierze na potrzeby handlu zagranicznego 
zastosowano w 34 przedsiębiorstwach specjalne odrębne metody plano- 
wania i oceny wyników działalności gospodarczej, nie tylko usuwające 
antybodźce, ale i stwarzające specjalne preferencje dla produkcji na eks- 
port. Pozytywne na ogół rezultaty działalności tych przedsiębiorstw przy- 
noszą nie tylko bezpośrednie efekty w postaci zwiększenia eksportowej 
masy towarowej, ale stanowią również doświadczenie, które może być 
zdyskontowane w doskonaleniu systemu planowania i zarządzania 
w innych dziedzinach. 


Podobny kierunek, jak przy aktywizacji produkcji eksportowej, miały 
dokonywane zmiany systemu planowania i zarządzania związane z po- 
trzebą stwarzania sprzyjających warunków dla postępu technicznego. 
Sprawy te omówiono obszernie na IV Plenum w 1960 r., a następnie na 
XI Plenum poświęconym postępowi technicznemu w przemyśle maszy- 
nowym. Istotną rolę odegrały tu w szczególności wprowadzony i ugrun- 
towany już w naszej gospodarce fundusz postepu technicznego, a także 
pewne ułatwienia w metodach korygowania funduszu płac. Jednakże 
możliwości zastosowania tych środków były w znacznej mierze ograni- 
czone napięciami w gospodarce, wynikłymi z nieurodzaju w 1962 r. Pod- 
stawową sprawą z punktu widzenia bieżącej równowagi ekonomicznej 
stało się bowiem niedopuszczanie do zwichnięcia równowagi między siłą 
nabywczą ludności a masą towarów rynkowych, co musiało rzutować na 
bardziej rygorystyczne podejście do metod kontroli funduszu płac. 


Ten ostatni czynnik wpłynął również okresowo na zwolnienie tempa 
decentralizacji w układach pionowych (resort, zjednoczenie, przedsiębior- - 
stwa), a nawet na zwiększenie faktycznej liczby wskaźników dyrektyw- 
nych w stosunku do stanu poprzedniego. Czynnikiem dodatkowym bvł 
tu niedoskonały system korygowania funduszu płac w oparciu o wskaź- 
niki produkcji globalnej. Mimo dokonanych zmian w systemie naliczania 
i podziału funduszu zakładowego oraz w systemie premiowania pracow- 
ników umysłowych, które w tendencji skłaniały się niewątpliwie do lep- 
szego wiązania nakładów pracy żywej i uprzedmiotowionej z wynikami 
produkcji, stare metody korekty funduszu płac stwarzały niewątpliwie 
sprzeczność pomiędzy interesami gospodarki narodowej a interesami po- 
szczególnych kolektywów. Dlatego w większości dziedzin zaniechano 
automatycznej korekty funduszu płac w oparciu o przyrost produkcji 
globalnej i utworzono tzw. system rezerw funduszu płac w jednostkach 
nadrzędnych, w ramach którego dokonuje się korekty funduszu płac na 
zasadzie bardziej kompleksowej analizy potrzeb. 


Równolegle z tym, już pod koniec roku 1962 rozpoczęto przygotowania 
do ograniczenia i stopniowej eliminacji produkcji globalnej i towarowej 
jako podstawy wyliczania i korygowania podstawy funduszu płac. Ten- 
dencją jest zastąpienie tych mierników oceny działalności gospodarczej 
typu globalnego, brutto, miernikami zbliżonymi do produkcji netto, jak 
wartość przerobu, normatywy pracochłonności i jednostki naturalne. Pra- 
ce te są już obecnie mocno zaawansowane, a ich efekty wprowadzane 
w praktyce. Wystarczy wspomnieć, że w 1963 r. nowe mierniki stoso- 
wano w przedsiębiorstwach wytwarzających około 23 proc. produkcji 
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przemysłowej, a obecnie wprowadzono je do przedsiębiorstw wytwarza- 
jących już około 35 proc. produkcji przemysłowej. Dalsze rozszerzenie 
zakresu nowych mierników dostosowanych do specyfiki poszczególnych 
dziedzin produkcji będzie następowało w miarę analizy dotychczasowych 
doświadczeń, a także na podstawie prowadzonych ostatnio coraz liczniej 
eksperymentów gospodarczych. 


Eksperymentalne sprawdzenie odcinkowych czy bardziej komplekso- 
wych zmian w systemie planowania i zarządzania odgrywa niezmiernie 
istotną rolę w procesie ulepszania mechanizmu naszej gospodarki. Uogól- 
nienie doświadczeń przedsiębiorstw czy dziedzin eksperymentujących 
pozwala nam bowiem działać z większą pewnością, przyspiesza rozstrzy- 
gnięcie sporów teoretycznych, przynosi bogaty materiał doświadczalny 
nawet wówczas, gdy eksperymentowana koncepcja zostanie odrzucona. 
Oczywiście przy ocenie eksperymentów trzeba brać pod uwagę, że stwa- 
rzamy tutaj dla pojedynczej komórki warunki specjalne, których roz- 
ciagnięcie na większą ilość przedsiębiorstw i dziedzin wymagałoby nie- 
jednokrotnie przesunięć określonych środków, z drugiej zaś strony, że 
komórki eksperymentujące działają w ramach ogólnego mechanizmu na 
zasadach niejednokrotnie z nim sprzecznych, co może wpłynąć na osią- 
gane efekty. Te wszystkie zastrzeżenia nie umniejszają jednak wagi eks- 
perymentów w naszej gospodarce, mają natomiast znaczenie przy anali- 
zowaniu wyników. 


Jeżeli pominąć wspomniane już poprzednio przedsiębiorstwa wydzie- 
lone dla produkcji eksportowej, najszerszy zakres eksperymentów go- 
spodarczych zanotować możemy w przemyśle elektrotechniczno-maszy- 
nowym oraz w budownictwie mieszkaniowym. Dążenie do rozszerzania 
zakresu eksperymentów w przemyśle maszynowym wiąże się niewątpli- 
wie z rosnącymi zadaniami tego przemysłu w zakresie postępu technicz- 
nego, które — mimo dokonanych korekt w systemie planowania i za- 
rządzania — nie są łatwe do realizacji. Najbardziej długotrwały i prze- 
analizowany już jest eksperyment Zakładów Wytwórczych Przyrządów 
Pomiarowych A-3 we Włochach. Pozytywne na ogół doświadczenia tego 
zakładu eksperymentującego spowodowały, że na podobnych zasadach 
rozpoczęte zostały w ubiegłym roku eksperymenty w dalszych 6 przed- 
siębiorstwach przemysłu elektrotechniczno-maszynowego. 


Cenne doświadczenia przyniosły również eksperymentalne zasady 
wprowadzone w latach 1961—1962 w 20 państwowych gospodarstwach 
rolnych, a zmierzające do samodzielnego określania kierunków i roz- 
miarów produkcji oraz wyników finansowych przez przedsiębiorstwa 
w oparciu o wskaźnik udziału nakładów w dochodach brutto oraz limitu 
funduszu płac. I tutaj osiągnięte wyniki prowadzą do wniosku, że przy- 
jęte założenia były w zasadzie słuszne oraz że eksperyment może być po 
bliższej analizie rozszerzony na większą liczbę gospodarstw. 


Nie sposób oczywiście zebrać tu i omówić wszystkich elementów zmian 
i przekształceń systemu planowania i zarządzania, jakie nastąpiły w okre- 
sie między III a IV Zjazdem, a zwłaszcza po IV Zjeżdzie. Wiele zagad- 
nień znajduje się na warsztacie licznych komisji, które pracują nad kon- 
kretyzacją i przygotowaniem metod wdrażania kierunkowych uchwał 
IV Zjazdu w sprawie doskonalenia mechanizmu funkcjonowania naszej 
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gospodarki. Istotną jednak rzeczą jest zdanie sobie sprawy z dużego dó- 
robku praktycznego i teoretycznego, jaki zdobyliśmy w tej dziedzinie, 
zwłaszcza w ostatnich latach. Dorobku, który już po IV Zjeździe został 
niezmiernie wzbogacony przez inicjatywę załóg robotniczych i orga- 
nów terenowych w pracach nad przygotowaniem alternatywnych planów 
przedsiębiorstw i poszczególnych regionów kraju, Teraz sprawą naj- 
istotniejszą staje się przekształcenie tego bogatego dorobku w zwarty 
system planowania i zarządzania, który by zgodnie z uchwałami IV Zjaz- 
du zapewnił najbardziej efektywne wykonanie zadań planu pięcioletniego 
w interesię dalszego, wszechstronnego rozwoju kraju, 


Podstawowe założenia i kierunki 
rekonstrukcji organizacyjno-technicznej 


KAZIMIERZ SECOMSKI 


Do czołowych problemów usprawnienia i modernizacji naszej gospo- 
darki w najbliższych latach należą niewątpliwie zagadnienia rekonstruk- 
cji organizacyjno-technicznej. Aby prawidłowo określić kierunki rozwoju 
oraz charakter i zakres przebudowy poszczególnych gałęzi i branż go- 
spodarki oraz poszczególnych regionów kraju, trzeba opracować wzajem- 
nie zazębiające się i uzgodnione programy rekonstrukcji. Prace te znaj- 
dują się obecnie w pełnym toku, a ich wyniki wpłyną w istotny sposób 
na realizację planu 5-letniego na lata 1966—1970, jak też na ustalenia 
planu perspektywicznego. 

Przede wszystkim należy podnieść zasadnicze znaczenie programów re- 
konstrukcji dla prawidłowej polityki postępu technicznego, a zwłaszcza 
jej zadań w najbliższym etapie modernizacji i usprawnień organizacyj- 
nych. Jednocześnie wiąże się to bezpośrednio z opracowaniem genera|l- 
nych założeń inwestycyjnych, stanowiących na dłuższy okres podstawę 
dla bardziej efektywnej polityki inwestycyjnej. 

Jednakże założeń programów rekonstrukcji nie można ograniczać do 
zagadnień polityki postępu technicznego oraz polityki inwestycyjnej, 
chociaż stanowią one jeden z zasadniczych elementów tych prac progra- 
mowych. Trzeba bowiem uwzględnić kompleksowe znaczenie programów 
rekonstrukcji dla całokształtu planowania produkcji, jej jakości i nowo- 
czesności, kosztów i asortymentu produkowanych wyrobów, dla powią- 
zania z koniecznością zaspokojenia rosnących potrzeb krajowych i handlu 
zagranicznego, jak też z rozmieszczeniem produkcji i usług w poszczegól- 
nych regionach kraju. Wkraczamy tutaj w złożoną problematykę spe- 
cjalizacji i kooperacji w ujęciu międzyregionalnym oraz w dziedzinę 
międzynarodowej współpracy gospodarczej. 

Obecne stadium prac w zakresie programów rekonstrukcji wymaga 
przeto położenia nacisku na ich kompleksowy charakter oraz niezbędne 
pogłębienie metodyki opracowań i analiz ekonomicznych wraz z bieżą- 
cym koordynowaniem zamierzonych posunięć rekonstrukcyjnych. Do- 
tyczy to zwłaszcza bezpośrednio powiązanych ze sobą branż i gałęzi, 
szczególnie jeśli chodzi o zakres ich rekonstrukcji i jej planowane etapy. 

Na tle powyższego staje się celowe sformułowanie szeregu generalnych 
uwag dotyczących aktualnego stanu, kierunków, zakresu i metodyki 
prowadzonych prac rekonstrukcyjnych. 

Programowanie rekonstrukcji organizacyjno-technicznej może być 
traktowane jako specjalny dział ogólnego programowania wzrostu go- 
spodarczego czy też rozwoju perspektywicznego gospodarki narodowej, 
jej poszczególnych działów i gałęzi oraz regionów. Istotną zaletą progra- 
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mów rekonstrukcji organizacyjno-technicznej jest bezpośrednie ścisłe 
nawiązanie do istniejącego stanu gospodarczego oraz poziomu techniki 
iorganizacji w danej dziedzinie. 

O ile w ogólnym programowaniu rozwoju w okresie perspektywicz- 
nym kładzie się nacisk na sformułowanie generalnych linii wzrostu w po- 
szczególnych działach i regionach — z uwzględnieniem wielkich prze- 
mian jakościowych w perspektywie 20 lat, o tyle programy rekonstrukcji 
organizacyjno-technicznej zapewniają skoncentrowanie się w pierwszym 
etapie na znakomitym ulepszeniu bazy wyjściowej. Poprawa tej bazy ma 
nastąpić przede wszystkim w drodzę posunięć modernizacyjnych pro- 
dukcji oraz unowocześnienia organizacji i zarzędzania, co zazwyczaj sta- 
nowi dużej wagi czynnik przyspieszenia wzrostu gospodarczego w pierw- 
szym 5-leciu okresu perspektywicznego. 

To ostatnie stwierdzenie należy także. uzupełnić bardzo istotnym pod- 
kreśleniem dodatniego oddziaływania programów rekonstrukcji na bar- 
dziej realne ujmowanie zadań planu perspektywicznego w pierwszym 
10-leciu. Jest bowiem rzeczą jasną, iż programy te, opierając się ściśle 
o stan wyjściowy w ujęciu działowo-gałęziowym i regionalnym, zapew- 
niają nieomal automatycznie położenie szczególnego nacisku na realność 
formułowanych zadań. Szczegółowa analiza bazy wyjściowej pod kątem 
widzenia lepszego jej wykorzystania oraz maksymalizacja efektów przez 
doraźne posunięcia w dziedzinie usprawnień organizacyjnych oraz wdro- 
żenie ulepszeń technicznych, stanowiących zazwyczaj tzw. mały program 
modernizacji — stwarzają w praktyce szczególrie korzystne warunki dla 
realnego nakreślenia tempa i kierunków wzrostu gospodarczego, jak rów- 
nież niezbędnych posunięć organizacyjnych. 

Wreszcie na osobne podkreś enie zasługuje tutaj element czasu w po- 
wiązaniu z oczekiwanymi efektami ekonomicznymi. Również i pod tym 
względem programy rekonstrukcji wiążą się z maksymalizacją osiągnięć 
ekonomicznych w krótkich okresach. Z reguły bowiem zarówno uspraw- 
nienia organizacyjne, jak też niezbędne nakłady na małą modernizację 
przynoszą szybko zwiększenie efektów produkcyjnych i usługowych bądź 
poprawę wyników SAOPOMIENYCH zwłaszcza w dziale kosztów materia- 
łowych. 

Na tle powyższego zarysowuje się wyraźnie konieczność określenia 
właściwego miejsca programów rekonstrukcji w ogólnym procesie pro- 
gramowania działowo-gałęziowego i regionalnego w planie perspekty- 
wicznym oraz uwzględnienia istotnych zalet programów rekonstrukcji na 
tle ich korzystnego oddziaływania na realność ustalanych zadań rozwo- 
jowych oraz na tle maksymalizacji efektów w krótkich okresach. 


g 


Zezwyc”zj peiwszym etapem programowania rekonstrukcji jest przy- 
gotowanie n:onografii stanu wyjściowego w danym dziale i gałęzi gospo- 
darki narodowej, jak też w danym regionie. Oczywiście, ta forma opisu 
stanu wyjściowego winna mieć możliwie wszechstronny charakter, z po- 
łożeniem nacisku na uwypuklenie głównych zagadnień danego działu czy 
regionu, a więc — winna zarysować profil i podstawy rozwojowe danej 
branży czy danego regionu w oparciu o główne czynniki kształtujące 
także powiązania z innymi branżami lub regionami. Zwykle bowiem wy- 
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stępuje tutaj tendencja do zamykania monografii ściśle w obrębie danego 
działu i gałęzi gospodarki narodowej czy też regionu — bez należytego 
scharakteryzowania tych wszystkich powiązań, które mają znaczenie 
międzygałęziowe lub międzydziałowe, a w wypadku regionów — między- 
regionalne. 

Monografie poszczególnych gałęzi i działów winny się stać — po do- 
konaniu przekrojów regionalnych — punktem wyjścia dla monografv 
regionalnych. Oczywiście, te ostatnie nie mogą nosić charakteru pra 
stego sumowania powyższych przekrojów. W każdym bowiem przypadki 
dążymy do jak najbardziej kompleksowego ujmowania problematyki d4 
nego działu czy gałęzi gospodarki narodowej, a w wypadku regionu < 
do stworzenia logicznie powiązanego obrazu całokształtu zjawisk spo 
łeczno-ekonomicznych na danym obszarze, oczywiście osadzając ten 
obraz w problematyce ogólnokrajowej, jak też na tle całości zagadnień 
rozwojowych danego działu gospodarki i jego poszczególnych gałęzi. 

Pierwszy etap prac typu monograficznego stanowi, jak to wyżej pod- 
kreśliliśmy, punkt wyjścia do zasadniczej następnej fazy programowania 
rekonstrukcji przyszłościowej. Od samego początku ten drugi etap pro- 
gramowania musi odznaczać się dążeniem do bardziej oryginalnego uję- 
cia docelowego obrazu rozwoju danego działu czy regionu. Ten program 
docelowy nie może więc mieć charakteru studium opartego na zasadzie 
ekstrapolacji, tj. utrzymania tradycyjnych kierunków rozwoju danej 
branży czy regionu, stanowiących jakby przedłużenie dotychczasowych 
kierunków wzrostu i przebudowy na okres perspektywiczny. Chodzi tu, 
szczególnie w pierwszym okresie prac, o nowość koncepcji programu re- 
konstrukcyjnego, o świeżość idei założeń rozwojowych. W tym drugim 
etapie prac związanych z programem rekonstrukcji dążymy najpierw do 
stworzenia ogólnej koncepcji przyszłościowej. Koncepcja ta w swych 
zarysach generalnych może mieć oczywiście charakter rozwiązań kilku- 
wariantowych, co umożliwia przez odpowiednie porównania dokonanie 
prawidłowszego wyboru kierunków i celów rozwojowych. 


Uzyskana — często w drodze porównań opracowanych wariantów — 
ogólna koncepcja przyszłościowa rekonstruowanego działu, gałęzi lub re- 
gionu gospodarki narodowej stanowi z kolei oparcie dla trzeciego etapu 
prac. Mianowicie, przechodzimy wówczas do sporządzenia szczegółowego 
programu rekonstrukcji działowo-gałęziowej i regionalnej. Jakkolwiek 
faza opracowań szczegółowych niejednokrotnie może także wpłynąć na 
konieczność wprowadzenia pewnych zmian w dziedzinie koncepcji przy- 
szłościowej, to jednak w zasadzie oznacza zawsze rozwinięcie, ugrunto- 
wanie i szczegółowe formułowanie całokształtu zagadnień i kierunków 
planowanej rekonstrukcji, 


Zazwyczaj wydziela się jako czwarty etap prac nad programami re- 
konstrukcji techniczno-organizacyjnej ich fazę koordynacyjną. Wiele bo- 
wiem zagadnień mających charakter międzygałęziowy czy międzydziało- 
wy, czy międzyregionalny, musi być z natury rzeczy poddanych koordy- 
nacji. Koordynacji tej w gruncie rzeczy nie można jednak odrywać od 
całokształtu bieżących prac w dziedzinie programowania rekonstrukcji, 
zarówno w jej fazie ogólnej, jak też szczegółowej. Z tych względów wy- 
odrębnianie tego czwartego etapu opracowań ma charakter metodolo- 
giczny, 
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Z drugiej strony istnieje jednak wyraźne natężenie prac typu koordy= 
nacyjnego w kolejnych fazach zakończonego programu rekonstrukcji: 
gałęziowej, działowej czy też regionalnej. Istnieją także specjalne formy 
koordynacji działowo-gałęziowej i branżowo-terenowej, co wiąże się 
z kolejnymi etapami uzgodnienia programów rekonstrukcji. Wreszcie 
osobno trzeba podkreślić znaczenie koordynacji w skali całej gospodarki 
narodowej, z uwzględnieniem powiązań z gospodarką innych krajów so*+ 
cjalistycznych, jak też z całością międzynarodowych stosunków ekono- 
micznych. Te elementy obrazują niezwykle dużą wagę, a zarazem skom- 
plikowany charakter fazy koordynacyjnej w toku sporządzania progra- 
mów rekonstrukcji. 


* 


Na szczególne podkreślenie zasługuje problem samodzielności opraco- 
wania pierwszego zarysu programu rekonstrukcji i łącząca się z tym za- 
sada odpowiedzialności za stworzoną koncepcję przekształceń i zmoder- 
nizowania danej branży ze strony zjednoczenia przemysłowego lub rów- 
norzędnej organizacji w innych działach gospodarki narodowej. Chodzi 
o to, aby gospodarz danej branży — przykładowo, w dziale przemysłu 
właściwe zjednoczenie — był obarczony obowiązkiem, a także odpowie- 
dzialnością za stworzenie możliwie nowoczesnej i wszechstronnej kon- 
cepcji zrekonstruowania danej gałęzi gospodarki narodowej. Ten nacisk 
na wspomnianą uprzednio nowość i świeżość idei programu rekonstrukcji 
oznacza w praktyce, że w odniesieniu do licznych gałęzi gospodarki na- 
rodowej musi być wysunięty postulat zorganizowania jak najbardziej 
doświadczonych zespołów fachowców o wysokich kwalifikacjach, mogą- 
cych stworzyć kompleksową koncepcję rozwoju danej branży gospodarki 
narodowej. | 

Element nowości koncepcji rozwojowej w programie rekonstrukcji da- 
nej branży czy danego regionu, w połączeniu z odpowiedzialnością za 
dany program zjednoczenia lub organizacji równorzędnej, czy też władz 
terenowych (jeśli chodzi o regionalny program rekonstrukcyjny) — 
decyduje w istotnym stopniu o poziomie i wartości opracowania pro- 
gramu rekonstrukcji. Z drugiej strony należy pamiętać o tym, iż nie- 
jednokrotnie prowadzi to do nadmiernie szeroko zakreślonych czy nad- 
miernie ambitnych programów rozwojowych danej branży bądź regionu. 
W konsekwencji oznacza to konieczność dokonywania niekiedy dość 
znacznych ograniczeń programów rekonstrukcyjnych, a przede wszyst- 
kim zakreślenia bardziej realnych ram realizacyjnych pierwszego etapu 
rekonstrukcji zasadniczo na najbliższy okres planu 5-letniego. 

Na tle całości powyższych uwag ogólnych, trzeba także podnieść — 
obok nowości koncepcji programów rekonstrukcyjnych — tradycyjność 
i kontynuację dotychczasowego ujmowania rczwoju danej branży czy 
regionu. Z reguły bowiem nowość koncepcji w dziedzinie programów re- 
konstrukcyjnych stanowi podstawę do wieloletniego, systematycznego 
przekształcania i modernizacji danej branży czy regionu. Obok tego jed- 
nak trzeba w należytej skali docenić i podtrzymać tradycyjny punkt 
widzenia na kontynuowanie rozbudowy danej gałęzi gospodarki narodo- 
wej lub regionu. Cały szereg bowiem drobniejszych posunięć typu 
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ulepszeń organizacyjnych lub uzupełniających inwestycji modernizacyj- 
nych jest wysoce celowym pierwszym krokiem na drodze do generalnej 
rekonstrukcji. Niejednokrotnie określa się to mianem małej moderni- 
zacji, która w okresie początkowym stanowi najbardziej ekonomiczną, 
a więc połączoną z małymi nakładami oraz szybkimi i dużymi efektami 
działalność rekonstrukcyjną. Z tych względów następuje wspomniane 
uprzednio wydzielanie pierwszego etapu realizacyjnego z całokształtu 
programu rekonstrukcji na pierwsze 5-lecie, co stanowi zarazem realne 
powiązanie programów rekonstrukcyjnych ze stopniowo narastającymi 
możliwościami i środkami gospodarki narodowej. 
%* 


Przechodząc do syntetycznego  scharakteryzowania merytorycznej 
strony programów rekonstrukcji, należy przede wszystkim uwypuklić ko- 
nieczność skoncentrowania się na podstawowych kryteriach i przesłan= 
kach, które winny towarzyszyć poszczególnym stadiom prac w dziedzinie 
rekonstrukcji. Do tych głównych kryteriów trzeba szczególnie zaliczyć: 

1) bilanse zdolności produkcyjnych i założenia generalne inwestycji, 

2) postęp organizacyjno-techniczny wraz z posunięciami z zakresu 
małej modernizacji, 

3) wpływ na rozwój i wykorzystanie krajowej bazy surowcowej, 

4) podniesienie jakości produkcji oraz wzbogacenie jej asortymentu 
pod kątem lepszego zaspokojenia potrzeb ludności oraz na tle zadań 
aktywizacji eksportu, 

5) wpływ na obniżenie kosztów produkcji oraz poprawę ich struk- 
tury, | 

6) koordynację poziomą, ze szczególnym uwzględnieniem wykorzysta- 
nia możliwości regionalnych oraz z uwzględnieniem polityki spe- - 
cjalizacji rozwoju poszczególnych regionów, ich aktywizacji i wza- 
jemnych powiązań, 

7) skutki dla handlu zagranicznego i wpływ na zacieśnienie współ- 
pracy gospodarczej krajów socjalistycznych. 

Należy przede wszystkim podkreślić istotne znaczenie początkowego 

i końcowego bilansu zdolności produkcyjnych lub usługowych danej ga- 
łęzi gospodarki narodowej oraz możność osiągnięcia w praktyce wyso- 
kiego stopnia ich wykorzystania. Bilans zdolności produkcyjnych (lub 
usługowych), sporządzony dla pierwszego roku okresu perspektywicz- 
nego, winien stanowić zasadniczy element wzmiankowanego uprzednio 
pierwszego etapu prac rekonstrukcyjnych, zawierających opis lub mono- 
grafię danej branży lub regionu. 

Ocena istniejących zdolności produkcyjnych oraz krytyczne oświetle- 
nie stopnia ich wykorzystania stanowią punkt wyjścia do ustalenia zadań 
i możliwości ich realizacji w pierwszym etapie 5-letnim. Stosunkowo naj- 
łatwiej jest wówczas nakreślić realny program małej rekonstrukcji i uru- 
chomić niezbędne do jej wykonania środki do modernizacji, uspraw- 
nienia oraz koniecznej rozbudowy poszczególnych zakładów. Natomiast 
bilans zdolności produkcyjnych i usługowych, sporządzany dla końcowego 
roku okresu perspektywicznego, winien zawierać — obok istotnego po- 
stępu w wykorzystaniu posiadanych zdolności produkcyjnych — równieź 
świadomie tworzoną rezerwę, umożliwiającą znacznie bardziej elastyczne 
dostosowanie się danej branży do nowych zadań lub potrzeb. Te nowe 
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zadania lub potrzeby, które na pewno pojawią się w dalszych latach, 
muszą znaleźć odpowiednie oparcie w planowanej rezerwie zdolności pro- 
dukcyjnych lub usługowych, uruchamianej w zależności od sytuacji spo- 
łeczno-ekonomicznej danego okresu. Stanowi to zarazem warunek uzy- 
skania odpowiedniego stopnia elastyczności opracowanego programu 
rekonstrukcji w perspektywie dłuższego okresu czasu. Bilanse zdolności 
produkcyjnych lub usługowych stanowią — niezależnie od bezpośredniego 
powiązania z zadaniami w dziedzinie wielkości i jakości produkcji lub 
usług — zasadniczy punkt wyjścia do zastosowania prawidłowych kry- 
teriów dla opracowania założeń generalnych w dziedzinie inwestycji. Te 
ustalenia w zakresie założeń generalnych łączą się ze stałym naciskiem 
na uzyskanie maksymalnych oszczędności w odniesieniu do postulowa- 
nych nakładów inwestycyjnych. 


Powracamy tutaj do tradycyjnie wysuwanego programu prac anali- 
tyczno-badawczych składających się na powiązanie przyszłych zadań pro- 
dukcyjnych i usługowych z możliwościami rozbudowy danej gałęzi go- 
spodarki narodowej. Tak więc, szczególnie w pierwszym okresie, spe- 
cjalny nacisk kładzie się na maksymalne wykorzystanie posiadanych 
zdolności produkcyjnych lub usługowych w oparciu o bilanse początkowe; 
następnie program działania obejmuje zespół posunięć organizacyjno- 
technicznych, zmierzających do bezinwestycyjnego rozwiązania problemu 
wzrostu produkcji i usług w pierwszych latach, jakkolwiek usprawnienia 
organizacyjne winny znajdować się w polu widzenia autorów programów 
rekonstrukcji przez cały okres perspektywiczny. Z kolei akcentuje się 
pierwszeństwo dopuszczenia do realizacji inwestycji drobnych, posiadają- 
cych charakter nakładów uzupełniających, które przede wszystkim roz- 
szerzają „wąskie gardła” lub też mają charakter małej modernizacji da- 
nej gałęzi albo też charakter inwestycji typu odtworzeniowego, w po- 
łączeniu z unowocześnieniem danego zakładu lub jego poszczególnych 
oddziałów. Następną fazą tego rodzaju analiz są nakłady inwestycyjne, 
przewidujące już znaczniejszą rozbudowę zakładów, a więc tworzenie 
nowych działów lub wydziałów. Z reguły polegają one na tzw. generalnej 
rekonstrukcji zakładów rozwojowych, z uwzględnieniem szerszego wpro- 
wadzenia założeń specjalizacyjnych i kooperacyjnych — co zazwyczaj 
wymaga specjalnego typu inwestycji uzupełniających. 


Wreszcie, jako ostatni element całokształtu założeń w dziedzinie inwe- 
stycji, należy wymienić zaprojektowanie w niezbędnym zakresie budowy 
nowych zakładów, o wysokim poziomie technicznym, stanowiących 
w pierwszych latach konieczne uzupełnienie w zbilansowaniu zadań pro- 
dukcyjnych z posiadanymi zdolnościami wytwórczymi, a w perspektywie 
będących rzeczywistą bazą zasadniczej rekonstrukcji i rozwoju danej ga- 
łęzi gospodarki narodowej, o wysokim stopniu nowoczesności. Łączy się 
to także z prawidłowym wyborem skali rozbudowy zakładów istniejących 
oraz wielkości zakładów nowo budowanych, zarówno pod kątem optyma- 
lizacji wyników ekonomicznych, jak też trafności wyboru przemian 
struktury przestrzennej, na tle przesłanek polityki rozmieszczenia sił wy- 
twórczych. 

Optymalizacja założeń generalnych w dziedzinie inwestycji obejmuje 
przeto problematykę wyboru ekonomicznego rozwiązań produkcyjnych 
oraz lokalizacyjnych. Ten ostatni element pozostaje także w bezpośred- 
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nim związku z zagadnieniami specjalizacji produkcji, kooperacji zakła- 
dów oraz powiązań międzygałęziowych i międzyregionalnych. Toteż za- 
łożenia generalne inwestycji stanowią w gruncie rzeczy zasadniczą część 
opracowywanych programów rekonstrukcyjnych. 


"w 


Jako drugie kryterium w opracowaniach rekonstrukcyjnych wysunięto 
zagadnienia postępu organizacyjno-technicznego. Rzecz zrozumiała, iż 
szczególnie w drugim etapie programów rekonstrukcji zagadnienia no- 
wej techniki i jej wdrażania winny mieć charakter decydujący. Z dru- 
giej strony, ten górujący aspekt postępu organizacyjno-technicznego nie 
może przesłaniać ekonomicznego punktu widzenia, a mianowicie stałego 
stosowania rachunku opłacalności nawet do zewnętrznie oczywistych 
przesłanek wprowadzania nowej techniki. Jedynie bowiem kryteria 
techniczno-ekonomiczne, będące podstawą rachunku ekonomicznego, sta- 
nowić mogą legitymację uzasadniającą wprowadzanie do programów re- 
konstrukcji szerokiego wdrażania posunięć technicznych. Oczywiście, 
można i powinno się dokonywać niezbędnych posunięć z zakresu nowej 
techniki, o charakterze eksperymentalnym lub wyprzedzającym, jednak- 
że z wyraźną perspektywą poprawy początkowo niekorzystnych wyników 
ekonomicznych. Zasadą jednak o charakterze powszechnie obowiązują- 
cym musi być zawsze prawidłowe połączenie technicznego i ekonomicz- 
nego spojrzenia na problemy postępu technicznego, a zatem ekonomicz- 
nej weryfikacji proponowanych posunięć z zakresu postępu technicznego. 

Wśród istotnych zagadnień rozwoju techniki w przemyśle należy zwró- 
cić szczególną uwagę na problemy specjalizacji i koncentracji produkcji 
oraz łączące się z tym sprawy unifikacji i typizacji. Oczywiście, zróżni- 
cowanie gałęziowe kryteriów specjalizacji wymaga bezpośredniego na- 
wiązania do zadań planowanych w dziedzinie eksportu, będących do dy- 
spozycji środków produkcji oraz założonych. metod technologicznych 
i projektowanych ich zmian. 

Zagadnienia koncentracji produkcji nie mogą być zacieśniane jedynie 
do danego zakładu czy też gałęzi przemysłu. Mają one bowiem często 
zasadnicze znaczenie dla powiązań z innymi dziedzinami gospodarki, 
a nawet niekiedy istotny wpływ na kształtowanie współpracy między- 
narodowej, 

Wreszcie na osobne podkreślenie zasługują zagadnienia kadr oraz za- 
plecza naukowo-technicznego dla określania założeń postępu technicz- 
nego w programach rekonstrukcji. Problem kadr kwalifikowanych i ich 
wzrostu — także pod względem jakościowym — łączy się zarazem z roz- 
budową i wyposażeniem wszelkiego typu biur konstrukcyjnych, labora- 
toriów oraz innych placówek badawczych służących bezpośrednio lub po- 
średnio sprawie podniesienia poziomu technicznego i wprowadzenia no- 
wej techniki w toku posunięć rekonstrukcyjnych. Z reguły problem kadr 
i placówek naukowo-technicznych posiada kluczowe znaczenie dla real- 
nego zapewnienia istotnego postępu organizacyjno-technicznego. 


% 


W perspektywicznym planie rozwoju ekonomicznego, a więc w dluż- 
szym okresie 20 i więcej lat, sprawy surowcowe wymagają specjalnego 
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potraktowania. Z jednej strony bowiem chodzi tu o możliwie oszczędne 
zużywanie surowców i materiałów pomocniczych, z drugiej zaś — o sze- 
rokie wykorzystanie stale rozwijającej się krajowej bazy surowcowej. 
Są to jednak na ogół przesłanki powszechnie uznawane, chociaż z reguły 
trudno jest w praktyce opanować zwłaszcza tendencję do zapewnienia 
sobie stosunkowo jak najwyższego dopływu surowców importowanych. 
Pozostaje to zazwyczaj w związku z niedostateczną jakością surowców 
krajowych. 

Z tych względów programy rekonstrukcji surowcowych gałęzi gospo- 
darki narodowej muszą kłaść dostateczny nacisk zarówno na ilościowy 
rozwój krajowej bazy surowców, jak też na właściwą ich obróbkę i przy- 
gotowanie zapewniające należytą ich jakość. Często ten właśnie punkt 
widzenia, tj. poprawa jakości dostarczanego surowca, ma kluczowe zna- 
czenie dla istotnego postępu w zaspokojeniu potrzeb rozwijanego prze- 
myvsłu. 

Dalszym istotnym elementem programu zagadnień surowcowych jest 
maksymalne rozwinięcie substytucji surowców importowanych przez su- 
rowce krajowe. Jednocześnie łączy się to z realizacją zadań w dziedzinie 
wybitnego wzbogacenia listy surowców i materiałów pomocniczych, co 
wiaże się z planem stworzenia wielkiego przemysłu chemicznego. 

Z tych względów programy rekonstrukcji muszą brać pod uwagę ko- 
nieczność zasadniczego przestawiania się zarówno na nowe typy zuży- 
wanych surowców, głównie pochodzenia chemicznego, jak też na maksy- 
malną ekonomię w dziedzinie zaopatrzenia materiałowo-technicznego. 
Zazwyczaj pozostaje to w związku z wyborem kierunków postępu tech- 
nicznego, a więc zapewnieniem pierwszeństwa dla posunięć technicznych 
umożliwiających uzyskanie znacznych oszczędności w zakresie surowców 
i materiałów pomocniczych. Rekonstrukcja zakładów i gałęzi gospodarki 
narodowej pod tym kątem widzenia stanowi zarazem oczywiste jak gdyby 
rozszerzenie podstaw surowcowych dla silnie rozbudowywanego prze- 
mysłu. 


Dzisiejszy poziom jakości produkcji i stopień zróżnicowania jej asor- 
tymentów odbiega w oczywisty sposób od poziomu, osiągniętego przez 
kraje gospodarczo najbardziej rozwinięte. Stąd też programy rekon- 
strukcji winny w pierwszym etapie zapewniać stosunkowo szybkie doj- 
ście do tego poziomu, który w perspektywie 5—10 lat należy osiągnąć 
kolejnymi etapami, zgodnie z założeniami rozwoju całej gospodarki na- 
rodowej i poziomu zaspokojenia potrzeb ludności. 

Prócz tego jednak trzeba się liczyć z dalszym postępem w dziedzinie 
poziomu jakości produkcji oraz wzbogacenia jej asortymentu, Stąd też 
w drugim etapie programów rekonstrukcji muszą być przewidziane — 
jako zadania docelowe — możliwości rozwinięcia tego typu zdolności pro- 
dukcyjnych lub usługowych, które zapewniają dalszy postęp w poziomie 
zaspokojenia potrzeb gospodarki narodowej. 

"Na potrzeby te składa się zarówno rynek wewnętrzny, jak też zało- 
żenia aktywizacji eksportu. Rosnące potrzeby ludności wymagają coraz 
większego nacisku nie tyle na ilościowy, ile na jakościowy wzrost pro- 
dukcji i usług. Bardzo często bowiem podniesieniu trwałości i jakości 
wykończenia danego produktu trzeba dać zdecydowane pierwszeństwo 
przed założeniami rozwoju ilościowego. 


18 


3: SAKRĘ 


W jeszcze wyższym stopniu te wymagania jakościowe występują w po- 
wiązaniu z założeniami aktywizacji handlu zagranicznego. Generalne 
ustalenie zapewnienia dla handlu zagranicznego wyższej stopy wzrostu 
niż tempo rozwoju produkcji przemysłowej wymaga w praktyce zagwa- 
rantowania eksportowanym artykułom dużego stopnia konkurencyjności, 
co zewnętrznie odnosić się może żwłaszćza dó cen i warunków dostawy, 
ale także — często zaś przede wszystkim — do jakości i wykończenia 
oferowanych artykułów. , | 

Stad też problematyka jakości i trwałości produkcji winna znaleźć 
w opracowywanych programach rekonstrukcji należyte miejsce. Dodać 
przy tym należy, że z biegiem czasu chodzić tu będzie nie tyle o wybór 
pomiędzy większą ilością czy wyższą jakością produkcji, ile o zagwaran- 
towanie podniesienia poziomu jakości, stanowiącej w ogóle warunek przy- 
jęcia przez odbiorców wyprodukowanego artykułu. 

Wśród posunięć objętych programami rekonstrukcji obniżenie kosztów 
produkcji oraz zmiana ich struktury należą także do zagadnień bardziej 
skomplikowanych. Spadek kosztów produkcji łączy się, rzecz prosta, 
z rosnącą jej skalą, a także z ustawicznym wzrostem wydajności pracy 
i ograniczeniem odsetka braków produkcji czy wyrobów dyskwalifiko- 
wanych przez kontrolę techniczną. W miarę jednak upływu czasu obser- 
wujemy w poszczególnych gałęziach przemysłu odpowiedni spadek od- 
setka kosztów osobowych w stosunku do odsetka kosztów materiałowych. 
Ta zmiana struktury kosztów nie oznacza, oczywiście, osłabienia nacisku 
na wykorzystanie możliwości dalszego zmniejszania kosztów osobowych. 

Musimy w programach rekonstrukcji zakładać we właściwej skali za- 
równo spadek poziomu kosztów produkcji, jak też istotną zmianę ich 
struktury. 


* 


Koordynacja terenowa w zakresie programowania rekonstrukcji wy- 
maga regionalnych przekrojów programów branż i poszczególnych ga- 
łęzi. Zagadnienia te łączą się z rosnącymi uprawnieniami terenowych 
organów władzy, przy czym ten specyficzny punkt widzenia prowadzi 
niejednokrotnie do wysoce celowych zmian w ustalonych początkowo 
programach rekonstrukcyjnych. Wprowadzenie bowiem — obok kryte- 
riów branżowych i gałęziowych — również kryteriów regionalnych i łą- 
czących się z tym programów rekonstrukcji w ujęciu regionalnym 
otwiera nowe możliwości porównań oraz zestawień międzybranżowych 
i międzyregionalnych, co z kolei nasuwa interesujące wnioski o charak- 
terze koordynacyjnym, 


Trzeba także podkreślić, że w bardzo wielu dziedzinach powstają uza- 
sadnione ekonomicznie koncepcje łączenia szeregu zamierzeń objętych 
programami rekonstrukcji poszczególnych branż i gałęzi. M. in. warto tu 
podkreślić znaczenie wniosków o scalanie wielu zamierzeń inwestycyj- 
nych lub też lepsze ich skoordynowanie w oparciu o przesłanki regio- 
nalne. Tak więc wyróżniają się tu dwa punkty widzenia: 

— scalanie terenowe zamierzeń inwestycyjnych, a więc ich powiązanie 
lokalne, obszarowe czy rejonowe, a nawet blokowanie szeregu obiek- 
tów (budowa jednego wspólnego bloku budynkowego) planowanych 
do realizacji w różnych gałęziach gospodarki narodowej, 


— scalanie specjalizacyjne, a więc łączenie zamierzeń inwestycyjnych 
w odniesieniu do organizacji gospodarczych o zbliżonym lub po: 
krewnym profilu działania. 

Typowym przykładem powyższych założeń mogą być koncepcje roz- 
budowy lub programów: rekonstrukcji w budownictwie w odniesieniu do 
zaplecza przedsiębiorstw. budowlano-montażowych,. ich. baz. sprzętowych 
lub transportowych oraz innych urządzeń służących do zaspokojenia po- 
trzeb różnych organizacji wykonawczych. W tych wypadkach można 
w odniesieniu do niektórych rodzajów zaplecza formułować podstawy 
scalenia terenowego lub też scalenia specjalizacyjnego. Podobne założe- 
nia mogą być wysunięte również w odniesieniu do szeregu posunięć obję- 
tych programami rekonstrukcji w 'takich dziedzinach, jak transport 
i usługi handlowe oraz całość zagadnień łączących się z obsługą obszarów 
wiejskich. 

Nie ulega jednak wątpliwości, iż problematyka programów rekon- 
strukcji poszczególnych regionów nie jest jeszcze dostatecznie sprecyzo- 
wana i wymaga dalszych starannych analiz, połączonych z oczywistymi 
trudnościami uzgodnienia różnych punktów widzenia zainteresowanych 
organizacji centralnych i lokalnych. Do tego dochodzą bardzo trudne kon- 
cepcje powiązań międzyregionalnych, uwzględniające zasadę specjalizacji 
poszczególnych regionów, i na tym tle'— możliwości współdziałania re- 
gionów sąsiadujących lub też regionów o dopełniających się profilach 
rozwojowych. To samo odnosi się do regionów o wysoce zróżnicowanym 
poziomie społeczno-gospodarczym, a m. in. współpracy i powiązań miast 
największych z otaczającym ich zapleczem województw nie uprzemysło- 
wionych, jak też generalnego współdziałania regionów nie rozwiniętych 
z regionami, które już osiągnęły wysoki poziom rozwoju. Specyficzny typ 
trudności powstaje także w odniesieniu do obszarów stanowiących dyna- 
micznie uprzemysławiające się tereny albo też obszary nowo wyrasta ją- 
cych okręgów przemysłowych. 


* 


Wreszcie, przy opracowaniu programów rekonstrukcji musimy zapew- 
nić szerokie spojrzenie na problematykę handlu zagranicznego i współ- 
pracy międzynarodowej. Jest rzeczą zrozumiałą, iż całokształt koncepcji 
programów rekonstrukcji musi przede wszystkim uwzględniać zestawie- 
nie dzisiejszych i przyszłych potrzeb krajowych, Ale równolegle z tym 
musimy mieć na uwadze również palący problem zaspokojenia dzisiej- 
szych i przyszłych potrzeb handlu zagranicznego. 

Uzgodnienia i konsultacje w ramach współpracy gospodarczej krajów 
socjalistycznych stwarzają określone ramy dla programów rozwojowych 
poszczególnych branż i gałęzi, przede wszystkim w przemyśle kluczo- 
wym, zwłaszcza zaś chemicznym i maszynowym. Nasuwające się z tego 
tytułu wnioski muszą znaleźć odpowiednie odbicie w programach rekon- 
strukcji. Prócz tego jednak, trzeba prawidłowo określać etapy i kolejność 
rozbudowy potencjału eksportowego. Wymaga to także odpowiedniego 
powiązania zadań rozwojowych eksportu z kalkulacją ekonomiczną jego 
opłacalności i różnego poziomu tej opłacalności. Rodzaje i kierunki eks- 
portu oraz umacnianie ekspansji handlu zagranicznego na różne rynki 
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stanowią obecnie problem traktowany nadrzędnie, co dyktuje zarazem 
właściwy kierunek opracowania programów rekonstrukcji. Szczególnie 
pierwszy etap programów winien zapewnić możliwie jak najszersze 
uwzględnianie potrzeb w zakresie zadań aktywizacji eksportu. 

Ogólna sytuacja w.dziedzinie handlu zagranicznego narzuca także ko- 
nieczność niezbędnego paciskiui. na zmniejszenie szeregu. pozycji impor- 
towych i, jeśli uzasadnia to rachunek ekonomiczny, zastąpienia importu 
produkcją krajową. Niekiedy jednak nakłady związane z tego rodzaju 
substytucją są mało opłacalne albo też porównawczo przyniosą mniej- 
sze korzyści niż w razie ich skierowania na rozwój potencjału eksporto- 
wego w innej dziedzinie. 


Do czołowych problemów w dziedzinie stosunków gospodarczych ż ża- 
granicą należy także analiza ekonomiczna opłacalności poszczególnych 
pozycji eksportowych. Pod tym kątem widzenia programy rekonstrukcji 
muszą zawierać założenia zmierzające do poprawy wyników ekonomicz- 
nych, wiążących się z działem eksportu. Zwiększenie korzyści płynących 
z obrotów zagranicznych, a przede wszystkim z wywozu artykułów prze- 
mysłowych, obejmuje bardzo szeroki wachlarz badań ekonomicznych. Na 
pierwszym miejscu należy tu wymienić środki zapewniające — najogól- 
niej rzecz biorąc — uzyskanie netto jednego dolara za odpowiednio 
niższe nakłady na jednostkę produkcji ze środków krajowych. W po- 
szczególnych dziedzinach wymaga to istotnego obniżenia kosztów pro- 
dukcji albo też korzystnej substytucji w dziedzinie surowców, półfabry- 
katów lub materiałów pomocniczych. Również podniesienie jakości pro- 
dukcji eksportowej lub odpowiednio wyższy poziom jej wykończenia — 
przy utrzymaniu dotychczasowego poziomu kosztów — prowadzą do uzy- 
skania odpowiednio wyższej ceny na rynku światowym, a więc w osta- 
tecznym -rezultacie oznaczają. także spadek nakładów krajowych przy 
przeliczeniu na koszt uzyskania netto jednego dolara. 


Z drugiej strony, programy rekonstrukcyjne powinny zawierać 
stopniowe eliminowanie tego typu pozycji eksportowych, w których 
istnieją naturalne warunki uniemożliwiające w perspektywie paru lat 
istotną poprawę wyników ekonomicznych. Innymi słowy, chodzi tu 
o wyeliminowanie takiej kategorii eksportu, gdzie uzysk netto jednego 
dolara jest relatywnie zbyt wysoki. Przejściowe utrzymanie tego działu 
transakcji eksportowych może znaleźć uzasadnienie w aktualnych wa- 
runkach i możliwościach równoważenia bilansu handlu zagranicznego; 
natomiast w perspektywie lat następnych programy rekonstrukcji po- 
winny zawierać konsekwentne wycofywanie się z niedostatecznie opłacal- 
nych ekonomicznie pozycji eksportowych. 


* 


Podobnego rodzaju analizy ekonomiczne są niezbędne w odniesieniu do 
działu importu, a więc w szczególności do prawidłowej oceny skali i moż- 
liwości zastąpienia importu przez produkcję krajową. Na szczególne uwy- 
puklenie zasługują tutaj niezmiernie ważne w niektórych gałęziach prze- 
mysłu zagadnienia kooperacyjne. Zastąpienie importu kooperacyjnego 
w takim przemyśle, jak np. przemysł stoczniowy, wymaga opracowania 
w bardzo precyzyjnej formie stopniowej rozbudowy bazy wytwórczej, 
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zarówno w samym przemyśle okrętowym, jak też w innych gałęziach, 
mogących zapewnić terminowe dostawy kooperacyjne. Z tą chwilą wkra- 
czamy również w bogatą problematykę szerokiego zazębiania się progra- 
mów rekonstrukcyjnych poszczególnych gałęzi i działów gospodarki na- 
rodowej, co w najbardziej syntetycznej formie można nazwać analizą 
skutków realizacji zamierzonego programu rekonstrukcji dla sąsiadów. 


Ten element programów rekonstrukcji wymaga szczególnie krytycznej 
oceny przyjmowanych zamierzeń rekonstrukcyjnych z punktu widzenia 
obciążeń, jakie może stanowić rekonstrukcja jednej gałęzi w stosunku 
do istniejącego stanu i możliwej rozbudowy innej gałęzi. Bardzo często 
bowiem dany program rekonstrukcji, przynoszącej szereg oczywistych 
korzyści, wiąże się jednak z koniecznością należytego rozwinięcia innej 
gałęzi gospodarki narodowej, co stanowi bezpośredni warunek uzyskania 
dodatnich efektów opracowanego programu rekonstrukcji danego zakładu 
czy gałęzi gospodarki narodowej. Te dodatnie efekty muszą wówczas wy- 
trzymać ocenę krytyczną na tle zestawienia skali osiąganych korzyści 
z poziomem także dodatkowych obciążeń, jakie niesie ze sobą dana re- 
konstrukcja dla sąsiadów. Dopiero kompleksowy rachunek może przy- 
nieść tutaj odpowiedź na pytanie, czy zamierzenia analizowanego pro- 
gramu rekonstrukcji oznaczają netto korzyść dla całej gospodarki naro- 
dowej. 


Z tych względów nasuwa się konieczność formułowania kilku warian- 
tów rozwiązań w dziedzinie sporządzanych programów rekonstrukcji. To 
wariantowanie koncepcji i konkretnych projektów w dziedzinie rekon- 
strukcji nie ogranicza się, rzecz prosta, do znanych i powszechnie akcen- 
towanych zagadnień inwestycyjnych. Warianty rozwiązań inwestycyj- 
nych mają już na ogół utarte formy opracowań i wymagają jedynie do- 
konania odpowiednich rachunków ekonomicznych o charakterze porów- 
nawczym i kontrolnym, co stwarza możliwości przeprowadzenia odpo- 
wiedniego wyboru ekonomicznego. Podobnego typu wariantowanie winno 
występować także w odniesieniu do różnych możliwości uzyskania lep- 
szych wyników w handlu zagranicznym, możliwości substytucyjnych 
w dziedzinie surowców krajowych i zagranicznych, jak też powiązań pro- 
gramu rekonstrukcji jednej gałęzi gospodarki narodowej z innymi gałę- 
ziami. W ten sposób można uzyskać bardziej prawidłowe zazębienie 
i skoordynowanie poszczególnych programów rekonstrukcji, np. w dzie- 
dzinie przemysłu, jak też w ujęciu międzydziałowym. Szczególne przy- 
padki tego typu koordynacji wiążą się z założeniami współpracy między- 
narodowej i specjalizacji produkcji w krajach RWPG, co może w istotny 
sposób oddziałać na wybór ekonomiczny jednego z kierunków przepro- 
wadzanej rekonstrukcji organizacyjno-technicznej. 

W nawiązaniu do spraw postępu technicznego, odgrywającego zasad- 
niczą rolę w przygotowaniu programów rekonstrukcji, trzeba również na 
tle potrzeb handlu zagranicznego zwrócić uwagę na stopniową eliminację 
przestarzałych konstrukcji maszyn i urządzeń. 

Dotyczy to nie tylko przemysłu maszynowego, ale także innych dzie- 
dzin gospodarki narodowej. 

W konsekwencji dochodzimy do coraz wyrażniejszego kształtowania się 
postulatu jak najszerszego uwzględniania w sporządzanych programach 
rekonstrukcji zmian jakościowych. Przekształcenia rodzajów, trwałości 
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I jaKości produkcji, poprawa warunków I wyników ekonomicznych, 
uwzględnienie nowych podstaw międzynarodowej współpracy gospodar- 
czej, jak też szereg innych zagadnień — składają się na potrzebę zaakcen- 
towania zmian strukturalnych i jakościowych, które winny być uzyskane 
w wyniku realizacji opracowanych programów rekonstrukcji, 


Zagadnienia te stanowią punkt wyjścia do wzmiankowanych na samym 
wstępie założeń koncepcyjnych przy opracowaniu programów rekon- 
strukcji. Sprawa nowości i świeżej myśli w samym postawieniu kon- 
cepcji rekonstrukcji danej gałęzi musi uwzględnić także powiązania 
z innymi gałęziami lub działami gospodarki narodowej. Nowoczesne uję- 
cie programu rekonstrukcji danej gałęzi musi w integralny sposób zazę- 
biać się z nowoczesnym ujęciem koncepcyjnym rekonstrukcji innej ga- 
łęzi, Weźmy najprostszy przykład: program rekonstrukcji kilku gałęzi 
gospodarki narodowej, łączący się z elektryfikacją rolnictwa. Odmiennie 
przedstawiają się założenia w tej dziedzinie, jeśli chodzi o pierwszy etap 
elektryfikacji rolnictwa, związany zasadniczo z doprowadzeniem światła. 
Natomiast inne jakościowo muszą być ustalenia drugiego etapu progra- 
mów rekonstrukcji kilku zazębiających się gałęzi gospodarki narodowej, 
gdy w grę wchodzi drugi etap elektryfikacji rolnictwa, obejmujący już 
użycie elektryczności jako siły napędowej dla maszyn rolniczych i innych 
urządzeń. W tym drugim etapie unowocześnienia rolnictwa i jego wszech- 
stronnej elektryfikacji muszą nastąpić odpowiednie zmiany koncepcyjne, 
o charakterze wyprzedzającego rozwoju przemysłu maszyn i urządzeń 
dla potrzeb rolnictwa, wyższej formy jego mechanizacji oraz całokształtu 
łączących się z tym przemian w szeregu zainteresowanych gałęzi gospo- 
darki narodowej — zarówno w samym rolnictwie, jak i w obsługujących 
je innych działach gospodarki. 

Podobnego typu przykłady jakościowych zmian koncepcyjnych, będą- 
cych podstawą różnych etapów sporządzonych programów rekonstrukcji, 
można przytoczyć w innych działach gospodarki narodowej. Jest rzeczą 
zrozumiałą, iż odmiennie przedstawia się koncepcja programu rekon- 
strukcji np. w przemyśle włókienniczym — przy utrzymaniu aktualnego 
poziomu jakości i wykończenia tkanin, a inaczej wówczas, gdy przecho- 
dzimy do uzyskania w wyniku drugiego etapu programu rekonstrukcji 
dużo wyższej jakości wytwarzanych tkanin, nowoczesnego ich barwienia 
czy wykończenia, uzyskania tkanin nie mnących lub wprowac”enia wy- 
sokiego udziału nowych włókien chemicznych. Każda z tych zmian kon- 
cepcyjnych wymaga należytego sxoordynowania programów rekon- 
strukcji w szeregu zainteresowanych gałęziach gospodarki narodowej. 


w 


Przedstawiona wyżej problematyka programów rekonstrukcji organi- 
zacyjno-technicznej pozwala na ogólne scharakteryzowanie skali i złożo- 
ności prac w tej dziedzinie. Rzecz prosta, że końcowy efekt podjętych 
wysiłków musi się wyrażać w odpowiednio wyższym poziomie technicz- 
nym danej gałęzi gospodarki narodowej, zagwarantowaniu jej szerszych 
podstaw rozwojowych, a zwłaszcza modernizacji i postępu, jak też wpły- 


wu na prawidłowy rozwój innych związanych ze sobą gałęzi gospodarki 
narodowej, 
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Jednakże w końcowym etapie musimy uzyskać generalny pogląd na 
efektywność sporządzonego programu rekonstrukcji organizacyjno-tech- 
nicznej. Ocena tej efektywności musi być dostatecznie wszechstronna. 

Toteż rachunek efektywności ekonomicznej programów rekonstrukcji 
winien być — przynajmniej jako pogłębiona analiza ogólnoekonomiczna — 
przeprowadzony w obrębie danej gałęzi i branży, a następnie w obrębie 
całej gospodarki narodowej, na tle jej powiązań przez handel zagra- 
niczny z innymi krajami. 

Specyficzne trudności nasuwają się przy próbie oceny efektywności 
programów rekonstrukcji organizacyjno-technicznej danego regionu. 
Analiza tego typu musi nawiązywać przede wszystkim do problematyki 
celowego i ekonomicznego wykorzystania naturalnych warunków roz- 
woju danego regionu, akcentując specjalne przesłanki występujące na tle 
porównawczym z innymi regionami. Typowym przykładem są tu zagad- 
nienia przyspieszania postępu technicznego w regionach odczuwających 
deficyt siły roboczej, jak też specyficzne problemy związane z wysoką 
dynamiką wzrostu nowych okręgów przemysłowych. 

Stąd też, podsumowując całokształt rozważań w dziedzinie sporządza- 
nia programów rekonstrukcji organizacyjno-technicznej, należy uwypu- 
klić rolę i znaczenie uzyskania w końcowym etapie prac generalnego 
poglądu na rzeczywistą efektywność zamierzonych posunięć moderniza- 
cyjnych w danej gałęzi, branży czy regionie, a tym samym wypracowanie 
syntetycznej oceny ekonomicznej projektowanego zrekonstruowania 
i unowocześnienia poszczególnych dziedzin gospodarki narodowej. 


Refleksje nad planami alternatywnymi 


MAREK MISIAR 


„Zgodnie z wytycznymi IV Zjazdu plan 5-letni na lata 1966—1970 po- 
winien być opracowany przy jak najszerszym udziale załóg. 

W tym celu z inspiracji i pod kierownictwem organizacji partyjnych 
powinny być opracowane przy współudziale samorządu robotniczego al- 
ternatywne projekty planów rozwoju zakładów w oparciu o wnioski zgło- 
szone w dyskusji zjazdowej i o nowe propozycje robotników i personelu 
kierowniczego w przedsiębiorstwach”. (Z uchwały II Plenum KC PZPR). 

Opracowane w przedsiębiorstwach plany alternatywne stały się obecnie 
przedmiotem szczegółowych analiz najpierw w ramach poszczególnych 
województw, a następnie w Komisji Planowania i innych organach cen- 
tralnych. Ogromny materiał, który w związku z tym zgromadzono, nie 
mógł być jeszcze dokładnie zweryfikowany i oceniony przede wszystkim 
ze względu na stosunkowo krótki okres czasu. Intensywne prace, które 
są w tej dziedzinie prowadzone, pozwalają jednak już obecnie na pewne 
obserwacje i refleksje. 

Założeniem podejmowania prac nad tzw. planami alternatywnymi było 
kontynuowanie trudnej drogi penetracji i ujawniania rezerw zdolności 
produkcyjnych. I to zarówno tych rezerw, które są stosunkowo łatwe 
do bieżacego wykorzystania w istniejących warunkach, jak i tych, któ- 
rych wyzyskanie utrudniają trwalsze bariery inwestycyjne, surowco- 
we itp. Prace związane z penetracją i uiawnianiem tych rezerw prowa- 
dzono już od szeregu lat, jednak na mnieiszą skalę i przy innych założe- 
niach instytucjonalnych. Łączyły się one przeważnie z analizą bilansu 
zdolności produkcyjnych. 

Drugą ważną przesłanką mobilizacji pracowników przedsiębiorstw do 
opracowywania planów alternatywnych było dążenie do rozszerzenia 
kręgu społeczeństwa zaangażowanego w pracach nad pięciolatką 1966— 
1970. Od dawna już postuluje się zwiększenie liczby bezpośrednich i czyn- 
nych uczestników opracowania kolejnych planów pięcioletnich i rocz- 
nych. W tym kierunku zmierzał rozwój samorządu robotniczego. Taka 
była idea rozszerzania uprawnień przedsiębiorstw i zjednoczeń w pracach 
nad projektami kolejnych planów oraz nad przekształcaniem otrzymy= 
wanych przez te jednostki zadań narodowego planu gospodarczego w kon- 
kretne plany techniczno-ekonomiczne. 

Krok naprzód, jaki wiązał się z systemem planów alternatywnych, pole- 
gał na tym, że rozszerzone zostały możliwości wyboru wariantów rozwoju 
w fazie wstępnej projektowania planu, kiedy jeszcze nie trzeba się liczyć 
z szeregiem zobowiązań i ograniczeń powstających w miarę finalizacji 
jego opracowania. 

Pracownicy przedsiębiorstw otrzymali w końcu ub. r. wytyczne doty- 
czące planu pięcioletniego, zawierające mniej wskaźników niż przy opra- 
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cowywaniu poprzednich pięciolatek. Jednocześnie zostali oni zobowiązani 
do opracowania dwóch wariantów planu wieloletniego. Jednego, w któ- 
rym nie zostanie przekroczony limit inwestycyjny ustalony w wytycz- 
nych, co nie miało jednak wykluczać zmian struktury nakładów w ra- 
mach tego limitu w szczególności, jeśli by te zmiany mogły doprowadzić 
do oszczędności wydatków inwestycyjnych i przekroczenia planowanych 
wyników produkcji. I drugiego, w którym dopuszcza się możliwość więk- 
szych wydatków inwestycyjnych, pod warunkiem, że te dodatkowe na- 
kłady będą znajdowały uzasadnienie w ofertach dodatkowej ponadplano- 
wej produkcji, poprawy jej jakości i nowoczesności, wzbogacenia asorty- 
mentu, rozwoju eksportu, oszczędności nakładów eksploatacyjnych itp. 

Propozycje, które narodziły się w przedsiębiorstwach w wyniku pracy 
nad planami alternatywnymi wymagają jeszcze szczegółowej i gruntow- 
nej weryfikacji. Ale nasuwają się już pierwsze wnioski. Zgłoszone oferty 
cechuje niejednokrotnie brak dostatecznie szerokiego spojrzenia, niewi- 
dzenie lub niedocenianie pewnych ograniczeń i zależności typu makroeko- 
nomicznego. Na planach alternatywnych ciąży także często obawa przed 
ujawnieniem wszystkich rezerw, szczególnie w dziedzinie wzrostu wydaj- 
ności pracy, skłonność do „zaczepienia o plan” nowych przedsięwzięć in- 
westycyjnych itp. 

Pomimo tych wszystkich usterek skala możliwości rozwoju gospodar- 
czego, obrazowana przez plany alternatywne, wskazuje na tak wielkie 
rezerwy nie uwzględnione w ubiegłorocznych wytycznych dotyczących 
opracowania planu na lata 1966—1970, że już dzisiaj inicjatywę tę można 
chyba ocenić jako bardzo pożyteczną. 

Bezinwestycvjny wariant planu pięcioletniego, opracowany w ramach 
alternatyw, wskazuje, że tylko w już istniejących przedsiębicrstwach (nie 
licząc nowych obiektów uruchamianych w toku pięciolatki) oferuje się 
dodatkową produkcję (do roku 1970) wyższą o ponad 160 mld zł niż to 
przewidywano w wytycznych. Tylko w jednym 1970 r. nadwyżka war- 
tości produkcji wynosiłaby około 45 mld zł, a więc nieco ponad 4 proc. 
Natomiast wariant tzw. inwestycyjny, zakładający przeznaczenie na do- 
datkowe inwestycje w ciągu całej pięciolatki nieco ponad 30 mld zł, 
mógłby dać tylko w jednym 1970 r. — zgodnie z opinią przedsiębiorstw — 
o 111 mld zł więcej aniżeli to zakładał projekt planu. (W skali całego pię- 
ciolecia nadwyżka ta wynosiłaby prawie 320 mld zł). Tylko w zakresie 
działalności eksploatacyjnej omawiane przedsiębiorstwa zgłosiły dodat- 
kowo (ponad założenia planu) w wariancie bezinwestycyjnym 80 mld zł, 
natomiast w wariancie inwestycyjnym — 130 mld zł. 


Struktura zgłoszonych propozycji potwierdza ponadto szereg istotnych 
prawidłowości. Okazuje się więc — co jest zupełnie logiczne — że sto- 
sunkowo największe rezerwy bezinwestycyjnego wzrostu występują 
w regionach i gałęziach wyżej uprzemysłowionych, a wariant inwesty- 
cyjny ujawnia największe rezerwy w regionach i gałęziach pozostających 
pod względem uprzemysłowienia nieco w tyle. Bardziej to jest widoczne 
w przekroju regionalnym niż branżowym. W tym ostatnim wypadku 
ocenę komplikują różne „wąskie gardła” w strukturze zdolności produk- 
cyjnych, które zmuszają do dodatkowych nakładów inwestycyjnych także 
w branżach charakteryzujących się najwyższym stopniem uprzemysło- 
wienia, 


Trudno określić z odpowiednią precyzją, w jakim stopniu rezerwy nie 
wykorzystanych zdolności produkcyjnych, ujawnione od października 
ub. r. do kwietnia br., stanowią rezultat opracowań planów alternatyw- 
nvch oraz w jakim stopniu wynikałyby one z normalnego trybu prac nad 
planem pięcioletnim. W tym samym czasie we wszystkich ministerstwach 
gospodarczych i w ścisłym powiązaniu ze zjednoczeniami i przedsiębior- 
stwami powstawały bowiem resortowe projekty planu pięcioletniego. 


W niektórych dziedzinach gospodarki dodatkowe zadania produkcyjne 
zgłoszone w resortowych projektach planu pięcioletniego nie ustępują, 
a niekiedy nawet przewyższają założenia planów alternatywnych przed- 
siębiorstw (dotyczy to w szczególności wariantu bezinwestycyjnego). Resor- 
towy projekt planu pięcioletniego górnictwa i energetyki przewiduje np; 
wzrost wydobycia węgla ponad wytyczne IV Zjazdu prawie o 17 mln ton, 
gdy tymczasem konferencje samorządu robotniczego kopalń zapropono- 
wały wyższe wydobycie w stosunku do tych samych wytycznych o ponad 
12 mln ton. W przemyśle lekkim resortowy projekt planu pięcioletniego 
ze stycznia br. przewidywał podwyższenie produkcji w stosunku do wy- 
tvcznych o 10%, (przyjmując za podstawę obliczeń przewidywane dane 
1970 r.), co stanowiło niewiele mniej, niż wynosiły założenia dodatko- 
wego przyrostu produkcji zgłoszonego w wariancie bezinwestycyjnym 
planów alternatywnych przedsiębiorstw tego resortu. 


Dość znaczna rozpiętość między tym, co zaoferowały przedsiębiorstwa, 
atym co dodatkowo zaproponowano (ponad wytyczne) w resortowych 
projektach planu pięcioletniego, wystąpiła w przemyśle hutniczym, ma- 
szynowym, chemicznym, w przemyśle materiałów budowlanych, w leś- 
nictwie i przemyśle drzewnym, a także w przemyśle spożywczym, 


Z planów alternatywnych opracowanych przez hutnictwo wynika, że 
istnieją szanse przekroczenia planu produkcji stali (w stosunku do wy- 
tycznych) w przyszłym pięcioleciu prawie o 1,5 mln ton. Ten wzrost pro- 
dukcji nie wymagałby nawet dodatkowych (poza zaplanowanymi) nakła- 
dów inwestycyjnych. Sęk w tym jednak, że wymienionej nadwyżki stali 
nie będą mogły przerobić istniejące walcownie. Plany alternatywne wy- 
kazują tutaj rezerwy stosunkowo minimalne, Oferowane przez niektóre 
huty powiększenie produkcji wyrobów walcowanych wiąże się przeważ- 
nie z koniecznością niemałych dodatkowych nakładów inwestycyjnych. 


Mozaikę możliwości ponadplanowego rozwoju produkcji przedsta- 
wiają plany alternatywne w przemyśle maszynowym. Około 50 proc. za- 
kładów tego przemysłu widzi możliwości zwiększenia produkcji bez do- 
datkowych nakładów inwestycyjnych. Ponad 8 proc. zakładów przewiduje 
możliwość zwiększenia lub utrzymania ustalonych zadań produkcyjnych 
na poziomie wytycznych przy stosunkowo niewielkich oszczędnościach 
nakładów inwestycyjnych, a około 42 proc. zakładów proponuje wzrost 
produkcji, uzależniając go jednak od pewnego dodatkowego wzrostu na- 
kładów inwestycyjnych. Wśród bardziej interesujących i — co ważniej- 
sze — możliwych do wykorzystania w najbliższej pięciolatce (zdaniem 
ministerstwa) wniosków można tutaj wymienić propozycje fabryk łożysk 
tocznych w Kielcach i Kraśniku, Zakładów Mechanicznych w Łabędach, 
zakładów przemysłu okrętowego, Zakładów Automatyki Przemysłowej 
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w Ostrowie Wielkopolskim, Kujawskiej Fabryki Manometrów, Przedsię- 
biorstwa Automatyki Przemysłowej w Falenicy. ae 
Ocena wielu. propozycji alternatywnych, nawet bardzo korzystnych 
(jeśli je rozpatrywać wyłącznie w aspekcie mikroekónómicznym przedsię- 
biorstw, w których one zostały opracowane), sprawia jednak znaczne 
trudności, jeśli uwzględni się potrzeby i możliwości całego przemysłu 
maszynowego, całego resortu przemysłu ciężkiego i całej gospodarki. 
Przede wszystkim czynnikiem ograniczającym jest tutaj bariera możli- 
wości inwestycyjnych. Szereg przedsiębiorstw przemysłu maszynowego 
zgłosiło propozycje „przyspieszenia” wydatkowania planowanych nakła- 
dów inwestycyjnych, tzn. powiększenia wydatków w latach 1966—1967, 
a w szczególności 1968 r. i to wszystko kosztem pomniejszenia planowa- 
nych wydatków lat 1969 i 1970. Bezkrytyczna akceptacja takiej jedno- 
stronnej korekty planu mogłaby się fatalnie odbić na naszej równowadze 
rynkowej i bilansach materiałowych w pierwszych latach pięciolatki. Do- 
tyczy to głównie bilansu wyrobów walcowanych, który jest bardzo ńna- 
pięty (szczególnie w niektórych pozycjach asortymentowych) nawet przy 
Panowaaym rozkładzie „czasowym” ponoszenia wydatków inwestycyj- 
nych. | | 
W przemyśle chemicznym bardziej atrakcyjne, nadające się — zdaniem 
ministerstwa — do wykorzystania w najbliższej pięciolatce, są propozycje 
rozwoju produkcji farb i lakierów, które przewidują intensyfikację pro- 
.gramu produkcyjnego istniejących obiektów oraz rezygnację z budowy 
nowej fabryki w Ostródzie. Na wyróżnienie zasługują wymienione w pla- 
nach alternatywnych możliwości pewnego ograniczenia nakładów inwe- 
stycyjnych, związanych z budową oddziału produkującego chemiczne środ- 
ki ochrony roślin w Sarzynie; projekt intensyfikacji fenolowni w Hajdu- 
kach, stwarzający możliwość uniknięcia budowy nowej fenolowni w Bla- 
chowni; plan rozwoju produkcji amoniaku na instalacji metanowej 
w Kędzierzynie, pozwalający zaniechać dalszej rozbudowy rozkładni me- 
tanu w Tarnowie; propozycje korzystnych przesunięć w strukturze pro- 
dukcji szeregu podstawowych asortymentów, w szczególności nawozów 
azotowych i fosforowych, siarki i bieli tytanowej, barwników i chemika- 
liów, włókien celulozowych, obuwia gumowego itp. | 
_lw tym przemyśle, podobnie jak w przemyśle maszynowym, bariera 
możliwości inwestycyjnych zmusza do weryfikacji i odłożenia szeregu, 
na pierwszy rzut oka, bardzo atrakcyjnych propozycji. Ograniczone 
środki inwestycyjne powodują więc konieczność odłożenia projektu przej- 
ścia na gaz ziemny w produkcji amoniaku w Chorzowie i Kędzierzynie, 
szeregu projektów zwiększenia produkcji barwników i środków ochrony 
roślin oraz wielu półproduktów organicznych. Ponadto brak niezbędnych 
surowców i półfabrykatów nie pozwoli (przynajmniej w pierwszych la- 
taca pięcioiatki) na przyjęcie wielu propozycji większego (w stosunku do 
wstępnych ustaleń ministerstwa) przetwórstwa tworzyw sztucznych, farb 
i lakierów oraz rozwoju produkcji sody, mydła gospodarczego i innych. 
Długo można cytować rejestr wykorzystanych i nie wykorzystanych 
propozycji zawartych w planach alternatywnych wszystkich resortów: 
deklarowane dodatkowe wydobycie węgla (jak to zostało zaznaczone, ak- 
ceptowane z nadwyżką) — w górnictwie, zobowiązania dotrzymania planu 
mocy dyspozycyjnych, bezawaryjnej dostawy energii, jakościowo lep- 


28 


szego wykańczania, zmniejszenia strat sieciowych itp. — w energetyce, 
projekty zwiększenia wydajności maszyn, uzyskania dodatkowej produk- 
cji, podwyższenia współczynników zmianowości, zainstalowania dodatko- 
wych maszyn i narzędzi, „podniesienia jakości, -wzbogacenia struktury 
asortymentowej produkcji, uszlachetnienia wykończalnictwa itp. — 
w przemyśle lekkim; projekty dodatkowej produkcji różnych materiałów 
budowlanych — w budownictwie; propozycje dodatkowego (ponad wy- 
tyczne) wzrostu produkcji tarcicy, oklein, płyt pilśniowych i wiórowych, 
mebli, celulozy, papieru itp. — w leśnictwie i przemyśle drzewnym. Mo- 
żliwości zwiększenia mocy przerobowych w całym niemal przemyśle spo- 
żywczym. | . 

We wszystkich tych resortach występują jednak ograniczające możli- 
woścj wykorzystania propozycji zawartych w planach alternatywnych — 
bariery inwestycyjne i materiałowe. | | 

Pobieżne nawet porównanie liczb charakteryzujących dodatkowe przy- 
rosty produkcji i dodatkowe zapotrzebowanie na inwestycje w planach 
alternatywnych i w resortowych projektach planu pięcioletniego wska- 
zuje na znacznie większą zbieżność zgłoszonych poprawek z wytycznymi 
w pozycji produkcji aniżeli w pozycji inwestycji. Ponadto, jak wynika ze 
wstępnego rozeznania, szeregu dodatkowych „zapotrzebowań” na inwe- 
stycje, zgłoszonych w resortowych projektach planu pięcioletniego, nie 
da się zaakceptować w planie centralnym. | 

W nie mniejszym stopniu niż bariera inwestycyjna ograniczają możli- 
wości wykorzystania propozycji zawartych w planach alternatywnych 
wymienionych gałęzi: — napięte bilanse szeregu podstawowych materia- 
łów i półfabrykatów, Wspomnieliśmy już o wąskim gardle wyrobów wal- 
cowanych, które pgranicza wykorzystanie z jednej strony wielkich pieców 
i stalowni, z drugiej zaś — przemysłu maszynowego (i budownictwa) 
i rzutuje. na cały niemal przemysł. W budownictwie i w przemyśle mate- 
riałów budowlanych dołącza się tutaj niedobór cementu. W przemyśle 
spożywczym barierą najsilniej determinującą efektywne wykorzystanie 
mocy wytwórczych jest nieregularność dostaw z rolnictwa, będąca rezul- 
tatem wahań urodzaju. 

W szczególnie złożonej i ostrej formie napięcia bilansów materiałów 
i półproduktów odbijają się na rozwoju polskiej chemii. Nie ma bowiem 
drugiego przemysłu o tak skomplikowanych i wielostronnych powiąza- 
niach jak przemysł chemiczny. Opóźnienie rozwoju produkcji jednego 
asortymentu powoduje tutaj skutki łańcuchowe o rozmiarach nie spoty- 
kanych w innych dziedzinach gospodarki. 

W każdym niemal resorcie gospodarczym występują te same dwie pod- 
stawowe przyczyny powstawania napięć w obrocie materiałowym. Są to 
nieprzewidziane zmiany w stosunkach handlowych z zagranicą oraz nade 
wszystko opóźnienia terminów oddawania do eksploatacji gotowych 
obiektów i osiągania w tych obiektach planowanych zdolności produkcyj- 
nych (a także przekroczenia planowanych kosztów inwestycji, zmuszające 
do obcinania programu inwestycyjnego). Obie te przyczyny wpłynęły na 
niedostateczne zdolności produkcyjne w walcowniach. Opóźnienia termi- 
nów oddawania do eksploatacji gotowych obiektów zaważyły na niedo- 
borze cementu w budownictwie i w przemyśle materiałów budowla- 
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W przemyśle chemicznym napięcia w bilansie materiałowym łączą się 
z odraczaniem inwestycji w dziedzinie produkcji butadienu, głównego 
półabrykatu do wytwarzania kauczuku (przyczyna: trudności zwiazane 
z zakupem licencji). Powstał na tym tle istotny kłopot: jak zużytkować 
szereg cennych półfabrykatów petrochemicznych, które zgodnie z planem 
miały być przeznaczone do produkcji butadienu i będą wytwarzane w nie- 
małych ilościach w Blachowni od roku przyszłego i w Płocku od 1969 r. 
W przemyśle tym przewiduje się także znaczne zmniejszenie w stosunku 
do wytycznych zjazdowych produkcji tworzyw sztucznych (prawie 
o 20%, jeśli wziąć za podstawę liczby z 1970 r.). Główne przyczyny — to 
rezygnacja w latach 1966—1970 z produkcji polichlorku winylu w Puła- 
wach oraz opóźnienia w uruchamianiu niektórych obiektów przemysłu 
chemicznego w Bydgoszczy. Ponadto, w związku z prawdopodobnymi 
opóźnieniami terminów oddawania do eksploatacji szeregu obiektów pro- 
dukcyjnych w Blachowni, przewiduje się niedobory także innych cen- 
nych półfabrykatów chemicznych, jak np. polietylenu i polistyrenu. 
Wszystko to rzutuje z kolei na rozwój innych gałęzi gospodarczych: na 
dostawy włókna sztucznego dla przemysłu lekkiego, mas plastycznych dla 
przemysłu lekkiego i maszynowego itp. 

Przedstawione kłopoty zmuszają obecnie do tym uważniejszej analizy 
różnych wariantów rozwoju poszczególnych przedsiębiorstw (m. in. zgła- 
szanych w planach alternatywnych) z punktu widzenia możliwie najbar- 
dziej prawidłowego — w określonych trudnych warunkach — wykorzy- 
stania występujących tam rezerw. Trzeba gruntownie rozważyć przede 
wszystkim możliwości przezwyciężenia podstawowych dysproporcji 
w strukturze zdolności produkcyjnych przemysłu chemicznego, cemen- 
towni i walcowni. W pracach planistycznych możliwości takie dostrzega 
się obecnie w przejściowym przekazywaniu nadwyżek produkcji stali do 
przerobu w innych krajach, które mają nie wykorzystane zdolności pro- 
dukcyjne walcowni. Rozważa się warianty powiększenia ilości wytwarza- 
nego cementu przez zmniejszenie udziału w produkcji tego półfabrykatu 
niektórych standardów najwyższej jakości, które nie zawsze uzasadnia 
sposób ich późniejszego zastosowania. W przemyśle chemicznym inten- 
svwnie poszukuje się dróg opłacalnego zagospodarowania czasowo wol- 
nych produktów petrochemii oraz możliwości bardziej ,„importooszczęd- 
nych” kierunków rozwoju szeregu branż, by w ten sposób pomniejszyć 
napiecia w bilansie handlu zagranicznego, jakie przyniesie konieczność 
rozwinięcia importu (w stosunku do planu) kauczuku, mas plastycznych, 
włókien sztucznych itp. 

Napięcia w bilansie materiałowym, ograniczające możliwości wykorzy- 
stania propozycji zawartych w planach alternatywnych, wiążą się jednak 
nie tylko z przedstawionymi podstawowymi deficytowymi surowcami 
i półfabrykatami. To także w nie mniejszej mierze tysięczne nadwyżki 
i niedobory w szczegółowej strukturze asortymentowej różnych wyrobów, 
rozbieżności pożądanych i możliwych do wykonania standardów i klas 
wyrobów, sposobów wykończenia itp. Nie wszystkie problemy i konflikty, 
które w tej dziedzinie powstają, mogą być rozwiązywane na zasadzie bez- 
pośredniej ingerencji centralnego aparatu planistycznego. Aparat ten 
itak jest już dzisiaj nadmiernie przeciążony koniecznością „przerabiania” 
zwiększonej ilości „alternatywnych” informacji. Zarysowuje się na tym 
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tle znacznie silniej niż dawniej konieczność bardziej efektywnej decen- 
tralizacji systemu bilansowania i organizacji obrotu materiałowego. Po- 
stęp, który w tej dziedzinie nastąpił, w ciągu szeregu ostatnich lat oka- 
zuje się stanowczo niedostateczny wobec konieczności coraz bardziej 
racjonalnego, oszczędnego i wydajnego kierowania gospodarką. 

Plany alternatywne uzmysłowiły także z całą wyrazistością koniecz- 
ność bardziej zdecydowanej reformy systemu planowania i kontroli wy- 
konania planów produkcji, wydajności, zatrudnienia i funduszu płac. 


Koncentracja uwagi jednostek zarządzających i zarządzanych na 
wskaźnikach wartości globalnej, zatrudnienia, wydajności i funduszu 
płac z natury rzeczy pobudza do wzrostu produkcji podstawowych asorty- 
mentów, do zwiększania i „podrożenia” przerobu surowcowego. Tym- 
czasem wyjście z szeregu napięć w obrocie materiałowym wymaga przede 
wszystkim koncentracji wysiłku nie na ilości, ale na jakości produkcji, 
jej nowoczesności, na możliwie najbardziej oszczędnym przerobie surow- 
ców i półfabrykatów itp. 

I bardzo ważna sprawa. Pracownicy przedsiębiorstw łączyli przeważnie 
wzrost produkcji i poprawę jakości w planach alternatywnych ze stosun- 
kowo dużym dodatkowym zatrudnieniem. Sytuacja taka wynikła m. in. 
także z założonego w trakcie przygotowania pięciolatki stworzenia dużej 
ilości nowych miejsc pracy w związku z wyżem demograficznym. Otóż 
otrzymane z przedsiębiorstw plany alternatywne wydają się założenie to 
realizować ze znaczną przesadą. 


Zestawienie wskaźników zatrudnienia w wytycznych zjazdowych doty» 
czących pięciolatki, w planach alternatywnych i w resortowych projek- 
tach planu pięcioletniego górnictwa i energetyki, przemysłu hutniczego, 
maszynowego, budownictwa i przemysłu materiałów budowlanych, lek- 
kiego, drzewnego i spożywczego — jak ulał potwierdza tę samą regułę. 
Największe dodatkowe zapotrzebowanie na zatrudnienie (przekraczające 
znacznie wytyczne) przyjmuje wariant II planów alternatywnych (ponad 
200 tys. osób więcej w porównaniu z wytycznymi w 1970 r.). Nieco 
mniejsze (80 tys. osób), ale wciąż jeszcze wysokie zatrudnienie przewi- 
duje także wariant I. Natomiast projekty resortowe planu pięcioletniego 
akceptują przeważnie całą albo prawie całą dodatkową wartość produkcji 
zgłoszoną w alternatywach oraz w zdecydowanie mniejszym stopniu do- 
datkowe zapotrzebowanie na zatrudnienie. 


Duże dodatkowe zatrudnienie zazwyczaj niekorzystnie odbija się na 
wskaźnikach wydajności pracy. W szeregu regionów gospodarczych 
i branżach przemysłowych plany alternatywne (w wariancie Ii II) zakła- 
dają zmniejszenie udziału wzrostu wydajności pracy w przyroście pro- 
dukcji. Jest to szczególnie niebezpieczne zjawisko w odniesierńiu do nie- 
których dziedzin produkcji (w przemyśle maszynowym, elektrotechnicz- 
nym, chemicznym), w których istnieją największe rezerwy wzrostu wy- 
dajności pracy. Dużego dodatkowego zatrudnienia nie można także całko- 
wicie akceptować w tych regionach gospodarczych, gdzie nadwyżki demo- 
graficzne są mniejsze, a rozwój przemysłu i związany z nim wzrost 
zatrudnienia — duże. W regionach tych trzeba dzisiaj podejmować raczej 
odpowiednią działalność zapobiegawczą, która by uchroniła przed nieko- 
rzystnymi faktami dokonanymi w przyszłości, 


- 
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W zakresie niektórych wyrobów i technologii pożądany jest bowiem 
nieco większy udział robocizny w wartości produkcji. Wobec występują- 
cych barier możliwości inwestycyjnych i surowcowych należałoby w sze- 
regu wypadków przejść na wzrost jakości produkcji przez większą praco- 
chłonność (często nawet kosztem zmniejszerrfta tłości"produkcji gorszej ja- 
kościowo). Wiemy z przykładów opon i żarówek, że niewielkie podnie- 
sienie jakości przedłużające żywotność wyrobów — rekompensuje z nad- 
wyżką nawet znaczne zmniejszenie ilości produkcji. Wzrost pracochłon- 
ności i jakości może mieć duże znaczenie, szczególnie w produkcji ekspor- 
towej, którą powinna cechować wysoka jakość i raczej duży udział pracy 
żywej niż nadmierna materiałochłonność. 


Na odrębną uwagę zasługują na tym tle metody planowania i zarządzania, 
którymi posługujemy się przy rozwiązywaniu problemów zatrudnienia 
i wydajności. W przedsiębiorstwach wielu branż i regionów znajdują się 
nie w pełni wykorzystane nadwyżki zatrudnienia. Nie bacząc na to przed- 
siębiorstwa często zgłaszają dodatkowe zapotrzebowanie na zatrudnienie 
niejako na zapas. Jest to niekiedy rezultatem niedobrej nauki przeszłości. 
Pracownicy przedsiębiorstw chcą się w ten sposób asekurować przed skut- 
kami następujących później (w planach rocznych) ewentualnych obcięć 
zatrudnienia i funduszu płac. Ponadto na planowanie większego zatrud- 
nienia wpływa fakt, że zbyt małą wagę przywiązuje się u nas do oceny 
rzeczywistej (obiektywnej) efektywności ekonomicznej przedsiębiorstw 
i zjednoczeń. Natomiast o ocenie polityki w dziedzinie zatrudnieniai płac 
decyduje często porównywanie z planem i jeśli plan jest luźny, to ocena 
wypada pomyślnie. | 

Podobne refleksje nastręcza zresztą system planowania i zarządzania 
w dziedzinie inwestycji. Pomimo niemałej mobilizacji, którą podejmowa- 
liśmy w ciągu szeregu ostatnich lat wokół zwiększenia dyscypliny plano- 
wania i realizacji inwestycji, nie zdołaliśmy wytworzyć pożądanej atmo- 
sfery poważnej i długofalowej odpowiedzialności za działalność inwesty- 
cyjną. Wciąż jeszcze na praktyce tej działalności zbyt silnie waży system 
corocznego korygowania limitów inwestycyjnych oraz związanej z tym 
krótkookresowej oceny. 


Plany alternatywne uzmysławiają z większą wyrazistością aniżeli kie- 
dylrolwiek dotychczas, że nie można już kierować z powodzeniem gospo- 
darzą na zasadzie dialogu między zarządzającymi a zarządzanymi na 
temat wielkości produkcji, zatrudnienia, funduszu płac i wydajności. 
Coraz większą rolę odgrywają bowiem mierniki jakości, nowoczesności, 
bogactwa asortymentu, efektywności eksportu, oszczędności materiało- 
wych, kapitałowych, ograniczenia importu itp. 

I jeszcze dalsza konkluzja. Mechaniczne potraktowanie wszystkich tych 
mierników jako wskaźników dyrektywnych powoduje taki wzrost ich 
liczby, że następuje przekroczenie granic możliwości prawidłowego cen- 
tralnego określenia proporcji między poszczególnymi wskaźnikami oraz 
przekroczenie granic możliwości kontroli wykonywania wszystkich 
wskaźników dyrektywnych. Nie można więc rozbudzić zainteresowania 
pracowników przedsiębiorstw w uwzględnianiu w planie i w toku jego 
realizacji szerokiej gamy pożądanych kierunków działania bez wykorzy- 
stania do tego nienakazowych instrumentów zarządzania: systemu umów 
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między dostawcami i odbiorcami, bardziej elastycznej polityki cen i fi- 
nansów (w szczególności systemu kredytowego i podatkowego), no i oczy- 
wiście bez uruchamiania silniejszych i lepiej nakierowanych bodźców 
ekonomicznych związanych z poprawą wskażników rentowności. 

Potrzeba szerszego wykorzystania stosunków towarowo-pieniężnych, 
systemu umów między dostawcami a odbiorcami, cen, finansów — pod- 
noszona jest już u nas od szeregu lat. Jednocześnie praktyczna realizacja 
założeń napotyka w tej dziedzinie poważne trudności i komplikacje. Na- 
pięcia równowagi rynkowej, trudności w handlu zagranicznym i lata nie- 
urodzaju często zmuszały do koncentracji całego wysiłku organów plani- 
stycznych i zarządzających na chwili bieżącej. Z drugiej strony zmiany 
metod planowania i zarządzania nie budzących wątpliwości, jeśli brać je 
oddzielnie — często: odkładano wobec trudności dokonania zmian w in- 
nych dziedzinach. 

W chwili obecnej słusznie staramy się nie krępować pracowników 
przedsiębiorstw i zjednoczeń, gdy żądamy od nich opinii o tym, jakie 
możliwości i perspektywy może i powinna rozwinąć pięciolatka. I opinie 
te powinniśmy przyjmować z całą świadomością, że pracownicy przedsię- 
biorstw i zjednoczeń zazwyczaj nie są zainteresowani dostatecznie 
w oszczędnym planowaniu nakładów pracy żywej i uprzedmiotowionej, 
skłonni są do nadmiernego inwestowania itp. Analizując i weryfikując 
alternatywy pięciolatki musimy: się wystrzegać zarówno bezkrytycznej 
wiary w racjonalność uzyskanych opinii, jak i arbitralnego odrzucania 
lub mechanicznego „obcinania” i „dopinania” otrzymanych propozycji. 

Niektóre propozycje przedsiębiorstw są na pewno maksymalistyczne; 
wykraczają one poza możliwości naszej gospodarki. Nie ulega jednak wąt- 
pliwości, że dokonano ogromnej pracy. Dziesiątki tysięcy ekonomistów, 
techników i działaczy samorządów robotniczych odpowiedziało uczciwym 
zaangażowaniem na wytyczne wynikające z uchwały II Plenum KC PZPR 
w sprawie ujawniania rezerw produkcyjnych. Analizując rezerwy wzro- 
stu produkcji i poprawy wydajności na własną rękę próbowano niejedno- 
krotnie badać możliwości zapewnienia dostaw surowcowych dla postulo- 
wanego wzrostu produkcji. Zastanawiano się nad poprawą organizacji, 
kooperacji itp. itd. Pracę tę powinno się maksymalnie wykorzystać. Żad- 
nej rozsądnej propozycji przedsiębiorstw nie powinno się pominąć. 

Takie postawienie sprawy rzutuje także na nasze podejście do charak- 
teru najbliższej pięciolatki i w ogóle planów pięcioletnich. Postęp w me- 
todologii planowania wieloletniego, jaki przynosi ze sobą dzień dzisiejszy, 
polega m. in. na tym, że to, co w ubiegłej pięciolatce traktowaliśmy 
w analogicznym okresie jako ostatecznie określone — dzisiaj oceniamy 
jako zarys kierunkowy, ramy ogólne. Szereg propozycji zawartych w pla- 
nach alternatywnych, które nie przeniknęły jeszcze do resortowych pro- 
jektów planu, może okazać się jeszcze możliwych do wykorzystania — po 
gruntownym zbadaniu — w trakcie realizacji planu pięcioletniego, w dru- 
gim, trzecim i dalszych latach jego wykonywania. Tej szansy nie powin- 
niśmy obecnie przekreślać. Natomiast tym większy nacisk powinniśmy 
położyć na rozszerzenie systemu rezerw zarówno w zdolnościach produk- 
cyjnych, w bilansach materiałowych, jak i w polityce zatrudnienia i płac, 
rezerw celowych (nieprzypadkowych), które zapewnią w toku wykonywa- 
nia zadań planu pięcioletniego niezbędną elastyczność i pole manewru. 
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W sprawie kierunków i możliwości 
poprawy jakości produkcji 


WIESŁAW KRENCIK 


Zagadnienia jakości produkcji oraz sposobów mających zapewnić jej 
podniesienie od dawna już przestały być przedmiotem rozważań w ciszy 
gabinetów i sztabach jednostek gospodarczych. Stały się problemem go- 
spodarczym, społecznym oraz politycznym. Dyskusje i propozycje doty- 
czące zapewnienia środków podwyższenia obecnego poziomu jakości pro+ 
dukcji rozbrzmiewają w halach fabrycznych, na naradach, konferencjach, 
na falach eteru oraz widnieją na szpaltach najpoważniejszych gazet i cza- 
sopism. 

Przyczyną tak szerokiego zainteresowania społecznego jakością A 
cji są nie tyle stwierdzone zaniedbania w wielu przedsiębiorstwach, ile 
podniesiona w dyskusji na IV Zjeździe ranga problemu oraz, na tej pod- 
stawie, przyjęte założenia dla strategii i taktyki wzrostu gospodarczego 
w obecnym planie wieloletnim. Poprawa jakości produkcji stała się obec- 
nie jednym z istotnych warunków wykonania planu 5-letniego. | 


Punktem wyjścia do poszukiwań środków mających zapewnić wyższą 
jakość produkcji musi być sprecyzowanie samego pojęcia jakości produk- 
cji. Brak jasności co do treści pojęcia jakości nie może zapewnić nie tylko 
prawidłowego doboru środków gwarantujących podniesienie jej poziomu, 
ale musi prowadzić do nieporozumienia. Jest to tym bardziej konieczne, 
że dotychczas brak dostatecznie jasnej definicji nawet w encyklopedii 
ekonomicznej *). 

Pojęcie jakości produkcji jest bardzo złożone. Najogólniej szaaie się 
go jako przeciwstawienie pojęcia ilości produkcji. Obejmuje ono zespół 
cech każdego towaru dotyczących poziomu nowoczesności, niezawod- 
ności, użytkowości, wydajności, sprawności, trwałości, kształtu, barwy, 
estetyki, gustów, mody itp. Wszystkie wymienione cechy towaru mogą 
być z kolei rozpatrywane z punktu widzenia konstrukcji wyrobu, techno- 
logii, zastosowanych surowców, materiałów, sposobu wykończenia itp. 


Pojęcie jakości ma zawsze charakter umowny, gdyż osiągnięty poziom 
wiąże się ściśle z rozwojem sił wytwórczych oraz poziomem kultural- 
nym i materialnym odbiorców. To, co dla jednych jest nowoczesne, wy* 


*) Mała encyklopedia ekonomiczna, (Warszawa, 1961 r., str. 242) podaje kęs ią 
jącą treść: „Jakość produktu, właściwości wyrobu okieślana przede wszystkim 
zp w. właściwości chemicznych, fizycznych oraz wartości użytkowej”. i 

Pod hasłem wartości użytkowej również próżno można szukać treści pojęcia 
jakości produktu, | 
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„dajne ltp,, dla drugich jest pizestarzałe i mało wydajne. Poziom jakości 
«mierzyć można tylko przez porównanie zespołu cech każdego dobra z in- 
"nym dobrem lub warunkami, których spełnienia oczekujemy od danego 
dobra. 

Przedstawiona złożoność i wieloznaczność tego pojęcia powodować musi 
szereg trudności w prawidłowym postawieniu problemu walki o jakość 
produkcji. Trudność tę pogłębia jeszcze rozpatrywanie problemu z punktu 
widzenia zadań w tym zakresie dla całej gospodarki narodowej. Daleko | 
idący społeczny podział pracy powoduje, że osiągnięty poziom jakości pro< 
duktu, znajdującego się na rynku, często tylko w bardzo małym stopniu 
zależy od robotnika bezpośrednio wykonującego dany produkt, a nawet 
od przedsiębiorstwa, które go wytworzyło. Źródła złej jakości produktu 
tkwią często znacznie głębiej. O poziomie jakości poszczególnych produk- 
tów decydują wyniki pracy pracowników instytutów naukowo-badaw- 
czych, biur konstrukcyjnych, projektowych, przedsiębiorstw produkują- 
cych surowce dla danego produktu, półfabrykaty, maszyny, urządzenia, 
przedsiębiorstwa produkujące wyrób, przedsiębiorstwa BRR M han- 
dlowe itp. 

'[rzeba także pamiętać, że w każdym z wymienionych diów łańeucha 
instytucji decydujących o jakości produktu występuje znowu cały zespół 
czynników decydujących o jakości. Tak np. o jakości prac naukowo-ba- 
dawczych instytutów decydują takie czynniki, jak: dostęp do literatury 
światowej, aparatura, sprzęt, warsztaty doświadczalne, urządzenia, war= 
sztaty, laboratoria itp. 

Wreszcie należy także pamiętać, że we wszystkich wymienionych ogni- 
wach najważniejszym czynnikiem jest praca ludzka i jej jakość, tj. sto- 
pień umiejętności, zapał, chęć do pracy itp, 


* 


Przedstawiona tu złożoność pojęcia i czynników decydujących 6 jakości 
produkcji wykazuje, jak trudne jest przedsięwzięte zadanie podniesienia 
poziomu jakości produkcji w gospodarce narodowej, jak wiele istnieje 
ogniw jednego łańcucha przyczyn i skutków, od których zależy jakość 
produktu, oraz jak wielostronne środki niezbędne są do wykonania tego 
zadania. 

Na tym tle staje się rzeczą jasną, że sprowadzanie przyczyn złej jakości 
produktów do jednego czy dwu czynników jest oczywistym uproszcze- 
niem zagadnienia. Doceniając, a nawet przeceniając znaczenie bodźców, 
jako czynnika aktywizacji ludzi do celowego i skutecznego działania na 
rzecz poprawy jakości produkcji, należy stwierdzić, że sama zmiana syste- 
mu bodźców ekonomicznych nie może całkowicie zapewnić poprawy ja- 
kości. Zbyt wiele bowiem jest ogniw łańcucha instytucji decydujących 
o poziomie jakości produkcji i zbyt wiele czynników w każdej z tych 
instytucji, aby mniemać, że nawet najskuteczniejszy system bodźców eko- 
nomicznych pozwoli usunąć przyczyny złej jakości. 

Zapewnienie poprawy jakości produktów w najszerszym tego słowa 
znaczeniu wymaga opracowania kompleksowego i długofalowego progra- 
mu, opartego na głębokiej analizie przyczyn złej jakości ero procu 
tu.lub grupy produktów, 
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Program ten musi uwzględniać: 

-— po pierwsze, jednoznacznie określone wsz stióBnE kryteria dstyć 
czące cech jakości produktu; 

— po drugie, jednoznacznie określony poziom wymagań Ace cechy 
jakości produktu; 

=— po trzecie, zadania dla każdego z ogniw organizacyjnych, decydują- 
cych o każdej z przyjętych cech jakości produktów; . | 

— po czwarte, środki niezbędne do zrealizowania przyjętych zadań dla 
każdej jednostki organizacyjnej, decydującej o poziomie jakości. - 


Szczególne zadania w dziedzinie poprawy jakości przypadają placów- 
kom naukowo-badawczym, a więc instytutom, laboratoriom itp, W opar- 
ciu o analizę poziomu światowego w zakresie technologii i konstrukcji 
wyrobów oraz w oparciu o analizę stosowanych rozwiązań w naszych za- 
kładach przemysłowych muszą one zaproponować zmiany, które by za- 
pewniały najwyższą jakość produktów, zarówno pod względem nowocze- 
sności, jak i trwałości, niezawodności, przystosowania do potrzeb odbior- 
ców, taniości w eksploatacji itp. Powinny one określić także parametry 
techniczne i użytkowe, charakteryzujące jakość produkcji, które muszą 
być osiągnięte przy produkcji każdego wyrobu. 

Nie mniejsze zadania w tym zakresie przypadać muszą biurom kon- 
strukcyjnym i technologicznym. Na podstawie wyników badań nauko- 
wych powinny one opracowywać takie konstrukcje, technologie, metody 
wytwarzania i organizację produkcji, aby zapewnić osiągnięcie wysokich 
wskaźników jakościowych surowca, materiału czy produktu gotowego. 

Wielkie zadania przypadają również pracownikom handlu zagranicz- 
nego, którzy sprowadzają do kraju dużą część maszyn, urządzeń i surow- 
ców decydujących o jakości produktów. Pracownicy ci muszą przestać 
patrzeć wyłącznie na oferowaną cenę, a większą wagę przywiązywać do 
charakterystyki jakościowej importowanych produktów, zapewnić do- 
stawy o jednolitej charakterystyce masy towarowej w ciągu długiego 
okresu czasu, dostosować zakupy do bardzo wyraźnie scharakteryzowa- 
nych przez odbiorcę krajowego wymagań jakościowych, wreszcie zapew- 
nić rytmiczność dostaw. | 

Duże zadania przypadają wreszcie bezpośrednim producentom dóbr. Za- 
dania te polegają głównie na zapewnieniu warunków technicznych i orga- 
nizacyjnych, gwarantujących wysoką jakość produkcji. O ile instytuty 
naukowe muszą określić warunki wysokiej jakości oraz sposoby ich osią- 
gania, biura technologiczne i konstrukcyjne — plany konstrukcyjne 
i technologiczne oraz metody wytwarzania, o tyle dyrekcje przedsię- 
biorstw przemysłowych muszą stworzyć warunki techniczne i organiza- 
cyjne zapewniające spełnienie warunków, przewidzianych planami kon- 
strukcyjnymi i technologicznymi. Każde odstępstwo od przewidzianych 
przecz technologów i konstsuktorów warunków produkcji prowadzi w pro- 
stej linii do pogarszania jakości produkcji. Z kolei zapewnienie warun- 
ków technicznych i organizacyjnych, umożliwiających osiąganie wyso- 
kiej jakości produkcji, jest zadaniem bardzo trudnym. Trudność polega 
przede wszystkim na zharmonizowaniu w przestrzeni i czasie wszystkich 
czynników produkcji z punktu widzenia celu produkcji, definiowanego 
nie tylko pod względem ilości, lecz także wszystkich cech jakości pro- 
dukcji. 
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Zapewnienie wysokiej jakości produkcji w każdym przedsiębiorstwie 
przemysłowym wymaga nie tylko zharmonizowania przebiegu procesu 
produkcji w przestrzeni i czasie, ale także należytego dostosowania czyn- 
ników produkcji do wymagań jakościowych każdego wytworu. 

Pierwszym czynnikiem, od którego niewątpliwie zależy jakość produk- 
cji, to maszyny i urządzenia. Analizy przedsiębiorstw wykazują, iż nie 
wszystkie maszyny i urządzenia, nawet w nowoczesnych zakładach, do- 
stosowane są do potrzeb wysokiej jakości produktu. W wielu zakładach 
jest szereg maszyn i urządzeń, które zapewniając odpowiednią wielkość 
produkcji w określonej jednostce czasu nie gwarantują odpowiedniej ja- 
kości produktu. Niedostateczna dokładność, wielka zawodność niektórych 
maszyn i urządzeń — oto częste przyczyny zbyt niskiej jakości produkcji. 
Toteż konieczne jest dokonanie wymiany części urządzeń na takie, które 
będą gwarantowały wysoką jakość produktu. 


Nie zawsze jednak konieczna jest wymiana maszyn i urządzeń. Częściej 
zapewnienie wysokiej jakości produkcji wymaga większej dbałości o ma- 
szyny i urządzenia, systematycznych przeglądów, wykonywania plano- 
wych remontów, prawidłowego obchodzenia się z maszyną i urządzeniem 
itp. Istotną pomocą w dostosowaniu maszyn i urządzeń do potrzeb wyso* 
kiej jakości może być również w wielu przedsiębiorstwach zaintereso= 
wanie tym problemem racjonalizatorów produkcji. 


Drugim istotnym czynnikiem, od którego zależy jakość produkcji 
przedsiębiorstwa, jest zapewnienie dostaw właściwych surowców i mate- 
riałów. Rzecz oczywista, że dostarczenie złego surowca czy półfabrykatu 
w stosunku do założeń konstrukcyjnych czy technologicznych produkcji 
musi powodować złą jakość produktu. Ale nie tylko zła jakość dostarczo- 
nych surowców czy materiałów jest przyczyną niskiej jakości. Takim sa- 
mym powodem jest brak troski o wymogi jakościowe surowców ze strony 
zamawiającego, wyrażające się w zamawianiu produktów bez podawania 
szczególnych cech jakościowych, wymaganych przez proces technolo- 
giczny, oraz zbyt łatwe stosowanie surowców i materiaiów zastępczych 
wobec braku materiałów właściwych. Zapewnienie wysokiej jakości wy- 
maga więc wprowadzenia surowej dyscypliny w zakresie używania jedy- 
nie właściwych jakościowo surowców i materiałów oraz opracowania listy 
materiałów zastępczych, których używanie wobec braku materiałów wła- 
ściwych nie wpłynie na pogorszenie jakości dóbr finalnych. 

Zapewnienie wzrostu jakości produkcji w przemyśle wymaga również 
pewnych zmian w zakresie trzeciego czynnika produkcji — siły roboczej. 
Zmiany te muszą polegać na przystosowaniu do nowych wymagań jako- 
ściowych siły roboczej, zarówno pod względem liczby pracowników, jak 
i poziomu kwalifikacji. Przejście do produkcji wyrobów wysokiej jakości 
wymagać może często wzrostu liczby pracowników, co wiąże się z ko- 
niecznością doprowadzenia do wykonywania przez pracowników wszyst- 
kich czynności przewidzianych technologią produkcji (jest obecnie wiele 
przedsiębiorstw, które w pogoni za wydajnością upraszczały proces tech- 
nologiczny i zamiast np. 3-krotnego malowania stosowały 1-krotne, za- 
niechały dokładnego czyszczenia wyrobu przed malowaniem itp.), jak 
również z koniecznością rewizji szeregu norm czasu pracy, potrzebnego . 
do wykonania czynności przewidzianych technologią dla zapewnienia 
wyższej jakości. Wreszcie zwiększenie liczby pracowników może być po- 


81 


dyktowane koniecznością zapewnienia większego nadzoru nad przebie< 
giem produkcji oraz dokładniejszej kontroli, zwłaszcza międzyoperacyj= 
nej. 

Zapewnienie jakości produkcji wymaga wreszcie w wielu wypadkach 
znacznego podniesienia poziomu kwalifikacji zawodowych, zarówno kadry 
inżynieryjno-technicznej, jak i robotników. Wysoka jakość produkcji wy- 
maga stosowania starej zasady: właściwy człowiek na właściwym miejscu 
procesu produkcyjnego. Niestety, polityka kadrowa wielu zakładów da- 
leka była od realizacji tej zasady, stąd m. in. konieczność doszkalania pra- 
cowników o niskim poziomie kwalifikacji, zapewnienia stałego instrukta- 
żu, przesunięcia wielu pracowników do czynności prostszych i mniej od- 
powiedzialnych oraz skierowania wielu zdolnych i wykwalifikowanych 
do wykonywania czynności trudniejszych, bardziej odpowiedzialnych. 

Poprawa jakości produkcji wymaga wreszcie istotnych zmian w pozio- 
mie organizacji przebiegu produkcji w każdym przedsiębiorstwie. Do wy- 
sokiej jakości produkcji potrzeba nie tylko zapewnienia prawidłowego re- 
żimu technologicznego, lecz także sprawnego reżimu organizacyjnego. 
Osiągnięcie wysokich parametrów jakościowych wymaga takiego zor- 
ganizowania procesu produkcji, aby każde ogniwo procesu produkcyj- 
nego i każdy pracownik wiedział nie tylko co ma robić, lecz także jak 
ma daną czynność wykonać, czym ma ją wykonać, a więc za pomocą 
jakich narzędzi, jakie zastosować metody pracy itp. Wymagania jako- 
ściowe wyrobu wymagają niekiedy dużego ograniczenia swobody dzia- 
łania każdego pracownika w procesie produkcji. Każda bowiem dowolność 
może powodować istotne, choć często niezauważalne bezpośrednio przez 
pracownika skutki dla jakości produkcji. 


Zapewnienie wysokiej jakości produkcji wymaga więc przeanalizowa- 
nia istniejącej organizacji produkcji oraz dokonania takich zmian, które 
by gwarantowały możliwość osiągania wysokich parametrów jakościo- 
wych wytworów, wyznaczonych przez technologię. Wymaga też opraco- 
wania szczegółowych instrukcji dla każdego pracownika, określających 
jego zadania, środki i metody działania zapewniające wysoką jakość pro- 
duktu pracy, jak również wskazania, jak nie należy postępować, aby nie 
obniżać założonego poziomu jakości. 


Poprawa organizacji produkcji wymaga też zapewnienia właściwej 
kontroli. Wydaje się jednak, że traktowanie kontroli jako jednego z ogniw 
prawidłowej organizacji produkcji nakazuje nieco inne spojrzenie na 
czynności kontroli, aniżeli postuluje to wielu uczestników ankiety „Try- 
buny Ludu”, którzy proponują jak najbardziej oderwać i uniezależnić 
pracowników kontroli od kierownictwa procesu produkcji. Myślę, że pra- 
widłowa organizacja produkcji z punktu widzenia zapewnienia wysokiej 
jej jakości wymaga nie tylko uzależnienia ogniw kontroli od kierow- 
nictwa procesu produkcji, ale także znacznego rozszerzenia czynności 
kontrolnych. 

Prawidłowa organizacja produkcji wymaga także kontroli metod pracy, 
narzędzi pracy, sposobów pracy robotników itp. Tylko taka kontrola, któ- 
ra będzie sięgała do bezpośrednich przyczyn złej jakości, a nie tylko ogra- 
niczała się do stwierdzonych skutków, pozwoli zapewnić wysoką jakość 
produkcji. 
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Tylko tak rozumiana kontrola będzie mogła zapobiegać powstawaniu 
złej jakości produktu. W przeciwnym razie czynności kontrolne, stano- 
wiące jeden z istotnych elementów prawidłowej organizacji produkcji, 
przekształcają się w oddzielne organy do „łapania złodzieja”, a nie poma- 
gają zapobiegać powstawaniu błędów w organizacji procesu produkcji. 


w 


Z dotychczasowych rozważań wynika, że zapewnienie poprawy jakości 
produkcji jest zadaniem bardzo skomplikowanym i trudnym. Wymaga 
ono zarówno opracowania wszechstronnych wymagań jakościowych dla 
poszczególnych produktów, jak i zmian w technologii, konstrukcji, tech- 
nice produkcji i jej organizacji. Dlatego też osiągnięcie rezultatów w tej 
dziedzinie zmusza do opracowania przemyślanych programów poprawy 
jakości poszczególnych produktów, gałęzi i działów gospodarki narodo= 
wej, które to programy muszą być włączone do planów jednostek gospo- 
darczych. 

Zadania, które należy wykonać w celu zapewnienia poprawy jakości 
produktów, na pewno przekraczają możliwości przedsiębiorstw wytwarza- 
jących poszczególne dobra. Często nawet będą przekraczały możliwości 
poszczególnych zjednoczeń, Toteż wydaje się, że programy skutecznej po- 
prawy jakości produkowanych dóbr najczęściej będą musiały być opraco= 
wywane przez ministerstwa, którym podlegają przecież nie tylko przed- 
siębiorstwa przemysłowe, lecz także instytuty naukowo-badawcze, biura 
projektowe, biura technologiczne, laboratoria itp. Ministerstwa także mo- 
gą wpłynąć na przedsiębiorstwa produkujące podstawowe surowce i pół- 
fabrykaty dla przedsiębiorstw produkujących dobra finalne. Ministerstwa 
również mogą przydzielać potrzebne środki -AWENIYCYJNE, dewizowe, 
w dziedzinie zatrudnienia, płac itp. 

Ale opracowanie programu zmian, jakich wymaga zapewnienie popra- 
wy jakości produkcji — to tylko część zadania. Druga część zadania — to 
stworzenie warunków realizacji takiego programu. Zadania wynikające 
z programu poprawy jakości wymagać będą w bardzo wielu wypadkach 
istotnych zmian w programie rzeczowym pracy instytutów naukowo-ba- 
dawczych, które muszą być nastawione na kierunki badań niezbędne dla 

poprawy jakości. Zmiany w programie rzeczowym muszą dotyczyć biur 
konstrukcyjnych i technologicznych, które powinny zająć się opra- 
cowywaniem urządzeń niezbędnych do realizacji programu poprawy ja- 
kości. Poprawa jakości produktów finalnych będzie wymagała niejedno- 
krotnie zmian w strukturze rzeczowej produkcji przedsiębiorstw wytwa- 
rzających surowce i materiały. Zbyt często za mało produkuje się 
surowców i materiałów niezbędnych do zapewnienia wysokiej jakości 
produktów finalnych, a niestety zbyt dużo jest rodzajów surowców i ma- 
teriałów nie gwarantujących wysokiej jakości. Wreszcie zapewnienie wa- 
runków umożliwiających realizację programu poprawy jakości produkcji 
wymagać będzie bardzo często zmian w rzeczowym programie importu 
surowców, półfabrykatów, maszyn i urządzeń przewidzianych w dotych- 
czasowym planie. 

Przy realizacji programu poprawy jakości produkcji trzeba będzie 
wprowadzić istotne zmiany nie tylko w planach produkcji, ale także 


w planach inwestycyjnych jednostek gospodarczych, w planach zatrud- 
nienia i funduszu płac, w planach kosztów własnych, akumulacji itp. 


Rzecz oczywista, że zależnie od stanu w dziedzinie jakości produkcji 
w poszczególnych branżach i gałeziach produkcji oraz zależnie od wiel- 
kości zadań nakreślonych do realizacji w tej dziedzinie zmiany planów 
gospodarczych będą duże lub małe. W zależności od rozłożenia zadań 
w czasie, zmiany na najbliższe lata będą większe lub mniejsze. Jak wyka- 
zuje jednak doświadczenie, opracowanie programu poprawy jakości gwa- 
rantującego światowy poziom jakości produkcji wymaga dość dużych 
i istotnych zmian w planach gospodarczych. 


* 


Dla zobrazowania skali zmian w planach badawczych, konstrukcyj- 
nych, technologicznych, w planach produkcji, kosztów itp. posłużymy się 
opisem programu poprawy jakości tylko jednego produktu, jakim są 
opony samochodowe. Program ten opracowany został przez Ministerstwo 
Przemysłu Chemicznego i uchwałą kolegium zatwierdzony do realizacji. 


*" Podstawę programu poprawy jakości produkcji oparto na ocenie jakości 
opon krajowych w porównaniu z oponami wytwarzanymi przez kraje 
obozu socjalistycznego oraz kraje kapitalistyczne, dokonaną przez SR 
tralne Laboratorium i przemysł motoryzacyjny. | 


Analiza wykazała, że krajowe opony mają znacznie mniejszy przebieg 
niż opony „Dunlopu”, CEAT lub Pirellego, a nawet jest różnica w prze- 
biegu opon produkowanych w zakładach „Stomil i „Dębica”. Niższy po- 
ziom jakościowy opon krajowych w stosunku do opon produkowanych 
przez firmy przodujące wynika ze stosowania przez te firmy innych su- 
rowców (kauczulzi, kordy), o wyższych parametrach, z odmiennej kon- 
strukcji opon i lepszego ich wykonania. 


Najbardziej podstawową wadą opon krajowych jest duży rozrzut prze- 
biegów, wyrażający się w ilości około 20% opon wypadających z eksplo- 
atacji przed osiągnięciem gwarancyjnego przebiegu. Wyeliminowanie 
tego rozrzutu zwiększy statystyczny i realny przebieg opon. Dla zwięk- 
szenia przebiegu opon opracowano plan poprawy jakości minimum i ma- 
ksimum. 

Plan minimum polega na wyeliminowaniu w 1965 r. błędów produk- 
cyjnych w wytwarzaniu opon, szerszym stosowaniu w technologii impor- 
towanych środków pomocniczych, uzupełnieniu maszyn oraz na zmianie 
norm pracy, co pociąga za sobą zwiększenie etatów pracowników pro- 
dukcyjnych i inżynieryjno-technicznych zakładów „Stomil” i Dębica”. 


Celem planu minimum jest zmniejszenie rozrzutu przebiegu opon 
mniej więcej z 20%, do maksimum 50%, a przez to wzrost ilości opon, które 
uzyskują przebiegi gwarancyjne, co w odniesieniu do poszczególnych ro- 
dzajów opon stanowi osiągnięcie: 

— w zakresie opon motocyklowych średnich przebiegów w wysokości 

18.000 km; 


— w zakresie opon do samochodów osobowych średnich przebiegów 
w wysokości 35.000 km; 
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— w zakresie opon do samochodów ciężarowych średnich przebiegów 
w wysokości 58.000 km. 


Jeżeli chodzi o opony rolnicze, przez lepszą produkcję i stosowanie spe- 
cjalnych środków przeciwstarzeniowych (antyczonautów) przewiduje się 
przedłużenie czasu eksploatacji z 2 do 3 lat. Większe przebiegi opon bę- 
dące wynikiem realizacji programu są równoważne dodatkowej produk- 
cji, wyrażonej ilościami opon: motocyklowych 57.000 szt., samochodowych 
osobowych 86.000 szt. i samochodowych ciężarowych 120.000 szt. 

Ciężar realizacji planu minimum spoczywa na zakładach „Stomil” 
i „Dębica”. Jest on realny, jeśli jednostki nadrzędne i kooperujące udzie- 
lą im wydatnej pomocy. 


Postuluje się zatem, aby Komisja Planowania przy Radzie Ministrów 
przydzieliła dodatkowo na 1965 r.: 


— dla Zakładów Przemysłu Gumowego „Dębica” 262 etaty pracowni- 
ków i około 8.200 tys. zł funduszu płac; 
— dla Zakładów Przemysłu Gumowego „Stomil” 184 etaty POACOWNNE 
| ków i około 6.000 tys. zł funduszu płac; 
— puli dewizowej dla Zjednoczenia Przemysłu Gumowego w wyso- 
kości 3.200 tys. zł dewizowych na import środków pomocniczych, 
szczególnie środków przeciwstarzeniowych (antyczonautów). 


W ramach przyznanych resortowi chemii limitów importowych na 
1965 r. przemysł gumowy może dostać jedynie 800 tys. zł dewizowych, tj. 
tyle ile otrzymał w 1964 r., natomiast zaspokojenie najniezbędniejszych 
potrzeb w tym zakresie wymaga kwoty 4.000 tys. zł dewizowych. 

Jednocześnie program wysuwa jako niezbędne następujące postulaty 
pod adresem Ministerstwa Przemysłu Lekkiego: 


— zapewnienie dostaw tkanin kordowych w odpowiednich ilościach 
j gatunkach, w odpowiednich terminach, z utrzymaniem jednorod- 
nych właściwości fizyko-mechanicznych; 

— lepszą impregnację dostarczonych tkanin kordowych, gwarantującą 
„przyczepność do gumy rzędu 8 kg. 

Zrealizowanie planu minimum jest nieodzowne dla wykonania II etapu 

planu, tj. planu maksimum. 

Plan maksimum na lata 1966—1970 zakłada uzyskanie zbliżonych śred- 
nich przebiegów opon krajowych do uzyskiwanych przebiegów opon firm 
przodujących w tej produkcji. 

Zamierzenia idą w kierunku uzyskania następujących średnich prze- 
biegów poszczególnych rodzajów opon: 

a) opon motocyklowych z 16 tys. km w 1964 r. do 22 tys. km w 1970r. 

b) obon do samochodów osobowych z 32 tys. km w 1964 r. do 45 tys. 
km w 1970 r. 

c) opon do samochodów ciężarowych z 52 tys. km w 1964 r. do 70 tys. 
km w 1970 r. 

d) opon autobusowych z 60 tys. km w 1964 r. do 80 tys. km w 1970r. 

Dla uzyskania wymienionych efektów planu maksimum będą realizo- 
wane następujące zamierzenia: 

— poprawa i unowocześnienie konstrukcji opon oraz rozszerzenie asor- 

tymentu; | 
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— unowocześnienie technologii produkcji opon; 

— uzupełnienie i unowocześnienie maszyn i urządzeń; 

— podniesienie kwalifikacji zawodowych kadry inżynieryjnej i robot- 
ników produkcyjnych; 

— wzrost kultury produkcji I organizacji pracy; 

— rewizja norm pracy, począwszy od 1965 r., w celu zagwarantowania 
lepszego wykonawstwa produkcji opon; 

— wydatna poprawa w zakresie jakości otrzymywanych surowców 
z przemysłu chemicznego. | 


Realizacja planu poprawy jakości opon będzie możliwa tylko wtedy, 
gdy poza pracami w samym przemyśle gumowym będą realizowane inwe- 
stycje w przemyśle dostarczającym nowoczesnych surowców potrzebnych 
przemysłowi oponiarskiemu. 

"Na jakość użytkową opon wpływa w dużej mierze, poza właściwą pro- 
dukcją, właściwa eksploatacja. | 

W tej dziedzinie należy również rozpocząć pracę. Dlatego też postu- 
luje się pod adresem Ministerstwa Komunikacji, aby: 


— zwiększyło kontrolę właściwej eksploatacji ogumienia pojazdów; 
r= uwzględniło w programach szkolenia kierowców tematyke prawi 
dłowej eksploatacji opon. | 


W celu zapewnienia środków koniecznych do poprawy jakości opon, 
kolegium Ministerstwa Przemysłu Chemicznego musiało powziąć uchwały 
odnoszące się do zjednoczeń przemysłu: gumowego, azotówegó, włókien 
sztucznych, organicznego i tworzyw sztucznych, nieorganicznego, rafi- 
nerii nafty oraz departamentów: organizacji, zatrudnienia i płac, plano- 
wania, współpracy gospodarczej z zagranicą, techniki. 


Jak z powyższego wynika, realizacja programu poprawy poziomu ja- 
kości produkcji stwarza wiele problemów, które rozwiązywać musi przy- 
najmniej kilka jednostek gospodarczych i dlatego wymaga włączenia tych 
zadań do planów gospodarczych tych jednostek. Realizacja programów 
poprawy jakości znacznie wykracza poza ramy założeń przyjętych w pla- 
nach przed wprowadzeniem programów poprawy jakości produkcji. 


* 


Dotychczasowa analiza problemu jakości produkcji prowadzi do wnio- 
sku, że poprawa obecnego stanu wymaga szerokiego kręgu przedsięwzięć 
o charakterze technicznym, ekonomicznym i organizacyjnym. Jednym 
z wielu wymienionych przedsięwzięć, wymagających wprowadzenia w ży- 
cie, jest system bodźców ekonomicznych, 

Traktowanie systemu bodźców ekonomicznych jako jednego z wielu 
elementów programu poprawy jakości produkcji nie zmniejsza wcale ana- 
czenia tego problemu. Systemu bodźców ekonomicznych nie można trak- 
tować jako panaceum na wszystkie trudności w realizacji programu po- 
prawy jakości produkcji, należy jednak podkreślić jego miejsce w cało- 
kształcie przedsięwzięć, jakiego ten program wymaga. 
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Jakość produkcji jest wynikową pracy wszystkich, którzy się przyczy- 
niają do wytworzenia danego produktu bezpośrednio bądź pośrednio. 
Wszelkie więc próby ograniczania bodźców do jakości produkcji tylko dla 
niektórych i to wąskich grup pracowników są niesłuszne. Należy stworzyć 
bodźce do podnoszenia jakości produkcji we wszystkich stadiach spo- 
łecznego procesu wytwórczego, począwszy od instytutu naukowo-badaw- 
czego, a skończywszy na przedsiębiorstwie wytwarzającym i użytkującym 
dane dobro. 

Teza o konieczności stworzenia bodźca do poprawy jakości produkcji 
wynika z naszego obecnego systemu bodźców, który preferuje jeszcze 
w wielu gałęziach produkcji społecznej szczególnie wysoko ilość produkcji. 
Dlatego też główne zadanie w dziedzinie usprawnienia systemu bodźców 
upatrywałbym w takiej zmianie, która by zachęcała do zwiększania ilości 
produkcji pod warunkiem zapewnienia wszystkich określonych cech ja- 
kości produktu, bez pozostawienia jakiejkolwiek możliwości wyboru mię* 
dzy ilością a jakością produkcji. 

Wydaje się, że wprowadzenie jakichkolwiek premii dodatkowych za 
jakość produkcji nie tylko nie wyeliminuje istniejących dotychczas 
sprzeczności stworzonych przez system bodźców ekonomicznych, lecz do- 
prowadzi do ich dalszego pogłębienia. 


Usprawnienie systemu bodźców ekonomicznych według powyższej ża- 
sady nie tylko dotyczy przedsiębiorstw przemysłowych produkujących 
dobra finalne, lecz wszystkich ogniw społecznego procesu produkcji, de- 
cydujących o jakości produkcji. 

Wydaje się, że niezbędne to jest w stosunku do instytutów naukowo- 
badawczych, gdzie często terminowość wykonania planu pracy góruje nad 
merytorycznymi wynikami pracy i gdzie Snicównik i kierownictwo często 
muszą dokonywać wyboru, czy lepiej oddać pracę gorzej wykonaną w ter- 


minie, czy też lepiej przekroczyć planowany termin, ale podnieść jakość 
wykonanej pracy. 


Na pewno niezbędne jest to w stosunku do pracowników biur projek- 
tów, gdzie rezultaty pracy poszczególnych pracowników mierzone są głów- 
nie ilością formatek projektów planów. Na pewno konieczne są pewne 
zmiany systemów płac robotników akordowych. Wszędzie nie są na pew- 
no należycie uwzględniane wymagania jakościowe i dlatego usprawnienie 
systemu bodźców musi te wymagania zapewnić. Są to jednak tylko środki 
minimalne, niezbędne do poprawy jakości produkcji. 


Oprócz programu minimum istnieje jednak również potrzeba opraco- 
wania programu maksimum w dziedzinie bodźców ekonomicznych. Pro- 
gramu takiego dotychczas nie ma. Powinien on polegać na analizie istnie- 
jącej organizacji płac, która by doprowadziła do przygotowania zmian nie 
tylko w dziedzinie systemów opłacania, lecz proporcji płac między pra- 
cownikami, prawidłowej struktury płac między działami i gałęziami go- 
spodarki po to, aby zgodnie z potrzebami procesu produkcji zapewnić 
przez politykę płac dobór właściwych ludzi na właściwe miejsce, prawi- 
dłowy ruch pracowników między stanowiskami pracy w przedsiębior- 
stwie, między przedsiębiorstwami itp. Dopiero realizacja takiego programu 
zapewni należyte dostosowanie polityki płac do potrzeb procesu techniki 
i organizacji, procesu dostosowanego do wymagań jakości produkcji, 


Nauki i wnioski z doświadczeń kampanii wyborczej 


W województwie gdańskim 


JAN PTASIŃSKI 


I sekretarz KW PZPR 
w Gdańsku 


Wypada na wstępie powiedzieć, że partia nasza weszła w okres kampanii 
wyborczej do Sejmu PRL i rad narodowych na fali wielkiej aktywności, 
trwającej bez przerwy od pierwszych miesięcy ub. roku. Przygotowania 
do IV Zjazdu PZPR, 20 rocznica narodzin władzy ludowej, 20 rocznica 
powrotu Gdańska do Macierzy, dyskusja nad alternatywnymi projektami 
przyszłej 5-latki — wszystko to pozwoliło przygotować dobry grunt do 
przeprowadzenia kampanii wyborczej. W toku tych prac partia nasza 
wespół z sojuszniczymi stronnictwami politycznymi, docierając do szero- 
kich rzesz społeczeństwa, potrafiła w sposób przekonujący skonfrontować 
osiągnięcia naszego ludowego 20-lecia z bilansem dwudziestolecia mię- 
dzywojennego, wykazać na tle trendu rozwojowego światowej gospodarki, 
jak zmniejsza się dystans dzielący Polskę od rozwiniętych państw świata; 
przekonsultować projekt dalszego rozwoju naszego kraju z poglądami, 
uwagami i wnioskami społeczeństwa. 


Ta wielka praca polityczna, codzienny dialog partii ze wszystkimi krę- 
gami naszego społeczeństwa kontynuowane były przez cały okres kam- 
panii wyborczej. Pozwoliło to szerzej niż kiedykolwiek, wszechstronniej 
i wnikliwiej roztrząsać sprawy i problemy interesujące ludzi i poszcze- 
gólne warstwy społeczeństwa, rozwiewać wątpliwości i niejasności, sku- 
piać wnioski i postulaty w problemy wymagające rozwiązania. Sens tych 
ogólnych stwierdzeń sprowadza się do jednej tezy: w miarę możliwości 
zcecydowanie i konsekwentnie dążyć do utrzymania wysokiej aktywności 
partii oraz jej ścisłego, w codziennym działaniu, związku z szerokimi ma- 
sami ludu pracującego. Jest to może truizm, lecz w tym zawiera się głę- 
boka prawda, której przypominanie jest zawsze na czasie. 


Dobrym punktem wyjścia w kampanii wyborczej było sprawozdanie 
z wykonania poprzedniego programu wyborczego. Jak wiadomo, nikt nie 
'ubi czczych obietnic ani słów rzucanych bez realnego pokrycia. Obiet- 
nice bcz możliwości ich realizacji przynoszą rozczarowanie i podrywają 
zaufznie do ich autorów. Na progu kampanii wyborczej mogliśmy przed- 
stawić społeczeństwu Ziemi Gdańskiej pełne sprawozdanie z pomyślnego 
wykonania programu wyborczego, ogioszoncgo przed czterema laty. 


Tak np. produkcja globalna przekroczy wielkość postulowaną w pro- 
gramie wyborczym o 750 mln zł (średni roczny przyrost wartości prze- 
mysłu Wybrzeża Gdańskiego równa się bez mała całej wartości przedwo- 
jennej produkcji tutejszego przemysłu); przekroczone zostaną zadania 
wzrostu tonażu floty handlowej (przyrost tonażu towarowego w PLO 
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w omawianym okresie trzykrotnie przewyższa przedwojenny tonaż całej 
polskiej floty towarowej); wykonany zostanie plan połowów ryb morskich 
(600 tys. ton ryb morskich złowionych w latach 1961—1965 tylko przez 
gdańskie przedsiębiorstwa połowowe w przeliczeniu na mięso jest równo- 
ważne 3,6 tys. sztuk świń, plus 600 tys. sztuk bydła, plus 800 tys. sztuk 
cieląt i owiec), a 5-letni plan przeładunków w zespole portowym Gdańsk- 
Gdynia został wykonany już w ub. roku. 

Podobnie w rolnictwie zadania wyłuszczone w programie wyborczym 
zostały osiągnięte lub przekroczone; średnie zbiory zbóż osiągnęły w ub. 
roku 17,2 q z ha, a na Żuławach 26,5 q z ha, w tym średnie zbiory psze- 
nicy wyniosły 26 ,0 q z ha, na Żuławach zaś 30 q z ha; w zakresie hodowli 
bydła już w ub. roku osiągnięta została wielkość przewidywana na 1965 r.; 
jedynie w hodowli trzody chlewnej (ze względu na znany spadek jej 
pogłowia w wyniku nieurodzaju w 1962 roku) nie osiągnięto zamierzo- 
nego wzrostu. Wybuduje się znacznie więcej izb mieszkalnych niż to po- 
stulowano w programie wyborczym, bo prawie o 15 tys., co oznacza (przy 
obecnym wskaźniku zagęszczenia) dodatkowe mieszkania dla ponad 22 
tys. ludzi. 

. Można by było przytaczać podobne przykłady z innych. działów gospo- 
; darki komunalnej, z dziedziny oświaty i służby zdrowia, rozwoju placó- 
"wek naukowych i ośrodków kulturalnych. Przekroczenie zadań objętych 
poprzednim programem wyborczym niewątpliwie przygotowało dobry 
grunt do tegorocznej kampanii: wyborczej. Pozwoliło to nam stanąć 
z otwartym czołem, oko w oko z każdym wyborcą, aby oświadczyć: po- 
„ przedni program stał się dziś realną rzeczywistością. Nie trzeba dodawać, 
że wpłynęło to dodatnio na pogłębienie zaufania wyborców do nowego 
programu. Oczywiście zdarzało się, że niektóre programy wyborcze miast, 
powiatów i gromad (wprawdzie nieliczne) nie zostały wykonane całko- 
wicie. Różne były tego przyczyny, m. in. także ich oparcie na zespole ży- 
czeń, a nie realnie obliczonych możliwościach. Stwarzało to pewne trud- 
ności w toku kampanii wyborczej, gdyż wyborcy domagali się wyjaśnie- 
„nia przyczyn niewykonania niektórych pozycji programu. Nie obeszło 
się tu bez gorzkich zarzutów o „dawaniu obietnice bez pokrycia”, „rzuca- 
niu słów na wiatr” czy uszczypliwych na tym tle uwag pod adresem 
nowego programu wyborczego. 

„Przewidując, że podobne tendencje mogą wystąpić przy precyzowaniu 
założeń opracowywanego programu wyborczego, ostro zwalczaliśmy 
próby jego oparcia (a w wielu powiatach takie próby podejmowano) o żą- 
dania inwestycyjne. Kampania wyborcza potwierdziła, z jaką uwagą spo- 
łeczeństwo śledzi zgodność naszych słów z czynami, jak wysoko sobie ceni 
dobrze wyważone i przemyślane słowa. Jest to chyba aspekt znanej tezy 
o nierozdzielności teorii i praktyki, a w codziennej praktyce o zgodności 
słów z czynami. Ta zasada została przez naszą partię i sojusznicze stron- 
nictwa potwierdzona w toku kampanii wyborczej i życzliwie przyjęta 
przez społeczeństwo. Chodzi o to, aby ta zasada legła u podstaw codzien- 
nej działalności każdego działacza i członka partii, aby przestrzegana była 
także w życiu osobistym. 

W toku kampanii wyborczej umocniły się i okrzepły organizacyjnie 
wszystkie ogniwa Frontu Jedności Narodu, a zwłaszcza osiedlowe i gro- 
_ madzkie komitety FJN. 
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Partia nasza prowadziła kampanię wyborczą jako podstawowy .człon - 
FJN, delegując doń swoich najlepszych aktywistów i działaczy. Podniosło 
to rolę, znaczenie i autorytet tej ogólnonarodowej organizacji społeczeń- 
stwa polskiego. Wokół komitetów FJN skupiła się już w sposób trwały” 
dość liczna grupa działaczy bezpartyjnych. Zgodna współpraca . naszej 
partii z instancjami oraz kołami ZSL i SD stwarzała dobry klimat do roz- 
winięcia działalności wszystkich masowych organizacji społeczno-zawo- 
dowych i kulturalno-oświatowych. | 


Godzi się podkreślić, że w toku kampanii wyborczej nie zanotowaliśmy 
wypadków zadrażnień czy nieporozumień między organizacjami naszej 
partii a kołami stronnictw sojuszniczych. Jedność działania partii i stron- 
nictw politycznych na wszystkich szczeblach, szeroki udział bezpartyj- 
nych były wyrazem jedności społeczno-politycznej narodu polskiego, do- 
wodem zaufania do władzy ludowej. W radach narodowych obecnej ka- 
dencji w województwie gdańskim zasiada 31,40%/ę bezpartyjnych w porów- 
naniu z 27,6% w składzie rad poprzedniej kadencji. W reprezentacji po- 
selskiej województwa gdańskiego do Sejmu PRL bezpartyjni posłowie 
stanowią 150%. Naszą troską będzie utrzymanie ugruntowanej w kampanii 
wyborczej roli i znaczenia ogniw FJN, zwłaszcza w zakresie realizacji 
programu wyborczego oraz organizacji spotkań posłów i członków rad 
narodowych ze swoimi wyborcami. Sądzę, że wspomniane zagadnienia po” 
winny się stać treścią systematycznie odbywanych sesji komitetów FIN 
poszczególnych szczebli. i 


Kampania wyborcza do Sejmu i rad narodowych stanowiła dalszy ciąg 
dyskusji ogólnonarodowej wszczętej na początku ubiegłego roku, przed 
IV Zjazdem naszej partii. Padło wówczas kilka tysięcy wniosków i postu=" 
latów skrupulatnie zanotowanych, wnikliwie przeanalizowanych, usegre- 
gowanych według problemów i przekazanych do realizacji. Olbrzymia 
większość tych wniosków i postulatów była absolutnie słuszna i możliwa 
do realizacji bez żadnych dodatkowych nakładów inwestycyjnych. Część 
z nich wymagała rozważenia i była uwzględniana w pracach nad projek- 
tami alternatywnymi przyszłej 5-latki. Autorzy niewielkiej części wnio- 
sków, zakwalifikowanych jako niemożliwe do realizacji, otrzymali od- 
powiedź z niezbędnym uzasadnieniem. W programie wyborczym przedsta- 
wionvm społeczeństwu Ziemi Gdańskiej można znaleźć wyrażny ślad tych 
wniosków i postulatów zarówno z dyskusji przedzjazdowej, jak również 
z dyskusji nad wariantami przyszłej 5-latki. Można więc powiedzieć, że 
współtwórcą naszego programu wyborczego było nieomal całe społeczeń- 
stwo Ziemi Gdańskiej. 

Doświadczenie poprzednich akcji politycznych, stosunek do zgłasza- 
nych wniosków i postulatów sprawiły, że kampanię wyborczą cechowałą 
również gospodarska troska i społeczne zaangażowanie wyborców. W cza- 
sie spotkań kandydatów na posłów i radnych zgłoszono ponad 5 tys. wnio- 
sków i postulatów dotyczących usprawnienia naszej gospodarki, rozsze- 
rzenia sieci usług, poprawy komunikacji, zwłaszcza miejskiej, rozwinięcia 
działalności socjalnej i kulturalnej. 

Zgłoszone wnioski i postulaty zamierza się dokładnie rozpatrzyć i włą- 
czyć do programu działania nowo wybranych rad narodowych (a mogą 
one być zrealizowane we własnym zakresie). Zainteresowani zostaną po- 
wiadomieni o losie swych wniosków. Jest to niezbędne do prowadzenia 
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stałego dialogu partii ze społeczeństwem, do umacniania jej więzi z ma- 
sami, do konkretyzowania działalności organizacji i instancji partyjnych, 
a także organów władzy ludowej. Kampania wyborcza ugruntowała w na- 
szej codziennej pracy metodę pilnego wsłuchiwania się w głosy i nastroje 
społeczeństwa, czerpania ze zgłaszanych wniosków i postulatów tematów 
do działania instancji partyjnych i rad narodowych. 

Tegoroczna kampania wyborczą rozmachem i zasięgiem przewyższała 
wszystkie poprzednie kampanie wyborcze. Łącznie w miesiącu maju od- 
było się prawie 1,5 tys. spotkań kandydatów na posłów i radnych, w któ- 
rych uczestniczyło prawie 170 tys. wyborców, z czego ponad 10,5 tys. za- 
brało głos w dyskusji. W poprzedniej kampanii wyborczej odbyto około 
900 spotkań z udziałem 130 tys. osób, z czego około 7 tys. wypowiedziało 
się w dyskusji. Najbardziej udane i owocne były spotkania nie przekra- 
czające 100—150 uczestników, na których odbywała się swobodna wy- 
miana zdań i poglądów, Atrakcyjną formą były także odpowiedzi na 
wcześniej zebrane pytania, pozwalające referującemu nawiązać z miejsca 
kontakt ze słuchaczami. Te formy spotkań ze społeczeństwem zamie- 
rzamy utrwalać i rozszerzać. 

Oczywiście, decydującą rolę w sprawnym przebiegu kampanii wybor- 
czej odegrał okres solidnego jej przygotowania. Mam tu na myśli zebrania 
organizacji partyjnych, konferencje miejskie, powiatowe i okręgowe, na 
których wysunięto i wybrano kandydatów na radnych i posłów z ramie- 
nia naszej partii, a także sprecyzowano zadania dla członków partii. Po- 
dobną pracę przerwach sojusznicze stronnictwa polityczne, a w od- 
niesieniu do bezpartyjnych komitety FJN. Mam tu także na myśli przy- 

towanie do tej pracy lektorów, agitatorów i kandydatów na radnych, 
których przeszkolono w liczbie około 12,5 tys. na kursach i seminariach 
organizowanych przez komitety FJN. Pomocniczą rolę odgrywały wyda- 
wame przez WK FJN biuletyny dla kandydatów na posłów i radnych (wy- 
dano osiem numerów o łącznym nakładzie 4,5 tys. egzemplarzy), wyjaś- 
niające najczęściej poruszane na spotkaniach tematy. Przebieg kampanii 
wyborczej dowiódł, jak ważną rzeczą jest dobre organizacyjne przygoto- 
wanie każdej wielkiej akcji politycznej. | 

Nie można tu pominąć roli i znaczenia zebrań konsultacyjnych z lud- 
nością w miasteczkach, osadach i na wsi poświęconych uzgodnieniu kan- 
dydatów do lokalnych rad narodowych. Zebrania konsultacyjne stano- 
wiły widoczny wyraz rozwoju socjalistycznej demokracji, stały się spraw- 
dzianem udziału społeczeństwa w doborze kandydatów na radnych. Ogó- 
łem odbyło się 1.357 zebrań konsultacyjnych, w których uczestniczyło po- 
nad 101 tys. wyborców (w poprzednich wyborach liczba uczestników tych 
zebrań wynosiła 26 tys.), co stanowiło ponad 1/3 ogółu wyborców wiej- 
skich (po uwzględnieniu domowników wynosi to 2/3). 

W dyskusji, a zabrało w niej głos około 11 tys. wyborców, zaakcepto- 
wano w zasadzie zaproponowane przez FJN kandydatury na radnych i je- 
dynie wobec 160 osób wysunięto zastrzeżenia dotyczące w gruncie rzeczy 
słabych wyników gospodarowania lub braku dostatecznej aktywności spo- 
łecznej (w kampanii wyborczej w 1961 r. zastrzeżenia zgłoszono względem 
368 osób). Na ich miejsce wysunięto kandydatury osób o większych wa- 
lorach społecznych, osiągających lepsze wyniki w swoim gospodarstwie. 
Zastrzeżenia te zostały wnikliwie zbadane i w 131 wypadkach uwzględ- 
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nione. Toteż w województwie gdańskim nie zdarzyło sie, aby proponowani 
kandydaci na radnych nie otrzymali wymaganej liczby głosów. Zebrania 
konsultacyjne z ludnością stanowiły ważny etap w przygotowaniu kam- 
panii wyborczej. Zastanawiamy się nad tym, aby tego typu zebrania orga- 
nizować przy wyborach władz gminnych spółdzielni i pozostałych orga- 
nów samorządu chłopskiego. 

Poczesne miejsce w tegorocznej kampanii wyborczej zajmowała aktu- 
alna sytuacja międzynarodowa. Zainteresowanie sprowadzało się głównie 
do wydarzeń w Wietnamie.i Republice Dominikańskiej w związku z bru- 
talną agresją imperializmu amerykańskiego w tych krajach. W wielu wy- 
stąpieniach ludzie dawali wyraz swemu oburzeniu przeciw agresorom, 
z sympatią mówiono o bohaterskiej walce narodu wietnamskiego. 


Pytania dotyczyły aktualnej sytuacji w Wietnamie, perspektyw roz- 
wiązania powstałego kryzysu. Interesowano się zakresem pomocy udzie- 
lanej przez obóz socjalistyczny Demokratycznej Republice Wietnamu, do- 
ciekano wpływu rozbieżności w międzynarodowym ruchu robotniczym na 
agresywność polityki imperializmu amerykańskiego. W brutalnej agresji 
USA w wewnętrzne sprawy Republiki Dominikańskiej dopatrywano się 
prób dalszej izolacji socjalistycznej Kuby. 


W toku kampanii wyborczej przypadła 20 rocznica zakończenia II woj- 
ny światowej, w związku z którą ożyły wspomnienia lat wojny i okupacji 
oraz zarysowała się wyraźniej niż zwykle reakcyjna i antypolska polityka 
NRF. Powszechne zainteresowanie budziła w społeczeństwie wizyta mi- 
nistra spraw zagranicznych ZSRR tow. Gromyki w Paryżu. Wiele pytań 
dotyczyło rozwoju ZSRR oraz innych krajów obozu socjalistycznego. Na 
tle tego dość powszechnego zainteresowania naszego społeczeństwa aktu- 
alnymi wydarzeniami na arenie międzynarodowej wydaje się rzeczą nie- 
zbędną bardziej niż dotychczas uwzględniać w naszej codziennej pracy 
poszczególne aspekty sytuacji międzynarodowej. Chodzi przy tym bar- 
dziej o komentarz czy polityczną ocenę niż o fakty, które podaje co- 
dzienna i periodyczna prasa, 


Istnieje również w naszym społeczeństwie wielkie zapotrzebowanie na 
syntezę i uogólnienia z zakresu podstaw ustrojowych naszego ludowego, 
socjalistycznego państwa. Chodzi tu o istotę socjalistycznej demokracji, 
o jej wyższość nad wszystkimi formami demokracji burżuazyjnej, o ros- 
nący udział społeczeństwa w współrządzeniu państwem. W oświetlaniu 
tych problemów nasza propaganda nie zawsze znajduje właściwą argu- 
mentację uwzględniającą proces dokonanych w kraju przeobrażeń. 


W ciągu ostatnich 20 lat nastąpiły w naszym społeczeństwie wielkie 
procesy integracyjne, zacierające różnice w rozwoju poszczególnych re- 
gionów kraju, w poziomie oświaty i kultury, w bycie i świadomości po- 
szczególnych grup ludności. Wzrosła świadomość społeczna, osobiste za- 
angażowanie się ludzi w budownictwo socjalistyczne, a wraz z tym odpo- 
wiedzia!lność za losy narodu i państwa. Wyrazem tego jest powszechne 
poparcie udzielone w akcie wyborczym wspólnym listom Frontu Jedności 
Narodu. : 

Wspomniane przeobrażenia, jakie dokonały się w naszym społeczeń- 
stwie, w każdej gromadzie, mieście i miasteczku, w powiatach i woje- 
wództwach, w tym co nazywamy ogólnie świadomością społeczną, po-' 
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winny zająć odpowiednie miejsce w naszej codziennej pracy partyjnej. 
Nasza propaganda i agitacja musi być zawsze, nie tylko podczas wielkich 
kampanii politycznych, ofensywna; zdążać powinna do tego, aby każdy 
członek partii mógł dać zdecydowany odpór różnego typu „naprawia- 
czom” socjalizmu, strojąacym się niekiedy w szaty patriotyzmu i narodo- 
wego posłannictwa. Właśnie tak jak w toku ostatniej kampanii wybor- 
czej. 

Pragnę powrócić jeszcze do niektórych spraw ściśle terenowych, podno- 
szonych w toku kampanii wyborczej. W skali państwa, a nawet woje- 
wództwa są to może sprawy małe, lecz dla poszczególnego człowieka mają 
charakter istotny, a częste ich wysuwanie czyni już z nich problemy po- 
ważne. Chodzi tu o prawidłowy rozdział artykułów pierwszej potrzeby, 
o właściwe rozmieszczenie placówek handlowych, o rozwój usług, o spraw- 
ne działanie aparatu administracyjnego i gospodarczego. 


Rozwiązywanie tych problemów nie wymaga dodatkowych nakładów 
inwestycyjnych. Ludzie nie mają pretensji o braki towarów deficytowych, 
ale słusznie krytykują, jeśli w ich rejonie, dzielnicy, mieście czy groma- 
dzie brak jest takich artykułów, których na rynku znajduje się dosta- 
teczna ilość. Podobnie uzasadnione są uwagi w sprawie niechęci aparatu 
handlowego do lokalizacji sklepów z artykułami pierwszej potrzeby na 
peryferiach miast. 


Wiele krytycznych uwag dotyczyło usług świadczonych rolnikom przez 
państwowe ośrodki maszynowe, które w trosce o rentowność przyjmują 
różnego typu zamówienia dla przemysłu, zaniedbując swoją działalność 
na rzecz rolnictwa. Wciąż niestety wiele do życzenia pozostawia praca 
aparatu administracyjnego i gospodarczego, jego skłonności do przedłuża- 
nia czasu załatwiania spraw, nieżyczliwy niekiedy stosunek do interesan- 
tów. Sprawy te zamierza się dokładnie zbadać, omówić na posiedzeniach 
instancji partyjnych, przedstawić na sesjach rad narodowych, jednym 
słowem opracować program usunięcia nienormalności. Zamierzamy także 
najbliższe plenarne posiedzenie Komitetu Wojewódzkiego poświęcić spra- 
wie prawidłowego kształtowania się socjalistycznych stosunków społecz- 
nych. i 

Wyborcy Ziemi Gdańskiej poparli zdecydowanie zarówno program 
FJN, jak i kandydatów na posłów i radnych. W wyborach wzięło udział 
97,207, osób uprawnionych do głosowania (wobec 95,2%, w 1961 r.), a na 
kandydatów FJN oddano 99,40% głosów. Dzień wyborów stał się nieomal 
narodowym świętem. Do lokalów wyborczych od wczesnych godzin ran- 
nych zdążała młodzież w strojach organizacyjnych, chłopi umajonymi zie- 
lenią furmankami, robotnicy PGR samochodami i z transparentami. Od 
wczesnego rana ustawiały się już kolejki przed lokalami wyborczymi, a do 
południa wiele obwodów wyborczych nieomal zakończyło głosowanie. 
Zwraca uwagę kurcząca się liczba tych, którzy z różnych przyczyn nie 
wzięli udziału w spełnieniu swego obywatelskiego i patriotycznego obo- 
wiązku. Należy z zadowoleniem odnotować kilkuprocentowy wzrost frek- 
wencji wyborczej w powiatach kaszubskich. Ta zmniejszająca się liczba 
nie głosujących świadczy o dotarciu z żywym słowem do biernych niegdyś 
jednostek naszej społeczności. 

Aktywność społeczna w okresie kampanii wyborczej wpłynęła również 
na pomyślne wykonanie narodowego planu gospodarczego. W ciągu czte- 
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rech miesięcy br. plan produkcji globalnej wykonany został w 102,6%, 
produkcji towarowej w 106,6% przy mniejszym niż planowano stanie za- 
trudnienia. W porównaniu do analogicznego okresu ub. roku oznacza to 
wzrost produkcji globalnej o 15,1%, produkcji towarowej o 20,2%, przy 
wzroście zatrudnienia o 5,10%/9. Niemałą w tym rolę odegrały zobowiąza- 
nia produkcyjne, podjęte w związku z wyborami przez załogi przedsię- 
biorstw. Ich wartość szacuje się na około 160 mln zł. 


W maju, a więc w miesiącu o największym natężeniu politycznej dzia- 
łalności partii, przyjęto w nasze szeregi 1.500 kandydatów, spośród któ- 
rych ponad 750/, stanowią robotnicy i chłopi. Potwierdza to raz jeszcze 
znaną tezę, że partia rośnie, rozwija się i umacnia w toku konkretnego 
działania. 


Ogólnie rzec można, że kampania wyborcza była wielką szkołą politycz- 
nej działalności partii i sojuszniczych stronnictw politycznych, że pozwo- 
liła nam zgromadzić bardzo wiele cennych doświadczeń i dostarczyła wielu 
tematów, na których skupiać się będzie nasza praca w najbliższych mie- 
siącach i latach, | 


W województwie poznańskim 


JAN SZYDLAK 


I sekretarz KW PZPR 
w Poznaniu 


Wybory do Sejmu I rad narodowych stanowią w naszym życiu spo+ 
łeczno-politycznym, w warunkach rozwijającej się demokracji socjali- 
stycznej szczególnie ważkie wydarzenie, zarówno ze względu na akt wy- 
borczy decydujący o składzie osobowym organów przedstawicielskich 
wszystkich szczebii, jak i platformę wyborczą Frontu Jedności Narodu 
konkretyzującą kierunki rozwoju poszczególnych regionów. 


Kampania wyborcza znacznie pobudza tętno życia politycznego i spo- 
łecznego, a obejmując wszystkie warstwy i grupy ludności powoduje dal- 
szy wzrost aktywności ludzi pracy, wszystkich organizacji politycznych 
i społecznych skupionych we Froncie Jedności Narodu. 


W tym też sensie kampania wyborcza stanowi swego rodzaju spraw- 
dzian aktualnych wpływów politycznych partii i idei socjalistycznych 
w masach, skuteczności form i metod pracy ideowo-wychowawczej i ma- 
sowo-politycznej we wszystkich środowiskach społecznych oraz oddzia- 
ływania pozostałości obcej ideologii. 


Nie jest moim zamiarem dokonanie w tym artykule oceny czy nawet 
próby oceny kampanii wyborczej w Wielkopolsce. Pragnę natomiast na 
tle szerokiej, intensywnej pracy masowo-politycznej, jaką pod przewo- 
dem wojewódzkiej organizacji partyjnej wykonały w toku kampanii wys: 
borczej zarówno bratnie stronnictwa, jak i wszystkie ogniwa Frontu Jed- 
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ności Narodu, przedstawić niektóre problemy mające istotne znaczenie 
dla naszej dalszej działalności. 


* 


Wyniki wyborów, wysoka, bo ponad 960%, licząca frekwencja wyborcza 
oraz 98,40/, głosów ważnych, oddanych na listy FJN, świadczą o dalszym 
wzroście zaufanią ludzi pracy Wielkopolski do polityki partii — głównej 
siły napędowej FJN. 

W porównaniu z wyborami w 1961 r. we wszystkich okręgach wybor- 
czych Wielkopolski wzrósł odsetek głosów oddanych na listę FJN, 
zmniejszył się odsetek głosujących przeciwko tej liście. 

Przebieg wyborów potwierdził słuszność oceny, jaką na III Plenum KC 
dał tow. Wiesław: „W ciągu tego 20-lecia przygniatająca większość na- 
rodu, wraz z młodym pokoleniem wychowanym w nowych warunkach 
społecznych, zrasta się organicznie z socjalizmem. Zrasta się myślowo, 
rozumowo i ideowo, jako ze swoim ustrojem społecznym, wyższym i lep- 
szym od ustroju kapitalistycznego”. 

Przebieg i wyniki wyborów świadczą, że podstawowe problemy ustro- 
jowe naszego kraju, główne kierunki jego rozwoju, nasza przynależność 
do obozu socjalistycznego — wszystko to zostało przesądzone przez zde- 
cydowaną większość społeczeństwa raz na zawsze, i to zarówno wśród 
jego starszej, jak i młodszej generacji. 


Kampania wyborcza potwierdziła również ogromne przeobrażenia 
w świadomości społecznej — w internacjonalistycznym wychowaniu 
ludzi pracy, w ich poczuciu solidarności klasowej, co znalazło wyraz 
w potępieniu imperialistycznej polityki USA w Wietnamie oraz inter- 
wencji w Dominikanie. 


Wysoki poziom świadomości politycznej klasy robotniczej, a w dużym 
stopniu i mas chłopskich, poczucie współudziału w naszych osiągnięciach, 
a jednocześnie współodpowiedzialności za braki i niedomagania w naszym 
życiu — oto bardzo istotne cechy atmosfery kampanii wyborczej w na- 
szym województwie. 

Jak lepiej gospodarować istniejącymi środkami i wykorzystać istnie- 
jące rezerwy, jak lepiej łączyć wysiłek państwa z inicjatywą społeczną, 
jak poprawiać metody naszego społecznego współżycia — oto problemy 


soadżi nicią przewodnią licznych spotkań i zebrań w czasie kampanii wy- 
czej. 


Niemałą rolę, jakby przygotowawczą, odegrała praca przed i po IV 
Zjeździe, działalność wśród załóg w związku ze sporządzaniem planów 
alternatywnych, w wyniku czego organizacja partyjna poszła do wybo- 
rów z własnym projektem, oddolnie opracowanym planem rozwoju go- 
spodarczego regionu. 


Ta w istocie swojej ideowo-wychowawcza praca, jaką nad urzeczywist- 
nieniem uchwał II Plenum KC rozwijała wojewódzka organizacja par- 
tyjna, dała — obok wymiernych materialnie wyników w postaci propo- 
zycji dodatkowych wartości produkcyjnych — również niewymierny, ale 
widoczny w toku kampanii wyborczej efekt w postaci dalszego umoc- 
nienia wśród załóg robotniczych postawy świadomego współgospodarza 
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swego zakładu, przynosząc w konsekwencji dalszy wzrost aktywności nie 
tylko produkcyjnej, ale i społeczno- -politycznej. 


Jeśli chodzi o wieś, to duże znaczenie dla kampanii wyborczej „miał 
poprzedzający ją udział aktywu społecznego w opracowaniu gromadz- 
kich planów rozwoju rolnictwa na najbliższe 5-lecie, eo stanowi poważną 
próbę koordynacji wysiłków i możliwości indywidualnego producenta 
rolnego z potrzebami oraz zadaniami gospodarki narodowej.'W: tym miej- 
scu warto wspomnieć, że na zebraniach wiejskich krytycznie mówiono 
o źle gospodarujących rolnikach, którzy według opinii wsi OPRRJĄ 
ogólnogromadzki dorobek produkcyjny. . 


Istotnym przejawem zmian zachodzących w świadomości - społecznej 
ludności województwa jest coraz większa potrzeba zbiorowego działania 
na użytek ogółu, wyrażająca się w społecznych inicjatywach, wzbogaca- 
jący ch programy wyborcze FJN nowymi, dodatkowymi wartościami czy- 
nów społecznych, uzupełniającymi WysReR państwa w ża dzie- 
dzinach życia gospodarczego. 


W kampanii wyborczej uwidoczniło ść stebczć zrozumienie sdówiaków 
między jednostką a społeczeństwem w: aktualnej fazie socjalistycznego 
budownictwa, co m. in. wyraziło się w poparciu spółdzielczego rozwoju 
budownictwa mieszkaniowego jako podstawowej formy rozwazywema 
kwestii mieszkaniowej w Polsce. - 


Wśród wniosków i propozycji, zgłoszonych w toku zebrań wyborczych, 
znajdują się dezyderaty kobiet postulujących wzrost liczby miejsc w żłob- 
kach i przedszkolach w drodze zwiększenia udziału rodziców w. kosztach 
ich utrzymania. 


Pomimo widocznych pozytywnych zmian w kształtowaniu olcznćj 
postawy ludności, kojarzeniu interesów jednostki z interesem ' społecz- 
nym, nadal niedostateczną działalność rozwijają wszystkie ogniwa FJN 
w popularyzacji problemów ekonomicznego rozwoju swego terenu. Wy- 
borcy wykazywali nieraz lepszą znajomość zagadnień planu i budżetu 
centralnego niż planu i budżetu swego miasta czy powiatu. 

Wybory dowiodły, że istnieje potrzeba wszechstronnej rozmowy kan- 
dydatów na członków organów przedstawicielskich ze swymi wyborcami. 
Zadaniem naszej wojewódzkiej organizacji partyjnej jest wprowadzenie 
w życie stałej formy rozliczania się z zaciągniętych zobowiązań: posłów 
i radnych — z realizacji programu wyborczego, wyborców — z podjętych 
przez siebie prac społecznych, jako REM formy rozszerzenia: stosun- 
ków między radami a obywatelem. | 


Wzrostowi aktywności wyborców EPizyjaliy deriókiktGaE formy wy- 
suwania kandydatów na posłów i radnych, w szczególności zebrania kon- 
sultacyjne, w których wzięło udział około 100 tys. wyborców. Swobodna 
atmosfera na tych zebraniach, konfrontacja provozycji FJN z opinią wsi 
umożliwiły w ponad 200 wypadkach dokonanie słusznych zmian, zgodnie 
z zastrzeżeniami zgłoszonymi na zebraniach. 

Kampania wyborcza wykazała, że szeroka konsultacja propozycji FIN 
w sprawie składu osobowego rad nie tylko ze środowiskiem wiejskim, ale 

i robotniczym, jest rzeczą bardzo istotną, a występujące tu i ówdzie ten- 
dnc do obcjmowania konsultacją wąskiego grona zainteresowanych 
przynoszą szkodę. Pam 
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Istnieje dość duża rozpiętość między rozwojem świadomości społecznej 
a formami i metodami kierowania. Chodzi o dalsze usuwanie z naszego 
życia formalizmu, o dalszy rozwój demokratycznych form zarządzania, 
m. in. o pogłębienie więzi posłów i radnych z wyborcami, o kontynuowa- 
nie dialogu, jak lepiej organizować wspólny wysiłek dla wspólnego do- 
bra, o poszukiwanie takich form stosunków między obywatelem a radą 
narodową, by lepiej odpowiadały zmianom zachodzącym w społeczeń- 
stwie. . 

Konieczne jest zróżnicowanie treści i form organizacyjnych kontaktów 
z poszczególnymi środowiskami. Praktyka naszej pracy na wsi wskazuje 
na potrzebę umocnienia i rozwinięcia roli zebrania ogólnowiejskiego, 
przekształcenia go w stałą formę samorządu wiejskiego omawiającego 
z udziałem radnych GRN wszystkie problemy wsi, zwłaszcza zaś jej miej- 
sce w realizacji gromadzkich planów rozwoju rolnictwa, 


W mieście szczególnego znaczenia nabiera doskonalenie form więzi 
i współdziałania rad narodowych z załogami, z zarządami związków zawo- 
dowych, z radami zakładowymi w celu polepszania warunków życia ro- 
botnika w miejscu zamieszkania. 


W ostatnich latach obserwujemy wzrost aktywności kobiet. Potwierdza 
to także kampania wyborcza. Udział kobiet w nowo wybranych radach 
narodowych wszystkich szczebli prawie się podwoił i wynosi obecnie 240%. 


Wybory pokazały również zmiany na lepsze w środowisku młodzieży, 
spośród której część po raz pierwszy brała udział w akcie głosowania. 
Nasze organizacje i instancje partyjne poświęciły młodzieży szczególną 
uwagę. 

W kampanii wyborczej ujawniły się niedostatki i słabości naszej pracy 
wśród chłopo-robotników, na niektórych terenach wiejskich, określanych 
tradycyjnie jako „trudnych”, jak również wśród ludności małych miaste- 
czek, zacofanych w swoim rozwoju. | 

Ożywienie pracy organizacji partyjnych oraz wszystkich ogniw Frontu 
Jedności Narodu w tych środowiskach, a przede wszystkim rozbudzenie 
w nich własnego życia społecznego i inicjatywy działania iako głównej 
formy aktywizacji — stanowią obecnie jedno z węzłowych naszych zadań. 


* 


Przedstawiony przez tow. Wiesława na III Plenum KC charakter soju- 
szu PZPR z ZSL i SD oraz jego znaczenie w życiu społeczno-politycznym 
znalazły należyte potwierdzenie w toku kampanii wyborczej, która w na- 
szym województwie przyniosła dalsze pogłębienie i umocnienie współ- 
działania politycznego organizacji partyjnej z organizacją ZSL i SD za- 
równo w komisjach porozumiewawczych, jak i w bezpośrednim współ- 
działaniu kół bratnich stronnictw z POP. 

Wspólna praca w komitetach Frontu Jedności Narodu posgłębiła u człon- 
ków bratnich stronnictw poczucie współodpowiedzialności za realizację 
programu budownictwa socjalistycznego, umocniła kierowniczą rolę na- 
szych organizacji partyjnych, na których barkach spoczywał główny cię- 
żar kampanii wyborczej. 

Wspólne opracowanie programów wyborczych, zwłaszcza zaś wspólna 
z aktywem ZSL praca nad ogólnogromadzkimi programami gospodar- 
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czymi, wzajemne konsultowanie kandydatów na posłów i radnych, razem 
przeprowadzone prawie 2.800 spotkań z wyborcami, w których uczestni- 
czyło ponad 210 tys. osób — wszystko to zbliżyło aktyw i masy członkow- 
skie partii i bratnich stronnictw, prowadząc de większego ideowego zaan- 
gażowania się aktywu stronnictw. 


W każdej szczegółowej sprawie, przy której omawianiu powstawała 
różnica zdań, znajdowano zawsze zasadnicze rozwiązanie, możliwe do 
przyjęcia nie tylko przez nas, ale i przez naszych sojuszników. 

Dla naszego aktywu partyjnego kampania wyborcza pod tym wzsglę- 
dem była poważnym wydarzeniem, wzbogacającym jego doświadczenie 
polityczne w zakresie współdziałania z sojusznikami, szkołą zachowania 
zasadniczego stanowiska przy jednoczesnym uwzględnieniu punktu wie 
dzenia i interesów sojusznika. Sądzę, że w toku kampanii wyborczej aktyw 
bratnich stronnictw mógł się praktycznie zapoznać z wysokim stopniem 
społecznej aktywności i ofiarności oraz sojuszniczej rzetelności naszego 
aktywu partyjnego. 

Zachodzi potrzeba wprowadzenia do praktyki współpracy naszej partii 
z ZSL i SD pewnych elementów stałych, w szczególności w działalności 
komisji porozumiewawczych, przede wszystkim zaś zapewnienia realiza- 
cji programów wyborczych w poszczególnych miastach i powiatach. 

We współpracy z instancjami i organizacjami ZSL szczególną wagę ma 
obecnie urzeczywistnianie gromadzkich programów rozwoju rolnictwa. 
We współpracy z SD chodzi o realizację przyjętego programu rozwoju 
usług i rzemiosła oraz aktywizację małych miast i miasteczek. 


4 


W okresie minionej kadencji Sejmu i rad narodowych w życiu wielko- 
polskiej organizacji partyjnej, tak jak w życiu całej partii, zaszły po- 
ważne zmiany. Jedna z nich — to szybki wzrost liczebny szeregów par- 
tyjnych. . 

Od 1961 r. do końca maja 1965 r. liczebność wojewódzkiej organizacji 
partyjnej wzrosła o ponad 41,5 tys. członków i kandydatów partii. Ozna- 
cza to, iż obecnie więcej niż co trzeci członek partii — to nowo przyjęty 
w latach 1961—1965. 


Co trzeci robotnik i chłop wojewódzkiej organizacji partyjnej, co druga 
kobieta-członek partii oraz większość nauczycieli, studentów, inżynie- 
rów i techników przyjęci zostali do partii w minionej kadencji. Dla tej 
części wojewódzkiej organizacji partyjnej kampania wyborcza stanowiła 
pierwszą na wielką skalę akcję polityczną, w której uczestniczyli jako 
członkowie awangardy politycznej naszego społeczeństwa, była więc też 
swoistym sprawdzianem ich postawy, aktywności i umiejętności politycz- 
nego działania. 

Komitet Wojewódzki, sprawując ogólne kierownictwo nad przygotowa- 
niem i przebiegiem kampanii wyborczej, uznał aktywność i konkretny 
w niej udział wszystkich członków i kandydatów partii za rzecz bardzo 
ważną, wychodząc z założenia, że odpowiednie przygotowanie organizacji 
partyjnych do wielkiej batalii politycznej stanowi podstawowy warunek 
dobrego przeprowadzenia kampanii wyborczej, 
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Z drugiej strony maksymalny, bezpośredni udział członków partii 
w pracach organizacyjno-przygotowawczych, a zwłaszcza w masowej 
działalności politycznej, traktowaliśmy jako poważną lekcję wychowania 
członków partii o małym stażu, 

W pracy poprzedzającej kampanię wyborczą szczególne znaczenie miały 
zebrania POP, na których członkowie partii zgłosili ponad 2,5 tys. wnio- 
sków i propozycji umieszczonych później w programach wyborczych. 


Wysiłki, zmierzające do organizacyjnej i ideowo-politycznej mobilizacji 
członków partii, przyczyniły się do tego, że w końcowej fazie kampanii 
wyborczej w zebraniach partyjnych udział wzięło prawie 850%, członków 
i kandydatów partii, a w dyskusji wypowiedziało się 240/, obecnych. Kon- 
kretne zadania partyjne przydzielono 920%, człońków i kandydatów partii. 


Rzecz obecnie w tym, by ten cenny dorobek organizacji partyjnych 
utrwalić i dołożyć starań, aby aktywność członków partii przejawiała się 
nie tylko w czasie wielkich kampanii politycznych. Istnieje bowiem nadal 
za duża rozpiętość między akcyjną mobilizacją POP a ich codziennym 
działaniem organizacyjnym i ideowo-politycznym. Trudno postulować 
utrzymanie tak wysokiego stopnia mobilizacji członków partii na co dzień, 
jak to było w kampanii wyborczej. Jednakże różnica ideowego napięcia 
w życiu POP, jej ofensywności politycznej i operatywności organizacyj- 
nej między okresem wielkich batalii politycznych a powszednim dniem 
jest zbyt duża. | m 

Wracając do działalności organizacji partyjnych w okresie wyborów 
należy stwierdzić, że wykazały one znaczny wzrost aktywności i samo- 
dzielności. Przyniosło to dalsze'rozszerzenie wpływów politycznych partii 
oraz wzrost jej szeregów. Tylko w maju br. przyjęto w poczet kandyda- 
tów 3.297 osób, w tym 1.597 robotników i 781 chłopów. 

Coraz większa samodzielność większości POP wymaga dalszej zmiany 
metod pracy instancji partyjnych z POP, a zwłaszcza podniesienia jakości 
informacji politycznej i gospodarczej, pomocy w podnoszeniu poziomu 
aktywu POP. 


Poważny dorobek w organizacyjnym i ideowo-politycznym umacnianiu 
partyjnych organizacji nie może nam przesłaniać szeregu słabości w ży- 
ciu wewnątrzpartyjnym. Nie wszystkie POP dotarły do swych członków 
zarówno z zadaniami, jak i stanowiskiem partii w sprawie wyborów. Do- 
tyczy to zwłaszcza małych POP na wsi, organizacji partyjnych przy nie- 
których mniejszych i rozrzuconych w terenie przedsiębiorstwach budo- 
wlanych itp. Organizacjom tym instancje powiatowe nie zawsze udzielały 
właściwej pomocy, a nieraz zamiast zaangażowania całego składu osobo- 
wego POP usiłowały wyręczać je aktywem powiatowym. 

Wśród zadań wynikających z kampanii wyborczej dla instancji powia- 
towych niemałe znaczenie ma obecnie ustalenie wszystkich „słabych og- 
niw”. Dotyczy to zarówno POP, jak i tych środowisk, w których wpływ 
1 „oddziaływanie organizacji partyjnych są niedostateczne. 

Dokonanie obecnie takiej oceny przez wszystkie instancje i organizacje 
partyjne jest możliwe, albowiem dysponują one aktualnym i konkretnym 
rogeznaniem sytuacji, rozeznaniem siły swych wpływów i umiejętności 
oddziaływania, | 
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Niemniej istotnym zadaniem jest przezwyciężenie występujących wśród 
części członków partii, a odczuwalnych zwłaszcza w pierwszej fazie kam- 
panii wyborczej, nastrojów samozadowolenia i niedoceniania pozosta- 
łości wpływów obcej ideologii i nacisku propagandy antysocjalistycznej, 
wynikających m. in. z lekceważenia potrzeby stałej, codziennej popula- 
ryzacji idei socjalistycznych. 


Dlatego też wraz z oceną przebiegu i wyników wyborów organizacje 
iinstancje partyjne powinny przeciwstawić się tendencjom do samozado- 
wolenia, koncentrować uwagę na zadaniach związanych z utrwalaniem 
i rozszerzaniem zdobytych wpływów politycznych partii. 


Pełna, kompleksowa i krytyczna ocena dorobku wyborczego ' A 
wszystkie organizacje i instancje partyjne służyć będzie dalszemu ich. 
umocnieniu, usprawnieniu ich działania, stanowić będzie dobrą szkołę do- 
ez: metod pracy partyjnej, - 


W WARSZAWIE 


JÓZEF KĘPA © 


sekretarz Komitetu. Warszawskiego PZPR 


Dzień 30 maja 1965 r. poprzedziły wypełnione bogatą treścią tygodnie 
pracy instancji i organizacji partyjnych, ogniw Frontu Jedności Narodu, 
rad narodowych. 

Zasadnicze kierunki tej pracy określiły uchwały III Plenum KC PZPR, 
władz naczelnych bratnich stronnictw wchodzących w skład Frontu Jed- 
ności Narodu, program wyborczy Ogolnopolse ego Komitetu FJN, pro- 
gramy terenowe. . 

Formułując program Stołecznegó Komitetu Frontu Jedności Narodu 
kierowaliśmy się dążeniem, aby generalne jego tezy były konsekwencją 
wprowadzania do dotychczasowej pracy nowych elementów wynikają- 
cych ze znanych już przewodnich założeń przyszłego planu pięcioletniego. 


Obszerna dyskusja nad perspektywami rozwojowymi stolicy, zainicjo- 
wana na partyjnej konferencji przedzjazdowej, kontynuowana na zebra- 
niach partyjnych oraz. przedwyborczych konferencjach okręgowych 
i dzielnicowych, wniosła dużo materiału skłaniającego do podjęcia żmud- 
nych, krytycznych analiz wielu dziedzin gospodarki miejskiej. | 

Dzięki temu warszawski program wyborczy zawiera propozycje dzia- 
łań i rozwiązań, będących kontynuacją i konkretyzacją prac wcześniej 
podjętych i nadal prowadzonych przez warszawską organizację partyjną. 

W programie nie ujmowano niczego w sposób ostateczny, pozostawiono 
dyskusyjny charakter proponowanych rozwiązań, poddano je szerokiej 
konfrontacji z opinią społeczną. Starano się ten program przedstawić 
w sposób zachęcający do refleksji i przemyśleń, do zajmowania w sto- 
sunku do propozycji w nim zawartych własnego aktywnego stanowiska, 


Dyskusja objęła wiele tematów ważkich, bezpośrednio obchodzących 
warszawiaków. 

W dotychczasowym rozwoju Warszawy — rzecz dość powszechnie 
znana — wytworzyło się wiele dysproporcji w poszczególnych dziedzinach 
przemysłu i gospodarki miejskiej. Przez kilka powojennych lat mało na 
ogół zwracano uwagi na szybki wzrost liczby mieszkańców Warszawy, 
a nowe inwestycje przemysłowe, nowe placówki administracji gospodar- 
czej, instytucje naukowe itp. odnotowywano z zadowoleniem, trakto- 
wano jako wkład w rozwój stolicy. 

W praktyce nie przestrzegano należycie postulatu maksymalnego wy- 
korzystania przede wszystkim tego, co już zbudowano wysiłkiem całego 
narodu. 

Wskutek tego w głównej mierze dysponujemy obecnie znaczną nad- 
wyżką istniejących i potencjalnie możliwych miejsc pracy, przy równo- 
czesnym dotkliwym braku siły roboczej; borykamy się z dużymi kłopo- 
tami w gospodarce komunalnej, usługach itp. 

Dla przykładu: zmianowość w przemyśle warszawskim wynosi zaledwie 
13, a średnie wykorzystanie maszyn i urządzeń około 70%. Fluktuacja 
kadr — nieodłączne zjawisko znacznej nadwyżki miejsc pracy w stosunku 
do liczby ludzi poszukujących zatrudnienia — utrudnia zapewnienie sta- 
bilnego rytmu produkcji. Powoduje to także ujemne reperkusje wycho- 
wawcze i moralne, stwarza różnym zwolennikom „łatwego życia” dogodne 
warunki do demonstrowania przedsiębiorczości. 

Problem braku rąk „rozwiązywano” przez długi czas zatrudnianiem 
ludzi z innych terenów. W rezultacie do Warszawy dojeżdża codziennie 
około 140 tysięcy osób. Spośród dojeżdżających znaczna część powiększała 
systematycznie liczbę stałych mieszkańców stolicy. W latach 1961—1964 
statystyczny przyrost ludności Warszawy wyniósł ponad 81 tysięcy, z cze- 
go zaledwie 19 tysięcy stanowił przyrost naturalny, a 62 tysiące migracja. 

Nie wpłynęło to jednak w odczuwalny sposób na złagodzenie pro- 
blemu. Wstępne wyliczenia wskazują, że niedobór pracowników w naj- 
bliższym pięcioleciu wyniesie około 60 tysięcy w samym przemyśle, 
a przyrost zasobów własnych szacuje się mniej więcej na 21 tysięcy osób. 

Dalsze ściąganie do Warszawy nowych pracowników, i co się z tym 
wiąże — zapewnianie im niezbędnych warunków mieszkaniowych, uznane 
zostało-za niemożliwe do kontynuowania. Oznaczałoby to bowiem auto- 
matycznie zaostrzenie i tak już dużych dysproporcji w rozwoju miasta, 
ze szkodą dla jego różnorodnych funkcji komunalnych, wpływałoby na 
pogorszenie warunków bytowych ludności Warszawy. 

Jak zapobiec nadmiernej migracji, a równocześnie złagodzić deficyt ka- 
drowy-i w stopniu maksymalnym wykorzystać znaczne jeszcze rezerwy 
produkcyjne warszawskich fabryk, jaki wybrać kierunek działania, by 
zainwestowane dotychczas w stołeczny przemysł środki dobrze rento- 
wały — oto problem, który zajmował poważne miejsce w programie wy- 
borczym i dyskusji. 

Rzeczą najistotniejszą stała się zasadnicza korekta polityki inwestycyj- 
nej. Wyraża się to zmianą struktury nakładów, w których największy 
udział będą miały kwoty przeznaczone na lepsze wyposażenie parku ma- 
szynowego, automatyzację procesów wytwarzania, rekonstrukcję tech- 
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niczną zakładów istniejących przy minimalnych wydatkach na roboty 
budowlano-montażowe. 

Zakłady, których dalsze istnienie w Warszawie jest ze względów eko- 
nomicznych nieuzasadnione, których potencjał produkcyjny z powodu 
wysokiego zużycia technicznego wymaga gruntownej rekonstrukcji, oraz 
zakłady uciążliwe dla miasta — objęte zostaną całkowitą bądź częściową 
deglomeracją. Działalność deglomeracyjna ma zapewnić zakładom, legi- 
tymującym się już obecnie i w przyszłości dużym udziałem eksportu i no- 
woczesnymi asortymentami produkcji, kilkadziesiąt tysięcy pracowników. 

Taki kierunek działania, prezentowany w programie wyborczym i w 
wystąpieniach kandydatów na posłów i radnych, przyjmowali wyborcy 
pozytywnie. Nie spotykano się w tej sprawie, wbrew początkowym prze- 
widywaniom, z opiniami zasadniczo kontrowersyjnymi. 

Problemy mieszkaniowe od wielu już lat należą w Warszawie do naj- 
ważniejszych. W kampanii wyborczej 1961 r. spotykaliśmy się z ostrą 
krytyką polityki mieszkaniowej. Sprawy mieszkaniowe ważąco wpływały 
wtedy na przebieg spotkań, ich atmosferę, jak też w znacznym stopniu 
określały skład ich uczestników. W ostatniej kampanii problemy mieszka- 
niowe występowały równie często. Jednakże mieliśmy w tej dziedzinie do 
czynienia z jakościowo nowymi zjawiskami, z inną tonacją omawiania 
tego problemu. 

Złożyły się na to dwa podstawowe czynniki. Pierwszy z nich to fakt, iż 
w latach 1961—1964 realizowana była sprawiedliwa polityka mieszka- 
niowa, w rezultacie czego około 200 tysięcy warszawiaków zdecydowanie 
poprawiło swoje warunki mieszkaniowe. Fakt ten aprobująco odnotowy- 
wało wielu uczestników spotkań przedwyborczych. 

Drugi istotny czynnik polega na tym, że mając pełną świadomość, iż 
sprawy mieszkaniowe stanowią nadal bardzo trudny problem, wychodzi- 
liśmy do wyborców z jakościowo nowymi propozycjami jego rozwiązywa- 
nia. Uzasadnialiśmy ekonomiczną i społeczną konieczność uzyskiwania 
mieszkań drogą spółdzielczą. Ten kierunek rozwiązywania problemów 
mieszkaniowych, także generalnie biorąc, zyskał akceptację zdecydowa- 
nej większości wyborców. Stosunkowo rzadko kwestionowano samą za- 
sadę powszechności spółdzielczej drogi do mieszkania, mocno zaś absor- 
bowała sprawa maksymalnego jej skrócenia, 


* 


Ludność Warszawy odczuwała potrzebę rozmowy z kandydatami na 
posłów i radnych. Dlatego liczba spotkań — planowana pierwotnie na 
600 — wzrosła do 720. Uczestniczyło w nich około 108 tysięcy wyborców. 
Ponad 7 tysięcy osób zabrało głos. Zarejestrowano około 5 tysięcy wnio- 
sków i postulatów. 

Nie sposób nie podkreślić, że wyraziściej w tej kampanii, w jej klima- 
cie politycznym i atmosferze odczuwało się trwałe i nieodwracalne prze- 
miany w postawach i postępowaniu ludzi. 

Wiedza o sprawach kraju i miasta stała się bardziej rzeczowa i ugrun- 
towana, widoczny jest znaczny wzrost zainteresowań zagadnieniami roz- 
woju kraju, niezła orientacja w arkanach życia publicznego. | 


"Rzecz zrozumiała, że w Warszawie szczególne miejsce w dyskusji wy- 
borczej zajmowały nasze, swoiste stołeczne problemy. I w tej dziedzinie 
kampania unaoczniła, że warszawiacy dobrze się orientują, co szczególnie 
jest potrzebne miastu, co należy zrobić, aby organizm miejski funkcjono- 
wał coraz sprawniej, lepiej służył mieszkańcom. Rejestrowano liczne 
fakty podejmowania przez wyborców próby gradacji tych potrzeb, ustala- 
nia kolejności ich rozwiązywania, 


W sumie można stwierdzić, że program wyborczy Stołecznego Komi- 
tetu Frontu Jedności Narodu, generalne myśli w nim zawarte wytrzymiały 
próbę konfrontacji, zyskały społeczną aprobatę. 


Gdy weźmiemy pod uwagę fakt, że dyskusja objęła te wszystkie pro- 
blemy, którymi zajmuje się na co dzień warszawska organizacja partyjna, 
wyciągniemy wniosek, że działanie to odpowiada warszawiakom, jest 
przez nich akceptowane. 


Gdy mówimy o aprobacie dla generalnych założeń naszego programu, 
nie oznacza to, że dyskusja przedwyborcza toczyła się w atmosferze bez- 
konfliktowej odświętności. I tym razem rozmowy przedwyborcze dały 
asumpt do zgłoszenia wielu uwag krytycznych, dość dużej liczby spraw 
interwencyjnych. Sporą liczbę problemów bardziej stanowczo, ostrzej 
i krytyczniej akcentowano, niż dawaliśmy temu wyraz w programie wy» 
borczym Stołecznego Komitetu Frontu Jedności Narodu. 

Rzecz charakterystyczna, że na wszystkich niemal spotkaniach zgła- 
szano uwagi i propozycje poprawy pracy wychowawczej z młodzieżą ze 
strony szkół i placówek oświatowych, organizacji młodzieżowych i zrze- 
szeń sportowych, | 

W dzielnicach odległych od centrum miasta bardzo dużo mówiło się 
o poważnych niedostatkach w zapewnieniu bezpieczeństwa i porządku 
publicznego, o słabym rozwoju usług, nadal jeszcze wadliwej lokalizacji 
sieci placówek handlowych i szkół, zaniedbaniach w konserwacji i remon- 
tach dróg. 


Wszędzie zaś mówiono o uciążliwych warunkach komunikacji miejskiej. 
W tej dziedzinie wachlarz poruszanych tematów był wyjątkowo sze- 
roki — od postulatów budowy nowych mostów, tras, uruchamiania no- 
wych linii komunikacyjnych do innego ustawienia przystanku. 


Podnoszono także sprawy socjalno-bytowe. Dotyczyły one wysokości 
rent, urlopów, płac itp. Zdarzały się niekiedy postulaty nierealne, nie 
biorące należycie pod uwagę możliwości gospodarczych. Wnioskodawcy 
otrzymywali w zasadzie na miejscu rzeczową odpowiedź od kandydatów 
na posłów i radnych, przedstawicieli zainteresowanych władz miejskich, 
a niejednokrotnie samych współuczestników zebrania, 


Zgłaszane na spotkaniach wnioski i postulaty aktywu komitetów Frontu 
Jedności Narodu aparat rad narodowych sumiennie rejestrował. Dyspo- 
nujemy już zadowalającym rozeznaniem w problemach ogólnych i szcze- 
gółowych. Zaproponowane w programie wyborczym kierunki rozwoju 
Warszawy, jej przemysłu i budownictwa, gospodarki komunalnej, oświaty 
i kultury zostaną uzupełnione rezultatami konfrontacji z opinią wybor- 
ców, wynikami badań i analiz prowadzonych w zespołach specjalistycz- 
nych, | 


Wszystko razem w efekcie wpłynie na przyszły plan pięcioletni Ware 
szawy. Ostateczna wersja tego planu zawierać będzie odpowiedź na zgło» 
szone w toku kampanii słuszne wnioski i propozycje. 


* 


Kampania wyborcza wydobyła wiele spraw i problemów, którymi zająć 
się trzeba już teraz. Sprawą zasadniczej wagi jest zastosowanie kompe- 
tentnego i skutecznego systemu rozpatrzenia wniosków i postulatów, 
ustalenie trybu, kolejności i czasu realizacji tych spośród nich, które 
uznane zostaną za słuszne i realne. 

Problemowi temu poświęcił już dużo czasu i uwagi Stołeczny Komitet 
Frontu Jedności Narodu. Uchwałą plenum zobowiązano prezydium ko- 
mitetu, aby wspólnie z warszawskim zespołem poselskim systematycznie 
wysłuchiwało sprawozdań Prezydium Stołecznej Rady Narodowej z prze- 
biegu prac nad realizacją wniosków. | 

Wnioski o charakterze interwencyjnym rozpatruje się w pierwszej ko- 
lejności. Wszyscy zainteresowani zostaną poinformowani, czy zgłoszone 
przez nich wnioski przyjęte zostały do wykonania i w jakim terminie to 
nastąpi. Podane zostaną także motywy zajęcia stanowiska negatywnego. 
Przywiązujemy do tego dużą wagę. Sumienne rozpatrzenie wniosków — 
to pokrycie tysięcy otwartych kredytów zaufania, wystawionych kandy- 
datom FIN biorącym udział w spotkaniach. Prace z tym związane odby- 
wać się będą przy czynnym współudziale i wiodącej roli czynnika spo- 
łecznego — radnych, aktywu i ogniw Frontu Jedności Narodu. | 

Z dyskusji wyborczej nasuwa się sporo uwag co do dalszej pracy rad 
narodowych i instancji partyjnych. Potrzebne jest bardziej usilne ujaw- 
nianie i wykorzystywanie rezerw i posiadanych zasobów. Od uzyskiwania 
większych efektów rzeczowych z posiadanych środków w dużym stopniu 
zależeć będzie załatwienie wielu spraw zgłoszonych w toku dyskusji wy- 
borczej. 

Przeprowadzona w ostatnim okresie analiza proponowanego dotychczas 
programu budownictwa mieszkaniowego, konfrontacja tego programu 
z istniejącą sytuacją nasuwa potrzebę poszukiwania wszelkich możli- 
wości jego zwiększenia w przyszłym 5-leciu, maksymalnego skrócenia 
drogi do mieszkania spółdzielczego. | 

10%% wyborczych postulatów dotyczyło komunikacji miejskiej. Wobec 
spodziewanego wzrostu ilości taboru, a także perspektywy budowy pew- 
nej liczby nowych połączeń komunikacyjnych, podstawowym dla władzy 
miejskiej problemem stać się musi dalsza poprawa organizacji i spraw- 
ności ruchu, całkowite wykorzystanie taboru, lepsze dostosowanie tra9 
przejazdów do potrzeb ludności. | 
- Problemem dużej wagi jest dalsze usprawnienie pracy aparatu rad na+ 
rodowych. Wyborcy często wskazywali na fakty opieszałości i formal- 
nego załatwiania spraw obywateli przez przedstawicieli urzędów. Należy 
konsekwentnie umacniać pozycję komisji rad narodowych i w ten sposób 
zapewniać szerszy udział społeczeństwa w zarządzaniu, nadawać coraz 
bardziej konkretnych treści hasłu demokratyzacji życia społecznego. 

Pod koniec ubiegłej kadencji rad narodowych znacznie rozwinęły się 
w Warszawie różnorakie organy samorządowe, składające się z auten- 
tycznych społeczników, wybieranych przez ogół i pracujących dla jego 
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dobra. Powstałe komitety osiedlowe i rady mieszkańców stanowią spo- 
łeczne organy kontroli pracy administracji terenowej, które wywierają 
już znaczny wpływ ną życie i gospodarkę wielu rejonów Warszawy. Po- 
ważnym dorobkiem stolicy jest to, że dziś o żywotnych sprawach jej mie- 
szkańców — od budowy sklepów, do remontów domów i ulic, organizo- 
wania punktów usługowych — coraz bardziej wsrłbółdecydują rady osie- 
dlowe i samorządy mieszkańców. Naszym postulatem programowym na 
przyszłość musi być dalszy rozwój różnych form samorządnego życia lud- 
ności Warszawy. 


* 


" W akcie wyborczym wzieło udział 86,10/, warszawiaków uprawnionych 
do głosowania. Na kandydatów FJN oddano 990/, ważnych głosów. Z moż- 
liwości wyboru między kandydatami skorzystała bardzo nieznaczna grupa 
wyborców. Przebiegowi wyborów towarzyszyła atmosfera powagi, po- 
szanowania aktu wyborczego. Było to wyrazem patriotyzmu, obywatel- 
skiej postawy warszawiaków, trwale już osadzonej w życiu idei jedności 
narodu, postępującej konsolidacji ROSSA wa wokół programu budowy 
socjalizmu w naszym kraju. 


Na powszechny udział ludności Warszawy w akcie wyborczym zasad- 
niczy wpływ wywarł program działania, podejmujący najistotniejsze 
w społecznym odczuciu problemy, jak też zasady wyłaniania kandyda- 
tów naszej partii, stronnictw sojuszniczych i kandydatów bezpartyjnych. 
Ich skład osobowy kształtowany był w ten sposób, aby możliwie w opty- 
malnym stopniu reprezentował środowiska i grupy zawodowe Warszawy, 
zapewniał jak najlepszą pracę rad narodowych oraz ich komisji. 


Ostateczne ustalenie przez komitety Frontu Jedności Narodu list kan- 
dydatów poprzedziły konsultacje w zakładach pracy, w miejscach zamie- 
szkania oraz środowiskach. Komitety Dzielnicowe PZPR Wola i Mokotów 
nadto rozpatrywały kandydatów na swyc plenarnych posiedzeniach. 


Konsultacje te dały ciekawe rezultaty. Świadczy o tym skala wprowa- 
dzonych .w ich wyniku korekt. Tak np. jeszcze przed konferencjami par- - 
tyjnymi i posiedzeniami komitetów FJN zrezygnowano prawie z 200 osób, 
które początkowo zamierzano wysunąć. 


Rezultaty spotkań konsultacyjnych, a zwłaszcza KO im rze- 
czowa, poważna atmosfera, dążenie, aby kandydaci wykazywali się do- 
brymi wynikami w pracy zawodowej, dorobkiem w działalności społecz- 
nej, zasługiwali na wyróżnienie postawą polityczną i moralną — skła- 
niają da szukania dalszej możliwości demokratyzacji trybu wysuwania 
kandydatów. Można np. rozważać możliwości zwiększenia roli zakładów 
pracy i instytucji, poszczególnych środowisk, a zwłaszcza rejonów za- 
mieszkania reprezentowanych. przez zespoły Frontu Jedności Narodu, 
rady mieszkańców i komitety osiedlowe. Możliwości wysunięcia warto- 
ściowych działaczy są już dostatecznie szerokie. 


: | 
Decydującą przesłanką śśikckiet ago sukcesu wyborczego była praca 


instancji i organizacji partyjnych, odpowiednia mobilizacja i aktywność 
członków partii. Bezpośredni udział w kampanii wzięło ponad 30 tysięcy 
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towarzyszy partyjnych. Około 7 tysięcy pracowało w komisjach wybors 
czych, 18 tysięcy z tytułu obowiązków wynikających z szefostwa nad ob- 
wodami, 4 tysiące w ośrodkach propagandy i informacji wyborczej. 50 
tysięcy zgłosiło się do dyspozycji terenowych ogniw kierujących działa]- 
nością wyborczą. Te liczby obrazują stopień mobilizacji sił warszawskiej 
organizacji partyjnej. 

Wypracowany system politycznego i organizacyjnego kierowania kam- 
panią dobrze zdał egzamin. Kampania we wszystkich jej fazach przebie- 
gała we właściwej, wolnej od nerwowości atmosferze. 


Odnotowujemy także postęp w treści i metodach pracy SRóWAGaNAG: 
wej. Była ona rzeczowa, nieżle podejmowała swoiste problemy War- 
szawy, także z powodzeniem wystrzegała się ogólnikowości, deklaratyw- 
ności bądź nużącego natręctwa. Dostarczyliśmy aktywowi 75 tysięcy eg- 
zemplarzy różnego rodzaju wydawnictw. Były one pomocne w codziennej 
pracy. Szczególnym zainteresowaniem cieszyły się wydawnictwo „Książki 
i Wiedzy” ,,120 pytań i odpowiedzi”, a z własnych warszawskich „Jak 
zrealizowaliśmy program wyborczy z roku 1961”, „Warszawski program”, 
oraz broszury przedstawiające sylwetki kandydatów do Sejmu i rad naro- 
dowych. Niektóre wydawnictwa zostały krytycznie ocenione przez aktyw, 
jak np. wydanie plakatowe w dużym formacie tekstu programu Ogólno- 
polskiego Komitetu Frontu Jedności. 

Do ciekawszych przedsięwzięć propagandowych zaliczamy zrealizowa- 
nie z inicjatywy Wydziału Propagandy KW przez Wytwórnię Filmową 
„Czołówka” trzech filmów pt. „Nasi kandydaci”, Realizatorzy filmów 
w interesujący sposób zaprezentowali 200 tysiącom widzów sylwetki kan- 
dydatów na posłów, ich charakter pracy, szczególne zainteresowania. 

Do wniosków i doświadczeń wynikających z kampanii wyborczej bę- 
dziemy w Komitecie Warszawskim i komitetach dzielnicowych wracać 
niejednokrotnie. Zamierzamy w niedługim czasie odbyć plenum Komitetu 
Warszawskiego PZPR, na którym możliwie konkretnie zastanawiać się 
będziemy nad oceną prac wykonanych, jak też programem dalszych za- 
dań w tej dziedzinie. 


W 70 rocznicę powstania 
zorganizowanego ruchu ludowego 


DYZMA GAŁAJ 


W bieżącym roku mija 70 lat zorganizowanej działalności ruchu ludo- 
wego w Polsce. W 1895 roku, w Rzeszowie, powołane zostało do życia 
Polskie Stronnictwo Ludowe, dając tym samym początek procesom spo- 
łeczno-politycznym, które rozwiiają się do dziś na wsi naszego kraju. 
W dziejach walk o społeczne wyzwolenie wsi fakt ten oznaczał nowy etap, 
różniący się od poprzedniego tym, że wprowadzał do działalności spo- 
łeczno-politycznej chłopów elementy programu i organizacji formalnej, 
wprowadzał pojęcie zorganizowanego oddziału (koła) i hierarchii w sy- 
stemie własnej, chłopskiej organizacji. 

Okres poprzedni charakteryzował się żywiołowymi buntami chłopskimi, 
które przybierały niekiedy postać wielkich bitew klasowych, jak np. po- 
przedzający Kongres Rzeszowski o 50 lat bunt chłopów pod przywódz- 
twem Jakuba Szeli lub wcześniejsze o 60 lat ruchy chłopskie kierowane 
przez ks. Ściegiennego, niekiedy zaś indywidualnymi buntami pojedyn- 
czych osób, które w różny sposób broniły swego interesu w walce z przed- 
stawicielem szlacheckiego dworu lub państwowego urzędu. Długie lata 
spontanicznego dochodzenia sprawiedliwości doprowadziły chłopów do 
własnej organizacji politycznej, jaką się stał od 1895 roku ruch ludowy, 
niezależnie od postaci przybieranej w rożnych częściach kraju i w róż- 
nych okresach. 


Ruch ludowy był społeczno- -politycznym śr chłopów. Złożoność 
jego oblicza i dziejów wynikała z faktu, że odzwierciedlał on złożone sto- 
sunki panujące w różnych okresach wśród chłopów, w ich sytuacji eko- 
nomicznej i społeczno-kulturalnej. Był to ruch potężny potencjałem 
rewolucyjnym, nabrzmiewający od czasu do czasu strajkami i buntami, 
niepokojący burżuazję i obszarnictwo stale możliwością wymknięcia się 
olbrzymich liczebnie mas chłopskich spod wpływów i kontroli reżimo- 
wych sił politycznych, ale równocześnie cechował ten ruch brak spraw- 
ności organizacyjnej, brak konsekwentnego programu walki, chwiejność 
pozycji społeczno-ekonomicznej chłopów, będących właścicielami specy- 
ficznych warsztatów pracy, jakimi były i są drobne gospodarstwa rolne. 
Był to więc ruch społeczno-polityczny niejednolity, podlegający różnym 
wpływom, zmieniający się, ruch bardzo silny i równocześnie słaby, sło- 
wem był to ruch chłopski. 

Kongres Rzeszowski, odbyty w 1895 r., zapoczątkował historię ruchu 
ludowego, historię zorganizowanego działania politycznego chłopów. 
Otwarł nowy rozdział w historii całego narodu, podobnie jak ogromne 
znaczenie dla kształtowania się losów narodu miało wcześniej powstanie 


zorganizowanego ruchu robotniczego. Robotnicy polscy i chłopi, tworząc 
własne ruchy polityczne, wchodzili po raz pierwszy w dziejach Polski 
do narodowej historii jako świadome siły napędowe. Nazwiska Stojałow- 
skiego, Stapińskiego, Wysłoucha, Bojki, Koczary, Kurczaka i innych dzia- 
łaczy chłopskich oznaczają — mimo znacznych różnic ideologicznych — 
ważny etap w. rozwoju politycznym Polski. Od stopnia zespolenia tych 
podstawowych sił, od trwałości sojuszu robotniczo-chłopskiego pod prze- 
wodem klasy robotniczej w decydującej mierze zależał właściwy kie- 
runek dalszego rozwoju narodu. 


Od tego czasu nie było ani jednego ważniejszego ŚĆ zaa politycz= 


nego w naszym kraju, w którym by nie brali aktywnego udziału przed- 
stawiciele ruchu ludowego. Walka zbrojna o odzyskanie niepodległości, 
tworzenie podwalin państwowości polskiej, walka z reżimem sanacyj- 
nym w latach trzydziestych, manifestacje i strajki chłopskie, Bataliony 
Chłopskie w czasie hitlerowskiej okupacji i budowa podstaw Polski Lu- 
dowej — to wyraz kolejnych etapów rozwoju i zmian zachodzących na 
wsi i w ruchu ludowym, wyraz obecności chłopów w tworzeniu historii 
narodu polskiego. 
żę 


W czasie powstawania ruchu ludowego pisał o chłopach i panujących. 


wówczas stosunkach Jakub Bojko, jeden z twórców tego ruchu: „Dziś 
od chłopa z wolną duszą tylko głupio dumny może wymagać całusów, 
ukłonów i ślepej pokory. Dziś nikt nie zaimponuje nam, ani nie olśni 
swym tytułem, bośmy równi wobec Boga i prawa, a wiedza i nam już 
dziś nieobca... Wolna dusza musi zwycieżyć pańszczyźnianą, choćby ta 


ostatnia nie wiem jakich środków używała. Chłopi pańszczyźniani starzy. 


wymrą, a młodzi, którzy dziś sami jeszcze nie wiedzą, jak się mają, prze- 
konają się, że im Pan Bóg na to dał oczy przed sobą, aby szli naprzód... 
Gdyby Bóg chciał, abyśmy się w tył cofali, to by nam choć jedno jakie 
takie oko w tyle głowy umieścił. A nasi dzisiejsi wyklinacze widząc, że 
nam się ani śni słuchać ich zakazów, przestaną się bawić w głupie zakusy 
i zrozumią, że chłopa nie można wciąż uważać za dziecko małe... Wolną 
duszę można dręczyć, gnębić, ale w końcu ona odnieść zwycięstwo 
musi” 1). 

W zacytowanej wypowiedzi mieszczą się podstawowe zasady tdeowe 
ruchu ludowego w jego pierwszym okresie działania. Rzecz zrozumiała, 
że w kraju, w którym uwłaszczenie chłopów nastąpiło prawie najpóźniej 
w Europie, w którym przemysł rozwijał się niedostatecznie, a liczebność 
warstwy chlopskiej wzrastała szybko, w kraju, w którym w istocie rze- 
czy nie było rewolucji burżuazyjno-demokratycznej tvpu klasycznego — 
wyzwolenie się chłopów zarówno spod ekonomicznego, jak i społeczno- 
kuiturowego panowania szlacheckich dworów stawało się głównym pro- 
blemem dla ruchu ludowego. Przodujący chłopi i czołowe oddziały chłop- 
skie dążyły do społecznego wyzwolenia przez uzyskanie własnej repre- 
zentacji politycznej w Sejmie i w innych organach władzy. W ten sposób 
polityczny ruch chłopów miał przełamywać historyczne bariery pogardy, 
jaką do nich żywiły klasy posiadające, i pozyskiwać dla chłopów miejsce 


3) Jakub Bojko, „Dwie dusze”, Towarzystwo Wydawnicze Siewba, str. 134—135. 
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wśród innych warstw w narodzie, miał zdobywać prawo do własnej 
ojczyzny. 

Ruch ludowy był u swego zarania ruchem przede wszystkim anty- 
feudalnym i patriotycznym. Na terenach byłych zaborów austriackiego 
i rosyjskiego, akcent kładziono na działalność antyfeudalną, antyobszar- 
niczą, co jest zrozumiałe ze względu na znaczne pozostałości feudalne 
w tej części ziem polskich. Hasło „sami sobie”, rzucone przez chłopa z po- 
wiatu pułtuskiego, Piotra Koczarę, wymierzone było przede wszystkim 
przeciw obszarnikom. I chociaż działalność polityczną na ziemiach byłego 
zaboru rosyjskiego ograniczały represje zaborcy, to jednak różne formy 
pracy oświatowej czy też wydawniczej, organizowanej przez przywódców 
chłopskich, rozwijały polityczną świadomość mas chłopskich. Szczególnie 
wielką rolę odegrał tygodnik ,„Zaranie”, który przez rozwój kółek rol- 
niczych i innych form spółdzielczości wytworzył równocześnie społecznie 
radykalny ruch polityczny chłopów. 

Działalność ruchu ludowego w byłym zaborze pruskim ma nieco od- 
mienny charakter. Rozwijające się procesy germanizacyjne powołały do 
życia instytucje chłopskie, jak kółka rolnicze, różne formy spółdziel- 
czości, towarzystwa szkolne i oświaty pozaszkolnej. Zadaniem ich była 
obrona języka polskiego, polskiej kultury i ziemi. Instytucje te budziły 
ducha narodowego, czyniąc z ruchu ludowego na tym terenie ruch pa- 
triotyczny, lecz zarazem solidarystyczny. Podobnie przedstawiała się spra- 
wa na Mazurach, gdzie od 1536 r. działała Mazurska Partia Ludowa i jej 

„Gazeta Ludowa”. 

Charakteryzując najogólniej warunki powstania i rozwoju oraz główne 
eechy ruchu ludowego, należy zwrócić uwagę na to, że schyłek XIX 
i początek XX wieku zaznaczył się na ziemiach polskich nacierającym 
kapitalizmem, ale zarazem znacznymi pozostałościami feudalizmu. Był 
to okres walki o miejsce chłopów w narodzie, o ich polityczne i kultu- 
ralne równouprawnienie w klasowym społeczeństwie naszych ziem, 
a równocześnie walki o umiejętność historycznej oceny dziejów chłop- 
skich i poszerzenie zainteresowań chłopów, ograniczonych dotąd spra- 
wami własnej wsi i okolicy, na sprawy kraju i świata. 


Rozmach i siła tej walki, zwłaszcza na ziemiach byłego zaboru austriac- 
kiego, wyróżniają polityczny ruch chłopski wśród chłopskich działań poli- 
tycznych we wszystkich innych krajach ówczesnej Europy, Polityczna 
walka chłopów polskich znalazła wyraz w programach działania. Prawda, 
że programy początkowego okresu były pełne sprzeczności, że obok zro- 
zumiałych i dla ówczesnych chłopów, i dla dzisiejszego historyka tez wy- 
suwały żądania utopijne, niejasne, że obok postępowych zawierały rów- 
nież hasła wsteczne. Były to programy politycznego działania takich 
chłopów, jakich wytworzyła i ukształtowała polska droga do kapitalizmu. 


Znamienną cechą politycznego i organizacyjnego działania chłopów 
w tym okresie był fakt, że chłopów interesował nie tyle pisany program, 
ile osoba politycznego przywódcy. Chłopi wierzyli w Stapińskiego, Witosa, 
Malinowskiego, Koczarę, Nocznickiego, bo znali ich osobiście lub ufali 
tym, którzy, będąc ich osobistymi znajomymi, wystawiali im pozytywne 
świadectwo. Działały wtedy głównie jednostki, które ciesząc się popar- 
ciem wielu swych zwolenników występowały na publicznym forum w ich 
imieniu i w ich sprawach. Działalność tego typu przywódców chłopskich 


Nowe Drogi > 6 65 


opierała się nie na kontroli organizacyjnej ich postępowania, lecz na 
wierze chłopów w słuszność ich politycznych intencji, na opinii publicze 
nej chłopów bezpośrednio zainteresowanych ich postawą. Ten oręż kon- 
troli jest bardzo silny w mniejszych, lokalnych grupach społecznych, ale 
nie może być skuteczny w skali krajowej. Dlatego nie należy się dziwić, 
że różni przywódcy chłopscy tak często sprzeniewierzali się w dalszych 
dziejach ruchu ludowego interesom i nadziejom szerokich rzesz chłopów. 


Przywódcami chłopów byli zresztą nie tylko chłopi. Wstępowali do 
chłopskich organizacji i działali w wiejskich instytucjach również przed- 
stawiciele inteligencji i burżuazji, a nawet właściciele majątków obszar- 
niczych. Jeśli działacze z grup inteligenckich odgrywali często pozytywną 
rolę w realizacji politycznych celów mas chłopskich, to osoby związane 
z klasami panującymi prawie zawsze doprowadzały do dywersji i zaha- 
mowań w działalności politycznej chłopów. Klasycznym przykładem był 
rozłam, jaki nastąpił w galicyjskim Polskim Stronnictwie Ludowym 
w 1913 r., dokonany z inspiracji hr. Lasoty i przedsiębiorcy naftowego 
Długosza, którzy będąc reprezentantami klasy doceniającej potencjalną 
potęgę mas chłopskich neutralizowali ich polityczną działalność i rozwój, 
korumpowali chłopskich przywódców i sprowadzali na manowce poli- 
tyczne organizacje chłopskie. Tę właśnie metodę walki z powodzeniem 
stosowały siły konserwatywne aż do czasów klęski Stanisława Mikołaj- 
czyka w PSL. Świadczy to przede wszystkim o docenianiu niebezpie= 
czeństwa, jakie groziło klasom posiadającym może nie tyle ze strony pro- 
gramów i oficjalnego kierownictwa ruchu ludowego w jego różnych okre- 
sach pracy i rozwoju, ile ze strony radykalizujących się mas chłopskich, 
które popierając rewolucję mogły zadecydować o jej sukcesie. Siła ruchu 
ludowego wynikała nie z liczby członków, nie z programu, lecz przede 
wszystkim z przewidywanych możliwości wybuchu buntu milionowych 
mas chłopskich. 
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W wyborach do sejmu ustawodawczego, jakie odbyły się 26 stycznia 
1919 r. na ziemiach b. Królestwa i Małopolski zachodniej, ludowcy uzy- 
skali 153 mandaty (51%), w tym PSL „Wyzwolenie” 58, PSL „Piast” 41, 
Polskie Zjednoczenie Ludowe 25, PSL 17, PSL Lewica 12 mandatów, 
W kolejnych rządach Rzeczypospolitej, aż do przewrotu majowego, za- 
siadali ministrowie desygnowani przez stronnictwa ludowe. Wincenty Wi- 
tos był trzykrotnie premierem rządu, Maciej Rataj był marszałkiem 
Sejmu. Można więc powiedzieć, że chłopi zdobyli formalne prawa do 
własnej ojczyzny i uzyskali nalezne im miejsce w narodzie. Głosując na 
swoich kandydatów mieli przekonanie, że wpłyną na układ stosunków 
politycznych, że zmienią na lepsze istniejący w państwie porządek, a ra- 
czej nieporządek społeczny. To złudzenie wiązało się trwale z działal- 
nością ruchu ludowego w okresie międzywojennym. 

Ruch ten był bardzo niejednolity. Cecha ta wynikała nie tylko ze 
znacznych różnie w poziomie rozwoju ekonomicznego i z odmienności 
losów historycznych społeczeństwa polskiego na ziemiach różnych zabo- 
rów, lecz przede wszystkim ze zróżnicowania klasowego wśród chłopów. 
Wprawdzie zaznaczały się dość istotne różnice między umiarkowanymi 
nastrojami i spokojną działalnością polityczną chłopów na ziemiach b. za- 


boru pruskiego a dynamicznym, burzliwym I rhaczniw Fadykalniefszym 
działaniem chłopów z ziem b. zaboru austriackiego, lecz o niejednolitości 
ruchu ludowego decydowały różnice występujące w każdej z poszczegól- 
nych dzielnic, w każdej gromadzie, różnice wynikające ze zróżnicowania 
klasowego wewnątrz wsi. I dlatego zapewne ruch ludowy w okresie mię- 
dzywojennym był areną ciągłych rozłamów, powstawania nowych stron- 
nictw, jednoczenia się poszczególnych grup chłopskich, paktów, starć 
i konfliktów. Bodźcem do tych zmian stawała się — jak już mówiliśmy — 
sytuacja społeczno-ekonomiczna chłopów, która rodziła siły różnicujące 
polityczny ruch chłopski w Polsce. 

Najbardziej charakterystyczną cechą wsi, określającą społeczno-poli- 
tyczne oblicze chłopów w latach międzywojennych, był chroniczny głód 
ziemi. Ludność wiejska wzrosła w latach 1921—1931 o 5,5 mln osób, mimo 
że wśród blisko 2 mln emigrantów 9), którzy w tym okresie opuścili Pol- 
skę, większość stanowili chłopi. 

Odpływ ludności wiejskiej do miast był w tym czasie znikomy na sku- 
tek niedorozwoju przemysłu i braku miejsc pracy w mieście. Na wsi 
rosła rezerwowa armia pracy, katastrofalnie dzieliły się gospodarstwa 
chłopskie, ubożała ludność. Przeciętne zadłużenie, liczone na 1 ha użyt- 
ków rolnych w gospodarstwach chłopskich, wzrosło z 4 q żyta w 1926 r. 
do 26,3 q w 1936 r., przy czym w gospodarstwach o obszarze do 2 ha 
osiągało 40 q żyta. Zaciągane przez chłopów kredyty prawie w 3/4 prze+ 
znaczano na spłaty rodzinne i zakup ziemi. Każde nowe pokolenie dzieliło 
gospodarstwa ojcowskie, traktując ziemię jako bezcenną, bo z braku 
miejsc pracy pozarolniczej — jedyną podstawę do życia. W ten sposób 
warstwa chłopska w Polsce, systematycznie ubożejąc, utrwalała się w ów= 
czesnej strukturze społeczeństwa polskiego. 


W takiej sytuacji, obok czynników różnicujących społeczność wiejską, 
występował istotny czynnik łączący chłopów. Był nim stosunek do ziemi 
obszarniczej. Obszarnicy mieli tej ziemi — w przekonaniu wszystkich 
chłopów — za dużo i dlatego ziemia ta powinna była przejść, na takich 
lub innych warunkach, w ręce chłopów. Część chłopów uważała, że ziemie 
dworskie powinno się rozparcelować bez wykupu, inni — z wykupem, i to 
ich dzieliło; wszyscy jednak opowiadali się za parcelacją wielkiej włas- 
ności — i to ich łączyło. Hasło reformy rolnej, hasło parcelacji majątków 
obszarniczych, było wystarczająco ważne i pociągające, aby jednoczyć 
wysiłki wszystkich chłopów — i tych, którym już w danej chwili nie 
starczało chleba, jak i tych, którzy mieli chleb, ale brakowało im ziemi 
dla dorastających dzieci. Reforma rolna była więc najbardziej atrak- 
cyjnym hasłem politycznym wszystkich odłamów i kierunków ruchu lu- 
dowego w okresie międzywojennym. 

Stosunek chłopów do ziemi w konkretnych warunkach Polski między- 
wojennej nie był zwykłym stosunkiem pracownika do swojego warsztatu 
pracy, który to warsztat stanowił jedną z wielu możliwości pracy, lecz 
był stosunkiem człowieka, który środki do życia mógł zdobyć jedynie 
na tej ziemi. W takiej sytuacji wśród chłopów szerzyły się myśli o ko- 
nieczności zmian stosunków na wsi. Ale równocześnie wśród przywódców 
chłopskich, zwłaszcza wśród pretendentów do tworzenia teorii rozwoju 


s) Por. Ludwik Krzywicki, Pamiętniki emigrantów (Francja), Przedmowa, War- 
szawa, 1939. 
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ruchu ludowego, wyrastały bujnie pseudofilozoficzne mity o szczegól- 
nych wartościach chłopów, które jakoby wynikały z ich swoiście warto- 
ściowego związku z przyrodą, z ziemią. Tak rodziły się skłonności wielu 
przywódców chłopskich do tworzenia solidarystycznych, ogólnochłopskich 
zasad politycznego działania. 

Sytuacja społeczno-gospodarcza chłopów w latach międzywojennych. 
ulegała ciągłemu pogarszaniu, przy czym pogłębiały się sprzeczności kla- 
sowe wewnątrz wsi. Narastało wrzenie rewolucyjne mas chłopskich. Do 
hasła o konieczności przeprowadzenia reformy rolnej dochodziło w latach 
trzydziestych hasło likwidacji karteli, a główną tego przyczyną były „no- 
życe cen”, regulowanych przez kartele i powiązany z nimi aparat pań- 
stwowy. Świadczył o tym ruch cen w okresie kryzysu. Przyjmując ceny 
artykułów skartelizowanych oraz rolniczych za 100, okazuje się, że 
w roku 1935 wskaźnik dla artykułów skartelizowanych wyniósł 82, dla 
rolniczych zaś — 33. Powiązanie między kartelami a obszarnictwem wi- 
dzieli chłopi choćby na przykładzie działalności kartelu cukrowniczego, 
który kontrakty buraka cukrowego, 6-krotnie bardziej opłacalnego niż 
powszechnie stosowana uprawa żyta, oddał np. w 1933 roku w 81,40/ę 
dworom )). | 

Ruch ludowy w latach międzywojennych znajdował wyraz w działa]- 
ności różnych stronnictw politycznych. Do głównych należały: PSL 
„Piast”, PSL „Wyzwolenie” i Stronnictwo Chłopskie. Wszystkie one pre- 
tendowały do roli jedynego reprezentanta chłopów, posiadały wiele 
wspólnych celów, podobne metody działania i równocześnie wszystkie 
rozdzierały wewnętrzne sprzeczności, których głównym podłożem było 
zróżnicowanie klasowe wsi oraz personalne powiązania przywódców z róż- 
nymi orientacjami politycznymi działającymi w tym czasie w kraju. 
W konsekwencji na ruch ludowy składały się grupy chłopów zorganizo- 
wanych w paktującym z endecją „Piastem”, grupy ściśle związane 
z obozem Piłsudskiego, jak również w skrajnie lewicowej Niezależnej 
Partii Chłopskiej. Można powiedzieć, że w tym okresie wyraźnie było 
widać w łonie ruchu ludowego zarówno wzrastający wpływ ruchu komu- 
nistycznego, jak i stronnictw politycznych reprezentujących interesy klas 
posiadających, dla których pozyskanie lub choćby zneutralizowanie chło- 
pów stało się w obliczu radykalizacji społeczeństwa problemem podsta- 
wowej wagi. 

Lata kryzysu gospodarczego były zarazem okresem umacniania się 
dyktatorskiej władzy sanacji. Piłsudski, depcąc liberalno-demokratyczne 
zasady działania Sejmu i innych instytucji publicznych, rozwiał złudzenia 
przywódców tych ugrupowań politycznych ruchu ludowego, które brały 
udział w akcji niepodległościowej Piłsudskiego w czasie I wojny świato- 
wej, co do możliwości osiągnięcia politycznych celów stawianych przez 
chiopów. Gdy w dodatku Witos, człowiek wielce popularny wśród chło- 
pów, został osadzony w Brześciu i postawiony w stan oskarżenia, kie- 
rownictwa poszczególnych stronnictw chłopskich zblokowały się, tworząc 
jedno stronnictwo — Stronnictwo Ludowe. Już następny rok po zjedno- 
czeniu przyniósł doniosłe wydarzenia. Oto w 1932 r., w czasie obchodów 
święta ludowego, doszło do ostrych starć między manifestującymi chło- 
pami a policją: padli zabici i ranni w Lubli, w powiecie krośnieńskim. 


8) Statystyka rolnicza, 1935 r., cz. III. 
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W kilka dni później padli zabici chłopi w Łapanowie, w powiócie bocheń-. 
skim, doszło do krwawych starć w powiecie leskim, w lipcu w Jadowie, 
w powiecie radzymińskim, następnie w Daleszycach w Kieleckiem. W ślad 
za starciami szły pacyfikacje, aresztowania chłopów i wyroki. Wrzenie 
rewolucyjne chłopów zwięxszyło się jeszcze w roku następnym: w Ko- 
zodrzy i Nockowej w Ropczyckiem, w Wólce, w Grodzisku Dolnym, 
a także w powiatach przeworskim i łańcuckim padają zabici chłopi, a po 
td wydarzeniach następują ze strony policji akty brutalnej pacy- 
cji. 

Jeszcze silniejsze wrzenie wybuchło w okresie frontu ludowego, kiedy 
to w czasie strajku chłopskiego doszło do formalnych bitew chłopów z po- 
licją. Kasinka Mała, Munina, Majdan Sieniawski, Jabłonka, Sietesz, Sie- 
dleczka, Łopuszka Wielka — to nazwy wsi, w których padli zabici chłopi, 
w których rozgrywał się dramat walki chłopów z sanacyjnym reżimem 
państwowym. Był to jednak dramat chłopów, a w znacznie mniejszym 
stopniu Stronnictwa Ludowego, którego kierownictwo początkowo miało 
krytyczny stosunek do tego typu działalności politycznej, uważając ją za 
zbyt radykalną. Dopiero pod naciskiem mas chłopskich Kongres Stron- 
nictwa Ludowego, odbyty w styczniu 1937 r., uchwalił organizację strajku, 
za który Stronnictwo wziąć miało odpowiedzialność. Ale i ta uchwała 
powzięta była w innej wersji, niż to proponowali radykalni działacze 
skupieni wokół „Chłopskiego Życia Gospodarczego”, którzy mówili, że 
„strajk musi objąć wieś i miasta, chłopów i robotników i doprowadzić do 
zupełnego spełnienia żądań chłopsko-robotniczych”, | 

Istniała poważna sprzeczność między radykalnymi dążeniami mas 
chłopskich, pchanych do walki przez nędzę i brak perspektyw, a kierow- 
nictwem ówczesnego ruchu ludowego, które będąc autentycznym prze- 
ciwnikiem reżimu sanacyjnego równocześnie hołdowało idei, że chłopi 
stanowią samodzielną siłę polityczną zdolną do prowadzenia zwycięskiej 
walki z panowaniem obszarników i burżuazji, a zarazem do przeciw- 
stawiania się rewolucyjnemu ruchowi klasy robotniczej. W 1035 r,, 
w okresie frontu ludowego, pod naciskiem zradykalizowanych mas chłop- 
skich Kongres SL uchwalił postulat reformy rolnej bez odszkodowania 
oraz uspołecznienia takich gałęzi gospodarki narodowej, jak górnictwo, 
przemysł ciężki, transport, banki i obrót towarowy. W tym samym mniej 
więcej okresie tylko niektórzy działacze ZMW „Wici” podpisali dexla- 
rację praw młodego pokolenia, a jednolitofrontowe pismo łóczkiego ZVW 
„Chłopskie Życie Gospodarcze” zostało przez Zarząd Główny ZMW 
„Wici” uznane za pismo grupy działaczy chłopskich, a nie pismo ZMW 
„Wici”, co w konsekwencji przyspieszyło jego zamknięcie przez władze 
sanacyjne. 

Idea „trzeciej siły”, sformułowana głównie przez teoretyków agraryz- 
mu, dominowała w ówczesnym ruchu ludowym jako główna zasada pz: 
litycznego działania. Jednakże od głównego trzonu tego ruchu odprysku- 
wały grupy, które bądź przybliżały się do obozu robotniczego, bądź szły 
na większy lub mniejszy kompromis z prawicą. W 1935 r., na krótko przed 
wyborami, grupa przywódców SL z Malinowskim na czele przyłączyła się 
do sanacji, wywołując głęboki kryzys w Stronnictwie. Prawie w tym sa- 
mym czasie mnożą się wypadki usuwania działaczy ludowych z szeregów 
Stronnictwa i „Wici” za współpracę z komunistami, rozwija się akcja 
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strajkowa, narasta łala krytycyżmu w słosunku do polityki prowadzonej 
przez kierownictwo polityczne ruchu ludowego. 

Stan ten wynikał ze zmian, jakie w sytuacji społeczno-gospodarczej 
wsi zachodziły w latach kryzysu. Była to także konsekwencja złudzeń 
Stronnictwa Ludowego, że może ono jednakowo dobrze reprezentować 
interesy wszystkich chłopów. Tymczasem rzeczywistość gospodarcza i po- 
lityczna wsi pozwalała na zgodne działanie wszystkich chłopów tylko 
w niektórych sprawach, natomiast sprzeczność interesów między chło- 
pami, drobnymi kapitalistami i półproletariatem rolnym musiała prowa- 
dzić do konfliktów zarówno przy określaniu celów, jak i wyborze metod 
działania w Stronnictwie. 

Siła ruchu ludowego lat międzywojennych, a zwłaszcza lat trzydzie- 
stych, wynikała przede wszystkim z potężniejących nastrojów rewolucyj- 
nych mas chłopskich. Chłopi doprowadzeni do ostateczności mogli „za- 
lać” kraj i państwo. Republika Tarnobrzeska, strajki chłopskie, 100-ty- 
sięczna manifestacja nowosielecka i tysiące spontanicznych starć z po- 
licją, sekwestratorami itd. były dla sanacji, a do pewnego stopnia i.dla 
kierownictwa ruchu ludowego, groźnym memento. Jednakże fakt, że 
chłopi w tym czasie mieli tylko jedno stronnictwo polityczne — Stron- 
nictwo Ludowe, czynił zeń wielką siłę polityczną, groźniejszą niż to wy» 
nikało zarówno z jego programu, jak i dążeń indywidualnych przywód- 
ców. Pragnienia chłopów lokowano z zaufaniem w ręce przywódców 
ludowcowych, czyniąc w ten sposób ze Stronnictwa Ludowego potencjal- 
nie ogromną siłę polityczną, siłę, która niekiedy przerażała po prostu 
jego kierownictwo. 

Słabość ruchu ludowego lat trzydziestych miała swe źródło w braku 
konsekwentnego programu walki o ziemię i władzę polityczną, w prze- 
sadnej wierze w moc kartki wyborczej i zwłaszcza w błędnej ideologii, 
uznającej chłopów za warstwę społeczną o szczególnych wartościach spo- 
łecznych, za warstwę zdolną do przeprowadzenia walki o zabezpieczenie 
interesów chłopskich bez pomocy klasy robotniczej i w ogóle bez jakich- 
kolwiek sojuszników. 

Lata trzydzieste były okresem znacznej radykalizacji mas chłopskich 
i stopniowej radykalizacji ruchu ludowego, a szczególnie jego młodzie- 
żowego przedstawicielstwa — ZMW „Wici”. Jednakże stanowisko anty- 
kapitalistyczne zajmowały, uznając sojusz robotniczo-chłopski za warunek 
zwycięstwa, tylko niektóre grupy ludowców i poszczególne, acz liczne 
jednostki. W całości ruch ludowy pozostawał nadal ruchem o ideologii 
pośredniej między antysocjalistycznymi ideologiami burżuazji a anty- 
kapitalistycznymi ideologiami ruchu robotniczego. Na jego treść składały 
się w takim samym stopniu elementy postępu, co i konserwatyzmu. Ruch 
ten mógł w konkretnych warunkach przekształcić się w polityczną siłę 
popierającą obóz wsteczny, jak i wystąpić wspólnie z obozem postępu. 
Tak właśnie stało się w latach wojny i tuż po wojnie. 

Czołowym hasłem działania ruchu ludowego w czasie okupacji hitle- 
rowskiej było patriotyczne hasło walki z okupantem. Kierownictwo ruchu 
ludowego poszło dość szybko na kompromis z centro-prawicowymi par- 
tiami politycznymi, które, współdziałając z rządem emigracyjnym w Lon- 
dynie, organizowały walkę z okupantem. Stronnictwo Ludowe, mimo 
ostrożności wobec zasad współpracy i osób współpracę tę realizujących, 
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zrezygnowało z wielu założeń programowych uznanych przez ogół człon 
ków od dawna za nie podlegające dyskusji. I chociaż Bataliony Chłopskie 
powołało kierownictwo SL jako własne siły zbrojne, mające się przeciw- 
stawić ideom reprezentowanym przez oddziały ZWZ, a później AK, to 
jednak generalnie biorąc ruch ludowy całkowicie pogodził się z polityką 
prowadzoną przez obóz londyński, z polityką, która przecież nic dobrego 
chłopom zgotować nie mogła. Nawet Stanisław Mikołajczyk, który zwykle 
reprezentował najbardziej prawicowe skrzydło w ruchu ludowym, był 
dla londyńczyków zbyt radykalny. BCh, najbardziej związaną z masami 
chłopskimi część ruchu ludowego, a tym samym najbardziej radykalną, 
pod koniec okupacji również podporządkowano Komendzie Głównej AK. 
Tak więc ruch ludowy dał się włączyć w czasie okupacji do sił, które 
w istocie rzeczy miały charakter antychłopski, 

Ale decyzji organizacyjnych kierownictwa ruchu ludowego nie mogli 
przyjmować z aprobatą wszyscy działacze tego ruchu. Wiele oddziałów 
BCh nie podporządkowało się rozkazowi Komendy Głównej, wiele z nich 
od dawna miało powiązanie z oddziałami AL, tworząc w ruchu ludowym 
nowe nurty. Gdy wreszcie na przełomie 1943 i 1944 r. powstało SL „Wola 
Ludu”, powiązane ideologicznie z PPR i Krajową Radą Narodową, można 
powiedzieć, że polityczny ruch chłopski wszedł w nowy okres. Jego 
istotę stanowiło przyjęcie sojuszu robotniczo-chłopskiego za podstawę 
dalszej walki i kształtowania stosunków politycznych w Polsce. Uznanie 
wspólnoty interesów chłopów i robotników otwierało nową kartę historii 
ruchu ludowego i historii Polsxi, 
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Reforma rolna PKWN, nacjonalizacja przemysłu, banków, transportu 
i innych podstawowych dziedzin gospodarki zostały przeprowadzone na- 
tychmiast po zdobyciu władzy przez polską klasę robotniczą. Na straży 
ludowej władzy państwowej stanęło prawie milion rodzin chłopskich, 
które w taki lub inny sposób korzystały z reformy rolnej, które otrzy- 
mały ziemię. Owe fundamentalne zmiany dokonane zostały przez te siły 
polityczne, które u podstaw swojego programu politycznego miały ha- 
sło sojuszu robotniczo-chłopskiego. A więc główne dążenie chłopów zo- 
stało zaspokojone po II wojnie światowej nie przez wysiłek Stronnictwa 
Ludowego, którego kierownictwo zajęło w pierwszych miesiącach Polski 
Ludowej stanowisko wyczekujące, lecz przez Polską Partię Robotniczą 
i rozwijające się na podłożu programowych założeń „Woli Ludu” nowe 
Stronnictwo Ludowe. Rozpoczął się okres rozwoju ruchu ludowego, «tór;y 
za podstawę działania przyjmował ideę sojuszu robotniczo-chłopskiego. 
Ruch ten zaczął się stopniowo przeobrażać w ruch o charakterze socja- 
listycznym. 

Ale proces ten dokonywał się ze znacznymi oporami, co jest zrozumiałe 
ze względu na tradycje chłopów i ruchu ludowego. 

Dywersja mikołajczykowskiego PSL — to nic innego jak próba rodzi- 
mej i obcej burżuazji osłabienia rewolucyjnych sił politycznych Polski 
Ludowej, próba pozyskania chłopów do walki przeciwko ideom Polski Lu- 
dowej, przeciwko klasie robotniczej i zarazem w gruncie rzeczy prze- 
ciwko interesom podstawowych mas chłopskich, których główne interesy 
klasowe zgodne są z interesami klasy robotniczej, Klęska Mikołajczyka 
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i tej części powojennego ruchu ludowego, która żyła mirażami PSL-ow- 
skiej Polski, klęska zadana zblokowanymi siłami klasy robotniczej i tej 
części radykalnych chłopów, którzy za swoje przedstawicielstwo uznali 
po wojnie Stronnictwo Ludowe, ustabilizowała ostatecznie warunki roz- 
woju wsi polskiej oraz jej polityczne formy orsanizacyjne. Wyrazem tego 
jest dzisiejszy obraz wsi i Stronnictwa Ludowego — partii chłopskiej, 
która — jak głosi jej deklaracja ideowo-programowa — „organizuje chło- 
pów do pracy nad rozwojem Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, do umac- 
niania jej niepodległości, siły i bezpieczeństwa, do współrządzenia ludo- 
wym państwem i do budownictwa ustroju sprawiedliwości społecznej — 
socjalizmu. ZSL reprezentuje interesy wsi, wiążąc je z potrzebami 
klasy robotniczej i całego narodu polskiego”. 


Zmienia się życie ludności wiejskiej, przekształca charakter warstwy 
chłopskiej w nowych warunkach w Polsce Ludowej. Przeobraża się także 
stopniowo charakter Stronnictwa Ludowego jako organizacji politycz- 
nej. Siła Stronnictwa polega na możliwościach włączania społeczności wsi 
do realizacji politycznych zadań wynikających z programu budownictwa 
socjalistycznego, na możliwościach rozwijania inicjatyw społecznych mas 
chłopskich i umasowienia na wsi oświaty, kultury i procesów rozwoju 
właściwych stosunków międzyludzkich. Siła Stronnictwa polega również 
na tym, że jest ono związane bratnim sojuszem z Polską Zjednoczoną 
Partią Robotniczą i realizując wspólny program rozwoju kraju staje się 
coraz sprawniejszym i konsekwentniejszym czynnikiem w politycznym 
działaniu w PRL. 


Kształtowanie procesu mechanizacji 
w kółkach rolniczych 


ROMAN WACŁAWSKI 


Dysponujemy już pięcioletnimi doświadczeniami w działalności mecha- 
nizacyjnej kółek rolniczych. Okres ten jest na pewno za krótki, aby 
stwierdzić, że wypracowaliśmy już właściwe formy wdrażania mechani- 
zacji do indywidualnych gospodarstw chłopskich i trwałego ich wiązania 
ze społecznymi środkami produkcji. Zdobyliśmy już jednak określoną 
sumę doświadczeń, które pozwalają ocenić przebytą drogę, umożliwiają 
takie kształtowanie procesu rozwoju mechanizacji, aby coraz bardziej 
pomagała ona dalszej intensyfikacji produkcji rolnej, stwarzała prze- 
słanki do zmiany form i metod gospodarowania. 


Problem mechanizacji jest szczególnie ważny dlatego, że kółka rolnicze 
otrzymają w latach 1966—1970 około 90 tys. traktorów i będą dyspono- 
wały w końcu 1970 r. liczbą 130 tys. traktorów i setkami tysięcy różno- 
rodnych maszyn rolniczych, Wykorzystanie tak pokaźnej ilości sprzętu 
przez nasze indywidalne rolnictwo będzie zadaniem niewątpliwie trud- 
nym, którego nie wolno rozwiązywać według jednakowych schematów 
dla całego kraju. Będziemy mieli bowiem do czynienia nie tylko z ilo- 
ściowym wzrostem zadań, ale i jakościową ich zmianą. Zadania te trzeba 
będzie wykonywać stosując różne formy w poszczególnych rejonach 
kraju. 


Dalsze doskonalenie zasad koncentracji sprzętu 


Do podstawowych warunków wzrostu wpływu mechanizacji na inten- 
syfikację produkcji rolnej należy zaliczyć racjonalne rozmieszczenie 
traktorów i maszyn. 


Opierając się na doświadczeniu 57 gromad, w których rozpoczęto kon- 
centrację sprzętu w 1960 r., zgodnie z uchwałą XII Plenum KC PZPR 
w 1963 r. objęto planem koncentracji około 1.400 (25%) gromad. O wy- 
borze gromad koncentrujących sprzęt zadecydowały — poziom intensy- 
fikacji produkcji i jej towarowość, wielkość funduszu rozwoju rolnictwa, 
aktywność społeczna kółek rolniczych oraz stan zaplecza technicznego. 


Liczba gromad objętych koncentracją sprzętu jest zróżnicowana w po- 
szczególnych rejonach. W województwach o wysokim poziomie inten- 
sywności produkcji rolnej jest ona stosunkowo duża i wynosi w woje- 
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wództwie opolskim 61%, wrocławskim 52,9%, bydgoskim 41,5% i poznań- 
skim 33,6%, ogólnej liczby gromad. W rejonach o największym roz- 
drobnieniu oraz małej towarowości koncentracją sprzętu objęto o wiele 
mniejszą liczbę gromad (w województwie rzeszowskim 7,8%, katowickim 
9,50, kieleckim 17,40% i krakowskim 20,8%). 


W 1963 r. Ministerstwo Rolnictwa wspólnie z GUS przeprowadziło 
badania wszystkich gromad w kraju. Pozwoliło to uzyskać bardzo cenny 
materiał, charakteryzujący możliwości produkcyjne poszczególnych re- 
jonów kraju, zależności, jakie występują między poziomem produkcji 
i towarowości a warunkami glebowo-klimatycznymi, strukturą użytków 
i wielkością gospodarstw w danej gromadzie. 


Analiza tych materiałów wykazała, że na 1.394 gromady, w których go- 
spodarstwa o powierzchni powyżej 7 ha liczą więcej niż 50%, ogólnej 
ilości gospodarstw, koncentracją sprzętu objęto tylko 468 gromad, co sta- 
nowi 33,30%, wszystkich gromad objętych koncentracją, Najwięcej takich 
gromad występuje w województwach: bydgoskim,. poznańskim, biało- 
stockim, koszalińskim, szczecińskim i zielonogórskim. 


Analiza wykazała też, że w 478 gromadach objętych koncentracją 
sprzętu znajduje się dużo rozdrobnionych gospodarstw, w których możli- 
wości wdrażania mechanizacji są stosunkowo ograniczone. Występuje to 
szczególnie w województwach: krakowskim, rzeszowskim, kieleckim i ka- 
towickim. 


W tej sytuacji słuszne było dokonanie pewnych zmian i wprowadzenie 
większej ilości sprzętu do gromad, w których ze względu na większy 
areał gospodarstw, niższą obsadę koni i brak siły roboczej — mechani- 
zacja stanowi ważny czynnik zwiększenia produkcji towarowej. Jedno- 
cześnie ograniczono sprzedaż traktorów dla tych gromad, w których me- 
chanizacja przy dużym rozdrobnieniu gospodarstw nie może być wła- 
ściwie wykorzystana w produkcji rolnej. 


W bieżącym roku opracowano programy rozwoju produkcji rolnej na 
najbliższe pięciolecie w około 1.230 gromadach. Rzecz charakterystyczna, 
że spośród tych gromad tylko 800 objętych było dotychczas koncentracją 
sprzętu. Liczba gromad o rozwiniętym programie rozwoju produkcji rol- 
nej nie jest jeszcze uściślona. Przypuszczalnie jednak zwiększy się ona, 
szczególnie w województwach o dużych rezerwach produkcyjnych. Nie 
opracowano jeszcze programu mechanizacji i innych nakładów inwesty- 
cyjnych dla tych gromad. Chodzi o to, aby programy te w najbliższym 
czasie przekształciły się w konkretny plan, który pozwoli sprecyzować 
założenia dotyczące przydziału traktorów i maszyn dla poszczególnych 
województw, powiatów i gromad. W opracowaniu planów koncentracji 
trzeba brać przede wszystkim pod uwagę rejony, w których występuje 
popyt na usługi mechanizacyjne, nawet jeżeli są trudności w zakupie 
traktorów i maszyn przez kółka rolnicze. 


Dostawy traktorów i maszyn rolniczych dla gromad włączonych do 
planów koncentracji sprzętu powinny umożliwiać mechanizację prac rol- 
nych w zdecydowanej większości gospodarstw. Jest to osiągalne, po- 
nieważ w 1970 r. w tych gromadach na 1 traktor będzie przypadało około 
50—80 ha użytków rolnych. 
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Koncentracja nie tylko w gromadach 


Zasadnicze znaczenie dla możliwości mechanizowania prac polowych 
ma stopień koncentracji sprzętu w poszczególnych kółkach rolniczych. 
W 1964 r. wśród 15.519 kółek, które zakupiły traktory, ponad 4.800 dy- 
sponowało już 3 i więcej traktorami. 


W tych wsiach mechanizacja zaczęła odgrywać już dość istotną rolę. 
Pomogła już ona wielu gospodarstwom prowadzić w sposób bardziej ra- 
cjonalny gospodarkę. Obserwujemy tam zaczątki procesu integracji go- 
spodarstw chłopskich ze społecznymi środkami produkcji. 

Jak wykazują nasze obserwacje, mechanizacja wkracza do produkcji 
przede wszystkim tam, gdzie kółka rolnicze śmiało uzupełniają swój park 
maszynowy, zapewniają wykorzystanie wszystkich traktorów i maszyn 
w gospodarstwach oraz udzielają rolnikom terminowej i na odpowiednim 
poziomie jakościowym pomocy mechanizacyjnej. Nie można jednak mó- 
wić o istotniejszym wpływie mechanizacji na procesy produkcji rolnej 
w około 11 tys. wsi, w których kółka posiadają po jednym lub dwa 
traktory. Traktorów tych przeważnie używa się w transporcie. W mini- 
malnym stopniu zaś wykorzystuje się je w pracach polowych. Liczba 
obsługiwanych przez nie gospodarstw jest stosunkowo nieliczna. 

Rzecz charakterystyczna, że w tych kółkach rolniczych widać stosun« 
kowo najmniejsze efekty wykorzystania traktorów i najczęściej wystę- 
pują straty. Nie można jednak twierdzić, że traktory w tych kółkach nie 
odgrywają żadnej roli. Tu przecież grupuje się aktyw społeczny, szkoli się 
kadrę, uczy się trudnej sztuki gospodarowania społecznym majątkiem. 
Liczba takich kółek nie wzrasta. Wprost odwrotnie, obserwujemy w wielu 
województwach ich zmniejszanie, ponieważ kółka te zakupują następne 
traktory. 

Proces ten odbywa się jednak powoli z powodu niewielkich środków 
FRR w znacznej ilości tych kółek. Są jednak wypadki, kiedy, pomimo 
istnienia dość dużych funduszów, liczba traktorów nie wzrasta. Zjawisko 
to obserwuje się też w gromadach koncentrujących sprzęt. Zarządy kó- 
łek rolniczych, bojąc się trudności wynikających z gospodarowania więk- 
szą ilością sprzętu, ograniczają się do zakupu traktorów i maszyn, na 
które aktualnie jest duży popyt, i nie czynią dalszego kroku w mechani- 
zowaniu produltcji rolnej. 

Wzrost liczby traktorów i maszyn w poszczególnych kółkach rolniczych 
uwarunkowany jest w dużym stopniu dalszym doskonaleniem dotych- 
czasowych form zarządzania działalnością mechanizacyjną. Praktyka wy- 
kazuje, że w kółkach rolniczych posiadających już kilka zestawów 
traktorowo-maszynowych, gdzie jest zatrudniony wykwalifikowany dy- 
spozytor, mechanizacja rozwija się właściwie. Zarząd kółka, uwolniony 
od codziennych kłopotów związanych z działalnością mechanizacyjną, 
może się zająć organizacją produkcji rolnej na wsi. 

Uważam za słuszne wprowadzenie zasady, aby w kółkach posiadają- 
cych 5 i więcej traktorów zatrudniano na stałe dyspozytora-mechanika. 
Nadzór nad jego pracą w zakresie remontów i eksploatacji powinien spra- 
wować POM. Społeczną kontrolę nad działalnością mechanizacyjną — 
tak jak dotychczas — muszą wykonywać zarząd i komisja rewizyjna 
kółka rolniczego, 
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Od przeszło półtora roku, szczególnie w województwach północnych 
i zachodnich oraz w Eydgoskiem i Poznańskiem, występuje proces łą- 
czenia środków pieniężnych i sprzętu maszynowego kilku kółek posia- 
aających mały FRR w jednym kółku rolniczym, znajdującym się prze- 
ważnie w większej wsi. Dotychczas środki FRR przekazało ponad 2.400 
wsi. Połaczyło środki FRR i posiadany sprzęt około 1.400 kółek rolni- 
czych. Kółka rolnicze w zasadzie przekazują swój fundusz .w części 
przeznaczonej na mechanizację oraz posiadane traktory i maszyny na 
podstawie uchwał ogólnych zebrań członków. Przekazanie funduszu przez 
wieś, w której nie ma kółka, następuje za zgodą większości rolników. 


Usprawnienie obsługi mechanizacyjnej gospodarstw chłopskich po- 
winno też zmierzać do tworzenia międzykółkowych baz maszynowych na 
wnioski kółek rolniczych. W bazach tych, posiadających osobowość 
prawną, powinien być grupowany podstawowy sprzęt techniczny. Nadzór 
i kontrolę nad działalnością tych baz powinny sprawować rady użytkow- 
ników, złożone z przedstawicieli poszczególnych kółek i zainteresowanych 
wsi. 

W zasadzie kółka rolnicze i wsie przekazują kółku wiodącemu tę część 
FRR, która jest przeznaczona na mechanizację rolnictwa. Można spotkać 
jednak fakty łączenia przez wsie całego swojego FRR. Rolnicy argumen- 
tują to tym, że wsie tworzą jedną całość. Połączenie całego funduszu 
umożliwi dokonanie większych inwestycji, które będą służyć wszystkim 
rolnikom. 

Wydaje się, że sprawę łączenia cześci czy całości FRR można pozo- 
stawić do decvzji zarządów zainteresowanych kółek i wsi. Niech oni roz- 
strzygaja, co będzie w ich warunkach słuszniejsze i co pozwoli lepiej akty- 
wizować gospcuarczo wieś. Naieży tylko uważać, aby nie oddalać zbytnio 
środków produkcji od gospodarstw rolnych oraz aby w kółku prowadzą- 
cym rozszerzoną działalność mechanizacyjną dla dwóch badź trzech 
sąsiadujących ze sobą wsi były zapewnione warunki do właściwej orga- 
nizacji pracy. 


Uwa?am natomiast za słuszne określenie ramowych zasad i ilości wsi 
łaczzcych swój FRR, co rzecz jasna powinno być dostosowane do kon- 
kretnych warunków terenowych. Obserwujemy bowiem wypadki (szcze- 
gólnie w województwach bydgoskim i olsztyńskim) łączenia w ramach 
jednej gromady kilku dużych kółek lub wsi oddalonych od siebie o kilka 
kilometrów i posiadających zbyt duży areał ziemi. Spowoduje to w per- 
srestywie zgrupowanie olbrzymiej ilości sprzętu w jednym miejscu, od- 
dali traktory i maszyny od wytwórcy, zwiększy ilość nieproduktywnych 
przejazdów, podniesie koszty eksploatacji. 


Pazy organizowane przez kółka powinny być wyposażone w możliwie 
'ajszerszy zestaw sprzętu mechanicznego zgodnie z potrzebami produk- 
cyjnymi darej wsi. Chodzi bowiem o to, ażeby można było w coraz 
większym stopniu mochanizować możliwie wszystkie prace polowe. Kółka 
te w coraz większym stopniu powinny obejmować swą działalnością za- 
biegi ochrony roślin, wapnowania gleby, rozlewu wody amoniakalnej 
oraz wykonywać usługi transportowe w ścisłym współdziałaniu w tym 
zakresie ze wszystkimi przedsiębiorstwami i instytucjami świadczącymi 
usiugi dla wsi. 
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Słusznie, że ogólne kierownictwo nad działalnością międzykółkową 
bazy powinien sprawować zarząd kółka wiodącego, poszerzony o przed- 
stawicieli zainteresowanych kółek i wsi. Dla zagwarantowania jednak 
właściwej działalności mechanizacyjnej konieczne jest zapewnienie nale- 
żytej opieki technicznej przez POM oraz ich filie. Dotyczy to konser- 
wacji oraz remontu traktorów i maszyn, zaopatrzenia w części zamienne 
i paliwo, szkolenia traktorzystów oraz instruktażu technicznego. Wymaga | 
to odpowiedniego powiązania działalności mechanizacyjnej kółek 
z POM w formie dwustronnych umów. 

Zgodnie z umowami POM powinny też zapewnić kółkom wykwalifi- 
kowanego pracownika na dyspozytora kierującego działalnością mecha- 
nizacyjną kółka wiodącego. Powinien on podlegać POM w zakresie 
organizacji i wykonawstwa usług maszynowych, gospodarki materiałowej 
oraz zapewnienia sprawności technicznej sprzętu. Natomiast — jak wy- 
daje się — niecelowe byłoby jednoznacznie precyzować, czy dyspozytor 
powinien być etatowym pracownikiem POM lub jego filii. W wielu kół- 
kach, które prowadzą działalność mechanizacyjną w kilku wsiach, pra- 
cują dobrzy mechanicy zatrudnieni przez zarząd kółka. Są też wypadki 
delegowania na dyspozytora pracownika POM lub zatrudniania dyspo- 
zytora na etacie PZKR. 

Wydaje mi się słuszne utrzymanie różnego rodzaju rozwiązań w tym 
zakresie, pod warunkiem, że dyspozytorem zostanie pracownik wysoko 
kwalifikowany, a wniosek POM dotyczący jego zatrudnienia lub zwolnie- 
nia będzie honorowany przez zarząd kółka rolniczego. 


Dyspozytor powinien być zainteresowany wynikami ekonomiczno-pro- 
dukcyjnymi prowadzonej działalności mechanizacyjnej. Dlatego wyna- 
grodzenie jego powinno być zróżnicowane. Niezależnie od stałej płacy 
w wysokości 800—1.000 zł miesięcznie, powinien on jednocześnie otrzy- 
mywać prowizję w wysokości 2 do 40/9 wartości wpływów za usługi me- 
chanizacyjne. 

Dążąc do maksymalnego wykorzystania traktorów w pracach polowych 
i transporcie rolniczym można różnicować prowizyjne wynagrodzenie 
dyspozytora przez obniżenie tego wynagrodzenia za usługi transportu 
pozarolniczego. 

Kółka prowadzące rozszerzoną działalność mechanizacyjną według za- 
sad rentowności nie powinny nastawiać się na wysokie zyski. Powstające 
w wyniku dobrej pracy traktorów i maszyn ewentualne nadwyżki finan- 
sowe powinno się przeznaczać w odpowiednich proporcjach na fundusz 
rozwojowy, umożliwiający pokrycie ewentualnych przyszłych strat, fun- 
dusz inwestycyjny oraz fundusz nagród dla pracowników i aktywu kółek 
rolniczych. Pokaźną część nadwyżki finansowej można przeznaczyć na 
fundusz postępu technicznego, który by pozwolił przez odpowiednią 
obniżkę cen szczególnie preferować usługi specjalistyczne, dotvchczas 
nie świadczone przez kółka, oraz stwarzać lepsze warunki tym gospodar- 
stwom, które mocniej wiążą się z działalnością mechanizacyjną kółka rol- 
niczego, 

Ta forma działalności kółek rolniczych znajduje się dopiero w począt- 
kowej fazie rozwoju, 


Nie mamy jeszcze doświadczeń, aby powiedzieć, jakie ona przynosi wy- 
niki. Trzeba pilnie śledzić wszystkie słuszne inicjatywy, usuwać wystę- 
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pujące trudności i braki, zacieśniać wzajemne więzi kółek z POM przy 
jednoczesnej aktywizacji zarządów, aby przy szybkim wzroście liczby 
traktorów i maszyn podnosiła się ich wydajność i powiększał stale zakres 
usług mechanizacyjnych świadczonych rolnikom. 

Są jednak tereny, szczególnie w województwach północnych i zachod- 
nich, gdzie występują bardzo duże potrzeby w zakresie mechanizacji, 
a liczba kółek, ich aktywność społeczno-gospodarcza są za małe, aby 
mogły one prowadzić samodzielnie tę działalność. W takich wypadkach 
ich tte mechanizacyjne kółek powinny przejmować na siebie POM oraz 
c e, 


Zadania POM I ich filii. 


Działalność mechanizacyjną dla wsi rozpoczęły już dwie filie POM 
w województwie poznańskim i dwie filie w województwie szczecińskim. 
Do tej działalności przygotowuje się kilka filii POM w województwach 
zielonogórskim i olsztyńskim. 

Zainteresowane kółka rolnicze na podstawie uchwał ogólnego zebrania 
przekazują fillom POM w użytkowanie na określony czas część FRR, 
przeznaczoną na mechanizację, sprzęt traktorowo-maszynowy, budynki 
i urządzenia niezbędne do prowadzenia działalności mechanizacyjnej oraz 
fundusz amortyzacyjny i kapitalnych remontów. W tych wsiach, gdzie 
nie ma kółek, przekazywanie FRR odbywa się za zgodą większości rol- 
ników, Przekazane środki finansowe i środki produkcji stanowią wkład 
poszczególnych kółek rolniczych i wsi i pozostają nadal ich własnością. 
Kółka rolnicze kontrolują działalność mechanizacyjną POM przez radę 
użytkowników, w skład której wchodzą przedstawiciele zarządów kółek 
oraz wsi. POM i ich filie otrzymały uprawnienia do dysponowania otrzy- 
manymi środkami finansowymi i są zobowiązane do organizowania usług 
traktorowo-maszynowych zgodnie z planem uprzednio zatwierdzonym 
przez radę użytkowników. 

POM i jego filie odpowiadają za maksymalne zaspokajanie potrzeb me- 
chanizacyjnych wsi w rozmiarach, na jakie pozwala przejętv sprzęt 
i środki FRR, za terminowość i jakość wykonywanych prac. POM i ich 
filie prowadzą swoją działalność według zasad wewnętrznego rozrachun- 
ku gospodarczego i samowystarczalności finansowej. Ewentualne nad- 
wyżki bilansowe dzieli się przy współudziale rady użytkowników. 

Ta forma działalności mechanizacyjnej znajduje się dopiero w zalążku. 
Jej rozszerzenie powinno następować tylko w tych rejonach, w których 


POM i ich fiłie będą mogły wykonać te zadania, a kółka rolnicze nie , 


mają możliwości prowadzenia działalności mechanizacyjnej, będącej nie- 
zbędnym warunkiem dalszej intensyfikacji produkcji rolnej. 

Znaczny rozwój mechanizacji w rolnictwie, a w kółkach rolniczych 
w Szczególności, wymaga zapewnienia bazy technicznej. Do końca 1970 r. 
powinno powstać około 1.850 POM i ich filii. Oznacza to, że w latach 
1966—1910 trzeba będzie zbudować ponad 960 filii POM. Rzecz zrozu- 
miała, że plan budowy nowych filii trzeba odpowiednio skoordynować 
z planem koncentracji sprzętu. Taka zasada powinna też obowiązywać 
w dziedzinie planowych zamierzeń inwestycyjnych w POM, ich wzmoc- 
nienia kadrowego, tak aby mogły one sprostać wzrastającym zadaniom. 
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Dotychczasowa praktyka w całej pełni potwierdza, że kółka rolnicze 
nie mogą prowadzić działalności mechanizacyjnej bez wszechstronnej po- 
mocy POM. Dlatego też szczególną uwagę należy zwrócić na coraz moc- 
niejsze wiązanie kółek rolniczych z POM. W tym zakresie notujemy bar- 
dzo dużo cennych inicjatyw POM. Ostatnio badano ten problem w po- 
"wiecie płockim województwa warszawskiego, gdzie kółka rolnicze 
posiadają ponad 400 traktorów. POM wspólnie z PZKR opracowały tu 
plan działania, zgodnie z którym przeglądy techniczne traktorów będą 
dokonywane częściowo przez traktorzystów i dyspozytorów kółek rol- 
niczych pod kontrolą instruktorów mechanizacji POM. Przeglądy bardziej 
skomplikowane, których wykonywanie wymaga określonych kwalifikacji 
technicznych, mają być wykonywane w określonych dniach w wyznaczo- 
nych z góry miejscach (w kółkach rolniczych posiadających punkty kon- 
serwacji sprzętu lub filiach POM) przez mechaników POM przy udziale 
traktorzystów kółek rolniczych. Realizacja tego planu pozwoli utrzymać 
w gotowości eksploatacyjnej traktory, przedłuży okres ich pracy, a tym 
samym zmniejszy koszty kapitalnych remontów oraz — co jest bardzo 
ważne -- podniesie kwalifikacja zawodowe traktorzystów kółek rolni- 
czych, 

Inicjatywa POM w powiecie płockim jest cenna dlatego, że potwier- 
dziła możliwość stosowania tej formy opieki technicznej w skali masowej. 
Nie wymaga ona bowiem dodatkowych nakładów inwestycyjnych ze 
strony POM, a tylko usprawnienia organizacji pracy. Jest to jednak roz- 
wiązanie przejściowe, które w drodze dalszej ewolucji powinno zmierzać 
do zapewnienia przez POM należytej opieki technicznej kółkom rolni- 
czym. 

Taką opiekę techniczną sprawuje już POM Skierbieszów w wojewódz- 
twie lubelskim, w którym od półtora roku stosowana jest w praktyce 
śnna forma współdziałania POM z kółkami rolniczymi. Polega ona na 
przejęciu przez POM całkowitej odpowiedzialności za dostarczane paliwo, 
stan techniczny i gospodarkę remontową oraz właściwą eksploatację 
sprzętu w kółkach rolniczych na podstawie umów podpisanych z zarzą- 
dami kółek rolniczych. W umowach sprecyzowano wzajemne zobowią- 
zania POM i kółek rolniczych oparte na właściwych bodźcach ekono- 
micznych. W tych warunkach traktorzyści całą uwagę skierowują na 
jakość wykonywanych prac w polu. Pomocy technicznej udzielają trakto- 
rzystom mechanicy kółek lub POM. Zwalnia to zarządy kółek lub ich 
dyspozytorów od kłopotów związanych z szukaniem części zamiennych, 
transportem sprzętu do POM dla dokonania remontu, gdyż to wszystko 
załatwia POM, Wszyscy są zainteresowani, aby traktory i maszyny jak 
najlepiej wykorzystywano i aby koszty remontów były jak najmniejsze. 
Poprawia to wyniki ekonomiczne zarówno kółek, jak i POM. Trzeba na . 
pewno w dalszym ciągu doskonalić tę formę współpracy kółek z POM, 
ale inicjatywa POM w Skierbieszowie jest niewątpliwie słuszna i powinna 
być rozciągnięta na coraz większą liczbę POM. Dotychczas inicjatywę 
POM Skierbieszów podjęło już 15 POM i ich filii. Zawarły one umowy 
z 9% kółkami rolniczymi dysponującymi ponad 240 zestawami traktorowo- 
maszynowymi. Trzeba żałować, że inicjatywę tę podjęły POM tylko w 9 
województwach. 

Istnieją realne możliwości, aby ten system opieki nad kółkami rolni- 
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czymi ze strony POM wprowadzić w najbliższym czasie przynajmniej 
w 2—3 POM i ich filiach każdego województwa. Nie można już teraz 
tego systemu rozciągać na wszystkie POM, ponieważ nie wszystkie POM 
mają zapewnione terminowe dostawy części zamiennych oraz odpowied- 
nie przygotowanie techniczne i kadrowe. W miarę jednak usuwania trud- 
ności system ten powinien się stale rozszerzać, obejmować coraz większą 
liczbę POM i kółek rolniczych. Doświadczenia zdobyte przez te POM, 
które ten system wprowadziły, na pewno umożliwią dalsze doskonalenie 
obsługi kółek rolniczych. 


Kółka rolnicze organizatorem produkcji rolnej 


Wprowadzanie różnorodnych form organizacji usług traktorowo-maszy- 
nowych, coraz mocniejsze wiązanie się kółek rolniczych z POM nie dadzą 
odpowiednich wyników bez jednoczesnego wzrostu aktywności społeczno- 
gospodarczej kółek rolniczych. 


W końcu 1964 r. działalność społeczno-gospodarczą prowadziło 31,4 tys. 
kółek rolniczych oraz 21,7 tys. kół gospodyń wiejskich, zrzeszających 
ogółem około 1,5 mln członków. Jest to nadal za mało, gdyż kółka rol- 
nicze obejmują swoim zasięgiem dopiero 770% ogólnej liczby sołectw 
i tylko 30,40% gospodarstw rolnych. W niektórych województwach od roku 
łączy się i słusznie sołectwa małe, w których znajduje się 8—10 gospo- 
darstw w kółkach zorganizowanych w najbliższych, często przyległych 
wsiach. 


Obserwujemy jednak niepokojące zjawiska łączenia kółek nawet we 
wsiach dużych. Notujemy też nieodosobnione wypadki likwidacji kółek 
z chwilą przekazania przez nie FRR innemu kółku, Zdarza się też, że po 
przekazaniu FRR kółko formalnie istnieje, lecz praktycznie jego działal- 
ność zamiera. 


Powstają pytania, jak w takich wsiach prowadzić działalność mecha- 
nizacyjną: czy przez kółko, które będzie obsługiwało 2—3 wsie, czy przez 
filię POM? Czy po usługę mechanizacyjną zainteresowany rolnik będzie 
się musiał zgłaszać do kółka prowadzącego taką działalność, czy do filii 
POM? 

Organizatorem usług eksploatacyjnych w danej wsi powinien być za- 
rząd kółka rolniczego. Nie chodzi tu tylko o formalne zbieranie zamó- 
wień. Chodzi o aktywną postawę zarządu i kółka rolniczego jako orga- 
nizatora produkcji. O tym, u kogo i w jakiej kolejności wykonywać 
pracę, może decydować nie traktorzysta, ale zarząd kółka rolniczego na 
podstawie z góry opracowanego planu. W 1964 r. 4.433 kółek rolniczych 
zagospodarowywało około 110 tys. ha gruntów Państwowego Funduszu 
Ziemi. Działalność ta niewątpliwie będzie się rozwijać. W tym samym 
czasie ponad 3.600 kółek rolniczych prowadziło inną działalność gospo- 
darczą, której wartość wynosiła ponad 582 mln zł. Szczególnie istotna 
w tej działalności jest produkcja materiałów budowlanych oparta na su- 
rowcach miejscowego pochodzenia i robotach budowlano-montażowych, 
Działalność ta powinna być nadal rozwijana wszędzie tam, gdzie jest to 
możliwe, a więc nie tylko w kółkach, które będą prowadzić działalność 
mechznizacyjną w oparciu o FRR, 
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Bardzo ważnym zadaniem jest rozwijanie we wszystkich wsiach prac 
nad podnoszeniem kultury rolnej, realizacją programu nasiennego, pa- 
szowego i hodowlanego. Systematyczne uwalnianie zarządów kółek od 
kłopotów związanych z kierowaniem parkiem traktorowym powinno 
otworzyć możliwość rozszerzenia działalności kółek rolniczych na wszyst- 
kie dziedziny życia gospodarczego i społecznego wsi. Problem jest trud- 
ny. W jego rozwiązaniu powinny bardziej niż dotychczas pomagać kółkom 
rolniczym związki kółek rolniczych. 


Rola i zadania powiatowych związków kółek rolniczych 


Dokonująca się ewolucja działalności mechanizacyjnej kółek rolniczych, 
konieczność dalszego rozwoju różnorodnej działalności gospodarczej, 
wzrastające zadania kółek rolniczych jako organizatorów produkcji rol- 
nej — wymagają zmiany dotychczasowych form i metod pracy PZKR. 

Ze względu na rozwijającą się działalność pozamechanizacyjną, szcze- 
gólnie budowlano-remontową i produkcję materiałów budowlanych w po- 
ważnej liczbie kółek rolniczych na podłożu surowców pochodzenia miej- 
scowego, wiele PZKR wysuwa postulaty zatrudnienia służby specjali- 
stycznej, która by sprawowała nadzór techniczny nad tą działalnością. 
Żąda się też poważnego zwiększenia liczby instruktorów mechanizacji 
POM. Postulaty te nie wydają się uzasądnione. Nadzór i opiekę nad dzia- 
łalnością mechanizacyjną kółek będą przejmować w coraz większym 
stopniu POM. Pomocy w zakresie prowadzenia innej działalności gospo- 
darczej, szczególnie w zakresie usług budowlano-remontowych i produk- 
cji materiałów budowlanych, powinny udzielać przedsiębiorstwa i insty- 
tucje działające w danym powiecie. Przy zatrudnianiu w coraz większym 
stopniu wykwalifikowanej kadry w samych kółkach rolniczych staje 
przed PZKR nowe zadanie przede wszystkim w zakresie lustracji. Trzeba 
będzie bowiem na bieżąco ujawniać występujące braki i trudności Oraz 
pomagać w ich usuwaniu. 


Poważnie wzrośnie rola PZKR w rozszerzeniu pomocy agronomicznej 
przez agronomów gromadzkich, którzy w większym niż dotychczas 
stopniu powinni wprowadzać na wieś nowe metody gospodarowania, za- 
pewniając racjonalne wykorzystanie olbrzymiej ilości środków, które 
w następnym pięcioleciu otrzyma wieś, tak aby dały one zamierzone 
efekty produkcyjne. Wzrośnie też rola PZKR w koordynowaniu działal- 
ności gospodarczej wszystkich organizacji, instytucji społecznych i pań- 
stwowych w ścisłym powiązaniu z kółkami rolniczymi. 

Oznacza to potrzebę dalszego podnoszenia kwalifikacji pracowników 
związków kółek rolniczych, stabilizacji tej kadry, która nie powinna za- 
stępować kółek rolniczych, a opierać działalność na szerokim aktywie 
społecznym i pomocy instancji partyjnych. 


JBowe Drogi — 6 


Bońskie koncepcje zjednoczenia Niemiec 


WITOLD LEDER 


Przemawiając 30 stycznia br. w radio zachodnioberlińskim wice- 
kanclerz Niemieckiej Republiki Federalnej, Erich Mende, wypowiedział 
się m. in. na temat zjednoczenia Niemiec: 

„Połączenie obu części Niemiec, z ich 76 milionami ludności i potężną 
produkcją przemysłową w środku Europy, uczyniłoby z Niemiec trzecią, 
po Stanach Zjednoczonych i Związku Radzieckim, potęgę gospodarczą. 
Jest zrozumiałe, jeśli Polska, Węgry, Czechosłowacja, a nawet np. Belgia, 
Holandia i Szwajcaria obawiają się, że takie zjednoczone Niemcy mogłyby 
zostać opanowane żądzą władzy. Dlatego trzeba, ażeby nasi ząsiedzi na 
Wschodzie i Zachodzie wyzbyli się obaw przed zjednoczeniem Niemiec”, 


Czołowy polityk FDP, partii sprawującej w koalicji z CDU od wielu 
lat rządy w Republice Federalnej, wskazuje również środki, za których 
pomocą narody europejskie — bynajmniej nie tylko Polska, jak trafnie 
zauważył p. Mende — mają być uwolnione od obaw przed „opanowanymi 
żądzą władzy zjednoczonymi Niemcami”. 


„Jak można to osiągnąć — pyta Erich Mende w tym samym przemó- 
wieniu. — Tylko w ten sposób, że zjednoczone Niemcy zostaną włączone 
do większej Europy, do której oczywiście należą wschodnioeuropejskie 
i południowo-wschodnio-europejskie państwa i narody”. 


Do koncepcji „większej Europy” — bez Związku Radzieckiego! — prze» 
wodniczący FDP wraca kilkakrotnie. Precyzuje on ją w przemówieniu 
wygłoszonym dzień później w Lubece, z okazji inauguracji obchodów 
„Roku Praw Człowieka” — 31 stycznia br. Stwierdza on przy tej okazji: 

„W wielkiej Europie, gdzie ludzie będą się mogli poruszać swobodnie, 
gdzie nastąpi niczym nieskrępowana wymiana dóbr towarowych i myśli, 
gdzie pewnego dnia tylko z dowodem osobistym będzie można udać się do 
Warszawy, Budapesztu i Pragi, tak jak dziś do Brukseli, Paryża i Lizbony 
-—-— wiele problemów będzie się przedstawiało przyszłym pokoleniom cał- 
kiem odmiennie niż nam, obciążonym jeszcze wczoraj nadmiarem nacjo- 
nalizmów państwowych. W tym pokładamy nasze nadzieje również, jeśli 
chodzi o niełatwy problem ostatecznego ustalenia wschodnich granic nie- 
mieckich”. 

Czytelnik wybaczy długie i na ogół dobrze już znane polskiej opinii pu- 
blicznej cytaty. Wypowiedź czołowego polityka Niemieckiej Republiki Fe- 
deralnej budzi jednak tyle wątpliwości i pytań, a jednocześnie — przy» 
znam się — stanowi tak dogodne tło dla publicysty, na którym mógłby 
snuć rozważania, wypowiedzieć i sprecyzować niektóre myśli w sprawie 
zjednoczenia Niemiec, że trudno było się oprzeć pokusie, aby jeszcze raz 
ją przytoczyć. 

A więc przede wszystkim można chyba z pełnym uzasadnieniem zadać 
pytanie, czy każde państwo, dysponujące wielką potęgą gospodarczą, bu- 


82 


dzi u swoich sąsiadów nieufność i obawy? Jakoś nie słychać, aby euro- 
pejscy sąsiedzi Wielkiej Brytanii czy też Francji, które przecież też repre- 
zentują nie byle jaki potencjał ekonomiczny, ai w przeszłości nieraz pa- 
rali się podbojami, żyli dziś w obawie, że kraje te zostaną nagle — mó- 
wiąc obrazowym językiem wicekanclerza NRF — „opanowane żądzą wła- 
dzy”. 

Można się również zapytać, czy obawy przed „żądzą władzy”, a więc 
inaczej mówiąc przed polityką podboju i agresji ze strony Niemiec zjed- 
noczonych pod egidą NRF — a przecież o to chodzi zarówno p. Mendemu, 
jak też wszystkim, którzy dziś sprawują władzę w Bonn — są oparte na 
urojeniach, na niezrozumieniu, na „kompleksach antyniemieckich” czy 
też na znajomości historii i na rzetelnej analizie dzisiejszej rzeczywistości 
zachodnioniemieckiej? Przecież żaden rozsądny człowiek na świecie nie 
uważa, że tendencje do ekspansji i podboju wobec innych krajów rodzą 
się w jakimkolwiek narodzie na podstawie tajemniczych i niewytłuma- 
czalnych stanów psychicznych czy też mistycznych właściwości krwi. Są 
one wynikiem określonych warunków społecznych i ekonomicznych, 
określonych interesów i układów sił politycznych, cechują pewne grupy 
sprawujące w danym kraju władzę. Nie rodzą się ponadto nagle, z dnia 
na dzień. Powstają i kształtują się w wyniku długotrwałych procesów, ale 
również w wyniku świadomej i konsekwentnej działalności określonych 
grup i ludzi. 

Należy więc odpowiedzieć na pytanie, czy w Niemczech zachodnich, 
takich jakimi się dziś przedstawiają, tego rodzaju tendencje i siły 
istnieją? A jeśli tak, to należy ponadto zapytać, czy istnienie ich nie 
usprawiedliwia nie tylko obaw, ale przede wszystkim zdecydowanego 
oporu narodów europejskich, przede wszystkim narodów państw socjali- 
stycznych — przeciwko takiemu zjednoczeniu Niemiec, jakie chciałyby 
narzucić koła panujące w Niemieckiej Republice Federalnej? 

Już po tych kilku uwagach wstępnych najłatwiejsza staje się odpowiedź 
na trzecie pytanie, jakie rodzi się w związku z wywodami Ericha Men- 
dego. Czy rzeczywiście można przypuszczać poważnie, że obawy, o któ- 
rych mowa, a raczej — podkreślmy to — opory przeciwko zjednoczeniu 
Niemiec na warunkach określonych przez NRF dadzą się rozproszyć za 
pomocą podróży, wymiany dóbr kulturalnych i towarów — poniekąd jak 
najbardziej pożądanych? 

Zanim spróbujemy nieco szerzej odpowiedzieć na sformułowane pyta- 
nia, przypomnijmy jeszcze pokrótce, jakie to są te warunki, na których 
NRF i politycy sprawujący w niej władzę chcieliby Niemcy zjednoczyć, 

Sprowadzają się one w gruncie rzeczy do dwóch zasadniczych postu- 
latów: zlikwidowania demokratycznego i socjalistycznego państwa nie- 
mieckiego, jakim jest Niemiecka Republika Demokratyczna, i wchłonięcia 
go przez NRF oraz rewizji istniejących w Europie ustalonych w wyniku 
rozpętanej i przegranej przez Niemcy hitlerowskie wojny, granic. Dotyczy 
to przede wszystkim, ale nie tylko, granicy Polski, granicy na Odrze 
i Nysie. 

Postulaty te są tak często i tak niedwuznacznie formułowane i powta- 
rzane przez wszystkich bez wyjątku przedstawicieli sfer politycznych 
Niemiec zachodnich i to zarówno spośród partii rządzących, jak też spo- 
śród SPD — partii znajdującej się na szczeblu federalnym w opozycji — 
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że nie ma potrzeby ponownego ich udokumentowania. Są one dobrze zna- 
ne całej światowej opinii, a szczególnie dobrze znane nam w Polsce. 


A więc aneksja NRD i rewizja „status quo” w Europie, rewizja granic 
czy też przywrócenie granic Rzeszy niemieckiej z 1937 r., mówiąc sło- 
wami polityków bońskich. Czy są podstawy do obaw i do przeciwstawie- 
nia się takiej koncepcji zjednoczenia Niemiec, stanowiącej credo poli- 
tyczne rządu NRF, który jednocześnie sam siebie mianuje jedynym repre- 
zentantem narodu niemieckiego? 


Ale, mówią nam w Bonn, cele te mają być osiągnięte tym razem środ- 
kami pokojowymi. Przyjrzyjmy się więc bliżej temu argumentowi. 


Jakimi to pokojowymi środkami, wolno zapytać, skoro dobrze wiadomo, 
że ani społeczeństwo NRD nie ma zamiaru dobrowolnie zrezygnować ze 
stworzonego przez siebie państwa — pierwszego pokojowego państwa 
w historii współczesnych Niemiec, ani naród polski nawet na chwilę nie 
myśli wyemigrować z opłaconych morzem krwi i straszliwych cierpień 
ziem, zasiedlonych, odbudowanych i zagospodarowanych przez miliony 
naszych rodaków. 


Na pytanie, jakimi to pokojowymi środkami rząd NRF ma zamiar doko- 
nać rewizji „status quo” w Europie, politycy w Bonn pozostają winni od- 
powiedzi nie tylko nam Polakom, nie tylko innvm zainteresowanym naro- 
dom, ale również tym spośród swoich rodaków, którzy reprezentując 
trzeżwość i rozsądek pytanie to natarczywie i od wielu lat powtarzają. 

.  Zachodnioniemiecka propaganda lubi przedstawiać Polaków, jako opę- 

tanych kompleksami i uprzedzeniami antyniemieckimi. Chętnie oskarża 
nas o to, iż demonizujemy i diabolizujemy Niemcy zachodnie, świadomie 
-1 w ciemnych celach politycznych kreślimy jednostronny i zniekształcony 
obraz Niemieckiej Republiki Federalnej. Oddajmy więc głos samym 
Niemcom, m. in. przedstawicielom tych właśnie środowisk, które cechuje 
trzeźwość polityczna, tych właśnie, których dobrze widzimy i których 
istnienia bynajmniej nie ukrywamy przed polską opinią publiczną. Tylko 
że, niestety, nie możemy również ukryć faktu, że ludzie ci — jak na ra- 
zie — wywierają zbyt jeszcze słaby wpływ na opinię zachodnioniemiecką, 
a żadnego już wpływu nie mają na politykę państwa. Nie o komunistach 
— broń Boże — czy też przedstawicieiach Niemieckiej Republiki Demo- 
kratycznej tu mówimy. Wręcz przeciwnie, chciałbym zacytować kilka 
zdań i kilka myśli wypowiadanych przez ludzi, którzy od komunizmu są 
tak dalecy, jak ja np. od poglądów politycznych panów Erharda, Men- 
dego czy też Wehnera, | 

Pisał więc np. w 1962 r. p. Hansjakob Stehle, znany publicysta i długo- 
letni korespondent „Frankfurter Allgemeine Zeitung” w Warszawie 
w artykule, poświęconym stosunkowi Polaków do NRF: | 


„Jakiekolwiek by były powody stanowiska rządu federalnego (w spra- 
wie granic Polski — W. L.) było i pozostaje niemożliwością, aby rezygna- 
cja ze stosowania przemocy ze strony niemieckiej stała się dla Polaków 
wiarygodna, jak długo w ich oczach zjednoczenie Niemców zawiera w sobie 
następujące perspektywy: niemieckie wojska należące do NATO i wypo- 
sażone w broń atomową nad Odrą i Nysą, pod kierownictwem rządu pre- 
tendującego do przywrócenia Niemiec w granicach z roku 1937. Jeśli nie 
przemocą, to jak? To pytanie Polaków, na które do dzisiejszego dnia 
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każdy polityk pozostaje winien uczciwej odpowiedzi, zawiera w sobie 
korzenie nieufności” *). 

Na marginesie powiedziawszy zabawne jest to, że właśnie w cytowa- 
nym artykule pan Stehle, człowiek, którego stosunek do Polski cechuje 
spora doza obiektywności, stara się na siłę udowodnić tezę o rzekomym 
zniekształcaniu obrazu NRF przez publicystykę i propagandę polską. Po 
długich wywodach na ten właśnie temat dopiero na końcu następuje za- 
bójcze salto mortale i... zacytowany ustęp. 

Ale wracając do zasadniczego pytania stawianego w Polsce i podjętego 
przez publicystę zachodnioniemieckiego trzeba obiektywnie przyznać, że 
częściowej odpowiedzi na nie udzieliło w minionych latach szereg wybit- 
nych polityków zachodnioniemieckich. Mówił na ten temat w 1954r. 
Franz Josef Strauss, polityk, jak wiadomo, o niemałej wadze w NEF, 
przywódca CSU, przeżywający, po kilku grubych przykrościach, ostatnio 
okres swoistego renesansu i aktywizacji. 

W rozmowie z grupą amerykańskich polityków stwierdził on — według 
relacji „Bayern Kurier” przez nikogo nie dementowanej — iż zjedno- 
czone Niemcy „będą walczyć wszystkimi środkami politycznymi o przy- 
wrócenie granic Rzeszy Niemieckiej z 1937 r.” Strauss nie omieszkał 
również uzasadnić tego postulatu politycznego. Czytamy więc, iż „uzaszd- 
nione interesy życiowe wielkiego narodu, którego większa część, Repu- 
biika Federalna, reprezentuje trzecią w świecie potegę gospodarcza po 
USA i Związku Radzieckim, a drugą w granicach wolnego świata i która 
ponadto dzisiaj w handlu światowym zaimuie pierwsze miejsce — te uza- 
sadnione interesy życiowe nie mogą zostać po prostu ignorowane lub też 
gwałcone”. 

Zarówno my, Polacy, jak też inne narody europejskie, nie mogą nie 
przysłuchiwać się uważnie i nie zastanawiać się nad perspektywami zied- 
noczenia, jakie chciałoby zrealizować Bonn, gdy słyszymy coś podobnego. 
Gdy słyszymy z ust wpływowego, a przede wszystkim, jak to powszech- 
nie zostało stwierdzone, chwytającego w lot ducha czasu polityka zachod- 
nioniemieckiego tak znajome tony i tak znane sformułowania. 


Tak też to komentuje Rudolf Ausgstein, wydawca „Der Spiegel”, gdy 
w artykule pod znamiennym tytułem „Bezkrwawy odwet” przypomina 
o pewnym drobnym szczególe, który dyskretnie jest na ogół pomijanv 
w wypowiedziach polityków zachodnioniemieckich, tak jak go pominąi 
np. w cytowanej już wypowiedzi p. Mende. Augstein przypomina bowiem 
o tym, że NRF nie tylko reprezentuje poważną potęgę gospodarczą, ale 
ponadto dysponuje jeszcze największą armią lądową w ramach NATO. 
armią dowodzoną — dodajmy to od siebie — przez generałów i oficerów, 
z których znaczna część swe wychowanie odebrała w hitlerowskim Wehr- 
machcie. Armię, która ponadto uporczywie i konsekwetnie sięga po broń 
atomową. 

Pisał więc Augstein w związku z przytoczoną wypowiedzią Straussa: 

„Można wątpić, czy Strauss rzeczywiście wystąpił wobec Amerykanów 
z podobnymi propozycjami. Nie można jednak mieć wątpliwości co ds 
tego, iż będzie on je proklamował w toku walki o głosy bawarskiej BHE. 
Ponieważ inne partie nie sprzeciwią się jego demagogii, ponieważ kan- 
clerz Erhard będzie milczał, jak zawsze, stajemy 20 lat po końcu Hitlera 


s) „Frankfurter Allgemeine Zeitung”, 27.1.1962 r. 
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w obliczu faktu, że Republika Federalna werbalnie przyjmuje kurs na 
wojnę. Bez wojny rewizja, której zamierzałby dokonać Strauss, jest nie 
do uzyskania. Czy ma wobec tego wszystko zacząć się na nowo, wcielanie, 
zaostrzony nacjonalizm, wypędzanie, wszystko pod hasłem *uzasadnio- 
nych interesów życiowych?*” *). 

„Co prawda — komentuje dalej Augstein — Strauss sam mówi, iż poli- 
tyka niemiecka powinna starać się *rozproszyć obawy” narodów (nie rzą- 
dów!) naszych wschodnich sąsiadów *przed wszelkim militarnym niebez- 
pieczeństwem niemieckim i przekonać je o tym, że nigdy więcej nie bę- 
dzie ekspansjonistycznej niemieckiej polityki wschodniej»”. 

„Ale sąsiedzi Niemiec umieją liczyć — stwierdza Augstein — i umieją 
sobie przypominać. Kiedy *trzecia co do wielkości potęga gospodarcza 
świata» i trzecia pod względem siły armia świata dążą "wszystkimi środ- 
kami politycznymi» do tego, aby dostać pod swoją niemiecką władzę 
osiem milionów Słowian — to wiedzą oni, co to ma oznaczać. Właśnie to 
uważają oni za «ekspansjonistyczną niemiecką politykę wschodnią»”. 

Augstein precyzuje nieco dalej, co stanowiłoby treść tej „ekspansjoni- 
stycznej niemieckiej polityki wschodniej: 

„Niemcy zjednoczone w granicach z 1937 r. zechciałyby uwolnić Pola- 
ków i Czechów od komunizmu, zechciałyby otworzyć drogę dla chrześci- 
jaństwa i dla pokojowej ekspansji gospodarczej na Bałkany i do krajów 
nadbałtyckich, postawiłyby sobie za cel zepchnięcie Rosji Radzieckiej do 
rzędu mocarstwa drugiej rangi”. 

Aby rozwiać wszelkie wątpliwości co do tego, jakim instrumentem 
chciałaby się posługiwać NRF dla osiągnięcia „politycznymi środkami” 
swych celów, warto jeszcze przytoczyć wypowiedź nie kogo innego, jak 
samego kanclerza Erharda. Przemawiając 10 października ub. r, na kon- 
gresie CDU kanclerz oświadczył m. in.: 5 

„My, Niemcy, mamy wszelkie powody, aby przy tworzeniu i rozbudo- 
wie Bundeswehry wykonać zadania, jakie przyjęliśmy na siebie w ramach 
sojuszu zachodniego. Musimy dać naszym żołnierzom do dyspozycji wszel- 
kie bronie, jakimi rozporządza również nasz ewentualny przeciwnik”. 

W dalszej części swojego przemówienia kanclerz NRF wyjaśnia do ja- 
kich zadań i wobec jakich krajów konieczne jest wyposażenie Bundes- 
wehry we wszelkie bronie, jakimi może dysponować ewentualny przeciw- 
nik: 

„Dopóki godność i prawa człowieka będą deptane przez nieludzkie sy- 
stemy, które się mienią postępowymi, a które stanowią tylko nawrót do 
barbarzyństwa, dopóty będą aktualne słowa Pascala: «Sprawiedliwość 
bez potęgi jest bezsilna, potęga bez sprawiedliwości jest tyranią». Dla- 
tego musimy połączyć sprawiedliwość z potęgą, aby sprawiedliwe uczynić 
potężnym, a potężne sprawiedliwym” **). 

Mniejsza o Pascala i o wzniosłą retorykę kanclerza zachodnioniemiec- 
kiego. Z kilku przytoczonych wypowiedzi, zarówno oficjalnych nosicieli 
dzisiejszej polityki Bonn, jak też tych Niemców zachodnich, którzy do tej 
polityki są krytycznie ustosunkowani, z wypowiedzi, które z łatwością 


- «) „Der Spiegel”, nr 28 z 8.VII.1964 r. 
**) „Bulletin des Presse und Informationsamtes der Bundesregierung” z 13.10. 
1964 r. 
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można byłoby mnożyć, wyłania się szereg niezaprzeczalnych i obiektyw- 
nych faktów. 

Cele, które zamierzają osiągnąć koła sprawujące dzisiaj władzę w Nie- 
mieckiej Republice Federalnej przez swoją koncepcję zjednoczenia Nie- 
miec — a więc wchłonięcie Niemieckiej Republiki Demokratycznej i re- 
wizję granic ustalonych przez koalicję antyhitlerowską w 1945 r. w Pocz- 
damie — godzą w podstawowe, żywotne interesy narodów europejskich. 
Przede wszystkim w żywotne interesy NRD, Polski i Czechosłowacji, ale 
w nie mniejszym chyba stopniu w interesy pozostałych narodów Europy, 
jeśli nie świata. Cele te — mimo wszelkich zapewnień o rezygnacji z prze- 
mocy, o pokojowych i politycznych środkach, jakie mają być zastosowane 
dla ich osiągnięcia — grożą wojną. Na rozmiarach i ewentualnych skut- 
kach takiej wojny w dobie dzisiejszej nie ma podstawy szerzej się zatrzy- 
mywać. Są one dostatecznie dobrze znane. 


Warto przy okazji zatrzymać się na jeszcze jednym charakterystycz- 
nym fakcie. Mówiąc o wyrzeczeniu się przemocy, o pokojowych i politycz- 
nych środkach, jakie mają zamiar stosować, politycy zachodnioniemieccy 
poważnie nie doceniają pamięci narodów i ich doświadczeń historycz- 
nych. Ewolucja mocarstwowej i agresywnej polityki niemieckiej prze- 
biega bowiem w naszym stuleciu według pewnego znamiennego i powta- 
rzającego się cyklu. Wówczas gdy siły ekspansji i agresji w Niemczech 
czują się zbyt słabe dla narzucenia przemocą swych żądań i postulatów, 
deklarują one powszechnie wyrzeczenie się przemocy i zapewniają, iż 
dążą do zmiany nie odpowiadającego im układu stosunków w drodze po- 
kojowej. 

Pamiętamy dobrze odpowiednie deklaracje i oświadczenia polityków 
niemieckich z okresu lat dwudziestych, gdy rozbita w wyniku I wojny 
światowej Rzesza przygotowywała się i gromadziła siły do obalenia i re- 
wizji systemu wersalskiego. Nie zapomnieliśmy licznych deklaracji na 
ten temat czołowego przedstawiciela i twórcy ówczesnej polityki zagra- 
nicznej Niemiec, Stresemanna. Znane są jednak również jego osobiste wy- 
powiedzi z tego samego okresu, z których niedwuznacznie wynikało, że 
zapewnienia o dążeniach Rzeszy do rewizji systemu wersalskiego poko- 
jowymi środkami stanowią tylko zasłonę potrzebną do chwili, kiedy 
Niemcy nagromadzą dostateczne środki i poczują się dostatecznie mocni, 
aby postulaty te wymusić siłą, lub też grożbą zastosowania siły. O poko- 
jowycn środkach przecież mówił również sam Hitler... gdy czuł się słaby. 
Realizacja tych koncepcji, zarówno jeśli chodzi o szantaż i grożbę zastoso- 
wania przemocy w Monachium, jak też jeśli chodzi o samą rozpętaną 
w następnym etapie tego szatańskiego cyklu agresywną wojnę, jest zbyt 
groźnym ostrzeżeniem, aby można ją było tak łatwo zapomnieć, jak tego 
chcieliby w Bonn. 

Nie wykluczamy zresztą bynajmniej faktu, że dzisiejsi politycy za- 
chodniorniemieccy również zdają sobie sprawę z niezmiernego ryzyka 
i nieobliczalnych konsekwencji, jakie mogłaby pociągnąć za sobą dla sa- 
mych Niemiec nowa wojna. Wielce prawdopodobne jest, że woleliby oni 
rzeczywiście zrealizować swoje cele środkami pokojowymi, a więc przez 
zbudowanie takiej siły — przede wszystkim militarnej i przede wszyst- 
kim nuklearnej — iż sama tylko groźba jej zastosowania zmusiłaby są- 
siednie narody do zadośćuczynienia ich żądaniom. Ale to już należy do 
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dziedziny pobożnych życzeń i mrzonek, tym bardziej że w porównaniu 
z okresem lat dwudziestych i trzydziestych zaszła dobrze znana, zasadni- 
cza zmiana w układzie sił światowych i w technice wojennej. Wrócimy 
jednak jeszcze do tej sprawy nieco dalej, aby się przekonać, w jakim kie- 
runku zmierzają wysiłki polityki Bonn, aby wybrnąć i z tego impasu. 

Wróćmy na razie jeszcze na chwilę do Stresemanna i jego polityki. 
Można by powiedzieć: po Stresemannie przyszedł Hitler.i to zmieniło za- 
sadniczo cele niemieckiej polityki, jak też środki stosowane do ich reali- 
zacji. Dzisiaj natomiast w Niemczech zachodnich nie ma Hitlera. 

Jeśli chcdzi o cele, to wskazaliśmy już na to, że tak znów radykalnie 
cele polityki zagranicznej Republiki Weimarskiej i III Rzeszy się nie róż- 
niły. Łączył je wspólny mianownik: dążenie do rewizji systemu wersal- 
skiego, do zmiany „status quo” w Europie, do odzyskania przez Niemcy 
hegemonii na kontynencie europejskim. 

Co się zaś tyczy środków, to niewątpliwie różnica istniała, tak jak ist- 
nieje ona również dzisiaj. 

_Ale, powracając do myśli wypowiedzianej na początku tych rozważań, 
przecicż hitleryzm i III Rzesza też nie zrodziły się z próżni, nie wysko- 
czyły nagle i niespodziewanie z mroków dziejów. Nie miejsce tutaj na 
szczegółową analizę genczy i rozwoju ruchu faszystowskiego w Niem- 
czech. Trzeba jednak przypomnieć, że wśród istotnych czynników, na któ- 
rych bazie ruch ten się ukształtował, zdobył władzę, a następnie popar- 
cie i aprobatę przeważającej większości narodu niemieckiego, były takie, 
których również dziś nie brak w Republice Federalnej. 

Wśród tych czynników wystarczy wymienić takie, jak wspomniane już 
dążenie do obalenia istniejącego w Europie układu politycznego i pań- 
stwowego, do rewizji systemu stworzonego wówczas przez traktat wersal- 
ski, a dziś przez układy w Poczdamie. Dla odzyskania przez Niemcy swego 
miejsca w rodzinie narodów świata nie obrano drogi, po której zmierza 
dziś pckojowe i demokratyczne państwo niemieckie, NRD. Mianowicie 
drogi pomnożenia niemieckiego wkładu w ogólnoludzki dorobek cywiliza- 
cyiny, w postęp naukowy, techniczny i kulturalny, drogi pokojowej pracy 
i współpracy z sąsiadami i wszystkimi narodami świata. Obrano inną 
drogę: drogę zmierzającą do odzyskania przez Niemcy statusu mocarstwo- 
wego przez zdobycze terytorialne, podporządkowywanie sobie innych na- 
rodów europejskich, narzucenie im swojego panowania, a w dalszej kon- 
sekwencji ich fizyczną eksterminację. 

Taki był wówczas koniec drogi. Dzisiejsze państwo zachodnioniemieckie 
również na tę drogę wkroczyło, jak o tym świadczą przytoczone wyżej 
faktv. Czy pójdzie dalej, to nie tylko od dobrej woli ludzi sprawujących 
władzę w NRF będzie zależeć i trudno bawić się w proroctwa. Ale jedno 
jest pewne: połączenie zadeklarowanej polityki, zmierzającej do rewizji 
istniejacego rcalnie statusu, z silną i rozbudowywaną systematycznie ma- 
chiną wojenną stwarza wybuchową mieszankę, która w pewnej chwili 
może się wymknąć spod kontroli jej twórców i zacząć żyć samodzielnym 
i grożnym dla otoczenia życiem. Szczególnie zaś, gdy istnieją jedno- 
cześnie potężne i niezmiernie wpływowe siły społeczne i ekonomiczne, 
gotowe bez wszelkich skrupułów walczyć o osiągnięcie swych celów. 


Czy istnieją i czy taką rolę RAA w dzisiejszej NRF te siły ekono- 
miczne i społeczne? 
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Wiemy dobrze, jakie interesy ekonomiczne i jakie grupy — interesy te 
reprezentujące — stanowiły podłoże i siłę napędową niemieckiej ekspan- 
sji imperialistycznej od początku naszego stulecia. Wąska grupa władców 
przemysłu cicżkiego, koncernów i syndykatów górniczo-hutniczych, che- 
micznych, elektrotechnicznych, czołowi przedstawiciele finansów i ban- 
ków wespół z junkrami, właścicielami ogromnych posiadłości ziemskich, 
ci, do których faktycznie należały Niemcy i którzy dysponowali ich wiel- 
kim potencjałem gospodarczym, byli właściwym motorem i twórcą poli- 
tyki podbojów i agresji w czasie I i II wojny światowej. 

Oni to przede wszystkim odczuwali dysproporcję między prężnym i dy- 
namicznie rosnącym potencjałem ekonomicznym, którego dysponentami 
bvli, a ograniczonymi — z punktu widzenia ich interesów — ramkami 
eksploatacji ludzi, rynków, surowców. Oni to dążyli do podporządkowy- 
"wania sobie coraz to nowych terenów, coraz to nowych złóż surowcowych, 
coraz to nowych rynków. Tam, gdzie ekspansja i eksploatacja gospodarcza 
natrafiały na opory i przeciwdziałanie, pchali ku ekspansji politycznej 
i militarnej. Od nich się wywodzą hasła i slogany o „żywotnych interesach 
narodu niemieckiego”, o „miejscu pod słońcem”, o „narodzie bez prze- 
strzeni”. Oni to inspirowali, a później forsowali sławetne cele wojenne 
sformułowane przez „Alldeutscher Verband” w 1915 r. Przypomnijmy 
tylko, że ta właśnie prawicowo-nacjonalistyczna organizacja, popierana 
i finansowana przez czołówkę niemieckiego przemysłu, ideowy i poli- 
tyczny protoplasta ruchu hitlerowskiego, formułowała przed i w okresie 
I wojny światowej program, który stał się przerażająco aktualny w 1929r. 

Znajdujemy w tym programie zarówno aneksję północnej części Fran- 
cji, jak też pozbawienie całych narodów i państw (np. Belgii) niezależnego 
bytu państwowego. Znajdujemy tam „przejęcie w ręce niemieckie istot- 
nych dla panowania nad krajem przedsiębiorstw gospodarczych i wła- 
sności”. Znajdujemy tam włączenie do Rzeszy obszarów położonych na 
wschód od jej obecnych granic. Znajdujemy aneksję źródeł surowcowych, 
jak np. złóż rudy żelaza w Briey i złóż węgla w północnych departamen- 
tach Francji. Znajdujemy wreszcie, pierwszy raz w historii XX wieku, 
myśl, iż „wszelkie zdobycze terytorialne, których dokonamy ze względu 
na zaspokojenie niemieckiego głodu ziemi czy też niemieckiego bezpie- 
czeństwa, powinny być wolne od ludzi, to znaczy, iż państwo, które nam 
po zwycięstwie odstąpi te tereny, powinno przejąć dotychczasową ludność 
i przekazać je nam nie zasiedlone”. 

Że nie wyszło, że ludobójcza realizacja tej „myśli” w czasie II wojny 
światowej obróciła się przeciwko Niemcom — to już nie od autorów i nie 
od inspiratorów tych koncepcji zależało. | 

Wiemy również, i nie możemy o tym zapomnieć, że te same grupy, te 
same koncerny i monopole i ich władcy wyhodowali, finansowali i popie- 
rali Hitlera, gdy zdobywał on władzę nad Niemcami. Oni też go entuzja- 
stycznie przywitali, gdy tę władzę zdobył, uznali za najlepszego wyrazi- 
ciela swych interesów — zarówno za wewnątrz, przeciwko własnej klasie 
rbotnicej, przeciwko wszystkim postępowym elementom własnego na- 
rodu, jak też na zewnątrz, gdy przystąpił do realizacji programu podboju 
i agresji. Oni też mu dotrzymywali wierności i udzielali poparcia aż do 
ostatniej niemal chwili i tylko nieliczni zaczęli z tej solidarności się wyła- 
mywać wówczas, gdy klęska stawała się już wyraźna i nieuchronna. 
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A dzisiaj? Czy w dzisiejszych Niemczech zachodnich kto Inny dyspo- 
nuje gospodarką? Czy zmniejszyła się koncentracja władzy ekonomicznej, 
a więc również władzy politycznej i wpływów na politykę państwa? Czy 
inni ludzie, inne grupy tę władzę sprawują? 

Wręcz przeciwnie. Jest rzeczą szeroko znaną i obszernie udokumento- 
waną (między innymi również w oficjalnych opracowaniach rządu fede- 
ralnego, jak np. w tzw. „ankiecie o koncentracji”), że koncentracja w go- 
spodarce  zachodnioniemieckiej osiągnęła stopień niespotykany ani 
w okresie republiki, ani też w okresie III Rzeszy. Jest rzeczą równie 
znaną, że coraz bardziej zwężająca się grupa rzeczywistych władców Nie- 
miec zachodnich składa się — poza nielicznymi wyjątkami — z tych sa- 
mych ludzi, z tych samych rodzin i z tych.samych nazwisk, co na początku 
naszego wieku. Nie będziemy tutaj przytaczali liczb i procentów. Wykra- 
czałoby to poza ramy tego artykułu. Wystarczy stwierdzić, że biorąc pod 
uwagę potężne wstrząsy społeczne i polityczne, jakie przeżyły Niemcy 
w toku ostatnich 50 lat, dwie przegrane wojny, rewolucje, inflację, kata- 
strofę 1945 r. i chaos lat powojennych, jest wręcz podziwu godna stabil- 
ność i ciągłość personalna czy też rodzinna w grupie sprawującej fak- 
tyczną władzę ekonomiczną w Niemczech zachodnich. 

Można by, rzecz jasna, w tym miejscu zadać pytanie, czy nie uprasz- 
czamy sprawy, czy nie trzymamy się pewnych schematów? Przecież lu- 
dzie, a nawet całe grupy społeczne mogą się zmieniać, mogą wyciągnąć 
pewne nauki i wnioski z przeszłości. Nie ulega żadnej wątpliwości, że 
istnieją również takie fakty w obecnych Niemczech zachodnich. Znamy 
i widzimy wśród „big businessu” zachodnioniemieckiego takich ludzi 
i takie nawet odłamy, którzy — jak można sądzić — wyciągnęli pewne 
wnioski z doświadczeń przeszłości, którzy w wyniku tych lub innych oko- 
liczności reprezentują w chwili obecnej stanowisko odmienne, którzy nie 
chcieliby, aby ich identvfikowano z militaryzmem i agresywnością, i któ- 
rzy skierowali swą działalność w innym, bardziej konstruktywnym kie- 
runku. 

Są to jednak, niestety, tylko nieliczne wyjątki. A ich wpływy na aktu- 
alną politykę rządu NRF są nie tylko bardzo ograniczone, ale wręcz zni- 
kome. Nie ma natomiast żadnych obiektywnych danych, które by świad- 
_czyły o tym, że mamy do czynienia z jakąś generalną zmianą nastawienia 
wśród tych właśnie grup, tak istotnych dia kształtowania oblicza politycz- 
nego NRF i jej rządów. Polityka dwóch wielkich partii mieszczańskich — 
CDU i FDP — ściśle związanych z interesami wielkiego kapitału, stano- 
wisko zajmowane przez wpływową i potężną organizację przemysłow- 
ców — BDI, kierunek oddziaływania na opinię publiczną przez prasę, 
w swojej ogromnej większości opanowaną przez koncerny, świadczą 
o czymś wręcz przeciwnym. 

W.:pomnijmy wreszcie pokrótce o jeszcze jednym istotnym czynniku, 
który kilkakrotnie stawał się podłożem zaborczości i agresji niemieckiej. 
Naród niemiecki przez wiele dziesiątków lat był wychowywany w duchu 
nacjonalizmu i szowinizmu, w przeświadczeniu o własnej wyższości i o 
niższości innych narodów, w gloryfikacji siły i przemocy. Pamiętamy, 
jak głębokie korzenie ta ideologia zapuściła wśród najszerszych warstw. 
Nie możemy zapomnieć 6 milionów wymordowanych Polaków, niezliczo- 
nych rzesz spośród innych narodów, którzy padli ofiarą tej ideologii. Czy 
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była ona w NRF systematycznie zwalczana I wykorzeniana, jak to miało 
miejsce w NRD? Czy cała praktyka polityczna, cała atmosfera codzien- 
nego życia, szkoły, sądownictwa itd. sprzyjały jej przezwyciężeniu? Czy 
zbrodniarze wojenni na odpowiedzialnych stanowiskach, czy uniewinnia- 
jące wyroki sądów wobec tych zbrodniarzy, których wreszcie decydowano 
się postawić przed trybunałem, czy systematyczna kampania prasowa ba- 
gatelizująca przestępstwa Niemiec hitlerowskich i szeroko mówiąca 
o krzywdach, jakich doznali Niemcy, czy kwestionowanie winy Niemiec 
za wybuch II wojny światowej i wybielanie Wehrmachtu hitlerowskiego, 
czy systematyczna heca przeciwko komunizmowi, przeciwko krajom so- 
cjalistycznym, przeciwko NRD przede wszystkim — czy to wszystko 
miało i mogło sprzyjać przezwyciężeniu szowinizmu i nastrojów odwetu? 

Na rezultaty nie trzeba było długo czekać. Coraz częściej w samej pra- 
sie zachodnioniemieckiej podnoszą się głosy, mówiące o odradzającym się 
nacjonalizmie Niemców. Przykłady można byłoby mnożyć. Ograniczymy 
się do jednego. 8 maja br., a więc ni mniej ni więcej jak właśnie w rocz- 
nicę kapitulacji Rzeszy hitlerowskiej, pisał p. Hans Zehrer, redaktor na- 
czelny jednego z najbardziej wpływowych dzienników zachodnioniemiec- 
kich „Die Welt”: ; 

„Jeśli jest prawdą, że rewolucja radziecka załamała się w zetknięciu 
z przedmurzem Niemców — a permanentny kryzys w Europie wschodniej 
posiada własną wyraźną wymowę — to nastał dziś czas, aby pokazać 
Wschodowi, ale również pozostałemu światu znajdującemu się na po- 
czątku swojego rozwoju, jak można połączyć wysoki rozwój gospodarczy 
z wyrównaniem konfliktów społecznych, jak można stworzyć dobrobyt 
dla wszystkich, nie składając przy tym w ofierze wolności. Taki powinien 
być istotny cel polityki niemieckiej w świecie, w którym powinna się ona 
nie tylko zrehabilitować, ale również wylegitymować tym, na czym się 
opiera i z czego wyrosła. Nie wystarczy być przedmurzem wobec Wschodu 
i zabezpieczyć własną wolność, przyszedł czas, kiedy należy dokonać wy- 
padu z fortecy i przynieść idee wolności również wschodowi Europy, do 
którego należy dzisiaj jedna trzecia naszego narodu”. 


Już niejednokrotnie Niemcy mieli uzdrawiać świat. Już nieraz mieli 
służyć „zaporą przeciwko komunizmowi. Dzisiaj ma przynieść wolność 
nam, biednym ujarzmionym narodom kraj, który tylko w okresie minio- 
nych dwóch lat zhańbił się w oczach świata sławetną „aferą Spiegla”, 
gwałceniem podstawowych praw obywatelskich, zagwarantowanych 
własną konstytucją, debatą o przedawnieniu, i w którym, jako jedynym 
wśród demokracji burżuazyjnych, zdelegalizowana jest partia komuni- 
styczna. 

Na szczęście — i wie o tym również p. Zehrer — wiele się zmieniło 
w świecie od czasów, gdy Hitler uczył narodv Wschodu i Zachodu nie- 
mieckich porządków. Wobec potegi Związku Radzieckiego, wobec sił na- 
rodów zjednoczonych we wspólnocie socjalistycznej, wobec rewolucyj- 
nych przemian w technice wojennej i ogromnego potencjału gospodar- 
czego, na którym ta technika musi być oparta, aspiracje oraz dążenia 
agresywnych i zaborczych kół w NRF stają się bardziej nierealne niż kie- 
dykolwiek. Wiedzą o tym również w Bonn. 

Stąd stawka na alians ze Stanami Zjednoczonymi, na alians z najbar- 
dziej awanturniczymi i nieprzejednanymi siłami w tych Stanach i popar- 
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cie ich agresji w Wietnamie i Dominikanie, stąd próba wykorzystania ich 
potęgi dla celów zachodnioniemieckiej polityki i odwetu. Stąd stawka na 
zjednoczenie Niemiec przez wchłonięcie NRD. Stąd również niezręczne 
1 skazane na niepowodzenie próby osłabienia więzów między krajami so- 
cjalistycznymi, ra „wyłuskanie” czy to Polski, czy też któregoś innego 
z raszych krajów z tej wspólnoty, która stanowi podstawową zaporę wo- 
bec dążeń imperializmu i militaryzmu zachodnioniemieckiego. 

I dlatego właśnie zarówno Polska, jak też inne państwa socjalistyczne, 
a również poważna część opinii i polityków wśród krajów Zachodu, tak 
stanowczo przeciwstawiają się i będą się przeciwstawiać zjednoczeniu. 
Niemiec na warunkach, które chciałoby dyktować i narzucić Bonn. Dla- 
tego są zdecydowane nie dopuścić do takiego zjednoczenia, które by pro= 
wadziło prostą drogą do nowej wojny. 

Czy oznacza to, że jesteśmy w ogóle przeciwko wszelkiemu zjednocze- 
niu narodu niemieckiego, że odmawiamy mu prawa do odzyskania swej 
jedności narodowej. Nie jest to tak. Szczególnie my Polacy, którzy 150 
lat walczyliśmy nie tylko o odzyskanie swej niezawisłości narodowej, ale 
również o odzyskanie jedności, nie zamierzamy żadnemu narodowi tego 
prawa odmawiać. Chodzi o to jednak, na jakich warunkach to zjedno- 
czenie ma zostać dokonane, a przede wszystkim pod przewodem jakich 
sił. 

Niemcy walczyli o swą jedność narodową w XIX wieku. Mieli wówczas 

wielka historyczną szansę zjednoczenia w warunkach postępu, na fali 
owolucji 1848 r. Szansę tę w wyniku różnych okoliczności przegrali. 
7 jednoczenia ostatecznie dokonał Bismarck, reprezentant najbardziej re- 
akcyjnych interesów i dażeń pruskiego junkierstwa. Takie też było to 
zjedroczenie i takie jego skutki zarówno dla Europy, jak też dla samych 
Niemców. Nie chcemy i nie dopuścimy, aby się historia powtórzyła. 

Nie mamy żadnych powodów, aby żywić uczucia sympatii dla Bi- 
smarcka. Zbyt dobrze znane jest jego zoologiczne polakożerstwo i odpo- 
wiadajace mu czyny. Trzeba jednak przyznać, iż był to polityk i mąż 
stanu. I dlatego nie bez znaczenia jest fakt, że w ostatnich miesiącach 
przed swoją śmiercią tenże Bismarck z głębokim zaniepokojeniem spoglą- 
dał na losy stworzonej przez siebie Rzeszy, gdy uprzytomnił sobie, w jak 
niendpowiedzialne i awanturnicze ręce dostała się władza nad nią. 
W Bonn i w całej Republice Federalnej nie tak dawno wielce uroczyście 
i z rozrzewnieniem obchodzono 150 urodziny „żelaznego kanclerza”. Uwa- 
żaro — i chyba nie bez racji — że Bismarck lepiej by zabezpieczył inte- 
resy eksparsji niemieckiej niż jego następcy. Ale europejskim sasiadom 
Niemiec od tego nie byłoby lżej. Maja oni raz na zawsze dość zarówno 
rozważnych polityków, w rodzaju Bismarcka, który po kolei gromił Da- 
nię, Austrię i Francję, jak też nieodpowiedzialnych awanturników jak 
Wilhelm i Hitler, którzy pogrążyli świat w morzu cierpień, a przy tym 
wplątali swój naród w wojnę powszechną i poprowadzili go do nieuchron- 
nej katastrofy. 

A to, czy Niemcy potrafią w dalszym swym rozwoju przywrócić sobie 
szansę, której nie udało im się wykorzystać w XIX w.,, nie wbrew intere- 
som narodów, ale w zgodności z nimi, nie wbrew bezpieczeństwu Europy, 
ale dla jego wzmocnienia — to już od nich przede wszystkim zależy. 


Stany Zjednoczone, OPA 
-__ Ameryka Łacińska 


PEATA BABAD 


„Wydaje się, że Opatrzność wyznaczyła Stanom Zjednoczonym . 
zadanie zadręczania Ameryki w imię wolności”. 
Simon Bolivar 


„„W obliczu krytyk, wypowiadanych pod adresem Sojuszu dla Postępu, 
w sytuacji, kiedy nadal nie ma politycznej stabilizacji w wielu krajach 
(Ameryki Łacińskiej), a w innych stale zagraża niebezpieczeństwo komu- 
nistyczne — niektórzy będą skłonni zrezygnować z wysuwania na pierw- 
szy plan radykalnych reform gospodarczych i społecznych, jak to pier- 
wotnie formułował Sojusz. Niektórzy pokuszą się o powrót do mniej ry* 
zykownych celów, do akcentowania w mniejszym stopniu reform, 
a w większym — współpracy z ustabilizowanymi ugrupowaniami w celu 
zmniejszenia do minimum braku stabilizacji politycznej. Istotnie wystę- 
pują już ludzie uważający, że powinniśmy zaprzestać utożsamiania So- 
juszu z «pokojową rewolucją» i z szybkim zreformowaniem gospodarczej 
i społecznej struktury społeczeństw Ameryki Łacińskiej. Sądzę, że byłoby 
to poważnym błędem...” Słowa te napisał dzisiejszy wiceprezydent Sta- 
nów Zjednoczonych, Hubert H. Humphrey, w okresie poprzedzającym 
kampanię wyborczą, kiedy był członkiem Komisji Spraw Zagranicznych 
Senatu, a wydrukował najpoważniejszy kwartalnik amerykański „Foreign 
Affairs" w lipcu 1964 r. 

W owym artykule „Polityka Stanów Zjednoczonych wobec Ameryki 
Łacińskiej” Humphrey zdecydowanie bronił koncepcji prezydenta Ken- 
nedy'ego, który „otworzył nową erę w stosunkach pomiędzy Stanami 
Zjednoczonymi a Ameryką Łacińską nie tylko dlatego, że obiecał po- 
moc materialną, ale że głosił zrozumienie i szacunek dla narodów ła- 
cińskoamerykańskich, ich kultury i wielu ich tradycji. Nie uważał żch za 
niższe i nie oczekiwał, że szukać będą rozwiązania swoich własnych pre 
blemów w ślepym naśladownictwie Stanów Zjednoczonych...” 

Czy prezydent Kennedy ograniczył się w swojej polityce wobec Ame- 
yki Łacińskiej do obietnic pomocy materialnej i poszanowania jej na- 
rodów? Wystarczy wspomnieć o niefortunnej inwazji na Playa Giron, 
o polityce blokady gospodarczej Kuby, o szeregu pbśrednich ingerencji 
w wewnętrzne sprawy innych krajów tej strefy, żeby odrzucić wyideali- 
zowaną wersję Humphreya. Przecież właśnie powstanie tej wyspy socja- 
lizmu na kontynencie amerykańskim uświadomiło Kennedy'emu bliskość 
„niebezpieczeństwa komunistycznego” i skłoniło do sformułowania pro- 
gramu „sojuszu dla postępu”. Pierwsze zaś próby realizacji tego pro- 
gramu, m. in. w Brazylii, wykazały, jak nierealna jest koncepcja stawia- 
nia na reformy w Ameryce Łacińskiej, jeśli ich warunkiem byłoby utrzy- 
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manie tych krajów w zależności gospodarczej i politycznej od Waszyngto- 
nu i — co za tym idzie — hamowanie rozwoju sił rzeczywiście demokra- 
tycznych i postępowych. Niewątpliwie jednak Kennedy, nawiązując do 
polityki Roosevelta, dążył do zmiany metod i do uelastycznienia taktyki 
AZS] między Stanami Zjednoczonymi a krajami Ameryki Łaciń- 
skiej. 

Humphrey, pisząc swój artykuł, nie mógł więc przewidzieć, że w nie- 
spełna rok później prezydent Johnson dokona zwrotu w stosunku do 
polityki i metod Kennedy'ego: przystąpi do morderczej wojny przeciwko 
ruchowi wyzwoleńczemu w południowym Wietnamie, rozpocznie otwartą 
agresję przeciwko jednemu z krajów socjalistycznych w Azji — DRW, 
i wreszcie posunie się do wojskowej okupacji Dominikany, usiłując za 
wszelkę cenę utrzymać przy władzy „ustabilizowane ugrupowanie” — 
w tym wypadku pogrobowców dyktatury Trujillo. 

Wydarzenia dominikańskie nie tylko pogrążyły we krwi małą Republi- 
kę, ale uświadomiły wszystkim narodom i większości rządów kontynentu 
ogrom niebezpieczeństwa, zagrażającego ich suwerenności. Bezpośrednia 
interwencja zbrojna Stanów Zjednoczonych w Dominikanie nie tylko 
uniemożliwiła przywrócenie względnie demokratycznej konstytucji, 
uchwalonej w 1963 r. przez pierwszy demokratycznie wybrany w tym 
kraju parlament. Nie tylko uniemożliwiła podjęcie na nowo dzieła pre- 
zydenta Juana Boscha, który wziął na serio program „sojuszu dla po- 
stępu”, przystąpił do jego realizacji, w postaci ograniczonych reform spo- 
łecznych i został obalony we wrześniu 1963 r. przez zamach wojskowy, 
ale podważyła podstawowe założenia systemu międzyamerykańskiego. 
Założenia te miały według koncepcji USA m. in. przyczynić się do tego, 
aby zdjąć ze Stanów Zjednoczonych ostatecznie odium żandarma stoją- 
cego na straży najbardziej reakcyjnych interesów. Interwencja amerykań= 
ska uwidoczniła wreszcie arbitralność „systemu regionalnego”, trakto- 
wanego jako narzędzie polityki Waszyngtonu, w zestawieniu z prawami 
narodów, zagwarantowanymi przez Kartę Narodów Zjednoczonych i do- 
prowadziła do otwartego konfliktu pomiędzy OPA a ONZ. 


Nie pierwszy to raz Stany Zjednoczone usiłowały skłonić OPA do wy- 
ciągania waszyngtońskich kasztanów z ognia. Na forum ONZ wykorzy- 
stywały głosy delegacji łacińskoamerykańskich do narzucania swoich re- 
zolucji. Maskowały swoje własne interwencje łacińskoamerykańskim ka- 
muflażem, kiedy zmontowały w 1954 r. z żołnierzy Hondurasu i Nikaragui 
i z garstki emigrantów gwatemalskich ,„powstanie” przeciwko postępo- 
wemu rządowi Gwatemali, wspierając rebeliantów amerykańskimi bom- 
bowcami. Pierwszy jednak raz spróbowały wykorzystać posłuszną sobie 
większość w OPA, aby przekształcić własną interwencję i okupację woj- 
skową w interwencję i okupację dokonaną przez „międzyamerykańskie 
siły zbrojne”. Sięgnęły więc do modelu „akcji ONZ” przeciwko Korei, 
kiedy w 1950 r. ich własne siły zbrojne, walczące z narodem koreańskim, 
występowały pod szyldem Narodów Zjednoczonych. 


Warto przypomnieć, że od pierwszej chwili istnienia Organizacji 
Państw Amerykańskich Stany Zjednoczone pragnęły wyposażyć ją 
w zbrojny organ wykonawczy, który by zapewnił eszekutywę „paktu 
wzajemnej pomocy”, podpisanego w 1947 r. w Rio de Janeiro. Projektów 
tych nie udało się jednak przeforsować, wobec oporów szeregu państw 
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Ameryki Łacińskiej, które uważały, Że stale funkcjonujący organ mill: 
tarny nie byłby zgodny z zasadniczo cywilnym charakterem systemu 
międzyamerykańskiego. Trzeba było osiągnąć kompromis i dlatego usta* 
nowiono w 1948 r. na konferencji w Bogocie Doradczy Komitet Obronny 
nie jako ciało stałe — jak chciał Waszyngton — lecz jako przydatek do 
doraźnych zebrań Organu Konsultacyjnego. Aby zaspokoić potrzebę stale 
funkcjonujątego organu militarnego, przedłużono działalność „Między- 
amerykańskiej Rady Obronnej” („Interamerican Defense Board”) nie 
wymienionej w Karcie OPA *). (Utworzono ją w 1942 r. w celach zwią- 
zanych z walką przeciwko państwom Osi — B.B.). Międzyamerykańska 
Rada Obrony pełni jednak tylko funkcje doradcze. Do jej zadań należy 
m. in. opracowywanie planów militarnych w celu wspólnej obrony kon- 
tynentu, planów przedstawianych pod rozwagę państw OPA. Nie jest to 
więc w żadnym razie namiastka „międzyamerykańskich sił zbrojnych”, 
których zalążkiem mają się stać obecnie wysyłane do Dominikany „mię: 
dzyamerykańskie siły pokoju”, składające się z przeszło tysiąca żołnierzy 
brazylijskich i małej grupy żołnierzy Hondurasu, Nikaragui i policjantów 
Kostaryki oraz kilkunastu tysięcy żołnierzy USA. Wykorzystując ten 
precedens Waszyngton jednak narzucić chce OPA uchwałę o utworzeniu 
„stałych zbrojnych sił międzyamerykańskich”, 


JEDNOSTRONNA AKCJA WASZYNGTONU I WCIĄGANIE OPA 
DO INTERWENCJI 


Pierwszy oddział amerykańskich „marines” przybył do Santo Do- 
mingo 28 kwietnia 1965 r., w cztery dni po wybuchu powstania. Tego dnia 
prezydent Johnson oznajmił w przemówieniu telewizyjnym swoją de- 
cyzję, tłumacząc ją koniecznością ochrony życia obywateli amerykań- 
skich. Amerykańska piechota morska wezwana została przez ambasadora 
amerykańskiego w Dominikanie, Tapleya Bennetta, który powołał się 
w swojej depeszy do Białego Domu na „dominikańskie władze wojskdwe”. 
Jak to później ujawniła komisja OPA, ambasador otrzymał list od puł- 
kownika lotnictwa dominikańskiego Benoit (b. oficera armii Trujillo) 
z prośbą o interwencję wojskową USA. Ze swojej strony Juan Bosch 
(w wywiadzie dla pisma „New York Times” w Puerto Rico) wskazał na 
ścisłe powiązania pomiędzy ambasadą amerykańską a prawicowymi gene- 
rałami dominikańskimi: attache lotniczy ambasady dwukrotnie (24 i 25 
kwietnia) telefonował do dowódcy lotnictwa, generała de Los Santos Ce- 
spedesa, nakazując mu zbombardowanie miasta — na co Cespedes się nie 
zgodził — i komunikując mu, że ambasada przejęła „trzy telegramy wy- 
słane przez tymczasowego prezydenta Jose Molina Urena do Fidela Castro 
z prośbą o pomoc wojskową” (Bosch zaznaczył, że było to „wierutne 
kłamstwo '). 


Inny dyplomata amerykański wydał 27 kwietnia telefoniczne polecenie 
dowódcy bazy lotniczej w San Isidrio, generałowi Wessinowi, aby zbom- 


j *) Informację tę podaje obszerna praca „Organizacja Państw Amerykańskich” 
pióra małżeństwa Thomasów, długoletnich funkcjonariuszy Departamentu Stanu, 
Wydana w 1963 r. przez Southern Methodist University Presa w Dallas, 
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bardował Santo Domingo 28 kwietnia, zapowiadając, że w tym antu przy- 
będą oddziały „marines”. Wessin usłuchał rozkazu. W chwili kiedy ame- 
rykańskie oddziały lądowały w Dominikanie, powstąńcy w praktyce opa- 
nowali już sytuację, a mianowany przez nich prezydent Urena (zgodnie 
z konstytucją, gdyż za rządów Boscha był przewodniczącym Izby Ustawo- 
dawczej) przywrócił konstytucję z 1963 r. i ogłosił amnestię dla prze- 
stępców politycznych (tj. przeciwników junty „cywilnej” Reida Cabrala, 
która ustąpiła w dniu 25 kwietnia). 


Dopiero 29 kwietnia na żądanie Stanów Zjednoczonych i Wenezueli 
zebrała się Rada OPA, na której posiedzeniu delegat amerykański, Bun- 
ker, poinformował delegatów o akcji Waszyngtonu. W tym samym dniu 
powstała w Santo Domingo pierwsza antypowstańcza junta wojskowa, 
zmontowana przez Amerykanów, na której czele stał pułkownik Benoit. 
1 maja amerykańska agencja AP donosiła: „Żołnierze amerykańscy wal- 
czą ramię w ramię z siłami junty wojskowej przeciwko armii PASTARZE 
cywilnych i wojskowych”. 


W nocy z 29 na 30 kwietnia Rada OPA, pod naciskiem ściecata amery- 
kańskiego, uchwaliła „apel do stron walczących”, aby zgodziły się na 
utworzenie „strefy bezpieczeństwa”, tj. terenu 9 mil kwadratowych, od- 
dzielającego wschodnią część miasta, opanowaną przez powstańców, od 
terenów zajętvch przez wojska junty (delegacje Meksyku, Wenezueli 
i Urugwaju wstizymały się od głosu). Jeszcze przed uzyskaniem odpo- 
wiedzi od „stron” na ów apel oddziały USA przystąpiły do tworzenia 
„strefy”, która stała się w praktyce bastionem osłaniającym siły junty, 
korzystające zresztą ze swobody ruchów na tym terenie. 

Kiedy na żądanie Wenezueli — której prezydent Leoni w listach do 
kilku szefów rządów państw Ameryki Łacińskiej napiętnował akcję Wa- 
szyngtonu jako interwencję naruszającą podstawy prawne OPA — zwo- 
łana została „X Narada Konsultacyjna” tej organizacji, liczba żołnierzy 
amerykańskich w Dominikanie sięgała już 14 tysięcy; później zwięk- 
szyła się do dwudziestu kilku tysięcy. 


y ; 

Pierwsze sześć dni obrady toczyły się pod znakiem walki o narzucenie 
OPA decyzji o utworzeniu „sił międzyamerykańskich”, służących za szyld 
dla amerykańskiego korpusu ekspedycyjnego. Rezolucja zgłoszona przez 
Meksyk, powołująca się na podstawowe artykuły Karty OPA (15, 161 17), 
zakazujące wszelkiej interwencji i okupacji militarnej jednego z państw 
amerykańskich przez siły innego oraz żądająca wycofania wojsk amery- 
kańskich z Dominikany — została storpedowana. Odłożono dyskutowanie 
jej do 7 maja, kiedy (na wniosek Salwadoru) większość uznała ją za nie- 
aktualną — wobec podjęcia 6 maja decyzji dotyczącej „sił międzyamery- 
kańskich”. 

Decyzję tę (rezolucja Kolumbii i Stanów Zjednoczonych) podjęto w spo- 
sób nielegalny: większość dwóch trzecich głosów (14 delegacji) uzyskano 
dzięki wliczeniu głosu ambasadora dominikańskiego, Attilesa Bonilla, 
który mianowany bvł jeszcze przez juntę Reida Cabrala i utracił mandat 
z dniem ustąpienia tej junty, 25 kwietnia. Z wyjatkiem Brazylii najpo- 
ważniejsze kraje Ameryki Łacińskiej: Meksyk, Chile, Urugwaj, Peru 
i Ekwador głosowały przeciwko uchwale. Wenezuela wstrzymała się od 
głosu. 


Dalszy okres, do 22 maja, wypełniły negocjacje w sprawie skompleto-' 
wania owych si! zbrojnych. Jedynie Brazylia, Kostaryka, Honduras i Ni- 
karagua — a więc kraje rządzone przez junty wojskowe (z wyjątkiem Ko- 
staryki, która zreszta nie posiaca formalnie armii i dlatego wysłała sym- 
boliczny „kontyngent” w postaci kilkucziesięciu policjantów) — podpisały 
23 maja w Santo Domingo odpowiednie porozumienie. „Rząd meksykań- 
ski, zgodnie z głosowaniem naszego delecata (w OPA) i z uczuciami na- 
szego narodu, postanowił nie uczestniczyć w utworzeniu wspomnianych 
sił” — stwierdził oficjalny komun'kat ogłoszony w stolicy Meksyku po 
powzięciu uchwały przez OPA. (Jednocześnie ukazało się znamienne „de- 
menti”, że Meksyk „nie zamierza wycofać się z OPA”). Oświadczenia 
odrzucajece uczestnictwo w siłach międzyamerykańskich ogłosiły rów- 
nież rządy Urugwaju, Chile, Ekwadoru i Peru. Rząd argentyński za- 
powiadał wprawdzie nieoficjalnie, że wyśle do Dominikany oddziały 
wojskowe, ale w obliczu burzliwych nastrojów ludności nie wprowadził 
tego zamiaru w czyn. Jedynie dyktatura paragwajska postanowiła, po 
kilku tygodniach, włączyć swoich żołnierzy do sił OPA. 


Najaktywniejszym sojusznikiem Waszyngtonu okazała się Brazylia. 
Delegat brazylijski, Ilmar Penna Marinho, zgodnie z zaleceniami Wa- 
szyngtonu wysunął 24 maja na „zamkniętym” posiedzeniu OPA propo- 
zycję utworzenia „stałych sił międzyamerykańskich” do dyspozycji orga- 
nizacji, w celu zapobiegania w przyszłości wydarzeniom podobnym do 
dominikańskich. 


Warto zaznaczyć, że pierwsza instrukcja w sprawie stworzenia takiej 
siły zbrojnej została ogłoszona publicznie przez sekretarza stanu Ruska, 
W wywiadzie dla agencji AP stwierdził on 8 maja, że OPA powinna wy- 
ciągnąć naukę z obecnej sytuacji i stworzyć „permanentną siłę zbrojną 
oraz mechanizm polityczny, zdolny do opanowania podobnych kryzy- 
sów”. Rusk powołał się na uchwałę IX Narady Konsultacyjnej z Punta 
del Este (która zakończyła się usunięciem Kuby z OPA), że „zasady ko- 
munizmu nie dają się pogodzić z zasadami systemu międzyamerykan- 
skiego” oraz że przynależność państwa członkowskiego OPA do „mar- 
ksizmu-leninizmu” sprzeczna jest z tym systemem. | 


Sprzeciwy wobec perspektywy przekształcenia OPA w organizację 
o charakterze militarnym i represyjnym wystąpiły jednak ze zdwojoną 
siłą. Na naradę ministrów spraw zagranicznych krajów OPA — zwołaną 
pospiesznie w tym celu do Waszyngtonu — stawili się tylko ministrowie 
Brazylii i Paragwaju. 


„Narada konsultacyjna” (na szczeblu ambasadorów) uwydatniła głę- 
bokie rozbieżności dzielące państwa OPA. Nie tylko żadna z istotnych de- 
cyzji nie zapadła jednomyślnie, ale po raz pierwszy w otwartym głosowa- 
niu propozycja poparta przez Stany Zjednoczone nie uzyskała minimalnej 
większości dwóch trzecich głosów. Stało się to 2 czerwca, kiedy uchwalo- 
no wysłanie drugiej, kolejnej komisji OPA do Dominikany, po fiasku prac 
pierwszej komisji. Przeciwko głosowały Urugwaj i Meksyk; Chile, Argen- 
tyna i Wenezuela wstrzymały się od głosu. Kiedy jednak głosowano nad 
głównym punktem rezolucji — że komisja OPA upoważniona będzie do 
udzielania dyrektyw „siłom międzyamerykańskim” — za tym punktem 
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padło już tylko 13 głosów. Wtedy to minister spraw zagranicznych Bra- 
zylii oświadczył: „System regionalny stanął w obliczu najcięższego kry- 
zysu w całej swojej historii”, z 

Korespondent francuskiego „Le Figaro” cytował dwa dowcipy, krążące 
po Santo Domingo: „sytuacja polepsza się, gdyż osiągnięto zawieszenie 
broni... pomiędzy OPA a ONZ” i „sytuacja jest trudna, gdyż ani Caamano 
ani Imbert nie chcą się zgodzić, aby Johnson został prezydentem Domi- 
nikany”. Rzeczywiście przedstawiciele OPA na terenie Dominikany zna- 
leźli się w krzyżowym ogniu nie tylko dwu zwalczających się stron — 
powstańców, na których czele stoi pułkownik Caamano, i grupy prawi- 
cowych oficerów, podlegającej (od 8 maja) nowej juncie, z generałem 
lmbertem. Prezydent Johnson działał samowolnie i nieustannie stawiał 
OPA wobec faktów dokonanych. Ponadto od 3 maja problem interwencji 
amerykańskiej w Dominikanie stał się — na żądanie Związku Radziec- 
kiego — przedmiotem debaty w Radzie Bezpieczeństwa. 14 maja Rada 
powzięła decyzję, upoważniającą sekretarza generalnego ONZ U Thanta 
do wysłania do Santo Domingo przedstawiciela Narodów Zjednoczonych, 
który składał następnie sprawozdanie Radzie o sytuacji w Dominikanie. 

Mimo niezbitych dowodów krwawych represji rozpętanych przez juntę 
przeciwko ludności całej wyspy, mimo zeznań naocznych świadków 
(wśród nich księży katolickich współpracujących z nuncjuszem papieskim 
msgr Clarizio) i wykrycia — w pierwszych dniach czerwca — miejsc ma- 
sowych egzekucji, komisja OPA i „międzyamerykańska komisja praw 
człowieka” praystąpiły do działania w Santo Domingo dopiero po ogło- 
szeniu przez sekretarza generalnego ONZ U Thanta sprawozdania, nade- 
słanego przez jego wysłannika w Dominikanie, Mayobre. Wtedy to de- 
legat amerykański w Radzie Bezpieczeństwa wystąpił z żądaniem, aby 
ONZ zaprzestała ingerencji w Republice Dominikańskiej, pozostawiając 
wyłączne pole do działania komisjom OPA. 

Tak więc kolejne komisje OPA i łacińskoamerykański przydatek zbroj- 
ny do ekspedycyjnego korpusu USA, których zadaniem — według inten- 
cji Waszyngtonu — było stworzenie złudzenia, że OPA przejęła główną 
rolę w rozwiązaniu problemu dominikańskiego — znalazły się w istnym 
potrzasku. 

Inicjatywa przeszła w ręce Rady Bezpieczeństwa, która na propozycję 
dolegata Francji, Sceydoux, ogłosiła apel wzywający obie strony do na- 
tvchmiastowego przerwania ognia i ogłoszenia trwałego rozejmu. George 
Bundy, wysłany przez prezydenta do Dominikany, zdezawuował dotych- 
czasową argumentację Johnsona i akcję OPA, stwierdzając, że „Caamano 
nie jest komunistą” i że wśród powstańców „działa duża i wpływowa 
grupa antykomunistyczna”. 

Imbert, były bliski współpracownik dyktatora Trujillo i gubernator 
jednej z prowincji, a później uczestnik spisku przeciwko Trujillo i jeden 
z jogo zabójców (spisek zmontowany był przez CIA, kiedy Waszyngton 
postanowił usunać zbvt skompromitowanego i kompromitującego dykta- 
tora) — stracił łaskę Waszyngtonu. 

Postanowiono szukać „rozwiązania politycznego” w postaci tymczaso- 
wego rządu, na którego czele stanąłby człowiek dostatecznie „antykomu- 
nistyczny” i posłuszny wobec Waszyngtonu, jednocześnie zaś cieszący się 
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respektem w Dominikanie. W chwili, kiedy Bundy powracał do Wa- 
szyngtonu (26 maja), impas polityczny skrystalizował się całkowicie. 
Caermano wysunał ostateczne warunki: przywrócenie konstytucji z 1963 r.; 
uznanie parlamentu wybranego w grudniu 1962 r. w pierwszych auten- 
tycznych wyborach powszechnych w Dominikanie; natychmiastowe wy- 
cofanie wojsk amerykańskich; zapewnienie, że wojskowi biorący udział 
w powstaniu nie zostaną pozbawieni swoich funkcji; utworzenie rządu 
tymczasowego złożonego z osobistości cywilnych. Natomiast warunki Wa- 
szyngtonu miały na celu utrzymanie otwartych drzwi dla dalszych inter- 
wencji Stanów Zjednoczonych i całkowite podporządkowanie Dominikany 
dyrektywom USA: rząd tymczasowy i także rząd późniejszy muszą mieć 
charakter „antykomunistyczny”; Stany Zjednoczone będą interweniować 
natychmiast, kiedy komuniści „dokonają nowej próby przejęcia władzy”; 
siły amerykańskie będą wycofywane stopniowo, w miarę napływu wojsk 
z Ameryki Łacińskiej (w praktyce pozostaną przez czas nieokreślony, 
gdyż nie ma żadnych szans na przysłanie do Dominikany większej liczby 
żołnierzy łacińskoamerykańskich); tylko OPA podejmować będzie de- 
cyzje w sprawie ostatecznego rozwiązania problemów politycznych. Stany 
Zjednoczone zastrzegły także, że do konstytucji z 1963 r. będą musiały 
być wprowadzone „odpowiednie zmiany”. Caamano natomiast — nie wy- 
kluczając możliwości wprowadzenia zmian do konstytucji — odpowie- 
dział, że leżą one w wyłącznej kompetencji parlamentu dominikańskiego. 
Rozwiązanie proponowane przez Imberta, z miejsca odrzucone przez 
powstańców, przewidywało m. in. „przeprowadzenie wyborów do parla- 
mentu”, przygotowanych i nadzorowanych przez Organizację Państw 
Amerykańskich, uprzednio zaś zwołanie „zgromadzenia ustawodawcze- 
go”, złożonego z przedstawicieli partii „niekomunistycznych i nie sympa- 
tyzujących z komunistami”, które by powzięło decyzję w sprawie obowią- 
zującej w przyszłości konstytucji. Przede wszystkim jednak Imbert uznał 
swoją juntę za „rząd odbudowy narodowej” i zażądał swobody działania 
w stosunku do powstańców, których zlikwiduje „w ciągu trzech dni”. 


Tak więc, niezależnie od ostatecznego rozwiazania konfliktu dominikań- 
skiego, które w żadnym razie, w warunkach stworzonych przez okupację 
amerykańską, nie może odpowiadać woli większości narodu tego kraju — 
OPA w oczach całego świata zaprezentowała się jako bezwolne narzędzie 
w rękach najpotężniejszego państwa kontynentu, narzędzie służące do 
maskowania interwencji i agresji Stanów Zjednoczonych, wbrew woli 
całej grupy państw członkowskich broniących podstawowych zasad uświę- 
conych w Karcie OPA. Precedens ten musi zaciążyć w sposób zasadniczy 
na przyszłości „systemu międzyamerykańskiego”, przede wszystkim zaś. 
wskazuje na to, jak wbrew intencjom Waszyngtonu, aby przeprowadzać 
swe „akcje” pod osłoną Organizacji Państw Amerykańskich, opór coraz 
większej grupy państw Ameryki Łacińskiej zmusza Stany Zjednoczone do 
brutalnych jednostronnych interwencji. 

Wzrastające sprzeciwy przeciwko samowoli Waszyngtonu znalazły wy- 
raz również w ostrym konflikcie pomiędzy OPA — jako organizacją re- 
gionalną w ramach ONZ — a Radą Bezpieczeństwa. 

EE. 

Jurysta argentyński, wypowiadający się za koniecznością przystosowa- 

nia Karty OPA do „obecnych zjawisk z zakresu «zimnej wojny»”, przy- 
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znaje równocześnie, że państwa amerykańskie niejednakowo oceniają ko- 
munizm, jako konkretne zjawisko. „Dla niektórych jest to system filozo- 
ficzny, jak każdy inny, który nie powinien być przedmiotem specjalnej 
reglamentacji na terenie panamerykańskim. Dla innych jest to czynnik 
wywrotowy, który należy powstrzymywać przy pomocy tylko środków 
wewnętrznych. Dla innych jest to rodzaj sojuszu z mocarstwem pozakon- 
tynentalnym, który podminowuje podstawowe elementy solidarności 
i bezpieczeństwa półkuli” *). | 

Nie trzeba dodawać, że trzecia z wymienionych interpretacji była 
w ostatnich latach usilnie forsowana przez Stany Zjednoczone i narzu- 
cana krajom Ameryki Łacińskiej. Logiczną konsekwencją takiej koncep- 
cji jest uznanie za dopuszczalne wszelkich interwencji i agresji przeciwko 
rządom i państwom, którym zagraża „niebezpieczeństwo komunistyczne” 
— interwencji pozostających w oczywistej sprzeczności z Kartą NZ. 
Mistrzem tej interpretacji był John Foster Dulles, który przeprowadził 
w 1954 r. jej próbę generalną. | 

Agresja amerykańska przeciwko gwatemalskiemu rządowi Jacobo Ar- 
benza stanowiła groźny precedens, przede wszystkim dlatego, że Stany 
Zjednoczone po raz pierwszy narzuciły Organizacji Państw Amerykań- 
skich postulat kolektywnej akcji OPA przeciwko rządowi przeprowadza- 
jącemu radykalne reformy społeczne pod pretekstem „interwencji mię- 
dzynarodowego komunizmu na półkuli zachodniej” — według sformuło- 
wania Dullesa. Wydarzenia gwatemalskie zasługują dziś na przypomnie- 
nie, gdyż po raz pierwszy także jeden z krajów Ameryki Łacińskiej zwró- 
cił się wówczas o ochronę przed agresją USA do Rady Bezpieczeństwa, 
której działanie zostało udaremnione przez Waszyngton i sekundujące 
mu rządy państw należących do OPA. 

Kiedy „Stany Zjednoczone za pośrednictwem CIA pomogły rebelian- 
tom gwatemalskim obalić rząd gwatemalski” (słowa Tada Szulca — ko- 
respondenta pisma „New York Times”) i zmontowany przez Waszyngton 
„legion antykomunistyczny” napadł na Gwatemalę z terytoriów Hondu- 
rasu i Nikaragui, rząd Arbenza 19 czerwca 1954 r. zażadał zwołania Rady 
Bezpieczeństwa w obliczu otwartej agresji i zbombardowania "kraju. 
Wówczas akcję Rady udało się jednak storpedować względnie łatwo. 

Delegat radziecki na próżno stwierdzał, że Rada Bezpieczeństwa nie 
może uchylić się od odpowiedzialności w obliczu agresji, dokonanej prze- 
ciwko jednemu z państw członkowskich. Przedstawiciel Stanów Zjedno- 
czonych, Lodge, oświadczył, że najskuteczniejszym sposobem uregulowa- 
nia konfliktu będzie przekazanie sprawy OPA. Kategorycznie zaprzeczył, 
jakoby Stany Zjednoczone miały coś wspólnego z tym „buntem Gwate- 
malczyków przeciwko Gwatemalczykom”. 

20 czerwca 1954 r. Rada Bezpieczeństwa zebrała się ponownie na żą- 
danie Gwatemali. „W ciągu ostatnich 48 godzin — stwierdzała nota gwa- 
temalska — przeciwko Gwatemali trwały akcje agresywne z lądu, morza 
i powietrza, których punktami wypadowymi były lotniska i ośrodki ope- 
racyjne, położone poza terytorium gwatemalskim”. Głosami posłusznymi 
Waszyngtonowi Rada odmówiła jednak dalszej debaty nad sprawą Gwa- 
temali. Wielka Brytania i Francja powstrzymały się od głosu. 26 czerwca ' 


*) Alfredo Vasquez Carrizosa — artykuł „Kryzys prawa amerykańskiego” — 
kwartalnik meksykański „Fero Internacional”, styczeń 1962 r. 
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w ostatnim rozpaczliwym wysiłku Gwatemala zgodziła się przyjąć „misję 
badawczą OPA”, ale w nocy z 25 na 27 władzę przejął już przywódca 
„antykcmunistycznego legionu”, rułkownik Carlos Castillo Armas. 2 lipca 
rządy Gwatemali, Hondurasu i Nikarasui „podziękowały komisji OPA 
za dobre usiugi i oświadczyiy, że spór, który był powodem wysłania misji, 
przestał istnieć...” *). 

W zestawieniu z wydarzeniami gwatemalskimi można zdać sobie 
sprawę z zasadniczej zmiany sytuacji w maju i czerwcu 1965 r. Tym ra- 
zem przeciwko stanowisku Waszyngtonu — reprezentowanemu przez 
ambasadora Stevensona — że jedynie OPA ma prawo zajmować się kon- 
fliktami w strefie międzyamerykańskiego systemu regionalnego — wy- 
stąpił nie tylko Związek Radziecki. 

Francja — zarówno na forum Rady Bezpieczeństwa, jak i w wypowie- 
dziach rzeczników rządu de Gaulle'a w Paryżu — otwarcie potępiła inter- 
wencję zbrojną Stanów Zjednoczonych w Dominikanie. Delegat Uruę- 
waju (Urugwaj wraz z Boliwią reprezentują obecnie Amerykę Łacińską 
w Radzie Bezpieczeństwa) w kategorycznych przemówieniach stwierdzał, 
że akcja Stanów Zjednoczonych „jest nielegalna i przekroczyła wszelkie 
normy przyjęte przez system międzyamerykański”. „Rada Bezpieczeń- 
stwa ma wszelkie kompetencje, abv podiąć działanie w sprawie wydarzeń 
dominikańskich, nie oglądając się na OPA...” | 

Jak pisaliśmy, Rada Bezpieczeństwa tym razem nie ustąpiła. Wpraw- 
dzie ograniczyła się do upoważnienia sekretarza generalnego, aby wysłał 
swoich przedstawicieli do Dominikany, później zaś przyczyniła się — ape- 
lem, uchwalonym na wniosek Francji — do przedłużenia na czas nieogra- 
niczony zawieszenia broni. Po raz pierwszy jednak Organizacja Narodów 
Zjednoczonych przełamała sztywne reguły gry „międzyamerykańskiej”, 
jakie usiłowali jej narzucić Waszyngton i jego najwierniejsi sojusznicy 
w OPA. W obronie utraconych pozycji Stany Zjednoczone wyreżysero- 
wały jeszcze jeden gest OPA: pod przewodem delegacji Argentyny, Bra- 
zylii, Hondurasu i Kostaryki 12 krajów Ameryki Łacińskiej rozesłało list, 
stwierdzający, że interwencja Rady Bezpieczeństwa stanowi naruszenie 
artykułów Karty NZ, dotyczących kompetencji systemu regionalnego. 
Warto zacytować odpowiedź Meksyku, odrzucającą tego rodzaju roszcze- 
nia: „W sprawie wzajemnych jurysdykcji ONZ i OPA rząd meksykański 
oświadcza: OPA jest organizacją regionalną w ramach ONZ... Nie może 
być przeszkód, uniemożliwiających jasiemukolwiek państwu amerykań- 
skiemu zwrócenie się do Rady Bezpieczeństwa, kiedy uzna taką po- 
trzebę... Odpowiedzialność za utrzymanie pokoju i bezpieczeństwa mię- 
dzynarodowego w zasadzie spada na Radę Bezpieczeństwa” **). 

j 


MIEJSCE „DOKTRYNY JOHNSONA” W POLITYCE WASZYNGTONU 
WOBEC AMERYKI ŁACIŃSKIEJ 


Jakimi argumentami prezydent Johnson usiłował uzasadnić zbrojną 
interwencję w Dominikanie? 


*) Według relacji zawartej w cytowanej już książce: „Organizacja Państw Ame- 
rykańskich”. 
**) Wg dziennika meksykańskiego „El Dia” z 27 maja 1965 r, 
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Pierwszy argument prezydenta USA (przemówienie z 28 kwietnia 
1965 r.) — że oddziały amerykańskie wysiane zostały dla ochrony obywa- 
teli amerykańskich, został szybko zarzucony. ż 

30 kwietnia i 2 maja Johnson stwierdził, że powstanie dominikańskie 
przekształciło się z „ludowo-demokratycznej rewolucji” w ruch kontrolo- 
wany przez „konspiratorów komunistvcznych” i zapowiedział, że „Stany 
Zjednoczone nie dopuszczą do powstania nowego komunistycznego rządu 
na półkuli zachodniej”. „Będziemy bronić naszego narodu przed tymi 
wszystkimi, którzy dążą do zniszczenia nie tylko Stanów Zjednoczonych, 
ale każdego wolnego kraju na naszej półkuli”. Jednocześnie Johnson 
wezwał do działania Organizację Państw Amerykańskich, której pracom 
„USA udzielą pełnego poparcia”, 

28 maja w przemówieniu na Baylor University w Waco (Texas) John- 
son podsumował wyniki osiągniete przez interwencję („Dobrze wyszkolo- 
nej i zdyscyplinowanej bandzie komunistycznej uniemożliwiono zniszcze- 
nie nadziei dominikańskiej demoxracji”) i stwierdził: „po raz pierwszy 
w swojej historii OPA utworzyła i wysłała na terytorium narodu amery- 
kańskiego międzynarodową siłę utrzymującą pokój, co być może stanowi 
największe z wszystkich osiągnieć”. Johnson wytknął najbliższy cel na 
przyszłość: „Z tygla dominikańskiego dwadzieścia narodów amerykań- 
skich musi wykuć silniejszą tarczę, broniącą je od katastrofy... Nadarza 
się sposobność pokazania światu drogi do prawdziwej międzynarodowej 
współpracy na rzecz pokoju...” 


Po nakreśleniu w ten sposób perspektywy utworzenia zbrojnego 
organu OPA, który stałby się „nowym międzynarodowym mechanizmem, 
stawiającym czoła szybko rozwijającym się wydarzeniom”, Johnson 
przedstawił nową koncepcję wojen i rewolucji: „Dawne pojęcia i etykiety 
są w dużej mierze przestarzałe. W dzisiejszym świecie, kiedy wrogowie 
wolności mówią o «wojnach narodowowyzwoleńczych», stare rozróżnienie 
pomiędzy «wojną domową» a «wojną międzynarodową» straciło w poważ- 
nym stopniu sens... Kiedy jakaś grupa komunistyczna pragnie wykorzy- 
stać istniejacą nędzę, cały wolny międzyamerykański system staje w obli- 
czu śmiertelnego niebezpieczeństwa. Wiemy, że niebezpieczeństwa te wy- 
stępają obecnie w wielu z naszych krajów... Przekonaliśmy się w Repu- 
blice Dominikańskiej, że możemy działać w sposób zdecydowany i wspól- 
nie”. Johnson zapewnił przy tym, że Stany Zjednoczone nie dążą do zdo- 
byczy terytorialnych, nie chcą narzucać swojej woli innym i pragną dzia- 
łać „na rzecz samookreślenia narodów Ameryki w ramach wolności”. 
(Tekst zamieszczony w „New York Times” 29 maja). 


Tak więc „doktryna Johnsona” oznacza, że Stany Zjednoczone przy- 
znają sobie prawo do zbrojnej interwencji, wciągając w miarę możliwości 
do tego rodzaju akcji siły zbrojne krajów Ameryki Łacińskiej w każdym 
wypadku, kiedy na kontynencie zarysuje się nie tylko możliwość zbroj- 
nego powstania komunistycznego, lecz wystąpią przejawy działalności 
„grupy komunistycznej, pragnącej wykorzystać nędzę”. One też decydo- 
wać będą o „prawie narodów amerykańskich do samostanowienia w gra- 
nicach wolności”, czyli wyznaczą margines dopuszczalnych przemian po- 
litycznych czv społecznych, którego przekroczenie narazi każdy z tych 
krajów na okupację wojskową przez zbrojne siły Stanów Zjednoczonych. 
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Bez przesady można stwierdzić, że jest to najdalej idąca deklaracja 
ustalająca zależność państw Ameryki Łacińskiej od Stanów Zjednoczo- 
nvch, jaką kiedykolwiek złożył prezydent tego kraju. 

Warto uzupełnić exposć Johnsona wywodami szefa wydziału planowa- 
nia politycznego departamentu stanu, Walta Rostowa. 8 czerwca na uni- 
wersytecie w Miami przedstawił on wyniki „międzywojennych doświad- 
czeń Stanów Zjednoczonych”: należy przeciwstawiać się „ograniczonej 
agresji”, gdyż prowadzi ona do jeszcze szerszej wojny w niedalekiej przy- 
szłości; należy utworzyć „instytucje i mechanizm pokojowy, które będą 
w stanie zapewnić dotrzymywanie zawartych porozumień”; Stany Zjed- 
noczone dążyć będą do „współpracy z innymi w celu usunięcia przyczyn 
braku stabilizacji gospodarczej, politycznej i społecznej, która przyciąga 
i pobudza ambitnych agresorów”. Rostow wskazał wyraźnie, że w owym 
„mecharizmie pckojowym” kierowniczą, decydującą — a w praktyce je- 
dyną — siłą będą siły zbrojne Stanów Zjednoczonych: „Nie istnieje obec- 
nie i nie zarysowuje się na horyzoncie żaden czynnik zastępczy amery- 
kańskiej potęgi militarnej w dziedzinie ochrony wolności... jesteśmy na- 
dal największą potęgą na świecie, potęgą, która jest widoczna, realna 
i którą odczuwają wszyscy inni, zarówno wtedy, kiedy działamy, jak 
i kiedy nie prowadzimy akcji...” 

W ten sposób „doktryna Johnsona”, oparta na poczuciu siły i bezkar- 
ności Stanów Zjednoczonych, ma być imperatywem w odniesieniu do ca- 
łej kuli ziemskiej. Interwencja w Dominikanie, wojna wietnamska, likwi- 
dowanie ostatnich pozostałości porozumień sojuszniczych po zwycięstwie 
nad faszyzmem niemieckim i dążenie do oddania broni atomowej w ręce 
dowódców zachodnioniemieckich — wszystkie te posunięcia są ze sobą 
legicznie powiązane i stanowią konsekwencję nowej „doktryny”. 
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W komentarzach zachodnich podkreśla się, że „doktryna Johnsona” sta- 
nowi „internacjonalizację doktryny Monroe”. Zasady, sformułowane 
przez prezydenta Jamesa Monroe w orędziu do Kongresu 2 grudnia 
1823 r. — które dopiero w 1853 r. zostały określone podczas debaty parla- 
mentarnej w Waszyngtonie jako „doktryna Monroe”, dotyczyły wyłącz- 
nie państw europejskich zjednoczonych wówczas w Świętym Przymierzu 
i próby z ich strony ponownej kolonizacji świeżo wyzwolonych krajów 
Ameryki Łacińskiej. Stany Zjednoczone nie rozpoczęły jeszcze wówczas 
swego „Drang nach Siiden”, chociaż nieomal od zarania swego bytu nie-- 
podległego uważały cały kontynent za naturalną strefę swojej ekspansji. 
Jeszcze w 1801 r. prezydent Jefferson pisał: „Chociaż obecne nasze inte- 
resy mogą ograniczać nas (do działania) w naszych obecnych granicach, 
nie można nie myśleć o dalszej przyszłości, kiedy nasz szybki wzrost... 
obejmie cały północny, jeśli nie południowy kontynent”, (William Miller: 
„Historia Stanów Zjednoczonych”). Po odkupieniu Luizjany od Napole- 
ona w 1803 r. i po nabyciu Florydy od Hiszpanii (za 5 mln dolarów) 


w 1819 r. główny kierunek dalszych zdobyczy prowadził na południe. 
Bacznie obserwując proces wyzwalania się dawnych kolonii hiszpańskich, 
Waszyngton nie chciał dopuścić, aby stały się ponownie lennem innego 
mocarstwa. Sekretarz stanu, Johń Qulmcy 496, właściwy autor doktry- 
ny Monroe, wpłynął na prezw "a "aby cił propozycję Anglii 
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ogłoszenia wspólnej deklaracji gwarantującej niepodlegość młodych repu- 
blik łacińsko-amerykańskich. „Wielka Brytania i Stany Zjednoczone mu- 
siały ze sobą nieuchronnie rywalizować o względy młodych republik 
Ameryki Łacińskiej i o handel z nimi...” Ź drugiej strony brytyjski mini- 
ster spraw zagranicznych Canning „obawiał się rozszerzenia amerykań- 
skiego systemu politycznego w Nowym Świccie i usiłował je ograni- 
czyć” — wyjaśnia autor klasycznego dzieła „Historia doktryny Mon- 
roe” Dexter Perkins, będący zresztą entuzjastą tej doktryny. 

Monroe nie zamierzał wcale walczyć o wyzwolenie istniejacych jeszcze 
kolonii europejskich w Ameryce: „Nie ingoerowaliśmy i nie będziemy in- 
gerować w sprawy istniejących kolonii i terytoriów zależnych jakiegokol- 
wiek mocarstwa europejskiego” — stwierdzało orędzie, które kategorycz- 
nie oświadczało: ,„..Uznamy wszelką próbę z ich strony (ze strony mo- 
carstw europejskich) rozciągnięcia swego systemu na jakąkolwiek część 
półkuli za niebezpieczną dla naszego pokoju i bezpieczeństwa...” Jeśli cho- 
dzi o kraje już niepodległe na kontynencie, „nie moglibyśmy nie ocenić 
wszelkiej ingerencji w celu uciskania ich lub sprawowania w jakikolwiek 
sposób kontroli nad ich losem ze strony jakiegokolwiek mocarstwa euro- 
pejskiego jako przejawu nieprzyjaznego nastawienia wobec Stanów Zjed- 
noczonych...” Jednocześnie orędzie deklarowało, że Stany Zjednoczone 
nie będą ingcrować w sprawy państw europcjiskich. 

Tyle Monroe. Jego nastepcy kolejno modvlikowali i uzupełniali „do- 
ktrynę”, która do czasów Franklina Roosevelta obowiązywała jako abso- 
lutny dogmat polityki Waszvnstonu na półkuli zachodniej. Jeden z jej ła- 
cińsko-amerykańskich krytyków *) nazwał ją „doktryną z gutaperki” — 
gdyż rozciągano ją i dopasowywano do konkretnych potrzeb i celów agre- 
sywnych, powoływano się na nią, aby uzasadnić interwencje wszelkiego 
rodzaju i powstrzymywano się wielokrotnie od jej stosowania — kiedy 
zagrożone agresją europejską kraje Ameryki Łacińskiej domagały się od 
Stanów Zjednoczonych poparcia i obrony, jeżeli takie poparcie nie leżało 
bezpośrednio w interesach Waszyngtonu. 

Omówienie wszystkich kolejnych faz doktrvnv Monroego nie mieści- 
łoby się w ramach jednego artykułu. Nieomal każdy prezydent czy sekre- 
tarz stanu dokładał cegiełkę do tego gmachu. Warto pokusić się o próbę 
periodyzacji procesu jej uzupełniania i przekształcania. 

1) Doktryna uzasadnia aneksje terytorialne. Okres ten, 1823—1895, 
obejmuje ancksję Teksasu i zaborczą wojnę z Meksvkiem, która pozba- 
wiła go połowy terytorium. Na zasadzie umowy z rządem Moeksvku „plo- 
nierzy” amerykańscy osiedlili się w Teksasie, po czym za milerecą zgodą 
prezydenta Andrew Jacksona rozpoczęli powstanie i ogłosili Teksas nie- 
zależnym państwem. 4 lipca 1845 r. „zgromadzenie ustawodawcze Teksasu 
powzięło uchwałę o przyłączeniu tego terytorium do Stanów Zjednoczo- 
nych”. Ówczesny prezydent, James Polk, w orędziu do Kongresu 2 grud 
nia 1845 r. oświadczył: „Musimy zawsze podtrzymywać zasadę, że narody 
tego kontynentu (chodzi o kontynent Amervki Północnej) mają wyłączne 
prawo do decydowania o swoim losie. Jeśli jakaś jego część, po utworze- 
niu państwa niepodległego, postanowi przyłączyć się do naszej Konfede- 
racji — decyzja w tej sprawie należeć będzie do nich i do nas, bez żadnej 


*) Roque Saenz Pena, prezydent Argentyny (1910—1914). 
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ingerencji zagranicznej”. Protest Meksyku stał się pretekstem do zabor- 
czej wojny, która przysporzyła Stanom Zjednoczonym 525 000 mil? tery- 
torium, wraz z północną Kalifornią. Wykorzystując trudną sytuację rządu 
Benito Juareza prezydent Buchanan w orędziu z 1858 r. zalecał okupację 
dalszych prowincji meksykańskich (Sonora i Chihuahua) i oznajmił, że 
„Ameryka Środkowa w przyszłości należeć będzie do Stanów Zjednoczo- 
nych”. Udzielał protekcji awanturnikowi amerykańskiemu, Williamowi 
Walkerowi, który ogłosił się „dyktatorem Nikaragui”. Lata amerykań- 
skiej wojny domowej w Stanach Zjednoczonych uniemożliwiają chwilowo 
dalszą penetrację na południe. Dlatego też Stany Zjednoczone nie prze- 
ciwdziałają utworzeniu „cesarstwa” Maksymiliana Habsburga w Mek- 
syku, narzuconego przez Napoleona III, ani ponownej okupacji Domini- 
kany przez Hiszpanię, ograniczając się do protestów dyplomatycznych. 

2) Doktryna Monroe oznacza prawo do interwencji. Zwiększenie po- 
tęgi amerykańskiej, rozbudowa floty wojennej warunkują w okresie 
1895—1912 r. dalszą ekspansję Stanów Zjednoczonych, które konsekwent- 
nie dążą do zdobycia Kuby i Puerto Rico i do zbudowania na własnym 
terytorium kanału transatlantyckiego. Słynny list sekretarza stanu, Ri- 
charda Olneya, do brytyjskiego ministra spraw zagranicznych, lorda Sa- 
lisbury (z 20 lipca 1895 r.) stwierdzał, że „Stany Zjednoczone są w prak- 
tyce suwerenne na tym kontynencie (tym razem chodzi również o Amery- 
kę Południową, bowiem powodem listu był spór brytyjsko-wenezuelski 
o granice Gujany Brytyjskiej) i ich «fiat» stanowi prawo w odniesieniu 
do spraw będących przedmiotem ich ingerencji („interposition”')”. 

Warto zaznaczyć, że nawet tak kategorycznego oświadczenia nie uznał 
za obowiązującą zasadę żaden rząd europejski ani pozaeuropejski. 
„Prawo międzynarodowe opiera się na powszechnym porozumieniu naro- 
dów i żaden, nawet najwybitniejszy mąż stanu ani żaden nawet najpotęż- 
niejszy naród nie są władne włączać do kodeksu prawa międzynarodo- 
wego nowej zasady, która nie była nigdy przedtem uznana, ani nie została 
od tego czasu przyjęta przez rząd innego kraju” — stwierdził w odpowie- 
dzi lord Salisbury. Niemniej w myśl tej zasady, rozszerzonej następnie 
przez „„Roosevelt corollary”, Stany Zjednoczone okupowały Kubę (do 
1902 r.) i narzuciły w 1901 r. jej parlamentowi (już po ogłoszeniu niepod- 
ległości wyspy) znaną poprawkę Platta (gwarantującą Stanom Zjednoczo- 
nym prawo do „interwencji dla zachowania niepodległości Kuby i utrzy- 
mania odpowiedniego rządu, mogącego zapewnić ochronę życia, własności 
i swobód osobistych ”); inspirowały ,powstanie” w południowej części Ko- 
lumbii, a po oderwaniu w ten sposób przesmyku panamskiego, zapewniły 
sobie „po wieczyste czasy” własność „strefy kanału”, 

20 maja 1904 r., na bankiecie z okazji drugiej rocznicy niepodległości 
Kuby sekretarz stanu Elihu Root odczytał list prezydenta Teodora Roose- 
velta, przedstawiający nową koncepcię doktrvny Monroe: „Brutalne 
wykroczenia lub bezsilność, doprowadzające do ogólnego rozluźnienia 
więzów cywilizowanego społeczeństwa, mogą wymagać w końcu inter- 
wencji ze strony jakiegoś cywilizowanego narodu, a na zachodniej półkuli 
Stany Zjednoczone nie mogą zignorować tej powinności...” W orędziu 
do Kongresu w tym samym roku Rcoscvelt sprecyzował swoje uzupeł- 
nienie do doktryny Monroe: ,,...Na zachodniej półkuli przestrzeganie 
przez Stany Zjednoczone doktryny Monroe może zmusić Stany Zjedno- 
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czone — chociaż czynnyby to r „.n.tije — w jaskrawych wypadkach ta- 
kich wykroczeń lub bezsilrości co sprawowania funkcji mięczynarodowej 
siły policyjnej”. (Zaznaczmy na marginesie analogię, która uderzyć musi 
czytelnika z zacytowanym poprzednio określeniem roli sił zbrojnych Sta- 
nów Zjednoczonych w dzisiejszym świecie przez Walta Rostowa). 

Lata 1904—1912 przyniosły wiele przejawów stosowania „doktryny 
Roosevelta”: były to interwencje w Dominikanie (1904), w Nikaragui 
i Hondurasie (1909), gdzie pod pretekstem niewypłacalności tych rządów 
wobec wierzycieli amerykańskich, a także brytyjskich i innych krajów 
Europy, Stany Zjednoczone doprowadziły do zawarcia układów, oddają- 
cych w ręce urzędników amerykańskich kontrolę nad finansami tych kra- 
jów, i upoważniły ich do bezpośredniego przejmowania dochodów z opłat 
celnych. „Dyplomacja dolarowa” — jak to określają historycy amery- 
kańscy, której faktycznym inicjatorem był sekretarz stanu Knox (akcjo- 
nariusz kopalni w Nikaragui) za rządów prezydenta Tafta — prowadzona 
była pod naciskiem floty wojennej USA. Doszło nawet do tego, że kiedy 
rząd Haiti nie zgodził się oddać w ręce Waszyngtonu kapitałów banku 
haitańskiego, amerykański okręt wojenny wpłynął w 1914 r. do Port au 
Prince, zabrał fundusze i przewiózł je do Nowego Jorku. Wkrótce jednak 
metody „moralnego nacisku” ze strony okrętów amerykańskich przestały 
wystarczać... 

3) Okupacja krajów Ameryki Środkowej i strefy karaibskiej przez 
amerykańskich „marines”. Wszelka próba obalenia rządu gwarantującego 
Stanom Zjednoczonym bezpieczeństwo ich inwestycji — jest to bowiem 
okres masowego napływu kapitałów amerykańskich do krajów Ameryki 
Łacińskiej i przejmowania przez monopole bogactw mineralnych i wiel- 
kich plantacji — kończyła się w małych krajach, położonych w pobliżu 
Kanału Panamskiego i Florydy, okupacją wojskową. Po raz pierwszy 
w 1912 r, „marines” lądowali w Nikaragui, gdzie pozostali do 1933 r. 
W 1915 r. rozpoczęła się okupacja Haiti, trwająca do 1934 r. W 1916 r. na- 
stąpiła okupacja Dominikany, trwająca 8 lat (w tym czasie „rząd domini- 
kański składał się wyłącznie z oficerów amerykańskich). Były to lata 
maksymalnego nasilenia polityki „grubej pałki” — według znanych słów 
Teodora Roosevelta („Mówię łagodnie, ale wymachuję grubą pałką). Po- 
nieważ Ameryka Południowa i Meksyk po rewolucji meksykańskiej 
z 1910 r. nie ulegały tak łatwo naciskom Waszyngtonu, doktrynę Mon- 
roe znowu dostosowano do sytuacji i niejako „skrócono”. W memoran- 
dum „o obecnym zasięgu i charakterze doktryny Monroe” sekretarz 
stanu prezydenta Wilsona, Lansing, stwierdzał w 1915 r., że ze względu 
na bezpieczeństwo Kanału Panamskiego Stany Zjednoczone powinny 
uznać doktrynę Monroe, jako obowiązującą politykę w odniesieniu do 
państw położonych nad Morzem Karaibskim. „Dla narodowego bezpie- 
czeństwa Stanów Zjednoczonych i szczególnie uwzględniając ich interesy 
na Przesmyku Panamskim, konieczne jest, aby pomagały narodom tych 
republik w ustanawianiu i utrzymywaniu uczciwych i odpowiedzialnych 
rządów w takiej mierze, jaka okaże się potrzebna...” Dodajmy, że tego 
rodzaju pomoc doprowadziła do utworzenia i popierania przez dziesiątki 
lat dyktatury Trujillo w Dominikanie i Somozy w Nikaragui. 

Nie oznacza to oczywiście, że Waszyngton nie usiłował ingerować 
w sprawy innych krajów Ameryki Łacińskiej, szczególnie Meksyku; 
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W 1913 r. ambasador amerykański w Meksyku, Henry Lane Wilson był 
faktycznym organizatorem spisku na życie pierwszego rewolucyjnego 
prezydenta, Francisco Madero, i za jeso sprawą władzę objął morderca — 
Victoriano Heurta. W 1914 r. Stany Zjednoczone zbombardowały i oku- 
powały przez 6 miesięcy port Veracruz, a w 1916 r. wysłały na terytorium 
Meksyku „ekspedycję karną” w odwet za wypady w strefie granicznej 
przywódcy partyzantów Pancho Villa. Meksyk był pierwszym krajem 
Ameryki Łacińskiej, który oficjalnie odrzucił doktrynę Monroe: 
w 1919 r. prezydent Venustiano Carranza złożył deklarację, że Meksyk 
nie uznaje i nie uzna tej doktryny, a w orędziu do Kongresu w 1918 r. 
przedstawił tzw. „doktrynę Carranzy”, zgodnie z którą „żaden kraj nie 
powinien w jakikolwiek sposób i z jakiegokolwiek powodu interwenio- 
wać w wewnętrzne sprawy innego kraju”; w 1919 r. złożył deklarację, 
że Meksyk nie uznaje i nie uzna tej doktryny. 


4) „Panamerykanizacja” doktryny Monroe i odwrót od izolacjonizmu. 
Wraz z ogłoszeniem przez prezydenta Franklina Delano Roosevelta 
w 1933 r. zasad polityki „dobrego sąsiedztwa” wobec krajów Ameryki 
Łacińskiej doktryna Monroe znika z oficjalnych dokumentów i dekla- 
racji Stanów Zjednoczonych. „Pragnę, aby mój naród poświęcił się po- 
lityce dobrego sąsiedztwa — polityce sąsiada, który szanuje sam siebie 
ij ponieważ tak czyni, szanuje prawa innvch...” — oświadczył Roosevelt 
w pierwszym swoim orędziu. Nie oznaczało to rezygnacji przez Stany 
Zjednoczone z obrony swoich interesów gospodarczych i politycznych 
w Ameryce Łacińskiej, zmienić się jednak miała radykalnie metoda 
ich obrony. W 1934 r. usunięta została z konstytucji kubańskiej poprawka 
Platta; w 1933 r. ostatni żołnierz piechoty morskiej opuścił Amerykę 
Środkową. W 1933 r., na VII konferencji panamerykańskiej w Monte- 
video, sekretarz stanu Cordell Hull zgodził się podpisać „konwencję 
o prawach i obowiązkach państw”, zawierającą zakaz ingerencji w we- 
wnętrzne i zagraniczne sprawy innych państw. 23 grudnia 1936 r. w Bu- 
enos Aires na międzyamerykańskiej konferencji na rzecz utrzymania po- 
koju wszystkie państwa kontynentów amerykańskich podpisały „dodat- 
kowy protokół o nieinterwencji”, stwierdzający: „Strony uznają za nie- 
dopuszczalną interwencję bezpośrednią lub pośrednią z jakichkolwiek 
przyczyn w wewnętrzne lub zewnętrzne sprawy jednej ze stron przez 
inną”. Obydwa te dokumenty zostały jednogłośnie ratyfikowane przez 
senat amerykański. Jeśli uprzytomnimy sobie, że porażka Wilsona i zwy- 
cięstwo wyborcze Hardinga w 1920 r. spowodowane zostały kampanią se- 
natu amerykańskiego, który uznał, że Wilson niedostatecznie bronił do- 
ktryny Monroe na konferencji paryskiej w sprawie utworzenia Ligi 
Narodów — znaczenie zwrotu dokonanego przez Franklina Roosevelta 
wystąpi z całą wyrazistością. 

Prezydent Truman i jego sekretarz stanu Marshall, a później John 
Foster Dulles kładli główny nacisk w swojej polityce wobec Ameryki Ła- 
cińskiej na zmontowanie organizacji państw, która by była niejako pan- 
amerykańskim narzędziem zmodyfikowanej doktryny Monroe. Wpraw- 
dzie, jak zaznacza Perkins, zaprzestano już oficjalnego wymieniania tej 
doktryny, tak wielką budziła wrogość w opinii Ameryki Łacińskiej — 
niewątpliwie jednak koncepcja odizolowania całej Ameryki od wszelkich 
wpływów pozakontynentalnych i przekształcenia OPA w narzędzie poli- 
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tycznego nacisku Stanów Zjednoczonych i główną podporę ich akcji na 
terenie ONZ przy realizowaniu polityki zimnej wojny jest niejako rozsze- 
rzeniem „doktryny” na cały kontynent. 


W miarę rozwoju polityki „powstrzymywania” (komunizmu), a później 
działań agresywnych w myśl dullesowskiej teorii „krawędzi wojny” — 
wzmianki o aktualności doktryny Monroe — w tym wypadku wymierzo- 
nej przeciwko siłom postępowym Ameryki Łacińskiej — pojawiają się co- 
raz częściej. W Kongresie amerykańskim zabrzmiały znowu w wystąpie- 
niach domagających się „obrony doktryny Monroe” wobec „interwencji 
międzynarodowego komunizmu w Gwatemali”. Nie jest pozbawiony pi- 
kanterii fakt, że jednym z senatorów domagających się obrony tej doktry- 
ny był dzisiejszy prezydent Stanów Zjednoczonych; „Senator Johnson 
z Texasu, wpływowa osobistość w senacie, przedstawił projekt rezolucji, 
domagającej się obrony (doktryny Monroe), a John Foster Dulles, se- 
kretarz stanu, określił rozwój wydarzeń jako bezpośrednie wyzwanie za- 
sad ustalonych w 1823 r...” („Historia doktryny Monroe”, str. 369). 


W myśl założenia, że budowa socjalistycznego ustroju w jednym z kra- 
jów Ameryki Łacińskiej „naraża na niebezpieczeństwo pokój Ameryki” 
i jest sygnałem, wprawiającym w ruch agresywny mechanizm systemu 
międzyamerykańskiego, Waszyngton doprowadził na trzech kolejnych 
konferencjach OPA (w 1960 r. w San Jose, w 1962 r. w Punta del Este 
i w 1964 r. w Waszyngtonie) do uznania systemu socjalistycznego za „nie 
do pogodzenia” z systemem OPA, do usunięcia Kuby z tej organizacji 
i wreszcie (już za rządów Johnsona) zmusił rządy tych państw, które 
utrzymywały jeszcze stosunki dyplomatyczne z rządem Castro, do ich 
zerwania. Presji tej oparł się jedynie Meksyk. 


Stanowisko Meksyku, odgrywającego czołową rolę w walce przeciwko 
pogwałcaniu zasady nieinterwencji i o obronę prawa do samostanowienia 
krajów Ameryki Łacińskiej, wypływa z głębokich przyczyn historycznych 
i ustrojowych. Meksyk jest jedynym krajem Ameryki Łacińskiej, który 
przeprowadził rewolucję antyfeudalną i demokratyczno-burżuazyjną. 
Posunięcia takie, jak upaństwowienie przemysłu naftowego w 1938 r., go- 
dziły w podstawy dominacji Stanów Zjednoczonych. Przemiany te umo-_ 
żliwiły szybki rozwój gospodarczy kraju i stworzyły podstawy do powsta- 
nia szerokiej i silnej burżuazji narodowej, zwłaszcza w okresie ostatniego 
dziesięciolecia. Nie jest więc dziełem przypadku fakt, że Meksyk opierając 
się na swoim potencjale gospodarczym może oprzeć się naciskom Wa- 
szyngtonu. Nie jest również przypadkiem, że rząd chilijski, reprezentu- 
jacy burżuazję narodową i partię chrześcijańsko-społeczną, głoszącą 
umiarkowane reformy społeczne, zajął obok Meksyku najbardziej zdecy- 
dowane stanowisko przeciwko interwencji w Dominikanie. Parlament 
chilijs. :;, pierwszy w Ameryce Łacinskiej, powziął 9.VI. br. uchwałę żą- 
dającą uznania przez Chile dominikańskiego rządu konstytucyjnego płk. 
Caamano. 


5) Internacjonalizacja doktryny Monroe — doktryna Johnsona. Na- 
wrót do brutalnych metod trzymania w rvzach Ameryki Łacińskiej 
stosowanych przez apologeiów doktrvny Monroe (Teodora Roosevelta, 
Tafta i Wilsona) znalazł wyraz w programowych deklaracjach, określa- 
nych jako doktryna Johnsona. Obecnie jednak „fiat” Stanów Zjednoczo- 
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nych obowiązywać ma nie tylko na zachodniej półkuli. Do agresywnych 
akcji Waszyngtonu ma zostać włączony nie tylko „system międzyamery- 
kański”, lecz także europejscy i pozaeuropejscy sojusznicy. Zgodnie 
z oświadczeniami Walta Rostowa, potęga militarna Stanów Zjednoczonych 
miałaby stać się nie tylko amerykańską, ale światową siłą policyjną. 
Działanie tej siły — odczuwalne zarówno wtedy, kiedy wprawiona zo- 
staje w ruch, jak i kiedy nie podejmuje jeszcze akcji — opierać się ma na 
mechanizmie politycznym o nieograniczonym zasięgu. 

Jest to posunięta do absurdu koncepcja polityki opartej na poczuciu 
własnej potęgi — i na świadomości jej zagrożenia. 

Nie tylko zagrożone jest „przedmurze” imperium — Ameryka Łaciń- 
ska, ale wykruszają się podstawy dominacji w Europie, gdzie Francja 
i inne kraje kapitalistyczne odmawiają posłuszeństwa Waszyngtonowi. 
Wojnę wietnamską słusznie przywódcy amerykańscy oceniają jako 
groźną zapowiedź utraty wpływów mocarstwowych w Azji. Niesłusznie 
jednak liczą na zażegnanie tego niebezpieczeństwa przez coraz szerszą 
akcję militarną przeciwko armii Vietcongu i przez bombardowanie De- 
mokratycznej Republiki Wietnamu. Utraconych wpływów w różnych 
częściach świata nie da się odzyskać. Interwencja w Republice Domini- 
kańskiej uwikłała wreszcie Stany Zjednoczone w sytuację bez wyjścia na 
terenie Ameryki Łacińskiej — niezależnie od bezpośrednich wyników 
okupacji tego małego kraju. 

Najnowszy kształt „doktryny z gutaperki” nie ma więc szans przetrwa- 
nia. Internacjonalizacja doktryny Monroe doprowadziła do internacjo- 
nalizacji sprzeciwu wobec polityki waszyngtońskiej, do szerokiego mani- 
festowania gniewu i protestu na wszystkich kontynentach. Fala ta objęła 
już najświatlejszą część opinii Stanów Zjednoczonych. We współczesnym 
świecie wskrzeszanie i rozszerzanie doktryn wykreślonych przez historię, 
równa się „oraniu na morzu” — według pamiętnych słów Simona Boli- 
vara, 


Demokracja burżuazyjna 
w oczach jej teoretyków 


MIECZYSŁAW MANELI i 


Zagadnienia demokracji burżuazyjnej są tematem stale aktualnym 
i kontrowersyjnym. Kontrowersje istnieją nie tylko między autorami 
marksistowskimi a burżuazyjnymi, ale również między samymi autorami 
burżuazyjnymi. W świecie kapitalistycznym zarysowała się, szczególnie 
w ostatnim dziesięcioleciu, nowa osobliwa rozbieżność między tezami ofi- 
cjalnej propagandy, wysławiającej walory „wolnego świata”, a tym, co 
piszą i przedstawiają poszczególni autorzy — filozofowie, prawnicy, 8o0- 
cjologowie, specjaliści od nauk politycznych, opisujący, z pewnym cho- 
ciażby poczuciem obiektywizmu, zjawiska zachodzące w świecie zachod- 
nim. 

Oficjalni propagandziści demokracji zachodniej czasem swoje wystą- 
pienia agitacyjne konstruują niemal tak, jak to uczynił Perykles, gdy na 
początku wojny peloponeskięj przemawiał w czasie pogrzebu pierwszych 
poległych. Perykles wychwalał ustrój ateński nazywając go demokracją, 
„ponieważ opiera się na większości obywateli, a nie na mniejszości. 
W sporach prywatnych każdy obywatel jest równy w obliczu prawa; je- 
śli zaś chodzi o znaczenie, to jednostkę ceni się nie ze względu na jej 
przynależność do pewnej grupy, lecz ze względu na talent osobisty, jakim 
się wyróżnia; nikomu też, kto jest zdolny służyć ojczyźnie, ubóstwo lub 
nieznane pochodzenie nie przeszkadza w osiągnięciu zaszczytów” (Tuki- 
dydes, Wojna peloponeska, Warszawa 1957, str. 106). A dalej: ,,...u nas 
każda jednostka może z największą swobodą przystosować się do naj- 
rozmaitszych form życia i stać się przez to samodzielnym człowiekiem” 
(tamże, str. 108). 

Można by udowodnić ze ścisłością niemal matematyczną, że znakomita 
część głoszonych dzisiaj frazesów o walorach demokracji zachodniej i wol- 
nego świata stanowi po prostu różne wersje i warianty tez wielkiego stra- 
tega ateńskiego. Są pewne zwroty, które w ustrojach eksploatatorskich 
powtarza się niemal od tysiącleci, każdorazowo mają one inną treść kla- 
sową i każdorazowo są nowe rozbieżności między głoszonymi hasłami 
a rzeczywistością społeczno-polityczną. Rozważania w niniejszym arty- 
kule zmierzają do przedstawienia demokracji zachodniej w oczach jej 
rcprezentatywnych filozofów i ideologów. W szczególności poddamy ana- 
lizie tezy mające powagę niemal dogmatu, jakoby demokracja burżuazyj- 
na wsparta była na dwóch filarach: na tzw. wolnej prasie oraz parla- 
mencie i walce międzypartyjnej znajdującej swój najwyższy wyraz 
w kampaniach wyborczych. 

* 


Czym jest spowodowana owa charakterystyczna sprzeczność współ- 
czesnej filozofii politycznej, ideologii oraz propagandy burżuazyjnej, 
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sprzeczność pomiędzy oficjalną propagandą i agitacją a publikowanymi 
przez poszczególnych uczonych wynikami badań socjologicznych oraz 
rozważaniami dotyczącymi teorii polityki? 

Oficjalna propaganda ciągle podkreśla, że w wolnym świecie każdy 
ma wolność wyboru, ma równe szanse, może swobodnie wybierać osoby 
i programy, które uważa za najbardziej odpowiednie. Ale w rzeczy- 
wistości są to pojęcia, które nawet liczni uczeni burżuazyjni uważają za 
przestarzałe i nie odpowiadające ani rzeczywistości, ani wymaganiom 
XX wieku. Sama socjologia polityczna — jak podkreśla Seymour Martin 
Lipset — powstała na skutek kryzysu reformacji i rewolucji przemysło- 
wej, które dały początek współczesnemu społeczeństwu. (Seymour Martin 
Lipset, Soziologie der Demokratie, Neuwied am Rhein — Berlin, 1962 r., 
str. 15—16). 


Wszyscy poważniejsi teoretycy współczesnego kapitalizmu są w zasa- 
dzie jednomyślni co do tego, że XIX-wieczne koncepcje demokracji libe- 
ralnej przeżyły się, a pomimo wszystko nadal „żyjemy w zasadzie — jak 
użalał się prof. dr S. Neumann w czasie sesji naukowej na Wolnym Uni- 
wersytecie w Berlinie zachodnim (maj 1962 r.) — w kręgu romantycz- 
nego pojęcia rewolucji z połowy XIX wieku i dlatego jesteśmy w naszej 
strategii beznadziejnie przestarzali” (Die Demokratie im Wandel der Ge- 
sellschaft, Herausgegeben von Richard Lówenthal, Berlin 1963 r., str. 12). 


Demokracja zachodnia — pisze dalej S. Neumann — jest z różnych 
stron atakowana, od wewnątrz i od zewnątrz. Przeto, aby stawić czoła 
temu wielostronnemu atakowi, musi od nowa uformować swoje siły 
(tamże, str, 15) i odpowiedzieć na te pytania, które są aktualne. 


Trzeba dalej pamiętać, że samo państwo przestało być czymś „samym 
przez się zrozumiałym”. Żyjemy bowiem w okresie kryzysu, w czasie 
którego z poszczególnymi instytucjami społecznymi i politycznymi dzieje 
się to samo co z głową, gdy zaczyna boleć — wówczas dopiero się za- 
uważa, że się w ogóle posiada głowę (tamże, str. 11—12). 

Jest jeszcze jeden powód — być może powinien on się znaleźć na 
pierwszym miejscu — dla którego współcześni poważni ideolodzy bur- 
żuazyjni usiłują unowocześnić swój arsenał filozoficzno-polityczny: lo- 
gika walki z komunizmem. W najbardziej jasny sposób wyrazili to dwaj 
wybitni profesorowie, D. W. Brogan oraz Douglas V. Verney w książce 
pt. „Polityczne modele świata dzisiejszego”: konflikt między światem za- 
chodnim a komunistycznym jest nie tyle zbrojny, ekonomiczny czy spo- 
łeczny, ile rozstrzygnięty zostanie ostatecznie walką w sferze idei, gdyż 
wybuch wyniszczającej wojny jest raczej nieprawdopodobny. Dlatego 
obie strony — piszą ci autorzy — kierują przeciw sobie potoki propa- 
gandy, usiłując przekonać do swojej ideologii oraz zneutralizować wy- 
siłki przeciwnika. Światu socjalistycznemu należy przeciwstawić — do- 
wodzą dalej — nie tylko inny, lepszy ustrój ekonomiczny i polityczny, 
ale również bardziej atrakcyjną ideologię. Tę ideologię zresztą należy 
przeciwstawić komunizmowi również w krajach trzeciego świata, dla 
którego zachodnioeuropejskie koncepcje liberalizmu i wolności bynaj- 
mniej nie są najbardziej atrakcyjne — chociażby dlatego, że wiąże się 
je bezpośrednio z kapitalizmem, który z kolei utożsamia się z kolonia- 
lizmem. (D. W. Brogan and Douglas V. Verncy, Political Patterns in 
Today's World, London 1963 r., str. 243 i następne). 


. 
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Ci sami autorzy ostrzegają swych kompatriotów, że system komuni- 
styczny, aczkolwiek powinien być zwalczany i przezwyciężony, niemniej 
jednak wykazał określoną stabilność, która się przejawiła chociażby w fak- 
cie, że przeżył on różne wstrząsy wewnętrzne, związane np. ze śmier- 
cią Stalina, a jednsk się nie załamał, lecz dalej się rozwija. Autorzy ci 
zwracają uwagę na trwałe sukcesy państw socjalistycznych w dziedzinie 
rozwoju gospodarczego oraz naukowo-oświatowego, na niewątpliwą 
atrakcyjność różnych osiagnięć państw socjalistycznych w krajach po- 
kolonialnych (tamże, str. 253 i następne). 

Propaganda antykomunistyczna — taka jest konkluzja tych rozwa- 
żań — nie może więc być prostym negowaniem socjalizmu. Trzeba jej 
coś umieć przeciwstawić. Ale co? 

Analizę wydarzeń w świecie dzisiejszym — twierdzą inni teoretycy — 
przeprowadzać należy nie tylko w celach opisu, ale po to, aby umieć zna- 
leźć siły dynamicznie rozwijające się i popierać odpowiednie procesy roz- 
wojowe. W przeciwnym bowiem razie uproszczony będzie obraz sytuacji, 
co grozi stosowaniem krótkowzrocznej i demagogicznej strategii. Aby 
tego uniknąć, należy znać realia. Kto bowiem — tu S. Neumann cytuje 
chińskie przysłowie — sypia na ziemi, ten nie spada z łóżka (S. Neumann 
cyt. wyd., str, 13). 

Oto mamy główne powody, dla których w całym szeregu książek i ana- 
liz współczesnych filozofów i teoretyków burżuazyjnych powiedziano 
dużo słów gorzkiej dla nich prawdy o istocie i obliczu demokracji za- 
chodniej. 


O OPINII PUBLICZNEJ 


Teoretycy burżuazyjni podkreślają, że wraz ze zniknięciem wolnego 
rynku ekonomicznego zniknął jeszcze jeden rynek: ścierających się idei. 
(J. Roland Pennock — David G. Smith, Political Science, New York— 
London, 1964, str. 307). Wyzbyć się należy również w XX w., w wieku 
środków masowej informacji, iluzji J. St. Milla i innych liberałów, ja- 
koby wolne starcie idei musiało — tak jak na wolnym rynku — dopro- 
wadzić automatycznie i niemal nieuchronnie do zwycięstwa towaru 
lepszego, do zwycięstwa koncepcji racjonalnych i prawdziwych. Jeszcze 
przed pół wiekiem A. Lawrence Lovell dowodził, że optymizm J. St. Milla 
ma u swych podstaw założenie, że społeczeństwo jest jednolite, nie po- 
dzielone i nie skłócone przedziałami klasowymi, rasowymi, religijny- 
mi itp. A przecież takich społeczeństw nie ma, przeto nieuzasadnione są 
optymistyczne przewidywania. (A. Lawrence Lovell, Public opinion and 
popular government, London, 1913, rozdz. 3 i 4). Co więcej: „Przemysły 
urabiające opinię tak się zmieniły w ostatnich stu latach, jak zmienił się 
przemysł stalowy, raftowy, bawełniany... Powszechnie się mówi, że prze- 
ciętny wyborca jest ignorantem i irracjonalistą i przeto, stosownie do 
tego, istnieje konieczność kierownictwa i nawet manipulacji opinią pu- 
bliczną przez elity polityczne” (Pennock—Smith, cyt. wyd. str. 308). 

Jaka więc jest naprawdę rola tzw. opinii publicznej i „wolnej prasy” 
w dzisiejszym społeczeństwie burżuazyjnym? *). 

*) Przekształcenie się indywidualistycznego liberalnego społeczeństwa mieszczańe= 


ckiego w „mass society” nie ulega dla większości współczesnych ideologów kapi- 
talistycznych żadnej wątpliwości. 
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Poddajmy analizie koncepcje W. Lippmanna. 

W. Lippmann stoi zdecydowanie na gruncie ustroju kapitalistycznego. 
Pragnie zachować demokrację burżuazyjną. Właśnie dlatego w licznych 
swoich książkach, wydawanych regularnie niemal od pół wieku, pisze 
niejednokrotnie prawdę o ustroju, który pragnie zachować. Pisze o sła- 
bościach ustroju kapitalistycznego, aby go uzdrowić, aby go wyleczyć 
z wad, które są jego zdaniem uleczalne. 

Walter Lippmann uznaje, rzecz zrozumiała, że parlament, istnienie 
partii politycznych i walk partyjnych, tzw. wolnych wyborów i wolnej 
prasy — stanowią podstawę demokracji zachodniej. 

Zanalizujmy przede wszystkim, co pisze on o wolności prasy. W książce 
pt. „Public opinion” (Opinia publiczna, Nowy Jork 1960 r.) wysuwa 
Lippmann tezę ogólnoteoretyczną: ludzie w ogóle nie mogą poznać całej 
prawdy, gdyż mają zawsze do czynienia tylko ze strzępkami informacji, 
a dane uzyskane przez nich w odpowiedni sposób preparują we własnym 
umyśle. Lippmann zgadza się ze znanym porównaniem Platona i nawet 
cytuje go, iż ludzie obcują jedynie z cieniami, pozorami, a oryginału, tym 
bardziej całokształtu spraw, nigdy nie mogą obejrzeć i ogarnąć. Twierdzi 
następnie, że umysły wszystkich ludzi są w pewien sposób „spreparo- 
wane”, tkwią w tych umysłach pewne stereotypy, od których nikt nie 
może się uwolnić. Gdy dociera do ludzi jakakolwiek nowa informacja, 
wówczas pojmują ją przez czy też za pomocą owych urobionych stereo- 
typów. Owe stereotypy nie są jakimiś „kategoriami wrodzonymi”, za 
jakie uważał np. Kant czas i przestrzeń, aczkolwiek odgrywały one po- 
dobną rolę. Powstały one w trakcie oddziaływania na ludzi całego apa- 
ratu propagandy społecznej i politycznej, przede wszystkim prasy, radia, 
telewizji, kina. 

W sytuacji, gdy ludzie nigdy do prawdy dojść nie mogą, większe szanse 
zdobycia popularności mają — zdaniem Lippmanna — idee niepraw- 
dziwe. „Istnieje coś w rodzaju prawa Greshama *), zgodnie z nim, co jest 
bardziej racjonalne zostaje pokonane przez mniej racjonalne, a prze- 
ważać będą opinie, bronione bardziej namiętnie przez tych, którzy czy- 
nią to z największą pasją” (Walter Lippmann, „The Public Philosophv”, 
New York 1956 r.). 


„To co się nazywa wolnością prasy — pisze Lippmann — musi być 
ściśle powiązane ze służeniem prawdzie. Nikt nie ma prawa — jak to 
się zdarza w państwach wolnego świata — pisać takich rzeczy, które są 
niezgodne z rzeczywistością. Nie ma lepszego lub większego prawa do 
oszukiwania przez prasę i radio, skoro nie ma prawa do szwindlowania, 
kradzieży, nadużywania cudzej nieświadomości. Wolność słowa, jeśli się 
ją oderwie od jej podstawowej zasady wykrywania prawdy, musi pro- 
wadzić do chaosu, a następnie unicestwienia samej wolności słowa” 
(tamże, str. 96—101). 

A jak naprawdę wygląda sytuacja? 

Funkcja przekazywania wiadomości — pisze W. Lippmann — polega 
na zasygnalizowaniu zdarzenia; funkcją prawdy jest wydobycie ukrytego 
faktu na światło dzienne, przedstawienie w powiązaniach i związkacn, 


; *) W Polsce znane jako prawo Greshama—Kopernika: pieniądz gorszy wypiera 
epszy. 
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tak aby powstał obraz, na którego podstawie człowiek mógłby działać. 
Prasa powinna przedstawić ową prawdę. 

„Lecz dzisiaj prawda społeczna jest zorganizowana, prasa nie jest na- 
stawiona na to, aby w kolejnych wydaniach dać ilość wiedzy, której się 
domaga demokratyczna teoria opinii... prasa ma do czynienia ze społe- 
czeństwem, w którym siły rządzące przedstawione są niedoskonale. 
Teoria, jakoby prasa sama mogła to uczynić, jest fałszywa” (The Public 
Opinion, str. 361). 

Skoro wiernego opisu sił panujących prasa nie daje, co wobec tego 
może ona dać? 

„Przeto w całości jakość wiadomości o społeczeństwie współczesnym 
jest indeksem jego organizacji społecznej... W najlepszym razie prasa 
jest sługą i strażnikiem instytucji; w najgorszym wypadku jest środkiem 
wyzyskiwania do własnych celów społecznej dezorganizacji. W zależności 
od tego, o ile dane instytucje Źle działają, pozbawiony skrupułów dzien- 
nikarz może łowić ryby w mętnej wodzie, uczciwy zaś uprawia hazard 
z tym, co niepewne” (tamże, str. 363 i 364). ; 

Prasa nie może zastąpić — pisze dalej W. Lippmann — złych insty- 
tucji; działa ona jak reflektor, snopem światła oświetla pewne szczegóły 
i epizody, a reszta pozostaje w mroku. W takim pseudoświetle nie można 
rządzić rozsądnie. Jest to podstawowy brak — konkluduje W. Lipp- 
mann — demokracji, a wszystkie inne wady można wyprowadzić z owej 
zasadniczej (tamże, str. 365). 


W. Lippmann pominął inne, bardziej zasadnicze ograniczenia wolności 
prasy na Zachodzie: zmonopolizowanie przez wielki kapitał środków ma- 
sowej informacji. Pisze co prawda, że zawsze i wszędzie istnieje pewna 
forma cenzury, że bez niej niemożliwa jest propaganda (tamże, str. 43), 
ale pomija kapitalny problem: kto przeprowadza ową „selekcję”* wiado- 
mości i w czyim interesie? W. Lippmann odpowiada ogólnie: w interesie 
„instytucji” i „organizacji”, 

Realistycznie ocenił jednak W. Lippmann rolę i sytuację jednostki we 
współczesnym mu społeczeństwie, w którym jest on informowany tak, 
jak to opisano. 

Potok informacji odpowiednio dobieranych i cenzurowanych powoduje, 
że człowiek coraz gorzej zawiaduje swoimi sprawami. W. Lippmann cy- 
tuje z aprobatą satyryczną uwagę G.B. Shawa, że człowiek reguluje swe 
interesy lepiej niż roślina tylko w ciągu pierwszych dziewięciu miesięcy 
swej egzystencji... 


Na, 


* ZAWIE) 


W ubiegłym roku ukazała się w USA książka pt. „People, Society and 
Mass Communications” (Ludność, społeczeństwo i środki masowej infor- 
macji, wyd. MacMilian, New York, 1964). Jeden ze współredaktorów 
i współautorów książki, Lewis Anthony Dexter, przytacza kilka znamien- 
nvch przykładów, charakteryzujących psychologię czytelnika amerykań- 
skiego, jako tego, który jest wystawiony na „propagandę masową”, oraz 
metody stosujących ową propagandę. 

Przez wiele lat oficjalna propaganda w USA przedstawiała ludność 
Związku Radzieckiego i stosunki w ZSRR jako niezwykle prymitywne; 


114 


wszystko, co przeczyło temu uproszczonemu, karykaturalnemu obrazowi, 
przyjmowane było z niedowierzaniem. Dlatego było tak trudno narodowi 
amerykańskiemu „zrozumieć powagę rosyjskiego wyzwania w dziedzi- 
nie wyższości militarnej i naukowej we wczesnych latach pięćdziesią- 
tych”. 

W roku 1942, gdy ZSRR był sojusznikiem w wojnie przeciwko Niem- 
com, czytelnicy amerykańscy nie chcieli wierzyć w żadne negatywne 
informacje o swych współtowarzyszach broni; w 1953 r., w trakcie „zim- 
nej wojny”, wszelkie wiadomości pozytywne o ZSRR uważane były za 
niezgodne z prawdą i niepatriotyczne. 

Z całego szeregu obserwacji empirycznych Lewis Anthony Dexter, 
którego opinię w sprawach propagandy w USA uznać winniśmy za wielce 
kompetentną *) — dochodzi do wniosku, że środki masowej informacji 
umacniają istniejące oraz przeważające postawy i poglądy, potwierdzają 
te przekonania, które ludzie już posiadają (str. 12—14). Co więcej: „Wy- 
daje się rozsądnym przypuszczenie, że środki masowej informacji stabi- 
lizują przekonania; a stabilizując przekonania, stabilizują działalność spo- 
łeczną” (str. 13). | 

Sądzę, że dotarliśmy do jednego z głównych elementów interesującego 
nas problemu: środki masowej informacji, powiązane z najbardziej przo- 
dującą techniką, umożliwiającą w ciągu kilku godzin (a czasami minut) 
poinformowanie publiczności o czymś ważnym ńa drugiej połowie kuli 
ziemskiej, służą „stabilności”, umacniają „istniejące” i „przeważające” 
przekonania, a nie modyfikują ich i nie modernizują. Nowoczesna tech- 
nika komunikacji służy nowoczesnemu konserwowaniu nie najbardziej 
nowoczesnych stosunków społecznych. 

Jaka będzie przyszłość i ostateczne rezultaty owej masowej propa- 
gandy i masowego wprowadzania w błąd? Wprost ostrzegawczo brzmią 
słowa Brogana i Verney'a: ; 

„.„.Sztuka polityki zakłada coś więcej aniżeli dokonywanie z dnia na 
dzień manipulacji społeczeństwem przez środki masowej informacji, a na- 
wet coś więcej aniżeli robienie tego z roku na rok czy nawet na pięć 
lat... To wymaga przede wszystkim historycznej perspektywy i umiejęt- 
ności wykrycia podstaw, na których można zbudować trwały system po- 
ltyczny” (Brogan—Verney, cyt. wyd., str. 263). 

Rozważmy ten problem jeszcze od jednej strony: jaka może być przy- 
szłość demokracji burżuazyjnej, jeśli społeczeństwo — jako suma wy- 
borców — będzie stale przedmiotem „manipulacji” ze strony speców od 
propagandy? 


) 


KARL JASPERS O OBRONIE DEMOKRACJI MIESZCZAŃSKIEJ 


W dziele pt. „Die Atombombe und die Zukunft des Menschen” (Mo- 
nachium 1958), w którym Karl Jaspers zajmuje się najbardziej podsta- 
wowymi problemami politycznymi oraz moralno-politycznymi współ- 


*) Lewis Anthony Dexter przez dłuższy czas zajmował się badaniem opinii pu- 
blicznej na zlecenie Komitetu Narodowego Partii Demokratycznej, był dyrektorem 
Biura Studiów dwóch gubernatorów w Massachusetts, bezpośrednio uczestniczył 
w kierownictwie kampanii politycznych jedenastu stanów, współpracuje z różnymi 
agencjami ogłoszeniowymi, organizacjami przemysłowców itp. Autor książki o zna- 
miennym tytule: „Tyrania szkolenia. Studium problemu głupoty”, 
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czesności, sformułował autor tezę, iż demokracja polega na panowaniu 
rozumu przez panowanie ludu. I zapytuje od razu: jak jednak może lud 
rządzić, gdy się zdarzy, że nie jest rozsądny? „Istnieje problem — pisze 
dalej Jaspers — środków i metod, przy pomocy których mogłaby się wola 
ludu ujawnić, a następnie urzeczywistnić”. Do tych środków zalicza prasę 
oraz zgromadzenie ogólne w małym państwie demokratycznym lub zgro- 
madzenie reprezentantów w wybieralnym parlamencie. „Co jednakże 
uczynić — zapytuje słusznie Jaspers — gdy te środki... zwrócą się prze- 
ciwko samej idei demokracji? Co uczynić, jeżeli większość parłamentu 
naruszy zasady, na podstawie których parlament został wybrany i działa 
(jak np. parlament poweźmie takie samobójcze postanowienie, jak Reichs- 
tag niemiecki w 1933 r., głosując za specjalnymi pełnomocnictwami dla 
Hitlera) i uchwali następnie ustawy, które zniosą praworządność? Co 
uczynić, gdy większość postanowi, że nie ma być wolności? Czy więk- 
szość jest uprawniona do powzięcia decyzji, iż w przyszłości nie ma być 
więcej wolności? Czy jest uprawniona znieść demokrację, prawa ludzkie 
unicestwić, mniejszość poddać gwałtom? Czy istnieje prawo i ustawy, 
gdy wszelka praworządność i prawodawstwo zostają obrócone w niwecz 
przez większość” (str. 422—423). 

To są te — pisze Karl Jaspers — trudności węzłowe denfokracji. I do- 
chodzi do wniosku, że jak dotąd żadna forma państwowa nie gwarantuje 
zachowania i realizacji idei demokracji. 

Gwarancją demokracji jest — powtarza Jaspers — rozsądek ludu. Ale 
zdarzyć się może, że będzie on przez pewien czas — choćby krótki — 
przyćmiony. Można przewidzieć, że na dłuższą metę społeczeństwo takich 
uchwał i decyzji by nie powzięło. Ale jeśli to uczyni i jeśli to spowoduje 
nieodwracalne skutki? W ustroju demokratyczno-parlamentarnym opie- 
ramy się na przesłance — pisze Jaspers — że błąd popełniony da się na- 
stępnie skorygować, A jeśli większość poweźmie uchwałę wykluczającą 
korekturę? 

I dochodzi Jaspers do wniosku, iż nadużycia instytucji demokratycz-. 
nych przeciwko idei demokratycznej nie może skutecznie zahamować 
żadna instytucja, a tylko rozsądne nastawienie ludzi, którzy posługują się 
danymi instytucjami. 

Jeżeli się ma do czynienia z taką sytuacją, jaka istniała na początku 
lat trzydziestych w Niemczech, bezpośrednio przed dojściem hitleryzmu 
do władzy, demokracja musi się bronić efektywnie przeciwko swoim 
gwałcicielom i zabójcom: 

„Demokracja jest tolerancyjna w stosunku do wszelkich możliwości, 
jednakowoż wobec nietolerancji sama musi być nietolerancyjna. Jest prze- 
ciwko gwałtowi, ale przeciwko gwałtowi sama musi gwałtu używać. Ze- 
zwala na istnienie wszystkich duchowych, społecznych i politycznych 
ruchów; gdy jednakże ruchy te organizacyjnie lub przez swoją działal- 
ność zwracają się przeciwko pochodowi demokratycznego rozsądku, 
wówczas władza państwowa musi ze swej strony występować przeciwko 
nim. Demokratyczni politycy i urzednicy w sposób niegodny demokracji 
zostaną wpleceni w siatkę prawnych uwikłań, stworzonych przez inteli- 
gerncję tych, którzy chcieliby znieść wszelką praworządność. Nie mogą 
się uwolnić i ukrywają przeoczenie owej chwili w ten sposób, iż wygła- 
szają przemówienia, na wszelkie strony prowadzą rokowania i nic nie 
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robią. Idea demokracji stracona zostaje w rękach tych polityków, którzy 
pozwalają jej umrzeć w owym pseudodemokratycznym, emocjonalnie 
wzburzonym życiu. Te rozważania wskazują jedynie, iż demokracja zbu- 
dowana jest na gruncie wulkanicznym i nie można jej zachować jedynie 
przez prawne gwarancje. 

Demokracja jest tak niebezpieczna, jak niebezpieczne jest całe istnienie 
człowieka” (Karl Jaspers, cyt. wyd., str. 424). 

Jaspers, jak już wspomniano, jest i był zdecydowanym przeciwnikiem 
narodewego socjalizmu. Stoi na stanowisku, że naród niemiecki ponosi 
szczególną odpowiedzialność za zbrodnie hitlerowskie. Powtarzał to 
Niemcom przez wszystkie lata powojenne. Przypomniał to ponownie 
w związku z kwestią przedawnienia, domagając się stanowczo dalszego 
ścigania zbrodniarzy hitlerowskich. Dlatego właśnie, jako Niemiec i zwo- 
lennik mieszczańskiej demokracji, ustawicznie powraca do owej kwestii 
i wydarzeń z lat 1932 i 1933, gdy Hitler „legalnie dochodził do władzy. 
Jaspers ustawicznie zastanawia się nad tym, jak można zabezpieczyć de- 
mokrację parlamentarną przed powtórzeniem się tego, czego byliśmy 
świadkami w okresie międzywojennym. Dochodzi do słusznego wniosku, 
że same gwarancje prawne i parlamentarne nie wystarczają, że odwołać 
się trzeba do społeczeństwa. I tutaj właśnie Jaspers zbliżył się do gra- 
nicy, której nie może przekroczyć. Jego rozważania o społeczeństwie jako 
obrońcy demokracji są abstrakcyjne, albowiem nie widzi różnych klas 
i warstw społecznych. Ciągle istnieje owa paradoksalna sytuacja, którą 
Lenin wyraził słowami: klasa robotnicza poniekąd bardziej niż bur- 
żuazja zainteresowana jest w utrzymaniu i rozszerzeniu demokracji bur- 
żuazyjnej. 

Jaspers pisze, że wolne, równe i tajne wybory są centralnym punktem, 
„warunkiem oraz znakiem rozpoznawczym wolności politycznej. Ale do- 
daje od razu, że na ogół panuje nadmierny optymizm w sprawie roli tej 
instytucji. Nadmierny optymizm wówczas, kiedy się wypowiada opinie: 
wyborcy wiedzą, co wybierają, wiedzą, o co chodzi, są zdolni do poli- 
tycznego osądu. | 

W rzeczywistości — pisze Jaspers — wybory zawsze oznaczają przy- 
wilej pewnej grupy. Wybory odbywają się w państwach, a każdy naród 
żyjący w danym państwie jest częścią całej ludzkości. Nie można sobie 
wyobrazić wyborów w całej, liczącej 2,7 mld ludzkości, a jednak wy- 
Z w poszczególnych państwach decydują o istnieniu lub nieistnieniu 
całości. 

Większość decyduje następnie o panujących tendencjach w masie, a nie 
wśród osobistości. Masa — twierdzi Jaspers — jest w zasadzie taka sa- 
ma, bez względu na to, czy chodzi o tuzin arystokratów, czy też o grupę 
profesorów uniwersyteckich, a nawet ludność całego państwa. Przeciwko 
zasadzie większościowej wysuwa on zasadę: należy głosy ważyć, a nie 
liczyć. | 

Wyborami kieruje — pisze dalej Jaspers — nie rozsądek, lecz propa- 
ganda. Wyrafinowana współczesna psychologia umożliwiła rozwój metod 
reklamy, podświadomość duchowa zostaje zmobilizowana, aby człowiek 
akceptował wyjaśnienia, iż dany towar jest dobry, a nawet przekonuje 
się ewentualnego klienta, że w ogóle dany towar jest mu potrzebny. „Te 
same metody instynktownie oraz planowo stosowane są przy politycznej 
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propagandzie”, aczkolwiek: „rozsądek sam mógłby zawładnąć propagandą 
nie przestając bvć rozsądkiem”. 

A oto dalszy jego wywód. Pomimo wolnych wyborów politycy, którzy 
zostali wybrani, nie pochodzą bynajmniej z narodu i nie są dla narodu. 
Przedstawiają oni jakby obcy świat, któremu trzeba się podporządkować, 
chętnie lub niechętnie, z sympatią lub antypatią. 

I wreszcie najgorszy — jak twierdzi Jaspers — zarzut pod adresem 
demokracji parlamentarnej; znakomita większość wyborców nie jest dzi- 
siaj należycie informowana, nie są zdolni do wydawania sądów politycz- 
nych i nie interesują się polityką. „Dzisiaj, gdy każdy wyborca głosem 
swoim współdecyduje o losach całości, jest czymś zastraszającym dla 
każdego demokraty, gdy się dowiaduje, że większość ludności we wszyst- 
kich krajach Europy i Ameryki w ogóle nie wie, o co chodzi wówczas, 
kiedy dokonuje politycznego wyboru” (tamże, str. 431). 

Kto tak jak Niemiec — pisze Jaspers — przeżył rok 1933, gdy widział, 
jak wszelkie polityczne argumenty, wszelkie apele do rozsądku okazały 
się nieskuteczne, ten może zwątpić w polityczne kwalifikacje ludzi. Czy 
oznacza to jednakowoż — zapytuje Jaspers — że demokracja jest absur- 
dem? Nie, albowiem trzeba zawsze pamiętać, iż w roku 1933 byli różni 
rozsadni ludzie we wszystkich warstwach społecznych, którzy nie sta- 
nowili jednak większości. To, do czego były zdolne jednostki — pisze 
Jaspers — może się też stać udziałem większości i wszystkich, albowiem 
każdy człowiek posiada rozsądek. 

Wybory zakładają, iż lud wyrazi swoją wolę. Ale ta wola — pisze 
Jaspers — nie jest czymś danym i niezmiennym, lecz znajduje się w ru- 
chu. Demokracja musi się więc starać o to, ażeby wola ludu była wyra- 
zem rozsadku. Jeśli chcemy utrzymać demokrację — dowodzi Jaspers — 
to musimy właściwie ustalić między sobą, czego w końcu chcemy (tamże, 
str. 432). 

Przytoczyliśmy podstawowe argumenty Jaspersa. 

Ta krytyka parlamentaryzmu i wyborów burżuazyjnych, dokonana 
przez Jaspersa, nie jest — rzecz zrozumiała — pełna ani całkowicie za- - 
dowalajaca. Pominięte zostały sprawy bodaj najważniejsze, związane ze 
strukturą spoleczną społeczeństwa kapitalistycznego. Trudno zresztą tego 
wymagać od Jaspersa. Niemniej jednak jego rozważania świadczą o tym, 
że filozof stojący na gruncie demokracji burżuazyjno-parlamentarnej, 
gdy chce prawdziwie ocenić sytuację, musi dojść do wniosków, które 
wskazują na ogromną ograniczoność owej demokracji. 

Wolne wybory — twierdzi Jaspers z pełnym przekonaniem — stanowią 
fundament wolnego świata, demokracji, wolności, ale wszak on sam udo- 
wodnił, jak iluzoryczny jest ten fundament i co może pozostać z gmachu 
wzniesionego na takiej podstawie? 


B. RUSSELL O ILUZORYCZNOŚCI DEMOKRACJI PARLAMENTARNEJ 


Pertrand Russell w wielokrotnie wydawanej książce pt. „Władza” 
(Pcwer, Londvn, 1960 r.) twierdzi, że demokracja zachodnia utraciła pre- 
stiż w stosunku do szacunku, jaki ją otaczał w II połowie XIX wieku, 
i jest nieprawdopodobne, aby mogła go odzyskać w najbliższej przysz- 
łości. Przyczyn upadku tego prestiżu doszukuje się Russell w pewnych 
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organicznych niemal brakach dotychczasowego sposobu funkcjonowania 
demokracji. 

Dużą wagę przywiązuje Russell do kwestii faktycznej niezależności 
deputowanego od wyborców. Do niedawna — pisze — na skutek samych 
trudności komunikacyjnych deputowany był faktycznie niezależny od 
swoich wyborców. Mieszkali oni z dala od stolicy i nie mogli być infor- 
mowani ani szczegółowo, ani w ogóle efektywnie i wystarczająco o tym, 
co się dzieje w parlamencie, jakie stanowisko zajmuje ten, którego wy- 
brano. Przy nowoczesnych środkach komunikacji i informacji, istnieniu 
radia oraz szybko ukazujących się gazet wielkie kraje stały się podobne 
do greckich miast-państw. Możliwy jest bliższy kontakt między wyborcą 
a deputowanym. Ale jaki jest tego rezultat? Po prostu odżyło dawne 
„greckie miasto-państwo z jego demagogami, tyranami, ochroną osobi- 
stą, banitami, albowiem metody propagandy znowu to umożliwiły” („Wła- 
dza”, str. 132—133). 

Dotychczas jedynie teoria marksistowska podkreślała iluzoryczność de- 
mokracji parlamentarnej, gdy wybraniec ludu mógł bezkarnie odstępo- 
wać od swego programu. Obecnie i ta teza marksistowska została cicha- 
czem inkorporowana do dzieł uczonych burżuazyjnych. Co więcej: cyto- 
wany już prof. S. Neumann widzi nawet cechę charakterystyczną 
rozumnej demokracji zachodniej w fakcie, że partie rządzące przejmują 
program opozycji. „Mądry rząd demokratyczny będzie na pewno absor- 
bował atrakcyjne idee opozycji i często — ku ubolewaniu swych prze- 
ciwników politycznych — wciągnie do własnego programu” (Prof. dr Si- 
gmund Neumann, Der demokratische Dekalog: Staatsgestaltung im Ge- 
sellschaftswandel w zbiorze pt.: Die Demokratie im Wandel der Gesel1- 
schaft, Berlin, 1963, str. 18). 

Wątpliwe jest jednak, czy wyborcy są naprawdę zachwyceni np. fak- 
tem, że demokraci w USA realizują — wbrew zapowiedziom — program 
wyborczy republikanów odnośnie do Wietnamu i czy uważają to za prze- 
jaw „rozsądnej demokracji"! 

Ale powróćmy do Russella. 

Russell zwraca uwagę na związek pomiędzy potrzebami współczesnej 
wojny oraz rozwojem nowoczesnych środków militarnych a polityką. 
Z właściwym sobie sarkazmem zauważa, że w każdym kraju, który może 
się uwikłać w wojnę, hajprawdopodobniej decydujący wpływ uzyskają 
dowódcy lotnictwa, a wówczas forma rządów, którą narzucą krajowi, nie- 
wiele będzie podobna do demokracji („„Władza”, str. 137). Russell słusznie 
zauważył to, co szerzej opisał i zanalizował Charles W. Mills: we współ- 
czesnych państwach burżuazyjnych, a w szczególności w USA, tworzy się 
nowa elita rządząca, złożona z reprezentantów wielkiego kapitału, głów- 
nych dowódców wojskowych oraz najwyższych urzędników administracji 
cywilnej. Russell co prawda takiej analizy jak Mills nie przeprowadza, ale 
słusznie zwraca uwagę, że we współczesnym państwie burżuazyjnym 
niepomiernie wzrasta rola tych, którzy mają do dyspozycji najnowocześ- 
niejsze rodzaje broni. 

Zwraca następnie uwagę na problem, który omawia również Jaspers: 
istnienia i utrzymania demokracji, gdy większość zechce albo tę demo- 
krację obalić, albo też legalnymi uchwałami podważyć jej bazę spo- 
łeczno-gospodarczą. R 
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"Sam przykład, który Russell omawia, jest wielce charakterystyczny: 
przypuśćmy — pisze — że parlament o większości konserwatywnej bę- 
dzie miał uzasadnione podstawy do przypuszczeń, że następne wybory 
przyniosą większość komunistom. W takim wypadku — twierdzi Rus- 
sell — partia znajdująca się u władzy zacznie „naśladować Długi Parla- 
ment i zadekretuje swą własną długotrwałość. Trudno byłoby powstrzy- 
mać parlament od tej akcji przez zwrócenie uwagi na zasady demokracji; 
zdołano by go odwieść od tego i to nie jest pewne, przez ZZO 
zwątpienia w lojalność sił zbrojnych” (tamże, str. 131). 


Z przykładu tego, na razie hipotetycznego, wysnuwa Russell wniosek, 
który sam określa jako morał, iż demokracja nie może czuć się bez- 
pieczna wówczas, kiedy istnieje sytuacja rewolucyjna, gdy życzenia par- 
lamentu w określonych okolicznościach, które łatwo sobie wyobrazić, 
będą sprzeczne z życzeniami większości narodu. „Jeżeli parlament w ta- 
kich okolicznościach bedzie mógł polegać na przewadze sił, wówczas bę- 
dzie mógł pokrzyżować bezkarnie wolę większości” (tamże, str. 131). 


Russell słusznie zauważa, że istnieją pewne zasadnicze kwestie, które 
mogą i muszą spowodować walki pozaparlamentarne, a przy rozstrzy- 
ganiu tych problemów żadna forma rządu nie powstrzyma ludzi od uży- 
cia siły. Zadaniem demokracji jest — twierdzi Russell — tak pokierować 
polityką, aby poszczególne problemy nie stały się zbyt nabrzmiałe i ostre, 
aby nie doprowadziły do wojny domowej. Ale jak to uczynić, skoro rewo- 
lucvjne, kryzysowe sytuacje powstają z przyczyn obiektywnych — tego 
Russell wyjaśnić nie zdołał. 


Russell bardzo słusznie zaobserwował to, co od dawna podkreślają 
przedstawiciele rewolucyjnego ruchu: demokracja burżuazyjna dopóty 
może być demokracją, dopóty parlament będzie sprawował nominalną 
władzę, dopóty będą respektowane prawa stanowione przez parlament — 
dopóki nie zaistnicje sytuacja rewolucyjna, która może podważyć same 
podstawy ustroju kapitalistycznego. Wówczas rządzące partie zechcą rze- 
komo legalnie lub nielczgalnie przedłużyć żywot parlamentu aż do poko- 
nania... większości metodami pozaparlamentarnymi. 


Jakie środki zaradcze widzi Russell? Właściwie żadnych. Nawołuje je- 
dvnie większość oraz mniejszość do rozsądnego zachowania się, aby nie 
doprowadzały do skrajności i umiały zawrzeć kompromis. 


PARLAMENT — EGZEKUTYWA — PERSONALIZACJA 


Jaką rolę w ogóle dzisiaj odgrywa i odgrywać może parlament we 
współczesnym państwie burżuazyjnym? 

Autorzy książki „Współczesny rząd” (Bell G. Hitchner and William 
II. Harbold: Modern government, New Yorx — Toronto, 1062, str. 718) 


udowaaniają, że we wszystkich państwach zachodniej demokracji parla- 
mentarnej następił upadek roli parlamentu: 


„Cialo ustawodawcze... uważano w czasach nowożytnych za niezbedny 
organ rządu demokratycznego. Powstanie władzy ustawodawczej było 
bczpośrednio związane z rozszerzeniem nowożytnej demokracji, odzwier- 
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ciedlającej zasadę rządzenia przy zgodzie rzadzonvch. Jednakże idealna 
koncepcja ciała ustawodawczego, jako centralnej instytucji prowadzącej 
sprawy państwa, ustanawiajecej linię rolitvczną i prawa oraz nadzoru- 
jecej administracie, nie da się dłużej utrzymać. Jest faktem, że ciała par- 
lamentarre wiele utraciły z toj wiaczy, jawą posiadały w wiekach 
XVIII-XIX; w przeciwień:twie do eczezuiywy niewiele się przystoso- 
wały... To, że wiadza legislacyjna utraci'a swe miejsce na rzecz eszeku- 
tywy — jest dzisiaj dobrze potwierdzonym zjawiskiem” (str. 422). 


Przykłady przytacza się następujące: 


„Brytyjski «rząd parlamentarny» przekształcił się w «rząd gabineto- 
wy»; amerykański «rząd kongresowy» stał się «rządem prezydenckim». . 
Niemiecka Republika Federalna zwana jest żartobliwie Niemiecką «Kan- 
clerską» Republiką, podczas gdy tradycyjny «rząd parlamentarny» we 
Francji został zastąpiony przez rząd prezydencki generała de Gaulle'a 
i zredukowany do czegoś, co jest nieco więcej niż «technokracja zarzą- 
dzana przez biurokratów»... Nieuchronnie przeto rola władzy ustawodaw= 
czej stała się czymś pomocniczym (a subsidiary one)” (str. 422—423). 


We wszystkich państwach kapitalistyvcznych w większej lub mniej- 
szej mierze nastąpił wzrost interwencjonizmu państwowego, rozszerzyła 
się stera działalności aparatu państwoweco, objęte zostały działalnością 
lub ingerencją państwa nowe dziedziny życia ekonomiczneco, społeczne- 
go, kulturalnego. To, co icszcze do niedawna wydawało się albo niedo- 
puszczalne, albo też traktowane było jaxo przerostv „etatyzacji” — 
w chwili obecnej uważane jest za normalne, a istniejace tendencie wska- 
zują na to, że interwencjonizm państwowy sięgać bedzie coraz dalej. Te 
tendencje etatystyczno-interwencjonistyczne znalazły swoich ideologów 
ipiewców. Twierdzi się mianowicie, że ingerencja państwa kapitalistycz- 
nego odbywa się w interesie całego społeczeństwa, a przede wszystkim 
klas i warstw dotychczas upośledzonych. Dlatego właśnie współczesne 
państwo zachodnioeuropejskie czy też niektóre państwa na kontynencie 
amerykańskim nazywa się „państwami dobrobytu” lub też „państwami 
możliwości”, gdyż rzekomo działalność aparatu administracyjnego stwa- 
rza wszystkim obywatelom nowe i pełniejsze możliwości rozwoju. 


Dla liberałów XIX wieku problemem podstawowym było ograniczenie 
działalności państwa. W. Humboldt, B. Constant oraz John Stuart Mill 
uważali wręcz, że ważny jest nie tyle problem, jak zorganizować państwo, 
jak zapewnić demokrację i wpływy ludu, ile — ich zdaniem — problem 
ustalenia granic działalności państwowej, ograniczenia działalności 
wszystkich rządów. 


Wilhelm von Humboldt usystematvzował nawet argumenty w swym 
podstawowym dziele z zakresu filozofii państwa „Koncepcje zmierzające 
do próby określenia granic działalności państwa” (napisanej w 1792 r,, 
opublikowanej po raz pierwszy w 1851 r.) przeciwko wszelkiej działal- 
ności państwa wykraczającej poza ochronę bezpieczeństwa, suwerenności 
i wymiar sprawiedliwości. W każdej instytucji państwowej, twierdził 
Humboldt, musi panować schematyzm, rutyna i standardowość; opieka 
państwa wpływa negatywnie na energię człowieka: miast prowadzić ludzi 
za rękę, należy im dać możność pracow="'" z peł * » 7oangażowaniem 
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itd. Ta argumentacja Humboldta wymierzona była w owym czasie za- 
równo przeciwko państwu absolutystyczno-feudalnemu, jak i burżuazyj- 
nemu. 


Te wywody klasyków liberalizmu europejskiego dawno już się zde- 
zaktualizowały w państwach kapitalistycznych i zostały ostatecznie od- 
rzucone przez różnych teoretyków „państwa dobrobytu” (porównaj na 
ten temat książkę Sylwestra Zawadzkiego pt. „Państwo dobrobytu”, War- 
szawa 1964, w szczególności rozdziały II, III, VI). 


W okresie kapitalizmu liberalnego czołową instytucją w systemie pań- 
stwowym stał się parlament. Nigdy on co prawda nie odgrywał takiej 
roli, jaką mu przypisywali zwolennicy ustroju liberalno-parlamentarnego, 
niemniej jednak jego rola polityczna oraz ideologiczna była w państwie 
wyjątkowa i szczególnej wagi. W rzeczywistości wpływ parlamentu na 
Życie społeczne i ekonomiczne musiał być bardzo ograniczony, co wyni- 
kało z założeń samego ustroju liberalnego, gdzie obowiązywały zasady: 
„Świat sobie sam da radę” (ks. Galiani) oraz „nie należy rządzić zanadto” 
(d' Argenson). 

W owym czasie nie wyłonił się jeszcze w gruncie rzeczy problem, czy 
parlament ma wystarczające kwalifikacje, aby podejmować decyzje 
w ważnych sprawach państwowych, czy też nie. Problemy, które roz- 
strzygano, przybierały charakter ogólnopolityczny. 


Inaczej natomiast wygląda sprawa w okresie kapitalizmu monopoli- 
stycznego. 

Cytowani wyżej autorzy amerykańscy w rozdziale „Upadek władzy 
ustawodawczej” (The decline of the legislature) twierdzą, że przyczyny 
owego upadku są następujące: 

Rozszerzenie sfery działalności rządowej spowodowało nieuchronne roz- 
szerzenie zasięgu władzy wykonawczej oraz konieczność „silnego kie- 
rownictwa oraz energicznej akcji odnośnie do problemów obrony, sto- 
sunków zagranicznych, a wewnętrzna gospodarka nowoczesnego narodu 
zmusiła egzekutywę do przejęcia centralnej roli w procedurze politycz- 
nej”. 

Drugim powodem, dla którego nastąpiło rozszerzenie kompetencji egze- 
kutywy, to trudności z osiągnięciem jednomyślności co do celów narodo- 
wych oraz politycznych, kontrowersje i sprzeczności w społeczeństwie 
odzwierciedlają się w parlamencie i uniemożliwiają efektywne działanie 
(str. 423). : 

W tym ostatnim ogólnikowym stwierdzeniu dotarliśmy do polityczno- 
klasowej istoty „upadku władzy ustawodawazej”; sprzeczności klasowo- 
społeczne, nacisk sił demokratycznych — oto co spowodowało, że klasa 
rządząca i wyzyskująca niemal całkowicie przeniosła punkt ciężkości 
w s.rukturze politycznej państwa na tzw. egzekutywę, ograniczając na- 
wet formalnie rolę parlamentu. 

W ostatnim czasie nauka burżuazyjna zaobserwowała jeszcze jedno 
charakterystyczne przesunięcie w strukturze władzy państwowej: nastą- 
piła jej, jak to się określa, personalizacja. W 1962 r. odbyła się we Fran- 
cji konferencja naukowa pod ogólnym tytułem „La personnalisation du 
pouvoir” („Personalizacja władzy”), Ogólne tezy, co do których zgadzali 
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się wszyscy naiwybitniejsi francuscy specjaliści w dziedzinie nauk poli- 
tycznych, można zreferować następująco: 


W społeczeństwie wsrółczesnym nastopiła personalizacja władzy, która 
co prawda nie zawcze jest równoznaczna z władzą jednostki ani nie jest 
czymś w rodzaju „Fiihrerprinzip”, niemniej jednak jednostka wykonu- 
jąca najwyższe funkcje państwowe swa osobowością wyciska piętno na 
najważniejszych przynajmniej decyzjach. Zjawisko personalizacji idzie 
w parze z koncentracją, przeto oba te zjawiska są czymś obiektywnym, 
dotyczą bowiem mechanizmu wykonywania władzy. Co prawda procesy 
koncentracji i personalizacji nie przebiegają zupełnie równolegle, nie- 
mniej jednak wpływają na siebie — personalizacja przyczynia się do 
dalszej koncentrącji, a koncentracja władzy w rękach jednostki nie- 
uchronnie przyczynia się do jej personalizacji, przynajmniej w psycho- 
logii społecznej. 

Zjawisku „personalizacji” omawianemu w nauce burżuazyjnej poświę- 
cić by należało specjalne opracowanie. Na razie zauważmy: sama nauka 
burżuazyjna zwróciła uwagę na charakterystyczne przesunięcie, jakie się 
dokonało w ciągu ostatniego półwiecza: punkt ciężkości rządów państwem 
przesunął się z parlamentu do rządu, a z rządu... do określonej, wąskiej 
grupy ludzi, aż wreszcie do... persony, „personifikującej” całe państwo. 
Niezależnie od różnic między poszczególnymi teoretykami i filozofami 
świata zachodniego — jedna opinia jest im wspólna: nastąpił kres dawnej, 
XIX-wiecznej demokracji liberalno-parlamentarnej (Por. książkę pt.: 
La personnalisation du pouvoir, Paris 1964, a w szczególności referat 
Alberta Mabileau, str. 11—40). 


* 


Ranga cytowanych ideologów burżuazyjnej demokracji jest różna. 
Wszyscy wszakże pragną zachować to, co nazywają zachodnią kulturą, 
cywilizacją i demokracją. I wszyscy obnażają różne organiczne wady 
ibraki tej demokracji. Wszyscy odlegli są od tego okresu przeważającego 
optymizmu, gdy James Bryce w swej książce, uchodzącej poniekąd za 
klasyczną dla pewnego czasu, pisał z zachwytem: „Ilość demokracji (mie- 
szczańskich — M. M.) powiększa się, w ciągu pierwszych 15 lat XX w. 
liczba ich podwoiła się!” Gdy jednak w końcu 1920 r. pisał wstęp do 
swego dzieła, dodał pesymistycznie: 


„Wiele się wydarzyło od czasu, gdy słońce wolności oślepiło oczy Sta- 
nów Generalnych Wersalu. Rządy ludowe nie wszędzie i nie zawsze za- 
gwarantowały dobre rządy. Może to jest nieprawdopodobne, ale jednak 
nie można odrzucić tej myśli, że w wielu krajach niecierpliwość, spowo- 
dowana przez namacalne zło demokracji, doprowadzi do zastąpienia jej 
przez monarchię lub oligarchię...” (James Bryce, Modern Democracies 
1921 r., vol. I, str. 42). 


Od czasu napisania tych słów przez entuzjastę i apologetę „solidnej” 
demokracji z XIX wieku minęło niemal pół wieku. Omawiani przez nas 
autorzy podświadomie tęsknią do spokojnych czasów dawnej demokracji, 
iecz — jak pisze W. Lippmann — „od 1917 r. nacisk stał się tak silny, iż 
załamała się instytucjonalna struktura istniejących rządów” (The Public 
Philosophy, str. 17). 
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Rozważania B. Russella, K. Jaspersa, W. Lippmanna i 1 innych wykazują, 
że samo podejście tych wybitnych myślicieli i znawców problemu do 
spraw parlamentaryzmu, wyborów, demokracji, choć bardzo krytyczne, 
mimo to jest ograniczone. Nie możra bowiem problemów tych należycie 
wyjaśnić, acstranużjec od treści społeczno-klascwych. Ale nawet ta ana- 
liza, której dokonali, cowodzi iluzoryczności burżuazyjnej demokracji 
i parlamentaryzmu, Nie sięga jednak do najgłębszych źródeł słabości 
1 kryzysu tych instytucji. 


Nie dotknęła ta analiza zagadnienia najistotniejszego, tego mianowicie, 
że ustrój demokracji burżuazyjnej stanowi formę politycznego panowa- 
nia klas posiadających i wyzyskujących. I że wskutek tego formy ustro- 
jowe, jak również ich ewolucja określone są przez stopień rozwoju współ- 
czesnej walki klasowej, przez nasilenie antagonizmów socjalnych. Klasy 
posiadające zawsze dążyły do maksymalnego ograniczenia wpływu sił lu- 
dowych na działalność parlamentu. Doświadczenie historyczne wskazuje, 
że burżuazyjny parlamentaryzm, wówczas gdy stawał się wskutek rosną- 
cych sił proletariacko-ludowych niebezpieczny dla pozycji burżuazji, 
przybierał formy sprzeczne z zasadami demokracji. Niejednokrotnie bur- 
zuazja jawnie odrzucała demokratyczną fasadę swego panowania, by za- 
stąpić ją nagą dyktaturą faszyzmu. 


Ale dla klasy robotniczej, dla-mas pracujących w krajach kapitalistycz- 
nych nie jest bynajmniej rzeczą obojętną, w jakich warunkach politycz- 
no-ustrojowych wypada im walczyć o swą emancypację społeczną. Demo- 
kracja burżuazyjna stanowi najbardziej sprzyjającą formę, w której masv 
mogą organizować się do walki o własne cele polityczne. I właśnie od 
stopnia zorganizowania klasy robotniczej, jej samodzielności politycznej 
w decydującej mierze zależny jest stopień demokracji państwa burżua- 
zyjnego. 

Wraz z rozwojem tego ruchu szerokie warstwy społeczne mogą uzyskać 
w czasie wyborów rzeczywistą alternatywę; nie sztuczną, wymyśloną 
przez przywódców różnych ugrupowań burżuazyjnych, lecz realną, prze- 
ciwstawną programowi wszystkich partii burżuazyjnych. Wówczas dopie- 
ro, czego elementy dostrzegamy w niektórych burżuazyjnych państwach 
współczesnych, wybory oraz walki wyborcze i parlamentarne stawać się 
będą coraz bardziej szkołą politycznego myślenia. Parlament z instru- 
mentu przywódców burżuazyjnych stawać się może w coraz szerszym za- 
kresie narzędziem demokratycznych przekształceń społecznych. 


Jednakże klasa robotnicza dążąc do osiągnięcia swych celów społecz- 
ny-h mus: przekroczyć szranki burżuazyjnej demokracji, formacji histo- 
rycznej ukształtowanej przez panowanie klasowe burżuazji, musi zastąpić 
ją wyższą formą demokracji — demokracji socjalistycznej. 


Istota demokracji socjalistycznej polega na jej ludowym charakterze. 
Parlament socjalistyczny i wybory stanowią jeden z elementów demokra- 
cji socjalistycznej, element bardzo istotny, lecz nie do niego sprowadza 
się demokracja socjalistyczna. Bowiem w państwie socialistycznym de- 
mokracja polega głównie na tym, że jednostka coraz szerzej może ujaw- 
niać swcje talenty, w coraz wyższym stopniu działać i świadomie wpły- 
wać na kształtowanie stosunków społecznych i na kierunek rozwoju spo- 
łeczności, której jest członkiem. Demokracja socjalistyczna nie jest czymś 
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ustalonym raz na zawsze, czymś statycznym i niezmiennym. Na odwrót, 
znajduje się ona — co do swych występujących form i zasięgu — w usta- 
wicznym ruchu. Rozwijając się przezwycięża pewne konieczne na różnych 
etapach szersze lub węższe ograniczenia. Ale ustawicznie rozszerza się 
bezpośredni udział ludności w rządzeniu państwem, w załatwianiu spraw 
publicznych. Społeczeństwo nie tylko wybiera, ale również samodzielnie 
i bezpośrednio realizuje wielkie plany przebudowy społecznej i ekono- 
micznej. Na tym polega wyższość demokracji socjalistycznej nad wszelką 
demokracją burżuazyjną. Decyduje bowiem ostatecznie treść klasowa, 
a nie takie lub inne przejawy formalno-ustrojowe. 


PROBLEMY | DYSKUSJE 


Kierunki doskspalenia planowania I zzrządzania Gospodarką 
w świetle wytycznych IV Zjazdu partii*) 


Na przełoraie 1964—1965 r, toczyła się aa łamach „Nowych Dróg" dy- 
skusja nad wysuniętymi przez IV Zjazd pzrlii zagadnieniami dotyczący- 
mi doskonalenia metod i trybu planowania i zarządzania oraz kryteriów 
oceny działalności jednostek gospodarczych. 

Obecnie, gdv podejmowane są doniosłe uchwały dotyczące kierunków 
zmian w metodach planowania i zarządzania gospodarką narodową na 
lata 1966—1970 oraz w sprawie kompleksowej reformy ekonomicznej 
i organizacyjnej zjednoczeń przemysłu, warto przypomnieć podstawowe 
tezy tych artykułów dyskusyjnych. 

A więc dyskusja koncentrowała się wokół dwóch węzłowych problemów: 
planowania i zarządzania, a w szczególności zarządzania zjednoczeniami. 
Z całokształtu wypowiedzi wynikało, że: 


— podstawową zasadą planowania i zarządzania gospodarką narodową 
w latach 1966—1910 powinno być kojarzenie centralnego planowania 
z maksymalnym rozwojem oddolnej inicjatywy zjednoczeń i przedsię- 
biorstw, 

— niezbędne jest umocnienie oddziaływania na gospodarkę narodową 
przy pomocy bodźców ekonomicznych, 

— usankcjonowania wymaga zasada podejmowania decyzji w oparciu 
O rechunek ekonomiczny i postępowe metody planowania. 

Wynikały stąd postulaty, aby kierunki zmian zmierzały przede wszyst- 
kim do: 

— podniesienia efektywności planowania przez: rozszerzenie i dosko- 
nalenie dotychczasowych metod ciągłości planowania, rozszerzenie zakresu 
stosowania rachunku ekonomicznego oraz metod ekonometrycznych, 


— udoskonalenia metod koordynacji branżowej oraz koordynacji we= 
wnrętrznej planu, 


*; Omówienie podstawowych tez na ten temat zawartych w nastepujących artvkułach za. 
rmeszczony:rh w .„.Nowtch Drosach": Zbigniew Madej — „W sprawie systemu planowania 
(Nr 11. 1964 *.): Józef Pajestka — „Reformy zasad funkcjonowania zjednoczeń przemysłu” (Nr 11, 
1964 r.): Bronisław bBlass — „Oddzinływanie bodźcow ekonomicznych na oszczędności materiałowe 
w prczemyśle'' (Nr 12, 1964 r.); Bohdan Giiński — „O zadaniach 1 formach orsganizaceinych 
zjcdnoczeń” (Nr 12, 1964 r.); Mieczysław Lesz — „O planowanie optymalne" (Nr 12. 1964 r.); 
Marex Misiak — „Otwarte problemy" (Nr 1, 1965 r.);, Oskar Lange — „Od bilansowania do 
wyboru optymalnego planu” (Nr 2, 1955 r.); Krzysztof Porwit — „Optymalne decvzje* a prax- 
tvka p'anowania' (Nr 2, 1965 r.); Henryk Greniewski — „<Optymalnych decvzjie* mare'nesx"' 
"Nr 2. 1965 r.); Michał Doroszewicz — „Kilka uwag 1 wniosków” (Nr 2, 1965 r.); Kazimierz Se 
comski — „Z probiematyki zmian w dziedzinie planowania” (Nr 3, 1965 r.): Stanisław Róg — 
..Na mareęinesie dyskusji o miernikach produkcjł' (Nr 3, 1965 r.): Jerzy Albrecht — „Kierunkż 
usprawnień systemu finansowego” (Nr 4, 1965 r.); Wiesław Rydygier — „Uwagi o planowaniu 
handlu zagranicznego (Nr 5, 1966 r.), 
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— wzmocnienia roli systemu rezerw, 

— umocnienia znaczenia cen, 

— podniesienia roli rentowności jako syntetycznego wskaźnika dzia- 
łalności jednostek gospodarczych, 

— ustabilizowania na dłuższy okres podstawowych warunków pracy 
przedsiębiorstw w zakresie środków będących do ich dyspozycji, 

— zwiększenia oddziaływania przez system finansowy na gospodarkę 
środkami trwałymi, 

— szerszego stosowania nowych mierników. 

Dyskusja wykazała również, że jednym z głównych warunków skutecz- 
ności przemian jest umocnienie roli zjednoczeń i przedsiębiorstw oraz 
uniknięcie w planowaniu i zarządzaniu sprzeczności między dyrektywami 
planu a materialnym zainteresowaniem jednostek gospodarczych i ich 
załóg. Stwierdzono również, że niezbędne jest stworzenie ze zjednoczeń 
podstawowych organizacji gospodarczych, ponoszących odpowiedzialność 
za zaspokojenie potrzeb społecznych, organizację produkcji i zarządzanie 
branżą. 

W świetle dyskusji nieodłącznym warunkiem tego musi być: 

— przyznanie zjednoczeniom większej samodzielności ekonomicznej 
w zakresie planowania i regulowania działalności przedsiębiorstw oraz dy- 
sponowania funduszami i środkami zjednoczenia, a tym samym ograni- 
czenia zakresu decyzji jednostek nadrzędnych, 

— szersze oparcie działalności zjednoczeń i przedsiębiorstw na rozra- 
chunku gospodarczym, 

— dostosowanie metod planowania i zarządzania oraz mierników oceny 
działalności zjednoczeń do nowych zasad organizacji zjednoczeń jako jed- 
nostek gospodarczych. 

Równolegle z wyrażanym w dyskusji przekonaniem o potrzebie reform 
w zakresie planowania i zarządzania przewijała się myśl, że reformy te 
powinny mieć cechy pewnej trwałości oraz opierać się na zasadzie okre- 
sowej stabilizacji. Zarówno Kazimierz Secomski, jak i Zbigniew Madej 
podkreślali w swoich wypowiedziach, że zmiany metod dokonywać należy 
na początku okresu wieloletniego, dążąc do ich stabilizacji w tym okre- 
sie. Projektowane zmiany w zakresie planowania i zarządzania winny być 
konfrontowane z planami rozwoju gospodarczego, aby odpowiadały przy- 
szłej sytuacji i antycypowały ją. 

Wiążąc te sugestie z przygotowaniami do nowego planu 5-letniego na 
lata 1966—1970 podjęcie dyskusji stało się szczególnie na czasie. Dawało 
bowiem szansę uwzględnienia słusznych propozycji w przygotowywanych 
przez rząd projektach reform. 

Myślą przewodnią wszystkich wypowiadających się w dyskusji byra 
troska o takie usprawnienie planowania i zarządzania, które pozwoli na 
odpowiednie dostosowanie metod i instrumentów planistycznych do no- 
wego etapu rozwoju, do nowych zadań jakościowych i ilościowych, jakie 
stoją obecnie przed naszą gospodarką. Chodzi o to, jak wyraził to Zbigniew 
Madej, „aby generalna zbieżność między kierunkami rozwoju a systemem 
blanowania była z góry zaplanowana i przygotowana, a nie kształtowała 
się z opóźnieniem w wyniku zmian dokonywanych pod naciskiem zaistnia- 
łych procesów i zjawisk gospodarczych. W takich przypadkach bowiem 
dopuszcza się do istnienia wielu luk i odcinkowych sprzeczności między 
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tempem i kierunkami rozwoju a mechanizmem gospodarczym, co utrudnia 
realizację planów i przeszkadza w sprawnym funkcjonowaniu gospodarki". 

Wyrazem tego. dostosowywania stały się koncepcje optymalizacji pla- 
nów, tworzenia rezerw jako czynnika zapobiegającego w pewnym stopniu 
niepewności planistycznej oraz wydłużania horyzontu czasowego w pla- 
nowaniu. 

Szczególnie cenny był tu głos Oskara Langego, który w swojej wypo- 
wiedzi „Od bilansowania do wyboru optymalnego planu'* dał teoretyczny 
wykład, wyiaśniający, na czym polega aktualna koncepcja optymalizacji 
planów i jakie są warunki jej stosowalności. 

Dotychczas główne zagadnienie w systemie socjalistycznego planowania 
gospodarczego stanowiła koordynacja poszczególnych części planu w opar- 
ciu o rachunek bilansowy. Zbilansowanie planu jest bowiem warunkiem 
' jego realności. Ale planów zbilansowanych, a więc praktycznie wyko- 
nywalnych, może być wiele. Optymalizacja oznacza wybór najlepszego 
planu, a zarazem wykonywalnego w danych warunkach. Dotychczas opie- 
rano to na ogólnych ocenach politycznych i gospodarczych oraz wnioskach 
z doświadczeń własnych i obcych w zakresie polityki gospodarczej, na 
ocenie priorytetu potrzeb i zadań oraz możliwości ich wykonania. Obecne 
ujęcie optymalizacji oznacza oparcie wyboru na rachunku optymalizacji. 
ustalającym wzajemne zależności w gospodarce, Oznacza to, jak mówi 
Oskar Lange, „nową jakość”, nowy etap w rozwoju socjaiistycznego pla- 
nowania. Jest to możliwe, ponieważ stopień rozwoju naszej gospodarki, 
jej skrystalizowanie i ustabilizowanie pozwala na dokonywanie wyboru. 
Z drugiej strony, ujęcie w system funkcjonujący optymalnie coraz bar- 
dziej wielostronnej i skomplikowanej gospodarki socjalistycznej pociąsa 
za sobą potrzebę zastosowania ścisłego rachunku i metod matematycznych. 
W ten sposób powstaje równocześnie potrzeba i możliwość posługiwania 
się rachunkiem optymalności. 

Tak więc Oskar Lange wykazał, że zamierzenia wprowadzenia metod 
matematycznych do planowania mają swoje głębokie uzasadnienie. 

Pozostaje sprawa praktycznego zastosowania rachunku. Wymaga to: 
1) istnienia środków matematycznych; współczesny rozwój matematyki 
stworzył ku temu teoretyczną podstawę, 2) środków szybkiego prowadze- 
nia rozległych rachunków, niezbędnych dla gospodarki narodowej: odpo- 
wiada temu pojawienie się elektrycznych maszyn cyfrowych, 3) wykwali- 
fikowanej kadry; przygotowuje ją wiele ośrodków w naszym kraju. 

Na temat możliwości i kierunków kształcenia tego typu ekonomistów 
wypowiedział się w pełnym dowcipu artykule Henryk Greniewski. Jego 
zdaniem „absolwent - wzorzec powinien posiadać umiejętność przerzuca- 
nia mostu między rzeczywistością gospodarczą a jej modelem ekonomicz- 
no-matematycznyn, w szczególności spostrzegać «dziury» w tego rodzaju 
mostach''. 

Wszystko więc wskazuje na to, że propozycja wprowadzenia metod eko- 
nometrycznych i optymalnego planowania do prac związanych z ekono- 
miczną analizą i oceną założeń planowych jest realna. 

Jak podkreślał jednak Oskar Lange, wprowadzenie rachunku optyma- 
lizacji odbywać się musi stopniowo, ponieważ każde zwiększenie jego za— 
kresu pociąga za sobą niezbędność rozwiązania szeregu zagadnień natury 
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ekonomicznej. Wśród istotnych czynników wymienił on ustalenie odpo» 
wiedniego systemu cen w gospodarce narodowej; różne ceny bowiem wpły- 
wają na odmienne rezultaty tego rachunku. Dlatego też nie rokuje on 
chwilowo zbyt szybkich rezultatów praktycznych. 

Rozwijając dalej teoretyczne rozważania nad kryteriami optymalizacji 
planu Oskar Lange stwierdził, że przyjęcie za kryterium bądź maksyma” 
lizacji dochodu narodowego, bądź łącznej konsumpcji, przy pewnych za- 
łożeniach, tzw. warunkach ubocznych, prowadzi do tego samego rezultatu. 
Jeżeli bowiem w planie wieloletnim przyjąć założenie optymalizacji do- 
chodu narodowego, to warunkiem ubocznym musi być określenie mini- 
malnego poziomu konsumpcji, jeżeli zaś optymalizować konsumpcję 
w planowanym okresie, to warunkiem ubocznym musi być zapewnienie 
pewnego przyrostu majątku narodowego oraz pewne minimum inwesty-= 
cji w poszczególnych latach. Rozwiązania te stanowiły podstawę do sfor- 
mułowania, że „rachunek optymalizacji nie oznacza wyeliminowania 
decyzji polityczno-gospodarczych z procesu planowania, lecz przeciwnie 
w postaci warunków ubocznych wymaga on takich decyzji, opartych na 
praktycznym «zdrowym rozsądku». Ponadto sam wybór kryterium opty= 
malizacji dla całości gospodarki narodowej jest także decyzją polityczno» 
gospodarczą ''. 

Wypowiedź Oskara Lanzego doprowadziła więc do sprecyzowania roli 
rachunku optymalizacji, jako narzędzia służącego podejmowaniu decyzji 
gospodarczych, umożliwiających osiągnięcie w określonych warunkach 
maksymalnego efektu. 

Inne aspekty optymalnego planowania znalazły się w kręgu zaintere- 
sowań Mieczysława Lesza. Optymalny plan — to według niego taki, który 
obok pełnego zatrudnienia zapewni maksymalizację dochodu narodowego. 
Kreśli on więc zadania, jakie należy wysunąć przed tym planem. Musi 
on określać metody technologiczne najbardziej celowe z punktu widzenia 
przyspieszenia tempa wzrostu dochodu narodowego, kierunek substytucji 
najbardziej pożądanej w gospodarce materiałowej oraz granicę, do jakiej 
należy tę zastępowalność stosować kierując się względami: ekonomiczny- 
mi. Poza tym winien on określić strukturę handlu zagranicznego, pozwa- 
lającą na maksymalne zwiększenie dochodu narodowego podzielonego 
w stosunku do wytworzonego, oraz ustalać najkorzystniejszą strukturę 
areału i pogłowia w rolnictwie. Wychodząc z tych założeń za najsłuszniej- 
szą metodę optymalizacji planów uważa Mieczysław Lesz tzw. „rachunek 
piętrowy”, czyli wyjście z ogólnych kierunków rozwoju gospodarczego 
w granicach niewielkiej liczby silnie zagregowanych gałęzi, a następnie 
w oparciu o to optymalizację każdej gałęzi oddzielnie. 

Pewne światło na rachunek optymalizacji z punktu widzenia praktyki 
rzuciła wypowiedź Krzysztofa Porwita. Jego zdaniem wśród szeregu roz- 
wiązań optymalnych tylko jedno jest optymalne zarówno formalnie, jak 
i merytorycznie, tj. uwzględnia rzeczywiste interesy całości gospodarki 
i obiektywne kryteria racjonalności. Budzi się przy tym u niego wątpli- 
wość czy możliwe jest w praktyce zastąpienie „metody ustalenia wielo- 
rakich celów przez metodę jednego celu «ważonego»*", który proponuje 
Oskar Lange. Miary zastępowalności odrębnych celów nie mają bowiem 
według Krzysztofa Porwita charakteru uniwersalnego i obiektywnego, ale 
należą do wyjściowych ustaleń warunków programu. 
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Trzy przytoczone powyżej wypowiedzi wskazują, że wynikiem dyskusji 
stały się zarówno eksplikacja teoretyczna, jak i próby ustaleń metodyki 
i zadań stojących przed rachunkiem optymalizacji, którego zakres i spo- 
sób wprowadzenia do praktyki dopiero się krystalizują. 

Odrębny nurt dyskusji stanowiły sprawy związane z elementem nie- 
pewności w planowaniu. Wiązały się one bezpośrednio z dwoma zagad- 
nieniami: horyzontem czasowym planu oraz systemem rezerw. 

W swoich rozważaniach nad optymalizacją długofalowych planów gw 
spodarczych Oskar Lange wysunął problem wzrostu niepewności rachun- 
ków, narastającej stopniowo od -wyjściowego roku planowania. W celu 
przeciwdziałania temu uważa on za niezbędne z jednej strony zmniejsze- 
nie szczegółowości rachunków dla lat bardziej oddalonych (tzn. ustalania 
globalnych agregatów bez szczegółowych dyspozycji), a z drugiej stwo- 
rzenie na nieprzewidziane okoliczności rezerw, których wielkość powinua 
być uzależniona od stopnia ryzyka, jakie decyduje się podjąć w wyniku 
decyzji polityczno-gospodarczych. 

Potrzeba stworzenia rezerw znalazła poparcie również innych 'dysku- 
tantów. Różnie jednak były one przez nich oceniane. Krzysztof Porwit 
potraktował rezerwy jako celowe uzupełnienie rachunków planistycznych, 
opartych na założeniach pewności, dodatkowym czynnikiem uwzględnia- 
jącym niepewność. Zbigniew Madej uznał tworzenie rezerw nie tylko 
za ważną innowację z punktu widzenia celowości i skuteczności pla- 
nowania, lecz również za „przyczynek do podważenia na gruncie prak- 
tyki uproszczonego pojęcia o zdolności planów do eliminowania wszelkich 
przypadkowych zdarzeń, oraz możliwości bezbłędnego niemal wyznaczania 
kierunków rozwojowych*. Rezerwy w ujęciu Kazimierza Secomskiego — 
to cena płacona za stabilizację tempa wzrostu i zabezpieczenie gospodarki 
przed wstrząsami pociągającymi za sobą poważniejsze zmiany przyjętych 
uprzednio planów. 

W związku ze wzrostem trudności przewidywania wraz z wydłużaniem 
się horyzontu czasowego Zbigniew Madej postulował większe rezerwy 
w planie długookresowym niż krótkookresowym, podkreślając przy tym, 
że nie umiemy jeszcze dokładnie określić wielkości rezerw potrzebnych 
w poszczególnych dziedzinach czy okresach planowych. System rezerw 
potraktował on jako rezerwy planistyczne (tj. nie rozdysponowane całko- 
wicie zadania i środki) i rezerwy realne — materiałowe i dewizowe. Wy- 
powiedź jego zmierzała do ustalenia systemu rezerw obejmującego re- 
zerwę centralną w postaci nie rozdysponowanej części dochodu narodowego 
(która zależnie od potrzeb będzie mogła być przeznaczona na zapewnienie 
bądź planowanego wzrostu spożycia, bądź akumulacji) oraz rezerwy od- 
cinkowe tworzone dodatkowo w ramach rozdzielonych w planie środków 
w tych działach gospodarki, resortach, przedsiębiorstwach, które najtrud- 
niej poddają się woli planującego (inwestycje, postęp techniczny, rolnictwo, 
handel zagraniczny). 

Kazimierz Secomski wysunął na pierwszy plan rezerwę wolnodewizową 
w handlu zagranicznym, nazwaną przez niego „rezerwą rezerw", Umożli- 
wia ona bowiem pokrywanie deficytu bilansu płatniczego lub niedoboru 
w bilansie handlu zagranicznego, pozwala na dokonywanie korzystnych 
zakupów na rynkach zagranicznych oraz stwarza warunki ogólnej stabi- 
lizacji obrotów gospodarczych kraju z rynkiem światowym. Istotną spra- 
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wę według Kazimierza Secomskiego stanowi uzupełnienie I rozszerzenie 
rezerw w bilansach obejmujących materiały deficytowe, a zwłaszcza 
importowane, przy jednoczesnym opanowaniu nieuzasadnionego wzrostu 
rezerw w zapasach wyrobów gotowych, półfabrykatów, surowców i ma- 
teriałów pomocniczych. 


Ze względu na możliwość przekroczenia planów zatrudnienia i wydaj» 
ności pracy, powodujących nie zawsze odpowiednio zrównoważony wzrost 
produkcji i siły nabywczej, Kazimierz Secomski wypowiedział się za: kom 
niecznością istnienia rezerwy w bilansie dochodów i wydatków pienięż" 
nych ludności, mającej pokrycie w odpowiedniej rezerwie masy towa+ 
rowej. W razie powstania trudności, rezerwa ta mogłaby je złagodzić, 
a przy normalnych procesach rozwojowych stanowić podstawę dodatko- 
wej poprawy warunków materialnych pracowników przez planowane pod» 
wyżki płac. 

Również z wypowiedzi Marka Misiaka wynikało, że właściwie pomya 
ślane rezerwy i zbyt wcześnie nie rozdzielone stanowić mogą bufory bez- 
pieczeństwa w tych dziedzinach, w których permanentnie powstają dys" 
proporcje i niedobory (inwestycje, fundusz płac, zatrudnienie). 


Tak więc dyskusja oprócz stwierdzenia potrzeby i celowości rezerw 
zmierzała do określenia najsłuszniejszych sposobów i kierunków ich two- 
rzenia i wykorzystywania, do ukształtowania pojęcia systemu rezerw jako 
składowej części planowania oraz niezbędnego elementu sprawnego funk- 
cjonowania gospodarki narodowej. W dyskusji uwidoczniło się również, 
że podstawowym zadaniem systemu rezerw powinno być z jednej strony 
zapewnienie gospodarce niezbędnej elastyczności w realizacji planowa- 
nych zadań, a z drugiej strony uzyskanie swobody umożliwiającej doko- 
nywanie niezbędnych manewrów gospodarczych w razie powstania no 
wych potrzeb i możliwości przyspieszenia rozwoju gospodarczego. 


Elementem sprzyjającym prawidłowemu rozwojowi stać się winno utrzy= 
manie ciągłości planowania — oto następna teza wysunięta w dyskusji. 
Zbigniew Madej zwrócił przy tym uwagę, że pod koniec planu sześcio- 
letniego i dwóch planów pięcioletnich nie mieliśmy faktycznie sprecyzo- 
wanej perspektywy rozwoju, a jej wyrazicielem stawały się dat roczne, 
które w szeregu dziedzin ze względu na wąski horyzont czasowy działają 
hamująco na inicjatywę. Podkreślił on, że szczególnego znaczenia nabiera 
zachowanie obecnie ciągłości planu w ramach pięciolecia, a w przyszło- 
ści — dążenie do osiągnięcia ciągłości planowania między okresami pięcio+ 
letnimi w ramach 20-letnich planów perspektywicznych. 

Potrzebę powiązania planów krótkookresowych z długookresowymi pod- 
kreślał również Kazimierz Secomski. Zdaniem jego realizacja tego za- 
dania wymaga udoskonalenia metod. Wskazują na to chociażby trudności 
koordynacji planów kwartalnych i miesięcznych z zadaniami rocznymi, 
a więc np. zużywanie relatywnie więcej środków w pierwszych miesią- 
cach roku niż to przewidziano według ustaleń rocznych, częste osłabianie 
procesów produkcyjnych w I kwartale w porównaniu z IV kwartałem 
ubiegłego roku itp. 

W dążeniu do osiągnięcia ciągłości aka poważny krok naprzód 
stanowi według oceny Kazimierza Sec jrażanie zasady plano 
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wania dwuletniego. W br. ma to nie tylko znaczenie dla wyrównywania 
tempa rozwoju gospodarki w okresie dwuletnim, lecz równocześnie two- 
rzy pomost między obecnym planem 5-letnim a planem na lata 1966—1970. 
Dlatego też w wypowiedzi swej wysunął on postulat, aby przy opraco- 
wywaniu planów 5-letnich przyjąć jako zasadę określanie perspektyw roz- 
wojowych na 2 lata następnego okresu. Taki pomost pomiędzy poszcze- 
gólnymi planami pięcioletnimi sprzyjać będzie eliminowaniu tendencji do 
podejmowania większości zadań produkcyjnych i inwestycyjnych w pierw- 
szym roku pięciolecia i kończenia ich w jego obrębie. Stwierdzając, że 
etapy rozwojowe zamykające się w S-leciu zakłócają rytmiczność 1 cią> 
głość rozwoju powodując w wielu dziedzinach zjawiska typu skokowego, 
wskazał on na potrzebę lepszego powiązania planów 5-letnich z perspek- 
tywicznymi, a tych z kolei poddawania weryfikacji po realizacji kolejnych 
5 lat i przedłużania na następne pięć. 

Ta sama teza przewijała się u Oskara Langego, który proponował aktu- 
alizację planów w toku ich wykonywanis, tj. dokonywania rachunków 
dotyczących nie wykonanej części oraz rozdysponowania globalnych agre- 
gatów i rezerw na dalsze lata i tworzenie w ten sposób systemu »PLANU 
permanentnego", 

Problem okresu. planistycznego wystąpił również w wypowiedzi Marka 
Misiaka. Zdaniem jego istnieje konieczność ograniczenia wyłączności pla- 
nów rocznych, kwartalnych i miesięcznych, wynikających z kalendarzo- 
wych cyklów sprawozdawczości. Albowiem w tych dziedzinach, w któ- 
rych potrzeby rynkowe są wyjątkowo stałe i powtarzalne, a cykl produk= 
cyjny długi. winno się stosować planowanie wieloletnie. Tam zaś, gdzie 
istnieje konieczność utrzymania krótszych okresów planowych, uważa za 
wskazane wiązanie okresu planu z okresem gospodarczym. Zwracał on 
przy tym uwagę, że planowanie wieloletnie nie może wybiegać ze szczegó- 
łowymi nakazami w zbyt daleką przyszłość. Życie wykazuje bowiem, że 
wówczas powstaje trudność dostosowywania produkcji do warunków i po- 
trzeb zmieniających się w toku wykonywania planu. 


Tak więc dvskusja wykrystalizowała koncepcję aktualizacji planu i jed» 
noczesnego wydlużania go, tworząc w ten sposób nowy profil planowania — 
planowanie permanentne. 

Metoda taka świadczy niewątpliwie o udoskonaleniu planowania. Nie» 
mniej jednak, jak określił to Marek Misiak, nie łagodzi ona dysproporcji 
„między możliwościami a zadaniami wyznaczonymi poszczególnym zjed- 
noczeniom i przedsiębiorstwom i nie eliminuje ich głównego źródła — 
zainteresowania jednostek wykonawczych w uzyskaniu zadań łatwych do 
wykonania", 


Zjawisko to potwierdzały również wypowiedzi innych dyskutantów. 
W związku z tym Zbigniew Madej np. wypowiedział się za wzmożeniem 
wysiłku organizacyjnegc i pracy politycznej oraz stworzeniem zachęty do 
ujawniania rezerw i napiętego planowania, Jako ważną sprawę wyekspo+ 
nował przy tym podjętą przez instancje i organizacje partyjne oraz spo” 
łeczny ruch wykrywania rezerw ocenę realnych możliwości produkcy j- 
nych, będącą wyrazem współdziałania niższych szczebli w planowaniu cen- 
tralnym. Dalsze rozwijanie tej zasady umożliwi jego zdaniem dokonanie 
kroku naprzód, jakim byłoby oparcie planu nie na przewidywanym wy» 
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Kóńanić poprzedniego okresu, lecz na wszechstronnej, realnej ocenie ist+ 
niejących możliwości produkcyjnych. 


Michał Doroszewicz uważa, że jednym 2 podstawowych zadań uspraw- 
nienia sposobów opracowywania planu jest doprowadzenie do zgodności 
programów produkcyjnych jednostek gospodarczych z rzeczywistymi po- 
trzebami społecznymi. Jednocześnie proponuje wyciąganie takich samych 
sankcji ekonomicznych i służbowych za nieujawnianie rezerw, jakie sto- 
suje się za niewykonanie planu. | 

Drugie kluczowe zagadnienie w dyskusji stanowiła, jak już poprzednio 
nadmieniono, problematyka zarządzania. Na pierwsze miejsce wysunęła 
się przy tym sprawa podniesienia roli ekonomicznej zjednoczeń przemy- 
śłowych. Dyskusja zmierzała do sprecyzowania szczegółowego kierunku 
reform oraz podkreślenia potrzeby ich kompleksowości. Chodziło przede 
wszystkim o umocnienie samodzielności zjednoczeń i wykorzystanie bodź- 
ców opartych na zysku. Z reformą zjednoczeń powinno następować ogra- 
niczanie operatywnych funkcji ministerstw na rzecz działalności koor* 
dynacyjno-analitycznej oraz doskonalenie instrumentów ekonomicznego 
oddziaływania na zjednoczenia i przedsiębiorstwa. Podkreślano również, 
że podział funkcji i uprawnień między zarząd zjednoczenia i przedsię> 
biorstwa powinien być zróżnicowany i dostosowany do konkretnych wa* 
runków branży. Również rozwiązania strukturalno-organizacyjne zjedno= 
czeń winny być dostosowane do specyfiki branży jako całości, do charak- 
teru powiązań techniczno-ekonomicznych między przedsiębiorstwami oraz 
wielkości 1 liczby przedsiębiorstw zgrupowanych w zjednoczeniu. 


Wypowiedź Józefa Pajestki sugerowała zapewnienie wzrostu operatyw= 
nej samodzielności zjednoczeń przez przekazanie im części funkcji spra- 
wowanych obecnie przez ministerstwa, które z kolei powinny skoncen- 
trować wysiłki na pogłębieniu i ulepszeniu planowania wieloletniego oraz 
sterowaniu produkcją za pomocą środków ekonomicznych . Natomiast 
wzrosnąć musi rola ministerstw w kształtowaniu cen zarówno zbytu, jak 
i fabrycznych. Bez trafnej i elastycznej polityki cen wyniki finansowe 
zjednoczeń i przedsiębiorstw pozostaną przypadkowe, a jednocześnie mogą 
wzrosnąć sprzeczności między interesami jednostek gospodarczych a inte- 
resami odbiorców. 


W całokształcie przewidywanych reform Józet Pajestka wysuwa jako 
pilne zadanie utworzenie ze zjednoczeń pozostających na rozrachunku go- 
spodarczym aktywnych podmiotów gospodarowania, do których pełniej 
stosuje się zasadę pokrywania z własnych przychodów (zysku i funduszu 
amortyzacji) wydatków na rozwój gałęzi, którą reprezentują. 


Równocześnie mając na względzie ograniczenie skłonności do nadmier- 
nego inwestowania oraz stworzenia warunków do lepszego wykorzysta- 
nia majątku trwałego, wyraża (tak samo jak Jerzy Albrecht) poparcie dla 
propozycji oprocentowania środków trwałych netto. W rozwinięciu kon- 
cepcji rentownosci zjednoczenia wysunął propozycję uwzględniania w ra- 
chunku rentowności wyników osiąganych przez zjednoczenie w handlu 
zagranicznym. Winno to się odbywać jego zdaniem przez przeliczanie war» 
tości eksportu w cenach dewizowych na umowne ceny zbytu za pomocą od- 
powiednich mnożników. Różnica między wartością sprzedanych po tych 
cenach produktów a wartością po cenach fabrycznych wpływałaby na ra- 
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I i © 
chunek rentowności zjednoczenia. Analogiczne rozwiązania proponuje zae 
stosować do importu na potrzeby zjednoczenia. W ten sposób byłyby one 
zainteresowane w eksporcie wyrobów najbardziej opłacalnych i kierowa- 
niu ich na rynki, gdzie ceny kształtują się najkorzystniej. j 

Istotny warunek, podkreślony w dyskusji, stanowiła zasada, że reforma 
zjednoczeń musi iść w parze ze stworzeniem pełniejszych warunków do 
rozwoju inicjatywy i aktywności przedsiębiorstw. Znalazło to swój wyraz 
w wypowiedziach Jerzego Albrechta i Józefa Pajestki, którzy przywiązują 
szczególną wagę do ustalania wieloletnich normatywów: na 5 lat podziału 
amortyzacji, a na 2 lata odsetka zysku. : 

Wypowiedzi w dyskusji wskazywały na dwie drogi gwarantujące spraw- 
niejszą i efektywniejszą pracę jednostek gospodarczych przy wzroście ich 
samodzielności i elastyczności w działaniu: 


1) wprowadzenie bardziej precyzyjnych mierników oceny ich działal= 
ności, będących jednocześnie miernikami wyznaczania funduszu płac; 


2) usprawnienie systemu funkcjonowania bodźców ekonomicznych. 


Jerzy Albrecht podkreślał szczególne znaczenie usprawnień systemu [ie 
nansowego. Jako pierwszoplanowę wysuwał podniesienie roli rentowności 
i zysku jaka syntetycznych wskaźników dla oceny działalności jednostek 
gospodarczych, a zarazem kategorii Aaaa na umocnienie odpo- 
wiedzialności ekonomicznej tych jednostek. 


Zdaniem Bohdane Glińskiego istnieje konieczność znacznego ulepszenia 
narzędzi planistycznych będących zarówno podstawą podziału zadań 
i środków, jak i oceny wyników działalności zjednoczeń jako całości. Pode 
niesienie bowiem ekonomicznej roli zjednoczeń wymaga bardziej precy» 
zyjnych i niezawodnych narzędzi ich oceny, Jest to tym bardziej ważne, 
jak twierdzi Bohdan Gliński, że dotychczas nie udało się opracować syn= 
tetycznych mierników, na podstawie których można by w sposób jedno- 
znaczny ocenić pracę przedsiębiorstwa i jego kolektywu kierowniczego. 
Bez ulepszenia metod planowania i narzędzi oceny cała reforma prowadzić 
może do osłabienia elementu planowości w gospodarce, do przypadkowych, 
nie zasłużonych karier niektórych zjednoczeń lub przedsiębiorstw. 

Konkretne propozycje w dyskusji zmierzały więc do odstąpienia od sto- 
sowania mierników produkcji globalnej i towarowej dla celów mierzenia 
funduszu płac i przejścia na mierniki netto, zbliżone do produkcji czystej, 
Do najważniejszych z nich zaliczyć tu należy: pracochłonność bezpośrednią, 
pracochłonność całkowitą oraz wartość konfekcjonowania. Ze względu na 
to, jak mówi Stanisław Róg, że „nie ma miernika, który by był pozba- 
wiony cech negatywnych i nie da się wypracować dla całego przemysłu 
jednolitego miernika produkcji prawidłowo odzwierciedlającego wkład 
pracy konkretnego przedsiębiorstwa i nie wywołującego niepożąda- 
nych skutkow, mierniki powinny być dostosowane do ekonomiki branż 
i uwzględniać cele, które w danej sytuacji są szczególnie ważne". 

Dyskutanci podkreślali przy tym, że wprowadzenie nowych mierników 
nie może być natychmiastowe, a zakres ich powinien ulegać rozszerzeniu 
w miarę przygotowywania przedsiębiorstw do ich wprowadzenia. Dla uzy 
skania właściwych rezultatów w skali powszechnej wprowadzanie nowych 
mierników do gałęzi gospodarki winno być poprzedzone odpowiednimi 
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eksperymentami i badaniami, a dopiero w oparciu e ich doświadczenia 
objąć będzie można cały przemysł. 

W istotnej sprawie doskonalenia planowania i zarządzania w handlu 
zagranicznym zabrał głos Wiesław Rydygier. Jego zdaniem istnieje w tej 
dziedzinie potrzeba szerszego wykorzystania środków pośredniego oddzia» 
ływania w postaci parametrów ekonomicznych, zbudowanych w taki s8po* 
sób, aby zapewniały właściwą realizację zadań ogólnogospodarczych. Jako 
parametry takie proponuje: zróżnicowane kursy towarowe oraz wskaźniki 
względnej wartości walut *) stymulujące właściwą realizację polityki hans 
dlowej oraz efektywność obrotów w przekroju geograficznym. 


Problem specyfiki branżowej znalazł również wyraz w wysuniętych 
propozycjach różnicowania form zjednoczeń. Badania przeprowadzone 
w przemyśle wykazały, że różnią się one wielkością, składem, charakte 
rem produkcji. Obok bowiem zjednoczeń małych, obejmujących nie wię* 
cej niż 10 tys. pracowników, są zjednoczenia zatrudniające powyżej 
100 tys. osób. Obok obejmujących jedną branżę istnieją, jak np. w prze+ 
myśle maszynowym, takie zjednoczenia, w których przedsiębiorstwa wy 
twarzają powyżej 15 grup wyrobów produkcji podstawowej. Duże są rów 
nież różnice w zapleczu naukowo-technicznym poszczególnych zjednoczeń. 
Nie znajdowało to jednak dotychczas odzwierciedlenia w świadomym 
różnicowaniu form zjednoczeń. Obecnie zadanie uznano za zasługujące na 
rozwiązanie w toku przygotowywanej reformy. Przykładowo jedną z no 
wych form jest koncepcja tzw. koncernowej formy zjednoczenia, pole= 
gającej na pełniejszej integracji przedsiębiorstw w ramach zjednoczenia 
przez scentralizowanie w zarządzie zjednoczenia większości uprawnień 
i funkcji przedsiębiorstw, w szczególności w zakresie planowania wielo- 
letniego i bieżącego, gospodarki finansowej i inwestycji. Przewiduje się 
przy tym, że stopień centralizacji poszczególnych funkcji winien być zróż- 
nicowany zależnie od obiektywnych warunków branży. Forma ta może 
-" znaleźć zastosowanie w branżach o ograniczonych rozmiarach, o znacznym 
stopniu koncentracji, przy względnie jednorodnej i prostej produkcji 
o ustabilizowanym charakterze oraz trwałych i obszernych powiązaniach 
kooperacyjnych. 

Ostatni z elementów poruszonych w dyskusji nad zjednoczenia sta 
nowi system bodźców. Zdaniem Zbigniewa Madeja ważne przedsięwzię+ 
cie w tym zakresie stanowi wprowadzenie od 1 lipca 1964 r. nowego sy 
stemu premiowania pracowników umysłowych w  przedsiębiorstwach 
i zjednoczeniach. Wychodzi ono naprzeciw dostrzeganej od pewnego czasu 
potrzebie dostosowania systemu premiowania do poszczególnych szczebli 
zarządzania i skierowania premii na konkretne zadania wyznaczone każ+ 
dorazowo przez jednostki nadrzędne i dyrekcje przedsiębiorstw. Jak się 
więc ocenia, jest to czuły instrument, którym można skutecznie oddzia< 
ływać na realizację planu. Wymaga on jednak głębszej znajomości sy4 
tuacji poszczególnych jednostek gospodarczych, hierarchii zadań oraz 
większych zdolności kierowniczych od dyrekcji zjednoczeń i przedsię 
biorstw. 

Bronisław Blass wysuwa koncepcję powiązania oszczędności materiało 
wych z systemem premiowania pracowników umysłowych, częściowego 
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uzależnienia wynagrodzeń robotników zatrudnionych w systemie akordo- 
wym oraz premii robotników pracujących w systemie dniówkowo-premio- 
wym od przestrzegania norm zużycia materiałów. 


Wypowiedź Jerzego Albrechta zmierzała do wskazania na potrzebę wy- 
eliminowania sprzeczności między funduszem premiowym a funduszem 
zakładowym, czemu służyć ma proponowana zmiana w sposobach doko- 
nywania odpisów na fundusz zakładowy. Wysokość ich ma być uzależnio- 
na od wykonania planu wskaźnika rentowności. W razie niewykonania 
odpisy byłyby progresywnie zmniejszane, a przy przekroczeniu degresyw- 
nie podwyższane. 

Przytoczone wyżej fragmenty dyskusji i wynikające z niej wnioski 
wskazują wyraźnie, że myślą przewodnią wszystkich autorów było, 
w oparciu o rzeczową analizę, określić sposoby i możliwości umocnienia 
systemu planowania i zarządzania oraz uczynienia z niego skuteczniejsze- 
go narzędzia polityki gospodarczej. 

jm. 
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XX Zgromadzenie Ogólne Polskiej Akademii Nauk 


W procesie budowy socjalizmu w naszym kraju ważne miejsce przypada bada- 
niom naukowym. Docenienie roli i znaczenia rozwoju badań naukowych wyraża się 
zarówno w trosce o zapewnienie pomyślnych warunków tego rozwoju, jak też we 
wzroście zapotrzebowania gospodarki i kultury narodowej na prace naukowo-ba- 
dawcze. Dzięki słusznej polityce naukowej państwa ludowego oraz dzięki wzrostowi 
prestiżu społecznego badań naukowych i zacieśnieniu się więzów między nauką 
a praktyką, może działać coraz sprawniej i obficiej owocować ofiarna i twórcza 
praca uczonych podejmujących z coraz większą odpowiedzialnością ważne zadania, 
jakie przypadły nauce w naszym kraju. | 

Dla ilustracji tych zjawisk i procesów można by przytoczyć wiele przekonują- 
cych faktów, takich np. jak wysokość nakładów finansowych pozwalających na 
stały wzrost bazy materialno-technicznej i sieci organizacyjnej placówek nauko- 
wych, zwiększające się środki na badania naukowe czy stworzenie warunków roz- 
woju międzynarodowych kontaktów naukowych, a z drugiej strony zrozumienie 
przez uczonych społecznych potrzeb zacieśnienia więzi nauki z praktyką, czy 
usprawniania warsztatów naukowych zgodnie z tendencjami rozwojowymi współ- 
czesnej nauki. 

Interesującymi dokumentami, pozwalającymi śledzić przebieg tych procesów, są 
między innymi sesje Zgromadzenia Ogólnego Polskiej Akademii Nauk, centralnej, 
najbardziej autorytatywnej i reprezentatywnej instytucji naukowej w kraju, powo- 
łanej do rozwijania, planowania i koordynacji naukowych badań podstawowych. 
XX sesja Zgromadzenia Ogólnego, która odbyła się 4 czerwca br., poświęcona była 
ocenie całokształtu działalności naukowej Akademii w ubiegłym roku oraz prze- 
dyskutowaniu roli fizyki we współczesnej technice. W wystąpieniach dyskusyjnych 
wiele miejsca poświęcono krytyce dotychczasowych powiązań badań z zakresu 
fizyki z techniką. Wskazywano między innymi na konkretne możliwości szerszego 
wykorzystania wyników badań fizycznych w przemyśle, Wygłoszony na XX sesji 
Zgromadzenia Ogólnego przez sekretarza naukowego PAN referat sprawozdawczy 
za okres jednego tylko roku zawierał jednak szereg ważnych ocen o znaczeniu bar- 
dziej generalnym, mówiących o tendencjach rozwojowych nauki, stanowiących pod- 
stawę formowania jej współczesnej funkcji społecznej. Oceny zawarte w wygłoszo- 
nym na sesji sprawozdaniu były wynikiem wielu wcześniejszych studiów, prowa- 
dzonych przez fachowe zespoły PAN, nad aktualnym stanem badań nausowyc* 
zwłaszcza w zakresie problematyki badań podstawowych. Studiów stanowiącyc: 
podstawę do wytyczania kierunków rozwoju działalności naukowej zgodnej z ten- 
dencjami rozwojowymi kraju i kształtowania aktualnej polityki naukowej PAN. 
Nawet zarysy długofalowego, wieloletniego planu rozwoju nauki, znajdującego cie 
na etapie zaawansowanych opracowań, pozwalają właściwie kształtować politykę 
naukową w poszczególnych okresach. Kierunki tej polityki w najbliższym czasie 
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1 na lata dalsze były właśnie przedmiotem sprawozdania przedstawionego Re 
madzeniu Ogólnemu. 


„Na ogół wiemy, gdzie skierować i; już dziś nasze wyeiłki Baon by 
za lat kilka powstały warunki rozwijania odpowiednich badań — mówił w swym 
sprawozdaniu na sesji sekretarz naukowy PAN, Henryk Jabłoński — wiemy, w ja- 
kich kierunkach już dziś trzeba przygotowywać większą kadrę badawczą, by znów 
za lat kilka gotowa była do wypełnienia czekających ją zadań, wiemy wreszcie — 
przynajmniej na wielu odcinkach — jak przekształcać powinniśmy istniejącą sieć 
krajowych instytucji naukowych. W ślad za tym powinno przyjść ustalenie ich 
form organizacyjnych, planów badawczych i form pracy, by otrzymać mnożliwie naj- 
wyższą efektywność badań”, 


Stały, choć z natury rzeczy powolny wzrost potencjału naukowo-badaw- 
czego PAN polega dzisiaj w zasadzie nie tyle na ilościowym rozwoju placówek 
maukowych, ile raczej na doskonaleniu kadry naukowej, metod badawczych oraz 
poprawie bazy materialnej istniejących placówek. Toteż ocenę dokonań i osiągnieć 
placówek naukowych oraz — tak ważnych dla wymiany poglądów i koordynacji 
badań — komitetów naukowych PAN trudno dzisiaj konstruować na podsta- 
wie efektownych zestawień liczbowych. Należy raczej sięgać do przykładów ilustru- 
jących praktyczne wypełnianie przez ośrodki badawcze ważnej funkcji społecznej 
j wiodącej roli w stosunku do praktyki. | 


Egzemplifikacje zawarte w ocenie sekretarza naukowego PAN mają niewątpliwie 
ten charakter i świadczą dobitnie o znacznym postępie, jaki dokonał się w meto- 
dologii planowania badań naukowych w skali krajowej, w upowszóchnianiu postaw 
rozumienia społecznej funkcji nauki i jej roli w kształtowaniu praktyki, w ustalą- 
niu właściwych proporcji rozwoju badań podstawowych i stosowanych, a w ślad za 
tym w tworzeniu niezbędnej bazy teoretycznej do rozwiązywania pilnych i aktu- 
alnych zadań z dziedziny gospodarki i kultury narodowej. 


Na te poparte licznymi przykładami osiągnięcia nauki w roku 1964 złożyły się 
wysiłki całego długiego okresu, w którym rola Akademii nie ograniczała się tylko 
do rozwijania badań naukowych własnych placówek, lecz wpływała na ożywienie 
ruchu naukowego kraju, osiągając tym samym ważny cel, który przyświecał po- 
wstaniu tej centralnej instytucji naukowej. Stojąc konsekwentnie na gruncie opra- 
cowanej z dużym udziałem PAN i przyjętej w zasadzie przez społeczność naukową 
koncepcji podziału zadań badawczych między istniejące w kraju organizacyjne 
piony życia naukowego, wiele miejsca w swym sprawozdaniu poświęcił sekretarz 
naukowy problemom wynikającym z planów długofalowych i postępowi, jaki doko- 
nał się w tym zakresie w ubiegłym roku. 


Do problemów takich zaliczono sprawę stworzenia akademickiego Instytutu Nauk 
Ekonomicznych jako ośrodka skupiającego również wysiłki badawcze dyscyplin 
sąsiednich. Konieczność głębszego poznania prawidłowości występujących w gospo- 
darce socjalistycznej, poznania sił napędowych rozwoju, usprawnienia metod płla- 
nowania i zarządzania wymaga bowiem wielu badań, np. socjologicznych i demo- 
graficznych. Obowiązek ustalenia długofalowego planu i prowadzenia badań w tym 
zakresie spoczywa właśnie na Akademii. Świadomość tego obowiązku leży więc 
u podstaw wniosku o potrzebie powołania wspomnianego instytutu, wyjścia ze sta- 
nu prac przygotowawczych, skupienia wysiłków kadry naukowej, rożproszonej obec- 
nie w wielu zakładach, a zajmującej się omawianą problematyką, i stworzenia przez 
koncentrację środków warunków do powołanią i pracy tej ważnej dla rozwoju 
kraju placówki, | 
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Podobne uprzywilejowanie występuje w obrębie nauk biologicznych. Dotyczy 
ono przede wszystkim biochemii, stwarzającej podstawę metodyczną do badań mi- 
Krobiologicznych, genetycznych, fizjologicznych itd., a jednocześnie umożliwiającej 
szerokie oddziaływanie na praktykę. Podobnie jak w ekonomii, również tutaj dla 
ułatwienia rozwoju biochemii i dyscyplin pokrewnych proponuje się pewną reor- 
ganizację, mającą na celu koncentrację kadry i kosztownej aparatury naukowej. 

Poważnego kroku ku poprawie sytuacji dokonano w okresie sprawozdawczym 
również w zakresie ważnych dla gospodarki narodowej nauk chemicznych. Wyraża 
cię to zarówno w zwiększeniu nakładów inwestycyjnych, przede wszystkim na apa- 
raturę, jak też w konkretyzacji zadań badawczych w istniejących placówkach oraz 
powołaniu nowych placówek, w tym Instytutu Niskich Temperatur i Badań Struk- 
turalnych. Szczególną uwagę zwrócono też na ważny dla praktyki przemysłowej 
problem inżynierii chemicznej, | 

Gorzej natomiast ocenione zostały problemy badań w zakresie elektroniki, które 
mimo wielu cennych wyników o typie podstawowym | stosowanym, osiągniętych 
w Instytucie Fizyki i IPPT, wskazują na wyraźny brak koordynacji I sprecyzowa” 
aego planu działania. Zaplanowana poprawa sytuacji wymagać będzie nowych 
wysiłków inwestycyjnych, poważnych kredytów na rozwój badań i przemyślanych 
reorganizacji. 

Dużymi osiągnięciami w ostatnim roku poszczycić się może akademicki Instytut 
Automatyki. Postulowane przez PAN powołanie Przemysłowego Instytutu Automa- 
tyki pozwoli jednak dopiero obecnie na prawidłowe określenie proporcji między 
badaniami podstawowymi i stosowanymi, skoncentrować się w znacznie większym 
niż dotychczas stopniu na badaniach podstawowych, zwłaszcza w kierunkach nie 
uprawianych w kraju w szerszym zakresie, tak aby stać się w perspektywie głów- 
nym ośrodkiem badań cybernetycznych. 


Omówione w referacie sekretarza naukowego PAN przykłady dotyczą przede 
wszystkim tych dziedzin, które poprzednie sesje Zgromadzenia Ogólnego wskazały 
jako wymagające szczególnej opieki ze względu na ich ogólnonarodowe znaczenie, 
bądź też tych, w których dojrzały już warunki do szybkich i skutecznych zmian 
podnoszących ich naukową efektywność. Nie oznacza to jednak, że w innych nie 
mniej ważnych w skali ogólnokrajowej dziedzinach nie ma zmian i osiągnięć, cha- 
rakteryzujących rozwój omawianego okresu. 


Plany Akądemii zmierzają zresztą do jak najszerszego wykorzystania własnego 
potencjału naukowego oraz takiego rozlokowania sieci placówek PAN, aby wyko- 
jJzystywały one ij jednocześnię wzmacniały potencjał naukowy różnych ośrodków 
naukowych w kraju. 

Uzyskanie poważnych — jak wynika ze sprawozdania I referatu sekretarza nau- 
kowego — osiągnięć naukowych i organizacyjnych w ciągu jednego roku stało się 
możliwe dzięki snacznym nakładom, przeznaczonym na rozwój potencjału nauko- 
wego samych tylko placówek PAN. Nakłady te wyniosły w sumie 119 mln zł, z czego 
73 mln zł stanowią wydatki na budynki i inwentarz, 34 mln zł na aparaturę i sprzęt 
naukowy, a 12 mln zł na uzupełnienie księgozbioru. 


Ale najważniejszym czynnikiem osiągnięć zarówno w tym, jak i w każdym okre- 
sie jest wzrost kadry naukowej i podnoszenie jej kwalifikacji naukowych. Ostatni 
rok zaznaczył się w placówkach Akademii znacznym wzrostem kwalifikacji kadry 
naukowej. Stopnie naukowe docenta uzyskało w ostatnim roku 39 pracowników 
placówek PAN, a 138 zdobyło stopień doktora. Na 457 osób przygotowujących prace 
doktorskie 145 przyjęto na studia doktoranckie w 1964 r. Wzrosły również, ogólnie 
biorąc, możliwości kształcenia | doskonalenia kadry naukowej za granicą. Można 
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powiedzieć, że prawidłowe tendencje rozwojowe kadry naukowej w 1964 r., 
generalnie biorąc, nie tylko utrzymano, lecz nawet pogłebiono. Oczywiście zarówno 
tempo, jak też ilościowe proporcje są różne w rozmaitych dyscyplinach i nie wszę- 
dzie odpowiadają potrzebom. Ten optymistyczny jednak obraz stanu kadry nauko- 
wej w placówkach PAN psują w pewnym stopniu dysproporcje między liczebnością: 
kadry naukowo-badawczej a dalece jeszcze niewystarczającym stanem pracowni= 
ków inżynieryjno-technicznych. Potrzeba zmiany w tym zakresie staje się więc 
pilnym postulatem, zwłaszcza w placówkach eksperymentalnych. 


Coraz większa rola nauki w naszym kraju powoduje stały wzrost zadań piacówek 
badawczych. Dokonywane w toku rozwoju korektury sieci organizacyjnej piacówek 
naukowych są najbardziej namacalnym dowodem ich żywotności naukowej. Stała 
troska o podnoszenie naukowej efektywności wiąże się ściśle z potrzebą pogłębienia 
procesów integracyjnych między poszczególnymi dyscyplinami i ośrodkami nauko- 
wymi. Wskazuje również na potrzebę systematycznej konfrontacji osiąganych wy* 
ników różnych dyscyplin naukowych € wyciągania wniosków służących ich dal- 
szemu rozwojowi. Właściwy rozwój skierowanych badań podstawowych jest dzisiaj 
zasadniczym warunkiem prawidłowego rozwoju nauki, a co za tym idzie — umac- 
niania się jej społecznej roli w wytyczaniu kierunków rozwojowych. A stąd już 
prosty wniosek, że od Polskiej Akademii Nauk jako głównego organizatora, inspi> 
ratora i koordynatora badań podstawowych zależą, przede wszystkim, kierunek roz- 
wojowy i społeczna efektywność badań ogólnokrajowych. Stąd też waga obrad 
i dyskusji tej centralnej instytucji naukowej, a jednocześnie jej szczególna społeczna 
odpowiedzialność. 


A. Z. 


Fachowa służba rolna w terenie 


Służba rolna stanowi jedną z poważnych dźwigni wprowadzania postępu w pro- 
dukcji rolniczej. Państwo konsekwentnie popiera wszechstronny rozwój kadr rolni= 
czych. Świadczy o tym chociażby fakt, że z roku na rok coraz więcej absolwentów 
opuszcza mury średnich i wyższych szkół rolniczych, aby sprostać ciągłemu zapo- 
trzebowaniu terenu na te kadry. W latach 1961—1965 liczba absolwentów z wy» 
kształceniem wyższym i średnim osiąga już okało 30 tys. osób. W okresie 1948— 
1964 r. tecnnika rolnicze ukończyło prawie 50 tys., a wyższe szkoły rolnicze ponad 
33,5 tys. absolwentów. Pod koniec 1964 r. ponad 47 tys. techników i inżynierów 
pracowało w zakładach i instytucjach związanych bezpośrednio z rolnictwem 
i około 8 tys. w zakładach i instytucjach współdziałających z rolnictwem. Zapo- 
czątkowany w 1957 r. rozwój Szkolnictwa przysposobienia rolniczego umożliwił 
w roku 1963/64 naukę około 100 tys. młodzieży wiejskiej, a niższe i specjalistyczne 
szkoły rolnicze — około 16 tys. uczniów. Ponadto w trzyletnich zasadniczych szko- 
łach mechanizacji rolnictwa pobiera naukę blisko 11 tys. osób. Tak więc ponad 125 
tys. młodych chłopców i dziewcząt uczy się obecnie w tym systemie szkolnym za- 
wodu rolniczego. 


Po raz pierwszy w historii rolnictwa naszego kraju została określona zasada, że 
każdy młody obywatel podejmujący pracę w rolnictwie winien być do niej przye 
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gotowany. Stwarzane są warunki i środki, które umożliwiają stopniową realizację 
tej zasady. 


'Kadry te — jak wiadomo — otrzymujemy w procesie długotrwałego (wielolet- 
niego) wychowywania i kształcenia. Pomijając już fakt, że szkolenie nowych kadr 
fachowych wymaga dużych nakładów finansowych (i nie tylko finansowych), wy- 
daje się, że dotychczasowy niewystarczający ich stan liczebny jest wykorzysty- 
wany niezupełnie racjonalnie, 

Przystępując do charakterystyki kadry fachowców, mamy na uwadze przede 
wszystkim ich liczebność, przygotowanie zawodowe i rozmieszczenie. Interesuje nas 
głównie ta kadra agronomiczno-instruktorska, która utrzymuje bezpośrednią więź 
z produkcją rolną. Na szczególną uwagę zasługuje ła ich część z średnim i wyż 
szym wykształceniem, która zatrudniona jest w czę rolnictwa. Ilościowy jej stan 
tlustruje tabela 1. 


Tabela 1 


Zbiorcze zestawienie liczbowego stanu zatrudnienia fachowców rolnictwa 
w instytucjach centralnych i w województwach 


Liczba eatrudnionych fachowców rolnictwa 


w tym 
ogółem | z wykształceniem uwag! 
wyższym| Greanim 

Ministerstwa i urzędy centralne: 
— pjediak e Re! : 8 : a ROR SX rolniczych 
— Instytucje nierolnicze 3.187 „79 391 ; 

razem 4.254 3.764 490 SSG Mina relwo Ról. 
Województwa: nictwa 1 podporządkowa- 
— instyżucje rolnicze 34.540 13.460 21.080 AA ROA ŻA 
— instytucje nierolnicze 12.854 4.885 7.069 związek Kółek  Rolni. 

razem 47.394 18.345 29.049 czych, 
Razem: 2) w województwach analo- 
— instytucje rolnicze 35.607 14.428 21.179 Do$ki terenowe podpg. 
—— instytucje nierolnicze 16.041 7.681 8.360  rządkowane lub nadzaro- 

Ogółem 51.648 22.109 290.538 wane przez instytucje 


wymienione w pkt. 1. 


Zródło: Centralna Komisja do Spraw Kadr Rolniczych przy Radzie Ministrów. 


Z danych tych nasuwa się kilka wniosków. Uderza przede wszystkim fakt, że 
instytucje rolnicze zatrudniają ogółem 35.607 fachowców-rolników, a instytucie 
pozarolnicze 16.041. Nadal więc jeszcze prawie połowa fachowców-rolników pracuje 
poza rolnictwem. 


Mówiąc o kwalifikacjach zawodowych tej kadry, obserwuje się stałe podnoszenie 
ich poziomu, Wzrost przygotowania zawodowego kadr rolniczych na tle innych 
działów gospodarki rolnej obrazuje tabela 2. Przytoczone dane prowadzą do wnio- 
sku, że w latach 1958—1964 znacznie się podniósł poziom wykształcenia pracowni- 
ków wszystkich działów gospodarki narodowej. Interesuje nas jednak w szczegól- 
ności kadra zawodowa zatrudniona w dziale rolnictwa. Należy podkreślić przy tym, 
że dane powyższe Odnoszą się do kadr pracujących w gospodarce uspołecznionej 
rolnictwa, 
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Tabela 2 
Stan kadr zatrudnionych w gospodaree narodowej 
według wykształcenia w odsetikach ogółu zatrudnionych 


Zatrudnienie z wykształceniem 


>) 8 

żę średnim 8 ! Ej sę podstawowym 
wyszczegól- MISA E EE 3 3 
nianie God j $ 
EO N 


zawodo= | ogólno= 
wym kształcącym 


i nie ukońs 
ukończonym | czonym 
1958 | 1964| 1958|| 1964] 1858 | 1964 | 1958| 1964 | 1958 | 1964 | 1958 | 1964 | 1958 | 1964 


w 0% ogółu zatrudnionych 


Ogółem: 3,8 4,3 6,9 8,2 4,3 4,4 4,9 4,5 8,2 11,1 40,8 45,2 381,1 22,3 
w tym: 


przemysł 17 19 838 47 2,4 23 8,6 3,1 10,5 13,5 45,0 5085 33,0 24,0 
budownictwo 39 48 4,7 72 34 87 35 35 75 105 40,2 456 36,8 24,7 
rolnictwo 14 25 341 45 1,9 1,7 24 23 3,2 5,2 29,6 36,5 59,6 47,3 
leśnictwo 31 30 31 58 21 25 36 3,4 4,3 446 30,7 42,0 63,2 30,6 


Źródło: Z. Peuker — Wstępne wyniki badania poziomu wykształcenia pracowników gospo0e 
darki uspołecznionej, przeprowadzonego w 1964 r., Wiadomości Statystyczne, zeszyt 5/64. 


Liczby mówią, że w poszczególnych grupach wykeztałcenia poziom kadr w rol- 
nictwie (z wyjątkiem wykształcenia podstawowego nie ukończonego) jest znacznie 
miższy niż średnia w całej gospodarce narodowej. Wzrosła natomiast liczba pracow 
ników w poszczególnych grupach wykształcenia. Nieznacznie zwiększyła się liczbą 
zatrudnionych pracowników z wyższym wykształceniem. Znaczny natomiast wzrost 
nastąpił w grupie z wykształceniem średnim zawodowym — przeszło dwukrotny, 
oraz wśród pracowników z wykształceniem zasadniczym zawodowym — przeszło 
półtorakrotny. Nastąpiła też istotna poprawa w grupie pracowników z przygoto» 
waniem podstawowym. 


Obok stanu liczbowego 1 poziomu zawodowego pracowników rolnictwa istotną 
sprawą jest ich rozmieszczenie i gospodarka posiadanymi zasobami. 


O ciągłym braku fachowców w produkcji świadczy fakt, że w wielu dziedzinach 
naszego rolnictwa nie ma pełnej obsady pracowników posiadających wymagane 
przygotowanie zawodowe, Występuje to przede wszystkim na najniższych szcze- 
blach produkcji i administracji rolnej. Istnieją jeszcze znaczne luki w poziomie 
kadry agronomów gromadzkich, kierowników PGR, spółdzielni produkcyjnych, jak 
również w różnych ogniwach powiatowych i gromadzkich rad narodowych, a na- 
wet takich organizacji wiejskich, jak pion spółdzielczości zaopatrzenia i zbytu, 
CSO, spółdzielczość mleczarska, SOP, POM, związki branżowe itp. 

Skrócony bilans kadr rolniczych (bez jednostek centralnych) przedstawia ta- 
bela 3. Informuje ona jednocześnie o niedoborach lub nadwyżkach tych pracow= 
ników w poszczególnych województwach, a także instytucjach rolniczych i nie- 
rolniczych. Dane te mówią przede wszystkim o nierównomiernym rozmieszczeniu 
tej kadry, o dużym nadal zapotrzebowaniu na wykwalifikowanych fachowców rol- 
niczych., 

Bezpośrednim poradnictwem w organizacji produkcji rolnej zajmuje się terenową 
służba agronomiczna, która ma szczególne znaczenie w działalności związków kółek 
rolniczych, PGR, spółdzielni produkcyjnych, a także w określonym stopniu niższych 
ogniw rad narodowych. 
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Tabela 8 


Zestawienie liczbowe zatrudnionych i brakujących fachowców rolniczych 
według województw 
w rolniczych i nierolniczych zakładach pracy 
(stan na dzień 31 grudnia 1964 r.) *) 


pz EEC WE EO EO EE 


riczba ow Brakuje kadr fachowych 
MYR OPM w So cześOlnYch województwach 
Województwe ogółem z wyższym w tym w jednostkach rolniczych 
i średnim wykształ- |__ 
ceniem w  jednost- w tym z wy» 
kach rolniczych 1| w jednostkach ogółem kształceniem 
nierolniczych rolniczych wyższym 
białostockie 2.371 1.831 460 208 
bydgoskie 2.955 2.204 896 252 
gdańskie 1.921 1.415 347 134 
katowickie 2.339 1.533 425 239 
kieleckie 2.322 1.608 434 177 
koszalińskie 2.178 1.610 776 253 
krakowskie | | 
i m. Kraków 2.977 1.866 198 131 
lubelskie 3.926 2.473 430 170 
łódzkie i m. Łódź 1.934 1.597 84 29 
olsztyńskie 2.552 2.041 512 179 
opolskię 2.046 1.529 348 114 
poznańskie z 2 
i m. Poznań 4.159 2.932 592 194 
rzeszowskię 2.569 1.935 208 60 
szczecińskie 2.352 2.116 148 329 
warszawskie 
i m. Warszawa 5.058 8.407 846 " 00 
wrocławskie | 
i m. Wrocław 4.044 2.961 581 841 
zielonogórskie 1.751 1.422 620 218 
Ogółem: 47.394 94.540 1.998 3.127 


©) Bez jednostek centralnych. 
£ródło: Centralna Komisja do Spraw Kadr przy Radzie Ministrów. A zę 


Scharakteryzujmy pokrótce zakres działania służby agronomicznej kółek rolni- 
czych. | 


Zgodnie z uchwałą IV Plenum KC PZPR z dnia 13 września 1960 r. © problemach 
rozwoju rolnictwa powołano aparat gromadzkiej służby agronomicznej, Służba ta 
stanowi podstawowe ogniwo wdrażania postępu technicznego, instruktażu i porad- 
nictwa fachowego dla indywidualnych gospodarstw chłopskich, 


Z obszernego wachlarza obowiązków agronoma wynika, że jest on w gromadzie 
czynnikiem niezbędnym, a jego rola z każdym rokiem wzrasta. Obecnie już nie do- 
konuje się bez agronoma żadnych poważniejszych poczynań w produkcji rolnej. 
Należy przyjąć, że wraz z przydziałem w nowej 5-latce większych środków pro- 
dukcji dla wsi. zakres ij poziom pracy tej kadry jeszcze wzrośnie. Przewiduje się 
w związku z tym dalszy wzrost zatrudnienia tej kadry, tak aby w gromadzie obok 
agronoma pracował także zootechnik lub drugi instruktor produkcji rolnej. Wa- 
runkiem wykonania jednak zadań nowej 5-latki będzie umiejętne posługiwanie się 
różnymi, nowocześniejszymi środkami wytwórczymi oraz wybór właściwych kie- 
runków produkcyjnych na danym terenie. 
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Praca agronoma gromadzkiego traktowana jest zatem jako jeden ż ważnych czyn= 
ników rozwijania produkcji rolnej oraz ogólnego wzrostu poziomu oświaty i kul- 
tury rolnej. Pod tym względem w ciągu ostatnich kilku lat zaszły istotne zmiany. 
W roku 1959 w związkach kółek rolniczych pracowało zaledwie 2.558 agronomów 
rejonowych !). Na jednego agronoma przypadało wówczas około 20 wsi jako rejon, 
któremu winien on udzielać instruktażu i innych form pomocy fachowej. W roku 1960 
powołano agronomów gromadzkich, obejmujących w zasadzie działalnością teren 
jednej gromady. W ten sposób w roku ubiegłym w związkach kółek rolniczych pra- 
cowało już 5.202 agronomów gromadzkich — w tym 714 kobiet (ok. 13%). Zatrud- 
nieni agronomowie obsługują obecnie 5.245 gromad, w których średnio na 1 z nich 
przypada 8 wsi (sołectw), 6 kółek rolniczych, około 700 gospodarstw chłopskich 
i około 4 tys. ha użytków rolnych. Stan ich wykształcenia w ciągu ostatnich kilku 
lat ilustruje tabela 4 


Tabela 4 
Agronomowie według wykształcenia 


Liczba | _ Wykształcenie 
Lata zatrud- niepełne 
nionych wyższe średnie niepełne podstawowe kowe +- 
10 DARE podstawowe 
5 5.168 358 3.834 891 85 976 
100 7,0 74,3 17,2 1,5 18,7 
sd6 5.202 310 3.940 868 84 952 
100 6,0 75,7 16,7 1,6 18,7 
5.187 261 4.041 885 888 
1964 z A R. 
100 5,0 17,9 17,0 17,0 


Źródło — CZKTY. 


Z danych tych wynika, że agronomowie gromadzcy obsługujący bezpośrednio pro- 
dukcję rolną reprezentują pod względem wykształcenia stan dość zróżnicowany. 
Najliczniejsza grupa — to kadra z średnim przygotowaniem, natomiast ilość ich zwy- 
kształceniem wyższym jest ciągle niewielka. Istnieje nawet jeszcze pewna, chociaż 
niewielka grupa tych pracowników z przygotowaniem podstawowym. Kadra agro- 
nomiczna charakteryzuje się również niewielkim stażem pracy. Tak np. poniżej 
5 lat pracuje w gromadach 2.388 osób, powyżej lat 5 — 2.199. Z innej grupy tere- 
nowej kadry rolnej — ze względu na charakter dużego oddziaływania na wieś — 
szczególna rola przypada państwowym gospodarstwom rolnym. W końcu 1964 r. na 
ogólną liczbę zatrudnionych w PGR 184.588 osób, pracownicy umysłowi stanowili 
20.538 osób, w tym pracownicy z wykształceniem wyższym — 2.387, z tego rolni- 
czym — 1.241, ze Średnim zawodowym — 3.836, ze średnim ogólnokształcącym — 
1.637, z podstawowy.n nie ukończonym — 694. 

Kwalifikacje służby bezpośrednio kierującej produkcją rolną w PGR, tj. kierow= 
ników i agronomów, nie są jeszcze zadowalające. Stan pod tym względem w końcu 
1964 r. przedstawiał się następująco: 


1) W roku 1959 nie używano jeszcze terminu „instruktor rolny'* zamiast ;,agronom gromadz= 
kt”, który wprowadzono w rok pożniej w związku z decyzją budowy domów dla gromadz- 
kiej służby rolnej. 
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Wykształcenie 


| pz W PE NZWEŃ 


wyższe | średnie techniczne 
1953 1.968 3.686 
1964 2.387 4.743 


Na 5.418%) jednostek PGR w kraju, liczba zatrudnionych wykwalifikowanych 
pracowników nie jest więc jeszcze duża. 

Na omówienie zasługuje także kadra zatrudniona w spółdzielniach produkcyj- 
nych. Na koniec roku 1964 mieliśmy 1.291 zarejestrowanych spółdzielni, z tego 
1.246 dzieliło dochód. 

Dla większych obszarowo spółdzielni produkcyjnych prezydia rad narodowych 
zaangażowały agronomów na stanowiska kierowników produkcji. Ta forma pomocy 
fachowej daje pozytywne wyniki wtedy, gdy angażuje się osoby o odpowiednich 
kwalifikacjach zawodowych, posiadające umiejętność pracy społecznej ze PR 
dzielcami. 

Z powodu jednak trudnych warunków pracy w spółdzielniach i braku isa 
nich mieszkań oraz stosunkowo niskiego uposażenia istnieją poważne trudności 
z zaangażowaniem wysoko kwalifikowanych fachowców na stanowiska kierowników 
produkcji. 

Na ogólną liczbę 524 kierowników produkcji zatrudnionych w 1964 r. tylko 53 po- 
siadało wyższe, a 341 średnie wykształcenie, W rezultacie tylko część agronomów 
pełni w spółdzielniach funkcje kierowników produkcji, pozostali ze względu na 
niedostateczne przygotowanie bądź też niechęć zarządu (przewodniczącego) do prze= - 
kazania całości produkcji kierują jednym działem gospodarstwa lub są zatrudnieni 
w charakterze doradców fachowych. 

Poważnym problemem jest zapewnienie właściwego kierownictwa w małych spół- 
dzielniach, które formalnie korzystały dotychczas z doradztwa agronomów gro- 
madzkich, a faktycznie pozbawione były wszelkiej pomocy fachowej. 

Niektóre spółdzielnie przyjmują agronomów na członków i powierzają im funkcje 
RR 

W spółdzielniach, posiadających fachowe kierownictwo, poprawia się dyscyplina 
pracy, przestrzega się przepisów regulaminów wewnętrznych oraz wzrasta dbałość 

o majątek zespołowy. 

Do grupy instruktorów działających na różnych odcinkach produkcji specjali- 
stycznej zaliczyć należy około 1.400 fachowców rolniczych związków i zrzeszeń 
branżowych, służbę surowcową lub plantacyjną zakładów i zjednoczeń przemysłu 
rolno-spożywczego w liczbie około 5,5 tys. osób, obsługujących działy produkcji 
kontraktowanej i inne. 

Oprócz związków kółek rolniczych, PGR i spółdzielni produkcyjnych, pokaźną 
liczbę fachowców zatrudnia pion Ministerstwa Rolnictwa. Na szczeblach niższych, 
tj. wojewódzkich i powiatowych, są to pracownicy wydziałów rolnictwa, których 
łączna liczba wynosi około 10,5 tys. Z liczby tej około 70% stanowią pracownicy po- 
siadający średnie lub wyższe wykształcenie rolnicze, związani z odcinkami facho- | 
wymi. 

Działanie resortu rolnictwa w dół dochodzi w praktyce do powiatu i częściowo 
tylko do gromady. W zasadzie jednak bezpośredni styk fachowca tego pionu z pro- 
ducentem jest bardzo ograniczony. 


8) Liczba PGR nadzorowanych przez zjednoczenia wojewódzkie, według danych Rocznika Bta- 
tystycznego 1904 r. 
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Centrala Rolnicza Spółdzielni „Samopomoc Chłopska” zatrudnia ogółem około 
1.000 pracowników z. wykształceniem rolniczym. Pion ten bezpośrednio styka się 
z producentem, szczególnie na płaszczyźnie działalności towarowo-pieniężnej, kon- 
traktacji itp, W zasadzie jednak fachowcy zatrudnieni w tym pionie nie mają moż- 
liwości szerszego udzielania swoim klientom porad fachowych. 

Pozostałe ogniwa spółdzielczości wiejskiej, mleczarskiej i ogrodniczej zaGidaiają 
nieznaczną część rolnej służby fachowej. Według danych szacunkowych liczba fa- 
chowców w tych pionach wynosi łącznie około 2,5 tys. Styk tej służby z produ- 
centem jest dość niejednolity, większy w niektórych rejonach kraju, charakteryzu- 
jących się koncentracją produkcji ogrodniczej lub chowem bydła mlecznego. 

W materiale tym nie omawiamy innych, mniej istotnych ogniw zatrudniających 
służbę rolną, jak oświata, leśnictwo, gospodarka rybna, różne centrale handlowe itp. 

Jest rzeczą charakterystyczną, że wszystkie te piony działają w zasadzie od siebie 
niezależnie. Mówiąc ściślej, działalność ta odbywa się bez dostatecznej koordynacji 
planów i metodyki poradnictwa i jego organizacji. 

Z przytoczonych wyżej danych wynika m. in., że w dotychczasowym systemie 
planowania i rozdziału rolniczych kadr fachowych brano pod uwagę przede wszyst- 
„kim potrzeby wyższych ogniw gospodarczych i administracyjnych, jak ministerstwa, 
różne centralne instytucje spółdzielcze, handlowe itp. Na skutek tego, znaczna 
część tych kadr znalazła się z dala od produkcji. Najbardziej związana z warszta- 
tem produkcyjnym jest służba agronomiczna w gromadach, PGR i spółdzielniach 
produkcyjnych. Tymczasem wpływ bezpośredniego oddziaływania fachowej służby 
rolnej na wzrost produkcji ma się stać w nowej S-latce ważnym czynnikiem aktual- 
nej polityki rolnej. 

Wydaje się, że wykazane wyżej niektóre dysproporcje w rozmieszczeniu rolnych 
kadr fachowych powodują mniej efektywne ich wykorzystanie, Na ukształtowany 
u nas system działania terenowej służby rolnej składa się nię tylko jej ilość, sle 
również organizacja. 

Z przytoczonych danych także wynika, że aczkolwiek liczebność i stopień przy- 
gotowania dotychczas istniejącej kadry nie są całkowicie zadowalające, to jednak 
przy właściwym wykorzystywaniu jej rezerw, rozsianych w działach pozarolniczych, 
oraz bardziej celowej polityki zatrudnienia, sytuację w tej dziedzinie można by 
znacznie poprawić. j 

Rozmieszczenie naszej kadry rolniczej charakteryzuje się znaczną decentralizacją, 
chociaż z drugiej strony istnieje kilka samodzielnych pionów resortowych, których 
służba fachowa działa niezależnie od siebie. Ten brak koordynacji powoduje duże 
marnotrawstwo sił i środków, niekiedy dublowanie podobnych funkcji i zadań, 
a w konsekwencji zmniejsza efektywność bezpośredniej pomocy dla producenta. 

System działania naszej służby rolnej posiada ponadto pewną lukę charakteru 
strukturalnego, która polega na braku dostatecznej i ciągłej więzi pomiędzy nauką 
a praktyką. 

Zasadniczo wyższe szkoły rolnicze (i częściowo średnie) nie utrzymują bezpośred- 
niego kontaktu ze służbą instruktorsko-agronomiczną w terenie, Absolwent uczelni 
przez pierwszych kilka lat po studiach posiada dużo wiadomości teoretycznych, 
a jednocześnie zupełnie niewspółmiernie mniej doświadczenia praktycznego. Z bie- 
giem czasu natomiast oderwanie jego od wiedzy wyuczonej wzrasta, gdyż brak bliż- 
szego kontaktu z uczelnią ustępuje często wąskiemu praktycyzmowi lub rutynie. 
Rodzi się w związku z tym niekiedy tendencja do unikania pracy bezpośrednio pro” 
dukcyjnej lub z grupą producentów na %orzyść administracji rolnej lub nawet pracy 


w ogóle poza rolnictwem, 
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Sytuacja ta wymaga skoncentrowania wysiłków na systematycznym przygotowy= 
waniu pracowników najpilniej wymagających przeszkolenia, jak agronomowie gro- 
madzcy i kierownicy PGR, a następnie obejmowania nim coraz szerszych kręgów 
inżynierów i techników. Na instytucjach zatrudniających inżynierów i techników 
rolnictwa ciąży obowiązek pomocy dla tych kadr w podnoszeniu kwalifikacji za- 
wodowych. 

System doskonalenia kadr — jak dotąd — nie opiera się na najnowszej infor- 
macji oraz na współpracy z placówkami naukowymi. Z tych względów wydaje się 
konieczne ściślejsze włączenie do systemu doskonalenia kadr sieci informacji nauko- 
wej, technicznej t ekonomicznej. Należałoby chyba wprowadzić zasadę, że każdy 
pracownik co 2 do 5 lat powinien przejść szkolenie kursowe, niezależnie od udziału 
w innych formach doskonalenia zawodowego. Duże zadania stojące przed rolnic- 
twem naszego kraju wymagają szybkiego rozwoju badań naukowych, koncentracji 
tych badań na głównych problemach produkcji rolnej, zwiększenia ich efektyw- 
ności i silniejszego zespolenia ich z rolniczą praktyką produkcyjną. 


Marian Kargol 


Przegląd wydarzeń kulturalnych 


FINAŁ SEZONU 


Sezon teatralny dobiega końca. Ostatnie premiery pojawiają się na scenach 
teatrów i tylko jeszcze w Teatrze Współczesnym w Warszawie czeka nas premiera 
„Ianga” Sławomira Mrożka, która odbędzie się w lipcu. Pracuje nad nią inten- 
sywnie Erwin Axer. Inne ważniejsze premiery odbędą się już raczej w jesieni, po 
letnich feriach teatralnych. 


Co przyniósł nam czerwiec? Dużo premier, to nie ulega wątpliwości. Niektóre 
z nich były poważnymi wydarzeniami w naszym życiu teatralnym, W Warszawie 
Teatr Narodowy wystąpił z polską prapremierą sztuki współczesnego pisarza angiel- 
skiego, Roberta Bolta, o Tomaszu Morusie i jego konflikcie z królem Henry- 
kiem VIII. Po angielsku sztuka nazywa się: „A Man for All Seasons", po polsku 
dość dziwacznie: „Oto jest głowa zdrajcy”. Jest to epicki dramat, poszukujący w hi- 
storii problemów aktualnych po dziś dzień. Sztukę reżyserowała Wanda Laskow- 
ska, scenografię projektował Andrzej Sadowski. Tytułową rolę grał Władysław 
Krasnowiecki, wyróżnili się także w spektaklu Jan Kobuszewski i Wieńczysław 
Gliński. Na Scenie Kameralnej Teatru Polskiego ujrzeliśmy wybitne przedstawienie 
„Sonaty widm” Strindberga w reżyserii Jerzego Kreczmara, 


W całym świecie obserwujemy obecnie wielki wzrost zainteresowania drama- 
turgią Strindberga. Sztuki Ibsena jakby gasną w perspektywie czasu, natomiast 
dramaty wielkiego Szweda nabierają coraz większej wagi i znaczenia. Odkrywamy 
w nim prekursora wielu sztuk współczesnych, utworów Ionesco i Geneta, a nade 
wszystko Edwarda Albee'ego, tak popularnego w tym sezonie w Polsce dzięki suk- 
cesowi „Wirginii Woolf”, Nieprzypadkowo reżyser warszawskiego przedstawienia 
„Wirginii”, Jerzy Kreczmar, zainteresował się „Sonatą widm”, Ujawniając mo- 
tywy, które skłoniły go do pracy nad dramatem Strindberga, powiedział Jerzy 
Kreczmar: „Dla mnie osobiście jest sprawą nader interesującą zaprezentowanie 
polskiej widowni tego dramatu, gdzie splatają się momenty ekspresjonizmu, sur- 
realizmu, gdzie autor odziera współczesną sobie rzeczywistość z pozorów, poddając 
bohaterów wnikliwej wiwisekcji psychologicznej”. Scenografię tego przedstawienia 
zaprojektował Jan Kosiński, kostiumy Barbara Jankowska. Na scenie Teatru Ka- 
meralnego pojawiła się czołówka aktorów Teatru Polskiego: Zofia Małynicz, Bar- 
bara Ludwiżanka, Tadeusz Kondrat, a nade wszystko Bronisław Pawlik, który wy= 
stąpił w głównej roli, odnosząc wielki sukces. 


Teatr Ludowy na Pradze przygotował prapremierę nowej sztuki polskiej Jerzego 
Krzysztonia „Ten nieznajomy” w reżyserii Jana Bratkowskiego i scenografii Ro 
mualda Nowickiego. Sztuka powstała ze słuchowiska .radiowego, opublikowanega 
na. łamach marcowego numeru „Dialogu”. Autorowi niezupełnie udało się prze— 
łamanie konwencji radiowej. Jest te komadia satyryczna, inspirowana po części 
przez Gogola („Rewizor”), po części przez Szaniawssiego („Ptak”), pokrewna też 
sztuce Zbigniewa Herberta („Lalek"). Przedstawienie nie należy do najlepszych, alę 
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ma zabawne momenty I zostało nieźle przyjęte przez publiczność. Główną rolę 
Burmistrza małego miasteczka, do którego przyjeżdża tajemniczy gość ze stolicy, 
gra dobrze Aleksander Fogiel. Ponadto zasługują na uwagę w tym przedstawieniu: 
Konrad Morawski (Nadleśniczy) i Ewa Wiśniewska (Burmistrzanka). Teatr Kla- 
syczny wystawił klasyczną komedię wiedeńską Hermana Bahra „Koncert” w do- 
brym przekładzie Jacka Friihlinga. Główną rolę zagrał tu aktor tej miary, co Cze- 
sław Wołłejko. Niestety spektakl się nie udał, bo rola okazała się nie dla Wołłejki. 
Nie dorównała też swojej dawnej świetnej roli w „Idiotce” Acharda Jolanta Sko- 
wrońska, która zagrała na scenie teatru „Komedia” — „Kłamczuchę” Hennequina 
w reżyserii Andrzeja Szczepkowskiego. I choć spektakl jest zabawny, to jednak 
humor tego przedstawienia jest bardzo niewybredny. Lepiej, bo z sensem, śmieją 
się i bawią widzowie w teatrze „Rozmaitości” na przedstawieniu komedii współ- 
czesnej Marka Domańskiego „Ktoś nowy”, która po długiej wędrówce po wielu 
polskich scenach dotarła nareszcie do stolicy. Reżyserował tę sztukę Jacek Szczęk. 


T wreszcie atrakcja dla miłośników teatrów ogródkowych, które mają w War- 
szawie tak dawną i piękną tradycję letnią. Co prawda pogoda nie sprzyjała przez 
znaczną część czerwca takim możliwościom oglądania przedstawień pod gołym nie- 
bem, ale w końcu jednak się ociepliło i można tylko z uznaniem wspomnieć o ini- 
cjatywie Teatru Ludowego, który przygotował na otwarcie swej „letniej sceny 
ogródkowej” premierę „Krotochwil miłosnych” Tedeusza Kubiaka, Edwarda Fiszera 
i Rudolfa Ratschki w reżyserii Jerzego Rakowieckiego i Witolda Skarucha, z mu- 
zyką Karola Stromengera. 


W Krakowie najciekawsze zjawisko teatralne zdarzyło się właściwie poza głów- 
nym nurtem życia najważniejszych scen miasta. Przygotowała je Lidia Zamkow, 
która opracowała na podstawie stenogramów przesłuchania Bertolda Brechta 
t Hansa Eislera przez Komisję do Badania Działalności Antyamerykańskiej pasjo- 
nujący spektakl polityczny, przeplatany songami autora „Opery za 3 grosze” (którą 
właśnie Lidia Zamkow przygotowuje w teatrze im, Słowackiego). Główne role grają 
w tym oryginalnym spektaklu: Leszek Herdegen (który także śpiewa songi Brechta 
do muzyki Eislera), Wojciech Ziętarski, Andrzej Buszewicz i Tadeusz Malak, a także 
autorka opracowania dramatycznego i reżyser spektaklu Lidia Zamkow, która gra 
słynną scenę ze „Strachu i nędzy III Rzeszy” o niearyjskiej żonie. Aktywność 
Lidii Zamkow w Krakowie jest bardzo duża i polega nie tylko na reżyserii i adap- 
tacjach tekstów, które sama inscenizuje. Przygotowała ona również sceniczną wer- 
sję „Don Kichota”, którą wystawił w Teatrze Ludowym w Nowej Hucie Józef 
Szajna. Człowiekiem, który może w Krakowie swą dynamiką rywalizować z Lidią 
Zamkow, jest Jerzy Broszkiewicz. Ten niezwykle płodny autor zdążył nie tak dawno 
wygrać konkurs na słuchowisko telewizyjne. Otrzymał tam pierwszą nagrodę za 
sztukę pt. „Ta wieś Mogiła”, wystawioną z powodzeniem w teatrze telewizji. Potem 
pokazał w teatrze Im. Słowackiego w Krakowie swą sztukę pt. „Przychodzę opo- 
wiedzieć”, którą w tym sezonie wystawił także w Teatrze Współczesnym w War- 
szawie Erwin Axer, W maju odbyła się we Wrocławiu prapremiera jego sztuki po- 
święconej Ziemiom Zachodnim pt. „Zejście z cokołu” w reżyserii Marii Straszew- 
skiej. Teatr Ludowy w Nowej Hucie zdążył zaś przygotować jeszcze jego trzecią 
sztukę w tym sezonie pt. „Wesele na osiedlu”. Jest to świadoma parafraza „We- 
sela” Wyspiańskiego, której akcja rozgrywa się współcześnie, wiosną 1965 r., na 
VIII piętrze wieżowca w Nowej Hucie. Występują w niej dawni partyzanci, se- 
kretarz organizacji partyjnej, literat, dziennikarz i różne inne postacie naszego 
współczesnego życia. Reżyserował Andrzej Witkowski, scenografię zapmojetowa! 
Marian Garlicki, 
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Ważnym wydarzeniem w naszym życiu teatralnym było otwarcie nowego gmachu 
teatru w Słupsku. Działa tam od dłuższego czasu żywy ośrodek teatralny, pracujący 
na dwóch scenach: w Koszalinie i w Słupsku. Uruchomienie nowej, dobrze wypo- 
sażonej sceny w Słupsku Świadczy o tym, jak bardzo dba Polska Ludowa o rozwój 
kultury na Ziemiach Zachodnich. Na otwarcie nowego teatru w Słupsku poszłą 
premiera bardzo ambitna: „Ifigenia w Aulidzie” Eurypidesa w reżyserii Lecha IKo- 
marnickiego i scenografii L. Jankowskiej. 

W Gdańsku teatr „Wybrzeże” wystawił farsę Tuwima według Ruszkowskiego 
„Jadzia wdowa” w reżyserii Barbary Kilkowskiej i scenografii Mariana Kołodzieja. 
W Olsztynie odbyła się prapremiera polska sztuki argentyńskiego pisarza Andresa 
Lizarragi pt. „Kto kupi miasteczko?” Jest to komedia z życia prowincjonalnego 
ośrodka w Argentynie. Reżyserował Tadeusz Kozłowski, 


Wędrówka po północnych i wschodnich regionach Polski zaprowadziła nas z kolel 
do Białegostoku. Pracuje tam pod kierownictwem Jerzego Zegalskiego ambitny 
teatr im. Węgierki, który wystawił niedawno spektakl złożony z „Siedmiu przeciw 
Tebom” Ajschylosa t „Antygony” Sofoklesa. Reżyserował dyr. Zegalski, sceno- 
grafię (bardzo udaną) projektował Ryszard Kuzyszyn. Ale prawdziwą niespodzianką 
była w Białymstoku polska prapremiera jednej z najlepszych współczesnych sztuk 
angielskich: „Dozorcy” Harolda Pintera. Reżyserowała Izabela Cywińska-Adamskf, 
scenografię projektowała Teresa Ponińska, w roli głównej wystąpił Stanisław Jąsz- 
kowski stwarzając wysoce interesującą postać. 

W Częstochowie August Kowalczyk dał prapremierę sztuki Jerzego Przeździec- 
kiego „Nasz przyjaciel Kain". Jej akcja rozgrywa się w dalekiej przyszłości, kiedy 
świat będzie lepiej urządzony. A jednak i wtedy zdarzać się będą konflikty i trud- 
ności. Tak przynajmniej sugeruje autor. Teatr częstochowski daje piękny przykład 
trwałej współpracy ze swoim autorem. Jest to już trzecia sztuka Jerzego Prree 
ździeckiego, której prapremiera odbyła się na tej scenie. 


I wreszcie Łódź. Tu odbyła się w Teatrze Powszechnym premiera sztuki Pawła 
Kohouta „W 80 dni dookoła świata”, którą wystawili gościnnie: Vaclav Lohnisky 
(reżyseria) i Vladimir Synek (scenografia) z teatru im. Ś. K. Neumana z Pragi. 
Teatr Powszechny utrzymuje z tą bratnią sceną czeską stały kontakt, organizująe 
wymienne występy gościnne. Z końcem maja teatr im. S. K. Neumana przywiózł 
do Łodzi swój spektakl „Wirginii Woolf” Albee'ego. 

W Teatrze Nowym w Poznaniu odbyła się prapremiera sztuki aktora teatrów 
poznańskich Józefa Fryżlewicza „Matura raz jeszcze”. Jej tematem jest spotkanie 
maturzystów z dawnymi absolwentami gimnazjum, konfrontacja marzeń £ rzeczy= 
wistością, młodzieńczych planów z ich realizacją. Reżyserował Andrzej Ziębińsicj, 
grali między innymi: Zygmunt Malanowicz, Halina Winiarska, Hanna Wróblówna. 
Ale w tym mieście ważniejszy jest zawsze teatr muzyczny. Tu notujemy dwa ważne 
wydarzenia. Na scenie Teatru Lalki i Aktora „Marcinek” odbyła się prapremierą 
nowej opery dziecięcej Krzysztofa Pendereckiego i Marka Stachowskiego według 
libretta Ewy Szelburg-Zarembiny pt. „Najdzielniejszy”. Reżyserował Wojciech Wie- 
czorkiewicz, scenografię projektował Berdyszak. Otwarcie Targów uczciła Opera 
Poznańska polską prapremierą opery Dymitra Szostakowicza „Katarzyna Izmaj- 
łowa”, znanej kiedyś pt. „Lady Makbet mceńskiego powiatu”. Kierownictwo mu- 
zyczne opery spoczywało w rękach Roberta Satanowskiego, reżyserowała Danutą 
Baduszkowa, scenografię zaprojektował Stanisław Bąkowski. Był to więlki wysiłek 
Opery Poznańskiej, uwieńczony pięknym wynikiem, 


Naszą czerwcową wędrówkę po scenach polskich wypada zakończyć w miastach 
festiwalowych: Toruniu i Rzeszowie. 12 czerwca rozpoczął się w Toruniu VII Fe- 
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stiwal Teatrów Polski Północnej, doroczny przegląd ich pracy. Zainaugurowało go 
przedstawienie .„Dziadów” w inscenizacji Hugona Morycińskiego (teatr im. Horzycy 
z FTerunia). Potem pokazano „Śmiertkę na gruszy” Wandurskiego, którą przygotował 
teatr im. Jaracza z Olsztyna, „Operacja trwa” Aloszyna i „Przerwa w podróży” 
Karpowicza (teatr im. Węgierki z Białegostoku), „Kto się boi Wirginii Woolf?” 
Edwarda Albee'ego i „Westerplatte” Janiny Skowrońskiej-Feldmanowej w reżyserii 
Jerzego Golińskiego (teatr „Wybrzeże” z Gdańska), „Ifigenia w Aulidzie” Eury- 
pudiesa, „Skandal w Hellbergu” Broszkiewicza i „Sodoma i Gomora” Giraudoux 
(Teatr Bałtycki im. Słowackiego z Koszalina i Słupska), „Kataki” Wincelberga 
(Teatr Ziemi Pomorskiej z Grudziądza), „Tango” Mreżką (prapremiera) i „Książę 
niezłomny” Słowackiego (Teatr Polski z Bydgoszczy) oraz „Miłość i gniew” Osbor> 
ne'a i „Przychodzę opowiedzieć” Broszkiewicza (Teatr Dramatyczny ze Szczecina). 


37 NReeszowie IV Rzeszowskie Spotkania Teatralne miały nawet charakter mię- 
dzynarodowy. Otwarły je występy Ukraińskiego Teatru Młodego Widza ze Lwowa, 
który zaprezentował przedstawienie sztuki „Cuda bez cudów” Mamkina i „Biuro 
dobrych usług” Kożusznika. Następnie wystąpił teatr im. Żeromskiego z Kielc, który 
przywiózł do Rzeszowa spektakl „Heloizy i Abelarda” Vaillanda. Stary Teatr z Kra- 
kowa wyśtawił w Rzeszowie staropolską komedię St. H. Lubomirskiego pt. „Don 
Alvares"”, teatr im. Słowackiego „Żabusię” Zapolskiej, a Teatr Ludowy z Nowej 
Huty — „Puste pole” Tadeusza Hołuja w inscenizacji i scenografii Józefa Szajny. 
Teatr z Lublina zagrał „Autobus do Montany” Inge'a, teatr „Rozmaitości” z Kra- 
kowa „Barbarę Radziwiłłównę” Felińskiego. Ozdobą spotkań był występ Teatru 
Narodowego z Warszawy z przedstawieniem sztuki Stefana Żeromskiego „Uciekła 
mi przepióreczka” w reżyserii Jerzego Golińskiego z Gustawem Holoubkiem w roli 
głównej. Teatr gospodarzy, noszący imię Wandy Siemaszkowej, pokazał w ramach 
spotkań „Nocną opowieść” Krzysztofa Choińskiego, a na zakończenie festiwalu wy- 
stąpił Państwowy Teatr im. Jonasza Zaborskeho z Preszowa (CSRS) z przedsta- 
wieniem „Romea i Julii” Szekspira. Piękny repertuar i ciekawe przedstawienia 
wzbudziły w Rzeszowie zrozumiałe zainteresowanie, przyczyniając się do ożywienia 
życia kulturalnego jednego z najmłodszych naszych miast wojewódzkich, którego 
ambicje artystyczne zasługują na uznanie. 

Wiosna i lato są okresem ożywionych wędrówek teatralnych zarówno w skali kra- 
jowej, jak i międzynarodowej. Krajową wymianę między dawną a nową stolicą 
Polski zapoczątkowało porozumienie zawarte między Starym Teatrem im. Modrze- 
jewskiej w Krakowie a Teatrem Powszechnym w Warszawie. W jej ramach Stary 
Teatr zaprezentował w stolicy przedstawienia „Matki” St. I. Witkiewicza w reży- 
serii Jerzego Jarockiego, scenografii Krystyny Zachwatowicz, z muzyką Krzysz- 
tofa Pendereckiego, oraz „Żałosną i prawdziwą tragedię pana Ardena z Feversham 
w hrabstwie Kent”, anonimową sztukę z epoki elżbietańskiej, przypisywaną przez 
niektórych Szekspirowi, w reżyserii i scenografii Konrada Świnarskiego. Jest to 
najnowsza premiera tęgo ambitnego teatru. W zamian za to Teatr Powszechny po- 
kazał w Krakowie przedstawienia „Przedwiośnia” Żeromskiego i „Zbrodni i kary” 
Dostojewskiego. Z Kielc zawitał do Warszawy wartościowy zespół Teatrzyku Dzien- 
nikarza i Aktora, wystawiając montaż oparty na dokumentach przesłuchania 
prof. Roberta Oppenheimera. Teatrzyk wystąpił w sali Stowarzyszenia Dzienni- 
karzy Polskich, przy poparciu Związku Zawodowego Pracowników Książki, Prasy 
i Radia. | 

W maju występował w Warszawie bardzo dobry zespół Miejskich Teatrów Dra- 
matycznych z Pragi ze sztuką postępowego pisarza zachodnioniemieckiego, Gerta 
Hoffmanna pt, „Burmistrz” w reżyserii Ladislava Vymetala, oraz „Grą miłości 
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i śmierci” Romain Rollanda w reżyserii Alfreda Radoka, słynnego twórcy „Laterny 
magiki”. Z końcem maja wyjechał na występy gościnne do NRD Teatr Narodowy 
z Warszawy. Wystawił on w Dreźnie i w Berlinie przedstawienia „Ryszarda II* 
Szekspira w reżyserii Henryka Szletyńskiego i „Chwalebną Historyję o Zmartwych- 
wstaniu Pańskim” w inscenizacji Kazimierza Dejmka. Występy zakończyły się 
wielkim sukcesem polskiego teatru. Było to pierwsze tournće polskiej sceny po 
NRD. Ożywiła się także przygraniczna wymiana teatralna ze Związkiem Radziec- 
kim. Do Lublina przyjechał białoruski Teatr Dramatyczny z Brześcia nad Bugiem 
i wystawił tam „Otella” Szekspira, „Kamyki na dłoni” Sałyńskiego oraz „Wrony 
i sokoły” Jużin-Sumbatowa. W Olsztynie występował zaś Obwodowy Teatr Drama- 
tyczny z Kaliningradu, grając« „Odwety” Kruczkowskiego 1 „Najazd” Leonowa 
w inscenizacji L. Szczegłowa. 

Przegląd ten byłby niepełny, gdyby zabrakło w nim wzmianki o ważnych wy- 
darzeniach na małym ekranie telewizorów. Należało do nich przedstawienie sztuki 
L Budreckiego i I. Kanickiego „Drzwi”, nagrodzonej na konkursie na słuchowisko 
telewizyjne, poświęcone Ziemiom Zachodnim. Przedstawienie reżyserował współ- 
autor sztuki Ireneusz Kanicki. Grali w nim znani aktorzy: Ignacy Gogolew- 
ski (bohater sztuki), Jan Kreczmar (Niemiec), Kazimierz Opaliński (repatriant, 
przybyły na Ziemie Zachodnie), jak również Ryszarda Hanin i Gustaw Lutkiewicz 
w niewielkich, ale bardzo dobrze zagranych rolach repatriantów spod Wilna, któ- 
rzy u progu nowego życia przeżywają tragedię utraty dziecka. Przedstawienie przy- 
pomniało trudne lata po wojnie, skomplikowane problemy ziem, które dziś sta- 
nowią zupełnie oczywistą i nierozłączną część naszego kraju. Bardzo ciekawą 
kontynuacią telewizyjnych poszukiwań Adama Hanuszkiewicza było jego opraco- 
wanie „Kwiatów polskich” Tuwima. Piękno tej poezji znalazło na małym ekranie 
telewizora pełny wyraz w znakomitym wykonaniu Zofii Kucówny, Adama Hanusz 
kiewicza i Tadeusza Janczara, na tle wirujących bukietów, zaprojektowanych bar- 
dzo pomysłowo przez Xymenę Zaniewską. I wreszcie nowy program Kabaretu 
Starszych Panów: „Czternaście i trzy czwarte”, Wyborny humor o bardzo swoistym 
smaku. Bardzo dobra Kalina Jędrusik, zawsze niezawodna Irena Kwiatkowska, 
Wiesław Gołas, Wiesław Michnikowski, Mieczysław Czechowicz, Czesław Roszkow- 
ski i jedna nowa twarz: Aleksandra Śląska. No i oczywiście Dwaj Starsi Panowie: 
Jeremi Przybora i Jerzy Wasowski, Brak było tylko Barbary Krafftówny. W lipcu 
zacznie się już po raz drugi organizowany Telewizyjny Festiwal Teatralny, który 
pozwoli nam obejrzeć za pośrednictwem telewizji najciekawsze przedstawienia róż- 
nych teatrów z całego kraju. Na razie, jeszcze przed festiwalem, pokazano spektakl 


„Czerwonych róż dla mnie” Seana O'Casey'a, transmitowany z Teatru Dramatycz- 
nego m. st. Warszawy. | R. S. 


Półroczny bilans polskiego filmu 


Dyskusje i spory na temat naszej kinematografii fabularnej ucichły, a może tylko 
uległy czasowemu zawieszeniu. W każdym razie zaczęto uważnie przyglądać się 
nowym argumentom w tej dyskusji, tzn. nowym filmom. Nie wszystkie, co prawda, 
spotkały się z uznaniem i zdobyły publiczność, ale wśród realizacji, które pojawiły 
się na naszych ekranach w pierwszym półroczu br., znalazło się kilka pozycji pod 
wieloma względami interesujących i obiecujących. Można by je usystematyzować 
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następująco: „Barwy walki”, zrealizowane przez Jerzego Passendorfera według 
książki Mieczysława Moczara pod tym samym tytułem, i „Życie raz jeszcze” Janu- 
sza Morgensterna i Romana Bratnego, „Rękopis znaleziony w Saragossie” Wojcie- 
cha Hasa i „Salto” Tadeusza Konwickiego. Zobaczyliśmy także trzy debiuty: „Zako- 
chani są między nami” Jana Rutkiewicza, „Obok prawdy” Janusza Weyherta i „Wal- 
kower” Jerzego Skolimowskiego. Nowe filmy Ewy i Czesława Petelskich (,„Drew- 
niany różaniec”), Zbigniewa Kuźmińskiego („Banda”), Aleksandra Ścibora-Ryl- 
skiego („Późne popołudnie”), Jerzego Stefana Stawińskiego („Pingwin”) i Anny So- 
kołowskiej („Beata”). „Głos ma prokurator” Włodzimierza Haupego i Juliana Ka- 
walca zamyka tę listę. : 


Pod względem ilościowym nie notujemy więc żadnych zmian w stosunku do roku 
poprzedniego, ale pod względem wartości ideowej i artystycznej nie tylko nie do- 
strzegamy stagnacji, ale obserwujemy pewien istotny postęp. Pojawiły się bo- 
wiem filmy różne treściowo i formalnie, utwory kontrowersyjne, ale - kontrower- 
syjne przez swe ambicje, słowem takie, które świadczą o istnieniu w naszej kine- 
matografii jakiegoś fermentu, a już w każdym razie atmosfery sprzyjającej ambit- 
niejszym próbom wypowiedzi filmowej. | 


Różne są kryteria i systemy ocen. Jeżeli jednak wśród wymienionych utworów 
chcielibyśmy odnaleźć film legitymujący się wysokimi walorami ideowo-politycz- 
nymi i artystycznymi, pozytywną oceną krytyki i uznaniem publiczności kinowej, 
wyrażającym się masową frekwencją — okazałoby się, że utworem takim są „Barwy 
walki”. Tajemnicę powodzenia tego partyzanckiego eposu można upatrywać za- 
równo w atrakcyjności samego tematu, jak i walorach widowiskowych filmu, 
w przejrzystości myślowej, fabularnej i dramaturgicznej, jak i w świetnej grze 
znakomitej większości wykonawców. W gruncie rzeczy ceukces „Barw walki” polega 
na tym, że wszystkie istotne dla filmowego utworu elementy zostały zespolone 
w harmonijną całość. Przede wszystkim jednak „Barwy walki” zdobyły sobie uzna- 
nie walorami myślowymi. 

Jest w tym filmie bowiem nie tylko nowe, ale i całościowe spojrzenie na prze- 
szłość wojenno-okupacyjną. Całościowe — bo ukazujące czyn zbrojny i postawę wo- 
bec okupanta żołnierzy wszystkich patriotycznych nurtów ruchu oporu. Nowe — bo 
ukazujące prawdę o partyzanckiej wojnie nie przez pryzmat akowskich dramatów 
| rozczarowań, lecz z pozycji ideowych i politycznych lewicy społecznej, bezpośred- 
nio zaangażowanej na terenie kraju w zbrojną walkę z hitlerowskim okupantem. 
Ta pozycja wyjściowa „Barw walki” jest tym bardziej godna zaznaczenia, że pro- 
wadzi do interesującego rozłożenia akcentów, innego np. niż w niektórych filmach 
szkoły polskiej. Filmy szkoły polskiej kładły mianowicie akcent na indywidualny 
dramat żołnierzy gotowych do największych poświęceń w walce z okupantem, ale 
ideowo zagubionych i ponoszących nieuchronne klęski osobiste. „Barwy walki” na- 
tomiast akcentują celowość i sensowność każdego zbrojnego wysiłku skierowanego 
przeciwko hitlerowskiemu najeźdźcy, sensowność zbrojnego czynu jako jedynej sku- 
tecznej formy walki o ocalenie egzystencji narodu skazanego na zagładę. 


Poważnymi ambicjami ideowymi legitymuje się także film Janusza Morgensterna 
i Romana Bratnego pt. „Życie raz jeszcze”. Jest to mianowicie pierwsza poważna 
w naszym filmie próba ukazania tych procesów społecznych i politycznych, które 
kształtowały losy narodu i kraju w pierwszym dziesięcioleciu powojennym. A więc 
proces tworzenia przez partię zrębów nowej państwowości w ogniu walki z reak- 
cyjnym podziemiem i okres usuwania zniszczeń wojennych. A więc destrukcyjna 
działalność reakcyjnego podziemia, obliczona może nie tyle na obalenie wła- 
dzy ludowej, ile na poróżnienie partii ze społeczeństwem. A więc ujawnie- 
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nie sig tendencji lewackich I dogmatycznych, prowadzących w konsekwencji do 
wielu bolesnych błędów i wypaczeń. Słowem, autorzy chcieli ukazać polityczne 
i społeczne korzenie naszych powojennych zwycięstw i porażek. „Życie raz jeszcze” 
ma pewne braki w analizie tych skomplikowanych procesów i.wydarzeń, ma pewne 
niedomówienia, ale trafnie oddaje atmosferę tamtych czasów. Wydaje się nawet, 
że całe partie tego filmu można traktować jako swego rodzaju dokumenty epoki. 
Godne podkreślenia jest w tym filmie etronienić od politycznego i formalnego efek- 
ciarstwa, o które w tego typu utworach przecież nietrudno. 


Oddzielny rozdział wśród filmów pierwszego półrocza stanowią utwory Wojciecha 
Hasa i Tadeusza Konwickiego. Nie zdobyły one aplauzu publiczności, choć są utwo- 
rami o prawdziwych ambicjach i walorach artystycznych. Film Hasa zdobył już 
nawet podczas festiwalu w San Sebastian nagrodę „Złotego pióra” przyznaną po 
raz pierwszy w tym roku przez Stowarzyszenie Prasy Zagranicznej w Hiszpanii 
Film Konwickiego zaś nie jest bez szans na międzynarodowe sukcesy. 

Has podjął się mianowicie przełożenia na język filmu osiemnastowiecznej po- 
wieści Jana Potockiego pod tym samym tytułem, mimo że powieść ta jest właściwie 
nieprzekładalna na język filmu. Film nie we wszystkim się może podobać, ale par- 
tiami jest piękny, szczególnie pod względem plastycznym, posiada pewne walory 
intelektualne. Zawiera swoistą feerię obrazów-zagadek i obrazów-niespodzianek, 
z których wynikają myśli bardzo cienkie i najczęściej przewrotne. W rezultacie 
film jest równie trudny do znozumienia, jak i do oceny. Dobrze jednak, że powełał, 
że na forum międzynarodowym może bronić prestiżu naszej kinematografii. 


„Salto” Konwickiego — to najbardziej niezwykły film, jaki u nas powstał To 
utwór w pełni autorski, w którym mało ważna jest forma, w którym nie liczą się 
żadne konwencje, a tylko to, co autor chce powiedzieć od siebie: rezultaty jego 
własnych przemyśleń i doświadczeń. Kontynuuje w tym filmie Konwicki rozważa- 
nie na temat problemów człowieka współczesnego, ukształtowanego przez doświad- 
czenia wojenne, skomplikowanego wewnętrznie i lubującego się w tych komplika- 
cjach, gdyż właśnie w nich odnajduje rekompensatę za zawody i niedosyty, życiowe 
głody i rozczarowania. Jest „Salto” Konwickiego utworem, w którym poddane zo- 
stały analizie mity i urojenia, obsesje prawdziwe i nieprawdziwe, z którymi obnoszą 
się po świecie bohaterzy jego książek i filmów. Kompromitacja bohatera „Salta” — 
okazującego się w końcu zwykłym łgarzem i oszustem — nie jest więc tylko kom- 
promitacją określonej postaci filmowej, ale i autoironicznym komentarzem do 
twórczości własnej. 

Ale znaczenie filmu jest chyba szersze. Konwicki stara się bowiem dowieść, że 
tego typu obsesje nie są znowu taką rzadkością, jak to się pozornie wydaje, że zda- 
rzają się dość często u ludzi, którzy w oczach innych usiłują być kimś tanym nit 
są w rzeczywistości. 

„Salto” porownuje się w wielu wypowiedziach z „Weselem” Wyspiańskiego. Jest 
to oczywiście porównanie czysto robocze i w tym sensie nie bezzasadne. Podobnie 
bowiem jak u Wyspiańskiego paradują w „Salcie” postaci równie realne, jak nie- 
rzeczywiste, równie fikcyjne, jak prawdziwe. Jest bowiem utwór Tadeusza Konwic- 
kiego jakimś misterium, jakimś psychoanalitycznym seansem, w którym — jeżeli 
się chce — można przyjrzeć się sobie samemu, swoim słabościom i garbom — tym 
rzeczywistym I urojony. 

Pewne znamiona filmu autorskiego posiada Walkower” Jerzego Skolimow- 
skiego — reżysera, autora scenariuszą i odtwórcy roli głównej. Opowiada w tym 
filmie Skolimowski historię trzydziestolatka, który wałęsając się wiele lat po mar- 
ginesie życia, w trzydziestą rocznicę swych urodzin zaczyna zdawać sobie sprawę, 
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Że już dłużej nie można oddawać niczego walkowerem. Film jest bardzo młodzień- 
czy, miejscami trochę pozerski, ale w całości rzetelny. Na tle pozostałych debiutów 
tegorocznych prezentuje się nawet wcale dobrze. Nie ma w nim rozbieżności mię- 
dzy ambicjami a możliwościami, nie ma buszowania w gąszczu spraw ważnych, ale 
mało autorowi znanych. 

Istotną propozycję stanowi film Włodzimierza Haupego pt. „Głos ma prokura- 
tor”. Utwór ten powstał w oparciu o powieść Juliana Kawalca pt. „Ziemi przy- 
pisany”. „Głos ma prokurator” — to najlepszy z dotychczasowych utworów filmo= 
wych o tzw. tematyce wiejskiej. Utwór najlepszy, bo rezygnujący z akcentowania 
egzotyki środowiskowej, szukający problemów nie w rekwizytach wiejskiego pej- 
zażu, ale w losie ludzi — jednakowo ściśle związanych z losami wsi, jak 1 całego 
kraju. „Głos ma prokurator” — to film poszukujący tworzywa w szerokiej perspeke 
tywie historycznej i społecznej, pozwalającej na przekroczenie tradycyjnych opłot= 
ków tego trudnego tematu. 

Trzy z wymienionych filmów podejmowały problematykę młodzieżową: „Beata” 
Sokołowskiej, „Pingwin” Stawińskiego i „Banda” Kuźmińskiego. Ale były to filmy 
bardzo różne pod względem formy i walorów artystycznych. Każdy z nich jednak 
można było obejrzeć z pewnym pożytkiem. Rozszerzyły bowiem dotychczasową dy” 
skusję na temat młodzieży o akcenty lub wątki całkiem nowe, o nowe spostrzeże= 
nia i sugestie. Najważńiejsze jednak, że były to wszystko filmy oglądane, że trafiły 
do młodzieżowej widowni, wywołując dyskusje i spory. 

Taki jest pobieżny bilans pierwszego półrocza. Nie spełniły się jeszcze w pełni 
nasze nadzieje, ale widać, że w kinematografii polskiej zaczyna dziać się coś do» 
brego, coś, co może doprowadzić do całkowitego przezwyciężenia impasu. 


K.K 


Bogaty plon „Złotego kłosa” 


Dobiegł końca tegoroczny konkurs „Złoty kłos dla twórcy — srebrne dla czytel- 
ników”. Organizatorami tej imprezy, której zadaniem jest popularyzacja polskiej 
literatury współczesnej wśród mieszkańców wsi, osiedli i małych miasteczek, są: 
Redakcja „Dziennika Ludowego”, Ministerstwo Kultury i Sztuki, ZMW oraz „Dom 
Książki”, Konkura zorganizowano już po raz trzeci (organizatorzy używają nazwy 
„etap konkursu”, traktując go jako imprezę ciągłą). Finał konkursu: uroczyste 
wręczenie nagród odbyło się 6 czerwca w Grójcu. 

Z roku na rok wzrasta systematycznie czytelnictwo w naszym kraju. Dla przy 
kładu w latach 1960—1964 liczba czytelników zarejestrowanych w bibliotekach 
powiększyła eję z 3.587 tys. do 4.924 tys. (Tylko w ub. roku liczba czytelników 
wzrosła o pół miliona osób). Uwagę zwraca rozwój czytelnictwa na wsi. Liczba 
osób korzystających z usług bibliotek i punktów bibliotecznych powiększyła się 
w latach 1960—1964 z 1.898 tys. do 2.530 tys. (stanowi to 16%, mieszkańców wsi). 
W tym samym pięcioleciu ilość wypożyczeń książek wzrosła z 66,5 mln do blisko 
91,5 min egzemplarzy rocznie (w jednym tylko ub. roku — o 10 min). 

W publikacjach prasowych, w wypowiedziach działaczy częstokroć można znaleźć 
twierdzenie, że w dużej mierze do rozwoju czytelnictwa w Polsce przyczyniają się 
różnego rodzaju konkursy, a wśród nich najpoważniejszy chyba — „Złoty kłos”, 
Spróbujmy więc na przykładzie tego konkursu uzasadnić to twierdzenie, 
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Najpierw liczby globalne. W I etapie konkursu (używamy określenia organiza- 
torów) zakończonym w 1963 r. nadesłano ponad 22 tys. wypowiedzi. W II etapie, 
zakończonym w ub. roku, liczba wypowiedzi była 5-krotnie większa i wyniosła ok. 
115 tys. W br. nadesłano re<ordową liczbę kuponów konkursowych -- ponad 
253 tys. Samo zestawienie tych liczb daje obraz zasięgu konkursu, a zarazem — 
cbraz kontaktów wsi z naszą liieraturą współczesną, Każdy uczestnik konkursu 
musiał zgłosić do nagrody 3 książki, uzasadnia'ąc swój wybór. Oblicza sie. że 
każdy uczestnik konkursu przeczytał średnio od 10 do 15 książek. Czyli, że w ciągu 
roku z okazji konkursu przeczytano na wsi 3 mln pozycji. 


Oczywiście zasięg konkursu nie jest równomierny w całym kraju. Na pierwszym 
miejscu znalazło się woj. warszawskie. Jego mieszkańcy nadesłali 59.800 wypowiedz 
konkursowych (w ub. roku — 38.677), Na ostatnim miejscu znajduje się woj. ol- 
sztyńskie — 2.500 kuponów. Ale gdy zważyć, że w ub. roku z tego województwa 
nadesłano tylko 600 kuponów, to nawet i tu można mówić o wzroście zainteresowa- 
nia konkursem, a co za tym idzie — literaturą współczesną. 

Podajmy jeszcze kilka przykładów. Województwo poznańskie w ub roku nade- 
słało 14.118 kuponów. a w br. — 24.338. Województwo krakowskie w zeszłym roku — 
5.892, a w br. — 24.306. Województwo lubelskie w ub. r. — 3.872, a w tym roku 
12.712. Najsłabsze wyniki przyniósł w zeszłym roku konkurs w woj. koszalińskim — 
tylko 320 głosów. W br. liczba ich wyniosła już prawie 5 tys. 

Jeśli chodzi © powiaty, to na pierwszym miejscu uplasowały cię: grójecki i — po- 
dobnie jak w ub. r. — powiat lipnowski. Mieszkańcy każdego z nich nadesłajli 
ponad 9 tys. kuponów. Wśród gromad przodowały m. in. Gardzienice (pow. lubel- 
ski), skąd kupony konkursowe wysłało 512 osób. 

O wpływie konkursu na rozwój czytelnictwa na wsi świadczą nie tvlko rosnące 
liczby uczestników konkursu, lecz także wzrost liczby stałych czytelników publicz- 
nych bibliotek powszechnych i punktów bibliotecznych, występujący najczęściej 
w czasie i w związku z konkursem. Jak wygląda ten przyrost? 


W województwie warszawskim na przykład zarejestrowanych było w 1963 r. 
391.800 czytelników, a w ub. r. już 425.500. W województwie zielonogórskim wzrost 
liczby czytelników w ub. r. w porównaniu z poprzednim wynosi około 5 tys osód 
Ciekawych przykładów dostarczają dwa powiaty województwa wrocławskiego — 
noworudzki i bystrzycki. W pierwszym w ciągu roku przybyło 2.434 czytelników, 
a w drugim — 1.339; w pierwszym liczba wypożyczeń wzrosła o 587 tys., w drugim — 
o 10 tys. 

Wyniki konkursu — to nie tylko wzrost liczby czytelników I wypożyczeń. Za- 
kłada się również z inicjatywy organizatorów konkursu w terenie nowe placówki, 
głównie punkty biblioteczne na wsi. Np. w powiecie grójeckim: otwarto z okazji 
konkursu 15 nowych punktów bibliotecznych, a do końca roku uruchomionych zo- 
stanie jeszcze 35. Przy okazji warto poinformować, że ogólna liczba punktów Dbił- 
bliotecznych w całym kraju wynosi obecnie 27.080, a bibliotek publicznych — 7.919 
(z tego 6.008 na wsi). Liczba czytelni wiejskich wzrosła w ostatnim 5-leciu trzy- 
krotnie i wynosi 1.848, Wszystkie te placówki dysponują księgozbiorem liczącym 
39,5 mln tomów (na wsi 18,3 mln tomów). 


Za liczbami ilustrującymi rozwój czytelnictwa kryją się nie tylko Żywi ludzie, 
którzy zwiększają szeregi miłośników książki, a często po raz pierwszy w życiu 
biorą je do ręki. Liczby te w jakiś sposób obrazują też wysiłek i ofiarność biblie- 
tekarzy i działaczy kulturalnych, którzy nie szczędzą starań, by jak najszerzej po- 
pularyzować literaturę i werbować. nowych czytelników. W bibliotekach, punktactr 
bibliotecznych, a także w klubach i świetlicach organizowane są co roku z okaz* 
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konkursu „Złotego kłosa” wystawy książek, lokalne konkursy, zespoły głośnego 
czytania, dyskusje nad książkami, a przede wszystkim — spotkania z autorami, 
które — jak stwierdzono — stanowią najbardziej atrakcyjną i skuteczną formę po- 
pularyzacji książki. Częstokroć spotkania i dyskusje z pisarzami urozmaicane są 
występami artystów lub recytacjami. M. in. w imprezach konkursowych na wsi 
brał w tym roku udział Wojciech Siemion. Imprez popularyzujących konkurs „Zło- 
tego kłosa” zorganizowano w br. kilkaset. Po raz pierwszy udział w konkursie 
wzięły w tym roku biblioteki zakładowe oraz szkoły — licea, technika i szkoły dla 
pracujących, Wyróżniające się w konkursie biblioteki wojewódzkie, powiatowe, 
miejskie i gromadzkie oraz kierownicy gromadzkich bibliotek publicznych i punk= 
tów bibliotecznych otrzymali wiele cennych nagród. 

Wzrost liczby czytelników literatury współczesnej na wsi, wzrost liczby uczestni- 

ków konkursu — to jedno oblicze imprezy. Drugim jest mniej wymierny w licze 
bach, ale jakże istotny wzrost zasięgu oddziaływania literatury współczesnej na sze> 
rokie rzesze obywateli. Zestaw książek konkursowych obejmuje każdego roku po 
zycje wybitnych pisarzy, reprezentujące — obok walorów artystycznych — wysokie 
wartości ideowe i wychowawcze. W br.na przykład lista książek objętych konkursem 
zawierała 23 pozycje. Trzy w dziale poezji: J. Tuwima — dowolny zbiór poezji, 
St Piętaka „Poezje zebrane” i J. Ozgi-Michalskiego — dowolny zbiór wierszy. 
18 pozycji literackich i publicystycznych w dziale prozy: L. Kruczkowskiego 
„Szkice a piekła uczciwych”, M. Dąbrowskiej „Gwiazdę zaranną”, I. Newerlego 
„Pamiątkę z Celulozy”, J. Broniewskiej „Dziesięć serc czerwiennych”, T. Borowe 
skiego „Wybór opowiadań”, J. Andrzejewskiego „Popiół i diament”, J. Putramente 
„Wrzesień”, W. Macha „Agnieszkę, córkę Kolumba”, T. Konwickiego „Sennik 
współczesny”, W. Żukrowskiego „Wędrówki z moim Guru”, B. Czeszki „Pokolenie”, 
J. Gerharda „Czas generała”, Z. Kosidowskiego „Opowieści biblijne”, Z. Załuskiego 
„Przepustkę do historii”, WŁ Machejka „Rano przeszedł huragan”, W. Szewczyka 
„Trzciny”, E. Brylla „Ojca”, W. Kotowicza „Frontowe drogi”. Ponadto 2 tomy 
wspomnień i pamiętników: Fr. Mleczki „Wieś rodzinna wzywa” oraz do wyboru — 
„Awans pokolenia”, „Miesiąc mojego życia” lub „Nowe pamiętniki chłopów”. 
. Największą liczbę głosów w konkursie — 49.288, -- uzyskał w dziale prozy „Po- 
piół i diament”, jego autor został laureatem „Złotego kłosa”. Kolejne miejsca za- 
jęły książki I. Newerlego, M. Dąbrowskiej, J. Putramenta, W. Macha, W. Koto- 
wicza 1 B. Czeszki. (Przypomnieć tu trzeba, że w I etapie konkursu największą 
ilość głosów uzyskała książka Fornalskiej „Pamiętnik matki”, a w II etapie — 
„Łuny w Bieszczadach” Gerharda), Konkurs przeczy więc pokutującym jeszcze 
opiniom, że wieś czyta tylko klasyków naszej literatury — Kraszewskiego, Sien= 
kiewicza, Orzeszkową. Oczywiście, że dzieła klasyków naszej prozy: wciąż są — 
i zapewne będą — ulubioną i podstawową lekturą czytelnika wiejskiego. Ale 
konkurs wyraźnie udowadnia, jak współczesne wartościowe pozycje literackie ta. 
rują sobie drogę do wiejskiego czytelnika, jak poruszają wyobraźnię i uczucia 
mieszkańców wsi i jak kształtują ich świadomość. 

Wśród ćwierćmilionowej rzeszy uczestników konkursu znaleźli r wiejscy Inteli= 
genci | uczniowie zamieszkali na wsi. Podstawową jednak masę uczestników sta- 
nowią rolnicy 1 gospodynie wiejskie. 34 uczestników, którzy przeczytali naj- 
większą liczbę książek i nadesłali najciekawsze wypowiedzi, otrzymało nagrodę 
„Srebrnego kłosa”. To. Że uczestnicy nie tylko głosują na wybrane książki, ale 
uzasadniają także swó; wybór, jest dużą zaletą konkursu. Oto dla przykładu kilka 
wypowiedzi konkursowych. wyjętych z pierwszej z brzegu paczki kuponów, le- 
żących na redakcyjnym biurku. Robotnik PGR z powiatu górowskiego, Józef Wy- 
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gry, pisze: „Najlepiej podobały mi się «Frontowe drogi Kotowicza. Dlatego, że 
przypominają mi moje przeżycia. I dlatego typuję tę książkę do nagrody”. 

Aleksander Woziński, pracownik fizyczny z powiatu górowskiego, zaproponował 
do nagrody „Nowe pamiętniki chłopów”, ponieważ „zebrane są jako przeżycia ludzi 
z różnych stron i ukazują różne sceny z ich życia. Mimo ciężkiego ucisku przez 
kapitalizm i hitleryzm nie upadali na duchu i przezwyciężali strach”, Kazimiera 
Belka, gospodyni domowa z pow. wyrzyskiego, głosowała na „Pamiątkę z Celulozy”, 
gdyż książka „..przypomniała mi moją młodość. Szczęsny jest synem małorolnego 
chłopa, ja córką robotnika rolnego z majątku dziedzica. Szczęsny w mieście, ja na 
wsi cierpieliśmy jednakową nędzę i wyzysk. Autor przypomina starym, by nie za- 
pomnieli krwawej walki o sprawiedliwość społeczną, a młodym, którzy źyją 
w Polsce Ludowej, daje poznać nędzę, upokorzenie i ból tych, którzy walczyli 
o równość j sprawiedliwość”. 

Marian Wrzosek, 45-letni rolnik z Krasowa pow. sokołowskiego, pierwsze miejsce 
proponuje pozycji „Rano przyszedł huragan”. „Po przeczytaniu powyższej pozycji — 
pisze Wrzosek — wszystko Stanęło mi w pamięci, gdyż tak samo brałem udział 
w walkach w ostatniej wojnie. Kiedy zaczęła tworzyć się władza ludowa, tak samo 
uczestniczyłem w likwidowaniu band. Ciężkie i niebezpieczne były te walki, wiele 
przelano krwi, zanim ostatecznie zlikwidowano wroga. Książka jest drogocennym 
dokumentem opierającym się na prawdziwych wydarzeniach, które nigdy nie ulegną 
zapomnieniu”. 

Danuta Rynkiewicz z Opoczna głosowała na „Popiół i diament”, pisząc: „Książka 
bardzo mi się podobała, ponieważ jest napisana zrozumiale. Możemy wyciągnąć 
wnioski, jak ciężka była droga stabilizowania się nowej władzy”. 

Lektura wypowiedzi konkursowych, dająca interesujące świadectwo zaintereso- 
wań współczesnego czytelnika wiejskiego, wykazuje, że największym uznaniem 
i zrozumieniem cieszą się książki ukazujące zmagania naszego narodu z okupantem 
w czasie Ostatniej vojny. Starsi wiekiem znajdują w nich od3.cie własnych prze- 
Żyć lub odpowiedź na nurtujące ich pytania dotyczące sensu wydarzeń, młodzi — 
opis walk ij obraz postaw moralnych ludzi walczących z wrogiem. Tak więc kon 
kurs, mobilizując co roku szerokie rzesze mieszkańców wsi do lektury książek po- 
święconych w większości walce o wyzwolenie narodowe i społeczne, jest w jakimś 
sensie masową lekcją patriotyzmu i wychowania obywatelskiego. 


(zb) 
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Rolnictwo i polityka rolna współczesnego kapitalizmu 


Interwencjonizm oraz procesy przeobrażeniowe we współczesnym rolnictwie ka- 
pitalistycznym — to dwie przeplatające aię sfery tematyczne recenzowanej 
książki *). 

Pod względem konstrukcji należałoby jednak rozróżnić w niej niejako trzy partie 
lub części. Do pierwszej zaliczamy rozdziały (I, VII, X, XI) poświęcone najogólniej- 
szym problemom teorii interwencjonizmu agrarnego, ocenie jego celów, kosztów spo- 
łecznych i klasowego charakteru, obiektywnych funkcji, możliwości i perspektyw. 
Drugą część stanowią rozdziały (II—VI) zawierające charakterystykę i analizę pod- 
stawowych metod polityki interwencyjnej: regulacji podaży i wpływu na popyt, 
bezpośredniej regulacji cen t rynku oraz wykorzystania pozarynkowych środków 
oddziaływania na produkcję i dochody w rolnictwie. Wreszcie nieco odrębne miej- 
sce w stosunku do omówionych partii zajmują dwa rozdziały (VIII i IX), poświę- 
cone swoistym problemom EWG i krajów słabo rozwiniętych. 


Omawiana praca stanowi — jak stwierdza autor — „w pewnym sensie Xxonty- 
nuacię” wydanej w 1958 r. jego rozprawy pt. „Regulowanie cen rolnych w niektó- 
rych krajach kapitalistycznych”, znacznie poszerzoną i wzbogaconą **), | 


Zastosowany w obecnej pracy odmienny niż poprzednio sposób traktowania do- 
świadczeń poszczególnych krajów, ich uogólnienie, selekcja zagadnień oraz ich sy- 
stematyzacja — pozwoliły wyraźnie podnieść pracę na wyższy szczebel ogólności 
iw sposób znacznie bardziej kompleksowy zarysować istotę i treść teorii inter= 
wencjonizmu agrarnego współczesnego kapitalizmu. Niestety, ograniczone ramy ni- 
niejszej recenzji nie pozwalają na szersze omówienie żadnej z tych ogólnych sfer 
tematycznych książki. Niemniej jednak zechcę niżej oświetlić podstawowe tezy za- 
równo interwencjonizmu agrarnego, jak i przekształceń w rolnictwie. 


* 


Szereg przedsięwzięć państw kapitalistycznych w polityce rolnej ma już swoją 
wiekową historię. Błędem byłoby jednak — twierdzi M. Pohorille — utożsamiać 
współczesny interwencjonizm agrarny państw kapitalistycznych z takimi izolowa- 
nymi krokami, jak np. polityka celna XIX w. itp, lub uważać go za prostą kon- 
tynuację dawnych zjawisk w bardziej rozwiniętej formie. 


Dzisiejszy interwencjonizm w rolnictwie realizuje szeroki wachlarz społecznych 
i gospodarczych celów i obejmuje cały kompleks skomplikowanych środków €eko- 


©) Maksymilian Pohorille — „Interwencjonizm w rolnictwie kapitalistycznym'”; Warszawa 
Państwowe Wydawnictwo Ekonomiczne, 1964 r. ś 
*e) Niech mi wolno będzie z satysfakcją zauważyć, że obecna praca potwierdza słuszność 
pewnej uwagi poczynionej przeze mnie w swoim czasie na łamach „Nowych Dróg: (ar 5, 
1950 r.) w recenzji odnoszącej się do konstrukcji książki poprzedniej. 
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nomicznych, prawnych i innych. Stanowi on integralną część i — co dziwniejsza — 
jedną z podstaw nowej roli ekonomicznej państwa we współczesnej gospodarce 
kapitalistycznej. Reprezentuje więc zupełnie nową jakość, wyrosłą ze swoistych 
sprzeczności i przeciwieństw kapitalizmu na jego aktualnym etapie rozwojowym. 


W rozwoju interwencjonizmu agrarnego można jednakże dostrzec jego stopniową, 
przechodzącą różne fazy i stadia ewolucję. 


Niewątpliwie pierwsze stadium współczesnego interwencjonizmu agrarnego wiąże 
się ze wzrostem aktywności wojennej państw kapitalistycznych w epoce imperia- 
lizmu, militaryzacją gospodarki i dostosowaniem produkcji rolnej do potrzeb wojny. 
Praktyka dowiodła, że funkcje rozwinięte przez system interwencyjny w związku 
z militaryzacją gospodarki są pełnione ze stosunkowo dużą skutecznością i po dziś 
dzień nie przestały odgrywać istotnej roli. 


Drugą fazę rozwoju interwencjonizmu cechuje prymat celów i funkcji anty- 
kryzysowych. Niepowodzenie interwencjonizmu w tych czasach i w tym zakresie 
wynika ze ewoistej sprzeczności, z jakiej nie może się on wyzwolić. O tyle bowiem, 
o ile stara się on przeciwdziałać zbyt drastycznemu spadkowi dochodów rolniczych, 
mógłby on osiągnąć pewien sukces. Nie udaje mu się to jednak, gdy do tego celu 
zmierza przez hamowanie i ograniczanie wzrostu produkcji rolniczej. Zamiast bo- 
wiem uruchamiać dźwignie ekspansji gospodarczej i ożywienia, idzie ku procesom 
stagnacji i dezaktywizacji gospodarczej. Autor popiera pogląd Schultza, że inwertna 
reakcja gospodarstw chłopskich, podnoszących produkcję w okresie kryzysów dla 
utrzymania odpowiedniego poziomu dochodów przy spadających cenach, może być 
korzystnym elementem przeciwdziałania cyklicznemu rozwojowi gospodarki: kapi- 
talistycznej, a nie zjawiskiem negatywnym — jak się na ogół sądzi. 


, Aktualny etap rozwoju interwencjonizmu agrarnego polega na jego przekształce- 
niu w element ogólnej polityki wzrostowej. Rozwinął on cały szereg nowych instru- 
mentów działających w tym kierunku. Szczególnie ciekawe są narzędzia pozaryn- 
kowe, uruchamiające procesy daleko idących przekształceń agrarnych, 


Centralnym problemem związanym z analizą interwencjonizmu agrarnego na jego 
obecnym etapie jest to, czy potrafi on umożliwić współczesnej gospodarce kapitali- 
stycznej wzrost zrównoważony, wolny od poważnych zakłóceń. 


Codzienne wydarzenia życia praktycznego i gospodarczego wskazują, że tak nie 
jest. Olbrzymie, rosnące nadwyżki żywności w USA 1 stałe zmniejszanie się ilości 
produktów rolnych przypadających na jednego mieszkańca w większości krajów nie 
rozwiniętych, gdzie racje żywnościowe kształtują się i tak na poziomie głodowym; 
strajki chłopskie we Francji, ostra, prowadzona przy użyciu potęgi całego państwa, 
walka między USA, EWG, Anglią, EFTA a poszczególnymi krajami wewnątrz 
wszystkich ugrupowań gospodarczych krajów kapitalistycznych stanowią dobitne 
potwierdzenie słuszności tezy autora, iż interwencjonizm agrarny nawet w awej 
najbardziej rozwiniętej formie, w jakiej obecnie występuje, nie potrafi rozwiązać 
wielkich problemów współczesnego rolnictwa kapitalistycznego. 


Autor podejmuje polemikę z różnorodnymi próbami objaśniania powstałej sytua- 
cji w krajach kapitalistycznych na podstawie zewnętrznego aspektu zjawisk, bez 
„wnikania w ich najgłębsze, ustrojowe przyczyny. Dochodzi on do wniosku, że we 
współczesnej gospodarce kapitalistycznej rolnictwo stało się jednym z jej najpo- 
ważniejszych, organicznych destabilizatorów. „Rolnictwo — stwierdza on — stanou,-: 
obecnie ważny element nierównowagi systemu kapitalistycznego jako całości: 
(str. 63). 
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Fakt ten wyjaśnia zresztą, dlaczego problemy rolnictwa odgrywają łak niepropóta 
cjonalnie dużą rolę w polityce ekonomicznej współczesnego kapitalizmu. .. 


Głównym ośrodkiem, epicentrum nierównowagi i jej destrukcyjnych dla świato- 
wego rolnictwa kapitalistycznego skutków są USA. Polityka Stanów Zjednoczonych 
wywołuje daleko idące zakłócenia w międzynarodowym podziale pracy, walkę 
o jego zmianę, protekcjonizm krajów rozwiniętych, wyzysk ekonomiczny i „upływ. 
krwi” w krajach nie rozwiniętych. „b 
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Na tle analizowanych problemów interwencjonizmu, jako systemu polityki rolnej 
współczesnego kapitalizmu, rysuje się szeroka panorama podstawowych procesów 
i przekształceń w rolnictwie kapitalistycznym obecnej doby. Punktem wyjścia de 
ich zrozumienia jest zwrócenie uwagi na fakt, iż siła motoryczna przemian w rol- 
nictwie przeniosła się dziś na zewnątrz, poza rolnictwo. Ogólne potrzeby rozwoju 
gospodarczego i prymatu przemysłu dyktują charakter, formy i tempo przemian 
w rolnictwie. Traktowanie rolnictwa w izolacji nie pozwala dostrzec rzeczywistych 
i obiektywnych dźwigni jego przemian, gdyż znajdują się one przede wszystkim mą 
zewnątrz rolnictwa. | | | gt, 4 


Źródłem tego wszystkiego, co zachodzi we współczesnym rolnictwie krajów kapie" 
talistycznych, są dążenia wielkiego kapitału, jego potrzeby i interesy. Ekspansja ta 
przebiega w dwóch kierunkach lub przybiera dwie formy: tradycyjną formę kon- 
centracji kapitału i ziemi oraz nową formę pionowej integracji. Ta pierwsza pod 
lega modyfikacji: zmienia się ona z procesu łączenia ziemi i kapitału w złożony pro-. 
ces zmian struktury i relacji czynników produkcji. Integracja pionowa polega — jak 
wiadomo — na stopniowym ograniczaniu samodzielności gospodarczej farmera oraz 
zakresu jego funkcji wytwórczych w związku z rozwojem usług produkcyjnych, ja- 
kimi zostaje on uzależniony od wielkich kapitalistycznych korporacji handlowych 
i zaopatrzeniowych i im podporządkowany. 

Przez pionową integrację wielki kapitał zdobywa rzeczywiste panowanie nad far- 
mami oraz ich produkcją. Określa on jej poziom, strukturę, koszty i cenę. Nadaje to 
zupełnie nowy kształt staremu problemowi roli monopolu prywatnej własności ziemi 
w rozwoju kapitalizmu. Monopol ten traci swoje znaczenie bariery, którą kapitalizm 
musi obalić i znieść dla zdobycia panowania nad produkcją rolną. Okazuje się, że 
przeszkodę da się obejść i ominąć, Wielki kapitał zdobywa gestię nad ziemią bez 
opłacania renty absolutnej. 


Drobny farmer jest w rzeczywistości — opłacanym jak robotnik najemny — 
pracownikiem wielkiej firmy integracyjnej, wielki zaś farmer staje się jej kapi- 
talistycznym akcjonariuszem. Wyłomu w murze monopolu prywatnej własności 
ziemi dokonuje się w jego najsłabszym punkcie: tam gdzie był reprezentowany 
przez własność rodzinną. Niezależnie od tego stale rozwija się proces kapitalistycze 
nego rozwarstwiania, rugowania słabych, wypierania ich z produkcji. Niemniej jed- 
nak dysproporcja dochodowa między rolnictwem a pozarolniczymi źródłami zarob= 
kowania nie tylko się nie zmniejsza, wbrew poglądom burżuazyjnych teoretyków, 
lecz ulega stałemu pogłębianiu. | 

Na tym tle ostro ujawniają się klasowe aspekty polityki interwencyjnej państwa 
burżuazyjnego i antydemokratyczny sens przemian ekonomicznych w rolnictwie. 
Rozprasza się mistyfikacja na temat wielomilionowej masy farmerskiej jako „rze- 
komej” grupy nacisku. Prawdziwe grupy nacisku kryją się gdzie indziej: w długiej 
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liście organizacji, zrzeszeń, towarzystw, korporacji, związków ifp., które pod róÓż- 
nymi szyldami reprezentują interesy różnych odłamów wielkiej burżuazji operującej 
w rolnictwie. 


Procesy integracji międzynarodowej i grożba przeniesienia prawdziwych ośrodków 
władzy na szczebel ponadpaństwowy stwarza zresztą duże niebezpieczeństwo także 
i dla wpływów słabszych spośród tych grup. Stąd m. in. też silna opozycja ze strony 
oficjalnych reprezentantów organizacji rolniczych przeciwko fuzjom międzynaro- 
dowym. 


Zaostrzenie przeciwieństw klasowych pod wpływem współczesnego interwencjo- 
nizmu agrarnego i jego skutków jest jedyną przyczyną, która w sposób obiektyw 
nie przekonujący może wyjaśnić fenomenalne wprost zjawisko, że we współczes- 
nych krajech wysoko uprzemysłowionych, o nieznacznym odsetku ludności rolni 
czej, pojawiają się bojowe wystąpienia chłopów. 


% 


W partiach teoretycznych, poświęconych istocie, źródłom i funkcjom interwencjo= 
nizmu agrarnego we współczesnym kapitalizmie, książka przynosi szereg oryginal- 
nych rozważań I wywodów szczegółowych stanowiących interesujące przyczynki do 
teorii współczesnego kapitalizmu (niezależnie od tego, że część z nich wydaje =" 
niezupełnie wyczerpująco opracowana). 


Bardzo trafne i istotne wydają się wywody autora poświęcone wydajności pracy 
w rolnictwie, jej porównaniu z wydajnością pracy w innych działach gospodarki na« 
rodowej Oraz sprostowanie przy tej okazji dość rozpowszechnionej w naszej litera= 
turze ekonomicznej błędnej interpretacji marksowskiej koncepcji wydajności pracy 
w zastosowaniu do porównań międzydziałowych. Jeszcze większe znaczenie prak= 
tyczne należy przypisać przeprowadzonemu przez autora dowodowi braku zupełnej 
determinacji parytetu dochodowego rolnictwa w porównaniu z przemysłem przez 
wzrost wydajności pracy w rolnictwie. Szczególną wartość metodologiczno-naukową 
mają — jak sądzę — uwagi na temat kosztów realizacji programu regulowania cen 
i dochodów w rolnictwie oraz porównanie społecznych kosztów wspierania rol- 
nictwa z efektywnością ekonomiczną określonych systemów łej pomocy, 


Spośród analizowanych doświadczeń w zakresie oddziaływania na podaż produk= 
tów rolnych wybija się ocena wyników polityki ograniczenia areału upraw, metod 
pobudzenia popytu — problemy bezpłatnego rozdzielnictwa żywności i forsowania 
eksportu rolnego w odniesieniu do metod regulowania cen — porównania skutków 
aradukcyjnych i dochodowych stałych cen, dopłat wyrównawczych, dopłat de po- 
szczególnych cen, wyrównywania cen. 


Pouczająca jest analiza koncepcji agrobusinessu (swoistego sposobu agregacji go- 
spodarki narodowej łączącego w jeden dział rolnictwo z obsługującymi je gałęziami 
przemysłu i usług) oraz ekonomicznych i społecznych skutków integracji pionowej. 
Ten ostatni temat niedawno był — jak wiadomo — dość szeroko dyskutowany w na_ 
szej literaturze ekonomiczno-rolniczej z punktu widzenia funkcji przeobrażenio- 
wych, jakie mogłaby pełnić integracja pionowa w ręku państwa o ebówkiecii 
(w naszym rolnictwie). 


Wreszcie na podkreślenie zasługuje analiza dwóch tematów objętych akisiem: 
poświęconym pozarynkowym metodom oddziaływania na dochody i produkcję. 
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Pierwszy — ło ocena polityki bezpośrednich subsydiów dla farmerów oraz krytyka 
jej założeń teoretycznych, wyprowadzonych przez burżuazyjną naukę ekonomiczno- 
rolniczą z koncepcji „welfare economy”. Drugi — to problem tzw. „human invest- 
ment”, inwestycji w czynnik ludzki, z którym to tematem wiąże się także sprawa 
pobudzania i regulacji procesu transferu siły roboczej z rolnictwa do nierolniczych 
działów gospodarki narodowej, jako jednej z podstaw realizacji parytetu dochodoe 
wego rólnictwa w stosunku do przemysłu. | 


Wszystkie tematy i problemy książki mają dla polskiego czytelnika przede 
wszystkim, oczywiście, znaczenie i wartość ogólnopoznawczą. Dają możliwość głęb- 
szego poznania problemów rolnych współczesnego kapitalizmu. Słuszne zresztą wy- 
dają się zastrzeżenia autora przed zbyt pochopnymi ewentualnymi porównaniami 
z maszymi warunkami. „Ekonomia to nie technika”, Niezależnie od tego, trzeba jed- 
hak zgodzić się też z autorem, że szereg konkretnych, praktycznych doświadczeń 
z zakresu funkcjonowania ważnych instrumentów oddziaływania na ryfńek i pró- 
dukcję rolną ma znaczenie uniwersalne i może zainteresować polskiego ózytelniką 
nie tylko ze względów teoretycznych, i 


* 


Jednym z głównych celów recenzowanej pracy jest krytyka polityki rolnej i śto= 
sunków produkcji we współczesnym kapitalizmie. 

Krytycyzm jest ogólną podstawą metodologiczną pracy. Stanowi on nić prżee 
wodnią całej książki i określa stanowisko autora w każdym z analizowanych zagad- 
nień szczegółowych. Rozwinięcie integralnie krytycznego stosunku do celów, metod 
i stosunku interwencjonizmu agrarnego współczesnego kapitalizmu na wszystkich 
jego odcinkach, obnażanie jego klasowego charakteru, zasadniczej nieskuteczności 
w rozwiązywaniu zaostrzających się sprzeczności rolnictwa we współczesnej go- 
spodarce kapitalistycznej — to główny cel pracy. Na tym tle i w ten sposób autor 
dąży do ujawnienia uprawianej przez burżuazyjną literaturę w różnorakich formach 
apologetyki, zwłaszcza gnieżdżącej się w najbardziej nieraz obiegowych, utartych 
1 traktowanych truistycznie tezach i poglądach. 


Trzeba stwierdzić, że istnieją pewne specyficzne, obiektywne przeszkody utrudniae 
jące autorowi łatwe uzyskanie efektu. Tkwią one niewątpliwie w trudnościach prze» 
żywanych prżeż rolnictwo w krajach socjalistycznych. Same te trudności sprawiają 
wrażenie, łe kłopoty z rolnictwem mają charakter uniwersalny, niejako ponad- 
ustrojowy. 


Rzecz zrozumiała więc, że praca krytyczna o polityce rolnej i rolnictwie rozwi- 
niętych krajów kapitalistycznych, a zwłaszcza USA, napotyka obecnie szczególne 
trudności. Jest ona jednak tym bardziej pożądana i celowa. Sukcesy produkcyjno- 
techniczne rolnictwa bowiem w rozwiniętych krajach kapitalistycznych wykorzy- 
stuje szeroko nauka burżuazyjna jako argumenty przeciw socjalistycznej i marksie 
stowskiej teorii i praktyce agrarnej. 


Pewien mankament stanowią niektóre uproszczenia i luki, o których mówi zresztą 
sam autor, stwierdzając w przedmowie, że „duża zwięzłość spowodowała wiele zbyt- 
nich uproszczeń” oraz że praca jest zgodnie z zamiarem autora tylko spojrzeniem 
„2 lotu ptaka”. Wydaje cię, że w szeregu punktów nie wyszło to jej na dobre, Od- 
nosi się to zwłaszcza do rozdziału poświęconego krajom nie rozwiniętym oraz przede 
wszystkim do partii przedstawiających demokratyczną alternatywę kapitalistycze 
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'nego interwencjonizmii żólncza w pewnym Gtsaii stosuje się to też do sposobu 
oświetlenia większości problemów nieamerykańskich, 


'W centrum uwagi autora znajduje się polityka rolna USA. Chociaż stara się on 
traktować problemy w zasadzie w sposób ogólny, to jednak dominacja aspektu 
amerykańskiego jest prawie w każdej problematyce zdecydowana. Jest to. oczy- 
wiście usprawiedliwione nie tylko rolą USA we współczesnej światowej gosPO- 
darce kapitalistycznej, ale także wyższym stopniem rozwoju systemu interwencjo- 
nizmu agrarnego w USA (jego dłuższą i bogatszą historią), obfitą literaturą i bar- 
dziej rozwiniętą teorią oraz faktem, że staje się rzeczą coraz bardziej jasną, iż nawet 
pewne swoiste problemy amerykańskie są w określonym stopniu reprezentatywne 
dla przyszłości pozostałych rozwiniętych krajów kapitalistycznych. 


Wydaje się jednak, że w takiej strukturze pracy tkwi obiektywnie pewien man- 
kament. Jest ona obarczona pewną „deformacją amerykańską” nie tylko w doborze, 
ale także i ujęciu zagadnień merytorycznych. Wydaje się, że próba większego zrów- 
noważenia pracy, której wyrazem jest wyodrębnienie dwóch specjalnych rozdzia 
łów (na jedenaście ogółem): jednego poświęconego problematyce EWG (VIII) oraz 
drugiego (IX), poświęconego krajom słabo rozwiniętym — tylko częściowo osiąga 
swój cel. Rozdziaiy te są same przez się zbyt tezowe i fragmentaryczne i nie zmie» 
niają faktu, iż więxszość pozostałych (ogólnych) odnosi się w istocie rzeczy o wiele 
bardziej do doświadczeń i problemów USA niż innych krajów. 

„Niemniej jednak pewne uproszczenia występują też w zakresie analizy proble- 
mów amerykańskich, stanowiących główny przedmiot pracy i — jak sądzę — nie- 
dostatecznie miejscami wycieniowanych. 


Weźmy na przykład ocenę skutków polityki ograniczenia upraw w USA. Autor 
słusznie wskazuje na uniki wywołane przez politykę regulowania zasiewów 
(Acreage Allotments) w postaci przerzucenia się farmerów na uprawy substy- 
tucyjne i podnoszenia plonów przez wzrost intensyfikacji. Jednakże pomija on mię- 
„dzy innymi fakt, że w związku z polityką regulowania powierzchni upraw doko- 
nują się w USA efektywne i racjonalne zmiany struktury zasiewów. Przed wojną 
USA szybciej i bardziej zdecydowanie niż inne kraje zredukowały powierzchnię 
zbóż chlebowych i rozwinęły uprawę kukurydzy jako najbardziej wydajnego I eko- 
nomicznego zboża pastewnego, po wojnie bardziej intensywnie niż gdziekolwiek 
indziej powiększają zasiewy jednej z najwartościowszych roślin, jakie zna rol- 
nictwo — soi. | 

Podobnie przedstawia się też sprawa z efektem Intensyfikacyjnym tej polityki. 
Wzrost plonów przekreśla rzeczywiście w znacznym stopniu znaczenie powierzchni 
wycofywanych spod uprawy. Ale nie jest również obojętne poważne zwiększenie > 
efektywności nakładów, które może prawdopodobnie towarzyszyć tej zmianie spe- 
sobu gospoaarki rolnej. Trzeba bowiem mieć przed oczyma fakt, iż bujny postęp 
techniczny w rolnictwie działa konsekwentnie i nieuchronnie na rzecz wzrostu efek_' 
tywności produkcji intensywnej względem ekstensywnej. W krajach europejskich 
proces ten po prostu umożliwia wzrost intensyfikacji rolnictwa. Jednakże w USA 
z ich względnym nadmiarem ziemi może być coraz trudniej pogodzić tę tendencję 
z utrzymaniem pod uprawą całego areału użytków rolnych. Intensyfikacja musi iśe 
w parze ze zwalnianiem spod uprawy części areału, musi się ona koncentrować na 
glebach lepszych, a gorsze wycofywać. Może to stanowić poważny czynnik pod ni: 
sienia efektywności produkcji rolnej, jej potanienia. 


Jak łatwo zauważyć, zjawisko powyższe wiąże się też bezpośrednio z prąblemm 
charakteru nadwyżek rolnych krajów kapitalistycznych. Jak dotąd nadwyżłkj tyw 
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nościowe, zwłaszcza zbóż, występują wyłącznie w wysoko rozwiniętych krajach ka- 
pitalistycznych na nowych kontynentach. Mają więc w określonych granicach swoje 
przyrodnicze — w pewnym sensie — uwarunkowanie lub genezę. Niezależnie od 
-takiego czy innego podejścia do sprawy, nie można — wydaje się — w żadnym razie 
pominąć lub pomniejszyć faktu, że ich pierwszą i decydującą podstawą jest olbrzy- 
"mia. obfitość. najlepszej. w. świecie ziemi, znajdującej się w optymalnych warun- 
kach przyrodniczych. W połączeniu z-potężnym zaopatrzeniem technicznym na naj- 
"wyższym poziomie oraz wysokimi kwalifikacjami zawodowymi daje ona po dziesiąt- 
kach lat starań o maksymalne podniesienie produkcji rolnej (trwających do okresu 
międzywojennego) efekty, które przekraczają absolutnie — i mogłyby łatwo prze- 
'kręczyć jeszcze silniej niż obecnie — możliwości konsumpcyjne nielicznej ludności 
w przeliczeniu na jednostkę powierzchni rolniczej. . 


Kryzys rolny USA opiera się oczywiście na tej podstawie. Sadzę, że warto było 
uwzględnić pewną uwagę T. Schultza, zawartą w cytowanej przez Pohoriliego pracy 
"p „Two Conditions Necessary for Economic Progress and Agriculture”, Wskazuje 
on-mianowicie, że do czasów I wojny Światowej cele polityki rolnej wszystkich kra- 
jów kapitalistycznych, w tym i USA, pozostawały pod wpływem teorii maltuzjań- 
skiej. Stąd wszystkie wysiłki kierowano na maksymalne zwiększenie potencjału 
produkcji rolnej. Zupełnie nagle i w sposób niespodziewany zdano sobie sprawę, że 
wysiłki te doprowadziły, zwłaszcza w Ameryce Północnej, do wręcz odwrotnej 
od maltuzjańskiej sytuacji: wzrost produkcji żywności bardzo znacznie przekroczył 
tempo wzrostu ludności, W dodatku rozwinięty i zainwestowany w rolnictwie po- 
tencjał był tak olbrzymi, że powodował dalszą akcelerację wzrostu żywności 
w: tempie przekraczającym potrzeby USA, określone nie tylko siłą nabywczą lud- 
ności, ale jej absolutną zdolnością konsumpcyjną (gdyby nawet RSSI zni- 

welować spożycie różnych grup ludności). |. | >. 


"Tak więc uwierzywszy w Malthusa Ameryka ukształtowała w "procesie historycz- 
nym zupełnie wadliwą strukturę swej ekonomiki. W latach międzywojennych ko- 
nieczne się stało radykalne przestawienie potencjałów produkcyjnych, zupełna 
zmiana alokacji sił i środków w gospodarce narodowej. Powstała konieczność po- 
ważnege zmniejszenia — w tym kraju obfitości doskonałej ziemi i wspaniałego 
z punktu widzenia rolnictwa klimatu — potencjału produkcji żywności. 


„Książka Pohorillego pokazuje dowodnie, że Ameryka uwikłała się w taki splot 
ustrojowych sprzeczności i błędów polityki ekonomicznej, że nie wykonała do dziś ' 
tego zadania i nie ma realnej PETSDERIYWY zrealizowania go w możliwej do PTM 
dzenia przyszłości. | 


"Interwencjonizm cenowy, prowadzony w okresie międzywojennym, nie przynosił 
żadnych strukturalnych efektów. Jednak w tym okresie splotu kryzysu rolnego 
z powszechnym kryzysem nie mogło być mowy o zmianach strukturalnych i tran- 
sferze środków z rolnictwa do przemysłu. Jedynie możliwą polityką w rolnictwie 
było doraźne łagodzenie trudności — kierunek na ich przetrzymanie. Z tego punktu 
widzenia można jednakże w tym, co osiągnięto w latach trzydziestych, widzieć pe- 
wien sukces amerykańskiego interwencjonizmu agrarnego. Powstrzymano gospo- 
„darkę amerykańską i system kapitalistyczny od załamania się i „dociagnięto” do 
bardziej korzystnych czasów. II wojna Światowa i lata powojenne z ich dużym za- 

.potrzebowaniem na amerykańską żywność posłębiły w istocie rzeczy sprzeczności 
strukturalne amerykańskiego rolnictwa: spowodo: wały dalsze rozdęcie jego poten- 
cjału produkcyjnego ponad krajowe potrzeby. Szczególnym trafem dia amervkań- 
skiego kapitalizmu ogólny bezkryzysowy, stosunkowo intensywny rozwój; gospodar- 
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czy następnych lat umożliwił zapoczątkowanie zmian strukturalnych w rolnictwie 
głównie w postaci odpływu części siły roboczej, pewnego wzrostu rozmiaru farm, 
dużego podniesienia wydajności pracy i obniżki kosztów produkcji. 

Jednakże jak miecz Damoklesa wiszą nad Stanami Zjednoczonymi miliony ton 


zapasów żywności, a ilość ich mimo wszelkich środków współczesnego PWERCO= 
nizmu nieprzerwanie rośnie. 


W takim kraju, jak USA — ale nie tylko w tym kraju — nie ma możliwości roz- 
wiązania problemu nadprodukcji żywności w ramach rynku wewnętrznego. Bo- 
gactwo zasobów naturalnych produkcji rolniczej powoduje, że USA muszą wytwa- 
rzać produkty rolnicze na potrzeby rynku światowego. Zaostrza się na tym -tle 
sprzeczność i konkurencja między USA a ich sojusznikami z EWG, wzmaga się na- 
pięcie między nimi a setkami milionów głodnych w Azji i Ameryce Południowej. 
Ze „Światowego” punktu widzenia kryzys agrarny w USA i całym świecie kapitali- 
stycznym uległ zaostrzeniu. Analiza tej strony zagadnienia, przeprowadzona przez 
Pohorillego, jest ostra 1 wnikliwa. Autor demaskuje konsekwentnie wszelką mi- 
stykę na temat społecznych jakoby celów interwencjonizmu oraz jego szczegóło- 
wych poczynań, 

Mimo niektórych wątpliwości, jakie nasuwa praca Pohorillego, przynosi ona ueo- 
gólnione oraz nowe i oryginalne ujęcie najbardziej podstawowych tendencji w ge- 
spodarce rolnej współczesnego kapitalizmu 1 uzasadnia, że — jak podkreśla 
autor — „rolnictwo stanowi obecnie ważny element nierównowagi systemu kapita- 
listycznego jako całości”, 


Zygmunt Kozłowski 


Zmiany w sktadzie polskiej klasy robotniczej 
w łoku socjalistycznego uprzemysłowienia 


w ostatnich latach coraz intensywniejsze są badania socjologiczne dotyczące 
przemian struktury klasowej i społeczno-zawodowej w Polsce Ludowej. Większość 
opublikowanych dotąd u nas prac z tej dziedziny nosi raczej charakter wycin- 
kowy. Ich przedmiotem są przede wszystkim załogi poszczególnych zakładów pracy 
i to najczęściej problemy ściśle związane z procesem produkcyjnym. Prace te sta- 
nowią przeważnie owoc długotrwałych badań, cechuje je wnikliwa i rzeczowa ana- 
liza. Stanowią często cenne źródło poznawcze dla działaczy gospodarczych i poli- 
tycznych. 

W istocie rzeczy te mikrospołeczne badania należałoby zaliczyć "do socjologii 
pracy przemysłowej czy socjologii zakładów pracy. Nie są one jednak j nię mogą 
być czymś odrębnym od socjologii klasy robotniczej, która by nie mogła się rozwijać 
bez tych konkretnych badań nad przemianami zachodzącymi w poszczególnych za- 
kładach pracy czy grupach zakładów lub konkretnych środowiskach robotniczych. 


Wyodrębniająca się ostatnio jako w pewnym sensie samodzielna gałąź socjo- 
logii — socjologia klasy robotniczej charakteryzuje się głównie tym, że podejmuje 
zarazem analizy makrospołeczne, próby całościowego ujęcia składu klasy robotni- 
czej na tle zachodzących procesów społeczno-ekonomicznych, interesuje się środo- 
wiskami robotników nie tylko w związku z ich działalnością produkcyjną, ale 
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w szerszym sensie — kulturalnym, społeczno-politycznym itp., traktuje robotni- 
ków nie tylko jako część załogi określonego zakładu pracy, ale jako część rozwi- 
jającego się społeczeństwa. 


Metody badawcze w tym zakresie są różne i stanowią ostatnio przedmioł licznych 
dyskusji. Niektórzy preferują metody statystyczne jako główną podstawę do uogól- 
pień; niektórzy koncentrują głównie uwagę na analizie świadomości i jej prze- 
mian; inni znów podejmują przede wszystkim próby umiejscowienia przemian do- 
konujących się w łonie klasy robotniczej w szerszych procesach historycznych. 


- Stanisław Widerszpil, który sam zalicza swą pracę *) do dziedziny socjologii klasy 
robotniczej (str. 17), zastosował w gruncie rzeczy wszystkie trzy metody badawcze. 
Przy tym w poszczególnych partiach książki metody te są w różnych proporcjach 
stosowane. Część pierwsza, która zajmuje się założeniami marksistowskiej teorii 
klas społecznych, kreśli zarazem główne tendencje zmian w składzie klasy robot» 
niczej w uprzemysłowionych krajach kapitalistycznych. Część druga koncentruje 
się głównie na analizie zmian liczebności i struktury zatrudnienia w gospodarcę 
uspołecznionej na tle procesu socjalistycznego uprzemysłowienia w Polsce Ludo- 
wej w latach 1949—1960. „Na tle przemian w składzie społeczno-zawodowym lud- 
ności Polski I zmian w strukturze zatrudnienia w gospodarce uspołecznionej autor 
spróbował zbudować wielowymiarowy model klasy robotniczej w aspekcie tech-= 
niczno-produkcyjnym, społecznym 1 politycznym. Przedstawiono również ujęcie 
struktury klasowej w warunkach socjalizmu i okresu przejścia do socjalizmu (w po- 
lemice z różnymi próbami ujęcia tej struktury)” (str. 18). | 


Część trzecią książki autor nazwał: „Niektóre problemy składu ( ruchliwości spo- 
łecznej pracowników fizycznych uspołecznionego przemysłu i budownictwa”. Oto 
ważniejsze problemy analizowane w tej części: pochodzenie społeczne robotników, 
staż pracy zawodowej jako wskaźnik integracji klasy robotniczej, zmiany w struk= 
turze wykształcenia robotników oraz ich poglądy na rolę wykształcenia, niektóre 
aspekty aktywności społeczno-politycznej. Ze wstępu do książki dowiadujemy się, 
że dla opracowania „struktury i mobilności społecznej pracowników uspołecznio= 
nego przemysłu i budownictwa” wylosowano (zachowując proporcje gałęzi | wiel» 
kości) z ogólnej liczby uspołecznionych przedsiębiorstw zatrudniających w 10861 a 
* ponad 100 pracowników — 242 przedsiębiorstwa przemysłowe i 82 budowlano-mone 
tażowe. W tych przedsiębiorstwach badaniami objęto 4.270 pracowników fizycznych, 
911 pracowników inżynieryjno-technicznych i 711 pracowników administracyjno= 
biurowych wybranych w drodze losowania, Przeprowadzono 3.8038 wywiady « ro. 
botnikami przemysłowymi i 466 — z robotnikami budowlanymi. | 


„Jednostką obserwacji — pisze St. Widerszpil — był w tym badaniu realny osob- 
nik, a nie grupa społeczna, nie zakład pracy; jednostka ludzka jako część składowa 
określonej kategorii społeczno-zawodowej, jako element ogółu pracowników danej 
gałęzi przemysłu (lub budownictwa) i określonego typu zakładu; jako reprezentant 
określonego Środowiska ekologiczno-terytorialnego, określonego pokolenia. Umiej- 
scowienie badanych jednostek w określonych kategoriach zawodowych, środowi- 
skowych, kulturalnych dało się ustalić na podstawie danych zawartych w kwestioe 
nariuszu, dotyczących ich pozycji społeczno-zawodowej, społeczno-kulturalnej i spo- 
łeczno-politycznej” (str. 20—21). | 

Spróbujmy choćby zasygnalizować, do jakich wniosków autor doszedł w rozdzia= 
łach poprzedzających część trzecią pracy i mających raczej ogólniejszy charakter. . 
=—————nnN 


*y Stanisław Widerszpi!;, s, Skład polskiej klasy robotniczej « "Tendencje zmian Kre8i6 
(mdustrialzacji socjalistycznej”, Warszawa 1965, PWN. > 8 ók 
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Tym bardziej należy to uczynić, gdyż część Irzecia wyraźnie oparta jest w sensie 
metodologicznym i uwarunkowania historycznego na poprzednich rozważaniach. 


Autor wychodzi z założenia, że główny problem marksowskiej teorii klas nie 
sprowadza się do odpowiedzi na pytanie: „jak faktycznie przedstawia się struktura 
klasowa społeczeństwa w określonym punkcie czasowym?”, lecz: „jak zmienia się 
struktura klasowa społeczeństwa?”. Ten właśnie cel poznawczy — podkreśla St. Wi- 
derszpil — różni w sposób zasadniczy marksistowsko-leninowską teorię klas od 
teorii stratyfikacji społecznej oraz innych niemarksistowskich koncepcji klas. Treść 
kategorii analitycznej „klasa robotnicza” jest zmienna w zależności od poszczegól- 
nych okresów historycznych i terytoriów. Jednakże niezależnie od czasu i miejsca 
do cech podstawowych kategorii „klasa robotnicza” należą: praca najemna, praca 
wykonawcza w dziedzinie produkcji materialnej (szeroko pojętej) oraz płaca ro- 
bocza jako główne źródło dochodu (str. 63). 


Przystępując do omawiania zasięgu klasy robotniczej w uprzemysłowionych kra- 
jach kapitalistycznych autor staje przed zagadnieniem: jakie są desygnaty nazwy 
„klasa robotnicza” i czy praca fizyczna jest niezbędną cechą klasy robotniczej wy- 
różniającą ją spośród innych klas i warstw społecznych. I tu siłą rzeczy nabiera 
znaczenia marksowskie pojęcie „robotnik łączny”, obejmujące zarówno pracowni- 
ków fizycznych, jak i personel inżynieryjno-techniczny, Coraz bardziej typ robot- 
nika i jego kwalifikacje stają się zależne od technicznego poziomu danego przed- 
siębiorstwa. Są to procesy złożone, jeśli uwzględnić dokonujący się postęp tech- 
niczny, wzrost kwalifikacji robotników i w związku z tym często zacieranie się 
granicy między pracą fizyczną a umysłową w obsługiwaniu nowoczesnych agre- 
gatów. 


/„W rzeczywistości — wywodzi St. Widerszpil — marksizm nie wysuwał uprosz- 
czonego schematu rozwoju klasy robotniczej, tzw. polaryzacja społeczno-ekono- 
miczną nie musi oznaczać wzrostu liczebności «klasy robotniczej» sensu stricto, 
lecz wzrost pracowników najemnych, pozbawionych własności oraz koncentrację 
kapitału. Wzrost siły i roli klasy robotniczej to niekoniecznie wzrost liczby. Zresztą 
w rozwiniętych krajach kapitalistycznych robotnicy stanowią przeszło połowę ogółu 
czynnych zawodowo. Siła klasy robotniczej zależna jest nie tyle od jej liczebności, 
ile od jej roli w ekonomice, od powiązania z masami pracującymi, od stopnia zor- 
ganizowania i uświadomienia klasowego, od zdolności do zapewnienia kierownic- 
twa politycznego, intelektualnego i moralnego" (str. 91). 


Zmiany w strukturze klasy robotniczej w Polsce Ludowej autor rozpatruje przede 
wszystkim na tle dynamiki zatrudnienia i wyplywających z niej zmian składu 
społeczno-zawodowego ludności. Zatrudnienie w gospodarce narodowej wzrosło 
w latach 1950—1955 z przeszło 4,3 mln do biisko 6,8 mln osób. Decydujące znaczenie 
miał tu rozwój przemysłu i związany z nim wzrost zatrudnienia w przemyśle w tym 
okresie z przeszło 1,7 mln do blisko 3 mln osób; w tym liczba robotników grupy 
przemysłowej zwiększyła się z 1.312 tys. do 2.055 tys. Cechą charakterystyczną sze- 
ściolatki były duża dynamika zatrudnienia w gałęziach obsługujących proces inwe- 
stycyjny, jak również zmiany w strukturze branżowej przemysłu i w strukturze 
zatrudnienia w przemyśle, czego wyrazem był właśnie silny rozwój przemysłu bu- 
dowy maszyn, metalowego, chemicznego, materiałów budowlanych, energetycznego 
oraz hutnictwa żelaza i metali nieżelaznych. W 1955 r. w przemyśle ciężkim za- 
trudnionych było 68%, ogółu robotników grupy przemysłowej. 

» W okresie sześciolatki przybyło 2,5 mln nowych pracowników do różnych działów 
gospodarki narodowej, w tym około 1 mln do przemysłu i przeszło 400 tys. do bu- 
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downictwa. „Napływali tu ludzie z rolnictwa, rzemiosła I innych działów gospo- 
darki, a także z niektórych gałęzi przemysłu lekkiego oraz pracownicy po raz pierw- 
szy rozpoczynający swoją pracę... Proces przechodzenia ze wsi do miasta stwarzał 
szereg problemów związanych z adaptacją nowych pracowników do pracy w wiel- 
kich zakładach w mieście. Nowo zatrudnieni robotnicy ze wsi mieli przeważnie 
niskie kwalifikacje, byli nieprzyzwyczajeni do warunków wielkiej, zorganizowanej 
produkcji i nie przystosowani do nowego środowiska. Miało to ujemny wpływ na 
organizację produkcji, na dyscyplinę i wydajność pracy w zakładach” (str. 99—105). 
Poważnym Źródłem rekrutacji pracowników do przemysłu i innych działów go- 
spodarki byli absolwenci szkół zawodowych 1 wyższych w liczbie około 950 tys., 
z tego 147 tys. absolwentów wyższych uczelni. W okresie sześciolatki znacznie 
wzrosło zatrudnienie kobiet, o około 950 tys.; liczba zatrudnionych kobiet osiągnęła 
1.912 tys. osób, 


Następne lata — to dalszy rozwój socjalistycznego uprzemysłowienia kraju. Cha- 
rakterystyczną cechą okresu pierwszego planu pięcioletniego jest jednakże to, że 
zatrudnienie w gospodarce uspołecznionej wzrosło z blisko 6,8 mln osób w 1935 r. 
do przeszło 7,5 mln w 1960. Przyrost (15%) był więc czterokrotnie niższy niż w sze- 
ściolatce. I w tych latach wyemigrowało ze wsi do miasta przeszło 440 tys. osób. 
Ale w porównaniu z sześciolatką wyższy był udział w przyroście zatrudnienia 
absolwentów szkół zawodowych i wyższych — wzrost przekroczył pół miliona osób, 
a odsetek wśród nowo zatrudnionych dochodził do 80%, (w okresie sześciolatki 
do 380%/5). 


Stanisław Widerszpil stara się wykazać w swej pracy, Jak bardzo nieprecyzyjny 
jest podział na pracowników fizycznych i umysłowych. Jednakże stoi na stano- 
wisku, że istnieje szereg przyjętych kryteriów, które w przybliżeniu określają 
granice między jedną a drugą kategorią pracowników. Tzw. spis kadrowy z paź- 
dziernika 1958 r. objął 6.351 tys. pracowników zatrudnionych w gospodarce uspo- 
łecznionej. Pracownicy fizyczni stanowili około 67%, a umysłowi — około 339% 
Z tego w przemyśle i budownictwie pracowało przeszło 67%, ogółu pracowników 
fizycznych. 


W ostatnich latach, wraz z postępem technicznym w gospodarce narodowej, róż- 
nice między pracą fizyczną a umysłową często się zacierają, a to z kolei zaciera 
ostrość podziału na pracowników fizycznych i umysłowych. W pracy wielu wy- 
kwalifikowanych robotników coraz większą rolę zaczyna odgrywać wysiłek umy- 
słowy, a znów praca personelu inżynieryjno-technicznego często wymaga czynności 
ręcznych. Personel biurowy posługuje się coraz bardziej różnymi urządzeniami 
obliczeniowymi, co upodabnia go do grupy techników, powstaje szereg grup po- 
średnich między pracownikami fizycznymi a KDWOWAE 


Dotychczasowe doświadczenia oraz plan perspektywiczny gospodarki narodowej 
wskazują na tendencje do wzrostu liczebności i odsetka pracowników niefizycz- 
nych w sferze produkcji materialnej, a zarazem na tendencje do szybkiego wzro- 
stu liczby pracujących poza sferą produkcji materialnej, tzn. wzrostu różnych dzia- 
łów socjalnych i kulturalnych, gdzie przeważają liczebnie pracownicy niefizyczni. 
W związku z tym, jak również w związku ze zmianą sytuacji społecznej robotników 
w nowym ustroju, autor stawia problem: „Jakie realne zbiory ludzi nazywane Sq 
klasą robotniczą? Jakimi kryteriami posługujemy się, wyróżniając w badaniach 
socjolpgicznych i ekonomicznych zbiory ludzi, które należą do klasy robotniczei” 
Innymi słowy, co jest w danym wypadku przedmiotem badania? Jakie stosujemy 
kryteria budując model nowej, socjalistycznej klasy robotniczej?” (str. 173). - 
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W polemice z różnymi koncepcjami spotykanymi wśród teoretyków marksistowe 
skich proponujących zerwanie z dotychczasowym ujmowaniem podziałów klasowych 
i negujących w gruncie rzeczy istnienie takiej kategorii jak „klasa robotnicza”, 
autor. przeprowadza następujący wywód: „Mój pogląd sprowadza się ogólnie do 
stwierdzenia, że podział na klasy (na klasę robotniczą 1 chłopstwo, wyodrębnianie 
Anteligencji i urzędników) jest z jednej strony pozostałością dawnej struktury, na- 
niewąż nie zostały, przezwyciężone jeszcze różnice między miastem a wsią, .między 
pracą fizyczną a umysłową, między pracą wykonawczą a kierowniczą, różnice, które 
powstały historycznie na podstawie prywatnej własności środków produkcji, oraz 
nie została przezwyciężona jeszcze w pełni «alienacja» bezpośrednich producentów; 
z drugiej strony rosną szeregi robotników, którzy zwłaszcza w okresie gwałtownej 
industrializacji rekrutowali się w dużym stopniu z dawnych drobnych właścicieli, 
chłopów lub rodzin chłopskich, z nieproletariackich grup klasowych w mieście, 
a także. 7 grup ludności dotychczas biernych zawodowo, po raz pierwszy rozpoczy- 
nających pracę... W tej sytuacji określenie «klasa robotnicza» ma i jeszcze długie 
lata będzie miało sens, stanowiąc odzwierciedlenie realnie istniejących, kształtują- 
cych się i rozwijających zbiorów ludzi, które stanowią pewien system stosunków 
społecznych, związanych z masową produkcją; ponadto pojęcie klasa robotnicza lo- 
gicznie związane jest w naszych warunkach z pojęciem chłopstwa, inteligencji; 
oznacza to, że używane jest w przeciwieństwie do kategorii chłopstwo, wobec nie 
„przezwyciężonych jeszcze różnic między miastem a wsią, a także w przeciwień- 
stwie do różnorodnej kategorii inteligencji, oznaczającej grupy ludzi pełniących 
specjalne funkcje wymagające wykwalifikowanej pracy umysłowej” (str. 176). 


"Niestety, niewiele wnoszą różnokierunkowe rozważania autora, usiłujące zdefi- 
niować pojęcie klasy robotniczej w naszych warunkach. Zresztą i inne dyskusje 
prowadzone na ten temat nie posuwają naprzód rzeczywistej analizy zmian zacho- 
dzących w składzie i roli różnych grup pracowniczych w naszym społeczeństwie, 
Tym. większej wartości nabiera część trzecia książki, zawierająca wszechstronną 
analizę tendencji do zmian wśród pracowników fizycznych przemysłu I budownice 
twa, których liczba wzrosła czterokrotnie w porównaniu z okresem przedwojerń- 
nym, Ale zmieniła się też ich struktura zawodowa, ich kwalifikacje I poziom wy= 
* kształcenia. 


Do jakich wniosków doprowadziły autora szczegółowe badania licznej rzeszy ro- 
botników, wybranych — jak wspomnieliśmy — drogą losowania? 


Pochodzenie społeczne: Najliczniejsza grupa badanych jest pochodzenia robot- 
niczego (49,2%, pracowników przemysłu i 43,1%, — budownictwa). Chłopskie pocho- 
azenię społeczne podało 28,5%, badanych pracowników przemysłu i 37,7% pracow- 
ników budownictwa. Jeśli uwzględnić środowisko, w którym badani wychowywali 
Się do 14 roku życia, okazuje się, że olbrzymia większość badanych wywodzi się 
ze wsl. Również i obecnie przeszło 25% robotników zatrudnionych w przemyśle 
i około 28%y pracujących w budownictwie zamieszkuje na wsi. „Świadczy to o po- 
wiązaniu aktualnych robotników ze środowiskiem wiejskim. Ułatwia przenikanie 
miejskich wzorów kulturowych na wieś i utrudnia procesy integracyjne NOAA 
klasy robotniczej” (str. 220). 


Staż pracy zawodowej: Pracę zarobkową (zawodową) rozpoczęło przed 1939 r. 
270 badanych pracowników fizycznych w przemyśle, a 31,4%, w budownictwie, 
w latach 1939—1944 rozpoczęło 9,6% w przemyśle i 12,7% w budownictwie. Prze- 
sA połowa badanych przystąpiła do pracy zawodowej w okresie powojennym. 
Prawie 80% pracowników fizycznych zatrudnionych w przemyśle, którzy rozpoczęli 
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pracę zawodową po 1944 r., było zatrudnionych w okresie całej swojej kariery za- 
wodowej jedynie w charakterze robotnika. Znamienne są dane dotyczące stażu pra- 
cy w danym zakładzie. Zarówno w przemyśle, jak i budownictwie znaczny odsetek 
ogółu robotników stanowią robotnicy ze stosunkowo krótkim stażem pracy; w prze- 
myśle 41,50, ze stażem pracy do 5 lat, w budownictwie — około 52%, ze stażem 
pracy 6 do 10 lat jest 28% w przemyśle i 26% w budownictwie, ze stażem pracy 
ponad 10 lat zanotowano wśród robotników przemysłowych 31%, a w budownie- 
twie 22%. Autor wykazuje, że „najwięcej cech, które można nazwać umownie inte- 
gracyjnymi, występuje w tych kategoriach robotników, które cechują się zarówno 
wyższym poziomem wykształcenia, jak i dłuższym stażem pracy w jednym zakła- 
dzie” (str. 252). 

Zmiany w strukturze wykształcenia: Dane wykazują, że poziom wykształcenia pra- 
eowników fizycznych w przemyśle jest wyższy, a w budownictwie jest niższy od 
poziomu wykształcenia ogółu pracowników fizycznych zatrudnionych w gospodarce 
uspołeczni nej. Prawie 2/3 robotników przemysłu i 3/4 robotników budownictwa 
posiada wykształcenie podstawowe lub mniej niż podstawowe. Stosunkowo naj- 
wyższe wykształcenie posiadają robotnicy zatrudnieni w przemyśle ciężkim. Istnieje 
też zależność między wiekiem a wykształeeniem robotników: im wyższy wiek, tym 
na ogół niższe przeciętne wykształcenie. Poziom wykształcenia robotników zamiesz- 
kałych na wsi i pracujących w przemyśle i w budownictwie jest na ogół niższy 
od poziomu wykształcenia robotników zamieszkałych w miastach i osiedlach ro- 
botniczych. Ciekawe są dane, jakie autor uzyskał, gdy analizował opinie badanych 
robotników, czy i w jakim stopniu posiadane wykształcenie wystarcza im do wy- 
konywanej pracy. Okazało się, że 1/3 ogółu robotników przemysłu i połowa robot- 
ników budownictwa stwierdziła, że ich wykształcenie tylko „częściowo wystarcza” 
lub „raczej nie wystarcza” do wykonywanej pracy. 

Aktywność społeęczno-polityczna: Rozdział poświęcony tej problematyce budzi 
sporo zastrzeżeń. Zarówno ze względu na brak określonych kryteriów tej aktyw- 
ności (trudno bowiem samą przynależność do jakiejś organizacji społecznej czy 
politycznej uznać za wyraz aktywności), jak i ciągłe zmiany zachodzące w stopniu 
angażowania się poszczególnych robotników. Problem jest na pewno trudny i wy- 
maga raczej specyficznych metod badawczych. Autor dochodzi w swych rozważa- 
niach do następujących ustaleń. Wśród badanych robotników zatrudnionych w prześ 
myśle uspołecznionym 16% należy do partii, wśród robotników budowlanych od- 
setek ten wynosi 9%. Udział robotników sprawujących jakiekolwiek funkcje w róż- 
nych organizacjach społecznych wynosi: około 33%, wśród mężczyzn w przemyśle 
i około 20%, w budownictwie, zaś 20% wśród kobiet w przemyśle i 10% wśród ko- 
biet w budownictwie. Autor stwierdza, że najwyższy wpływ na Stopień aktywności 
społeczno-politycznej robotników mają poziom wykształcenia oraz staż pracy za- 
wodowej, zwłaszcza w jednym zakładzie. „Oddziaływanie na te czynniki jest po- 
średnim  stwarzaniem warunków wzrostu aktywności  społeczno-politycznej” 
(str. 829), Zależność ta — podkreśla autor — ma jednak charakter funkcjonalno- 
strukturalny i działa tylko w określonych warunkach, nie mą bowiem w tym auto- 
matyzmu. „Aktywność społeczno-polityczna w naszych konkretnych warunkach 
jest przejawem, wskaźnikiem stopnia świadomości społecznej, socjalistycznej w tre- 
ści, która pogłębia się w toku działalności społecznej” (str. 323). 


* 


Nie ulega wątpliwości, że praca Stanisława Widerszpila znacznie wzbozacita ro- 
zeznanie w skomplikowanych procesach zachodzących w strukturze klasewo-zawo- 
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dowej naszego społeczeństwa. W szczególności stanowi cenny wkład do socjologicz= 
nych badań nad zmianami zachodzącymi w polskiej klasie robotniczej w warunkach 
budownictwa socjalistycznego. 


Wartość tej pracy polega nie tyle i nie tyłko na sdókówańcch przez autora. anali- 
zach w tej dziedzinie, lecz w dużej mierze na tym, że wskazuje, jak wiele. jeszcze 
problemów wymaga pogłębienia głównie w drodze empirycznych badań. W „dalszyga 
ciągu wymaga pogłębionych badań problem, jak, kształtuje się. zależność między, „ro- 
botnikiem łącznym” a robotnikiem fizycznym, jak: odbywa. się. proces wząjemnego 
związku między pracą umysłową a Mizyczną jakie implikacje dla składu -klasy 
robotniczej ma wzrost poziomu wykształcenia i aktywizowania się coraz szęrszych 
grup robotników we wszystkich dziedzinach naszego życia, jak ciążą dawne. stereo- 
typy myślowe na analizach socjologicznych klasy robotniczej, jak i jakie kształtują 
się opinie oraz postawy wśród różnych grup i środowisk robotniczych itp. 


"W sensie społeczno-politycznym chyba. najważniejszą wymową pracy Stanisława 
Widerszpila jest to, że pokazuje ona, jak zamiast.i obok jednostkowege awansu 
robotnika, a więc ruchu typowego — choć ograniczonego — w społeczeństwie ka- 
pitalistycznym, jesteśmy u nas świadkami awansu klasy robotniczej jako. całości, 
polegającego głównie na zmianie jej roli i pozycji. Ruch tej klasy jako przodującej 
odbywa się równolegle z ogólnym rozwojem społeczeństwa budującego socjalizm, 


J..G.- 


Przyczynek do marksistowskiej teorii wzrostu: 


n 


w latach dwudziestych rozgorzała wśród <końomietóć radzieckich dyskusja nad 
węzłowymi zasadami funkcjonowania i organizacji powstającej dopiero młodej go- 
spodarki socjalistycznej. Dotychczasowa bowiem wiedza ekonomiczna nie rozwią” 
zywała problemów stawianych przez życie gospodarce państwa radzieckiego. Wśród 
szerokich rzesz ekonomistów, objętych ową dyskusją, jedną z ważniejszych i cre- 
kawszych grup był zespół pracujący nad planami perspektywicznymi w Radziec- 
kiej Komisji Planowania — Gospłanie. Krćs tej dyskusji i likwidację wspomnianej 
grupy przyniosło administracyjne przerwanie prac nad planem generalnym 
w roku 1930. Pokaźny dorobek tego okresu znika na wiele lat z ekonomicznej 
nauki i literatury radzieckiej. Paradoksalnym skutkiem tej sytuacji jest fakt, że 
teorię jednego z najwybitniejszych przedstawicieli owego okresu, G. Feldmańna, 
"odkrył na nowo po wielu latach prcgramowy przeciwnik .ekonomii marksistowskiej 
i socjalizmu, amerykański ekonomista E. Domar. - , , = 

W krajach obozu socjalistycznego w latach pięćdziesiątych wraz ze zmianami 
politycznymi następuje powrót do prohb!iemów i dyskusji wspomnianego okresu. 
Okazało się, że wiele teorii i pog'ądów wysuwanych w okresie owej dyskusji za- 
chowało w zasadzie słuszność do dnia dr.z:e'-ztzo. Chyba właśnie między innymi 
| tym (choć na pewno nie tyi:o) n.ieży tłumiaczyć przyczyny powstania książki 
Aleksandra Łukaszewicza *). | 


- 


s) Aleksander Łukaszewicz = Brziieni GSZ”5. W zrost saspodarki socjalistycznej = w związku 
z teorią G. Feldmuna', PWN, Warszawa 1560, 


* 
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Stanowi oha interesującą próbę analizy wzrostu gospodarki socjalistycznej na 
podłożu jednej z najciekawszych teorii powstałych w drugiej połowie lat dwudzie- 
stych w Związku Radzieckim, 


Dwa pierwsze rozdziały, które stanowią część I książki, zapoznają czytelnika 
z warunkami i tłem powstania teorii Feldma"a. Rozdział pierwszy przedstawia, 
w sposób dosyć skrótowy, szkielet raczej niż zarys głównych dyrektyw i tez mar- 
ksistowskiej teorii wzrostu w AM, w jakim się ona PADWA PES A 
Poźgciernikową. | : - ROSE 


„Rozdział następny poświęcony jest tzw. „radzieckiej dyskusji _ekonomiczńej lat 
dwudziestych” koncentrującej się wówczas wokół dwóch grup problemów: funkcjo=, 
npwania gospodarki socjalistycznej oraz wzrostu tej gospodarki i warunków jej 
długofalowego rozwoju. Zgodnie z problematyką książki prezentacja dyskusji do- 
tyczy w zasadzie tylko tej drugiej grupy. SEE 


„Na czoło wysunięte zostały dwie grupy spraw: 


«pierwsza — to metodologia budowy planu SEKBŁAMKCYŹ asocktżdcżnegoń głów- 
ne proporcje, wskaźniki i założenia, jakie powinny być uwzględniane-w planie, 
oraz ilościowe i jakościowe określenie celów planu generalnego, 


„drugi kompleks zagadnień — to zespół problemów dotyczących sera SOepo= 
darczego, jego tempa, równowagi gospodarczej j akumulacji. | | 


„Na część drugą omawianej książki składają się trzy rozdziały (IV) /) poświęcone 
bezpośredniej prezentacji i omówieniu modelu Feldmana oraz rozdział VI stano- 
wiący krytyczne omówienie interpretacji teorii Feldmana przez Domóra. 


Mimo że — jak pisze A. Łukaszewicz — „,...teoria Feldmana jest pierwszą w hi- 
storii nauki teorią wzrostu gospodarki socjalistycznej, w której to teorii zawarta 
jest również próba rozstrzygnięcia problemu wzrostu przyspieszonego, czyli warun= 
ków i skutków zmian stóp wzrostu gospodarczego w czasie” (str. 71) była to jednak 
próba, jak zaznacza niecó dalej, raczej nie zamierzona. Celem zamierzonym: przez 
S. Feldmana było sformułowanie ogólnych podstaw teoretycznych planowania 
długookresowego. Wynikało to z sytuacji, w jakiej znajdowały się w owym czasie 
gospodarka i ekonomia radziecka. Należy zaznaczyć, że Feldman był pracownikiem 
Gespłanu, bezpośrednio zaangażowanym w realizację nakazu chwili, jakim była 
w *tym czasie konieczność „,..przejścia od ogólnikowych i niezbyt precyzyjnych 
planów rocznych (tzw. „cyfry kontrolne") do bardziej gruntownych i szczegółowych 
planów wieloletnich (5-letnich)” (str. 72). 


Prezentacja drugiej części książki jest zadaniem dosyć trudnym. - Po--pierwsze, . 
zawiera materiał nie stanowiący teorii autora książki, lecz Feldmana, co stwarza 
„pewne wątpliwości w adresowaniu uwag nasuwających się przy lekturze, tym bar- 
dziej że — jak zaznacza autor — nie trzyma się on wiernie i w śzczegółach ekspo- 
zycji zastosowanej przez Feldmana. 


Po drugie — i chyba to jest ważniejsze —-sama forma teorii utrudnia możliwość 
syntetycznego jej ujęcia. Chać trzon .modelu stanowi zespół niewielu równań i for=- 
muł algebraicznych zależności między różnymi kategoriami ekonomicznymi, to opis 
funkcjonowania modelu, polegający na analizie poszczególnych możliwych warian- 
tóww różniących się niektórymi założeniami oraz rozmaitym kształtowaniem sk 
wielkości, jest dosyć obszerny i skomplikowany. | NH 


Mimo wysokiego poziomu abstrakcji modelu, jego ogólności oraz iiniewatsalAGŚi 
(co między innymi stanowi o trwałości wkładu Feldmana w teorię wzrostu) jest on 
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ósadzony twardo na gruncie konkretnych warunków ówczesnej gospodarki ra 
dzieckiej. | 

Jest to model wzrostu w socjalistycznym kraju zapóźnionym w rozwoju. Kraju, 
w którym głównym czynnikiem ograniczającym tempo wzrostu jest brak kapitału, 
a siła robocza znajduje się we względnej obfitości. Jednocześnie założenia ustrojowe 
gospodarki wskazują na takie drogi wyboru, których efektem winien być syste— 
matyczny wzrost spożycia. Najważniejszym zadaniem w tych warunkach jest po- 
prawa struktury aparatu produkcyjnego na rzecz większego udziału w nim działu I. 
Dlatego też model Feldmana jest modelem dwudziałowym. Warto zaznaczyć, że po- 
dział na działy jest tu inny niż w schematach reprodukcji Marksa. Oba działy Feld- 
mana wytwarzają bowiem środki produkcji na potrzeby własne w ramach repro* 
dukcji prostej, Dodatkowo dział I wytwarza cały przyrost kapitału dla obu dzia 
łów, natomiast dział II — przedmioty bieżącego spożycia dla całej gospodarki. 


Model Feldmana próbuje — najogólniej biorąc — określić rozmiary i tempo wżro- 
stu spożycia zależnie od struktury gospodarki i tempa jej zmian. Problem struk- 
tury jest rozpatrywany od strony stanu uprzemysłowienia gospodarki i tempa 
jego wzrostu. Model poszukuje warunków, w jakich wzrostowi produkcji będzie 
odpowiadał wzrost spożycia, poszukuje proporcji, pozwalających maksymalizować 
tempo wzrostu i uzyskać jego największe przyspieszenie, oraz dysproporcji, które 
to tempo hamują *). 

W założeniach modelu kluczową rolę w procesie wzrostu pełni przyrost kapitału, 
czyli Inwestycje (część produkcji działu I). Tempo wzrostu zależy ód wielkości tego 
przyrostu oraz od współczynnika efektywności kapitału. 


Ponieważ współczynnik ten nie jest jednakowy w obu działach, na kształtowanie 
się współczynnika globalnego wpływa struktura nakładów inwestycyjnych (ich po- 
dział między dział I : II). Na zmianę współczynników działowych oddziałuje rów- 
nież tempo i rodzaj postępu technicznego. 

W miarę wyczerpywania się wolnych zasobów siły roboczej coraz większa rola 
saczyna przypadać wzrostowi wydajności pracy osiąganemu głównie przez wzrost 
wyposażenia robotników w środki pracy. 

Jednakże problemy zatrudnienia, jak zauważa Łukaszewicz, Feldman traktował 
zbyt marzinesowo. Ten brak wiąże się prawdopodobnie z ówczesną sytuacją go* 
śspodarki radzieckiej, dla której przecież model ten został sformułowany. 


Analiza funkcjonowania systemu dotyczy trzech sytuacji: 
1) stałego tempa przyrostu spożycia, 


2) rosnącego tempa przyrostu spożycia przy stałej stopie wzrostu dochodu (przy* 
padek wzrostu zrównoważonego), 


4; rosnącego tempa przyrostu spożycia przy zwiększającej się stopie dochodu 
(wzrost przyspieszony). 

Ponadto każda s sytuacji posiada dwa warianty dotyczące gospodarki zamkniętej 
i otwartej. Em 

Anrawą praktycznych możliwości stosowania modelu Feldmana zajmuje się 
rozcział V oraz aneks konfrontujący przewidywania Feldmana 2 wynikami współe 
czesnych badań. Mimo ograniczonego zasięgu porównań na uwagę zasługuje fakt, 
że „..Peldmmaa na ogół trafnie ekstrapolował wzrost dochodu narodowego, dyna- 


©) Por. Przedmowa, A. Łukaszewicza do książki E. D. Domara — Bzkice z teorii wznostu go 
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mikę stopy wzrostu Oraz charakter postępu techńicznego. Natomiast wręcz utopijnie 
zakładał zupełną bezkonfliktowość przemian socjalnych i strukturalnych, nieprawdo- 
podobnie szybki wzrost funduszu konsumpcji oraz MIEWIATYSOCNĄ łatwość przemian” 

w strukturze. zatrudnienia..." (str. 206—207). 

'W części trzeciej książki 'autor nawiązując do modelu Feldmana dókońóje próby 
przedstawienia własnej koncepcji przyspieszonego wzrostu gospodarki socjalistycz- 
nej. Stara się — jak to zaznacza w przedmowie — „na przykładzie zasadniczych 
przez model dopuszczalnych wariantów ukazać współzależność zmian struktur 
i zmian technicznych w procesie zmian stopy wzrostu systemu badanego oraz za- 
sadnicze cechy zjawisk adaptacji systemu do zmieniającej się stopy wzrostu”. 

Na podstawie rozważań zamieszczonych w części drugiej autor próbuje zmody- 
fikować ij uściślić te elementy założeń Feldmana, które wydają mu się bądź ae 
bądź zbyt mało rozwinięte. 

Do ważniejszych zmian należy przede wszystkim s0zZbUdówa analizy skuńców 
wprowadzania różnego rodzaju postępu technicznego (kapitałochłonnego, neutral- 
nego, kapitałooszczędnego) oraz procesów adaptacji systemu przy zmianach stopy 
wzrostu, | 
„Omawiana książka ukazuje możliwość i słuszność wykorzystania dorobku ekono= 
mistów radzieckich sprzed lat trzydziestych w sytuacji dzisiejszej. Mimo znacznego 
postępu ekonomii marksistowskiej (szczególnie w teorii wzrostu) prace ówczesnego 
okresu mają — jak wynika z toku książki — wartość nie tylko historyczną, ale. 
I w dużym stopniu aktualną. 


J. Ch. 
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Po IV Plenum KC PZPR 


0 wzrost elektywności śospodarki narodowej 


Istotnym dorobkiem IV Plenum KC, którego wytyczne wynikają 
z uchwał IV Zjazdu partii, jest stworzenie systemu środków i metod 
zmierzających do kompleksowego usprawnienia i doskonalenia plano- 
wania i zarządzania gospodarką narodową. Wytyczne plenum są jakby 
ukoronowaniem naszych bogatych doświadczeń i eksperymentów w tej 
dziedzinie, a zarazem wprowadzają szereg nowych, istotnych zmian. 
Wszystkie te poszukiwania i decyzje zmierzają w istocie rzeczy do za- 
pewnienia wysokiej dynamiki wzrostu gospodarki narodowej, do wzrostu 
poziomu stopy życiowej, do wszechstronnego zaspokojenia potrzeb spo- 
łeczeństwa. Nowy etap rozwoju naszych sił wytwórczych wymaga koja- 
rzenia wzrostu ilościowego z coraz bardziej wszechstronnym rozwojem 
gospodarki pod względem jakościowym przy zapewnieniu zasady racjo- 
nalnego gospodarowania, nieustannego postępu technicznego i organiza- 
cyjnego. a 

Są to problemy niełatwe, niełatwa jest ich realizacja. Jednakże taki 
właśnie kierunek doskonalenia planowania i zarządzania staje się koniecz= 
nością w miarę dalszego rozwoju gospodarki. Tak jak ciągły jest ten roz- 
wój i coraz to nowe zadania i problemy wyłaniają się w jego toku, tak 
i doskonalenie planowania i zarządzania gospodarką nie może nie być 
procesem ciągłym. „Przez powzięcie uchwały — podkreślił tow. Gomułka 
w przemówieniu końcowym na IV Plenum — nie zamknęliśmy problemu 
zarządzania i planowania, raczej otwieramy nowy okres. Do tych spraw 
będziemy powracać przez całe 5-lecie, będziemy starać się — w oparciu 
o praktykę — stale ulepszać, udoskonalać nasz system planowania i za- 
rządzania. Życie przecież nie stoi w miejscu. Życie rozwija się bardzo 
szybko i to, co dziś wydaje się dobrym rozwiązaniem i — być może — 
w naszych warunkach jest dobrym rozwiązaniem, to po pewnym czasie 
może okazać się niewystarczające i trzeba będzie pójść dalej”, 

* 


Spróbujmy skoncentrować uwagę na podstawowych założeniach pro- 
gramu doskonalenia planowania i zarzadzania, pamiętając zarazem, że 
nie sposób rozdzielić od siebie planowania i zarządzania. Warunkują się 
bowiem wzajemnie, zazębiają się i łącznie decydują o efektach gospoda- 
rowania. Jednakże każda z tych sfer ma swoje specyficzne problemy, 
które:znalazły odrębne miejsce w wytycznych IV Plenum. 

Niezmiernie istotnym postulatem wytycznych jest zapewnienie cią- 
głości planowania. Chodzi bowiem o powiązanie planów perspektywicz- 
nych, wieloletnich i rocznych oraz o systematyczną ich aktualizację (cia- 
głości planowania sprzyjać będzie również planowanie dwuletnie). W tym 
zespole planów szczególne znaczenie przypada planom 5-letnim. Takiego 
co najmniej okresu planowania wymagają kluczowe przedsięwziecia 
inwestycyjne, potrzeby wdrożenia nowej techniki, realizacja zadań wy- 
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nikających ze specjalizacji i koncentracji produkcji czy też z między- 
narodowego podziału pracy. 

Z zadaniami w dziedzinie tworzenia optymalnych planów . najściślej 
wiąże się sprawa rezerw. Są one nieuniknione ze względu na grożące 
ujemne działanie nieprzewidzianych czynników. Konieczność założenia 
rezerw wynika z ewentualnych zakłóceń, które powstać mogą w toku 
szybkiego rozwoju gospodarki, zakłóceń i trudności, często nieuniknio- 
nych przy znacznych przemianach strukturalnych. Tworzenie systemu 
rezerw na różnych szczeblach zarządzania może znacznie pomóc w eli- 
minowaniu lub łagodzeniu powstałych komplikacji rozwojowych. 


Najdoskonalszy system planowania i zarządzania nie byłby jednak uży- 
teczny, gdyby nie został poparty odpowiednio skutecznymi narzędziami 
ekonomicznymi. IV Plenum temu zagadnieniu poświęciło dużo uwagi. 
W latach 1966—-1970 dyrektywny wskażnik rentowności: powinien się 
stać — w myśl wytycznych Plenum — głównym, syntetycznym mier- 
nikiem oceny ekonomicznych wyników  działalneści przedsiębiorstw 
i zjednoczeń, a poprawa rentowności — jednym z podstawowych zadań 
gospodarczych. 

Głównym miernikiem, ale nie wyłącznym. Zwrócił na to uwagę tow, 
Jędrychowski w podsumowaniu dyskusji na Plenum: 

„Trudno w tej chwili przesądzić, ale raczej będzicmy dążyli do tego, 
żeby w większości branż wskaźnik rentowności był głównym syntetycz- 
nym wskażnikiem wyników działalności przedsiębiorstwa. 

Jednakże trzeba sobie zdawać sprawę, że wskażnik rentowności nie 
może być jedyną podstawą oceny działalności przedsiębiorstwa. Tak mo- 
głoby być tylko wtedy, gdyby system cen był absolutnie idealnie dosto- 
sowany do struktury asortymentowej popytu. Oznaczałoby to, że gdy 
przedsiębiorstwo osiąga maksymalną rentowność, to oznacza to baj 
cześnie, że najlepiej dostosowuje się do wymagań rynku. 

Ale tak nie jest iw rzeczywistości trudno będzie ten stan owięGkaĆ: 
I dlatego mówiąc o tym, że wskaźnik rentowności jest głównym wskaźni- 
kiem syntetycznym, określającym wyniki działalności przedsiębiorstwa, 
nie możemy uznać tego za wystarczające do oceny działalności przedsię- 
biorstwa i zjednoczenia. Ocena musi być kompleksowa, musi brać pod 
uwagę, jak zjednoczenie i przedsiębiorstwo wywiązują się ze swoich zadań 
zaspokojenia potrzeb społecznych, wyrażonych w popycie ludności, po- 
trzebach eksportowych itd.” 

Z problematyką rentowności pozostaje w ścisłym związku tak istotny 
instrument ekonomiczny, jakim są ceny. Chodzi bowiem o elastyczne sto- 
sowanie tego instrumentu zgodnie z wymaganiami prawa wartości oraz 
z podstawowymi celami społcczno-gospodarczymi. Plenum zaleca rozsze- 
rzenie stosowania w przedsiębiorstwach przemysłowych cen fabrycznych 
(cen zbytu pomniejszonych o podatek obrotowy lub powiększonych o do- 
tacje), Wysokość zysku, wynikająca z ustalonego poziomu ceny fabrycz- 
nej, ma być zależna od oceny jakości i nowoczesności wyrobu. Niezmier- 
nie ważne jest stwierdzenie w uchwale Plenum: „Linią przewodnią naszej 
polityki w dziedzinie cen detalicznych pozostaje dążność do stabilizacji 
kosztów utrzymania i wyrównywania skutków ekonomicznie uzasadnio- 
nych ruchów cen. WAG ja to centralnego sterowania polityką cen, wżmo- 
żenia kontroli i przeciwdziałania próbom obchodzenia i naruszania prze- 
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pisów o ustalaniu cen”. Nie ulega wątpliwości, Że podkreślenie tego mo- 
mentu ma ogromne znaczenie dla całości naszej gospodarki, dla równo- 
wagi rynkowej, chroni ją przed niepożądanymi perturbacjami w okresie 
wprowadzania tak istotnych zmian w systemie planowania i zarządzania. 
. Jak wiadomo, w naszych warunkach tworzenie i podział funduszu za- 
kładowego odgrywa niemałą rolę w systemie bodźców materialnego zain- 
teresowania. Plenum postuluje uzależnienie wysokości funduszu zakłado- 
„wego od stopnia wykonania przez załogę przedsiębiorstwa planowanego 
wskażnika rentowności. Przy tym w niektórych gałęziach przemysłu 
podkreśla się celowość powiązania wielkości funduszu zakładowego ze 
specyficznymi zadaniami przedsiębiorstw (np. z osiągnięciem wysokiego 
poziomu technicznego wyrobów w przemyśle maszynowym). Żaleca się 
konsekwentną realizację wprowadzonego w ub. r. nowego systemu pre- 
„miowania pracowników umysłowych w celu koncentrowania ich uwagi 
'na podstawowych zadaniach gospodarczych. Podkreśla się też koniecz- 
ność doskonalenia systemów wynagradzania pracowników fizycznych, 
silniejszego wiązania tych systemów z zadaniami poprawy jakości pro- 
dukcji oraz oszczędnością w gospodarce materiałami, urządzeniami itp. 

Nowe, skuteczniejsze mierniki produkcji służyć mają do pogłębiania 
rachunku ekonomicznego, umacniania zasad ekonomicznego działania jed- 
nostek gospodarczych. Wiąże się to ściśle z systemem bodźców material- 
nych, który ma jako podstawowe swoje zadanie harmonijnie kojarzyć 
interes poszczególnych pracowników z interesem załogi, z interesem 
ogólnospołecznym. | 

Nowe mierniki produkcji mają eliminować znickształcenia i niekiedy 
nońsensy, jakie pociąga za sobą stosowanie miernika produkcji globalnej 
czy też produkcji towarowej. Problem to niezmiernie skomplikowany. 
Doświadczenie — jak dotąd — wskazuje, że rozwiązanie nie może tu być 
jednolite we wszystkich gałęziach produkcji. Tam, gdzie produkcja jest 
jednorodna i ustalona asortymentowo, można stosować mierniki np. w po- 
staci jednostek naturalnych (tona węgla czy rudy). W gałęziach o szero- 
kim asortymencie wytyczne Plenum zalecają stosowanie miernika tzw. 
normatywnej pracochłonności (pracochłonność poszczególnych wyrobów 
w zakresie robocizny bezpośredniej) bądź też tzw. normatywnego kosztu 
przerobu (przeciętny koszt jednostkowy wyrobów w oparciu o normy 
pracy i inne elementy kalkulacji po wyeliminowaniu kosztów materiałów 
oraz podatku obrotowego i zysku). Mierniki te w swym założeniu mają się 
przyczynić do prawidłowszego określenia rzeczywistego wkładu pracy 
i rzeczywistego wzrostu wydajności pracy. 

Istotne znaczenie mają zalecenia zmierzajace do wprowadzenia zasady 
wielotwariantowości projektów planów (przy jednoczesnym zwiększeniu 
roli przedsiębiorstw i zjednoczeń w toku ich powstawania) oraz ograni- 
czenie nadmiernej ilości wskaźników dyrektywnych zarówno w narodo- 
wym planie gospodarczym, jak i w planach poszczególnych jednostek go- 
spodarczych. Nowe mierniki, o których mowa w uchwałach Plenum, 
pozwolą też w lepszy sposób regulować problemy zatrudnienia (dyrek- 
tywne limity zatrudnienia będą obowiązywać przejściowo), Doniosłą też 
rolę odegrać ma wskazanie o stopniowym wprowadzeniu zasady oprocen- 
towania środków trwałych, które obciążyć ma zysk przedsiębiorstw 
i zjednoczeń, | 


. 


Dla dalszego wzrostu efektywności gospodarowania duże znaczenie ma< 
ją decyzje dotyczące usprawnienia gospodarki inwestycyjnej, które prze» 
widują szereg środków zmierzających do lepszego wykorzystania bez- 
inwestycyjnych możliwości wzrostu produkcji oraz przeciwdziałają de- 
koncentracji budownictwa inwestycyjnego. Podstawowym sprawdzianem 
wykonania zadań inwestycyjnych stają się wskaźniki rzeczowe. 


Wszystkie zmiany, postulowane przez IV Plenum, mają w oparciu 
o udoskonalone metody planowania w konsekwencji prowadzić do najniż= 
szego społecznego kosztu rcalizacji zadań rózwoju gospodarki. W tym 
kontekście uzyskanie poprawy w dziedzinie kosztów własnych ma zasad- 
nicze znaczenie. „Planowanie kosztów — podkreśla uchwała Plenum — 
powinno mieć na widoku taki rozdział poszczególnych rodzajów produkcji 
pomiędzy przedsiębiorstwa, aby w sumie produkcja ta była najtańsza”, 

Organiczną częścią składową nakreślonego programu: działania jest po- 
stulat doskonalenia metod planowania rozwoju nauki t techniki. Chodzi 
o skuteczniejsze niż dotąd wykorzystanie osiągnięć naukowych i technicz- 
nych przodujących krajów oraz o koncentrowanie sił i środków na naf- 
ważniejszych dla gospodarki narodowej dziedzinach i kierunkach badań. 
Zadaniem pilnym dla całej gospodarki jest zapewnienie szybkiego wdra- 
żania do procesów produkcyjnych nowych osiągnięć nauki i wszelkiego 
typu ulepszeń technicznych. Ma to ogromne znaczenie dla unowocześnie=< 
nia całej produkcji, dla podniesienia jakości wszystkich wyrobów zarówne 
na rynku wewnętrznym, jak i zagranicznym. Od tego w decydującej mie« 
rze zależą przede wszystkim losy naszego bilansu płatniczego. 


Zmiany w systemie planowania i zarządzania, nakreślone przez IV Ple- 
num KC, zmierzają więc do pogłębienia naukowych podstaw planowania, 
do zwiększenia roli rachunku ekonomicznego, zapewnienia ciągłości I ela- 
styczności w działalności gospodarczej. A przede wszystkim — do ściślej” 
szego powiązania dyrektyw i nakazów z systemem dźwigni ekonomicz= 
nych i bodźców materialnego zainteresowania. Wszystkie te przedsięwzię= 
cia mają na celu przezwyciężenie występujących dawniej sprzeczności 
i zakłóceń między zadaniami planu rozwoju gospodarki a instrumentami 
i bodźcami ekonomicznymi służącymi jego realizacji. 


— 
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Rozwój gospodarczy kraju wykazał, że obok rezerw gospodarczych 
tkwiacych wewnątrz przedsiębiorstwa istnieją duże rezerwy gospodarcze, 
wynikajece z charakteru współczesnej techniki produkcji i obrotu, z szyb» 
kiego postępu technicznego, ze wzajemnych stosunków pomiędzy przed- 
siędiorstwami, które stają się coraz bardziej wszechstronne. A to z kolel 
stawia problem integrowania przede wszystkim przedsiębiorstw o zbliżo- 
nym charakterze produkcji w celu rozwiązywania wspólnych problemów. 
W zwiazku z tym wyłania się konicczność rozszerzenia uprawnień zjedno- 
czeń, dania im nowych, ważnych funkcji gospodarczych: stworzenie odpo- 
wiednich warunków organizacyjnych i ekonomicznych, zapewniających 
postęp techniczny; bilansowanie zapotrzebowania na produkty i możli- 
wości ich pokrycia oraz ogólna polityka zbytu; tworzenie — w uzasad_- 
nionych wypadkach — scentralizowanych agend lub zakładów o charak» 
terze usługowym; koordynowanie działalności przedsiębiorstw produku- 
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ięcych wyroby o pcdobnych cechach, lecz aziałających poza 6 EE 
niem. 2:3 
Wytyczne Plenum wskazują ra konicczneść pocriosienia roli jednóz 
czeń w przyrciowaniu planów gospodarczych. „Jecdrym z podstawowych 
zaczń zjeanoczeń jest zapewnienie PRO przebiegu procesów in- 


westycyjnych — g!osi uchwała — przy maksyina nym wykorzystaniu 
istniejących zdolności wytwórczych i ograniczaniu do niezbędnego mil- 
nimum budowy nowych obielitów”, w 4 


Podstawą działania zjednoczeń winien być rezrachunek gospodarczy. 
W tym celu zjedroczenie otrzymuje szereć nowych uprawnień, którą 
mają istotre znaczenie dla pedniesicnia efektywności gospodarowania, 
Zjednoczenia m. in. dysponować będą funcuszami celowymi, uzależnio< 
nymi od wyniku finansowego w dłuższych okresach czasu, a nie — jak to 
się stosuje obecnie — od wyników rocznych. Zjeanoczenie będzie mogło 
we własnym zakresie udzie!ać ctrzedsiębiorstwom dotacji na pokrycie 
strat planowanych i uzucełnienie funduszów specjalnych. Zjednoczeniu 
przysługiwać będzie prawo przesuwania między podleeiymi mu przedsię+ 
biorstwami środków materialnych. Zjednoczenia uzyskują m. in. wpływ 
na ustalanie cen fabrycznych, na stosowanie cen rozliczeniowych, na 
ustalanie zadań premiowych itd. SEKOWNSJE 


Plenum podkreśliło, że jednym z głównych ofektów reformy zasad dzia- 
łania zjednoczeń przemysiowych gowinno być dążerie do usprawnienia 
i uelastycznienia pracy przedciębiorstw. Istotnym zadsniem zjednoczenia 
będzie stwarzanie przecdsiębierstwom coraz lcpszych warunków racjonal- 
nego działania, warunków skutecznego kojarzenia interesów przedsię- 
biorstw z intereszmi ogólnospołeczrymi. Zmiary w Cziałalności zjedno- 
czeń i przedsiębiorstw, a w szczególności cparcie ich funkcjonowania na 
zasadach rozrzchunku ekoncmiczneco, stowia jako sprawę pilną problem 
określenia funkcji i zakresu cziaiania ministerstw oraz innych organów 
centralnych. Plenum wytyczyło w tej sprawie joedvnie bardzo ramowe 
wskazania. Sers ich sprowacza się glównie co ograniczania własnych 
fuhkcji operatywnego zarzedzania niższymi jcanosixami gospodarczymi 
na rzecz kompleksowej analizy i cceny dzieialrości ekonomicznej zjedno- 
czeń i przedsiębiorstw oraz podejmowania odpowieanich przedsięwzięć 
w zakresie współpracy międzybranżowej i terenowej, 
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Chcec w największym sx<rócie sformułowzć any sens wytycznych 
IV Plenum należałoby stwierdzić, że na ckhccnym etapie rozwoju naszej 
gospodarki narcdowej Goskoralenie pianawania i zarządzania polega 
w pewnym sensie ra stopnicwym zastopowaniu w racjonalnych rozmia- 
rach nakazów dyrektywrych regulowanieom czia,alneści jednostek gospo- 
darczych za pomocą dźwigni ekonomicznych. W konsekwencji prowadzić 
to musi przedsiębiorstwa i zjcdneczenia do karcziej racjonalnego gospo- 
darowania, a więc do kardziej efoxtvwnego dostosowywania produkcji do 
potrzeb odbiorców, do wszechstronnego zastokojcnia potrzeb społecznych. 

A zatem wszelki postęp w dzieczinie doskonaienia planowania i zarzą- 
dzania zmierzać musi ku umocnieniu i rozszerzeniu zasady rozrachunku 
gospcdarczego, na kiórym w gospodarce socialistycznej musi się opierać 
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wszelka działalność jednostek gospodarczych. Nie znaczy to bynajmniej, 
że jest możliwe, celowe i realne stworzenie jakiegoś jednolitego systemu 
automatycznie działających samoregulatorów życia ekonomicznego, który 
usunie potrzebę — w racjonalnych rozmiarach utrzymanej — centralnej 
dyrektywności, który uczyni rzeczą niepotrzebną bezpośrednie angażowa- 
nie się pracowników wszystkich szczebli, który sprowadzi do minimum 
konieczność kształtowania postawy społecznej i politycznej każdego pra- 
cownika i działacza. 


„Nawet najlepszy system planowania i zarzadzania gospodarki narodo- 
wej — podkreślił tow. Jędrychowski na IV Plenum — może stworzyć 
jedynie ramy, które wypełnione muszą być żywą treścią pracy całego na- 
szego aktywu gospodarczego i partyjnego. O ostatecznych wynikach na- 
szej pracy, o efektach gospodarczych decydują nie tylko metody planowa- 
nia, dźwignie i bodźce ekonomiczne oraz takie czy inne formy organiza- 
cyjne, chociaż ich znaczenie w pełni doceniamy, czego wyrazem jest te- 
mat dzisiejszego Plenum. O tych efektach decydować będzie mervto- 
ryczna treść pracy wszystkich ogniw naszej gospodarki i poziom kadr kie- 
rowniczych, od którego zależy umiejętność posługiwania się tymi wszyst- 
kimi instrumentami, lepiej lub gorzej wyostrzonymi, jakimi dysponuje 
system planowania i zarządzania gospodarką narodową”. 


Dlatego też akordem końcowym uchwały IV Plenum jest wezwanie 
wszystkich instancji i organizacji partyjnych do podjęcia szerokiej pracy 
nad wdrożeniem zmian w systemie planowania i zarządzania jako nie- 
zbędnego warunku dalszego wzrostu aktywności załóg, inicjatywy orga- 
nizacji społecznych i zawodowych w walce o większą efcktywność całej 
gospodarki narodowej. 


EKONOMIA | TECHNIKA 


ZBIGNIEW MADEJ 


„Okazje do kojarzenia tych dwóch dziedzin wiedzy i działalności ludz- 
kiej są niemal wszechobecne. Pojawiają się i wtedy, kiedy ważą się losy 
wniosku racjonalizatorskiego, i wtedy, kiedy ważą się losy planów roz- 
woju całej gospodarki. Ujawniło się to w dyskusji przed IV Zjazdem 
partii, w założeniach planu 5-letniego i w wytycznych IV Plenum KC 
w sprawie kierunków zmian w systemie planowania i zarządzania w la- 
tach 1966—1970. Wydaje się, że są trzy główne przyczyny zespolenia 
omawianych dziedzin: , 4 4 


— rozwój nauki i techniki wywiera przemożny wpływ na zmiany 
strukturalne w poszczególnych gałęziach przemysłu oraz na metody 
wytwarzania, jakość i nowoczesność wyrobów; nie do pomyślenia 
jest więc gospodarowanie we współczesnym świecie bez nauki 
i techniki; 

— zakres i tempo zmian wywoływanych przez rozwój nauki i tech- 
niki zależą od możliwości przyswajania nowej techniki przez jed- 
nostki produkcyjne, czyli od całokształtu warunków ekonomiczno- 
organizacyjnych, w jakich działają podmioty gospodarujące; nie 
można więc osiągnąć szybkiego tempa tych zmian bez dźwigni eko- 
nomicznych postępu technicznego; 

— rozwój nauki i techniki absorbuje coraz więcej środków, którymi 
trzeba tak gospodarować, by osiągać jak największe efekty; nie 
można więc prawidłowo kierować rozwojem nauki i techniki bez 
racjonalnego gospodarowania, bez znajomości zasad ekonomii. 


Te trzy maksymy honoruje się dzisiaj na całym świecie, a w przodują- 
cych krajach podniesiono je do rangi naczelnych zasad polityki gospo- 
darczej. Wynikają z nich rozliczne konsekwencje dla polityki rządów 
i postępowania przedsiębiorstw, dla działalności długookresowej i bie- 
żącej. Zatrzymajmy się najpierw nad związkami między tempem i kie- 
runkami rozwoju nauki i techniki a tempem i kierunkami rozwoju go- 
spodarczego, 


WSPÓŁZALEŻNOŚCI 


Pojedyncze odkrycia i wynalazki można jeszcze klasyfikować jako 
dzieła przypadku, ale procesy rozwoju nauki i techniki stały się już 
świadómie kierowanymi procesami, zespolonymi całkowicie z rozwojem 
gospodarczym. Tak się składa, że 6 najbardziej rozwiniętych pod wzglę- 
dem gospodarczym krajów: Związek Radziecki, Stany Zjednoczone, 
Wielka Brytania, NRF, Japonia i Francja przoduje również w dziedzinie 
tempa i wielkości nakładów na rozwój nauki i techniki, 


W Stanach Ziccroczi: vcu wucatizi ra bztonia revukowe i oai tech= 
niki w aaa NWOUSNIAZ ECH 1970—10ct prawie czterokrotnie 
i osicgnejy kweo > l. raid cCulzrew. Wy ca.ei gospocarce wyjJatki te 
przekroczyły > ma Ccoio= «©4: SOS 0) chcdu rarodowego. 
W Związku Raczicc "mi SIOrow=2 O równiez cxa0 dp Gochodu naro- 
dowego, w Wielkiej Erytanii Bd A » Joconii o::oto 30%. 

Trudno ująć esta ni efesity l - neokłrgów i określić, jaki procent 
przyrostu produk cji Gv Gccnocu rnarodowcao zawdzięcza się w danym 
okresie rozwojowi r alu: i techniki, FPenuje iedrak przekonanie, że inwe- 
stowanie w technike i peanoszen.e kwalifikacji Jluczi jest najbardziej 
efektvwne. Stwiercził to wielckrotnie axademik rodziecii, Stanisiaw 
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Strumilin, postulujcce, bv w praztreen p'anistycznej traktować wydatki 


na naukę i oświatę jako wydajki proaukevine. Amerykański eko ,.omista 
R.H. Ewell podiał navot próbą czzecowania tych efektów dla Stanów 
Zjednoczonych. Wecicg jego ww! czeń prace rauzowo-badawcze i roz- 
wojowe, prowadzone w latach 1820—10C03, przyniesłv w sumie 400—800 
mld dolarów. Efelst tvch prac w P> 3 r. szacował Ewcll na 48—86 mld do- 
larów, co stanowi 11—2: :0 g Wartróśc i oiobalneco precuscu narodowego !). 

Wyliczenia te są Galók. c od ścisieści, o czym świaćczą chociażby prze- 
działy liczb charasteryzu:gcych AA. prac naukowo- badawczych. Jed- 
nakże rozwój nauki i techniki wywołuje już dziś tax olbrzymie skutki 
gospodarcze, że bcz conładnych w 'yliczcń wiaać, iż ten przoduje w świe- 
cie, kto stawia na postęp techniczny. 

W Polsce zdecydowany skok w rozwoju nauki i techniki osiągnięty zo- 
stał w jednej poustawowej dzicczinie: w kształceniu kadr. Liczba inży- 
nierów i techników, zatruanionych w gospodarce podnios:a się z 49,8 tys. 
w 1938 r. do 330 tvs. w 1954 r., tj. przeszło 6,5 raza, przy awukrotnvm 
wzroście liczby wszystkich zatrudnionych poza rolnictwem. Osiagnęliśmy 
już taki poziom nasycenia rieltórych gałęzi przemysłu kadrą techniczną, 
jaki występuje w rozwiniętych krajach zachodniej Europy. Zdołaliśmy 
wydatnie dźwignoć ć poziom naszej gosrodarki. Istnicją również szanse na 
dalszy szybki rozwój, gdyż w ostatnich latach przybywa u nas rocznie 
prawie 8 tvs. absolwentów z w vzszym wyksztołceniem technicznym, tj. 
26 osób na 100 tvs. ludncści, gav tymczasem w Anelii — 6, we Francji — 
8, w NRE — 7, we Wloszech — 5, a w Stanach Zjednoczonych około 20. 

Co zrobić, żebv te szanse w pelni wvkorzystać? Rozwinąć trzeba dwu- 
kierunkowe dziaianie: wzmocnići lepiej wykorzystać potencjał badawczo- 
rozwojowy oraz przyspieszyć wprowadzenie rowej techniki do procukcji. 
Wymagania wspólcześności wskcruia, że więcej kadr należy kierować 
tam, gdzie tw orzy s:.ę nową tochnikę: do blacóćwck neausowych, biur kon- 
strukcyjnvch, lakorztoriów. Ten postulat nie jest u nas jeszcze w pełni 
rcalizowany. Sziciy wwv,szo, PM i inrtviutvy resortowe zatruaniały 
w stvczniu 1004 r. cialo 77”, ccónej blczuv przecowników z wy/szym 
i średnim wvyksztescenicia techaiczzem (uazial tvch precowrików wszćd 
wszystkich zatrud; sonvch vvrosił wówczos 4.20). Nie bvło więc jaxiejś 
wyraźnej prelcrercji pzcdwck rausowych. Lepiej pod tym względem 
rrzedstawia się sytuscja w prrzemyś c, gazie Czićcz insiytutićw ssonccen= 
trowana jest wiezcza liczsa tzw. piacowex rozwojowych: biur konstruk- 


1) R.H. Ewel: Roia kadzń w rozwoju gezpzdarczym — Chemical Eng:ncering 
Nows, nr 29, 
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cyjnych, stacji prób, laboratoriów itp. Jednakże i potrzeby przemysłu są 
znacznie większe; tam bowiem znajduje się kuźnia postępu technicznego. 

Główne źródło nakładów na rozwój nauki i techniki stanowią u nas 
wydatki z budżetu państwa i FPTE 2). Wzrosły one w latach 1956—1954 
ponad 3,3-krotnie, osiągając w 1964 r. kwotę 5,7 mld zł. co stanowi 1,15% 
dochodu narodowego wytworzonego. I w tej dzicdzinie powinna zatem 
wystąpić poprawa. 

Niektórzy twierdzą, że trend jest wystarczająco silny, gdy nakłady na 
rozwój nauki i techniki podwajają się w ciągu pięciolecia. W roxu 1340 
powinniśmy zatem wydać na ten cel z budżetu panstwa i FPTE 13 mili zł, 
co by stanowiło około 1,0/9 dochodu narodowego. Trudno w tej chwili 
powiedzieć, jakie będą ostateczne decyzje w tej sprawie. Rozumowanie 
oparte na tzw. podwajaniu nakładów w ciągu pięciolecia nie wydaje się 
jednak słuszne, Oznacza ono bowiem w naszych warunkach utrzymanie 
średniorocznego tempa wzrostu nakładów z lat 1959—1964, czyli stabi- 
lizację nakładów w najbardziej dynamicznej dziś na świccie dziedzinie 
działalności ludzkiej i zwiększenie dystansu między przedującymi kra- 
jami a Polską. Tempo to wynosiło wówczas w Polsce 13%, w Japonii — 
30,60%/, we Francji — 24,6%, w ZSRR — 21,3%, w NRF — 18,4%o, w Eel- 
gii — 17%/o. Chcąc w przyszłości dorównać tym krajom, powinniśmy już 
dziś zwiększyć dynamikę nakładów na rozwoj nauki i techniki i lepiej 
wykorzystywać te nakłady. 

Wynika to zresztą i z wewnętrznych potrzeb kraju. Wchodzimy bo- 
wiem w okres intensywnego rozwoju, zakładając unowocześnienie pro- 
dukcji przemysłowej, wzrost eksportu, chemizację rolnictwa i dlatego 
w coraz mniejszym stopniu możemy liczyć na te czynniki wzrostu, ktore 
zapewniały wysoką dynamikę naszej gospodarki w poprzednim ośżrcsie, 
a coraz bardziej musimy się nastawiać na nowe źródła surowców i nowe 
wyroby oraz na doskonalenie technologii, organizacji produkcji i godno- 
szenie jakości wyrobów. Chodzi tu więc zarówno o wielki postęp tech- 
niczny realizowany w dłuższych okresach czasu, jak o drobne codzienne 
usprawnienia, zmierzające do wykorzystania istniejących rczerw. 

Jednym z naczelnych postulatów wysuniętych na IV Plenum KC jest 
„..ściślejsze powiązanie zadań rozwoju nauki i techniki z całością naro- 
dowych planów gospodarczych, z planami zjednoczeń i przedsiębiorstw 
i szerokie uwzględnienie tendencji rozwojowych nauki i techniki przy 
opracowaniu projektów planów 5-letnich i ustalaniu perspektywicznych 
koncepcji” 5). ; 

Zajmijmy się najpierw kwestią planowania rerspektywicznego, gcyż 
w takim przedziale czasowym ustala się gencralne kicrunki rozwoju go- 
spodarczego, zmiany strukturalne i szeroko pojęte metody wytwarzania, 
co przesądza o miejscu danego kraju w światowym podziale pracy na 
kilkanaście lub kilkadziesiąt lat, kierunkach postępowania jednostek 


3) Postęp techniczny finansuje się również ze środków jnwestycv'nvch, obroto- 
wych ij wielu funduszów specjalnych. Niejednokrotnie trudno doxładnie ocdizielić 
nakłady na postęp techniczny od nakładów na produkcję, ksziaicenie kadr Oraz inna 
dziedziny działalności. Na mschanizacię i automatyzecję, zmiany w technarogii 
$ organizacji oraz na uruchcmien e produkcji nowych wyrobów wydano ze środków 
inwestycyjnych i środków na kapita!ne remonty w 1963 r. 7,7 mid zł, a w 1564r. — 
5.5 mld zł. 

3) Uchwała IV Plenum KC PZPR, „Nowe Drogi” nr 8 (195), str. 82. 
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go: k-varczych wswnątrz kraju i o społecznej efektywności gospodaro- 
wania w carym kraju. Z dużą swobodą wyboru wiążą się tu więc po- 
ważne korselkwencje wyboru, dlatego niezbędna jest dalekosiężna stra-. 
tegia rozwoju gospodarczego, uwzględniająca tendencje rozwojowe nauki 
i techniki. 

Włączenie tych tendencji do planu perspektywicznego oznacza, że igłą 
magnetyczną wskazującą najważniejsze punkty do wytyczenia kierun- 
ków rozwoju gospodarczego powinny być potencjalnie nowoczesne dzie- 
dziny działalności ludzkiej, czyli te działy i gałęzie, które zgodnie z prze- 
widywaniami nauki będą rozkwitały za 10—15 lat. Wokół tych dziedzin 
winien się skupiać określony potencjał badawczy i rozwojowy, a w ślad. 
za tym nakłady na produkcję. j 

Cpracowanie perspektywicznych prognoz rozwoju nauki i techniki 
oraz perspektywicznych planów gospodarczych jest nieco łatwiejsze 
w krajach na niższym poziomie rozwoju gospodarczego ze względu na. 
możliwości naśladowania innych w niektórych dziedzinach. Muszą być 
jednak również prowadzone własne poszukiwania, uwzględniające ro- 
dzime zasoby materialne, potencjał ludzki i tradycje narodowe. 

W naszych konkretnych warunkach rozważenia wymaga m. in. kwe- 
stia karbochemii, z uwzględnieniem znanych już wielkich możliwości. 
petrochemii, zbadanie różnych sposobów wykorzystania surowców siarko- 
nośnych, ustalenie kierunków rozwoju elektrotechniki i elektroniki w po- 
wiązaniu z możliwościami surowcowymi (miedź). Wielkimi problemami 
są także paliwa i energia elektryczna. Potrzeby w tej dziedzinie wy- 
znacza ciągły wzrost potencjału produkcyjnego, ale sposoby zaspokajania: 
tych potrzeb są kwestią otwartą zarówno co do źródeł energii elektrycz- 
nej, jak i co do sposobów ich otrzymywania z tradycyjnych paliw. 

Cały szereg tego typu problemów perspektywicznych ujawnia się właś- 
nie teraz, na tle opracowywanych programów techniczno- -organizacy jnej 
rekonstrukcji branż i regionów. Z góry można zakładać, że bądzie ich 
wiele, gdvż z projektem swoim wyjdzie każda gałąż produkcji i usług, 
każdy większy region. Wyłania się więc pytanie, w jaki sposób. należy 
je wy-or zystać przy opracowy waniu perspektywicznej prognozy doc 
nauki i techniki i perspektywicznego planu całej gospodarki, 

Otóż zakłądajac nawet, że programy te będą jak najlepsze, nie można 
całej procedury sporządzania prognozy i planu sprowadzić do zwykłego 
scalenia programów branż, jako że główną cechę planowania stanowi wy- 
bór. Ustalenie jednoznacznych kryteriów wyboru będzie w tym wypadku 
bardzo trudne, ale możliwe jest przyjęcie o:reślonych przesłanek wyboru. 
Na tej podstawie można będzie wyznaczyć najbardziej korzystne dla go- 
spodarki kierunki wiodące i skoncentrować większą ilość środków na tych. 
właśnie kierunkach, chociażby nawet inne, mniej efektywne, miały się 
rozwijać słabiej lub odpaść w ogóle w procesie wvboru. 

_ Chodzi więc o sclcktywne podciście do problemu, stosowanie zasady 
priorytetów i zróżnicowany przydział środków. Krytykuje się niekiedy 
takie podejście jaxo niczgodne z zasadami racjonalnego działania, ale to 
nieporozumienie. W istocie rzeczy zasada racjona! nego gospodarowania 

sankcjonuje wvłącznie selcktywne podejście, gdvż opiera się na hierar- 
chizacji celów i wykorze celów rajważniejszych. Prawda, że można do- 
konać niewłaściwej hierarchizacji i błędnego wyboru, ale to już nie wy- 
nika z samej zasady. Natomiast egalitaryzm i rozpraszanie środków są 
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błędne w samym założeniu. Sprawiają bowiem, że wszędzie tych środków 
jest za mało. A przecież często słyszy się argument „nie możecie dostać 
więcej środków, bo inni także istnicją”. Utarło się również mniemanie, 
że jeśli w jakiejś gałęzi czy resorcie przyrost środków w ubiegłym roku 
wynosił np. 5%, to w roku następnym musi także wynosić co naj- 
mniej 50/. | 

To ciagłe odwoływanie się do przeszłości stanowi duże zagrożenie dla 
racjonalnego planowania. Rodzą się bowiem tendencje do ekstrapolowa- 
nia istniejącej struktury gospodarczej na 5, a nawet na 20 lat naprzód 
z ograniczaniem się w zasadzie do zakładania wzrostu ilościowego. Tym 
tendencjom trzeba właśnie przeciwstawiać selektywne podejście, pole- 
gające na wyznaczaniu głównych punktów w kierunkach rozwoju gospo- 
darczego w oparciu o to, co nauka i technika określa jako przyszłościowe, 
i na tych dziedzinach skoncentrować wysiłki badawcze i produkcyjne. 
Zasada ta, znana od dawna i stosowana u nas na wielu odcinkach, wy- 
stępuje również obecnie w niektórych krajach kapitalistycznych. W Sta- 
nach Zjednoczonych trzy gałęzie przemysłu: lotnictwo i pojazdy rakie- 
towe, wyposażenie clcktryczne i komunikacyjne oraz wyroby chemiczhe 
pochłaniają około 70% środków przeznaczonych przez przemysł na prace 
badawcze i rozwojowe. W Anglii na te trzy gałęzie przypada ponad 60% 
środków. Występuje również koncentracja nakładów na produkcję w tych 
gałęziach przemysłu. 

W planie pięcioletnim musi być stosowana nieco inna strategia roz- 
woju niż w planie perspektywicznym. W większym stopniu trzeba się tu 
liczyć z istniejącymi proporcjami gospodarczymi, z posiadanym poten- 
cjałem produkcyjnym i z najbliższymi potrzebami społecznymi. Powinno 
jednak i w tym wypadku obowiązywać orientowanie się na najnowo- 
cześniejsze i najbardziej potrzebne dla społeczeństwa dziedziny wytwa- 
rzania, z tym że nie będą to potencjalnie nowoczesne, lecz już nowo- 
czesne działy i gałęzie, gdyż przez 5 lat nie starzeją się na ogół sposoby 
wytwarzania dobr materialnych. 

Jednakże dziedzin takich może być wiele, a środki są zwykle ograni- 

czone. Gdzie zatem należy skierować potencjał badawczy i produkcyjny? 
Nie mamy jeszcze tak dokładnych kryteriów oceny efektywności całych 
działów gospodarki czy gałęzi przemysłu, jak kryteria oceny efektyw- 
ności poszczególnych przedsięwzięć technicznych czy inwestycyjnych. 
Dłatego wybór w tej dziedzinie jest utrudniony. Opracowanie takich kry- 
teriów należy właśnie do zadań postawionych przed naukami ekonomicz- 
nymi na IV Plenum KC. Istnieje jednak wiele przesłanek umożliwiają- 
cych porównanie różnych branż, przeprowadzenie rachunku ekonomicz- 
nego, i dokonanie wyboru. Wchodzi tu w rachubę stopień nowoczesności 
danej branży, zasoby ludzkie i materialne, wielkość rynku zbytu w kraju 
l za granicą itp. Na tej podstawie imożna ocenić szanse rozwojowe róż- 
nych branż i preferować te spośród nich, które uzyskają najwięcej punk- 
tów. W planie na lata 1966—1970 najwyższe tempo rozwoju przewiduje 
się, jak wiadomo, dla kilku wiodących branż przemysłu maszynowego 
i chemicznego. 
. W planie pięcioletnim wielką rolę zaczyna odgrywać — nie występu- 
jący niemal w szerokiej perspektywie — wybór konkretnych rozwiązań, 
dotyczących technologii wytwarzania, organizacji produkcji, rodzajów 
produkowanych wyrobów itd, 
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W tej dziedzinie istnicją już bardziej precyzyjne zasady i kryteria wy- 
boru. Ocenia się efektywność takich rozwiązań, jak np. elektromecha- 
niczna wulkanizacja obuwia, mechanizacja robót załadunkowych, wyko- 
rzystanie odpadków przemysłowych itp. Przez dłuższy czas efekty tych 
przedsięwzięć nie były agregowane, nie można więc było wyciągnąć 
uogólniających wniosków w sprawie efektywności całych grup przed- 
sięwzięć technicznych. Sytuacja się zmieniła od 1963 r., kiedy wprowa- 
dzono powszechną statystykę efektów: mechanizacji i automatyzacji pro- 
dukcji, doskonalenia technologii produkcji oraz U>PRAWIYĘA organizacyj- 
nych. 

Dane statystyczne nie są jeszcze wprawdzie z Baiię Ścisłe, ale orien- 
tują dostatecznie w tendencjach zachodzących zjawisk, wykazują one, że 
wszystkie te przedsięwzięcia są wysoce efektywne, pochłonęły bowiem 
w latach 1963 i 1964 ponad 14 mld zł, przynosząc roczne efekty w wy- 
sokości około 8 mld zł. W ciągu ponad półtora roku następuje więc cał- 
kowity zwrot nakładów. Okazało się, że największe efekty przynosiły 
usprawnienia organizacyjne, gdyż zwrot nakładów następuje tu w ciągu 
1,1 roku, oraz przedsięwzięcia technologiczne, w których okres zwrotu 
nie przekracza 1,3 roku. Najdłuższy okres zwrotu, przekraczający 4 lata, 
występuje natomiast w dziedzinie mechanizacji i automatyzacji produk- 
cji. Z danych statystycznych wynika również, że zmiany w technologii 
i usprawnienia organizacyjne przynoszą przede wszystkim oszczędności 
materiałowe. Przypada na nie przeciętnie prawie połowa wyliczonych 
efektów, a w niektórych resortach, np. w chemii i przemyśle spożyw- 
czym, 60—70%% 

Natomiast mechanizacia ij automatyzacja produkcji prowadzi głównie 
do oszczędności pracy żywej. Z uzyskanych efektów oszczędności na ro- 
bociznie podstawowej oDEimUJą tu około 45%, a w przemyśle węglowym 
i komunikacji nawet 67—820%. Jednakże w niektórych resortach, np. 
w chemii, przemyśle drzewnym i spożywczym, efektem mechanizacji 
i automatvzacji jest głównie oszczędność materiałów. Zarysowała się wy- 
raźrna tendencja do preferowania przedsięwzięć najbardziej efektyw- 
nych. O ile bowiem w 1963 r. mechanizacja i automatyzacja produkcji 
pochłonęły 44% ogólnych nakładów, zmiany w technologii — 34%, 
a usbrawnienia techniczno-organizacyjne — 21%, o tyle w 1964 r. na 
każdą grupę przypadło edpowiednio: 35%, 400%, 250%. Nastąpiło więc 
przesunięcie w strukturze nakładów na korzyść dwóch najbardziej ren- 
townych grup przedsięwzięć technicznych. Tę tendencję należy nadal 
podtrzymywoć, tym kardziej że rodzaj efektów uzyskiwanych w wyniku 
zmian tcchro!ogjcznych i usprawnień organizacyjnych (oszczędność ma- 
terialów) cdrow ada całkowicie potrzebom naszej gospodarki. Nie wy- 
klucza to oczywzście innych przedsięwzięć technicznych. W wielu ośrod- 
kach przemy.towych (Warszawa, Sląsk, vybrzeże) bra kuje rąk do pracy. 


Dlatego mechazizzacja 1 automatyzacja procukcji stają się tam nieod- 
zowne. W niczerych gatczioch przemysłu bez automatyzacji nieosią- 
palna jest wys elza żazość produkcji lub bezpieczeństwo pracy. Istnieje 
w:Gc rożociy i "en i Gla tej grupy przedsięwzięć technicznych. 


Ksztoj.owenie przysziej struktury nakładów na podstawie statystycz- 
nie stwier zGiyci YE : 
procesami technicznymi. Podjęte zostały wysiiki zmierzające do dalszego 
jej doskonalenia zarówno od strony sposobów liczenia nakładów i efek- 
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tów, jak i od strory zaszd wylczar a ofcklywrości poszczególnych roz- 
wiązań. Jednakże uco:konalenia nie rozszerzą immanentnych granic tej 
metody, wynikających z tego, że operuje się tutaj materiałem z przesz- 
łości. Potrzebne jest natomiast obliczanie z góry efektywności przewidy- 
wanych prac badawczych i rozwiązań technicznych. Po wielu dyskusjach 
opracowane zostały wytyczne w sprawie obliczania efektywności prac 
naukowo-badawczych i przedsięwzięć technicznych *), które spełniają rolę 
narzędzia oceny i wyboru przy opracowywaniu planów rozwoju nauki 
i techniki na okresy pięcioletnie i dwuletnie, 

Rachunku efektywności nie stosuje się ze zrozumiałych względów do 
badań teoretycznych o charakterze podstawowym. Dotyczy on wyłącznie 
badań stosowanych i przedsięwzięć technicznych, z tym że można nim 
objąć zarówno nowatorstwo w dziedzinie metod wytwarzania, jak i nowe 
(udoskonalone) wyroby, niezależnie od tego, czy efekty tych wyrobów 
ujawnią się u producenta, czy u odbiorcy. Ten ostatni element zasługuje 
na podkreślenie, gdyż dotychczas nawet ex post nie obliczano efektyw- 
ności nowych wyrobów (nie ujmują tego dane statystyczne). 

Formuła obliczania przewidywanej efektywności prac badawczych 
i przedsięwzięć technicznych jest bardzo prosta: planowane nakłady 
dzieli się przez spodziewane jednoroczne efekty i otrzymuje się tzw. 
obliczeniowy okres zwrotu. Jeśli ten okres jest krótszy od 5, to rozwią- 
zanie uznaje się za efektywne (mogą być oczywiście różne stopnie efek- 
tywności). Liczba 5 pełni funkcję wielkości granicznej; ustalono ją wy- 
chodząc z założenia, że dłuższy okres zwrotu niż pięć lat jest dla go- 
spodarki nieopłacalny. Dalsze badania wykażą, czy taka wielkość gra- 
niczna jest właśnie najkorzystniejsza. | 

Mimo prostoty samej formuły, obliczanie efektywności poszczególnych 
prac badawczych czy przedsięwzięć technicznych może napotkać przesz- 
kody od strony dokładnego uchwycenia nakładów, jak i przewidywania 
efektów, głównie dlatego, że wypada tu działać w warunkach niepew- 
ności. Dlatego właśnie nakłady i efekty oraz obliczeniowy okres zwrotu 
muszą być niejednokrotnie ustalane z odpowiednim współczynnikiem 
prawdopodobieństwa. Nie jest to wada samego rachurcu, lecz naturalna 
właściwość sfery, w jakiej wypada go stosować. Rodzi się więc realne 
zapotrzebowanie na metody kwantyfikacji ryzyka i niepewności oraz na 
. teorię decyzji w warunkach niepewności. 

Rachunek. efektywności umożliwia dokonanie wyboru najefektywniej- 
szych rozwiązań krajowych, jak i zastępowanie ich przez adaptację osią- 
gnięć innych krajów socjalistycznych bądź przez zakup licencji z krajów 
kapitalistycznych. To właśnie wymaga szczególnej uwagi, gdyż w wielu 
dziedzinach badań prowadzi się prace odtwórcze, odkrywając to, co już 
dawno zostało za granicą odkryte. Takie spożytkowanie potencjału ba- 
dawczego jest mało efektywne i wymaga zmian. Rachunek efektywności 
powinien pomóc w przegrupowaniu sił i środków i w skoncentrowaniu 
potencjału badawczego na pracach nowatorskich, rokujących poważne 
korzyści. Może on więc być wykorzystany jako instrument optymalizu- 
jący wewnętrzną strukturę planu rozwoju nauki i techniki oraz struk- 


| 4) Zarządzenie nr 86 przewodniczącego Kcmitetu Nauki i Techniki z dnia 29 grud- 
nia 1964 r.; J. Czarnek: Metodyxa oceny efektywności nowej techniki. „Życie Go- 
spodarcze' nr 18/65. : 
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turę zaplecza badawczego i rozwojowego. "Ostatecznym rezultatem wy- 
bóru najefektywniejszych prac badawczych i przedsięwzięć technicznych 
jest oczywiście doskonalenie metod produkcji i wytwarzanie nowych wy- 
robów, lepiej zaspokajających potrzeby społeczne. 


DŹŻWIGNIE EKONOMICZNE POSTĘPU TECHNICZNEGO 


_ Jakie instrumenty powinny występować na styku między placówkami 
naukowo-badawczymi a produkcją? Jedni twierdzą, że powinna tu obo- 
wiązywać zasada kupna-sprzedaży, inni przestrzegają przed tzw. komer- 
cjalizacją nauki. Wszyscy się jednak zgadzają, że postęp techniczny musi 
się opłacać zarówno dla jego twórców, jak i dla użytkowników. Musi więc 
istnieć płaszczyzna porozumienia oraz uzgodnienia dwustronnych życzeń 
i wynikajacych stąd obowiązków. Stwarzają ją obowiązujące od po- 
czątku br. umowy o prace naukowo-badawcze i doświadczalno-konstruk- 
cyjne, zawierane między placówkami badawczymi a jednostkami pro- 
dukcyjnymi. Wprowadza się tu cały wachlarz instrumentów ekonomiczno- 
organizacyjnych, które usprawniają powiązanie naukowo-badawczego za- 
plecza z produkcją torując drogę racjonalnemu gospodarowaniu. 


Z tego punktu widzenia istotnym elementem jest składanie zamówień 
na wykonanie prac, stanowiące wyraz sprecyzowanego żapotrzebowania 
produkcji na usługi zaplecza badawczego. Ten typ powiązań jest bardziej 
precyzyjny i bardziej skuteczny niż występujące poprzednio stawianie 
ogólnych zadań. Drugim ważnym elementem jest kalkulacja kosztów. 
Większość prac placówek zaplecza nie może być z natury rzeczy objęta 
cennikami. Stąd ustalanie poszczególnych elementów kosztów całkowi- 
tych jest bardzo trudne, a jednocześnie ważne dla dokonania wyboru 
prac najefektywniejszych i dla wzajemnych rozliczeń między wykonawcą 
a zamawiającym. Uwzględniając specyfikę przedmiotu, zakłada się od- 
powiednią (15%) tolerancję w wycenie kosztów. Wreszcie trzecim ele- 
mentem wynikającym z umów jest terminowe wykonanie prac, komi- 
syjny odbiór, zapłata i zastosowanie ich w produkcji, czyli społeczne 
uznanie przydatności wykonanych prac. 

Często pada pytanie, komu umowy dają inicjatywę w wyznaczaniu te- 
matyki badawczej i co za tym idzie — kierunków postępu technicznego: 
pracownikom zaplecza badawczego czy pracownikom produkcji? Jeśli po- 
wiemy, że wystepuje tu współdziałanie, to oczywiście nie rozwiążemy 
kwestii, bo nigdy nie ma idealnej równowagi i prędzej czy później ktoś 
odgrywa rolę wiodącą. 

Zaplecze z istoty swojej powinno odgrywać tę rolę, gdyż grupuje ludzi 
z natury twórczych, poszukujących, znających tendencje światowego po- 
stępu technicznego, posiadających lepsze niż w produkcji warunki do 
takiej pracy. Ale ludzie ci mają przecież pracować na zamówienie, czyli 
wykonywać to, czego życzy sobie produkcja nie zawsze obeznana z no- 
wościami i nie zawsze chętna postepowi. 

Czy nie wystepuje tu więc jakaś sprzeczność! 

Odnotujmy najpierw, że istnicie pewien krag zagadnień, leżący gdzieś 
pośrodku między szczytem nowinck technicznych a starszymi rozwiąza- 
niami, co do ktorych nie powinno być i nie ma na ogół większych roz- 
 bieżności między zapleczem a produkcją. Pole antynomii ogranicza się 
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często do kwestii marginalnych, ale niezmiernie ważnych dla tempa roz- 
woju nauki i techniki. Dlatego muszą istnieć sposoby wyjścia z tej sy- 
tuacji. Otóż umowami, podobnie jak i rachunkiem efektywności, objęte 
są wyłącznie badania stosowane i prace rozwojowe, wykonywane w insty- 
tutach przemysłowych, biurach konstrukcyjnych, laboratoriach itp. Poza 
tym istnieje więc rozległy obszar badań teoretycznych o charakterze pod- 
stawowym, gdzie właśnie powinny być podejmowane prace odkrywcze. 
Ponadto w placówkach stosujących umowy jest wydzielony pewien mar- 
gines potencjału badawczego na prace poszukiwawcze, nie stanowiące 
przedmiotu umów. 

Warto wreszcie zaznaczyć, że w samym svstemie umów z powodze- 
niem mieszczą się prace podejmowane z inicjatywy placówek zaplecza. 
Zamawiający może być w tym wypadku wyznaczony przez jednostkę 
nadrzędną; prace takie mogą być również prowadzone na zlecenie jed- 
nostki nadrzędnej. Biorąc to wszystko pod uwagę, można chyba stwier- 
dzić, że stworzone zostały sposoby rozwiązywania tej sprzeczności z za- 
chowaniem korzyści płynących z systemu umów. 

Trudności, związane z opanowaniem samej procedury zawierania umów, 
wstępną kalkulacją kosztów itp. już w zasadzie przezwyciężono. Khon- 
trola, przeprowadzona w czerwcu br., wykazała, że w większości bacla- 
nvch instvtutów zadania planowe objęte były umowami w granicach 
80—100%,. Najsprawniej przebiegały te operacje w resortach przemysiu 
ciężkiego, chemicznego, górnictwa i energetyki. Gros zawieranych obec- 
nie umów dotyczy rocznego zakresu prac, chociaż niejednokrotnie prace 
te będą kontynuowane i w latach następnych. Wysiłki instytutów zmie- 
rzające do zawarcia umów na cały cykl badawczy natrafiają na przesz- 
kody ze strony zamawiających, którzy AUS? się nieznajomością limi- 
tów nakładów na lata następne. 

Nie jest to zupełnie prawdziwe przynajmniej w odniesieniu do nie- 
których źródeł finansowania rozwoju nauki i techniki. Środki z FPTE 
mogą być angażowane na rok następny do 80%, limitu roku bieżącego. 
Nie rozwiązuje to w pełni sprawy, gdyż w wielu wypadkach trzeba za- 
angażować (a przynajmniej zarezerwować) środki na 3—5 lat. Stąd m.in. 
wynika konieczność wprowadzenia wieloletnich norm odpisów na FPIE, 
postulowana na IV Plenum KC. Ten sam postulat można również od- 
nieść do środków budżetowych oraz innych źródeł finansowania rozwoju 
nauki i techniki. Udoskonalenia wymagają także tryb fakturowania wv- 
konanych zamówień, kalkulacja niektórych elementów kosztów, zasady 
oabioru i wprowadzania opracowań do praktyki. 

Wszystko to mieści się w ramach usprawnienia i rozszerzenia stystemu 
umów oraz doskonalenia dotychczasowych sposobów finansowania roz- 
woju nauki i techniki i będzie wykonane w stosunkowo krótkim czasie. 
Ale umowy — to tylko jeden z elementów mechanizmu gospodarczego. 
Czy należy pójść dalej i wprowadzić w placówkach badawczych zasadę 
rentowności, fundusz rozwoju i fundusz zakładowy, zbliżając status cko- 
nomiczny tych placówek do statusu jednostek działających na rozra- 
chunku gospodarczyra? Wiele przemawia za tym, że taka powinna być 
tendencja rozwojowa. Rozrachunek gospodarczy w piarówkach badaw- 
czych (nie mówiąc już o placówkach konstrukcyjnych, doświadczal- 
nych itp.) nie jest zresztą zjawiskiem bez precedensu; wediug tvch za- 
sad działą Instytut Automatyki Systemów Energetycznych we Wrocła- 
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wiu. Zbliżone rozwiązania rozwała się i eksperymentuje w niektórych 
krajach socjalistycznych. Wydaje Się więc, że można w zapleczu badaw- 
czym wykorzystać siłę bodźców exonomicznych opartych na ACZ 
nych kryteriach oceny. 


Spójrzmy teraz na dźwignie ekonomiczne postępu technicznego w jed- 
nostkach produkcyjnych. W ostatnim czasie wprowadzono wiele uspraw- 
nień w dziedzinie gospodarowania środkami przeznaczonymi na rozwój 
techniki, jak i w dziedzinie premiowania i nagradzania za postęp tech- 
niczny. Można tu wymienić np. utworzenie w przemyśle maszynowym 
funduszu nowych uruchomień, zmiany w zasadach gospodarowania fun- 
duszem płac w przemyśle przetwórczym (rezerwy), stworzenie preferen- 
cji dla postępu technicznego w nowych zasadach premiowania pracow- 
ników umysłowych, wprowadzenie nowych zasad nagradzania za pro- 
dukcję wyrobów oznaczonych znakiem jakości itp. 


Uchwała IV Plenum wytyczyła dalsze kierunki zmian w tej dziedzinie. 
Są one szczególnie ważne wobec rozległych zadań z zakresu wprowadza-. 
nia do ptodukcji nowych wyrobów, zwiększenia produxcji wyrobów 
grupy A, podwyższenia jakości wyrobów, doskonalenia metod wytwa- 
rzania itp. Dźwignie ekonomiczne powinny umożliwić zdyskontowanie 
wyników ogromnego wysiłku organizatorskiego włożonego w przegląd 
wyrobów i prototypów oraz w opracowanie programów unowocześniania 
produkcji. Powinny one także, co jest bodaj jeszcze ważniejsze, ciagle 
stymulować podejmowanie nowych zadań w tej dziedzinie. Chodzi bo- 
wiem nie o jednorazowe akcje czy odcinkowe zmiany w rozwoju tech- 
niki, lecz o zasadniczy skok jakościowy i permanentny, bardzo szybki 
postęp w różnych dziedzinach. Zapewnić to mogą zmiany komplek- 
sowe, obejmujące wszystkie rodzaje dźwigni ekonomicznych, zmiany sko- 
relowane, prowadzące do wewnętrznie zgodnego systemu. 

Najpoważniejszą rolę w tym systemie odgrywają bez wątpienia mier- 
miki produkcji. Zastąpienie mierników produkcji globalnej i towarowej 
jednostkami naturalnymi, wartością przerobu i innymi miernikami usuwa 
główne hamulce materiało-oszczędnego postępu technicznego, ale nowe 
mierniki nie zapewniają same przez się preferencji dla wprowadzenia 
nowej techniki, choć stwarzają po temu warunki. Preferencje te muszą 
być stworzone na innych odcinkach: w systemie cen, w płacach, premio- 
waniu i nagradzaniu. Zmiany w systemie cen obejmują zarówno ceny 
zbytu, jak i ceny fabryczne. Poważniejszą zmianę cen zbytu przewiduje 
się z początkiem 1967 r. Zmierzać ona będzie do obniżenia cen takich 
maszyn i urządzeń, gdzie postęp techniczny spowodował już znaczną 
obniżkę kosztów. Oprócz tego przeprowadzane będą zmiany odcinkowe, 
polegające na uwzględnianiu w cenach wysokiej jakości wyrobów, nie- 
zawodności i estetyki, 


Nieodzowne jest również poprawienie relacji między cenami substy- 
tutów w celu stworzenia zachęty do zastępowania tradycyjnych i drogich 
surowców i materiałów m. in. tworzywami sztucznymi. W relacjach cen 
zbytu musi także znaleźć wyraz główna tendencja następnego pięcio- 
lecia — przechodzenie od prostych do coraz bardziej uszlachetnionych 
wyrobów, od niższych do wyższych faz przetwórstwa. Oanosi się to głów- 
nie do wyrobów przemysłu hutniczego, maszynowego i chemicznego. 
Doświadczenie przemysłu lekkiego, gdzie od kilku lat stosuje się trzy 
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poziomy cen: wyższą cenę nowości, cenę podstawową i cenę wyprze- 
daży — wskazuje, że ten system posiada pozytywne cechy. Wydaje się, 
że można go rozszerzyć na inne branże artykułów konsumpcyjnych, np. 
na meble, kosmetyki, artykuły gospodarstwa domowego. System ten musi 
być oczywiście przeniesiony w całości, tzn. z funduszem ryzyka i z bodź- 
cami dla załóg i przedsiębiorstw. 

W związku z tendencją do uczynienia z rentowności głównego kryte- 
rium oceny przedsiębiorstw i zjednoczeń niezbędne są również zmiany 
cen fabrycznych, które wraz z kosztami produkcji kształtują zysk i ren- 
towność. | 


Generalnym założeniem jest kształtowanie cen fabrycznych na pod- 
stawie przeciętnych warunków organizacyjnych i technicznych w każdej 
branży. Stwarza to dogodniejszą sytuację dla przedsiębiorstw dobrze zor- 
ganizowanych, technicznie nowoczesnych, a gorszą dla przedsiębiorstw 
zacofanych. W pierwszej grupie przedsiębiorstw będą szanse uzyskania 
wyższego funduszu rozwoju i wyższych premii, ca stworzy podstawy ma- 
terialne (fundusz rozwoju) i zachętę (premie) do dalszej modernizacji. 
Dla drugiej grupy przedsiębiorstw punktem wyjścia musi być moderni- 
zacja, która doprowadzi do wzrostu rentowności i — co za tym idzie — 
do osiągnięcia lub zwiększenia funduszu rozwoju i premii. Te przedsię- 
biorstwa muszą więc otrzymać z zewnątrz tzw. pierwsze pchnięcie; prze- 
widuje się na ten cel dotacje zjednoczeń. W razie gdy niższy poziom 
przedsiębiorstwa wynika z trudniejszych warunków wydobycia lub gdy 
rekonstrukcja techniczna jest nieopłacalna w porównaniu np. z nową 
inwestycją, a produkcja takich przedsiębiorstw jest jeszcze potrzebna, 
wówczas należałoby wprowadzić w ramach zjednoczeń ceny rozlicze- 
niowe, uwzględniające specyfikę każdego przedsiębiorstwa. 


W ramach tego generalnego założenia uwzględnione zostaną dalsze wy- 
magania postępu technicznego wobec systemu cen fabrycznych. Wyj- 
ściowa stawka zysku dla każdego wyrobu lub grupy wyrobów musi być 
uzależniona od oceny jakości i nowoczesności wyrobów, aby stworzyć 
preferencje dla produkcji wyrobów dorównujacych światowemu stan- 
dardowi. Ale łącznie z tym muszą być obniżane ceny na stare wyroby; 
jest to nawet warunek wstępny całego przedsięwzięcia. Obecnie średnia 
rentowność, uzyskiwana w latach 1961—1964, wynosi w produkcji łożysk 
tocznych 26—360%, sprzętu instalacyjnego 29—360/, maszyn elektrycz- 
nych około 300%, maszyn włókienniczych 13—20%. Jakiż więc procent 
zysku trzeba by ustalić dla nowych wyrobów, aby stały się one atrak- 
cyjne dla przedsiębiorstw? 


Ceny mogą odegrać pozytywną rolę tylko w powiązaniu z bodźcami 
premiowymi, nagrodami i płacami. Stwarzają one bowiem przesłanki 
wyboru, a wykorzystanie tych przesłanek zależy od stopnia zaintereso- 
wania pracowników w takim lub innym wyborze. Problemem pierwszo- 
planowym jest bodźcowe oddziaływanie na personel kierowniczy, który 
wywiera największy wpływ na unowocześnienie produkcji. 

W nowym systemie premiowania pracowników umysłowych przewi- 
dziane są preferencje dla postępu technicznego, ale nie są one: należycie 
wykorzystywane. Nieumiejętność posługiwania się tym systemem, a nie 
wady systemu wybijają się więc na plan pierwszy i temu trzeba głównie 
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przeciwdziałać. „Ale warto rozważyć I wnioski dalej idące. Otóż system 
ten — mimo swej uniwersalności — nastawiony jest głównie na stymii- 
lowanie zadań produkcyjnych. Celowo byłoby natomiast nastawić go 
głównie na szeroko pojęty postęp techniczno-organizacyjny, wprowadza- 
jąc m. in. powszechny obowiązek wyznaczania zadań z zakresu jakości 
i nowoczesności jako podstawy premiowania kierowniczego personelu 
przedsiębiorstw. Zadania te mogłyby być mierzone udziałem w wartości 
produkcji wyrobów I gatunku, wyrobów oznaczonych symbolem A lub 
znakiem jakości. Premiowane powinny być również nowe metody wy- 
twarzania. Wszelkie inne zadania są raczej pochodne i muszą być wy- 
konane niejako po drodze do głównego celu. 


Korzyści materialne załóg wiążą się także z kategorią przedsiębior- 
stwa. Głównym kryterium zaszeregowania przedsiębiorstw do jednej. 
z siedmiu kategorii jest obecnie wartość produkcji i liczba zatrudnionych... 
Są to oczywiście kryteria przestarzałe, nie odpowiadające duchowi czasu. 
Na ich miejsce należałoby wprawadzić kryteria uwzględniające poziom 
techniczny i-organizacyjny przedsiębiorstw, mierzony m. in. udziałem 
nowoczesnych wyrobów. w -wartości produkcji. Byłby to swoisty znak. 
firmowy przedsiębiorstwa, co powinno wywołać pozytywne bodźce psy- 
chiczne. 


W uchwale-IV -Plenum.- przewidziane są również zmiany w s ołeach 
płac. pracowników fizycznych. Punktem wyjścia do przeprowadzenia tej 
operacji musi być oczywiście analiza wpływu systemów płac różnych 
branż na jakość wyrobów, a dopiero w ślad za tym konkretne rozwią- 
zania. W tych gałęziach przemysłu, w których produkcja może być kla- 
sylikowana według gatunków i w których praca robotników ma wpływ 
na gatunkowość, celowe jest zróżnicowanie stawek jednostkowych za po- 
szczególne gatunki z silną preferencją gatunku pierwszego. W tym kie- 
runku poszły już niektóre fabryki przemysłu chemicznego i odlewnictwo. 
Premiowanie pracowników dniówkowych należy także silniej związać 
z poprawą jakości wyrobów. 


Przygotowywana reforma zasad tworzenia i podziału funduszu zskła- 
dowego zmierza głównie do ich uproszczenia i zbliżenia do zasad pre- 
młowania z funduszu dla pracowników umysłowych. W ramach tych za-. 
mierzeń warto rozważyć kilka możliwości. Po pierwsze, wydaje się, że 
byłoby pożyteczne zróżnicowanie w skali branż stawek odpisu na fundusz 
zasadniczy: w: założności od -pcziomu technicznego produkcji i stopnia jej. 
jakości; przeprowadziłyby to zjednoczenia w ramach ogólnego wskaźnika 
odpisu. Po drugie, przy podziale części funduszu przeznaczonej na na- 
grody pomiędzy różne komórki organizacyjne przedsiębiorstwa celowo 
a również Mao E ADASNAM jakości i nowoczesności pro- 
dukcji. . " 


Kwestie te mogą być rozwiązane różnie w poszczególnych gałęziach 
przemysłu. Są np. propozycje, by w przedsiębiorstwach przemysłu elektro- 
maszynowego uzależnić wysokość odpisu na fundusz zakładowy od wy- 
konania planowanego udziału wartości wyrobów grupy A. W innych ga- 
łęziach mogą być nieco odmienne rozwiązania szczegółowe. Ważne jest 
jednak, by załogi przedsiębiorstw zainteresowane były rozwojem tech- 
niki i przez możliwość uzyskania wyższego odpisu na fundusz zakładowy 
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| przez wyższe nagredy dla tych pracowników, którzy wprowadzają po-. 
stęp. ś z 
ś z + . 


Warto chyba w zakońezeniu tych rozważań zwrócić uwagę na trzy za- 
sadnicze sprawy. EE 
"1. Główna idea wytycznych IV Plenum w sprawie dźwigni ekonomnicz- 
nych przejawia się w trosce o stworzenie warunków sprzyjających po- 
stępowi technicznemu. Uwidacznia się to w propozycjach dotyczącyth 
zmian systemu cen, mierników produkcji, premii, płac, funduszu zakła- 
dowego. Istnieje więc myśl przewodnia, która powinna przyświecać szcze- 
gółowym rozwiązaniom. Konsekwentne trzymanie się tej linii stanewi: 
gwarancję, że system dźwigni będzie wewnętrznie zgodny i zarazem .sku-- 
teczny. Te dwa atrybuty musi posiadać każdy system, który ma prawid- 
łowo funkcjonować. Posiadał go z całą pewnością system utworzony 
w pierwszym etapie naszego rozwoju, kiedy myślą przewodnią był ilo- 
ściowy wzrost produkcji; później nastąpił okres poszukiwań i prób, a te- 
raz kształtuje się właśnie nowy kościec tego systemu — preferowanie 
postępu technicznego. Lo 5 s A 

2. U podstaw sprawnego funkcjonowania każdego systemu dźwigni, 
które są, jak wiadomo, kategoriami mikroekonomicznymi — leży 'zgod- 
ność myśli przewodniej tego systemu z generalnymi założeniami makro- 
ekonomicznymi, dotyczęcymi kierunków rozwoju gospodarczego. Taka 
zgodność istniała w pierwszym etapie rozwoju naszej gospodarki. Obec-' 
nie również zarysowały się szanse uzyskania takiej zgodności. Stwierdza 
się bowiem, że tendencje rozwojowe nauki i techniki powinny być wple- 
cione w plany gospodarcze i zdyskontowane przy wyznaczaniu kierun- 
ków rozwoju gospodarczego. AREAGCA 

3. Postęp techniczny uzależniony jest w ostatecznym rachunku od zro- 
zumienia powagi problemu i postawy ludzi wobec zachodzących prze- 
milan. Łącznie z oddziaływaniem za pomocą dźwigni ekonomicznych nie- 
odzowne jest więc wyjaśnianie istoty obecnego etapu rozwoju naszej :g0- 
spodarki, wykazywanie rangi postępu technicznego, upowszechnianie za- 
sad myślenia ekonomicznego i angażowanie wszystkich sił społecznych 
do realizacji postawionych zadań. Uchwała IV Plenum wskazuje, że jedną 
z podstawowych funkcji zjednoczeń jest wiaśnie prowadzenie polityki 
technicznej, tzn. stwarzanie warunków ekonomicznych i organizacyjnych 
sptzyjających rozwojowi badań, prac doświadczalnych i stosowaniu. ich 
wvników w praktyce. NE © 

Dużą rolę w rozwoju techniki odgrywają przedsiębiorstwa. Opracowy- 
wanie planów alternatywnych było dobrą szkołą myślenia kategoriami 
exśonomicznymi i przyciągania szerokiego aktywu do udziału w poszuki- 
waniu najlepszych i najtańszych sposobów wytwarzania. Trzeba utrzy- 
mać i upowszechnić te doświacczenia. Powinny one być wykorzystane 
przy opracowywaniu pfogramów unowocześnienia produkcji przedsię- 
biorstw na lata 1966—1970 i przy realizacji tych programów. Inicjatywa 
oddolna i ambicje zawodowe robotników i personelu technicznego muszą 
być zespolone z dźwigniami ekonomicznymi i wykorzystane jako siła na- 
pędowa rozwoju gospodarczego. | | | z 
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Rola rentowneści 
w newym systemie zarzadzania przemysłem 


EDWARD MATYJA 


Materiały IV Plenum KC PZPR wskazują wyraźnie na potrzebę wła- 
$ciwego i szerszego niż dotąd wykorzystania dźwigni ekonomicznych oraz 
bodźców materialnego zainteresowania dla realizacji zadań planu gospo- 
darczego, w tym w szczególności dźwigni i bodźców związanych z synte- 
tycznym wskaźnikiem rentowności przedsiębiorstw i zjednoczeń. Pod- 
kreśla się jednocześnie nadrzędną i sterującą rolę narodowego planu 
gospodarczego jako podstawy i wytycznej działania dla wszystkich ogniw 
gospodarki narodowej, którego skuteczność w tej roli zapewnić mają za- 
"równo dostosowane do jego założeń i hierarchii zadań dźwignie i bodźce 
ekonomiczne, jak również — w uzasadnionym zakresie — bezpośrednie 
dyrektywy obowiaązujęce wykonawców planu. 


Mając na uwadze aktualny stan rzeczy należy stwierdzić, że realizacja 
powyższej zasady wymagać będzie ograniczenia dotychczasowego zakresu 
bezpośredniego zarządzania za pomocą dyrektyw, a rozszerzenia zakresu 
stosowania i wzmocnienia zarządzania pośredniego za pomocą dźwigni 
i bodźców ekonomicznych. 


Odrzucone zostały tym samym dwa skrajne sposoby podejścia do me- 
tod zarządzania gospodarką socjalistyczną, z których jeden postuluje 
wprowadzenie jednolitego systemu „automatycznie działających samo- 
- regulatorów życia ekoncmicznego”, nawiązujących bezpośrednio do me- 
chanizmu rynkowego, mniej lub więcej zbliżonego do klasycznego mo- 
delu wolnej konkurencji — i drugi, który sugeruje, że podstawowe ce- 
chy gospodarki socjalistycznej nie pozwalają jakoby na skuteczne zarzą- 
dzanie za pomocą tego rodzaju instrumentów ekonomicznych i bodźców 
z nimi związanych, jak cena, prccent, zysk itp. 


Ideą przewodnią wprowadzanego systemu zarządzania jest natomiast 
w tym względzie synergiczne działanie systemu dźwigni i bodźców eko- 
nomicznych oraz systemu dyrektyw. Realizacja tej zasady „optymalnego 
współgrania pomiędzy dyrektywneścią centralnego planowania a oddolną 
inicjatywą, pomiędzy systemem dyrektvw a systemem dźwigni ekono- 
micznych i bodźców oddziałujących na przedsiębiorstwa i na zespoły 
pracowników” 1), jest niewątpliwie trudnym zadaniem, które będzie roz- 
wiązywane zapewne w długiej jeszcze perspektywie. W świetle analizy 
funkcjonowania gospodarki socjalistycznej w obecnej, bardziej rozwinię- 
tej fazie jej rozwoju i w świetle analizy doświadczeń innych krajów 8o0- 
cjalistycznych uznano to za jedynie słuszny kierunek postępowania. 


1) Z przemówienia wstępnego tow. Stefana Jędrychowskiego na IV posiedzeniu 
plenarzym KC PZPR. 
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Dla Okteślónia w powyższym kontekście roli i z. "czenia rentowności 
w gcspcda e przcasiębiorstw i zjednoczeń oraz o!ueś.cnia charakteru 
1 WA i zysku niezbędne jest nawiszanie do pewnych NARC cech 
naszej SKI zwiazanych z funkcjonowani em przecsieb'orstwa prze- 
mysiowego oraz z charakterem sccjalistycznego ryrku. Nie rozwijając 
zbyt szeroko powyższej problematyki, którą w pewnvm skrócie poruszy- 
łem już na łamach prasy gospocarczej 2), pragnę zwrćcić uwagę na kilka 
zasadniczych momentów związanych z tematem artykulu. 


Pierwszy z nich to stwierdzenie, że w wyniku ksztaitowania się cen 
sprzedażnych na naszym rynku wewnętrznym stora akumulacji pienięż- 
nej, jako wynikowa wielkość pomiędzy ceną zbytu a kosztami produkcji, 
nie może stanowić dla przedsiebiorstw przemysłowych — dostawców pra- 
w.ałowego sygnału do kształtowania ich struktury asortymertowej pro- 
duxcji. W związku z tvm nie mosą być z nią wiązane bcdzrce cxonomiczne, 
gdyż w świetle szczegółowej aralizy dotychczasowych deświedczeń stwa- 
Tza to istotne trudności w dostosowaniu produkcji do potrzcb rynku. 
Powoduje to bowiem w wicju wypadkach tendencie do produkowania 
wyrobów wysoko akumu!latywnych, a więc z resuły droższych, dających 
większe możliwości przyrostu wartości produkcji i akumulacji przy jed- 
nakowym wkładzie pracy przedsiębiorstwa, wyrażonym w wydatkowanej 
robociznie lub w kosztach przerobu. Odbywa się to kosztem zmniejszenia 
produkcji wyrobów mniej akumulatywnych, z-.reguły tańszych, na które 
w wielu wvpaakach istnieje na rynku wysoki popyt. Powoduie to naru- 
szanie cząstkowej równowagi rynkowej, narastanie w tej samej branży 
lub w dużej grupie asortymentowej wysokich, nadmiernych remanentów 
jednych wyrobów przy braku innych w tej samej branży. Problematykę 
tę poruszano już wielokrotnie, m. in. przy okazji krytyki mierników pro- 
duxcji opartych o ceny zbytu. 


Tego rodzaju zróżnicowanie stopy akumulacji wynika m. in. sted, że 
w naszym systemie ceny sprzedażne nie są i z istotnvch względów nie 
mogą być kształtcwane w drodze gry konkurencvjnej ra rynku. Ceny są 
w naszej gospodarce zmicniane.w sposób planoww z uwzy!ędnieniem po- 
trzeb ich względnej stabilizacji. W zawresie wyrcbów rvnkewvch pewną 
stabilizację cen detalicznych określają m. in. wzelctw snoterzno-poli- 
tuczze. W obrocie zacepatrzeniowym i inwestvcyjruvm prwna cłusotrwa- 
łość cen zbytu wynixa z potrzeby stabilizacji rorn kosz'erysawych w bu- 
downictwie i warunsow realizacji glenu inwestvcyjrceo oraz z potrzeby 
wzz:ęanej stabilizacji warunków pracy przedsiębiorstw przemyslowych — 
caDicrców (wzelqdy planowania, bilansowania, porewevy.siności kosz- 
tów ltp:). Chociaz wiec w stosunku do dotychczasowecy stanu rzeczy 
wię<sze Uciestvcznienie cen jest konieczno, to jeónrok z powyższych 
wzę.ędów wymogi ich gteo:lizacji bedą zawsze musiałv bvć brane pod 
uwasę. Wz lędna stadilność cen sprzecażnych przy większej i zróżnico- 


+) W artykule „Zarzadzanie a ceny", zamicszczanym w .Żvciu Gospodarczym" 
Nr 16 z dnia I5.IV.1665 r. Są to fragmenty jednego z sześciu reforatów przego- 
„towanych ra kcnferencję Ojiziniu WaAłRZĄWSKKŻO FIŃ a WW AKA EE dniach 
22—25.1V.1900 r. 0 funkcjach ekouomicznych przedsiębiorstw i ziednocztiń, 
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wanej asortymentowo obniżce kosztów, zwłaszcza w gałęziach o dużej 
dynamice postępu technicznego, jest więc jednym z powodów różnico- 
wania się stopy akumulacji. Szczególnie niekorzystne jest ono w zakresie 
maszyn i urządzeń. Przy okresowej stabilizacji cen zbytu maszyn i urzą- 
dzeń obniżka kosztów przynosi w efekcie wyższą akumulację przy pro- 
dukcji przestarzałych maszyn i urządzeń, o opanowanej od dawna tech- 
nologii, niż przy produkcji nowoczesnych maszyn i urządzeń. W dotych- 
czasowym systemie staje się to więc hamulcem postępu technicznego 
i unowocześnienia wyrobów. 

* Również niektóre zasady polityki cen prowadzą do zróżnicowania stopy 
akumulacji poszczególnych wyrobów, co nie zawsze jest zgodne z zapo- 
trzebowaniem odbiorców. Chodzi tu o zasady ustalania cen na niektóre 
surowce i materiały podstawowe, których ceny zbytu nie oddają zja- 
wiska ich „ograniczoności” lub rzeczywistej wartości użytkowej w sto- 
sunku do innych surowców i materiałów. Tak na przykład wyroby fi- 
nalne przemysłu tekstylnego i dziewiarskiego mają znacznie zróżnico- 
waną stopę akumulacji, głównie z powodu różnej zawartości wełny. Na- 
tomiast w razie ustalenia wyższej ceny zbytu wełny, jako surowca, 
i w związku z tym opodatkowania jej, jako rzeczywistego nośnika aku- 
mulacji, stopa rentowności wyrobów finalnych mogłaby się w zasadzie 
wyrównać. Tę sprawę można jednakże potraktować, w przeciwieństwie 
do pozostałych, jako nie związaną organicznie z naszym systemem cen, 
a więc można ją potraktować jako zjawisko przejściowe. Dopóki jednak 
taki stan rzeczy istnieje — wywiera podobne skutki, jak omówione po- 
 przednio. 

Jest to więc jeden zespół argumentów przemawiający przeciwko zasto- 
sowaniu stopy akumulacji, określanej przez ceny zbytu, jako podstawy 
bodźców oddziałujących na producenta. 

Drugi zespół argumentów, przemawiający również przeciw temu, wiąże 
się ze szczególnym układem preferencji, jaki istnieje'po stronie produ- 
centów. Wynika on z centralnej pozycji płac w ekonomice przedsiębior- 
stwa, która w istocie rzeczy wynika z kolei z pracowniczego charakteru 
kierownictwa i załogi przedsiębiorstwa. W przedsiębiorstwach często wy- 
stępuje w związku z tym tendencja do ustalania i realizacji planów 
przede wszystkim z punktu widzenia ich płacowej efektywności, co oczy- 
wiście nie może stanowić kryterium racjonalnego postępowania, gdvż 
prawidłowy rachunek ekonomiczny wymaga traktowania płac na równi 
'z kosztem innych czynników produkcji. 

- Decyzje powzięte w zakresie wprowadzania nowych mierników pro- 
"dukcji i oceny wkładu pracy przedsiębiorstw w gruncie rzeczy brały pod 
uwagę fakt występowania tych tendencji i mają na celu stworzenie bar- 
dziej obiektvwnvch przesłanek kształtowania zatrudnienia i funduszu 
płac w przedsiębiorstwach. Mają one na celu uwzględnienie tych szcze- 
gólnych preferencji przedsiębiorstwa przemysłowego i ujęcie ich okre- 
ślonymi ramami i normami. Oczywiście o ile mogą one być prawidłowe 
ji skuteczne, pokaże najbliższa praktyka ich ustalania i stosowania. 

Z punktu widzenia poruszanej tu problematyki należy stwierdzić, że 
skuteczne oddziaływanie na gospodarkę producenta nie może nie uwzględ- 
.niać szczególnej pozycji płac w przedsiębiorstwie, nie może nie uwzględ- 
niać swoistych praw rządzących ekonomiką przedsiębiorstw, 
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Dlatego też dźwignie i bodźce ekonofniczne, zwłaszcza o charakterze 
syntetycznym, muszą nawiązywać do faktów różnego wkładu pracy 
przedsiębiorstwa przemysłowego przy produkcji poszczególnych wyro- 
bów, wyrażonego w wydatkowanej robociznie lub w kosztach przerobu, 

Akumulacja przypadająca na jednostkę wyrobu, kształtowana poprzez 
ceny zbytu, nie może wyrażać różnego relatywnie wkładu pracy przed- 
siębiorstwa, gdyż ceny zbytu ustalane są w. przeważającej mierze z punk- 
tu widzenia użyteczności zastosowania danego wyrobu u odbiorcy 
i — obok kosztów płac — muszą z natury rzeczy oddawać wartość bardżo 
różnego relatywnie wsadu materiałowego użytego do produkcji tych wy- 

robów. Odbiorcę interesują przede wszystkim cechy fizyczne i wynika- 
_ jące z nich walory użytkowe wyrobu, te zaś oczywiście nie stoją w pro= 
_. stym stosunku do nakładu pracy poniesionego przez producenta; w sze- 
regu wypadków decyduje o nich właśnie rodzaj i jakość zużytych. do 
jego produkcji materiałów. 


Te właśnie argumenty są powodem przyjęcia zasady kształtowania zy- 
sku w stosunku procentowym do kosztów przerobu, przypadających na 
jednostkę wyrobu. Relacje jednostkowych kosztów przerobu Są: zbliżone 
do relacji pracochłonności i bardziej prawidłowo niż koszty całkowite 
lub ceny zbytu obrazują wkład pracy przedsiębiorstwa, związany z wy- 
produkowaniem danego wyrobu. 

Fakt zaś, że relacje kosztów przerobu odchylają się w pewnym stopniu 
od relacji pracochłonności, nie jest wadą w kontekście całego systemu, 
gdyż może to- stanowić pewien bodziec postępu technicznego. W więk- 
szości wypadków mniejszy udział robocizny w kosztach przerobu danego 
wyrobu w jednym przedsiębiorstwie w stosunku do średniego jej udziału 
w skali branży (normatywne koszty przerobu są kosztami średniobranżo- 
wymi) z reguły wiąże się bowiem z większym zmechanizowaniem i zauto- 
matyzowaniem produkcji, „Odpowiednio wyższe są więc, choć zapewne 
mniej niż proporcjonalnie, inne pozycje kosztów przerobu: energia, amor- 
tyzacja itp. Ale- ponieważ płace są wyróżnioną pozycją w ekonomice 
przedsiębiorstwa, wyższy zysk w stosunku do płac i wyższe koszty prze- 
robu, jako miernik produkcji, w stosunku do płac, stanowią dodatkowy 
bodziec postępu technicznego, polegającego na stosowaniu MĘCRAO ACE 
i automatyzacji produkcji. 


A więc możliwość oddania w zvsku, ksztaltowanym poprzez ceny fa- 
bryczne, wkładu pracy przedsiebiorstwa i dostosowanie się przez to do 
jego układu preferencji, pozwala na wyeliminowanie sprzeczności, jakie 
powstają w wypadku, gdy zysk jest kształtowany na innej zasadzie, nie 
odpowiadającej temu układowi preferencji. Dopiero wówczas zaintereso- 
wanie producenta, przynajmniej z tego punktu widzenia, jest zneutrali- 
zowane w stosunku do wyrobu, jaki ma produkować. Dopiero wówczas 
nie ma on powodów wymuszania dostaw z punktu widzenia własnej skali 
preferencji. 

Osiągając taką neutralną bazę z punktu widzenia interesów material- 
nych producenta, można dopiero stosować dodatkowe preferencje z punk- 
tu widzenia rynku, postępu technicznego, nowoczesności produkcji, ja- 
kości i gatunkowości produkcji itp. 

Cena fabryczna, obejmująca jednostkowe koszty produkcji i zysk 
kształtowany na powyższych zasadach, staje s więc ceną dla produ- 
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centa w cziym tego słowa NI mofocą skutecznie i rrawidjawo 02- 
działywać ra jego gospodarkę. Skrada się era z trzech isto.nych z buskiu 
widzenia ekonce:r Ucznego czionów: 1) z jednostkowych średniocrenżo= 
wych kosztów produkcji (odchylenia cd tych koszlów w konkroetryra 
przedsiębiorrtwio wyrażają elektywność jeso urzsdzeńi produk -cvjrych 
i jego gospo darność), 2) z zysku ustaionego w proporcji co wkładu pracy 
przeosiębiorstwa wyrażonego w kosztach przerobu, 3) z dodatkowego 
zysku, wyrażaja coso preferencje z punktu widzenia rynku, postępu tech= 
nicznego, jakości produkcji itd. 


Cena fabryczra, skonstruowara na tych zasecach, jest w pełni przy- 
stosowana do motywowania działalności przeńsiębiorstw przemysiowych 
i może mieć calizowicie parametryczny cherakter. Spoeiniać może zatem 
te funkcje, których w stosunku do PASTE stw-dostawców nie może 
spełniać cena zbytu. 


Przeciwnicy sysiemu cen fabrycznych i oparcia bodźców na wskaź- 
niku rentowności, czyli na wskaźniku zvsku, którzy stawiają zarzuty 
temu systemowi od strony swoiście pojmowanego działania prawa war- 
tości, wysuwają mniej więcej następującą argumentację. Jedynie ceny 
detaliczne, ceny skupu i ceny zbytu, jako ceny występujące w aktach 
wymiany, mają obiektywny, ekonomiczny charakter. Ceny fabryczne 
kształtujące zvsk przedsiebiorstwa, jako wielkości obrachunkowe, roz- 
liczeniowe, nie maja tego charakteru i mogą bvć stosowane tylko do usta- 
lania i poboru podatku cbrotowego oraz ustalania wie:kości dotacji przed- 
miotowej. Jako ceny nie mające ekonomicznego charakteru mogą ulegać 
łatwo subiektywnym ocenom i stać się przejawem woluntaryzmu w go- 
spodarce. W konsckwencji w naszym systemie gospodarczym zysk rów- 
nież nie ma obiektywnego charakteru, gdvż jest kształtowany przez ceny 
mające cbrachunkcwy, rozliczeniowy charakter. Tylko rentowność wy- 
rażona przez akumulację może mieć ten charakter, gdyż jest ona bez- 
pośrednim efektem ceny sprzedażnej, która znalazla swe potwierdzenie 
na rynku, poddanemu w określony sposób działaniu prawa wartości. 
W związku z tym nie zysk, ale axumulacia może się stać ewentualnie 
podstawą działania bodźców syntelycznych w przedsiębiorstwie prze- 
mysłowym. | 

Ta pozornie przekonywająca argumentacja nie wytrzymuje jednak 
konfrontacji z rzeczywistością w świetle przytoczonych uprzednio argu- 
mentów, mimo to jest ona jednak często spotykana. Nie bierze ona przede 
wszystkim pod uwagę swoistego układu warunków w przedsiebiorstwie, 
które tworzą spocialny układ preferencji nawiązujących do relacji praco-- 
ch'onności oraz charakteru rynku socjalistvcznego. Nie uwzględnia ona 
tego, że prawo wartości jest jedynie tendencją, która działa w długim 
okresie. Prawo wartości w ustroju socjalistvcznvm nie jest regulatorem 
produkcji ra dziś. Proces zrównywania cen z nakładami precy społecznej 
przebiega w długim okresie czasu, w miarę zmniejszania się w tou roz 
woju gospodarki dvsproporcji gospodarczych, ograniczeń surowcowych, 
materiałowych, aparatu wytwórczego itp. 

Cena fabrvczra, jako cena dla dostawcy, pełnić ma w nowym svstomie 
określore i bardzo istotne funkcje ekonomiczne. Te jej funkcje i cechv 
określone zosteły w wyniku aralizy funkcjonowania gospodarxi sccjani- 
stycznej w obecnych warunkach oraz w wyniku analizy hamulców wzro- 
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stu gospodarki, tkwiących w przyjętych mechanizmach i metodach dzia- 
łania. Te jej funkcje i cechy określone zostały w celu uruchomienia 
dźwigni i bodźców ekonomicznych, związanych z syntetycznym wskaź- 
nikiem rentowności, czyli ze wskaźnikiem zysku, gdyż funkcji takiego 
syntetycznego wskaźnika nie może pełnić w naszych warunkach akumu- 
lacja pieniężna. aś 

Wprowadzenie cen dla dostawcy (cen fabrycznych) odrębnych od cen 
dla odbiorcy (ceny zbytu) pozwala na znaczne uelastycznienie cen. Ceny 
te reagować winny zarówno na istotniejsze zmiany w technice i orga- 
nizacji produkcji, powodujące określone obniżenie kosztów produkcji, jak 
i na zmiany zachodzące na rynku wewnętrznym. 

Na ten temat uchwała IV Plenum KC PZPR mówi: „Różnicowanie 
i w miarę potrzeby rewidowanie cen fabrycznych zapewni niezbędną ich 
elastyczność i umożliwi skuteczne oddziaływanie na gospodarkę przed- 
siębiorstwa. Wysokość zysku wynikająca z ustalonego poziomu ceny fa- 
brycznej będzie zależna od oceny jakości i nowoczesności wyrobu. Usta- 
lanie niższych cen fabrycznych na wyroby przestarzałe, wychodzące 
z użycia, a także na wyroby niższego gatunku i wyższych cen fabrycz- 
nych na wyroby dorównujące standardowi światowemu i na wyroby 
wyższej jakości, trwalsze lub bardziej niezawodne, powinno wpłynąć na 
poprawę działalności przedsiębiorstw”. | 

Sprawa elastyczności cen fabrycznych i stosowania określonych pre» 
ferencji w zysku kształtowanym poprzez ceny fabryczne jest więc wy* 
raźnie podkreślona w tej uchwale. 


* 


Czym zatem jest rentowność, czyli zysk przedsiębiorstwa, rozpatry- 
wana w świetle funkcji, jakie ma spełniać w nowo wprowadzanym Sy* 
stemie zarządzania? 

Na wstępie parę uwag dotyczących definicji w świetle określeń przy- 
jętych w materiałach IV Plenum. Przez rentowność w szerokim tego 
słowa znaczeniu rozumie się nadwyżkę p..ychodów pieniężnych przed- 
siębiorstwa ze sprzedaży wyprodukowanych wyrobów i usług nad kosz- 
tami własnymi produkcji tych wyrobów i usług. Tak rozumiana rentow* 
ność pokrywa się z pojęciem akumulacji pieniężnej przedsiębiorstwa. 

Przez rentowność można jednak rozumieć zarówno akumulację, jak 
( zysk, w zależności od punktu widzenia. Z punktu widzenia gospodarki 
państwa jako całości rentowne jest to przedsiębiorstwo, które przynosi 
dochody czy: to w formie podatku obrotowego, który trafia do kasy bu- 
dżetu państwa, czy też w formie zysku, który trafia do „kasy” przed- 
siębiorstwa. Rentowne z tego punktu widzenia jest to przedsiębiorstwo, 
które w tej czy innej formie osiąga akumulację na sprzedaży wyrobów. 

Z punktu widzenia przedsiębiorstwa nadwyżkę przychodów ze sprze- 
daży nad kosztami produkcji stanowi tylko zysk, gdyż podatek obrotowy 
jest przecież przekazywany do budżetu państwa i nie ma wpływu na 
stan finansów przedsiębiorstwa. Dla przedsiębiorstwa rentowność jest 
więc nadwyżką przychodów ze sprzedaży nad kosztami produkcji, po- 
mniejszoną o podatek obrotowy. Miarę tej rentowności stanowi kwota: 
zysku lub też stosunek zysku do kosztów produkcji, czyli wskażnik ren- 
towności lub stopa rentowności. 
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'. ;W materiałach IV Plenum KC:PZPR przyjęto ten drugi punkt widze- 
nia i w tym drugim sensie użvwa się pojęcia rentowności. Wynika to 
zapewne stąd, że zmiany w systemie. zarządzania dotyczą przede wszyst- 
kim przedsiębiorstw i zjednoczeń, a poza tym następuje przeniesienie 
punktu ciężkości z akumulacji na zysk, który ma służyć za podstawę 
„bodźców syntetycznych ze względów przedstawionych w poprzedniej czę- 
ści artykułu 9), 

Zysk jest z punktu widzenia jego powstawania świadomie Geowańa 
wielkością poprzez odpowiednie ustalanie cen fabrycznych (cen dla pro- 
ducenta), mającą na celu oddziaływanie na gospodarkę producenta zgodnie 
z założeniami i hierarchią zadań narodowego planu gospodarczego, jak 
również zgodnie z innymi zadaniami mającymi na celu podniesienie efek- 
tywności gospodarowania i lepsze zaspokojenie potrzeb społecznych. 


. Ażeby zysk mógł pełnić skutecznie tę funkcję, szczegółowe żasady 
jego tworzenia muszą uwzględniać w sposób właściwy określone pra- 
widłówości i tendencje występujące w ekonomice przedsiębiorstwa socja- 
listycznego, w szczególności związane z centralną pozycją płac w tej 
'ekonomice, z charakterem powiązań z rynkiem itp. Skuteczność jego 
w tej funkcji nie jest autonomiczna, lecz zależy również od właściwego 
skoordynowania zasad jego kształtowania z innymi zasadami, np. z za- 
sadami kształtowania funduszu płac i zatrudnienia oraz z zasadami pre- 
micwania itp. 


"Świadome kreowanie zysku będzie mogło być tym bardziej zobiekty- 
wizowane, a tym samym bardziej skuteczne, im lepiej zostaną rozeznane 
prawidłowości ekonomiki przedsiębiorstwa i im lepiej zostaną przeana- 
lizowane mechanizmy uruchamiające określone bodźce i reakcje. Zna- 
jomość tych mechanizmów i wzajemnych zależności jest niezbędna przy 
intensyfikacji bodźców opartych na zysku. Można np. wskazać, że za- 
stosowanie wskaźnika rentowności, jako stosunku zysku do kosztów cał- 
kowitych w branżach, w których stosowane są koszty przerobu jako 
miernik produkcji, a zatem również jako podstawa kształtowania zy- 
sku — może być silnym bodźcem do preferowania wyrobów pracochłon- 
nych bez względu na zapotrzebowanie rynku. 


Powracając do sprawy obiektywizacji zasad tworzenia zysku, a więc 
i obiektywizucji ustalania cen fabrycznych, należy zaznaczyć, że stopień 
dich obiektywizacji może być nie mniejszy niż np. w razie ustalania cen 
„detalicznych, cen skupu czy cen zbytu w obrocie zaopatrzeniowym i inwe- 
stycyjnym. Jak wskazuje praktyka gospodarcza. obszary tolerancji przy 
ustalaniu cen detalicznycn i zaopatrzeniowych cen zbytu są znaczne. 
Podobne obszary tolerancji nie będą dopuszczalne przy ustalaniu cen 
fabrycznych w nowym systemie i przy intensyfikacji bodźców związa- 
nych ze wskaźnikiem rentowności. Wydaje się, że nawet mniejsze wa- 
hania i niedokładności mogą prowadzić do odczuwalnych zakłóceń. 
_Ą właśnie intensywność zakłóceń jest m. in. miarą obiektywności po- 
szczególnych poczynań i poszczególnych instrumentów ekonomicznych. 


——— 4 

3) Wskaźnik tak rozumianej rentowności jest więc wskaźnikiem zysku, a stopa 
rentowności jest stopą zysku, chociaż to Ostutnie określenie zostało w materiałach 
łv Plenum odniesione tylko do etcpy zysku SE w stosunku do wartości śrał- 
ków . ma i obrotowych. . . | m, ać PRENSMZ 
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Zysk, jaki ukształtuje się w przedsiębiorstwie w wyniku przyjęcia 
powyższych zasad oraz.w wyniku całokształtu działalności przedsiębior- 
stwa, bedzie ogólnie biorąc wyrazem: 1) gospodarności przedsiębiorstwa 
wyrażającej się w obniżaniu kosztów produkcji; 2) dostosewania się do 
preferencji założonych przy ustalaniu stawek zvszu. Wyzokość kwoty 
zysku zależna będzie również od przyrcstu produkcji, a we wskaźniku 
rentowności przyrost produkcji będzie znajdował wyraz w obniżeniu 
kosztów poprzez wpływ kosztów stalych. 


Rentowność (zysk) jest więc tym syntetycznym, jakościowym wskaźni- 
kiem działalności przedsiębiorstwa, w którym w odpowiednim: stopniu 
znajdują swój wyraz i swoje odbicie różne strony i efekty pracy przed- 
siębiorstwa. Jest to więc wszechstronny wskażnik, w którym różnorodne 
efektv pracy sprowadzane są do jednego mianownika isą w ien. sposób 
ze sobą w bezpośredni sposób porównywalne. 


Jest to niezwykle istotne z punktu widzenia rachunku ona 
i oceny prawidłowości gospodarki przedsiębiorstwa, gdyż stawia ra- 
cjonalne granice wszelkiemu przesadnemu traktowaniu nicktórych od- 
cinków i kierunków działania przedsiębiorstw. Nawet takie czołowe 
w chwili obecnej działania, popierane szeregiem wyspecjalizowanych 
bodźców, jak np. produkcja eksportowa czy antyimportowa, uruchamia- 
nie nowej produkcji itp., nie powinny być podejmowane za każdą cenę. 
Każde z tych i innych zadań nie stanowi celu samego w sobie i winno 
być uwarunkowane opłacalnością ekonomiczną. Zbytnia bowiem kon- 
centracja w jednej dziedzinie z natury rzeczy prowadzi, przy ograniczo- 
nych środkach, do zaniedbania i gorszych wyników w innych dziedzinach. 
W każdej racjonalnej gospodarce musi istnieć granica koncentracji. śĆod- 
ków i wysiłków. Wszelkie mierniki wyspecjalizowane są w pewnym sen- 
sie jednostronne, a oparte na nich intensywne bodźce materialne mo- 
gą prowadzić do nadmiernych, a więc nieracjonalnych nakładów sił 
i środków. 

W przeciwieństwie do tych wyspecjalizowanych mierników, w zysku 
ujawniają się różne strony działalności i przedsiębiorstwo kierując się 
wskażnikiem rentowności nie może dopuścić się bezkarnie, pod grożbą 
jego obniżenia się, większych zaniedbań, wynikających bądź z gorszej 
pracy, bądź z nieracjonalnego rozdżiału sił i środków. Kształtujać odpo- 
wiednio zysk przedsiębiorstwa przez ceny, można dawać przedsiębiorstwu 
sygnały do intensyfikacji pewnych dziedzin i kierunków. działalności, ale 
rozmiary tej intensyfikacji, przy syntetycznym charakterze wskaźnika 
rentowności, muszą być utrzymane w każdym przedsiębiorstwie w racjo- 
nalnych granicach, zależnych od indywidualnych warunków. ekonomicz- 
nych danego przedsiębiorstwa, określających większą lub mniejszą jego 
zdolność do intensyfikacji rozwoju danej dziedziny. 


Jest to również bardzo istotny moment decentralizacji AM 
nadania przedsiębiorstwom i zjednoczeniom większej samodzielności przy 
podejmowaniu decyzji gospodarczych. Gospodarka socjalistyczna staje się 
bowiem w miarę jej rozwoju coraz bardziej złożona i w związku: ż tym 
„stają się coraz bardziej złożone i skomplikowane kryteria efektywności 
gospodarczej. Rośnie również ilość informacji i Źródeł informacji nie- 
zbędnych do podejmowania decyzji gospodarczych, z których tylko -pod- 
stawowe mogą być gromadzone i podejmowane w naczelnych organach 
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administracji gospodarczej. Dlatego też przesyłanie przedsiebiorstwom 
odpowiednich sygnałów co do potrzeby i celowości rozwijania działalno- 
ści na określonych odcinkach, m. in. przez odpowiednio ustalone ceny 
i kształtowanie zysku, stanowi istotne uzupełnienie planowego charakte- 
ru zadań przedsiębiorstw, stanowi istotną część systemu zarządzania. 
Ceny i kształtowany za ich pomocą syntetyczny wskażnik rentowności 
orientują przedsiębiorstwa, które zadania planowe w ich indywidualnych 
warunkach ekonomicznych winny być szczególnie intensywnie rozwijane. 


W referacie Biura Politycznego przygotowanym na 1V Plenum 
KC PZPR czytamy na ten temat: „Rosnąca złożoność zadań gospodar- 
czych przy konieczności coraz sprawniejszego gospodarowania i wdra- 
żania postępu technicznego, wymaga wprowadzenia następujących, kle- 
runkowych zmian w systemie zarządzania: 

— ściślejszego oparcia całości zarządzania o rachunek ekonomiczny; 

-— stwarzania przedsiębiorstwom i zjednoczeniom warunków dla po- 

dejmowania prawidłowych decyzji ekonomicznych na podstawie 
własnego rozeznania...” | 


Wskażnik rentowności jest więc miarą gospodarności przedsiębiorstwa 
j wynikiem dostosowania działalności przedsiębiorstwa do preferencji za: 
wartych w zysku i w cenach, zgodnie z założeniami ż£ hierarchią zadań 
wunikających z narodowego planu gospodarczego. Wskaźnik ten stanowi 
jedną z dźwigni ekonomicznych ułatwiających realizację tych zadań oraż 
jednocześnie jako parametr postępowania umożliwia przedsiębiorstwu 
dokonanie pewnej selekcji różnorodnych, często alternatywnych zadań, 
w zależności od jego konkretnych warunków ekonomicznych. 


Piznowanie i finansowanie inwestycji 


ALBIN .PŁOCICA_ 


Przygotowywana w wyniku uchwał IV Zjazdu partii i IV Plenum KC 
reforma metod planowania i zarządzania naszą gospodarką przewiduje 
między innymi zmiany w systemie inwestycyjnym. Zmiany te, przewia 
dziane do wprowadzenia od 1966 r., stanowią z jednej strony rozwinięcie 
niektórych zasad obecnego systemu planowania i finansowania inwesty» 
cji, z drugiej zaś strony wprowadzają pewne nowe zasady i bodźce, zmie- 
rzające do poprawy efektywności i sprawności inwestowania. i 

Potrzeba zmian w dotychczasowym systemie planowania i finansowas 
nia inwestycji podyktowana jest wzrostem zadań inwestycyjnych w go« 
spodarce na przyszłe pięciolecie, koniecznością usunięcia wad w dotych- 
czasowym systemie inwestycyjnym oraz potrzebą zwiększenia efektywe 
ności inwestowania. 


Ustalane na przyszłe 5-lecie rozmiary inwestycji nie zaspokajają w pełs 


ni potrzeb kraju. Dalsze zwiększenie nakładów na inwestycje byłoby 
jednak nieuzasadnione i niemożliwe zarówno z punktu widzenia obcią- 
żenia dochodu narodowego i wzrostu stopy życiowej w najbliższym 
$-leciu, jak również ze względu na możliwości wykonawcze inwestycji. 
W tej sytuacji szczególnie ważny staje się problem jak najlepszego 
Wykorzystania środków przeznaczonych na inwestycje. Chodzi po pierw= 
sze o to, aby za pomocą ustalonych nakładów osiągnąć możliwie jak 
największe efekty inwestycyjne, a po drugie, aby efekty te uzyskać 
w możliwie najkrótszym czasie. Innymi słowy problem sprowadza się 
do celowego i oszczędnego inwestowania, obniżki kosztów podejmowanych 
inwestycji oraz skrócenia cykli inwestycyjnych. A 


NIEDOCIĄGNIĘCIA W DZIAŁALNOŚCI INWESTYCYJNEJ. 


Mimo dużych już doświadczeń nagromadzonych w ciągu 20-lecia i osią: 
ganej z roku na rok poprawy w działalności inwestycyjnej występuje 
jeszcze szereg istotnych niedociągnięć, odbijających się ujemnie na 
sprawności inwestowania i na efektywności ponoszonych nakładów inwe- 
glycyjnych. 

e podstawowych niedociągnięć w działalności inwestycyjnej zaliczyć 
należy: 

— niedostateczne badanie celowości i efektywności planowanych inwe- 
stycji, co prowadzi często do podejmowania budowy nowych zakładów 
i obiektów przy niedostatecznym wykorzystaniu istniejących zdolności 
produkcyjnych; 

— niedostateczne przygotowanie inwestycji do realizacji, zwłaszcza pod 
względem dokumentacji projektowo-kosztorysowej i zapewnienia do- 
staw inwestycyjnych (maszyn i urządzeń); 
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— wysokie koszty inwestycji, zwłaszcza przemysłowych, oraz ich wzrost 
zarówno w fazie opracowywania kolejnych etapów dokumentacji pro- 
jektowo-kosztorysowej, jak również w trakcie rcalizacji iuwestvcji; 

— dokoncentracja nakładów inwestycyjnych, powodująca wyJjużenie cy- 
kli budowlanych oraz nieterminowe oddawanie obiektów do użytku; 

— niedostateczne przygotowanie warunków do podjęcia szybkiej i pełnej 
eksploatacji zrealizowanych inwestycji. 

Niedociągnięcia te pomniejszały wydatnie efektywność inwestowania 
i prowadziły do znacznych strat gospodarczych. W wielu gałęziach prze- 
mysłu i rodzajach produkcji występowały znaczne nie wykorzystane re- 
zerwy zdolności produkcyjnych, a równocześnie budowano nowe zakłady. 
Faktem jest również, że w wielu gałęziach 5-letni plan zdolności pro- 
dukcyjnych na lata 1961—1965 nice będzie wykonany, często w wysokim 
procencie, a mimo to plany produkcji zostaną w nich wykonane, nawet 
z nadwyżką. Zjawiska te świadczą o niedostatecznej koordynacji planów 
produkcji z planami przyrostu zdolności produkcyjnych w drodze inwe- 
stycji, o możliwościach zwiększenia produkcji w drodze bezinwestycyjnej 
oraz o zbędności pewnych nowych inwestycji. 

O znacznych rezerwach produkcyjnych i możliwości ich wykorzystania 
w drodze bezinwestycyjnej lub częściowo inwestycyjnej świadczą też 
bardzo niskie wskaźniki zmianowości pracy w wielu gałęziach przemysłu 
i przedsiębiorstwach, kształtujące się na poziomie od 1,1 do 1,4 (np. 
w przemyśle maszynowym, elektrotechnicznym, środków transportu). 

Istniejący dotychczas system planowania i finansowania inwestycji nie 
sprzyjał skutecznie lepszemu wykorzystaniu istniejących zdolności pro- 
dukcyjnych i ograniczaniu nakładów na nowe inwestycje. Nie sprzyjał 
on rownież skutecznie realnemu planowaniu i obniżce kosztów inwestycji. 
Planowane koszty inwestycji przemysłowych i innych produkcyjnych 
wzrastały dość znacznie w trakcie realizacji planów. Wzrost ten w latach 
1961—1965 wynosił średnio w przemyśle około 300%, a w całości inwe- 
stycji produkcyjnych około 20% i należał do głównych przyczyn znacz- 
nej rewizji planu inwestycyjnego, ustalonego na lata 1961—1965, oraz 
niepełnego wykonania założonego w nim przyrostu zdolności produk- 
cyinvch. | 

Obok wzrostu kosztów inwestycji, wynikającego z niedostatecznego 
i zaniżonego ich określenia oraz z błędów kosztorysowych, w praktyce wy- 
stępowały zjawiska zbyt wysokiego poziomu, a nawet wzrostu kosztów 
inwestycji na skutek niedostatecznej tvpizacji elementów w budaw- 
nictwie, stosowania nadmiernej i ciężkiej obudowy obiektów przemy- 
słowych, na skutek złej organizacji pracy, przestojów i-niewłaściwego 
wykorzystania czasu pracy ludzi i sprzętu na budowach itd. 

Duże niedociągniecia wystepowały również w terminowym oddawaniu 
inwestycji do użytku. Wystarczy wskazać, że w niektórych resortach 
roczne plany oddawania inwestycji do użytku wykonywano tylko 
w 65—80"/. 

Przyczyn tego zjawiska jest wiele. Istotny wpływ na ten stan rzeczy 
wywiera dekoncentracja nakładów inwestycyjnych i frontu robót, złe 
przygotowanie inwestycji do realizacji, niedostosowanie dostaw maszyn 
i urządzeń do harmonogramów budowy, niedostateczne zbilansowanie 
i braki niektórych materiałów oraz zdolności produkcyjnych przedsię- 
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biorstw budowlanych itd. Jedną z ważnych przyczyn były również niedo- 
mogi pianowania i zie mietody oceny wykonania planów inwestvevjnych, 
oparte głównie na kryteriach finansowych. Główny miernik wykonania 
planu inwestycji, zwłaszcza przemysłowych, stanowiła przede wszystkim 
wartość wvdatkowanych pizez inwestora i przerobionych przez budow- 
nictwo nakładów inwes tvcyjnych w stosunku do nakładów zaplanowa- 
nych na dany rok. Stąd też przedsiębiorstwa budowlane nastawiały się 
często na roboty materiałochłonne, za których pomocą można łatwo „wy- 
konać” plan finansowy. W tych warunkach problem terminowego odda- 
wania inwestycji do użytku traktowany był drugorzędnie, 


DOSKONALENIE PLANOWANIA INWESTYCJI . 


W celu wyeliminowania dotychczasowych niedociągnięć przedsięwzię= 
to szereg środków, polegających na udoskonaleńiu planowania, organizacji 
i wykonawstwa inwestycji. 

Za niezmiernie ważną i pilną uznano potrzebę udoskonalenia metod 
ł podstaw wieloletniego planowania inwestycji. Chodzi tu o stworzenie 
warunków zapewniających zarówno prawidłowe ustalenie 5-letniego pla= 
nu inwestycyjnego, jak również sprawną jego. realizację, Wieloletni plan 
inwestycyjny powinien: 


— uwzględniać dobrze zbadane i niezbędne potrzeby inwestycyjne oraz 
przewidywać odpowiednie środki na ich realizację; 

= być sprecyzowany zarówno pod względem programu rzeczowego, jak 
również kosztów; 

— zapewnić wysoką efektywność nakładów inwestycyjnych, właściwe 
proporcje i szybkie tempo rozwoju gospodarki; 

— być realnym, którego nie trzeba radykalnie zmieniać ani rewidować 
w toku realizacji. 


W celu stworzenia lepszych podstaw do ustalenia wieloletniego planu 
inwestycyjnego wprowadzono obowiązek opracowywania generalnych za- 
łożeń (programów) inwestycji w skali całych gałęzi, branż i rejonów go- 
spodarczych. Programy te mają na celu zbadanie potrzeb inwestycyjnych 
w poszczególnych gałęziach i rejonach gospodarczych oraz możliwości 
najbardziej ekonomicznego ich zaspokojenia. W ramach tych prac bada 
się*różne warianty programów inwestycyjnych w poszczególnych gałę- 
ziach i branżach (budowa nowych zakładów, rozbudowa i modernizacja 
zakładów istniejących itd.) w celu wyboru wariantu najbardziej ko- 
rzystnego. 

Podstawą wyjściową programowania inwestycji są z jednej strony usta- 
lenia zawarte w perspektywicznych planach produkcji poszczególnych 
gałęzi i branż, a z drugiej strony bilanse zdolności produkcyjnych i sto- 
pień ich wykorzystania, zasoby surowcowe i bilanse siły roboczej, kie- 
runki postępu technicznego oraz cały szereg innych wskaźników tech- 
niczno-ekonomicznych umożliwiających określenie niezbędnych rozmia-= 
rów inwestycji, wynikających z przyjętego programu produkcji, 

Programy generalne inwestycji w skali gałęzi, branż i rejonów opra- 
cowywane są na długie okresy czasu (10—20 lat). Są to dokumenty za- 
wierające zbadane potrzeby, możliwości i warianty inwestowania w całej 
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gałęzi kib rejonie, na których podstawie można ustalić najkorzystniejszy 
plan inwestycji. | 

Programowanie Inwestycji w skali całvch gałęzi produkcji, połączone 
z pracami bacauczymi i rachuneicm ekonomicznym efektywności, sta- 
nowi ważną pocsiawę sporznczania wieloletnich i rocznych planów inwe- 
stycyjnych. Programowanie inwestycji w skali gałęzi czy branży ma tę 
zaletę, że ujmuje potrzeby inwestycyjne i ich warianty kompleksowo, 
w powiązaniu z innymi galcziami, regionami itd. Ma to bardzo istotne 
znaczenie dla właściwego określenia niezbędnych potrzeb inwestycyj= 
nych. Można bowiem bardzo dobrze zaprogramować pojedynczą inwe- 
stycję, dobrze i tanio ją zaprojektować i zbudować, a równocześnie może 
się okazać, że inwestycja ta byla albo zbyteczna, albo też zbyteczna 
w tych rozmiarach, w których została zaprojektowana i zbudowana. Pro- 
gramowanie inwestycji w skali całych gałęzi, branż i rejonów przeciw 
działa występowaniu takich wypadków. 

Za niezmiernie ważną podstawę ustalenia generalnych założeń oraz 
planów inwestycyjnych przyjęto bilanse zdolności produkcyjnych w po- 
szczególnych przedsiębiorstwach i gałęziach przemysłu. Bilanse takie 
ustala się w oparciu o przeprowadzoną wcześniej inwentaryzację środków 
trwałych oraz o zbadane zdolności produkcyjne i stopień ich wykorzy- 
stania w przemyśle. 

Wykorzystanie rezerw zdolności produkcvjnych w przemyśle oraz w in- 
nych działach gospodarki narodowej przyjęto za główną podstawę pla- 
nowania inwestycji w latach 1966—1970. Zagadnieniu temu bardzo wiele 
uwagi poświęcono w dyskusji przedzjazdowej oraz na IV Zieździe PZPR, 
a następnie na II i III Plenum KC. Tak mocny akcent wynika stąd, że 
przy dużych potrzebach inwestycyjnych naszej gospodarki i niemożli- 
wości pełnego ich zaspokojenia w krótkim okresie czasu w wielu gałę- 
ziach przemysłu i innych działów gospodarki występowało równocześnie 
zjawisko niedostatecznego wykorzystania istniejących zdolności produk- 
cyjnych. W dotychczasowej prautvce na skutek szeregu przyczyn inwe- 
storzy różnych szczebli byli często zainteresowani głównie budową no- 
wych zakładów. 

W celu jak najlepszego wykorzystania rezerw produkcyjnych w go- 
spodarce oraz nakładów przeznaczonych na inwestycje, w toku prace 
nad planem pięcioletnim wprowadzono m. in. zasadę opracowywenia 
przez przedsiębiorstwa i organy terenowe planów alternatywnych .(kontr- 
planów) w stosunku do wytycznych ustalonych przez zjednoczenia i mi- 
nisterstwa. Zasadę tę sformułowało II Plenum partii pod koniec 1964 r, 
w oparciu o liczne wnioski zatóg fabrycznych i władz terenowych, wska- 
zujące na znaczne rezerwy w różnych przedsiębiorstwach przemysłowych 
oraz innych ogniwach gospodarki, których wykorzystanie pozwoliłob 
na dodatkowe zwiększenie produkcji lub usług w ramach | |abGayh 
nakładów inwestycyjnych. W tvm też kierunku wydane zostały wytyczne 
dotyczące opracowania planów alternatywnych. Analiza opracowanych 
przez przedsiębiorstwa i organy tercnowe planów alternatywnych będzie 
ważną podstawą do ostatecznego sprecyzowania planu 5-letniego w po- 
szczególnych gaicziach i resortach oraz planów rocznych tvch jednostek. 

Plany alternatywne stanowią nowe i ważne ogniwo w realizacji wpro- 
wadzanej w życie metody wariantowego planowania inwestycji i innych 
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rodzajów działalności gospodarczej. Ważnym ogniwem tej metody jest 
postulat wariantowego opracowywania koncepcji i założeń projektowych 
dia poszczególnych inwestycji. Metoda opracowywania kilku różnych, 
a równocześnie porównywalnych wariantów peszczególnych inwestycji, 
jak również ich programu w skali całej grury przedsiębiorstw, gałęzi 
i regionu gospodarczego stwarza możliwości i konkretne podstawy do 
wyboru wariantów najbardziej opłacalnych, dostosowanych zarówno do 
warunków, jak i możliwości danego przemysłu lub regionu gospodar- 
czego. Dzięki temu stanowi ona ważne narzędzie celowego I Say pra 
inwestowania. | 

Olbrzymią zaletą tworzenia różnych wariantów inwesty cyjnych na eta- 
pie ich programowania i planowania jest to, że można dzięki temu 
uniknąć szeregu pomyłek i błędnych decyzji, które w innym wypadku 
dałyby znać o sobie dopiero w fazie realizacji inwestycji lub po ich 
zakończeniu, a więc wtedy, kiedy jest już za późno na POWIE A 
zmiany. SBE 

W celu zapewnienia ciągiości planowania i lepszego przy gotowania 
warunków do realizacji ustalonych zadań wprowadzono zasadę opraco+ 
wywania dwuletnich planów inwestycji i budownictwa w przekroju Te1 
sortowym i terenowym. Plany takie, opracowywane z roku na rok, będą 
sprzyjać z jednej strony lepszemu sprecyzowaniu zadań inwestycyjnych, 
az drugiej strony lepszemu ich zbilansowaniu ze zdolnościami produkcyj» 
nvmi budownictwa w poszczególnych terenach i rodzajach inwestycji, 
System planowania dwuletniego wpłynie też na poprawę A DÓGOŚCE: 
produkcji budowlanej i na zmniejszenie jej sezonowości, 


= ŚRODKI REALNEGO PLANOWANIA KOSZTÓW INWESTYCJI 

Niezmiernie istotnym problemem planowania inwestycji, zwłaszcza 
wieloletniego, jest kwestia realnej wyceny kosztów inwestycji. Grożą tu 
dwa niebezpieczeństwa: niedoszacowania kosztów inwestycji, pociągają- 
cego za sobą wiele ujemnych zjawisk, o których była już mowa (koniecz- 
ność rewizji planu rzeczowego, dzkoncentracja naxładów i opóźnienia 
w realizacji inwestycji), jak również zawyżenia kosztów inwestycji, po- 
wodującego marnotrawstwo środków i ograniczenie możliwości zaspoko- 
jenia wielu pilnych potrzeb inwestycyjnych. 


Wycena kosztów inwestycji w planie wieloletnim należy do zadań 
szczególnie trudnych ze względu na to, że w momencie układania ta- 
kiego planu brak jest dokumentacji projektowo-kosztorysowej dla więk- 
„szości inwestycji ujmowanych planem. Dokumentację projektowo-koszto- 
rysową posiadają wówczas tylko inwestycje przechodzące z poprzedniego 
okresu oraz inwestycje rozpoczynane w najbliższym roku. Podstawą wy* 
ceny kosztów inwestycji rozpoczynanych w dalszych latach planu wielo+ 
letniego były dotychczas szacunki oparte m. in. na założeniach pro- 
jektowych inwestvcji i kosztach podobnych obiektów zrealizowanych 
w przeszłości. Podstawy te były niedokładne i niewystarczające, 
w związku z czym w'praktyce występowały często duże rozbieżności 
między początkowym szacunkiem a kosztami rzeczywiście niezbędnymi 
dla realizacji inwestycji, Rodziło się szereg bardzę niekorzystnych na- 
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stępstw dla realizacji wieloletniego planu inwestycyjnego oraz innych 
planów w iso e 

Z powyższych względów podjęto szereg ważnych prac i środków zmic- 
rzajecych do realnej wycenv kosztów planow anych inwestycji, Jodnym 
z takich środsow jest w prowadze nie rczscerz zonych załoień projektow ych, 
zawierających bardziej sprecyzowany program rzeczowy planowanej 
inwestycji, jak również możliwie dokładne określenie jej kosztów. Z tych 
samych względów wprowadzono obowiązek opracowania tzw. wskazni- 
ków jednostkowych nakładów dla poszczególnych rodzajów inwestycji. 
Wskaźniki te mówią o tym, jakie nakłady (koszty) inwestycyjne trzeba 
ponieść, aby osiągnąć określoną jednostkę zdolności produkcyjnej lub 
usługowej, np. jednej tony węgla, kwasu siarkowego, jednego MW energii 
elektrycznej, 1 m? powierzchni produkcyjnej itd, 

Dla obiektów nieskomplikowanych i powtarzalnych (budownictwo. 
mieszkaniowe, szkolne, handlowe, typowe obiekty usługowe I przemysło- 
we) opracowywane są normatywne wskaźniki jednostkowych kosztów 
inwestycyjnych. Wskaźniki te, podobne do wskaźników kapitałochłonno- 
ści omówionych wyżej, służą nie tylko do wyceny kosztów inwestycji, 
ale także do dyrektywnego planowania. Mają one charakter wiążący 
w tym sensie, że nie mogą być przekraczane w planowaniu i projekto- 
waniu inwestycji. Przekroczenie tych kosztów w fazie realizacji nie jest 
uwzględnione w cenie, jaką płaci inwestor przedsiębiorstwom budowla- 
nym za wykonanie obiektów objętych normatywnymi wskaźnikami 
kosztów. 

Niezależnie od tego przedsięwzięto cały szereg innych środków zmie- 
rzających do realnej wyceny kosztów inwestycji, 

Na szczególne podkreślenie zasługuje wprowadzenie bodźców material- 
nych za realną wycenę kosztów inwestycji oraz ich obniżenie, oraz kar 
za przekroczenie tych kosztów. Zasady w tej dziedzinie polegają w szcze- 
gólności na tym, że inwestorowi pozostawia się oszczędności uzyskane 
w wyniku wykonania zakresu rzeczowego zadania inwestycyjnego mniej- 
szym kosztem w porównaniu do kosztu określonego w zatwierdzonym 
zbiorczym zestawieniu kosztów, z przeznaczeniem tych oszczędności czę- 
ściowo na budownictwo mieszkaniowe, a częściowo na własne inwestycje 
produkcyjne. Jeżeli inwestor przekroczy zaplanowane koszty inwestycji, 
wówczas przekroczenia te będą musiały być pokryte z zysku przedsię- 
biorstwa lub zjednoczenia (w razie gdy przedsiębiorstwo jeszcze nie pro- 
wadzi działalności produkcyjnej). 

Niczależnie od tego przyjęta została również zasada zwiększenia odpo- 
wiedzialności w stosunku do osób, które spowodowały jaskrawe niepra- 
widłowości w wycenie kosztów inwestycji. Poza tym przyjęto zasadę, 
że inwestycje o niedostatecznie sprecyzowanych kosztach nie będą włą- 
czane do planu państwowego bądź będą mogły być włączone jedynie ' 
warunkowo, 


REZERWY JAKO NARZĘDZIE POLITYKI INWESTYCYJNEJ 


Ważnym czynnikiem wprowadzonym do systemu planowania inwe- 
stycji na lata 1966—1970 jest system planowych rezerw inwestycyjnych. 
Chodzi tu o świadomie zakładane rezerwy finansowe i rzeczowe, stano- 
wiące ważny środek stabilizacji planów i sprawnej ich realizacji, Wielo- 
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letnie doświadczenie wskazywało, że w toku realizacji planu 5-letniego 
występuje zwykle cały szereg okoliczności o charakterze obiektywnym, 
które wymagają dodatkowych nakładów i środków dla rcalizowania za- 
planowanych inwestycji. Niezależnie od tego występują też uzasadnione 
i pilne potrzeby wprowadzenia do planu nowych zadań inwestycyjnvch, 
których nie można przewidzieć w fazie opracowywania planu wielo- 
letniego. 

Uwzględniając powyższe przyczyny do systemu planowania inwestycji 
w latach 1966—1970 wprowadzono następujące rezerwy nakładów inwe- 
stycyjnych: 

— centralną rezerwą inwestycyjną, 

— rezerwy resortowe i wojewódzkie. 

Rezerwy te występują zarówno w planie 5-letnim, jak również w pla» 
nach rocznych. 

Rezerwa centralna zachowana w planie 5-letnim przeznaczona jes na 
pokrycie nowych, pilnych potrzeb inwestycyjnych, wyłaniających się 
w trakcie realizacji planu. 

Wysokość tej rezerwy, zachowanej na lata 1966—1970, wynosi 40 mld zł, 
co stanowi około 50/ całości nakładów inwestycyjnych na ten okres i oko- 
ło 70/9 nakładów na inwestycje produkcyjne w gospodarce. 

Rezerwy resortowe i wojewódzkie tworzy się w ramach nakładów 
inwestycyjnych przydzielonych poszczególnym ministerstwom i woje- 
wódzkim radom narodowym w wysokości 50% na pierwsze dwa lata pla- 
nu 5-letniego i około 10%, na lata dalsze. Będą one przeznaczone na 
dodatkowe nakłady i roboty nie przewidziane w pierwotnej dokumenta- 
cji poszczególnych inwestycji, na pokrycie ujawnionych błędów koszto- 
rysowych oraz na dodatkowe pilne potrzeby inwestycyjne poszczególnych 
resortów i rad narodowych, nie przewidziane w planie 5-letnim. W rocz- 
nych planach inwestycyjnych poszczególnych resortów i wojewódzkich 
rad narodowych tworzone są również tzw. rezerwy poślizgowe, przezna- 
czone na pokrycie kosztów tych robót budowlanych, które nie zostały 
wykonane zgodnie z planem w roku poprzednim i przechodzą na rok 
następny. 

Rezerwy w formie samych tylko nakładów inwestycyjnych są niewy- 
starczające. W związku z tym tworzy się równolegle odpowiednie re- 
zerwy rzeczowe w budownictwie, przemyśle materiałów budowlanych 
oraz przemyśle maszynowym produkującym dobra inwestycyjne (maszy- 
ny i urządzenia). Rezerwy te występują zarówno w postaci bezpośredniej 
(materiały, maszyny, sprzęt), jak również pośredniej, tj. w formie odpo- 
wiednich zdolności produkcyjnych budownictwa i przemysłu produkują- 
cego dobra inwestycyjne oraz części zatrudnienia i funduszu płac. Two- 
rzenie rezerw inwestycyjnych w postaci pośredniej ma duże znaczenie 
praktyczne i ekonomiczne. Chodzi o to, że utrzymywanie znacznych re- 
zerw w postaci gotowych dóbr inwestycyjnych (materiałów, maszyn itp.) 
nie zawsze jest możliwe i wskazane, gdyż prowadzi do zamrożenia środ- 
ków, jak również rodzi dodatkowe koszty związane z utrzymywaniem 
rezerw, 

Dlatego też pewna część rezerw będzie zachowana w postaci poten- 
cjalnych możliwości produkcyjnych i finansowych (część zdolności pro- 
dukcyjnych, funduszu płac itp.), dzięki którym można uruchomić lub 
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zwiększyć produkcję odpowiednich dóbr inwestycyjnych, jak również 
produkcję budowlaną. 

Rezerwy powyższe mogą stanowić ważny środek zapewniający stabil- 
ność planów inwestycyjnych i możliwości całkowitego ich wykonania. 
Nalcży jednak zwrócić uwagę na potrzebę prawidłowej gospodarki re- 
zerwami. Chodzi w szczególności o to, aby nie rozdysponowywać ich zbyt 
wcześnie i na cele nie związane z właściwym przeznaczeniem rezerw. 
Niestety doświadczenia z okresu ustalenia planu 5-letniego wskazują na 
występowanie takich tendencji, 


NOWE ZASADY FINANSOWANIA INWESTYCJI 


Niezależnie od powyższych zmian i udoskonaleń opracowane zostały 
nowe zasady finansowania inwestycji. Zmierzają one do bardziej celo- 
wego i oszczędnego inwestowania, skrócenia cykli inwestycyjnych, lepsze- 
go wykorzystania zabudowanych obiektów inwestycyjnych i innych 
środków trwałych oraz do zwiększenia roli rachunku ekonomicznego 
i banków w działalności inwestycyjnej. Nowy system finansowania inwe- 
stycji ma sprzyjać realizacji powyższych zadań przy pomocy wprowa- 
dzonych do niego pewnych nowych zasad i bodźców, polegających na: 


— zwiększeniu udziału kredytu bankowego w finansowaniu inwestycji, 

> poszerzeniu zakresu inwestycji zjednoczeń i Źródeł finansowania ze 
środków amortyzacyjnych oraz z większej niż dotychczas części wy- 
gospodarowanego zysku, 

— wprowadzeniu oprocentowania majątku trwałego w przemyśle i po- 
krywania spłaconego procentu z wygospodarowanego zysku, 

— wprowadzeniu kar w postaci podwyższonego procentu za opóźnienie 
realizacji inwestycji oraz bodźców w postaci pozostawienia inwesto- 
rowi części środków inwestycyjnych pochodzących ze źródeł central- 
nych w razie terminowego zrealizowania inwestycji po koszcie niż- 
szym od planowanego. 


W dotychczasowym systemie zdecydowana większość inwestycji w kra- 
ju finansowana była z bezzwrotnych środków budżetowych państwa. Za- 
kres inwestycji finansowanych z wygospodarowanych środków przez 
przedsiębiorstwa i zjednoczenia był nieduży. Bardzo niewielki był rów- 
nież udział kredytów w finansowaniu inwestycji. W bieżącym planie 
5-letnim udział ten wynosił około 50%, a po wyłączeniu inwestycji miesz- 
kaniowych i rolnych, zaledwie około 20/ę ogółu nakładów inwestycyjnych 
w gospodarce uspołecznionej. 

W dotychczasowym systemie większość podejmowanych w gospodarce 
inwestycji nic nie kosztowała inwestorów i była inwestycjami „darmo- 
wymi”. Odbijało się to ujemnie na celowości i oszczędności inwestowania 
oraz stwarzało pęd do nadmiernego inwestowania. 

Nowe zasady systemu finansowego przewidują znaczne zwiększenie 
kredytu w finansowaniu większości rodzajów inwestycji w różnych jego 
formach i rozmiarach w zależności od specyfiki poszczególnych grup 
inwestycji. Jedynie inwestycje priorytetowe oraz inwestycje jednostek 
budżetowych finansowane będą jak dotychczas za pomocą bezzwrotnych 
dotacji z budżetu państwa. 


" Na finansowanie inwestycji centralnych udzielany będzie przez banki 
tzw. kredyt techniczny (nie oprocentowany, spłacany ze środków budże- . 
towych oraz ze scentralizowanej amortyzacji). Kredyt ten udzielany bę- 
dzie inwestorom na całość zadania inwestvcvjnego w wysokości plano- 
wanego kosztu inwestycji, czrceślonego w zbicrczym zcztawieniu kosztów. 
Przy inwestvcjach wieloletnich uczielony kredvt ped!czać będzie podzia- 
łowi na kwoty roczne, zgodnie z normatiywnymi cyklami i harmonogra- 
mami realizacji inwestycji. W razie przyspieszenia realizacji inwestycji 
w stosunku do pierwotnych planów i harmonogramów roczne wielkości 
przyznanego kredytu zostaną powiększone i inwestorzy nie będą mieli 
trudności w finansowaniu przyspieszonych inwestycji. 


Wprowadzenie kredytu do finansowania Inwestycji centralnych ma na 
celu zwiększenie roli rachunku ekonomicznego, wzrost dyscypliny inwe4 
stycyjnej oraz wzmożenie kontroli bankowej nad działalnością inwesty 
cyjną. Warunkiem uruchomienia kredytu będzie bowiem spełnienie usta- 
lonych wymasań poon ena prawidłowe przygotowanie i realizacją 
inwestycji, takich jak posia danie niezbędnej QOK umentacji projektowo- 
kosztorysowej, zapewnienie wykonawstwa inwestycji oraz niezbędnych 
maszyn i urządzeń. Zastosowanie kredviu stwarza też warunki do uru 
chomienia ekonomicznych instrumentów Gziaiajscych na rzecz potanie- 
nia inwestycji i skrócenia cyklów ich budowy. Instrumenty te polegają 
na tym, że przy przekroczeniu planowanych kosztów i cyklów realizacji 
inwestycji kredyt zaciągnięty na sfinansowanie dodat<owych nakładów 
podlegał będzie oprocentowaniu, a odsetki spiacane będą ze środków 
inwestora lub jego zjednoczenia. Natomiast rrzy terminowym zrealizo= 
waniu inwestycji po koszcie niższym od plarowanego część wygospoda< 
rowanych oszczędności pozostawiona zostanie do dyspozycji bezpośrednie= 
go inwestora lub jego zjednoczenia. 

Nowy system wprowadza też istotne zmiany w zakresie inwestycji 
zjednoczeń i źródeł ich finansowania. 

W przyszłym 5-leciu nastąpi rozszerzenie roli i uprawnień zjednoczeń 
w dziedzinie inwestycji w drodze przesunięcia niektórych rodzajów inwe- 
stycji z kategorii inwestycji centralnych do kategorii inwestycji zjedno= 
czeń. 


Zjednoczenia uzyskają dużą samodzielność nie tylko w decydowaniu 
o kierunkach inwestowania w ramach branży, ale także o rozmiarach 
tej działalności. W porównaniu ze stanem dotychczasowym zmniejszy się 
zakres inwestycji centralnych, które będą polegały na budowie nowych 
wielkich inwestycji oraz na generalnej rozbudowie istniejących wielkich 
zakładów. 


Modernizacja przedsiębiorstw oraz ich rozbudowa będą należały do 
inwestycji zjednoczeń, które w oparciu o analizę zdolności produkcyj- 
nych we wszystkich zakładach danej branży, analizę zbytu produkcji 
oraz możliwości zaopatrzenia przedsiębiorstw w potrzebne surowce mogą 
podejmować właściwe decyzje inwestycyjne. 


W związku z przyznaniem zjednoczeniom większych kompetencji w za- 
kresie inwestycji wzrosną rozmiary i wzmocni się rola funduszu inwe« 
stycyjnego zjednoczeń przez zastąpienie dotacji budżetowej na ten fun. 
dusz większym udziałem amortyzacji oraz wygospodarowanego zysku, 
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Ważne jest również to, że ustalone wskaźniki podziału amortyzacji 
i zysku na fundusze inwestvcvjne będą obowiązywać przez okres kilku- 
letni, co umożliwi zjednoczcniom i przedsieębiorstwom lepsze planowanie 
środków i rozmiarów inwestveji własnych w dłuższym czasie. Wyelimi- 
nowanie dotacji resortowych z funduszu inwestvcvjnego zjednoczeń 
wpłynie na zwiększenie samodzielności w daysponowaniu tym funduszem 
przez zjednoczenia. Zjednoczen'a będą korzystać również z kredytu ban- 
kowego na finansowanie podejmowanych inwestycji. Będzie to kredyt 
oprocentowany, spłacany z wygospodarowanego funduszu inwestycyj- 
nego. 

Nowe zasady systemu finansowego zakładają utrzymanie, a nawet roz- 
szerzenie inwestycji własnych przedsiębiorstw. 

Przedsiębiorstwa — według założeń nowego systemu — mają odpo- 
wiadać za należytą konserwację i remonty majątku trwałego oraz pro- 
wadzić działalność inwestycyjną polegającą głównie na wprowadzeniu 
usprawnień w procesie produkcji, modernizacji maszyn i urządzeń oraz 
wytwarzanych wyrobów, 

Przedsiębiorstwa będą posiadały również możliwość podejmowania 
inwestycji szybko rentujących się, związanych z rozwojem produkcji 
eksportowej lub antyimportowej oraz z unowocześnieniem wyrobów i po- 
prawą jakości produkcji. 

Fundusze inwestycyjne na szeżóbli: przedsiębiorstw tworzone będą 
z części amortyzacji, z części wygospodarowanego zysku oraz z dochodów 
uzyskanych ze sprzedaży lub likwidacji środków trwałych. 

Przedsiębiorstwa będą mogły korzystać również z oprocentowanego 
kredytu inwestycyjnego przyznawanego przez banki. 

Niezależnie od funduszu inwestycyjnego wszystkie przedsiębiorstwa 
będą dysponować funduszem remontowym, tworzonym z części odpisów 
amortvzacyjnych. Fundusz ten będzie służył głównie do finansowania 
remontów kapitalnych, a w niektórych branżach przemysłu taxże remon- 
tów bieżących. W tych wypadkach, kiedy remontów nie opłaci się już 
dokonywać, a będą możliwości wymiany zużytych maszyn i urządzeń na 
nowe, przedsiębiorstwa będą mogły podejmować samodzielne decyzje 
w sprawie przeznaczania części lub całości środków funduszu remonto- 
wego na inwestycje. 

Nowe zasady finansowania inwestycji zjednoczeń i przedsiębiorstw za- 
pewniają większą elastyczność w doborze podejmowanych inwestycji za- 
równo z punktu widzenia realizacji zadań ogólnokrajowych, jak również 
potrzeb wewnętrznych poszczególnych gałęzi przemvsłu i przedsię- 
biorstw. Stwarza to m. in. dogodniejsze warunki dla podejmowania 
inwestycji związanych z unowocześnieniem produkcji i poprawą jej ja- 
kości. 

Chodzi tu głównie o rozwój rzeczowych elementów zaplecza technicz- 
nego w przedsiębiorstwach oraz między zakładowych ośrodków związa- 
nych z rozwojem postępu technicznego w tej dziedzinie. Nie jest to 
oczywiście jedyny warunek unowocześnienia produkcji 1 poprawy jej 
jakości. Istotne znaczenie posiadać będzie w tej dziedzinie cały zespół 
innych warunków, a w tym odpowiednie zasady planowania zatrudnienia 
i funduszu płac oraz bodźców materialnego zainteresowania nastawio- 
nych na rozwój postępu technicznego, 
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Nowy system zakłada bardzo dużą rolę zjednoczeń oraz rad narodo- 
wych w organizowaniu inwestycji wspólnych oraz koordynacji działa|- 
ności inwestycyjnej w przekroju branżowym i terenowym. Inwestycje 
wspólne powinny być realizowane w tych wszystkich wypadkach, gdy 
mogą przynieść oszczędności nakładów inwestycyjnych i kosztów eks- 
ploatacji wskutek lepszego rozwiązania technicznego albo koncentracji 
produkcji lub usług w jednym przedsiębiorstwie. 

Dotyczy to podejmowania budowy wspólnych bocznie kolejowych, ujęć 
wody, warsztatów remontowo-naprawczych, baz transportowych, maga- 
zynów, obiektów socjalno-kulturalnych itd. Zapoczątkowana niedawno 
działalność w tym zakresie ma duże perspektywy rozwoju. Wymaga tego 
konieczność scalania rozpraszanych dotąd inwestycji i częstokroć niepełne 
ich wykorzystanie po oddaniu do użytku. Inwestycje wspólne finanso- 
wane będą także przy pomocy kredytowej. 


Nowy system finansowania inwestycji przy szerokim udziale kredytu 
wyznacza nową rolę aparatu bankowego. Banki uzyskają w kredycie no- 
wy instrument kontroli działalności inwestycyjnej oraz nowy instrument 
oddziaływania na prawidłowość postępowania inwestorów. Przyznanie 
kredytu inwestorowi będzie się łączyć z kontrolą prawidłowości decyzji 
inwestycyjnej oraz zapewnieniem warunków do prawidłowej realizacji 
inwestycji. W razie gdy inwestycja będzie realizowana w czasie dłuż- 
szym od pierwotnie planowanego lub gdy koszty realizacji inwestycji 
zostaną przekroczone, banki będą uprawnione do stosowania sankcji wo- 
bec inwestorów w formie oprocentowania kredytów bankowych, 


_ Kredyt więc z jednej strony będzie formą pomocy aparatu finansowego 
dla inwestorów przy realizacji inwestycji, a z drugiej strony instrumen- 
tem bardziej wnikliwej niż dotąd kontroli tej działalności, 


Wprowadzenie w szerokim zakresie kredytów bankowych do finanso- 
wania działalności inwestycyjnej stwarza również nową płaszczyznę 
współpracy przedsiębiorstw, a zwłaszcza zjednoczeń z bankami. Zjedno- 
czenia, wyposażone w szerokie uprawnienia w kierowaniu bieżacą dzia- 
łalnością branży, a także jej rozwojem, współdziałać będą z bankami 
wyposażonymi z kolei w środki kredytowe i zwiększone znacznie upraw- 
nienia w zakresie analizy i kontroli decyzji inwestycyjnych, od fazy pro- 
gramowania aż do zakończenia i przekazania inwestycji do eksploatacji. 


Niezależnie od nowych zasad i bodźców zawartych w systemie finanso- 
wania inwestycji wprowadzone zostanie również oprocentowanie użytko- 
wanych w przemyśle środków trwałych. W pierwszym etapie zastoso- 
wane ono zostanie w tych gałęziach i przedsiębiorstwach przemysłowych 
planu centralnego, w których planowany układ cen i kosztów zapewnia 
dostateczną rentowność, wobec czego płacony procent nie spowoduje ich 
deficytowości i nie ograniczy im niezbędnvch środków na finansowanie 
rozwoju. W miarę regulacji cen w gospodarce i uzyskanego doświadcze- 
nią wynikającego z oprocentowania środków trwałych w przemyśle klu- 
czowym system oprocentowania zostanie w przyszłości udoskonalony 
1 rozszerzony na inne działy gospodarki narodowej. 


Według obecnie opracowanych zasad podstawę oprocentowania ma sta- 
nowić wartość netto użytkowanych w przedsiębiorstwach środków trwa- 
łych, tzn, początkowa wartość środków, pomniejszona o dotychczasowe 
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ich zużycie. Suma spłaconego przez przedsiębiorstwa oprocentowania ma 
oociążać ich zyski. 

yprowadzenie oprocentowania środków trwałych ma na celu stworze- 
nie materialnego zainteresowania przedsiębiorstw w racjonalnym wyko- 
rzystywaniu środków trwałych oraz w oszczednym planowaniu inwestycji. 
Chodzi o to, że procent będzie płacony od wartości środków trwałych 
niezależnie od tego, jak są one wykorzystane. Im lepsze będzia wyko» 
rzystanie środków, niższe koszty produkcji i większy zysk, tym obciąże- 
nie przedsiebiorstwa spłaconym procentem będzie mniej odczuwalne, 
I dalej, tm większe bęcą w przedsiębiorstwie rozmiary środków trwałych, 
tym większa będzie suma spłacanego z zysku procentu. Działać to będzię 
na rzecz ostrożnego i celowego planowania inwestycji, albowiem zbyt 
duże ich rozmiary, później nie wykorzystane, odbiją się ujemnie na wy» 
nikach ekonomicznych przedsiębiorstwa w postaci spłaconego kredytu 
a całości zainwestowanych środków trwałych. 

Trzeba sobie jednak zdawać sprawę z szeregu trudności i okoliczności, 
ograniczających skuteczność procentu jako narzędzia efektywnego inwe- 
stowania. Jedna z g!ównvych trudności polega na tym, że nowe ceny zbytu 
wyrobów na przyszłe 5-lecie zostały już w zasadzie ustalone bez uwzględ». 
nienia oprocentowania. Ustalenie nowych cen jest zadaniem bardzo praco» 
chłonnym, kosztownym i czasochłonnym. 

Ustalone już ceny nie są w pełni dostosowane do oprocentowania środ+< 
ków trwałych; jedne są z tego punktu widzenia zbyt niskie, a inne zbyt 
wysokie, Powszechne wprowadzenie oprocentowania przy ustalonych już 
cenach na przyszłe 5-lecie doprowadziłoby do deficytowości szeregu ga- 
łęzi i przedsiębiorstw przemysłowych. Oprocentowanie w tych warun- 
kach przestałoby pełnić funkcję bodźca materialnego zainteresowania 
przedsiębiorstw w racjonalnym wykorzystaniu środków trwałych oraz 
oszczędnym planowaniu inwestycji. W miarę stopniowych zmian een 
i udoskonalenia całego ich systemu, trudności z oprocentowaniem środków 
bedą malały, a jego skuteczność zacznie wzrastać. Sxuteczność oprocen- 
towania uzależniona jest również od jego wysokości. Procent zbyt niski 
byłby mało skuteczny, natomiast zbyt wysoki może zahamować wymianę 
maszyn i urządzeń oraz postęp techniczny w przedsiębiorstwach. Stąd 
też zagadnienia te należy starannie przygotować i bacznie obserwdwać 
w pierwszej fazie wprowadzenia procentu do części gospodarki. 

Nowe zasady finansowania inwestycji, łącznie z rozszerzeniem kredytu 
inwestycyjnego i wprowaczeniem oprocentowania środków trwałych, nie 
rozwicżą same przez się wszystkich niedociagnięć i bolączek inwestowa- 
nia. Oprócz nich muszą być rówrolegle doskonalcne i wprowadzane 
inne narzędzia i środki siużece tej sprawie, które obejmą całość procesu 
inwestycyjnego, poczawszy cd programowania i planowania inwestycji, 
a ssończywszy na wykonawstwie budowlanym. Do tego celu służyć będą 
m. in. generalne zalożcnia inwestycji, srorzedzane w skali caiych gałęzi, 
branż produkcji i rogerów gospocarczych, bacarie i bilansowanie zcol- 
ności produkcyjnych w przevyśse oraz plany ich wykcrzystania, wa- 
rianiowość projektow i zomicrzen inwestycyjnych połęczona z dokiadnym 
rachunkiem i analizą e:cktvwncsści poszczegoinych wariantów, terenowa 
i branżowa koordynacja inwestycji, rozszerzenie typizacji w budow- 
nictwie oraz caly szereg udoskonaleń w wykonawstwie budowlanym, 


42 


[dział młodzieży wiejskiej 
w rozwoju gospodarki rolnej 


JÓZEF KARDYŚ 


Przystępująca obecnie do samodzielnej pracy produkcyjnej w rolnictwie 
generacja młodzieży wiejskiej kształtowała swoje postawy społeczne i po- 
glądy osobiste w czasie dużych przemian powojennych: olbrzymiej indu- 
strializacji kraju, powszechnego rozwoju szkolnictwa i oświaty, znacznych 
osiągnięć cywilizacyjnych. Młodzież ta całkowicie wyrosła i zdobyła do- 
świadczenie życiowę w okresie władzy ludowej. Wśród inteligencji rolni- 
czej zdecydowanie przeważa kadra młoda. Można zatem stwierdzić, że 
ogromna większość młodzieży wiejskiej jednoznacznie łączy swoje szanse 
życiowe i osobisty awans z generalną zasadą rekonstrukcji i unowocześnie- 
nia rolnictwa, leżącą u podstaw polityki rolnej. 

Z reguły młodzież ta nie odznacza się zbytnim przywiązaniem do złemi, 
do własności prywatnej, do chęci jej posiadania za wszelką cenę. Zastę- 
puje ona bardzo często tradycje racjonalnym poglądem na gospodarstwo 
rolne, które uznaje za normalny warsztat pracy. W coraz szerszym stop- 
niu młodzi gospodarze doceniają odpowiedni rachunek ekonomiczny, 
w którym obowiązuje zasada dwustronnej opłacalności, tj. dla producenta 
i dla państwa. 

Poszukiwania młodzieży wiejskiej zdążają ku takiemu usprawnieniu 
pracy na wsi, w którym by nastąpił znaczniejszy podział zadań między 
producentów rolnych oraz instytucje i organizacje obsługujące rolni- 
ctwo. Młodzież bardzo chętnie akceptuje te wszystkie przedsięwzięcia, któ- 
re uprzemysławiają proces pracy w rolnictwie, patrząc bardzo często na 
to zjawisko tylko przez pryzmat skrócenia dnia pracy w celu wygospoda- 
rowania dla siebie określonej ilości wolnego czasu. | 

Poza tym wchodząca do rolnictwa młodzież wnosi tam bezspornie wyższą 
wiedzę ogólną i zawodową oraz — co wynika już z cech samego wieku —. 
energię, chęci, zdolności osobiste i predyspozycje fizyczne. 

Z drugiej strony warto pamiętać, że młodzież ta wchodzi do innego rol- 
nictiwa i na innych zasadach, niż w swoim czasie rozpoczynało pracę na 
roli obecne pokolenie rolników. Rolnictwo dzisiejsze, praktycznie biorąc, 
stwarza wszystkim jednakowe szanse rozwoju osobistego i gospodarczego. 
Rolnik obecnie nie jest zdany wyłącznie na własne siły, lecz w samym 
procesie produkcji coraz bardziej łączy swój wysiłek z odpowiednią pon:o- 
cą państwa. 

Rolnictwo obecne stawia do dyspozycji młodego człowieka na wsi oprócz 
warsztatu rolnego, który przejmuje po oicu, spory zespół technicznych 
i materialnych środków produkcji. Natomiast wieś jako miejsce zamiesz- 
kania udostępnia mu kontakt ze światem za pomocą radia, telewizji, elek- 
tryczności i związanych z nią środków przekazu kulturalnego, rozwiniętej 
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sieci komunikacji państwowej, a także szybkich środków lokomocji, prze- 
znaczonych do osobistej dyspozycji użytkownika. 

Duże nakłady czynione przez państwo i samych rolników na rozwój 
i rozbudowę rolnictwa stale zwiększają zapotrzebowanie na fachowców 
o różnych specjalnościach oraz powodują konieczność ciągłego doskonale- 
nia metod upowszechniania wiedzy rolniczej wśród ogółu producentów. 
Znaczenie zatem wiedzy, umiejętności i wykształcenia zawodowego w pro- 
cesie szybko postępującej obecnie intensyfikacji rolnictwa polskiego od- 
grywa szczególną rolę. I to jest znowu istotna cecha rolnictwa nowego ty- 
pu. Każdy młody człowiek może zatem bezpośrednio odczuwać, że jest po- 
trzebny, że potrzebna jest jego wiedza i praca, że właśnie interes społecz- 
ny przesądza o lepszej i wydajniejszej jego pracy w rolnictwie. 

W działalności wychowawczej Związku Młodzieży Wiejskiej zawsze 
przywiązywano dużą wagę do skutecznego angażowania młodzieży w pro- 
cesy gospodarcze i produkcyjne rolnictwa. Wynika to z charakteru samej 
organizacji, która skupia młodzież chłopską, a zatem obecnych i przyszłych 
producentów. 

W szeregach ZMW aktualnie znajduje się 720 tys. młodzieży, zorgani- 
zowanej w 27 tys. kół ZMW (52% sołectw), z czego blisko 600 tys. człon- 
ków — to młodzi ludzie bezpośrednio związani z pracą w rolnictwie (550 
tys. stale pracuje w gospodarstwach indywidualnych, 40 tys. w gospodar- 
stwach państwowych i 10 tys. w spółdzielniach produkcyjnych). Warto 
podkreślić, że 41/0 członków Związku stanowią dziewczęta, co w społecz- 
no-politycznej organizacji wiejskiej należy uznać za wskaźnik wysoki. 

Skład organizacji pod względem zawodowym i wieku nasuwa również 
pewne refleksje, Oprócz synów i córek rolników, którzy obecnie pracują 
w gospodarstwach rodziców, wielu członków ZMW jest zupełnie samo- 
dzielnych. Np. do ZMW należy 30 tys. rolników, którzy są właścicielami 
gospodarstw i samodzielnie je prowadzą, ponad 5 tys. agronomów, 20 tys, 
traktorzystów, około 13 tys. nauczycieli. 

Poza tym ZMW skupia sporą grupę tych, którzy dorywczo lub stale 
są zatrudnieni na wsi i przez swoją pracę utrzymują codzienny kontakt 
z większą grupą gospodarstw rolnych, np. sklepowi, inseminatorzy, księ- 
£owi, pracownicy GS, pracownicy różnych punktow skupu, klasyfikato- 
rzy, pracownicy biur gromadzkich rad narodowych itp. 

Wielu członków ZMW pełni we wsi ważne z punktu widzenia rozwoju 
produkcji rolnej funkcje społeczne przodowników ochrony roślin, przo- 
downików związków i zrzeszeń branżowych, przodowników lub agentów 
kontraktacji, członków komitetów sklepowych itp. 

W sumie tzw. młodzieży starszej (do tej grupy w ZMW zalicza się człon- 
ków powyżej 20 lat życia) jest ponad 320 tys. Wynika z tego, że ZMW 
skupia poważną grupę tej młodzieży, która z tytułu wykonywanej pracy 
zawodowej, zajmowanej pozycji decydować będzie w najbliższej przyszło- 
ści o poziomie proaukcji rolnej, o unowocześnieniu sposobów wytwarza- 
nia. Aktualnie ta grupa młodzieży wywiera duży wpływ na proces pro- 
aukcyjny w rolnictwie. 

Przy okazji warto również wspomnieć, że ZMW skupia w swych szere- 
gach młodzież aktywniejszą społecznie i lepiej przygotowaną do życia. 
Wskazują na io między innymi liczby. Otóż tylko niecałe 5%/o członków 
ZNIW nie ukończyło szkoły podstawowej, co — iak wiadomo — znacznie 


4 


odbiega od ogólnych wskaźników dla młodzieży wiejskiej. Około 100 tys. 
osób ukończyło szkolenie w zespołach przysposobienia rolniczego, poważ- 
ną grupę stanowią absolwenci szkół przysposobienia rolniczego, wiele osób 
odbyło dłuższe lub krótsze przeszkolenie specjalistyczne — zawodowe czy 
też organizacyjno-społeczne. Ponad 60 tys. ukończyło szkołę średnią, 
a 2 tys. wyższe studia. 

Stosunkowo wysoki jest również stopień upartyjnienia w tej organi- 
zacji. Ponad 10 tys. członków ZMW rocznie wstępuje do partii. W ten spo- 
sób stale wzrasta liczba młodych członków partii działających w ZMW. 
Aktualnie w szeregach ZMW działa 57 tys. członków PZPR i 22 tys. człon- 
ków ZSL. | 

Znaczenie udziału młodzieży w rozwoju produkcji rolnej wynika rów- 
nież z konkretnych potrzeb rolnictwa. Ogólne tylko statystyczne wylicze- 
nie podkreśla wagę zagadnienia. Do 1910 roku gospodarka rolna i zwią- 
zane z nią dziedziny potrzebować będą około 1,5 mln osób, licząc że oko- 
ło 500 tys. gospodarstw indywidualnych (16'/0) przejdzie w bezpośrednie 
zarządzanie ponad 1 mln młodych ludzi i że około 400 tys. osób znajdzie 
zatrudnienie w usługach wiejskich, 


PRZYGOTOWANIE MŁODZIEŻY DO ZAWODU ROLNIKA 


Podstawowym zadaniem, które stawia sobie ZMW, jest doprowadzenie 
do świadomości całej młodzieży pozostającej w rolnictwie przekonania 
o konieczności nauki zawodu rolnika, tak jak każdego innego zawodu. 
Równocześnie działacze ZMW czynnie uczestniczą w poszerzaniu możli- 
wości i rozwijaniu form poznawania rolnictwa przez młodzież. 

ZMW uzyskał znaczny dorobek w upowszechnianiu wiedzy rolniczej. 
Wspólnie z władzami oświatowymi ZMW popularyzuje na wsi szkoły rol- 
nicze, w tym szczególnie szkoły przysposobienia rolniczego. Aktywnie 
uczestniczy w rekrutacji młodzieży do tych szkół. Właśnie ZMW wypełnia 
ważne, aczkolwiek mało wymierne, zadanie przekonania młodzieży i jej 
rodziców o dużych karzyściach, jakie daje ukończenie szkoły przysposo- 
bienia rolniczego. Pośrednio wymiernym efektem tej pracy jest stały roz- 
swoj SPR, stopniowe podwyższanie poziomu organizacyjncywo i nauczania 
w tych szkołach, dostosowywanie programów nauczania do potrzeb po- 
szczególnych regionów rolniczych. 

W ciągu lat szkolnych 1957/58 — 1963,64 liczba szkół przysposobienia 
rolniczego wzrosła z 696 do 2.880. Liczba uczniów tych szkół zwiększyła 
się w analogicznych latach z 18 tys. do 97 tys. Znacznie poprawiło się 
również materialne wyposażenie tych szkół oraz stała obsada nauczycieli 
zawodu. 

Działacze ZMW dążą do tego, aby stosownie do materialnych i kadro- 
wych zasobów państwa rozwijać szeroko sioć szkół przysposobienia rol- 
niczego, zapewniając możliwość nauki w tvch szkołach każdemu młodemu 
człowiekowi pozostającemu w rolnictwie. Należałoby zatem objąć nauką 
około 300 tys. młodzieży rocznie, co oznacza 3-krolny wzrost liczby 
uczniów szkół przysposobienia rolniczego w stosunku do stanu aktualne- 
go. Wtedy można by myśleć o ewentualnym wprowadzeniu obowiązku 
ukończenia podstawowego wykształcenia rolniczego przez tych, którzy 
pragną pozostać w rolnictwie i objąć gospodarstwa rolne. 
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Bardziej. masowy charakter przybiera, bo obejmuje ponad 130 tys. mło=<' 
dzieży rocznie, przysposobienie rolnicze prowadzone przez ZMW i kółka 
rolnicze. Jest to podstawowa forma pozaszkolnej oświaty rolniczej mło- 
dzieży. W ramach 3-letniego okresu szkolenia młodzież zdobywa podsta- 
wowe wiadomości z zakresu uprawy, nawożenia, ekonomiki i mechani-. 
zacji rolnictwa. Przysposobienie rolnicze odegrało istotną rolę w upow- 
szechnianiu wiedzy rolniczej nie tylko wśród młodzieży, ale również wśród 
dorosłych. Za pośrednictwem zespołów PR rozprowadzono na wsi ponad 
2 mln popularnych broszur rolniczych. Pismo zawodowo-oświatowe dla 
młodzieży prenumeruje 75 tys. osób. Niezależnie od samokształcenia i spe- 
cjalnych zajęć prowadzonych w ramach przysposobienia rolniczego mło- 
dzież tam zorganizowana bierze udział w masowym szkoleniu rolniczym, 
korzysta z wykładów rolniczych w radio i telewizji oraz częściej zagląda 
do książek i prasy fachowej. i; 
| Przysposobienie rolnicze utrzymuje ścisły związek ze szkołami rolniczy= 
mi, placówkami naukowo-badawczymi oraz zakładami rolniczymi na wsi 
głównie przez nauczycieli i fachowców rolnictwa, którzy 'są społecznymi 
opiekunami zespołów przysposobienia rolniczego. 

!' PR wypełnia również pewne zadania gospodarcze, poletka konkursowe 
przyczyniają się do popularyzacji nowych odmian roślin uprawnych, wła- 
ściwego nawożenia, pielęgnacji roślin, zespoły hodowlane uczą racjonal- 
nego żywienia zwierząt i odpowiedniej nad nimi opieki zdrowotno-higie- 
nicznej. 


Przez corocznie organizowane jesienią zloty uczestników przysposobie- 
nia rolniczego, połączone zwykle z wystawami dorobku poszczególnych 
zespołów, olimpiadami wiedzy rolniczej, przewija się setki tysięcy mło- 
dzieży. Dorobek młodzieży oraz jej znajomość rolnictwa obserwują starsi 
rolnicy, co znacznie podnosi rangę pracy młodzieżowej w opinii wsi. Moż- 
na stwierdzić, że PR odgrywa zasadniczą rolę w angażowaniu młodzieży 
w sprawy rolnictwa” i przyczynia się do rozbudzania myślenia młodzieży 
kategoriami gospodarczymi. 


Ta forma szkolenia rolniczego wymaga znaczniejszego wsparcia przez 
kadrę agronomiczną kółek rolniczych niż jest to czynione obecnie. Zbyt 
duża jest płynność instruktorów przysposobienia rolniczego, pracujących 
w powiatowych związkach kółek rolniczych, a także odrywanie ich do in- 
nych czynności nie związanych z pracą oświatową wśród młodzieży. To 
znacznie utrudnia sam proces szkolenia w zespołach PR i wywiera bez- 
pośredni wpływ na wyniki nauczania. 


ZMW bierze czynny udział we wszystkich pozostałych formach oświaty 
i propagandy rolniczej prowadzonych przez starszych rolników. Rekruta- 
cja na różne kursy traktorzystów, księgowych, przodowników ochrony 
roślin oraz na wszelkie inne kursy specjalistyczne odbywa się za pośred- 
nictwem kół Zwiazku Młodzieży Wiejskiej. Wiele uwagi organizacja przy- 
wiązuje do szkolenia zawodowego, szczególnie do zdobywania przez mło- 
dzicz stopni kwaliiizacyjnych w państwowych gospodarstwach rolnych, 
POM i społdzielniach produkcyjnych, a także do działalności szkoleniowej 
w pionie spółdzielczości wiejskiej. Prace te podejmuje się wspólnie z in- 
nymi organizacjami czy instytucjami bądź też w ścisłym porozumieniu 
£ tymi instytucjami, 
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Samodzielne niejako zadania, na które ZMW zwraca szczególną uwagę, 
są aktualnie dwa, a mianowicie: rekrutacja młodziczy — dzieci pracowni- 
ków państwowych gospodarstw rolnych, spółdzielni produkcyjnych i pań- 
stwowych ośrodków maszynowych do średnich szedł rolniczych. Akcja ta, 
zapoczątkowana przed paru laty przez województwa zachodnie i północne, 
prowadzona jest w całym kraju z bardzo dobrymi rezultatami. Dla zwięk- 
szenia udziału młodzieży w szkołach rolniczych ZMW prowadzi indywi- 
dualną informację wśród rodziców tych dzieci, które w danym roku szkol- 
nym kończą szkołę podstawową. Równocześnie organizacja ZMW prowa- 
dzi werbunek młodzieży szkół podstawowych do konkretnych techników 
rolniczych czy też innych pokrewnych szkół zawodowych. Następnie trosz- 
czy się o to, aby ta młodzież dostała się do szkoły i znałazła tam odpowiednie 
warunki nauki. W tym celu ZMW organizuje dla młodziczży kursy przy- 
gotowawcze przed egzaminami wstępnymi w technikach rolniczych, za- 
biega o stypendia, szczególnie fundowane, o umieszczenie w internacie, 
a jeśli potrzeba, o odpowiednią pomoc materialną czy też naukową. 

Drugi odcinek działalności oświatowej, który jest ambicją ŹMW — to 
możliwie masowy rozwój zaocznego szkolnictwa rolniczego na wsi. | 

W rekrutacji do zaocznych i korespondencyjnych techników rolniczych 
szczególna uwaga zwrócona jest na tych, którzy aktualnie prowadzą gos- 
podarstwa rolne. Praca ta przynosi już pewne efekty. Tak np. w latach 
szkolnych 1962.63 — 1964 65 liczba uczniów korespondencyjnych techni- 
ków rolniczych wzrosła z 9.671 do ponad 17 tys. W sprawie tej poważne 
wyniki osiąga województwo warszawskie, gdzie w drodze koresponden- 
cyjnej pobiera naukę ponad 2 tys. młodzieży pracującej na roli. W tym 
województwie władze partyjne uznały za celowe i możliwe wykształcenie 
systemem szkolenia zaocznego przynajmniej jednego młodego chłopa 
w każdej wsi. W ten sposób powstałaby niejako społeczna sieć instrukto- 
rów rolnych spośród samych rolników bezpośrednio na wsi, bardzo po- 
trzebnych w codziennej pracy kółek rolniczych, zrzeszeń branżowych oraz 
poszczególnych rolników. 

Należy jednak dodać, że ta działalność natrafia na dosyć duże opory ze 
strony starszych i obojętność pewnej grupy młodzieży. Wymaga tc od 
działaczy młodzieżowych i całej organizacji uporczywej i systematycznej 
pracy uświadamiającej. Konieczne też jest zainteresowanie się admini- 
stracji PGR i POM oraz zwięzków zawodowych procesem szkolenia zawo». 
dowego młodzieży i udzielanie jej większej poniocy materialnej. 


GOSPODARCZA DZIAŁALNOŚĆ ZMW 


ZMW dąży do tego, aby wiedzę zdobytą przez młodzież w systemie 
oświaty rolniczej stosowano następnie w praktyce. Dlatego tak wiele uwagi 
przywiązuje się do właściwego prowadzenia gospodarstw rolnych przez każ- 
dego z członków organizacji lub też — co ma szersze zastosowanie — do wy- 
glądu gospodarstwa jego rodziców. Mowiąc ogolnie, chodzi o szerzenie po- 
stępu wszędzie tam, gdzie to iest możliwe. 

£4MW inicjuje akcję popularyzacji wśród młodzieży poszczególnych waż- 
nych dla rolnictwa w danym okresie problemów. Od diuższego czasu część 
dziewcząt w ZMW zajmuje się racjonalnym chowem drobiu oraz produk- 
cją ogrodniczą na potrzeby domu i rodziny, Popularyzuje się pasze prze- 
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mysłowe. Jedną z form popularyzacji skarmiania pasz przemysłowych jest 
wprowadzenie ich do zespołów hodowlanych PR jako zasadniczej paszy 
treściwej. Równocześnie poświęca się wiele uwagi na zebraniach, szkole- 
niu i w prasie związkowej właściwemu zorganizowaniu gospodarki pa- 
szowej w samym gospodarstwie. Młodzi biorą udział w popularyzacji upra- 
wy lucerny i koniczyny, racjonalnym zagospodarowaniu użytków zielo- 
nych, budowie silosów oraz sporządzaniu kiszonek. Tak np. w roku bie- 
żącym ZMW zobowiązał się wobec Ministerstwa Rolnictwa do założenia 
45 tys. 10-arowych poletek z kapustą pastewną i lucerną. 


Od kilku lat ZMW przejawia wiele inicjatywy w zakresie popularyzacji 
zabiegów ochrony roślin. Oprócz zapoznawania rolników ze środkami 
ochrony roślin i zasadami ich stosowania w produkcji w porozumieniu 
z Ministerstwem Rolnictwa, kółkami rolniczymi, CRS i „Agrochemem'* 
organizuje się młodzieżowe brygady ochrony roślin, wykonujące proste 
usługi w tym zakresie. Aktualnie działa około 2.300 takich brygad. 

ZMW dąży do możliwie wczesnego angażowania młodzieży w prace 
organizacji rolniczych, a przede wszystkim kółek rolniczych i spółdziel- 
czości wiejskiej. Chodzi o to, aby młodzi ludzie stawali się członkami lych 
organizacji, zdobywali tam doświadczenie potrzebne działaczom gospo- 
darczym. 

Nie zawsze jednak natrafiają tam na odpowiedni grunt do rozwijania 
aktywnej działalności społecznej. Wiele jest jeszcze schematów i upro- 
szczonego rozumowania, sprowadzającego się do tego, że w życiu gosj20- 
darczym wsi może działać ten, który jest faktycznym właścicielem gospo- 
darstwa. Odczuwa się niedostatek pracy wychowawczej w ogóle w orga- 
nizacjach rolniczych i spółdzielczych, w tym również pracy z młodzieżą, 
Dominują nadal elementy działalności Ściśle gospodarczej, chociaż nastę- | 
pują i w tym względzie duże zmiany, „| 

W ostatnich latach obserwuje się znaczniejszy dopływ młodzieży do 
spółdzielczości wiejskiej. Sprzyja temu bliskie współdziałanie ZMW ze 
wszystkimi pionami spółdzielczości wiejskiej, wyrażające się między in- 
nymi w organizowaniu specjalnych zespołów młodzieży w ramach przy= 
sposobienia spółdzielczego i w szkoleniu kursowym. Ogółem w kraju dzia- 
ła 2.500 młodziezowych zespołów przysposobienia spółdzielczego, które 
skupiają 20 tys. młodzieży. Młodzież w tych zespołach łączy działalność 
praktyczną ze szkoleniem spółdzielczym. 

Niezależnie o1 ogólnych zespołów spółdzielczych organizuje się specja- 
listyczne grupy młodzieży w zakresie tej produkcji, której rozwojem 
szczególnie zainteresowana jest dana spółdzielczość. Przy pomocy spół- 
dzielczości ogrodniczej prowadzone są zespoły przysposobienia spółdziel- 
czego, zajmujace się kształceniem w zakresie warzywnictwa i sadowni-, 
ctwa, a wspólnie ze spoółdzielcześcią mleczarską ZMW organizuje specjal- 
ne zespoły chowu bydla. 

Jako nowa forma udziału młodzieży w ruchu spółdzielczym powołane 
zostały przy gminnych spółdzielniach sekcje młodzieżowe, które miały 
działać wśród młodych pracowników i członków spółdzielni. Istnieje oko- 
ło 1.700 takich sekcji. 

Nauka gospodarowania zesrołowego odbywa się w pionie spółdzielczości 
zaopatrzenia i zbytu od najmioczzych lat. Liczba spółdzielni uczniowskich 
wzrosła z 4.500 w 18960 roku do ponad 7.500 w 19€4 r, Ruch ten stosuje 
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bardzo różne formy działania, odpowiadające potrzebom dzieci, 1 stanowi 
trwały element pracy wychowawczej Związku Harcerstwa Polskiego 
w licznych szkołach. 

W ostatnich latach znacznie wzrósł udział młodzieży w spółdzielczości 
oraz jej organach samorządowych. 


Wymownym przykładem stale poprawiającej się współpracy ZMW ze 
spółdzielczością zaopatrzenia i zbytu może być przebieg ostatnio przepro- 
wadzonej kampanii wyborczej w tym pionie spółdzielczości. Tak np. w wo- 
 jewócztwie krakowskim w wielu zebraniach wiejskich, organizowanych 
przez GS, braży udział całe zespoły przysposobienia spółdzielczego i koła 
ZMW. 

Niektóre koła ZMW przed zebraniami w spółdzielniach organizowały 
posiedzenia zarządów lub zebrania wszystkich członków, na których prze- 
dyskutowano problemy wysuwane później jako postulaty na zebraniach 
spółdzielczych. | pa 

Młodzież uczestnicząca w zebraniach, zabierając głos, najczęściej poru- 
szała takie problemy, jak: organizacja klubów-kawiarń, rozwój punktów 
usługowych: fryzjerskich, repasacji pończoch, radiowo-technicznych, ślusar- 
skich, kowalskich itp., organizacji kursów kroju, szycia, gotowania, nauki 
jazdy na pojazdach mechanicznych. Domagano się rozszerzenia programu: 
działalności przez urządzanie wycieczek i rozwój działalności kulturalno- 
oświatowej, 

Poruszano również zagadnienia stanowiące przedmiot gospodarczego 
rozwoju wsi, specjalizacji i intensyfikacji produkcji rolnej, dalszego roz- 
woju warzywnictwa, sadownictwa, hodowli i upraw specjalistycznych. 
W większości młodzież przygotowywała dekoracje sal, a po zebraniach wy- 
stępowała z własnym programem rozrywkowo-artystycznym. 

Wzrasta również powoli, ale systematycznie liczba młodych członków 
spółdzielni, Nierzadko zdarza się, że całe koła ZMW i zespoły Przyspo- 
sobienia Spółdzielczego wstępują do spółdzielni. 

Spółdzielczość, która zainteresowana jest napływem młodych ludzi 
w swe szeregi oraz wychowaniem młodych działaczy i pracowników, mu- 
si uwzględniać, że młodzież jest szczególnym uczestnikiem ruchu spółdziel- 
czego i nieco innym odbiorcą usług spółdzielczych. W spółdzielczości zao-- 
patrzenia i zbytu ponad 280 tys. członków — to ludzie do lat 25, a około 
100 tys. pracowników — to również młodzi ludzie. Zatem istnieje potrze- 
ba uwzględnienia tej specyfiki w pracy samej spółdzielczości, tak aby 
stworzyć pole do aktywizacji społecznej młodzieży. 

Toteż coraz lepsze postępy w jednaniu młodych członków osiąga się na 
skutek wyjścia spółdzielczości zaopatrzenia i zbytu z szerszym programem 
działania wśród młodzieży nie tylko przez zespoły PS, ale również kluby, 
kawiarnie, sekcje młodzieżowe, spotkania i kontakty działaczy spółdziel- 
czych z młodzieżą kół ZMW. | 

Związek Młodzieży Wiejskiej organizuje i inicjuje wiele prac gospodar- 
czych na rzecz wsi czy gromady, a także dla całego ralnictwa. Jedną z form, 
w ramach której młodzież wykonuje prace gospodarcze, są ochotnicze huf- 
ce pracy. Tylko w 1964 r. 96 tys. młodzieży wiejskiej pracowało w OHP, 
z tego przy budowie dróg 26 tys., w leśnictwie 20 tys.,. w gospodarce ko- 
munalnej 17 tys. w melioracjach rolnych ponad 3 tys., a w pracach lo- 
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kalnych na rzecz danej wsl czy gromady 30 tys: młodzia%". Oprócz efek« 

tów gospodarczych rzeczą istotną jest, że do hufców trafia ze wsi prze- 
ważnie młodzież mniej zamożna. Właśnie przez hufce pracy zdobywa od- 
powiednie kwalifikacje zawodowe, a także uzyskuje możliwości zarobko- 
wania. Dla pewnej części młodzieży wiejskiej hufce pracy stanowią bar- 
dźzo często okazję do znalezienia odpowiedniej pracy, wyemigrowania 
z przeludnionej wsi czy rodziny. 

Do przemyślenia w ramach ZMW są możliwości dalszego znaczniejsze- 
go rozszerzenia hufców pracy, które by wykonywały prace inwestycyjne 
w rolnictwie. Ogólnie wiadomo, że proces inwestycyjny w rolnictwie ha- 
muje brak mocy przerobowych poszczególnych przedsiębiorstw budow- 
nictwa rolniczego. Z drugiej natomiast strony w niektórych rejonach kra- 
ju wiele młodzieży bez uszczerbku dla gospodarki rolnej może sezonowo, 
a nawet na stałe podjąć pracę poza gospodarstwem. Zorganizowane dzia- 
łanie w zakresie zatrudnienia młodzieży ma również pewien sens, gdyż 
w związku z przepisami o ograniczaniu podziału gospodarstw rolnych ist- 
nieje potrzeba regulowania odpływu młodzieży nie tyle ze wsi w ogóle, 
ile z konkretnych gospodarstw do pracy poza rolnictwem. 

Od kilku lat Związek Młodzieży Wiejskiej wspólnie ze Związkiem Za- 
„,wodowym Pracowników Rolnych prowadzi indywidualne i brygadowe 
współzawodnictwo traktorzystów i mechanizatorów rolnictwa. Liczba 
uczestników indywidualnego współzawodnictwa traktorzystów o tytuł 
nailepszego w powiecie i województwie wzrosła z 5.700 w roku 1961 do 
12.497 w roku 1964. We współzawodnictwie pracy bierze udział ponad 
1.100 brygad z państwowych przedsiębiorstw rolnych, walcząc o tytuł Bry- 
gady Pracy Socjalistycznej. Dotychczas ten zaszczytny tytuł zdobyły 284 
brygady. Pożyteczną rywalizację mechanizatorów rolnictwa, dążących do 
osiągania nailepszych wyników eksploatacyjnych, w tym sprawności 
sprzętu technicznego, oszczędności paliwa i jakości wykonywanych prac, 
powinna wyraźniej wspierać administracja rolna. 

Organizacja ZMW przedkłada młodzieży szeroki wachlarz propozycji, 
tax aby każdy jej*członek mógł znaleźć zajęcie odpowiadające jego zain- 
teresowaniom w organizacji, w działalności koła ŹMW. 

Poszczególne zagadnienia występują w rozmaitym nasileniu w różnych 
rejonach kraju i w różnych grupach młodzieży. Dlatego też w ZMW przy- 
jęto zasadę kierowania organizacją, która pozwala na dużą swobodę kształ- 
towania programów działania poszczególnych ogniw Związku zależnie od 
miejscowych potrzeb i możliwości. Trudno omawiać te zagadnienia szcze- 
gółowo. Dla przykładu jedynie wskażę organizację ZMW w województwie 
poznańskim, liczącą ponad 100 tys. członków zrzeszonych w ponad 3 tys. 
kół, która podjęta szereg wartościowych zobowiązań. W odpowiedzi na ha- 
sio budowy 1060 szkół na tysiąclecie organizacja ZMW tego wojewódz- 
twa wybudowała awie szkoly — pomniki tysiąclecia w IKoew alewie powia- 
tu słupeckiczo i Grarnowie powiatu nowotomyskiego. Do realizacji tego 
hasła włączyły się wszystzie kcła ZIIW i wszyscy członkowie, zbierając 
fundusze z rożnych imprez, własnych składek oraz świadcząc bezpośred- 
nio robociznę niefachową. Organizacja ta wybudowała również dwuro- 
dzinny dom dla nauczycieli w Kamionnej, w powiecie międzychodzkim. 

Poza tym w szeregu powiatów organizacja ZMW w czynie społecznym 
pomagała przy budowie szkół, 
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Jedną z form pracy ZMW w województwie poznańskim fest konserwa- 
cja sprzętu rolniczego przez 3 do 5-osobowe brygady, organizowane przy 
kołach ZMW w PGR, spółdzielniach produkcyjnych oraz w tych wsiach, 
w których są zestawy kółek rolniczych. 


Koła ZMW w czynie społecznym budują i remontują świetlice wiejskie, 
biblioteki oraz przygotowują pomieszczenia na kluby książki i prasy 
„Ruch* oraz klubo-kawiarnie, pomagają przy budowie garaży dla kółek 
rolniczych, remiz strażackich. 


Organizacja ZMW czynnie włącza się do kompleksowego zadrzewienia 
wsi, do jej higienizacji. Młodzież pomaga przy budowie kanalizacji, łaż- 
ni, pralni, zakładaniu ogródków kwiatowych i warzywnych, skwerów, 
parków, chodników, budowy sklepów wiejskich, boisk sportowych, ogród- 
ków jordanowskich. Wiele prac młodzież wykonała przy budowie dróg. 


Organizacja młodzieżowa wzięła czynny udział w zarybianiu stawów, 
organizowaniu i prowadzeniu ferm drobiarskich, wychowie cieliczek, gro- 
madzeniu kompostu, uprawie roślin motylkowych, w pracach brygad 
ochrony roślin, budowie silosów. 


Oprócz tego wiele kół ZMW pracowało przy żniwach, pomagając usta- 
wiać, zwozić, młocić zboże w PGR, spółdzielniach produkcyjnych oraz 
u wdów i starców. Dziewczęta z ZMW prowadziły sezonowe dziecińce let- 
nie w PGR i spółdzielniach produkcyjnych oraz we wsiach indywidual- 
nych, a także w okresie nasilonych prac polowych w wielu miejscowoś- 
ciach pełniły dyżury na placach zabaw i w ogródxach jordanowskich., 


Główny wysiłek metodyczny w ZMW polega na tym, aby rozwijać ini- 
cjatywy terenowe, a szczególnie, aby ZMW w terenie ściśle powiązał się 
z zadaniami gromadzkiego planu rozwoju rolnictwa. Jest to, jak wskazu- 
je doświadczenie, najskuteczniejszą formą .rozwijania aktywności zawo- 
dowej młodzieży oraz uczenia jej zasad zarządzania i gospodarowania 
mieniem społecznym. 


Spośród młodzieży rekrutuje się zdecydowana większość kadry kółek 
rolniczych — traktorzyści, dyspozytorzy, księgowi. Coraz więcej wśród 
działaczy samorządu chłopskiego spotyka się młodych rolników. Ogółem 
w kółkach rolniczych działa 58 tys. członków ZMW. 


Udział młodzieży w pracy kółek rolniczych ma zasadnicze znaczenie 
dla dalszego rozwoju i działalności samych kółek rolniczych. Obecne wy- 
posażenie techniczne kółek oraz zadania, które podejmują z zaxresu uno- 
wocześnienia produkcji rolnej, są na tyle atrakcyjne i zachęcające, że mo- 
Bą zainteresować i pozyskać do aktywnej pracy młodzicż wiejską. 

Dotychczas ukształtowały się dwie płaszczyzny stosunkowo ścisłego 
współdziałania kółek rolniczych z organizacją młodzieży wiejskiej. Są 
to mochanizacja rolnictwa oruz pozaszkolne tormy oświaty rolniczej. Za- 
kres tej wspołpracy systematycznie się poszerza, w miarę jak zmienia 
się program działania poszczegolnych ogniw kółkowych. 

W najbliższych latach Związek Młodzieży Wiejskiej powinien sie skon- 
centrować na pracy z młodziczą w gromadach objętych kompleksową me- 
chanizacją oraz w państwowych ośrodkach maszynowych. W programach 
pracy tych kół ZMW powinny zostać wyeksponowane zagadnienia zwią- 
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zóne z funkcjonowaniem Funduszu Rozwoju Rolnictwa, efektywnością 
mechanizacji, zasadami racjonalnej eksploatacji sprzętu społecznego, ścisłe- 
go łączenia mechanizacji z pozostałymi czynnikami rozwoju produkcji rol- 
nej. Wszelkie dyskusje na te tematy na zebraniach młodzieżowych, zaję- 
ciach szkoleniowych i w ramach innych stosowanych w ZMW form pracy 
będzie ułatwiał fakt, że codzienne życie dostarcza wielu zagadnień god- 
nych zastanowienia się w gronie młodzieżowym. Takie sprawy, jak opła- 
calność konia i traktora, duża czy mała gospodarka, stanowią bardzo kon- 
kretny temat do dyskusji, We wsiach nie są obce takie pojęcia, jak: amor- 
tyzacja, akumulacja, stopa amortyzacyjna, fundusz społeczny, majątek 
trwały itp. I te zagadnienia mogą stwarzać doskonałą okazję do rozwija- 
nia dyskusji młodzieżowych. 

Wydaje się, że organizację ZMW stać również i na szersze zajęcie się 
przygotowaniem kadr dla kółek rolniczych. Pewna część traktorów bo- 
wiem ze względu na brak traktorzystów nie może być należycie wykorzy 
stana. Doskonalenie wymiany nasion, opieka nad gospodarstwami repro- 
dukcyjnymi, rozszerzenie kontraktacji nasiennej, organizacja rejonów 
zamkniętych ziemniaków — może stanowić przedmiot stałego zainteresowa- 
nia kół ZMW. A takie prace, jak właściwe przechowywanie obornika, gro- 
madzenie kompostów, budowa gnojowni i zbiorników na gnojówkę, są bar- 
dzo często z dużym powodzeniem, a także pożytkiem, podejmowane przez 
młodzież. 

W realizacji programu paszowego i hodowlanego młodzież interesują 
takie sprawy, jak gospodarka pastwiskowa, budowa silosów, kiszonkar- 
stwo, inseminacja, poprawa zdrowotności pomieszczeń inwentarskich, wy- 
miana pasz itp. | 

Od pewnego czasu zupełnie słusznie działaczy ZMW niepokoją pewne 
sprawy związane z sytuacją młodych rolników obejmujących gospodar= 
stwa rolne. Chodzi tu głównie o małą aktywność zawodową szeregu mło- 
dych rolników po przejęciu gospodarstwa. Najczęściej powtarzającymi się 
przyczynami tego stanu rzeczy jest brak doświadczenia w prowadzeniu 
gospodarstwa, sytuacja rodzinna (małe dzieci) i ograniczone środki ma- 
terialne. Dobrze działające kółko rolnicze może pemóc młodym małżeń- 
stwom tak materialnie, jak i moralnie. Bliższe zainteresowanie się organi- 
zacji kółkowej i ZMW tą grupą młodzieży przyniosłoby na pewno rów- 
nież duże korzyści społeczne. Nie jest bowiem rzeczą obojętną, jak prze- 
biega start zawodowy młodzieży w ogóle, a absolwentów szkół i zespołów 
przysposobienia rolniczego w szczególności. Związek może informować mło- 
de małżeństwa o możliwości kupna gospodarstwa, sposobie przeniesienia się 
na inne tereny, np. ziemie zachodnie i północne. Może celowe byłoby uru- 
chomienie przy zarządach ZMW czegoś w rodzaju zespołów specjalistycz- 
nych, które by mogły poradzić wielu młodym ludziom, jak najlepiej 
urządzić się na wsi, na jaką pomoc państwa mogą liczyć i co powinni 
roŁ.ć. Należaioby pomyśleć o pewnych formach zbliżonych do docelowego 
oszczędzania w SOP na poczet przyszłego budynku czy nawet całego 
gospodarstwa. 

Zbyt duża byłaby pełna lista różnorodnych form i metod, którymi się po- 
sługuje ZMW w codziennej pracy społeczno-wychowawczej z młodzieżą. 
W odniesieniu do dorobku ZMW można stwierdzić, że z dużym powodze- 
niem stosowano różnorodne metody i formy pracy, które angażowały mło- 
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dzież do prac produkcyjnych. Treść wychowawcza wynikała z bogatych 
inicjatyw młodzieży, czynów społecznych, różnych form i metod działa- 
nia podpowiadanych przez zarządy wyższych szczebli oraz podejmowa- 
nych przez dołowe ogniwa ZMW. 

Punktem wyjścia do precyzowania określonych zadań dla młodzieży 
wiejskiej były wytyczne polityki rolnej partii oraz szczegółowsze plany 
rozwoju rolnictwa zarówno centralne, jak i terenowe. i 


Młodzież może podejmować i próbować rozwiązywać wiele problemów 
gospodarczych pod warunkiem, że nie będzie robić tego sama, że uzyska 
odpowiednią pomoc ze strony władz:oraz organizacji starszych rolników. 


O jednej ważnej sprawie warto przy okazji pamiętać, a mianowicie, że 
ZMW podejmując jakiekolwiek prace gospodarcze może odgrywać jedynie 
rolę pomocniczą, nie może natomiast brać na siebie odpowiedzialności for- 
malno-prawnej czy też finansowej. Wynika to z charakteru samej orga- 
nizacji, która jako ideowo-wychowawcza nie nastawia się na rozwiązy- 
wanie problemów gospodarczych we własnym zakresie. Ale nawet nie to 
jest najistotniejsze. Istota tkwi w samej zasadzie wychowawczej działa|- 
ności, z której to wynika, że jeśli grupa młodzieży podejmuje daną poży- 
teczną inicjatywę gospodarczą, to należy to wykonywać w'ramach obo- 
wiązujących przepisów i przez instytucje do tego powołane. Dlatego też 
obowiązek pracy z młodzieżą spada nie tylko na ZMW, ale również na te 
wszystkie organizacje i instytucje, które działają na wsi i mają na celu 
rozwój i unowocześnienie produkcji rolnej oraz dalszą zmianę oblicza 
współczesnej wsi. 


* 


Wkraczający do rolnictwa przemysł szybko różnicuje pod względom za- 
wodowym ludność wiejską, wymaga od niej wysokich kwalifikacji i róż- 
nych umiejętności. Proces ten będzie rozwijał się z roku na rok coraz 
szybciej. W nowym pięcioleciu przewiduje się utworzenie na wsi około 
400.000 nowych stanowisk pracy, z tego 90.000 w kółkach rolniczych, 
60.000 w PGR, 250.000 w przetwórstwie spożywczym, w obrocie towaro- 
wym, w transporcie, we wszelkiego rodzaju usługach dla rolnictwa i wsi. 
Tylko samych mechanizatorów powinno być w 1970 roku blisko 300.000. 
Stąd też z całą ostrością staje kwestia zdobywania przez młodzież wiejską 
kwalifikacji niezbędnych do wykonywania różnych zawodów na wsi. 


Jedno zagadnienie pragnąłbym w tym miejscu wysunąć jako bardzo 
istotne i ważne z punktu widzenia społecznego, a równocześnie możliwe 
dc podjęcia przez ZMW. Są to usługi dla ludności wiejskiej, szczególnie 
organizowane na zasadach całkowitej odpłatności. Zachodzi potrzeba orga- 
nizowania na wsi' punktów usługowych. państwo żywo zainteresowane 
jest rozwojem tego typu usług i młodzież chętnie tam podjęłaby pracę. 


Organizacja ZMW, podejmując problem usług, może wiele pomóc w dal- 
szej poprawie warunków życia na wsi, w znalezieniu zarobków dla m?a- 
dych ludzi, 
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Wszystkie problemy młodzież może podejmować I próbować rozwiązy» 
wać pod warunkiem, że nie będzie robić sama, że otrzyma odpowiednią 
pomoc ze strony władz oraz organizacji starszych rolników. 

Jak wykazała dyskusja na jednym z plenarnych posiedzeń Komitetu do 
Spraw Rolnictwa przy KC oraz doświadezenia niektórych instancji woje- 
wódzkich, partia bardzo skutecznie może pomagać młodzieży właśnie przez 
komitety do spraw rolnictwa. 


Powstanie tych komitetów wpłynęło korzystnie na rozwój 
prac społeczno-zawodowych ZMW. Działacze partyjni rolnictwa są 
obecnie lepiej zorientowani w pracy i możliwościach ZMW, Natomiast 
działacze ZMW zyskali możność głębszego zapoznania się z bieżącą proble- 
matyką polityki rolnej na swoim terenie oraz z zakresem działania innych 
organizacji i instytucji. Nastąpiło dalsze zacieśnienie kontaktów działaczy 
młodzieżowych z działaczami partyjnymi i gospodarczymi, 


Aktualne problemy 
eksperymentowania w szkolnietwie 


WINCENTY OKOŃ 


Znamieniem naszych czasów jest poszukiwanie we wszystkich dziedzi- 
nach życia coraz lepszych i skuteczniejszych metod działalności ludzkiej. 
Ale postęp nie odbywa się równomiernie. Jest on olbrzymi w dziedzinie 
tych metod i form, które odnoszą się do przekształcania przy» 
rody przez człowieka, co w dużym stopniu zależy od rozwoju 
nauk przyrodniczych, znacznie mniejszy jednak w zakresie prze" 
kształcania człowieka przez człowieka, do czego nie- 
zbędny jest rozkwit nauk humanistycznych. Wskutek tego wpływ czło» 
wieka na przyrodę z roku na rok wzrasta nierównie szybciej niż wpływ 
ludzi na ludzi. 

Związek nauk przyrodniczych z produkcją jest tak żywy i bliski, że 
poza wieloma zakładami naukowymi, których badania pośrednio służą 
rozwojowi przemysłu, większość nowoczesnych przedsiębiorstw produk 
cyjnych posiada własne działy naukowo-badawcze, bezpośrednio wpły- 
wające na unowocześnienie działalności wytwórczej, na podnoszenie jej 
ilości I jakości. W szybkim tempie odbywa się tam wdrażanie osiągnięć 
nauki do masowej produkcji. Ta sytuacja zmusza inżynierów i techników 
do studiowania współczesnej literatury naukowej z danej specjalności 
l dotrzymywania kroku rozwojowi nauki. 

Dzieje się tak przede wszystkim dlatego, że ogół ludzi kierujących — 
czy to pośrednio, czy bezpośrednio — działalnością produkcyjną jest głę- 
boo przekonany o skuteczności oddziaływania człowieka na przy- 
rodę, jak również o tvm, że zastosowanie wyników badań 
naukowych w produkcji znakomicie tę produkcję pomnaża i udo- 
skonala. Przekonanie takie opiera się na niezliczonej ilości dowodów, 
których łatwo może dostarczyć każdy zakład produkcyjny. 

Czy tak samo jednak rzeczy się mają, gdy chcemy przekształcać nie 
otaczającą nas przyrodę, lecz człowieka — jej twór najdoskonalszy? Nie 
chciałbym ryzykować w pełni pozytywnej odpowiedzi na to pytanie, 
Przede wszystkim bowiem nie wszyscy są dostatccznie przekonani o moż- 
liwości przekształcenia człowieka i ugruntowania w nim tych cech, które 
w danym spoleczeństwie uważa się za pożądane. Postawa taka wynika 
najczęściej z przekonania o dGccyduiącym wpływie czyrników wrodzo- 
hych ra rozwoj cziowicka, a zat.m o małej skuteczności wszelkiego od- 
Gzeiywania podagoziczncgo. Jest rzeczą zrozumiałą, iż tcjo rodzaju po- 
S:2CCM towarzyszyć musi braw zaufania do tych nauk spciecznych, które 
badają prawidłowości towarzyszące działalności pedasogicznej, mającej 
na celu przewształcanie ludzi. W grę wchodzą tu przede wszystkim nauki 
pedagogiczne, a także filozofia, psychologia, socjologia i inne. 
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ZA 


W krajach socjalistycznych coraz powszechniejsze staje się zaintereso- 
wanie naukami pedagogicznymi. Tych to nauk zadaniem jest bowiem 
zwiększać wpływ wychowania nie tylko na wzrost wiedzy i umiejętności 
człowieka, lecz także na jego wolę i charakter, a także — przez kształ- 
cenie uczuć — na rozwój upodobań, przekonań i postaw oraz całego stylu 
życia ludzkiego, 

Przekonanie to gruntuje się i w Polsce Ludowej, aczkolwiek dyspro- 
porcja między potrzebami społecznymi w tej dziedzinie a postępem nowo- 
czesnych, wartościowych badań pedagogicznych jest ciągle jeszcze nie- 
prawdopodobnie duża. Stąd też powstaje pilna potrzeba rozważenia, co 
należy uczynić dla przyspieszenia postępu w zakresie działalności wy- 
chowawczo-oświatowej w naszym kraju. 


Pojęcie szkoły Wydaje się, iż główny kierunek zainteresowania 
eksperymentalnej musi objąć przede wszystkim szkołę, jako najbar- 

dziej fundamentalną komórkę wieloletniego oddzia- 
ływania wychowawczego na ponad osiem milionów naszych obywateli. 
W ślad za sukcesami ilościowymi, jakie są następstwem jej upowszech- 
nienia, szczególnie zrozumiałymi w okresie wyżu demograficznego, na- 
leżałoby zatroszczyć się o wybitniejszą poprawę jakości pracy szkoły, 
o większą skuteczność jej oddziaływania na młode pokolenie. 

Nie należy oczekiwać „rnaechanicznego” osiągnięcia tego celu — przez 
samo tylko przeprowadzenie reformy szkolnej czy wielokrotne zwiększe- 
nie funduszów na postęp pedagogiczny oraz idący z nim w parze rozkwit 
nauk o wychowaniu. Te przez ogół oświatowców oczekiwane posunięcia 
stwarzają niezbędne warunki do postępu w dziedzinie kształcenia i wy» 
chowania, sam postęp jednak musi się dokonywać w konkretnych szko- 
łach, w codziennej pracy tysięcy nauczycieli i wychowawców. Inaczej 
mówiąc, czynnikiem decydującym o postępie w pracy samych szkół jest 
twórcza postawa nauczycieli, ta zaś najskuteczniej kształtuje się w szko- 
łach eksperymentalnych, eksperymentujących i wiodących. 

Idea organizowania pracv eksperymentalnej w szkole nie jest nowa 
ani na gruncie polskim, ani tym bardziej w świecie. Stopniowo jednak 
pojęcia szkoły eksperymentalnej zaczyna się używać w coraz ściślejszym 
znaczeniu. O ile więc mówiąc o „eksperymencie Dewevya czy Decroly'ego 
mamy na myśli jedynie nowatorskie metody obu tych pedagogów, reali- 
zowane w Laboratory School w Chicago oraz szkole przy ulicy Ermitage 
w Brukseli, o tyle współczesnym szkołom eksperymentalnym stawia się 
większe wymagania. 

Eksperyment traktuje się więc jako zabieg badawczy, mający na celu 
weryfikację określonych hipotez. Hipotezy te mogą być znanymi skąd- 
inąd sformułowaniami, których prawdziwość chcemy potwierdzić, 
mogą też być twierdzeniami nowymi, wvkrvtvmi przez eksperymenta- 
tora, który chce je eksperymentalnie udowodnić. W eksperymen- 
tach szkolnych mogą występować obvdwa wypadki, lecz dla postępu 
w dziedzinie teorii i praktyki pedagogicznej ważniejsze znaczenie ma 
wypadek drugi. 

Sprawdzanie hipotezy odbywa się w odpowiednio uregulowanych wa- 
runkach. W trakcie eksperymentu dokładnie bada się sam przebieg czyn- 
ności nauczycieli i uczniów, sporządza się stenogramy lub protokoły zas 
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jęć, robi skrupulatne pożniary, notatki, Tystnki, zdjęcia łołograficzne 
i filmy. 

Ponieważ nawet najdokładniejszy opis procesu wychowawczo-dydak- 
tycznego ma wartość dopiero w zestawieniu z jego wynikami, sprawą 
zasadniczej wagi jest badanie zmian zachodzących w uczniach pod wpły- 
wem okoliczności wprowadzonych do eksperymentu. 


Mówiąc o eksperymencie szkolnym mamy na myśli sytuację, w której 
praca całej szkoły służy weryfikacji określonych hipotez roboczych. 
Szkołę taką można uważać za szkołę eksperymentalną. Nazwy 
„szkoła eksperymentalna” używa się z reguły tylko wtedy, gdy w danej 
szkole jest przynajmniej jeden ciąg klas, w których założenia badawcze 
są w pełni realizowane, a inne ciągi lub ich część spełniają rolę klas kon- 
trolnych. Drugą cechą istotną takiej szkoły jest weryfikacja założeń ba- 
dawczych przez zastosowanie odpowiednich metod pomiaru pedagogicz- 
nego, przy czym chodzi tu o zmierzenie wpływu tych założeń na SA 
dydaktyczno-wychowawcze. 


Eksperyment cząstkowy na terenie szkoły obejmuje jedną lub wiej 
klas eksperymentalnych nie czyniąc jednak jeszcze szkoły szkołą eks- 
perymentalną, gdyż nie wszystkie jej klasy biorą udział w eksperymen= 
cie. Szkołę taką zazwyczaj nazywa się szkołą eksperymentu- 
jącą. Taka szkoła natomiast, w której pracownicy nauki, nauczyciele 
lub studenci przeprowadzają doraźne szczegółowe badania eksperymen- 
talne, nie staje się przez to ani eksperymentalną, ani eksperymentującą. 


Cele działalności _ Nie wdając się w szczegółową analizę celów eks- 
eksperymentalnej  perymentowania pedagogicznego można, najogólniej 
w szkole biorąc, cele te sprowadzić do dwóch. 


Cel pierwszy wiąże się z doskonaleniem treści, me- 
tod i organizacji pracy wychowawczej, a więc z poszukiwaniem treści, 
metod pracy i rozwiązań organizacyjnych przyszłej szkoły oraz innych 
zakładów wychowawczych. Cel ten wystarcza, aby władze szkolne, odpo- 
wiedzialne za stały postęp w dziedzinie oświaty, żywo się interesowały 
eksperymentowaniem, traktując zakłady eksperymentalne jako swoje la- 
boratoria naukowe. 


Celem drugim działalności eksperymentalnej jest wytwarzanie śno: 
stery sprzyjającej twórczości pedagogicznej, zachęcającej do ciągłego po» 
stępu w pracy wychowawczej, wyzwalającej twórcze siły nauczycieli. 
Przyrównując dość często pracę nauczyciela do pracy artysty, mówiąc 
chętnie o tzw. mistrzostwie pedagogicznym — jednocześnie dość często 
zapomina się o tym, że nauczycielem-artystą stać się można tylko w od- 
powiednim klimacie społecznym, w atmosferze pobudzającej do ciągłych 
poszukiwań, 


Osiągnięcie obydwu wymienionych celów jest możliwe dzięki temu, że 
nauczyciele biorący udział w eksperymencie stają się badaczami nauko- 
wymi. Wnikając w toku pracy eksperymentalnej w badaną przez siebie 
rzeczywistość pedagogiczną, zaczynają ją coraz lepiej rozumieć, wdra- 
żają się do szukania zależności występujących w procesie dydaktyczno- 
wychowawczym, do wykrywania określonych prawidłowości. Ta dzia- 
łalność naukowa nie tylko dostarcza przesłanek do przeprowadzenia re- 
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łormy szkoły, lecz także staje się przyczyną podstawowych zmian w o0so- 
bowości nauczyciela. 


PRZEGLĄD EKSPERYMENTÓW PROWADZONYCH W POLSCE 


Przedmiotem eksperymentu szkolnego mogą być poszukiwania w za- 
kresie: 

a) ustroju szkolnego oraz doboru treści nauczania i wychowania, 

b) metod oraz środków nauczania i wychowania, 

c) organizacji nauczania i wychowania. 

W pierwszym wypadku można mówić o eksperymencie ustrojowo-pro- 
gramowym lub programowym, w drugim o metodycznym, w trzecim zaś 
o eksperymencie organizacyjnym. 


Eksperymenty Eksperyment ustrojowo-programowy powinien poprze- 
ustrojowo- dzać każdą większą reformę ustroju szkolnego. U nas 
programowe w Polsce prowadzenie eksperymentu mające,jo ustalać 
zręby przyszłego ustroju szkolnego należy przecie wszyst- 
kim do władz oświatowych. Jest to bowiem zadanie trudne, wymagające 
odpowiednich decyzji, należytej organizacji i dużych śroaków. 


W naszych obecnych warunkach reforma treści nauczania 
iwychowania jako przedmiot badań szkół eksperymentalnych wy- 
suwa się na plan pierwszy. Potrzeba zmian w tej dziedzinie uwarunko- 
wana jest u nas nie tylko rewolucją ustrojową, lecz także związanym 
z nią burzliwym rozwojem cywilizacji i kultury, a zwłaszcza niesłychanie 
szybkim rozwojem techniki, wzrostem jej znaczenia w życiu codzien- 
nym. W tych warunkach stara, tradycjonalistyczna szkoła, przystosowana 
do potrzeb tych klas społecznych, które dawniej miały do niej nieskrę- 
powany dostęp, przestaje wystarczać. Wołanie o jej reformę musi iść 
w parze z szerokimi poczynaniami eksperymentalnymi, które pozwolą 
ukształtować model przyszłej szkoły polskiej, umożliwiającej jak naj- 
pełniejszy dostęp do oświaty, nauki, techniki i sztuki. 


Spośród prób reformy programowej na plan pierwszy wysuwają się 
u nas próby łączenia nauki szkolnej z pracą produkcyjną. Próby te idą 
co najmniej w dwóch kierunkach. Z jednej strony zmierzają do reali- 
zacji kształcenia politechnicznego, z drugiej — do zróżnicowania zawo- 
dowego szkoły ogólnokształcącej i w pewnym sensie do bardziej ogólno» 
kształcącego niż dotad ukierunkowania szkoły zawodowej. A więc możną 
tu mówić o jakiejś tendencji do względnego zbliżenia szkoły ogólno- 
kształcącej ze szkołą zawodową. 


Próby pierwszego rodzaju zaczęto u nas podejmować stosunkowo póź- 
niej niż w innych krajach socjalistycznych. Poza szkołą w Skarżysku, 
poza pewną liczbą szkół warszawskich i ślaskich, poza nieco szerszym 
zainteresowaniem na terenach województw zielonogórskiego i lubel- 
skiego, właściwie eksperyment ten nie znalazł szerokiego zastosowania. 
W dodatku próby — podjęte tu i ówdzie — na ogół nie zostały dated 
zweryfikowane, za mało więc wiemy o ich realnych wynikach. Stąd 
słuszne się wydaje położenie w przyszłości szczególnego nacisku na ten 
rodzaj eksperymentu. 
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- Najszerszym w Polsce ruchem doświadczalnym w zakresie kształcenia 
politechnicznego może się niewątpliwie poszczycić województwo zielono- 
górskie. Zebrało się tam aktywne grono dyrektorów szkół i działaczy 
oświatowych, którzy nie czekając na oficjalne zmiany programów za- 
częli w praktyce realizować w liceach ogólnoxształcących i szkołach pod- 
stawowych zasadę łączenia nauki z pracą produkcyjną. W tym celu na- 
wiązali współpracę szkół z zakiadami produkcyjnymi. W podobny sposób 
swój trzyletni eksperyment przeprowadziło warszawskie liceum nr 43, 
gdzie eksperyment ten doczekał się dokładnej weryfikacji, która po- 
twierdziła jego poważne walory. 

Podejmowano również u nas szereg prób w dziedzinie zawodowego 
zróżnicowania szkoły ogólnokształcącej. Należałoby tu szczególnie pod- 
kreślić osiągnięcia powiatu złotowskiego, gdzie działacze oświatowi, nie 
czekając na pomoc z zewnątrz, potrafili już w latach 1957—1959 objąć 
kształceniem 90%, młodzieży w wieku od lat 14 do 18, choć warunki 
pracy w tym regionie nie należały do naipomyślniejszych. Wprowadzając 
dla absolwentów szkoły podstawowej nauczanie w szkołach przysposo- 
bienia zawodowego i rolniczego doszli oni do wniosku, iż byłoby rzeczą 
słuszniejszą, aby szkoła ogólnokształcąca w ostatniej klasie miała pewne 
nachylenie zawodowe, a jednocześnie nie zamykała dostępu do wyższych 
szczebli kształcenia. 

Znany powszechnie projekt śmiałego szkolnego eksperymentu ustro- 
jowo-programowego, który powstał przy Katedrze Pedagogiki Ogól- 
nej UW pod kierunkiem prof. B. Suchodolskiego, przewiduje cztero= 
kierunkową furkację liceum ogólnokształcącego, przy czym każdy z kie- 
runków ma zapewnić młodzieży zdobycie — oprócz świadectwa dojrza- 
łości — również odpowiedniego przysposobienia zawodowego. 

Eksperymenty programowe są jak najbardziej pożądane i w szkolnice- 
twie zawodowyni. Mogą one obejmować wypróbowywanie nowych typów 
szkół zawodowych lub modyfikację typów szkół nie dość dobrze wypeł- 
niających swe funkcje społeczne. Modyfikacje te powinny iść w dwu 
kierunkach. Zmiany struktury szkoły wymagają radykalniejszych prób 
eksperymentalnych, gdyż wiążą się z koniecznością skracania lub wydłu- 
żania okresu nauki, z potrzebą nowego usytuowania danego szczebla 
szkoły w systemie kształcenia zawodowego. Pomysł przeprowadzenia ta- 
kiego eksperymentu w technikach zawodowych wiąże się np. z koniecz- 
nością wprowadzenia w nich podziału na dwa szczeble. Wypróbowywaniea 
zmian programowych jest natomiast stosunkowo łatwiejszym zadaniem 
badawczym i może stać się przedmiotem częstszych eksperymentów, 
zwłaszcza gdy nie polega na usuwaniu jednych przedmiotów i wprowa- 
dzaniu nowych, lecz na doskonaleniu doboru i sposobu porządkowania 
treści istniejących w programach szkół przedmiotów ogólnokształcących 
i zawodowych. 


Eksperymenty Jeśli chodzi o eksperyment dotyczący metod oraz 
metodyczno- środków nauczania i wychowania, zmiana 
organizacyjne metod pracy dydaktycznej oznacza wprowadzenie obok 

niemal wyłącznie dziś praktykowanych metod podają- 
cych — nauczania problemowego. Metoda ta stawia uczniów 
wobec problemów teoretycznych i praktycznych i zmusza ich do wysiłku 


w poszukiwaniu wiedzy o świecie, jak również do samodzielnych roz- 
wiązań praktycznych. Wvstępująca tu aktywność ucznia w procesie dv- 
daktycznym niezwykle skutecznie wpivwa na trwałość zdobytej wiedzy. 

Rozpowszechnianie metody probiemowoj jest o tyle trudne, że wielu 
nauczycieli traktuje metodę pogadansi jako metodę problemowa, co jest 
oczywistym nieporozumieniem, albowiem odpowiadanie na pytania nau- 
czyciela nie jest równoznaczne z rozwiazywaniem przez młodzież pro- 
blemów teoretycznych i praktycznych. Stąd też niektóre szkoły, pozor- 
nie eksperymentujące w tej dziedzinie, w rzeczywistości z eksperymen- 
towaniem mało mają wspólnego. Właściwe eksperymentowanie, jakiego 
udane próby spotkać możemy już w wielu naszych szkołach, polega na 
poszukiwaniu odpowiednich problemów dla uczniów danego poziomu, na 
poszukiwaniu najlepszej metodyki kierowania pracą uczniów nad sta- 
wianiem problemów, gromadzeniem przesłanek i rozwiązywaniem pro- 
blemów oraz nad sprawdzaniem rozwiązań, wreszcie na wyodrębnianiu 
w materiale nauczania danego przedmiotu treści dających się z wyraźną 
korzyścią problematyzować, oraz treści, które uczniowie powinni przy- 
swoić sobie w gotowej postaci *). Zebrane w toku tak rozumianej pracy 
eksperymentalnej protokoły lekcji i materiały z badań wyników naucza- 
nia mogą stanowić cenny materiał dla autorów programów, podręczników 
i metodyk nauczania. 


Zmiana organizacji pracy uczniów na lekcji oznacza wzbogacenie tra- 
dycyjnych form pracy indywidualnej i masowej formą pracy gru- 
powej. Pracę grupową można rozumieć zarówno jako wykonywanie 
przez 4—5-osobowe grupy uczniów tych samych zadań w czasie lekcji 
i konfrontowanie uzyskanych odpowiedzi. badź jako pracę pojedynczych 
grup nad odrębnymi zadaniami. Mamy już w Polsce dość dużo szkół 
i klas eksperymentalnych, w których z dobrym skutkiem prowadzi się 
eksperyment łączący w sobie nauczanie problemowe ze zróżnicowanymi 
formami, pracy grupowej uczniów. „Przyjęła się nawet dla tych prób 
nazwa nauczania problemowo-grupowego. 


O ile badania nad treścią oraz metodami nauczania i wychowania są 
raczej wysoko postawione, o tyle stosunkowo mniej uwagi poświęcamy 
samym badaniom nad środkami dydaktycznymi, zwłaszcza środkami 
audiowizualnymi. Ten typ badań znajduje obecnie w świecie coraz szer- 
sze zastosowanie zarówno w wielu krajach zachodnich, jak i socjalistycz- 
nych. Prowadzi się więc nowocześnie wyposażone klasy eksperymentalne, 
które mają charakter laboratoriów językowych, służących nauczaniu ję- 
zyków obcych, bada się szeroko zastosowanie w szkole telewizji, filmu, 
magnetofonu i — w ostatnich latach ze szczególnym zapałem — maszyn 
uczących, | 

Trzeci rodzaj eksperymentu szkolnego polega na wypróbowaniu no- 
wych sposobów organizowania pracy dzieci i młodzieży. 
Tradycyjna organizacja pracy uczniów, tzn. system klasowo-lekcyjny, jak 
wiadomo, poddana była bardzo usilnemu eksperymentowaniu w okresie 
pierwszych dwóch dziesięcioleci naszego wieku, kiedy to powstały różne 
systemy, zrywające z systemem klasowo-lekcyjnym. Realizowano też 


spEzzzzyczjj 


*) Niektóre wyniki tych badań przedstawiam w swej ostatniej książce pt. U pod- 
staw problemowego uczenia się. PZWS, 1964. 
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innego typu innowacje w zakresie organizacji nauczania. Oto w tzw. sy- 
stemie mannhcimskim wprowadzono trzy „ciągi” uczniów, obejmujące 
zdolnych, mniej zdolnych i całkiem niezdolnych. System ten miał dać 
uczniom o różnym poziomie zdolności szanse osiągnięcia odpowiedniego 
rozwoju. Nawiasem mówiąc ta metoda i dzisiaj znajduje w niektórych 
krajach zastosowanie; tworzy się np. grupy uczniów wolno uczacych SIĘ, 
średnio uczących się i uczniów uzdolnionych, utalentowanych. Wszystkie 
te systemy mają swoje zalety, wykazują też i braki. Wypróbowywanie 
swoistej metody różnicowania uczniów według zdolności podejmuje się 
ostatnio dość szeroko w Czechosłowacji. 

W naszych warunkach prowadzi się od paru lat aktywne próby zmie- 
rzające do zmiany organizacji pracy uczniów na lekcji. Zmiana ta ozna- 
cza wzbogacenie tradycyjnych form pracy jednostkowej 1 zbiorowej 
formą pracy grupowej. Obok niej przedmiotem eksperymentowania 
szkolnego jest również dalsze doskonalenie tradycyjnych sposobów orga- 
nizacji pracy uczniów: systemu klasowa-lekcyjnego, laboratoryjno-gabi- 
netowego i nowszego — brygadowo-produkcyjnego. 

Podstawowe eksperymenty organizacyjne dotyczą w Polsce przede 
wszystkim sprawy niepowodzeń szkolnych: ich rozpoznawania, zapobie- 
gania im przez organizowanie nauki wyrównawczej oraz usuwania ich 
skutków. 

Na czoło wysuwa się tu eksperyment łódzki, w którym dominująca rola 
należała do Szkoły Podstawowej Nr 101. Wychodząc z założenia, że nie- 
równość startu szkolnego zaczyna się z chwilą przyjścia dziecka do klasy 
pierwszej, w szkole tej inaczej zorganizowano zapisy i na ich podstawie — 
na szereg miesięcy przed rozpoczęciem roku szkolnego — stworzono grupę 
wyrównawczą dzieci, w celu zapewnienia im opieki niezbędnej do wy- 
równania braków rozwojowych i dopędzenia dzieci, które tych braków 
nie miały. W wyższych klasach grupa wyrównawcza również istnieje, 
ma ona na celu usuwanie braków, które występują w toku kariery szkol- 
nej niektórych uczniów. Eksperynient ten został powtórzony w szkołach 
warszawskich, gdzie również dał dobre wyniki. Z tego też względu łódzką 
metodę zapisów dzieci do szkoły wprowadzono obecnie masowo w szko- 
łach łódzkich, 'warszawskich, lubelskich, w całym powiecie puławskim 
i w wielu innych. Eksperyment z grupami wyrównawczymi w wyższych 
klasach szkoły podstawowej przeprowadzono m. in. w Radzanowie, Świd- 
nicy i Warszawie. 

Można tu mówić również o eksperymentach typu wychowawczego, 
gdzie przedmiotem poszukiwań jest organizacja wychowania, ale oczy- 
wiście w połączeniu z organizacją nauczania. Na uwagę zasługują 
zwłaszcza eksperymenty organizowane pod wpływem prof. Kamińskiego, 
m. in. we wrocławskiej szkole, kierowanej przez Z. Skałową, ekspery- 
menty prowadzone pod kierunkiem dra A. Lewina czy bardzo interesu- 
jący eksperyment zielonogórski, który zorganizował samorzutnie, bez 
specjalnej pomocy naukowej z zewnątrz, Z. Czarnuch. 

Poczynania wychowawcze szkoły, w której pracuje Z. Czarnuch — to 
bogaty system działalności całej szkoły wraz z samorządem szkolnym 
i organizacjami młodzieżowymi, zwłaszcza ZMS i harcerstwem, to wpro- 
wadzenie bardzo ciekawej innowacji w postaci tygodnia globalnych go- 
dzin, kiedy młodzież samodzielnie może pracować nad różnymi zagad- 
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nieniami. To organizowanie na szczeblu licealnym <= od ósmej klasy 
poczynając — kół zaintercsowań zawodowych, mających jak gdyby 
ukicrunkować zawodowo młodzież. A więc działalność koła mcayków, 
koła rolników, kcia pedagogów, kolia chcmików. Te koła wspóipracują 
z młodzieżą akademicka, która ukończyła daną szkołę. Tak samo współ- 
pracują z rodzicami i reprezentantami określonych zawodów. Szczególnie 
umiejętnie organizuje szkoła zielonogórska wolny czas uczniów, powie- 
rzając opickę nad nim przede wszystkim organizacji harcerskiej. Pro- 
wadzi też ośrodek poza szkołą — rzecz dość rzadka w Polsce — wyko- 
rzystywany na miejsce czy to obozów, czy kursów różnego rodzaju, czy 
wreszcie zajęć lekcyjnych, które od czasu do czasu mogą się tam odby- 
wać z dużą korzyścią dla młodzieży, 


Szkoły Problem niepowodzeń szkolnych — jawnych i ukry- 
eksperymentalne tych — stał się przedmiotem szerokiego eksperymentu 
w walce z drugo- przeprowadzanego przez docenta Cz. Kupisiewicza w 5 
rocznością szkołach ogólnokształcących i zawodowych. Chodziło 

tu o wykazanie, jak określony system zabiegów dydak- 
tyczno-wychowawczych, obejmujących diagnostykę pedagogiczną, pro- 
filaktykę i terapię, wpływa na wzrost wydajności pracy szkoły i wyrażne 
zmniejszenie niepowodzeń szkolnych. Eksperymentowi temu — ze wzglę- 
du na jego globalny charakter — pragnę poświęcić nieco więcej uwagi, 
przy czym skoncentruję się na jednej ze szkół biorących udział w eks- 
perymencie, a mianowicie na warszawskiej Szkole Podstawowej nr 121, 


Zasadniczy eksperyment zrealizowano w latach 1961—1963, W pierw- 
szej fazie eksperymentu zbadano typowe przyczyny drugoroczności w tej 
szkole i na tej podstawie opracowano system oddziaływań dydaktyczno- 
wychowawczych, mających się im przeciwstawić. W drugiej fazie ekspe- 
rymentu zweryfikowano skuteczność tego systemu w nauczaniu różnych 
przedmiotów w klasach V-VII. 

Spośród wszystkich przyczyn drugoroczności zajęto się szczególnie 
przyczynami dydaktycznymi, tj. tymi, które zależą wyłącznie od szkoły, 
Trzy z nich okazaiy się najważniejsze: | 

1) błędy metodyczne popełniane w czasie lekcji przez nauczycieli, pole- 
gające na zbyt słabej znajomości procesów nauczania i uczenia się, 

2) niedostateczna znajomość uczniów przez nauczycieli, 

3) brak ze strony szkoły opieki nad uczniami opóźnionymi w nauce. 

Każda z tych ogólnych przyczyn została szczegółowo zbadana i opisana, 
Okazały się one dość złożone, trzeba je było więc rozwinąć, aby nauczy- 
ciele nie przyjęli ich za truizmy. Tak np. ustalono następujące przejawy 
ostatniej z przyczyn: 

a) zbyt późne wykrywanie zaległości, powstających w opanowywanym 
przez uczniów materiale nauczania, 

b) zbyt późne podejmowanie środków zmierzających do usuwania luk. 
w wiadomościach uczniów, 

c) różne braki w aktywizowaniu uczniów słabych w czasie lekcji, 
a zwłaszcza osłabienie ich wiary we własne siły, 

d) brak zorganizowanej przez szkołę pomocy pozalekcyjnej dla uczniów 
opóźnionych, 
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Każdej z trzech głównych przyczyn przeciwstawiońo w Szkole cały Sy+ 
stem zabicgów, przy czym z przyczyną pierwszą powiązano szeroką dzia- 
łalność profilaktyczną, mającą zapewnić wzrost efektywności 
pracy szkolnej, a tym samym zabezpieczyć szkołę przed niepowodzeniami. 
Jednym z ważnych czynników wzbogacających dotychczasowe metody 
i formy pracy stało się nauczenie problemowe, połączone z pracą grupową 
uczniów. Przyczynie drugiej odpowiadała działalność o charakterze 
diagnostycznym, a więc rozmowy z nauczycielami, rodzicami 
i uczniami, obserwacje i badania testowe oraz inne formy, m. in. włącza- 
jące do tej działalności samych uczniów (co dwutygodniowe zebrania rad 
klasowych). Celem tej działalności było poznanie uczniów w szkole i poza 
szkołą, ich warunków pracy, pilności, zainteresowań, uzdolnień, charak- 
teru, postępów w nauce. Stwierdzone za pomocą badań testowych braki 
w wiadomościach były następnie usuwane, a w wypadku większych trud- 
ności uczniów kierowano przejściowo do grup wyrównawczych. Występo- 
waniu przyczyn trzeciego rodzaju miała zapobiegać działalność tera* 
peutyczna. Obejmowała ona cały system zabiegów, przeciwstawiająe 
cych się czterem wvżej wymienionym przejawom tej przyczyny. e 

Uzyskane przez klasy eksperymentalne wyniki nauczania porówny- 
wano z wynikami klas kontrolnych, istniejacych równolegle w tej samej 
szkole. Przy tym u progu eksperymentu klasy kontrolne były nieco lepsze 
od eksperymentelnych. Jednocześnie ustalono trzy kategorie klas ekspe- 
rymentalnych (E). Jedne z nich (EB) tym się różniły od kontrolnych, że 
zastosowano w nich prof''aktvkę pedaszgiczną, w drugich (E») obok pro= 
filaktyki zastcscwano diagnostykę, w trzecich zaś (E;) profilaktykę, diag- 
nostykę i terapię. Przy tym na począt<zu eksperymentu klasy E, były sto- 
sunkowo najmocniejsze wśród klas eksperymentalnych, klasy zaś Eg naj- 
słabsze. 

Pod koniec eksperymentu, tj. w końcu roku szkolnego 1902/63, sytuacja 
w klasach radykalnie się zmieniła, co obrazuje najlepiej odsetek uczniów 
drugorocznych. Otóż w chwili rozpoczynania eksperymentu w szkole bvło 
aż 1605 takich uczniów, w czerwcu 1963 r. natomiast wskaźniki drugo- 
roczności wynosiły w klasach: Ez — 2,40%; E» — 4,1%; E, — 5% oraz 
w klasach kontrolnych — 10,4%. Jeśli do tego dodać wyraźnie lepsze wy- 
niki nauczania u wszystkich uczniów z klas eksperymentainych — przy 
zachowaniu tych samych sprawdzianów i norm ocen co w klasach kon- 
trolnych — można stwierdzić, iż eksperyment w Szkole Podstawowej 
Nr 121 i równolegle w czterech innych szkołach zdecydowanie podważył 
przekonanie nauczycieli, że drugoroczność jest zjawiskicm nieuchronnym 
w każdej szkole. Jednocześnie wskazał, jaki system zabiegów i środków 
trzeba stosować, aby zapobiec drugoroczności. 


Nie jest to jednak efekt jedyny. Likwidacja drugoroczności przynosi 
znacznie większe korzyści samym uczniom, co w literaturze pedagogicznej 
zostało od dawna uwypuklone. Dodajmy do tego korzyści ekonomiczne, 
które nietrudno obliczyć, gdy chodzi o pomnożenie rocznych wydatków 
na 1 ucznia w danym typie szkoły przez tysiące uczniów nie promowa- 
nych; nie tak łatwo jednak obliczyć straty, jakie ponosi społeczeństwo 
z powodu opóźnienia startu zawodowego młodzieży drugorocznej. 

Należałoby wreszcie wspomnieć, że książka Czesława Kupisiewicza 
„Niepowodzenia dydaktyczne — przyczyny oraz niektóre Środki zarad- 


cze”, w której znajduje się szczegółowy opis tego eksperymentu oraz jeso 
gruntowna analiza, ukazała się już w dwu wydaniach, dzięki czemu tv- 
siące nauczycieli w kraju i za granicą (m. in. tłumaczenie tej ksizżki 
przygotowuje się w ZSRR) będą mogły sprawdzić we własnej praktyce 
walory opisanych zabiegów i środków, 


PERSPEKTYWY ROZWOJOWE 


Mimo że szkoły eksperymentalne funkcjonują w Polsce Ludowej od 
niespełna 10 lat, można już obecnie stwierdzić ich korzystny wpływ na 
nasz system oświatowy, a przede wszystkim na wnoszenie pierwiastków 
postępu do działalności dydaktyczno-wychowawczej mas nauczycielskich. 
Jest też rzeczą bezsporną, że opieka i pomoc, z jaką się dotąd spotykały 
ze strony władz oświatowych oraz placówek naukowych, a zwłaszcza ka- 
tedr nauk pedagogicznych, Instytutu Pedagogiki i Centralnego Ośrodka 
Metodycznego, musi się z roku na rok zwiększać. Tymczasem w ostatnich 
paru latach dostrzec można jak gdyby pewne zahamowanie tego rozpędu, 
jaki zaznaczył się zwłaszcza w latach 1957—1962. Coraz mniej słyszy się 
ostatnio o nowych eksperymentach, które by podejmowano czy to samo- 
rzutnie przez szkoły, czy pod opieką zakładów naukowych. Impas ten 
musi być przezwyciężony, a zwłaszcza należałoby zachęcać do działalności 
eksperymentalnej w dziedzinie badań nad treścią kształcenia ogólnego, 
politechnicznego, zawodowego czy nad treścią wychowania. Ten kierunek 
wiąże się z wielkimi inicjatywami, jakie śledzimy w całym świecie, jakie 
zmierzają do dopasowania treści dydaktyczno-wychowawczych współ- 
czesnej szkoły do tych zadań perspektywicznych, które wynikają z obec- 
nego rozwoju nauki, techniki i sztuki, z rozwoju kultury i cywilizacji 
w skali światowej. 

Wydaje się, że i u nas dojrzała sytuacia do tego, aby szerokim frontem 
podjąć sprawę badań nad doborem treści wychowawczo-dydaktycznych, 
odpowiadających rozwojowi Polski Ludowej. Stąd też należy sądzić, że 
eksperyment programowy powinien wysunąć się na czoło wszystkich 
eksperymentów. Jakie mogą być jego kształty? Wydaje się, że podstawo- 
wym jego kształtem będzie ten, w którym nowe koncepcje programowe, 
opracowane przez wybitnych specjalistów, zostaną w wybranych klasach 
i szkołach poddane weryfikacji eksperymentalnej. Trudności z tym zwią- 
zane są liczne. Po pierwsze muszą powstać takie zespoły przedmiotowe. 
Stopniowo takie zespoły zaczynają się u nas krystalizować, trzeba im jed- 
nak stworzyć dobre warunki do pracv eksperymentalnej i do weryfikacji 
nowych rozwiązań programowych. Wszystko to wymaga sprawdzenia 
w ciągu paru lat pracy, zanim będzie ostatecznie skorygowane i przekaza- 
ne do powszechnego stosowania. | 

Tego rodzaju eksperymenty nastręczają jednak sporo innych trudności. 
Oto młodzież kończąca szkołę i ucząca się np. fizyki nowoczesnej według 
nowego wariantu programowego może nie zdać egzaminu wstępnego na 
politechnikę, bo egzamin opiera się tam na tych programach, które obo- 
wiązują we wszystkich szkołach. Niezbędne tu więc będzie porozumienie 
Ministerstwa Oświaty z Ministerstwem Szkolnictwa Wyższego, zapobie- 
gajace tego rodzaju trudnościom. Trzeba też będzie stworzyć warunki, 
w których uczniowie drugoroczni będą mieli możność kontynuowania 
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nauki w tym samym układzie. W tym celu eksperyment musi obejmować 
kilka kolejnych klas, które będą realizować ten sam program. 

Jako drugi typ eksperymentu programowego, ale zarazem i metodycz- 
nego chciałbym wymienić eksperyment dotyczący zakładów kształcenia 
nauczycieli. Otóż zakłady kształcenia nauczycieli, rzecz szczególnie zasta- 
nawiająca, dotąd niewiele się zajmowały działalnością eksperymentalną, 
swoją pracę opierały natomiast na wzorach tradycyjnych. Jednocześnie 
nie udało się nam stworzyć takiego modelu zakładu kształcenia nauczy- 
cieli, jaki by najbardziej odpowiadał naszym potrzebom oświatowym. Aby 
w tej dziedzinie nadrobić czas stracony, należy rozpocząć racjonalną pracą 
badawczą. Eksperymenty programowe powinno się rozpocząć zwłaszcza 
z tymi typami uczelni kształcących nauczycieli, które przewidujemy jako 
podstawowe w najbliższej przyszłości. A więc będzie to na pewno wyższa 
szkoła pedagogiczna, której trzeba nadać kształt nowoczesny, odpowia- 
dający potrzebom życia. Niewykluczone, że będzie to również szkoła wyż- 
sza pierwszego stopnia, która powstanie w przyszłości na miejsce obec- 
nego studium nauczycielskiego, trzeba więc i ten typ szkoły zbadać od 
strony organizacyjnej i programowej, aby jej wprowadzenie w życie po- 
przedzał okres prób i doświadczeń. ł 

Bardzo potrzebne wydają się również eksperymenty z nowymi progra- 
mami w szkołach wyprzedzających normalną reformę szkolną o 2-3 lata, 
aby można było w nich skorygować pewne usterki w przygotowanych 
programach, podręcznikach czy nowych rozwiązaniach organizacyjnych. 


Wreszcie można tu również mówić o nauczaniu programowanym, które 
stanie się przedmiotem eksperymentu w wielu szkołach, eksperymentu 
narastającego z roku na rok. 

Jeżeli chodzi o eksperymenty metodyczne czy organizacyjne, to i te 
powinny być kontynuowane w miarę inicjatywy nauczycielskiej. Należy 
tu badać zarówno szczegółowe metody i formy, jak i cały system dydak- 
tyczno-wychowawczy, a zwłaszcza zespolenie tych wszystkich metod 
i form organizacyjnych, które odrębnie były w swoim czasie przebadane, 
jak i zastosowanie nowych środków dydaktycznych, z maszynami uczą- 
cymi włącznie. Trzeba też nadal prowadzić eksperymenty organizacyjne, 
kładąc zwłaszcza nacisk na zagadnienie doboru pedagogicznego. Sprawie 
tej poświęcaliśmy dotąd za mało uwagi, a jest ona i w świecie, jak o tym 
świadczą choćby próby czechosłowackie, i u nas szczególnie aktualna. 

Postulatem zasadniczym przy tych rozważaniach o perspektywach 
pracy doświadczalnej jest zapewnienie pomocy materialnej dla szkół eks- 
perymentalnych. Jak wiadomo, zdarzają się u nas szkoły doświadczalne, 
które nie korzystają z żadnej pomocy. Obok niezbędnej pomocy material- 
nej należy szkołom eksperymentalnym zapewnić odpowiednią opiekę 
naukową. W zasadzie nie należy powoływać szkół eksperymentalnych, 
jeśli nie ma placówek naukowych, które by się nimi mogły bliżej zająć. 
Jednocześnie w parze z tymi dwoma postulatami trzeba sformułować 
i trzeci, a mianowicie stawiający w pracy szkół eksperymentalnych jakość 
przed ilością. Jest to więc postulat organizowania niewielu szkół ekspe- 
rymentalnych, ale zarazem wzorowego prowadzenia w nich pracy dydak- 
tyczno-wychowawczej i pracy badawczej. 

Mówiąc o perspektywach rozwojowych szkół eksperymentalnych nie 
można nie podkreślić ich związku ze szkołami wiodącymi. Jak wiadomo, 
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szkoły wiodące funkcjonują w Polsce od roku 1963, lecz mimo stosunkowo 
krótkiego okresu liczba ich rośnie nadspodziewanie szybko, zaczynają też 
one odgrywać coraz donioślejszą rolę w naszym systemie szkolnym. 


Idea szkół wiodacych jest nowa na gruncie polskim. Mają to być szkoły 
osiągające najwyższą wydajność w pracy dydaktycznej i wychowawczej, 
świecące przykładem dla innych, jak gdyby pod pewnymi względami 
wzorowe. Mimo że ich idea wyrosła na gruncie działalności szkół ekspe- 
rymentalnych, nie jest ich zadaniem — jak szkół eksperymentalnych — 
weryfikowanie nowych hipotez, wypróbowywanie nie sprawdzonych do- 
tąd przez nikogo koncepcji pedagogicznych. Powinny one być natomiast 
na takim poziomie, jaki odpowiada rozwojowi współczesnej wiedzy peda- 
gogicznej oraz twórczej praktyki w dziedzinie wychowania socjalistycz= 
nego. 

Szkoły wiodące mają być z czasem rozsiane tak gęsto, aby swoim pro- 
mieniowaniem objąć w zasadzie obszar całego kraju. Ponieważ stają się 
one stopniowo „warsztatami” pracy zespołów metodycznych, nie powinno 
ich zabraknąć w żadnym powiecie, w żadnej dzielnicy większego miasta. 
Należy również się spodziewać, iż wszystkie szkoły ćwiczeń przy zakła- 
dach kształcenia nauczycieli staną się z czasem szkołami wiodącymi. 
W ten sposób szkoły wiodące mają być ważnym ogniwem w naszym sy- 
stemie szkolnym. Za ich pośrednictwem odbywać się będzie wdrażanie 
wiedzy pedagogicznej oraz najcenniejszych osiągnięć szkół eksperymen- 
talnych do masowej praktyki. | 


IX Zjazd Rumuńskiej 
Partii Komunistycznej 


WŁADYSŁAW LEGOŃSKI 


Między 19 a 24 lipca br. obradował w Bukareszcie IX Zjazd Rumuń- 
skiej Partii Komunistycznej. Przed rozpoczęciem obrad na wniosek Ko- 
mitetu Centralnego Zjazd powziął uchwałę o zmianie nazwy partii. Jak 
wiadomo, partia rumuńska od chwili zjednoczenia w 1949 r. z partią so- 
cjaldemokratyczną przybrała nazwę Rumuńskiej Partii Robotniczej. 
W chwili obecnej na mocy uchwały zjazdu nazwa ta została zmieniona na 
Rumuńską Partię Komunistyczną, w związku z czym IV Zjazd Rumuń- 
skiej Partii Robotniczej uznany został za IX Zjazd Rumuńskiej Partii 
Komunistycznej, gdyż w numeracji uwzględniono 5 zjazdów, które partia 
komunistyczna odbyła w latach 1921—1949. 

W zjeździe uczestniczyło 1565 delegatów, reprezentujących 1.221.887 
członków partii i 189 tys. kandydatów. 

Spośród delegatów 793 rekrutowało się ze środowiska robotniczego, 
290 — ze środowiska chłopskiego, 233 delegatów — to inżynierowie i tech- 
nicy, 194 — naukowcy, artyści, literaci, profesorowie i nauczyciele. 
171 delegatów należało do partii przed 1944 r. 

Obrady zjazdu koncentrowały się przede wszystkim na dwóch zasad- 
niczych zagadnieniach: na perspektywach rozwoju gospodarczego kraju 
oraz na nowym statucie partii. 

Na porządku dziennym zjazdu znalazły się sprawozdanie KC RPR 
o działalności partii w okresie między III a IV Zjazdem, przedstawione 
przez I sekretarza KC, tow. Nicolae Ceausescu, oraz sprawozdanie Central- 
nej Komisji Rewizyjnej, które referował tow. Pirvulescu, jak również re- 
feraty w sprawie planu rozwoju rumuńskiej gospodarki narodowej na 
lata 1966—1970 i w sprawie dziesięcioletniego planu rozwoju energe- 
tyki. Jednym z punktów porządku dziennego był projekt nowego statutu 
RPK, referowany przez tow. Gheorghe Apostola, oraz na władz na- 
czelnych partii. 

Zjazd szczególnie wiele uwagi poświęcił problematyce rozwoju kraju 
w nadchodzącym pięcioleciu i podsumowaniu wyników osiągniętych 
przede wszystkim w okresie planu 6-letniego na lata 1960—1965, 

Stwierdzając pomyślne wykonanie zadań planu 6-letniego, tow. Ceau- 
sescu powiedział w referacie sprawozdawczym Komitetu Centralnego: 

„Kierując się nauką marksistowsko-leninowską i uwzględniając realne 
warunki naszego kraju partia postawiła za główny cel swojej polityki 
socjalistyczne uprzemysłowienie kraju, które stanowi podstawę postępu 
całej gospodarki narodowej, wszechstronnego rozwoju społeczeństwa so- 
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cjalistycznego i które jest decydującym czynnikiem jeśli chodzi o zabez- 
pieczenie niezależności i suwerenności narodowej. W tym celu partia 
systematycznie kierowała podstawowe środki materialne i zasoby natu- 
ralne kraju na rozwój przemysłu, przede „wszystkim ciężkiego, a w tym 
w pierwszej kolejności na budowę maszyn”. 

W wyniku realizacji tej polityki, stwierdza tow. Ceausescu, zostało 
osiągnięte 2,24-krotne zwiększenie produkcji przemysłowej w porównaniu 
z 1959 r., przy czym średni roczny wzrost wyniósł 14,409 wobec założo- 
nych w planie 13%. Produkcja globalna w 1965 r. jest 9,5 raza większa 
aniżeli w roku 1938. 

Największy przyrost osiągnęły takie działy gospodarki narodowej, jak 
produkcja energii elektrycznej, przemysł maszynowy i chemiczny. 

„llościowe i jakościowe zmiany, jakie dokonały się w latach 1960— 
1965 — podkreśla tow. Ceausescu — doprowadziły do wzmocnienia wiodą- 
cej pozycji przemysłu w sferze produkcji materialnej, zapewniły harmo- 
nijny, proporcjonalny i szybki rozwój gospodarki narodowej, dalszy 
wzrost wydajności pracy społecznej, przyczyniły się do wielostronnego 
i intensywnego rozwoju rolnictwa i do systematycznego podnbszenia 
stopy życiowej ludności oraz ogólnego rozkwitu kraju”. 

Na tych osiągnięciach opiera się program rozwoju gospodarki narodo- 
wej na najbliższe pięciolecie oraz dziesięcioletni plan rozwoju energetyki 
kraju. Podstawowym celem rozwoju gospodarki narodowej Rumunii 
w pięcioleciu jest — według określenia referatu sprawozdawczego KC — 
„dalsze urzeczywistnienie na wyższym poziomie procesu zakończenia bu- 
downictwa socjalistycznego we wszystkich dziedzinach działalności go- 
spodarczej, naukowej i kulturalnej”. 

W tym celu uchwalony na IX Zjeździe program rozwoju gospodarki na- 
rodowej na lata 1966—1970 zakłada zadania dalszego uprzemysłowienia 
kraju przy szybszym wzroście produkcji środków produkcji i jednoczes- 
nym rozwoju produkcji środków spożycia, wdrażanie postępu technicz- 
nego, rozszerzanie mechanizacji i automatyzacji. 

Głównymi kierunkami rozwoju przemysłu stało się dalsze rozszerzenie 
bazy surowcowej, szybszy wzrost bazy energetycznej, rozbudowa prze- 
mysłu chemicznego i przemysłu maszynowego. Szczególny nacisk przy 
tym położono na poprawę jakości produkcji. 

Uchwała zjazdu zakłada zwiększenie dochodów ludności i poprawę zao- 
patrzenia rynku. Średni roczny wzrost dochodu narodowego według zało- 
żeń planu ma wynieść 7%. Globalna produkcja przemysłowa ma osiągnąć 
średnio rocznie przyrost 10,5%, co oznacza — jak to podkreślił tow. 
Ceausescu — utrzymanie wysokiego tempa przyrostu produkcji przemy- 
słowej, które cechowało ubiegły okres sześcioletni. 

Wysokie tempo rozwoju w poważnym stopniu jest uwarunkowane — 
jak to podkreślili towarzysze rumuńscy na swym zjeździe — racjonalnym 
wykorzystaniem zasobów kraju, przede wszystkim zaś jego zasobów su- 
rowcowych. Akcentowano w związku z tym na zjeździe, zarówno w refe- 
ratach, jak też i w wystąpieniach w dyskusji, konieczność wykorzystania 
własnych surowców oraz uniezależnienia się od importu wyrobów opar- 
tych na tych surowcach. Dyrektywy nowego planu, uchwalone przez 
zjazd, wysuwają ponadto zadanie dalszego rozszerzenia bazy surowcowej 
kraju, Na poszukiwania geologiczne przewidziane są poważne sumy, 
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przekraczające w pięcioleciu 16 mld lei. Mają one być skierowane za- 
równo na ujawnienie nowych zasobów ropy naftowej i metanu, jak też 
na poszukiwania rud żelaza i metali kolorowych, a także innych kopalin. 

Dyrektywy planu przewidują również znaczny wzrost produkcji rolnej 
w przyszłym pięcioleciu. Wzrost ten ma osiągnąć w latach 1966—1970 
około 20%/9, co daje średnio roczne tempo wzrostu około 3,5%. 

Istotnym elementem polityki gospodarczej partii, tak jak to określono 
na zjeździe, powinna być dalsza poprawa rozmieszczenia sił wytwórczych 
w kraju. W związku z tym postawiono wobec polityki inwestycyjnej zada- 
nie konsekwentnego łączenia przy lokalizacji nowych zakładów potrzeb 
wyrównywania dysproporcji w rozwoju poszczególnych regionów kraju 
z kryteriami maksymalnej efektywności ekonomicznej inwestycji, Ogól- 
nie biorąc zjazd podkreślił konieczność podniesienia efektywności ekono- 
micznej inwestycji, jak również całej działalności gospodarczej. Pozostaje 
to w związku z krytyczną oceną przez zjazd, zarówno w referacie spra- 
wozdawczym KC, jak też w wystąpieniach niektórych delegatów, ujem- 
nych zjawisk w toku realizacji dotychczasowych planów. Odnosi się to 
właśnie do niedostatecznej analizy efektywności ekonomicznej inwe- 
stycji, jak również, m. in. do subiektywizmu w działaniu organów pla- 
nowania i niedostatecznego rozeznania możliwości i potrzeb gospodarki 
narodowej. i 

Sprawy związane z rozwojem ekonomiki kraju znalazły szerokie 
j szczegółowe rozwinięcie w referacie tow. Georghe Maurera, poświęco- 
nym dyrektywom zjazdu w sprawie planu rozwoju gospodarki narodo- 
wej na lata 1966—1970, oraz w referacie tow. Chivu Stoica, omawiającym 
10-letni plan rozwoju energetyki. >0RQA obydwu referatów rozwinęła się 
na zjeździe ożywiona dyskusja. 

Ważne miejsce w referacie sprawozdawczym KC zajęła ocena i podsu- 
mowanie przemian spoleczno-politycznych, które dokonały się w Rumunii 
w ciągu ostatnich dziesięcioleci. Przemiany te, jak wiadomo, znalazły 
formalne odbicie w opracowaniu projektu nowej konstytucji Rumunii 
iw propozycji zmiany nazwy państwa na Rumuńską Republikę Socjali- 
styczną. 

W tej sprawie tow. Ceausescu stwierdził w referacie sprawozdawczym: 

„Ostateczne zwycięstwo socjalizmu w naszym kraju doprowadziło do 
głębokich przemian społeczno-ekonomicznych w całej strukturze społe- 
czeństwa. W wyniku tego stanu rzeczy obowiązująca konstytucja, opra- 
cowana w 1952 r., przestała odpowiadać obecnemu etapowi. Projekt no- 
wej konstytucji, który zostaje poddany ogólnonarodowej dyskusji, od- 
zwierciedla te przemiany, utrwala sukcesy, które zostały osiągnięte 
w trakcie budowy społeczeństwa socjalistycznego”. 

Mówiąc o dalszych perspektywach rozwoju społeczno-politycznego Ru- 
munii, tow. Ceausescu podkreśla, iż: 

„Naród i państwo również w przyszłości i przez dłuższy okres będą sta- 
nowiły podstawę rozwoju społeczeństwa socjalistycznego. Rozwój narodu, 
wzmocnienie państwa socjalistycznego odpowiadają obiektywnym wyma- 
ganiom życia społecznego. Nie tylko nie pozostaje to w sprzeczności z in- 
teresami internacjonalizmu socjalistycznego, ale wręcz przeciwnie, całko- 
wicie odpowiada tym interesom, międzynarodowej solidarności ludzi 
pracy, sprawie socjalizmu i pokoju. Rozwój i rozkwit każdego narodu so- 
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cjalistycznego, każdego równoprawnego, suwerennego i niezawisłego pań- 
stwa socjalistycznego stanowi istotny wymóg, od którego zależy umocnie- 
nie jedności i zwartości krajów socjalistycznych i zwiększenie ich wpływu 
na rozwój ludzkości w kierunku socjalizmu i komunizmu”. 

Zatrzymując się w końcowej części referatu sprawozdawczego na za- 
gadnieniu współpracy państw socjalistycznych tow. Ceausescu podkreślił: 


„Kraj nasz widzi swój międzynarodowy obowiązek w tym, aby nadal 
rozwijać braterskie stosunki ze wszystkimi krajami socjalistycznymi, 
wnosząc swój czynny wkład w sprawę jedności i zwartości światowego 
systemu socjalistycznego”. 

Wiele uwagi w referacie sprawozdawczym KC poświęcono działalności 
partii w dziedzinie ideologii. Po stwierdzeniu szeregu poważnych osiąg- 
nięć na tym polu oraz krytycznym omówieniu niektórych braków refe- 
rent podkreślił potrzebę skupienia ideologicznej działalności partii na 
szeregu zagadnień o szczególnym znaczeniu na obecnym etapie budow- 
nictwa socjalistycznego w Rumunii. Są to takie sprawy, jak rola partii 
w okresie zakończenia budowy socjalizmu, rola państwa i rozwój jego 
funkcji, drogi rozwoju demokracji socjalistycznej i rozwoju narodu 
w warunkach socjalizmu, znaczenie i działanie obiektywnych praw w spo- 
łeczeństwie socjalistycznym, rola świadomości socjalistycznej, problem 
stosunków między krajami socjalistycznymi, zadania partii w dziedzinie 
sztuki i literatury oraz szereg innych. 


Mówiąc o działalności rumuńskiej partii na forum międzynarodowym, 
tow. Ceausescu podkreślił pożyteczność spotkań z innymi partiami komu- 
nistycznymi i robotniczymi, wymiany wizyt i wzajemnych konsultacji, 
które przyczyniły się do lepszego wzajemnego poznania się i umocnienia 
braterskiej jedności. O istniejących w międzynarodowym ruchu komuni- 
stycznym rozbieżnościach w referacie stwierdza się, iż rozbieżności takie 
mogą wynikać z różnorodności warunków, w których działają poszcze- 
gólne partie, oraz z różnie w poziomie rozwoju społeczno-gospodarczego 
poszczególnych krajów socjalistycznych, jak też ze specyfiki historycznej 
i narodowej tych krajów. Problemy dotyczące wewnętrznego rozwoju po- 
winny więc być rozwiązywane przez każdą partię samodzielnie i metody 
ich rozwiązywania nie mogą być kwestionowane na forum międzynaro- 
dowym. Jeśli natomiast chodzi o zagadnienia wspólne, dotyczące między- 
narodowego ruchu rewolucyjnego jako całości, to należy zmierzać do 
osiągnięcia jedności przez pryncypialną dyskusję, „cierpliwie i uporczy- 
wie zmierzając do wzajemnego zbliżenia i zrozumienia dla urzeczywist- 
nienia jedności w podstawowych sprawach dotyczących walki przeciwko 
imperializmowi, o pokój, o zwycięstwo sprawy socjalizmu”. 

Opierając się na tym stanowisku w referacie sprawozdawczym podkre- 
ślono, że „Rumuńska Partia Komunistyczna nie szczędziła wysiłków i bę- 
dzie nadal nieustannie walczyć o to, aby wnieść swój wkład do dzieła 
obrony i umocnienia jedności partii komunistycznych i robotniczych, 
zwartości krajów należących do światowego systemu socjalistycznego 
w imię podstawowych interesów naszej wspólnej sprawy — zwycięstwa 
socjalizmu i pokoju na całym świecie”, 

Zarówno w referacie sprawozdawczym, jak I w osobnej uchwale zjazdu 
komuniści rumuńscy potępili amerykańską interwencję w Wietnamie 
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I domagali się jej przerwania oraz „umożliwienia narodowi wietnamskie< 
mu rozwiązania samemu swych wewnętrznych Spraw”. 

Jak już wspomniano, zjazd zajmował się również zmianami w statucie 
partii, a właściwie sprawą projektu nowego statutu Rumuńskiej Partii 
Komunistycznej. Zagadnienia te referował tow. Gheorghe Apostol, 
zatrzymując się na przeobrażeniach w społeczeństwie rumuńskim w wy- 
niku ostatecznego zwycięstwa socjalizmu w mieście i na wsi. Prze- 
miany te uzasadniają wprowadzenie szeregu zmian w statucie partii, które 
pozwolą — według słów tow. Apostola — „partii, jej organizacjom pod- 
nieść na wyższy poziom organizacyjno-polityczne możliwości mobilizacji 
ludzi pracy do walki o realizację wielkich ideałów — budowy socjalizmu 
i komunizmu”. 

Nowy statut partii, przyjęty przez zjazd, m. in. znosi instytucję stażu 
kandydackiego. Wyjaśniając sens tego posunięcia, tow. Apostol zaznaczył, 
że szereg nowych warunków, w których obecnie pracują organizacje par- 
tyjne, m. in. wzmocnienie roli klasy robotniczej, jako kierowniczej siły 
społecznej, mocne więzy z szerokim aktywem bezpartyjnym oraz fakt, iż 
znaczna część wstępujących do partii wywodzi się ze Związku Młodzieży 
Komunistycznej — czyni zbędną formę sprawdzenia wstępujących do 
partii przez odbycie stażu kandydackiego. 

Równocześnie zjazd postanowił zaliczyć staż partyjny wszystkim przed- 
wojennym członkom partii od momentu rozpoczęcia praktycznej działal- 
ności w ruchu rewolucyjnym (jak np. udział w strajkach itp.), bez wzglę- 
du na formalny termin wstąpienia do partii. 

W zjeździe rumuńskich komunistów brali udział liczni przedstawiciele 
międzynarodowego ruchu komunistycznego i rewolucyjnego. Przybyły 
delegacje 53 partii komunistycznych i robotniczych, wśród nich delegacja 
KPZR z tow. Breżniewem, delegacja KP Chin z tow. Teng Siao-Pingiem, 
delegacja SED z tow. Ulbrichtem, delegacja KP Bułgarii z tow. Żiwko- 
wem, delegacja KP Indonezji z tow. Aiditem oraz delegacja ZKJ z tow. 
Kardeljem. Naszą partię reprezentowała delegacja z tow. Zenonem 
Kliszko. Ponadto na zjeżdzie reprezentowana była Włoska Partia Jedności 
Proletariackiej, Demokratyczna Partia Gwinei, Arabska Unia Socjali- 
styczna ze Zjednoczonej Republiki Arabskiej oraz Ludowa Partia Kon- 
wentu Ghany. 

Przemawiając na zjeździe przewodniczący delegacji polskiej, tow. 
Kliszko, podkreślił: 

„„Nasza partia i naród polski odnoszą się z braterską sympatią i uzna- 
niem do wielkich osiągnięć waszej republiki, odgrywają one bowiem 
istotną rolę w umacnianiu światowego systemu socjalistycznego. Wiemy 
z własnego doświadczenia, że każdy z naszych krajów rozwiją się i umac- 
nia dzięki braterskiej, opartej na leninowskich zasadach równości, współ- 
pracy z innymi krajami socjalistycznymi... 

Przywiązujemy wielką wagę do dalszego rozszerzania dwustronnej 
i wielostronnej współpracy gospodarczej z innymi krajami socjalistycz- 
nymi. Jesteśmy przekonani, że nadal powinniśmy iść drogą pogłębiania 
opartego na zasadach całkowitej równości i uwzględniającego interesy 
wszystkich krajów, międzynarodowego podziału pracy w ramach RWPG, 
umożliwia on bowiem przyspieszenie wzrostu ekonomicznego każdego 
z naszych krajów i całej wspólnoty. 
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Partia nasza i naród polski cieszą się z pomyślnego i wszechstronnego 
rozwoju stosunków przyjaźni i współpracy między naszymi krajami — 
Polską Rzeczpospolitą Ludową i Rumuńską Republiką Ludową”. 

Tow. Kliszko w swym przemówieniu podkreślił, iż położenie kresu 
prowokacji imperializmu amerykańskiego, jego brutalnej ingerencji 
w Wietnamie południowym oraz agresji przeciwko Demokratycznej Re- 
publice Wietnamu jest dzisiaj najważniejszym zadaniem wszystkich kra- 
jów socjalistycznych, międzynarodowego ruchu komunistycznego, ruchu 
narodowowyzwoleńczego i sił pokoju. 

Warunkiem spełnienia tego zadania — konkludował tow. Kliszko — 
jest „w naszym przekonaniu zapewnienie, mimo wszystkich istniejących 
różnic, jednolitej polityki państw socjalistycznych w walce z imperializ- 
mem. Jedność działania krajów socjalistycznych, wszystkich partii na- 
szego ruchu i wszystkich sił rewolucyjnych na arenie międzynarodowej 
ma zasadnicze znaczenie dla powodzenia zonc, walki o socjalizm, wol- 
ność narodów i pokój”, 
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Po zakończeniu obrad i uchwaleniu przedstawionych i dyskutowanych 
rezolucji Zjazd Rumuńskiej Partii Komunistycznej wybrał nowe władze 
centralne partii. Uchwalając nowy statut partii zjazd wprowadził obok 
przewidzianych zmian jeszcze jedną, dotyczącą struktury centralnych 
władz partii w okresie między zjazdami. Postanowiono mianowicie, iż 
Komitet Centralny partii wybiera spośród swoich członków Komitet Wy- 
konawczy, stale urzędujące Prezydium oraz Sekretariat. Tym samym 
zniesiono instytucję Biura Politycznego. 

Uzasadniając te zmiany tow. Ceausescu zaznaczył, iż będzie ona służyła 
umocnieniu kolegialności w pracy Komitetu Centralnego. 

Wyłoniony na zjeździe Komitet Centralny Rumuńskiej Partii Komuni- 
stycznej wybrał ponownie na I sekretarza KC tow. Nicolae Ceausescu. 


Sojusznicy europejscy USA 
wobec agresji w Wietnamie 


HENRYK ZDANOWSKI 


Czynne zaangażowanie rządu Stanów Zjednoczonych w sprawy Wiet- 
namu datuje się od roku 1954. Bezpośrednio po zawarciu układów ge- 
newskich (rząd USA nie był zresztą ich sygnatariuszem) w październiku 
1954 r. prezydent Eisenhower wystosował do premiera Wietnamu połud- 
niowego — Diema, list, w którym znalazły się m. in. następujące sfor- 
mułowania: 

„Implikacje porozumienia (genewskiego) dotyczącego Wietnamu na- 
pawają poważną troską co do przyszłości podzielonego chwilowo kraju... 
stojącego w obliczu wroga zewnętrznego i jego wewnętrznych, wywro- 
towych kolaborantów... 

Zbadaliśmy środki i metody, które pozwolą na to, by nasza pomoc dla 
Wietnamu była skuteczniejsza i bardziej przyczyniła się do dobrobytu 
i stabilizacji rządu wietnamskiego... Celem tej oferty jest pomożenie rzą- 
dowi wietnamskiemu w utrzymaniu silnego, żywotnego państwa, zdol- 
nego przeciwstawić się próbom przewrotu i zbrojnej agresji...”, 

Jednocześnie Diem otrzymał pierwszą pomoc amerykańską w wyso- 
kości 300 mln dolarów, a w rok później zorganizował — pod amerykań- 
skimi auspicjami — pucz, w którym obalił profrancuskiego cesarza Bao 
Daia i sam mianował się prezydentem. 

Były to czasy doktryny Dullesa, w których w świecie kapitalistycznym 
nikt nie usiłował nawet kwestionować prawa Stanów Zjednoczonych do 
rozszerzania swego stanu posiadania kosztem byłych potęg imperialnych, 
przede wszystkim Wielkiej Brytanii i Francji. Jednakże w swoich ra- 
chubach na umocnienie wpływów USA w Azji południowo-wschodniej 
Dulles popełnił m. in. dwa kardynalne błędy: nie liczył się z oporem 
narodów, które nie chciały stać się po prostu dziedzictwem zmieniającym 
jedynie kolonialnego włodarza, oraz nie przewidział zmiany układu sił 
w świecie, zmiany, która uniemożliwi Ameryce podejmowanie jedno- 
stronnych decyzji w sprawach międzynarodowych i podważy absolutną 
hegemonię amerykańską nawet w sojuszu zachodnim. 

A jeżeli w 1954 r. Dulles sądził, że uda mu się — we własnym zakresie, 
przy pomocy marionetkowych rządów, kilkuset amerykańskich doradców 
policyjnych i wojskowych oraz kilku miliardów dolarów — stworzyć 
z Wietnamu południowego bazę amerykańską, to od roku 1964 Johnson 
usiłuje już umiędzynarodowić amerykańską agresję. 

%* 


Początkowo, gdy konflikt w Wietnamie południowym nosił jeszcze zna- 
miona wojny domowej, w której Stany Zjednoczone były „tylko” inter- 
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wentami, dyplomacja amerykańska zabiegała raczej o moralne poparcie 
zachodnioeuropejskich sojuszników dla swej polityki wietnamskiej. Cha- 
rakter tych zabiegów zaczął jednak ewoluować w miarę sukcesów mili- 
tarnych południowowietnamskiego Frontu Wyzwolenia Narodowego oraz 
wskutek wyraźnie negatywnego stosunku Francji do polityki wietnam- 
skiej USA. 

Jak wiadomo, frontalne i skuteczne nasilenie ofensywy partyzantów 
południowowietnamskich przypadło na przełom roku 1963/64. I wtedy 
to prezydent de Gaulle na konferencji prasowej w dniu 31 stycznia 1964 r. 
potwierdził swój wcześniejszy (sierpień 1963 r.) projekt neutralizacji 
Wietnamu, oświadczając, że „neutralność, która musiałaby być zaakcep- 
towana.., i zagwarantowana na płaszczyźnie międzynarodowej, wyklu- 
czyłaby... różne formy interwencji zewnętrznej”. 


_ Johnson odrzucił natychmiast propozycję de Gaulle'a, a w końcu lu- 
tego podjął nową próbę uaktywnienia interwencji amerykańskiej, po- 
wołując specjalny komitet do koordynacji politycznych i wojskowych po- 
sunięć w Wietnamie południowym. W dwa dni później (26.II) Couve de 
Murville, minister spraw zagranicznych Francji, wyraził ponownie prze- 
konanie, że neutralizacja w drodze rokowań stanowi jedynie możliwe 
rozwiązanie sytuacji w Wietnamie południowym, gdyż Francja nie widzi 
możliwości militarnego rozstrzygnięcia wojny partyzanckiej toczonej 
w tym kraju. Rozbieżności francusko-amerykańskie pogłębiły się, gdy 
rząd Francji przeszedł od słów do gestów politycznych: na kwietniowej 
sesji rady SEATO w Manili, Couve de Murville odmówił podpisania za- 
wartego w końcowym komunikacie rady oświadczenia popierającego pro- 
wadzoną w Wietnamie południowym wojnę przeciwko partyzantom FWN. 
Był to pierwszy wypadek nieprzyłączenia się członka jednego z militar- 

nych sojuszów zachodnich do wspólnej deklaracji. | 

Wówczas rząd USA wzmógł ofensywę dyplomatyczną wśród sojusz- 
ników. W początkach maja 1964 r. sekretarz obrony USK, McNamara, 
uzyskał formalne poparcie rządu bońskiego dla amerykańskich poczynań 
w Wietnamie południowym. Rzecznik rządu NRF oświadczył po wizycie 
McNamary, że USA wezwały rząd boński do współudziału w ich odpo- 
wiedzialności w „obronie wolnego świata” w Wietnamie południowym 
i rząd ten wyraził gotowość zadośćuczynienia amerykańskiemu życzeniu. 
Rzecznik wskazał też, że NRF w ciągu ostatnich 18 miesięcy udzieliła 
Wietnamowi południowemu pomocy na kwotę 45 mln marek. 

Następnym etapem ofensywy dyplomatycznej USA była — również 
w maju 1964 r. — sesja Rady NATO. Na sesji tej sekretarz stanu Rusk 
apelował do państw członkowskich NATO o udzielenie rządowi Wiet- 
namu południowego pomocy gospodarczej i technicznej jako wyrazu po- 
litycznego poparcia i zainteresowania sytuacją w Azji południowo- 
wschodniej. Jednakże — według doniesień prasy — tylko NRF i Dania 
oferowały pomoc techniczną, inni zaś członkowie sojuszu nie zajęli sta- 
nowiską wobec apelu Ruska. 

W czerwcu tegoż roku na tle wzmożenia ofensywności partyzantów, 
Johnson zalecił „nasilenie w Wietnamie południowym działań przeciwko 
komunistom”. Jednocześnie podjął kroki zmierzające do wyjaśnienia sta- 
nowiska Francji wobec problemów tej strefy. Misją tą obarczony został 
zastępca sekretarza stanu — Ball. Strona francuska poinformowała go 
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jednak, że podtrzymuje opinie, iż rozwiązanie wojskowe jest niemożliwe 
i opowiada się za rozwiązaniem politycznym — neutralizacją. 

Słabą pociechą był dla Amerykanów fakt, że w kilka dni później kan- 
clerz Erhard w czasie wizyty w Waszyngtonie oświadczył ponownie, iż 
rząd NRF zwiększy pomoc dla Wietnamu południowego w dziedzinie go- 
spodarczej i politycznej, 
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Wszystko to jednak było — jak wspomniano wyżej — ofensywą dy- 
plomatyczną o charakterze raczej ograniczonym. Rzecz charaktery- 
styczna, że rzeczywistą — na szeroką skalę — próbę umiędzynarodo- 
wienia agresji USA podjął rząd amerykański w sierpniu roku ubiegłego, 
bezpośrednio po zaatakowaniu Demokratycznej Republiki Wietnamu. 
Pamiętamy, że w początkach sierpnia 1964 r. — pod pozorem odwetu za 
rzekomą napaść floty północnowietnamskiej na jednostki morskie 
VII floty USA w Zatoce Tonkińskiej — zbombardowane zostało teryto- 
rium DRW. Niektórzy komentatorzy zachodni wyrażali wówczas opinię, 
iż bombardowanie to jest ze strony Johnsona jedynie przedwyborczym 
manewrem taktycznym (chciał on jakoby odebrać Goldwaterowi argu- 
ment, że rząd prowadzi w Wietnamie politykę „słabą i niezdecydowaną '), 
lecz późniejszy rozwój wydarzeń udowodnił, że był to początek reali- 
zacji określonego planu politycznego i militarnego. 

Plan polityczny Johnsona dotyczył zarówno sfery polityki wewnętrz- 
nej, jak i zagranicznej, przy czym w obu płaszczyznach prezydent USA 
usiłował skorzystać z faktu, że jego kampania wyborcza w tym okresie 
przebiegała pod hasłami pokoju. Otóż 7sierpnia 1964 r. — pod wpływem 
zajść sprowokowanych w Zatoce Tonkińskiej — kongres amerykański 
uchwalił rezolucję upoważniającą Johnsona do podejmowania wszelkich 
kroków, jakie uzna za konieczne, łącznie z użyciem siły zbrojnej, 
w związku z rozwojem wydarzeń w Azji południowo-wschodniej. Nie 
wydaje się, by kongresmani i senatorowie amerykańscy, szczególnie libe- 
rałowie z obu wielkich partii, uświadamiali sobie w pełni, jaki użytek 
z tej rezolucji uczyni Johnson w sześć miesięcy później, rozkazując pod- 
jęcie regularnego bombardowania terytorium DRW! 

Jednocześnie, dyskontując zaufanie, jakie wzbudzały jego slogany wy- 
borcze wśród sojuszników — Johnson wysłał specjalnego emisariusza do 
Europy zachodniej, by zdobyć aktywne, rzeczowe poparcie dla swej po- 
lityki wietnamskiej. 

W dniach od 16 do 31 sierpnia 1964 r. b: ambasador USA w Wietnamie 
południowym, Cabot Lodge, odbył podróż do Paryża, Brukseli, Hagi, Ko- 
penhagi, Bonn, Madrytu, Rzymu i Londynu. Jego misja miała polegać 
na zdobyciu — oprócz poparcia — także wkładu materialnego sojuszni- 
ków (leki, żywność, eksperci techniczni i doradcy militarni dla Wietnamu 
południowego). W wyniku misji Lodge'a rząd belgijski zadeklarował po- 
moc dla Sajgonu i postanowił wysłać specjalnego przedstawiciela dla 
zapoznania się z sytuacją na miejscu. Rząd holenderski zgodził się na 
udzielenie pomocy wyłącznie cywilnej (eksperci rolnictwa i stypendia 
akademickie) i podkreślił, że w sprawie Azji południowo-wschodniej Ho- 
landia pragnie zachować ścisłą neutralność. Dania uchyliła się od udzie- 
lenia jakiejkolwiek pomocy, uzasadniając swoje stanowisko podjętymi 
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już zobowiązaniami wobec państw III świata. Rząd NRF powziął decyzję 
o udzieleniu Wietnamowi południowemu nowego kredytu w wysokości 
15 mln marek. Władze hiszpańskie przyrzekły wysłać do Sajgonu odpo- 
wiedni personel oraz udzielić pomocy technicznej i medycznej. Rząd 
włoski ograniczył się do „wykazania głębokiego zrozumienia dla skom- 
plikowanej sytuacji w Wietnamie południowym”. Konserwatywny rząd 
brytyjski przypomniał, iż w ciągu ostatnich 3 lat działa w Sajgonie bry- 
tyjska misja doradcza, ponadto Wielka Brytania udziela pomocy instruk- 
tażowej, dzięki której wyszkolono ponad 300 południowowietnamskich 
policjantów i członków gwardii, oraz dostarcza Sajgonowi pomocy tech- 
nicznej; rząd brytyjski obiecał rozszerzenie zakresu tej pomocy. Nato- 
miast wizyta Lodge'a w Paryżu nie została nawet skwitowana żadnym ko- 
munikatem. Francja nie wykazała najmniejszych skłonności do zmiany 
dotychczasowego stanowiska. Co więcej, na kilka dni przed prowokacją 
amerykańską w Zatoce Tonkińskiej, gen. de Gaulle posunął się do oceny 
polityki amerykańskiej w Azji południowo-wschodniej, oceny zdecydo- 
wanie negatywnej. Na konferencji prasowej 23 lipca 1964 r. prezydent 
Francji oświadczył: 

„Nie urażając amerykańskich przyjaciół można stwierdzić, że przeko- 
nanie o spełnianiu misji dziejowej, awersja do wszelkiego dzieła kolo- 
nialnego, które nie jest ich dziełem, oraz bardzo zrozumiała ze strony 
tak potężnego narodu chęć umocnienia się na nowych pozycjach — skło- 
niły Amerykanów do zajęcia w Indochinach miejsca Francji. 

Wiadomo, że od roku 1954 Amerykanie zaopiekowali się rządem Diema. 
Wiadomo, że Diem... we wszystkich dziedzinach, a zwłaszcza w dzie- 
dzinie obrony, gospodarki i administracji, stał się wasalem Waszyngtonu. 


Ponieważ polityka ta stawała się coraz bardziej niepopularna, nadszedł 
moment, kiedy Diem starał się od niej odciąć, a Amerykanie zwątpili 
wówczas w jego lojalność. Pucz wojskowy zlikwidował więc prezydenta 
i zainstalował jego następcę. Po czym inny pucz wprowadził nowego 
władcę, ściśle związanego z akcją wojenną, którą Amerykanie popierają, 
finansują oraz zasilają w kadry i broń. Jest to rzeczywista akcja wo- 
jenna, gdyż dywersanci Wietkongu, którzy po układach genewskich znik- 
nęli z Wietnamu południowego, pojawiali się tam znowu w miarę jak za- 
niechano realizacji porozumień. Partyzantka zaczęła się rozszerzać na 
całe terytorium, a jednocześnie ludność, niezależnie od jej stosunku do 
komunizmu, zaprzestała popierać sprawę i władzę, które w jej oczach 
utożsamiają się z władzą i sprawą obcego państwa. 

Wydaje się więc, że nie można spodziewać się wojskowego rozwiązania 
konfliktu w Wietnamie. Co prawda, Amerykanie mogliby szukać tego 
wojskowego rozwiązania przenosząc wojnę na północ, tak daleko, jak 
byłoby to potrzebne. Jakkolwiek jednak mają po temu wszystkie ko- 
nieczne środki, trudno przyjąć, iż zechcą podjąć olbrzymie ryzyko po- 
wszechnego konfliktu. 

Tak więc, ponieważ wojna nie może niczego rozwiazać, trzeba dopro- 
wadzić do pokoju. A to wvmaga podporządkowania się temu, co zostało 
uzgodnione przed 10 laty. Inaczej mówiąc, w Wietnamie północnym 
i Wietnamie południowym, w Laosie i Kambodży żadne obce mocarstwo 
nie może w jakikolwiek | interweniować w wewnętrzne sprawy 
tych nieszczęsnych krajów.,.' 


26 


Podobno — jak twierdziła prasa zachodnia — Lodge w Paryżu usłyszał 
w formie skomprymowanej główne tezy konferencji de Gaulle'a. Tak 
więc misja wysłannika Johnsona uwieńczona została tylko częściowymi 
wynikami, przy czym należy podkreślić, że przypadła ona na okres, gdy 
rząd USA — pod naciskiem zwartej postawy krajów socjalistycznych 
oraz przy akompaniamencie zaskoczonej i oburzonej opinii światowej — 
wycofał się z bombardowań w Zatoce Tonkińskiej, Nie pasowały one 
także i do tonacji kampanii wyborczej Johnsona. 


W ciągu kilku następnych miesięcy rząd USA — przygotowując się 
do rozszerzenia agresji w Wietnamie — wywierał nacisk na sojuszników, 
by zaangażowali się w konflikt. Rezultaty tych nacisków ocenił „New 
York Times” 2 stycznia 1965 r. następującym stwierdzeniem: „wszyscy 
sojusznicy w Europie zachodniej są przekonani, że niemożliwe jest uzy- 
skanie rozstrzygnięcia militarnego (w Wietnamie) na korzyść Stanów 
Zjednoczonych... Sprzeciwiają się oni rozszerzeniu wojny w jakiejkolwiek 
formie na tereny Wietnamu północnego i nie są przygotowani na prze- 
kształcenie swego poparcia moralnego w poparcie militarne...*, 

Jedynie w samej Azji udało się Amerykanom uzyskać pomoc w po- 
staci ludzi i sprzętu z Korei południowej i Filipin, a nacjonaliści chińscy 
obiecali przysłać specjalistów od wojny... psychologicznej. Jednocześnie 
rząd USA — w swoich wysiłkach umiędzynarodowienia konfliktu za 
wszelką cenę — ponowił swój apel o „wniesienie wkładu do sprawy wol- 
nego świata w Wietnamie”, kierując go tym razem także do państw 
Ameryki Łacińskiej. 


*% 


W tej sytuacji, 7 lutego 1965 r, grupa 49 odrzutowych samolotów ame- 
rykańskich dokonała nalotu bombowego na terytorium Demokratycznej 
Republiki Wietnamu. Wydany przez Biały Dom komunikat głosił m. in,, 
że bombardowanie DRW jest odwetem za napaść partyzantów FWN na 
bazę amerykańską w Pleiku. Zarazem rząd USA ponowił zapewnienie, 
że nie dąży do rozszerzenia wojny. 

Jak dalece sojusznicy Stanów Zjednoczonych gotowi byli akceptować 
i uwierzyć w tezy Amerykanów, świadczą głosy prasy z następnego dnia 
po nalocie. Londyński „Times” pisał: „Wczorajszy nalot nie był skie- 
rowany przeciwko Hanoi czy też przeciwko ośrodkom przemysłowym, 
jak by to można było mylnie interpretować... nie należy się obawiać, iż 
dążono do rozszerzenia wojny... Ta forma odwetu nie powinna zrazić 
tych, którzy liczą na pewne negocjacje w przyszłości”, Zachodnio- 
niemiecki „Die Welt” przeprowadził analogię między obecnymi atakami 
USA a napaścią w Zatoce Tonkińskiej: „Cechą wspólną obu tych akcji 
jest to, że chodzi o posunięcia o ograniczonym zasięgu, zarówno w czasie 
jak i co do wyboru celów...” | 

Nie tylko zresztą prasa. 8 lutego w Izbie Gmin, brytyjski — już labou- 
rzystowski — minister spraw zagranicznych Stewart udzielił pośrednio 
poparcia rządowi USA, wychodząc także z założenia, iż amerykańskie 
„kroki odwetowe” mają charakter ograniczony. Stewart wyraził pogląd, 
że kroki te „nie zwiększyły zagrożenia w rejonie Wietnamu. Rząd 
Wielkiej Brytanii gotów jest zbadać wszelkie środki zmierzające do za- 
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pewnienia pokoju w tej strefie, jednakże nie sądzi, by w chwili obecnej 
zwołanie nowej konferencji genewskiej mogło dać jakąś korzyść”. 

Oświadczenie Stewarta było odpowiedzią na wezwanie rządu francu- 
skiego (wysunięte tego samego dnia) do zorganizowania międzynarodowej 
konferencji w kwestii Indochin. Apel ten został natychmiast odrzucony 
przez Waszyngton i Stewart swoim wystąpieniem w Izbie Gmin po- 
nownie udowodnił, że każdy rząd brytyjski podpisuje się pod polityką 
Amerykanów w Wietnamie. Przyczyny tego stanu rzeczy wyjaśnił jeszcze 
wcześniej (9.I1.1965) londyński tygodnik „The Economist” reprezentujący 
poglądy konserwatystów: „Dla Wielkiej Brytanii nie zahamowane roz- 
ciagnięcie władzy Chin na południe będzie prawie na pewno oznaczało 
załamanie się brytyjskich wysiłków utrzymania niepodległej Malajzji. 
Z tego wynika identyfikacja interesów amerykańskich i brytyjskich 
w Azji południowo-wschodniej, identyfikacja, którą nie wszyscy jeszcze 
w Wielkiej Brytanii rozumieją. W tych warunkach istnieje silna potrzeba 
większej koordynacji polityki na tym obszarze i, w szczególności, jaś- 
niejszego głoszenia politycznego poparcia Londynu dla amerykańskiej 
pozycji w Wietnamie”. 

Premier Wilson rzeczywiście kontynuuje kolonialną politykę swych 
poprzedników utrzymywania za wszelką cenę baz brytyjskich — poli- 
tycznych i militarnych — „na wschód od Suezu”. I przy poklasku kon- 
serwatystów płaci za to cenę pełnego podporządkowania się polityce 
amerykańskiej. Ale sprzeciwia się temu lewica jego własnej partii. Już 
wówczas, 8 lutego, przeciwko stanowisku sformułowanemu przez ministra 
Stewarta wypowiedziało się 50 posłów Labour Party. Domagali się oni 
podjęcia przez Wielką Brytanię inicjatywy w celu przerwania ognia 
w Wietnamie i doprowadzenia do politycznego rozwiązania konfliktu. 

W kilka dni później w parlamencie włoskim odpowiadając na inter- 
pelację zaniepokojonej lewicy, premier Moro ponownie wyraził „zrozu- 
mienie” dla akcji amerykańskiej w Wietnamie. : 

W tym samym okresie pierwszych bombardowań DRW — gdy Amery- 
kanie usiłowali jeszcze dowodzić, że mają to być jedynie akcje spora- 
dyczne — odezwał się autorytatywny głos z Belgii. Przewodniczący se- 
natu belgijskiego, Paul Struye, zamieścił na łamach „Libre Belgique" 
(15.11.1955 r.) artykuł wstępny pod znamiennym tytułem „Umierać za 
Saigon?” W artykule tym autor wckazywał na „wewnętrzne sprzeczności 
i avbitrolrość stanowiska USA, które dowolnie uznają jedne ataki po- 
wciańców w Wietnamie południowym za »możliwe do tolerowania«, na- 
wci jeśli w ich wyniku giną żołnierze amerykańscy, niektóre zaś metody 
walki powstańców uznają za »prowokacje nie do tolerowania« i za uspra- 
wicaliwiaijące ich represje przeciwko terytorium Wietnamu północnego. 

Prawda polega na tym — kontynuował Struye — że Stanom Zjedno- 
czorym, które wplątały się — i to fatalnie — w awanturę militarną 
chcba bcz wyjścia, trudno nie tracąc prestiżu przyjąć bez riposty upo- 
korzerie zadane im przez śmiałe uderzenia Wietkongu. I właśnie dlatego, 
że w Wietnamie toczy się wojna, której nawroty stają się niepokojące, 
naie sioby jak najszyb cj zasiąść do stołu konferencyjnego, by znaleźć 
sposoby połozenia jej kresu”. 

Pogląd o konieczności zwołania nowej konferencji międzynarodowej 
(a więc sugestię francuską) poparł też premier Kanady, Pearson. 10 lu- 
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tego wyraził on obawę, że sytuacja w Wietnamie może „przekształcić się 
w wojnę na Dalekim Wschodzie między USA a ChRL”, 

Inni zachodnioeuropejscy sojusznicy Stanów Zjednoczonych nie wy- 
powiedzieli się, ani oficjalnie, ani półoficjalnie, w sprawie lutowych akcji 
USA w Wietnamie. Wypowiedziała się natomiast jednoznacznie opinia 
publiczna w tych i innych krajach: burzliwe, masowe demonstracje przed 
ambasadami USA odbyły się m. in. w Kopenhadze, Oslo, w kilku mia- 
stach Włoch, Francji, w Sztokholmie i w samych Stanach Zjednoczo- 
nych. Demonstracje takie trwają po dziś dzień. 


* 


W pierwszych dniach marca 1965 r. zmieniła sie jakościowo pozycja 
USA w Wietnamie. Dokonanych w tym okresie bombardowań DRW 
Stany Zjednoczone nie uzasadniały już „odwetem” za określone akcje par- 
tyzanckie, lecz przedstawiły je jako środek nacisku na DRW, środek, 
który będzie natężany (eskalacja). Jednocześnie USA skierowały do Wiet- 
namu południowego swe regularne wojska. Nikt nie mógł już żywić wąt- 
pliwości, że wojna w Wietnamie jest wojną amerykańską. 

W ciągłych atakach na DRW i dla zwalczania partyzantki Amerykanie 
uciekli się do najbrutalniejszych metod działania. Metody te przynoszą 
im zresztą olbrzymie straty prestiżowe na całym świecie, nie wyłączając 
sojuszników, gdyż świadczą one o bezsilności przekształconej w okru- 
cieństwo. Zastosowali gazy, z czego musieli zrezygnować pod naciskiem 
oburzonej opinii publicznej całego świata. (Japoński dziennik masowy 
„Yomiuri” pisał wówczas: „Stany Zjednoczone przeprowadzają ekspery- 
menty na narodzie wietnamskim, jak na doświadczalnych świnkach... 
Świadczy to niewątpliwie o pogardzie USA dla Azji. Fakt, że Amerykanie 
gotowi są stosować wszystko, z wyjątkiem broni jądrowej, świadczy, że 
USA znalazły się w bardzo wielkich kłopotach, z których nie ma wyjścia, 
w wojnie wietnamskiej”). 

Stosują napalm. Piloci amerykańscy otrzymali instrukcje zezwalające 
na atakowanie dowolnych celów, w wyniku czego w DRW stoją ruiną 
szpitale, szkoły, domy mieszkalne. 

„Bombardują z samolotów i ogniem artylerii wsie Wietnamu połud- 
niowego, zabijając kobiety, dzieci, starców. 

Niszczą pola uprawne, chcąc wygłodzić ludność, o której wiedzą, że 
popiera Front Wyzwolenia Narodowego, a nie marionetkowy, skorum- 
powany reżym sajgoński. 

W obliczu stałych klęsk w walce z partyzantką, w obliczu nieugiętej 
postawy społeczeństwa DRW zapowiadają, że do końca 1965 r. poślą na 
ziemię wietnamską 200 tys. żołnierzy amerykańskich, a gen. Maxwell 
Taylor (b. ambasador USA w Sajgonie) straszy: „Nie istnieją żadne gra- 
p eskalacji, Walka zostanie przerwana wtedy, kiedy przeciwnik 
ustąpi”, 

Opór ludności w Wietnamie południowym nie maleje. Odwrotnie — 
wzmaga się. Ponad 80% terytorium Wietnamu południowego kontrolują 
partyzanci, Nad DRW, wspomaganą przez kraje socjalistyczne, strąca się 
coraz więcej samolotów agresora — pomoc krajów socjalistycznych przy- 
nosi rezultaty, 


W tej sytuacji Stany Zjednoczone nie chcą ponosić same ani kosztów 
agresji, ani — tym bardziej — utraty prestiżu za niepowodzenia mili- 
tarne i.polityczne. 

A niepowodzenia te odbijają się głośnym echem w krajach sprzymie- 
rzonych z Ameryką. Coraz częściej rozlega się — jeśli nie oficjalnie, to 
na łamach prasy — pytanie: czy USA nie gotują sobie piramidalnej 
klęski, czy zdołają w ogóle „wyjść z twarzą” z brudnej wojny, jaką roz- 
pętały w Wietnamie, 

Zrozumiałe, że w tych warunkach Stany Zjednoczone chciałyby po- 
dzielić ię odpowiedzialnością za wojnę, która zatruwa całą atmosferę 
międzynarodową, która = obiektywnie —— hamuje wszczęty dialog 
Wschód—Zachód. 

Stany Zjednoczone wzmagają więc nacisk na sojuszników, uciekają się 
do szantażu. W maju 1965 r. tygodnik amerykański „US News ahd World 
Report” pisał: „Prezydent Johnson jasno postawił sprawę: od dziś Stany 
Zjednoczone przestaną chodzić po świecie żebrząc o przyjaźń i miłość. 
Odwrotnie, ci, którzy chcą sobie zaskarbić przyjaźń USA, muszą na nią 
zapracować... Każdy obcy przywódca, który publicznie skrytykuje poli- 
tykę Stanów wobec Wietnamu, może się spodziewać, że drzwiczki... Bia- 
łego Domu zastanie zamknięte”. 

Jak wobec tego szantażu Stanów Zjednoczonych ukształtowało się 
w chwili obecnej stanowisko ich europejskich sojuszników? 

Najbliższym sprzymierzeńcem USA w ich polityce wietnamskiej jest 
bez wątpienia rząd brytyjski. Wynika to zarówno z wyłożonych wyżej 
przez „Economista” założeń azjatyckiej polityki Wielkiej Brytanii, jak 
i z trudności ekonomicznych rządu Wilsona: ratowanie funta szterlinga 
odbywa się w dużej mierze za pomocą dolara. Jednakże Wilson, który 
po objęciu rządów zadeklarował swoje bezwarunkowe poparcie dla po- 
zycji i strategii USA w Wietnamie, znalazł się pod obstrzałem krytyki 
lewicy własnej partii i brytyjskich kół liberalnych. Tak np. do protestów 
parlamentarnej lewicy przyłączył się największy i najbardziej wpływowy 
związek zawodowy Anglii, liczący półtora miliona członków — Związek 
Transportowców. Na dorocznej swej konferencji (w -lipcu) uchwalił re- 
zolucję domagającą się usunięcia obcych wojsk z Wietnamu i wycofania 
brytyjskiego poparcia dla polityki USA w tym kraju. Trzeba przy tym 
zdawać sobie sprawę, że zwycięstwo wyborcze Partii Pracy uzależnione 
jest przede wszystkim od poparcia związków zawodowych, a na jesien- 
nym dorocznym kongresie Labour Party transportowcy dysponują 
1/5 głosów. 

Jeśli zaś chodzi o liberałów, to ich opinię wyraził jednoznacznie wpły- 
wowy, niezależny tygodnik „New Statesman*”, który pisał jeszcze 
w czerwcu br.: „Tragedia polega na tym, że Wielka Brytania nie może 
odgrywać tej niezależnej roli, jaką odegrała z powodzeniem w stosunku 
do Rosjan w roku 1954. Taki jest skutek niewolniczego popierania przez 
rząd polityki USA”. 

Nawet w kręgach, które z racji kolonialnych interesów brytyjskich 
gotowe były uznać słuszność podporządkowania się polityce amerykań- 
skiej, zaczęła narastać nieufność do tej polityki, a w ślad za tym — opory 
przeciwko całkowitej identyfikacji potrzeb Wielkiej Brytanii z potrze- 
bami USA. Na tę zmianę postawy raczej niż praktyki wpłynęły dwa 
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fakty: pierwszy — interwencja Stanów Zjednoczonych w Dominikanie, 
która uznana została w całym świecie za brutalny, żandarmski błąd po- 
lityczny, a tym samym podważyła zaufanie do rozsądku politycznego 
Johnsona; fakt drugi — coraz widoczniejsza niechęć rządu USA do kon- 
sultowania sojuszników w sprawach żywotnie ich obchodzących. Na ten 
temat pisał w maju (21) londyński „Times”: „W chwili obecnej, jeżeli 
dostrzega się w ogóle istnienie sojuszników, to oczekuje się od nich, że 
udzielą poparcia polityce, która — mówiąc łagodnie — jest niejasna. Być 
może, iż możliwa jest jakaś poprawa w istniejącej sytuacji, ale przed 
Stanami Zjednoczonymi i ich sojusznikami nadal pozostanie problem, 
w jaki sposób współżyć w warunkach jakichś wzajemnych korzyści i po- 
szanowania”, 


W tej sytuacji Wilson usiłował udowodnić, że rząd brytyjski posiada 
własną koncepcję polityczną w odniesieniu do Wietnamu. Ta własna 
koncepcja polegać miała na próbach mediacji. W czerwcu, na dorocznej 
konferencji premierów Wspólnoty Brytyjskiej, Wilson wysunął projekt 
podjęcia przez Wspólnotę „misji pokojowej” w sprawie Wietnamu, 
Inicjatywa ta została jednak potraktowana zarówno przez DRW, jak 
i Front Wyzwolenia Narodowego, jako manewr, zmierzający do złago- 
dzenia opozycji brytyjskiej i światowej opinii publicznej bez najmniej- 
szego wpływu na postawę Amerykanów. 


W lipcu zaś do południowo-wschodniej Azji udał się specjalny emi- 
sariusz Wilsona, Harold Davies, by zbadać możliwości zażegnania kon- 
fliktu. I ta nieoficjalna misja spaliła na panewce, gdyżicelem jej było 
przekonanie Hanoi o potrzebie zmiany stanowiska, znowu bez potępienia 
polityki USA. Do zasadniczych bowiem błędów wszystkich inicjatyw bry- 
tyjskich należy m. in. fakt jednakowego traktowania agresora i ofiar na- 
paści. Eo 

Niemniej jednak ciągłe starania rządu Wielkiej Brytanii świadezą, że 
nieustanne wrzenia w łonie Labour Party wywierają pewien skutek oraz 
że Brytyjczycy obawiają się dalszej eskalacji konfliktu, której rezultatów 
nie można przewidzieć. Oboma tymi czynnikami należy zapewne wytłu- 
maczyć oświadczenie Wilsona na spotkaniu w Stowarzyszeniu Prasy Za- 
granicznej w Londynie (12.VII.1965 r.), że wojna w Wietnamie stwarza 
niebezpieczną sytuację w skali światowej, toteż zażegnanie konfliktu jest 
sprawą pilną. Zdaniem premiera wojskowe środki są zawodne, więc 
rozwiązania należy szukać w płaszczyźnie politycznej. | 

Chociaż jednak sformułowanie to można ocenić jako pierwsze, pośred- 
nie kwestionowanie polityki amerykańskiej w Wietnamie — nic nie 
wskazuje na razie na to, by rząd brytyjski chciał wycofać swe poparcie 
dla tej polityki. 

Najgoręcej popierana jest polityka amerykańska w Wietnamie przez 
rząd Niemieckiej Republiki Federalnej. Wynika to przede wszystkim 
z faktu, że polityka bońska bardziej niż polityka innych państw zachodnio- 
europejskich — jest programowo agresywna i reakcyjna. Niedarmo prze- 
cież kanclerz Erhard w wypowiedzi na temat sytuacji międzynarodowej 
w sierpniu 1964 r. (bezpośrednio po wizycie Lodge'a w Bonn) podkreślił, 
iż Niemcy zachodnie zobowiązane są przede wszystkim udzielić poparcia 
Stanom Zjednoczonym, by nie dopuścić do oddania w ręce komunistów 
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całego „pomostu aż do Australii”, co „miałoby konsekwencje również dla 
Europy” 

Drugim sloganem rządu NRF w sprawie polityki USA w Wietnamie 
jest głośne zadowolenie z faktu, iż Stany Zjednoczone wywiązują się ze 
swych zobowiązań: jeśli tak twardo obstają przy swych marionetkach 
sajgońskich, to tym bardziej będą realizować wszystkie obietnice wobec 
swego sojusznika zachodnioniemieckiego. Tę karte rozgrywa Erhard 
w swej kampanii wyborczej, dowodząc społeczeństwu NRF, że słuszna 
E- jego „stawka na Amerykę” nawet za cenę rezygnacji z osi Paryż— 

onn. 

Na tym jednak nie kończą sie rachuby zachodnioniemieckie w odnie- 
sieniu do Wietnamu. Rząd boński zawsze usiłował zbijać kapitał poli- 
tyczny na napięciu międzynarodowym; dlatego nigdy nie chciał dopuścić 
do jego złagodzenia. Także i obecnie wychodzi z założenia, że im gorzej, 
tym lepiej: jeśli w Wietnamie pogłębiać się będzie konflikt, to za cenę 
jego uregulowania można będzie żądać dla Zachodu koncesji w Europie, 
przede wszystkim w sprawie Niemiec. 

Rachuby te jednak okazują się błędne. Po pierwsze dlatego, że poli- 
tyka amerykańska w Wietnamie nie stała się sukcesem, a w warunkach 
klęski trudno mówić o polepszeniu pozycji przetargowej, Po drugie — 
USA tak angażują się w Azji, że nawet w NRF ujawnia się obawa, czy 
Amerykanie nie odsuną się od Europy. Ostatnio prasa zachodnioniemiecka 
poczęła bić na alarm, gdyż władze amerykańskie odkomenderowują „spe- 
cjalistów i ochotników” z armii stacjonowanej w NRF do Wietnamu 
południowego. 

Ze strony Włoch, Belgii i Holandii polityka amerykańska nie doczekała 
się niczego więcej, poza poparciem czysto werbalnym, przy jednoczesnym 
nawoływaniu do pokojowego rozwiązania konfliktu. Zwiększone zaanga- 
żowanie się USA (od lutego br,) nie wywołało bynajmniej żadnych prak- 
tycznych posunięć ze strony tych trzech sojuszników. 

Dla postawy krajów skandynawskich charakterystyczne jest oświad- 
czenie ministra spraw zagranicznych Norwegii, Langego, złożone 2 kwiet- 
nia br., a więc już w trakcie nasilenia amerykańskiej polityki eskalacji. 
Wprawdzie obarczył on DRW odpowiedzialnością za „ingerencję w we- 
wnętrzne sprawy Wietnamu południowego”, to jednak wyraził zaniepo- 
kojenie amerykańskimi rajdami powietrznymi na DRW oraz potępił uży- 
cie gazów przez wojska USA. Na zakończenie stwierdził, że udział Nor- 
wegii w NATO nie pociąga za sobą zobowiązania prowadzenia wspólnej 
polityki z innymi państwami członkowskimi we wszystkich rejonach 
świata. 

Słowem — odcięcie się, z jednoczesnym wyrażeniem niepokoju z po- 
wodu stosowania wojskowych metod dla rozwiązania politycznego kon- 
fliktu. 

W sumie wśród sojuszników USA narasta przekonanie o niebezpieczeń- 
sda. jakie dla pokoju światowego kryć w sobie może awantura wiet- 
namska. I stąa wielokrotne i z różnych stron ponawiane apele o koniecz- 
ności rokcwan. 

Żadne państwo zachodnie nie jest jednak w swej postawie tak kon- 
sekwentne jak Francja. W roku bieżącym, już w trakcie amerykańskiej 
eskalacji, bawił w Waszyngtonie Couve de Murville, Oświadczył tam, 


dŹ 


że Francja nie podziela obaw rządu USA, iż wycofanie wojsk amerykań- 
skich z Wietnamu południowego oznaczałoby oddanie tego kraju pod 
władzę „komunistów i Chińczyków”. Sam bowiem naród wietnamski 
pragnie odrzucić wszelką obcą interwencję i samodzielnie zdecydować 
o swym losie, jeśli stworzy mu się odpowiednią szansę. Rozszerzenie 
wojny w Wietnamie może doprowadzić na skraj katastrofy, a stosowana" 
przez USA polityka odwlekania rozwiązania konfliktu izoluje je na 
płaszczyźnie dyplomatycznej. 

W końcu kwietnia rząd francuski oświadczył, że Francja nie weźmie 
udziału w dorocznej sesji Rady SEATO. Minister informacji Peyrefitte 
skomentował tę decyzję jednoznacznie: rząd chce wyraźnie podkreślić, 
że w żadnym wypadku nie zamierza przyłączyć się do wniosków na te- 
mat Wietnamu, jakie wyciągnięte zostaną na sesji. 

Jest to decyzja wielce charakterystyczna. Wynika z niej, iż Francja 
zdaje sobie w pełni sprawę, że wnioski i decyzje w sojuszach zdomino- 
wanych przez USA podejmowane są z góry, niezależnie od dyskusji 
i argumentacji. Francja nie chce więc brać udziału w farsach tego ro- 
dzaju, nie chce pozwolić, aby Stany Zjednoczone narzucały jej swój punkt 
widzenia i politykę. I niezależnie od realistycznego spojrzenia na pro- 
blemy Azji południowo-wschodniej, ta koncepcja samodzielności polityki 
francuskiej widoczna jest wyraźnie w stosunku Francji do amerykańskiej 
polityki w Wietnamie. Na marginesie dodajmy, że tę samą postawę de- 
monstruje Francja w Europie. 

Nic więc dziwnego, że w tych warunkach amerykańskie próby umię- 
dzynarodowienia agresji w Wietnamie nie przyniosły rezultatu. Na ten 
temat pisał w nowojorskim „Daily News” znany komentator Ted Lewis: 
„Jakkolwiek administracja nadaje duży rozgłos faktowi, że 30 innych 
krajów udziela pomocy Wietnamowi południowemu, to jednak naj- 
świeższe dane świadczą, iż — poza kilkoma wyjątkami — o wkładzie ich 
nie warto w ogóle wspominać. Fakty i liczby dowodzą, że jak zwykle 
Stany Zjednoczone ponoszą w 99%, koszty kryzysu, wyrażone zarówno 
w pieniądzach, jaki ludziach”. 


PANSTWA SKANDYNAWSKIE 
H POLITYCE EUROPEJSKIEJ I ŚWIATOWEJ 


JAN ALEKSANDROWICZ 


. Parę lat ostatnich przyniosło szczególne ożywienie stosunków Polski 
z państwami skandynawskimi. Kontakty i współpraca rozwijają się we 
wszystkich dziedzinach — politycznej, gospodarczej, kulturalnej. Ten stan 
rzeczy nie jest wynikiem przypadku, lecz świadomej tendencji i wysił- 
ków obustronnych, płynących ze zrozumienia korzyści, jakie niesie zbli- 
żenie. Widzimy te korzyści i w węższej, i w szerszej skali: po pierwsze, 
chodzi o zacieśnienie przyjaznej współpracy w interesującym nas naj- 
bliżej bałtyckim rejonie Europy, do czego Polska ze swym 500-kilome- 
trowym wybrzeżem i dynamicznie rozwijającą się gospodarką morską 
ma dziś naturalne warunki. Współpraca z bałtyckimi sąsiadami przyczy- 
nia się walnie do tworzenia z tego regionu strefy trwałego pokoju. I to 
jest właśnie drugi, szerszy aspekt polityczny tego rozwoju stosunków: 
mają one istotne znaczenie dla wielkiej sprawy europejskiego — więc 
i światowego — bezpieczeństwa i pokoju. Stanowią realny przykład wcie- 
lania w życie zasady pokojowego współistnienia państw o odmiennych 
systemach, zachęcający argument na rzecz możliwości i korzyści ko- 
egzystencji. Co więcej, rozwój polsko-skandynawskich kontaktów w ostat- 
nich właśnie latach wskazuje, że nie muszą się one bynajmniej ograni- 
czać do wymiany ekonomicznej czy kulturalnej, ale mogą objąć z po- 
żytkiem i dziedzinę węzłowych problemów międzynarodowych, pobu- 
dzając aktywność obu stron oraz ich współdziałanie na rzecz szerszych 
rozwiązań. Kraje skandynawskie nie należą do mocarstw, lecz do państw 
średnich; inicjatywy i współdziałanie takich państw — szczególnie gdy 
znajdują się w jednym regionie — mają do odegrania określoną rolę 
i w zakresie współodpowiedzialności za losy pokoju. Rzeczą istotną jest 
tutai to, czy uczestniczą w ugrupowaniach polityczno-militarnych, czy 
też pozostają nie zaangażowane. 

Skoro mówimy o regionie skandynawskim, należy przede wszystkim 
postawić pytanie, w jakiej mierze stanowi on zwartą całość. Czy można 
mówić o Skandynawii jako jednolitym zespole w politycznym i gospo- 
aarczym układzie europejskim? Pięć państw nordyckich (termin to wła- 
ściwszy, skoro Islandia leży poza Półwyspem Skandynawskim, a Finlan- 
dia nie należy w zasadzie do skandynawskiej rodziny) — stanowi nie- 
wątp!liwie regionalną grupę, powiązaną różnorodnymi nićmi geograficznej, 
historycznej, językowej i kulturalnej wspólnoty i na tych podstawach 
rozwijającą planowo bliższą współpracę. Nie miejsce tu na ściślejszą 
analizę istniejących więzi — należy wszakże podkreślić, że dziedzictwo 
wspólnej historii nie jest bynajmniej czynnikiem wyłącznie zbliżającym, 
zawiera ono również żywą wciąż pamięć o przeszłych konfliktach, zależ- 
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nościach, walkach i nie wygasłych do końca urazach, dawnych i wcale 
niedawnych. (Wystarczy przypomnieć, że odmienne losy ostatniej wojny 
pozostawiły wśród Norwegów i Duńczyków, którzy zaznali hitlerowskiej 
okupacji, dość mocne uczucia goryczy w stosunku do sąsiedniej neutralnej 
Szwecji, dla której wojna stała się przede wszystkim okresem wielkiego 
wzrostu dobrobytu). 


Poczucie wspólnoty nordyckiej ma -stare korzenie, ale świadoma reali- 
zacja „polityki skandynawskiej” i nadawanie tej współpracy formy orga- 
nizacyjnej datuje się od. niezbyt dawna. Jeszcze przed stu laty rodzący 
się wówczas „panskandynawizm” oznaczał całkiem różną treść dla po- 
szczególnych partnerów: najsilniejsza Szwecja szukała ugruntowania swej 
dominacji i zwłaszcza podporządkowania sobie Danii, Dania — oparcia 
w swych walkach o Szlezwik, Finlandia — oparcia w swej walce przeciw 
uciskowi caratu, Norwegowie wreszcie liczyli, że rozwój skandynawskiego 
braterstwa polepszy ich sytuację jako słabszego i upośledzonego partnera 
unii personalnej, która łączyła oba kraje. | 

Rzeczywiste i duże postępy współpracy nordyckiej nastąpiły po II woj- 
nie światowej. Głównym inspiratorem była tu Szwecja, która też u progu 
okresu powojennego udzieliła wydatnej pomocy materialnej państwom 
skandynawskim, odczuwającym dotkliwie skutki wojny i okupacji, atym 
samym zdołała przynajmniej w części rozładować pretensje i urazy, 
o których wspomnieliśmy. Koncepcje wspólnoty nordyckiej szły wów- 
czas w trzech kierunkach. Po pierwsze, zmierzano do wszechstronnej 
współpracy sąsiedzkiej, mającej uprościć współżycie we wszystkich dzie- 
dzinach przez wiązanie się wspólnymi instytucjami i wyeliminowanie 
istniejących barier w sprawach administracyjnych, urządzeniach socjal- 
nych i in. Po drugie, rozwijano dość szerokie plany integracji ekono- 
micznej, stworzenia wspólnego rynku nordyckiego, zawarcia unii celnej; 
zamysły te kształtowały się równolegle do zachodnioeuropejskich kon- 
cepcji integracyjnych, które doprowadzić miały rychło do powstania 
Wspólnego Rynku oraz innych porozumień. Po trzecie wreszcie, w obliczu 
rozbicia koalicji antyfaszystowskiej i pogłębiającego się podziału Europy 
i świata, w obliczu dojrzewającego planu amerykańskiego utworzenia 
militarnego paktu NATO, polityka szwedzka — upatrując poważne nie- 
bezpieczeństwo dla państw regionu północnego we wciągnięciu ich do 
agresywnego bloku — wysunęła projekt własnej nordyckiej organizacji 
polityczno-wojskowej, która by zapewniała Skandynawii utrzymanie się 
poza blokami, a zarazem stała na straży jej bezpieczeństwa. 

Z tych dość śmiałych planów, nadziei i przygotowań tylko te, które 
odnosiły się do pierwszego kierunku doczekały się realizacji. Państwa 
skandynawskie istotnie poczyniły duże kroki we współpracy sasiedzkiej, 
regulując i wygładzając mnóstwo dziedzin współżycia. Nadrzędnym, ini- 
cjującym i koordynującym organem tej współpracy stała się Rada Nor- 
dycka, wspólne ciało międzyparlamentarne, utworzone w 1952 r., odby- 
wajece regularne sesje z udziałem szerokiej reprezentacji rządowej i po- 
litycznej wszystkich państw członkowskich, powołujace rozliczne komitety 
i komisje oraz kierujące ich pracami, Rada ma dość znaczny dorobek 
spraw załatwionych, ale, powiedzieć trzeba, nie są to sprawy o znaczeniu 
pierwszorzędnym, ale raczej praktyczne zagadnienia sąsiedzkie. W uzna- 
niu istniejących różnic politycznych statut Rady Nordyckiej z góry wyłą- 
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cza „problemy kontrowersyjne” z zakresu jej działania. Rada nie ma 
zresztą kompetencji ustawodawczych ani wykonawczych — może jedynie 
zalecać rządom konkretne poczynania. Istnieją wprawdzie pewne próby 
koordynacji polityki. Tak np. Rada stale odbywa spotkania przed dorocz- 
nvm zgromadzeniem ONZ, na których ustalany jest stosunek do poszcze- 
gólnych problemów sesji, do zapowiedzianych wyborów ciał ONZ itd., ale 
znowu nie są to decyzje wiążące, a tylko konsultacje i próby uzgod- 
nienia stanowisk. 


W zakresie integracji gospodarczej nie doszło do realizacji projektów 
regionalnych. Zarówno plany nordyckiego rynku, jak i unii celnej są 
dziś właściwie pogrzebane, mimo że hasła te powracają jeszcze w wy- 
powiedziach publicystycznych. Po prostu rzeczywistość ekonomiki wyka- 
zała zbyt. wielką nierównomierność rozwoju poszczególnych krajów 
i zbyt wielką rozbieżność ich interesów. Z wielką jaskrawością wystą- 
piły te różnice i przeciwieństwa w okresie, gdy państwa Północy stanęły 
przed koniecznością zajęcia postawy wobec faktu powstania i okrzepnię- 
cia Wspólnego Rynku. Powrócimy do tego zagadnienia w dalszym ciągu 
tych uwag. 

Dla koncepcji organizacji polityczno-wojskowej — jak dla jedności 
państw nordyckich w ogóle — katastrofalny stał się rok 1949, rok przy- 
stąpienia Danii, Norwegii i Islandii do NATO. Nacisk amerykański roz- 
począł się już wcześniej — przez plan Marshalla, który kraje przyjmu- 
jące pomoc usiłował krępować więzami zależności od USA. Następnie 
przyszła brutalna presja: świadomie fałszywymi informacjami wzbu- 
dzono w Skandynawii nerwowe, paniczne nastroje wobec rzekomego za- 
grożenia ze strony Związku Radzieckiego — deklarując równocześnie, że 
tylko te państwa, które przystąpią do paktu, mogą liczyć na dostawy 
sprzętu wojskowego. Wysiłki Szwecji, aby powstraymać kraje skandy- 
nawskie od wejścia do NATO, przedstawiony w ostatniej niemal chwili 
alternatywny plan własnego wojskowego porozumienia regionalnego — 
nie zdołały odnieść skutku. 

Tak więc mamy w tym rejonie do czynienia ze swoistym układem po- 
litycznym. Norwegia, Dania i Islandia należą do NATO — z tym wszakże, 
że Dania i Norwegia obstają konsekwentnie przy zgłoszonych od po- 
czątku zastrzeżeniach: nie zgadzają się przyjąć na swym terytorium 
broni nuklearnej ani obcych baz wojskowych (Islandia ma wielką ame- 
rykańską bazę lotniczą w Keflavik). Szwecja pozostaje neutralna. 
Doktryna pozostawania poza wszelkimi aliansami podczas pokoju i neu- 
tralności w razie wojny stanowi podstawowy kierunek jej polityki, tak 
głęboko zakorzenionej w opinii społeczeństwa (przekonanego, że jest to 
najkorzystniejsza i najbezpieczniejsza dla kraju droga), iż nie ma w Szwe- 
cji polityka czy grupy politycznej, którą by stać było na jawne kwestio- 
nowanie tych zasad. Podważanie ich przez zwolenników ściślejszego 
wiązania się z Zachodem odbywa się więc tylko okrężnie, przez postulo- 
wanie takich posunięć, które by w praktyce zniweczyły, przekreśliły 
neutralność szwedzką. 

Zachowujac neutralność, Szwecja nie ukrywa zarazem — przeciwnie, 
podkreśla przy lada okazji — że nastawienie jej jest zdecydowanie pro- 
zachodnie, że czuje się związana z kapitalistycznym Zachodem wielo- 
rakimi nićmi: wspólnotą ustroju, ideologii, więzami kulturalnymi i go- 
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spodarczymi. Neutralna polityka Szwecji, najsilniejszego państwa skan- 
dynawskiego, ma niewątpliwie wielkie znaczenie dla kształtowania 
swoistej sytuacji Danii i Norwegii w NATO, o której mówiliśmy wyżej. 
Jest to oparcie i moralno-polityczne, i praktyczne, bez którego trudno 
byłoby utrzymać tę szczególną pozycję. A tendencje niejako „odśrod- 
kowe” skandynawskich członków NATO są jednym z elementów sprzecz- 
ności rozsadzających dziś pakt, powodujących jego dezintegrację. 

Na drugiej flance regionu skandynawskiego leży neutralna również 
Finlandia, państwo kapitalistyczne, ale reprezentujące konsekwentne 
wcielanie w życie idei współistnienia. Linia przewodnia fińskiej polityki, 
potocznie określana imionami jej twórców, dwóch wybitnych prezyden- 
tów jako „linia Paasikivi-Kekkonena' — to linia starań o dobrosąsiedzkie 
stosunki ze Związkiem Radzieckim, przy zachowaniu pełnej niezależności 
i swobody działania. 


Można by więc w dużym uproszczeniu powiedzieć, że ten zróżnico- 
wany układ polityczny rejonu nordyckiego stwarza stan pewnej stabil- 
ności i równowagi. Dla zilustrowania tego twierdzenia można przytoczyć 
ogromną uwagę, jaką państwa skandynawskie otaczają politykę fińską, 
i starania o zachowanie więzów Finlandii z grupą nordycką; jest to właś- 
nie sprawa równowagi i utrzymania istniejącego układu. Politycy skan- 
dynawscy są przekonani, iż właśnie polityka fińska umożliwia zachowanie 
neutralności przez Szwecję i pozostawanie Danii i Norwegii — na szcze- 
gólnych warunkach — w NATO. Trudno odmówić takiej ocenie słusz- 
ności i przecenić ogromne znaczenie i rolę polityki Finlandii. 

Nie brak oczywiście w „atlantyckim” obozie krytyków zastrzeżeń duń- 
skich i norweskich, które sprawiają, iż kraje te, ich zdaniem, stanowią 
„słabe ogniwo” NATO. Nie brak też rzeczników skłonienia Szwecji do 
porzucenia neutralności i włączenia się do agresywnego paktu. Reali- 
styczna wszakże ocena sytuacji każe widzieć pozytywne strony istnie- 
jącego układu — pomimo więzów tych krajów z Zachodem — w ich 
ogólnej postawie wobec problemów międzynarodowych. W tym względzie 
niejedno łączy państwa skandynawskie. 


Zaabsorbowane dziś pokojową pracą przynoszącą zresztą widome owcce 
w postaci rosnącego dobrobytu państwa skandynawskie są szczerze za- 
interesowane w utrzymaniu pokoju i w postępach odprężenia; we włas- 
nym przede wszystkim interesie przeciwstawiają się temu, co wzmaga 
napięcie i grozi wybuchem konfliktów. Jeżeli na wielką liczbę problemów 
patrzymy w Polsce, w obozie socjalistycznym, odmiennie — i inaczej być 
nie może — to przecież to podstawowe nastawienie: pokojowe, odpręże- 
niowe może stanowić platformę porozumienia, a niekiedy i wspólnych 
konstruktywnych poczynań; na tym właśnie polega istota pokojowego 
współistnienia. Polityka Polski Ludowej stara się też te możliwości po- 
rozumienia i współpracy wykorzystać. 

W postawie wobec kluczowego dla świata zagadnienia stosunków 
Wschód—Zachód przejawia się dość wyraźnie — choć w rozmaitych od- 
cieniach — owo zasadnicze dążenie krajów skandynawskich do odpręże- 
nia i do pokojowego rozstrzygania spraw spornych. Rolę dla siebie 
i główne pole działania widzą przede wszystkim w Organizacji Narodów 
Zjednoczonych, którą konsekwentnie popierają i w której rozwijają 
znaczną aktywność (m. in. uczestnicząc własnymi kontyngentami woj- 
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skowymi w akcjach ONZ na terenach konfliktów na Bliskim Wschodzie, 
w Kongo, na Cyprze). Popierając od początku prawa Chin Ludowych do 
ich miejsca w ONZ, Skandynawowie popierają zasadę uniwersalności 
ONZ. 

Broniąc praw i interesów mniejszych państw, kraje skandynawskie 
przeciwstawiają się ograniczaniu ich suwerenności przez mocarstwa. 
Przedstawienie stosunku każdego z tych krajów wobec dwóch głównych 
potęg Wschodu i Zachodu: ZSRR i USA — wymagałoby bardzo obszer- 
nego omówienia. Ograniczmy się więc do dwóch uwag ilustrujących sfor- 
mułowane wyżej twierdzenie, że podstawowym kryterium jest tu ocena, 
co służy pokojowi i odprężeniu, a co wzmaga napięcie, Więzy Danii, Nor- 
wegii i Szwecji ze Stanami Zjednoczonymi są różnorakie i niezwykle 
silne. Jest więc rzeczą tym bardziej godną uwagi, że nie tylko opinia, 
ale i rządy tych państw zachowują nader krytyczny stosunek do polityki 
amerykańskiej, zwłaszcza w ostatnim okresie, gdy nawraca ona do dulle- 
sowskich tradycji „polityki siły” i balansowania na krawędzi wojny, nie 
wahają się — z różną co prawda ostrością — krytykę tę wypowiadać. 
Agresja w Wietnamie budzi w Skandynawii żywy niepokój i krytykę; 
w jeszcze większym stopniu brutalna interwencja w Dominikanie. Głosy 
prasy skandynawskiej dowodzą wyraźnie, że awanturnicza i niebezpiecz- 
na polityka amerykańska rodzi tam poważne opory. 

U podstaw stosunku Skandynawów do Związku Radzieckiego leżą 
sięgające daleko w przeszłość historyczną urazy i obawy; wieloletnia 
aktywność propagandowa rodzimej burżuazji, a również potężne wpływy 
socjaldemokracji nie przyczyniały się do rozładowania tych nastrojów, 
przeciwnie podtrzymywały je. Jednakowoż konsekwentna i uporczywa 
polityka pokojowa ZSRR stanowi najskuteczniejszą ich przeciwwagę. Za- 
razem wzrost potęgi materialnej i techniczno-naukowej wielkiego sąsiada 
wpływa silnie na kształtowanie nowego doń stosunku. Jesteśmy świad- 
kami stałej poprawy tych stosunków, w czym rozwijająca się wymiana 
gospodarcza odgrywa znaczną rolę. Obserwujemy więc, jak z roku na rok 
siabnie i rozwiewa się mit „zagrożenia od Wschodu”, straszak, który 
jeszcze przed 6 laty okazał się dość skuteczny, aby wciągnąć trzy pań-. 
stwa skandynawskie do NATO. I tu więc realizm polityczny przezwy- 
cięża bariery. 

Zasadnicze znaczenie ma wielokrotnie przez ZSRR deklarowane posza- 
nowanie dla linii politycznej, obranej przez poszczególne państwa nor- 
dyckie, wielokrotnie formułowana ocena, że stanowią one region stabi- 
lizacji i pokoju w Europie. Przy tym polityka radziecka w sprawach 
ogólnoświatowych znajduje również punkty wspólne z poglądami i dą- 
żeniami skanaynawskimi. 

Dotyczy to przede wszystkim najbardziej istotnych problemów świa- 
towych: zzhamowania wyścigu zbrojeń, rozbrojenia, w szczególności 
nullearnego. Jeżeii można wspólnie scharakteryzować postawę w tym 
względzie państw skandynawskich, to na czoło ich zainteresowań wy- 
suwa się obecnie postulat dalszego nierozprzestrzeniania broni jądrowych 
poza 5 krajów. już nimi dysponujących. Za wstępny warunek osiągnięcia 
tego celu uważają rozciągnięcie układu o zakazie prób broni atomowej 
na wszelkie rodzaje prób, więc i podziemnych. Politycy skandynawscy 
głoszą od dłuższego już czasu, że istnieją wstępne warunki czyniące pełny 
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zakaz prób całkowicie osiągalnym 1 że chodzi obecnie już nie o techniczne 
przeszkody, lecz o polityczną decyzję mocarstw atomowych. Zatrzymanie 
wyścigu zbrojeń atomowych, zapobieżenie rozprzestrzenianiu tych broni, 
a w perspektywie rozbrojenie — mają szczególne znaczenie dla Danii 
i Norwegii, opierających się przyjęciu tych broni, i dla Szwecji, gdzie 
rząd dotychczas skutecznie przeciwstawia się naciskom o zaopatrzenie 
kraju we własną broń jądrową. | 

Do naszego punktu widzenia na sprawy rozbrojenia i odprężenia szcze- 
gólnie zbliża się Skandynawia w swym zasadniczym poparciu rozwiązań 
częściowych, kroków stopniowych jako jedynej osiągalnej na razie drogi, 
Chodzić może o postępy częściowe zarówno w treści, jak i w zasięgu te- 
rytorialnym. W rozmaitych formach pojawiają się koncepcje objęcia re- 
jonu nordyckiego takimi częściowymi krokami, które by wyeliminowały 
niebezpieczeństwo nuklearnego uzbrojenia tych państw, samą potrzebę 
takiego uzbrojenia; tego pragną wszystkie uniknąć — zarówno z racji 
olbrzymiego wysiłku materialnego, jaki stanowi zaopatrzenie kraju 
w broń atomową (jedyna Szwecja mogłaby sobie na to teoretycznie po- 
zwolić), jak i ze względu na uzależnienie się od potencjalnego dostawcy 
tej broni — USA (w wypadku Danii i Norwegii), jak wreszcie dlatego, 
że wszelkie dalsze rozprzestrzenianie broni jądrowych stanowi samo 
w sobie niebezpieczeństwo dla pokoju światowego. | 


Równocześnie wszakże państwa skandynawskie wiążą bardzo sta- 
nowczo własne decyzje co do ewentualnych kroków rozbrojeniowych 
z ogólnym postępem w tym względzie. Ilustrują to dzieje inicjatyw, które 
z tego rejonu pochodzą. Przed kilku laty (1961) ówczesny minister spraw 
zagranicznych Szwecji, Unden, zgłosił projekt (tzw. „plan Undena') po- 
pchnięcia sprawy rozbrojenia atomowego „od drugiego końca”: skoro 
porozumienie mocarstw atomowych napotyka ogromne trudności, Undón 
wysunął myśl porozumienia się i wspólnej deklaracji tych państw, które 
broni jądrowej nie posiadają — formalnego wyrzeczenia się przez nie 
tej broni, utworzenia „klubu państw bezatomowych” jako przeciwwagi 
„klubu atomowego”. Gdy wszakże przyszło do formułowania warunków, 
na jakich kraje byłyby skłonne podjąć takie zobowiązanie, taż sama 
Szwecja oświadczyła, że musiałby wprzód obowiązywać pełen zakaz prób, 
że musiałoby nastąpić przerwanie wyścigu zbrojeń, że mocarstwa mu- 
siałyby państwom bezatomowym udzielić wpierw gwarancji, że wreszcie 
deklaracja musiałaby objąć dostatecznie wielki obszar... Podobne wa- 
runki i zastrzeżenia sformułowały rządy skandynawskie, gdy prezydent 
Finlandii Kekkonen wysunął przed niespełna 2 laty swój plan utworzenia 
z rejonu nordyckiego strefy bezatomowej. 

Widzimy zatem, że niepokój o własne bezpieczeństwo, niechęć do jedno- 
stronnych posunięć powoduje szczególną ostrożność rządów tych krajów, 
choć nie ma powodu poddawać w wątpliwość ich szczerości w popieraniu 
rozbrojenia. 

Rząd PRL, wysuwający kolejno rozmaite propozycje zmierzające do za- 
pewnienia bezpieczeństwa w Europie środkowej, do rozlarlowania na- 
pięcia w tym kluczowym regionie świata, przywiązuje dużą wagę do po- 
zyskania dla swych inicjatyw rządów Skandynawii. Niepodobna tu refe- 
rować wszystkich nader licznych wypowiedzi skandynawskich, wykazu- 
jących — pomimo różnych wątpliwości i zastrzeżeń — pozytywne w su- 


mie zainteresowanie tych państw planem Rapackiego, planem Gomułki, 
propozycją zwołania konferencji w sprawie bezpieczeństwa europej- 
skiego. Wystarczy ogólnie stwierdzić, iż zarówno rządy tych państw, jak 
i ich parlamenty oraz przede wszystkim szeroka opinia polityczna wy- 
kazują zasadniczą przychylność dla koncepcji polskich, choć wysuwały 
w ubiegłych latach obiekcje dotyczące niebezpieczeństwa naruszenia 
istniejącej równowagi sił, trudności ustanowienia kontroli, zasięgu te- 
rytorialnego proponowanych przez nas stref itd. To właśnie zaintereso- 
wanie oraz widoma wola tych państw przyczynienia się do rozwiązywania 
problemów Europy. skłoniły rząd PRL do szukania bliższego z nimi dia- 
logu, do systematycznych konsultacji na tematy bezpieczeństwa w Euro- 
pie, do wymiany z nimi licznych już wizyt i spotkań politycznych. Trzeba 
stwierdzić, że dialog ten rozwija się owocnie, że napotkał — zwłaszcza 
w Norwegii — bardzo żywą gotowość drugiej strony, że oceniany jest 
nader pozytywnie i znajduje szerokie echo w opinii publicznej. 

Oczywiście, we wszelkiej dyskusji z Polską, we wszelkiej w ogóle dy- 
skusji na europejskie tematy — wyłania się kluczowy kompleks spraw 
niemieckich. Geografia i historia, ekonomia i polityka kształtują stosunki 
między Skandynawią a Niemcami. Rozliczne i różnorodne więzy łączą 
te państwa z Niemcami zachodnimi i stwarzają zupełnie szczególną rolę 
NRF w ich polityce. Dla wszystkich państw skandynawskich, ale specjal- 
nie dla Szwecji i Danii, NRF jest głównym partnerem handlu zagranicz- 
nego. Dla Danii i Norwegii jest przy tym sojusznikiem w łonie NATO, 
i to sojusznikiem w Europie najsilniejszym. Już te dwa względv wystar- 
czą, aby zrozumieć daleko posuniętą ostrożność rządów skandynawskich 
w pielęgnowaniu ich stosunków z NRF; jednym z jej wyrazów jest fakt, 
iż rozwijają wprawdzie żywe kontakty handlowe z NRD, ale kładą wielki 
nacisk na oficjalne nieuznawanie tego państwa. Wyjątek stanowi tu Fin- 
landia, utrzymująca jednakowe stosunki z obu państwami niemieckimi 
(na szczeblu konsularnym). 


Stosunek państw i społeczeństw skandynawskich do Niemiec i do pro- 
blemów niemieckich jest wypadkową wielu czynników, działających za- 
równo zbliżająco, jak i oddalająco. Najogólniej biorąc, nie tylko 
NATO-wscy sojusznicy NRF, ale i neutralna Szwecja podzielają w tych 
sprawach postawę głównych mocarstw zachodnich; rozwijają też bardzo 
wszechstronne i ścisłe stosunki z Niemcami zachodnimi. Zarazem wszakże 
w tych społeczeństwach, przepojonych gruntownie pojęciami demokra- 
tycznymi, pozostaje trwały osad nieufności do kraju, w którym tak żywe 
jest jeszcze dziedzictwo starego i świeżego militaryzmu i szowinizmu; ze 
szczególną odrazą reagują Skandynawowie na wszelkie przejawy neo- 
faszyzmu. Najważniejsze wydaje się to, iż bardzo realistycznie oceniając 
sytuację, zdają oni sobie sprawę z faktu, że polityka rządu bońskiego 
wiąże interesy NRF z utrzymywaniem napięcia w Europie, że opiera ona 
swe nadzieje na istnieniu tego napięcia, że obiektywnie działa na jego 
rzecz i przeciwstawia się normalizacji stosunków w Europie. Zniecier- 
pliwienie i irytacja tymi tendencjami polityki NRF były szczególnie wy- 
raźne w ostatnim okresie kanclerstwa Adenauera, którego sztywność 
i zimnowojenną postawę oceniano w całej Skandynawii surowo. Z osobą 
Erharda wiązano tam nadzieje zmiany tych tendencji — rzeczywistość 
wszakże przyniosła już niejakie rozczarowanie. Pomimo wszystkich bar- 


dzo silnych więzów łączących państwa nordyckie z NRF, ta trzeżwa ocena 
jej roli w Europie i świecie stanowi pewną podstawę zbliżenia ich po- 
glądów do naszych, zresztą bardzo odmiennych. Dość silne (aczkolwiek 
słabsze niż w stosunku do Labour Party) więzy łączą przy tym partie 
socjaldcmokratyczne rządzące w Szwecji, Danii i Norwegii z zachodnio- 
niemiecką socjaldemokracją (SPD). W warunkach, gdy ta partia licytuje 
się z chrześcijańską demokracją w rewizjonizmie i szowinizmie, więzy te 
niestety działają na rzecz niebezpiecznej polityki NRF jako całości. 
Zresztą silne powiązania z NRF stwarzają też trudności we wzajemnych 
stosunkach. Jako czołowy partner państw skandynawskich w handlu za- 
granicznym (o węzłowym znaczeniu dla gospodarki każdego z nich), NRF 
posiada wobec nich silny instrument nacisku, gdyż wszystkie kraje nor- 
dyckie mają z NRF wybitnie ujemny bilans handlowy i płatniczy. Nie- 
uchronne są zatem kontrowersje gospodarcze, mimo że NRF usiłuje na 
szerszym forum (zwłaszcza Wspólnego Rynku) przybierać rolę obrońcy 
interesów skandynawskich. (Przebieg sprawy dostępu tych krajów do 
EWG wykazał jednak, że nie otrzymały ze strony DOMSSNE —. prócz 
deklaracji — rzeczywistej i skutecznej pomocy). 

Drastyczniejsze trudności wynikają z partnerstwa w sojuszu atlan- 
tyckim. Dania — od czasu utworzenia „wspólnego dowództwa” 
NATO-wskiego — widomie traci na rzecz Niemiec swą swobodę dzia- 
łania i zmuszona jest do aprobaty we współpracy wojskowej faktycznej 
przewagi niemieckiej, do przyjmowania oddziałów Bundeswehry na ma- 
newry. Wobec Norwegii NRF (Schróder, Trettner, Zenker) wysuwa żą- 
dania większej reprezentacji zachodnioniemieckiej w sztabach strefy 
północnej NATO. Wszystko to budzi żywy sprzeciw opinii społecznej. 


Również w reakcji skandynawskiej, jednolicie negatywnej wobec pro- 
jektów utworzenia „wielostronnych sił nuklearnych” NATO, a tym sa- 
mym dopuszczenia NRF do broni jądrowej, przejawiły się obawy wobec 
konsekwencji zachodnioniemieckiego militaryzmu. Oto znowu czynniki 
działające „odśrodkowo” w NATO, więc obiektywnie go osłabiające. 


W tych sprawach, jak i wielu innych, obserwujemy — rzecz jasna —- 
rozmaite odcienie opinii, rozbieżności pomiędzy stanowiskiem oficjalnym 
rządu a postawą większej lub mniejszej części społeczeństwa, rozbież- 
ności pomiędzy partiami politycznymi, zwłaszcza zasadnicze różnice po- 
stawy partii burżuazyjnych i rządzących partii socjaldemokratycznyck, 
różnice w łonie poszczególnych skrzydeł samych partii itd. Rozmiary 
i syntetyczny charakter tych uwag nie pozwalają na ukazanie tych 
wszystkich odcieni, stąd uproszczony obraz postaw politycznych. 

Takie właśnie żywe podziały opinii ujawniły się w państwach skan- 
dynawskich. przed kilku laty, gdy stanęły one w obliczu problemu gospo- 
darczej integracji zachodnioeuropejskiej. Powstanie Wspólnego Rynku 
stworzyło dla tych państw perspektywę istotnych trudności, skoro znacz- 
na część ich handlu zagranicznego odbywa się właśnie z krajami EWG, 
a planowa realizacja układów rzymskich wznieść miała dla tego handlu 
dyskryminacyjne bariery. 

Najsilniejsze tendencje do związania się z EWG wykazywała od po- 
czątku Dania, dla której eksport produktów rolnych do zachodniej Euro- 
py ma żywotne znaczenie. Mniej oczywiste były argumenty za przystą- 
pieniem do Wspólnego Rynku Norwegii, a to wobec jej PORZNA 


91 


interesów rybołówczych. Dla obu tych krajów wszakże decyzja leżała 
w płaszczyźnie ekonomicznej. Inaczej dla Szwecji i Finlandii. Wiążąc się 
z organizmem o gospodarczym zakresie działania, ale o jawnie politycz- 
nym celu i założeniach, którego statut ogranicza suwerenną swobodę 
państw członkowskich — oba te kraje godziłyby w istotę swej neutral- 
ności, która nie da się pogodzić z zasadami układów rzymskich. (Finian- 
dia zresztą nigdy nie rozważała praktycznie problemu wejścia do EWG, 
zarówno z oczywistych względów politycznych, jak i dlatego, że wobec 
struktury jej handlu zagranicznego Wspólny Rynek nie przedstawiał dla 
niej poważnej groźby). 

Perypetie integracyjne Skandynawii, utworzenie Strefy Wolnego Han- 
dlu EFTA pod egidą brytyjską, próby wejścia do EWG, fiasko tych za- 
biegów — są znane. Jeżeli wspominamy je, to po to, aby podkreślić dwa 
znamienne aspekty sprawy: po pierwsze, ujawniły się wówczas istotne 
rozbieżności interesów ekonomicznych pomiędzy krajami regionu nor- 
dyckiego, okazując jawnie, że koncepcje unii gospodarczej tego obszaru 
nie mają — przynajmniej na razie — realnych podstaw i szans realizacji. 
Po wtóre, zwłaszcza w Szwecji, w bardzo gorącej debacie wokół stosunku 
do EWG ujawniła się jaskrawo obojętność kół wielkiego kapitału, kie- 
rowniczych przedstawicieli przemysłu, handlu i finansjery wobec ży- 
wotnych interesów narodowych — na rzecz ciasnego interesu klasowego. 

Rzecznicy przystąpienia do EWG, zdając sobie w pełni sprawę, że krok 
taki zadałby cios neutralności, tej fundamentalnej zasadzie polityki 
kraju, nie tylko byli gotowi zasadę tę poświęcić, ale frontalnie ją ata- 
kowali jako anachronizm, balast i kulę u nogi. Rozwój wydarzeń wy- 
kazał, że pozostanie poza Wspólnym Rynkiem nie stało się katastrofą, 
jaką przepowiadali zwolennicy włączenia się Szwecji do zachodnio- 
europejskiego systemu integracyjnego. Równocześnie pewne nieuchronne 
trudności wynikające dla handlu zagranicznego państw skandynawskich 
z postępującej realizacji układów rzymskich zwracają ich wzrok ku 
wciąż niedostatecznie wykorzystywanym możliwościom rozwijania han- 
dlu z krajami Europy wschodniej, obserwujemy też wzmożone zaintere- 
sowanie tą sprawą. 


* 


Pobieżny i nader niepełny przegląd rozmaitych aspektów polityki skan- 
dynawskiej wskazuje, że pomimo dzielących nas głębokich różnic istnieją 
podstawy i przesłanki do rozwijania z nimi konstruktywnej współpracy, 
obopólnie korzystnej i stanowiącej wkład w sprawę utrwalenia pokoju 
i bezpieczeństwa w Europie. Zrozumienie tego faktu istnieje po obu stro- 
nach Bałtyku. Szczególnie cenną manifestację przyjaznego zbliżenia dała 
ostatnio oficjalna wizyta przewodniczącego Rady Państwa PRL w Fin- 
landii. Przemawiając w Helsinkach, tow. Ochab powiedział m. in.: „Wi- 
dzimy w Was zarówno naszych sąsiadów, naturalnych partnerów wy- 
miany gospodarczej i kulturalnej, jak też współgospodarzy tej części kon- 
tynentu europejskiego, współodpowiedzialnych wraz z nami i innymi 
krajami nadbałtyckimi za dalsze jego losy...” Słowa te, które odnieść 
można do całego regionu skandynawskiego, wyrażają w skrócie naszą 
ocenę roli, jaką kraje nordyckie mają do odegrania, i wagi, jaką przy- 
wiązujemy do rozwijania z nimi przyjaznej, konstruktywnej współpracy, 
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aka ta uzlianadniuć 


PROBLEMY I DYSKUSJE”) 


Integracja — dezintegracja — integracja 


KONSTANTY GRZYBOWSKI 


„Charakterystyka potencjalnie niebezpiecznych stanowisk pracy wy- 
maga znajomości technologii w aspekcie nauki o zawodach, dotąd nie 
przewidywanej w studiach lekarskich”. To zdanie wybitnego fachowca 
(bo kierownika Poradni Higieny Pracy w Warszawie — „Życie War- 
szawy” z 4.VIII.1965 r.) ukazuje przykładowo problem integracji i dezin- 
tegracji, prezentuje go i od strony nauki, i od strony praktyki. Twórcy 
ustawodawstwa pracy przed wiekiem czy półwieczem badali jedynie, 
czy dane urządzenie fabryki, ustawienie maszyny fabrycznej jest 
obiektywnie (to znaczy dla człowieka znającego tę maszynę, racjona- 
listycznie i ze zrozumieniem układającego swe ruchy przy jej obsłudze) 
bezpieczne czy też niebezpieczne. Nie obchodziły ich indywidualne 
czy też grupowe cechy jednostki obsługującej maszynę, obojętne były 
dla nich „nieobiektywne” fakty, jak np. zmęczenie i zahamowanie ra- 
cjonalistycznie uporządkowanych reakcji wskutek zbytniej mechani- 
zacji pracy czy jej zbyt długiego trwania; nie obchodził ich stopień 
przystosowania jednostki do pracy przy maszynie — czy to robotnik 
już „wdrożony” do jej obsługi, czy chłop wyrzucony z ziemi, przerzucony 
do obcej sobie pracy. Tak wyglądała dezintegracja przy tworzeniu 
ówczesnego ustawodawstwa pracy. 


Dziś specjalista od higieny pracy stwierdza, że potrzeba mu nie tylko 
tych znajomości, jakie tradycyjnie miał lekarz fabryczny, ale także 
pewnego zasobu wiadomości z zakresu nauk technicznych (technologia), 
z zakresu socjologii (nauka o zawodach), a dodałbym tu jeszcze potrzebę 
wiadomości z zakresu psychologii, i to zarówno psychologii charaktery- 
stycznej dla robotników jako klasy społecznej, jak i szczególnych cech 
psychologicznych konkretnej załogi konkretnej fabryki ze względu na 
jej pochodzenie. Tak wygląda zrozumienie potrzeby integracji wiedzy. 

A równocześnie otrzymujemy stwierdzenie, że specjalista-praktyk 
w zakresie bezpieczeństwa i higieny pracy nie wyniósł tak dobranego 
zespołu wiadomości ze swego przygotowania do zawodu, I można to 


*) Dalszy ciąg (zob. nr8 „Nowych Dróg”) wypowiedzi na temat integracji badań 
naukowych w dziedzinie nauk społecznych, 


chyba uzupełnić stwierdzeniem, że bardzo często i przygotowujący go 
do zawodu „na najwyższym poziomie”, czyli uczony-wychowawca, także 
tak dobranego zespołu wiedzy nie posiada. Tak wygląda praktyka dezin- 
tesracji. 

Przykład ten wskazuje na współczesną sytuację nauki i nauczania. Po- 
stęp wiedzy ludzkiej uczynił koniecznością podział naszej wiedzy na różne 
nauki, mówiące o różnych „przedmiotach badania”, z natury rzeczy 
zawsze sztuczny. I nie można tej specjalizacji, bez zahamowania postępu 
wiedzy, odrzucać. Uczony-encyklopedysta, możliwy przed wiekami, dzis 
istnieć nie może. Ale życie jest jednością i człowiek jest jednością. Życie 
nie jest schematem teoretycznym i człowiek nie jest takim sche- 
matem. Można teoretycznie wyodrębnić różne sfery działalności człowieka 
i uczynić każdą z nich przedmiotem badania innej nauki, nie można 
„w życiu” tych różnych sfer od siebie izolować, wszystkie one wpływają 
wzajemnie na siebie. Czyli: obok specjalizacji, nauka, także nauka o czło- 
wieku musi objąć swymi badaniami i to życiowe, praktyczne ziewa- 
nie się ze sobą różnych sfer działalności ludzkiej oraz ich wzajemny 
wpływ na siebie. Uczony, a także praktyk na najwyższym poziomie musi 
być specjalistą, ale równocześnie musi uwzględniać całość zjawisk wpły- 
wających na przedmiot jego badania, także zjawisk spoza jego specjal- 
ności. I na tym polega problem integracji nauk, zawsze aktualny, dziś 
szczególnie ostry. | 


1 


Dezintegracja nauk jest zjawiskiem narastającym od XVII wieku. Nie 
znała jej starożytność. Uczony był wtedy wielkim uczonym, gdy znał 
wszystkie dziedziny wiedzy ludzkiej — przykładem Arystoteles. Nie znało 
jej średniowiecze. Integracje nauk zapewniał w nim w pewnym stopniu 
podział na wydział „niższy” (artium) i trzy wydziały „wyższe”. Ten niższy 
dostarczał specjalistom w zakresie wydziałów wyższych wspólną, ogólną 
humanistyczną podstawę wiedzy, spełniał w pewnym stopniu funkcję po- 
dobną, jak dziś nauki „wprowadzające”, „usługowe”, „ideologiczne”. Te 
trzy wyższe kształciły lekarzy dusz (teologia), lekarzy ciał (medycyna), 
lekarzy chorób społeczeństwa (prawo). I ówczesny zasób wiedzy ludzkiej, 
i ówczesna względna jednolitość ideologiczna, i ówczesna jednolitość kla- 
sowa „wykształconych” sprawiały, że taki system kształcenia mógł 
funkcjonować. Zaczął się on załamywać od XVI wieku. 

Ilość wiedzy ludzkiej wzrastała coraz szybciej i rodziła potrzebę spe- 
cjalizacji. Renesans, laicyzacja, zróżnicowanie ideologiczne podkopy- 
wały tę jednolitość, a więc użyteczność społeczną dotychczasowej pro- 
pedeutyki. I postęp wiedzy, i postęp zróżnicowania klasowego i ideolo- 
gicznego wśród uczonych czyniły średniowieczną jej integrację coraz 
bardziej fikcją. Tradycyjny system kształcenia i tradycyjna systematyka 
nauk przestawały odpowiadać i nowym potrzebom społecznym, i no- 
wemu stanowi wiedzy ludzkiej. Tradycyjnie trwały one aż po wiek XX 
na uniwersytetach, jedyną istotną zmianą była tu utrata przez wy- 
działy „artium”* dawnego charakteru „niższych i wprowadzających, 
uczynienie ich równorzędnymi oraz mechaniczne wtłaczanie w nie 
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nowo powstających gałęzi nauki nie będących ani medycyną, ani pras 
wem, ani teologią. Ale obok nich powstawały, najczęściej dla zaspo- 
kojenia praktycznych a nie teoretycznych potrzeb, nowe rodzaje szkół 
wyższych: politechniczne, górnicze, rolnicze i inne. Integracja kształ- 
cenia ra najwyższym poziomie zanikała.,A równocześnie poza uniwer- 
sytetami, w coraz wyższym stopniu dokonywał się postęp wiedzy 
ludzkiej. Jego organizacyjnymi komórkami stawały się instytucje 
innego rodzaju: akademie i towarzystwa naukowe. Nie byli „uniwersy- 
teckimi” uczonymi twórcy nowożytnych nauk społecznych, jak Machia- 
velli, Bodin, Montesquieu czy Marks. Nie byli nimi twórcy nowożytnych 
nauk przyrodniczych, jak Kopernik, Galileusz czy Darwin. 


Równolegle do dezintegracji organizacyjnej postępowała dezintegracja 
treści. Nowe gałezie nauki wyrastały nieraz przypadkowo, źródłem ich 
powstania było nieraz indywidualne zainteresowanie uczonego, granice 
między nimi a innymi gałęziami nauki stawały się bardziej płynne niż 
między dawniejszymi jej gałęziami. Włączenie tych nowych nauk w trady- 
cyjną systematykę nauk nasuwało nieraz trudności, często nie było 
w ogóle przedmiotem zainteresowania. Kryterium podziału na poszcze- 
gólne gałęzie nauki stawała się nieraz metoda badawcza, punkt widzenia, 
gdy dawniej takim kryterium był badany przedmiot, a to rodziło dalsze 
trudności w uporządkowaniu nauk jako pewnej całości. Postęp ilościowy 
wiedzy, odmienność metod badawczych rodziły coraz dalej idącą specjali- 
zację i, jako jej następstwo, wzajemną izolację od siebie poszczególnych 
nauk. „Nauka” nie była już całością zarówno w tym znaczeniu, że prze- 
stawała być czymś uporządkowanym, usystematyzowanym jako całość, 
jak i w tym znaczeniu, że nawet podstawowe elementy jednych dyscyplin 
naukowych przestawały być znane uczonym innych dyscyplin i dla nich 
zrozumiałe. | 


Równolegle ząś z tą dezintegracją — wzrastały potrzeby integracji. Od- 
wieczna, od starożytności zasadniczo trwająca, systematyka nauk oddzie- 
lała od siebie ostro i stanowczo cztery przedmioty badań naukowych: 
świat przyrody martwej, świat przyrody żywej, świat człowieka przeciw- 
stawnego pozostałej przyrodzie żywej (wszak tylko on jeden był istotą 
„połeczną” i rozumną), świat „metafizyczny”, poza światem zmysłów. 
Postęp wiedzy ludzkiej zacierał granice między tymi światami. Z pro- 
blematyki „styków” poszczególnych nauk rodziły się nowe dyscypliny 
Czy nowe ujęcia dyscyplin „wiodących” — wiodących zarówno metodo: 
logicznie, jak i ontologicznie. Problem wszechogarniającej integracji nauk 
stawał się coraz bardziej palący. 


W tym samym kierunku działała zmieniona funkcja społeczna nauki. 
Nauka epok ubiegłych była przede wszystkim narzędziem tłumaczenia, 
wyjaśniania świata i życia, w mniejszym stopniu przekształcała ten 
świat 1 życie. Gdzieś do XVII wieku oddzielone od siebie. światy 
mauki” i „techniki” zaczęły zlewać się z sobą, technika zaczynała 
stawać się nauką, nauka zaczynała rozwiązywać zadania praktyczne, 
stawała się stopniowo narzędziem przekształcania świata i człowieka. 
Rządzący, polityk, działacz społeczny, zaczęli wykorzystywać jej 
zdobycze, czyli zaczęli pytać uczonych, co uczynić, by osiągnąć określone 
polityczne, społeczne, gospodarcze zamierzenia, Uczony zaś zaczął sobie 


zadawać pytanie, jakie skutki praktyczne będą miały jego osiągnięcia 
naukowe. A przy odpowiedzi na te pytania okazywało się najcześciej, że 
nie potrafi jej udzielić uczony jednej specjalności, że trzeba sięgać do 
szeregu różnych nauk, że w konsekwencji udzielający łacznie odpowiedzi 
uczeni różnych nauk powinni znać pewne elementy wszystkich tych nauk, 
jeżeli odpowiedź ma być wspólnym ich stanowiskiem. 


II. 


Nauki o człowieku czy „nauki humanistyczne” lub „nauki społeczne” 
(nazwy te obejmują podobny, choć nie całkiem identyczny zakres zagad- 
nień) zaczęły się w starożytnej Grecji od poglądu, że człowiek jest 
„stworzeniem politycznym”. Jedną z cech człowieka uznano w ten spo- 
sób za istotną dla jego specyfiki. Mieściła się w tym zaś i hierarchizacja 
różnych sfer działalności ludzkiej, i wartościująca ich ocena. Połączono 
w ten sposób sąd poznawczy i sąd wartościujący o grupach ludzi spe- 
cjalizujących się w różnych sferach działalności. Sąd poznawczy: iż sfera 
polityczna ma charakter decydujący dla wszystkich innych, że jej istnie- 
nie odróżnia człowieka od innych istot żywych. Sąd wartościujący: iż 
grupa działających politycznie, rządzących — to najdoskonalszy rodzaj 
ludzi. Nauki o człowieku miały od samych swych początków określony 
sens klasowy, tworzący je uczony od początku tworzył je w interesie 
określonej klasy społecznej. Działalność poznawcza, naukowa — a nie 
można nie doceniać jej znaczenia dla późniejszego rozwoju myśli ludz- 
kiej — miała od początków myśli naukowej określony cel polityczny. 


Dalszy rozwój nauk o człowieku wiązał się odtąd stale z badaniem 
coraz innych sfer działalności ludzkiej, nieraz z inną ich oceną, w zależ- 
ności od celów politycznych. A ponieważ długo, aż do Marksa, łączyło się 
to zawsze z jakimś monokauzalizmem, z uzależnianiem wszystkich dzie- 
dzin życia człowieka od czegoś jednego, prowadziło do dezintegracji nauk 
o człowieku. Powstawały w ten sposób różne „typy idealne” człowieka, 
badare w oderwaniu od innych. Każda z dyscyplin badających taki typ 
idealny uważała swój przedmiot badania i zakres zjawisk nim objęty za 
decydujący dla innych. 


Nauka średniowieczna wysunęła więc na pierwszy plan „człowieka re- 
ligijnego”. Nie polityka, ale religia była dla niej decydującą cechą czło- 
wieczeństwa, cele religijne stawały się celami decydującymi, zawodowy 
specjalista od religii, kapłan — najwyższym rodzajem człowieka. Odro- 
dzenie wypiera idealne typy człowieka politycznego i człowieka religij- 
nego zastępując go typem, który najlepiej można chyba określić jako 
„człowieka naturalnego”, 


Skierowanie uwagi przede wszystkim na indywiduum, jednostkę, oka- 
zało się, mimo swej jednostronności, drogą do badania zarówno jednoli- 
tości realistycznie rozumianej „natury ludzkiej”, jak i różnolitości ludzi, 
a w konsekwencji różnolitości sfer 4 rodzajów działania ludzkiego, pro- 
wadziło do zróżnicowania rozmaitych gałęzi nauk o człowieku. Ujmo- 
wanie człowieka jako indywiduum „przyrodniczego”, jako tworu przy- 
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rody stało u początków antropologii. Ujmowanie człowieka jako indy- 
wicuum myślącego stało u poczatków psvchologii. Ujmowanie człowieża 
jako indywiduum gospodarujęccgo stało u początków ekonomii. 


Ujnowanie indywiduum jako łeczęcego się z innvmi stało u początku 
nowożytnych nauk o społeczeństwie, socjologii i inaczej niż dawniej ro- 
zumianego prawa, nie jako czczęoś dancgo z gory, tzwiaccgo „w naturze” 
czy w woli bóstwa, lecz jako dzieła ludzi. I na tej drodze dochodzono do 
ecalizy poszczególnych grup w społeczeństwie i państwie, ich walki oraz 
ich zmieniania się w rządzeniu. Tak indywidualistyczna w swvm zało- 
żeniu kistoriografia liberalna pierwszej połowy XIX wieku ukazała walsę 
feudałów i rodzącej się burżuazji jako główny proces rozwoju europej- 
skiego procesu dziejowego od końca średniowiecza. Wielkim dorobkiem 
badawczym tego rozwoju, od XVII po połowę XIX wieku, było obejmo- 
wanie badaniami naukowymi coraz to nowych sfer działalności człowieka, 
specjalizacja, wyodrębnianie się poszczególnych nauk o człowieku z jed- 
nolitej dawnej i nie zróżnicowanej całości. Specjalizacja przynosiła z sobą 
dezintegrację: każdą sferę życia ludzkiego przecież badano jako w pew- 
nym sensie niezależny od innych rodzaj rzeczywistości. 


Kierunkiem badań, wykorzystującym ten cały dorobek, ale integrują= 
cym go w jedną całość, stał się marksizm, taki jak go rozumieli jego 
twórcy. Dezintegracji poszczególnych rodzajów działalności ludzkiej, 
tworzeniu izolowanych od siebie dyscyplin naukowych badających tę 
działalność przeciwstawił Marks tezę o ich współzależności. Ale współ- 
zależność — jeżeli się widzi w niej tylko współzależność, wzajemne wpły- 
wanie na siebie i nic więcej — jest chaosem nie uporządkowanym 1 nie 
dającym się uporządkować. Zasadą porządkującą ten chaos stał się dla 
Marksa materializm historyczny. 


Przeciwnik marksizmu (a czasem i marksista) identyfikuje nieraz ma- 
terializm historyczny z monokauzalizmem, ulegając w tym presji sta- 
rych schematów: jak dla wcześniejszych stadiów rozwoju nauk o czło- 
wieku decydującym czynnikiem był kolejno „homo politicus”, „homo 
religiosus” czy — dla liberała — racjonalistycznie rozumująca jednostka, 
tak identyfikuje się nieraz materializm historyczny z poglądem, iż de- 
cydującym w dziejach czynnikiem jest „człowiek zdeterminowany swą 
przynależnością klasową” (i to nie bez przejmowania z racjonalistycz- 
nego liberalizmu poglądu, że to człowiek racjonalistycznie wyciągający 
wnioski z racjonalistycznie przez niego zrozumianej przynależności kla- 
sowej). 


Istotny sens materializmu historycznego, istotne jego znaczenie dla 
problemu integracji nauk polega chyba na czym innym. Materializm hi- 
storyczny zachował zróżnicowanie poznawcze różnych sfer działalności 
ludzkiej, ujmowanych jako przedmioty badania poszczególnych nauk, 
jako w pewnym sensie „typy idealne” — ale nie jako niezależne od sie- 
bie „rzeczywistości”. Powiązał je bowiem z sobą badawczo przez uczy- 
nienie przedmiotem badania współzależności tych sfer. I uporządkował — 
nie uhierarchizował sztywno i jednokierunkowo — te współzależności 
w tezie: „jest bardziej prawdopodobne, że w sytuacjach uważanych przez 
człowieka za decydujące o jego egzystencji (określenie „w ostatniej 
instancji” jest tu analogiczne do „Grenzsituation” współczesnej socjo- 
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logii) postąpi on zgodnie z tym, co uważa za decydujące dla swego 
„biologicznego” przetrwania, niż że postąpi inaczej”. 

Materializm historyczny da się w ten sposób przetłumaczyć na prawdo- 
podobieństwo statystyczne tak wielkie, że można je przyjąć za regułę, 
zbieżne ze współczcsnyra rczumicniem przez współczesne nauki przyrod- 
nicze właśnie przyczynowości jako prawdopodobieństwa statystycznego. 
I nie widzę innej możności jakiejś „uporządkowanej integracji” nauk 
społecznych, jak przez przyjęcie tych założeń marksizmu. Nie znam 
innych prób takiej uporządkowanej integracji, jak przy nawiązaniu do 
marksizmu, 


III. 


Integracja nauk o człowieku jest nie tylko problemem poznawczym, 
ale także politycznym, w związku z usługowym charakterem nauki dla 
celów współżycia ludzkieso. I jako problem polityczny jest szczególnie 
ważna właśnie w społeczeństwach socjalistycznych. Nie jest, co naj- 
mniej nie jest w tym stopniu, probiemem w spoleczerwtwach, w których 
praktyka społeczna i polityczna wychodzi od cestrego przeciwstawienia 
sobie „rządzenia” i „podiesania rządzeniu”, „grup rządzących” i „grup 
rządzonych”, „posiadających” i „zależnych od posiadającvch”. Integracja 
może być w takich społeczeństwach celem nauki, może być także poli- 
tycznie narzędziem mistyfikacji. Ale konstrukcją odpowiadającą takiej 
rzeczywistości społecznej i politycznej jest wiaśnie dezintegracja. Rzą- 
dzenie w takich społeczeństwach wymaca i teoretycznego przeciwstawiania 
sobie różnych rodzajów dzialalności człowieka, reifikacji, urzeczowienia 
tego przeciwstawienia, a więc traktowania takich izolowanych od siebie 
sfer jako „rzeczy” niezależnych od woli ludzkiej, i monopolizowania 
funkcji integracyjnej w jednej grupie, decydującej. 


I w społeczeństwach socjalistycznych nie brak było okresów, w któ- 
rych ulegano wpływowi tych dezintegrującvych ujęć. Ich wyrazem była 
na przykład teoria „zaostrzania się walki klasowej” w miarę postępów 
w budownictwie socjalizmu. Konsekwencją tej teorii były próby wtło- 
czenia marksizmu w schematy charakterystyczne dla społeczeństw 
o antagonistycznych klasach i antagonistycznych interesach. 


Zadaniem, które postawił przed sobą marksizm, jest dążenie do ogra- 
niczenia rządzenia społeczeństwem przez waskie grupy, czyli utrzymanie 
stanu dezintegracji na rzecz rozwijania współżycia ludzi, czyli właśnie 
tworzenia warunków dla integracji społecznej. Integracji nie osiąga się 
tylko przez znoszenie spo!ccznych i gospodarczych podstaw dezintegracji. 
Konieczne są odpowiednie zmiany w świadomości społecznej i politycznej, 
przekształcenie nadbudowy ideologicznej i w istocie także nadbudowy 
poznawczej. By zaś to uzyskać, trzeba — przeciwstawnie do teorii „za- 
ostrzającej się walki klasowej” — wysuwać w działalności wychowawczej 
państwa i-partii na plan pierwszy integrujące, a nie dezintegrujące ele- 
menty współżycia społecznego, wskazywać na istniejące zjawiska postę- 
pującej integracji, a nie na zanikające zjawiska dezintegracji. Problem 
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nie jest łatwy i prosty. Nie można oprzeć stosunków ludzkich ńa współ* 
życiu zamiast rozkazu i przymusu z zewnątrz bez ujmowania i zrozu- 
mienia człowieka jako całości — a tego nie da się osiągnąć bez integracji 
nauk o nim. Nie można ocrzeć stosunków międzyludzkich na współżyciu 
bez zrozumienia przez każdą grupę społeczną znaczenia i potrzeby każ- 
dego rodzaju, ko"cej sfery czicielności i myśli ludzkiej, a tego się nie da 
osiągnąć bez jakiegoś minimum znajomości tej sfery, czyli bcz integru- 
jącego wykształcenia i wychowania humanistycznego, czyli opartego 
właśnie na nadxach o cziowieku. 


Wymaga to zaś zwalczenia szeregu oporów, także oporów pochodząe 
cych od uczonych. Uczony nieraz nie godzi się na traktowanie jego roli 
jako (także, nie tylko) usługowej dla celów politycznych, broniąc źle zro- 
zumianej „czystości prawdy naukowej”. A nieraz znów skłonny jest 
ślepo podporządkować treść swej odpowiedzi na pytanie polityka jego 
życzeniom, nie zastanawiając się nad skutkami 'takiego postępowania, 
Poza tym uczony określonej specjalności jest niejednokrotnie skłonny 
traktować ingerencję uczonego innej specjalności za zakłócenie „czy- 
stości” i ścisłości nauki przez dyletanta, a tym bardziej skłonny jest tak 
traktować ujmowanie przez polityka nauki za mającą służyć konkretnym 
celom społecznym, a nie abstrakcyjnej „prawdzie”. Nie brak oporów 
i ze strony polityków. Polityk jest nieraz skłonnv uważać niezgodną 
z jego życzeniami ocenę skutków społecznych takich czy innych działań 
politycznych za wynik oderwania się uczonego od życia, czy to za wy- 
raz ukrywanej obcości politycznej. 


Specjalizacja w obrębie poszczególnych nauk zrodziła nie tylko ich 
dezintegrację, ale i tendencję do izolacji nauki i „prawdy naukowej” od 
innych dziedzin życia ludzkiego. I nieraz uczony zaprzecza w teorii, ja- 
koby był zwolennikiem i takiej izolacji, i dezintegracji nauk, w praktyce 
przeciwdziała tendencjom do powiązania nauk z sobą, czyli integracji, 
powiązaniu nauk z życiem, czyli ich upolitycznieniu. 


Toteż rozwiązanie problemu integracji nauk także jako problemu 
teorii, „nauki o nauce”, jest w wysokim stopniu probiemem praktyki 
naukowej, faktycznej działalności uczonych. Mamy tu szereg objawów 
reintegracji. Ale to także problem struktury i systematyki nauk, struk- 
tury instytucji naukowych. Tu zaś widzę przede wszystkim trzy zagad- 
nienia: 


1) Problem uściślenia i uzgodnienia odpowiedzi na pytania, co jest za- 
sadniczo przedmiotem badawczym poszczególnych nauk. Ich problema- 
tyka szczegółowa pozostać musi i pozostać winna płynna, najczęściej 
„stykowa”. Ale wyodrębnienie pewnego zakresu zagadnień jako przed- 
miotu odrębnej nauki ma sens tylko wtedy, gdy istnieje jakieś wspólne 
jądro, zespół zagadnień specyficznych właśnie dla tej nauki i tylko dla 
tej nauki, obcych innym naukom. Proces powstawania poszczególnych 
nauk o człowieku, oddolny, będący wyrazem czegoś, co można by okre- 
ślić jako „partyzantkę badawczą”, dał tutaj w rezultacie chaos, który 
wymaga uporządkowania. | 


2) Stworzenie systematyki nauk o człowieku, odpowiadającej współ- 
czesnemu stanowi tych nauk, tak skonstruowanej, by uwzględniała ich 
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związek z saba, a wiec mogła być podstawą do ich integracji. Zagadnienie 
to może być rozstrzygnięte w różny sposób. Jeśli więc przyjmiemy za 
punkt wyjścia określenie „nauki o człowieku”, objąć musiny svstema- 
tyką tak.e nanki o człowieku jako zjawisku przyrodniczym (antropolcegia 
fizyczna. medycyna — cheć jej rozwój właśnie wykazał, że granice mię- 
dzy człowiekiem jako zjawiskiem fizycznym a psychicznym są płynne). 
Jeśli przyjmiemy za punkt wyjścia oxreślenie „nauki humanistyczne”, 
nie obejmiemy systematyką nauk o człowieku jako zjawisku przyrod- 
niczym, a w konsekwencji zagadnienia stykowe fizycznej i psychicznej 
oraz spolecznej strony człowieka znajdą się w dwóch wielkich, od siebie 
oddzielonych działach systematyki nauk. | 

Te same różne możliwości odpowiedzi mamy, jeśli idzie o poszcze- 
gólne szczegółowe dyscypliny w obrębie nauk o człowieku. Jeśli np. 
uznamy za taką dyscyplinę religioznawstwo, ujmiemy łącznie w. jednej 
nauce historię religii, psychologię religii, socjologię religii. Jeśli nato- 
miast uznamy za taki przedmiot socjologię w najszerszym jej rozumieniu, 
znajdzie się w niej jako jeden z jej poddziałów socjologia religii, nato- 
miast psychologia religii i historia religii znajdą się w innej dyscyplinie 
naukowej. Gdy znów uznamy „nauki polityczne” (political science) za 
jeden z odrębnych działów nauk o człowieku — problemy jej znajdą się 
poza socjologią, znajdą się natomiast w tym dziale zagadnienia nauki 
o państwie i szereg problemów nauk prawnych. Jeśli za podstawowy 
dział nauk o człowieku uznamy m. in. naukę o państwie.i prawie — 
wtedy i socjologia prawa, i political science znajdą się w tym dziale. 
Różne systematyki krzyżują się wzajemnie i to jest właśnie wyrazem 
„stykowości” nauk o człowieku. Przyjęcie jakiejś jednej i na jednej za- 
sadzie opartcj systematvki jest konieczne, choćby ze względów prak- 
tvcznych, choćby jako kryterium dla organizacji instytucji naukowych, 
rozdzielenia zakrcsow działań tvch instytucji oraz ich działów. Byłoby 
natomiast nicdobrze, gdyby taka systematyka miała być równocześnie 
kryterium do podziału zakresów konkretnych badań konkretnych uczo- 
nych. Tutaj i potrzebne, i konieczne są „zachodzenia na siebie” tych 
badań — odmiennie jak w planowaniu dla rozwiązywania problemów 
praktycznych, a nie badawczych, w nauce praca różnych uczonych róż- 
nych specjalności nad tymi samymi zagadnieniami, ale z różnych punk- 
tów widzenia, pokazuje właśnie współzależność i różnolitość uwarunko- 
wania różnych zjawisk życia ludzkiego, jest drogą do integracji rzeczy- 
wastej, a nie tylko postulowanej i teoretycznej. 

3) Integracja — to bowiem w wysokim stopniu problem praktyki uczo- 
nvch, problem ich zainteresowania właśnie zagadnieniami stykowymi — 
one jako łączące poszczególne nauki są najlepszym narzędziem integracji. 
To także problem zaznajomienia się uczonych z pogranicznymi dla nich 
dyscyplinami, wychodzenia poza ciasną specjalizację i jej izolacyjne na- 
stepstwa. To także droga do rozwoju: „nauki wiodacej”” dla wszystkich 
nauk o człowicku. Podstawy metodologiczne i ontologiczne takiej nauki 
istnieją w marksizmie, jej rozbudowa wymaga wykorzystania rezultatów 
badawczych, ogólnych ustaleń wszystkich nauk o człowieku. 

To w końcu także problem organizacyjny. Podstawą do podziału szkół 
wyższych i instytucji naukowych na wielkie działy (wydziały PAN, wy- 
działy szkół wyższych) winna się stać współczesna systematyka nauk. 
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Powinno nastąpić zespolenie w jednym takim dziale całości nauk o czło- 
wiesu, a dopiero wewnątrz tego działu dokonywać należy dalszych po- 
aziałów z punktu widzenia potrzeb i teoretycznych (specjalizacji nauko- 
wej), i praktycznych (specjalizacji w przygotowaniu przyszłych prakty- 
ków na najwyższym poziomie). 


Obecny stan rzeczy, zwłaszcza w strukturze szkolnictwa wyższego, jest 
przeciwieństwem tego kryterium podziału. Nauki o człowieku są roz- 
parcelowane między rozmaite uczelnie i rozmaite wydziały różnych uczel- 
ni, bez żadnego związku między nimi. A nieraz także ta sama dyscyplina 
jest przedmiotem nauczania i badań naukowych na różnych uczelniach, 
bez żadnego związku z nimi. Ta dezintegracja jest w pewnym stopniu 
uwarunkowana potrzebami kształcenia praktyków, o tyle należy ją w ja- 
kiejś postaci utrzymać — ale tylko dla celów dydaktyki. Dla celów ba- 
dawczych należy raczej tworzyć wielkie instytuty, łączące w sobie nauki 
o człowieku, objąć nimi wszystkich uczonych tych dyscyplin w danym 
środowisku niezależnie od tego, w jakiej instytucji naukowej pracują 
iczy w ogóle w niej pracują, z instytutów zaś PAŃ czy też komitetów 
PAN uczynić ogólnopolskie zakłady tych dyscyplin. Należy przemyśleć 
z punktu widzenia systematyki nauk o człowieku wewnętrzny podział 
tych instytutów na jednostki, odpowiadające czy to zespołowi bardziej 
do siebie zbliżonych dyscyplin, czy też jednej dyscyplinie, ale szeroko 
pojętej. Dla przykładu: istnienie odrębnych instytutów historii, historii 
filozofii, historii kultury materialnej, umiejscowienie historii myśli poli- 
tycznej w innych instytutach, a historii myśli społecznej w innych jest 
nie organizacją nauki, ale chaosem. Należy ponadto zerwać z poglądem, 
jakoby (poza bardzo nielicznymi wypadkami) katedra uniwersytecka, 
w oderwaniu od innych katedr, była jakimś, zakresowo i przedmiotowo 
wyodrębnionym od innych katedr, zakładem pracy badawczej. Znów dla 
przykładu: gdy czytam tytuły prac doktorskich i habilitacyjnych, wycho- 
dzących z katedr powszechnej historii państwa i prawa, historii państwa 
i prawa polskiego, historii prawa rzymskiego czy praw antycznych, hi- 
storii doktryn politycznych, historii myśli społecznej — nieraz, nie wie- 
dząc, z której katedry pochodzą, nie odgadłbym tego: tematyka jest czę- 
sto identyczna. Znalazły w tym wyraz styki tych dyscyplin i fakt ten 
jest pozytywny. Ale nie znalazło to żadnego wyrazu w orgznizacji :nsty- 
tucji naukowych i prac badawczych. 


IV. 


Skończmy pewnym porównaniem. Wielkie imperium jedności nauki, 
nauki ogarniajęcej wszystko, rozpadło się, uległo rozdrobnieniu feuca|- 
nemu. Usamodzielnienie się poszczególnych nauk dało, konieczne w fazie 
przejściowej, ramy do ich świetnego rozwoju, tak jak w okresie rozdrob- 
nienia feudalnego rozwijały się samodzielne siły społeczne, samodzielne 
siły gospodarcze, mogące się stać właśnie dzięki specjalizacji narzędziem 
postępu. Ten okres pozytywnych następstw feudalnego rozdrobnienia 
nauk należy już do przeszłości. Utwierdzone zdobycze wymagają dla da|l- 
szego rozwoju ram szerszych, współpracy, organizacji na nowych szer- 
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szych podstawach i w nowych szerszych całościach. Jak każde przezwy- 
ciężenie rozdrobnienia feudalnego zadanie to nie jest łatwe. Przeciwsta- 
wiają mu się utrwalone i ustalone interesy. Książątka dzielnicowi: wieikie 
instytucje naukowe czy ministrowie broniący prawa do „swo.ch” insty- 
tucji, kształcących dla „ich” zawodów i tyiko ich zawodów. Najwyżsi 
ich dzielnicowi dostojnicy, rektorzy, dzickani, kierownicy katcdr, bro- 
niący swego „najwyższego stanowiska, a zagrożeni w razie scaleniowej 
organizacji nauki i nauczania degradacją do roli mniej samodzielnych 
ogniw wyższej całości. A obok ambicji personalnych, obok anachronicz- 
nego przywiązania do anachronicznych struktur, przeciwdziaiają inte- 
grującej reorganizacji i obawy nieraz w pewnym stopniu słuszne. Zbyt- 
nie przeorganizowanie, za daleko posuniete scalanie może zagrozić samo- 
dzielności indywidualnej pracy, właśnie koniecznej w nauce. Zniesienie 
feudalnego rozdrobnienia w nauce jest koniecznością. Ale można znosić 
feudalne rozdrobnienie w sposób mechaniczny i odgórny, można je zno- 
sić, zachowując to z samodzielności, indywidualności różnych stron ży- 
. cia, co wzbogaca właśnie całość, a nie ujednolica jej w sposób sztuczny 
i mechaniczny. Scalenie nauki może być mechaniczną centralizacją. może 
być rozsądną decentralizacją. Ale rozdrobnienie na feudalne i samo- 
dzielne państewka nie mające za sobą żadnego realnego uzasadnienia ich 
samodzielności jest tylko chaosem, hamującym dalszy postęp. 


Na marginesie 


integracyjnej problematyki nauk społecznych 


ZYGMUNT _ RYBICKI 


I. 


Punktem wyjścia uwag, poświęconych problematyce integracyjnej nauk 
spolecznych, chciałbym uczynić stwierdzenia, wskazujące w moim przeko- 
nanzu na konieczność rozwiązywania narastających obecnie w rozwoju 
tvch nauk sprzeczności. Spośród kwestii, zasługujących niewątpliwie na 
omówienie w tym kontekście, szczególnie istotne wydają się następujące: 


— Po pierwsze, aktualny stan wiedzy ludzkiej oraz potrzeby przygoto- 
wywania wysoko kwalifikowanych, aktywnych współtwórców kultury 
narodowej, organizatorów działalności społecznej i gospodarczej stawiają 
przed instytucjami naukowymi konieczność przystosowania się do tvch 
zadań. Występująca często w praktyce sprzeczność między działalnością 
naukową a dydaktyczną jest zjawiskiem negatywnym, gdyż dydaktyka 
uczelni wyższych musi być oparta na pogłębionym i rzetelnym zapleczu 
naukowo-badawczym. 
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=— Po drugie, rozwój nauki w ustroju socjalistycznym, gdzie staje się 
ona siłą wytwórczą, decydującą o tempie rozwoju ekonomicznego, powo- 
duje, że potrzeba Siaiego doskcnalenia technik predukcji podnosi znacze- 
nie badań stosowanych, a co za tym idzie, skupienie środków osobowych 
i rzeczowych na tych badaniach. A przecież rozwój w ostatecznym ra- 
chunku opiera się na stanie nauk podstawowych. 


— Po trzecie, nawet w społeczeństwie socjalistycznym, w którym 
znaczną część dochodu narodowego przeznacza się na rozwój naukł, ilość 
środków pozostaje ograniczora. Konieczność osiagania efektów w stosun- 
kowo krótkich odstępach czasu wymaga koncentracji badań na określo= 
nych dziedzinach. Nauka natomiast, szczególnie nauki społeczne, rozwijać 
się musi szerokim frontem, obejmującym całość zjawisk życia społecz- 
nego, gospodarczego czy kulturalnego. 


— Po czwarte, rozwój nowoczesnej nauki zmierza do ograniczania rze- 
czowego zakresu badań i pogłębiania osiagnięć w ramach wybranej dzie- 
dziny, co prowadzi w konsekwencji do powstawania nowych dyscyplin 
naukowych. „Fceudalna struktura” warsztatów raukowych, jak ją się czę- 
sto nazywa w publicystyce, nie jest jedynie wytwerem „zacofanych”, 
„Arobnowarsztatowych” nawyków dziatania „fcudalnych panków” i tę- 
skniących oo stania się nimi jutro — dzisiciszych „wasali”. Zindywiduali- 
zowanie działalności raukowej, o ile ma być ora autentyczna, stanowi 
obiektywre wymaganie twórczej aktywności naukowej. Jednocześnie ko- 
nieczność kompieksowego ujraowania problemów badawczych wymaga 
zespołowości badań i ich koordynacji. 


Problematyka integracji to przede wszystkim rozwiązanie sprzeczności 
znamiennych dla rozwoju współczesnej nauki. Nie jest to sprawa prosta 
ani łatwa. Spróbujmy jedrak zastanowić się nad tymi problemami, zatrzy= 
mując się na sprawach węzłowych. Rczważaniem takim może bowiem 
grozić z jednej strony zagubienie kwsstii istotnych w analizach szczegóło- 
wych i drugoplanowych. Z drusiej strony — grozi nie mniej realnie 
ukształtowanie się przekonania, że rozwiazania integracyjne stanowić 
mogą „lekarstwo” na wszelkie trudności i niedomagania współczesnych 
badań naukowych. 


II. 


Potrzeba specjalizacji badawczej w nauce, w tym i w dyscyplinach 
społecznych, jest kwestią bczsporną, wynikającą przede wszystkim z ak- 
tualnego stopnia rozwoju wiedzy ludzkiej. Uprawianie i rozwijanie wą- 
skich oraz wyspecjalizewanvch dziedzin przyrosi osiągniecia, do których 
nie mógłby doprowadzić tradycyjny uniwersalizm. Szczególnie w naukach 
stosowanych, odpowiadajacych na dość szczegółowo skonkretyzowane za- 
potrzebowanie o znaczeniu społecznym, stopień specjalizacji musi być 
daleko posunięty. Nauka stanowi niewątpliwie podstawowy element 
„zmieniania otaczajeccgo ras świata , oparty na rozeznaniu prawidłowości 
rozwojowych. Zjawiska spoleczne, a więc zjawiska z zakresu polityki, eko- 
nomiki, kultury, kwestii socjalnych itp. nie jawią się w praktyce w oder- 
waniu czy izolacji, lecz we wzajemnym związku, w ściślejszych lub bar- 
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dziej pośrednich zależnościach. Aby wiec zmieniać otaczający nas świat, 
trzeba poznawać owe zjawiska w ica kompleksowym ujęciu, zgodnym 
z naturalnym stanem występowania w rzeczywistości. 

Jeżeli przedmiotem badania slaiiie się np. przedsiębiorstwo panstwawe, 
to określenie jego pozycji w społoczeńwstwie socjalistycznym nie może być 
udziałem przedstawicieli jednej ty.xo dziccziry naukowei. Przedsiębior- 
stwo jest kategorią ekonomiczna, podstawową jednostką społecznie zor- 
ganizowanej działalności produkcyjrej. Ma ono również ustaloną prawem 
strukturę organizacyjną, zakres oraz lormv działania, jak i zasady, we- 
dług których bierze udział w obrocie gospodarczym. Jest ono także ze- 
społem odpowiednio zorganizowanych środków osobowych oraz rzeczo- 
wych. Zespół osobowy stanowi środowisko społeczne. Dla realizacji jego 
bezpośrednich zadań, jak i ogólnych celów ustroju socjalistycznego, istot= 
„ne znaczenie mają stosunki międzyludzkie panujace w tym przedsiębior- 
stwie. W badaniach więc powinni brać udział nie tylko ekonomiści, ale 
i prawnicy, socjologowie i psycholodzy. Przykładów takich można by 
przytoczyć więcej. 


Można spotkać się z uwagą, że badanie różnych aspektów określonej 
instytucji czy zjawiska nie jest nowością. I dotychczas przedsiębiorstwo 
państwowe stanowiło przedmiot zainteresowań różnych nauk społecz- 
nych, wiele zjawisk jemu właściwych zostało wyświetlonych, a w licz- 
nych dziedzinach rozeznanie to sta!o się podstawą świadomej, przekształ- 
cającej aktywności człowieka. Stwierdzenie to jest prawdziwe, pozostaje 
jednak jedno „ale”, a mianowicie pytanie, w jakim stopniu owe wycin- 
kowe rozeznania wyjaśniają całość badanej instytucji (czy zjawiska)? 
W jakim stopniu przekształcająca aktywność człowieka może już dzisiaj 
uwzględniać wszelkie aspekty funkcjonowania przedsiębiorstwa i zała- 
my wanie się w nim różnych przejawów ekonomicznego i społecznego od- 
działywania? Jak wskazują praktyczne doświadczenia, wiele jeszcze w tej 
dziedzinie pozostało do zrobienia. A pozycja przedsiębiorstwa państwo- 
wego, wybrana przykładowo, nie stanowi tu wyjątku. 


Konieczność kompleksowego ujmowania problemów spolecznych pro- 
wadzi czasami do prób wyodrębnienia nowych dyscyplin naukowych. 
Systematyka nauk wynika oczywiście z pewnych przesłanek obiektyw- 
nych, sam jednak fakt wyodrębnienia pewnej dyscypliny naukowej wy» 
kazuje często przewagę elementów subiektywnych. Konieczność kom- 
pleksowego ujmowania politycznych problemów współczesności prowa- 
dziła np. do prób wyodrębnienia w osobną dyscyplinę tzw. „nauki poli- 
tvcznej” czy „nauk politycznych”. Poczynania te wiązały się bezpośred- 
nio z wprowadzeniem na zasadach ekspervmentalnych do nauczania 
w szkołach wyższych nowego przedmiotu, nazwanego „elementami nauk 
politycznych”. W programie tego przedmiotu, którego potrzeba nie budzi 
moich wątpliwości, ujęto elementy poznawcze, wypracowane przez sze- 
reg dyscyplin objętych: skrótowo wspólną nazwą „nauki polityczne”. 
Przyjęte rozwiązanie wydaje się całkowicie uzasadnione, ale równoczesne 
próby wyodrębnienia takiej dyscypliny są już bardzo dyskusyjne. 


Analiza wskazanych tu przykładów daje w moim przekonaniu możli- 
wość sformułowania dwu wniosków: 
— po pierwsze, integracja nauk społecznych stwarzać musi niezbędne 
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warunki uwzględniania osiągnięć innych, „sąsiednich” dyscyplin nauko- 
wych, których przedmiotem badań jest również dane konkretne zjawisko 
bądź określona instytucja; 


— po drugie, integracja może doprowadzić do wyodrębnienia się innej 
dyscypliny naukowej lub przyjęcia nowej systematyki nauk, nie może 
natomiast powodować zagubienia właściwego danej dyscyplinie (lub gru- 
pie dyscyplin) zakresu rozważań badawczych, porzucenia swoistych metod 
badawczych czy spłycenia bądź „rozcieńczenia” samej problematyki oraz 
formułowanych wniosków. | 


III, 


Wskazanie na wzajemne powiązania badań podstawowych z badaniami 
stosowanymi otwiera cały kompleks zagadnień, spośród których nie 
wszystkie wiążą się bezpośrednio z integracją. Rozwój badań podstawo- 
wych i stosowanych doprowadził w niektórych dziedzinach do wyodręb- 
nienia się dyscyplin naukowych. Tak np. w zespole nauk prawnych kry- 
minalistyka uznana być może za naukę stosowaną, posiadającą określony 
zakres zainteresowań oraz właściwe sobie metody badawcze, 


W naukach społecznych mianem nauk podstawowych określa się pewną 
grupę nauk, których przedmiotem jest badanie ogolnych, węzłowych pra- 
widłowości rozwoju społecznego. : 


Tak jak rozwój tych nauk wyznacza w pewnym sensie rozwój dyscy- 
plin z nimi bezpośrednio powiązanych, tak i ich dezintegracja czy inte- 
gracja wywiera istotny wpływ na współdziałanie bądź jego brak w dy- 
scyplinach szczegółowych. Na tle dotychczasowej dyskusji nad stanem 
nauk społecznych wydają się istotne dwie kwestie, a mianowicie pro- 
blematyka metod badawczych oraz optymalnych rozwiązań struktural- 
nych, ułatwiających rozwój tych dyscyplin. 


Wzbogacanie metod badawczych w naukach społecznych pociąga za 
sobą wiele pozytywnych przejawów, a w szczególności stwarza lepsze 
warunki realizowania zadań naukowych danej dyscypliny, gwarantuje 
prawidłowsze wyniki oraz przerzuca pomost do innvch gałęzi nauk. 
Wzbogacenie metod badawczych prowadzi więc pośrednio do zmniejsza- 
nia skutków dezintegracji, łatwiejszych porozumień pomiędzy przedsta- 
wicielami różnych gałęzi wiedzy. 


Wskazane tu zjawiska oraz przejawy integracji metod badawczych nie 
rodzą się same przez się. Powstawanie ich wymaga istnienia niczbędnych 
warunków, jak i organizatorskiej działalności organów powołanych do 
kierowania rozwojem badań naukowych w skali całego kraju czy po- 
szczególnych działów kultury oraz gospodarki rarodowej. Struktura orga- 
nizacyjna badań naukowych w naszym kraju jest znana, nie ma więc 
potrzeby jej prezentować. W naukach spolecznych relę odgrywają przede 
wszystkim uczelnie oraz placówki Polskiej Akademii Nauk. 


W dość szerokich kręgach organizatorów nauki uznaje się niezbędność 
powoływania odrębnych placówek dla wybranych, szczególnie ważnych 
problemów naukowych. I aczkolwiek rodzą się watpliwości, czy utrzy- 
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mane zostały należyte proporcje w realizacji tak sformułowanych postu» 
latów, oraz obawy, w jakim stopniu praktyka zmierzać będzie do prze- 
kształcania owych „naczwyczajnych” i „wyjatkowych” sytuacji w pa- 
wszechnie obowiczuijęcą regułę, niemniej funkcjonowanie dzisiaj 
w obrębie nauk społecznych dwóch posstawowych pionów — szsolnictwą 
wyższego oraz instytutów PAN, jest zjawiskiem realnym. Rodzi to nowe 
problemy, chociażby w zskresie koordynacji badań, oraz prowokuje do 
czynienia porównań aotychczasowych GA REUGE na tle warunków pracy 
placówek obu pionćw. 


Rozważając problemy integracji nauk zastanowić się wypada nad sy- 
tuacją, w jakiej znajdują się w tym zakresie szkoły wyższe, a przede 
wszystkim uniwersytetv, jasa jest ich pozycja w stosunku do instytutów 
naukowo-badawczych PAN, które niektórzy skłonni są uznawać za pod- 
stawową lub niemal wyłączną formę organizacyjną twórczego uprawia- 
nia nauk społecznych. 


Jeżeli jednym z warunków rozwijania tvch nauk jest przyspieszanie 
integracji, to niezbędne staie się zwrócenie uwagi na stan uniwersytec- 
kich komórek organizacyjnych. Prawdą jest, że nadmierne ich rozdrob» 
nienie utrudnia właściwą działalrość naukową, a indywidualistyczne 
przyzwyczajenia badawcze stanowią przeszkodę w koordynacji prace. Nie. 
wiele jednak symptomów wskazuje na zdecydowaną odmienność sytuacji 
w instytutach naukowo-kbacawczych. Uniwersytety stanowią natomiast 
naturalne środowisko dziatania przedstawicieli różnych dyscyplin nauko- 
wych, powiązanych wzajemnie wieloma przejawami życia uczelnianego. 
Być może powiązania te są jeszcze niedostateczne, ale korelacja procesu 
dydaktycznego, zajęcia z pedstawowvch nauk społecznych, a nawet nie- 
które elementy kształcenia kacry zbliżają przedstawicieli różnych dyscy- 
plin naukowych w uniwersytetach. 


Trzeba również dccać, że mimo braku jednolitej koncepcji w tym za- 
kresie, w większości uniwersytetów zachowana została struktura wydzia- 
łów, pozwalająca na wzajemne przenikanie różnych gaięzi naukowych 
oraz współdziałanie zainteresowanych pokrewnymi problemami dayscy- 
plin. A że warunków tych nie wykorzystuje się należycie, to nie tyłko 
wyniki tradycyjnej postawy pracowników nauki, ale również wypad- 
kowa wielu trudności, które w ubiegłych latach utrudniały podejmowanie 
zakrojonych na szerszą skalę badań kompleksowych, integrujacych we- 
wnętrznie środowisko uni: ersytcckie. Do przełamania tych trudności 
potrzeba organizatorskiej, świacomej i długofnowej aktywności, właści- 
wego wykorzystania wzzystkich będacych już dzisiaj do dyspozycji szkół 
wyższych możliwości oraz planowego anerafowania przy szłych środków. 
System gospodarki blanowej daje realne możliwości osiąunięcia takich 
zamierzoń. 


IV. 


VV określonej sprzeczncśc: pozostają dwa następne elementy rozwoju 
nauk podstawowych. Z jearci strony niezbędność prowadzenia badań sze- 
rokim frontem, z drugiej zaś ograniczoność środków rzeczowych, szcze- 
gólnie osobowych. 
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Szeroki front badań stanowi warunek utrzymywania wysokiego po- 
ziomu nauki oraz umożliwia celny wybór węzłowych i praktycznie przy- 
datnych badań stosowanych, w zakresie których dokonywanie wyboru 
przeamiotu poszukiwań jest ze wszech miar pożądane. Ograniczoność 
środków rzeczowych, a przede wszystkim, mimo postępującego stale 
wzrostu, niedostateczna jeszcze liczba pracowników nauki wymagają 
szczególnej troskliwości w wyborze problematyki badawczej oraz spo- 
sobu organizowania prac. 


Istnieje dziś powszechne przekonanie o potrzebie planowania nauki. Co 
prawda jest wiele zastrzeżeń do metod tego planowania. Aby więc nadać 
planow aniu w nauce należną mu rangę, przystosować należy jak najszyb- 
ciej tryb tego planowania, jego czasokresy, stopień szczegółowości oraz 
inne elementy do wymagań dziedziny, której planowanie to dotyczy. 


Planowanie nauki wynika m. in. z potrzeb koordynacyjnych oraz sta- 
nowić powinno najskuteczniejszy instrument tej koordynacji. Z jej bra- 
ków bowiem wynikają sytuacje, w których następuje nadmierne i zbędne 
skoncentrowanie prac różnych ośrodków wokół jednego tematu, przy 
równoczesnym pozostawianiu „bialych plam”. Tak więc np. o wiele inten- 
sywniejsze są dzisiaj badania prowadzone nad historią państwowości 
średniowiecza niż aktualnymi, współczesnymi ustrojami państwowymi. 
A na skutek tego student wydziału prawa ma o wiele szersze możliwości 
zapoznania się z reformami władców feudalnych niż aktualnymi syste- 
mami politycznymi. 


W praktyce działania organizatorów nauki poczynania koordynacyjne 
wiążą się z systemem planowania. Obciążone są więc licznymi brakami 
występującymi w tym planowaniu. Coraz większa liczba koordynatorów, 

będąca symptomem niedomagań koordynacji, nie może sama przez się 
przynieść poprawy. Do skuteczności koordynacji, jak i realności wyko- 
nywania planów potrzebna jęst przede wszystkim działalność naukowa, 
którą organizatorskie zabiegi mogą ułatwiać, nie są jednak w stanie jej 
zastąpić. 

Obok zinstytucjonalizowanych form kojarzenia prac badawczych róż- 
nych jednostek oraz środowisk wielką rolę odgrywać mogą i już odsgry- 
wają nieformalne powiązania oraz kontakty pracowników nauki. Plat- 
formą takich kontaktów stały się w ostatnim okresie m. in. zjazdy katedr 
jednoimiennych, organizowane przez ekonomistów, filologów, prawników, 
historyków oraz przedstawicieli innych dyscyplin. Zjazdy te i konferen- 
cje stały się bardzo ważnym instrumentem koordynacji badań w obrębie 
jednej dyscypliny lub grupy dyscyplin. Należy przy tym wskazać, że 
były one równocześnie platformą wymiany doświadczeń dydaktycznych, 
omówienia wybranych kwestii naukowych, zadzierzenięcia faktycznych 
więzów współdziałania. Służyły one równicż szerokiej wymianie infor- 
macji, warunkujęcej koordynację i planowanie. Wvdaje się, że pozytvwne 
doświadczenia tych zjazdów i konferencji, organizowanych nie częściej 
niż raz do roku i trwających zazwyczaj 3—4 dni, można by z powodze- 
niem rozciągnąć na zespoły przedstawicieli różnych dyscyplin nauko- 
wych, zajmujących się wspólnymi problemami badawczymi. 


Koordynacja badań i planowanie nauki stanowią nieodzowne elementy 
warunkujące integrację. Dlatego należy wiedzieć, wokół jakich proble- 
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mów zgrupować się muszą kompleksowe oraz skoordynowane badania. 
Wskazanie tych problemów, wynikających z perspektywicznych potrzeb 
społecznych, nie może być dziełem samych tylko uczonych. Wynikać 
musi również z planów rozwoju całego kraju oraz zamierzeń kierownic- 
twa państwowego w zakresie kultury oraz gospodarki narodowej. 


V, 


Jak już podkreślono, konieczność kompleksowego ujmowania proble- 
mów badawczych wymaga zespołowości prac. Równocześnie zespoły ba- 
dawcze nie mogą być połączone „wieczystymi” więzami: Zmieniają się 
bowiem problemy, a różne etapy tych samych nawet badań wymagają 
zróżnicowania składów osobowych. Ale równie nieodzownym warunkiem 
rozwoju nauk społecznych, jak ich kompleksowe ujęcie, jest w moim 
przekonaniu niezbędność zindywidualizowanego charakteru konkretnej, 
określonej pracy. W procesie badawczym występuje bowiem splot dzia- 
łań indywidualnych oraz zespołowych. Praktyczne ujęcie tego procesu 
w zorganizowane tryby oraz zinstytucjonalizowane organizmy jest nie- 
wątpliwie trudne. Trudność ta występuje tym bardziej, że istniejące 
aktualnie formy organizacyjne jednostek badawczych zarówno w szko- 
łach wyższych, jak i w instytutach, powoływane są na zasadach daleko 
idącej stabilności funkcjonalnej oraz strukturalnej. 


Występujące w tym zakresie trudności potęguje w obrębie szkół wyzż- 
szych wielość funkcji, jakie muszą te szkoły wypełniać. Najprostszym 
więc rozwiązaniem stało się poszukiwanie uniwersalnych struktur orga- 
nizacyjnych, w ramach których mogłyby być realizowane zadania 
naukowo-badawcze, dydaktyczno-wychowawcze, kształcenia kadry, po- 
pularyzacji wiedzy oraz funkcje pomocnicze'różnego rodzaju. 


Rozwiązania najprostsze są atrakcyjne, ale nic zawsze skuteczne. Po- 
zestaje więc do rozważenia, czy jednolitość rozwiązań organizacyjnych 
dia realizacji różnych zadań uniwersytetu może się utrzymać na dłuższą 
metę. I jeżeli nawet uda nam się powiazać zespoły katedr. w instytuty 
uczelniane lub może nawet międzyuczelniane, to jeszcze nie wiadomo, 
czy nie staną się one po pewnym czasie zamkniętą i kostniejącą we- 
wnętrznie strukturą. Wydaje się więc słuszniejsze podejmowanie poszu- 
kiwań takich form organizacyjnych, które by mogły funkcjonować przy 
zmieniających się nawet zadaniach badawczych. Osobiście wydaje mi się 
warta rozważenia koncepcja zespołów badawczych, grupujących na oxre- 
ślony czas pracowników nauki, realizujacych wspólne zadanie naukowe. 
Instytuty mogiyby natemiast stanowić techniczno-administracvjną bazę 
dla pewnych grup zespołów badawczych, bazę względnie trwała, brzy 
zmieniajęcym się nawet składzie i liczbie samych zespołów. Ostatnia no- 
wclizacja ustawy sprzyja takim i podobnym rozwiązaniom. 


Praca zespołowa wymaga odpowiedniego zorganizowania, a jej reali- 
zacja — podziału zadań. Organizowanie pracy zespołowej w Szkołach 
wvższych stanowi dodatkowe obciążenie tych, którzy trud ten podejmują. 
Z tego stwierdzenia wyciagane być muszą zarówno ogólnomerytoryczne, 
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dak i formalne wnioski. Środki zachęcające do podejmowania takich za- 
dań są aktualnie bardzo skromne lub sporadycznie jedynie stosowane. 
Być może, pod tym kątem widzenia wymaga analizy chociażby dotych- 
czasowy system dodatków funkcyjnych, preferujący tradycyjne i zuni- 
fikowane formy organizacyjne. 


Podział zadań w procesie badawczym może być doraźny, wynikający 
z opracowywanego tematu, jak i trwalszy, związany z charakterem wy- 
konywanych czynności. Proces badawczy, nawet w naukach społecznych, 
wymaga dziś dokonywania wielu czynności pomocniczych i technicz- 
nych. Dlatego też powstaje pytanie, czy ustalone zostały w praktyce na- 
leżyte proporcje pomiędzy liczbą pracowników badawczych a zespołami 
techniczno-pomcceniczymi? 


VI. 


W procesie integrowania nauk społecznych ważną, acz nie zawsze do- 
cenianą rolę, odgrywa dydaktyka uniwersytecka. Proces dydaktyczny 
stawia przed pracownikiem nauki konieczność dostosowania się co naj- 
mniej do następujących wymagań, a mianowicie: 

— całościowego i syntetycznego ujmowania uprawianej dyscypliny; 

— powiązania tej dyscypliny z granicznymi zagadnieniami, występu- 
jacymi na styku innych dziedzin wiedzy; | 

— operowania niezbędnym zasobem informacji, zaczerpniętych z dy- 
scyplin granicznych, a koniccznych dla właściwego wyjaśnienia omawia- 
nych problemów; 


— wiązania w pracach magisterskich i dyplomowych metod badaw- 
czych, właściwych różnym gałęziom naukowym. 


Postulaty te wynikają jednoznacznie z podnoszących się wymagań pro- 
gramowych, stawianych absolwentom szkół wyższych. „Szeroki profil" 
absolwenta, założony w przeprowadzanych re[ormach programowych, 
wymaga kowiem owego całościowego, svntetyzujacego ujmowania wie- 
dzy, zdobywarcj w szkole wyższej. Potrzeba ta występuje szczególnie 
wyraźnie na uniwersyteckich kierunkach społecznych (ujmowanych 
w szerokim sensie). 

Nieco inne jeszcze doświadczenia oraz wymagania przynoszą ze sobą 
rozwijane w uniwersytetach studia dla pracujących. Ta kategoria stu- 
dentów wnosi na zajęcia stosunkowo dużą znajomość praktyki społecz- 
nej czy gospodarczej, swoje doświadczenie życiowe, uczące konieczności 
kompleksowego ujmowania zjawisk. Udział tej katogorii studentów w za- 
jęciach uniwersyteckich przyspiesza nicwatpliwie poszukiwania nowych 
metod badawczych oraz stwarza dodatkowe bodźce do kompleksowego 
omaw.ania poruszanych probiemów., A te elementy, jak już wskazywano, 
stancwią jedną z przesłanck procesów integracyjnych. 


Lj 


Podniesione tu uwagi nie pretendują oczywiście do całościowego ani 
wyczerpującego omówienia bogatej problematyki, związanej z integracją 
nauk społecznych. Wspomniane zostały wyłącznie nicktóre kwestie spo. 
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śród tych, które wskazują na przydatność instytucji zwanej „uniwersy- 
tet” do rozwijania i prowadzenia nowoczesnych badań w naukach spo- 
łecznych. Jakkolwiek gromko odzywałyby się głosy o kryzysie uniwer- 
sytetu czy niektórych jego kierunków, jaskolwiek znaczne byłyby 
wewnętrzne i zewnętrzne trudności jego działania, pozostanie przekona- 
nie społeczne o jego pozytywnej, twórczej roli. 


Model nauki 


HENRYK GRENIEWSKI 


1, 


Obawiam się, że tytuł obiecuje zbyt wiele. Nie przedstawię tu bowiem 
gotowego modelu nauki, lecz postaram się tylko uzasadnić potrzebę takie- 
go modelu i naszkicować metodę jego budowy. 

Obawiam się również, że poniższe rozważania okażą się niezgodne z nie 
pisanymi zasadami współczesnej publicystyki polskiej, w praktyce bowiem 
daje ona merytoryczne odpowiedzi na stawiane przez siebie zagadnienia, 
nie interesuje się natomiast metodą ich rozwiązywania, ani aparaturą po- 
jęciową, z której metoda ta korzysta. 


Publicystyka nasza woła o postęp techniczny, słusznie potępia stosowa- 
nie przestarzałych narzędzi w produkcji materialnej, zapomina zaś o stra- 
tach (i to stratach najzupełniej materialnych), do jakich prowadzi posługi- 
wanie się przestarzałymi metodami myślenia, tj. przestarzałymi instru- 
mentami transformowania informacji. Jeżeli stwierdziwszy to szkodliwe 
nastawienie sam dokonałem przegięcia w stronę przeciwną, to proszę 
o zrozumienie, że przeszda z mojej strony jest doprawdy, po prostu, 
ludzka. 


2. 


Kiedy skromna, nie znana nauczycielka uczy dzieci, że Słońce, Ziemia 
i Księżyc są to kule, ze Ziemia krąży dookoła Słońca, a Księżyc dookoła 
Ziemi, kiedy zwłaszcza potrafi ona tak to powiedzieć, że niektórym dzie- 
ciom oczy błyszczeć zaczynają, że niektóre z nich przeżywają pierwszą 
wielką przygodę intelcktualną, wówczas nie znana nauczycielka wykonuje 
dobrą i wielka robotę; nie zawsze może docenianą przez nasze społeczeń- 
stwo. Zasługi tej w niczym nie pomniejsza fakt, że w tym wypadku nau- 
czycielka wypowiada sekwencję zdań fałszywych (ściślej, nieprawdziwych 
w rozumieniu Arystotelesa), tzn. niezgodnych z rzeczywistością. Jak dobrze 
wiemy, ani Słońce, ani Ziemia, ani Księżyc nie są kulami, lecz bryłami 
o bardzo skomplikowanej powierzchni, a i sprawa krążenia nie jest tak 
prosta, jak ją nauczycielka nasza przedstawiła. Nie zapominajmy jednak, 
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że nauczycielka odwołała się do znakomitego modelu układu słonecznego, 
modelu, który pozwoli wyjaśnić ziemskie pory roku, dobowe zmiany dnia 
i nocy, zjawisko dnia polarnego i nocy polarnej, a także lazy Księżyca. 

Nie ulega wątpliwości, że dzisiaj nie tylko w nauczaniu, lecz i w pracy 
badawczej pojęcie modelu gra doniosłą rolę. Być może nawet, że brak go- 
towych modeli danego fragmentu rzeczywistości świadczy zarazem o bra- 
ku doniosłych badań tego fragmentu. Wydaje się też, że ludzkość wkro- 
czyła w etap tak wielkiej społecznej doniosłości badań naukówych, że bu- 
dowa modeli badania naukowego, krócej mówiąc, modcli nauki, stała się 
zadaniem pilnym i doniosłym. 


3, 


W modelu nauki, który tu chciałbym szkicowo przedstawić, istotną funk- 
cję spełnia pojęcie gry. Między potocznym rozumieniem wyrazu „gra'” 
a rozumieniem przyjętym w nauce współczesnej zachodzą silne podobień- 
stwa; zachodzą jednak i tak poważne różnice, że trzeba będzie pojęcie gry 
wyjaśnić. 

Mówiąc „gra* będziemy mieli na myśli grę dwuosobową, gdyż grami 
o większej liczbie partnerów zajmować się nie będziemy. W grze wystę- 
pują więc dwie strony, powiedzmy My i Oni (każda osoba zaangażowana 
w grę może być kolektywem), każda ze stron ma do wyboru jeden spo- 
sób działania (spośród zbioru sposobów dostępnych danej stronie). W za- 
leżności od tego, jakie sposoby (czyli strategie) będą w grze użyte, przy- 
padnie stronom taki czy inny wynik gry; przy tym wygrana jednej ze 
stron nie musi (chociaż może) być równa przegranej strony drugiej. Może 
się nawet zdarzyć, że obie strony przegrają czy też obie wygrywają, 

W Grze będziemy mieli do czynienia: 

a) z dwoma graczami (My i Oni), 

b) z dwoma zbiorami strategii (Nasze Strategie, Ich Strategie), 

c) z dwoma zbiorami wyników (Nasze Wyniki, Ich Wyniki). 

Siedem tych wyrażeń: Gra, My, Oni, Nasze Strategie, Ich Strategie, Na- 
sze Wyniki, Ich Wyniki można rozumieć dowolnie, byleby były spełnione 
wszystkie postulaty poniższe: 

(1) My i Oni to dwa różne podmioty działające Gry (mogą one mieć część 
wspólną). 

(2) My stosujemy jedną i tylko jedną z Naszych Strategii, 

(3) Oni stosują jedną i tylko jedną z Ich Strategii. 

(4) W zakończeniu Gry My otrzymujemy jeden i tylko jeden Nasz 
Wynik. 

(5) W zakończeniu Gry Oni otrzymują jeden i tylko jeden Ich Wynik. 

(6) Zastosowana Nasza Strategia wywiera wpływ na otrzymany na koń- 
cu Gry 

a) Nasz Wynik, 
b) Ich Wynik, 
ale żadnego z obu tych wyników jednoznacznie nie wyznacza: 
(7) Zastosowana Ich Strategia wywiera wpływ na otrzymany na końcu 
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Gry 
a) Nasz Wynik, 
b) Ich Wynik, 
ale żadnego z obu tych wyników jednoznacznie nie wyznacza. 

(8) Łącznie zastosowane Nasza Strategia i Ich Sirategia wyznaczają jed- 
noznacznie: 

" 'a) Nasz Wynik, 
b) Ich Wynik. 

(9) W zbiorze Naszych Wyników, choć jeden jest dla Nas korzystny *). 

Po uważnym odczytaniu powyższych postulatów każdy z nas staje się 
po trosze w sytuacji pana Jourdain: Tyle lat przeżyłem i nie wiedziałem, 
że cokolwiek w życiu indywidualnie czy zbiorowo zdziałam, jest grą! Tak 
jest, każda moja działalność jest gra; w każdej mojej działalności wystę- 
pują bowiem i inne podmioty działające [patrz postulat (1)]; rozpoczynając 
daną działalność mogłem postąpić tak czy inaczej, ale postępowałem w pe- 
wien jeden, konkretny, taki, a nie inny sposób [patrz postulat (2)]; mogły 
wystąpić takie czy inne trudności czy okoliczności sprzyjające, ale wystą- 
pił iodon konkretny zosró! okoliczności [patrz postulat (3)]; dana działal- 
1ość mogła mnie doprowadzić do takiego czy innego wyniku, ale skończyło 
się, oczywiście, na konkretnym, zaktualizowanym rczultacie [patrz postu- 
lat (4)] itd. 

Stwierdźmy teraz powien brak symetrii między partnerami: postulaty 
(1) — (5) są symetryczne w tym sensie, że przedstawiając wzajemne wyra- 
żenia, odnoszące się do obu partnerów, nic nie zmieniamy; narusza syme- 
trię dopiero postulat (9), który dotyczy Nas, przy braku analogicznego po- 
stulatu dotyczącego Ich. Robi to wrażenie w pierwszej chwili takie, że 
autor zapomniał napisać jeszcze jeden postulat o Nich. Ta niesymetria 
jest celowa. Pojęcie Gry zostało tak skonstruowane, że partner pierwszy 
(umownie My) jest zainteresowany Grą [patrz postulat (9)], natomiast 
partner drugi może — ale nie musi być zainteresowany [brak postulatu sy- 
metrycznogo względem (9)]. Więc jako Oni może wystąpić np. fragment 
martwej przyrody czy też zespół maszyn. Oni, to niekoniecznie partner 
w codziennym rozumieniu, może to być również np. potężny, lecz bez- 
myvślny zespół sił przyrody. 

Zwróćmy jeszcze uwagę na postulat (6), który stwierdza, że My w obrę- 
bie Gry nie jesteśmy ani wszechmocni, ani bezsilni, mamy wpływ na oba 
wyniki Gry (tj. na Nasz Wynik oraz na Ich Wynik), ale wpływ to tylko 
częściowy, Oni w tej sprawie też mają coś do powiedzenia! Postulat (7) 
stwierdza symetrycznie, że Oni nie są wszechmocni ani bezsilni. 


Pojęcie gry, scharakteryzowane za pomocą postulatów (1) — (9), jest 
kardzo ogólnym i doniosłym pojęciem prakseologii. Jest ono tak dalece 
ogolne, że obcimuje zarówno walkę, jak i współdziałanie jako wypadki 
szczegolne. Również pojęcie klasyczne gry losowej jest znacznie węższe od 
przedztawionoga wyżej ogolnego pojęcia gry. 

Przedstawiając działalności ludzkie w postaci gier zyskujemy (dzięki jed- 
noliicmu ujęciu) możność przejrzystego ujęcia każdej z tych działalności 


*) Na sformułowanie powyższych postulatów wywarły wpływ rozmowy autora 
z dr. Edwardem Koflerem. . 
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osobno i rzucającego się w oczy zestawienia jakościowych podobieństw 
i jakościowych różnic między tymi działalnościami. 


Dla pełniejszego zrozumienia rozpatrzmy konkretne przykłady grv. Pierwszy 
przykład będzie bardzo prosty: moja wycieczka w Tatry — mam zamiar wejść nd 
pewien szczyt. W tym wypadku partner My redukuje się do ja; moje stratenie otrzy- 
muję, kombinując ze sobą zbiór możliwych tras ze zbiorem możliwych terminów 
wyruszenia, ze zbiorem możliwych wariantów ekwipunku itd.; moje wyniki — to 
zbiór, który obęjmuje wejście na dany szczyt w różnych możliwych czasach, zawró- 
cenie z drogi, możliwe awarie uniemożliwiające wejście itd. Kim w tym wypadku są 
Oni? W pierwszej chwili odpowiedź wydaje się prosta: Gni — to przyroa tatrzan- 
ska. Ich strategie to deszcz, burza, Śnieżyca, upał, przymrozek itd. Nie jest to o1po- 
wiedź w pełni poprawna, nie tylko bowiem przyroda może mi przeszkodzić w wy- 
konaniu zamiaru wejścia na szczyt. Buty np. mogą mi się rozlecieć w drodze, na- 
wet najlepsze. Przeszkody mogą być i innej natury, niejeden z organów mczo ciala 
(np. serce) może zawieść w sposób przeze mnie nie zawiriony (przynajmniej nie za- 
winiony w obrębie tej wycieczki). A więc ustaliliśmy, kim są Oni w sporób zbwt 
waski, to nie tylko przyroda tatrzańska, ale ona łącznie z wszystkimi wchodzącymi 
w grę moimi narządami i narzędziami. A więc ustaliliśmy zbiór zdarzeń Ich Sirutegie 
zbvt wąsko; wejść do niego mają najróżniejsze kombinacje stanów przyrzdy ta- 
trzańskiej, uszkodzen mego ekwipunku. nagłych nie zawinicnych srhorcon itp. : 

Przykład powyższy pozwala zrozumieć doniosłość postulatu (1): My i Oni to d:va 
różne wprawdzie podmioty, ale nieraz częściowo na siedie zachodzące, Każrv 
z moich przeciwników tkwi częściowo we mnie! Gdvby taki stan rzeczy występcwał 
tylko w wypadku wycieczki, nie byłoby, rzecz prosta, o czym mówić. Stan ten u :- 
stępuje jednak, jak się zdaje, w kazdej walce. Ściślej mówiąc. wydaje sie, że w Faż- 
Gej Grze, w której nie ma zgodności interesów między Nami a Nimi, Oni „txwią” 
częściowo w Nas, co ma po prostu znaczyć, że objawy zawodności występnuiące 
w Nas zaliczyć trzeba do Ich (niekoniecznie świadomej) działalności przeciw Nam. 

Inny przykiad — to podstawowa dla każdego społeczeństwa sprawa produkcji. 
Dość łatwo chyba wykazać, że produkcja materialna jest Grą w naszym rozumieniu. 
Wystarczy w tym celu wyliczyć obu partnerów, oba zbiory strategii i oba zbiory wv- 
ników. Pierwszym partnerem będzie ogół uczestników produkcji materialnej — zbio- 
rowość tę nazwiemy Załogą. Partnerem drugim wydaje się w pierwszej chwili Przy» 
roda. Tak jednak nie jest, gdyż produkujemy za pomocą zawodnych narzędzi, a pro- 
dukuje zawodna załoga. Toteż całość drugiego partnera w Grze-Produkcji to Przy- 
roda łącznie z tym wszystkim, co zawodne w narzędziach, co niepewne w Załodze, 
Ich Strategie to w tym wypadku zbiór wszystkich możliwych stanów Przyrody, ma- 
jacych wpływ na przebieg produkcji materialnej, skombinowanych z poszczegolny- 
mi możliwymi awariami narzędzi j poszczególnymi możliwymi załamaniami się 
Załogi. W sumie w Grze-Produkcji mamy do czynienia z potężnym przeciwiunkicra, 
działającym zresztą ślepo, losowo. A Nasze Strategie? Będzie to w tym wypadku 
zbiór wszystkich aktualnych technologii, skombinowanych ze środxami zobezbie- 
czenia narzędzi i podtrzymywania Załogi. 

Wskazanie, że produkcję materialną można traktować jako Grę w rozumieniu po- 


<erstOk (1) — (9), będzie pożyteczne w dalszych rozważaniach, dotyczących mudelu 
nauki. . 


. Żaden z postulatów (1) — (9) nie precyzuje natury, jaką posiadają elemontv zbioru 
Nasze Wyniki, ani natury elementów zbioru Ich Wyniki, W wypadku np, Gry-Pro- 
dukcji każdy z możliwych Naszych Wyników będzie pewnym produktem material- 
nym. W innych grach wyniki mogą posiadać zgoła innv charakter. Istnieją i tak:'e 
gry, w których każdy Nasz Wynik jest informacią; informacją w takim rozumieniu, 
jakie wyrazowi temu nadaję w wykładzie cybernetyki (np. wiadomość, rozizaz.nasaz, 
zakaz, zezwolenie itp.). Nietrudno dać przykład takich gier, kędą to: wywiad, 
śledztwo, lekarskie badania diagnostyczne, wiercenia geologiczne itd. Nasze Wyniti 
Gry będą to w wypadku wywiadu zdobywalne informacje o nicprzyjaciclu, w wv- 
padku śledztwa — zdobywalne informacje o osobach pod śledztwem, w wvbadku 1e- 
karskiego badania diagnostycznego — zdobywalne informacje o chorym itd. 
Dodajmy jeszcze dla uniknięcia nieporozumień, że lekarskie badanie diagno- 
styczne to zgoła inna gra niż terapia; wynikiem badania diagnostyczneżo jest zawsze 
informacja, wynikiem terapii, jest natomiast zawsze pewien stan chorego (np. wv= 
zdrowienie, polepszenie, pogorszenie, zgon), Tak samo wicrcenia geologiczne — to 
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zgoła inha gra niż górnictwo, wynikiem wiercenia Jest zawsze Informacja, wynf- 
kiem produkcji górniczej — kopalina. 

A teraz ostatni, ale raczej nie najbłahszy przykład gry. w której każdy Nasz Wy- 
nik — to informacja: Nauka! Każda działalność badawcza, w szczególności każda 
działalność nauzowo-badawczą jest Grą w rozumieniu postulatów (1) — (9), grą 
szczególną, mianowicie tazą, że każdy Nasz Wynik jest informacją odrębnego ro- 
dzaju, mianowicie tezą czó!ną. Całość działalności naukowo-badawczych w danym 
społeczeństwie nazwiemy Nauką, jest cna też grą tego Szczególnego rodzaju. 

Jak przedstawiają się partnerzy, strategie i wyniki w wypadku Gry — Nauki? 
My — to w tym wypadku Zespół pracowników naukowych (będziemy krótko mó- 
wisi Zespół). Oni to w tvm wypadku przedmiot badań naukowych łącznie z tym, co 
zawodne w. instrumentach badawczych, co niepewne w zespole. Ich Strategie to 
w tym wypadku zbiór wszystkich możliwych stanów przedmiotu badań, skombino- 
wanych z poszczególnymi możliwymi awariami instrumentów badawczych i z po- 
szczególnymi możliwymi niedociągnięciami Zespołu. A teraz Nasze Strategie? Będzie 
to zbiór wsżzyst<ich Stosowanych metod badawczych, skombinowanych z środkami 
zakczpieczenia instrumentów badawczych oraz Środkami samokontroli Zespołu, 


4. 


Dotychczas interesowaliśmy się zawsze jedną grą na raz. Nie rozpatry- 
waliśmy natomiast zagadnień, w których na raz występują dwie gry, w któ- 
rych interesujące są związki między tymi grami. Wydaje się nam nie- 
zbędne omówienie pewnej pary gier i związków między tymi grami. 

Zwróćmy najpierw uwagę na dwa rodzaje związków czy relacji zacho- 
dzących między grami: sprzężenie szeregowe i sprzężenie zwrotne. Zda- 
rza się, że wyniki jednej ze stron, uzyskiwane w grze pierwszej, stają 
się (po pewnej transformacji) strategiami stosowanymi w grze drugiej. 
Zawsze i tylko wtedy, gdy ta zależność gry drugiej od gry pierwszej stale 
zachodzi, mówimy, że między grą pierwszą a drugą zachodzi sprzężenie 
szeregowe. W takim wypadzu wynik danej rozgrywki gry pierwszej ma 
wpływ na następną rozgrywkę gry drugiej. Zdarza się też, że nie tylka 
między grą pierwszą a grą drugą zachodzi sprzężenie szeregowe, ale, co 
więcej, między grą drugą a grą pierwszą również zachodzi sprzężenie sze- 
regowe. W takich i tylko takich wypadkach mówimy, że między grą pierw- 
szą a grą drugą zachodzi sprzężenie zwrotne. Jeżeli między grą pierwszą 
a grą drugą zachodzi sprzężenie zwrotne, wówczas wynik gry pierwszej 
w danej rozgrywce wywiera wpływ na rozgrywkę następną w grze dru- 
„giej, a wynik rozgrywki następnej w grze drugiej wywiera wpływ na roz- 
grvwkę następną w grze pierwszej itd. rozwija się wzajemne wywieranie 
wpływu. 

Sądzę, że jako przykład sprzężenia zwrotnego łatwy do uchwycenia, 
a zarazem doniosłv, należy podać sprzężenie zwrotne dwu gier: Produkcji 
Materialnej i Nauki. Nietrudno zauważyć, że każdorazowy wynik uzyskany 
przez Zalegę zostaje (w pewnej swej części) transformowany na strategię 
stosowaną pizez Zespół, natomiast kolejny wynik uzyskany przez Zespół 
zostaje przetworzony na strategię stosowaną przez Załogę. Gdy mowa 
o tym, że Zespół zaangażowany w grę Nanka uzyskał wynik, przetworzo- 
ny następnie na strategię zastosowaną przez Załogę zaangażowaną w grze 
Produkcja, ma się zwykle na myśli wynik z zakresu nauk inżynieryjnych 
i to własnie bywa błędem. Przypomnijmy sobie strukturę dowolnej stra- 
tegii stosowanej przez Załogę; kazda tuka strategia to pewna technologia 
(tj. technologia produkcji materialnej), skombinowana z pewnymi środka- 
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mi zabezpieczenia narzędzi i podtrzymywania Załogi. Skoro w grę wcho- 
dzą, jako niezbędna część strategii, środki podtrzymywania (jakeśmy to 
ogólnikowo nazwali), to jasne się staje, że również wyniki z zakresu nauk 
społecznych (zwłaszcza ekonomii, psychologii i socjologii), a także biolo- 
gicznych (np. medycznych) mogą być często materialem przetwarzanym na 
strategię Produkcji. 

To wszystko, co powiedzieliśmy o sprzężeniu zwrotnym Produkcja — 
Nauka jest niezmiernie ogólnikowe. Aby od tych ogólników przejść do 
szczegółowego bardziej opisu działania tego sprzężenia zwrotnego, należa- 
łoby najpierw dokonać wielkiej pracy wstępnej, mnianowicie opisu po- 
szczególnych strategii i poszczególnych wyników należących do obu gier. 
Sporządzenie wiernego opisu rzeczywistości jest w tym wypadku nie- 
możliwe; biorąc jednak za wzór piękny, choć krańcowo uproszczony model 
astronomiczny, o którym wspominaliśmy na początku, zrezygnować na- 
leży ze szczegółowego opisu obu gier, tj. Produkcji i Nauki, i upraszczając 
rzeczywistość w granicach dopuszczalności skonstruować należy możli- 
wie prosty model obu gier sprzężonych zwrotnie. W ten sposób zapewne 
da się skonstruować najprostszy model Nauki na tle społeczeństwa, wyra- 
żony w języku teorii gier. Wydaje się, że nawet taki nadmiernie prosty 
model mógłby już być znacznie bardziej przydatny do przedyskutowania 
dialektyki Produkcja-Nauka niż rozważania prowadzone w języku nie 
uściślonym, nie nadającym się do poważnego dyskutowania nad zależno- 
ściami obustronnymi, wzajemnymi. 


0. 


Model wyżej naszkicowany jest choćby dlatego zbyt odległy od rzeczy- 
wistości, że poza nauką jest w nim reprezentowana tylko produkcja ma- 
terialna. W rzeczywistym społeczeństwie występuje przecież obok pro- 
dukcji spożycie (które też można przedstawić jako grę), przy czym spoży- 
cie jest też sprzężone zwrotnie z nauką, a także, oczywiście z produkcją. 
Nie ma, jak się zdaje, zasadniczych trudności uniemożliwiajacych kon- 
struowanie modeli, w których produkcja, spożycie i nauka byłvby parami 
sprzężone zwrotnie. To jednak nie wystarcza; trzeba do modelu wpro- 
wadzić jeszcze jedną grę wielkiej społecznej doniosłości — Nauczanie. 
Nauczanie jest sprzężone zwrotnie z Nauką, jest ono zresztą sprzężone 
zwrotnie z produkcją materialną i ze spożyciem. Otrzymalibyśmy w ten 
- sposób model Nauki ujętej na tle społeczeństwa, model zbudowany z czte- 
rech gier, z których każde dwie są sprzężone zwrotnie. Zbudowanie ta- 
kiego modelu napotkałoby wiele trudności. Należy ponadto przypuszczać, 
że gotowy już taki model (nazwijmy go Makromodelem) umożliwiłby tyl- 
ko zbyt powierzchowne zbadanie funkcjonowania nauki w społeczeństwie 
socjalistycznym. W szczególności Makremodeł, traktując Naukę jako jedną 
nierozdzielną grę, nie dawałby możliwości zbadania doniosłego zagadnie- 
nia naukoznawczego — zagadnienia dezintegracji (odbywającej się) i inte- 
gracji (pożądanej). | 


G. 


Można jednak uzupełnić Makromodel w taki sposób, że stanie się możli- 
we dość głębokie badanie (za pomocą tak uzupełnionego modelu) funkcjo- 
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nowania nauki na tle funkcjonowania społeczeństwa, badanie obejmujące 
również problematykę dezintegracji i integracji nauki. Uzupełnienie to 
polega na tym, że przestajemy traktować naukę jako jedną niepodzielną 
grę, lecz rozbijamy ją na poszczególne działy (w modelu, rzecz prosta, tych 
działów nie należy wprowadzać w zbyt dużej ilości), każdy z tych dzia- 
łów traktować będziemy jako grę, całość zaś nauki — jako system gier 
sprzężonych między sobą szeregowo lub zwrotnie, sprzężonych też na ze- 
wnątrz z grami Makromodelu (tj. z Produkcją Materialną, Spożyciem 
i Nauczaniem): Ten system gier modelujących poszczególne działy nauki 
nazwiemy Mikromodeiem. | 

Aby jasno uświadomić sobie, jak funkcjonuje Mikromodel, należy przy- 
pomnieć definicję sprzężenia szeregowego (podaliśmy ją w paragra- 
fie czwartym). W myśl tej definicji, jeżeli wyniki pewneso działu nauki 
stają się (po pewnej transformacji — w danym wypadku selekcji) strate- 
giami gry, np. będącej innym działem nauki, wówczas między pierwszym 
a drugim z tych działów nauki zachodzi sprzężenie szeregowe. Kilka 
przykładów historycznych wystarcza, aby ułatwić czytelnikowi zrozumie- 
nie, jak rozległe są sprzężenia szeregowe między nader różnymi działami 
nauki: 

1. W geografii pojecia długości i szerokości geograficznej obok pojęć 
takich. jak biegun, południk, równoleżnik były od wielu wieków znane 
wśród historyków nauki starożytnej (zwraca na to uwagę angielski histo- 
ryk marksista Farringlon). 

2. Wydaje się pewne, że pojęcie współrzędnych w geometrii anali- 
tycznej płaskiej i geometrii analitycznej przestrzennej wywodzi się z po- 
jęcia współrzędnych geograficznych. 

3. Pod koniec ubiegłego stulecia matematycy w rozważaniach arytme- 
tycznych zastosowali pojęcie pary uporządkowanej liczb, pochodzące 
w prostej linii od pojęcia współrzędnych punktu na płaszczyźnie. 

4. Również pod koniec ubiegłego stulecia niektórzy logicy uogólnili 
pojęcie arytmetvczne uporządkowanej pary łiczb na pojęcie ogólnologicz- 
ne pary uporządkowanej indywiduów, pojęcie zaś figury płaskiej (a wła- 
ściwie miejsca geometrycznego) uogoólnili na pojęcie relacji dwuczłono- 
wej. Przeszło poł wicku temu zwrócił na to uwagę wybitny logik niemiecki 
Ernest Schroder. 

5. Obecnie przez zapożyczenie z logiki relacji pojęcia pary uporządko- 
wanej i pojęcia relacji dwuczłonowej konstruuje się w obrębie cybernety- 
ki pojęcie sieci organizacyjnej i pojęcie sieci działalności, potrzebne 
w dziedzinie tak praktycznie doniosłej, jak analiza wielkich systemów. 

Powyższe przykłady funkcjonowania sprzężeń szeregowych (a zarazem 
przykłady „„wędrówki poięć* poprzez wieki i poprzez nader różne działy 
nauki) wskazują zarazem na to, że w prektvce sprzężenia szeregowe bieq- 
na od nauk o charakterze praktycznym i mało abstrakcyjnym (np. geogra- 
tia) ku szczytom abstrakcji (logika relacji dwuczłonowych) i z powrotem 
ku umiejętnościom praxtycznyni (np. analiza wielkich systemów). 


7. 


Nie będziemy tu wyjaśniać, na czym polega rzeczywista dezintegracja 
nauki, zjawisko kardzo skomplikowane, poprzestaniemy na jego odpowied- 
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niku w Mikromodelu. Załóżmy, że 'w strukturze Mikromodelu zachodzą 
równolegle trzy zmiany: 

a) ilość gier (odpowiedników działów nauki) rośnie, 

b) względna ilość sprzężeń szeregowych (tj. liczba ogólna sprzężeń sze- 
regowych Mikromodelu podzielona przez ogólną liczbę gier należą- 
cych do Mikromodelu) maleje, 

c) sprzężenia szeregowe należące do Mikromodelu funkcjonują, prze- 
ciętnie biorąc, wolniej. 


Zmiany te łącznie stanowią dezintegrację. Wyobrażmy sobie Mikromo- 
del jako sieć, której węzłami będą poszczególne gry, a „nićmi* łączącymi 
węzły — sprzężenia szeregowe; wówczas dezintegrację można sobie wy- 
obrazić jako koincydencję trzech rodzajów zmian: 

a) ilość węzłów sieci rośnie, 

b) względna ilość „nici* łączących węzły maleje, 

c) średnia grubość „nici** również maleje. 


Co innego jednak ustalić, na czym dezintegracja nauk (rzeczywista, czy 
też jej modelowa imitacja) polega, a co innego wyjaśnić, dlaczego pirzy- 
pisujemy wartość ujemną tenu zjawisku? Nic negatywnego nie ma, oczy- 
wiście, w tym, że powstają nowe działy badań naukowych. Nie tylko po- 
wstają, ale będą powstawać i powinny powstawać. Z trzech zjawisk a), b), 
c) wyżej wymienionych pierwsze na pewno nie jest negatywne, negatyw- 
ne natomiast na pewno są dwa pozostałe. Osłabienie więzi między po- 
szczególnymi działami badań naukowych jest bowiem antyekonomiczne 
(w wielu działach będą dokonywane „odkrycia'*, dawno znane w innych 
działach, z którymi brak łączności), następnie spowoduje zanikanie „wę- 
drówki pojęć', o której już mówiliśmy, źle wpłynie na tempo rozwoju ba- 
dań naukowych. 


Czy w ogóle istnieje lekarstwo na deziniegrację nauki? Zdaje się, że le- 
karstwu temu dano nazwę, zanim je wymyślono, i dlslego nazwano je lek- 
komyślnie integracją. Nazwa ta jest myląca: wiciu ludzi zapowne sobie 
wyobraża, że dezintegracja polega na tworzeniu się nowych działów nau- 
ki przez podział działów dotychczasowych, integiacja zaś polega na przy- 
musowym czy zgoła administracyjaym zlepianiu czy cofaniu powstałych 
już podziałów. Taka integracja jest, na szczęście, niemożliwa, gdyby zas 
była możliwa, byłaby zarazem i szkodliwa. 


Co się tyczy dezintegracji, to nie polega ona, jak widzieliśmy na sa- 
mym podziale, lecz jest koincydencją trzech różnych zjawisk. Inte- 
gracja zaś (jeśli przez ten termin rozumieć 
skuteczny lek przeciwko dezintegracji) nie 
polega na przeciwdziałaniu podziałowi, lecz 
na pewnego rodzaju zwiększaniu ilości nowo 
pówstałych działow nauki. Jaśniej ujmując 
sprawę, integracja poleca na tworzeniu lub 
rozwijaniu wysoko abstrakcyjnych działów 
nauki sprzężonych zwrotnie z licznymi, róż- 
norodnymi i mniej abstrakcyjnymi dyscypli- 
nami naukowymi. Taką rolę integrującą w stosunku do pew- 
nych nauk przyrodniczych i technicznych odgrywają niektóre 
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działy matematyki, jednak tylko wtedy. gdy między takim 
działem matematyki a nauką przyrodniczą czy techniczną zachodzi nie tyl- 
ko sprzężenie szeregowe, ale również zwrotne. Jako przykład działu ma- 
tematyki, który odgrywać może wyjątkowo szeroką rolę koordynującą na- 
leży wymienić probabilistykę, znajdującą dziś zastosowanie w naukach fi- 
zycznych (np. asiwrcnemia, nauka o promieniotwórczości), w naukach tech- 
nicznych (np. kontrola statystyczna jakości, teorie niczawodności), w na- 
ukach biologicznych (np. biometria, genetyka) i w RiuRaeh społecznych 
(np. demografia). 


Nową nauką integrującą jest cybernetyka. Cybernetyka jest 
nauką tak wysoce abstrakcyjną, że jej aparatura pojęciowa znajduje za- 
stosowanie w naukach biologicznych (np. genetyka), technicznych (np. 
automatyka) i humanistycznych (np. ekonomia, psychologia, językoznaw- 
stwo). Z tego właśnie względu cybernetyka może być sprzężona zwrot- 
nie z wielu naukami. Nic nie wskazuje jednak na to, aby miała ona być 
w przyszłości monopolistą integracji. 


Przypuszczalnie nie trzeba po dotychczasowych wywodach przekony- 
wać czytelnika, że poważną rolę koordynacyjną odegrać może teoria gier 
strategicznych. Dodajiny jednak, że można z łatwością stwierdzić izomor- 
fizm (tj. brak różnic formalnych, przy występowaniu różnic intuicyjnych) 
między teorią gier strategicznych, a podstawową częścią cybernetyki, mia- 
nowicie teorią prospektywnych układów względnie odosobnionych. 
Stwierdzenie tego izomorfizmu nie pozostało bez wpływu na powyższe wy- 
wody: pojęcia sprzężenia szeregowego i sprzężenia zwrotnego należą 
właśnie do teorii układów prospek tywnych; tutaj zostały z pożytkiem za- 
pewne przerzucone na grunt gier strategicznych. 


Wolniejszy czy szybszy rozwój integracji nauki nie jest tylko sprawą 
żywiołu, zależy on również od świadomych zmian organizacji badan 
naukowych. Aspeztu organizacyjnego integracji nie będziemy tu jednak 
omawiać. Niemniej ze względu na poważną doniosłość, praktyczną sprawy 
integracji nauki, aspekt urgunizac; jny, co ważniejsze aspekt ideologiczny, 
zagadnienia socjologiczne śrcacwiska naukowego z naszym teinatem zwią- 
zane wymagają dzis zaszuniczej dyskusji. 


INFORKIACIE 


Kultura fizyczna — stan i perspektywy 


Upowszechnienie kultury fizycznej we wszystkich jej postaciach jest 
programem dalekosiężnym i wymaga odpowiednich warunków, a przede 
wszystkim dalszego wzrostu dobrobvtu, rozwoju oświaty i kultury, wy- 
siłków organizacyjnych i niezbędnych nakładów finansowych. Toteż cel 
ten można osiągnać stopniowo, z uwzględnieniem wszystkich prawidło- 
wości rozwojowych gospodarki narodowej i samej kultury fizycznej. 

Rozwój kultury fizycznej rozpoczęliśmy od podstaw tuż po wyzwoleniu 
dvsponujze skromnymi urządzeniami sportowymi, w większości zdewa- 
stowanymi, oraz nieliczną, zdziesiątkowaną w czasie wojny, kadrą Zawo- 
dową i społeczną. Dzisiaj kultura fizyczna stanowi pełnowartościową 
część naszej kultury narodowej, służy coraz pełniej i lepiej całemu spo- 
łeczeństwu. | = 

Przypatrzmy się aktualnemu stanowi i warunkom, w jakich rozwija 
się wychowanie fizyczne i sport w naszym kraju. 

Liczba osób zrzeszonych w stowarzyszeniach wychowania fizycznego 
i sportu wynosiła na koniec 1964 r. około 2.200 tys., co stanowi około 
6,9%, ogółu ludności Polski i jest odbiciem przeszło trzy i półkrotnego 
wzrostu wskaźnika upowszechnienia kultury fizycznej w okresie władzy 
ludowej w porównaniu ze stanem z 1939 r. (1.89%). Za szczególny dorobek 
poczytać można ujęcie zorganizowanymi ramami Ludowych Zespołów 
Sportowych ponad półmilionowej rzeszy sportowców wsi, gdzie przed 
wojną ruch sportowy nie istniał wcale. 

Istctnym czynnikiem tak powszechnego zasięgu kultury fizycznej jest 
rozwój ocpow.adającej nowym potrzebom bazy urządzeń sportowych. 
Inwentaryzacja na początek 1963 r. wykazała następujący stan podsta- 
wowych urządzeń sportowych: 

1) boisk do gier dużych 4.830, co stanowi wzrost mniej więcej o 260% 

* w porównaniu do stanu z 1939 r,, 
2) boisk do gier małych 23.800, co oznacza wzrost mniej więcej o 2200 
w porównaniu do stanu z 19398 r., | 
3) sal gimrastycznych i hal sportowych 3.420, co stanowi wzrost mniej 
więcej o 281% w porównaniu do stanu z 1939 r., 
4) pływalni i kąpielisk 1.620, co stanowi wzrost mniej więcej o 2500% 
w porównaniu do stanu z 1939 r., 

5) sztucznych lodowisk 11, których przed 1939 r. nie budowano. 

Poważnym osiągnięciem jest przy tym dorobek szkolnictwa w zakresie 
tworzenia trwałej bazy do zajęć wychowania fizycznego i sportu. Szkol- 
nictwo dvsponuje na przykład około £0%% ogólnej ilości sal gimnastyca- 
nych w kraju i zdecydowaną większością boisk do gier małych. Pozy- 
tywnym zjawiskiem jest również przekazywanie w ostatnich latach do 
użytku szkół przeciętnie ponad 350 nowych sal gimnastycznych rocznie, 
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w tymi od 1962 r. w wiekszości w szkołach na wsi. Sytuacja w dziedzinie 
bazy sportowej kształtuje się prawidłowo, gdyż generalny wskażnik upo- 
wszechnienia zwiększa się znacznie szybciej niż wskaźnik inwestycji, 
a dynamika przyrostu kosztownych urządzeń krytych jest stosunkowo 
wysoka, co uznać należy za trafny wybór kierunku inwestowania ze 
względu na warunki klimatyczne Polski. Na podkreślenie zasługuje fakt, 
że znaczna część pozaszkolnych urządzeń sportowych powstała ze środ- 
ków społeczeństwa świadczonych za pośrednictwem Totalizatora Spor- 
towego. Uwzględniając, że gospodarka nasza mogła dopiero w drugim 
dziesięcioleciu przeznaczać zwiększone nakłady na tę dziedzinę życia spo- 
łecznego, osiągnięcia są duże i postęp znaczny. 

Posiadanie sprzętu sportowego niejednokrotnie warunkuje w ogóle 
możliwość uprawiania sportu. Nie możemy tu dokonywać porównań 
z międzywojennym dwudziestoleciem z braku wszelkich danych. Wiemy, 
że istniała wówczas niemal wyłącznie wytwórczość rzemieślnicza, a wiele 
rodzajów i gatunków sprzętu pochodziło z importu. Produkcja takiego 
sprzętu na ssalę przemysłową rozwinęła się w Polsce dopiero w okresie 
powojennym. Wiodące obecnie w tej branży jest podległe GKKFiT 
Zjednoczenie Przemysłu Sprzętu Sportowego, które wytwarza 80% całej 
produkcji rynkowej sprzętu sportowego. Wartość jej w cenach porówny- 
walnvch wynosiła 11 mln zł w 1950 r., a w br. osiągnie 407 mln zł. O ja- 
kości tej produkcji dobrze świadczy fakt, że nicktóre pozycje, jak: jachty, 
motorówki, piłki, kijki narciarskie, obuwie sportowe, Polska eksportuje 
do krajów przemysłowo zaawansowanych. 

Z bilansu środków finansowych w resortach i organizacjach Ssporto- 
wych oraz z analizy rynkowej wynika, że. po dokonaniu pewnych inwe- 
stycji w przemyśle sportowym w najbliższym czasie problem zaopatrzenia 
w sprzęt sportowy można będzie uważać za bliski pomyślnego rozwiąza- 
nia. 

Ponieważ ceny sprzętu sportowego są jeszcze stosunkowo wysokie, do- 
stepność sprzętu dla młodzieży i społeczeństwa rozwiązuje się przez 
użytkowanie sprzetu społecznego w ramach szkół oraz organizacji spor- 
towych, a dla indvwidualnego reflektanta w ramach rozwijającej się 
sieci wypożyczalni sprzętu sportowego. | 

Niezbędnym warunkiem racjonalnego rozwoju wychowania fizycznego 
oraz wysokiego poziomu sportu jest posiadanie odpowiednio wykwalifi- 
kowanej kadry. Nasze cztery wyższe uczelnie wychowania fizycznego 
ukończyło po wojnie 6,7 tvs. osób, tj. przeszło pięciokrotnie więcej niż 
przed wojną. Nadto wvszkolono absolwentów dwóch Studiów Nauczyciel- 
skich Wychowania Fizycznego podległvch GKKFiT w liczbie około ty- 
siaca. Uznając przy tvm pilną potrzebę zapewnienia dopływu wvkwali- 
fikowanvch nauczycieli wychowania fizycznego do najmłodszych klas 
szkół podstawowych. Ministerstwo Oświatv przystąpiło do rozbudowy 
studiów nauczycielskich kształcacych specjalistów wychowania fizycz- 
nego. Poziom kształcenia jest wysoki, a absolwenci, zwłaszcza wyższych 
uczelni wvchowania fizycznego, peinią wielorakie funkcje zarówno nau- 
czyciela wychowania fizycznego, jak i kadry trenersko-instruktorskiej 
w ruchu sportowym oraz instruktorów rehabilitacji w lecznictwie. 

Na podxreślenie zasługuje fakt, że na podłożu usamodzielnionych, aka- 
demickich uczelni w. f. oraz INKF, pomyślnie tworzy się i rozwija nowa 
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dziedzina — nauka o wychowaniu fizycznym. 80 osob uzvskało dotych- 
czas stopień naukowy doktora, a poziom przedstawionych prac nie ustę- 
puje tradycyjnym avscvplinom naukowym. Doktorzy w. f. mają już za 
sobą pierwsze habi litacje, przebrow adzone na uniwersytetach. 

Ruch sportowy dysponuje obecnie rzeszą trenerów liczącą 2.620 osób, 
w tym 610 trenerów I klasy. Ponad 400, ogółu trenerów posiada wyższe 
wykszta łconie wychowania fizycznego. Gdy w 1953 r. prawnie usytuo- 
wano pczycję trenera, mieliśmy zweryfikowanych trenerów 530, a w cią- 
gu dziesięciu lat liczba wvszkoionych do stopnia trenera zwiększyła się 
blisko pięciokrotnie. Z końcem 1964 r. polskie związki sportowe miały 
ponadto w swojej ewidencji 10.010 instruktorów. W ruchu sportowym 
działa obecnie kilkadziesiąt tysięcy różnej rangi sędziów, organizatorów 
"1 działaczy, stanowiąc siłę napędową wielusettysięcznego ruchu sporto- 
wego. 

W wyniku obowiązkowego wvchowania fizycznego i pracv sportowej 
wśród młodzieży szkolnej oraz szerokiej aktvwizacji społeczeństwa w ra- 
mach różnych akcji upowszechnienia kultury fizycznej wyrastały coraz 
liczniej utalentowane sportowo jednostki. Dorobek Polski w tej dziedzinie 
najlepiej ilustrują wyniki uzyskane przez nasze reprezentacje na Igrzy= 
s<ach Olimpijskich. 

W międzywojennym dwudziestoleciu Polska uzyskała na olimpiadach 


20 medali, a dotychczasowy dorobek sportu Polski Ludowej wyraża się. 


61 medalami olimpijskimi. Dla zobrazowania drogi rozwoju posłużymy 
się nieoficjalną punktacją za pierwszych 6 miejsc, uzyskanych na kolej- 
nych olimpiadach. Na Olimpiadzie w 1936 r. w Berlinie Polska uplaso- 
wała się na 18 miejscu (nie licząc Konkursu Sztuki), w Londynie w 1948r. 
spadła na pozycje 28, w Helsinkach w 1952 r. poprawiła nieznacznie swą 
lokatę na 25. Dopiero w Melbourne w 1956 r. Polska zmieniła swą po- 
zycję w stosunku do przedwojennej i zajęła 13 miejsce, a w Rzymie 
w 1960 r. sport polski odniósł znaczny sukces, zdobywając 6 miejsce, 
a w Tokio 7. 

Uwzględniając również dvscvpliny pozaolimpijskie, Polska należy obec- 
" nie do czołówki sportowej świata. 


* 


Jak wynika z badań nad rozwojem fizycznym dzieci i młodzieży pol- 
skiej, przedstawiciele środowiska wiejskiego wciąż jeszcze rozwijają się 
z pewnym opóźnieniem w stosunku do swoich rówieśników z miasta. Do- 
tyczy to zarówno przeciętnego wzrostu, jak i wagi młodzieży w wieku 
7—15 lat. Ogólnie sprawność fizyczna chłopców i dziewcząt powojennych 
jest nieco wyższa od sprawności fizycznej rówieśników sprzed drugiej 
wojny światowej. 

Stan postawy ciała młodzieży szkolnej nie odbiega od przeciętnej tej 
cechy, obserwowanej w innvch krajach europejskich. Postawy wadliwe 
występują częściej (około 459) w młodszych grupach wieku, rzadziej zaś 
w starszych. Dostrzega się wyraźnie pogorszenie postawy ciała na po- 
czątku nauki szkolnej ( w klasie I), Niektóre rodzaje pracy fizycznej 
w Szkołach zawodowych wywierają wyraźny wpływ na pogarszanie się 
postawy ciała, co może być zniwelowane przez usprawnienie opieki nad 
młodzieżą zagrożoną. Ogólnie można stwierdzić, że rozwój fizyczny (waga, 
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wzrost) naszej młodzieży kształtuje się pomyślniej niż wzrost sprawności 
ruchowej. Na taki stan wywierają wpływ określone warunki rozwoju 
wychowania fizycznego i sportu w mieście i na wsi. 

Zaczrijmy od sytuacji ra wsi, gdzie zamieszkuje połowa ludności Pol- 
ski. Zrzeszcnie Ludowych Zespołów Sportowych posiecalo w swoich sze- 
regach na koniec 1964 r. 566 tys. członków, tj. 3,6% mieszkańców wsi, 
w tym 155 tys. kobiet. Sportowcy wieiscy zrzeszeni są w 14.299 LZS 
i LKS. Choć jest to bardzo znaczny dorobek i Zrzeszenie LZS stanowi 
aktywny, dynamiczny czynnik Życia wiejskiego, trzeba jednak zauważyć, 
Że działalność Zrzeszenia obejmuje tylko 1/3 ogólnej ilości wsi w Polsce. 
Szczegółowe dane o pracy Zrzeszenia zobrazuje nam syntetycznie po- 
niższa porównawcza tabela: 


Lata 
1956 19430 1963 Ion i 
Liczba LZS 10.233 10.225 13.316 14.299 
Liczba członków 367.832 362.918 505.336 565.317 
Ilość imprez w tysiącach 97 | 106 207 244 
Liczba uczestników imprez w tys. 1.020 1.726 3.496 4.351 


Doświadczenie wskazuje, że poważne są osiagnięcia Zrzeszenia, że 
rośnie zainteresowanie młodzieży wiejskiej dziedziną sportu. Jednakze 
dynamika rozwoju LZS nie odpowiada szybko wzrastającym potrzebom, 
pozostającym w związku z ogólnym rozwojem ekonomiki, oświaty i kul- 
tury wsi. 

Zasięg kultury fizycznej w mieście ukształtował się pomvślniej, co sta- 
nowi niejako prawidłowość, głównie ze względu na gęstość zaludnienia 
i dogodniejsze warunki uprawiania sportu. Jeżeli na 1.000 mieszkańców 
wsi 36 należy do LZS, to w mieście na 1.000 mieszkańców 75 jest czlon- 
kami jakiejś sportowej organizacji. 

Bliższa analiza wykazuje jednak, że wskażnik liczby członków zrzeszeń 
sportowych pozostaje od szeregu lat w poszczególnych środowiskach pra- 
wie niezmienny. W organizacjach sportowych związków zawodowych 
oscyluje on wokół 10% ogółu zatrudnionych w pospodarce uspołecznionej 
(bez rolnictwa i leśnictwa), w AZS wokół 20% liczby studentów stu- 
diów dziennych, a w szkołach i międzyszkolnych kołach I klubach spor- 
towych wokół 20% liczby uczniów powyżej V klas szkół podstawowych 
w miastach oraz wszystkich szkół licealnych i zawodowych. 

Trudno byłoby uznać, że osiągnęliśmy pułap możliwości werbunku 
do stowarzyszeń sportowych. Wyrywkowe badania wskazują, że za- 
interesowanie czynnym uprawianiem sportu jest na ogół dwukrotnie 
wyższe od aktualnego stopnia zrzeszenia w poszczególnych środowiskach. 
Warto podkreślić fakt, że organizacje sportowe dysponuia ograniczoną 
ilością środków finansowych i dokonują swoistej scelckcji, dob.erajac 
i otaczając opieką bardziej aktywną i utalentowaną młodziecz, nie z2j- 
mując się młodzieżą o słabej sprawności, która przede wszystkim po- 
winna być objęta wychowaniem fizycznym. 

* 

Ż prognozy rozwoju ludności Polski na lata 1965—1910 wynika, że 

w tym okresie ludność Polski wzrośnie o 1.840 tys., przy czym liczba 
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ludności w środowisku miejskim zwiększy się o 723 tys., a na wsi 
o 1.117 tys. Wynikają stąd zwiększone zadania w dziedzinie upowszech- 
nienia kultury fizycznej. 

Liczba młodzieży w wieku 10—11 lat, objęta w większości obowiąz- 
kowym wychowaniem fizycznym w szkołach, wzrośnie o 354 tys., grupa 
ludności w wieku 20—29 lat zwiększy się o 196 tys., a w wieku ponad 
29 lato 1.058 tys. | 

Prognoza ta stanowi podstawę do planowania dalszego rozwoju kul- 
tury fizycznej. Z analizy wynika, że w latach 1965—1970 zasadnicza 
grupa ludności w wieku 10—29 lat powiększy się o 1.150 tys. osób, 
a grupa osób w wieku ponad 29 lat, która powinna być objęta działal- 
nością sportowo-rekrezcyjna, wzrośnie o 1.058 tvs. 

Aby więc zapewnić warunki do uprawiania ćwiczeń fizycznych wszyst- 
kim zainteresowanym, organizacje oraz stowarzyszenia wychowania fi- 
zycznego i sportu muszą przewidywać znaczny wzrost liczby stowarzy- 
szonych i ćwiczących w swoich orsanizacjach. 

Według wstępnych za!ożeń LZS, Towarzystwo Krzewienia Kultury Fi- 
zvcznej, Ogólnozwiąęzkowa Federacia Wychowania Fizycznego, Sportu 
i Turystyki, Szkolny Związek Sportowy powinny zwiększyć liczbę zrze- 
szonvch w 1970 r. mniej więcej o milion czób. Wzrost ten będzie stanowił 
poławe obecnego stanu zrzeszonych, a odsetek zrzeszonych w stosunku 
do liczby mieszkeńców zwięzszy się z 6,0%, w 1954 r. do $%, w 1970 r. 
Przewiduje się równolegle wzrost liczby jednostek organizacyjnych (klu- 
bów, zespołów i ognisk). 

Zamierza się również w latach 1965—1967 zwiększyć o 14.200 osób 
liczebność wysoko wykwalifikowunych kadr wychowania fizycznego. 
Liczba nauczycieli wykształconych w tych latach pozwoli na zaspokojenie 
potrzeb szkół o 7 i więcej nauczycielach. Natomiest zaspokojenie potrzeb 
szkół o 6 i mniejszej liczbie nauczycieli nastepi w latach 1971—1980. 

Aby okroślić kotrzeby w zakresie środków firanrsowvch na kulturę fi- 
zyczną na osres do 1910 r. w świetle prognozy demograficznej, celowo 
będzie przedstawić zestawienie dotacji państwa przeznaczonych na ten 
cel w okresie lat 195519683: 


Boi Odsctek świadczeń państwa na | Wysokość dotacji państwa przypa= 
Otacja kulturę fizyczną w stosunku do | dającej na jednego stowarzyszoe 


Rok a 4 „Części dochodu narodowego prze- | nego w organizacjach wychowania 
znaczonej na spożycie fizycznego 1 sportu 

1955 374,4 0,23 216 

1960 419,7 0,16 301 

1963 548,8 0,16 272 

1970 816,0 212 


Wnioski wynikające z powyższego zestawienia są następujące: 

1) świadczenia państwa na kulturę fizyczną stale wzrastają, wzrost 
ten jest jednak nieproporcjonalny do zasięgu kultury fizycznej i do 
wzrostu cen towarów i usług, 

2) odsetek świadczeń państwa na kulturę fizyczną w stosunku do czę- 
ści dochodu narodowego przeznaczonej na spożycie od wielu lat sye 
stematycznie maleje. 
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Przy zachowaniu wskaźnika wysokości dotacji na jednego stowarzv= 
szoncgo z roku 1963 i uwzględnieniu prounoży aemograficznej oraz za- 
łożeń rozwoju organizacji wychowania fizycznego i sportu (wzrost w la- 
tach 1966--19%7U o milion zrzeszonych), dotacja państwa,na kulturę (i- 
zyczną w 1970 r. powinna wzrosnąć do 816,0 mln zł,.tj. wynieść 
o 267 mln zł więcej niż w 1963 r. Średnia dotacja państwa w każdym 
roku powinna wzrastać mniej więcej o 55 mln zł, co wynicsie 272 zł 
w przeliczeniu na jednego stowarzvszonego. 

Produkcja sprzetu sportowevo jest jednym z zasadniczych elementów, 
warunkujących masowe uprawianie sportu i turystyki oraz rozszerzenie 
zasięgu kultury fizycznej. Wszelkie kroki organizacyjne, zmierzające do 
upowszechnienia kultury fizycznej, nie przyniosą zamierzonego efektu, 
jeżeli nie będzie dostatecznej ilości sprzętu. 

W produkcji sprzętu sportowego nastąpił bardzo duży postęp. Od 
1960 r. do roku 1964, a więc w okresie stosunkowo bardzo krótkim, zwiek- 
szyła się wartość wytwarzanego sprzętu w liczbach bezwzględnych 
o 132 mln zł, a wartość wyprodukowanego sprzętu przypadająca na jed- 
nego mieszkańca z 13,0 zł do 16,60 zł (łącznie z eksportem). 

Plany produkcyjne na 1970 r. przy uwzględnieniu wzrostu ludności 
przewidują dalsze zwiększenie produkcji o 466 mln zł, co daje średnio 
na l mieszkańca 29,60 zł, tj. prawie dwukrotnie więcej niż w 1964 r. 

Mimo tak znacznepo wzrostu produkcji, według oceny Zjednoczenia 
Przemysłu Sprzętu Sportowego, które jest koordynatorem całej produk- 
cji, w 1965 r. wystąpią niedobory w wysokości 124 mln zł, a w 1970 r. — 
77 mln zł. 

Niedobory te bedą dotyczyć niektórych asortymentów, jak np. narty, 
kijki narciarskie, kajaki turystyczne, sanki, łyżwy, piłki. 

W planie rozwoju budownictwa sportowego przvjęto dla poszczegól- 
nvch rodzajów urządzeń sportowych wskaźniki minimalne, dostosowane 
do naszych warunków i możliwości ekonomicznych. 

Niżej zamieszczone zestawienie ilustruje różnice pomiędzy przyjętymi 
wskażnikami minimalnymi a wskażnikami wynikającymi z obecnego 
stanu niektórych rodzajów urządzeń sportowych w 22 miastach Polski, 
liczących powyżej 100 tysięcy mieszkańców. 


Rodzaj urządzeń Wskaźnik Obecny Wskużnik Liczba urządzeń wy 
urządzeń | 2 obecnego stanu nika minimalnego 
baseny kryte I basen na 100 tys. |. basen na 230 tys. 
mieszkańców 28 mieszkańców 64 
hale 1 sale 
SPOTIOWO- I saa na 50 tys. 1 sa!a na 308 tys. 
gimnastyczne. nueszkańców 21 mieszkanców 129 
ł 
sztuczne lodowiska I lodowisko na 155 I bdowieko na 80. 
tv. mieszkanców 8 tys. mieszkańców 43 
p WT Er cc Z 
ogólna powierzchnia 
urzg4dzeń sportoe 
wy.h (dotyczy 13 m? na 1  miesSz- 
talaj Polsk;) :m? na I mieszkańca = kanca za 
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Jak wynika z powyższego zestawienia, mimo poważnych osiągnięć 
w budownictwie urzadzeń sportowych w okresie powojennym ich stan 
jest jeszcze niewystarczający w stosunku do potrzeb i znacznie odbicga 
od przejętych wskaźników minimalnych. (Należy zaznaczyć, że wsuażniki 
urządzeń sportewych w niektórych innych krajach są wielokrotnie ko- 
rzystniejsze aniżeli u nas). ! 

W ostatniej pięciolatce nastąpiło poważne zahamowanie budownictwa 
sportowego na skutek stale zmniejszających: się limitów przeznaczonych 
na ten cel w NPG. W latach 1962—1965 limity ograniczały w zasadzie plan 
inwestycyjny resortu jedynie do kontvnuowania inwestvcji rozpoczętych 
w latach ubiegłych. Szczepólnie daje się to odczuć w budownictwie urzą- 
dzeń krytych o stosunkowo wysokim koszcie rcalizacyjnym, jak baseny, 
hale i sale gimnastyczno-sportowe, sztuczne lodowiska itp. Należy zazna- 
czyć, że w okresie 20-lecia, przy dynamicznym rozwoju szkolnictwa wyż- 
szego, nie zostały uwzględnione potrzeby młodzieżv akademickiej w za- 
kresie budowy krytych urządzeń sportowych. Również zaspokojenie po- 
trzeb wsi w zakresie prostych urządzeń sportowvch o stosunkowo niskim 
nakładzie kosztów i materiałów napotyka obecnie poważne trudności. 

Plan pięcioletni na lata 1966—1970 nie pozwala rokować nadziei na po- 
lepszenie sytuacji w tym zakresie, gdyż przewiduje on w planie tereno- 
wym w dziale wychowania fizycznego i sportu łączne limity w wysokości 
100 mln zł na całe pięciolecie, z czego około 509%, pochłoną inwestycje kon- 


tynuowane, 
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Kultura fizyczna w Polsce znajduje się w ciągłym rozwoju. Planowanie 
przez państwo jej racjonalnego rozwoju na najbliższą przyszłość, stale 
zwiększająca się pomoc instancji i organizacji partyjnych oraz lepsze 
współdziałanie z organizacjami ideowo-wychowawczymi, aktywny udział 
związków zawodowych i całego społeczeństwa w realizacji nakreślonego 
pla: u stwarzają podstawę do osiągnięcia powszechności w zakresie spraw- 
ności fizycznej szerokich rzesz naszego społeczeństwa. 


Leszek Bednarski 


Przegląd wydarzeń kulturalnych — - 


TEATR MILIONÓW 


We wrześniu ilość telewizorów w Polsce przekroczy imponującą liczbę 2 milio- 
nów. Znaczy to, że przed małymi ekranami zasiada dziś w naszym kraju co wieczór 
około 8 mln ludzi, gdvż można przyjąć, że przed każdym aparatem gromadzą się 
Średnio cztery osoby. Biorąc zaś pod uwazę, że wiele telewizorów mieści się w świe- 
tlicach, klubach, domach kultury i szkołach, liczba telewidzów jest chyba jeszcze 
większa. W roku 1970 iiość telewizorów w Polsce prawdopodobnie się podwoi. Już 
ponad 70%, powierzchni kraju pokrytej jest zasięgiem sieci telewizyjnej, a 83% 
ludności może odbierać jej program. W roku 1968 osiągniemy około 100% pokrycia 
kraju. Obecnie telowizja nasza naduje iedcn program, ale już w roku 1967 ruszy 
II program, który nadawać bądzie początkowo tylso ośrodek warszawski, a następ 
nie sukcesywnie ośrodswi w Katowicach, Krakowie, Łodzi i Poznaniu. Program stanie 
się wtedy mniej exlektyczny. W programie pierwszym znajdą się audycje p2pu- 
larne i usługowe (audycje szzoleniowe, programy dla szkół i wyższych uczelni). 
Program II będzie trudniejszy i przeznaczony dla bardziej wyrobionych widzów 
w ośrodkach wielkomiejskich. 

Co rok realizacja programu upowszechnienia telewizji w Polsce przekracza zakre” 
ślone plany. Powstają społeczne komiiety teiewizyjne, które zbierają fundusze na 
rozbudowę ośrodków telewizyjnych i stacji przekażnikowych, dobingując władze do 
szybszej realizacji programu inwestycyjnego w tej dziedzinie, W Warszawie postę- 
puje naprzód budowa nowego, dużego centrum telewizyjnego, które będzie miało 
bardzo nowoczesne wyposażenie techniczne, obszerne studia, własną wytwórnię fil- 
mów telewizyjnych itp. 

Telewizja odgrywa wielką rolę w mioście. Ale jeszcze większe jest jej znaczenie 
na wsi. Przecież właśnie tam najtrudniej jest dotrzeć pełnowartościowemu teatrowi 
i sztuce, a duża odległość od wielkich ośrodków kulturalnych utrudnia ludności 
wiejskiej obcowanie z twórczością artystyczną i korzystanie z jej dorobku. Teraz 
sytuacja zmienia się diametralnie. Kiedy zapadnie wieczór I zapalają się światła, 
mihony ludzi zasiadają przed małymi ekranami telewizorów, by podziwiać najwy- 
bitniejszych aktorów, poznawać wybitne dzieła literackie, zachwycać się pracą naj* 
świetniejszych reżyserów i scenografów. Ten wynalazek, upowszechniony w milio- 
nach aparatów, spowodował zupełnie nowe zjawiska, zmienił tryb życia wielu 
ludzi, stworzył możliwości wyrównania poziomu umysłowego mieszkańców miast 
i wsi, pokonania ogromnych odległości, zbliżenia wielkich ośrodków intelektualnych 
do małych, zasypanych zimą śniegiem i nieraz odciętych od Świata chałup wiel- 
skich i wiosek. 

Wieś polska zrozumiała tę szansę, jaką jej daje telewizja. W klubach, świetlicach 
i szkołach wiejskich wzrosła ilość telewizorów. Coraz więcej telewizorów nabywa 
też ludność wiejska, stawiając je w swych domach. Największym zainteresowaniem 
cieszy się oczywiście telewizja we wsiach najwyżej stojących, najbardziej rozwinię: 
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łych. Przoduje tu województwo opolskie, gdzie co 10 rodzina chłobska posiada już 
telewizor. 

Jaki jest wpływ telewizii na poziom i świadomość iej widzów? Podjęte w tej dzie- 
dzinie badania cocjolog.czne przyniosły bardzo ciekawe wyniki, wskazujące na do- 
miosłą rolę teiewizji w budzeniu i kształtowaniu zainteresowań kulturalnych. Nie 
potwierdziły one ae tanych nictuedy obaw, że tesoowizja stano się konkurentem 
teatru, kina czy ksiożui, lecz przeciwnie, wysawują O18, Że sumiania Ona swych wie 
dzóć db zebCziówanaso zim: doedziaeńi twożezdóni NACZCZIEJ Lo NYSLYCZNEJ, 
a ch żjawiscemi kdldaurelnyn, Kiorych dóladi Tie znaii, DOzźwala m zas 
znać przyjemności porawdz.w:z9 wzruszenia arniystyvCzZnCZo. 

Badania socioiocgiczna wynzzeły, że wśród widzów o nuniżczzym poziomie wys 
kształcenia największym powojzeniem cieszą się w telewizji filmy, jak również 
programy przyzodowe i sensacyjne. Im wyższy jest natomiast poziom przygotowa= 
nia intelektualnego widzów, tym bardziej interesuje ich teatr. Przedstawienia 
teatralne w telewizji ogląda — jak wynika z badań — około 80% widzów. Ponie- 
działkowy program teatralny wszedł już w tradycię życia kulturalnego przecięt- 
nego Polaka i teza wieczoru miiicny ludzi siadają przed telewizorami, by oglądać 
arcydzieła klasyui polskiej ij świaiowej oraz najwybitniejsze sztuki współczesne 
w bardzo dobrym wyxsonaniu. Teatr telewizii daje w roku ponad 100 premier. Są 
to przedstawienia dzieł Szexsnira i Słowackiego, Moliera i Fredry, Dostojewskiego 
i Wyspiarskieso, jak również sztuki Kruczkowsiicgo, Szariawskicgo, Morstina, SKko= 
wrońskiego, Broszsiew.cza, Mrożka, Różewicza 1 wielu innvch polskich pisarzy 
współczesnych. Nie stroni też teatr telewizji od wybitnych utworów współczesnych, 
tłumaczonych z literatur obcych. 

Na małym ekranie telewizorów pojawiła się niciedna wybitna sztuxa radziecką 
poczynając od dzioł kinsvxi radzieckiej: „Tragedii optymistycznej* Wiszniewskiego 
czy „Lubow Jarowaja* Treniewa, przez „Zawieję* Panowej, aż po „Hotel Astorię" 
Sztejna, „Godzinę dwunastą* Arbuzowa czy „6 lipca'* Szatrowa. Pojawiają sie na 
małym ekranie telewizorów sztuki Brechta, jak „Pan Puntila* czy „Matka', Do ulu- 
bionych pisarzy naszego teatru telewizyjnego należy Durrenmait; pamiętne są przed- 
stawienia jego „Jesiennego wieczoru”, „Akcji Vega* czy „Przygody pana Trapsa'. 
Wielkim powodzeniem cieszą się także u polskich widzów telewizyjnych sztuki 
Giraudoux, szczególnie „Apollo z Beliac"* i „Ondyra”, Od czasu do czasu sięga tele- 
wizja po ważkie utwory prozy politycznej, jak „Barwy walki'* Mieczysława Moczara, 
według których powstało widowisko telewizyjne pt. „Zrzut”, czy „Pamiętnik spod 
szubienicy” Fuczika, opracowany dia telewizji w formie przedstawienia pt. 
„Cela 267", 

Ciekawą innowacją w programie teatralnym telewizji stał się zorganizowany 
w związku z 20-leciem Polski Ludowej retrospektywny przegląd najlepszych sztuk 
polskich, powstałych w tym okresie. Latem, kiedy axtorzy wyjeżdżają na uriopy, 
wypełnia telewizja swój program transmisiami z teatrów całego kraju, obracowa- 
nymi specjalnie dla celów telewizyjnych. W ten sposób widzowie z całej Polski 
mogą zobaczyć i skonfrontować przedstawienia różnych zespołów, nieraz bardzo 
oddalonych od stolicy. Ten cykl spektakli, zaprezentowany po raz pierwszy w roku 
1964 i powtórzony w roku 1965, nazwano może zbyt szumnie Teatra'nvm Fostiwa- 
lem Telewizyjnym. I choć jego poziom nie jest zbyt wysoki, to jednak spelnia on 
swoje zadanie, ujawniając nieraz wartościowe przedstawienia sztuk, których nie 
grają teatry stołeczne. Wystarczy tu choćby przypomnieć zeszłoroczny spektakl 
„Medei* Parandowskiego, zagrany tak ładnie przez teatr częstochowski, 

Większość przedstawień telewizyjnych nadaje się z Warszawy. Co pewien czas 
pojawiają się jednak także na małym ekranie spektakle, przygotowane przez ośro- 
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dek łódzki, katowicki, poznański czy krakowski. Pocieszające jest przy tym, że 
ilość ich rosnie, a ośrodki terenowe wykazują w tej dziedzinie coraz większe am= 
b.cje, 

Już przedstawiają się wyniki ubiczłogo sezonu w ttatrze telewizji? Był an bocatv 
l rożzorciny. Przeważały sztuki wspó!czesne, a wśród nich utwory pisarzy polskich. 
Na 26 premier sztuk współczesnych, wystawionych w tym okresie, było 17 utworów 
pisarzy polskich (w tym 12 przedstawień na podstawie oryginalnych scenariuszy 
tejiuwizyjnych, pisanych specjalnie dla teatru TV). Do najwybitnieśszych pozycji 
w tej dziedzinie należały spektukle: „Ta wieś Mogiła" Jerzego Broszkiewicza w re- 
żysecii Jana Bratkowskiego, bardzo ciekawa i nietuzinkowa próba ukazania w ory- 
ginalnej, telewizyjnej formie początków wieixiej budowy i formowania się jej 
kolektywu: „Mistrz” j „Głos”%, dwa przedstawienia sztuk telewizyjnych Zdzisława 
Skowrońskiego w reżyserii Jerzego Antczaka, w których dwie znakomite tole główne 
zagrał Janusz Warnecki; „Gospodarstwo*, mało znana jednoaktowa sztuka Jaro- 
sława Iwaszkiewicza, przygotowana w reżyserii Maryny Broniewskiej przez ośro- 
dek wrocławski; „Śmierć gubernatora" Kruczkowskiego w reżyserii Adama Ha- 
nuszkiewicza; „Indyk'* Mrożka w reżyserii Jerzego Golińskiego; „Stanisław i Bo- 
gumił' Marii Dąbrowskiej w reżyserii Jerzego Krasowskiego; „Drzwi* Budreckiego 
j Kunickiego w reżyserii tego ostatniego; „Chłopaki* Brylla w reżyserii Ludwika 
Renć. Nadto grano utwory Kabatca, Kubikowskiego, Niziurskiego, Promińskiego, 
Przymanowskiego, Warmińskiego. 

Współczesną dramaturgię zagraniczną reprezentowało w ubiegłym sezonie przede 
wszystkim bardzo dobre przedstawienie sztuki Szatrowa o buncie lewych eserów 
w roku 1918 pt. „6 lipca* w znakomitej reżyserii Jerzego Krasowskiego oraz „Przy- 
goda pana Trapsa* Durrenmatta w reżyserii Konrada Swinarskiego, Erwin Axer 
wyreżyserował w telewizji „Biedermanna i podpalaczy* Frischa, a Ludwik Rene 
włoską komedię Ambroggiego ,„Biurozaury”, wymierzoną dowcipnie przeciw przero- 
stom biurokratycznym, aktualną zresztą na pewno nie tvlko nad Tybrem. Ponadto 
Aleksander Bardini opracował bardzo pięknie poetycką sztukę Garcia Lorki o mi- 
łości don Perlimpina. Grano też „Milczenie morza* Vercorsa, „Zabawę jak nigdy" 
Saroyana, „Lubow Jarowaję'* Treniewa oraz dowcipną komedię francuską e speku- 
lacji i handlu obrazami: „Ostrożnie, świeżo malowane' Fauchois. 

Mniej grano w ubiegłym sezonie dzieł klasyki: tylko 13 (w tym 5 sztuk polskich). 
Było wśród nich przedstawienie „Fantazego'* w reżyserii Jerzego Antczaka z Gu 
stawem Holoubkiem, który zagrał także główną rolę w molierowskim „Skąpcu" 
w reżyserii Jerzego Gruzy. Był „Pierścień wielkiej damy* Norwida w reżyserii 
Andrzeja Szafiańskiego i „Ifigenia w Taurydzie* Goethego w reżyserii Erwina 
Axera oraz „Burza'* Szekspira w reżyserii Krystyny Skuszanki. Był „Volpone' Ben 
Jonsona w reżyserii Zygmunta Hiubnera z Janem Świderskim w roli głównej. Jerzy 
Krasowski opracował „Kandyda' Woltera, Jan Kulczyński wystawił „Męża przezna- 
czenia" Shawa, Bogdan Trukan — „Dym Turgieniewa, Maryna Broniewska „Męża 
idealnego" Wilde'a. Tu wkraczamy już w domenę komedii. Stanowiła ona również 
istotną część repertuaru telewizyjnego teatru. Wymienić należy przedstawienia: 
„Męża t żony Fredry w reżyserii Maryny Broniewskiej oraz „Miodu kasztelań- 
ćkiego'" Kraszewskiego i „Klubu kawalerów'* Bałuckiego, obydwa w sprawnych in- 
scenizacjach Józefa Słotwińskiego, wiernego dobremu repertuarowi rozrywkowemu. 

Znawcy i miłośnicy dobrej literatury i swoistych form telewizyjnych czekają 
zawsze z zainteresowaniem i niecierpliwością na premiery „Studia 63', prowadzo- 
nego przez Adama Hanuszkiewicza. Dał on w ubiegłym sezonie kilka naprawdę 
wartościowych programów. Należały do nich „Sonety i monologi” Szekspira, tak 
współcześnie brzmiące, jakby napisał je poeta żyjący w XX wieku; „Sprawa profe- 
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sora Spannera* według „Medalionów* Nałkowskiej; „Kwiaty polskie” TuWimay 
„Nie ma Albertyny" według Prousta; „Nietutejszy', adaptacja powieści Wiernika, 

Do programów teatralnych zaliczyć jeszcze można nie tylko spektakle „Kobry”* 
i „Sfinksa”, jak również cykle „Podziemnego frontu” i „Stawki większej niż życie”, 
prezentujące pasjonujący materiał sensacyjny o dużej wartości ideowej i wycho- 
wawczej, nie tylko Telewizyjny Festiwal Teatralny i transmisje z przedstawień 
teatrów dramatycznych (jak np. „Czerwone róże dla mnie' Seana O'Casey z Teatru 
Dramatycznego m. st. Warszawy), lecz także „Spotkania z aktorem" prowa- 
dzone przez Juliusza Kydryńskiego. Są to recitale aktorskie, obejmujące frag- 
menty sztuk i przedstawień w wykonaniu czołowych artystów średniego pokolenia. 
W ubiegłym sezonie odbyły się tego typu recitale Aleksandry Śląskiej, Czesława 
Wołłejki, Haliny Mikołajskiej i Marii Kościałkowskiej. t 

Wśród ośrodków terenowych wyróżnia się szczególną aktywnością w dziedzinie 
teatru centrum łódzkie. Dało ono w ubiegłym sezonie 7 premier, wśród nich pozycje 
tak ważkie, jak „Droga”, widowisko telewizyjne Budreckiego i Kanickiego według 
utworów Żeromskiego, „Intryga i miłość” Schillera, „Grzech” Żeromskiego, „Nie 
trzeba się zarzekać* Musseta czy „Matka Brechta według Gorkiego. Po Łodzi upla- 
sowały się z 6 premierami Katowice. Ośrodek ten przygotował „Sen wujaszka'* Do- 
stojewskiego w reżyserii Lidii Zamkow, „Odwety* Kruczkowskiego w reżyserii Jó* 
zefa Grudy, „Szósty dzień stworzenia” Stampfla, „Patrzymy na siebie Odojewskiego. 
Ośrodki terenowe nie zaniedbują pracy nad utworami miejscowych pisarzy. Kra- 
ków przygotował przedstawienie sztuki Jerzego Krasickiego „Nieoczekiwany gość” 
w reżyserii Ryszarda Smożewskiego, Katowice — „Białe i czarne pióropusze" Al- 
bina Siekierskiego w reżyserii Tadeusza Aleksandrowicza, Łódź — „Dragona" Ed- 
warda Szustera w reżyserii Tadeusza Minca. 


Jesteśmy obecnie u progu nowego sezonu w teatrze telewizji. Jakie są jego plany? 
Dążeniem kierownictwa teatru telewizji jest zwiększenie ilości premier (do 120, 
a nawet może 130 w sezonie) oraz urozmaicenie ich wachlarza tematycznego 
i artystycznego, wprowadzenie dużej różnorodności form teatralnych. Wyraźniejsze 
więc będzie w tym sezonie profilowamie poszczególnych pionów teatru telewizyj- 
nego, co ułatwi widzom świadomy wybór programów, które im najlepiej odpowia- 
dają, i zapobiegnie rozczarowaniom, zaoszczędzi przykrych niespodzianek tym, któ- 
Tzy oczekują od danego programu, do którego iuż przywykli, czegoś innego. Nadal 
podstawowym programem teatralnym naszej TV będą przedstawienia poniedział- 
kowe. Większą rolę odgrywać w nich będzie w nowym sezonie klasyka (szczególnie 
polska). Będzie to teatr wielkiej literatury. W planie są przedstawienia „Makbeta* 
1 „Juliusza Cezara'* Szekspira, „Horsztyń.xiego'* Słowackiego w reżyserii Jerzego 
Kreczmara, „Dam i huzarów Fredry w reżyserii Józefa Słotwińskiego. „Trzech 
sióstr" Czechowa w reżyserii Erwina Axera, jak również „Kaukaskiego koła kre- 
dowego" Brechta, „Diabła i pana Boga'* Sartre'a, „Wariatki z Chaillot" Giraudoux 
w reżyserii Bohdana Korzeniewskiego, „Matki Joanny od aniołów" Iwaszkiewicza 
w reżyserii Adama Hanuszkiewicza, „Adwoxkatą i róż" Szaniawskiego w reżyserii 
Andrzeja Łapickiego, „Kapitana z Kópenic«* Zuckmayera z Jackiem Woszczerowi- 
czem w roli głównej, „Żałoba przystoi Elektrze'* O'Ne:lla w reżyserii Jerzego Ant- 
czaka, „Kresów Józefa Lenarta, „Drzewa'* Jarosława Langera, „Przejażdżki we 
troje" Zbigniewa Kubikowskiego, „Rosji we krwi skąpanej* Artiema Wiesiołego, 
„10 dni, które wstrząsnęły światem" według Johna Reeda i „Pieją koguty" litew- 
skiego pisarza radzieckiego Bałtuszisa. 

Czymś nowym w programie telewizyjnym będą przedstawienia Teatru Małego, 
nadawane we Środy. Teatr ten będzie opierał swój repertuar przede wszystkim na 
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utworach polskich pisarzy współczesnych i to pisanych dla telewizji. Będzie to 
swoistę laboratorium nowych form telewizyjnych, a także teren podejmowania dra- 
żliwych, współczesnych tematów dnia dzisiejszego. Jego programy przewidziane 
są raz na miesiąc. Rozbocznie on swą działalność od 1 stycznia 1966 r., a może nawet 
nieco wcześniej. Rozważa się możliwości adaptacji „Trenu* Czeszki, „Nocy przed 
odejściem" Wygodzkiczo, „Pruskiego muru* Zalewskiego, „Godziny śródziemno- 
morskiej"* Parandowskiego. 

Innowacią telewizyjną będzie także Teatr Niedzielny, którego przedstawienia na- 
dawane będą (jak sama nazwa wskazuje) siódmego dnia tygodnia. Wzbogaci on po- 
poludniowy program wolnego dnia, który dotąd prezentował się niezbyt okazale. 
Repertuar tego teatru będzie pogodny, komediowy, rozrywkowy. Znajdą się w nim 
sztuki jednoaktowe, klasyczne i współczesne, a także adaptacje telewizyjne nowel, 
opowiadań, humoresek, gawęd. Dyskutując nad programem tego teatru zastanawiano 
się nad cyklem poświęconym postaci dzielnego wojaka Szwejka, nad przygodami 
imć pana Zagłoby, a także przeniesieniem na mały ekran pamiętników Paska. 
Przedstawienia rozrywkowe znajdą się także w programie Teatru Komedii, który 
dawać będzie swoje premiery raz w miesiącu w sobotnie wieczory, stanowiąc pożą= 
dane urozmaicenie dla tych, którym nie wystarczają programy rewiowe i składanki 
piosenkarskie. Teatr Komedii zajmie się najwybitniejszymi utworami światowej li- 
teratury komediowej. 

Nadal czynne będzie w nowym sezonie „Studio 63*, które pracować będzie głów- 
nie nad nową literaturą i poszukiwaniem nowych form telewizyjnych. Jego plany 
zapowiadają się też bardzo ciekawie. Najbliższą oremierą będzie tu inscenizacja opo- 
wiadania Juliana Stryjkowskiego „Chiwu* (z tomu „Imię własne"). Potem pójdzie 
program poświęcony Włodzimierzowi Majakowskiemu, obejmujący zarówno jego 
wiersze, jak i listy oraz wypowiedzi publicystyczne, Ten program przygotowuje 
Adam Hanuszkiewicz. Pracuje on także nad programem zmontowanym z trzech 
opowiadań Hemingwaya („Wzsęórza i białe słonie", „Jasne, dobrze oświetlone miej- 
sce" i „Trzydniowa zawierucha'*) oraz nad „Beniowskim' Słowackiego, W związku 
z Millennium Adam Hanuszkiewicz zamierza przygotować na podstawie badań i od- 
kryć archeoiogicznych program związany z początkami państwa polskiego Przed- 
stawi widzom także „Don Juana* Byrona, „Brulion* Bratnego i elegie duinezyjskie 
Riikego. Jerzy Gruza zaprezentuje widzom program oparty na listach Delfiny Po- 
tockiej i Zygmunta Krasińskiego (coś w rodzaju polskiego „Kochanego kłamcy”). 
Jest w projekcie wieczór zbudowany jako montaż trzech postaci kobiecych ze sztuk 
Tadeusza Różewicza, inscenizacja opowiadania „Wielki los" Fiodora Knorre, adap- 
tacja telewizyjna materiałów obyczajowych i społecznych, zawartych w ankietach 
„Życia Warszawy („Jaka jesteś rodzino?', „Jak spędzasz niedzielę?* jitp.). 

Duży nacisk położy w nowym sezonie kierownictwo telewizji na to, by do reper- 
tuaru teatru telewizyjnego dostawały cię nie tylko przedstawienia przygotowane 
przez studio warszawskie, lecz także przez ośrodki terenowe. Kontynuować będzie 
swą działalność teatr łódzki, który nadawać będzie nadal swoje przedstawienia 
w p:ątki, raz w miesiącu. Podejmą z nim zapewne współzawodnictwo ambitne 
ośrodki w Katowicach, Wrocławiu i Krakowie, a może także w Poznaniu I w Szcze- 
cinie, 

Korzystając z dorobku współczesnej literatury polskiej zamierza telewizja nakrę-= 
cić kilka fiiinów według nowel współczesnych pisarzy. Raz na dwa miesiące poja- 
wią się znowu na małych ekranach estrady poetyckie, nadawane ze wszystkich 
ośrodków. Przedstawienia teatralne lub fragmenty sztuk o dużej wartości literac- 
kiei, których poznanie przewidziane jest w programie szkolnym, znajdą się w audy- 
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cjach oświatowych, nadawanych przed południem dla uczeńnic | uczniów. Przewi- 
dziane są także dalsze spotkania z wybitnymi aktorami i ich recitale. 

Zmieni się w nowym sezonie do pewnego stopnia profil przedstawień sensacyj- 
nych. Wśród 26 premier tego typu zmniejszy się ilość przedstawich tradycyjnej 
„Kobry* (będzie ich tylko 7). Pojawi się 5 przedstawień sztuk o tematvce fanta:tycz= 
no-naukowej z cyklu „Sfinka”, Gros premier stanowić zaś będą widowiska sensa- 
cyjne o tematyce zaczerpniętej z okresu wo'ny, ukazujące bohaterstwo partvyzan= 
tów oraz oficerów polskiego wywiadu, walczących z hitlerowskim okupantem. Prog= 
ramy te będą miały obox wartości rozrywkowych i atrakcyjności typu przygodo= 
wego poważne walory ideowo-wychowawcze, ukazując młodemu pokoleniu mało 
znane epizody z bohaterskiej przeszłości polskich komunistów i patriotów. Ogromne 
powodzenie takich programów, jak „Podziemny front* czy „Stawka większa niż 
życie", świadczy o tym, że widzowie chętnie obejrzą przedstawienia tego typu. 

Telewizja przygotowuje się już dziś do wzięcia udziału w obchodach z okazji 1000- 
lecia Państwa Polskiego, dla których rok 1966 będzie rokiem szczytowym. W progs- 
ramie artystycznym znajdzie cię cały cykl programów ilustrujących na podstawie 
starych kronik, pamiętników i utwcrów literackich naszą przeszłość, naszą historię 
od czasów najdawniejszych aż po współczesność, W projekcie są audycie poświę* 
cone poezji polskiego renesansu i baroku, a także przedstawienia najwybitniejszych 
dzieł naszej literatury narodowej: poczynając od komedii rybałtowskiej i „Odprawy 
posłów greckich” przez „Powrót posła* i satyrę oświecenia, „Dziady* i dramaty 
Wyspiańskiego aż po poemat Gałczyńskiego o Wicie Stwoszu, Uroczyście obchodzić 
będzie teatr telewizji wraz ze wszystkimi teatrami polskimi święto 200-lecia Sceny 
Narodowej w dniu 19 listopada 1965 r. Na ten dzień przygotowuje teatr telewizji 
przedstawienie jednoaktówki ojca sceny polskiej Woiciecha Bogusławskiego w opra= 
cowaniu Henryka Szletyńskiego. Sztuka poprzedzona zostanie wstębem, opartym 
na starych sztychach i fotografiach. Stanowić on będzie integralną część wieczoru. 

Jak widać, plany naszego teatru telewizji są imponujące. Może warto podyskuto= 
wać nad tą czy inną pozycją, wytknąć pewne braki, upomnieć się o dramaturgię 
bratnich krajów socjalistycznych, która reprezentowana jest w planach słabo, Czy 
© postępowe sztuki pisarzy zachodnich, których w programie brak. Nie posiadamy 
niestety na razie pisma, poświęconego wyłącznie problemom telewizji i telewizyj- 
nego teatru. Może jednak warto zorganizować nad planem publiczną dyskusję 
z udziałem pisarzy, aktorów, reżyserów, krytyków i przedstawicieli widzów? Może 
nawet warto fragment takiej dyskusji przeprowadzić przed kamerami, by pokazać 
go milionom widzów, których program teatru telewizji najbardziej interesuje... 

I jeszcze jedno. Korzystamy już z międzynarodowej wymiany telewizyjnej w dzie- 
dzinie sportu, historii sztuki i architektury oraz rozrywki (z piosenką na czele). 
Oglądaliśmy wspaniałe mecze transmitowane w ramach |Interwizji, Olimpiadę 
w Rzymie i w Tokio, oglądaliśmy obrazy Galerii Tretiakowskiej i stare cerkwie 
Kremla. Oglądaliśmy międzynarodowe festiwale piosenki, występy baletów, tańce 
na lodzie. Dlaczego nie uwzględnia się w programie transmisji wybitnych przed- 
stawień teatralnych z Moskwy, Berlina czy Pragi, a może nawet z Paryża i Lon- 
dynu? Jeśli zaś trudno jest transmitować całe spektakle, to niechże polscy widzo-= 
wie zobaczą przynajmniej ich fragmenty w najlepszym opracowaniu. Telewizja jest 
dziś oknem na świat. Niechaj będzie nim także w dziedzinie teatru, Żadne wybitne 
zjawisko teatralne, zasługujące na uwagę, nie powinno pozostać poza zasięsiem 
zainteresowania i możliwością obejrzenia przez polskiego widza. Wtedy nasza tele- 
wizja spełniać będzie jeszcze lepiej swoje zadanie w dziedzinie upowszechnienia kul- 
tury teatralnej. 

R. Sz. 
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CENNE INICJATYWY W UPOWSZECHNIANIU PLASTYKI 


Plastyka odgrywa coraz większą rolę w naszym życiu. Chodzi tu nie tylko o dzieło 
malarskie, grafikę czy rzeżbę, ale o stały kontakt z przedmiotami: codziennego 
użytku o estetycznym kształcie. Coraz częściej plastyk decyduje o wyglądzie hali 
fabrycznej, dworca, sklepu, skweru, a także ubioru. 


sunięcie zaniedbań w zakresie wychowania estetycznego społeczeństwa nabiera 
obecnie szczególnej wagi. Chodzi o wyrobienie nawyku stałych kontaktów ze sztuką, 
o zaszczepienie wrażliwości na estetykę otoczenia. | 


Upowszechnieniu plastyki w Środowisku wiejskim, najbardziej dotychczas upbe- 
śledzonym pod tym względem, poświęca wiele uwagi Zarząd Główny Związku 
Młodzieży Wiejskiej i jego organ — tygodnik „Zarzewie*, 


Zaczęło się od ogłoszonego przez „Zarzewie* przed kilkunastu miesiącami listu 
otwartego do Ministra Kultury i Sztuki oraz Związku Polskich Artystów Plasty- 
ków w Sprawie upowszechnienia plastyki na wsi. Inicjatywa „Zarzewia' spotkała 
się z dużym zainteresowaniem w terenie, a także ze zrozumieniem i poparciem bli- 
sko 30 różnych instytucji i organizacji. Ministerstwo Oświaty i Związek Nauczy- 
cielstwa Polskiego postanowiły np. uwzględnić w szerszym stopniu zagadnienia 
plastyki w programach średnich i wyższych szkół pedagogicznych oraz wprowadzić 
do niektórych szkół przysposobienia rolniczego przedmiot pn. „Regionalne ręko- 
dzieło artystyczne", którego zajęcia będą prowadzone z udziałem czołowych twór- 
ców ludowych danego regionu czy okolicy. Na wniosek Centralnej Rady Związków 
Zawodowych w kilku PGR zorganizowano plenery studentów i plastyków, którzy 
jednocześnie stali się propagatorami sztuki na swoim terenie. Pracownie sztuk pla- 
stycznych wystąpiły z propozycją zawierania umów patronackich, zobowiązujących 
plastyków do poradnictwa w dziedzinie architektury i urządzania wnętrz, szczegól- 
nie obiektów kulturalnych. Umowy takie zostały już zawarte w szeregu powiatów. 
Ministerstwo Kultury i Sztuki zobowiązało wszystkie podległe sobie placówki tere- 
nowe do poparcia akcji i udzielenia jej jak najdalej idącej pomocy. 


Podjęto także próby wciągnięcia do współpracy telewizji oraz zrealizowania spe- 
cjalnych popularyzatorskich filmów o sztuce. Zajęto się też sprawą powołania przy 
powiatowyca domach kultury poradni plastycznych. 


Realizacja tych zadań nie jest łatwa. Przede wszystkim należy wziąść pod uwagę 
niski poziom kultury plastycznej mieszkańców wsi, głęboko zakorzenione złe trady- 
cje w zakresie gustów i upodobań. Uznano więc, że należy zacząć od szerokiej kam- 
panii na rzecz wychowania estetycznego. Za podstawowy warunek spełnienia tych 
zamierzeń przyjęto połączenie akcji upowszechnienia plastyki z wiedzą o innych 
dziedzinach kultury. Słowem — wieś bliżej sztuki. 


Wydaje się, że na początek należałoby się skoncentrować na zagadnieniach popu- 
laryzacji sztuki w aspekcie historycznym. Nawet do wyrobionego odbiorcy nie 
zawsze bowiem przemawia mało komunikatywna plastyka współczesna. Nie zawsze 
więc tędy powinna prowadzić droga edukacji plastycznej mieszkańców wsi czy ma- 
łego miasteczka. W pierwszym okresie posługiwać się należy przede wszystkim 
formami bardziej popularnymi, zrozumiałymi. 


Na uwagę zasługuje inicjatywa spółdzielni „Gromada*, dzięki której program 
każdej wiejskiej wycieczki do większego miasta przewiduje zwykle wizytę w mu- 
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zeum. „Ruch* i „Dom Książki* podjęły edycję specjalnego cyklu reprodukcji dzieł 
malarstwa polskiego i obcego. Bardzo cenną pomocą byłyby też filmy oraz popu- 
larne wydawnictwa o sztuce. 

* 


Grafika należy do tych dziedzin twórczości plastycznej, z którymi przeciętny 
odbiorca styka Się szczególnie często. Prawdziwym wydarzeniem dla miłośników 
tej gałęzi sztuki stała się zorganizowana niedawno przez warszawskie Towarzystwo 
Przyjaciół Sztuk Pieknych — Ogólnopolska Subskrypcja Grafiki Artystycznej. 
Brało w niej udział 50 czołowych twórców z całego kraju. Ich nazwiska stanowiły 
gwarancję najwyższego poziomu oferowanych prac. 

Rangę imprezy określiły instytucje sprawujące nad nią patronat: Centralna Rada 
Związków Zawodowych oraz Związek Polskich Artystów Plastyków. Ich współpraca 
opiera się na zawartym przed 3 laty porozumieniu. CRZZ występuje tu w roli me- 
cenasa ludowego, niosącego nie tylko pomoc środowisku twórców, ale i pośredni- 
czącego w jego kontaktach z szerokimi rzeszami odbiorców. 

Z inicjatywą zorganizowania subskrypcji wystąpiła Komisja Porozumiewawcza 
Towarzystw Przyjaciół Sztuk Pięknych. Jak wiadomo, towarzystwa te dążą do 
podniesienia roli sztuk plastycznych, zapewnienia warunków ich rozwoju i upow- 
szechnienia — przez zbliżenie środowiska twórców do szerokich kręgów społeczeń- 
stwa. Subskrypcja jako przegląd współczesnego warsztatu graficznego dała impuls 
do kolekcjonerstwa unikalnych odbitek grafiki, umożliwiła tworzenie galerii przy- 
zakładowych. Zaadresowana była bowiem przede wszystkim do odbiorcy społecz- 
nego — zakładów pracy, domów kultury, klubów, świetlic, bibliotek itp. Zestawy 
subskrypcyjne w postaci wystaw objazdowych zaprezentowano mieszkańcom Tóż- 
nych ośrodków kraju za pośrednictwem wojewódzkich, powiatowych i przyzakła- 
dowych domów kultury, a także poszczególnych towarzystw przyjaciół sztuk pięk- 
nych. 

* 

O tym, że upowszechnienie plastyki zatacza coraz szersze kręgi, świadczy zapo- 
czątkowana niedawno akcja wśród żołnierzy, Z tego rodzaju inicjatywą wystąpiło 
środowisko plastyków bydgoskich, Przewiduje ona zakładanie w garnizonach woj- 
skowych małych galerii współczesnej plastyki, pomoc w projektowaniu i urządza- 
niu żołnierskich świetlic i klubów oficerskich, a także organizowanie prelekcji 
o sztuce. Dowództwo Pomorskiego Okręgu Wojskowego odniosło się bardzo życzli- 
wie do tej inicjatywy, udzielając jej pełnego poparcia. 


R. Z. 


KILKA UWAG O POLSKIEJ PIOSENCE 


Festiwale w Opolu i Sopocie wywołują rokrocznie w okresie letnim szeroką 
dyskusję poświęconą polskiej piosence, Większość jej uczestników surowo ocenia 
tę dziedzinę twórczości artystycznej. Takie sformułowania, jak marazm, kryzys czy 
nawet upadek, należą do określeń aż nader czesto używanych. Tradycyjnie już nie- 
mal zarzuca się rodzimym przebojom ubóstwo inwencji w warstwie muzycznej i ba- 
nalne, nieporadne teksty. 

A jednocześnie nie będzie odkryciem stwierdzenie, że żadna dziedzina naszego 
Życia artystycznego nie może poszczycić się tak szerokim oddźwiękiem społecznym 
i taką |opularnością, jak właśnie piosenka. Jest to zresztą zgodne z ogólnoświato- 
wym zjawiskiem kulturowym: od szeregu lat ideałem nie tylko nastolatków, ale 
również osób dojrzałych, jest piosenkarz bądź zespół wokalny fascynujący swym 
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śpiewem miliony entuzjastów. Wystarczy przytoczyć nazwiska Presleya, Paula Anki 
czy doprowadzających do zbiorowej histerii Beatlesów. Wielce znamienna jest też 
popularność naszych sympatycznych dziewcząt ze Szczecina — „Filipinek". 

Ogromna rola piosenki w kształtowaniu gustów społeczeństwa jest bezsporna. To, 
czego codziennie słucha się przez radio czy z głośników ulicznych, co nuci się przy 
przysłowiowym goleniu, to jakże często pierwszy, a nieraz jedyny kontakt ze sztuką. 
Chodzi o to, aby to, czego się słucha bądź śpiewa, było jak najwartościowsze, aby 
nie urągało wymaganiom estetyki i zdrowemu rozsądkowi, co niestety jeszcze dość 
częste można zaobserwować. 

Wyrazem masowego głodu piosenki jest choćby wzrastający popyt na płyty. ,,Pol- 
skie Nagrania”, doceniając wagę tego zjawiska, poświęcają w swych planach reper- 
tuarowych piosence, zwłaszcza polskiej, niemało miejsca. Wystarczy podać, że 
w ub. r. nagrano na płyty 185 rodzimych przebojów. , 

Innym przejawem czynnego zainteresowania piosenką w naszym kraju jest wręcz 
gremialny udział przedstawicieli różnych środowisk społecznych w organizowanych 
przez Towarzystwo Przyjaźni Polsko-Radzieckiej konkursach dla amatorów-wyko- 
nawców piosenki radzieckiej. Fakt, że eliminacje tegorocznego, IV z kolei, konkursy 
zgromadziły blisko 200 tys. osób, nie wymaga komentarzy. 

Szczególnie doniosłą rolę w upowszechnieniu piosenki odgrywa radio, które nie 
szczędzi środków ani czasu w swych programach na popularyzacię rodzimych prze- 
bojów. Ogłaszane od kilku lat plebiscyty na radiową piosenkę miesiąca i roku — 
z udziałem tysięcy osób — są odbiciem gustów szerokich mas. Polskie Radio jest 
zresztą u nas monopolistą w dziedzinie twórczości piosenkarskiej. Z instytucją tą 
związani są czołowi kompozytorzy i autorzy tekstów. Na taśmy radiowe nagrywa 
się miesięcznie kilkanaście nowo powstałych polskich piosenek. Zasługą naszej ra- 
diofonii jest także organizowanie z udziałem publiczności imprez pn. „Mikrofon dla 
wszystkich”, Urządzane obecnie nie tylko w Warszawie, ale i innych miastach kraju, 
umożiiwiają debiuty młodym, zdolnym amatorom. 

Mówiąc o zasługach naszej radiofonii, nie można jednak przemilczeć zjawisk 
ujemnych. Od dłuższego czasu prasa sygnalizuje, że Polskie Radio zbyt liberalnie 
traktuje oferowane sobie utwory, w zbyt małym stopniu eliminuje rzeczy mierne 
czy nawet bezwartościowe. 

Zarzuty podobnego liberalizmu padały pod adresem organizatorów dwóch najpo- 
ważniejszych imprez piosenkarskich w kraju — festiwali w Opolu i Sopocie. 

Zatrzymajmy się przy ostatnim, trzecim z kolei Festiwalu Piosenki Polskiej 
«w Opolu. Organizatorom przyświecała intencja możliwie najbardziej wszechstron- 
nego ukazania polskiej twórczości piosenkarskiej oraz różnych stylów wykonawstwa. 
Przez estradę opolskiego amfiteatru przesunęło się w ciągu 4 dni blisko 100 pio- 
senkarzy — wśród nich zarówno renomowane już gwiazdy, jak i amatorzy stawia- 
żący pierwsze kroki. Niestety, spośród prezentowanych 150 utworów niewiele 
można by uznać za wydarzenie artystyczne czy choćby za przebój. Zdaniem więk- 
szości obserwatorów, to „bogactwo zaważyło ujemnie na ogólnym poziomie festi- 
walu. Dominowały w Opolu, niestety, utwory słabe, bezbarwne, wykonywane niejed- 
nokrotnie w sposób mało oryginalny, nieporadny. Dał się też zauważyć pewien 
regres nawet u naszych „kolorowych'* zespołów, a szczególnie „Czerwono-Czarnych”", 
jeszcze nie tak dawno cieszących się niezłą opinią. 

Festiwal ujawnił także inne niedostatki. Posługując się językiem ekonomisty, 
można stwierdzić wyraźne dysproporcje między ogromnym popytem na piosenkę 
a jej ograniczoną podażą. Tu właśnie należy się doszukiwać źródeł bezkrytycznego 
zachwytu dla każdego nowego nazwiska na firmamencie piosenkarskim. Czesto nie 
trzeba nawet przekroczyć poziomu zwykłej przeciętności, aby zdobyć tytuł gwiazdy. 
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Podobne refleksje nasuwają się pod adresem samej twórczości. Z czego to wynika? 
Wobec ciągle nie zaspokaianego zapotrzebowania społecznego na piosenkę odczuwa 
się przede wszystkim brak tzw. pozycji chwytliwych, które — nie pozbawione war- 
tości artystycznych — mogłyby się stać popularnymi przeboiami 

Wyniki festiwalu „Opole 65" stawiają ten problem aż nadto jasno. Oczywiście, 
poprawa sytuacji nie jest rzeczą ani prostą, ani łatwą. 

Podczas gdy festiwa] opolski pomyślany jest jako krajowa giełda piosenki i iej 
wykonawców, to impreza sopocka ma przede wszystkim na celu utorowanie pol- 
skiej piosence drogi na estrady zagraniczne. Jak sama nazwa wskazuje, jest to festi- 
wal piosenki, a nie wykonawstwa. Festiwalowa estrada ma stanowić forum, gdzie 
prezentuje się możliwie najbardziej wszechstronnie różne formy i style współczesnej 
sztuki piosenkarskiej. Zasadę tę potwierdzają werdykty międzynarodowego soDoce 
kiego jury. Triumfował tu zarówno liryczny walc „Embarras*, nastrojowa „Jesienna 
rozłąka', pełne ekspresji „Tańczące Eurydyki", jak i całkowicie odmienna od 
wspomnianych radziecka piosenka „Zawsze niech będzie słońce', 


Tegoroczny festiwal był już piątym z kolei międzynarodowym spotkaniem pio- 
senki. Jakie uwagi nasuwają się słuchaczowi koncertów w Operze Leśnej? 


Przede wszystkim wzbudza pewne zastrzeżenia system typowania polskich pio- 
senek, zwłaszczą przeznaczonych dla zagranicznych wykonawców. Należałoby im 
udostępnić szerszy wybór polskiego repertuaru. Korektury też wymaga zasadą auto- 
matycznego przenoszenia na sopocką estradę piosenek nagrodzonych w Opolu, gdzie 
przecież przyznaje się nagrody w kilku kategoriach, gdy tymczasem w Sopocie taki 
podział nie obowiązuje. 


Niezależnie od tych mankamentów, można zaryzykować twierdzenie, że próba 
konfrontacji polskiej piosenki z zagraniczną nie wypadła dla nas najgorzej, 

Festiwal „Sopot 63”, w stopniu nie mniejszym niż poprzednie, przyczynił się do 
dalszej ekspansji naszego piosenkarstwa na Światowe estrady. Najwymowniejszym 
tego dowodem, że każdy zagraniczny uczestnik włącza do swego repertuaru polską 
piosenkę. Coraz częściej też znane zagraniczne wytwórnie płyt, jak np. „Philips* 
czy „Polydor', nagrywają nasze przeboje w interpretacji polskich piosenkarzy. Pu- 
bliczności wielu krajów stają się znani polscy twórcy i wykonawcy, występujący nie 
tylko w zaprzyjaźnionych z nami krajach sąsiednich, ale również w Europie zachod- 
niej, np. w paryskiej „Olimpii” czy nawet na drugiej półkuli. 


| OBY © 
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Społeczny fundusz spożycia w Polsce 


Publikacje na temat społecznego funduszu spożycia są bardzo nieliczne I to za- 
równo w Polsce, jak i w innych krajach socjalistycznych. Rzadko spotyka się ca- 
łościowe ujęcie problematyki, zazwyczaj są to rozważania teoretyczne. Natomiast 
badania empiryczne dotyczą raczej szczegółowych świadczeń społecznego funduszu 
spożycia. Dlatego też praca K. Szwemberga, poświęcona badaniom społecznego 
fumduszu spożycia, stanowi pod względem zakresu analizy praktycznie pracę pio- 
nierską 1), 

Składa się ona z dwóch odrębnych części. W pierwszej części autor wprowadza 
czytelnika w podstawowe zagadnienia teoretyczne społecznego funduszu spożycia 
oraz dokonuje wszechstronnej analizy roli funduszu opierając się na materiałach 
statystycznych 1960 r. Jednym z ważniejszych problemów jest określenie istoty 
społecznego funduszu spożycia. Punktem wyjścia jest teza, że społeczny fundusz 
spożycia obejmuje środki, które nie stanowią wynagrodzenia za pracę, stąd też 
jego podział nie następuje według ilości i jakości włożonej pracy. Jednak w dalszej 
' analizie autor wykazuje, że przy istniejących zasadach podziału świadczeń spo- 
łecznego' funduszu spożycia wielkość i struktura znacznej części Świadczeń tego 
funduszu, zwłaszcza świadczeń pieniężnych, kształtuje się pod pośrednim wpływem 
zasady podziału według pracy. | 

Definiując społeczny fundusz spożycia autor dokonuje szeregu kolejnych przy- 
bliżeń. „Dobra i usługi konsumpcyjne dzielone według kryteriów niezależnych bez= 
pośrednio od ilości i charakteru pracy" nazywa autor społecznym funduszem 6DO- 
życia sensu largo (str. 25), Przy takim sformułowaniu społeczny fundusz spożycia 
obejmuje również dobra i usługi przeznaczone na potrzeby zbiorowe: ogólnopań- 
s„wowe czy potrzeby pewnych wspólnot (m. in. na administrację, obronę itd.). Stąd 
autor proponuje definicję społecznego funduszu spożycia sensu stricto jako „część 
funduszu spożycia dóbr i usług konsumpcyjnych, którą rozdziela państwo, przed- 
siębiorstwo lub organizacja społeczna na zasadach bezekwiwalentności w celu za- 
spoxoienia osobistych potrzeb konsumentów' (str. 29), Ze społecznego funduszu 
spożycia w tym ujęciu wyłącza się wydatki na obronę i administrację, które w ma- 
teriałach podziału dochodu narodowego tkwią w pozycji tzw. spożycia pozostałego 
po spożyciu z dochodów osobistych, często utożsamianego ze społecznym funduszem 
sDoŻyCia. W dalszym toku analizy autor zwęża termin „społeczny fundusz spożycia" 
do tej części funduszu sensu stricto, którą gromadzi i rozdziela państwo. W la- 
tach 1950—1960 część ta stanowiła około 90%, całego funduszu. Opieraiąc cię na tak 
zdefiniowanym społecznym funduszu spożycia przeprowadza on analizę strukturalną 
świadczeń w 1960 r. ze szczególnym uwzględnieniem roli oraz zasad podziału św:ad- 
czeń. Świadczenia ze społecznego funduszu spożycia dzielą się na świadczenia 
pieniężne i w naturze. Świadczenia pieniężne ze społecznego funduszu spożycia 
pozwalają na podnoszenie dochodów ludności, przy czym nie określają wprósż 


1) K. Szwemberg, Społeczny fundusz spożycia w Polsce, wyd. PIVE, Warszawa 1965. 
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struktury wynikającego stąd przyrostu spożycia; świadczenia w naturze mają za 
zadanie zwiększenie spożycia, ale przy założeniu przyrostu spożycia określonych 
dóbr czy usług. Rola świadczeń w naturze podnosi się przy niskim poziomie do- 
chodów ludności. | 

Wśród czynników kształtujących strukturę podziału świadczeń należy wymienić 
czynniki polityczne, socjalne, kulturalne oraz najważniejszy czynnik demograficzny. 
Jak wynika z analizy, społeczny fundusz spożycia jest przeznaczony w 80%, dla 
ludności biernej zawodowo. Zwłaszcza świadczenia pieniężne dotyczą głównie dzieci 
i starców. Duża jednak część świadczeń ze społecznego funduszu spożycia wiąże się 
z aktualnym zatrudnieniem (np. 1/3 świadczeń dla dzieci i młodzieży) lub z faktem 
zatrudnienia w okresie przeszłym. Stąd wśród czynników decydujących o zmianach 
funduszu, a zwłaszcza form świadczeń pieniężnych, podstawowym elementem są 
ogólne zmiany demograficzne oraz zmiany w stanie i w strukturze wieku ludności 
zatrudnionej aktualnie i w przeszłości. Okazuje się również, że w Polsce występują 
jeszcze zasadnicze różnice w podziale świadczeń społecznego funduszu spożycia 
między ludność miejską i wiejską. Na 1 mieszkańca miasta przypadało w Polsce 
w 1960 r. prawie pięć razy więcej Świadczeń niż na 1 mieszkańca wsi. 


Część druga pracy stanowi odrębną całość, obejmuje analizę dynamiczną wiel- 
kości społecznego funduszu spożycia w Polsce w latach 1950—1960. Autor ze względu 
na zakres informacji statystycznych przeprowadza analizę empiryczną przyjmując 
za podstawę badań wysokość wydatków budżetu państwa na cele socialne i kul- 
turalne. Suma tych wydatków w poszczególnych latach jest mniej więcej o 10% 
wyższa od wielkości zdefiniowanej jako społeczny fundusz spożycia sensu stricto. 


Wydatki na cele socjalne j kulturalne w budżecie państwa wahały się w po- 
szczególnych latach w okresie 1950—1960 w granicach 22—-30%, przy czym naj- 
niższy był ich udział w latach 1952—1954. 

Analizując rolę wydatków na cele socjalne i kulturalne w budżecie państwa autor 
przeprowadza ciekawą polemikę w sprawie źródeł pokrywania wydatków na sDo- 
łeczny fundusz spożycia. Zdaniem autora społeczny fundusz spożycia nie stanowi 
jedynie formy redystrybucji produktu podatkowego. Jak wynika z materiałów licz- 
bowych, podstawowym źródłem finansowania są wpływy do budżetu państwa od 
ludności oraz wpłaty na ubezpieczenia społeczne, 


Badając związki zachodzące między wysokością dochodu narodowego a wydat- 
kami na społeczny fundusz spożycia, autor wykazuje, że mamy tu do czynienia 
z jednym kierunkiem zmian tych wielkości, jednak różnice w tempie ich przyro- 
stów są bardzo duże. 

Badania te oparto na wielkościach w cenach bieżących oraz w cenach stałych 
1956 r. W związku z tym konieczne było szacunkowe określenie wydatków na cele 
socjalne i kulturalne w cenach stałych. Trudno się jednak całkowicie zgodzić z me- 
todą przyjętą przez autora. Autor zaopatruje swój szacunek w szereg zastrzeżeń, 
jednak powstaje pytanie, czy zastosowana metoda przeliczenia, chociaż niedokładna, 
daje jakiekolwiek podstawy do wnioskowania? Wielkość wydatków na cele So- 
cjalne I kulturalne w cenach stałych 1956 r. otrzymuje autor przez przeliczenie 
wydatków w cenach bieżących przez ogólny indeks cen dla podzielonego dochodu 
narodowego, liczonego w cenach bieżących i w cenach stałych 1936 r. (do tego bo- 
wiem w ostatecznym wyniku sprowadzają się niepotrzebnie skomplikowane obli- 
czenia dokonywane za pomocą wskaźników struktury dochodu narodowego). Przy- 
jęto tu zatem założenie, że zmiany cen wszystkich pozycji podzielonego dochodu 
narodowego znajdowały w jednakowym stopniu swe odzwierciedlenie w wydatkach 
na cele socjalne i kulturalne, Zachodzi obawa, że takie obliczanie wolumenu wy- 
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datków socjalnych i kulturalnych w latach 1950—1560 w cenach stałych może dać 
wynik dość przypadkowy. 

Przy przyjęciu takiej metody wykazywania wydatków na cele socjalne j kultu- 
ralne w cenach stałych bardziej celowe wydaje się przeliczanie według indeksu 
cen pozycji „spożycie ogółem* w dochodzie narodowym. Większość bowiem wydat- 
ków na cele socjalne i kulturalne tkwi w części dochodu narodowego przeznaczonej 
na spożycie, Wyniki wskazują wyraźnie, jak duże mogą powstać różnice przy 
przyjęciu różnych założeń co do zmian cen. Np. wskaźnik wydatków na usługi 60- 
cjalne i kulturalne na 1 mieszkańca dla lat a w cenach stałych 1956 r. wynosi 


według obliczeń autora 129, natomiast przy przyjęciu indeksu cen dla spożycia 
ogółem — 141. Przedstawione różnice są poważne, stąd obliczenie zawarte w pracy 
wydaje się problematyczne, zwłaszcza z punktu widzenia dokonywanego przez autora 
porównania dynamiki różnych form spożycia, 

W dalszym ciągu pracy autor analizuje szczegółowo problemy świadczeń pie- 
niężnych oraz świadczeń w naturze ze społecznego funduszu spożycia w Polsce 
w latach J950-—1960. 


Drobiazgowo zbadano dynamikę j strukturę świadczeń w naturze, obejmujących: 
usługi socjalne i kulturalne, oświatę i wychowanie, szkolnictwo zawodowe i wyższe, 
kulturę i sztukę, zdrowie i kulturę fizyczną. Analiza świadczeń pieniężnych obej- 
muje świadczenia z funduszu ubezpieczeń społecznych przy uwzględnieniu podziału 
na świadczenia kompensujące utratę zarobku (zasiłki chorobowe, macierzyńskie 
i renty) oraz świadczenia kompensujące nadmierne wydatki ubezpieczonego, spo- 
wodowane przez zdarzenia objęte ubezpieczeniem (zasiłki rodzinne, z tytułu śmierci 
członków rodzin itp.). 


Nie można podać nawet w formie najbardziej skrótowej problemów szczegółowej 
analizy świadczeń ze społecznego funduszu spożycia. Autor analizuje dynamikę po- 
szczególnych rodzajów świadczeń, czynniki określające zmiany zachodzące w świade 
czeniach, zmiany struktury świadczeń, rolę poszczególnych typów świadczeń w spo- 
życiu i dochodach i na tej podstawie formułuje szereg tez i wniosków co do roli 
oraz rozwoju społecznego funduszu spożycia. 


Niektóre tezy pracy oraz zastosowane w niej metody analizy należy uznać za dy- 
skusyjne. Na pewno jednak książka K. Szwemberga jest bardzo wartościową pozycją 
i wzbogaca nieliczną literaturę ekonomiczną na temat społecznego funduszu spo- 
Życ.a. 


* 


Na zakończenie kilka uwag dotyczących samego zakresu pracy. 


Niewątpliwie trudno od autora tak bardzo czasochłonnej pracy wymagać jeszcze 
dodatkowych przeliczeń. Jednak czytelnik odczuwa zasadniczy brak pewnych 
wskaźników porównawczych. Przede wszystkim nasuwa się pytanie co do kształ- 
towania się podstawowych wielkości społecznego funduszu spożycia w Polsce 
w okresie przedwojennym. Szeregiem pomocniczych materiałów statystycznych dye 
sponuijemy: no. publikacjami budżetu państwa, statvstyką ubezpieczeń, niektórymi 
materiałami z zakresu świadczeń szkolnictwa itp. Podobnie brak w pracy infore 
macji co do wielkości społecznego funduszu spożycia w innych krajach, zwłaszcza 
socjalistycznych. Niewątpliwie występują duże trudności w przeprowadzeniu mięe 
dzynarodowego porównania. Brak jest materiałów statystycznych, jak również po- 
wstaje szereg problemów metodologicznych, zwłaszcza przy porównywaniu wiel- 
tości świadczeń pieniężnych. Wydaje się jednak, że można by je rozwiązać m. in, 
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przez zastosowanie szeregu wskaźników określających względne wielkości społecz- 
nego funduszu spożycia. i | 

Autor ogranicza swą analizę liczbową do lat 1950—1960. Wybór ten wynika 
z dwóch faktów. Po pierwsze, lata 1950- 1960 obejmują dwa zamknięte okresy pla- 
nów gospodarczych. Po drugie, autor niewątpliwie ograniczony był materiałami 
statystycznymi dostępnymi w toku pisania pracy. Prace empiryczne mają tę nie- 
wdzięczną cechę, że ukazują się zawsze z dużym opóźnieniem w stosunku do aktual- 
nie dostępnej informacji statystycznej. Zazwyczaj margines różnic w czasie wynosi 
około 3 lata. W omawianej pracy spotykamy się prawie z 5-letnim opóźnieniem 
informacji statystycznej. 

Zdając sobie sprawę zarówno z trudności obiektywnych, jak i z celowego ogra- 
niczenia okresu analizy, niezbędne staje się wprowadzenie kilku uwag, uaktualnia- 
jących zgromadzony w pracy materiał statystyczny. Okazuje się bowiem, że w la- 
tach 1961—1963 nastąpiły dość istotne zmiany społecznego funduszu spożycia. 

W całym okresie do 1960 r. tylko w 1959 r. wydatki na cele socjalne i kulturalne 
nieznacznie przekroczyły udział w dochodzie narodowym z 1950 r. Poczynając od 
1961 r. wydatki na te cele podnoszą się szybciej od dochodu narodowego, stąd stale 
zwiększa się ich udział w dochodzie narodowym. Udział ten wynosi kolejno w la- 
tach: 1961 — 15,5%, 1962 — 16,2v,, 1963 — 16,105? a więc we wsżłystkich latach 
jest wyższy niż w roku 1950 — 14.90. Od roku 1960 krzywa udziału wydatków na 
cele socjalne i kulturalne w dochodzie narodowym stale wzrasta. 

Rola społecznego funduszu spożycia w dochodach ludności w latach 1950—1960 
"kształtowała się odmiennie w okresie 1950—1955 j 1956—1960. W pierwszym okresie 
występował znaczny spadek udziału społecznego funduszu spożycia, natomiast po 
roku 1955 rola jego w dochodach ludności stale wzrasta. Mimo to udział ten był 
w roku 1960 jeszcze nieznacznie niższy niż w roku 1950. Dopiero po roku 1960 udział 
społecznego funduszu spożycia w dochodach ludności przekroczył poziom z 1930 r. 
Tak np. udział społecznego funduszu spożycia w dochodach ludności wynosił w la- 
tach 1950 — 19,4%, 1960 — 18,70, 1963 — 19,79%, udział zaś w dochodzie z pracy 
w latach 1950 — 24,19%, 1960 — 23,0%, 1963 — 24,505. 

Jak się wydaje, na podstawie przytoczonych przykładów można stwierdzić, że 
po roku 1960 wzrosła rola społecznego funduszu spożycia w dochodach ludności. 


Lidia Beskid 


Wzrost gospodarczy i niepodzielność inwestycji 


Analiza problemów związanych ze wzrostem gospodarczym ma zarówno w pol- 
skiej, jak i zagranicznej literaturze ekonomicznej długą i bogatą historię. Wydana 
ostatnio książka Janusza Beksiaka *) stanowi istotne uzupełnienie tej problematyki, 
uzupełnienie od strony dotychczas raczej pomijanej. Autor zaznacza w pierwszym 
rozdziale, że sprawy związane z możliwością ułożenia poprawnego programu wzro- 
stu oraz warunków, jakie muszą być spełnione, aby zapewnić nie zakłóconą kon- 
tynuację tego programu, leżą poza obszarem rozwiązań tej pracy. 


2) Rocznik statystyczny 1964, str. 71, 483. 


*) Janusz Beksiak — Wzrost gospodarczy i niepodzielność inwestycji, Warszawa, 19 3 
stwowe Wydawnictwo Naukowe, ycji, „1965 r, Pań 
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W każdym procesie wzrostu można wyróżnić element trwałości (kontynuacji) oraz 
element zmiany warunków i dróg przestawienia produkcji. Właśnie problemom 
takich zmian jest poświęcona omawiana książka. Praca ma charakter raczej łteore- 
 tyczny |] — jak zaznacza autor na wstępie — ,..Sformułowane tutaj pod adresem 
praktyki planowania perspektywicznego wnioski mają raczej charakter punktów 
orientacyjnych dla dalszej analizy, niż konkretnych rad lub wskazówek praktycz- 
nych.. Zamiarem moim było raczej uzupełnienie analizy prowadzonej w ramach 
ekonomii wzrostu niż rywalizowanie z już istniejącymi koncepcjami. Oparłem więc 
analizę na znanych teoriach wzrostu gospodarki socjalistycznej, głównie M. Ka- 
leckiego i O. Langego, przyjmując je za punkt wyjścia dla rozpatrzenia problemu 
zmiany programu wzrostu", 

Książkę pomijając przedmowę, zakończenie i pierwszy rozdział omawiający przede 
miot i narzędzia analizy da się podzielić na dwie zasadnicze części. 

Pierwsza — to analiza problemu wzrostu w „tradycyjnym wielokrotnie spoty- 
kanym ujęciu, w warunkach stałego programu, z opisem szeregu czynników ogra- 
niczających swobodę wyboru. Zadaniem tej części jest prezentacja zagadnień, roz- 
patrywanych w części drugiej, zajmującej się procesem dokonywania zmian w toku 
wzrostu gospodarczego. | 

Podstawowe założenie części pierwszej — stałość programu — rozumie autor bar- 
dzo szeroko: „«Stały» program nie wymaga więc ani stałości tempa, ani tym bar- 
dziej niezmienności poszczególnych wielkości ekonomicznych* (str. 121). 

„Stałość'* programu eliminuje jedynie takie zmiany, które powodują bądź między- 
gałęziowe, bądź międzyokresowe zakłócenia w nim samym. 

W rozdziale drugim (należącym do omawianej tu części pierwszej) sformułowane 
zostają również dwa główne kryteria poprawności programu. 

Pierwszym z nich jest konieczność uzgadniania go z tzw. warunkami niezależny- 
mi. Podstawą ich wyróżnienia z ogółu warunków, jakie muszą być uwzględniane 
w pianie, jest ich niewielka podatność na aktywną działalność planistyczną — dużo 
mniejsza niż aparatu wytwórczego. Warunki niezależne tworzą zespół tzw. „barier” 
ograniczających wybór programu. 

Prcbiematykę tę omawia się szeroko w wielu modelach wzrostu i autor poświęca 
jej nicwiele miejsca. 

Drugim kryterium poprawności programu jest uwzględnienie ciągłości procesu 
gospodarczego. Problem ten autor rozpatruje w dwóch aspektach. 

Po pierwsze — choć poszczególne procesy wytwórcze różnią się między sobą wie- 
loma właściwościami, to w istocie rzeczy poszczególne dobro nie jest produktem 
jakiegoś odosobnionego cząstkowego procesu wytwórczego, lecz powstaje jako wy- 
nik działania całego aparatu wytwórczego. 

Po drugie — wymienione wyżej zależności między gałęziami rozciągają się i spla- 
tają w czasie. „Wcześniejsze poczynania produkcyjne określają nie tylko kolejność, 
ale w znacznym stopniu i charakter (typ, wielkość, lokalizację itp.) następnych... 
Przeszłość produkcji społecznej jakby «wchodzi» w jej następne okresy poprzez 
nic zakończone w danej chwili procesy budowy i eksploatacji" (str. 98). 

Ciągłość procesu gospodarczego powoduje więc, zdaniem autora, że aparat wy- 
twórczy nastawiony na realizację jakiegoś poprawnego programu będzie wykazywał 
tendencję do jego przestrzegania w dowolnie długim okresie czasu. 

Z drugiej strony natomiast podstawową przyczyną wymienionej ciągłości procesu 
gospodarczego wraz z wynikającą z niej tendencją do trzymania się raz ustalonego 
programu jest fizyczna niepodzielność czynników wytwórczych, definiowana jako 
konieczność używania tych czynników w procesie produkcji pewnymi niepodzielny- 
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mi porcjami. Ilościowe proporcje, w jakich czynniki wytwórcze mają być kome 
binowane, zależą od najbardziej z nich niepodzielnych. 

Każdy konkretny typ i rodzaj zakładu wymaga zastosowania określonego minie 
malnego niezbędnego zespołu urządzeń i ludzi, by proces produkcji mógł być w ogóle 
uruchomiony. Prócz tego każdy taki zakład charakteryzuje się właściwą sobie 
wielkością okresu budowy i eksploatacji oraz wielkością potrzebnych nakładów 
i uzyskiwanych wyników. Wzajemne związki aparatu wytwórczego wymagają, 
by z każdym konkretnym zakładem współpracowało szereg innych komplementar= 
nych w stosunku do niego zakładów. W związku z tym wielkość ich produkcji oraz 
okres eksploatacji muszą być między nimi wzajemnie zsynchronizowane, a okresy 
ich budowy i wielkość nakładów na nie powinny występować w pewnej kolejności 
czasowej i nie mogą być ustalane dowolnie. | 

W ostatnim rozdziale (IV) części pierwszej autor próbuje zbudować, opierając się 
na tablicy przepływów międzygałęziowych (w ujęciu Oskara Langego), program 
wzrostu z uwzględnieniem fizycznej niepodzielności, Autor wprowadza do tablicy 
nie tylko powiązania miedzygałęziowe, ale również miedzyokresowe. Jako oddzielne 
gałęzie występują tu nie tylko identyczne pod względem technicznym zakłady. dzia= 
łające w różnych okresach czasu, ale również te, które działają w danym momencie 
równolegle, jeżeli tylko różna jest chwila rozpoczęcia ich budowy lub zakończenia 
okresu eksploatacji. Pozwala to — zdaniem autora — uwzględnić w tak zbudoe 
wanej tablicy nie tylko przepływy bieżące między czynnikami wytwórczymi, ale 
i proces inwestowania, czyli bworzenia różnych niepodzielnych urządzeń produkcyj- 
nych. Matematyczne sformułowanie tablicy znajduje się w dodatku do omawianego 
rozdziału. 

Druga część książki zajmuje się problemami zmian programu wzrostu, zmian, 
które ex definitione powodują naruszenie dotychczasowej równowagi oraz dodatko- 
we straty lub dodatkowe, nie wynikające bezpośrednio z programu, nakłady. Inspi- 
racją do podjęcia tych rozważań był m. in. — jak wynika ze wstępu oraz pierw= 
szego (V w kolejności książki) rozdziału drugiej części — szereg „zwrotów gospoe 
darczych" zauważalnych w procesie wzrostu gospodarczego u nas. 

Główne przyczyny tych „zwrotów gospodarczych* są według autora dwie. 
Pierwsza — to przyczyna obiektywna, związana z rozbieżnościami między przewi- 
dywaniem a faktycznym kształtowaniem się czynników niezależnych. Druga — 
subiektywna, związana ze zmianami poglądów organów planujących 4 kierujących 
na sprawy pożądanego kierunku wzrostu gospodarczego bądź z chęcią zmiany planu, 
jeżeli wyżej wymienione organy doszły w trakcie jego realizacji do wniosku, że 
jest on niezadowalający. 

Wprowadzenie zmian do programu wzrostu narusza ogólny układ powiązań mię- 
dzyokresowych i międzygałęziowych, wymagając jednocześnie dla ich przeprowa- 
dzenia zgromadzenia odpowiedniej ilości środków. Ponieważ naturalna forma tych 
środków została określona przez program poprzedni (który je przeznaczał do innego 
wykorzystania), stwarza to dodatkowe, czasem niemożliwe do pokonania, trudności. 
Poza tym trudności i straty powoduje też wywołane przez niepodzielność odrocze- 
nie efektów produkcyjnych. Choć na zjawisko odroczenia efektów wpływają również 
prócz niepodzielności czynniki naturalne i techniczne, nie są jednak one przez 
autora szerzej omawiane, gdyż zmieniają się głównie pod wpływem procesów nie- 
zależnych. 

Wielkość kosztów społecznych zmiany zależy od stopnia jej radykalności, wys 
znaczanej przez zakres i czas, w jakim ta zmiana ma nastąpić. Jeżeli zmiana trwa 
wystarczająco długo, wtedy mogą nie wystąpić żadne dodatkowe koszty. W związku 
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z tym sytuację taką traktuje autor jako kontynuację starego programu. Koszty 
zmiany dzielą się na dwa rodzaje. Przejściowy spadek produkcyjności czynników 
wytwórczych, związany z procesami realokacyjnymi, jest stratą bezbowrotną; nato- 
miast zmiana struktury czasowej nakładów i wyników zostanie ziekompensowana 
w dłuższym lub krótszym okresie przez dodatkowe efekty, uzyskane dzięki temu 
manewrowi. 

Autor kładzie nacisk na dużą ostrożność przy podejmowaniu decyzji o wprowa- 
dzeniu poważniejszych zmian w programie wzrostu. Szczególną ostrożność zaleca 
autor w przeprowadzaniu rewizji realizowanego planu jako środka naprawy jego 
błędów. „Może się bowiem zdarzyć, że koszty zmiany będą większe niż straty, jakie 
ponosimy trzymając się programu zawierającego błędy" (str. 175). 

Ostatni rozdział pracy poświęcony jest problemowi wyboru metod wytwarzania 
przy zmianach programu. Rozważa się tu właściwie jedynie sprawę rozmiarów nowo 
planowanych obiektów produkcyjnych oraz probiem wyboru między szerokim lub 
wąskim frontem wprowadzania do gospodarki nowych obiektów produkcyjnych. 
Problem ten — zdaniem autora — nie może zostać rozstrzygnięty z góry i wymaga 
odrębnej analizy w każdym wypadku. Stosowanie bowiem obok siebie różnych 
rozwiązań technicznych bardziej i mniej niepodzielnych może być słuszne nie 
tylko w całej gospodarce narodowej, ale i w ramach poszczególnych gałęzi pro- 
dukcyjnych. 

Rekapitulując swoje rozważania autor stwierdza w zakończeniu swej pracy: „Fi- 
zyczna niepodzielność czynników wytwórczych funkcjonujących w aparacie wy- 
twórczym nadaje mu pewne właściwości, które mają zasadnicze znaczenie dla pia- 
nowania wzrostu gospodarczego, szczególnie przy radykalnych zmianach programu. 
Zjawisko to polega na tym, że używane w produkcji środki występują n.epodziel-- 
nymi porejami, wymagającymi odpowiedniego upływu czasu między momentem 
rozpoczynającym ich instalowanie a chwilą, w której zaczynają dawać efekty. Stąd 
występowanie nie tylko międzygałęziowych, ale i międzyokresowych zależności 
w gospodarce narodowej. Stan aparatu wytwórczego w każdym momencie jest 
wynikiem sytuacji wcześniejszych i z kolei determinuje następne. Proces układania 
planu polega więc na podejmowaniu zespołu współzależnych decyzji odnoszących 
się do różnych okresów" (str. 192). 


%* 


Książka Janusza Beksiaka jest — jak zaznaczyłem na początku — poświęcona 
zagadnieniom w dotychczasowych teoriach wzrostu raczej pomijanym. Przez uka- 
zanie wpływu, jaki wywierają problemy niepodzielności aparatu wytwórczego na 
przebieg procesów wzrostu i możliwości dokonywania jego zmian autorowi udało 
się — zdaniem piszącegote uwagi — wykazać należycie ważnośctychspraw. Z tego 
punktu widzenia mniejsze znaczenie mają pewne konkretne stwierdzenia o kontro- 
wersyjnym charakterze, np. o niecelowości wydzielania inwestycji podstawowych 
jako pewnej odrębnej grupy nie należącej ani do aparatu wytwórczego, ani do 
stery konsumpcji. Zgadzając się z autorem, że inwestycje te odgrywają różną rolę 
w gospodarce socjalistycznej i kapitalistycznej, chciałbym zaznaczyć, że również 
w socjalizmie nie można rozdzielić związanych z nimi nakładów na poszczególne 
korzystające z nich przedsiębiorstwa produkcyjne. Konieczność faktycznego (a nie 
bilansowego) ich wyodrębnienia wynika z odmiennych 'kryteriów ich oceny. 

Przyznając autorowi prawo do przeprowadzania takich zabiegów klasyfikacyj= 
nych, jakie mu są najbardziej przydatne, chciałbym zwrócić uwagę na pewien wnio- 
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sek, wyprowadzany z zastosowanego podziału planów na operacyjny i perspekty= 
wiczny. „W planowaniu perspektywicznym występują natomiast ciągłe linie roz- 
wojowe, które nie mają określonych przedziałów czasowych i teoretycznie mogą 
być wybrowadzane w nieskończoność” (str. 31). Przecież w planie perspektywicz- 
nym, jak i w każdym innym, musi być zawarty aspekt optymalizacji. Optymal'- 
zację zaś można przeprowadzać jedynie w konkretnych przedziałach czasowych. 

Książka Janusza Beksiaka niewątpliwie wzbudzi wśród ekonomistów duże zain- 
teresowanie i stać się może ciekawym 1 wartościowym impulsem do dalszego roz- 
woju teorii wzrostu gospodarczego. 


Jerzy Chodkowski 
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Badania podstawowe w służbie 
gospodarki i kultury 


HENRYK JABŁOŃSKI 


Pozorna sprzeczność w tytule niniejszego artykułu wymaga od razu 
na wstępie kilku słów wyjaśnienia. Prowadzący badania podstawowe nie 
bierze pod uwagę żadnego konkretnego ich zastosowania, niezależnie od 
tego, czy jego prace mają charakter opisowy czy problemowy. W pierws 
szym wypadku stara się on nagromadzić maksymalną ilość danych, ob= 
serwacji, pomiarów, w drugim dążyć będzie do odkrycia powiązań mię- 
dzy zjawiskami, do ujawnienia nieznanych jeszcze praw. Ale nawet 
odkrycie praw — to jeszcze nie ich zastosowanie, nie ich wykorzystanie. 
Niejednokrotnie zresztą bardzo wybitny specjalista, prowadzący badania 
podstawowe, nie umiałby przejść do najwłaściwszych zastosowań nawet 
swoich własnych osiągnięć. Miał rację akademik Kiełdysz, gdy w cza- 
sie dyskusji, jaka toczyła się na posiedzeniu Prezydium AN ZSRR 
w grudniu 1964 r., przeciwstawiał się tezie, że każdy uczony powinien 
zajmować się wszystkim, zaczynając od teorii, a kończąc na maszynie 
w fabryce. Ale ogólnie, w sumie, nauka musi ohejmować wszystkie etapy 
od teorii do praktyki. Nie można ograniczać zadań nauki tylko do badań 
teoretycznych i podstawowych, ale nie wolno również całej energii na- 
ukowej kierować na badania stosowane i prace rozwojowe, gdyż wkrótce 
stałoby się to dla samych zastosowań szkodliwe, jeśli nie wręcz parali- 
żujące. Wynika to z całego obecnego kierunku rozwoju nauki i techniki. 

Powtarzamy tylko powszechną opinię, gdy przypominamy, że w XVIII 
wieku skończył się ten długi okres w dziejach, kiedy osiągnięcia prak- 
tyczne wyprzedzały z reguły teorię, a rozwój techniki uzyskiwany był 
drogą empiryczną i na ogół nie wymagał uprzedniego poznania praw 
przyrody, które w praktyce stosowano. I wówczas jednak bywały wy- 
padki odwrotne, że znano pewne prawa, ale nie umiano ich zastosować. 
W XIX wieku sytuacja jest już odmienna. Rośnie ilość odkryć nauko- 
wych, które długo czekają na zastosowanie, lecz postęp techniczny osią- 
gany dzięki nim jest szczególnie wydatny. Okres obecny natomias»ź cha- 
rakteryzuje stały wzrost roli nauki jako czynnika postępu technicznego, 
a jednocześnie stałe skracanie terminu praktycznego wykorzystania 
nowo odkrytych praw, tj. wyników badań podstawowych. W literaturze 
naukoznawczej wskazuje się np., że od odkrycia zasady przekazywania 
sygnałów elektrycznych na odległość do skonstruowania telefonu upły- 
nęło 56 lat. Krócej, ale również dość długo, trwała prehistoria telewizji. 
Wszelkie zasady, na których była oparta, zostały poznane do 1930 r., ale 
ich zastosowanie, w sensie przygotowania do powszechnego użytku, na- 
stąpiło w 1945 r. Obecnie tempo zastosowań jest znacznie krótsze. Od 
odkrycia efektu maserowego do zastosowań upłynęły tylko dwa lata. 
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W wydawnictwie „WVestnik Ceskoslovenske Akademie Ved” (1964 r.) 
opublikowano niezwykle interesujące dane na ten temat. Wynika z nich, 
że w latach 1888—1913 od powstania myśli o konkretnym zastosowa-. 
niu wynikającym z osiągnięć badań naukowych do wykonania pierw- 
szego modelu roboczego lub złożenia wniosku patentowego upływały 
średnio 24 lata. Do wprowadzenia do produkcji upływało nastepnych 14 
lat, a dopiero po dalszych 12 latach wynalazek był powszechnie wyko- 
rzystywany. W,sumie więc upływało pół wieku. W okresie następnym, 
do 1930 r., czas ten średnio skrócono do 33 lat. Był to jednak okres je- 
szcze bardzo długi. Obecnie, jedynie w wyjątkowo trudnych wypad- 
kach, zwłaszcza gdy wymagane są wielkie nakłady nie rentujące się 
szybko, czas wykorzystania osiągnięć naukowych jest długi, regułą jest 
jednak co innego: szybkie przejście od jednej fazy badań do następnej, 
a od nich do praktycznego wykorzystania. 

W tych warunkach nic dziwnego, iż upowszechnia się na świecie teza, 
iż o pozycji gospodarczej, wojskowej i politycznej danego kraju w coraz 
większym stopniu decyduje jego pozycja w nauce. Dlatego też obserwu- 
jemy dążenie do wyścigu w osiąganiu odkryć naukowych, nie możliwych 
bez odpowiedniego rozwoju badań podstawowych. W raporcie przygo- 
towanym na zlecenie swego rządu przez grupę uczonych francuskich, 
usiłujących przewidzieć perspektywę 1985 r., czytamy w związku z tym 
znamienną opinię: „ten, kto pierwszy odkryje tajniki jakiegoś ważnego 
procesu, sam wyciąga z niego korzyści; tym gorzej dla tego, kto idzie 
jego śladem, choćby to było po kilku tygodniach”. Skoro jednak już ra- 
port ten wspomniano, warto chyba dodać, że przewiduje się w nim sze- 
ściokrotny wzrost wydatków na badania. Autorzy dodają jednak od razu: 
„Nie będzie można przyzwolić na tego rzędu wydatki, nie mając uprzed- 
nio gwarancji ich efektywności i nie rozstrzygnąwszy koniecznych pro- 
blemów strukturalnych. Trzeba więc będzie z należytą uwagą zastano- 
wić się nad sposobem podziału tych sum pomiędzy poszczególne typy 
badań (podstawowe czyste, podstawowe ukierunkowane, stosowane, roz- 
wojowe), podstawowe kierunki tych badań (nauki ścisłe, społeczne, mię- 
dzydyscyplinowe), wreszcie ich efekty końcowe (poziom wiedzy, prestiż, 
potęga militarna lub przemysłowa, pomoc krajom rozwijającym się). Po- 
dobnie przedstawia się sytuacja, gdy chodzi o określenie dziedzin, któ- 
rym należy poświęcić specjalne wysiłki i zdecydowanie jakie dziedziny 
mogą pozostać zaniedbane, bowiem nie jest możliwe zajmowanie się 
wszystkim na raz”. | | 


Ten długi cytat wart był przytoczenia, aby uświadomić sobie, że bo- 
gata Francja, posiadająca już bardzo duży potencjał naukowy, a zara- 
zem przewidująca dalszy wielki wzrost badań — wyraźnie stoi na sta- 
nowisku świadomego wyboru preferowanych kierunków badawczych 
oraz planowego ustalenia proporcji między poszczególnymi dziedzinami 
i typami badań. Stwierdzenie to jest tym ważniejsze, że stanowisko ta- 
kie niełatwo toruje sobie drogę w różnych środowiskach naukowych 
również i u nas. Jest to wvraźny ślad tego okresu, kiedy wydatki na ba- 
dania były stosunkowo niewielkie, a możliwe rezultaty praktyczne od- 
ległe w czasie od uzyskania osiągnięć naukowych. Im bardziej zaś rosną 
nakłady materialne na naukę, a zarazem wpływ nauki na praktykę jest 
szybszy -- tym wyraźniejsza staje się konieczność celowego wydatko- 
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wania, planowego ustalania proporcji i w miarę możności przewidywa- 
nia kierunków poszukiwań badawczych. W tych warunkach też i w od- 
niesieniu do badań podstawowych niezbędna jest zasada celowego wy- 
boru. 


Naturalnie, w krajach mniejszych, nie będących potęgami Gospoda. 
czymi, nie mogących pozwolić sobie na wielkie nakłady materialne 
i duże ilości kadr, zasada wyboru tym bardziej obowiązuje i tym ostrzej-. 
sze trzeba stosować kryteria. I w tych krajach badania podstawowe są 
konieczne, jako niezbędna podbudowa dla przewidywanych badań sto-. 
sowanych, jako niezbędna część procesu dydaktycznego, a wreszcie jako. 
przygotowanie do szybkiej adaptacji obcych osiągnięć. Ale właśnie dla-- 
tego wybór musi być zgodny z możliwościami i opierać się na atakowa-. 
niu tych dziedzin i problemów, które rokują największe nadzieje prak- 
tycznego ich wykorzystania w przyszłości. Stawia to ze szczególną ostro-, 
ścią sprawę planowania długofalowego, zwłaszcza że długi jest proces 
przygotowywania warsztatów badawczych i kadry. 


Nikt i nigdzie nie opracował jeszcze jednoznacznego kryterium, wska” 
zującego, jaka część dochodu narodowego powinna być przeznaczona na 
naukę. Wszelkie zalecenia w tej mierze opierają się na hipotezach, na. 
ogólnej orientacji ile wydają inni, wreszcie na kompromisie między po- - 
stulatami uczonych a możliwościami danego państwa. W tych warune, 
kach tym większego znaczenia nabiera teza, głosząca: „im większą rolę. 
nauka odgrywać będzie w życiu kraju, tym większe środki przeznaczać 
się będzie na naukę”. Ale by teza ta prawidłowo była realizowana, obie 
„zainteresowane strony” muszą umieć myśleć perspektywicznie, .muszą 
umieć przewidywać, gdy bowiem myśli się kategoriami doraźnych po- 
trzeb dnia dzisiejszego, łatwo można stracić z pola widzenia to co najs 
ważniejsze, najbardziej płodne w następstwa, najbardziej „rentujące”- 
w przyszłości. Aby jednak to spojrzenie w przyszłość sobie ułatwić, war-- 
to chwilę zastanowić się nad zmianami, które na skutek osiągnięć na- 
ukowych nastąpiły w ciągu ostatnich mniej więcej 20 lat, 


Ilość tych zmian jest tak ogromna, że ich suchy katalog byłby olbrzy- 
mim dziełem. Przypomnijmy więc tylko te, które najczęściej przy róż- 
nych okazjach się wymienia i które są najbardziej znane szerokim ko- 
łom społeczeństwa. A więc maksymalna prędkość pojazdów kierowanych 
przez człowieka wzrosła w tym czasie 50-krotnie. Siła materiałów wy- 
buchowych wzrosła prawie milion razy. Elektronika zrewolucjonizowała 
wiele dziedzin życia. Wprawdzie wzrost pewności użytkowania po- 
wszechnej aparatury elektronicznej oblicza się tylko na 10 (przede 
wszystkim na skutek odkrycia tranzystorów), co zresztą wcale nie jest 
mało, ale opracowanie elementarnych procesów myślowych przy po- 
mocy maszyn liczących skrócono w sposób wręcz niewiarygodny, do- 
chodząc do miliardowej części sekundy. Stosunkowo niedawne odkrycie 
laserów pozwala mówić uczonym o tysiąckrotnym powiększeniu ilości 
informacji, jakie można przesłać w przestrzeń jednym kanałem. W za- 
kresie teorii informacji i automatyki osiągnięcia nauki wykorzysty- 
wane są w praktyce w niezwykle szybkim tempie. Wielkie perspektywy 
otwierają badania fizyki cząstek elementarnych o wysokiej energii. Ale 
wszyscy śledzący kierunki rozwoju nauki są zgodni w twierdzeniu, że 
stoimy w obliczu rewolucji w naukach biologicznych i wszelkich jej za- 


słosowaniach na skutek burzliwego rozkwitu badań podstawowych 
w biochemii. 

Nie trzeba dowodzić, jak bardzo zmieniły życie społeczeństw ludz- 
kich osiągnięcia ostatniego dwudziestolecia. Wystarczy wspomnieć ele- 
ktronikę, z którą stykamy się na co dzień, wystarczy wspomnieć energię 
jądrową, która mogąc stać się w przyszłości wielkirm dobrodziejstwem 
ludzkości, ukazała nam dotychczas przede wszystkim swoją złowieszczą 
siłę. I nietrudno sobie wyobrazić, że wciąż rosnący olbrzymi potencjał 
nauki będzie dokonywał dalszych głębokich zmian tak w życiu całych 
społeczeństw, jak i jednostek ludzkich. 


Byłoby rzeczą absurdalną sądzić, że wszystkie te osiągnięcia nie rzu- 
tują na nauki społeczne, że nie otwierają przed nimi nowych perspektyw 
i zadań badawczych, a zarazem, że nie zmuszą one w wielu dziedzinach 
humanistycznych do zmian narzędzi poznania. Częściowo już to zresztą 
obserwujemy, ale łatwo przewidzieć, że zjawisko to szybko będzie się 
pogłębiać. 

Zatrzymamy się na kilku przykładach. 


Wprowadzenie w następstwie rozwoju techniki obliczeniowej metod 
" matematycznych do ekonomii zmienia ekonomiczne metody badawcze, 
jak również formy zarządzania. Łatwo przewidzieć dalsze, bynajmniej 
nie odległe, zmiany. W połączeniu z zastosowaniem maszyn do admini- 
stracji i automatyzacją produkcji musi się zmienić typ pracy zarządza- 
jących na różnym szczeblu, od poszczególnej fabryki do kierownictwa 
gospodarką w skali krajowej. Nic dziwnego, że coraz powszechniejsze są 
głosy, domagające się gruntownych badań w zakresie organizacji i za- 
rządzania, a w konsekwencji także nowych, dostosowanych do spodzie- 
wanej sytuacji, metod szkolenia w zakresie zarządzania. Głosy te pod- 
noszą się zgodnie w różnych krajach, o różnym ustroju społecznym, gdyż 
nowa technika zarządzania wkracza wszędzie, choć niewątpliwie metod 
przyjętych w jednych warunkach ustrojowych nie da się przenosić 
w warunki odmienne. 

Już w tej chwili nowe doniosłe zadania widzą przed sobą specjaliści 
w zakresie socjologii i psychologii pracy. Dalsze jednak zmiany w syste- 
mie produkcji, systemie zarządzania, warunkach życiowych — zmuszą 
ich do jeszcze bardziej intensywnych badań. Rozwijająca się zaś równo- 
cześnie na bazie osiągnięć biologii wiedza o człowieku, o jego mechaniz- 
mach fizycznych i intelektualnych, otworzy psychologom nowe hory- 
zonty, przekształci ich narzędzia badawcze, zmieni metody dociekań. Psy- 
chologia więc, nie przestając być nauką humanistyczną, staje się już 
w pewnym sensie nauką przyrodniczą. 

Sprawa ta ma jednak o wiele dalsze konsekwencje. Obecnie tu i ów- 
dzie eksperymentalnie wprowadzone zmiany w metodach nauczania są 
tylko nieśmiałą zapowiedzią dalszych, powszechnych i gruntownych 
przemian. Prawda, że dziś eksperymentuje się jeszcze w wielu dziedzi- 
nach pedagogiki po omacku i nic dziwnego, że odzywają się głosy prze- 
strzegające przed zbytnim ryzykiem. Tak np. obiegły świat informacje 
o eksperymentach nauczania w czasie snu. Eksperymenty uznano za uda- 
ne, ale zbyt słabo znamy jeszcze organizm człowieka, by odpowiedzieć 
na pytanie, z jakim ryzykiem dla jego zdrowia mogą być połączone te 
metody nauczania. Trzeba więc przede wszystkim dalszego rozwoju ba- 


dań podstawowych w tym zakresie, ale wyniki zostaną niewątpliwie 
osiągnięte. A więc i pedagoga trzeba przygotować inaczej, nie tradycjo- 
nalnie. | 

Badacz kultury już dziś ma przed sobą inne problemy, niż miał przed 
20 laty, a w miarę zmian w łączności i komunikacji, w systemie pracy, 
formach organizacji wolnego czasu — będzie musiał również zmieniać 
swój warsztat badawczy. 


A wreszcie rzecz najważniejsza — cała ta wielka wiedza przyrodnicza 
i techniczna, o której uprzednio była mowa, jest stworzona przez czło- 
wieka i jest narzędziem w jego ręku. Wszystkie więc problemy techni- 
ki są w ostatecznym rachunku zarazem problemami ludzkimi. Wciąż 
więc najistotniejsze jest pytanie: jaki jest człowiek, jakie jest społe- 
czeństwo? A tu już otwiera się pole dla wszystkich dziedzin humani- 
styki, które w tym świetle bardziej niż kiedykolwiek nabierają znacze- 
nia politycznego. 

Rację więc niewątpliwą mają ci, co — rozumiejąc niezbędną koniecz- 
ność specjalizacji — wciąż podnoszą hasło integracji nauki, co znów nie 
jest możliwe bez perspektywicznego spojrzenia na jej rozwój. 

Z tego, co wyżej powiedziano, wynikać powinno, że: 1) olbrzymi jest 
wachlarz nauk, które wpłyną na kształtowanie się bardzo nieodległej. 
przyszłości, 2) najważniejszą bazą przyszłego postępu są wyniki badań 
podstawowych, 3) każdy kraj zmuszony jest dokonywać wyboru, a tym 
bardziej zmuszony jest do tego kraj, będący „na dorobku”. Jak więc do- 
konywać tego wyboru? Gotowej recepty nikt dać nie może, ale można 
ustalić założenia ogólne, w drodze opartych na nich studiów szczegóło- 
wych ustalić kierunki priorytetowe i na tej bazie opracować wytyczne 
planu rozwoju badań oraz służące mu plany inwestycyjne i kadrowe. 

Może być kilka metod opracowania takich założeń: bądź wywodzą- 
cych się od analizy głównych tendencji rozwojowych nauki, bądź ja- 
kichś dominujących nad wszystkimi innymi celów, do których zmierza 
państwo, bądź też potrzeb gospodarczych i kulturalnych społeczeństwa, 
które wymagają rozwiązywania naukowego we własnym zakresie oraz 
badań niezbędnych dla twórczej adaptacji osiągnięć obcych. Dla kra- 
jów takich jak Polska ten ostatni punkt wyjściowy założeń wydaje się 
najwłaściwszy, choć wymaga on zarazem dobrego rozeznania i w ogól- 
nych tendencjach rozwojowych nauki, i w celach, jakie wytyczają sobie 
główni potentaci w nauce i gospodarce światowej. 

. Uwzględniając takie podejście do zadań nauki przy typowaniu prefe- 
rowanych kierunków dalszego rozwoju badań podstawowych należy 
szczególnie brać pod uwagę zagadnienia, które można ująć w następu- 
jace grupy: baza energetyczna i surowcowa (zarówno jej poszerzenie, 
jak i najbardziej racjonalne wykorzystanie), nowe materiały (służące 
dalszemu procesowi inwestycyjnemu, tworzeniu nowych narzędzi pro- 
dukcji, konsumpcji itd.), automatyzacja, skutki przeobrażeń środowiska 
(przede wszystkim w następstwie industrializacji i urbanizacji), teore- 
tyczne podstawy nauk rolniczych i medycznych, planowanie i zarządza- 
nie gospodarcze, wychowawczo-kulturalne zadania państwa. 

Kolejność tego wyliczenia, dodać trzeba, nie oznacza żadnej hierarchii, 
tym bardziej że wymienione tu zagadnienia w różnych kombinacjach 
nakładają się na siebie i rozpatrywać je należy łącznie, 
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Można by powiedzieć, iż rejestr ten jest tak obszerny, że zmieszczą 
się w nim wszelkie badania. Nie wydaje się to słuszne. Na pewno 
wszystkie dyscypliny znajdą tu zadania dla siebie, ale typując już pro- 
blemy i tematy badawcze w przytłaczającej większości dyscyplin można 
ustalać hierarchię ich przydatności. Całkowicie błędne byłoby też wy- 
ciąganie wniosku, że stawiając jako zadania docelowe zagadnienia go- 
spodarki i kultury, mamy na uwadze tylko badania stosowane i prace 
rozwojowe. Przeciwnie. Chodzi właśnie o należyte ukierunkowanie prac 
podstawowych, przy zachowaniu ustalonej uprzednio „rezerwy” na bada- 
nia poszukiwawcze. Odpowiedź na oba ewentualne zarzuty najlepiej 
oprzeć na przykładach. | 


Woda w Polsce jest niewątpliwie przede wszystkim ważnym zagad- 
nieniem surowcowym i najbardziej racjonalne jej wykorzystanie jest pro- 
blemem wielkiej wagi. Inaczej przedstawia się sprawa w Norwegii, która 
ma wody pod dostatkiem. Tam więc traktuje się ją nie tyle jako suro- 
wiec, lecz jako bazę energetyczną, tym bardziej że jest to baza tania, 
a innych źródeł energii brak. Choć więc w jednym i drugim z wymie- 
nionych państw oba aspekty problemu wody są istotne, inne jest główne 
zmartwienie kierowników życia gospodarczego każdego z tych państw. 
Z tego zaś wynikają wnioski dla prac badawczych. 


"Ten przykład został przytoczony nie dlatego, że jest szczególnie ja- 
skrawy, ale ze względu na wielką wagę przedmiotu. . | 


Bez trudu można przypomnieć inne przykłady, gdyż nie brakło ich 
u nas, również w wewnętrznych dyskusjach w Akademii Nauk, jak 
choćby nadmiar nieistotnych badań w zakresie systematyki u przyrod- 
ników (co czasem nawet wzbudza podziw dla naszego bogactwa u... Ame- 
rykanów czy Francuzów), przy niedostatku badań rokujących poważne 
konsekwencje w zastosowaniach. | | 

Wydaje się jednak, że na ogół w tej sprawie nie ma już u nas niepo- 
rozumień, przynajmniej w teorii. Ważniejsza jest sprawa druga, najczę- 
ściej wiążąca się z główną myślą przewodnią tego artykułu, tj. roli ukie- 
runkowania badań podstawowych w związku z zaproponowanym punk- 
tem wyjściowym badań. Dlatego też pragnałbym się odwołać do kilku 
konkretnych dyskusji, jakie w tej materii się odbyły w różnych gronach 
specjalistów. 

Nim jednak do nich przejdę, parę słów o zjawisku, które ma już i bę- 
dzie miało coraz szersze konsekwencje w przyszłości. Chodzi o modę 
w badaniach naukowych. Jeden z naszych wybitnych uczonych, mający 
zresztą poważne osiągnięcia w badaniach podstawowych, zwrócił uwagę 
na to, że np. Amerykanie wiedzą dobrze, dlaczego prowadzą jakieś ba- 
dania podstawowe. Są one im niezbędne do przyszłych, wyraźnie już 
przewidywanych zastosowań. Niektórzy nasi pracownicy nauki prowa- 
dzą podobne badania nie wiedząc dlaczego je podjęto, prowadzą je dla- 
tego, że są modne, że ich wyniki wywołują szczególne zainteresowanie. 
Byłoby rzeczą niesłuszną całkowicie takie badania likwidować, ale trzeba 
z góry sobie powiedzieć, jaką część naszego potencjału wolno nam na nie 
poświęcać, tak aby nie przeszkodziły one wywiązaniu się z obowiązków, 
które spoczywają na danej dyscyplinie i z których absolutnie należy się 
wywiązać, | 


Takie właśnie zadania w zakresie badań podstawowych mogą 1 po- 
winny wysuwać placówki, jak również poszczególni uczeni pracujacy 
w zakresie zastosowań oraz praktycy. Trzeba też stwierdzić, że proces 
ten, już od dłuższego czasu obserwujemy i na wielu odcinkach zbliżamy 
się do skrystalizowania się najwłaściwszych wniosków. Zmuszają nas do 
tego zresztą potrzeby życia. I tak np. jeden z powołanych przez Polską 
Akademię Nauk zespołów postawił sobie ambitne zadanie nakreślenia 
długofalowych zadań badawczych, zmierzających do AMEN żyzności 
gleb użytkowanych rolniczo. 

Nie trzeba dowodzić wagi tego problemu. Znaczenie zwiększenia plo- 
nów przez nasze rolnictwo jest jednym z najistotniejszych zagadnień go- 
spodarczych. Sprawa zaś jest bardziej skomplikowana, niż się wydaje 
laikom. Przyzwyczailiśmy się już myśleć, że po prostu im więcej nawo- 
zów sztucznych, tym większe plony. Jest w takim ujęciu sprawy dużo 
racji, ale bynajmniej nie wszystkie. Istnieje wiele dodatkowych okolicz- 
ności określających wysokość plonów. A określenie ich, zdaniem specjali- 
stów, wymaga wielu badań podstawowych dla rolnictwa. Sprawa jest 
ważna, bo chcemy podnieść żyzność naszych gleb możliwie najwyżej 
i możliwie najmniejszym kosztem. Rolnicy praktycy muszą więc żądać 
od gleboznawców, by zajęli się badaniami chemicznymi poszczególnych 
rodzajów i gatunków gleb na zawartość różnych form makro- i mikro- 
pierwiastków, składu mineralnego gleb, ich humusu itd. Muszą wreszcie 
żądać od nich prac teoretycznych nad unowocześnieniem metodyki w ba- 
daniach gleboznawczych, aby potrzebne wyniki były pewne i szybkie. 
Oczywiście, wszystkie te badania jeszcze nie zwiększą plonów, ale dadzą 
istotne elementy dla rozwoju badań nad najwłaściwszym w konkretnych 
warunkach nawożeniem, nad hodowlą roślin itp. Ale, stwierdźmy od razu, 
że i takie ujęcie, które ograniczyłoby się tylko do badań gleboznawczych, 
nie rozwiązywałoby wcale całości problemu uzyskiwania podstawowych 
danych dla badań stosowanych. Wiedzą o tym dobrze nasi najwybitniejsi 
specjaliści w zakresie rolnictwa. Zwracają też oni uwagę na konieczność 
kompleksowych badań nad środowiskiem przyrodniczym, rozumiejąc 
przez to „określony granicami naturalnymi teren, na którym dzięki 
współdziałaniu litosfery, hydrosfery, atmosfery i biosfery energia pro- 
rnienista słońca stwarza możliwość pomnożenia masy roślinnej i zwie- 
rzęcej.” 

Trudno byłoby tu referować — choćby dlatego, że autorzy odpowied- 
niego opracowania, stanowiącego niezwykle interesującą lekturę, nie 
upoważnili mnie do tego — całość metody, jaką pragną oni dojść do 
wskazania optymalnych warunków produkcji. Dla wyciągnięcia jednak 
wniosku, którego realizacja wykracza już poza możliwości samych rol- 
ników, należy zwrócić uwagę na niektóre elementy tego zagadnienia. 

Z całkowitą słusznością wskazuje się, że rozpatrując środowisko 
z punktu widzenia produkcji roślinnej, winniśmy uwzględniać bardzo 
różne czynniki, jak np. geomorfologię terenu (różnicę wzniesień, stopień 
falistości, obszary poszczególnych ekspozycji, charakter tworzywa ge- 
ologicznego), glebę lub środowisko wodne będące siedliskiem roślin (ży- 
zność, zasobność, zdolność wymiany składników odżywczych, przydat- 
ność, zasób i cyrkulację wody, zasoby i cyrkulację powietrzną, elemen- 
ty biologicznie szkodliwe), klimat lokalny (ciepłotę, amplitudę wahań 


temperatury, wilgotność powietrza i amplitudę jej wahań, zdolność 
ewaporacji, nasłonecznienie) itd., itd. 


Jak z tego, dalekiego od wyczerpania, rejestru widać rozliczne dyscy- 
pliny naukowe mogą wnieść swój wkład w poznanie środowiska przyrod- 
niczego, co miałoby istotne znaczenie gospodarcze. I jest to niewątpliwe, 
choć same badania nad środowiskiem prowadzone przez geografów, geo- 
fizyków, botaników czy nawet gleboznawców wspomaganych przez che- 
mików i biochemików nie mają żadnych konkretnych zastosowań, to jed- 
nak torują im drogę. Na tym tle szczególnego znaczenia nabiera stwier- 
dzenie, wynikające z rozeznania planów badań poszczególnych placówek 
naukowych, iż kilkuset pracowników nauki prowadzi wycinkowo wiele 
z prac, które wchodzą w ten kompleks badań. 


I nie wezmą mi chyba za złe wybitni rolnicy, autorzy opracowania 
znajdującego się w Sekretariacie Naukowym PAN, jeśli zacytuję ich opi- 
nię, iż „badania środowiskowe w Polsce nie są opóźnione w stosunku do 
zagranicy, jedynie ich tempo i konsolidacja pozostawiają wiele do życze- 
nia. Wynika to z braku jednolitej koncepcji ogólnej, z faktu, że nie zawsze 
podejmowane są w pierwszej kolejności te badania, na których wyniki 
„szczególnie niecierpliwie oczekują praktycy, z braku kształcenia naukow- 
ców w kierunku urządzania terenów rolniczych i z dużego indywidua- 
lizmu pracowników nauki, utrudniającego samorzutną konsolidację wy- 
siłków”, 

Być może dla niektórych uszu słowa te zabrzmią niemile, ale ci którzy 
prowadzą badania nad hodowlą roślin i zwierząt gospodarskich, a nastep- 
nie wyniki swoje przekazują praktyce rolniczej — mają prawo i obowiązek 
tak właśnie stawiać sprawę i mają prawo żądać, by ich postulaty były 
poparte przez tych, którzy odpowiadają za organizację nauki. 


Od innej strony do zagadnień rolnictwa podszedł w czasie dyskusji na 
Zgromadzeniu Ogólnym PAN w grudniu 1963 r., prof. K. Petrusewicz, 
sekretarz wydziału nauk biologicznych, którego placówki z natury rzeczy 
zajmują się badaniami podstawowymi. Poddał on wówczas krytyce kie- 
runek zainteresowań niektórych biologów, przeprowadzających swe ba- 
dania na roślinach lub zwierzętach rzadkich lub nawet egzotycznych. Ze 
wszech miar słuszny wydaje się też jego postulat, by obiektem badań bio- 
logów były w znacznie większym niż dotychczas stopniu procesy zacho- 
dzące w tych organizmach żywych (zwierzęcych lub roślinnych), które 
mają znaczenie użytkowe dla człowieka. Taki wybór dawałby dwojakie 
korzyści. Przede wszystkim ułatwiałby przenoszenie wyników badań pod- 
stawowych do praktyki. Z drugiej strony ułatwiałby weryfikację wyni- 
ków tych badań przez interesujących się nimi hodowców. 


Jeśli rolnictwo jest tą dziedziną, która wszystkich nas bez wyjątku in- 
teresuje jako obywateli kraju, to jedną z tych dziedzin, z których najbar- 
dziej jesteśmy dumni, jest geologia. I jest to w pełni uzasadnione, gdyż 
osiągnięcia naszych geologów w poszerzeniu bazy surowcowej kraju są 
rzeczywiście imponujące. Naturalnie, osiągnięcia te nie są dziełem szczę- 
śliwych przypadków, lecz dużego, planowego wysiłku. 

Wielki rozwój państwowej służby geologicznej, w tym również i badań 
naukowych, leżał u podłoża sukcesów. Wystarczy przypomnieć, że 
w 1938 r. Instytut Geologiczny posiadał 99 pracowników, obecnie zaś 
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Instytut ten wraz z plonem naukowo-badawczym Przedsiębiorstwa Poszu- 
kiwań Geologiczqąych ma ponad 1000 pracowników. Ponadto trzeba także 
uwzględnić szereg pokrewnych placówek działających również w zakresie 
geologii z Instytutem Naftowym na czele — pierwszą przemysłową pla- 
cówką naukowo-badawczą uruchomioną w Polsce Ludowej. W tym wy- 
padku można śmiało powiedzieć, że nauka się opłaciła. Ale obraz ten nie 
jest bynajmniej pozbawiony cieni. Nie miejsce tu, aby wszystkimi się zaj- 
mować czy choćby ustalać, które z nich są najważniejsze. 

Dla celów, które temu artykułowi postawiono, wystarczy zająć się tylko 
dwiema sprawami, mającymi duże znaczenie praktyczne, a rzutującymi 
poważnie na kierunek rozwoju części bądań będących przedmiotem ni- 
niejszych rozważań. Wiadomo powszechnie, że wiercenia geologiczne są 
wielce kosztowne. Byłoby więc niezwykłą i niewybaczalną rozrzutnością, 
gdyby je prowadzić „na ślepo”, gdzie popadnie. I tak, oczywiście, nikt nie 
chce robić. Rzecz jednak w tym, że po to, aby poszukiwania były najtań- 
sze, potrzeba dwóch rzeczy: możliwie najdokładniejszej prognozy oraz 
maksymalnego zastosowania metod poszukiwawczych tańszych od wier- 
ceń, choć te ostatnie zawsze są konieczne. Mówiąc bardziej konkretnie 
oznacza to, że konieczny jest odpowiedni poziom badań podstawowych 
oraz stosowanie metod geofizycznych. Kilka tylko słów najpierw na ten 
drugi temat, gdyż nie mało było już o tym dyskusji, w których i autor 
niniejszego artykułu, choć nie specjalista, zabierał głos. Wszyscy wiemy, 
że nawet po wielkich sukcesach geofizyki poszukiwawczej w Polsce, pla- 
cówki zajmujące się tym działem geofizyki były słabo rozbudowane, a ka- 
dra nieliczna. Nawoływania, by sytuację tę poprawić, dawały, niestety, 
bardzo powolne rezultaty, a nawet postawienie tej sprawy na jednym ze 
Zgromadzeń Ogólnych PAN wywołało opór części zainteresowanych, jak 
gdyby chciano odciągać uczonych od poważnych problemów naukowych 
do „usługówki”. Dziś, na szczęście, jest już o tyle lepiej, że waga proble- 
mu jest powszechnie uznana. 


Wracając do głównego toku naszych wywodów raz jeszcze powtórzmy, 
że niezbędne są podstawowe badania geologiczne poszczególnych regio- 
nów kraju i poszczególnych formacji oraz ocena perspektyw występowa- 
nia w nich złóż, które mogą interesować gospodarkę narodową. Uczeni 
zainteresowani badaniami podstawowymi muszą jednak wyraźnie ustalić 
kierunek swoich prac, by objąć wszystkie badania niezbędne dla prak- 
tyki, to znaczy tak gospodarować posiadanym potencjałem kadrowym, 
by był optymalnie wykorzystany. Naturalnie i wśród badań podstawo- 
wych wyróżnić możemy prace bliższe zastosowań i takie, które mają 
z nimi dalszy, pośredni związek. I jedne i drugie mogą być jednak nie- 
zbędne, układać się jednak muszą w wyraźną harmonijną całość. I jeśli, 
na przykład, Zakładowi Nauk Geologicznych PAN proponuje się, by kon- 
centrował swoje zainteresowania na prawach tworzenia się i przestrzen- 
nego rozmieszczenia minerałów użytecznych w skorupie ziemskiej oraz 
na nowych metodach kartografii geologicznej — to równocześnie słusznie 
stawia się przed nim zarówno perspektywę rozbudowy, jak i jej warunki. 
Wypada więc powtórzyć za specjalistami, że celowe byłoby przekształ- 
cenie tego Zakładu w Instytut, gdyż mogłoby się to przyczynić do inten- 
sywnego rozwoju działalności w zakresie podstawowych nauk geologicz- 
nych, lecz pod warunkiem, że będzie on działał w sposób ściśle skoordy- 
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nowany i konsekwentny w ramach programu wspólnego dla wszystkich 
placówek geologicznych. 


ldąc śladem przyjętej w założeniu metody, by poruszać w miarę moż- 
ności tylko zagadnienia obejmujące szerokie zakresy oddziaływania na 
gospodarkę — następny przykład zaczerpnięty będzie z budownictwa. Ma 
ono przed sobą wielki wachlarz problemów naukowych. Zajmijmy się jed- 
nym z nich, w perspektywie na pewno coraz ważniejszym. 


Dyskusje prowadzone u nas w zespołach specjalistów, jak i znane nam 
z publikacji podobne dyskusje zagraniczne, zgodne są wciąż co do jed- 
nego: do budownictwa wkraczają w najrozmaitszej postaci tworzywa 
sztuczne. Dziś są one stosowane jako materiał pomocniczy, ale z dnia na 
„dzień widać coraz wyraźniej, że przekształcają się one w materiał kon- 
strukcyjny w najrozmaitszych kombinacjach z materiałami tradycyjnymi. 
Można oczekiwać w tej dziedzinie dalszych, bardzo szybkich zmian. I ma 
"swoją wymowę fakt, że najwybitniejsi specjaliści w tym zakresie twier- 
dzą, iż. „przyszłość budownictwa leży w materiałach syntetycznych”. 
„Wszystkie rozwinięte przemysłowo państwa w swych planach na najbliż- 
sze lata przewidują wielokrotne zwiększenie produkcji tworzyw sztucz- 
„nych: dla celów konstrukcyjnych. Nic dziwnego. Spodziewają się one bo- 
"wiem w ten sposób kilkakrotnie obniżyć ciężar budowli, co już samo daje 
„wiele korzyści, poważnie przyspieszyć proces budowlany, obniżyć jego 
koszty. Takie same perspektywy mamy również u nas. Konieczne są jed- 
nak rozliczne badania nowych materiałów, aby mogły one być stosowane 
„w sposób najwłaściwszy ze względu na cele, jakie pragniemy osiągnąć, 
warunki klimatyczne itp. Przewidzieć więc trzeba badania chemiczne, 
strukturalne, badania własności mechanicznych, termicznych, optycz- 
„nych, akustycznych, elektrycznych, zdrowotnych itd. Oczywiście, wiele 
z tych badań można przeprowadzić w instytutach budowlanych, ale by- 
najmniej nie wszystkie, a co najważniejsze, dla wykonania wielu badań 
stosowanych trzeba, aby uprzednio specjaliści w zakresie badań podsta- 
wowych opracowali metody określania właściwości materiału, jego zacho- 
wania się w określonych warunkach itd. Sytuacja zaś, ogólnie biorąc, jest 
u nas taka, że badania nad zastosowaniem tworzyw sztucznych w budow- 
nictwie są w powijakach. Placówki badawcze budownictwa widzą już jed- 
nak wyraźnie ten problem i przygotowują się do jego należytego podję- 
cia. Ale trzeba sobie z góry powiedzieć, aby nie było później zbędnych 
i szkodliwych nieporozumień: jeśli te placówki naukowo-badawcze nie 
będą miały dostatecznego oparcia w -innych placówkach badawczych 
w zakresie badań podstawowych, nie będzie można oczekiwać ani nałeży- 
_tych, ani szybkich efektów ich prac. Pewien zakres badań podstawowych 
powinny one prowadzić u siebie, ale jest absolutną niemożliwością, na- 
wet przy ich wielkiej rozbudowie, by mogły podołać wszystkim wysuwa- 
jącym się tu zadaniom. Byłoby to zresztą niesłuszne z innego jeszcze po- 
wodu. Placówki nie służące bezpośrednio budownictwu mają już dziś do- 
stateczny potencjał badawczy, by wykonać poważną część tych zadań. 
Chodzi jednak o to, aby zadania te pokazać, skłonić do zainteresowanią 
się nimi, wprowadzić do planów badawczych, a plany egzekwować. 
Byłoby chyba rzeczą zbędną dalsze przytaczanie przykładów, ilustrują- 
cych tezę o konieczności badań podstawowych wyrażnie ukierunkowa- 
nych i niezbędnych dla dalszego rozwoju gospodarki i kultury. Ilość ich 
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bowiem mogłaby być praktycznie niemal nieograniczona, a artykuł ten 
nie jest zbiorem wytycznych do planu badań, które zresztą muszą opra- 
cować specjaliści w poszczególnych dziedzinach. Pozostaje jedrak jeszcze 
sprawa najważniejsza: jak doprowadzić do tego, aby specjaliści ci, przy- 
gotowując plany swych badań, istotnie dokonywali najwłaściwszego wy- 
boru, aby uwzględniali w należytym zakresie te badania podstawowe, na 
których wyniki oczekują ich koledzy, służący bezpośrednio praktyce? 
Wydaje się, że jest tylko jeden sposób: ukazywanie potrzeb i — co chyba 
jeszcze ważniejsze — wytworzenie przekonania o niezbędności stosowa- 
'nia kryterium potrzeby społecznej. 


Można by sadzić, że sprawa jest tak oczywista, że szkoda czasu na zaj- 
mowanie się jej rozważaniem. Tak niestety nie jest i to nie tylko u nas, 
ale również w krajach, które mają długą i dobrą tradycję w tej dziedzinie 
oraz posiadają wielkie osiągnięcia naukowe i techniczne. Głównym powo- 
dem tego, że problem „teoria i praktyka”, „badania podstawowe i stoso- 
wane” tak często wraca w dyskusjach toczonych w środowiskach nauko- 
wych — jest wadliwe podejście do wagi naukowej prac różnych typów. 
Uczeni bliscy bezpośrednio praktyce zdradzają czasami tendencję do pod- 
kreślania, że to oni służą narodowi, oni są najbardziej wartościowi spo- 
łecznie, a prace podstawowe są tylko intelektualną zabawą. Stwierdzić 
jednak trzeba, że sądy takie są coraz rzadziej spotykane, a nawet — jeśli 
są wypowiadane — nie są wynikiem prawdziwego przekonania, lecz są 
naturalnym przeciwstawieniem się innemu, bez porównania częstszemu, 
a wielce szkodliwemu stanowisku. Chodzi mianowicie o przekonanie po- 
kutujące wśród części tych uczonych, którzy prowadzą prace podstawowe, 
o wyższości „nauki czystej”, a więc tej, która nie prowadzi bezpośrednio 
do zastosowań, nad „nauką stosowaną”, jakoby gorszą, niższego gatunku. 

Znamienna była pod tym względem dyskusja, jaka toczyła się przed . 
kilku miesiącami w Związku Radzieckim. 

Chodziło w niej o stosunek między badaniami podstawowymi w dzie- 
dzinie fizyki ciała stałego a techniką i w związku z tym o zadania i po- 
stawę placówek Akademii Nauk wobec problemów praktyki. Przedsta- 
wiono mianowicie pogląd, wychodzący z założenia słusznego, ale niesłusz- 
nie interpretowanego, że „nowe koncepcje, przeobrażające technikę, ro- 
dzą się ze zgłębienia zagadnień fizyki ciała stałego. Nie można ich, nie- 
stety, ani przewidzieć, ani zaplanować. Niezbędnym warunkiem ich po- 
wstania jest przede wszystkim wysoki poziom badań o podstawowym cha- 
rakterze i szerokim profilu, nie związanych z wąskimi praktycznymi za- 
daniami ich zastosowania”. Konsekwencją tego miało być uwolnienie pla- 
cówek akademickich od zmartwień praktyki. Niemal wszyscy dyskutanci 
zdecydowanie przeciwstawili się tworzeniu „klasztoru nauki” i choć, 
jak np. akademik Kiełdysz, akceptowali zasadę, że „perspektywiczne, 
teoretyczne badania są pierwszym i głównym zadaniem Akademii Nauk”, 
nie chcieli jednak tego rozumieć jako „izolowanie nauki od życia kraju”. 

Do podstaw sporu sięgnął jeden z największych fizyków radzieckich 
W. S. Weksler, który podobnie jak akademik Kiełdysz akceptował przy- 
toczoną tezę o zadaniach Akademii, ostro jednak skrytykował przeciwsta- 
wienie „nauki problemowej”, jako prawdziwej, nauce stosowanej, jako 
nauce „drugiego lub trzeciego gatunku”. „Takie przeciwstawienie — mó- 
wił akademik Weksler — jest w istocie nieprawidłowe, nie płyną z niego 
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żadne korzyści, dezorganizuje.i demoralizuje szeregi specjalistów i pra- 
cowników naukowych. Wydaje mi się, że nierozerwalna jednolitość dwóch 
stron stanowi prawdziwą podstawę nauki. Badania, przenikające głęboko 
w podstawę materii, pozwalające zrozumieć prawa budowy materii, 
przedstawiają ważną, lecz tylko jedną stronę nauki. Ważna jest także 
druga strona, pozwalająca wykorzystać wyniki badań problemowych ala 
sukcesu praktycznej działalności człowieka. Tylko praktyka może być 
kryterium prawdy. Bez niej nauka stałaby się bezowocną grą myśli. Dla- 
tego nie ma nauki pierwszego i drugiego gatunku”. 

Opinia ta prawdziwa w każdych warunkach, w naszych nabiera spec- 
jalnego znaczenia. Nie można też mieć wątpliwości, że takie właśnie po- 
dejście do nauki ułatwiłoby nam zarówno właściwe docenienie roli badań 
podstawowych, jak i takie ich ustawienie, by najlepiej służyły zarówno 
nauce, jak gospodarce i kulturze narodowej. Jedno tylko przy tym trzeba 
zrobić zastrzeżenie: rozwój nauki wymaga ryzyka i nie należy go się 
obawiać. Potrzeba jest prac śmiałych, bo przynoszą one czasem porażki, 
ale w perspektywie także poważne, doniosłe praktycznie konsekwencje. 
Im właściwsze też będzie ogólne nastawienie w pracach podstawowych, 
im bardziej zaspokajać one będą potrzeby zastosowania — tym jaśniej- 
sze będzie „zielone światło” dla prac, których skutków przewidzieć 
nie potrafimy. Tzw. „czyste” badania podstawowe, „nie skierowane”, 
muszą być prowadzone dla rozwoju samej nauki, dla utrzymania 
jej poziomu, ale pierwszeństwo muszą mieć badania skierowane, bo są 
dla życia niezbędne, a ilość kadry i środków jest ograniczona. I właśnie 
interes przyszłego rozwoju badań nie skierowanych wymaga, by szybko 
rósł przy pomocy uczonych potencjał gospodarczy kraju, by coraz więcej 
środków można było poświęcić na naukę, by coraz więcej kadr w nią an- 
gażować. A wówczas rosnąć będą szybciej nakłady i na te badania, które 
otwierają daleką, dziś jeszcze nie przewidywaną przez nas, perspektywę. 


Kieranki zmian w kształceniu ekonomistów 


JAN KLUCZYŃSK!I 


ROLA EKONOMISTY W GOSPODARCE NARODOWEJ 


W dotychczasowej praktyce polskiej pojęcie „ekonomista” stosowane 
było wieloznacznie i używane dla określenia zarówno wykształcenia, 
zawodu, zajmowanego stanowiska lub osobistych zainteresowań badaw- 
czych osoby. Różne rozumienie i stosowanie terminu „ekonomista do- 
prowadziło m. in. do znacznego rozluźnienia więzi między zawodem 
a związanym z nim wykształceniem. | 


Istotny wpływ na pozycję ekonomisty w minionym 20-leciu Polski 
Ludowej posiadał niewątpliwie centralny system planowania i zarzą- 
dzania gospodarką narodową. Począwszy od okresu planu 6-letniego, 
obserwujemy wzrastającą rolę centralnego planifikatora, przy coraz sil- 
niejszym ograniczaniu swobody gałęzi czy przedsiębiorstwa. Okres pierw- 
szej 5-latki 1956—1960 i częściowo drugiej pięciolatki 1961—1965 ce- 
chują — ograniczone w swoim zakresie oddziaływania — próby aktywi- 
zacji przedsiębiorstw w ustalaniu i rozwiązywaniu zadań planowych. 


Scentralizowany system zarządzania gospodarką stwarzał zapotrzebo- 
wanie na kadry ekonomistów dwojakiego typu. Z jednej strony po- 
trzebne było wąskie grono wysoko kwalifikowanych specjalistów uczest- 
niczących w opracowywaniu przesłanek do podejmowania centralnych 
decyzji gospodarczych, z drugiej zaś duża liczba ekonomistów wykonu- 
jących sformalizowane czynności kalkulacyjne, sprawozdawcze, plani- 
styczne itp. Szczególnie w okresie lat 1950—1956 „szeregowy” ekono- 
mista spełniał często rolę „nie zaangażowanego wykonawcy” decyzji 
centralnych. Ekonomista zamieniał się wówczas w rachmistrza, admini- 
stratora lub biuralistę. Warunki te nie sprzyjały kształceniu ekonomistów 
tzw. szerokiego profilu, analityków zjawisk gospodarczych, podejmują- 
cych samodzielne decyzje ekonomiczne lub opracowujących przesłanki 
do podejmowania tych decyzji. 


Kształcenie wysoko kwalifikowanych ekonomistów utrudniała także 
sytuacja kadrowa w wyższym szkolnictwie ekonomicznym. Luki w obsa- 
dzie personalnej tych szkół, występujące w pierwszym dziesięcioleciu 
Polski Ludowej, nadmierne obciążenie kadry naukowej zadaniami dy- 
daktycznymi, a w szczególności kompleks zjawisk, który nosi nazwę 
„kultu jednostki” — zaważyły w zasadniczy sposób na ogólnym rozwoju 
nauk ekonomicznych w tym okresie, a także na systemie dydaktycznym 
wyższych uczelni, 


O. Lange tak charakteryzuje pracę ekonomisty w tym okresie: „Eko- 
nomista znalazł się w sytuacji chemika, któremu zamknięto drogę do la- 
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boratorium, lekarza pozbawionego dostępu do kliniki lub astronoma, 
któremu zabroniono oglądać niebo”. !) 

Wychowana przez liczne szkoły ekonomiczne wąsko wyspecjalizowana 
kadra ekonomistów była nieprzygotowana do samodzielnej analizy skom- 
plikowanych zagadnień ekonomicznych, której wymagało życie. Odbiło 
się to ujemnie na kierowaniu gospodarką narodową ?) nawet w warun- 
kach scentralizowanego systemu funkcjonowania. 


Stały wzrost zadań ilościowych w zakresie produkcji w latach ubieg- 

łych i wynikający z niego priorytet funkcji technicznych i produkcyj- 
nych w gospodarce narodowej doprowadził do zaniedbania funkcji orga- 
nizacyjnych i ekonomicznych, co odbiło się ujemnie na wynikach dzia- 
łalności gospodarczej kraju. Szczególnie niebezpieczne było osłabienie 
funkcji ekonomicznych aparatu zjednoczeń, central i ministerstw, ponie- 
waż decyzje podejmowane na tym szczeblu przy centralnym modelu kie- 
'.rowania gospodarką narodową miały szeroki zakres oddziaływania, 
-" Podejmowane w późniejszym i obecnym okresie próby zmian w syste- 
mie zarządzania gospodarką narodową przynoszą zapotrzebowanie na 
pracę ekonomisty uzbrojonego w nowoczesne metody i narzędzia analizy 
procesów i zjawisk ekonomicznych. Postawiło to również nowe zadania 
wyższemu szkolnictwu ekonomicznemu. 


Przejawem nowego stosunku do problematyki ekonomicznej i roli 
ekonomisty w systemie gospodarki planowej są podjęte ostatnio prace 
mające na celu wprowadzenie postępu ekonomicznego w gospodarce 
uspołecznionej i zorganizowanie systemu służb ekonomicznych. Istotą 
tych prac jest uznanie potrzeby ekonomicznej oceny wszelkiej działal- 
ności gospodarczej. Uchwała nr 224 Rady "Ministrów, z dnia 29 lipca 
1964 r., w sprawie postępu ekonomicznego w gospodarce uspołecznionej 
i organizacji służb ekonomicznych 3) formułuje niektóre zadania i po- 
stulaty w tej kwestii. | 


Pełna realizacja zasad postępu ekonomicznego w gospodarce narodo- 
wej wymaga wielu jeszcze zmian. Dotyczy to zwłaszcza systemu plano- 
wania i zarządzania gospodarką, ponieważ system ten wyznacza fak- 
tyczną rolę i miejsce ekonomisty w procesie funkcjonowania gospodarki 
narodowej. Obecnie występuje w tym zakresie swoisty paradoks. Z jed- 
nej strony rośnie zainteresowanie pracą ekonomisty, z drugiej zaś utrzy- 
mujące się nadal metody kierowania, instrumenty i bodźce ekonomiczne 
zawężają zakres i treść pracy ekonomisty. Dopiero wtedy, kiedy system 
kierowania gospodarką narodową oparty będzie na skutecznych bodź- 
.cach ekonomicznych, stosowanych w każdym ogniwie gospodarki, a pra- 
ca instytucji i przedsiębiorstw wynikać będzie z zasad rachunku ekono- 
micznego, zaistnieje realne zapotrzebowanie społeczne na pracę ekono- 
misty w pełnym znaczeniu tego słowa. Wydaje się, że proces zbliżania 
sie do tego stanu jest zjawiskiem długotrwałym, a formalne usankcjo- 
nowanie zasady postępu ekonomicznego i organizacji służb ekonomicz- 
nych jest dopiero jego początkiem. 


1) O. Lange — Aktualne problemy nauk ekonomicznych w Polsce. „Ekonomista 
nr 5/56, str. 10. 


8) Tamże, str. 5. 
8) Monitor Polski z 1964 r. nr 55, poz. 260. 
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Zasadnicze w tym zakresie znaczenie posiada uchwała IV Plenum KC 
PZPR z lipca br., która formułuje kierunki zmian w systemie planowa- 
nia i zarządzania gospodarką narodową w latach 1966—1970. Plenum 
wskazuje na potrzebę ,,...oddziaływania na gospodarkę przedsiębiorstw 
i zjednoczeń... przy pomocy dźwigni ekonomicznych, zamiast bezpośred- 
niego nakazu... Zasadniczym celem zastępowania nakazów planu przez 
stymulowanie pośrednie, przy pomocy dźwigni ekonomicznych, jest za- 
chęcanie przedsiębiorstw do bardziej racjonalnego gospodarowania, co 
powinno znależć swój wyraz w elastycznym dostosowaniu produkcji do 
potrzeb odbiorców oraz w lepszym wykorzystaniu środków trwałych 
i obrotowych”, $) 


Plenum wskazuje też kierunki zmian w systemie zarządzania go- 
spodarką narodową, a mianowicie: 


— „ściślejsze oparcie całości zarządzania o. rachunek śRośomieznść 


— stworzenie przedsiębiorstwom i zjednoczeniom warunków do 
podejmowania prawidłowych decyzji ekonomicznych na podstawie 
własnego rozpoznania; 


— dostosowywanie organizacji, podziału funkcji i uprawnień: róż- 
nych jednostek do konkretnych warunków i potrzeb każdej: dzie- 
dziny produkcji”. 5) 


Przyjęte na IV Plenum kierunki zmian w systemie planowania i za- 
rządzania gospodarką narodową stwarzają dla pracy ekonomisty zasad- 
niczo odmienne niż dotychczas problemy w toku codziennej jego pracy. 
Realizacja przyjętych zmian i właściwe ich wdrożenie w życie wymagają 
też odpowiednio licznych kadr ekonomistów, właściwie przygotowanych 
do nowych zadań. 


NASYCENIE GOSPODARKI KADRAMI EKONOMISTÓW 


Wyższe szkolnictwo ekonomiczne cechował w minionym okresie bar- 
dzo nierównomierny rozwój. I tak na przykład liczba studentów na stu- 
diach dziennych wahała się w 10-leciu 1950—1959 od 15,6 tys. osób 
w roku 1951 do 5,6 tys. w roku 1959, liczba zaś absolwentów po studiach 
dziennych kształtowała się w tym czasie od 5,2 tys. do 0,8 tys. osób. 
W rezultacie okres planu 6-letniego dał gospodarce blisko 22 tys. absol- 
wentów wyższych studiów ekonomicznych, tzn. dwukrotnie więcej niż 
10-lecie 1956—1965, Obecnie liczba absolwentów studiów dziennych nie- 
znacznie przekracza 1000 osób rocznie. A zatem nowi absolwenci w za- 
sadzie zaspokajają tylko potrzeby gospodarki narodowej wynikające 
z bieżącego ubytku kadr zawodowo czynnych ekonomistów (ubytek ten 
szacuje się na blisko 30%% rocznie). Stan taki powoduje systematyczne 
pogarszanie się sytuacji w zakresie nasycania gospodarki kadrą ekono- 
mistów. 


W konsekwencji szacuje się, że stopień zaspokojenia potrzeb śacho: 
darki narodowej na kadry ekonomistów z wyższym WARSA him 


j 4) Z referatu Biura Pólliwsżńcgo KC PZPR na IV Plenum. 
3) Tamże. 


Nowe Drogi — 8 | 17 


w latach 1961—1965 kształtował się w granicach 30—500/o, przy stanie 
zatrudnienia ekonomistów z takimi kwalifikacjami w 1958 r. 30.387 i wzro- 
ście do 35.739 osób w 1964 r. 


Ponadto wyniki spisu kadrowego GUS z 1958 i 1964 roku wykazują 
nierównomierne rozmieszczenie kadr ekonomicznych w poszczególnych 
regionach kraju, a wyniki powszechnego spisu ludności z 1960 roku wy- 
kazały, że w 19 powiatach nie było w ogóle ekonomistów, a w 30 innych 
powiatach zatrudniony był tylko jeden absolwent wyższej uczelni gęko- 
nomicznej. Najwięcej ekonomistów zatrudnionych jest w Warszawie 
(24,70/0 ogółu), województwie katowickim (13,50%), w Krakowie (7,3%), 
w województwie gdańskim (6,4%/0) i w Łodzi (5,60/0). Najmniej zaś przy- 
pada na .wojęwództwo olsztyńskie (1,0%/), koszalińskie (1,0%/), białosta- 
ckie (1,3%) i zielonogórskie (1,3%/). 


Według danych spisu kadrowego GUS z 1964 roku wypadło średnio 
dla Polski 4,44 ekonomistów na 1.006 zatrudnionych w gospodarce uspo- 
łecznionej, z tego w Warszawie 13,33, w Krakowie 10,33, w Poznaniu 
9,59, w województwie gdańskim 5,72, w Łodzi 5,71, w województwie 
wrocławskim 1,69, olsztyńskim 1,71, koszalińskim 1,92, zielonogórskim 
1,98. W województwie opolskim na 232 zakłady o zatrudnieniu do 150 
osób, aż w 183 nie pracowała ani jedna osoba z wyższym wykształceniem 
ekoncmicznym. Pozwala to wnioskować, że w małych i średnich zakła- 
dach przemysłowych brak jest kadry kwalifikowanych ekonomistów. 
Nie pozostaje to zapewne bez wpływu na poziom pracy ekonomicznej 
tych jednostek, 


Również wskaźniki zatrudnienia ekonomistów w poszczególnych dzia- 
łach i branżach gospodarki narodowej potwierdzają zjawisko deficytu 
i dysproporcji w rozmieszczeniu kadr ekonomistów. Najmniej ekonomi- 
stów zatrudnionych jest w rolnictwie i leśnictwie, w gospodarce komu- 
nalnej i mieszkaniowej, w transporcie i łączności, a brak ekonomistów 
szczególnie wyraźnie występuje w takich przemysłach, jak gumowy, 
szklarski, odzieżowy, skórzano-obuwniczy i rolny. 


Rozpatrując proces ewolucji w strukturze zatrudnienia ekonomistów 
według działów gospodarki narodowej i województw w okresie 1958— 
1964 obserwuje się niewielki tylko stopień poprawy; w dalszym ciągu 
występują dysproporcje w rozmieszczeniu kadr ekonomistów, a deficyt 
tego typu specjalistów wykazuje tendencje wzrostu. 


Potwierdzeniem tego zjawiska jest spadek wskaźnika ekonomistów na 
100.060 zatrudnionych w całej gospodarce uspołecznionej z 478 w 1958 
roku do 444 w 1964 r. Sytuacja ta uniemożliwiała wymianę kadr nie- 
wykwalifikowanych i obsadę nowo powstających stanowisk pracy oso- 
bami legitymującymi się odpowiednim poziomem kwalifikacji. 

Można więc wysunąć tezę, że dalszy postęp w zakresie ekonomiczno- 
-organizacyjnej działalności wielu dziedzin życia gospodarczego uzależ- 
niony jest od stopnia nasycenia gospodarki narodowej kadrą wysoko 
kwalifikowanych ekonomistów, 


Jednocześnie wymaga poprawy rozmieszczenie terenowe i branżowe 
tych kadr. Wydaje się, że poprawę w zakresie rozmieszczenia kadr eko- 
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nomistów osiągnąć można tylko w warunkach pełniejszego nasycenia 
gospodarki narodowej tego typu specjalistami. 


Niezależnie od ogólnych rozważań na temat roli ekonomisty w gospo- 
darce narodowej oraz analizy statystycznej całej zbiorowości zatrudnio- 
nych ekonomistów i zmian, jakie zaszły w tym zakresie w latach 1958— 
1964, oddzielnym problemem jest poziom przygotowania kadr ekonomi- 
stów do pracy zawodowej i bardziej efektywne wykorzystanie już ist- 
niejących kadr. 


| 


KIERUNKI REFORMY STUDIÓW EKONOMICZNYCH 


Szybki rozwój gospodarki socjalistycznej powodował zmiany koncep- 
cji w zakresie systemu kształcenia kadr ekonomistów, obejmujące za- 
równo ilościowe wskaźniki kształcenia, jak i treści programowe stu- 
diów. Zakończone ostatnio prace nad reformą studiów ekonomicznych 
nie są bynajmniej nowością w historii wyższego szkolnictwa ekono- 
micznego w Polsce. Są one niejako kontynuacją uprzednio prowadzo- 
nych prac i zmierzają do wykorzystania dotychczasowych doświadczeń 
w zakresie kształcenia kadr ekonomistów. 

Potrzeba unowocześnienia studiów występuje w każdym okresie, 
w każdym systemie i rodzaju studiów. Wynika ona z potrzeby uczenia 
tega, co najnowsze w zakresie osiągnięć nauki, i z potrzeb praktyki ży- 
cia społecznego, które zgłasza zapotrzebowanie na wysoko kwalifiko- 
wane kadry specjalistów, znających najnowsze osiągnięcia wiedzy te- 
oretycznej i techniki praktycznego działania. 

Dodatkowym elementem istotnym dla zmian w zakresie treści progra- 
mowych studiów ekonomicznych jest ogólny rozwój nauk ekonomicz- 
nych, jaki obserwujemy w ostatnich latach w Polsce. 

Im szybszy jest proces rozwoju nauki, tym wyraźniej występuje po- 
trzeba unowocześnienia systemu studiów tak w zakresie treści progra- 
mowych, jak i w zakresie form oraz metod nauczania. 


Omawiając zakończone ostatnio prace nad reformą wyższych studiów 
ekonomicznych warto pokrótce podać kierunki przyjętych zmian. 


Potrzeba reformy wynika przede wszystkim ze wskazanej przez 
XI Plenum KC PZPR konieczności intensyfikacji studiów. 


Zapotrzebowanie naszej gospodarki na kadry ekonomistów z wyż- 
szym wykształceniem rośnie bardzo szybko i sprostanie mu przy obe- 
cnej strukturze i układzie studiów byłoby bardzo trudne. 


Według szacunku Komisji Planowania przy Radzie Ministrów do roku 
1980 nasza gospodarka będzie potrzebować około 100.000 ekonomistów 
z wyższym wykształceniem, zarówno magisterskim, jak i zawodowym, 
na obsadzenie nowych miejsc pracy, zaspokojenie potrzeb w zakre- 
sie wzrostu kwalifikacji pracowników już zatrudnionych oraz wyrów- 
nanie ubytku. 


Aktualna liczba ekonomistów z wyższym wykształceniem wynosi 
w naszej gospodarce około 36.000 osób. Deficyt kadrowy ekonomistów 
z wyższym wykształceniem szacuje się na ponad 30.000 osób. 


19 


Studia ekonomiczne trwają obecnie wprawdzie 4 i 1/2 roku, ale 9-se- 
mestralny czasokres studiów w większości wypadków przedłuża się do 
10 semestrów, a to wskutek nieracjonalnego systemu kończenia studiów 
w połowie roku akademickiego. W razie terminowego kończenia stu- 
diów domy akademickie, czynnik w zasadniczym stopniu limitujący 
przepustowość uczelni ekonomicznych przy dużej ilości kandydatów po- 
chodzących ze wsi i małych ośrodków miejskich, stoją nie wykorzystane 
"po studentach, którzy zakończyli studia w lutym (niemożliwość wyko- 
rzystania zwolnionych w lutym miejsc rodzi zresztą liberalizm w sto- 
sunku do studentów odwlekających złożenie pracy magisterskiej). 


Skrócenie okresu studiów do 4 lat dałoby bardzo poważne efekty eko- 
nomiczne, a wydaje się, że istnieje realna możliwość skrócenia studiów, 
i to przy jednoczesnej poprawie poziomu teoretycznego i praktycznego 
przygotowania studenta oraz podniesienia wskaźnika sPrawnece stu- 
diów. 

Założenia reformy programowej studiów ŚRónómiczhśch zmierzają 
po pierwsze, do kształcenia ekonomistów o stosunkowo szerokim pro: 
filu. 

Tendencja kształcenia specjalisty szerokiego profilu zwycięża ostat- 
nio w większości kierunków kształcenia na Wschodzie i Zachodzie. Fa- 
chowe przygotowanie absolwenta do pracy odbywa się w okresie wstęp- 
nego stażu produkcyjnego. Absolwent posiadający dobre ogólne przy- 
gotowanie teoretyczne w krótkim czasie może stać się pełnokwalifiko- 
wanym fachowcem. Natomiast wąska specjalizacja w okresie studiów 
„nadmiernie zawęża horyzonty, nie dając ponadto żadnej gwarancji, że 
tak wąsko wykształcony specjalista trafi akurat do przedsiębiorstwa, 
które zapewni mu odpowiadające jego specjalności fachowe przygoto- 
wanie do samodzielnej pracy. Doświadczenia naszej gospodarki w mi- 
nionych latach także nie potwierdziły zalet wąskiej specjalizacji. 


Istotnym elementem wykształcenia 'absolwenta-specjalisty szerokiego 
profilu ma być ujednolicenie dwu pierwszych lat studiów. W tym okre- 
sie student powinien otrzymać obszerny wykład podstawowych dyscy- 
plin teoretycznych (ekonomii politycznej, historii gospodarczej, geogra- 
fii ekonomicznej, matematyki, statystyki, ekonometrii, finansów, teorii 
zarządzania i organizacji), uzupełniony dużą porcją zajęć proseminaryj- 
nych. W tym okresie wykładane są także podstawowe przedmioty ogól- 
nokształcące — główne zasady nauk filozoficznych, wprowadzenie do 
socjologii, języki obce, 

Ujednolicenie dwu pierwszych lat pozwala studentowi na świadomy 
wybór kierunku studiów. Wyboru tego więc nie dokonuje on na po- 
czątku studiów, gdy nie zna jeszcze specyfiki poszczególnych kierun- 
ków, lecz po dość dobrym wprowadzeniu w problematykę dyscyplin 
ekonomicznych. 

Po drugie, reforma zmierza do unowocześnienia studiów. Prowadzić 
ma do tego zwiększenie ilości zajęć ćwiczeniowych, proseminaryjnych, 
seminaryjnych i konwersatoriów. Zakłada się, że w nowym planie stu- 
diów zajęcia te (razem z językami obcymi) będą stanowić przynajmniej 
około 400% zajęć dydaktycznych, nie licząc zajęć wojskowych i wycho- 
wania fizycznego. Ma to umożliwić bliższy kontakt studenta z pracow- 
nikiem naukowym. 
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Zajęcia typu seminaryjnego, racjonalnie prowadzone, powinny uczyć 
studenta zasad prawidłowego rozumowania, dając mu o wiele lepsze 
przygotowanie metodologiczne do rozwiązywania problemów gospodar- 
czych niż formalna wiedza, przekazywana tradycyjną formą wykładów. 
* Dalszym istotnym elementem reformy jest zmniejszenie obciążeń for- 
malnych studenta. Wprowadzenie większej liczby zajęć ćwiczeniowo- 
-seminaryjnych, do których student powinien się rzeczywiście przygo- 
tować, wymaga urealnienia bilansu czasu pracy studenta. Na każdą go- 
'dzinę zajęć seminaryjnych powinny przypadać 2—3 godziny pracy 
w domu, a na każdą godzinę wykładową 1 gadzina pracy w domu. Aby 
zrealizować to założenie trzeba będzie zmniejszyć wymiar godzin z nie- 
których przedmiotów. Największe oszczędności godzinowe będzie można 
"uzyskać dzięki wprowadzeniu dwu profili, które częściowo zróżnicowa- 
łyby przedmioty przerabiane przez studenta. Zakłada się zmniejszenie 
liczby godzin zarówno dla niektórych dyscyplin ogólnych (geografia go- 
spodarcza, rachunkowość, ekonomia polityczna), jak i dla dyscyplin kie- 
runkowych. Zmniejszenie liczby godzin przedmiotów kierunkowych nie 
jest duże i ma wynieść od 8 do 12%. Dzięki tym cięciom zostanie wyeli- 
minowana przede wszystkim część materiału historycznego i opisowo- 
-_technicznego. 

Przy ogólnym zmniejszeniu liczby godzin wykładów w istotny sposób 
ma wzrosnąć pula wykładów monograficznych do wyboru. Zakłada się, 
że każdy student na czwartym roku przesłucha przynajmniej 3 do 5 wy- 
kładów, w których zapozna się z bieżacymi kierunkami pracy badawczej 
poszczególnych pracowników nauki. Wykłady te, prowadzone w formie 
konwersatoriów, powinny się stać istotnym elementem unowocześnienia 
procesu nauczania, 

Stosunkowo szeroką dyskusję wzbudził projekt wprowadzenia na 
vuszystkich kierunkach studiów dwu „profili” — „ekonomiczno-mate- 
„matycznego” i „ekonomiczno-organizacyjnego”. Na studiach ekonomicz- 
nych spotykamy dość dużą ilość młodżieży, nawet zdolnej i inteligent- 
nej, która ma poważne trudności z matematyką. Obniża ona w pewnym 
stopniu poziom tych zajęć, ponieważ z konieczności trzeba go dostoso- 
wać do jej możliwości przyswajania sobie wiedzy matematycznej. 

Należy zdać sobie jednocześnie sprawę, że jeszcze przez całe lata wielu 
ekonomistów pracujących w przedsiębiorstwach i w innych dziedzinach 
gospodarki narodowej może spełniać dobrze swe zadania bez głębszego 
przygotowania matematycznego. 

Z drugiej strony kierunki rozwoju nauk ekonomicznych wskazują na 
coraz większe znaczenie metod matematycznych w tych naukach. Po- 
trzebna jest coraz liczniejsza grupa ekonomistów, posiadających umie- 
jętność wykorzystania metod matematycznych w ekonomice. 


Dla zaspokojenia tych różnych zapotrzebowań gospodarki narodowej 
i dla wykorzystania odmiennego przygotowania studentów przewiduje 
się wprowadzenie 120 godzin zajęć z matematyki i 60 godzin wykładu 
z prawa (encykiopedii prawa) dla wszystkich studentów na semestrach 
pierwszym i drugim oraz wprowadzenie pewnych elementów specjali- 
"zacji od roku II, wyrażających się w możliwości wybrania przez stu- 
denta zajęć z matematyki i ekonometrii lub zajęć z prawa SYWinego 
oraz z teorii organizacji i zarządzania. 


=) 


Realizacja zmian programowych napotyka niewątpliwie liczne trud- 
ności. Wydaje się:'np., że niektóre z ekonomik branżowych nie osiągnęły 
jeszcze dostatecznego stopnia uteoretycznienia i że w związku z tym po- 
wstaną trudności w małej specjalizacji (specjalizacja przez se- 
minarium magisterskie) w pewnych dziedzinach. Istotną rolę w progra- 
mie nauczania przypisuie się w kilku wypadkach naukom, których 
przedmiot w ramach systemu specjalistycznych nauk ekonomicznych 
jest ciagle niedostatecznie sprecyzowany (teoria organizacii i zarządza- 
nia, ekonometria). Przezwycieżenie tych trudności, a przede wszystkim 
szybki rozwój tych nauk, stworzy niezbedne przesłanki powodzenia 
przy realizacji planu zmian kształcenia ekonomicznego. 
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Reasumujac dotychczasowe wyniki prac nad reformą magisterskich 
studiów ekonomicznych można stwierdzić, że: 

— po raz pierwszy w okresie powojennym przeprowadzono w szkol- 
nictwie ekonomicznym prace programowe na tak szeroką skalę, 

— projekty planów studiów i programów nauczania — przed ich 
zaopiniowaniem przez Sekcje Ekonomiczną Rady Głównej — oraz zało- 
żenia do reformy magisterskich studiów ekonomicznych były szeroko 
dyskutowane w środowiskach pracowników nauki, w radach wydziałów, 
katedrach i zespołach POP PZ.PR, 

— opracowane plany studiów i programy nauczania dla wszystkich 
kierunków ekonomicznych, zaopiniowane pozytywnie przez Sekcję Eko- 
nomiczną Rady Głównej i Prezydium Rady Głównej zostały zaakcepto- 
wane przez ministra szkolnictwa wyższego i przekazane uczelniom do 
realizacji, 

— nowe plany studiów i programy nauczania będą wprowadzane suk- 
cesywnie, począwszy od pierwszego roku studiów — w roku akademie- 
kim 1965/66 — na wszystkich kierunkach studiów ekonomicznych 
w wyższych szkołach ekonomicznych i wydziałach ekonomicznych 
w innych grupach szkół. Tytułem eksperymentu są one już realizowane 
w br. na wybranych kierunkach studiów. 


WYŻSZE EKONOMICZNE STUDIA ZAWODOWE 


W ramach dyskusji nad koncepcją studiów ekonomicznych wiele 
uwagi poświęcono studiom dla pracujących. Na podstawie dotychczaso- 
wych doświadczeń uczelni oraz na podstawie opinii resortów gospodar- 
czych przewiduje się powołanie wyższych ekonomicznych studiów za- 
wodowych, opartych zasadniczo na innych założeniach programowych 
niż dotychczas obowiązujące studia magisterskie dla pracujących. 

Zdecydowanie zwyciężył pogląd, że studia zawodowe nie mogą być 
w swych założeniach programowych mechanicznie okrojoną kopią pro- 
gramu dziennych studiów magisterskich. Stanowić one powinny odrębny 
typ studiów. 

W wyniku prac nad koncepcją programowo-organizacyjną wyższych 
zawodowych studiów ekonomicznych dla pracujących przyjęto, że zadąa- 
niem tych studiów jest kształcenie kadr zatrudnionych w gospodarce 
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narodowej, a zatem osób związanych ze zorganizowanym środowiskiem 
pracowniczym, posiadających wieloletnią praktykę zawodową oraz zaj- 
mujących określone miejsce w społecznym podziale pracy, któremu po- 
winien odpowiadać wybrany kierunek studiów. | 

Okoliczności powyższe pozwalają na ustalenie zakresu, metod i orga- 
nizacji kształcenia, różniących się od przyjętych na magisterskich stu- 
diach stacjonarnych. 

Kształcenie na wyższych zawodowych studiach ekonomicznych po- 
winno pobudzić zainteresowanie słuchaczy teorią gospodarki socjali- 
stycznej, zapoznać z nowoczesnymi metodami i narzędziami analizy oraz 
podejmowania decyzji ekonomicznych, zasadami racjonalnej organizacji 
i kierownictwa, jak również wyrobić umiejętność praktycznego ich wy: 
korzystywania w wykonywanej pracy zawodowej oraz oceny ich efek- 
tywności, 

Z przytoczonych ustaleń wynika potrzeba innej koncepcji programo- 
wej wyższych ekonomicznych studiów zawodowych. Na studiach zawo- 
dowych realizowane będą — w grupie ogólnych dyscyplin ekonomicz- 
nych — programy o zmienionym zakresie nauczania niż na studiach sta- 
cjonarnych, z wyjątkiem: encyklopedii prawa, prawa cywilnego, teore- 
tycznych podstaw rachunkowości, finansów i języka obcego. 

W programach pozostałych dyscyplin ogólnych zwrócić się ma szcze- 
gólną uwagę na współczesne teorie i możliwości ich wykorzystania 
w praktyce gospodarczej. 

Ze względu na to, że z praktycznymi i techniczno-organizacyjnymi 
problemami dyscyplin kierunkowych student styka się w ramach swej 
pracy zawodowej, programy tych dyscyplin powinny w szerszym sto- 
pniu uwzględniać teoretyczną problematykę poszczególnych ekonomik 
branżowych, problemy ogólnej organizacji i racjonalnego zarządzania 
oraz metody podejmowania decyzji przy rezygnacji z elementów opiso- 
wych i technicznych. 

Ramowy plan wyższych ekonomicznych studiów zawodowych przewi- 
duje 8-semestralne studia zaoczne i 7-semestralne studia wieczorowe 
oraz wymienia zespół dyscyplin podstawowych, obowiązujący na wszyst- 
kich kierunkach studiów. 

Zakłada się 3-semestralny na studiach wieczorowych i 4-semestralny 
na studiach zaocznych jednolity program nauczania dla wszystkich kie- 
runków studiów. 

Wyższe zawodowe studia ekonomiczne są doraźne i umożliwisią ir% 
absolwentom uzyskanie tytułu magistra ekonomii po odbyciu odpowied- 
nich studiów uzupełniających. 

Niemniej istotną sprawą dla studiów zawodowych jest wypracowanie 
odrębnych metod nauczania przez wykorzystanie najnowszych zdobyczy 
wiedzy pedagogicznej. Zastosowana metoda powinna zależeć od rodzaju 
studiujących oraz treści programowych. Dzisiejsi uczestnicy studiów 
zawodowych są już inni niż przed kilku laty. Przeważa wśród nich ele- 
ment młody, ludzie, którzy niedawno uzyskali świadectwo dojrzałości 
i mają małe doświadczenie zawodowe. 


Zakłada się, że o przyjęcie na studia zawodowe mogą ubiegać się osoby 
posiadające przynajmniej 2-letni staż pracy zawodowej. 
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STUDIA PODYPLOMOWE 


Następnym problemem, który wymaga szczególnej uwagi w najbliż- 
szym okresie, to sprawa studiów podyplomowych. Zachodzi pilna potrzeba 
rozwoju odpowiednich form podyplomowego doskonalenia ekonomistów 
w zakresie metod rachunku ekonomicznego. Dotyczy to w szczególności 
absolwentów studiów ekonomicznych z lat ubiegłych, dla których pro- 
blem uzupełniania kwalifikacji jest warunkiem wykonywania swych 
funkcji w gospodarce narodowej. 


Zupełnie nową formą studiów dlą pracujących są ekonomiczne studia 
podyplomowe dla nieekonomistów w związku ze stale wzrastającym zapo- 
trzebowaniem na kadry. specjalistów, którzy łączyliby swoje specjali- 
styczne wykształcenie z ogólną i specjalistyczną wiedzą ekonomiczną. Na- 
leży przypuszczać, że: ta forma studiów będzie się rozwijać w WSE. Wska- 
zuje ną to również zainteresowanie studiami ekonomicznymi wielu inży- 
nierów praktyków życia gospodarczego, zatrudnionych często na kierow- 
niczych stanowiskach. Również resorty gospodarcze wypowiadają się za 
potrzebą podyplomowych studiów ekonomicznych, np. dla prawników 
zatrudnionych w handlu zagranicznym, pracowników centralnych i woje- 
wódzkich organów planistycznych (w zakresie planowania przestrzen- 
nego) itp. 

W pracach nad doskonaleniem koncepcji studiów dla pracujących i me- 
tod ich realizacji szczególna rola przypada nowo powołanemu przy 
SGPiS w Warszawie Międzyuczelnianemu Ośrodkowi Metodycznemu Stu- 
diów dla Pracujących. Stanie się on zapewne miejscem koordynacji i ini- 
cjatyw wszelkiej działalności w tym zakresie. 
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Reforma studiów ekonomicznych powinna uwzględniać szybki rozwój 
nauk ekonomicznych w naszym kraju i dążyć do twórczego wykorzystanią 
ich dorobku. Jej podstawową przesłanką powinno być przyspieszenie wzro- 
stu kadr naukowych, zaangażowanych w kształceniu kadr ekonomistów, 
aktywnych działaczy gospodarczych. Niezwykle istotne znaczenie posiada 
rozwiązanie problemów kadrowych, lokalowych, wyposażenia materiało- 
wo-technicznego szkół itp. Niemniej istotne znaczenie ma stałe doskona- 
lenie form pracy dydaktycznej i treści programowych przez pracowników 
nauki. Najlepiej skonstruowany plan studiów nie zapewnia właściwego 
procesu studiów, może co najwyżej ten proces ułatwić. 

Reforma wymaga więc aktywnego włączenia się ogółu pracowników 
nauki w jej realizację. Konieczne jest stworzenie w szkołach wyższych 
odpowiedniej atmosfery politycznej, która ułatwi dalsze usprawnienie 
systemu kształcenia kadr ekonomistów. 


O kulturze technicznej 


TADEUSZ NOWACKI! 


_ Termin kultura techniczna pojawił się stosunkowo niedawno i nie wy- 
raża jeszcze tak ustalonej treści, jaką mają np. od dawna używane okre- 
ślenia: kultura literacka, kultura muzyczna, kultura plastyczna itd. Stał 
się on jednak nieodzowny w związku z rozrastaniem się środowiska tech- 
nicznego współczesnego człowieka. Jakkolwiek technika jest tak stara 
jak społeczeństwo, zakres tego pojęcia umacniał się i rozrastał wraz ze 
wzrostem środowiska technicznego, czyli coraz szerszym wkraczaniem 
techniki w różne dziedziny życia. Ręczne narzędzia średniowiecznego 
rzemieślnika a nawet maszyny XIX wieku stanowiły drobną część śro- 
dowiska. Obejmowały one przede wszystkim dziedzinę produkcyjną. 


Rozwój nauki i techniki i postępująca w ślad za tym industrializacja 
i urbanizacja zmienia coraz radykalniej tradycyjne środowisko przyrodni- 
cze człowieka. Poza wielkimi miastami systemy kanałów, dróg, terenowe 
zakłady pracy zmieniają również dawniejszy stan przyrody. Rezerwaty 
przyrodnicze stanowią ostatnie schronienie wielu gatunków roślin i zwie- 
rząt, ale liczne ślady pobytu człowieka i jego nieustanna obecność w naj- 
bardziej głuchych zakątkach zmieniają rodzaj i warunki kontaktów czło- 
wieka z przyrodą. Człowiek w wielkim mieście styka się z przyrodą przy- 
stosowaną do życia wielkomiejskiego: z roślinami wytrzymującymi wa- 
runki życia miejskiego w ogrodach i na ulicach, z dużymi zwierzętami 
tylko w ogrodach zoologicznych. - 

Współczesny rozwój nauki i techniki otworzył nowe możliwości zasto- 
sowania precyzyjnych mechanizmów i maszyn w procesach produkcyj- 
nych a jednocześnie sprawił, że nowoczesne maszyny zastąpiły pracę 
człowieka także w innych dziedzinach życia. Powstały więc wa- 
runki do pełniejszego zaspokojenia potrzeb zarówno w dziedzinie podsta- 
wcwej: mieszkań, odzieży, pożywienia jak i w zakresie kultury: kształce- 
nia, uczestnictwa w imprezach artystycznych, szybkiej łączności środo- 
wiskowej, dostępu do źródeł sztuki, pracy intelektualnej itd. 

Stosowanie nowoczesnej techniki zmienia gruntownie otoczenie czło- 
wieka. Motorowe piły drwali powalają las z szybkością klęski żywiołowej, 
kombajny i transportery górnicze wyrzucają na powierzchnię milioizy ton 
węgla i rud. Obliczamy na jak długo starczy tego lub innego surowca; 
przezorni działacze postępu technicznego wynajdują i wybierają surowce 
zastępcze. Człowiek stał się demiurgiem, który przekształca powierzchnię 
globu, zmienia bieg rzek, stwarza sztuczne jeziora, rozbija góry, ale jed- 
nocześnie usypuje hałdy gruzu i odpadów, zagraża życiu roślinnemu 
w miejscowościach przemysłowych. 

W mieszkaniach nie tylko elektryczne oświetlenie i kuchenka gazowa, 
ale szereg aparatów i maszyn stwarza inne niż dawniej, wygodniejsze oto- 
czenie. Nasycenie dobrami techniki bezpośredniego otoczenia ludzkiego 
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i nieustanny, gwałtowny rozwój środowiska technicznego stanowi jednak 
nie tylko o lepszym zaspokojeniu potrzeb ludzkich, ale nasuwa wtórnie 
szereg rozmaitych niebezpieczeństw. 

Oddziaływanie techniki na człowieka jest wielostronne i złożone. Do» 
starczając wielkiej ilości dóbr materialnych, ułatwiając zaspokojenie po- 
trzeb, technika wpływa na przemiany w motywach ludzkiego działania. 
W miarę zaspokajania potrzeb najbardziej podstawowych budzi chęć ko- 
rzystania z produktów najnowszych, najmodniejszych, najbardziej ele- 
ganckich. Wywołuje pogóń za nowościami przejawiającą się w postaci 
krótkotrwałej mody. | 

Dostarczając masowych środków oddziaływania technika zwielokrotnia 
możliwości słuchania najlepszej muzyki w doskonałym wykonaniu, oglą- 
dania najlepszych aktorów. Jednocześnie jednak czesto zaspokaja po- 
trzeby duchowe wytworami wystandaryzowanymi, częstokroć o niewyso- 
kim ładunku intelektualnym, podejrzanymi w treściach moralnych i nie- 
jednokrotnie o niewysokim poziomie estetycznym. Pod wpływem potęż- 
nego działania telewizji, filmu, radia następuje gwałtowna unifikacja spo- 
sobów myślenia, postaw, a nawet przeżyć emocjonalnych. 

Natarcie masowych środków upowszechniania wartości kulturalnych 
grozi — wobec łatwości zaspokajania wrażeń na drodze konsumpcji -- 
obniżeniem aktywności kulturalnej człowieka. 


* 


Kultura techniczna to najogólniej mówiąc sposoby posługiwania się 
przez człowieka dobrami technicznymi. Przez dobra techniczne należy ro- 
zumieć zarówno dobra produkcyjne: maszyny, narzędzia, urządzenia, jak 
i dobra konsumpcyjne, służące bezpośrednio zaspokajaniu potrzeb. 


W związku z tym można więc mówić o rozmaitych poziomach kultury 
technicznej. O niskim, gdy sposoby posługiwania się dobrami technicz- 
nymi nie zgadzają się z pewnym kryteriami, o wysokim, gdy odpowia* 
dają one tym kryteriom. Jakież to mogą być kryteria? 

Rozwój techniki musi być na tyle opanowany i kierowany, aby owoce 
postępu przynosiły człowiekowi korzyści bez skutków ujemnych, a przy- 
najmniej, aby towarzyszące zjawiska ujemne zostały zredukowane do mit 
nimum. A więc wysoki poziom kultury technicznej odnajdujemy w tych 
sposobach korzystania z techniki, w których ujawnia się troska o czło- 
wieka. Z tego punktu widzenia rzecz biorąc, można twierdzić, że tech- 
nika jest zjawiskiem najbardziej humanistycznym nie tylko dlatego, że 
została stworzona przez człowieka, ale i dlatego, że głównym celem jej 
rozwoju powinno być podnoszenie sumy dóbr, wytwarzanych do dyspo- 
zyc;: społeczeństwa, dla lepszego zaspokajania materialnych i duchowych 
potrzeb ludzkich. 

To ogólne jednak twierdzenie trzeba uzupełnić pewnymi zastrzeże— 
niami. Najwspanialsze wynalazki techniczne nie przynoszą automatycz= 
nie tych błogosławionych skutków, a niejednokrotnie pociągają za sobą 
następstwa nieraz bolesne. Gdy człowiek obchodzi się nieostrożnie z two 
rami techniki, powodują one kalectwo, śmierć, choroby. Wystarczy tua 
przypomnieć liczby ludzi ginących pod kołami samochodów, katastrofy 
w kopalniach, wypadki w fabrykach. 
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Z tych powodów do zjawisk właściwej kultury technicznej zaliczać na- 
leży tylko taki układ stosunków, w których zachowane zostanie kryte- 
rium ludzkiego dobra. Tutaj zaś mogą wystąpić dwa kryteria szczegó- 
łowe: 

— kryterium bezpieczeństwa życia i zdrowia ludzkiego, 

— kryterium ekonomiczności. 


Kryterium bezpieczeństwa życia i zdrowia każe wykluczyć ze sposobów 
obchodzenia się z techniką takie, które pośrednio lub bezpośrednio zagra- 
żają życiu i zdrowiu ludzkiemu. Można tu zanotować wiele przykładów 
nieostrożnego lub lekceważącego przepisy bezpieczeństwa obchodzenia 
się z urządzeniami energetycznymi (np. z przewodami elektrycznymi), 
komunikacyjnymi, obrabiarkami lub substancjami trującymi. 

Do tej samej kategorii zjawisk należy zaliczyć zatruwanie wód i po- 
wietrza, niszczące nie tylko roślinność, ale powodujące wzrost zachoro- 
wań wśród ludności. Te ostatnie sprawy związane są z umiejętnością 
właściwego zamykania cyklu produkcyjnego, z usuwaniem i neutralizo- 
waniem szkodliwych odpadów, krótko mówiąc z wiescwym projektowa- 
niem produkcji. 

Do postępowania uwzględniającego pierwsze kryterium należy zaliczyć 
te wszystkie działania, których wynikiem jest zmniejszenie czasochłon- 
ności pracy, zastępowanie pracy ludzkich mięśni przez odpowiednie urzą- 
dzenia, eliminacja udziału człowieka w produkcji tylko jako źródła fizycz- 
nej energii, jako „silnika”. Mniej wyraźnie ta kategoria kultury tech- 
nicznej występuje w działaniach eliminujących prace zbyt proste, mo- 
notonne, „mechaniczne”. 

Kryterium ekonomiczności to umiejętność wyzyskania istniejących 
środków tak, aby uzyskać.maksymalne efekty przy minimalnym zużyciu 
środków społecznych a przede wszystkim pracy. 

Uwzględnieniem tego kryterium w sposób świadczący o wysokim pozio- 
mie kultury technicznej będzie zastępowanie złożonego i kosztownego 
procesu technologicznego prostszym i tańszym, rzadkiego i drogiego su- 
rowca — tanim i łatwo dostępnym, likwidacja zbytecznych przewozów, 
zmniejszanie ilości operacji potrzebnych do uzyskania produktu itp. 

Oba te kryteria przejawiają się na trzech poziomach czy też w trzech 
płaszczyznach obcowania człowieka z techniką. 

Za płaszczyznę pierwszą uważam wysiłki wynalazców oraz 
działaczy gospodarczych, zmierzające do zastosowania nowych wyna- 
lazków czy nowych pomysłów technicznych. Jest to sfera postępu tech- 
nicznego i rozbudowy przemysłu. 

"W wynalazczości kryterium pierwsze (bezpieczeństwo życia i zdrowia) 
przejawia się w wyborze tematyki, jak również w znajdowaniu optymal- 
nych, najbardziej bezpiecznych rozwiązań. 

Znane dobrze są straszliwe wypadki stosowania niedostatecznie wy- 
próbowanych lekarstw, które chemia wyprodukowała, a lekarze zbyt 
pospiesznie ofiarowali swym pacjentom. Znane są również zaniedbania 
ostrożności przy wypróbowywaniu nowych mechanizmów, 

Kryterium drugie (ekonomiczności) wyraża się w „elegancji” rozwią- 
zań technicznych i technologicznych, w umiejętności wyboru najkrótszej 
drogi do uzyskania właściwego wyniku. 
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O uwzględnieniu obu kryteriów w kategorii zjawisk obejmowanych 
nazwą postępu technicznego decyduje wiedza i umiejętność 
wynalazców, projektantów, inżynierów, techników. 

Właściwa lokalizacja zakładów produkcyjnych, „zamykanie” cvklu pro- 
dukcyjnego — to znaczy usuwanie szkodliwych ubocznych wyników pro- 
dukcji — i wysoki standard wytwarzanych produktów oraz organizacyj- 
na sprawność to właśnie przejawy kultury technicznej w tej dziedzinie. 

Druga płaszczyzna obcowania człowieka z techniką to sposo- 
by użytkowania narzędzi, maszyn i urządzeń produkcyjnych przez ze- 
społy inżynieryjno-techniczne i robotników. W kategorii tej lekceważenie 
kryterium ochrony zdrowia występuje w wypadkach, gdy pracownik nie 
zakłada ochronnej maski i rękawic przy spawaniu, gdyż mu one „prze- 
szkadzają”, gdy nie przestrzega dróg przejścia w halach produkcyj- 
nych itp. Wprawdzie często wie on i umie postępować, ale nie został do 
tego wdrożony. Nie wytworzono u niego trwałych nawyków. 

Tak jak niewłaściwe sposoby obchodzenia się z urządzeniami produk- 
cyjnymi nieustannie grożą życiu i zdrowiu pracowników, a także osobom 
postronnym, tak samo nieumiejętne i niewłaściwe korzystanie z urzą- 
dzeń produkcyjnych nieustannie odbija się na ekonomice. Są to rzeczy 
znane: marnotrawstwo surowca, tandetnie wykończone produkty, zuży- 
wanie zbyt wielu materiałów pomocniczych, niszczenie maszyn i narzędzi. 
Nieład na stanowisku pracy jest dowodem braku kultury pracy, nie za- 
bezpieczone przed korozją maszyny — to dowód niskiego stanu kultury 
technicznej. 

Trzecia wreszcie płaszczyzna to problem dostosowania 
maszyn, narzędzi i urzadzeń do człowieka, jego możliwości fizycznych, 
fizjologicznych i psychicznych. Poręczne dźwignie umieszczone na wła- 
ściwym poziomie lub łatwo czytelne wskaźniki łączą się np. z całym kom- 
pleksem kultury miejsca pracy. Większa część tych zagadnień 
stanowi przedmiot dociekań psychologii inżynieryjnej. 

Całość tych zjawisk stanowi o kulturze technicznej producentów. 
Jej miarą jest umiejętność pełnego wykorzystania mocy produkcyjnej 
urządzeń bez ich przeciążania, wysoka jakość produktu, niski stopień zu- 
życia urządzeń produkcyjnych, tylko konieczna ilość odpadów, brak 
szkodliwego oddziaływania procesów produkcyjnych na otoczenie zakła- 
dów pracy. 
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Odrębny zespół zjawisk z zakresu kultury technicznej dostarcza sposób 
wykorzystywania dóbr technicznych, przeznaczonych do konsumpcji. Jest 
to zespół zjawisk, który nazywamy kulturą użytkownika. Moż- 
na tu zanotować wiele drastycznych przykładów w zakresie użytkowania 
wyposażenia współczesnego mieszkania: łazienki, wodociągów, przewo- 
dów kanalizacyjnych. Przewody elektryczne doprowadzające prąd do do- 
mowych silników poruszających domowe urządzenia elektryczne jak 
pralki, odkurzacze i inne z reguły nie posiadają uziemienia (co zresztą 
jest winą producentów) — co jest przyczyną licznych wypadków. 

Do podobnej kategorii zjawisk zaliczyć można również niedbałe obcho- 
dzenie się z motorami samochodów i ciągników w okresie docierania. 
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Często nawet obserwacja krwynności związanych z posługiwaniem się pro- 
stymi narzędziami może dostarczyć wielu komicznych przykładów. Gdy 
np. gwożdzie bywają wbijane w ścianę przy pomocy obcęgów czy przed- 
miotów drewnianych i innych zupełnie nie nadających się do tego celu. 


Albo np. szorowanie posadzek przy pomocy środków żrących i nie kon-: 


serwowanie ich odpowiednimi pastami prowadzi do szybkich zniszczeń. 


Często spotykamy się ze zjawiskiem psucia się dźwigów, czego istotną 


przyczyną jest sprzeczne z instrukcją użytkowanie, nie mówiąc Je o RE 
padkach, gdy służą one do zabawy dzieciom poniżej lat 10. 


Jakkolwiek poziom kultury technicznej w okresie 20-lecia podniósł się 
ogromnie i większość społeczeństwa posiada umiejętność właściwego 
obchodzenia się z urządzeniami technicznymi, jednak zbyt częste są wy- 
padki powodujące wiełomilionowe szkody w gospodarce narodowej. Nie- 
docenianie techniki, lekceważenie jej prowadzi do nieumiejętnego ać adi 
wania i osłabiania tempa wzrostu cywilizacji technicznej. 


Rozpatrując indywidualną kulturę techniczną, można stwierdzić, że do 
właściwego jej rozwoju potrzebny jest właściwy stosunek do techniki. 


Rozwijanie kultury technicznej jest procesem przywracającym równo- 


wagę między humanistycznymi treściami i gwałtownymi skokami po- 
stępu technicznego w czasach inwazji techniki. Rozwijanie kultury tech- 


nicznej jest jednym z czynników decydujących o tym czy dane społe-' 
czeństwo utrzyma się na poziomie współczesnej cywilizacji. Wynika z 
tego potrzeba sprecyzowania elementów, które decydują o WZW 


nej kulturze technicznej. 
O indywidualnej kulturze technicznej decydują trzy czynniki: 


— wiedza o głównych zasadach, czy ogólniej — podstawach najważ- 
niejszych procesów produkcyjnych i zasadach konstrukcji urządzeń pro- 


dukcyjnych; 

— umiejętność korzystania w sposób zgodny z przeznaczeniem i kon- 
strukcją z udogodnień takich, jak domowe aparaty elektryczne, kuchnie 
gazowe, urządzenia elektroniczne, wyciągi w domach, urządzenia komu- 
nalne itp.; 

— umiejętność władania prostymi narzędziami i przeprowadzania 
drobnych napraw, małego montażu, wprowadzania drobnych ulepszeń. 

Znajomość zasad i podstaw produkcji, znajomość najbardziej po- 
wszechnych konstrukcji urządzeń technicznych pozwala rozumieć zja- 
wiska techniczne, a zwłaszcza ich funkcję usługową. Uczy oceny wartości 
dóbr technicznych ze względu na ich trwałość, dobroć tworzywa, możli- 
wość najlepszego zaspokojenia potrzeb życiowych. Jakże często można 
widzieć jak rzecz prosta, dobra i estetyczna jest.odrzucana na korzyść 
lichej, lecz błyszczącej i zaskakującej niespotykanym kształtem. 


Umiejętność właściwego korzystania z urządzeń technicznych jest nie- 


odzowna. Na skutek braków w tej dziedzinie niszczeje wyposażenie no- . 


wych mieszkań, psują się urządzenia komunalne, jak np. aparaty tele- 
foniczne oddane do publicznego użytku, zsypy domowe na śmieci itp. 

Mieszkańcy o niskiej kulturze technicznej nie potrafią np. odpowiednio 
zagospodarować swych mieszkań przez wypełnienie tego marginesu, któ- 
ry pozostawiono do indywidualnego wykończenia i pełniejszego przez to 
przystosowania do wygody mieszkańca. W. wyniku braku tych umie- 
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jętności mieszkania nawet po kilku latach są źle przystosowane do po- 
trzeb użytkownika, który nie umie sobie w tej sytuacji poradzić. 

Nasuwa się tutaj w sposób nieodparty ścisły związek kultury tech- 
nicznej z innymi dziedzinami życia duchowego. Kultura techniczna nie 
może być rozwijana niezależnie od kultury moralnej i estetycznej. Tro- 
ska o społeczne wartości i majątek społeczny stanowi podstawę właści- 
wego stosunku do dóbr technicznych. Bez poczucia cenności społecznej 
wyprodukowanych wartości nie można oczekiwać troskliwego obchodze- 
nia się z tymi wartościami. 

Kultura techniczna nie stanowi więc odizolowanej dziedziny, lecz roz- 
wija się w harmonii z całą osobowością. Dlatego wysiłki nad podnosze- 
niem kultury technicznej mogą być podejmowane tylko przy równo- 
czesnej opiece nad moralnym i umysłowym rozwojem człowieka. 


O poziomie kultury technicznej społeczeństwa decyduje przede wszyst- 
kim poziom jego uprzemysłowienia. Nasycanie życia coraz większą ilością 
dóbr technicznych powoduje żywiołowy proces upowszechniania się wie- 
dzy i umiejętności posługiwania się nimi. Zwiększanie np. mechanicznych 
urządzeń gospodarstwa domowego, czy wzrost ilości motocykli w naszym 
kraju sprawiają, że rośnie umiejętność korzystania z takich maszyn. 

Ale proces ten nie może być tylko żywiołowy. Poważną rolę ma tu 
do spełnienia szkolnictwo. Najpotężniejszym źródłem podnoszenia się 
kultury technicznej społeczeństwa jest nasze szkolnictwo zawodowe, któ- 
rego ogromny rozwój w dwudziestoleciu stanowi słuszny powód do dumy. 
Ponadto do szkół ogólnokształcących podstawowych i średnich wprowa- 
dzono ważne elementy kształcenia politechnicznego. 


Drugim terenem planowego działania jest oświata dorosłych, proces 
dokształcania i doskonalenia zawodowego w zakładach pracy jak również 
liczne kursy amatorskie i zawodowe z zakresu techniki organizowane 
przez stowarzyszenia (LOK, NOT, PTE, Stowarzyszenie Wolna Wszech- 
nica Polska itp.), 
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Właściwy stosunek do techniki buduje się na widzeniu jej w służbie 
człowieka i społeczeństwa. Wielkie siły postępu technicznego nie mogą 
władać nami, lecz winniśmy nimi kierować. Przeciwstawianie się tech- 
nice nie doprowadzi do zahamowania postępu, ale rozwijającymi się zja- 
wiskami trzeba kierować, aby technika i jej siły poddane były woli czło- 
wieka. 

Jak wynika z całości tych wywodów sprawa rozwijania kultury tech- 
nicznej w społeczeństwie budującym socjalizm należy do najbardziej 
istotnych. Od poziomu bowiem kultury technicznej zależy właściwe i peł- 
"ne wykorzystanie mocy produkcyjnych i umiejętne użytkowanie dóbr 
technicznych. 


Z zagadnień koordynacji inwestycji na wsi 


DYMITR PERUN 


Inwestycje realizowane na wsi są szczególnie złożonym problemem. 
Złożoność tę powodują między innymi różne źródła finansowania inwe- 
stycji, niejednolite formy własnościowe majątku trwałego na wsi i jego 
rozproszenie oraz stale rosnące potrzeby w tym zakresie. 

W wypowiedziach działaczy partyjnych i gospodarczych (dyskusja na 
ten temat była szczególnie bogata w okresie kampanii przedwyborczej 
do Sejmu i rad narodowych różnych szczebli), a także w licznych publi- 
kacjach naukowców i praktyków wyraźnie podkreśla się znaczenie prawi- 
dłowego rozmieszczenia i ukierunkowania nakładów inwestycyjnych 
w najbliższym 5-leciu. 

Szczególnie silnie akcentowano potrzebę koordynacji inwestycji nie 
tylko w osiedlach miejskich i przemyśle, ale i na wsi. Wskazywano też, że 
szczególnie na wsi występuje duża liczba różnych inwestorów i dlatego 
też koordynacja ich poczynań pozwala racjonalniej i oszczędniej wyko- 
rzystywać środki i osiągać większe efekty realizowanych inwestycji. | 

Co należy rozumieć przez koordynację inwestycji różnych inwestorów 
na wsi i czy aktualnie istnieją przesłanki wprowadzenia koordynacji, 
realizowanej przez terenowe rady narodowe? ' 


Koordynacja planowa — to „jedna z głównych funkcji planistycz- 
nych, polegająca na takim ustaleniu założeń planowych dla różnych dzie- 
dzin gospodarki i różnych podmiotów gospodarczych, aby założenia te 
były wzajemnie do siebie dostosowane, nie były sprzeczne, a w konse- 
kwencji sprzyjały harmonijnemu funkcjonowaniu i rozwojowi gospo- 
darki... Koordynacja planowa jest podstawowym warunkiem prawidłowej 
działalności ekonomicznej różnych jednostek”. *) 

Przy rozpatrywaniu zagadnień koordynacji planowej działalności inwe- 
stycyjnej na terenach wiejskich należałoby uwzględnić dodatkowe ele- 
menty, które wynikają z aktualnej polityki partii i obowiązujących aktów 
prawnych. Biorąc z gri:bsza, należą do nich: 

— prawidłowe, odpowiadające planom przestrzennym zabudowy wsi, 
rozmieszczenie inwestycji zarówno w całej sieci osadniczej, jak i okre- 
ślonej jednostce osadniczej, 

— koordynacja realizacji łączonych lub współzależnych inwestycji 
w czasie, 

— programowanie łączenia inwestycji oraz takie planowanie, aby 
wznoszone obiekty zaspokajały możliwie potrzeby kilku użytkowników 
i ułatwiały życie ludności wiejskiej, 

— koordynacja wykonawstwa obiektów o połączonych funkcjach. 

Stworzenie odpowiednich warunków natury prawnej, ekonomicznej 
i organizacyjnej dla synchronizacji wspomnianych wyżej elementów może 


*) B. Mine — Planowanie gospodarki narodowej, cz. I., wyd. PWN, W-wa, 1955. 
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stwórzyć terenowym radom narodowym przesłanki do prawidłowej koor- 
dynacji poczynań inwestycyjnych na wsi. 


* 


Uchwały IV Zjazdu PZPR i opracowane na ich podstawie wytyczne 
5-letniego planu na lata 1966—1970 w sprawie zwiększenia nakładów 
inwestycyjnych na rolnictwo w celu jego intensyfikacji zobowiązują jed- 
nocześnie do racjonalniejszego EDOCAPOWARIE środkami inwestycyjnymi, 
przeznaczonymi dla-wsi. : : 

Wzrostowi dostaw środków produkcji, zwiększonej pomocy kredytowej 

państwa, realizacji programu nasiennego, melioracji i innym posunięciom 
dokonywanym w ramach polityki partii i rządu, towarzyszy znaczne 
wzmożenie wysiłków produkcyjnych i inwestycyjnych chłopów. Stwarza 
to konieczność rozszerzenia zakresu usług dla ludności wiejskiej. 
„ Nie są to oczywiście sprawy nowe. Od początku istnienia władzy ludo- 
wej, a zwłaszcza w ostatnim 5-leciu, poszukuje się skuteczniejszych metod 
działania w obsłudze rolnictwa. Warto też przytoczyć niektóre dane 
o rozszerzaniu usług dla ludności wiejskiej, wymagających określonych 
nakładów inwestycyjnych w latach 1966—1970. 

, Ogólna wartość usług dla rolnictwa ma wzrosnąć w roku 1970 w sto- 
sunku do stanu z roku 1963 mniej więcej o 40%, przy czym wartość usług 
organizacji spółdzielczych podniesie się co najmniej o 65—70%. Tak np. 
do roku 1970 ma się zwiększyć liczba spółdzielczych punktów wypoży- 
czania sprzętu rolniczego i ogrodniczego, a wartość sprzętu rolniczego 
przeznaczonego do wypożyczania ma osiągnąć 70 mln zł (wobec 20 mln zł 
" w 1963 r.). Zakłada się wzrost wartości spółdzielczych usług polegających 
na budowie ujęć wodnych. Wzrośnie też wartość wykonywanych przez 
spółdzielnie remontów i konserwacji. Ponadto podejmuje się prace nad 
rozwojem usług w zakresie elektrotechniki. Jest to oczywiście tylko wyci- 
nek zadań. Usługami objęte zostaną takie czynności, jak: wykonywanie 
zabiegów ochrony roślin, nawożenie i wapnowanie gleb, konserwacja 
urządzeń melioracyjnych, suszenie i mieszanie pasz, przechowywanie 
j magazynowanie produktów rolnych, transport Róż rolnych od 
producenta itp. 

Ten.ioncjom do rozszerzania usług na wsi, wynikającym ze wzmożonego 
na nie popytu, towarzyszy zapotrzebowanie na różnego rodzaju obiekty 
budowlane. D'a ilustracji wystarczy podać tylko niektóre zadania rze- 
czowe, które będą realizowane na terenach wiejskich, w latach 1966— 
191. 

"W okresie następnej 5-latki zostanie oddanych do użytku na wsi ponad 
1.500 budynków szkolnych, 1.450 agronomówek, 987 filii POM, 1.200 
wiejskich domów kultury, 600 gospód wiejskich, przeszło 7.000 sklepów 


| wiejskich, 594 piekarń, ponad 1.000 purktów skupu ziemniaków, ponad 


3.800 zlewni mleka, 247 ośrodków zdrowia z aptekami, 1.500 wiejskich 
warsztatów usługowych, 250 punktów weterynaryjnych i szereg innych 


"obiektów, jak: remizy strażackie, punkty spółdzielni oszczędnościowo-po- 
"" życzkowych, rolnicze domy towarowe, pomieszczenia dla gromadzkich 


rad narodowych, internaty przyszkolne itp. 
Jedynie w pionie spółdzielczcści wiejskiej (CRS, CZS, CSO) zamierza 
się wydatkować na in./estycje w planie terenowym ponad 9 mld zł. Na- 
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kłady te będą przeznaczone głównie na inwestycje budowlano-montażowe 
oraz zakup różnego rodzaju urządzeń. 

Obok środków wydatkowanych w ramach spółdzielczości na wsi wystę- 
puje szereg innych inwestorów, którzy czerpią środki na inwestycje 
z budżetu państwa oraz funduszu rozwoju rolnictwa. Ponadto rozwija 
się na wsi stosunkowo szeroki ruch społeczno-produkcyjny w postaci 
tzw. czynów społecznych. Nakłady z tych źródeł sięgają również kilku 
miliardów złotych. 

Przytoczone wyżej dane — chociaż niepełne — charakteryzują w pew- 
nym stopniu skalę zagadnienia. Warto też dodać, że do niedawna jeszcze 
znaczna część inwestycji nie była przedmiotem koordynacji terenowych 
rad narodowych. Odnosi się to zwłaszcza do budownictwa o niewielkiej 
kubaturze, przeznaczonego na cele usługowe. Wobec braku skoordynowa- 
nego działania, wiele obiektów lokalizuje się często przypadkowo, bez 
głębszej analizy, jeśli chodzi o efekty funkcjonalne, oszczędnościowe 
i przestrzenno-planistyczne. Stąd dziesiątki agronomówek, ośrodków 
zdrowia, sklepów i innych obiektów wybudowanych z dala od wsi. 

Oczywiście na zjawisko to złożyło się wiele przyczyn. Obok trudności 
uzyskania odpowiednich działek budowlanych istnieją inne, polegające 
na tym, że w praktyce poszczególne instytucje i organizacje występuja na 
wsi samodzielnie, przystosowujac działalność inwestycyjną tylko do swo- 
ich określonych potrzeb. Powoduje to rozrzutność środków oraz marno- 
trawstwo materiałów i terenów budowlanych. 

Jak ważna jest koordynacja terenowa inwestycji w czasie i przestrzeni 
potwierdza przykład z terenu gromady Subkowy, powiat tczewski. Gro- 
maeda Subkowy wyznaczona została do koncentracji sprzętu w kółkach 
rolniczych i intensyfikacji produkcji rolnej. Wszystkie instytucje mające 
tu swoje agendy, każda na swoją rękę, zaczęły realizować zadania, wyni- 
kające z koncentracji. Tak np. w 1964 r. wybudowano agronomówkę, 
w br. buduje się bazę kółka rolniczego, w przyszłym roku będzie wzno- 
szona filia POM, GRN i GS również mają swoje zamierzenia budowlane. 
Każda inwestycja zlokalizowana została gdzie indziej, do każdego obiektu 
trzeba osobno doprowadzić wodę, energię elektryczną, drogę itp. Łącząc 
te inwestycje można by wiele zaoszczędzić na robocie, materiałach i dział- 
kach budowlanych. 

Niestety zjawiska takie nie są odosobnione. 

Nie oznacza to oczywiście, że terenowe rady narodowe nie usiłują usu- 
wać istniejących niedomagań i że nie podejmują kroków koordynacyj- 
nych w zakresie inwestycji na wsi. Szczególną rolę w tej dziedzinie ode- 
grały już komitety do spraw rolnictwa przy KW i KP PZPR, które upo- 
rządkowały wiele spraw w ostatnim czasie. 

Istotnym brakiem dotychczas obowiązujących przepisów było to, że nie 
dotyczyły problematyki drobniejszych inwestycji, a właśnie takie w du- 
żym stopniu realizowane są na wsi. 

Dlatego podejmowane przez rady narodowe próby działalności koordv- 
nacyjnej były praktycznie mało owocne, pomimo oczywistych korzyści 
wyrażających się w obniżeniu kosztów budowy i eksploatacji oraz znacz- 
nych oszczędnościach terenów budowlanych przy łączeniu niektórych 
obiektów pod jednym dachem. 


Aby nie być gołosłownym, warto przytoczyć wynik dotychczasowych | 
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porównań kosztów wznoszonych obiektów na działkach indywidualnych 
i zespołowych w ośrodku usługowym wykazała, że przy zespolonym syste- 
rnie realizacji można uzyskać następujące oszczędności: 

— obniżyć nakłady na budynki o 6%, bez uwzględnienia efektów ze- 
spolenia, pozwalających na ograniczenie programu użytkowego przez 
wspólne wykorzystanie niektórych pomieszczeń (np. sal zebrań) i możli- 
wości spiętrzenia budynków, obniżyć koszty budowy kanalizacji o 490%, 
obniżyć koszty organizacji wspólnej budowy o 73/0, koszty doprowadze- 
nia wody o 390%, i koszty eksploatacji o 42%/0. 

Prawidłową lokalizację wznoszonych obiektów na wsi znacznie utrud- 
niał brak należycie opracowanych planów zagospodarowania przestrzen- 
nego zespołów wiejskich. Obecnie braki te są usuwane, gdyż dla około 
80 powiatów opracowano już koncepcję wiejskiej sieci osadmiczej. 


Istotnym też elementem planowego rozmieszczenia nakładów inwesty- 
cyjnych na terenach wiejskich jest konieczność podjęcia na szerszą skalę 
opracowań w zakresie perspektywicznych założeń lokalizacji przedsię- 
biorstw, placówek administracyjnych, sieci usług 'itp. Należy też wziąć 
pod uwagę, że na terenach wiejskich istnieją osady, które na skutek swego 
usytuowania geograficzno-gospodarczego obiektywnie tworzą miejsco- 
wości ciążenia okolicznych mieszkańców, tzw. „mikroregiony rolnicze”, 
tj. większe jednostki osiedleńcze, które z racji posiadanych zakładów 
produkcyjnych lub produkcyjno-usługowych, siedziby władz gromadz- 
kich pełnią funkcje osiedlotwórcze. W opracowaniach specjalistów wska- 
zuje się, że takie „wsie rozwojowe” mają liczyć docelowo 2—2,5 tys. 
mieszkańców. Według opracowań odpowiednich regionalnych komórek 
planistycznych takich wsi jest ponad 10 tys. (aktualnie mamy w kraju 
ponad 69 tys. osad, wsi, kolonii i przysiółków, posiadających nazwę admi- 
nistracyjną). 

Właśnie zadaniem koordynacji powinno być uwzględnianie układu 
przestrzennego i lokalizowanie większych obiektów typu produkcyjno- 
usługowego we wsiach rozwojowych oraz wyznaczenie im rozsądnego pro- 
mienia działania. Oczywiście przy podejmowaniu decyzji lokalizacyjnych 
trzeba się liczyć z potrzebami produkcji rolnej i wygodami ludności, a nie 
kierować się tylko względami urbanistycznymi, 

Co dotychczas utrudniało terenowym radom narodowym podejmowanie 
dz'ałalności koordynacyjnej? 

Wspomniałem na wstępie, że inwestycje na wsi finansowane są z róż- 
nych źródeł. Dlatego niejednolitę przepisy normują te sprawy, co w znacz- 
nym stopniu uniemożliwia terenowym radom narodowym współpracę 
z odpowiednimi oddziałami banku. Po połączeniu np. kilku drobnych in- 
westycji finansowanych ze środków pozalimitowych w celu podjęcia bu- 
dowy wspólnego obiektu skumulowane nakłady przechodziły automatycz- 
nie ze względu na swą wielkość do pozycji inwestycji limitowych. Obcho- 
dząc przepisy inwestorzy niejednokrotnie wznosili oddzielne segmenty, 
a puwstające luki wypełniali w następnym roku, rozliczając je jako inwe- 
stycje pozalimitowe. Często też na skutek pilnej potrzeby istniała koniecz- 
ność podjęcia budowy i zgodnie z rozsądkiem gospodarczym przystępo- 
wano do „spółki”. Brak jednak nawet niewielkiej sumy w określonym 
czasie uniemożliwiał realizację zamierzenia. 
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W praktycznej działalności koordynacyjno-inwestycyjnej występują 
trudności nawet w ramach jednej i tej samej organizacji. Przyznawane 
limity inwestycyjne z góry określają tytuły (magazyny, gospody, piekar- 
nie itp.). Łączenie ich w uzasadnionych wypadkach w jednej bryle jest 
kłopotliwe nie tylko ze względu na różny stopień pilności, ale i na skutek 
braku odpowiedniego potencjału przerobowego przedsiębiorstw budowla- 
nych. Na plenarnym posiedzeniu komitetu do spraw rolnictwa przy KW 
w Gdańsku wskazywano, że projektowane inwestycje na cele usługowe 
ze środków spółdzielczości zaopatrzenia i zbytu, wynoszące około 1 mid 
zł są zagrożone, ponieważ nie ma widoków na zapewnienie im wykonaw- 
stwa. Postulat włączenia ich do portfela robót przedsiębiorstw budow- 
nictwa rolniczego znajduje całkowite uzasadnienie, szczególnie jeśli cho- 
dzi o takie obiekty, jak piekarnie, magazyny, pawilony handlowe. Two- 
rzenie samodzielnych przedsiębiorstw WYKOBEWORYCA byłoby sprzeczne 
z rachunkiem ekonomicznym. 


' Podjęta w kwietniu br. uchwała Rady Ministrów w sprawie planowania, 
realizacji i finansowania inwestycji wspólnych usuwa szereg hamulców 
natury prawno-ekonomicznej. Uchwała dopuszcza możliwość stosowania 
tzw. nie oprocentowanych kredytów antycypacyjnych w tych wypadkach, 
gdy termin wykonania w planie rocznym nie pokrywa się z harmonogra- 
mem realizacji inwestycji wspólnej. Wprowadzono też zasadę, że bank 
blokuje nakłady i środki na rachunkach inwestorów i przenosi je na ra- 
chunek inwestora zastępczego, jeżeli inwestorzy nie przekażą w określo- 
nym terminie swoich udziałów. Znacznym ułatwieniem w działalności 
koordynacyjnej będzie i to, że nie wykorzystane przez inwestora zastęp- 
czego środki w danym okresie planowym nie przepadają z upływem roku 
kalendarzowego. 

Uchwała Rady Ministrów wprowadza jednocześnie odpowiednie bodźce 
ekonomiczne dla inwestorów przystępujących do realizacji „wspólnych 
inwestycji, jak również dla jednostek, które zainicjują koordynację pla- 
nową tych inwestycji. Bodźce te, polegają na tym, że uzyskane dzięki 
realizacji inwestycji wspólnej oszczędności mogą być przeznaczone na do- 
datkowe własne nakłady produkcyjne inwestora (500% zaoszczędzonych 
sum) oraz na budownictwo mieszkaniowe (500%), z tym że tą ostatnią 
pozycją dysponują prezydia rad narodowych. Prezydium rady narodowej 
przeznaczy 400% wybudowanej dzięki tym środkom powierzchni miesz- 
kalnej na rzecz poszczególnych inwestorów i 200% na rzecz inwestora za- 
stępczego. 

Zasady wymienionej uchwały Rady Ministrów, znacznie ułatwią wpro- 
wadzenie terenowej koordynacji przy podejmowaniu wspólnych zamie- 
rzeń inwestycyjnych. 

Należy jednak zauważyć, że przepisy obowiązujących aktów prawnych 
nie rozwiązują w pełni problemów. wynikających ze swoistości budow- 
nictwa na wsi, szczególnie w odniesieniu do nakładów finansowanych 
z tzw. środków pozalimitowych przeznaczonych na różnego rodzaju drob- 
ne inwestycje, 

Istotne to jest z tych względów, że już w najbliższej 5-latce trzeba bę- 
dzie koordynować planowo wszelkie inwestycje realizowane na terenach 
wiejskich, niezależnie od źródła ich finansowania (środki państwa, spół- 
dzielczości, środki pochodzące z tzw. czynów społecznych). Jednakże przy 
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rozwiązywaniu problemów związanych z koordynacją planową inwestycji 
na wsi — odnosi się to zwłaszcza do nakładów przeznaczonych na cele 
usługowo-produkcyjne — należałoby zwrócić uwagę na sposób i formy 
działania w tym zakresie. Przy tego rodzaiu poczynaniach na wsi nie 
można stosować utartego szablonu, aby nie osłabić zainteresowania oraz 
zapobiegliwości aktywu społecznego i'organizacji gospodarczych w inicjo- 
waniu różnych rozwiązań, o małej oporoctenaorj które trudno prze- 
widzieć ,,z góry”. 


Przedmiotem wspólnych poczynań inwestycyjnych mogą być w zasa- 
dzie obiekty, w których eksploatacji mogą być zainteresowani różni inwe- 
storzy, jak na przykład budowa: wspólnych biurowców dla wszystkich 
instytucji społecznych, gospodarczych itp., pawilonów usługowych, zlewni 
mleka, punktów kasowych spółdzielni oszczędnościowo- pożyczkowych, 
punktów skupu ziemniaków, warzyw, a nawet buraków, w celu odpo- 
wiedniego wykorzystania zainstalowanych tam urządzeń, wspólnych dróg 
dojazdowych, wspólnej sieci wodociągowej, zaopatrującej w wodę zainte- 
resowanych użytkowników, wiejskich domów kultury z przeznaczeniem 
części pomieszczeń na lokale sklepowe, punkty usługowe GS i spółdziel- 
czości pracy, filii POM, agronomówek, mieszkań dla zootechnika, aglome- 
.ranta itp. 

Oczywiście w praktyce może wystąpić wiele innych wariantów łączenia 
różnych instytucji pod jednym „wspólnym dachem” i na tej samej działce 
budowlanej, 


W realizacji*tego rodzaju poczynań zainteresowani są przede wszystkim 
kontrahenci, których obowiązkiem jest obsługa produkcyjna rolnictwa, 
a więc spółdzielczość zaopatrzenia i zbytu, spółdzielczość oszczędnościo* 
wo-pożyczkowa, kółka rolnicze (jeżeli chodzi o odpowiednią koncentra- 
cję sprzętu mechanizacyjnego), służba zdrowia, spółdzielczość pracy itp. 
W części zadań mogą brać udział nawet państwowe gospodarstwa rolne, 
zwłaszcza w zakresie zaopatrzenia rolnictwa i wsi w wodę oraz budowy 
dróg lokalnych. 

Na tle dotychczasowych uwag nasuwa się pytanie, kto ma pełnić trudną 
funkcję koordynatora? 

Dotychczas koordynacja pozioma ogranicza się w zasadzie do szcze- 
bla wojewódzkiego, rzadko jest natomiast podejmowana przez powiat, nie 
mówiąc już o gromadach. Zresztą obowiązujące akty prawne mę 
nakładały obowiązki koordynacji na prezydia WRN. 

Koordynacja na szczeblu wojewódzkim ograniczała się nierzadko do bi- 
lansowania zadań inwestycyjnych z możliwościami przerobowymi od 
strony wykonawczej, i to w odniesieniu do nakładów o większej wartości. 
Sprawy związane z inwestycjami rolniczymi do niedawna jeszcze nie 
znajdowały się w centrum uwagi, o czym świadczy fakt, że nie rozwiąza- 
no zagadnienia koordynacji planów inwestycyjnych inwestorów wiej- 
skich z planami powiatowymi i gromadzkimi oraz programami rozwoju 
i intensyfikacji produkcji rolnej, . 

Podjęte w ubiegłym roku prace zmierzają do uporządkowania progra- 
mowania i planowania inwestycji w sektorze uspołecznionym rolnictwa. 
Dyrekcje budownictwa rolniczego objęły już koordynacją inwestycje pań- 
stwowych gospodarstw rolnych, kółek rolniczych i spółdzielni produkcyj- 
nych na etapie przygotowania i realizacji. Przyniosło to w efekcie pewne 
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usprawnienia, wyrażające się w systemie działania (jeden zastępczy inwe- 
stor dla kilku inwestorów realizujących inwestycje rolnicze na określo- 
nym terenie), oraz oszczędności%w organizacji wykonawstwa (jeden plac 
budowy, jeden wykonawca). Jednak pomimo dość często wysuwanych 
przez.teren postulatów, aby dyrekcje budownictwa rolniczego przejmo- 
wały rolę inwestora zastępczego w odniesieniu do inwestycji polegających 
na budowie pomieszczeń dla punktów usługowych aktualnie nie można 
zadośćuczynić słusznym zresztą wnioskom ze względu na brak odpowied- 
niego potencjału. 

Z tego też powodu prezydia WRN na podstawie ostatniej uchwały Rady 
Ministrów powinny przekazywać swe uprawnienia w zakresie planowa- 
nia, realizacji i finansowania inwestycji wspólnych, zwłaszcza gdy doty- 
czą one scalenia inwestycji o charakterze usługowym, prezydiom powia- 
towych rad narodowych. 

Prezydia PRN powinny w związku z tym podjąć prace określające pra- 
widłowe rozmieszczenie sieci usług produkcyjnych, filii POM, baz między- 
kółkowych, ośrodków zdrowia, punktów usługowych, punktów skupu itp. 


Przygotowywane są przedsięwzięcia administracyjne, które mają usu- 
nąć hamulce natury prawnej dla tego rodzaju poczynań, określić zadania 
inwestora zastępczego, unormować sprawę wykonawstwa obiektów wspól- 
nych i wreszcie sposób ich eksploatacji. 

Przy precyzowaniu zadań powiatowych rad narodowych w dziedzinie 
koordynacji inwestycji o charakterze usługowo-produkcyjnym należałoby 
też dążyć do tego, aby gromadzkie rady narodowe szczególnie przy reali- 
zacji inwestycji finansowanych ze środków pozalimitowych, mogły się 
stać czynnikiem opiniodawczym i wnioskującym. Pozwoli to na podejmo- 
wanie trafnych decyzji lokalizacyjnych w poszczególnych gromadach, od- 
powiadających rzeczywistym potrzebom. 

. Należy też dodać, że w realizacji zadań powinny radom narodowym po- 
móc biura projektowe budownictwa wiejskiego. Chodzi tu o opracowanie 
odpowiedniej dokumentacji typowej, umożliwiającej wznoszenie budyn- 
ków o łączonych funkcjach dostosowanych do potrzeb wsi i to w kilku 
rozwiązaniach alternatywnych. Wypełnienie tej luki w projektowaniu 
umożliwi kompleksowe rozwiązanie problemów, jakie nasuwa praktyczna 
działalność koordynacyjna. > 
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L doświadczeń pracy zakładowych organizacji 
partyjnych 


TADEUSZ RUDOLF 


Na początku bieżącego roku organizacje partyjne w przemyśle, bu- 


downictwie i transporcie skupiały łącznie 750 tysięcy członków i kandy- 
datów, a więc prawie 46 procent ogółu członków PZPR. W organiza- 
cjach tych było 470 tysięcy robotników. 


Na ogólną liczbę 440 organizacji partyjnych mających powyżej 400 
członków i kandydatów 383 działa w przemyśle, budownictwie i trans- 
porcie. Wielkość tych organizacji jest następująca: 98 podstawowych 


organizacji partyjnych liczy od 401 do 500 członków i kandydatów, 213, 


od 501 do 1000 członków i kandydatów, 55 od 1001 do 1500 członków 
i kandydatów, a 17 powyżej 1500 członków i kandydatów. 


Przytoczone liczby świadczą wymownie o doniosłym znaczeniu orga- 
nizacji zakładowych w całokształcie życia partii. 


Organizacje te bezpośrednio realizują politykę partii w gospodarce 
narodowej, którą na IV Zjeździe uznano za główny śront działalności 
wszystkich instancji i organizacji partyjnych. 


Wszystkie ważniejsze decyzje ekonomiczno-gospodarcze partii, między 
innymi również ostatnie uchwały IV Plenum KC o kierunkach zmian 
w systemie planowania i zarządzania gospodarką narodową, adresowane 
są w dużej mierze do organizacji partyjnych w przedsiębiorstwach. 


Można bez przesady stwierdzić, że organizacje zakładowe stanowią dla 
partii główną siłę i są głównym oparciem w realizowaniu programu bu- 
downictwa socjalizmu w Polsce. 


Organizacje partyjne w przedsiębiorstwach — zgodnie ze Statutem — 
ponoszą przed partią odpowiedzialność za stan gospodarczy i sprawną 
pracę swoich przedsiębiorstw. 


IV Zjazd partii w swojej uchwale zwrócił uwagę podstawowym orga- 
nizacjom partyjnym w przedsiębiorstwach produkcyjnych, aby przy 
udziale szerokiego aktywu społecznego sprawowały rzeczywistą kontrolę 
nad administracją oraz rozwijały różnorodne formy inicjatywy produk- 
cyjnej, dbały o wysoką gospodarność i dyscyplinę w realizacji zadań go- 
spodarczych. 

Warto obecnie, po przeszło rocznym okresie, jaki minął od zjazdu, 
zastanowić się, jak organizacje partyjne w przedsiębiorstwach spełniają 
swę zadania, wynikające ze Statutu i wytycznych IV Zjazdu. 


Trzeba stwierdzić, że po IV Zjeździe partii wzrosła aktywność zakła- 
dowych organizacji partyjnych w kształtowaniu wśród załóg pracowni- 
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czych postawy współgospodarza zakładów oraz wzmogła się działalność 
członków partii w samorządzie robotniczym, organizacjach związkowych 
i ZMS zmierzająca do ujawnienia i wykorzystania rezerw produkcyj- 
nych i do doskonalenia pracy przedsiębiorstw. 


'Doniosłą rolę odegrała praca związana z realizacją wniosków przed- 
zjazdowych, dokonana w przedsiębiorstwach produkcyjnych pod kie- 
rownictwem organizacji partyjnych i przy aktywnym udziale samo- 
rządu robotniczego. 

Generalnie biorąc, fakt rzetelnego rozpatrzenia i przyjęcia do reali- 
zacji w zakładach dziesiątków tysięcy wniosków zjazdowych przyniósł 
nie tylko ogromne korzyści gospodarcze (część wniosków uwzględniono 
w planach produkcyjnych przedsiębiorstw na 1965 rok), ale stanowił za- 
razem bardzo istotny czynnik wychowawczy. 


_ Ta bardzo ważna i pożyteczna praca przyczyniła się do dalszego za- 
cieśnienia więzi partii z załogą, do pogłębienia demokracji socjalistycz- 
nej. Była to dobra lekcja poważnego i pozytywnego ustosunkowania się 
do wszelkiej inicjatywy robotniczej. Był to przykład, jak należy trakto- 
wać wszelkie wnioski i postulaty pracujących, zgłaszane nie tylko z oka- 
zji zjazdu partii, ale również na innych zebraniach i naradach w zakła- 
dzie. 


Niestety, można jeszcze „spotkać przykłady lekceważenia „wniosków 
cenie do angażowania się w sprawy ogółu i kształtuje wśród załogi prze- 
świadczenie o małym jej wpływie na losy przedsiębiorstwa. 


_ Na przykład w czasie wiosennego przeglądu stanu techniki, wynalaz- 
czości pracowniczej oraz warunków i organizacji pracy w zakładzie, do- 
 konanego przy udziale aktywu społecznego, stwierdzono, według oceny 
_CRZZ, że wnioski pokontrolne, przewidziane do realizacji w IV kwartale 
*' ubiegłego roku i I kwartale 1965 r., zostały zrealizowane do 1.IV. bieżą- 
cego roku tylko w około 75 procentach. 


Ostatnio Zarząd Główny Związku Zawodowego Pracowników Gospo- 
*darki Komunalnej i Przemysłu Terenowego ocenił, jak administracja 
przedsiębiorstw gospodarki komunalnej realizowała wnioski i uchwały 
zgłoszone przez samorządy robotnicze w roku 1964 i I półroczu 1965. 
Z oceny wynika, że w badanych 30 przedsiębiorstwach około 10% 
uchwał nie zostało zrealizowanych w ustalonych terminach, m. in. wiele 
uchwał dotyczących poprawy warunków BHP, rozwoju współzawodni- 
ctwa pracy i wynalazczości pracowniczej oraz ulepszenia procesów tech- 
nologicznych, podnoszenia wydajności pracy, polepszenia jakości pro- 
dukcji i oszczędności materiałów. 

. _Dlatego bardzo cenne są te wszystkie inicjatywy instancji i organiza- 
cji partyjnych, które zmierzają do stworzenia takiego systemu organi- 
zacyjnego, który by zapewniał rzetelny stosunek do każdego wniosku 
zgłoszonego w zakładzie. 

Komitet Wojewódzki w Szczecinie opracował w tym celu po IV Zjeź- 
dzie specjalny „Rejestr wniosków i postulatów zgłoszonych na zebra- 
niach organizacji partyjnej”, przeznaczony dla podstawowych organiza- 
cji. W rejestrze tym sekretarz POP notuje zgłoszone na zcbraniu wnio- 
ski i postulaty. Na jego podstawie informuje na każdym zebraniu par- 
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tyjnym wszystkich członków organizacji o stanie realizacji zgłoszonych 
poprzednio wniosków i postulatów. 

Komitet Zakładowy w Zakładach im. 22 Lipca w Warszawie wstąpił 
z inicjatywą uchwalenia przez korferercję samorządu robotniczego re- 
gulaminu, porządkująceco caiokształt prac związanvch z rejestracią, 
rozpatry waniem i realizacją wszystkich wniosków zsłoszonych w zasła- 
dzie nie tv'ko na zebranisch partyjnych, ale również na zebraniach 
związkowych, zeiemesowskich, posiedzeniach rad robotniczych i nara- 
dach wytwórczych. 

Oczywiście dla skuteczneści stosowania takich lub podobnych metod 
pracy, zmierzajacych do zapewnienia prawidłowego reagowania na 
wnioski i propozycje zaióg, potrzebna jest systematyczna i konsekwent- 
na działalność i kontrola organizacji partyjnych. 

Duży wpływ na aktywizowanie załóg pracowniczych i kształtowanie 
wśród pracujących postawy współgospodarza socjalistycznych przedsię- 
biorstw miała działalność organizacji partyjnych zwiazana z opracowa- 
niem i uchwaleniem przez konferencje samorzedu robotniczego alterna- 
tywnych planów przedsiębiorstw na lata 1966—1970. 

Ogromne znaczenie tei pracy dla opracowania ostatecznego projektu 
planu pięcioletniego podkreśiiło IV Plenum KC, zalecając wykorzysta- 
nie planów alternatvwnvch przedsiębiorstw tak w końcowym stadium 
opracowania planu 5-letnieco, jak i w planach rocznych. 

Wydział Organizacyjny KC przy pomocy towarzyszy z WSNS doko- 
nał bezpośredniej oceny pracy nad planami alternatywrymi w 47 przed- 
siębiorstwsach przemysiu maszynowego i hutniczego. Z oceny tej wyni- 
ka, że udział organizacji partyjnych we wszystkich przedsiębiorstwach 
w przygotowaniu tych planów był bardzo astw wny. Komitety zakładowe 
z reguły zajmowały się całokształtem problemów związanych z przygo- 
towaniem planu alternatywnego — czasami niesłusznie zastępując w tej 
pracy organy samorządu robotniczego, a zwłaszcza rady robotnicze. 
W komisjach i zespołach powołarvych przez rady robotnicze członkowie 
partii stanowili 62%. Wśród uczestników KSR, na której rozpatrzono 
projekty alternatywnych planów, było 66% członków PZPR, a wśród 
dyskutantów 75%. 

Organizacje zakładowe partii korzystały w tym czasie ze wzmożonej, 
bardzo cennej pomocy wyższych instancji partvjnych. W Katowicach, 
Warszawie, Bydgoszczy, Łodzi i województwie łódzkim, Opolu i niektó- 
rych innvch województwach odbywały się wyjazdowe posiedzenia egze- 
kutyw KW w zakładach pracy oraz spotkania z egzekutywami KZ 
i aktywem polityczno-gospodarczym zakładów dla wspólnego prze- 
dyskutowania problemów związanych z najbliższym planem pięciolet- 
nim zakładu. 

Praca nad alternatywnymi planami w zakładach była dobrą szkołą 
gospodarskiego myślenia dla całych załóg. W toku tej pracy potwier- 
dziła się zasada, że doskonalenie systemu planowania i zarządzania so- 
cjalistycznym przedsiębiorstwem nie może być wyłącznie domeną wą- 
skiej grupy specjalistów, że wymaga zaangażowania szerokiego aktywu 
społeczno-gospodarczego, organizacji partyjnych, związków  zawo- 
dowych, samorządu robotniczego i innych organizacji społecznych w za- 
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Skuteczną formę wyzwolenia inicjatywy załóg i dobrą metodę pracy 
organów samorządu robotniczego w sprawowaniu funkcji kontroli i nad- 
zoru nad działalnością przedsiębiorstwa stanowią społeczne przeglądy 
stanu techniki, wynalazczości pracowniczej oraz warunków i organiza- 
cji pracy w zakładzie. 

Jak wynika z oceny CRZZ, kontrolą, organizowaną przez Komisje Spo- 
łecznych Przeglądów, działające przy radach robotniczych przedsię- 
biorstw, objęto wiosną bieżącego roku ponad 90%, zakładów w przemy- 
śle, 750/0 placówek handlu i 51%, państwowych gospodarstw rolnych 
i państwowych ośrodków maszynowych. W komisjach zakładowych 
i zespołach: problemowych brało udział około 250 tysięcy aktywistów. 


Najważniejsze jednak jest konsekwentne realizowanie wniosków wy- : 
nikających ze społecznej kontroli. Jest to podstawowy warunek powo- 
dzenia tej bardzo pożytecznej działalności samorządu robotniczego, 
przynoszącej nie tylko duże efekty gospodarcze, ale również kształtu- 
jącej gospodarski stosunek załóg do mienia społecznego i pracy socja- 
listycznych przedsiębiorstw. | 

Tam gdzie konsekwentnie zrealizowano wnioski, uzyskano duże efek- 
ty. Oto na przykład w Fabryce Lokomotyw w Chrzanowie, w rezultacie 
realizacji 59 wniosków w zakresie usprawnienia procesu technologicz- 
nego i organizacji produkcji zmniejszono zużycie stali o 133 tony, me- 
tali kolorowych o 1,9 tony. W WSK Kraków w wyniku realizacji wnio- 
sków z jesiennych przeglądów uzyskano 10,5 tony oszczędności stali 
i 15 ton metali kolorowych. 


Zgodnie z uchwałami IV Plenum KC organizacje partyjne w zakła- 
dach poświęcają coraz więcej uwagi problemom jakości i nowoczesności. 
Sprawa ta jest niezmiernie ważna, ponieważ chodzi o osiągnięcie w na- 
stępnej pięciolatce zasadniczej poprawy wskaźnika udziału wyrobów 
o najwyższym poziomie technicznym w ogólnej produkcji każdego za- 
kładu. Łączy się ona z całokształtem pracy zakładu, z koniecznością po- 
prawy organizacji pracy, polepszeniem procesów technologicznych, 
wzrostem dyscypliny w tym zakresie itd. 

Organizacje partyjne koncentrują obecnie uwagę na szybkim urucho- 
mieniu produkcji wyrobów, które na katowickim przeglądzie zakwali- 
fikowano do grupy A, oraz na dalszym rozwoju i poprawie efektywności 
pracy zakładowego zaplecza technicznego. 

„W zakładach przemysłu maszynowego prowadzone są prace związane 
z opracowaniem zakładowych programów unowocześnienia wyrobów 
i procesów technologicznych na lata 1966—1970. 


* 


Stwierdzając poważny dorobek organizacji zakładowych po IV Zjeź- 
dzie, warto zarazem zwrócić uwagę na pewne słabości występujące w ich 
pracy. W niektórych organizacjach zakładowych występują ciągle jesz- 
cze nie przezwyciężone do końca tendencje do zastępowania organów 
administracyjnych i innych organów społecznych w zakładzie. 


Niektóre organizacje zakładowe, opacznie rozumiejąc odpowiedzial- 
ność partyjną za całokształt pracy zakładu, podejmują zadania, które 
powinny być i z powodzeniem mogą być realizowane przez administra- 
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cję zakładów i działające tam ogniwa społeczne: radę zakładową, radę 
robotniczą, ZMS i stowarzyszenie inżynierów i techników. 

Tego rodzaju postępowanie ujawniło się w niektórych zakładach 
w czasie pracy nad planami alternatywnymi. Instrukcja Sekretariatu 
KC w tej sprawie zalecała powołanie przez rady robotnicze komisji i ze- 
społów fachowców dla dokonania analizy zdolności produkcyjnej i wy- 
sunięcia wniosków zmierzających do zwiększenia produkcji w stosunku 
do pierwotnych projektów planu pięcioletniego. 

Lecz na przykład, w Hucie Warszawa takiej komisji i takich zespołów 
w ogóle nie powołano. Materiały do planu alternatywnego zostały opra- 
cowane przez służbę ekonomiczną huty. W niektórych zakładach w pro- 
_" ceśie przygotowania planu alternatywnego wystąpiło zjawisko zastępo- 
wania rady robotniczej. Świadczy o tym fakt, iż tylko w połowie spo- 
śród wymienionych już 47 zakładów pracy zebrało się plenum rady ro- 
botniczej w toku opracowania alternatywnego planu. W kilku zakładach 
plenum rady robotniczej odbyło się dopiero w przeddzień KSR. 


Tendencje do ograniczenia możliwości wzrostu aktywności ogniw sa- 
morządu robotniczego ujawniły się również w niektórych zakładach 
w trakcie powoływania komisji problemowych. Na przykład: 


— w Fabryce Przyrządów i Uchwytów w Białymstoku na wniosek 
KZ dyrektor zakładu powołał ogólnozakładową komisję. do opra- 
cowania planu alternatywnego, 

—— w Kieleckich Zakładach Wyrobów Metalowych w Kielcach KZ po- 
wołał zespoły aktywu partyjno-gospodarczego, którym wyznaczył 
przedmiot i kierunek działania, | | 

— w Widzewskich Zakładach Maszyn Włókienniczych „Wifama” 
w Łodzi decyzją KZ powołano 5 zespołów specjalistycznych, 

— w Hucie Małapanew I sekretarz KZ został przewodniczącym ko- 
misji ogólnozakładowej, a dyrektor huty jego zastępcą. 


Tendencje do zastępowania ogniw samorządu robotniczego i organi-" 
zacji społecznych w zakładzie wynikają nieraz z niedoceniania przez 
niektórych aktywistów partyjnych roli samorządu i organizacji społecz- 
nych w wyzwalaniu inicjatywy społecznej i produkcyjnej załóg, - 


Taką niesłuszną praktykę niektórzy towarzysze próbują czasem uspra- 
wiedliwić niedostateczną aktywnością ogniw samorządu robotniczego, 
organizacji związkowej czy ZMS w danym zakładzie pracy. A przecież 
określona aktywność społeczna rady zakładowej, rady robotniczej lub 
koła ZMS to również wynik pracy organizacji partyjnej w zakładzie. 

W składzie rad zakładowych i rad robotniczych członkowie partii sta- 
nowią ponad 400%, przez nich więc, zgodnie ze Statutem i zaleceniami 
zawartymi w uchwale IV Zjazdu, organizacje zakładowe powinny ed- 
działywać na pracę samorządu i związków zawodowych. 

Rozwój demokracji socjalistycznej, prawidłowe działanie samorządu 
robotniczego i innych ogniw społecznych w zakładzie nie są możliwe bez 
aktywnej działalności członków partii wchodzących w ich skład. W orga- 
nizacji związkowej, młodzieżowej, w samorządzie robotniczym itp. człon- 
kowie partii spełniają rolę inicjatorów i organizatorów w pracy. Przy 
ich pomocy i za ich pośrednictwem partia może wywierać skuteczny 
wpływ na kierunki cziałalneści tych organizacji. Dlatego bardzo cenne 
są te wszystkie fony pracy z członkami partii, działającymi w qrgani- 
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zacjach społecznych i samorządzie robotniczym, które w konsekwencji 
sprzyjają ocenie i kontroli ich pracy (ocena pracy członków partii na 
posiedzeniach KZ i egzekutywach POP, sprawozdania z ich działalności 
na zebraniach OOP itp.). 

Decyzje IV Plenum KC otwierają następny etap w procesie ciągłego 
doskonalenia metod zarządzania gospodarką narodową. Reforma systemu 
planowania i zarządzania stwarza korzystne przesłanki do jeszcze szer- 
szego wciągnięcia całych załóg i samorządu robotniczego do współrzą- 
dzenia zakładami pracy. 

Aby stworzone przez IV Plenum KC możliwości rozszerzenia udziału 
załóg w zarządzaniu mogły być maksymalnie wykorzystane, niezbędna 
jest znajomość podstawowej problematyki ekonomicznej zakładu. Im 
szerszy aktyw załogi jest z nią obznajmiony, tym lepsze posiada wa- 
runki do czynnego udziału w działalności przedsiębiorstwa. Trudno jed- 
nak mówić o pełniejszym poznaniu ekonomicznych problemów przedsię- 
biorstwa, gdy nie przestrzega się podstawowych zasad należytego przy- 
gotowania materiałów na posiedzenia KSR. Na przykład towarzysze 
z WSNS stwierdzili, że na 39 przedsiębiorstw tylko w 25 dostarczono 
uczestnikom KSR materiały zgodnie z wytycznymi CRZZ, tj. 7 dni przed 
posiedzeniem KSR. W 11 przedsiębiorstwach materiały doręczono w ter- 
minie późniejszym niż 7 dni przed KSR,a w 3 przedsiębiorstwach ucze- 
stnicy KSR w ogóle nie otrzymali materiałów przed posiedzeniem. 

Nie zawsze też materiały na KSR opracowane są należycie. Dość czę- 
sto uczestnicy posiedzeń otrzymują materiały niekompletne, mało czy- 
telne, przeładowane liczbami, bez analizy i komentarza. Nie pozostaję to 
oczywiście bez wpływu na przebieg dyskusji na posiedzeniach KSR. 

W zakresie popularyzacji wiedzy o przedsiębiorstwie i uczenia załogi 
myślenia kategoriami ekonomicznymi szczególnie cenna jest inicjatywa 
Stoczni Gdańskiej. Z inicjatywy Komitetu Zakładowego stosowana tam 
jest propaganda wizualna. Oto przykładowe hasła: 

„19/0 zaoszczędzonej stali to 5 milionów złotych” 

' „l metr bieżący rury kosztuje średnio 41 złotych” ! 
„19/0 zaoszczędzonego kabla na statku budowanym przez Ciebie to 14,4 
do 48,4 tys. złotych” a 

-„2 paczki elektrod to Twój dzienny zarobek”. 

Podstawowym zadaniem partyjnym w zakładzie w związku z uchwa- 
łami IV Plenum KC staje się obecnie wszechstronna praca propagan- 
dowo-popularyzacyjna. Od prawidłowego, przystępnego przedstawienia 
istoty uchwał plenum, wyjaśnienia na przykładach z własnego zakładu 
niełatwej problematyki ekonomicznej zawartej w dokumentach przyję- 
tych przez plenum zależeć będzie przecież w dużym stopniu aktywny 
udział załóg w realizacji polityki partii w zakresie doskonalenia plano- 
wania i zarządzania gospodarką narodową. | 

W: tym celu należy wykorzystać wszelkie dostępne formy pracy pro- 
pagandowej w zakładach: akcję odczytową, szkolenie partyjne i związ- 
kowe, gazety zakładowe i radiowęzły, wieczory pytań i odpowiedzi itp. 

3 


W referacie sprawozdawczym KC na IV Zjeździe tow. Gomułka nad- 
mienił, że rozbudzaniu aktywności produkcyjnej załóg towarzyszyć musi 
kształtowanie w zakładach pracy zasad socjalistycznego współżycia. 
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W naszych warunkach społecznych istnieją obiektywne podstawy do 
kształtowania się prawidłowych, socjalistycznych stosunków między 
ludźmi w zakładzie. Nie następuje to:jednak w sposób automatyczny, 
lecz jest wynikiem harmonijnego współdziałania i współpracy w proce- 
sie produkcji wszystkich członków 'załogi.: Kształtowanie socjalistycz- 
nych stosunków międzyludzkich jest procesem stale rozwijajacym się 
w toku codziennej działalności organizacji partyjnych, związkowych, 
młodzieżowych i samorządu robotniczego. Nieustanna troska organiza- 
cji partyjnej i wszystkich sił społecznych w.zakładzie o prawidłowe 
wzajemne. stosunki między kadrą kierewniczą a załogą, o poszanowanie 
praw i godności osobistej pracownika, zdecydowana walka z wszelkimi 
przejawami biurokratycznej mitręgi i.samowoli, szeroko zakrojona pra- 
ca ideowo-polityczna oddziałująca na postawę załogi — kształtuje 
w konsekwencji socjalistyczne stosunki PERYNSZEĆ jednoczy i uma- 
cnia cały kolektyw fabryczny. . $ 


Jest rzeczą oczywistą, że osobisty zina członków partii ma za- 
R REAIA znaczenie i wpływ na kształtowanie się tych stosunków w za- 
kładzie 

Sprawom socjalistycznych stosunków międzyludzkich instancje i or- 
ganizacje partyjne poświęcają coraz. więcej uwagi. Komitety Wojewódz- 
kie w Katowicach, Gdańsku i Lublinie „o ęówe na ten temat na ple- 
narnych posiedzeniach. 


Plenum Komitetu Wojewódzkiego w 7 Katowicach w czerwcu br. pod- 
sumowało dorobek i doświadczenia organizacji wojewódzkiej w tym za- 
kresie w ostatnim pięcioletnim okresie, jaki upłynął od plenum KW 
w lipcu 1960 r., które omawiało podobne problemy. Na plenum tym 
stwierdzono między innymi, że efektywność partyjnej pracy ideowo- 
-wychowawczej uzależniona jest od. „umiejętnego kojarzenia jej z dzia- 
łalnością organizatorską wszystkich ogniw partii, od umiejętności kom- 
pleksowego oddziaływania na człowieka, od stałej troski o poprawę jego 
warunków socjalno-bytowych. Chodzi oto — podkreślano na plenum — 
by prawidłowo kojarzyć waikę 6 'rozwój produkcji, o przyspieszenie 
tempa socjalistycznego budownictwa ze świadomością własnego i ogól- 
nospołecznego interesu, z przekonaniem, że dobro człowieka jest nad- 
rzędnym i ostatecznym celem naszej działalności. 


W dyskusji na katowickim plenum zwracano uwagę również na ko- 
nieczność twórczego wykorzystania wszystkich rezerw tkwiących w sa- 
mym człowieku, w stopniu jego zaangażowania oraz wykorzystania jego 
talentu i inicjatywy, wiedzy i doświadczenia praktycznego, zapału 
i ofiarności. Jest to na osół trudniejsze niż ujawnianie i wykorzystywa- 
nie rezerw tkwiących w organizacji pracy, procesach technologicz- 
nych itp. Niemniej jednak działalność w tym kierunku jest niezmiernie 
ważna i wiąże się PEZPECZE z kształtowaniem AAC sto- 
sunków w zakładach. 

Na plenum KW w Gosńska o wóGć żaka uwagę na potrzebę 
rozszerzenia kryteriów oceny prawidłowości sosunków międzyludzkich 
w zakładzie. Nie można bowiem oceniać prawidłowości stosunków w za- 
kładzie wyłącznie na podstawie osiąganych wysokich wskażników eko- 
nomiczno- -produkcyjnych. Zdarza się przecież, że i w przedsiębiorstwach 
legitymujących się dużymi osiągnięciami produkcyjnymi występują dość 
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poważne konflikty wśród załogi, będące wynikiem nieprawidłowych sto- 
sunków między kierownictwem a pracownikami. 

Pouczającym przykładem mogą być Zakłady Ogniw i Baterii „Ele- 
ktron” w Starogardzie. Zakłady te od lat przodowały w uzyskiwaniu 
dobrych wyników ekonomiczno-gosmodarczych. Okazało się jednak, że 
na tle niewłaściwego stosunku dyrektora do załogi powstawały tam po- 
ważne konflikty między nim a pracownikami zakładu, w rezultacie 
czego musiała nastąpić zmiana na stanowisku dyrektora zakładu. 

Z inicjatywy KP w Starogardzie i organizacji partyjnej w „Elektro- 
nie” przeprowadzono po roku badania na temat aktualnej sytuacji w za- 
kładzie, którymi objęto 20% załogi. 


Na pytanie „czy zaszły jakieś zmiany w sposobie kierowania zakła- 
dem” padły odpowiedzi, z których większość stwierdza poprawę atmo- 
sfery. Wyrazem tej poprawy jest swoboda krytyki ujemnych zjawisk, 
kulturalne i życzliwe odnoszenie się kierownictwa do podległych pra- 
cowników, kolektywne rozpatrywanie najważniejszych problemów za- 
kładu oraz stworzenie sprzyjających warunków do rozwoju inicjatywy 
i myśli technicznej. 


Należy zaznaczyć, że ankieta na temat śaostecy w zakładzie przepro- 
wadzona została po korekcie norm pracy i obniżeniu zbyt wysokich, nie- 
zgodnych z taryfikatorem grup osobistego zaszeregowania. 


W „Elektronie” przywrócono pełne zaufanie i zrozumienie w stosun- 
kach między kierownictwem a załogą. Wzrósł również autorytet orga- 
nizacji partyjnej, do której zgłosili się nowi kandydaci spośród robotni- 
ków i kadry inżynieryjno-technicznej. 

Jest bowiem rzeczą*bezsporną, że im aktywniej i skuteczniej organi- 
zacja partyjna walczy z wszelkimi przejawami zła, łamania przepisów 
prawa, tłumienia krytyki i nieporządku w zakładzie, tym bardziej wzra- 
stają jej wpływy i autorytet wśród załogi. 


Potwierdza tę tezę doświadczenie organizacji partyjnej w WSK Świd- 
nik, która na plenum KW w Lublinie w lipcu br. poświęconym omówie- 
niu niektórych problemów stosunków międzyludzkich i zadań organi- 
zacji partyjnych w ich kształtowaniu, złożyła sprawozdanie z kształto- 
wania się tych stosunków za okres ostatnich kilku lat. Obecnie ocena ple- 
num KW wypadła zdecydowanie pozytywnie dla towarzyszy ze Świdnika. 


* 


O roli i pozycji organizacji partyjnej w zakładzie decyduje 16wuież 
jej Liczebność. IV Zjazd partii stwierdził, że: „należy dążyć do rozbudo- 
wy organizacji partyjnych w zakładach i oddziałach fabrycznych, na 
budowach i w transporcie, wszędzie tam, gdzie organizacje partyjne 
obejmują zbyt małą część załogi, i starać się o pozyskanie do szeregów 
partii robotników, zwłaszcza robotników wykwalifikowanych”. 


Jak to zalecenie zjazdu realizowane jest przez organizacje zakładowe? 


W czerwcu 1964 roku było. w partii około 640 tysięcy robotników. 
W okresie roku po IV Zjeżdzie liczba ich w szeregach PZPR wzrosła 
o ponad 56 tysięcy członków i kandydatów, tj. do około 696 tysięcy. 
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Wzrost liczby robotników w szeregach partii jest niezmiernie cenny, 
ponieważ zwiększa skuteczność działania organizacji partyjnych w pod- 
stawowych działach gospodarki narodowej i wpływa na umocnienie ro- 
botniczego trzonu partii. 

Analiza utartyjnienia poszczególnych działów gospodarki narodowej 
i gałęzi przemysłu wedlug stanu na koniec 1964 roku ujawniła dość 
istotne dysproporcje. Z danych wynika, że 17,2%/0 ogółu zatrudnionych 
w przemyśle jest członkami PZPR. W hutnictwie żelaza i metali nieżelaz- 
nych odsetek ten jest wyższy i wynosi prawie 210/0; natomiast w prze- 
myśle paliw niecałe 17%o, a w budownictwie tylko około 10 procent. 

Jeszcze większe dysproporcje pod tym względem występują między 
zakładami w poszczególnych branżach przemysłowych. 

Jeśli na przykład 16,4%/0 pracowników całego przemysłu włókienni- 
czego należy do partii, to w Zakładach Przemysłu Bawełnianego im. 
Dąbrowszczaków w Bielawie członkowie partii stanowili na koniec roku 
tylko 14,30/, ogółu zatrudnionych. 

W 1964 roku tamtejsza organizacja partyjna przyjęła tylko 21 kandy- 
datów. W tym samym czasie organizacja partyjna w ZPB im. Dzierżyń- 
skiego w Łodzi przyjęła 139 kandydatów, w tym 124 robotników. Orga- 
nizacja ta miała w swoich szeregach pod koniec roku 23% ogółu zatrud- 
nionych. 

W przemyśle paliw, organizacja Garisiwa w kopalni węgla kamien- 
nego Miechowice w końcu 1964 roku skupiała 9,20%/, ogółu załogi i przy- 
jęła tylko 9 kandydatów w ciągu roku, natomiast organizacja partyjna 
w kopalni Milowice, której członkowie stanowią ponad 30% załogi, 
przyjęła w 1964 r. 120 kandydatów, w tym 107 robotników. 

W przemyśle maszynowym i elektrotechnicznym organizacja partyjna 
w Zakładach im. Róży Luksemburg w Warszawie, obejmująca 11,8% 
załogi, w 1964 r. przyjęła 34 kandydatów, podczas gdy w tym samym 
czasie organizacja partyjna w Fabryce Maszyn Żniwnych w Płocku sku- 
piająca 26,70% załogi przyjęła 102 kandydatów. 

Taka sytuacja w zakresie wzrostu partii pogłębia jeszcze bardziej dy- 
sproporcje w stopniu upartyjnienia załóg istniejące między pokrewnymi 
zasładami pracy. 

Użasadnione watpliwości budzi także rozmieszczenie sił partii we- 
wnątrz zakładu. Z oceny dokonanej przez egzekutywę Komitetu Łódz- 
kiego wynika, że w ZPB im. Dzierżyńskiego w podstawowych oddzia- 
łach, jak przędzalnia i wykańczalnia, upartyjnienie jest najniższe i wy- 
nosi 16,4%/6, mimo że jak już podawaliśmy ogólny stopień upartyjnienia 
całej załogi wynosi 20';g. 

Wydaje się, że zblizajaca się obecnie kampania sprawozdawczo-wy- 
borcza w podstawowych organizacjach partyjnych może być dobrą oka- 
zją do dokonenia gruntownej analizy stanu upartyjnienia załóg i roz- 
mieszczenia sił partii w każdym zawładzie pracy, do ujawnienia wszyst- 
kich słabości w tym zakresie i co najważniejsze — do ustalenia progra- 
mu działania zmierzającego do ich przezwyciężenia. 

* 


Sprawa dalszego rozwoju i rrerenionia organizacji zakładowych jest 
5 hbro aktuejsa obccnit, n..dy w „ezultacie ostatnich uchwał IV 
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Plenum KC zwiększa się rola i zakres samodzielności przedsiębiorstw 
i rozszerzane są uprawnienia samorządu robotniczego. 

Decyzje plenum zwiększają obowiązki organizacji zakładowych, któ- 
rych podstawowym zadaniem staje się działalność zmierzająca do jak 
najpełniejszego wykorzystania nowego systęmu planowania i zarządza- 
nia dla jeszcze szerszego wciągnięcia załóg do współrządzenia zakładami 
w celu poprawy efektywności gospodarowania i lepszego wykorzysta- 
nia wszystkich rezerw produkcyjnych. 

Uchwała IV Plenum KC o kierunkach zmian w systemie planowania 
i zarządzania gospodarką narodową stwarza przesłanki do jeszcze więk- 
szego oddziaływania samorządu robotniczego na gospodarność i ekono- 
mikę przedsiębiorstw. W tej sytuacji szczególne znaczenie ma umiejęt- 
ność prawidłowego, pryncypialnego łączenia interesów załogi z intere- 
sem całej branży oraz z interesem ogólnospołecznym. 

Konieczność i umiejętność prawidłowego kojarzenia interesu załogi 
z interesem ogólnospołecznym jest tym ważniejsza, że istnieją jesz- 
cze niestety wśród nicktórych pracowników — szczególnie pracowników 
administracji — nie przezwyciężone do końca tendencje do nieujawnia- 
nia wszystkich rezerw, dążenie do ustalania stosunkowo mniej mobili- 
zujących zadań produkcyjnych. Takie tendencje ujawniły się na przy- 
kład w niektórych zakładach w czasie pracy nad planem przedsiębiorstw 
na rok bieżący. Tendencje te mogą ujawnić się również obecnie, kiedy 
przedsiębiorstwo otrzymuje znacznie większą samodzielność gospodar- 
czą. 

Jest rzeczą bezsporną, że inspirująca, ideowo-wychowawcza działal- 
ność organizacji partyjnych w przedsiębiorstwach zadecyduje o pomyśl- 
nej realizacji uchwał IV Plenum KC. Zaieżcć to będzie jednak w dużej 
mierze od pomocy, jakiej udzielą organizaciom zakładowym instancje 
partyjne wszystkich szczebli. 


,S | JL... 


0 PRACY PARTYJNEJ NA WSI 


W numerze sierpniowym „Nowych Dróg" zamieściliśmy na ten temat 
stenogram spotkania dyskusyjnego, które odbyło się z inicjatywy naszej 
redakcji i Komitetu Wojewódzkiego PZPR w Łodzi. W związku z tą 
publikacją wypowiadają się w tym numerze sekretarz KW PZPR w Byd- 
goszczy, tow. Józef Majchrzak, oraz sekretarz KW PZPR w Rzeszowie, 
tow. Michał Cygan. 


Red. 


Problem, który stanowił przedmiot dyskusji opublikowanej w „Nowych Drogach”, 
a dotyczący form i metod działania partii na wsi bardzo interesuje aktyw naszego 
województwa. 


Ważne ogniwo w kierowaniu pracą polityczną 1 gospodarczą na wsi stanowią 
komitety gromadzkie. Ich działalności poświęcamy wiele uwagi. W województwie 
naszym mamy 300 komitetów gromadzkich (na 311 gromad). W ostatnich latach 
ich działalność stawała się coraz bardziej skuteczna. Mamy 69 komitetów gromadz- 
kich, obejmujących ponad 200 członków partii, i 158 powyżej 100 członków partii. 

Wielkie znaczenie przypisujemy temu, aby komitety gromadzkie skupiały wokół 
siebie liczne grupy aktywu chłopskiego. Wśród 2,5 tys. członków komitetów gro- 
madzkich jest 902 rolników i 446 robotników rolnych. We wszystkich prawie ko- 
mitetach gromadzkich naszego województwa działają komisje problemowe (orga- 
nizacyjno-propagandowe i rolne), które składają się przede wszystkim z aktywu 
chłopskiego, zasługującego na wysoką ocenę. | 

Nie podzielałbym obaw jednego z dyskutantów, tow. Bonińskiego, że przyzna- 
wanie członkom partii należnych im kredytów, nawozów, pasz itp. komentują 
rolnicy nieprzychylnie, pomawiając nasz aktyw o osiąganie korzyści z tytułu 
zasiadania w takich czy innych komisjach. Chłopi mają na ogół wyrobione poczu- 
cie sprawiedliwości. Trzeba o tym mówić otwarcie i odważnie. Zbyt często oce- 
niamy kontraktację, korzystanie z Funduszu Rozwoju Rolnictwa, rozdziału kre- 
dytów itp. jednostronnie, z punktu widzenia bezpośrednich efektów gospodarczych, 
Jest to łatwizna, której ulegają niektórzy urzędnicy resortu rolnego uważając, 
że kredyty, pomoc państwową warto przydzielać tylko temu, kto ma wysokoto- 
warowe gospodarstwo. Na sprawę tę trzeba jednak spojrzeć także od strony 
politycznej, społecznej. Bywają wypadki, że intratną kontraktację przydziela się 
gospodarzom posiadającym wiele hektarów. Otrzymują ją, nie mając dostatecznej 
ilości rąk do pracy. Ale osiągają takie zyski, że mogą korzystać z siły najemnej, 
a nawet zakupić własne maszyny. Część tylko tej kontraktacji mogłaby postawić 
na nogi niejedno mniejsze gospodarstwa, 
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Rolnicy bardzo szybko dostrzegają społeczne i polityczne skutki nieprawidło- 
wego gospodarowania środkami przeznaczonymi na rozwój rolnictwa. Dlatego kon- 
trola, wykonywana przez komitet gromadzki nad rozdziałem tych środków, nie 
może uwzględniać tylko ekonomicznych przesłanek. Musi to być także partyjne 
spojrzenie. Nie zawsze przecież przyczyną słabego stanu gospodarstwa jest leni- 
stwo czy nieumiejętność rolnika. | 


O autorytecie komitetu gromadzkiego nie decyduje tylko ilość wygłoszonych 
referatów i odbytych narad, lecz aktywność w kształtowaniu życia gromady. A oto 
przykłady. Porządkując sprawę gospodarstw podupadłych do gromady Wronowy 
w powiecie mogileńskim przyjechał kierownik Wydziału Rolnictwa i Leśnictwa 
PPRN z gotowym planem rozdziału ziemi. Komitet gromadzki przewrócił „do góry 
nogami” ten plan, przydzielając ziemię tym, którzy na nią zasłużyli I są w stanie 
ją obrobić. Podobnie w Ryńsku w powiecie wąbrzeskim: bank podjął decyzję 
sprzedaży ziemi ludziom spoza gromady, choć na miejscu byli tacy, którzy na nią 
reflektowali i zasługiwali. Ingerencja komitetu gromadzkiego była bardzo słuszna. 


Istotną rolę w kształtowaniu życia gromady odgrywają u nas również otwarte 
gromadzkie zebrania partyjne. Staramy się o to, aby odbywały się one coraz czę- 
ściej. Doświadczenia utwierdzają w przekonaniu, że komitety gromadzkie powinny 
inicjować takie zebrania nie tylko z okazji wielkich kampanii politycznych. 

Komitety gromadzkie pamiętają także o potrzebie szkolenia swojego aktywu. 
Wiele z nich jest organizatorami nowej, samokształceniowej formy szkolenia. Przy 
wielu komitetach powstały wieczorowe szkoły aktywu. Zajęcia przekształcają się 
często w szersze dyskusje na tematy polityki międzynarodowej, bieżącej polityki 
partii, sytuacji społeczno-politycznej i gospodarczej w powiecie, Ta forma szko- 
lenia zdaje egzamin, a słuchacze wieczorowych szkół aktywu z powodzeniem kie- 
rują następnie dyskusjami na analogiczne tematy w wiejskich organizacjach pod- 
stawowych. | | 

Nasza praktyka potwierdza również, podobnie jak w województwie łódzkim, 
że pożytecznie ożywia oddziaływanie partii na życie wsi zwyczaj organizowania 
posiedzeń komitetów do spraw rolnictwa w gromadach. Odbywamy także posie- 
dzenia egzekutyw komitetów powiatowych w gromadach. Formę tę chcemy roze 
szerzać. Posiedzenia takie z udziałem aktywu gromadzkiego pozwalają zorientować 
wszechstronniej ten aktyw co do wagi i rozmiarów omawianego tematu nie tylko 
w skali gromady, ale także powiatu. Uczą one szerszego gospodarskiego spojrzenia 
na poszczególne problemy. 


Warto także podkreślić, że doprowadziliśmy do tego, iż instytucje i organizacje 
ze szczebla powiatowego i wojewódzkiego nie załatwiają niczego na terenie gro- 
mady bez porozumienia z komitetem gromadzkim. Dla podkreślenia roli komi- 
tetów gromadzkich w gromadzie staramy się w miarę możliwości zapewnić im 
samodzielne lokale, w których odpowiedzialny aktyw pełni dyżury w określonych 
godzinach, znanych okolicznym mieszkańcom. Rozumiemy także, że chcąc skutecz- 
nie kształtować życie gospodarcze i polityczne gromady, komitet gromadzki musi 
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mieć wpływ na politykę kadrową swojego terenu. Osiągnęliśmy to, że komitety 
powiatowe nie akceptują żadnych wniesków personalnych bez opinii komitetów 
gromadzkich, 


Z danych przytoczonych przez towarzyszy łódzkich wynika, że nie najlepiej 
u nich przedstawia się upartyjnienie w organizacjach społecznych i gospodarczych 
związanych ze wsią. W naszym województwie w powiatowych związkach kółek 
rolniczych członkowie partij stanowią 479% (ZSL — 330%), a w zarządach kółek 
rolaiczych 30%, (ZSL — 269%%); w radach nadzorczych spółdzielni mleczarskich jest 
460, członków partii (ZSL — 2305), a w zarządach — 49% (ZSL — 335%); w ra- 
dach nadzorczych spółdzielni oszczędnościowo-pożyczkowych mamy 3805 członków 
FZPR (ZSL — 2705), a w zarządach 430% (ZSL — 330%); w radach nadzorczych 
gm.nrych seoółdzielni jest 39%, członków partii (ZSIL — 27%). 


Mupźlpraca między komitetami gromadzkimi a instytucjami świadczącymi na 
rzecz wsi pozostawia u nas w praktyce jeszcze wiele do życzenia. Najsłabiej radzą 
sobie komitety gromadzkie z planowaniem i kcordynacją inwestycji na wsi. 
W wielu gromadach buduje się różne obiekty: remizy straży pożarnej, świetlice, 
agronomówki, ośrodki zdrowia, zlewnie mleka, sklepy, szkoły itp. Dla każdej 
z tych inwestycji opracowuje się oddzielne założenia projektowe, dokumentację 
i losalizacię. Zbyt często się zdarza, że każda z tych inwestycji budowana jest 
w innym czasie. Powoduje to rozproszenie frontu robót, opóźnia budowę i podraża 
koszty, Nie jest to sprawa łatwa, ale komitety gromadzkie powinny — naszym 
zdaniem — podejmować ten problem, udzielając pomocy i popierając swym auto- 
ryte:tem zamierzenia gromadzkich rad narodowych w tym zakresie. 

Sicć organizacji podstawowych na wsi bydgoskiej jest gęsta. W skali wojewódz- 
twa ty.ko w 233 wsiach sołeckich nie ma wiejskich organizacji pocstawow;ych. 
Są to małe wsie, z których członkowie partii wchodzą w skład innych podsta- 
woevych organizacji partyjnych (przy GS, PGR itp.). W ciągu ubiegłego rrzu 
umocniiisamy liczbowo wiejskie POP. Obecnie mamy tylko około 50 POP wiejskich 
Iiczących do czterech członków, natomiast aż 1/3 wszystkich wiejskich POP ma 
ponad 16 członxów i kandydatów partii. 


Obecnie w co dziesiątym gospodarstwie indywidualnym jest członek lub kan- 
dydat na członka partii. Rezerwy wzrostu organizacyjnego są więc duże. Posta- 
wiliśmy przed KG zadanie ożywienia działalności wiejskich organizacji partyj- 
nych. Rezultaty są już widoczne. W ciągu ubiegłego roku przyjęliśmy do partii 
1.619 chłopów, a w tym roku do czerwca przyjęliśmy 1.316 kandydatów-chłopów. 

Uważamy, że poważną rezerwę partii na wsi stanowi młodzież wiejska. ZMW 
w naszym województwie skupia ponad 45 tys. chłopców i dziewcząt. Wśród przy- 
jęcych na wsi do partii kandydatów decydujący odsetek stanowią osoby polecone 
przecz ZMW. Jednakże na.skuteczniejszym środkiem umocnienia wiejskich POP 
i tym samym podniosiznia stanu ilościowego członków partii — chłopów, jest 
szerczo Drowadzona praca pzityczna na wsi. Staramy się ograniczyć wąsko po- 
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jęte „funkcjonalne” kontakty naszego aktywu z wiejskimi POP. Bardzo to szkodli- 
wa, ale niestety praktykowana, forma pracy. Zdarzają się u nas wypadki, że np. 
sprawą wzrostu znaczenia partii na wsi, sprawą jej rozwoju ilościowego zajmuje 
się głównie wydział organizacyjny. Wydział rolny instancji powiatowych zajmuje 
się najczęściej tylko problemami produkcji rolnej w danej wsi, a wydział propa- 
gandy — szkołą i klubem. Nic bardziej szkodliwego. Najgorsze, że także w nie- 
których komitetach gromadzkich rodzą się takie tendencje. Wskutek tego po- 
działu nie rozmawia się z całą POP na temat całokształtu danego problemu na 
wsi, lecz często tylko z agronomem, z GRN, z GS czy ze szkołą, pomijając w ogóle 
POP, a nawet jej sekretarza. Skutek takiej działalności: nawet nad wzrostem 
partii nie pracuje POP, lecz instruktor KP, nie przygotowuje się wtedy kandydata 
do partii, lecz się go „werbuje”, w wyniku tego organizacje partyjne stają się 
bierne. W jednej ze wsi ludność chciała zmienić nauczycielkę. Była faktycznie 
złą nauczycielką. Wydział oświaty ją utrzymał, nie pytając nawet o zdanie POP. 
Był to nie pierwszy wypadek tego typu. POP stawała się coraz bardziej bierna. 
Interwencja komitetu powiatowego we władzach powiatowych zmieniła tę sytuację. 
Organizacje wiejskie muszą się stać faktycznym kierownikiem całego życia po!i- 
tycznego wsi. Potrafią one wziąć na siebie tę odpowiedzialność. Trzeba im tylko 
zaufać, nawet jeśli początkowo nie wszystko będą bezbłędnie rozwiązywały. Była 
np. trudna sytuacja w kółku rolniczym w Trutowie (powiat lipnowski). Chłopi 
przyszli ze skargą. Postanowiono słusznie, aby rzecz rozwikłała miejscowa POP. 
Organizacja partyjna doprowadziła do zmiany zarządu, usunęła z partii oszuku- 
jącego kółko dyspozytora. POP zyskała zaufanie chłopów, zdobyła sobie autorytet, 
stała się politycznym gospodarzem wsi, do którego ludzie mają zaufanie. 


Zgodzić się trzeba z towarzyszami łódzkimi, że bardziej pożyteczne są otwarte 
zebrania wiejskich POP. Wiejskie POP załatwiają wiele istotnych dla wsi spraw. 
Ale ludzie o tym nie wiedzą, albo przyzwyczajają się do tego, uznają, że tak po 
prostu musi być. Mają do POP pretensje o wszystkie nieprawidłowości, które się 
na wsi zdarzają, a sami nie angażują się w ich rozwiązanie. Aktyw partyjny po- 
święca ewój czas na załatwianie spraw ogółu, lecz nie doczeka się za to nawet 
dobrego słowa. Otwarte zebrania partyjne mogą doprowadzić do rozsądnego po- 
działu zadań między wszystkie organizacje działające na wsi. POP będzie wtedy 
mogła skuteczniej pilnować realizacji przyjętych zobowiązań. Nawiasem mówiąc, 
za mało dajemy satysfakcji społecznej naszym ofiarnym dołowym aktywistom. 
Zbyt rzadko popularyzuje się ich osiągnięcia w prasie, radio, honoruje się na 
takich czy innych uroczystościach. 

Zdajemy sobie sprawę, że skuteczność naszego partyjnego działania i oddziały- 
wania zależy nie tylko od siły liczebnej i aktywności szeregów partyjnych. Zależy 
ona w dużym stopniu również od tego, jak nasze instancje powiatowe i organi- 
zacje partyjne na wsi będą aktywizować inne zorganizowane siły społeczne i po- 
lityczne. Szczególna rola w tym względzie przypada współdziałaniu partii z instan- 
cjami i organizacjami Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego. Sprawie tego 
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współdziałania nasz komitet wojewódzki pośv.ięca od dawna dużo uwagi. O ile 
jednak mamy — naszym zdaniem — zadowalające wyniki w eferze organizowania 
współdziałania, o tyle praktyczna realizacja przyjętych postanowień pozostawia 
jeszcze sporo do życzenia. 

Problemy pracy partii na wsi są bardzo złożone. Wiele doświadczeń pracy par- 
tyjnej w województwie łódzkim zbiega się z naszymi. Uwagi moje są drobną 
ilustracją naszej bieżącej pracy partyjnej na wsi. Nie ulega wątpliwości, że wy- 
miana doświadczeń pozwoli nam wypracovać skuteczniejsze formy oddziaływania 
partii na rozwój wsi. | 

| _ Józef Majchrzak 


Sekretavz KW PZPR 
w Bydgoszczy 


Zamieszczony w „Nowych Drogach' matsriał o pracy partyjnej na wsi, opraco- 
wany na podstawie dyskusji przeprowadzonej na naradzie w KW PZPR w Łodzi 
ukazuje różne metody pracy partyjnej powiatowych instancji z podstawowymi 
organizacjami partyjnymi, komitetami gromadzkimi i w ogóle działalność partii 
na wsi w zakresie zwiększenia produkcji rolnej. 

Materiał ten — jak sądzę — ma tym większe znaczenie, że opublikowany został 
przed kampanią sprawozdawczo-wyborczą, co pozwoli na szerokie popularyzowa- 
nie tych zagadnień w podstawowych ogniwach partii. 

Z opublikowanej dyskusji wynika, że stosowane formy i metody pracy partyjnej 
ma wsi w województwie łódzkim w zasadzie nie odbiegają od naszych. Jednakże 
nasza działalzość w środowisku wiejskim jest szersza, bowiem tylko w 59 wsiach 
(na 1678 wsi w województwie) nie mamy FOP; są to bardzo słabo zaludnione 
wioski, położone przeważnie w rejonie Bieszczadów. 

Obecnie na 410 gromad w naszym województwie w 330 działają Fomitety gro- 
madzkie. W pozostałych gromadach są POP (jedna lub dwie). W 3 powiatach: 
leskim, lubaczowskim i przemyskim działają KG we wszystkich gromadach. 
W większości wsi w naszym województwie są koła ZSL o bogatej tradycji, które 
przyczyniają się do rozszerzenia działalności politycznej. 

Kółka rolnicze stały się również poważną masową i podstawową bazą działania. 
Prawie w każdej wsi jest kółko rolnicze, większość z nich prowadzi już samo- 
dzielną działalność społeczno-gospodarczą. 

Ciekawe są niektóre formy i metody pracy podawane przykładowo przez towa- 
rzyszy zabierających głos w dyskusji opublikowanej w „Nowych Drogach”. 
Np. I sekretarz KP w Brzeziu twierdził, że komisja porozumiewawcza nie wystar 
cza do oceny sytuacji w powiecie i wytyczania kierunków działania. Podał, że 
wskazane są inne formy, jak np. wspólne posiedzenia egzekutywy KP i prezydium 
PK ZSL. Komisja porozumiewewcza bowiem jest ciałem wąskim, roboczym, do 
uzgadriania pcwnych prakiycznych spraw na podstawie konkretnych wniosków 
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«wnoszonych przez przejdstawtcieli partli czy stronnictwa. Egzekutywa natomiast 
to ciało robocze i uchwałodawcze, powołane do oceny zjawisk, wyciągania wnio- 
sków i wydawania zaleceń w formie obowiązujących uchwał. 


U nas od dawna praktykowane są — jeśli sytuacja tego wymaga — wspólne 
pociedzenia egzekutyw KP i prezydium PK ZSL, lecz szersze zastosowanie mają 
wspólne posiedzenia plenarne KP naszej partii i PK ZSL, na których omawiane 
są kierunki działania na okres jesienno-zimowy we wsiach lub inne sprawy o zna- 
czeniu gospodarczym i podejmowane są wspólne uchwały. 

Natomiast w gromadach komitety gromadzkie partii odbywają dość często 
wspólne posiedzenia z GK ZSL, a gdy w gromadzie nie ma GK zapraszają preze- 
sów kół ZSL ij wspólnie GEE zadania dla siebie i innych organizacji w gro- 
madzie. 

Regułą stały się u nas otwarte zebrania POP, które organizowane są wspólnie 
z ZSI. Na zebrania te zapraszani są bezpartyjni. Ta praktyka zdała m. in. egzamin 
« kampanii wyborczej do Sejmu i rad narodowych. 

Działalność komitetów gromadzkich w naszym województwie — jak się nam 
wydaje — jest bardziej ujęta organizacyjnie niż w województwie łódzkim. W więk- 
szości z nich wybrano po 3 sekretarzy (pierwszego, propagandy i rolnego), którzy 
kierują odpowiednimi działami pracy partyjnej, skupiając wokół siebie odpowiedni 
aktyw. W tych komitetach praca jest lepsza i bogatsza w formy niż w wypadku, 
gdy całością pracy kieruje tylko jeden sekretarz. Z inicjatywy sekretarzy proble- 
mowych w KG zostają powołane zespoły problemowe, takie jak: zespół do spraw 
rolnych, zespół propagandy i zespół organizacyjny. Skład osobowy tych zespołów 


jest różny; zależy to od ilości i jakości aktywu w gromadzie. Pracą ZEAPOŁÓW kie- 
rują sekretarze problemowi KG. 


W celu popularyzacji i wymiany doświadczeń dość często — przy badaniu jakie- 
goś problemu w terenie — powołujemy grupy kontrolne. W skład tych grup wcho- 
dzą instruktorzy KP, którym umożliwia to PRANIE się bezpośrednio z pracą 
partyjną w innym powiecie. 


Inne kierunki pracy, o których mowa w opublikowanej w „Nowych Drogach” 
dyskusji, pokrywają się na ogół z działalnością na naszym terenie, 


Michał Cygan 


Sekretarz KW PZPR 
w Rzeszowie 


- Troski i nadzieje Ernsta Majonici 


LEON SZULCZYŃSKI 


s 


Zachodnioniemieckie koła rządzące, jak i tamtejsza publicystyka, rzad- 
ko zdobywają się na bezpośrednie, frontalne atakowanie idei odprężenia 
stosunków międzynarodowych i pokojowej koegzystencji. Negacja takiej 
polityki występuje na jąw dopiero przy próbach konkretniejszego defi- 
niowania, co kto pod jej pojęcie podkłada, by następnie nabrać material- 
nego już kształtu, gdy zachodzi potrzeba ustosunkowania się do określo- 
nych, praktycznych posunięć odprężeniowych bądź do zmierzających 
w tym kierunku propozycji. 

Spośród licznych wykładni zachodnich najczęściej przytaczana jest 
w NRF wypowiedź Kennedy'ego z 16 czerwca 1963 r., w której były pre- 
zydent USA podkreślił konieczność stopniowego zmniejszania napięcia 
między Wschodem a Zachodem przez poszukiwanie punktów, w których 
możliwe jest porozumienie, przy czym droga rozwiązywania problemów. 
spornych prowadzić powinna od spraw stosunkowo łatwych do uzgod- 
nienia do bardziej złożonych i mających zasadnicze znaczenie. Równe- 
cześnie, wskazywał Kennedy, należy się wystrzegać stworzenia sy- 
tuacji, w której jedna ze stron w obronie własnych interesów życiowych 
mogłaby się znależć wobec konieczności dokonania wyboru pomiędzy 
upokarzającą kapitulacją a wojną nuklearną, gdyż to oznaczałoby kres 
wszelkiej polityki odprężeniowej. Tym, co najkardziej usposabia do opty- 
mizmu — stwierdził rok później w wygłoszonym odczycie ambasador 
amerykański w Bonn, McGhee — jest fakt, że zarówno USA i ich sojusz- 
nicy, jak i ZSRR i jego sojusznicy, są jednakowo zainteresowani osiąg- 
nięciem sprawiedliwego pokoju i zaprzestaniem wyścigu zbrojeń. 

I w tym właśnie miejscu rozlega się z reguły bońskie „nie”. Nie, tak 
pojęta polityka odprężeniowa jest dla NRF nie do przyjęcia, ponieważ 
Związek Radziecki i jego sprzymierzeńcy nie wyrażają zgody na spra- 
wiedliwy pokój. Czyli na taki pokój, który Niemiecka Republika Fede- 
ralna uznałaby za sprawiedliwy: zjednoczenie obu państw niemieckich, 
pomyślane jako wchłonięcie NRD przez Republikę Federalną, przywró- 
cenie niemieckich granic wschodnich z 1937 roku. I tylko takie kroki od- 
prężeniowe, które by jednocześnie, w jakiejś przynajmniej mierze, zbli- 
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Żały do urzeczywistnienia powyższych celów, koła rządzące NRF gotowe 
są zaakceptować. 

Jako dowód, że ten punkt widzenia jest nie tylko odbiciem dążeń na- 
cjonalizmu niemieckiego, lecz wyraża interesy całego Zachodu czy na- 
wet w ogóle interesy pokoju światowego, przedstawia się następujące 
rozumowanie: niebezpieczeństwo wybuchu wojny światowej przestanie 
istnieć dopiero wówczas, gdy zlikwidowane zostaną źródła napięć, powo- 
dujące wyścig zbrojeń. Ponieważ zaś głównym źródłem napięcia jest po- 
dział Niemiec, przeto jedynym kryterium oceny wszelkich przedsięwzięć 
odprężeniowych winien być stopień, w jakim służą one likwidacji tego 
podziału — czyli planom pewicacji ARS pokojowego AC nie- 
mieckiego. | | 


II, 


Czy z powyższego punktu widzenia ideę odprężenia stosunków mię- 
dzynarodowych, tak jak się ją obecnie pojmuje w świecie, należy tedy 
uznać za pożyteczną — czy też za szkodliwą? Czy polityka odprężenia, 
miast przybliżyć, nie oddala DESPERÓWY zjednoczenia Niemiec pod boń- 
skimi auspicjami? 

Na to ostatnie pytanie część salifoków zachodnioniemieckich, z prawi- 
cą .chadecką na czele, odpowiada twierdząco. Jeden z czołowych publicy- 
stów CSU, Alfons Dalma, sporządził następujący inwentarz szkód, jakie 
interesom bońskim już dotychczas wyrządziła polityka odprężenia: 

Po.pierwsze, w następstwie tej polityki szerzy się złudzenie, że niebez- 
pieczeństwo komunistyczne zmalało. Powstaje wrażenie, że Stany Zjed- 
noczone bardziej są obecnie zainteresowane osiągnięciem porozumienia 
ze Związkiem Radzieckim, aniżeli dojściem do skutku integracji zachod- 
nioeuropejskiej i współpracą tej przyszłej PARA Europy zachod- 
niej z USA, 

Po wtóre — pisze Dalma — NATO, EWG, a zwłaszcza dobre stosunki 
między Bonn a Paryżem są trzema filarami, na których opiera się poli- 
tyczna, militarna i gospodarcza konstrukcja Europy zachodniej; polityka 
odprężenia wydatnie nadwerężyła wszystkie te trzy filary. 

Po trzecie, polityka odprężenia sprzyja szerzeniu się w Niemczech za- 
chodnich zwątpienia w celowość zbrojeń, w szczególności zbrojeń atomo- 
wych. Stwarza ona wrażenie utrwalenia status quo, jeśli idzie o istnie- 
nie dwóch państw niemieckich, i rodzi tendencje do przezwyciężenia 
martwego punktu polityki zachodnioniemieckiej przez bezpośrednie ro- 
kowania ze Wschodem, | 

Po czwarte, wreszcie, jak wskazuje dotychczasowy bieg wydarzeń, od- 
prężenie bynajmniej nie prowadzi do rozluźnienia stosunków łaczecycn 
kraje socjalistyczne. „Na obszarze układu warszawskiego polityka od- 
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prężenia nie spowodowała najmniejszych zmian; całkowita zależność :mi- 
litarna od Moskwy utrzymuje się nadal”. 

Konkluzja brzmi: ponieważ polityka odprężenia sprzyja zowidkzanii 
się rozbieżności w obozie zachodnim, osłabia jego czujność, zwartość, 
_' pragnienie dalszych zbrojeń, a zwłaszcza udostępnienia broni nuklearnej 
NRF, i tym samym umniejsza szanse zjednoczenia” Niemiec — przeto 
w interesie Republiki Federalnej leży kontynuowanie przez Zachód zi- 
mnowojennej „polityki siły”; największe rysy w jedności obozu socja- 
listycznego powstały w związku ze wzrostem napięcia między Wschodem 
a Zachodem, wystąpiły one „właśnie jako radzieckie koncesje wobec gro- 
żącego niebezpieczeństwa konfliktu światowego”. !) 

Jakkolwiek zrelacjonowany powyżej pogląd straussowskiego publicy- 
sty podziela jeszcze w NRF — nie tylko w Monachium, także w Bonn — 
niemało polityków, to jednak coraz częściej mówi się o nim jako o towa- 
rze, który wprawdzie nad Renem pięknie się prezentuje, ale pożytku 
nie przynosi, o czym między innymi świadczy dotychczasowy rozwój wy- 
darzeń, w tym również postępująca deprecjacja rzeczonego towaru na 
światowych rynkach politycznych. 


W polemice ze zdeklarowanymi, jawnymi przeciwnikami odóteżenia 
inną, oczywiście, argumentacją posługuje się lewica zachodnioniemiecka, 
inną koła liberalne, a jeszcze inną politycy tej samej Unii CDU/CSU, któ- 
rzy w pełni afirmując „przedstawione powyżej przez Alfonsa Dalmę cele 
polityki zachodnioniemieckiej, zalecają jednak inne sposoby politycznego 
działania, mające ich zdaniem skuteczniej prowadzić do osiągnięcia tych 
celów. 


III. 
Jednym z czołowych reprezentantów tej — jak ją niektórzy, raczej 
bezpodstawnie, określają — „elastycznej linii” jest Ernst Majonica, prze- 


wodniczący Zespołu Roboczego frakcji CDU/CSU do spraw polityki za- 
granicznej. Jego niedawno wydana książka ?) zasługuje na uwagę — 
zwłaszcza polskiego czytelnika. 

Otóż aby książkę Majonici zaprezentować najogólniej, to stwierdzić 
wypada. że wbrew niektórym recenzjom w prasie zachodnioniemieckiej, 
autor jest niezwykle daleki od afirmacji polityki odprężenia. Jego zda- 
niem, w obecnych warunkach jest to nie tyle polityka zmierzająca do 
likwidacii źródeł napięcia międzynarodowego, ile sui generis wspólnota 
interesów dwóch supermocarstw światowych, zrodzona na gruncie ich 
Wzajemnej „zależności atomowej”, To, twierdzi Majonica, zwiększa nie- 


r) Alfons Dalma — „Die Entspanunegspolitik in Mitteleuropa”, Wehrkunde, 5/1964. 


a) Ernst Majonica -- „Deutsche Aussenpolitik. Probleme und Entscheidungen", 
W. Kohlihammer Verlag, Stuttgart, 1963, 
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bezpieczeństwo utrwalenia status quo w kwestii Niemiec. Starać się za- 
pobiec temu niebezpieczeństwu, zacząć aktywnie działać na rzecz zaha- 
mowania procesu stałego oddalania się zachodnioniemieckich perspektyw 
„zjednoczeniowych” — to zadanie numer jeden bońskiej polityki zagra- 
nicznej. Potem można będzie przejść do uprawiania polityki bardziej 
olensywnej. | 

Nadzieję na to, że sytuacia międzynarodowa na taką ofensywność poli- 
tyki bońskiej pozwoli, czerpie Majonica ze swojej niezachwianej wiary 
w to, co nazywa postępującym procesem umacniania się narodowego ko- 
munizmu w krajach Europy wschodniej, a co jego zdaniem doprowadzi 
z czasem do osłabienia, czy wręcz całkowitej atrofii więzów politycznych, 
militarnych, gospodarczych, łączących kraje socjalistyczne. Jak przystałó 
na jednego z czołowych polityków partii chrześcijańskiej, Ernst Majo- 
nica jest w swojej wierze konsekwentny da końca; jego zdaniem takża 
sam Związek Radziecki weźmie w przyszłości kurs na tak rozumiany „na- 
rodowy komunizm” i z myślą o własnych nacjonalistycznych interesach 
wyrzeknie się uciążliwych obowiązków i więzów. Popieranie tego procesu 
dezintegracji, aktywne działanie w kierunku jego przyspieszenia — to 
jedno z ważnych zadań polityki zagranicznej NRF. 


Prognozy te, zwłaszcza przedstawione w tak zwięzłym skrócie, mogły- 
by skłonić jedynie do wzruszenia ramionami. Nie wydaje się to jednak 
najwłaściwszą reakcją. Pamiętać należy, że autorem programu jest jeden 
ze sterników bońskiej polityki zagranicznej, reprezentujący poważne 
i wpływowe koła. Za programem politycznym partii, której przedstawicie- 
lem jest Majonica, głosował w wyborach 19 września br. niemal co drugi 
dorosły obywatel Republiki Federalnej. Po wtóre, książka Majonici nie 
ogranicza się bynajmniej do sprecyzowania zadań w zakresie polityki 
wschodniej; także sprawy stosunków z Waszyngtonem i Paryżem, NATO 
i EWG, tzw. trzeci świat, kwestie zbrojeń i penetracji gospodarczej są 
w niej poddane drobiazgowej analizie. Mamy więc do czynienia z pełnym 
programem polityki zagranicznej, zasługującym na dokładniejsze omó- 
wienie. 

IV. 


W odróżnieniu od „twardogłowych” — według bońskiej oczywiście 
klasyfikacji ,— Majonica nie jest zdania, że tylko okresowe wzrosty na- 
pięcia w stosunkach między Wschodem a Zachodem są w stanie wymu- 
szać „ustępstwa” w postaci rozluźnienia więzów między krajami socjali- 
stycznymi. Powołując się na sytuację, jaka istniała w czasie szczytowego 
nąsilenia kryzysu kubańskiego, kiedy nawet wznowiona została współ- 
praca polityczna między Moskwą a Pekinem, autor dowodzi, że dzieje się 
akurat przeciwnie: wzrost napięcia między Wschodem a Zachodem wpły- 
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wają na cementowanie się jedności krajów socjalistycznych, podczas gdy 
okresy odprężenia sprzyjają rozluźnianiu się stosunków łączących te kraje. 

Jednakże, mimo potęgi swej wiary, miejscami sprawiającej wrażenie 
wręcz mistycznej, Majonica zdaje sobie sprawę, że polityka jest nie do- 
słownie „sztuką przewidywania”, lecz sztuką trafnego przewidywania. 
I widocznie dlatego wymienione wyżej dobrodziejstwa odprężenia nie są 
-dla niego dostatecznym ekwiwalentem. Widzi on — i przyznaje to — 
z całą wyrazistością, że świat i jego politycy, również i ci na Zachodzie, 
pragną odprężenia. Jednocześnie — pisze Majonica — „jedynie przy po- 
mocy Zachodu możliwe jest rozwiązanie kwestii niemieckiej. Jeśli jed- 
nak problem niemiecki jest probierzem wiarygodności odprężeniowych 
dążeń Związku Radzieckiego, co do których mam wątpliwości, to: wszelką 
politykę odprężeniową Zachodu, która samą siebie traktuje poważnie, 
należy rozpatrywać pod kątem jej wpływu na kwestię niemiecką. Każdy 
krok, który prowadzi do utrwalenia status quo, będącego źródłem napię- 
cia w Europie, jest krokiem nie w kierunku odprężenia, lecz wzmożenia 
napięcia” (str. 63). 

Innymi słowy, niedwuznaczną tę pogróżką autor przestrzega zachod- 
nich sojuszników NRF, że w odpowiedzi na każde ich przedsięwzięcie, 
które wprawdzie może zmierzać do poprawy stosunków międzynarodo- 
wych, lecz nie będzie służyło urzeczywistnieniu bońskich planów aneksji 
NRD, rząd zachodnioniemiecki podejmie kroki w SM wzmożenia na- 
pięcia. 

" Po czym następuje interesujące zalecenie na użytek wewnętrzny: 

",/W każdym razie powinniśmy starać się zapobiec temu, byśmy 
w oczach światowej opinii publicznej występowali jako wichrzyciele, któ- 
rzy torpedują wysiłki zmierzające do umocnienia pokoju i żebyśmy w ten 
sposób dostarczali propagandzie radzieckiej argumentów, co więcej, spra- 
wiających wrażenie prawdziwości” (str. 64), 


Vv. 


Wszakże, mimo rozlegających się z Bonn pogróżek pod adresem sojusz- 
ników, choć nie można ich uznać za bezskuteczne, idea odprężenia jednak 
czyni pewne postępy, nikłe bo nikłe, zygzakami niebezpiecznie prowa- 
dzącymi niekiedy na „skraj przepaści”, ale ignorować je byłoby ślepotą. 
Zgryzotom, jakich to przysparza zachodnioniemieckim kołom rządzącym, 
Majonica daje wyraz aż w kilku miejscach swojej książki. 

„Wola przeżycia wznosi się ponad sprzeczności, nie likwidując ich. 
Dia polityki niemieckiej rozwój ten oznacza poważne niebezpieczeństwo, 
że obustronne uwzględnianie realiów ery atomowej może prowadzić do 
utrwalenie status quo” (str. 85). | 


ze 


Od czasu do czasu Majonica czuje też, że musi przyznać rację fzećż- 
nikom tradycyjnej polityki z pozycji siły. „Niebezpieczeństwa polityki 
odprężeniowej, które należy wyraźnie dostrzegać, polegają na rozmięk- 
czeniu Zachodu, wówczas zwłaszcza, gdy myli on życzenia z realiami? 
(str. 67), 

W innym miejscu autor jeszcze wyraźniej precyzuje niebezpieczeń= 
stwo, jakim z punktu widzenia celów polityki bońskiej jest osłabienie go- 
lidarności Zachodu: 

„Państwo, które nie wysuwa wobec Wschodu żadnych roszczeń, może 
sobie pozwolić na to, by swoje narodowe cele powierzyć pod ochronę 
amerykańskiego parasola atomowego, nie przyznając przy tym priory- 
tetu sprawie zwartości sojuszu zachodniego”. 

Niemiecka Republika Federalna nie może sobie na taki luksus pozwo- 
lićt. Niemiecka Republika Federalna bowiem wysuwa roszczenia wobec 
Wschodu. Roszczenia dobrze znane, zupełnie konkretne, terytorialne. 
I z myślą o przyszłych próbach wyegzekwowania tych roszczeń Bonn 
nie może oddać swoich „narodowych celów” pod wyłączną ochronę 
amerykańskiego parasola atomowego, o którym mówi się, że w razie ja- 
kiejś samodzielnie podjętej, bardziej energicznej próby zjednoczeniowej 
w stosunku do NRD czy „niemieckich terenów wschodnich” mógłby się 
akurat przezornie zaciąć. Jako że „wola przeżycia” jest jednako silna po 
obu stronach oceanu. 

Toteż mając powyższą niedogodność na względzie, politycy bońscy po- 
stanowili również własną, bądź co bądź pewniejszą rękę położyć na owym 
atomowym parasolu. W tym celu musi być on w jakiejś formie wspól- 
ny. To z kolei wymaga wysokiego stopnia zwartości i solidarności Za- 
chodu, na którą tak zgubnie wpływają rozmiękczające miazmaty odprę- 
żenia. 

„Europa zjednoczona pod względem politycznym i pozostająca w sto- 
sunkach ścisłej więzi z USA, mogłaby zmienić układ sił na naszym kon- 
tynencie” (str. 197), 


VI. 


Majonica bynajmniej nie próbuje klajstrować trudności pietrzących 
się na drodze zachodnioeuropejskiej integracji politycznej i zachodnio- 
europejsko-amerykańskiego partnerstwa. Ma nawet na podorędziu pana- 
ceum w postaci broni atomowej: 

„Przesunięcie punktu ciężkości MLF do Europy może w chwili obecnej 
mieć ten tylko sens, że w ten sposób Europa uzyska większy wpływ na 
decyzje atomowe Waszyngtonu. Wzrost roli państw europejskich w MLE 
wyrazi się następnie w zwiększonym prawie współdecydowania przy wy- 
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tyczaniu wspólnej polityki państw atlantyckich, lecz nie spowoduje roz- 
łamu w sojuszu. Równocześnie byłoby to silnym bodźcem w kierunku 
utworzenia zjednoczonej Europy i być może stanowiłoby także szansę 
kompromisu z Francją” (str. 252). 


Upragniony „większy wpływ na decyzie atomowe Waszynstonu” był- 
by zatem osiągnięty. Jest to już niewątpliwie dużo, nawet bardzo dużo, 
ale jednak nie wszystko. Wszystko ma na imię: możność podjęcia w każ- 
dej chwili produkcji własnej, bez wspólników, broni nuklearnej. Pisze 
tedy dalej Majonica: 

„USA musiałyby poza tym być gotowe przekazywać swoim sojuszni- 
kom doświadczenia, jakie z rozwoju broni nuklearnej płyną dla dzie- 
dziny ogólnotechnicznej”. (Tamże). 

Nie dziwi nas przeto, że zaraz po tym zdaniu, zgodnie z przyjętym przez 
autora szablonem, następuje całkiem jednoznaczna w swojej wymowie 
pogróżka: 

„Bez dysponowania tą wiedzą przemysł współczesny nie może istnieć. 
Jeżeli Waszyngton nie udostępni jej swym partnerom, będą oni zmu- 
szeni przystąpić do własnej produkcji broni nuklearnej, by ze względów 
gospodarczych i technicznych znaleźć się w posiadaniu tych doświad- 
czeń”. (Tamże). | 

Tak pojęta integracja Europy zachodniej, ściśle współpracującej z USA, 
zwłaszcza jeśli idzie o bońskie prawo współdecydowania o użyciu ame- 
(ykańskiej broni nuklearnej, nie tylko nie przeszkadzałaby, zdaniem 
Majonici, w poprawie stosunków ze Wschodem, lecz wręcz ułatwiłaby ją. 
Dowód, jaki autor usiłuje przeprowadzić na poparcie tej tezy, brzmi 
wprawdzie miejscami — mówiąc oględnie — dość naiwnie, mimo to 
jednak warto go przytoczyć w dosłownym brzmieniu. 


„Również w stosunku do nich (państw Wschodu — przyp. L. S.) nowe 
Niemcy pragną uprawiać politykę odmienną od tej, jaka znalazła tak 
złowrogi wyraz w przedsięwzięciach podejmowanych przez Hitlera pod- 
czas drugiej wojny Światowej. Nieskrępowane w swoich ruchach nie- 
mieckie państwo narodowe wywołuje wspomnienia z przeszłości, które 
wśród narodów wschodnioeuropejskich wzbudzają lęk. Budowa Europy 
z udziałem Niemiec winna im dac niezbitą pewność, że przeszłuść ta n.e 
może się powtórzyć” (str. 198). 

Książka Majonici ukazała się wprawdzie parę miesięcy przed wizytą 
premiera Cyrankiewicza w Paryżu, ale już wówczas stan układu elizej- 
skiego był dostatecznie pożałowania godny, by autor w trosce o powagę 
swoich słów zaniechał powoływania się na „psychologiczne” — tak to 
określa — oddziaływanie tego przykładu. Przyjaźń między Paryżem 
a Bonn — pisze mianowicie Majonica — z jednej strony stanowi dla 
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Wschodu świadectwo, że „również po długim okresie zaciekłej wrogości 
mogą się dwa narody pojednać, z drugiej zaś Francja posiada tradycyj- 
nie dobrą i uznaną pozycję w Europie wschodniej... Francuska dyplo- 
macja i polityka kulturalna mogą utorować Republice Federalnej nie- 
które drogi i otworzyć niektóre drzwi, które w innym wypadku pozosta- 
łyby zamknięte”. (Tamże). 


VII, 


Za owymi „otwartymi drzwiami” spodziewa się Majonica zobaczyć 
w przyszłości nie co innego, jak właśnie perspektywę zjednoczenia Nie- 
miec. Nadzieję tę czerpie ze zjawiska, które określa jako „trend do naro- 
dowego komunizmu”, 

W rozumowaniu swym autor wychodzi mianowicie z założenia, że Nie- 
miecka Republika Demokratyczna w tym trendzie uczestniczyć nie mo- 
że. „Gdzie brak jest elementu nacjonalistycznego, tam nie może być 
ewolucji”, Dlatego też — stwierdza — nie ma obawy, że zbliżenie do 
państw wschodnich wiązałoby się ze zbliżeniem do NRD. Przeciwnie, 
ponieważ głównym oparciem dla rządu NRD jest Związek Radziecki, 
przeto umacnianie się w innych państwach wschodnioeuropejskich ten- 
dencji narodowego komunizmu czy też — jak to autor na zmianę okre- 
Śla — policentryzmu musi w nastąpstwie prowadzić do wyobcowania 
NRD. I z kolei postępująca izolacja tego państwa wpływać będzie przy- 
spieszająco na postępy policentryzmu, 


W tym miejscu jednak Majonica dokonuje pewnego zwrotu w kile- 
runku realistycznego myślenia, które w omawianym rozdziale niezbyt 
często dochodzi do głosu. Wyraża mianowicie obawę, która zresztą obse- 
syjnie przewija się przez wiele innych miejsc jego pracy: 

„Jednakże do izolacji (NRD — przyp. L. S.) nie dojdzie, jeżeli Pankow 
zdoła zintensyfikować swoje stosunki z Zachodem oraz z państwami roz- 
wijającymi się” (str. 181). 

Pragnienie uprawiania przez NRF polityki dobrego sąsiedztwa — pisze 
dalej Majonica — dotyczy w pierwszym rzędzie Polski. Nie posuwa się 
wprawdzie tak daleko, jak jego kanclerz, który w oświadczeniu złożonym 
z okazji paryskich rozmów Cyrankiewicza i de Gaulle'a wspaniałomyślnie 
zadeklarował w imieniu swego państwa „wyrzeczenie się zemsty”... na 
Polakach. Miast tego rodzaju pochopnych deklaracji autor snuje rozwa- 
żania historyczne. Błędność polityki Niemiec wobec Polski polegała 
w przeszłości na tym, że swoje stanowisko względem Warszawy kształ- 
towała wyłącznie pod kątem widzenia stosunku do Moskwy. Rozbicie 
europejskiej „strefy pośredniej” („Zwischeneuropas”) w 1939 r. w nie- 
małym stopniu przyczyniło się do tego, że Rosjanie przyszli następnie aż 
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nad Łabę. Stwierdzając w konkluzji, że istnienie „silnej i niczależnej Pol- 
ski leży w interesie Niemiec”, autor wskazuje na związaną z tym koniecz- 
ność „obccności” NRF w tej strefie. 

_ W pewnej acz niedostatecznej mierze zalatwiło sprawę tej „obecności” 
utworzenie misji handlowej NRF w Warszawie. Teraz kolej na wzmoże- 
nie działalności propagandowej, która by „pomogła w zburzeniu zrozu- 
miałych resentymentów, wywodzących się z czasów drugiej wojny świa- 
tówej i dała wyraz rzeczywistym zamiarom” NRF wobec krajów 
wschodnich. 


Po co ta fatyga? 


VIII. 


| 
„W odpowiedzi na to pytanie rozbrzmiewa ponownie znana już pio- 
senka: 

„.[swewnętrzny rozwój państw wschodnioeuropejskich oraz ich stano- 
wisko wobec Moskwy znalazły się w stanie ruchu. Mogłoby się w przy- 
szłości okazać poważnym błędem, gdybyśmy nie byli obecni przy dal- 
szych wydarzeniach i tym samym zrezygnowali z wszelkiej możliwości 
wywarcia wpływu. Oczywiście należy się wystrzegać przesadnych na- 
dziei. Nie powinniśmy spodziewać się raptownych skoków. Rozpoczął się 
długotrwały proces. Należy go obserwować i w miarę możności wywie- 
rać nań wpływ” (str. 184). 

W swoiście dialektyczny sposób godzi przy tym Majonica sprzeczności 
we własnym rozumowaniu. Oto bowiem parę wierszy wyżej, w tym sa- 
mym akapicie, w którym tak duże nadzieje pokłada w „procesie odry- 
wania się państw wschodnioeuropejskich od Moskwy”, można przeczy- 
tać, co następuje: 

„Poprzez długotrwałe zapewne i żmudne starania może Bonn spróbo- 
wać na miejscu przezwyciężyć opory tych państw przeciwko zjednocze- 
niu Niemiec. Zważywszy, że mają one wpływ na politykę radziecką, na- 
leży do ich stanowiska w kwestii zjednoczenia Niemiec przywiązywać 
najwyższe znaczenie”. (Tamże). 

Nic łatwiejszego, jak felietonowe wykpienie tych spekulacji: narodo- 
wo-komunistyczna Polska, powodując się swoim narodowym interesem, 
używa swego wpływu na politykę Związku Radzieckiego, od którego się 
zresztą coraz bardziej separuje, by ten odstąpił od swoich gwarancji 
niepodległości Niemieckiej Republiki Demokratycznej, ułatwiając w ten 
sposób panu Majonice aneksję rozpościerającego się między Łabą a Odrą 
pokojowego państwa niemieckiego, które stanowi bastion ochronny przed 
rwącą się do broni atomowej, a także do polskich Ziem Zachodnich Re- 
publiką Federalną, które to państwo zainteresowane jest — jak zapewnia 


Ernst Majonica — w istnieniu „silnej” a zwłaszcza „niezależnej” — tak 
jak on ową niezależność pojmuje — Polski... Po niemiecku nazywa się 
to Wunschiraum — czyli po prostu senne marzenie. 

Ale, jak się rzekło, lektura książki Majonici wcale nie usposabia do 
kpin. Jest to — przypomnijmy — pełny program działania na polu po- 
lityxi zagranicznej państwa, stanowiącego poważną siłę polityczną, gospo- 
darczą i militarną. Ani jednego zdania — w obszernej, trzystukilku- 
dziesięciostronicowej pracy — o konieczności wniesienia przez politykę 
zagraniczną NRF konkretnego, konstruktywnego wkładu w dzieło rze- 
czywistego rozładowania napięcia w Europie i w świecie. Miast tego — 
spekulacje na dobroczynne skutki pozornego odprężenia w postaci po- 
stępów „narodowego komunizmu” czy „policentryzmu”. 

Trend ów — wierzy Majonica — może z czasem, pod wpływem wzma- 
gania się tego rodzaju tendencji w socjalistycznych krajach Europy 
wschodniej, zawładnąć także polityką Związku Radzieckiego. Wtedy to 
nastąpi odpowiednia pora do rokowań pokojowych. „Niezależnie od sy- 
tuacji, w jakiej by do rokowań tych doszło, policentryzm w Europie 
wschodniej stwarza dla nich dogodniejszy punkt wyjściowy, aniżeli mo- 
nolityczny blok komunistyczny, ponieważ determinuje on zmianę inte- 
resów i stanowiska Moskwy wobec Niemiec” (str. 193). 

Prawda, pod koniec poświęconego tym spekulacjom rozdziału autor 
wydaje się skłaniać, ale tylko przez krótką chwilę, do powrotu na ziemię. 
„Proces powstawania niezależnych państw narodowo-komunistycznych 
może postępować dalej, ale nie musi” (str. 187). Co wtedy? 

Próba odpowiedzi na to pytanie, zawarta jest w krótkim rozdzialiku 
pod obiecującym tytułem „Alternatywa”. Sprowadza się zaś ona do tegc,. 
że autor po prostu nie widzi żadnej alternatywy. Wobec czego raz jesz- 
cze prezentuje swą koncepcję „polityki wywierania wpływu na Moskwę 
i państwa wschodnie, celem spowodowania zmiany stanowiska Związku 
Radzieckiego” w kwestii Niemiec i cofnięcia przez to mocarstwo jego 
gwarancji dla Niemieckiej Republiki Demokratycznej, 

W języku niemieckim zwykło się tego rodzaju koncepcje określać sło- 
wem Wunschdenken — myślenie kategoriami życzeń. 

W danym wypadku — myślenie o znamionach obsesji, 


Militaryzacja badań naukowych w USA 
MICHAŁ CHECIŃSKI 


Burzliwy rozwój: techniki zapoczątkowany w drugiej połowie XIX 
wieku, który był rezultatem praktycznego zastosowania wielu odkryć 
i wynalazków, spotęgował popyt na wyniki badań naukowych ze strony 
przemysłu, rządów i armii. | | 

Po pierwszej wojnie światowej, zwłaszcza zaś po zakończeniu drugiej 
wojny światowej, badania naukowe uznane zostały za decydujący czyn- 
nik postępu gospodarczego oraz potęgi politycznej i militarnej państw. 
W każdym niemal kraju powstały instytucje publiczne i rządowe finan- 
sujące, nadzorujące i inspirujące badania naukowe we wszystkich nie- 
mal dziedzinach techniki, gospodarki i życia społecznego. Dzięki temu 
można było przekształcić metodę rzemieślniczych, indywidualnych, przy- 
padkowych poszukiwań w metodę przemysłową, umożliwiającą organi- 
zowanie badań w sposób planowy; powstały fabryki — instytuty produ- 
kujące wiedzę na wielką skalę, przy użyciu ogromnych środków finan- 
sowych, materiałowych i zasobów ludzkich. 

Rozwój badań naukowych na tak rozległą skalę spowodował radykalną 
zmianę uzbrojenia armii, która stała się jednym z najbardziej masowych 
i scentralizowanych odbiorców wyrobów przemysłu maszynowego, pre- 
cyzyjnego, elektronicznego, atomowego, optycznego i innych. Ponadto — 
co jest może najważniejsze — zapotrzebowanie na badania naukowe na 
"wielką skalę spowodowało istotne zmiany w funkciach ekonomicznych 
aparatu państwowego w kapitalizmie: jego rola organizacyjna oraz wpływ 
na kierunek i tempo rozwoju gospodarczego kraju niepomiernie wzro- 
sły. Nastąpiło to z dwóch zwłaszcza przyczyn. Po pierwsze, wyniki wielu 
badań naukowych, głównie zaś badań podstawowych, nie nadają się do 
opatentowania i nie przynoszą one monopolom doraźnych zysków. Po- 
nieważ jednak rozwój tych badań był niezbędny, stały się one jedną 
z najbardziej upaństwowionych dziedzin. Po drugie — realizacja niektó- 
rych programów badawczych wymaga zbyt wielkich nakładów, prze- 
kraczających możliwości finansowe pojedynczych koncernów przemysło- 
wych, co również sprzyja „upaństwowieniu” prac badawczych. 

„Gdyby dziedzina badań podstawowych — pisał R. R. Nelson — na- 
leżała wyłącznie do firm prywatnych, funkcjonujących niezależnie od 
siebie i sprzedających na rynkach, które podlegają działaniu prawa kon- 
kurencji, to bodziec zysku nie przyczyniłby się do zebrania na badania 
podstawowe funduszów w takiej ilości, w jakiej jest to niezbędne ze 
społecznego punktu widzenia !), 


') R. R. Nelson — The Simple Economics of Basic Scientific Research. The Journal 
of Politica] Economy, czerwiec 1959, str. 305. 
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Wydatki przeżnaczone na badania naukowe w głównych krajach kapi- 
talistycznych osiągnęły w ostatnich latach tak wysoki poziom, że spo- 
wodowało to zmiany w ogólnej strukturze wydatków budżetowych. 
Znacznie rozszerzyły się dzięki temu możliwości oddziaływania państwa 
na tempo i kierunek wzrostu gospodarczego oraz na rozwój najnowszych 
działów techniki i technologii wytwarzania. =. 


Ponieważ podstawowa część wydatków budżetowych w takim kraju jak 
USA przeznaczona jest na cele militarne, również środki państwowe na 
badania naukowe kierowane są w głównej mierze w nurt zgodny z celami 
wyznaczonymi przez sztaby wojskowe. Większość programów badawczych 
realizowanych jest zresztą bezpośrednio dla wojska i na jego zamówienie, 
Militaryzacji badań naukowych sprzyja również rozpowszechniony pogląd, 
że jednym z głównych mierników ich efektywności jest wpływ, jaki wy* 
wierają na potencjał wojenno-ekonomiczny kraju ). Potencjał ten zależy 
obecnie od osiągnięć naukowych; przewagi militarnej nie można już teraz 
zdobyć zwiększając jedynie ilość wytwarzanej broni. Dlatego punkt cięż- 
kości współzawodnictwa w dziedzinie zbrojeń przesuwa się coraz bardziej 
do laboratoriów i instytutów naukowych *). Zarówno jeden, jak i drugi 
czynnik oddziałuje więc na militaryzację badań naukowych w krajach 
kapitalistycznych, zarówno pod względem ich zakresu, jak i celu. 


„Omówione wyżej procesy w sposób najpełniejszy występują w Stanach 
Zjednoczonych AP. Kraj ten od lat rozwija się pod wpływem licznych 
i kosztownych zamówień zbrojeniowych. Podstawę do finansowania tych 
zamówień tworzy uchwalany co roku ponad 50 miliardowy budżet woj- 
skowy, bazę zaś organizacyjną stanowią liczne instytuty i komisje, kieru- 
jące bezpośrednio lub pośrednio badaniami naukowymi dla wojska. De- 
fense Agencies Advanced Research, Projects Agency, Defense Atomie 
Support Agency, Defense Communications Agency, Naval Research Labo- 
ratory, NASA, Atomic Energy Commission itp. opracowują programy prac 
badawczych i nadzorują ich realizację. 


Obok programów badawczych w zakresie nauk technicznych w insty= 
tutach wojskowych realizuje się również szeroko zakrojone prace ba- 
dawcze w dziedzinie nauk społecznych (Human Resources Research); 
a w szczególności o charakterze wojskowo-ekonomicznym (RAND Cor- 
poration, Research Analysis Corporation). W tych ostatnich instytutach 
prowadzi się studia nad potencjałem wojskowo-ekonomicznym państw 
kapitalistycznych i socjalistycznych oraz nad rozwojem metod w zakre- 
sie badań operacyjnych. 

Począwszy od lat pięćdziesiątych w USA gwałtownie wzrósł udział 
zamówień wojskowych w portfelu zamówień przemysłu, określając tym 
samym w coraz wyższym stopniu zakres i kierunek polityki inwestycyj- 
nej. Zapotrzebowanie na broń jądrową, rakiety, systemy radiolokacyjne, 
statki kosmiczne spowodowało głębokie przemiany w strukturze zamó- 
wień, a to z kolei określiło tempo rozwoju poszczególnych dziedzin ba- 
dań i prac rozwojowych w instytutach prywatnych. 


s) K. Fischer — Verteidigung und Wirtschaft, „Wehr und Wirtschaft” 1965, nr 4, 
str. 176—182; Ch. J. Hitch, R. N. McKean — Ekonomika obrony w erze jądrowej, 
Warszawa, 1965, str. 325 i następne. 


8) Tamże. 
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W ciągu minionych 10 lat wydatki rządowe na rozwój prac badaw- 
czych i konstrukcyjnych wzrosły ponad czterokrotnie (z 3,44 mld dol. 
w 1955—1956 r. do blisko 15 mld dol. w 1963—1964 r.). Jest rzeczą zna- 
mienną, że blisko 90% tych środków odprowadzonych zostało z budżetu 
Departamentu Obrony, Komisji Energii Atomowej i NASA (3,2 mld dol. 
w 1955—1956 r. i 13,36 mld w 1963—1964 r.). 

Przyczyną wysokiego wzrostu rocznych wydatków na badania nauko- 
we dla armii jest fakt, że technika wojskowa staje się coraz droższa 
i bardziej skomplikowana, A jej dalszy rozwój w krajach .„wiodących” 
coraz trudniejszy. Na badania naukowe i prace rozwojowe dla armii prze- 
o: około 12—14%, ogółu wydatków wojskowych Stanów Zjedno- 
czonych, 

Efektem rozległych prac badawczych i rozwojowych jest stałe wpro- 
wadzanie do produkcji z przeznaczeniem na cele zbrojeniowe nowych 
wyrobów, w tym wiele o nie znanych dotychczas właściwościach i za- 
stosowaniach. 

W 1960 r. udział nowych rodzajów wyrobów, zupełnie nie wytwarza- 
nych jeszcze w 1955 roku, stanowił 10% całej produkcji przemysłowej 
Stanów Zjednoczonych, 14% produkcji przemysłu maszynowego, 35% — 
przemysłu lotniczego i stoczniowego, 16%, — chemicznego. Jednakże 
w 1964 roku odpowiednie liczby dla nowych wyrobów, nie wytwarza- 
nych z kolei w 1960 roku, wyniosły: dla całej produkcji przemysłowej — 
14%, dla przemysłu maszynowego — 230%, petrochemii — 16%, prze- 
mysłu chemicznego — 20%, spożywczego — 200%/0. Według niektórych 
obliczeń w 1970 roku 250/, całej produkcji przemysłowej Stanów Zjed- 
noczonych będą stanowiły wyroby nie znane jeszcze w 1960 roku 5). 

Wywiera to, rzecz jasna, ogromny wpływ na-moralne zużycie uzbro- 
jenia i sprzętu wojskowego. Rotacja uzbrojenia jest obecnie tak szybka, 
że po 5—6 latach konieczna się staje pełna rekonstrukcja i odnowienie 
podstawowego uzbrojenia armii: samolotów, rakiet, czołgów, okrętów, 
sprzętu łączności, sprzętu radiolokacyjnego oraz elektronicznego itp. 

Armia żąda od badaczy, by zrealizowali pomysły najbardziej, zdawa- 
łoby się, fantastyczne: latające łodzie podwodne, super szybkie samoloty 
pionowego startu, antyrakiety, specjalne systemy łączności dla okrętów 
podwodnych, suborbitalne rakiety o niezwykłej precyzji lotu. Wymaga 
to nie tylko ogromnych środków finansowych, lecz również zaangażo- 
wania całej armii wybitnych naukowców i inżynierów, zatrudnionych 
w uczelniach lub w instytutach wielkich koncernów. Dlatego też pro- 
gram badawczy dla wojska opiera się na rozgałęzionym systemie umów 
zawieranych między armią (lub rządem) a właścicielami wielkich przed- 
siębiorstw., 

Program prac badawczych i doświadczalnych dla potrzeb wojska sko- 
ordynowany jest z pracami badawczymi prowadzonymi przez różne 
instytucje prywatne i cywilne. Jest to możliwe dzięki bezpośredniemu 
finansowaniu przez rząd USA około 750/, wszystkich wydatków na ba- 
dania, rozwój i prace podstawowe realizowane w całym kraju. Tak np. 
z 16 mld dol. wydatkowanych w r. 1962 i 18,5 mld dol. w 1963 roku na 
całokształt prac badawczych i konstrukcyjnych rząd USA wyasygnował 

4) Statistical Abstract of the United States, 1964, str. 542; „Strukturnyje izmienie- 


nija w promyszlennosti SSzA, Anglii i FRG w poslewojennyje gody”, Moskwa, 1962, 
str. 11. Od 1964 roku obliczenie szacunkowe, 
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odpowiednio 11 mld dol. i 14,7 mld dol. Pozostała suma 5 mld dol. wy* 
datkowanych przez przemysł i instytucje prywatne w 34 pochodzi rów- 
nież od państwa dzięki systemowi umów, w głównej mierze — umów 
wojskowych 5). 

W roku finansowym 1964—1965 Stany Zjednoczone wydatkowały 
20 miliardów dolarów na badania naukowe. Środki przeznaczone z tej 
sumy na kredyty i subwencje dla prywatnego kapitału zostały skoncen- 
trowane w niewielkiej ilości przedsiębiorstw. Zaledwie 200 firm wyko- 
rzysta 70%0 kredytów na badania naukowe w dziedzinie przemysłu, z cze- 
go 960% przeznaczy się na subwencjonowane badania naukowe. 

Interesujący jest podział środków finansowych Departamentu Obrony 
na prace badawcze i rozwojowe, przyznawanych w formie dotacji insty- 
. tucjom i ośrodkom naukowo-badawczym. Placówki rządowe tego typu 
są finansowane przez wojsko w 750%, przemysł prywatny — w 50%, 
a uniwersytety i inne instytucje naukowe — w 25%; Departament Obro- 
ny pokrywa również w 50%, wydatki Komisji Energii Atomowej. 


Z ogólnej sumy środków dotowanych przez Departament Obrony na 
badania i rozwój — 50%, przypada na przemysł lotniczy i około 200/ę 
na przemysł elektroniczny. 

Ze środków otrzymywanych na ten cel od wojska przemysł lotniczy 
pokrywa swoje wydatki na badania i rozwój w 85%, przemysł urządzeń 
elektrycznych w 609%, a przemysł urządzeń łączności w 500%/o. Inne gałęzie 
przemysłu (chemiczny, metalowy, produktów żywnościowych) pokrywają 
tylko 10% swoich wydatków na badania i rozwój ze środków Departa- 
mentu Obrony 5). 

Dla wykonania zamówień NASA, Komisji Energii Atomowej i De- 
partamentu Obrony konieczne jest zaangażowanie dziesiątków tysięcy 
naukowców i to najwybitniejszych specjalistów. Spośród 387 tysięcy pra- 
cowników naukowo-badawczych czynnych w USA w 1964 roku, około 
50/6 pracowało bezpośrednio przy realizacji programów Departamentu 
Obrony, NASA i Komisji Energii Atomowej 7). Spośród 144.122 specja- 
listów czynnych w 1962 roku w różnych instytutach rządu federalnego, 
blisko 480/e, tj. 67.792, pracowało w instytutach Departamentu Obrony, 
Komisji Energii Atomowej i NASA. Jednakże zaangażowani w tych 
instytutach pracownicy naukowi stanowili już blisko 56% ogółu naukow- 
ców zatrudnionych w instytutach rządowych (28.307 spośród 50.843), 
Odpowiednie liczby dotyczące fizyków zatrudnionych w charakterze pra- 
cowników naukowo-badawczych wynosiły 62,40%, tj. 11.778 na 18.917, 
inżynierów zaś — 86%, tj. 20.441 na 23.502 osób. 

Absorbowanie połowy pracowników naukowych, zatrudnionych w in- 
stytutach badawczych, wyłącznie dla celów wojskowych pozwala, rzecz 
jasna, na osiągnięcie w krótkim czasie pożądanych rezultatów. Nie może 
to jednak pozostać bez ujemnego wpływu na inne dziedziny przemysłu, 
zwłaszcza „czysto cywilne”. S. Claw pisze o symptomach osłabienia 


s) „La recherche scientifique en France et dans les grands pays etrangere”, Pro- 
blómes Economiques nr 809 z 2.VII, 1962, str. 11. 

*) „American Economic Review” nr 2/1963, cyt. za Biuletynem Ekonomicznym PAP 
nr 315 str. 9. 

1) „Wehrkunde” 1965, nr 2, str. 68. Liczba ta nie jest dokładna. Według innych 
Źródeł personel naukowy i techniczny USA wynosił już w 1962 r. 425 tys. Por, „Pro- 
blómes Economiques” nr 907, z 18.V.1965 r., str. 15. 
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w Stanach Zjednoczonych zdolności konkurencyjnej przemysłu obra: 
biarkowego, medycznego, niektórych działów przemysłu maszyn mate- 
matycznych i urządzeń elektronicznych 5). „Kaptowanie” naukowców 
i inżynierów przez przemysł zbrojeniowy i instytuty pracujące dla woj- 
ska powoduje, że w innych gałęziach odczuwa się silny głód kadr na- 
ukowo-technicznych. 500%/, stanowisk inżynierów w przemyśle obsadzo- 
nych jest z konieczności przez ludzi bez wyższego wykształcenia. Engine- 
ering Manpower Commission i National Science Foundation szacują, że 
zapotrzebowanie na inżynierów wzrośnie w okresie do 1970 roku o 33 
do 100%. Tymczasem od 10 lat obserwuje się w USA spadek liczby koń- 
czących studia inżynierów. W 1962 roku dyplomy inżynierów otrzymało 
33.200 osób, a więc o 6% mniej niż w roku poprzednim. Szacuje się, 
że liczba dyplomantów wyniesie w 1965 r. zaledwie 25 tysięcy osób 9), 

Dla poprawienia tego stanu rzeczy już prezydent Kennedy żądał przy* 
znania stypendiów rządowych: w 1964 roku — na sumę 580 mln dol., 
w 1966 — 660, 1968 — 760 i 1970 — 760 mln dol. Inicjatywa prezydenta 
znalazła poparcie w kołach przemysłowych, które zmuszone są angażo- 
wać („kaptować”) inżynierów z innych krajów 0). O zakresie zapotrze- 
bowania przemysłu świadczy to, że tylko dla wykonania zamówień 
NASA potrzeba 45 tysięcy inżynierów, nie licząc 8500 specjalistów bez- 
pośrednio zatrudnionych przez Komisję Aeronautyki i Przestrzeni Ko- 
smicznej (1), 

Jednakże szeroko prowadzone i hojnie finansowane badania naukowe 
dla wojska przynoszą również istotne korzyści gospodarcze. 

Rozwój przemysłu jądrowego, astronautyki, elektroniki i cybernetyki 
są głównymi determinantami określającymi rewolucję naukową i tech- 
niczną. Ich rola w postępie technicznym wzrasta z roku na rok i one to 
określają w ostatniej instancji możliwości podjęcia produkcji najnow- 
szych rodzajów wyrobów. Wystarczy dla ilustracji wskazać, że jeszcze 
po drugiej wojnie światowej przemysł elektroniczny „zlewał” się całko- 
wicie z przemysłem radiowym. Jego transakcje nie przekraczały np. 
w USA 500 mln dol. rocznie. Obecnie przemysł ten zatrudnia w tym 
kraju 700 tysięcy robotników, a jego transakcje roczne wynoszą około 
15 mld dolarów. Jeszcze większą ewolucję przeszedł przemysł astronau- 
tyczno-rakietowy, który rozwinął się dopiero po II wojnie światowej. 
Zatrudnia on obecnie w USA znacznie więcej ludzi niż przemysł samo- 
chodowy, który należy do największych gałęzi przemysłu tego kraju. 
Rozwój tych gałęzi przemysłu zależy bezpośrednio od wydatków na ba- 
dania naukowe dla wojska, 

Dzięki temu, że większość „nowych technik” wywodzi się wprost lub 
pośrednio z badań dla armii, Stany Zjednoczone mogły zająć dominu- 
jącą pozycję w świecie kapitalistycznym na rynku licencji. Wpływy USA 


s) S. Claw — The Nationalization of US Science, „Fortune”, październik 1964, 
str. 158 i następne. 

%, „Wehr und Wirtschaft”, 1963, nr 1/2, str. 14. Dla porównania przypomnijmy, 
że w 1962 roku w ZSRR otrzymało dyplomy inżynierów 135 tys. osób. 

ie) Od 1951 do 1961 r. emigrowało do USA, głównie z Europy 30 tysięcy inżynie- 
rów, 9 tysięcy naukowców, 14 tys. lekarzy. 

11) „Problómes Economiques” nr 907 z 18.5.1965, str. 14. „Wehr und Wirtschaft” 
1963, nr 1/2, str. 14. 


netto z tytułu licencji wyniosły w 1960 r. 832 mln, a w 1961 r. i 1962 r. 
po 848 mln marek zachodnioniemieckich. 

Dla porównania warto wskazać, że takie potęgi przemysłowe, jak NRF, 
Francja, Włochy mają od lat ujemny bilans w dziedzinie patentów i li-. 
cencji. Ogólny deficyt Francji w obrocie patentami w latach 1945—1964 
wyniósł 450 mln dol., NRF — 600 mln dol., a Włoch — 176 mln dol. £9). 


Koła wojskowe czołowych krajów zachodnioeuropejskich starają się 
na tej podstawie wykazać, że zjawisko tzw. second - hand technical pro- 
gress jest rezultatem zbyt szczupłych środków przyznawanych z budże-. 
tu centralnego na ..badania wojskowe. Ujemny bilans patentów NRF 
jest rezultatem polityki zakupów nowoczesnego uzbrojenia za granicą — 
pisze Fischer. I dalej stwierdza, że gdyby McNamara zredukował wy- 
datki na badania i prace rozwojowe, zostałby zlinczowany, ponieważ spo- 
wodowałoby to ogólne zacofanie techniczne USA 8), 
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Skutki militaryzacji badań naukowych w USA nasuwają pewne wnio- 
ski. Po pierwsze wypada stwierdzić, że szeroko zakrojone i efektywne. 
badania naukowe nie są już możliwe w skali jednego przedsiębiorstwa, 
nawet największego. Pewne problemy techniczne (np. podbój Kosmosu) 
nie mogą być rozwiązane nawet w skali kraju, z wyjątkiem dwóch naj- 
większych potęg świata — ZSRR i USA. Centralizacja i koordynacja ba- 
dań naukowych w skali jednego lub kilku krajów stały się więc obiek- 
tywną koniecznością współczesnego etapu rozwoju nauki. Centralizacja 
taka nie jest jednak możliwa bez udziału państwa. W miarę więc 
zwiększania się roli nauki w rozwoju gospodarczym i postępie technicz- 
nym będzie musiała wzrastać rola państwa. Tym bardziej że — jak 
stwierdziliśmy — również współzawodnictwo w dziedzinie militarnej 
w ostatecznym rachunku zależy od osiągnięć naukowych i technicznych. 

Następną sprawą jest koszt badań naukowych. Są one obecnie zbyt 
wielkie, by opłacało się prowadzić je poszczególnym koncernom. Wpraw- 
dzie ich zainteresowanie wynikami badań wzrosło, jednakże nie w takim 
stopniu, by były one skłonne wydatkować rocznie miliardy dolarów na 
realizację programów badawczych. I w tym wypadku niezbędne jest 
bezpośrednie zaangażowanie kapitalistycznego państwa. Środki przezna- 
czone na badania z budżetu centralnego nie mogą być jednak skierowane 
w nurt potrzeb cywilnych. Byłoby sprawą niezmiernie skomplikowaną 
ustalenie takiego programu w warunkach kapitalizmu, główną bowiem 
przeszkodę. stanowi walka monopoli różnych gałęzi produkcji o priory- 
tety dla „własnych programów”. Problemy te zupełnie niemal zanikają 
w wypadku, gdy realizuje się program wojskowych prac badawczych. 
Podatnika mobilizuje się „w imieniu ojczyzny”, a pieniądze rozdziela się 
na podobnych zasadach jak zamówienia zbrojeniowe. I w tym wypadku 
wzrasta jednak rola państwa. Intensyfikacja badań naukowych i wzrost 
wydatków państwowych na te cele nie prowadzą zatem do rozwoju 
funkcji ekonomicznych aparatu państwowego USA w pozytywnym tego 


is) „Wehr und Wirtschaft”, 1965, nr 8, „Informationen”, str, V. 


25) Por. K. Fischer, art. cyt. str. 176. Fischer był do 1964 roku szefem oddziału 
„Wehrtechnik” w sztabie Bundeswehry (M. Ch.). 


słowa znaczeniu. Jak wynika z naszej analizy, prowadzi to do wzmocnie- 
nia funkcji społecznej i gospodarczej Pentagonu, funkcji o charakterze 
wybitnie niebezpiecznym nie tylko dla świata, ale dla samego narodu 
amerykańskiego. 


Podstawowe elementy prac badawczych i ich główne kierunki są w Sta- 
nach Zjednoczonych AP zmilitaryzowane już w fazie ich narodzin. Od- 
nosi się to w szczególności do dziedzin, które decydują o najnowszych 
klerunkach rozwoju techniki i gospodarki. Nadzieje ludzkości — wiedzę 
i pragnienie poznania — wtłoczono w mundur wojskowy. Już sam ten 
fakt jest groźny. Niebezpieczeństwo dla ludzkości wzrasta jednak w mia- 
rę rozszerzania się sfery odkryć naukowych i zwiększania ilości wyna- 
lazków oddanych do dyspozycji sztabów wojskowych w kraju, który 
pragnie pełnić funkcję żandarma świata. 


Pod adresem naukowców amerykańskich, którym nie są obce pragnie- 
nia ludzkości, wypada więc skierować nieco sparafrazowane, stare łaciń- 
skie powiedzenie: nie to, co wielkie, jest szlachetne, lecz to, co szlachetne, 
jest wielkie, 
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PROBLEMY 1 DYSKUSJE*) 


| Program minimum: 
zorganizowane wspóldzialanie nauk spolecznych 


WŁODZIMIERZ BRUS 


Cykl wypowiedzi w „Nowych Drogach” na temat integracji nauk spo- 
łecznych porusza, jak się wydaje, szerszy krąg problemowy, niż analo- 
giczne dyskusje prowadzone przed kilku laty. Niektóre głosy stawiają 
problem integracji na tle zasadniczych zagadnień metodologii nauk spo- 
łecznych i za pomocą analizy historycznej próbują zarysować perspek- 
tywy ewolucji tej dziedziny wiedzy. Są to więc zagadnienia integracji 
sensu largo. Doniosłość takiego punktu widzenia na integrację nauk spo- 
łecznych jest niewątpliwa, o czym świadczy chociażby fakt, że podobne 
problemy dyskutowane są szeroko na całym świecie, że powstają „inte- 
gracyjne” ośrodki międzynarodowe w dziedzinie nauk społecznych (np. 
Ośrodek Koordynacyjny UNESCO w Wiedniu), że UNESCO podejmuje 
obecnie próbę syntetycznego opracowania aktualnych tendencji rozwoju 
„nauk o człowieku” właśnie pod kątem ich integracji itd. itp. 

Niezależnie jednak od wagi i potrzeby rozpatrywania tego aspektu 
zagadnienia, wydaje się niezbędne — zwłaszcza w naszych warunkach 
planowego kierowania procesami społeczno-ekonomicznymi — omówie- 
nie mniej ambitnego może i mniej bogatego intelektualnie problemu 
warunków i form współdziałania nauk społecznych w obecnej fazie ich 
rozwóju — teoretycznego, kadrowego, organizacyjnego. Trudno bowiem 
oprzeć się wrażeniu, że realnie istniejące możliwości nie są całkowicie 
wykorzystane, a zasadnicze problemy metodologiczne mogą na długo 
pozostać bez rozwiązania, jeśli nie zaczniemy śmielej i konkretniej 
wkraczać na drogę współdziałania nauk społecznych — takich, jakimi' 
są dzisiaj. Można przy tym zaryzykować twierdzenie, że proste formy 
współdziałania rozwijają się niekiedy -lepiej między poszczególnymi 
dyscyplinami społecznymi a naukami matematyczno-przyrodniczymi niż 
w obrębie samych nauk społecznych. Pomijając już nawet stosunkowo 
najłatwiejszy przykład rozwijającej się współpracy ekonomistów i ma- 
tematyków, warto sobie np. uświadomić fakt, że Instytut Filozofii i Socjo- 
logii PAN zatrudnia — i słusznie — lekarzy-fizjologów, ale nie zatrudnia 
jednego choćby ekonomisty. (Instytutowi Nauk Ekonomicznych PAN ana- 
logicznego zarzutu niezatrudniania socjologów postawić nie można chyba 
tylko dlatego, że takowy... wciąż nie istnieje, mimo solennych i publicz- 
nie ogłaszanych uchwał najwyższych władz Akademii). 

Uważam, iż stanowczo zbyt słaby — w stosunku do potrzeb i możli- 


*) Dalszy ciąg (zob. nr nr 8 i 9 „Nowych Dróg”) wypowiedzi na temat integracji 
badań naukowych w dziedzinie nauk społecznych, 
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wości — rozwój zorganizowanych form roboczego współdziałania przed- 
stawicieli różnych nauk społecznych w badaniu pewnych kompleksowych 
problemów jest jedną (choć bynajmniej nie jedyną) z przyczyn nie za- 
dowalającej więzi teorii z praktyką życia społecznego, a zwłaszcza 
z praktyką świadomego nań oddziaływania. Starałem się podkreślić ten 
moment w czasie wspomnianych dyskusji sprzed kilku lat. W skrócie 
chodzi o to, że rozważania teoretyczne prowadzone są przez poszczególne 
nauki społeczne w ramach pewnego zespołu założeń, których weryfi- 
kacja niemożliwa jest — bądź w ogóle, bądź w pełni — przez daną 
dyscyplinę, lecz wymaga zwrócenia się do „sąsiadów”. A bez takiej we- 
ryfikacji wniosek „przy danych założeniach” mało różni się w gruncie 
rzeczy od hipotezy, którą w praktyce przyjmuje się lub odrzuca często 
w sposób arbitralny albo na gruncie ograniczonego doświadczenia. 


Wobec ogłoszenia w sierpniowym numerze „Nowych Dróg” obszernej 
i bogato udokumentowanej wypowiedzi A. Rajkiewicza na temat do- 
świadczeń konkretnego współdziałania przedstawicieli różnych dziedzin 
nauki w badaniu problematyki regionów uprzemysławianych, można 
byłoby właściwie zrezygnować z przykładowej ilustracji powyższej tezy. 
Dwie okoliczności skłaniają mnie jednak do podjęcia takiej próby. Po 
pierwsze — wypowiedź A. Rajkiewicza dotyczy zagadnienia w pewnym 
sensie wycinkowego, podczas gdy doniosła dla praktyki rola badań 
kompleksowych występuje co najmniej z taką samą siłą w odniesieniu 
do wielu problemów rozstrzyganych centralnie, na skalę ogólnokrajową. 
Po drugie — wypowiedź ta omawia pozytywny przykład istniejącego 
i owocnego współdziałania, podczas gdy zbyt wiele mamy negatywnych 
przykładów braku współdziałania, co w najlepszym razie utrudnia, 
a czasami wręcz uniemożliwia uzyskanie niezbędnych naukowych prze- 
słanek ważkich decyzji praktycznych. 

Weźmy chociażby sprawę bodźców ekonomicznych. Borykamy się (nie 
tylko my zresztą) z tym zagadnieniem od lat. Od lat też odczuwamy. 
wszyscy, w życiu codziennym, dotkliwe skutki nie zadowalającego dzia- 
łania systemu bodźców. Stąd m. in. stosunkowo częste, mniej lub -bar- 
dziej szeroko zakrojone reformy i poprawki, zmieniające np. proporcje 
między wynagrodzeniem akordowym i za czas pracy, między premiami 
za wyniki syntetyczne (rentowność) i za wyniki cząstkowe (tzw. bodźce 
wyspecjalizowane oparte na wskaźnikach charakteryzujących poszcze- 
gólne strony działalności przedsiębiorstwa), między premiami wypła- 
canymi w odstępach miesięcznych a premiami rocznymi itp. Naukowe 
przygotowanie właściwego kierunku zmian w tej dziedzinie wymaga bez 
wątpienia analizy kompleksowej: ekonomicznej, socjologicznej, psycho- 
logicznej, organizacyjno-technicznej. Niestety, niewiele wiadomo o sy- 
stematycznych badaniach tego typu, zwłaszcza wiążących problematykę 
ekonomiczną i psychologiczną (motywacja). System bodźców ekonomicz- 
nych wciąż jest niemal wyłącznie przedmiotem zainteresowania ekono- 
mistów — teoretyków i praktyków — chociaż jest rzeczą jasną, że eko- 
nomista może, stosując własne narzędzia badawcze, zająć stanowisko 
tylko wobec niektórych aspektów systemu bodźców, ale nie może samo- 
dzielnie odpowiedzieć na pytanie, jak zmieni się reakcja załogi i po- 
szczególnych jednostek przy przejściu od jednego systemu bodźców do 
drugiego. Ekonomista powinien w gruncie rzeczy powiedzieć tylko tyle, 
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że zakładając taki a taki sposób reagowania, uważa określony system 
bodźców za właściwszy niż inny. Jeśli wypowiada sąd bardziej katego- 
ryczny — włącza do oceny wiasne poglądy socjologiczne, psychologiczne, 
organizacyjne itp. W poszczególnych wypadkach może to być uzasad- 
nione osobistą wiedzą lub doświadczeniem z zakresu socjologii, psycho- 
logii czy organizacji, ale na ogół grozi dyletanctwem. 

Konieczność kompleksowego ujęcia, przede wszystkim ekonomicznego 
i socjologicznego, występuje bardzo ostro przy wszelkich zagadnieniach 
wiążących się z podziałem dochodu narodowego. Podział dochodu na 
akumulację i spożycie, podział funduszu spożycia na konsumpcję indy- 
widualną i zbiorową, podział funduszu spożycia indywidualnego przez 
system wynagrodzeń i układ cen — żaden z tych złożonych problemów 
nie powinien być rozpatrywany wyłącznie od strony ekonomicznej, bez 
uwzględnienia aspektu socjologicznego. I znowu — z wyjątkiem chyba 
Instytutu Ekonomiki Rolnej — trudno wymienić placówkę naukowo- 
„badawczą. lub wyższą uczelnię, która w sposób systematyczny, przy 
współudziale przedstawicieli różnych nauk społecznych zajmowałaby się 
badaniami tego typu. 

Nie sądzę, by szerokie rozwinięcie badań kompleksowych wymagało, 
przy obecnym stopniu zaawansowania poszczególnych dyscyplin, uprzed- 
niego rozwiązania jakichś złożonych zagadnień ogólnometodologicznej 
natury. Wystąpią, jak zawsze, szczegółowe problemy metod przeprowa- 
dzenia danego badania, podziału pracy itd., ale są to kwestie nieodłączne 
od każdego zbiorowego zamierzenia, kwestie, które najlepiej chyba wy- 
jaśniane są w toku roboczej współpracy nad konkretnym zagadnieniem 
międzydyscyplinarnym. 

Krótko mówiąc, stoję na stanowisku, że przynajmniej jeśli chodzi 
o program minimum — współdziałanie przy rozwiązywaniu szeregu 
problemów kompleksowych nie ma istotnych przeszkód natury me- 
todologicznej czy teoretycznej. Równocześnie, potrzeba takiego współ- 
działania jest niewątpliwa, zarówno z punktu widzenia nauki, jak 
i praktyki. Potrzeby tej zresztą nikt w gruncie rzeczy nie kwestionuje, 
przeciwnie, stopień zgodności poglądów jest niezwykle duży, tak duży, 
że dyskusje na ten temat zaczynają sprawiać wrażenie wyważania 
otwartych drzwi. Wreszcie, nieliczne istniejące doświadczenia współ- 
pracy interdyscyplinarnej prowadzą do pozytywnych wniosków. 

Cóż więc stoi na przeszkodzie rozwinięciu takiej współpracy? Wyczer- 
pująca odpowiedź, sięgająca „do głębi”, sprawiłaby mi niemały kłopot. 
Kto wie, czy pytanie to samo przez się nie stanowi łnteresującego przed- 
miotu dla socjologii nauki i socjologii kierowania nauką. Jeśli jednak 
zrezygnować z „dogłębnych” analiz i ograniczyć się do powierzchni zja- 
wisk, to stwierdzić trzeba, że przyczyna tkwi w bezwładzie organiza- 
cyjnym (włączając w to pojęcie zasady finansowania ośrodków badaw- 
czych i wyższych uczelni). Stwierdzenie to występuje zresztą dość po- 
wszechnie w dotychczasow ych wypowiedziach, traktuję je więc nie jako 
odkrycie, lecz jako jeszcze jeden głos w chórze. 

Wadliwość struktury organizacyjnej na uniwersytetach (które 2 na 
tury rzeczy są najbardziej predestynowane do funkcji „integracyjnej”) 
upatruję głównie w trzymaniu się niemal wyłącznie wydziałowej struk- 
tury uczelni. Nie sądzę bynajmniej, że strukturę wydziałową należy 
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zlikwidować, powinna ona jednak być o wiele bardziej elastyczna, uzu- 
pełniana placówkami międzywydziałowymi o charakterze czysto nauko- 
wym lub naukowo-dydaktycznym. W swoim czasie powoływałem się 
przykładowo na możliwość organizacyjnego rozwiązania w ramach uni- 
wersytetu badań (i nauczania) problematyki krajów słabo rozwiniętych. 
Problematyką tą zajmują się ekonomiści, historycy, socjologowie, praw- 
nicy, etnografowie, geografowie, filologowie, i przedstawiciele szeregu 
innych dyscyplin reprezentowanych na uniwersytecie. Przez długi czas 
jednak przedstawiciele poszczególnych dyscyplin pracowali w całkowi- 
tej izolacji. Powołanie Studium Afrykanistycznego UW stanowi pierwszy 
krok do przezwyciężenia tej izolacji, choć wydaje się, że daleko jeszcze 
do tego, byśmy w zakresie zainteresowań Studium mogli mówić o roz- 
winiętych formach współpracy międzydyscyplinarnej. Inne zagadnienia 
kompleksowe — w szczególności zaś, jakby to paradoksalnie nie 
brzmiało, analiza doświadczeń rozwoju krajów socjalistycznych — są 
nadal pozbawione wszelkich zorganizowanych podstaw współdziałania. 
Zarysowująca się zaledwie praktyka tworzenia ośrodków mieędzy- 
wydziałowych dla tego typu zagadnień powinna być energicznie roz= 
wijana. Należałoby wprowadzić odpowiednie zmiany w systemie plano- 
wania prac naukowych, w organizacji seminariów magisterskich i do- 
ktorskich, które częściowo przynajmniej mogłyby być wiązane z dzia- 
łalnością ośrodka mięedzywydziałowego. W zależności od celu badania, 
ta lub inna dyscyplina odgrywałaby w danym przedsięwzięciu rolę wio- 
dącą, przy bezpośrednim czynnym współdziałaniu innych. Wszystko to 
wymaga jednak nie tylko i nie tyle zmian w nastawieniu — jeśli tak mo- 
żna powiedzieć — uczuciowym do istniejących linii podziału organiza- 
cyjnego, lecz także zreformowania najbardziej prozaicznych, lecz 
w praktyce niezmiernie istotnych zasad rozliczania obowiązków pra- 
cowników nauki („pensum ), systemu podziału środków finansowych, 
zmiany proporcji między funduszami na wynagrodzenia etatowe i prace 
zlecone itd, | 


Jeszcze raz podkreślam, że chodzi mi nie o łamanie, lecz o uzupełnia- 
nie dotychczasowej struktury uniwersytetów, nie o lkwidację specja- 
lizacji poszczególnych wydziałów, lecz o otwarcie możliwości łączenia 
specjalizacji ze współpracą międzydyscyplinarną. Wszelki szablon byłby 
przy tym szkodliwy, należałoby stosować różne rozwiązania dla różnych 
uniwersytetów — w zależności od kierunków zainteresowań, a nawet 
od subiektywnych poglądów pracowników naukowych na prżydatność 
rozmaitych form organizacyjnych. 

Nie chciałbym, nie znając sprawy od wewnątrz, wypowiadać się ob- 
szerniej na temat pożądanych z tego punktu widzenia zmian w struk- 
turze organizacyjnej i zasadach funkcjonowania PAN. Z pozycji 
zewnętrznego obserwatora wydaje się jednak, że tu chyba najwięcej 
jest nie wykorzystanych możliwości. Śmielsze tworzenie komitetów 
i placówek badawczych opartych nie na zasadzie „gałęziowej”, lecz kon- 
centrujących się na kompleksowych problemach interdyscyplinarnych 
powinno wpłynąć korzystnie na zmianę sytuacji. Można by przy tym 
w szeregu przypadków stosować metodę powoływania zespołów badaw- 
czych, działających czasowo, do wykonania określonego zadania. Gdyby 
przy tej okazji spróbować, przynajmniej w odniesieniu do niektórych 


74 


grup, stosowania zasady „wymienialności”” kadr między uczelniami wyż- 
szymi a placówkami Akademii, można by uzyskać istotne dodatkowe 
korzyści dla obu typów instytucji i w jakiejś mierze zniwelować upośle- 
dzenie pracowników uczelni, zwłaszcza młodej kadry naukowej. 

Integracyjny „program-minimum” naprawdę dojrzał do tego, by 
przejść ze sfery dyskusji na tory konkretnych rozwiązań organizacyj- 
nych, podejmowanych selektywnie, z umiarem i bez oeEPnECO szablonu, 
ale w sposób systematyczny i zdecydowany, 


Pochwała złotego Środka - 


JANINA ZAKRZEWSKA 


Problem integracji nauki pojawia się dość często na łamach czasopism 
naukowych i tygodników społeczno-kulturalnych. A jednak dyskusja, 
jaka toczy się obecnie w „Nowych Drogach”, odbiega nieco od prowa- 
dzonych poprzednio. Jej istotną cechą jest chyba korkretność większości 
proponowanych rozwiązań. Integracja nauki czy też konieczność inte- 
gracji nauki stała się czymś w rodzaju hasła lub sztandaru, wokół któ- 
rego jednoczyć się mają uczeni. Ale te zachęty do integracji dają się 
nieco we znaki przeciętnemu czytelnikowi prasy naukowej. Cóż bowiem 
wynika z tej powszechnej zgody na integrację? Jakie praktyczne wnioski 
dadzą się wyciągnąć dzisiaj, dobrych już przecież parę lat od chwili, gdy 
integracja stała się „słówkiem modnym”? Czy coś się zmienia we wza- 
jemnym stosunku badań naukowych, czy istnieją udane próby badań 
naukowych z różnych dziedzin nad wspólnymi zagadnieniami, czy też 
toczą się dyskusje, odbywają konferencje, wysuwane są postulaty inte- 
gracji, za którymi wcale nie zawsze następują konkretne posunięcia 
w praktyce naukowej. Nie należy oczywiście lekceważyć i takich mo- 
bilizujących czynników, ponieważ konieczność integracji wynika przecież 
nie z takiej czy innej mody, ale z nieodpartej potrzeby unowocześniania 
warsztatu naukowego, z konieczności przeciwstawienia się coraz większej 
dezintegracji nauki o człowieku i społeczeństwie. Próby wyjścia poza 
hermetyczną izolację wąskich problemów i specjalności łączone są z po- 
stulatem stworzenia szerzej dostępnej, wspólnej dla paru choćby dziedzin 
nauki, aparatury pojęciowej. To jednak — jak dotąd — wydaje się stale 
jeszcze sferą postulatów, nie mogących się doczekać praktycznej realiza- 
cji. Czy nie należy więc domagać się integracji i zaprzestać powracanta 
stale do postulatów wydawałoby się oczywistych? Taki wniosek byłby 
niesłuszny. Może właśnie przez uparte powtarzanie prawd ogólnych doj- 
dziemy kiedyś do pełniejszej realizacji integracji w praktyce. Dlatego 
dyskusja w „Nowych Drogach” jest chyba w pełni usprawiedliwiona. 

Wydaje się (i widać to chyba dość jasno z dotychczasowego jej prze- 
biegu), że należałoby w tej ogólnointegracyjnej problematyce wyróżnić 
trzy (przynajmniej) elementy wynikające z różnego pojmowania vroble- 


75 


mu, jakim jest Integracja nauki. Pierwszy element wydaje się tyleż bez- 
sporny, co ogólny. Chodzi mianowicie o teoretyczne stwierdzenie ko- 
nieczności integracji. Pisał o tym wielekroć Stefan Żółkiewski, traktując 
„jeszcze w 1960 r. dezintegrację badań literackich jako fragment dezin- 
tegracji całej humanistyki. Te generalne zasady przyjmowane są dziś 
chyba przez wszystkich. Drugi problem dotyczy niejako organizacyjnej 
„strony niezbędnej dla stworzenia warunków, w których integracja mogła- 
"by się rozwijać. Pisali o tym K. Grzybowski i Z. Rybicki wskazując na 
łączące się z problematyką integracji zagadnienia planowania badań na- 
'ukowych, koordynacji, struktury organizacyjnej instytucji powołanych 
do prowadzenia badań naukowych itp. Nie można nie zgodzić się z twier- 
dzeniem, że „koordynacja badań i planowanie nauki stanowią nieodzow- 
ne elementy warunkujące integrację” („Nowe Drogi”, 1965, nr 9, str. 107). 
A więc zgoda na założenia ogólne: pracownicy nauki dziedzin zbliżonych 
(stykowych — pisze K. Grzybowski) integrujcie się! Oraz zgoda na ko- 
nieczność stworzenia form organizacyjnych ułatwiających integrację. Ale 
co z praktyką, która wartość i prawdziwość hasła integracji ma podda- 
wać weryfikacji? Czy istnieją doświadczenia kooperacji tak bliskiej po- 
szczególnych dziedzin nauki, że możemy przestać mówić o współpracy, 
a zacząć mówić o integracji w działaniu i wyjść poza niesłychanie fra- 
pujący, ale tylko, postulat integracji? Wydaje się, że pewne — może 
jeszcze nie osiągnięcia, ale próby nowego spojrzenia na badane zjawiska, 
właśnie spojrzenia z różnych stron wyspecjalizowanych gałęzi wiedzy, 
„można już zanotować. Trudno tu mówić o takich czy innych próbach 
w ogóle, warto może jednak od wielkich uogólnień dotychczasowej dy- 
skusji przejść na chwilę do drobnych i ułamkowych fragmentów, ale 
przecież spraw konkretnych. Konieczność integracji prawa, ekonomii 
i socjologii podkreślana była wielokrotnie. Zwłaszcza o współpracy praw- 
ników i socjologów mówiono nie jeden raz, niekiedy zresztą na specjal- 
nie w tym celu zwoływanych sesjach czy konferencjach naukowych. 
Granice np. prawa państwowego (nie przypadkiem zwanego przecież 
również prawem politycznym) trudne są często do oddzielenia od tego, 
co nazywamy science politique czy political science, bądź socjologii wła- 
dzy, socjologii stosunków politycznych, historii politycznej dziejów naj- 
nowszych. Więcej jeszcze: często sami nie jesteśmy pewni, co jeszcze jest 
prawem państwowym, a co już historią państwa i prawa. „Tamto dwu- 
dziestolecie', dwudziestolecie 1918—1939, dopiero stosunkowo niedawno 
oddaliśmy historykom ustroju, ale np. okres Krajowej Rady Narodowej? 
A co z okresem Sejmu Ustawodawczego? Są to problemy do rozstrzygnię- 
cia dużo łatwiejsze, natury częściowo chronologicznej. Ale i tu napoty- 
kamy trudności. Inaczej pisze o PKWN historyk „czysty”, inaczej 
historyk ustroju, historyk państwa i prawa. Ale i specjalista prawa pań- 
stwowego zwracać będ/ie uwagę na problemy, które niekiedy historyko= 
wi mogą się wydać mniej ważne bądź nawet te ważne traktować będzie 
inaczej, patrząc na nie po prostu od innej strony. Życie codzienne do- 
starcza masę przykładów. Historyk przedstawia okres powstawania wła- 
dzy ludowej (jak np. ciekawy artykuł Krystyny Kersten w „Kwartalni- 
ku Historycznym” nr 2, z 1964 r.) jako chronologię wypadków, kto, kie- 
dy, jak. Prawnika zaś zajmującego się prawem państwowym tego okresu 
będzie już bardziej interesowało wyciągnięcie wniosków ustrojowych, 
nowej jakości władzy. Już nie tylko np. to, co głosił Manifest Lipcowy, 
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ale, jaki był jego charakter, jaka ewentualnie moc prawna wiążąca usła- 
wodawcę itp. 

I tu chyba powstaje problem najważniejszy: czy można patrzeć osobno 
na to samo? Oczywiście: można. Ale co z.tego wynika, albo inaczej, czy 
nie można osiągnąć lepszych wyników patrząc równocześnie? Przeciwko 
patrzeniu osobno pisał wiele lat temu poeta. „Patrzą na prawo, patrzą 
na lewo — A patrząc widzą wszystko oddzielnie: Że dom... że Sta- 
siek... że koń... że drzewo...” Już wielki czas, żeby z poetą nie tylko 
w teorii, ale i w praktyce zgodzili się uczeni. Dlatego też dziś najbardziej 
konkretne wydają mi się raczej te ciche i raczej skromne inicjatywy, jak 
np. dyskusje organizowane w Towarzystwie Historycznym, czy też do 
badania konkretnych problemów powoływane zespoły robocze PAN. Je- 
żeli przy okrągłym stole dyskutuje się już nie o potrzebie integracji, 
„lecz jeśli historycy i prawnicy dyskutują o Krajowej Radzie Narodowej, 
o latach 1918—1939, to jest to pewien krok naprzód. Można powiedzieć, 
że to mało. Zgoda. Ale osiągnięcie czegoś więcej wymaga większego wy- 
siłku, tworzenia wspólnego języka, siatki pojęć wspólnych i dostępnych 
dla szeregu dziedzin, Brak kodu, którym możemy się wspólnie posługi- 
wać, może wywoływać tylko nieporozumienia. Jako przykład braku pre- 
cyzji terminologicznej można przytoczyć termin, który użyty został na 
określenie ruchu oporu i działalności konspiracyjnej w okresie okupacji, 
termin „państwo podziemne”, Problem ma zresztą duże znaczenie teore- 
tyczne i praktyczne, BE: 


W związku z dyskusją nad książką M. Turlejskiej sprawa tego terminu 
poruszana była parokrotnie. Nie można nie zgodzić się w tej dyskusji 
z argumentami natury politycznej przeciwko temu terminowi. Co wię- 
cej, jest on wręcz nie do przyjęcia dla prawnika zajmującego się proble- 
mem państwa i władzy, m. in. dlatego, że pojęcie „państwa” w nauce 
prawa politycznego ma określoną definicję, łączącą to pojęcie z szere- 
giem niezbędnych atrybutów itd, Gdybyśmy mieli wspólny język, pew- 
nie łatwiej dałoby się uniknąć tego rodzaju nieporozumień. Albo gdy- 
byśmy choć mieli ochotę na zapoznanie się z pracami z innych dziedzin 
nauki dotyczących tego samego problemu, którym i my się zajmujemy. 
Bez tego stale jeszcze będzie aktualna sytuacja, o której pisał J. Szcze- 
pański w związku z koniecznością współpracy prawa i socjologii: ,,...wśród 
socjologów zawsze istniało pewne lekceważenie dla prawa i nawzajem 
prawnicy zapatrzeni w moc regulujących aktów normatywnych byli 
skłonni lekceważyć badania socjologów” 1). A przecież „pełny opis i wy- 
jaśnienie zachodzących procesów społecznych wymaga łączenia obu 
punktów widzenia” ? 


I już dzisiaj jednak mamy pewne bardziej optymistyczne przykłady: 
ograniczę się do przytoczenia dwóch, zupełnie zresztą różnych, ale wią- 
żących się z integracyjną problematyką prawa i socjologii. Problem wy- 
miaru sprawiedliwości, problem społecznego działania prawa i świado- 
mości prawnej społeczeństwa interesuje zarówno prawników, jak i socjo- 
logów. Do pełnego zrozumienia małych nawet wycinków tej bogatej pro- 
blematyki nie wystarczą ani sama znajomość przepisów prawa (wraz 


t) Elementarne pojęcia socjologii, PWN, 1963, str. 11. 
Tamże, 
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z praktyką ich stosowania), anl „czyste”” badania socjologiczne („czyste”, 
to znaczy nieskalane znajomością podstawowych zagadnień prawa pozy- 
tywnego). Chyba nie trzeba podkreślać wagi społecznej i politycznej. pro- 
blematyki zagadnienia (warto jednak odesłać do ogromnie ciekawego 
artykułu A, Turskiej „Sprawiedliwość zorganizowana i spontaniczna” — 
„Argumenty”, 1965, nr 37). I dlatego optymistycznym zjawiskiem jest 
na pewno powołanie zespołu naukowców z różnych dziedzin prawa i so- 
cjologii, badających wspólnie to samo zagadnienie przy pomocy różnych 
metod. Dla prawników, uczestniczących we wspomnianych badaniach, 
równie przydatna, co więcej: chyba niezbędna, była znajomość metod 
badań socjologicznych. 


Drugi przykład dotyczy problematyki wyborczej. W maju br. na Unt- 
wersytecie Warszawskim odbywała się ogólnopolska sesja naukowa po- 
święcona m, in. problemowi wyborów we współczesnym państwie bur- 
żuazyjnym. W sesji brali udział tylko prawnicy z dziedziny prawa pań- 
stwowego. Wszyscy autorzy — rzecz oczywista — koncentrowali się 
przede wszystkim na problematyce prawno-politycznej. Była to bowiem 
absolutnie sesja jednorodna naukowo. Ale również wszyscy prawie auto- 
rzy wykorzystali dla swych prac badania socjologów stosunków poli- 
tycznych dotyczących wyborów. I to zarówno badania dotyczące socjo- 
logii kampanii wyborczej, jak i propagandy czy stratyfikacji społecznej 
wyborców i wybieranych. Ponieważ, jak wspomnieliśmy, była to sesja 
samych prawników, przeto nie można chyba nikogo z autorów posądzać 
o uleganie szczególnym modom, czy naciskowi innych środowisk nauko- 
wych. Sięgnięcie do wyników badań socjologów wypływało więc za- 
pewne z głębokiego przekonania, iż jest to konieczne dla uzyskania moż- 
liwie wszechstronnej oceny sytuacji i lepszego zrozumienia procesów 
zachodzących we współczesnych państwach w badanym zakresie. Dla 
pełnego obrazu należy dodać, że w czasie bardzo ożywionej chwilami 
dyskusji proponowano niekiedy bądź w ogóle zaniechanie (a w każdym 
razie znaczne zmniejszenie zakresu) analizy prawniczej, bądź rezygnację 
ze zbytniego „socjologizowania”. Odrzucenie obu tych koncepcji było 
zwycięstwem rozsądnej (znacznie częściej niż się potocznie wydaje) idei 
złotego środka. A wycinkowy przykład, jakkolwiek dotyczy wąskiego 
fragmentu wiedzy, jest chyba praktycznym zwycięstwem hasła integra- 
cji. Należy tylko żywić przekonanie, że integracja nauki możliwa jest 
również na szerszą ska!ę. Wydaje się jednak, że taka integracja będzie 
możliwa tylko wtedy, kiedy uczony zechce interesować się wynikami 
badań innego uczonego na temat, którym on sam się zajmuje. 

Niesłychanie przekonywajace wydają mi się słowa Konstantego Grzy- 
bowskiego: „Integracja — to bowiem w wysokim stopniu problem prak- 
tyki uczonych, problem ich zainteresowania właśnie zagadnieniami sty- 
kowymi, one jako łączące poszczególne nauki są najlepszym narzędziem 
integracji. To także problemy zaznajomienia się uczonych z pogranicz- 
nymi dia nich dyscyplinami, wychodzenia poza ciasną specjalizację i jej 
izolacyjne następstwa”. („Nowe Drogi”, 1965, nr 9, str. 100). 

Ani więc rezygnowanie z własnych metod naukowych i własnych tech- 
nik badawczych, ani wieża z kości słoniowej i izolacja od wyników ba- 
dań innych. „Auream quisquis mediocritatem diligit, tutus caret obsoleti 
gordibus tecti”, Cytaty z Horacego znajdują swój walor i dla integracji. 
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INFORMACJE 


Kształtowanie się struktury organizacyjnej 
zarządzania gospodarką narodową w ZSRR 


Potrzebę doskonalenia zarządu gospodarczego w Związku Radzieckim 
dyktuje, ogólnie mówiąc, szybki rozwój gospodarki radzieckiej, zmienia- 
jący w sposób istotny warunki gospodarowania i stawiający systemowi 
zarządzania nowe i coraz trudniejsze zadania. Zupełnie inny jest dziś 
w porównaniu z sytuacją przed 20 czy 30 laty stopień dojrzałości gospo- 
darczej Związku Radzieckiego mierzony liczbą przedsiębiorstw, wiel- 
kością ich produkcji i jej poziomem technicznym. Wymaga on bardziej 
precyzyjnych i wysublimowanych instrumentów zarządzania. Są to 
wszystko prawdy powszechnie znane i nie wymagają szczegółowych uza- 
sadnień. 


W niniejszym przeglądzie chcielibyśmy zwrócić uwagę jeszcze na dwa 
aspekty problemu koncentracji uwagi na sprawach usprawnienia struk- 
tury organizacyjnej zarządzania gospodarką w ostatnich latach. Pierwszy 
z nich wiąże się z odejściem od aksjomatu o możliwości istnienia tylko 
jednego typu rozwiązań w systemie zarządzania gospodarką socjali- 
styczną, zdeterminowanych przez podstawowe przeobrażenia społeczno- 
polityczne, leżące u podstaw ustroju socjalistycznego i niezależne od żad- 
nych innych warunków. Geneza powstania tego aksjomatu sięga lat trzy- 
dziestych, w których gospodarka radziecka znajdowała się w pierwszej 
fazie industrializacji. Jak wiadomo, na etapie „stromego podejścia indu- 
strializacyjnego” szczególnie efektywny jest ściśle scentralizowany sy- 
stem zarządzania. Jego wprowadzeniu w latach trzydziestych towarzy- 
szyło niezwykle szybkie, nigdy poprzednio nie notowane w historii roz- 
woju gospodarczego żadnego kraju tempo wzrostu produkcji przemysło- 
wej. Ściśle scentralizowany system zarządu gospodarczego oddał wielkie 
usługi również w okresie drugiej wojny światowej. Okoliczności te zdecy- 
dowały, że zaczęto powszechnie utożsamiać socjalistyczny model gospo- 
darki z modelem centralistycznym. Uznawanie aksjomatu o jednym mo- 
delu gospodarki socjalistycznej sprzyjało wyłączaniu zagadnień efektyw- 
ności zarządzania spod weryfikacji ekonomicznej. Ostatnie lata przynio- 
sły generalną zmianę w tym zakresie. Problemy zarządzania, jego spraw- 
ności i elastyczności są przedmiotem badań, analiz, eksperymentów i dy- 
skusji. 

Drugą, pochodną przyczyną koncentrowania uwagi na problemach za- 
rządzania jest coraz bardziej ugruntowujące się przekonanie, że w tej 
dziedzinie tkwią poważne rezerwy, których wykorzystanie przyspieszy 
proces budownictwa bazy materialno-technicznej komunizmu w ZSRR. 
Możliwość utrzymania dotychczasowego: wysokiego tempa rozwoju ra- 
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dzieckiej gospodarki, a nawet jego przyspieszenia, zależna jest w powaź- 
nym stopniu od doskonalenia systemu zarządu gospodarczego. 

Nasuwa się pytanie, w jakim miejscu znajduje się dziś, po przeszło 
dwunastoletnim okresie przeobrażeń, radziecki system zarządzania. 

Przede wszystkim w dotychczasowym procesie doskonalenia systemu 
zarządzania gospodarką narodową w Związku Radzieckim dadzą się wy- 
odrębnić (z pewnym uproszczeniem) dwa, związane ze sobą, ale dość auto- 
nomiczne, kierunki działania. 

Pierwszy z nich zmierza do usprawnienia organizacji struktury aparatu 
zarządzania, głównie wyższych szczebli. Ten kierunek, zapoczątkowany 
jeszcze w 1953 r., dominował zdecydowanie w ZSRR do początku lat 
sześćdziesiątych. Można byłoby go określić jako działanie zmierzające do 
racjonalizacji „linii przekaźnikowych” (dyspozycji z góry do dołu i infor- 
macji płynącej z dołu do góry). 

Drugi kierunek, to usprawnianie zasad funkcjonowania zarządu w Ta- 
mach istniejącej struktury. Pojawił się on stosunkowo niedawno, a w jego 
ramach podejmowane są problemy wskaźników, bodźców, zakresu upraw- 
nień przedsiębiorstw itp. 

Innymi słowy, o ile pierwszy kierunek dotyczy sposobu budowy linii 
przekaźnikowych, o tyle drugi zajmuje się problemem typu informacji, 
jakie tymi liniami mają być przekazywane (np, produkcja globalna czy 
rentowność itp.). 


Oczywiście, pełna charakterystyka sytuacji na odcinku zarządzania 
w Związku Radzieckim musiałaby zawierać zarówno omówienie dotych- 
czas wprowadzonych zmian, jak i przeprowadzanych eksperymentów oraz 
propozycji wysuwanych w toczących się dyskusjach. Niestety ograniczone 
ramy artykułu nie pozwalają na chociażby pobieżne omówienie tych pro- 
blemów. Z konieczności pomijamy także ostatnio wprowadzone zmiany 
w systemie wynagradzania i premiowania robotników oraz personelu kie- 
rowniczego i inżynieryjno-technicznego. 


Niniejsze uwagi poświęcone są zmianom w radzieckim systemie zarzą- 
dzania już dokonanym, a nie eksperymentom i dyskusjom, zawierają 
zatem ' omówienie pierwszego kierunku. Nie znaczy to bynajmniej, że 
i w tej dziedzinie, która stanowi przedmiot naszego przeglądu nie czyni 
się dalszych poszukiwań, zmierzających do udoskonalenia struktury orga- 
nizacyjnej zarządzania gospodarką narodową. 

Nim jednak przejdziemy do opisu obecnie istniejącej, a wykształconej 
w ciągu kilkunastoletniej ewolucji struktury organizacyjnej aparatu za- 
rządzania radzieckim przemysłem, chcielibyśmy uczynić jeszcze jedną 
uwagę. Śledząc z perspektywy lat długi proces ciągłych zmian w tej 
strukturze można odnieść wrażenie, że proces ten przebiegał drogą zyg- 
zakowatą, z pewnymi zahamowaniami, a nawet cofnięciami. W związku 
z tym warto jest zwrócić uwagę, że w chwilit' przystępowania do pierw- 
szych reorganizacji jeszcze w 1953 r., problemy struktury aparatu zarzą- 
dzania nie były przedmiotem analiz i badań naukowych, że w momericie 
„wyjściowym” nie było jeszcze wyrobionego poglądu co do ostatecznego 
kształtu, do jakiego ma doprowadzić zapoczątkowana ewolucja. Zmiany 
wprowadzane były ad hoc, a ich celem było raczej usuwanie stwierdzo- 
nych braków i niedociągnięć niż systematyczne budowanie elementów 
przyszłej, zaplanowanej struktury aparatu zarządzania. Obecnie istnieją- 
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cy kształt tej struktury powstał w wyniku wieloletniego jego modelo- 
wania. 

Dziś strukturę radzieckiego aparatu zarządzania przemysłem najogól- 
niej można określić jako „krzyżową”, zawierającą elementy powiązań 
„poziomych” reprezentowanych przez system rad gospodarki narodowej 
(„sownarchozów ”) i powiązań „pionowych” w ramach systemu komitetów 
państwowych. Dodajmy, że taki kształt struktury powstał w wyniku po- 
dejmowanych na przestrzeni wielu lat wysiłków na polu usuwania ba- 
rier resortowych (w ministerialnym systemie zarządu) i barier tereno- 
wych, występujących jako zjawiska autarkii i partykularyzmu w syste- 
mie rad SARA narodowej, 


"RADY GOSPODARKI NARODOWEJ (RGN) . 


Jeszcze w pierwszej połowie 1953 r. zapoczątkowany został pod hasłem 
walki z nadmiernym centralizmem proces łączenia kilku ministerstw 
przemysłowych o zbliżonym profilu branżowym w jedno duże minister- 
stwo, a jednocześnie przekształcania ministerstw związkowych w związ- 
kowo-republikańskie. Kumulacja ministerstw i zmniejszenie ich liczby 
miało w efekcie przyczynić się do proporcjonalnego zmniejszenia liczby 
barier resortowych, oddzielających przedsiębiorstwa. podlegające różnym 
resortom, Powoływanie natomiast ministerstw związkowo-republikańskich 
oznaczało w praktyce wprowadzenie ich dwuszczeblowości: jak gdyby mi- 
nisterstwo-matka w Moskwie i ministerstwa-córki (o tej samej nazwie) 
w poszczególnych republikach. Ta dwuszczeblowość miała zapewnić z jed- 
nej strony możliwość prowadzenia jednolitej polityki w danej gałęzi 
przemysłu w skali całego kraju (ministerstwo-matka), a z drugiej — 
zwiększyć udział władz republikańskich w procesie zarządzania przemy- 
słem znajdującym się na ich terenie (poprzez ministerstwa-córki wcho- 
dzące w skład republikańskich rad ministrów). 

Powyższa przebudowa organizacyjna ministerstw nie przyniosła w peł- 
ni oczekiwanych efektów. Przede wszystkim połączone ministerstwa oka- 
zały się zbyt dużymi organizacjami, które nie były w stanie pokierować, 
posługując się nie zmienioną liczbą wskaźników w planowaniu i sprewo- 
zdawczości, kilkakrotnie zwiększoną liczbą podlegających im przedsię- 
biorstw (średnio liczba przedsiębiorstw w ramach ministerstwa zwięk- 
szyła się z 2—3 tys. do 6—8, a nawet 10 tys.). Dlatego też w latach następ- 
nych (1954—1956) obserwowaliśmy proces dzielenia: ministerstw na 
mniejsze, o węższej specjalizacji, z zachowaniem jednakże w większości 
wypadków ich dwuszczeblowości. 


W rezultacie nastąpiło interesujące przesunięcie w strukturze produkcji 
przemysłowej z punktu widzenia podporządkowania przedsiębiorstw. Jeśli 
„do 1953 r. występowało zjawisko zwiększania się udziału produkcji 
przedsiębiorstw podległych władzom ogólnozwiązkowym (w r. 1950 — 
670/9, a w r. 1952 — 70/0), to od 1953 r. udział ten już maleje, by w 1955r. 
spaść do 530/0 t), Odpowiednio (z 30 do 47%/0) zwiększył się udział pro- 
dukcji przedsiębiorstw podległych szczeblowi związkowo-republikańskie- 
mu, republikańskiemu i władzom terenowym (obwodowym i rejonowym). 


:) Promyszlennost SSSR, Statisticzeskij sbornik, Moskwa 1957, str. 14, 
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W 1956 r. nastąpiło dalsze przesunięcie na korzyść szczebla republikań- 
skiego z 470/0 do 55%. 


Jednocześnie coraz ostrzej krytykowano bariery resortowe. Wskazy- 
wano, że były one przyczyną zamykania się kooperacji w ramach przed- 
siębiorstw podległych temu samemu ministerstwu i dążenia do maksy- 
malnej samowystarczalności przedsiębiorstw w ramach ministerstwa. 
Powstawały — podkreślano — dążenia do uniwersalizacji produkcji 
w przedsiębiorstwach, występowało zjawisko zahamowania procesów spe- 
cjalizacji, a nawet wręcz despecjalizacji (np. spadek udziału produkcji 
samochodów w przemyśle samochodowym czy maszyn rolniczych w prze- 
myśle produkcji maszyn rolniczych itp.) 2). Nie trzeba wyjaśniać, że za- 
hamowanie procesów specjalizacji musiało wywierać ujemny wpływ na 
postęp techniczny, a w konsekwencji na wydajność pracy i na jednost- 
kowe koszty własne produkcji. 


Bariery resortowe — wskazywano — były ponadto widocznym źródłem 
wydłużania się średniego przewozu ładunku w transporcie, co przy jed- 
noczesnym wzroście globalnych rozmiarów przewozu nie tylko podrażało 
koszty transportu, ale czyniło zeń w ogóle wąskie gardło rozwoju gospo- 
darki narodowej. 


Krytycy dotychczasowego stanu rzeczy podkreślali, że łatwiej jest ko- 
operować przedsiębiorstwom położonym nawet na dwu przeciwległych 
krańcach kraju i podległych jednemu ministerstwu niż przedsiębiorstwom 
sąsiadującym ze sobą, lecz podległym różnym resortom, że łatwiejszy 
i szybszy jest transport towarów nawet na najdalsze odległości niż prze- 
pływ papierków przez szczeble aparatu zarządzającego. 


Konieczność dokonania zmian argumentowano i tym, że na olbrzymich 
obszarach Związku Radzieckiego wyraźnie wyodrębniały się specyfiką 
gospodarczą poszczególne rejony, że kompleksowy rozwój przemysłu 
w tych rejonach mógłby przynieść niewątpliwie korzyści. Dodajmy, że 
potrzebę rozwijania kompleksów gospodarczych w ZSRR dostrzegano od 
pierwszych chwil powstania państwa radzieckiego. Znajdowało to wyraz 
między innymi w utrzymywaniu podziału planów rozwoju gospodarki 
narodowej przygotowywanych przez Gospłan ZSRR na 13 dużych rejo- 
nów gospodarczych. 

W tych warunkach w Związku Radzieckim od początku 1956 r. dojrze- 
wała idea bardziej radykalnej przebudowy struktury organizacyjnej apa- 
ratu zarządzania, która przyniosłaby w efekcie likwidację barier resor- 
towych. Znalazła ona praktyczny wyraz w zastąpieniu od 1 lipca 1957 r. 
ministerstw przemysłowych radami gospodarki narodowej (RGN). W ten 
sposób struktura pionowa (resortowa) aparatu zarządzania zastąpiona zo- 
stała strukturą poziomą, opartą na ponad stu rejonach administracyjno- 
gospodarczych, na które podzielony został kraj. System RGN, likwidując 
bariery resortowe miał zapewnić, że powstaną dogodne warunki organi- 
zacyjne dla kompleksowego rozwijania gospodarki w rejonach. Nie bez 
znaczenia był w tym wypadku również fakt poważnego umocnienia 
w systemie zarządzania szczebla republikańskiego, ponieważ rady gospo- 
darki narodowej reprezentowały związkowo-republikańską formę podpo- 


_«) Szczególnie dużo miejsca poświęcono temu problemowi w czasie obrad lipco- 
wego Plenunm KC KPZR (1955 r.), por. Prawda z 17 lipca 1955 r, 
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rządkowania przedsiębiorstw 3). Zwracano także uwagę na to, że utwo- 
rzenie systemu RGN przywracało w ogólnych zarysach koncepcję struk- 
tury organizacyjnej aparatu zarządzania z pierwszych lat istnienia władzy 
radzieckiej, wypracowaną przy współudziale Lenina, kiedy to działały 
również rady gospodarki narodowej w terenie. 

Likwidacja barier resortowych przyniosła pozytywne efekty w postaci 
szybkiego wzrostu wzajemnych dostaw towarów między przedsiębior- 
stwami w ramach rejonów gospodarczych. W przedsiębiorstwach wystą- 
piły tendencje dę ograniczania asortymentu i pogłębiania specjalizacji. 
Powstały często wykorzystywane przez RGN warunki do koncentrowania 
w jednym zakładzie, pracującym na potrzeby wszystkich pozostałych za- 
kładów położonych w danym rejonie, produkcji drobnych wyrobów me- 
talowych. Masowa produkcja tych wyrobów pozwalała często kilkunasto- 
krotnie obniżać jednostkowe koszty własne. Taka w dużym skrócie była 
oficjalna ocena pierwszych doświadczeń zmian. 

Jednakże obok pozytywnych skutków reorganizacji systemu zarządza- 
nia. wynikających z likwidacji barier resortowych, w systemie RGN ro- 
dziły się — podkreślali w swej ocenie towarzysze radzieccy — również 
negatywne tendencje w postaci autarkizmu i partykularyzmu. Innymi 
słowy na miejsce zlikwidowanych barier resortowych zaczęły pojawiać 
się bariery terytorialne. Próby likwidacji tych barier wypełniły proces 
przeobrażeń w strukturze organizacyjnej aparatu zarządzającego w la- 
tach 18958—1963, 

Nowe zjawiska autarkii występowały w formie zaniedbywania dostaw 
dla przedsiębiorstw położonych w innych rejonach i preferowania przed- 
siębiorstw własnych. Powszechność i ostrość występowania tych zjawisk 
zmusiła do natychmiastowego podjęcia zdecydowanej walki z nimi. Walka 
ta prowadzona środkami administracyjnymi i ekonomicznymi (uznanie 
niewywiązywania się z dostaw kooperacyjnych dla innych rejonów za 
przestępstwo urzędnicze, kary umowne, uzależnienie odpisów na fun- 
dusz przedsiębiorstwa od wykonania planu dostaw), przyniosła doraźne 
pozytywne efekty. 

Znacznie niebezpieczniejsze I trudniejsze do zwalczenia są zjawiska 
partykularyzmu, przejawiającego się w dążeniu za wszelką cenę do mak- 
symalnego rozwijania przemysłu we własnym rejonie, bez liczenia się 
z potrzebami podziału zadań między rejonami i wymaganiami specjali- 
zacji w skali ogólnokrajowej. Na tym tle mogły występować kolizje mię- 
dzy rejonami (dotyczy to zwłaszcza rejonów pokrywających się z obsza- 
rem republik). Jednym z przykładów możliwości powstawania tego typu 
kolizji były obawy kierownictwa republik nadbałtyckich w związku z ten- 
dencją do rozbudowy własnej bazy przetwórczej bawełny w republikach 
południowych. Rozwój przemysłu włókienniczego na południu mógłby 
odciąć przedsiębiorstwa w republikach nadbałtyckich od źródeł zaopatrze- 
nia w bawełnę. : 


3) Problem ten wymaga pewnego wyjaśnienia. Do 1957 r. w Związku Radzieckim 
istniały cztery formy podporządkowania przedsiębiorstw: związkowa, związkowo- 
republikańska, republikańska i przemysłu terenowego. System RGN redukował 
liczbę form do dwóch: związkowo-republikańskiej i przemysłu terenowego (od 
1962 r. obie te formy zostały połączone). Warto jest przy tym dodać, że wpływ władz 
republikańskich na proces zarządzania w systemie RGN jest znacznie większy w po- 
równaniu z formą związkowo-republikańską z okresu ministerialnesa, 
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Szczególna szkodliwość zjawisk autarkizmu i partykularyzmu zwią- 
zana była z faktem, iż utworzone w r. 1957 rejony były zbyt małe 
z punktu widzenia możliwości kompleksowego rozwijania ich gospodarki. 
Ponadto synchronizacja planów ponad stu rejonów była zadaniem nie- 
zwykle trudnym. W tych warunkach wyjątkowego znaczenia nabierał 
problem specjalizacji i kooperacji sąsiadujących ze sobą rejonów bądź 
w granicach republiki, bądź wchodzących w skład graniczących ze sobą 
republik. Zaczęto wysuwać propozycje opracowywania wspólnych planów 
kompleksowego rozwoju gospodarki kilku rejonów składających się na 
wielki przemysłowy kompleks uralski, środkowo-azjatycki, zakaukaski 
itp. | | 
W latach 1960—1961 podjęto w Związku Radzieckim dwie ważne de- 
cyzje, zmierzające do stworzenia dogodniejszych warunków organizacyj- 
nych zarządzania większymi kompleksami gospodarczymi, niż reprezen- 
towały rejony administracyjno-gospodarcze. Pierwsza z nich dotyczyła 
„powołania w republikach podzielonych na kilka rejonów — republikań- 
skich rad gospodarki narodowej. Rady takie powstały w trzech republi- 
kach $), a ich zadaniem było kontrolowanie przebiegu realizacji planów 
przez RGN, czuwanie nad przestrzeganiem przez nie dyscypliny dostaw 
oraz podejmowanie decyzji majacych na celu pełniejsze wykorzystanie 
rezerw gospodarczych całej republiki, | 

Po drugie, w 1961 r. obszar całego kraju podzielony został na 17 (póź- 
niej 18) dużych rejonów geograficznych, w których powołano rady gospo- 
darki narodowej do spraw koordynacji i planowania. Zadaniem tych rad 
było z kolei prowadzenie właściwej polityki w zakresie specjalizacji po- 
szczególnych RGN w ramach nowo utworzonych dużych rejonów, zapew- 
nienie racjonalnej kooperacji w ramach tych rejonów, dążenie do właści- 
wego wykorzystania zasobów surowcowych i wszystkich rezerw terenu 
z punktu widzenia potrzeb kompleksowego rozwoju gospodarki, Utworze- 
nie 18 dużych rejonów geograficznych miało szczególne znaczenie, jeśli 
chodzi o lokalizację i budowę dużych obiektów gospodarczych, zwłaszcza 
przemysłu ciężkiego, których znaczenie wykraczało poza ramy i potrzeby 
jedrej RGN. 

Obie powyższe decyzje były niewątpliwie istotnym krokiem w kierun- 
ku dalszego krystalizowania się koncepcji rejonizacji kraju. Jednakże 
wpływ rad republikańskich i rad do spraw koordynacji na proces plano- 
wania i podejmowanie bieżących decyzji z zakresu zarządzania był 
w praktyce niewielki, ponieważ rady te nie posiadały odpowiedniej egze- 
kutywy. 

Powyższe okoliczności sprzyjały dojrzewaniu koncepcji powiększenia 
rejonów administracyjno-gospodarczych, tak aby każdy z nich tworzył 
pewien kompleks gospodarczy. Nowa koncepcja została wprowadzona 
w życie po listopadowym plenum KC KPZR (1962). Ogólna liczba rejo- 
nów „gospodarczych (poprzednio: rejonów „administracyjno-gospodar- 
czych ') zmniejszyła się ze 103 do 47, a obszar i potencjał każdego z nich 
znacznie się powiększył. 


4) Były cztery republiki wielorejonowe: Rosyjska — 68 rejonów, Ukralńska — 11, 
Kazachska — 9 i Uzbecka — 4. W praktyce ogólnorepublikańskie rady gos arki 
narodowej powstały tylko w trzech republikach: Rosyjskiej, Ukraińskiej i Kazach- 
skiej. 
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Warto dodać, że po listopadowym plenum system rad gospodarki 
narodowej uległ dalszemu rozwinięciu przez powołanie dwóch nowych 
instancji na szczeblu centralnym: Najwyższej Rady Gospodarki Na- 
rodowej ZSRR (NRGN ZSRR) oraz Rady QGrospodarki Narodowej 
ZSRR (RGN ZSRR). NRGN ZSRR, działająca bezpośrednio pod kierow- 
nictwem rządu ZSRR, posiada wszystkie uprawnienia niezbędne do roz- 
strzygania spraw związanych z pracą przemysłu i budownictwa. Jest ona 
organem nadrzędnym, koordynującym pracę Gospłanu ZSRR, RGN ZSRR 
1 Gosstroju ZSRR. a 

RGN ZSRR, wykonująca swoje funkcje za pośrednictwem republikań- 
skich rad ministrów, rad gospodarki narodowej, komitetów produkcyj- 
nych, ministerstw i resortów, przede wszystkim konkretyzuje wskaźniki 
planu państwowego w zakresie produkcji przemysłowej i podejmuje. 
środki zapewniające wykonanie tych planów. 

Omawiając proces krystalizowania się koncepcji systemu rad gospo- 
darki narodowej chcielibyśmy jeszcze zwrócić uwagę na dwie doniosłe 
akcje, przeprowadzone na szeroką skalę, a dotyczące organizacji przedsię- 
biorstw. Pierwsza z nich dotyczyła likwidacji struktury oddziałowej 
w przedsiębiorstwach zatrudniających poniżej 600 pracowników (w prak- 
tyce w wielu wypadkach objęto nią nawet przedsiębiorstwa zatrudniające 
do 1.000 osób). W okresie ministerialnego zarządu tendencje do giganto- 
manii znajdowały m. in. wyraz w dzieleniu przedsiębiorstw, nawet ma- 
łych, na podobieństwo przedsiębiorstw dużych, na wiele oddziałów. Taki 
podział znajdował uzasadnienie również w tym, że ingerencja wyższych 
szczebli aparatu często sięgała, z pominięciem dyrekcji przedsiębiorstwa, 
do procesów produkcyjnych w oddziałach. 

Walka ze zjawiskami gigantomanii w systemie RGN oraz wysiłki po- 
dejmowane w celu zwiększenia samodzielności przedsiębiorstw uczyniły 
zbyteczny podział na oddziały w małych przedsiębiorstwach. Likwida- 
cja oddziałów zbliżyła dyrekcję do procesów produkcyjnych (dyrekcja — 
majster, zamiast dyrekcja — kierownik oddziału — majster), umożliwiła 
znaczną redukcję aparatu zarządzającego w przedsiębiorstwach oraz pod- 
niosła rolę niższego personelu technicznego. Pozytywne skutki uproszcze- 
nia struktury przedsiębiorstw podkreślane były powszechnie na łamach 

radzieckiej prasy. 

Druga akcja polegała na powoływaniu firm (lub inaczej — zjednoczeń) 
na bazie kilku małych przedsiębiorstw. Podstawą łączenia jest jedność 
procesów produkcyjnych, technologicznych bądź też uzupełnianie się pro- 
dukcji kilku przedsiębiorstw. Celem, jaki wytyczono firmom, jest połącze- 
nie małych zakładów w większe organizmy gospodarcze, posiadające 
lepsze warunki do samodzielnego bytu. Pierwszymi pozytywnymi skut- 
kami powoływania firm było przyspieszenie procesów specjalizacji w za- 
kładach, które weszły w ich skład, a w konsekwencji także mechanizacji 
procesów produkcyjnych, oraz znaczne oszczędności na utrzymaniu apa- 
ratu zarządzania. 


Proces tworzenia firm, zapoczątkowany w r. 1961 w lwowskim rejonie 
gospodarczym w Republice Ukraińskiej, rozszerzył się w latach następ- 
nych na inne republiki i nabrał masowego charakteru. Dowodem tego mo- 
że być fakt, iż na początku 1964 r. tylko w Republice Rosyjskiej istniało 
już ponad 250 firm, w których skład weszło ponad 1.100 przedsiębiorstw. 
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Aczkolwiek — podkreślają ekonomiści radzieccy — instytucja firm wy- 
maga jeszcze organizacyjnego i ekonomicznego dopracowania, ponieważ 
wiele spraw z zakresu ich organizacji i funkcjonowania (zaopatrzenie, 
system premiowy, odpisy na fundusz zakładowy itp.) nie zostało dotych- 
czas w jednolity i jednoznaczny sposób w skali kraju rozwiązanych, to 
jednak ogólne doświadczenia zebrane w toku ich funkcjonowania są nie- 
wątpliwie pozytywne. 

Zwraca się uwagę na pewien aspekt instytucji firm, a mianowicie 
na umocnienie się w wyniku ich tworzenia branżowego zarządzania 
przedsiębiorstwami. W wielu bowiem rejonach gospodarczych zarządy 
branżowe rad gospodarki narodowej kierowały szeregiem drobnych 
przedsiębiorstw reprezentujących zbliżone, ale różne gałęzie przemysłu. 
Powstawanie firm na bazie zbliżonych zakładów po pierwsze zmniejszyło 
liczbę jednostek podległych zarządom, a po drugie przyczyniło się do lep- 
szego wyselekcjonowania branżowego zakładów. W tych warunkach po- 
wstanie firm w wielu wypadkach postawiło pod znakiem zapytania 
w ogóle potrzebę utrzymywania takich „wielobranżowych” zarządów. 
Uwidoczniło się to między innymi w rejonie leningradzkim, w którym 
szereg firm podporządkowano bezpośrednio aparatowi RGN z pominię- 
ciem zarządów branżowych. Na tle tego doświadczenia niektórzy autorzy 
wystąpili z sugestią, iż dalszy rozwój instytucji firm może doprowadzić 
w konsekwencji do całkowitej likwidacji szczebla zarządów branżowych. 


KOMITETY PAŃSTWOWE 


Obecnie przyjrzyjmy się sposobowi, w jaki w Związku Radzieckim roz- 
wiązywano problemy pionowego podporządkowania. 

Już od pierwszej chwili powołania rad gospodarki narodowej powstał 
problum zapewnienia możliwości utrzymania w nowych warunkach po- 
wiązań pionowych; chodziło przede wszystkim o zagwarantowanie jedno- 
litej polityki technicznej w poszczególnych gałęziach przemysłu w skali 
całego kraju. Nie ulega wątpliwości, że bezpośrednio po reorganizacji 
1957 roku zarządzanie branżowe (reprezentowane na szczeblu central- 
nym głównie przez wydziały branżowe Gospłanu ZSRR) znacznie osłabło. 
Jednakże już wówczas w szczególnie ważnych gałęziach przemysłu: 
obronnym, lotniczym, elektrotechnicznym, chemicznym i budowy okrę- 
tów, zachowano ministerstwa, chociaż podległe im przedsiębiorstwa pod- 
porządkowano nowo powstałym radom. W kompetencji nie rozwiązanych 
ministerstw pozostały jedynie funkcje kompleksowego planowania pro- 
dukcji, nadzorowania poziomu technicznego procesów produkcyjnych, 
opracowywanie planów prac naukowo-badawczych i projektowo-kon- 
struktorskich oraz kontrola ich wykonania. W związku z powyższymi za- 
daniami w dyspozycji tych ministerstw pozostawiono resortowe instytuty 
naukowo-badawcze. 


W okresie późniejszym uszczuplony zakres kompetencji nie rozwiąza- 
nych ministerstw pociągnął za sobą uproszczenie struktury organizacyj- 
nej i znaczną redukcję personelu, a w konsekwencji przestał uzasadniać 
nazwę „ministerstwo”. W latach 1957—1959 okrojone ministerstwa na- 
zwano państwowymi komitetami Rady Ministrów ZSRR. Następne lata 
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przyniosły znaczne zwiększenie liczby komitetów, zmiany w zakresie ich 
uprawnień oraz przesunięcia w podporządkowaniu. 

W chwili obecnej w ZSRR istnieje rozbudowany i dość skomplikowany 
system komitetów państwowych i państwowych komitetów produkcyj- 
nych i branżowych. Ograniczone ramy tego przeglądu uniemożliwiają 
bardziej szczegółowe ich omówienie z punktu widzenia podporządkowa- 
nia, kompetencji i roli, jaką spełniają w systemie zarządzania. Ograni- 
czymy się zatem do rzeczy najważniejszych, 

Przede wszystkim trzy komitety państwowe, a to Gospłan ZSRR, RGN 
ZSRR, Gosstroj ZSRR — zajmują się problemami wspólnymi dla całej 
gospodarki narodowej i mają charakter związkowo-republikański, co 
oznacza, że na szczeblu republik istnieją analogiczne komitety z podwój- 
nym podporządkowaniem wyżej wymienionym komitetom o tej samej 
nazwie oraz republikańskim radom ministrów. 

Ponadto tym trzem komitetom oraz Najwyższej Radzie Gospodarki Na- 
rodowej ZSRR podlega w sumie kilkadziesiąt komitetów branżowych 
i państwowych komitetów produkcyjnych. 

Zatrzymajmy się na ewolucji w zakresie kompetencji komitetów. 


Generalnie rzecz biorąc, do listopadowego plenum przedsiębiorstwa, or- 
ganizacje i instytucje gospodarcze z reguły nie podlegały bezpośrednio 
komitetom. Wyjątek stanowiła tylko niewielka liczba zakładów doświad- 
czalnych oraz instytutów naukowo-badawczych. Specyfika działalności 
komitetów polegała na tym, że koordynowały one prące organów zarzą- 
dzania głównie na odcinku postępu technicznego, nie ingerując w opera- 
tywną działalność tych organów. Zasadniczym kierunkiem działalności 
komitetów było czuwanie nad rozwojem nauki i techniki, opracowywanie 
najważniejszych problemów naukowych i techniczno-ekonomicznych, 
mających znaczenie ogólnogospodarcze, prowadzenie jednolitej polityki 
technicznej przez koordynację pracy ministerstw, resortów, RGN, orga- 
nizacji i instytucji oraz kontrolę wdrażania do praktyki osiągnięć nauki 
i techniki. 

W związku z tym komitety otrzymywały od ministerstw, RGN, przed- 
siębiorstw i instytucji materiały i informacje niezbędne do spełniania 
swych funkcji, wysłuchiwały na specjalnych posiedzeniach sprawozdań 
odpowiednich organów, głównie w sprawach opracowywania i wprowa- 
dzania do produkcji nowych typów urządzeń, materiałów i towarów, oraz 
informacji o przebiegu wykonania prac naukowo-badawczych i projekto- 
wo-konstruktorskich, należących do zakresu zainteresowań danego ko- 
mitetu. 

Komitety ponadto miały prawo wykorzystywania organizacji naukowo- 
badawczych, wyższych uczelni, pracowników nauki i specjalistów do 
opracowywania poszczególnych problemów, do konsultacji technicznej 
j przeprowadzania ekspertyz. Komitety powoływały w porozumieniu z za- 
interesowanymi organami i instytucjami — specjalne komisje do przyj- 
mowania nowych urządzeń, materiałów i wyrobów oraz delegowały 
swych przedstawicieli do komisji przyjmujących do eksploatacji najważ- 
niejsze obiekty przemysłowe, urządzenia i zakłady. 

Po listopadowym plenum KC KPZR (1962) znacznie wzrosło znaczenie 
komitetów, przede wszystkim podległych Gosplanowi ZSRR i Gosstro- 
jowi ZSRR, na skutek rozszerzenia ich kompetencji, Obecnie komitety 
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te, poza wymienionymi uprawnieniami, dokonują także rozdziału środków 
finansowych i materiałowych dla wykonania planów w zakresie produkcji 
nowych wyrobów, finansują prace naukowo-badawcze i projektowo-kon- 
struktorskie, mają prawo kontrolowania przebiegu tych prac, zatwier- 
dzają wykazy inwestycyjne itp. Polecenia komitetów państwowych w za- 
kresie realizacji polityki technicznej, przestrzegania norm technicznej 
eksploatacji i innych spraw należących do ich kompetencji uzyskały cha- 
rakter obowiązujący dla wszystkich przedsiębiorstw, organizacji i urzę- 
dów. 

W systemie komitetów wykształconym po Hstopadowym plenum należy 
przede wszystkim wyróżnić dwa ich rodzaje: państwowe komitety bran- 
żowe i państwowe komitety produkcyjne. Pierwszym podlegają jedynie 
instytuty naukowo-badawcze, biura konstruktorskie i zakłady doświad- 
czalne. Natomiast wszystkie przedsiębiorstwa gałęzi przemysłu, w któ- 
rych działają komitety branżowe, znajdują się w systemie rad gospodarki 
narodowej. z. | | a 

Komitety branżowe opierając się na podległych organizacjach mają 
zapewnić jedność polityki technicznej w swoich gałęziach przemysłu. Po- 
noszą one odpowiedzialność za całokształt postępu technicznego, a głów- 
nie za unowocześnianie technologii produkcji i jej specjalizację. Komitety 
branżowe rozpatrują wnoszone przez republiki projekty planów rozwoju 
poszczególnych gałęzi przemysłu, do których mają prawo zgłaszać swoje 
propozycje, zmierzające do zapewnienia w tych projektach odpowiedniego 
poziomu produkcji, opartego na pełnym i racjonalnym wykorzystaniu 
mocy produkcyjnych, a także zapewniają maksymalizację tempa postępu 
technicznego. Komitety branżowe mają zatem możliwość odpowiedniego 
synchronizowania tych planów i koordynacji zadań w nich zawartych 
z punktu widzenia potrzeb konstrukcji jednolitego w skali kraju, kom- 
pleksowego planu rozwoju danej gałęzi przemysłu. 


Znacznie szerszy zakres uprawnień mają państwowe komitety produk- 
cyjne. W odróżnieniu od komitetów branżowych zarządzają bezpośred- 
nio przedsiębiorstwami i organizacjami wyspecjalizowanymi. Np. Pań- 
stwowy Komitet Produkcyjny Energetyki i Elektryfikacji zarządza i kie- 
_ ruje obiektami energetycznymi, a także zarządza za pośrednictwem pod- 
ległych mu organizacji budowlanych budową nowych elektrowni wod- 
nych, cieplnych, linii przekaźnikowych wysokiego napięcia itp. obiektów. 

Komitety produkcyjne zarządzają kompleksowo podległymi im przed- 
siębiorstwami, planują ich działalność w pełnym kręgu wskaźników i po- 
noszą całkowitą odpowiedzialność za rozwój produkcji w danej gałęzi 
przemysłu i jej specjalizację, 

Duże znaczenie praktyczne ma koncentracja w ostatnich latach prac 
naukowo-badawczych i projektowo-konstruktorskich pod kierownictwem 
komitetów państwowych. Organizacja tych instytucji do 1962 r. głównie 
na zasadzie terytorialnej (w ramach poszczególnych rejonów administra- 
cyjno-gospodarczych) ujawniła — podkreśla się w dyskusjach wśród eko- 
nomistów radzieckich — też szereg wad. Przede wszystkim w wielu wy- 
padkach rady powołały zbyt wielką liczbę drobnych, wielobranżowych 
instytucji naukowo-technicznych, które zarzucane były problematyką 
produkcji lokalnej w oderwaniu od jednolitej polityki technicznej kraju, 
od ogólnokrajowych problemów specjalizacji i kooperacji produkcji. Przy 


czym nawet w tych gałęziach przemysłu, w których działały po r. 1957 
komitety państwowe, dysponujące resortowymi instytucjami naukowo-ba- 
dawczymi, nie były one w stanie pokierować postępem technicznym. Sła- 
bość komitetów — pokreśla się — wynikała z wielu przyczyn, a przede 
wszystkim z nadmiernego rozdrobnienia instytucji naukowo-badawczych 
i projektowo-konstruktorskich zarówno w sensie ich liczby, jak i podpo- 
rządkowania (np. w przemyśle maszynowym działało około 400 instytutów 
naukowo-badawczych i projektowo-konstruktorskich oraz ponad 1000 sa- 
modzielnych biur konstruktorskich, z czego zaledwie 7/0 podlegało Pań- 
stwowemu Komitetowi do spraw Automatyzacji i Budowy Maszyn). 
Poważnym mankamentem — wysuwane są zarzuty — był również 
brak jednolitych planów postępu technicznego, których wypracowanie 
wymagałoby bardziej scentralizowanego kierownictwa w tym zakresie. 
Ale jeżeli nawet komitetowi udawało się opracować jednolity, długofalo- 
wy plan postępu technicznego w swojej branży, to nie miał on i tak 
wpływu na wprowadzenie swych propozycji do PR WOWECO planu roz- 
woju gospodarki narodowej. 


* 


Jak wynika z tego przeglądu, z natury rzeczy pobieżnego, kształtowa- 
nie się struktury organizacyjnej zarządzania gospodarką w ZSRR ulegało 
w ciągu ostatnich lat istotnym zmianom. Proces ten bynajmniej nie jest 
zakończony. Praktyka rozwoju gospodarczego kraju stawia wciąż nowe 
wymagania, które stanowią przedmiot szeroko toczących się dyskusji, 
zmierzających do udoskonalenia systemu zarządzania gospodarką. 


Zbigniew Lewandowicz 


Przegląd wydarzeń kulturalnych 


WIELKIE ŚWIĘTO TEATRU POLSKIEGO 


19 listopada upłynie 200 lat od owego wieczoru, kiedy po raz pierwszy poszła w gó- 
rę kurtyna w stałym polskim teatrze zawodowym. Było to w Warszawie, w sali 
tzw. Operalni Saskiej, u zbiegu Marszałkowskiej i Królewskiej. Grano „Natrętów” 
Józefa Bielawskiego, sztukę napisaną na zamówienie, specjalnie na ten cel. Oczy- 
wiście teatr i dramat polski jest znacznie starszy, jego początki sięgają wieku XIV, 
a nawet czasów wcześniejszych. Ale dwa wieki nieprzerwanej działalności polskiej 
sceny narodowej to okazja nie lada. Rocznica ta stanie się wielkim świętem teatru 
polskiego, mieszcząc się z pełnym uzasadnieniem w obchodach Tysiąclecia Państwa 
Polskiego i polskiej kultury. 


Data 19 listopada stanowi także rocznicę innego ważnego wydarzenia w historii 
naszej kultury. Tego dnia mianowicie przed 140 laty, położono w roku 1825 kamień 
węgielny pod budowę Teatru Wielkiego, kładąc u jego fundamentów 12 tomów 
dzieł Wojciecha Bogusławskiego, ojca sceny polskiej, jako symbol mocnych pod- 
staw, na których wspierać się będzie nowy gmach polskiej sztuki. Obchodzić więc 
będziemy tego dmia również i tę rocznicę, tym bardziej że zbiegnie się ona z prze- 
kazaniem odbudowanego i rozbudowanego po zniszczeniach wojennych budynku 
Teatru Wielkiego warszawskiej publiczności, tak bardzo spragnionej możliwości 
oglądania pięknych przedstawień w nowej wspaniałej sali. 

Powołany już został Komitet Organizacyjny Obchodów 200-lecia Sceny Narodo- 
wej i otwarcia Teatru Wielkiego. Święto polskiej kultury teatralnej obchodzić 
będziemy w całym kraju w dniach 16—23 listopada. Rozpocznie się ono od sesji 
naukowej Instytutu Sztuki Polskiej Akademii Nauk, poświęconej teatrowi epoki 
Bogusławskiego. Polscy i zagraniczni uczeni przedstawią nowe wyniki badań tej 
dziedziny. Wygłoszonych zostanie 15 referatów. Prócz wybitnych „znawców przed- 
miotu z kraju, zaproszeni zostali do udziału w sesji wybitni uczeni z za- 
granicy, między innymi: znany autor historii dramatu i historii teatru prof. Allardyce 
Nicoll, prof. Bacvis z Brukseli, prof. Bolesław Rostocki z Moskwy, prof. Jean Bou- 
rilly z Paryża, prof. Krejczy z Pragi. 

Teatr Narodowy zaprezentuje w tygodniu od 16—23 listopada specjalny repertuar. 
Obejmie on przedstawienie „Ryszarda II" Szekspira oraz przegląd wybitnych dzieł 
literatury polskiej, poczynając od „Historyi o Chwalebnym Zmartwychwstaniu 
Pańskim” Mikołaja z Wilkowiecka i „żywota Józefa” Reja aż do „Uciekła mi prze- 
pióreczka” Żeromskiego i „Kurki wodnej” Stanisława Ignacego Witkiewicza, Już 
w przededniu uroczystości robotnicy przekażą salę Teatru Wielkiego do użytku pu- 
blicznego. Związane to będzie z próbą generalną „Strasznego dworu” Stanisława 
Moniuszki, dostępną tylko dla całej załogi budowlanej Teatru Wielkiego. Będzie 
to zarazem podziękowanie artystów Opery Warszawskiej dla tych, którzy zbudowali 
w starych murach jej nowy gmach. 

Na dzień 19 listopada przygotowuje Teatr Narodowy uroczystą premierę „Kor- 
diana” Słowackiego w inscenizacji Kazimierza Dejmka, Będzie to jednocześnie 
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przedstawienie galowe, kulminacyjny punkt uroczystości 200-lecia sceny polskiej. 
Odsłonięcie tablicy pamiątkowej odbędzie się tam, gdzie stała kiedyś Operalnia 
Saska i gdzie w dniu 19 listopada 1765 roku poszła po raz pierwszy w górę kurty- 
na przed przedstawieniem „Natrętów”. W sali Teatru Wielkiego odbędzie się uro- 
czysty koncert w wykonaniu zespołów Teatru Narodowego, Filharmonii Narodowej 
i Teatru Wielkiego. 19 listopada odbędzie się również otwarcie Muzeum Teatralne- 
go w budynku Teatru Wielkiego i wystawy „200 lat Sceny Narodowej”, zaprojek- 
towanej przez dyrektora Muzeum Teatralnego, Józefa Szczublewskiego. 


Od 20 listopada rozpocznie się cykl przedstawień Opery Warszawskiej w nowej 
siedzibie. Przygotowania do nich pod kierownictwem Witolda Rowickiego trwają 
już od kilku miesięcy. 20 listopada odbędzie się uroczysta premiera „Strasznego 
dworu” pod batutą Witolda Rowickiego, w reżyserii Jerzego Merunowicza i w sce- 
nografii Zenobiusza Strzeleckiego. 21 listopada odbędzie się premiera „Halki” w re-> 
żyserii Bronisława Dąbrowskiego, scenografii Andrzeja Stopki, pod kierownictwem 
muzycznym Zdzisława Górzyńskiego. 22 listopada przyjdzie kolej na polski balet. 
Będzie nim „Pan Twardowski” Ludomira Różyckiego, opracowany choreograficznie 
przez baletmistrza Miszczyka, w scenografii Jana Marcina Szancera, pod kierow- 
nictwem muzycznym Zdzisława Górzyńskiego. I wreszcie nową muzykę polską 
reprezentować będzie opera „Król Roger” Karola Szymanowskiego (według libretta 
Jarosława Iwaszkiewicza) w reżyserii Bronisława Horowicza, scenografii Ottoną 
Axera, pod kierownictwem muzycznym Mieczysława Mierzejewskiego. Ponadto 
w pierwszych dniach swej pracy w Teatrze Wielkim Opera Warszawską wystawi 
najcenniejsze pozycje swojego bieżącego repertuaru, przystosowane do wymagań no- 
wej, wielkiej sceny. 


200-leciu Sceny Narodowej towarzyszyć będzie wiele imprez, stanowiących wspa- 
niałą oprawę tego święta kultury polskiej. W dniach 4—12 listopada odbędzie się 
więc zjazd tłumaczy literatury polskiej z wielu krajów całego świata. Na uroczy= 
stości 200-lecia Sceny Narodowej i otwarcia Teatru Wielkiego spodziewany jest 
przyjazd ok. 400 gości zagranicznych, do których wysłano zaproszenia. Będą wśród 
nich przedstawiciele scen narodowych z bratnich krajów socjalistycznych, kierow= 
nicy czołowych oper i teatrów narodowych świata (Komedii Francuskiej, Burgthea- 
tru, Teatru Małego z Moskwy, MChAT-u, Teatru Szekspirowskiego i Teatru Naro= 
dowego z Anglii itp.), wybitni artyści, reżyserzy, teatrolodzy i krytycy. Przyjadą 
również przedstawiciele teatrów i oper, które gościły w Polsce lub podejmowały 
u siebie zespoły polskie, 


19 i 20 listopada obchodzić będą święto Sceny Narodowej teatry polskie w całym 
kraju. Grać będą w tym dniu prawie wyłącznie sztuki polskie, dawne i nowe. 
Wiele teatrów przygotowuje na ten dzień uroczyste premiery, W teatrze im Sło- 
wackiego w Krakowie, który należy do najstarszych scen polskich o najświetniej- 
szej tradycji, odbędzie się tego dnia premiera „Samuela Zborowskiego” Słowackiego. 
Teatry, które nie dadzą w tym dniu nowych przedstawień, wybiorą najlepsze swoje 
przedstawienia, by zaprezentować je odświętnej publiczności. Będzie to więc prze- 
gląd polskiej kultury teatralnej. W związku ze świętem ukaże się specjalne wy- 
dawnictwo, obejmujące I sumujące wszystkie przedstawienia teatrów polskich, 
zagrane w dniu 19 listopada 1965 r, Znajdą się w nim wszystkie dane, dotyczące 
twórców spektakli: autorów, reżyserów, scenografów, kompozytorów, choreogra- 
fów, aktorów, śpiewaków. Będzie więc miało poważną wartość dokumentalną. Obej- 
mie zarówno przedstawienia teatrów dramatycznych, jak i operowych, Miejscowe 
władze będą też mogły same zadecydować o formach uczczenia 200-lecia Sceny 
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Narodowej i obchodach tego święta. Otwiera się tu szerokie pole do popisu dlą 
inicjatywy terenowej. Mogą też powstać lokalne komitety obchodów. 


Kilka teatrów obchodzi w tym roku swoje rocznice i święta. Zostaną one zwią- 
zane z uroczystościami 200-lecia Sceny Narodowej. I tak warszawskie „Ateneum” 
uczci 35-lecie swego istnienia | 20-lecie śmierci swego założyciela, Stefana Jaracza. 
Odbędzie się w związku z tym wieczór wspomnień, poświęcony temu wielkiemu 
aktorowi i społecznikowi, zostanie też otwarta wystawa, obrazująca dorobek jego 
sztuki i jego teatru. 20-lecie swego istnienia obchodzić będzie Teatr Współczesny 
Erwina Axera. Stary Teatr w Krakowie obchodzić będzie 100-lecie objęcia dyrekcji 
tej sceny przez Koźmiana i jego wielkich reform artystycznych. 90-lecie swego 
istnienia obchodzić będzie Teatr Polski w Poznaniu, powstały ze składek społe- 
czeństwa, zbieranych pod hasłem „Naród sobie” i zbudowany mimo trudności i szy- 
kan ze strony okupacyjnych władz pruskich. 20-lecie swej działalności obchodzić 
będą teatr i opera we Wrocławiu. Uświetni tę uroczystość premiera „Kordiana” 
w inscenizacji Krystyny Skuszanki i Jerzego Krasowskiego. 20-lecie obchodzić będą 
także teatr im, Jaracza w Olsztynie i inne teatry na Ziemiach Zachodnich. 

Nie zapomniała o święcie teatru polskiego Poczta Polska. Wyda ona serię znacze 
ków pocztowych z wizerunkiem gmachu Teatru Wielkiego i portretami wielkich 
aktorów i reżyserów, poczynając od ojca sceny polskiej Wojciecha Bogusławskiega, 
poprzez Modrzejewską i Koźmiana, aż po Stefana Jaracza, Pojawią się w sprzedaży 
okolicznościowe karty pocztowe, przygotowane zostaną specjalne datowniki itp. 
Wybity zostanie także medal pamiątkowy według projektu prof. Jarnuszkiewicza 
i wyprodukowany zostanie znaczek Teatru Wielkiego według projektu prof. 
Toepfera. 

Przygotowania do święta 200-lecia Sceny Narodowej i otwarcia Teatru Wielkiego 
świadczą o tym, że czekają nas w tym sezonie wielkie przeżycia i wzruszenia za-. 
równo artystyczne, jak i patriotyczne. Wydarzenia te staną się niewątpliwie kulmi- 
nacyjnym punktem nowego sezonu teatralnego, któremu patronować będą dwaj 
wielcy twórcy: Wojciech Bogusławski i Stanisław Moniuszko. Ich pomniki, które 
stanęły już z początkiem tego roku przed gmachem Teatru Wielkiego, przypomi- 
nać będą zawsze o świetnych tradycjach naszej kultury, zobowiązując ich następ- 
ców i kontynuatorów do coraz większych i owocniejszych wysiłków, godnych do- 
robku artystycznego kraju, który szczycił się zawsze swą sztukę. 

R. Sz, 


NOWY SEZON WYSTAW W STOLICY 


Doroczną ekspozycją pod nazwą „Warszawa w sztuce” zainaugurowany został 
jesienny sezon wystawowy w stolicy. 300 prac 204 autorów, w tym 156 obrazów, 
63 rzeźby i 63 kompozycje graficzne składają się na ten interesujący pokaz prac 
naszych artystów, dla których inspiracją twórczą jest przeszłość i dzień dzisiej- 
szy Warszawy, jej architektura, zabytki, sceny z życia mieszkańców, a także coraz 
częściej występujący motyw — nowa Warszawa, nowe bloki mieszkalne i obiekty 
przemysłowe. „Coraz częściej”, gdyż wrześniowa wystawa „Warszawa w sztuce” 
organizowana jest już po raz piąty. Tegoroczna wystawa ma szczególny charakter 


ze względu na diwie rocznice — 700-lecia Warszawy | 20-lecia jej wyzwolenia. Jed- 
nocześnie w „Zachęcie” zaprezentowali swoje prace artyści fotograficy. 220 foto- 
gramów — to prace 36 autorów, którzy szukali tematu na stołecznych ulicach i pla- 
cach, a zwykłe „warszawskie” sprawy pokazali w oryginalnym ujęciu... 


Na powakacyjną serię wystaw w Warszawie składają się ponadto: grafika buł- 
garska w Pałacu Kultury i Nauki, kubańska sztuka ludowa w Domu Chłopa, ry- 
eunki Ignacego Witza w sali Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pięknych, obrazy ma- 
larki z Paryża Ewy Schwartz w „Kordegardzie”, obrazy i rysunki Juliusza Narzyń- 
skiego w Galerii na Starym Mieście oraz obrazy i grafika Janiny Królikowskiej 
4 Bułgara — Tichomira Radinowa w Klubie Oficerskim. | 


Wspomniane wystawy mimo swej różnorodności nie obrazują w pełni bogactwa 
dorobku twórczego i problemów artystycznych, jakie w każdym sezonie prezento- 
wame są mieszkańcom stolicy. Urządzane wystawy malarstwa, grafiki, rzeźby, sztu- 
ki użytkowej (tkanin, ceramiki, wzornictwa), fotografiki, wystawy ukazujące prace 
pojedynczych twórców (tzw. indywidualne), bądź grup czy środowisk zarówno 
z kraju, jak i z zagranicy, pozwalają społeczeństwu poznać osiągnięcia wybitnych: 
twórców, poszukiwania młodych uzdolnionych artystów, interesujące zjawiska 
w sztuce krajowej i obcej. Wyliczmy np. niektóre z wystaw organizowanych od” 
1 stycznia 1964 r. do września br. w dwóch tylko punktach wystawienniczych War=- 
szawy — w „Zachęcie” i „Kordegardzie”, gdzie urządzane są wystawy przez Cen 
tralne Biuro Wystaw Artystycznych. : 


Na początek — duże wystawy zbiorowe. A więc wystawa malarstwa oraz eks-. 
pozycja rzeźby i grafiki z cyklu „20 lat PRL w twórczości plastycznej”, X wysta- 
wa malarstwa okręgu warszawskiego ZPAP, IV wystawa „Warszawa w sztuce”, 
wystawa rzeźby i grafiki okręgu warszawskiego ZPAP, Ogólnopolska Wystawa. 
Plastyki Marynistycznej, wystawa plastyków Grupy „Zachęta”, III wystawa Mala 
rzy Realistów, III Biennale Grafiki (z Krakowa), wystawa malarstwa i grafiki 
okręgu rzeszowskiego ZPAP, ogólnopolska wystawa tkaniny, ceramiki | szkła, 
ogólnopolska wystawa grafiki książkowej, W tym samym czasie oglądaliśmy wy* 
stawy: francuskiego wzornictwa przemysłowego, plastyki radzieckiej, szkła wene- 
ckiego z Murano i prac grupy grafików austriackich z Salzburga. 


16 polskich artystów malarzy prezentowało swój dorobek na wystawach Indy= 
widualnych, m. in. Eugeniusz Geppert I Stanisław Teisseyre. Urządzono trzy wy* 
stawy prac malarzy zagranicznych, m. in. Franciszki Themerson z Wielkiej Bry- 
tanii I Lionela Fiaravanti Massa z Włoch. Odbyło się 9 indywidualnych pokazów 
grafiki, m. in. rysunków Tadeusza Kulisiewicza, grafiki Mieczysława Wejmana, 
karykatur Jerzego Szwajcera (Jotesa) I plakatów oraz rysunków Jerzego Flisaka. 
Na 5 indywidualnych wystawach rzeźby była m. in. okazja do obejrzenia prac 
Zofii Woźnej i Olgierda Truszyńskiego. Z innych wystaw wymienić można €eks- 
pozycje tkanin Magdaleny Abakanowicz oraz rzeźby ludowej Leona Kudły. 


Jeśli chodzi o fotografię artystyczną, to obok dwóch wystaw ogólnopolskich 
(w tym jednej o tematyce sportu i turystyki) odbyło się 8 wystaw indywidualnych 
artystów polskich, m. in. Witolda Dederki, Zofii Nasierowskiej i Jana Styczyń- 
skiego, oraz cztery fotografików obcych, a wśród nich — Johna Heartfielda z NRD 
(słynne fotomontaże antywojenne). 


Wydaje się, że można zaryzykować twierdzenie, iż wystawy ostatnich kilkunastu 
miesięcy obejmowały bogatą listę twórców i zjawisk artystycznych, chociaż w po- 
równaniu z poprzednimi latami mniej było np. wystaw zagranicznych, Należy też 
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zaznaczyć, Że w przykładowym wyliczeniu pominięte zostały liczne wystawy urzą 
dzane przez Związek Polskich Artystów Plastyków (w Galerii na MDM, w Poe 
marańczarni w Łazienkach i Salonie Debiutów), wystawy urządzane przez Minie 
sterstwo Kultury i Sztuki, przez Towarzystwo Przyjaciół Sztuk Pięknych' i inne. 


Oczywiście akcja wystaw nie ogranicza się tylko do prezentowania prac. Towae* 
rzyszy jej działalność popularyzatorska zmierzająca do zainteresowania sztuką jak 
największej ilości osób, przede wszystkim — do pozyskania nowego widza. Zanim 
wspomnimy o zasadniczych formach tej działalności — kilka słów o gustach i za- 
interesowaniach zwiedzających. Świadczy o nich — choć w pewnym tylko stopniu — 
frekwencja na wystawach. Zastrzeżenie wynika stąd, że frekwencja nie jest do- 
skonałym probierzem zainteresowań, wiele czynników bowiem przesądza o liczbie 
zwiedzających wystawę. Np. pora roku: w okresie wakacji zazwyczaj spada 
frekwencja na najciekawszych nawet wystawach. Druga sprawa — lokalizacja 
wystawy. Wiadomo z góry, że każda wystawa w „Kordegardzie” ma lepszą fre- 
kwencję niż wystawa w „Zachęcie”. Bo do „Zachęty” trzeba się wybrać specjalnie, 
podczas gdy do położonej w ruchliwym punkcie stolicy — na Krakowskim Przede 
mieściu ,„Kordegardy” wiele osób zagląda przypadkiem. Jednakże, uwzględniając 
nawet te sprawy, frekwencja, a także spostrzeżenia pracowników CBWA świadczą, 
że największym zainteresowaniem cieszą się wystawy fotografii artystycznej, sztuki 
użytkowej oraz głośnych twórców. Największą frekwencją cieszyły się w oma» 
wianym okresie wystawy: 


— fotogramów (portretów) Zofii Nasierowskiej — 19.040 zwiedzających w cza- 
sie 8 dni; 

— wzornictwa francuskiego — 17.083 — zwiedzających w czasie 18 dni; 

— fotogramów Jana Styczyńskiego — 14 tys. zwiedzających w czasie 11 dni. 


Tymczasem X wystawa malarstwa okregu warczawskiego ZPAP miała w ciągu 
18 dni 4.363 zwiedzających, wystawa rzeźby i grafiki okręgu warszawskiego — 
4.836 zwiedzających (w takim samym Czasie), a wystawa malarstwa Zdzisława 
Kupczyńskiego — 3.958 zwiedzających (w czasie 9 dni). 


Były to przykłady kontrastowe. Trzeba więc dodać, że frekwencję powyżej 10 tys. 
osób, ale poniżej 12 tys. (z wyjątkiem dwóch wystaw o nieco większej liczbie zwie- 
dzaijących), przy czasie trwania od 9 do 13 dni — miało jeszcze 11 wystaw, w tym 
5 wystaw fotografiki, 1 tkaniny, ceramiki i szkła, 1 sztuki ludowej, 1 karykatury 
1 3 malarstwa. Frekwencja na pozostałych wystawach wynosiła w zasadzie od 
5 do 7 tys. osób (z pewnymi wahaniami w dół i w górę). 


Poważny procent młodzieży zwiedzającej stołeczne wystawy stanowi młodzież 
szkolna. Przy CBWA istnieje od kilku lat Międzyszkolne Koło Miłośników Sztuki, 
które w czerwcu br. liczyło 450 uczniów ze szkół różnego typu. Członkowie koła 
odwiedzają pracownie artystyczne, uczestniczą w dyskusjach, słuchają odczytów, 
a przede wszystkim zwiedzają wystawy. Wydaje się, że akcja popularyzacji sztuki 
wśród młodzieży szkolnej i wpajania jej nawyku kontaktów ze sztuką i umiejętno- 
ści patrzenia na dzieła sztuki jest jedną z najważniejszych form wychowania este- 
tycznego społeczeństwa, 

Nie zaniedbywane są, oczywiście, także inne środowiska. Związek Polskich Arty- 
stów Plastyków wespół z CRZZ prowadzi akcję wystaw i odczytów o sztuce 


w środowisku robotniczym. Coraz większego rozmachu nabiera podobna akcja 
upowszechniania plastyki w środowisku wiejskim, której inicjatorem i koordyna- 
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torem jest tygodnik „Zarzewie”. Odrębny udział w upowszechnianiu plastyki mają 
towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych i regionalne towarzystwa kulturalne, urzą- 
dzające wystawy i odczyty w zakładach pracy, małych miasteczkach i na wsi. 


Interesującym zjawiskiem jest rosnący zasięg mecenatu związków zawodowych ' 
i zakładów pracy, które od kilku lat zakupują coraz więcej prac na wystawach. 
W niektórych zakładach powstają galerie sztuki, rozwija się akcja urządzania ple- 
nerów (m. in. w Zagłębiu Konin — Turek, na Wybrzeżu). W wielu miastach, m. in. 
w Warszawie, Katowicach i Szczecinie, powstają specjalne komisje złożone z przed- 
stawicieli rad narodowych, WKZZ, ZPAP oraz instytucji i zakładów pracy, które 
kierują upowszechnianiem sztuki na swoim terenie. W ten sposób działalność po- 
pularyzatorska szczęśliwie łączona jest z mecenatem. 


Także artyści swój udział w wystawach traktują nie tylko jako prezentację do- 
robku znawcom i miłośnikom sztuki, ale i jako działalność popularyzatornską. Je- 
sienny sezon wystawowy w Stolicy rozpoczyna więc nowy sezon życia artystycz- 
nego w Warszawie, a zarazem nowy sezon upowszechniania sztuki wśród naj- 
szerszych kręgów społeczeństwa, 
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KILKA UWAG 0 POLSKIM FILMIE DOKUMENTALNYM 


Polski film dokumentalny poszczycić się może w okresie powojennym szczególnie 
pięknym dorobkiem. Głęboka więź z życiem kraju, rozmaitość form i wysokie 
zwykle walory artystyczne — oto cechy naszego „dokumentu”, cenionego nie tylko 
przez krytykę w kraju, ale także w międzynarodowym świecie filmowym. Mówią 
o tym dobitnie dziesiątki nagród zdobywanych rok rocznie przez naszych doku-= 
mentalistów ma festiwalach, organizowanych na wszystkich kontynentach. 

Pierwszymi polskimi filmami, zrealizowanymi jeszcze podczas wojny w ZSRR 
przez Czołówkę Filmową I Dywizji im. Tadeusza: Kościuszki, były utwory doku- 
mentalne — kroniką wydarzeń frontowych „Polska walcząca” oraz jej wydanią 
specjalne, jak „Przysięgamy ziemi polskiej”. Miastem, w którym powstało pierw- 
sze studio filmów dokumentalnych był Lublin. Tu właśnie w listopadzie 1944 
utworzona została Wytwórnia Filmowa Wojska Polskiego, która podjęła stałą edy- 
cję Polskiej Kroniki Filmowej, W jej murach montował reżyser Aleksander Ford 
reportaż dokumentalny „Majdanek”, nakręcony bezpośrednio po wyzwoleniu obozu, 

Tematem pierwszych polskich utworów dokumentalnych były sorawy, które naj- 
żywiej interesowały wówczas społeczeństwo: walka z hitlerowskim najeźdźcą i roz- 
poczynająca się odbudowa kraju. A oto niektóre tytuły: „Bitwa o Kołobrzeg”, 
„Zagłada Berlina" (oba reżyserii Jerzego Bossaka), „Ostatni Parteitag w Norym= 
berdze”” Antoniego Bohdziewicza, „Budujemy nowe wsie” Wandy Jakubowskiej, 
„Suita Warszawska” Tadeusza Makarczyńskiego. 

Doniosłą rolę w uformowaniu się własnego oblicza I stylu polskiej szkoły doku- 
mentalnej odegrał dawny członek „Startu” — przedwojennego postępowego ugru- 
powania miłośników filmu — Jerzy Bossak, który był pierwszym redaktorem na- 
czelnym „PKF”, a potem stanął na czele utworzonej w Warszawie w końcu lat 
czterdziestych Wytwórni Filmów Dokumentalnych. Jego „Powódź” — reportaż uką= 


zujący klęskę żywiołową wiosną 1947 r., — zdobył Grand Prix w Cannes. Duży 
sukces odniósł też film „Pokój zdobędzie świat” zrealizowany przez J. Bossaka 
wraz ze znanym holenderskim reżyserem Jorisem Ivensem. 


"W 1950 r. zadebiutował jako dokumentalista Andrzej Munk, tworząc w war- 
szawskiej wytwórni filmy: „Nauka bliżej życia”, „Pamiętniki chłopów”, „Kolejar= 
skie słowo” i „Gwiażdy muszą płonąć”. W 1955 r. młody absolwent szkoły łódzkiej 
Andrzej Wajda zrealizował film „Idę do słońca”, poświęcony twórczości Xawerego 
Dunikowskiego. 


Lata 1955—1957 upłynęły pod znakiem filmów określanych jako „czarna seria”, 
Były to krótkometrażówki publicystyczne poruszające, zazwyczaj z pasją pole- 
miczną, często z nadmiernym zagęszczeniem ciemnych barw, najrozmaitsze bo- 
lączki i trudne strony życia. Do najważniejszych pozycji przełomu lat pięódziesią- 
tych i sześćdziesiątych zaliczyć mależy wielokrotnie nagradzany film Tadeusza 
Makarczyńskiego „Życie jest piękne”. Jerzy Bossak i Wacław Kaźmierczak zreali- 
zowali filmy obrazujące tragiczne dzieje naszego narodu w okresie ostatniej wojny: 
„Wrzesień 1939” (1961) i „Requiem dla 500 tys.” (1963). - 


W ubiegłym roku nasi dokumentaliści zrealizowali cykl filmów montażowych 
obrazujących osiągnięcia PRL w gospodarce i kulturze, przemiany w życiu na- 
rodu, jego obyczajowości i świadomości społecznej. Znajdowało się wśród nich 
kilkanaście odcinków telewizyjnej „Chwili wspomnień” i sporo pozycji bilansują= 
cych nasz dorobek w różmych dziedzinach życia. Filmy $e przypominają drogę, 
jaką przeszedł naród w okresie 20-lecia, „IANOWIĄC trwałą dokumentację historii 
Polski Ludowej. 

Co roku w wytwórni przy ul. Chełmskiej w Warszawie powstaje ok. 50 filmów 
dokumentalnych i ponad 100 wydań Polskiej Kroniki Filmowej, zawsze chętnie 
oglądanej na ekranach kin i w telewizji. Coraz częściej docierają one również za 


granicę, informując tamtejszych widzów o Polsce i jej problemach. Jak wykazują | 


statystyki CWF, udział krótkiego metrażu w naszym eksporcie filmowym stale 
rośnie. 

Obecnie w Wytwórni Filmów Dokumentalnych trwają prace nad nowymi fil- 
mami. Dobiega końca montaż pełnometrażowego filmu poświęconego Warszawie. 
Reżyser, Jan Łomnicki, pragnie pokazać w nim Warszawę dnia dzisiejszego, stolicę 
gozwijającego się kraju, miasto zbudowane właściwie po wojnie, jego trudne pro- 
blemy oraz perspektywy rozwojowe. Przypomni także Warszawę przeszłości, taką, 
jaka pozostała w pamięci starszego pokolenia, Udało mu się odnaleźć sporo inte- 
resujących, nie znanych dotychczas materiałów z historii miasta. W części drugiej 
przedstawione zostaną problemy dzisiejszej Warszawy. W trzeciej, zatytułowanej 
„Quo vadis, Warszawo?” próbują dać odpowiedź znani architekci-urbaniści w dy 
skusji przy okrągłym stole. Mówią o tym, jak wyobrażają sobie Warszawę w przy- 
szłości. 

Prawdopodobnie już w październiku wejdzie na ekrany kin w całym kraju pełno- 
metrażowy film dokumentalny reżyserii Tadeusza Jaworskiego pt. „Zmierzch cza- 
rowników”, poświęcony społecznym, obyczajowym 1 politycznym problemom dzi- 
siejszej Afryki. Film, zrealizowany na taśmie kolorowej, ukazuje życie młodych 
państw wschodniej części Czarnego Lądu. Twórca wraz z ekipą przemierzył 
30 tysięcy kilometrów przez afrykańskie drogi i bezdroża. 


„ Trzeci pełnometrażowy film dokumentalny, znajdujący się obecnie w realizacji, 
nosić będzie tytuł „Lata walki”. Zamierzeniem autorów, Jerzego Bossaka | Wacła- 
wa Kaźmierczaka, jest zobrazowanie udziału żołnierza polskiego w walkach toczo- 
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nych na wszystkich frontach II wojny Światowej, wkładu Polski w rozbicie hitle- 
rowskich Niemiec. Film zmontowany zostanie w oparciu o kroniki radzieckie, 
niemieckie, angielskie, amerykańskić, a także w oparciu o zdjęcia operatorów pol- 
skich, uczestników wojny i Powstania Warszawskiego. 

A oto tytuły kilku filmów krótkometrażowych, które znajdują się obecnie „na 
warsztacie” reżyserów z WFD: „Urcdzena w Nysie” (reż. M. Kwiatkowska) — 
o młodzieży urodzonej na Ziemiach Zachodnich, „Dwie statystyki” — felieton uka- 
zujący na podstawie dowcipnych porównań wizualnych wskaźniki dwóch wydań 
rocznika statystycznego z roku 1938 i z roku 1944, „Strefa ciszy” — film reż. 
W. Ślesickiego o sprawach wsi, do której zaczynają docierać przeobrażenia eko- 
nomiczne, „Ociemniały” reż. J. Brzozowskiego — kolejna pozycja poświęcona walce 
z alkoholizmem, „Angielskie polonica” (reż. K. Szmagier) — wędrówka naszego 
dokumentalisty po dzisiejszym Londynie. 

Polski film dokumentalny stara się być szkołą politycznego i społecznego myśle- 
nia. Ukazuje nasze osiągnięcia, ale zarazem także ujemne strony naszego życia. 
Dostarcza materiału do przemyśleń milionom widzów. Pomaga w określaniu realnej 
hierarchii naszych zwycięstw, ale także eygnalizuje niepowodzenia. Podejmując 
tematykę historyczną, stara się wyciągać wnioski ważne z punktu widzenia dnia 
dzisiejszego i przyszłości. W. krajach bliskich nam politycznie i ideowo sta- 
wiany jest często jako wzór godny naśladowania zarówno pod względem podejmo- 
wania problemów, jak też w dziedzinie rozwiązań czysto artystycznych. Jego 
miejsce w Światowej czołówce nie jest przez nikogo kwestionowane. 
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Dynamika i struktura zatrudnienia w Polsce Ludowej 


Nasza literatura ekonomiczna zajmująca się zagadnieniami zatrudnienia nie jest 
zbyt bogata. Mamy pewną liczbę opracowań wycinkowych, z reguły podyktowa- 
nych aktualnymi potrzebami i pisanych w określonych okolicznościach. Wielu czy= 
telników może to zdziwić, ponieważ — jak wiadomo — problematyka zatrudnienią 
w życiu i polityce gospodarczej kraju zajmuje istotne miejsce. Wysoka ranga spraw 
zatrudnienia jest wynikiem określonej sytuacji ekonomicznej, demograficznej i spo> 
łecznej naszego kraju, Szybkie tempo wzrostu zatrudnienia, masowy odpływ względ- 
nie nadmiernej liczby rąk roboczych z rolnictwa, aktywizacja zawodowa kobiet, ten= 
dencje do racjonalizacji w gospodarce kadrami — oto główne elementy tej sytuacji. 

Szerokie ujęcie skomplikowanych zagadnień związanych z zatrudnieniem 
w jednolitym, książkowym ujęciu, nie jest łatwe. Próby ujęcia tak obszernego te- 
matu w jednym opracowaniu są sporadyczne, głównie ze względu na brak 
wyczerpujących opracowań monograficznych i przyczynkowych, tj. takich, na któ- 
rych podstawie można by dopiero bardziej wyczerpująco i analitycznie oraz kom- 
pleksowo przedstawić politykę i sytuację w dziedzinie zatrudnienia na tle złożonych 
procesów ekonomicznych i demograficznych w naszym kraju. 

Książka Antoniego Rajkiewicza *) stanowi próbę wybrania z kontekstu spraw 
zatrudnienia jednego tematu, ale naświetlenia go w sposób szeroki i analityczny. 
Książka traktuje o rozwoju (dynamice) zatrudnienia oraz o wielokierunkowych 
przekształceniach w tej strukturze w okresie kilkunastu lat Polski Ludowej. Ma 
ona w zasadzie charakter monografii. Wybrany przez autora okres od 1950 do 1970 
roku obejmuje dziesięciolecie (1950—1960) burzliwych przemian w zatrudnieniu (dy- 
namice i strukturze), bieżące lata bardziej kierowanego rozwoju oraz najbliższą 
perspektywę zamkniętą 5-letnią perspektywą lat 1966—1970. Dlatego obok €elemen- 
tów monograficznych znalazła się w książce próba naświetlenia spraw związanych 
z rozwojem zatrudnienia w najbliższej przyszłości. 

Praca Rajkiewicza ma charakter rozważań, z jednej strony na tle naszych do- 
tychczasowych doświadczeń w polityce zatrudnienia, zwłaszcza z punktu widzenia 
wytyczania kierunków tej polityki przez plany gospodarcze, z drugiej zaś — na tle 
perspektywy kształtowania się rynku pracy pod wpływem wyżu demograficznego. 
Należy zaznaczyć, że ta druga część wybiega nieco poza temat, któremu książka 
została poświęcona, W interesujących rozważaniach autora dotyczących perspektyw 
znajdują się myśli dotyczące już nie dynamiki i struktury zatrudnienia, ale po- 
lityki zatrudnienia, sytuacji na rynku pracy, problemów związanych z planowa- 
nie rozwoju zatrudnienia itp. 


*) Antoni Rajkiewicz = ;,Zatrudnienie w Polsce Ludowej w latach 1950-1970; dynamika i struk 
tura''. Z prac Instytutu Gospodarstwa Społecznego, Biblioteka Nauki o Pracy, wyd. Książka 
$ Wiedza, W-wa J]%65. 

Mmecenzowana książka jest zmienioną (w zasadzie rozszerzoną) wersją rozprawy habilitacyjnej, 
opuvbiikowanej w 1961 r. w Zeszytach Naukowych Szkoły Głównej Planowania i Statystyki — 
Monografie i opracowania, 11, w-wa 1961, 
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Książka, wydana bardzo starannie, ma 302 strony, w tym szereg tablię statystycz- 
nych zamieszczonych w tekście, składa się z 8 rozdziałów i zawiera bardzo obszer- 
ną bibliografię. Przy okazji można stwierdzić, że książka stanowi dobrą konty- 
nuację cyklu Biblioteki Nauki o Pracy, na który — jak dotychczas — składały się 
w większości prace autorów obcego pochodzenia. : 

Książka, jak już wspomniałem, ilustrowana jest tablicami statystycznymi oraz 
zawiera spis publikacji wydanych w formie artykułów i książek, Przytoczony ma- 
teriał statystyczny zasługuje na szczególne omówienie. Liczba 112 tablic statystycz- 
nych jest stosunkowo duża. Sprawia to czytelnikąwi zrozumiałą trudność przy czy- 
taniu książki, nie można jednak stawiać autorowi zarzutów z tego powodu, Tablice 
te stanowią bowiem kanwę książki i rozważań autora. Z liczb zawartych w szere- 
gach statystycznych autor wyciąga wnioski, prowadzona zaś przez niego analiza by- 
łaby zbyt gołosłowna bez odpowiedniej ilustracji statystycznej. Trzeba podkreślić, 
że autor zadał sobie wiele trudu, aby uporządkować te dane oparte na różnych 
źródłach, zbierane w wielu instytucjach, mające różną wartość poznawczą i opraco- 
wywane przez różne instytucje na ciągle zmieniajacych się (i odmiennych) pod- 
stawach metodycznych. Należy więc wyrazić autorowi uznanie za generalną próbę 
zestawienia tak różnorodnego materiału liczbowego w sposób bardzo rzetelny i — co 
ważne — również czytelny. 

Ciekawa z kolei jest bibliografia książki, Wymienia ona 355 pozycji — artykułów 
j książek — i to w takim ujęciu, w jakim nigdy dotychczas nie była u nas publiko= 
wana. Powinna ona stanowić dużą pomoc dla ekonomistów zajmujących się zagad 
nieniami ekonomiki pracy. Zamieszczony bowiem spis publikacji obejmuje auto- 
rów obcych i polskich, a treść tych publikacji nie dotyczy jedynie ścisłej problema- 
tyki zatrudnienia, ale również wielu zagadnień związanych pośrednio z rozwojem 
zatrudnienia, a więc: demografii, rynku pracy, czasu pracy, rozmieszczenia sił wy- 
twórczych, zagadnień socjalnych itd. 

Książkę cechuje nie tylko staranność wydania, lecz — powiedziałbym — także 
duża kultura pisarska. Autor rozpoczyna ją od objaśnienia używanych skrótów, bez 
którego czytelnikowi mało wtajemniczonemu w arkana wąskich dyscyplin nauko- 
wych trudno byłoby przebrnąć przez lekturę, Wywody autora opatrzone są liczny» 
mi przypisami. Zrobiłbym zarzut, że może zbyt licznymi i zbyt obszernymi (czy 
potrzebne jest tak obszerne potraktowanie metod ustalania zatrudnienia?), gdyż 
przypisy te (i metody) mogą zainteresować jedynie wąski krąg speejalistów, 


* 


Pierwszy rozdział książki przedstawia cel i zakres pracy, określa niektóre poję- 
cia, omawia czynniki | kierunki rozwoju zatrudnienia oraz daje ogólną charaktery- 
stykę okresu objętego rozważaniami. Jest to może metoda zbyt akademicka. którą 
nie każdy lubi, jednakże w tego typu pracy wydaje się nie tylko w pełni uzasad- 
niona, lecz także zalecona. 

Autor przebija się przez gąszcz pojęć i terminów z dziedziny zatrudnienia, defi- 
niuje te pojęcia i próbuje wprowadzić w tym zakresie pewien ład i porządek. Jest 
to przedsięwzięcie pionierskie, o tyle ważne i istotne, że — jak dotychczas — obser- 
wuje się zjawisko systematycznego zmieniania zakresu tych pojęć i wprowadzania 
przez wielu autorów, publicystów — bez określonej przyczyny — nowych pojęć. 

Należałoby jednak wytknąć autorowi brak opracowania definicji niektórych istot- 
niejszych pojęć i haseł terminologicznych używanych w książce. Brak np. wyjaś- 
nienia takich pojęć jak: „ekstensywna i intensywna gospodarka czynnikiem ludz- 


kim”, „rozszerzona reprodukcja kwalifikacji zatrudnionych”, „eiche rezerwy siły 
roboczej” (raczej chyba utajone?) itp. Są to jednak drobiazgi. Jedyny poważniejszy 
zarzut postawiłbym autorowi z powodu bardzo wąskiego i bardzo marginesowego 
naświetlenia czynników kształtujących tempo i kierunki rozwoju zatrudnienia. 
Autor pisze o tym wyraźnie w sposób niedostaieczny, Zatrudnienie można i trzeba, 
jak każcą kategorię czy czynnik ekonomiczny, rozpatrywać autonomicznie Można 
zatem także — jak czyni to autor — wyciągać wnioski © pewnych prawidłowościach 
w rozwoju zatrudnienia, przekształceniach w jego strukturze, tempie zmian itp. 
Można także snuć rozważania co do przyszłych kierunków strul.iuralnych prze- 
kształceń. Jest to nawet w pewnym sensie konieczne. W ten bowiem sposób wzbo- 
gaca się teorię polityki gospodarczej w dodatkowy pogląd na cele rozwoju życia 
gospodarczego i przewidywaną strukturę ekonomiczno-społeczną kraju. Ale autono- 
miczne rozpatrywanie zatrudnienia ma chyba dość wąsko zakreślone granice. Za- 
trudnienie i jego rozwój są funkcją wielu czynników: polityki gospodarczej w ogó- 
le, a konkretniej — polityki inwestycyjnej, polityki w zakresie rozmieszczenia sił 
wytwórczych, polityki rolnej, polityki socjalnej, a dalej także sytuacji demogra- 
ficznej I rynku pracy, zwyczajów i tradycji (np. w dziedzinie pracy kobiet). 

Procesy przebiegające w zatrudnieniu, dynamika tego zatrudnienia, poziom kwa- 
lifikacji zatrudnionych, poziom aktywizacji zawodowej kobiet, młodocianych i osób 
w wieku starczym, odpływ siłv roboczej z rolnictwa, zmiana zawodu — są uwarun- 
kowane tymi czynnikami. Nie chciałbym w tej ocenie popaść w przesadę. Zgadzam 
się z uzasadnioną przez autora hipotezą, że wiele przekształceń w strukturze za- 
trudnienia cechuje pewna prawidłowość (na przykład: rozwój zatrudnienia w sfe- 
rze usług, wzrost zatrudnienia kobiet, spadek zawodowo czynnych w rolnictwie, 
szybszy relatywnie wzrost liczby pracowników umysłowych), ale tempo tych zmian 
może przebiegać różnokierunkowo. 


Odpowiednia polityka gospodarcza może na przykład bądź hamować odpływ siły 
roboczej z gospodarstw rolnych, bądź go przyśpieszać, wzrost technicznego uzbro- 
jenia pracy może decydować o zbędności przyrostu zatrudnienia w przemyśle lub 
ograniczać jego tempo, ogólny brak siły roboczej może przyspieszać poziom akty- 
wizacji zawodowej kobiet itd. A zatem nie są to procesy przebiegające jednoznacz-> 
nie. Autor, pragnę powtórzyć, wspomina o tym, ale tylko fragmentarycznie i mar- 
ginesowo. Pogląd ten mogłoby osłabić przypomnienie podtytułu książki: „dynami- 
ka i struktura” (zatrudnienia). Jednakże wydaje mi się, że opracowanie zyskałoby 
znacznie przez szersze naświetlenie przyczyn, a nie głównie skutków rozwoju za- 
trudnienia. | | ! 

W rozdziale następnym (drugim) autor podejmuje próbę analizy aktywizacji zawo- 
dowej ludności w świecie współczesnym i w Polsce. Już we wstępie do książki autor 
zastrzega, że analiza ta ma charakter makroekonomiczny. Niemniej po przeczyta 
niu tego rozdziału czytelnik może odczuwać pewien niedosyt. Sądzę, że brak jest 
w nim mimo wszystko pewnych rozważań w skali mikroekonomicznej, Chodziłoby 
zatem o pokazanie na tle cywilizacyjnego rozwoju świata współczesnego procesów 
rodzenia się nowych zawodów i specjalności, obumierania innych, zaprezentowania 
związków aktywności zawodowej z potrzebami rozwoju ekonomicznego krajów 
uprzemysłowionych. Rozwinięcie w tak proponowanym ujęciu tego tematu odpo- 
wiadałoby w jakimś stopniu i sensie również treści szóstego rozdziału, traktującego 
o zatrudnieniu według charakteru wykonywanej pracy, wykształcenia, płci i wieku. 
Trochę można się .pospierać z autorem, gdy wymienia on przyczyny powodujące 
znaczną aktywizację zawodową kobiet w krajach socjalistycznych (str. 55 i 56). Wy- 
daje się, że — jeśli wyeliminować ZSRR, CSRS i NRD — wskaźniki zatrudnienia 
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kobiet nie wykazują zasadniczych różnic w porównaniu z innymi krajami o podob- 
nym tempie rozwoju. Natomiast o wymienionych tu trzech krajach autor słusznie 
pisze, że zasadniczy (a więc jest to chyba pierwsza najistotniejsza przyczyna?) 
wpływ na wysoki odsetek zatrudnionych kobiet w gospodarce miała sytuacja de- 
mograficzna (brak mężczyzn do pracy, znaczna liczebna przewaga kobiet), Stąd 
takie wskaźniki zatrudnienia kobiet w roku 1959: w ZSRR — 4% NRD — 44,8%, 
CSRS — 42,3*/e (dla porównania w Polsce — 34,100). 

Dalsze partie książki dotyczą dynamiki zatrudnienia w Polsce w latach 1950—1960 
(rozdział trzeci), planów zatrudnienia w Polsce — w tych samych latach (rozdział 
czwarty), zatrudnienia według działów gospodarki narodowej, sfer i stref ekono- 
micznych (rozdział piąty). » 

Tak wyczerpujące opracowanie dotyczące planów zatrudnienia i ich wykonania 
jest w pewnym stopniu nowatorskie. Interesująca jest analiza, po której przepro- 
wadzeniu autor dochodzi do wniosku o stosunkowo bardziej precyzyjnym wykona- 
niu planów zatrudnienia w planie 6-letnim (w zakresie ogólnego przyrostu liczby 
zatrudnionych, struktury zatrudnienia według działów, rozmieszczenią terytorial- 
nego, tworzenia kadr ze średnim i wyższym wykształceniem) aniżeli w okresie dal- 
szych dwóch planów wieloletnich (1956—1960 i 1961—1965). 


. Autor oczywiście nie krytykuje faktu niewykonania planów zatrudnienia w okre- 
sie pierwszej pięciolatki. W latach tych wiele uczyniliśmy na rzecz odejścia — jak 
pisze autor — od polityki ekstensywnego zatrudnienia do polityki intensywnego 
zatrudnienia (a więc zatrudnienia racjonalnego). Idzie jednak o to, że poziom na- 
szego planowesnia zatrudnienia, z jednej strony, a analiza przewidywanej podaży 
siły roboczej z drugiej, ciągle jeszcze wymagają wielu dociekliwych studiów i prac 
metodologicznych w celu urealnienia przewidywań i prognoz w tej dziedzinie. 

W rozdziale piątym uwagę zwraca próba oryginalnej analizy zatrudnienia przez 
podział zatrudnionych na strefy i sfery ekonomiczne, 

W rozdziale następnym za najciekawsze należałoby uznać rozważania i analizą 

zatrudnienia według charakteru wykonywanej pracy (umysłowa, fizyczna) i według 
wykształcenia. Można ubolewać, że autor w momencie oddania książki do druku 
nie dysponował materiałami z ostatniego spisu kadrowego (z 1964 r.), przepro- 
wadzonego przez GUS. Wartość opracowania wzrosłaby niepomiernie ze względu na 
możliwość uchwycenia wielu zmian w zakresie wykształcenia kadr w ujęciu dyna- 
micznym (lata 1958—1964). 
Ko drobną uwagę prosi się część rozdziału poświęcona zatrudnionym według płci 
i wieku. Na str. 222 autor pisze: „Demografowie wysuwają przy tym tezę, że sta- 
rzeniu się ludności w «wieku produkcyjnym» towarzyszy proces starzenia się załóg 
fabrycznych”. Dalej jest mowa o badaniu tego zjawiska, Sposób ujęcia tego tematu 
budzi wątpliwość, czy rzeczywiście tezę taką trzeba udowadniać przez specjalne 
badania. Zastrzegam się jednak, że nie mam niec przeciwko badaniom procesów 
starzenia się (czy odmładzania) ludności. 


Odbiegający, zarówno ujęciem tematu, jak i sposobem wykładu, jest rozdział 
siódmy książki. Dotyczy on zatrudnienia w latach 1961—1970. Jest to ciekawy roz- 
dział, aczkolwiek trzeba żałować, że dane o zatrudnieniu z lat 1961—1965 (względ- 
nie 1961—1964) nie wzbogaciły konsekwentnie szeregów statystycznych i komen= 
tarzy we wszystkich poprzednich rozdziałach. W rozdziale tym autor odbiega znacz- 
nie od tematu, jaki narzucił sobie szkicując we wstępie książki cel pracy. Recen- 
zent nie czyni z tego zarzutu autorowi, rejestrując ten fakt jedynie z obowiązku. 
Rozdział ten jest napisany w sposób bardziej żywy, autor czyni wiele spostrzeżeń 
nie tylko z zakresu dynamiki i struktury zatrudnienia, ale przede wszystkim z za- 
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kresu polityki zatrudnienia I rynku pracy. Formułuje fakże pewne postulaty pod 
adresem tej polityki. Jednakże nie wszystkie postulaty dają się rozszyfrować, Są 
niestety, zbyt ogólne i hasłowe (np. na str. 249 postulat o konieczności zmiany po- 
glądów na temat roli usług w tworzeniu dochodu narodowego; o co tu chodzi? — to 
wymaga wyjaśnienia). 

Autor zwraca uwagę — generalnie rzecz biorąc — na konieczność prowadzenia 
polityki zatrudnienia w sposób bardziej elastyczny. Ta elastyczność jest — zda» 
niem autora — niezbędna zarówno w dziedzinie przygotowania kadr do pracy 
(zsynchronizowania polityki zatrudnienia i kształcenia), jak i w dziedzinie rozmie- 
szczenia i transferu siły roboczej w przekroju terytorialnym. Nie można się nie 
zgodzić z tymi postulatami. Ale dyskusyjne wydaje się jedno z końcowych stwier= 
dzeń o wyborze w najbliższym 5-leciu między wydajniejszym wzrostem płac real> 
nych a utrzymaniem wysokiego poziomu zatrudnienia — na korzyść tego ostat= 
niego. Dyskusyjne dlatego, że wiele jeszcze zależy tu od efektywności naszej gos= 
podarki — stopnia poprawy wykorzystania mocy produkcyjnych, tempa wzrostu 
wydajności pracy, przyrostu produkcji rolnej itp. 

Rozpoczęte po IV Plenum KC PZPR wielokierunkowe prace, zmierzające do 
usprawnienia metod planowanią i zarządzania w gospodarce narodowej oraz po” 
prawy stopnia gospodarności przedsiębiorstw, zdają się wskazywać, że wybór taki 
nie musi być już w tej chwili jednoznacznie przesądzony, W związku z tym pro» 
blemem warto na chwilę wrócić do sformułowań zamieszczonych na str. 383 i 84. 
Autor pisze, że w latach 1961—1963 w polityce zatrudnienia zaczęła wzrastać ranga 
metod interwencyjnych i administracyjnych, i przeciwstawia ten fakt sytuacji z lat 
poprzednich (końcowego okresu lat pięćdziesiątych), w których — można się domy= 
ślić — miały dominować metody ekonomiczne. Osobiście byłbym innego zdania. Te 
właśnie po roku 1960 zaistniała w polityce zatrudnienia sytuacja, którą cechowało 
odejście od metod administracyjnych. Rzecz jednak w tym, że powstała luka w po» 
staci braku czynnika (mechanizmu) ekonomicznego, który by sprzyjał ocz 
zacji planów zatrudnienia w przedsiębiorstwach. - 


Autor kończy pracę ogólną charakterystyką analizowanego okresu oraz wnioska- 
mi. Wnioski są potraktowane szeroko, Daleko szerzej, aniżeli wskazywałby na to 
zakres I charakter pracy. Wydają się być trafne i słuszne. Jednakże sądzę, że celo- 
we byłoby rozwinięcie niektórych z nich. Obejmują one bowiem bogatą problema- 
tykę związaną z rynkiem pracy, płynnością siły roboczej, lokalizacją inwestycji, 
kształceniem kadr, polityką socjalną itp., a więc te problemy, które w książce nie 
zostały bliżej naświetlone. 

Co do uogólnień, to warto chyba skónaGSć że twierdzenie autora © silniejszej 
dynamice zatrudnienia w krajach socjalistycznych oraz wyższym stopniu wyko- 
rzystania zasobów siły roboczej (str. 257) zostały w pracy udowodnione. Nawet, 
jeśli pominąć różne metody liczenia stosowane w poszczególnych krajach. Sądzę 
jeanak, że ala kompletności analizy nie należałoby pomijać, ogólnej przynajmniej, 
oceny poziomu i zmian w czasie i wydajności pracy. Nie jest to bowiem spra- 
wa obojętna dla polityki gospodarczej i zatrudnienia oraz dla tempa dalszych prze- 
mian w strukturze społeczno-zawodowej ludności. 


Autor wysuwa postulaty pod adresem naczelnych organów planujących i statys- 
tycznych, zwracając uwagę na charakter planów zatrudnienia i ich powiązania 
z innymi elementami planów gospodarczych. Należałoby podpisać się pod wnioskiem 
aulora co do potrzeby bardziej kompleksowego programu badania zagadnień zatrud- 
nienia oraz podziału tematów badawczych między kompetentne instytucje, a także 
kompleksowego i jednolitego metodologicznie planu badań statystycznych, 
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W pełni trzeba podpisać się również pod ostatnimi sformułowaniami autora, ża. 
„Studia nad rozwojem zatrudnienia w Polsce znajdują się dopiero na początku dro= 
gi wiodącej do uogólnień 1 formowania teorii zatrudnienia w gospodarce socjali- 
stycznej. Droga ta wiedzie przez gromadzenie, weryfikację i porządkowanie mate» 
riałów źródłowych; przez podejmowanie badań empirycznych i opracowywanie mo- 
nografii szczegółowych”, i dalej: „jeśli próba podjęta przez autora zostanie zapisaną 
po stronie aktywów, to będzie mógł uznać, że wysiłek jego nie poszedł na marne". 
Kończąc te uwagi o książce Antoniego Rajkiewicza należy stwierdzić, że praca jego 
stanowi pożyteczny i twórczy wkład do rozwoju wiedzy i teorii z dziedziny za- 
trudnienia, | 


Janusz Obodowski 


W związku z ukazaniem się wyboru prac Natalii Gąsiorowskiej 


We wstępie do omawianego wyboru prac!) (opatrzonym datą 20.X.1963 roku) 
autorka sformułowała swoje postulaty badawcze w sposób następujący: „We współ- 
czesnej epoce — przejścia od kapitalizmu do socjalizmu — zachodzą w krajach na 
wszystkich kontynentach głębokie przemiany gospodarcze i społeczne. Postęp 
w dziedzinie techniki gospodarowania wywołuje przeobrażenia struktury, kultury 
i świadomości społecznej, Warunkiem poznania i zrozumienia współczesnej rzeczy- 
wistości jest zdobywanie wiedzy o przeszłości, znajomości historii, która zmierza 
do poznawania i odtwarzania różnych etapów w procesie rozwoju społecznego, do- 
prowadzając do ostatniego etapu — współczesnego. Poznanie przeszłości staje się 
źródłem poznanią procesu historycznego oraz podstawą dla «przewidywania» kie- 
runku dziejów w perspektywie przyszłości”. 

- Pisząc te słowa sędziwa autorka miała za sobą 57 lał nieprzerwanej pracy nauko- 
"wej, w czasie której realizowała w pionierski sposób swe postulaty badawcze 
w dziedzinie historii polskiego przemysłu. 


©” Autorka sama przygotowała wybór prac wchodzących w skład książki „Z dzie- 
jów przemysłu w Królestwie Polskim”, Pełna bibliografia prac Natalii Gąsiorow= 
skiej liczy około 230 pozycji *). Autorka do omawianego zbioru wybrała sześć prac 
zbliżonych tematycznie, tj. jedną obszerną monografię i pięć artykułów. 

„Można sądzić, że autorka ceniła je najbardziej ze swych prac i uważała, że są 
one, jak | tematyka wyboru, najbardziej reprezentatywne dla jej twórczości nau- 
kowej '). 

Autorka zastosowała w wyborze chronologiczny układ prac według czasu ich pier- 
wotnej publikacji, chcąc w ten sposób umożliwić czytelnikowi poznanie jej twór= 
czości naukowej w rozwoju metodologii badawczej i warsztatu historycznego. 

Układ chromologiczny oddaje także stopniowy wzrost zainteresowań autorki hi- 


ty Natalia Gąsiorowska-Grabowska — Z dziejów przemysłu w Królestwie Polskim 1815—1918. 
Warszawa, Panstwowe Wydawnictwo Naukowę, str. 624. 


2) Bibliografie prac Natalii Gąsiorowskiej opracowała Anna  Rvnkowska „Kwartalnik Histo- 
ryczny”, 4—5/1956, Uzupełnienie opracował I. Ichnatowicz „Kwartainik Historyczny" 2/1963, 

35 Do wyboru nie wszedł niestety nader interesujący referat opracowany na VII Między::av0- 
dowy Kongres Nauk Historycznych w Warszawie w 1933 r. (publikowany jedynie w języku iran- 
cuskim) o komercjalizacji, koncentracji i mechanizacji przemysłu gorniczego 1 metaiurgicznego 
w Królestwie Polskim w okresie administracji Banku Polskiego, tj. w latach 1833—1843, 
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'storią najnowszą. O ile przedmiotem czterech pierwszych prac jest głównie okres 
1815—1830, o tyle dwóch ostatnich — lata I wojny światowej, 1914—1918. 

Wspólnym dla całości przedmiotem badań są dzieje PZPN i klasy robotni- 
czej Królestwa Polskiego. 

Problem inicjowanego rozwoju przemysłu w kraju rolniczym stał się węzłowym 
zagadnieniem współczesnej ekonomicznej myśli marksistowskiej. Znalazł on także 
odbicie w historii gospodarczej i historii myśli ekonomicznej, w badaniach nad 
polityką gospodarczą państwa okresu przejściowego od feudalizmu do kapitalizmu. 
W zacofanym kraju rolniczym, jakim było Królestwo Polskie w pierwszej połowie 
ubiegłego stulecia, Ścierały się zarówno w myśli ekonomicznej, jak i w praktyce 
gospodarczej, dwie tendencje. Tendencja wynikająca z liberalnych koncepcji eko- 
nemicznych, zmierzająca do nieingerowania -państwa w życie gospodarcze i pozo- 
stawienia ekonomiki jej własnemu biegowi, oraz koncepcja inicjowanego przez pań- 
stwo rozwoju gospodarczego, w którym zasadniczą Ę odgrywało powstanie i roz- 
wój przemysłu. 

W badanym przez Natalię Gąsiorowską okresie lat 1815—1835 — dokonśwać się 
inicjowany przez rząd Królestwa Polskiego rozwój przemysłu i górnictwa, i to za- 
pewne skłoniło autorkę do tak. silnego zainteresowania epoką . Królestwa Kongre- 
sowego i polityką przemysłową państwa. 


W ostatnim okresie ukazały się dwie — istotne dla póznania dziejów inicjowa- 
nego rozwoju przemysłu w Królestwie Polskim — prace: Janusza Górskiego i Je- 
rzego Jedlickiego. (Janusz Górski: Polska myśl ekonomiczna a rozwój gospodarczy 
1807—1830 — studia nad początkami teorii zacofania gospodarczego. PWN, Warszawa 
1963. Jerzy Jedlicki: Nieudana próba kapitalistycznej industrializacji. Analiza pań- 
stwowego gospodarstwa przemysłowego w Królestwie Polskim XIX w. „Książka 
| Wiedza”, Warszawa 1964). Widać w nich wyraźnie, jak poważną rolę dla rozwinię= 
cia obecnie tej problematyki odegrały podstawowe prace Natalii Gąsiorowskiej po- 
wsta:e przed prawie pół wiekiem. Autorka i wydawnictwo uczynili słusznie wyda- 
jąc ponownie pozycje, których pierwotne. wydania są trudno dostępne, a których 
przydatność i wartość naukowa jest równie poważna dzisiaj, jak i w chwili ich po- 
wstawania. 


Artykuł „Sekcje fabryczne” — najstarszy w tej książce, opublikowany w 1916 

ro<u, poświęcony jest początkom aparatu państwowej administracji przemysłowej 
w Królestwie Polskim. Do 1823 roku działalność inicjatywna i kontrolna rządu nie 
była koordynowana ani na szczeblu centralnym, ani wojewódzkim w sposób wystar- 
czaijący. Rosnąca rola państwa w gospodarce — szczególnie w przemyśle — wyma- 
gała nowych rozwiązań administracyjnych. Wyrazem tego było powstanie w 1824 
roku sekcji fabrycznych w województwie mazowieckim i kaliskim, a następnie 
sekcji fabrycznej przy Komisji Rządowej Spraw Wewnętrznych i sekcji fabrycz- 
nych w innych województwach. Sekcje fabryczne istniały jeszcze ciłą rozpędu do 
1835 roku, choć po powstaniu 1830 r. władze administracyjne przestały interesować 
się rozwojem przemysłu. Od 1833 roku politykę przemysłową prowadzi prawie wy* 
łącznie Bank Polski. 
" Autorka w swym artykule omawia tworzenie się aparatu urzędniczego, jego dzia- 
łalność j kompetencie. Pokazuje jak powstanie, rozwój i upadek sekcji fabrycznych 
wynikały z ogólnych warunków gospodarczych i politycznych tego okresu. Zajmuje 
się działalnością organizacyjną Rajmunda Rembielińskiego — jednej z najciekaw- 
szych postaci w naszych dziejach gospodarczych XIX w. 

Artykuł „Osadnictwo fabryczne”, choć ukazał się w czasopiśmie periodycznym, 
jest właściwie rozprawą, która przekracza ramy artykułu. Praca ta, bogata Źró- 
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dłowo, oparta jest głównie na materiałach archiwum Izby Skarbowej w Warszawie, 
w którym przechowywano także akta Komisji Rządowej Spraw Wewnętrznych. 
Przedmiotem rozprawy jest realizacja rządowej polityki inicjowanego wzrostu liczby 
rzemieślników i przedsiębiorców przemysłowych w Królestwie w drodze osadnictwa. 
Autorka zajmuje się głównie problematyką administracyjno-finansswą. Obszernie 
cytuje dokumenty, bądź podaje je w dokładnym streszczeniu. Większość tych doku- 
mentów obecnie nie istnieje, gdyż zostały zniszczone w czasie II wojny światowej. 


Najpoważniejszą pozycją omawianego zbioru jest monografia historyczno-ekono- 
miczna: „Górnictwo i hutnictwo w Królestwie Polskim (1815—1830)”., Podczas gdy. 
we wcześniejszych pracach oraz wykładach autorki przeważała tematyka polityczna, 
kulturalna, pedagogiczna, prace pisane w czasie I wojny światowej świadczą 
o szczególnym zainteresowaniu Natalii Gąsiorowskiej historią gospodarczą, a zwła- 
szcza dziejami przemysłu i klasy robotniczej. Autorka wyjaśnia, że: „Zmiana ta 
wynikła z uznania, że ekonomia jest podstawą kultury i ustroju społecznego, następ- 
nie z głębokiego przejęcia się systemem teoretycznym marksistowsko-leninowskim, 
z przekonania, że marksistowska teoria rozwoju społecznego staje cię podstawą 
integralnego wiązania nauk humanistycznych, co rzutuje przede wszystkim na roz- 
wój badań ekonomicznych. Stąd też pochodzi wzrost zainteresowania autorki po- 
szukiwaniami archiwalnymi w zakresie źródeł treści gospodarczej i społecznej”. 
(N. Gąsiorowska, op. cit. str. 5). h 


Natalia Gąsiorowska, która już wcześniej w swych poglądach politycznych sta- 
nęła na pozycjach lewicy społecznej, zastosowała teraz w twórczości naukowej 
metodologię marksistowską. Witold Kula, charakteryzując nurty metodologiczne: 
w historiografii gospodarczej tej epoki, pisze: „Bez porównania gorzej przedstawiała 
cię sprawa badań historii gospodarczej wieku XIX. I one w okresie międzywoien- 
nym miały już za sobą pewną tradycję lub raczej dwie tradycje: z jednej strony 
tradycje badań typu apologetycznego, w skrajnych wypadkach przybierających 
formę panegiryków na cześć wybitnych przedstawicieli burżuazji i organicznikow- 
skiego obszarnictwa oraz «autonomicznych» działań polskich klas posiadających (...) 
— z drugiej tradycję marksistowską, zapoczątkowaną przez badania Róży Luksem- 
burg i Juliana Marchlewskiego”. „Do nurtu marksistowskiego nawiązują 
«v okresie międzywojennym swoimi pracami Henryk Grossman, Natalia Gąsio- 
rowska (badania nad dziejami górnictwa, hutnictwa, przemysłu metalowego 
i tkactwa w Królestwie Polskim), a później Hipolit Grynwaser i Maksymilian Me- 
loch — obaj badali sprawę chłopską i ruchy chłopskie w Kongresówce” /), 

W historiografii gospodarczej tego okresu dzieje przemysłu pierwszej połowy XIX 
wieku były dość ubogo reprezentowane w ogóle, ale metodologię marksistowską 
w tej dziedzinie stosowała jedynie Natalia Gąsiorowska. 
Konstrukcja monografii jest następująca: 

Rozdział I. Górnictwo i hutnictwo w Księstwie Warszawskim pa w dobie Rządu 
Tymczasowego. 

Rczdział II. Górnictwo i hutnictwo pod zarządem Staszica (1816—1824). 

Rozdział III. Reorganizacja górnictwa i hutnictwa. Wielki plan Lubeckiego 
(1824—-1830). 

Rozdział IV. Produkcja górniczo-hutnicza w okresie gospodarki Lubeckiego 
(1825—1830). | 

Rozdział V. Poszukiwania soli w Królestwie Polskim. i 

Aneksy do kolejnych rozdziałów obejmują prawie sto stron druku. 


| 


«4 Witold Kula: Problemy 1 metody historii gospodarczej. PWN, Warszawa, 1963, str. 49. 
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Książka o górnictwie I hutnictwie oparta jest w przeważającej mierze na znisze 
czonych w czasie II wojny Światowej materiałach archiwalnych. Ze względu na ob- 
szerne cytaty dokumentów bądź ich obszerne streszczenie praca ta może mieć 
w wielu wypadkach zastosowanie jako źródło historyczne. 

Chociaż w tytule nakreślone są Ścisłe granice chronologiczne, autorka często wy- 
biega poza nie, omawiając dość szeroko sytuację górnictwa i hutnictwa w zaborach 
pruskim i austriackim oraz w Księstwie Warszawskim przed 1815 rokiem. 


W omawianej pracy występują w gruncie rzeczy dwie grupy zagadnień: 

— polityka przemysłowa rządu i administracji w dziedzinie rozwoju państwo» 
wego górnictwa i hutnictwa z poważnym uwzględnieniem problematyki prawno-eko= 
nomicznej.i finansowej, 

— wielkość produkcji górniczo-hutniczej i jej wartość z uwzględnieniem łakich 
czynników, jak wyposażenie techniczne, charakter prac poszukiwawczych oraz bar- 
dzo szeroko potraktowany w rozdziale IV — problem siły roboczej i finansowo-eko0- 
nomicznych wyników produkcji. 

Praca Natalii Gąsiorowskiej, licząca w obecnym wydaniu blisko 400. stron druku, 
jest pierwszym w polskiej historiografii opracowaniem typu monograficznego wy* 
branej gałęzi przemysłu w epoce określonej odmienną polityką gospodarczą. 

Wielu autorów późniejszych prac monograficznych z historii górnictwa | huta 
nictwa oraz przemysłu włókienniczego, korzystało z pionierskiego dorobku Natalii 
Gąsiorowskiej w zakresie metodyki badań monograficznych dziejów przemysłu, 

Można postawić pytanie: Co wyróżniało tę monografię spośród współczesnych 
ópracowań poświęconych historii przemysłu? Wydaje się, że po pierwsze — meto- 
dologia marksistowska, po drugie — niesłychanie drobiazgowe poszukiwania archi= 
walne i ogromny materiał dokumentacyjny. Wystarczy powiedzieć, że przypisy abej- 
mują jedną czwartą objętości całej pracy. 

Po pierwszym wydaniu monografii ukazały się dwie poważne recenzje J. Rute 
kowskiego („Ruch Prawniczy i Ekonomiczny” 1924, rocznik 4, str. 42—45) i M. Laue 
bertą (Vierteljahrschrift fur Socjal und Wirtschaftsgeschichte, Band 18, str, 441— 
443). 

Książka o górnictwie I hutnictwie nie jest na pierwszy rzut oka lekturą łatwą, 
Nie ułatwia jej ogromny materiał dokumentacyjny. Lecz czytelnik, który pokoną 
te wstępne trudności, pozna pasjonujące dzieje pierwszej polskiej industrializacji 
prowadzonej przez państwo. 

Książka Natalii Gąsiorowskiej może interesować nie tylko zawodowego historyka, 
lecz także każdego człowieka o pewnym przygotowaniu historycznym, zajmującego 
się dziejami Polski. : 

Pewnym uzupełnieniem merytorycznym monografii o górnictwie I hutnictwie Jest 
artykuł: „Organizacja Kas Brackich górniczych”. Artykuł ten, zawierający opis Kas 
Brackich w Królestwie Kongresowym poprzedzony został krótką historią organi- 
zacji zawodowych górników od czasu średniowiecza w Europie. W aneksie za» 
mieszczony jest tekst instrukcji „Organizacja Kas Brackich”, opracowany przez 
władze górnicze i obowiązujący w Królestwie. 

Dwie ostatnie pozycje zbioru poświęcone są okresowi okupacji niemieckiej w Kró- 
lestwie Polskim w czasie I wojny światowej 1914—1918, 

Artykuł o polityce okupanta w dziedzinie górnictwa i hutnictwa w Królestwie 
Polskim, oparty na szerokiej bazie źródłowej, zajmuje się metodami, przy których 
pomocy władze okupacyjne wprzęgły polski przemysł w służbę wojennej gospo- 
darki Niemiec. Autorka pokazuje rezultaty tej polityki, wyrażające się upadkiem 
hutnictwa żelaznego i rabunkową gospodarką w górnictwie. Na uwagę zasługuje 
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także postępowanie kapitalistów niemieckich, głównie górnośląskich, którzy trakło- 
wali przemysł Zagłębia Dąbrowskiego jak swój własny łup wojenny. Artykuł opu- 
blikowany w 1935 roku jest zarazem ostrzeżeniem. Porusza bowiem stosunek kapi- 
tału niemieckiego — głównie gómośląskiego — do niepodległej Polski, którego 
wyrazem było żądanie podporządkowania Polski imperialistycznym Niemcom pod 
względem gospodarczym i aneksji ziem Polski południowo-zachodniej oraz utrzy= 
manie decydujących wpływów politycznych w odrodzonym państwie polskim. 
W artykule tym autorka wydobyła szereg elementów historycznych wskazujących 
na organiczne powiązanie Górnego Śląska z resztą ziem polskich, ujawniające się 
szczególnie silnie w czasie I wojny światowej, 


Artykuł drugi, obejmujący ten sam okres historyczny, poświęcony jest sytuacji 
górmików i hutników Królestwa w czasie okupacji oraz ich walce ekonomicznej 
i politycznej z okupantem. Autorka koncentruje uwagę przede wszystkim na pro- 
bliematyce społecznej, opisując rozwój ruchu strajkowego i rolę organizacyjną 
SDKPiL oraz PPS lewicy. Artykuł ten jest cennym przyczynkiem do poznania 
sytuacji politycznej j społecznej Zagłębia Dąbrowskiego w 1918 roku. | 


Ostatni artykuł zbioru świadczy o dążeniu Natalii Gąsiorowskiej do łączenia 
«w swej pracy badawczej problematyki gospodarczej, społecznej i politycznej 
w jedną harmonijną całość, stanowiącą obraz dziejów przemysłu i klasy robotni- 
czej. 


Na wykładach 4 seminariach Natalii Gąsiorowskiej kształciły się w Polsce trzy 
pokolenia historyków. Oprócz umiejętności warsztatowych zdobywali oni także 
podstawy metodologiczne marksizmu niezbędne dla każdego badacza dziejów. Fakt, 
że polska marksistowska historiografia gospodarcza reprezentowana jest obecnie 
przez poważnych uczonych, a jej ranga międzynarodowa znacznie urosła, jest w nie- 
małej mierze zasługą wieloletniej działalności pedagogicznej i naukowej Natalii 
Gąsiorowskiej. | 
| Andrzej Jezierski 


„Bereziacy” 


„Kto dzisiaj wie, czym była I jak wyglądała Bereza?” — stawia pytanie kolee 
gium redakcyjne we wstępie do publikacji „Bereziacy”, 

W rzeczy samej, czas stara się na szczęście wykreślić, „puścić w niepamięć” 
wwszystkie przykre i okropne przeżycia. Sprzyja temu poniekąd instynkt samoza- 
chowawczy człowieka. Istnieją jednak sytuacje i fakty, o których w imię własnej 
obrony i dla dobra całej postępowej ludzkości, zapominać nie wolno. Nie można 
np. zapomnieć cierpień i grozy wojny i okupacji hitlerowskiej. Nie wolno również 
wykreślić z pamięci wyczynów polskiej sanacji, która przez usiłowanie zdławie- 
nia wszelkiego ruchu postępowego w kraju, przygotowała w dużym stopniu grunt 
faszystom hitlerowskim do haniebnych praktyk i terroryzowania naszego narodu. 
W tym procesie wydarzeń historycznych istniała żelazna konsekwencja. 


Reakcjoniści polscy byli zdolnymi uczniami Hitlera. Nieraz z nie mniejszą pre- 
cyzją | okrucieństwem stosowali metody swoich nauczycieli w walce z przejawami 
oporu sił postępowych, Najjaskrawszym wyrazem tego był obóz w Berezie Kartu- 
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skiej. Miał on służyć do łamania oporu komunistów 1 pozbawienia. klasy robote 
miczej jej awangardy bojowej oraz do zastraszenia wszystkich liberalnie myślą- 
cych. Więźniowie Berezy pochodzili z różnych warstw społeczeństwa, z rozmaitych 
stron kraju i narodowości. Poza komunistami byli tam przeważnie lewicowi pe- 
pesowcy, radykalni ludowcy i bezpartyjni antyfaszyści. 


. Występując przeciwko zorganizowaniu obozu w Berezie „Robotnik” w dniu 19 
grudnia 1934 r. pisał: „Uważamy Berezę za hanbę dla Państwa Polskiego! Czyżby 
smrodliwe »wawrzyny« hitlerowskich katów w obozach koncentracyjnych budziły 
zazdrość wśród polskich »sojuszników Hitlera — sanatorów«, Dla nas Bereza tak 
jak Brześć i Łuck — jest wyrazem i symbolem systemu »sanacyjnego".” 


Dobrze więc się stało, że „Książka i Wiedza” wydała publikację o „obozie odosob- 
nienia”, jak niewinnie nazywano tę katownię oficjalnie. Pomoże to niewątpliwie 
_ wiele rzeczy przypomnieć, zrozumieć, uzmysłowić. 

"Jest to praca zbiorowa. Na apel sekcji wydawniczej i prasowej przy komisji 
bereziaków, z kraju i z zagranicy nadesłano do Zakładu Historii Partii przy KC 
PZPR dziesiątki wspomnień i relacji, z których kolegium redakcyjne pod prze- 
wodnictwem tow. Leona Pasternaka przygotowało publikację. 


Kolegium dobrze się wywiązało z tego wcale niełatwego zadania. Książkę czyta 
cię z niesłabnącą uwagą i zainteresowaniem. Zawiera ona krótkie wspomnienia, 
które w sumie dają plastyczny obraz okrucieństw i terroru panującego w tym 
obozie, opisują bohaterstwo poszczególnych ludzi, stosunki między więźniami oraz 
codzienne życie w obozie. Kolegium redakcyjne postarało się zachować swoisty 
styl szeregu opowiadań, co wyszło tylko na korzyść publikacji. 


Książka jest bogato ilustrowana zdjęciami, fotokopiami dokumentów, oficjal- 
nych okólników, wyjątków z prasy i korespondencji. Wzmacnia to jej wymowę 
i czyni wspomnienia bardziej przekonywającymi. Szkoda, że niektóre wyjątki 
z prasy są mało czytelne. 


Zdarzają się wprawdzie w książce pewne powtórzenia, jednakże czytelnika to 
nie razi, ponieważ ten sam fakt naświetlony jest przez innego towarzysza zwykle 
z ianej strony. 


W książce są specjalne artykuły poświęcone działalności i walce tych, którzy już 
nie mogli się odezwać na apel redakcji. Zdjęcia podano wyłącznie już nieżyjących. 
Na końcu książki zamieszczono indeks nazwisk autorów wspomnień z notką biogra- 
ficzną każdego oraz listę byłych więźniów Berezy Kartuskiej, komunistów i anty- 
faszystów, których nazwiska figurują w archiwach Zakładu Historii Partii przy 
KC PZPR. Kolegium redakcyjne zastrzega się, że wykaz ten powstał głównie 
w Oparciu o relacje byłych więźniów Berezy i siłą rzeczy mogą to być dane nie- 
pełne, zawierać informacje nieścisłe, zarówno co do brzmienia nazwisk czy imion, 
jak i okresu pobytu w Berezie, numeru bereskiego itp. 


Pomimo że publikacja pisana jest przez różnych ludzi, książka tworzy pewną 
całość. Kolegium redakcyjnemu udało się skoncentrować materiał wokół kilku 
głównych spraw, które stanowią jakby kanwę całości, 


"Niezwykle sugestywnie pokazano, że sanacja nie przebierała w środkach dla 
zastraszenia mas ludowych, walczących o wolność i chleb, stosując bezprawie, bez- 
względność i okrucieństwo. Słusznie więc towarzysze, którzy mieli „szczęście” być 
więźniami w Berezie, a później w Oświęcimiu, porównują metody stosowane 
w Berezie z wyczynami faszystów hitlerowskich w Oświęcimiu i COCOCZA do 
„wniosku, że faszyści polscy nic nowego nie wymyślili. 
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Książka ta jest historią hartu i bohaterstwa ludzi. Mocno i obrazowo pokazano 
w niej walkę i solidarność komunistów. A przecież za solidarność, za pomoc, za 
męstwo płaciło się w obozie wysoką cenę. 

W obozie działała dobrze zorganizowana komuna. W kierownictwie znajdowali 
się wypróbowani, doświadczeni w walkach towarzysze. Wyznaczeni byli towarzy- 
sze kierujący wzaiemną pomocą. W najtrudniejszych warunkach — czytamy we 
wspomnieniach więźniów Bereczy — kiedy nie tylko zabronione było porozumie- 
wanie się, ale kiedy za najmniejszą próbę porozumienia się groził morderczy 
karcer — funkcjonowała sprawnie organizacja wewnętrzna więźniów, a zalecenia 
jej zarządu były ściśle przestrzegane. 


Mocno zaakcentowano w książce również walkę całej postępowej części społe- 
czeństwa polskiego o likwidację obozu i ulżenie losowi więźniów. Sprawie tej 
poświęcono nie tylko wspomnienia więźniów i ich rodzin, lecz również wiele 
wyjątków z prasy, odezw, apeli, interwencji poszczególnych ludzi itp. 


Właśnie ta $wiadomość, że więźniowie Berezy nie byli sami, pomoc, a nieraz 
słowa „wytrzymaj towarzyszu” pomogły wielu w wytrwaniu i przezwyciężeniu 
chwil słabości. Bereziacy nie tylko wytrzymali tę walkę, lecz się w niej zaharto= 
wali. Po wyjściu na wolność byli wszędzie tum. gdzie toczyła się walka o postęp, 
o wolność, przeciwko faszyzmowi. 


Z. Ł. 


Przyczynek do historii jednolitego frontu w Polsce 


Chociaż nigdy w Polsce przedwojennej nie doszło do zawarcia formalnej umowy 
między KPP a PPS co do jednolitego frontu walki przeciwko rządom sanacji, 
to jednak w drugiej połowie lat trzydziestych notujemy szereg ważnych w- tej 
dziedzinie wydarzeń. Nowe, istotne doświadczenia przynosi 1935 rok. 


Wydarzenia tego roku, wysiłki zmierzające do realizacji jednolitego frontu klasy 
robotniczej oraz częściowe osiągnięcia w realizacji jedności działania ukazał Józef 
Kowalczyk w swej pracy „Rok 1935 *). 


Jest to już trzeci nakład tekstu (poprzednie zostały wydane w latach 1949 1 1950), 
który, jak pisze autor we wstępie, „został znacznie rozszerzony i gruntownie prze- 
redagowany”. 


„Rok 1935” nie jest jakąś „suchą” relacją opartą na zebranym materiale archi- 
walnym. Jest to wykorzystanie materiału archiwalnego dla stworzenia żywego 
opisu wydarzeń o silnym zabarwieniu ideowym, odtwarzającego atmosferę owych 
dni. 

Choć podstawowym źródłem tej pracy jest korespondencja wewnętrzna między 
Biurem Politycznym a Sekretariatem Krajowym KC KPP oraz pewne publikacje 
prasowe z tamtego okresu, co razem stanowi raczej ograniczony warsztat badawczy 
autora, to jednak przytoczony materiał wprowadza czytelnika w problematykę 
owego okresu, zapoznaje go z głównymi wydarzeniami danego roku, uwypuklająe 
zarazem trudności, z jakimi się borykali zwolennicy IeRQTExO i ludowega frontu 
w Polsce. 


*) Józef Kowalczyk — ;,Rok 10935''. Przyczynek do historii jednolitego frontu w Polsce. PWN. 
Warszawa 1968, str. 143. 
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| Autor rozpoczyna swoją pracę od charakterystyki oporów i trudności, Które 
trzeba było przełamywać w partiach klasy robotniczej Polski dla rozpoczęcia per- 
traktacji na temat jednolitego frontu walki. KPP w poprzednich latach usiłowała 
realizować jedność walki partii robotniczych „ponad głowami” przywódców partii 
socjaldemokratycznych. Zmiana taktyki, która nastąpiła w KPP jeszcze w połowie 
roku 1934, zakładająca dążenie do stworzenia jednolitego frontu „od dołu i od góry” 
mie była jednakże w praktyce wolna od obciążeń poprzedniego okresu. Dopiero 
VII Kongres Kominternu, który w połowie 1935 roku dokonał zasadniczego zwrotu 
w ocenie sytuacji międzynarodowej i potraktował jednolity front jako podstawę 
do szerszej mobilizacji mas w ramach frontu ludowego, ostatecznie spowodował 
przestawienie się KPP na tory nowej strategii i taktykt. 

Pozytywne procesy torowały sobie drogę również w partiach socjalistycznych. 
Dążenie mas robotniczych do jedności działania, szereg strajków ekonomicznych 
i politycznych przeprowadzonych wspólnie z komunistami przez poszczególne ognie 
wa partyjne i związkowe w dzielnicach i okręgach, aktywność elementów jedno» 
litofrontowych w szeregach PPS, Bundu, ukraińskiej i niemieckiej partii socjal- 
demokratycznych, wszystko to powodowało, że nawet wielu prawicowych działaczy 
tych partii musiało ulegać presji mas członkowskich, dążących do jedności walki 
mas pracujących. 

Ale gdy pierwsze lody zostały przełamane, gdy aktywy partyjne, związkowe, 
młodzieżowe, jak również z ośrodków kulturalnych różnych szczebli zaczęły wspól- 
mie radzić nad formami jednolitych wystąpień, gdy w toku rozmów politycznych 
i wzajemnych przekonywań, zadzierzgnęły się bardziej przyjazne stosunki i nastą- 
piło zbliżenie ideowo<polityczne — trudno było nawet zaciekłym przeciwnikom 
jednolitego frontu wyraźnie hamować ten proces. 

Autor „Roku 1935” na podstawie różnych materiałów, sprawozdań i dyrektyw, 
artykułów 1 wzmianek relacjonuje o zawiązaniu się komitetów jednolitofronto- 
wych, © ezeregu wspólnie kierowanych strajków w ośrodkach przemysłowych, 
o różnorodnych formach, w jakie przyoblekało się dążenie mas do wspólnych 
akcji. Ten żywiołowy pęd, zebrany przez KPP w żagie politycznego ukierunko- 
wania, autor przedstawia z punktu widzenia głównych wydarzeń 1935 roku: przy 
gotowania do wspólnych pierwszomajowych demonstracji; walki przeciwko sana- 
cyjnej ordynacji wyborczej i bojkotu wyborów do Sejmu; walki o front ludowy 
i zjednoczenie ruchu zawodowego oraz akcji amnestyjnej na rzecz zwolnienia więź- 
miów politycznych. 

Jeśli w pierwszym okresie montowania jednolitego frontu, tj. w toku przygo- 
towań wspólnych demonstracji pierwszomajowych, zarysowują się pierwsze, acz 
skromne 6ukcesy, to w okresie zwalczania faszystowskiej ordynacji wyborczej 
oraz bojkotowania wyborów zespolenie sił jednolitofrontowych przybiera na tem- 
pie. KPP, która przyłączyła się do akcji bojkotu, zmieniając swoje pierwotne 
€tanowisko, usiłowała zdynamizować go, proponując m. in. poprzedzić akt bojkotu 
strajkiem powszechnym. 


Józef Kowalczyk opisuje dramatyczny przebieg konferencji międzyzwiązkowej 
w Warszawie, w składzie przeszło 330 osób, która miała ustalić czas trwania 
strajku. 

„O nastrojach panujących na konferencji — pisze autor — świadczy fakt, że 
nikt z obecnych nie wypowiedział się przeciw strajkowi. Dyskusja toczyła się 
głównie wokół tego, czy strajk ma być jednogodzinny, czy całodzienny”. 

Gdy Zaremba, jeden z przedstawicieli kierownictwa PPS, usiłował zerwać kon- 
ferencję jednolitofrontową pod pretekstem zarzutu skierowanego przeciwko Ko- 
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mitetowi Warszawskiemu KPP, że w swojej odezwie rzekomo naruszył umowę 
o wstrzymaniu wzajemnych napaści — spotkał się ze zdecydowaną odprawą. Kon- 
ferencja większością głosów uchwaliła całodzienny strajk protestacyjny. | 


KPP prowadziła kampanię bojkotu wyborów pod hasłami zwołania konstytuanty 
oraz głosiła poparcie dla każdego rządu antyfaszystowskiego, a nawet godziła się 
ma udział w nim. Tymi hasłami KPP docierała nie tylko do robotników, lecz 
również do szerszych mas ludowych miast i wsi, dążąc w ten sposób do tworzenia 
politycznej podstawy do realizacji frontu ludowego w Polsce. 


Szeroką falą przeszła także akcja zjednoczeniowa ruchu zawodowego, która 
scaliła nie tylko klasowe związki zawodowe należące do Centralnej Komisji 
Związków Zawodowych, ale wciągnęła w orbitę swego oddziaływania inne związki 
oraz sporo zawodowo nie zorganizowanych robotników i pracowników. 


Punktem kulminacyjnym w tym roku była bodajże potężna akcja na rzecz zwol- 
mienia więźniów politycznych, która ogarnęła również inteligencję oraz warstwy 
drobnomieszczaństwa. 

KPP w toku tych akcji stopniowo wyzwalała się z utartych szablonów, usiło- 
wała stosować elastyczną taktykę. Nie upierała się przy żądaniu formalnych umów 
jednolitofrontowych między organizacjami, na czoło wysuwała postulaty praktycze 
nej realizacji jedności działania; troszczyła się o nienarażanie legalności sytuacji 
kontrahenta, co w pewnym okresie przeciwnicy jednolitego frontu zaczęli dema- 
gogicznie przedstawiać jako rzekomo główną przeszkodę w realizacji jedności akcji; 
zaniechała sporów ideologicznych przy prowadzeniu rozmów w rodzaju takich, 
czy partie socjaldemokratyczne są partiami klasowymi proletariatu itp. 


Praca Józefa Kowalczyka jest interesująca również z tego punktu widzenia, że 
wskazuje, jak KPP poczynając od 1935 roku coraz wyraźniej i pełniej podkreśląła, 
jakim bezpośrednim niebezpieczeństwem dla niepodległości kraju jest sanacyjną 
polityka kumania się z Trzecią Rzeszą I jak bardzo nowa sytuacja międzynarodowa 
wymaga zespolenia wszystkich demokratycznych sił kraju. W liście Biura Poli- 
tycznego z 4 października 1935 r. czytamy: 

„Należy z większą niż dotąd siłą wykazywać, że polityka wojennego bloku 
z Hitlerem grozi niepodległości narodu polskiego” (str. 91). 

Równocześnie w szeregach PPS coraz szersze kręgi działaczy PPS zaczęły przy= 
gwajać sobie stanowisko komunistów, że obrony niepodległości Polski należy szu» 
kać głównie w oparciu o Związek Radziecki, w zawarciu sojuszu z nim na wzór 
Czechosłowacji i Francji. W tym okresie na czoło zdecydowanych jednolitofron= 
towców wysuwają się tacy przywódcy PPS, jak Próchnik, Barlicki i Dubois. 

„„Rok 1935” jest ważnym przyczynkiem do lepszego poznania dziejów politycze 
nych polskiej klasy robotniczej, a w szczególności zmagań o jedność działania 
przeciwko wspólnemu wrogowi, o wspólną sprawę. 


M. M, 
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Postać Oskara Langego jest ściśle związana z dziejami polskiego ru- 
chu robotniczego i polskiej postępowej myśli społeczno- -ekonomicznej 
w epoce schyłku kapitalizmu, rewolucji socjalistycznej i budowy socja* 
lizmu w Polsce Ludowej. 

Wybitny uczony zdobył sobie sławę światową śmiałą i wnikliwą kry- 
tyką burzżuazyjnych teorii ekonomicznych i przeprowadzeniem dowodu 
o możliwości stosowania rachunku ekonomicznego w gospodarce socja- 
listycznej, a następnie całym swoim dalszym dorobkiem naukowym, 
przede wszystkim rozwijając podstawy ekonomii politycznej socjalizmu. 
Był teoretvkiem głęboko obeznanym ze wszystkimi współczesnymi nur- 
tami burżuazyjnej i marksistowskiej ekonomii politycznej, ale jedno- 
cześnie ściśle związanym z życiem, głęboko żaangażowanym działaczem 
spoiecznym i politycznym, walczącym o zwycięstwo socjalizmu w jego 
historycznej walce z kapitalizmem. 

Już od wczesnej młodości, w rodzinnym Tomaszowie Mazowieckim, 
a następnie podczas studiów na Uniwersytecie Jagiellońskim w Krako- 
wie Oskar Lange uczestniczy w młodzieżowym ruchu socjalistycznym, 
a jak wiadomo młodzieżowe organizacje socjalistyczne zawsze były kuź- 
nią kadr lewicowego, radykalnego nurtu w przedwojennej PPS. Publi- 
kowane przez niego na przełomie lat dwudziestvch i trzydziestych arty- 
kuły, jak np. „»Wrastanie w socjalizm« czy nowa faza kapitalizmu?” (,„Ro- 
botniczy Przegląd Gospodarczy” nr 3, Warszawa 1929) czy „Rola pań- 
stwa w kapitalizmie monopolistycznym” (Kwartalnik Socjalistyczny nr 1, 
Kraków 1931), stanowią ostrą krytykę modnych wśród prawicy socjali- 
stycznej oportunistycznych teorii o „zorganizowanym kapitalizmie”, 
o „wrastaniu w socjalizm”, o pozytywnej roli monopolistycznego kapi- 
tału w gospodarce narcdowej. 

Również napisana przez Langego przedmowa do książki Engelsa „Roz- 
wój socjalizmu od utopii do nauki” (Warszawa, 1953), a także praca pt. 
„Droga do socjalistycznej gospodarki planowej”, opublikowana jako roz- 
dział pracy zbiorowej pt. „Gospodarka — polityka — taktvka — organi- 
zacja socjalizmu” (wydana przez wydawnictwo „Płomienie” nakładem 
Spółdzielni Wydawniczej Młodzieży Socjalistycznej, Warszawa 1934), 
a także liczne recenzje i przyczynki na tematy społeczne i ekonomiczne, 
opublikowane w końcu lat dwudziestych i w pierwszej połowie lat trzy- 
dziestych w czasopismach krajowych i zagranicznych, świadczą o ów- 
czesnym głęboko rewolucyjnym światopoglądzie Langcgo i o jego bez- 
kompromisowym stanowisku wobec reformizmu w ruchu socjalistycznym. 


Notabene w pracy pt. „Droga do socjalistycznej gospodarki planowej” 
Oskar Lange przedstawia program działalności rewolucyjnego rządu ro- 
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botniczo-chłopskiego, zrealizowany w pierwszych latach Polski Ludowej, 
a będący w okresie międzywojennym programem całej polskiej lewicy 
rewolucyjnej, a mianowicie program nacjonalizacji banków i przemysłu 
oraz reformy rolnej. Daje też rozwiniętą, uzasadnioną ekonomicznie, 
twierdząca ocpowiedź na nurtujące szerokie masy pytania: czy socjalizm 
potrafi podnieść dobrobyt szerokich mas? Czy socjaiizm potrafi zatrudnić 
bezrobotnych? Czy socjalizm potrafi usunąć nędzę chłopów? 


Przy tym rzecz charakterystyvczna dla trzeżwej i spokojnej umysło- 
wości Langego, że przy tak frapującym temacie przestrzega obiektywnej, 
naukowej analizy. 

„Wymienioną podwyżkę dochodów — pisze — gospodarka socjalistycz- 
na potrafi zapewnić ludności z chwilą, gdy będzie już w toku normalnego 
funkcjonowania. Jednak rewolucyjny rząd robotniczo-chłopski dojdzie do 
władzy w chwili ciężkiego kryzysu, w chwili zupełnego bankructwa i za- 
łamania się gospodarki kapitalistycznej, a tym samym zupełnego rozprzę- 
żenia życia gospodarczego. Wówczas rząd socjalistyczny będzie miał 
przede wszystkim dwa zadania do spełnienia, a od wywiązania się z nich 
będzie zależał cały przyszły los rewolucji socjalnej. Pierwsze zadanie, to 
natychmiastowa likwidacja bezrobocia, drugie, to podniesienie stopy ży- 
ciowej wynędzniałych mas chłopskich”. 


Dalsza droga życia i pracy Oskara Langego jest konsekwentna konty- 
nuacją i rozwinięciem tej jego młoczieńczej postawy światopoglądowej 
i działalności rewolucyjnej. 

Obiecujący młody ekonomista nie znalazł możliwości pracy naukowej 
i dydaktycznej w ówczesnej Polsce burżuazvjno-obszarniczej. Na to był 
zbyt czerwony dla ówczesnych rządów sanacyjnych. 


Sławę uczonego, jak wielu innych wybitnych Polaków, musiał zdoby- 
wać w Anglii i Stanach Zjednoczonych. Pobyt za granicą, w obcym śro- 
dowisku, nie sprzyja aktywnej działalności społeczno-politycznej. Toteż 
w drugiej połowie lat trzydziestych i w latach pierwszej wojny świa- 
towej, podczas pobytu w Anglii i Stanach Zjednoczonych, Oskar Lange 
poświęca się głównie pracy naukowej, rozwijając krytykę poglądów neo- 
klasycznej szkoły ekonomii burżuazyjnej i opracowując pierwszy zarys 
teorii gospodarki socjalistycznej. Ale o tym później, W każdym razie 
i w tym czasie absirakcje ekonomiczne, które go pochłaniają niemal w ca- 
łości, ściśle wiążą się z ideą walki o socjalizm. 


W okresie drugiej wojny światowej, gdy wszystkie postępowe i demo- 
kratyczne siły świata zjednoczyły się w wielkiej koalicji antyhitlerow- 
skiej dla walki z najgroźniejszym niebezpieczeństwem, jakie zawisło nad 
ludzkością, gdy m. in. zaczęły się ważyć powcjenne losy Polski oraz jej 
klasowego i politycznego oblicza, Oskar Lange występuje publicznie na 
rzecz jedności wszystkich sił antyfaszystowskich. Wraz z innymi lewico- 
wymi działaczami Polonii amerykańskiej organizuje Amervkańsko- 
Polską Radę Robotniczą, zdecydowanie wypowiada się za porozumieniem 
i współpracą Polski z ZSRR, popiera politykę porozumienia ze Związkiem 
Radzieckim, prowadzoną przez pewien czas przez rząd emigracyjny gene- 
rała Sikorskiego. Następnie, gdy emigracyjny rząd polski w Londynie 
doprowadził do zerwania stosunków pomiędzy ZSRR a rządem polskim, 
Lange w szeregu publikacji potępia antyradziecką politykę polskiego 
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rządu emigracyjnego, wypowiada się za inną, opartą na porozumieniu 
z ZSRR polityką zagraniczną przyszłej Polski. Wypowiada się za stwo- 
rzeniem innego, demokratycznego rządu polskiego. Głoszony przez niego 
program w dużej mierze zbiega się z politycznym programem Krajowej 
Rady Narodowej i sił wokół niej skupionych w kraju oraz Związku Pa- 
triotów Polskich w ZSRR. Jest jednym ze współorganizatorów tzw. „Lig 
Kościuszkowskich”, których zadaniem była pomoc dla I Dywizji im. Ta- 
deusza Kościuszki, zorganizowanej w Zwiazku Radzieckim, jako zalążek 
przyszłego odrodzonego Ludowego Wojska Polskiego. 


Na wiosnę 1944 r. Lange wraz z innym postępowym działaczem Po- 
lonii amerykańskiej, ks. Orlemańskim, przybywa na zaproszenie Związku 
Patriotów Polskich do Związku Radzieckiego, gdzie odwiedza polskie od- 
działy wojskowe, styka się z działaczami ZPP, delegacją Krajowej Rady 
Narodowej, przybyłą do Moskwy z okupowanego kraju, a także rozmawia 
o sprawach przyszłej Polski ze Stalinem. 


Powojenna działalność społeczno-polityczna Langego stanowi konse- 
kwentne przedłużenie całej jego dotychczasowej linii i postawy życiowej. 


Od samego początku istnienia Polski Ludowej oddaje wszystkie swe 
siły i zdolności na jej usługi. Rząd Polski Ludowej boryka się z brakiem 
zdolnych i doświadczonych dyplomatów. Doświadczenie polityczne Lan- 
gego, imię, jakie sobie zdobył w świecie naukowym na Zachodzie, jego 
znajomość stosunków w Stanach Zjednoczonych i nawiązane ze środo- 

iskami amerykańskimi kontakty zadecydowały o mianowaniu go pierw- 
szym polskim ambasadorem w Waszyngtonie, a jednocześnie przedstawi- 
cielem Polski w Radzie Bezpieczeństwa Organizacji Narodów Zjednoczo- 
nych. Ten krótki okres kariery dyplomatycznej Oskara Langego stanowi 
jedyną w jego dojrzałym życiu przerwę w pracy naukowej. Walka na fo- 
rum ONZ o utrwalenie pokoju, o powojenny ład w świecie, o powszechne 
rozbrojenie, o zakaz broni atomowej, o politykę współistnienia i szeroką 
współpracę gospodarczą między wszystkimi krajami — pochłaniają go 
całkowicie. Należy jednak sądzić, że również ten okres jego działalności 


politycznej nie minął bezowocnie dla jego przyszłego dorobku nau- . 


kowego. Doświadczenie międzynarodowe, zdobyte w latach pracy dy- 
plomatycznej, przyczyniło się do wzbogacenia jego poglądów na problemy 
współistnienia i współzawodnictwa socjalizmu i kapitalizmu w świecie 
powojennym, na sprawy rozwoju gospodarki krajów „trzeciego świata”, 
na ekonomiczne aspekty problemu zbrojeń i problemu rozbrojenia. 


Swoje zainteresowanie tymi problemami Oskar Lange rozwinał w póź- 
niejszym okresie, jako jeden z inicjatorów i współorganizatorów między- 
narodowej konferencji ekonomicznej w Moskwie w 1952 r., poświęconej 
ożywieniu współpracy gospodarczej między krajami sccja'istvcznymi 
i kapitalistycznymi, jako przewodniczący Europejskiej Komisji Gospodar- 
czej ONZ w latach 1957—1959, jako doradca i konsultant rządów Indii, 
Cejlonu, Zjednoczonej Republiki Arabskiej i Iraku w sprawie p!anów 
rozwoju gospodarczego tych krajów, jako członek komitetu eksrertów do 
badania ekonomicznych i społecznych skutków rozbrojenia w latach 
1961 i iv62. 


Zainteresowania Oskara Langego problematyką międzynarodową zna- 
lazły wyraz w szeregu jego publikacji polityczno-ekonomicznych na te 
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tematy. Mam na myśli m. in. jego artykuł pt. „Współistnienie dwóch sy- 
stemów gospodarczo-społecznych w ekonomice i politvce światowej” 
(„W obronie pokoju”, nr 1—4, Warszawa 1951), wywiady, artykuły i prze- 
mówienia zwiazane z pracami międzynarodowej narady ekonomicznej 
w Moskwie, artykuł pt. „Rozpad jednolitego rynku światowego i ukształ- 
towanie się dwóch równoległych rynków w gospodarce światowej”, wy- 
kład pt. „Socjalizm a kapitalizm” (opublikowany w zbiorze ,„„Węzłowe za- 
gadnienia budownictwa socjalizmu w Polsce”, Warszawa 1960, str. 7—37). 


Problematykę krajów zacofanych pod względem gospodarczym prof. 
Lange oświetlił w pracy pt. „Zagadnienia krajów gospodarczo nie roz- 
winiętych” („Sprawy Międzynarodowe” nr 8, Warszawa 1956, str. 28—37), 
w wykładzie pt. „Dlaczego kapitalizm nie potrafi rozwiązać problemu 
krajów gospodarczo zacofanych” (Warszawa 1957), „Niektóre problemy 
planowania gospodarczego w krajach nie rozwiniętych” (w zbiorze pt. 
„Problemy wzrostu gospodarczego krajów słabo rozwiniętych”, Warszawa 
1958), w artykule pt. „Leninowska teoria rewolucji a kraje słabo rozwi- 
nięte gospodarczo” („Nowe Drogi”, nr 4, Warszawa 1960). 


Specyficznym problemom rozwoju gospodarczego Indii i Cejlonu po- 
święcony jest memoriał Oskara Langego, przedstawiony premierowi Ja- 
waharlalowi Nehru w kwietniu 1956 r., opublikowany następnie pt. 
„Uwagi o drugim planie pięcioletnim Indii" (Oskar Lange — „Pisma 
ekonomiczne i społeczne 1930—1960”, Warszawa 1961, str. 429—435), 
oraz memoriał opracowany na prośbę premiera S. Bandaranaike 
w styczniu 1959 r., opublikowany pt. „Zadania planowania gospodarczego 
na Cejlonie” (tamże, str. 436—450). W memoriałach tych Lange nie ogra- 
niczył się do analizy i oceny planów gospodarczych, opracowanych w tych 
krajach, ale rozwinął swoim dobrym zwyczajem jasny i logiczny pro- 
gram postępowych reform, dostosowanych do warunków ustrojowych 
panujących w tych krajach, a jednocześnie mogących przyczynić się do 
wejścia ich na drogę przyspieszonego rozwoju gospodarczego. 


Omówienie działalności Oskara Langego na forum międzynarodowym 
nie byłoby pełne, gdybym pominął jego działalność jako aktywisty świa- 
towego ruchu pokoju i członka Ogólnopolskiego Komitetu Pokoju. Jego 
imię wielkiego uczonego światowego, i jego kontakty niewątpliwie przy- 
czyniały się do ugruntowania autorytetu światowego ruchu pokoju 
w wielu krajach. 


Dłuższa dygresja o sprawach międzynarodowych nie powinna prze- 
słaniać sylwetki Oskara Langego, jako działacza polskiego ruchu robot- 
niczego i działacza państwowego Polski Ludowej. Na różnych etapach 
życia Oskara Langego nierozerwalnie splata się jego praca naukowa, jako 
ekonomisty i statystyka, z jego działalnością polityczną. 


Zaraz po powrocie do kraju z podwójnej placówki dyplomatycznej 
w Waszyngtonie i Nowym Jorku, Oskar Lange włącza się w nurt życia 
politycznego kraju. Nawiązując dą okresu swej działalności w lewicowym 
młodzieżowym ruchu socjalistycznym, przystępuje do odrodzonej po woj- 
nie Polskiej Partii Socjalistycznej, staje się wkrótce jednym z jej czoło- 
wych działaczy i na Zjeździe PPS w 1947 r. zostaje wybrany członkiem 
Centralnego Komitetu Wykonawczego tej partii. Działa na rzecz zjed- 
noczenia PPR i PPS i na Zjeździe Zjednoczeniowym w grudniu 1948 r. 


wchodzi w skład Komitetu Centralnego PZPR. Odtąd przez wszystkie ka- 
dencje jest członkiem Komitetu Centralnego i często zabiera głos na 
posiedzeniach plenarnych KC, przede wszystkim w sprawach polityki 
gospodarczej partii i państwa ludowego. Również we wszystkich kaden- 
cjach jest wybierany na posła do Sejmu. 


Pacząwszy od 1955 r. jest członkiem Rady Państwa, a od 1957 r. za- 
stępcą jej przewodniczącego. W Seimie kolejno pełni funkcję przewodni- 
czącego grupy parlamentarnej .PZPR, przewodniczącego Komisji Spraw 
Zagranicznych, a później do 1961 r. przewodniczącego Komisji Planu, 
Budżetu i Finansów. Kilkakrotnie z ramienia tej komisji jest referentem 
planu i budżetu. W latach 1949 i 1950 pełni funkcje prezesa Centralnego 
Związku Spółdzielczego. W latach 1957—1962 jest przewodniczącym Rady 
Ekonomicznej. Na Zjeździe Polskiego Towarzystwa Ekonomistów w mar- 
cu br. zostaje wybrany na prezesa Towarzystwa. Niestety nie dane mu 
było już objąć tej funkcji i pokierować pracami Towarzystwa. 


Czytając życiorys prof. Langego, a jednocześnie znając jego dorobek : 


naukowy, zdumiewam się, w jaki sposób mógł on pogodzić wytężoną pra- 
cę naukową, uwieńczoną tak wielkim dorobkiem publikacyjnym, i pracę 
dydaktyczną w wyższych uczelniach z rozlicznymi funkcjami społecznymi 
i państwowymi, ze swoją działalnością polityczną. Przy tym, rzecz zna- 


mienna, Lange nigdy nie robił wrażenia człowieka zaaferowanego czy 


wiecznie spieszącego się, jak niektórzy działacze, łączący różne funkcje. 
Przeciwnie, zawsze przemawiał powoli i dobitnie, jasno, często aż do 
przesady popularnie wyrażając swoje myśli. Pracował też jak najbardziej 
systematycznie, powoli, ale wydajnie, w sposób racjonalnie zorganizowany. 


Połaczenie teorii z praktyka, nurtu naukowego z nurtem politycznym 
jest charakterystyczne dla sylwetki prof. Langego, tak jak charaktery- 
zuje sylwetkę wielu postępowych i rewolucyjnych działaczy w naszej 
epoce. W epoce rewolucyjnych wstrząsów i przeobrażęń postępowy uczo- 
ny, zwłaszcza z dziedziny nauk społecznych, nie może zamknąć się w bi- 
bliotece seminaryjnej, obojętny i nieczuły na to, co się dzieje na ulicy. 
Musi brać udział w wielkim nurcie masowego, ludowego ruchu rewo- 
lucyinego. I odwrotnie, czołowy działacz rewolucyjny, jeżeli chce poko- 
nać wrogów ideologicznych, nie może posługiwać się tanią demagogią czy 
zwykłymi sloganami, musi sięgnać po oręż naukowej teorii. I chociaż nie 
wszystkim dane było rozwijać swe poglądy naukowe z katedr uniwersy- 
teckich, wielu wybitnych działaczy polskiego ruchu robotniczego mogłoby 
się zmierzyć z zawodowymi uczonymi w opanowaniu:teorii. Prof. Lange 
potrafił połączyć działalność naukową i dydaktyczną w ścisłym tego słowa 
znaczeniu z działalnością polityczną. 


* 


Ani ramy tego artykułu, ani kompetencje autora nie są dostateczne, aby 
dać rozwiniętą ocenę dorobku naukowego prof. Oskara Langego w dzie- 
dzinie teorii ekonomii politycznej, statystyki, ekonometrii i cybernetyki. 
Bo krąg jego zainteresowań i prac był obszerny. W życiorysie prof. Lan- 
gego można przeczytać, że u progu studiów uniwersyteckich musiał do- 
konać trudnego wyboru pomiędzy studiami biologicznymi, dla których 
miał wielkie zainteresowania, a studiami ekonomicznymi, które ostatecz- 
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nie wybrał. Ale szeroki zasięg jego zainteresowań, włącznie z zainte- 
resowaniem matematyką, niewatpliwie przyczynił się do rozszerzenia jego 
horyzontów jako ekonomisty, dopomógł mu wybiec myślą nawet w taką 
dziedzinę, jak cybernetvka, w której słusznie dopatrzył się szerokich 
perspektyw, otwierających się przed planowaniem i rachuńkiem ekono- 
micznym. 

Trudno omówić w tym artvkule dorohek naukowy prof. Oskara Lan- 
gego. Dostępna mi bibliosrafia jego opublikowanych prac zawiera ok. 
300 pozycji, a podejrzewam nic bez podstaw, że wykaz ten nie jest pełny. 
Sądzę, że w tym olbrzymim dorobku naukowym i publicystycznym można 
wyodrębnić wyraźne trzy etapy. 


Pierwszy okres — to lata 1925—1934, lata kształtowania się jego świa- 
domości społeczno-politycznej na gruncie marksizmu, w ścisłym związku 
z polskim ruchem robotniczym. Wykaz jego prac z tego okresu obejmuje 
dość szeroki wachlarz: od historvczno-gospodarczych (pierwsza opu- 
blikowana praca pt. „Lokacja miast Wielkopolski właściwej na prawie 
niemieckim w wiekach średnich”, „Pamiętnik Historyczno-Prawny”, t. I, 
z. 5, Lwów 1925) przez prace o charakterze socjologicznym (praca 
o Edwardzie Abramowskim) aż do trendu statvstvcznego badania ko- 
niunkturv. Rzecz charakterystyczna, że Lanse habilitował się ze statv- 
stvki na podstawie pracy pt. „Statystyczne badania koniunktury gospo- 
darczej” (Kraków, 1931). Wachlarz ten uzupełniają publikacje o cha- 
rakterze politvczno-ekonomicznym na temat dróg prowadzących do 
socjalizmu. Ostrze tvch prac skierowane jest przeciwko apoiogetom 
monopolistycznego kapitalizmu i tej jego szczególnie zwyrodniełej for- 
mic, którą reprezentował ówczesny polski kapitalizm państwowy. 


Drugi okres — dziesięciolecie 1934—1944, to okres dwukrotnego po- 
bvtu Oskara Langego za granicą — w Anglii i Stanach Zjednoczo- 
nych na studiach naukowych (1934—1937), a następnie stałego pobytu 
w Stanach Zjednoczonych, gdzie początkowo w 1938 r. prowadził 
wykładv na Uniwersytecie Kalifornijskim, a następnie w 1939 r. objął 
stanowisko profesora ekonomii i statystyki na Uniwersytecie w Chicago. 
gdzie pracował aż do końca drugiej wojny światowej. W czasie swego po- 
bvtu za granicą Oskar Lange zetknął się oko w oko z głównymi ośrod- 
kami współczesnej burżuazyjnej myśli ekonomicznej, znalazł się we- 
wnątrz głównych twierdz światowego kapitalizmu monopolistycznego. 


Niewątpliwie ten bezpośredni kontakt z głównymi ośrodkami myśli 
ekonomicznej współczesnego świata kapitalistycznego musiał być dla mło- 
dego marksisty polskiego wielkim przeżyciem intelektualnym. Był to bo- 
wiem duży przeskok. 

Oto jak Lange charakteryzował stan nauk ekonomicznych w przedwo- 
jenaej Polsce: 

„„.kapitalistvczno-obszarniczv charakter ówczesnego państwa unie- 
możliwił rozwój naukowej myśli ekonomicznej. Nauki ekonomiczne upra- 
wiane w tych uniwersytetach, szkołach i instytutach nie nawiązywały do 
wielkich postępowych tradycji polskiej myśli ekonomicznej ani z okresu 
Odrodzenia i Oświecenia, ani z XIX wieku i nie wychodziły na ogół poza 
ramv burżuazyjnej ekonomii wulgarnej. Pewne znaczenie może mieć je- 
dynie zebrany przez nie materiał faktyczny. W tej dziedzinie zasłużvli 
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się jednak raczej historycy gospodarczy aniżeli przedstawiciele ekonomii 
politycznej; uogólnienia teoretyczne ekonomistów stanowiły pozbawioną 
wartości poznawczej apologetykę. 

Apologetyka ta nie zdobyła się na oryginalne myśli, lecz powtarzała 
i przeżuwała modne w danej chwili teorie zagraniczne, zachodnioeuropej- 
skie, a później także amerykańskie. Wszystkie kierunki ekonomii bur- 
żuazyjnej znalazły w Polsce swoich przedstawicieli: szkoła austriacka, 
a potem neoklasyczna i tak zwana matematyczna, szkoła historyczna 
i rozmaite postacie tak zwanej ekonomii chrześcijańskiej, w ostatnich zaś 
latach kierunki faszystowskie. Przy tym były to na ogół niesamodzielne 
kompilacje często łączące w sposób eklektyczny elementy różnych szkół 
zagranicznych. | 

Ten brak oryginalności polskiej burżuazyjnej nauki ekonomicznej od- 
zwierciedlał zacofany stan polskiej gospodarki narodowej i całego życia 
społeczno-gospodarczego kraju”. (Oskar Lange — Nauki ekonomiczne 
w książce pt. „Dziesięć lat rozwoju nauki w Polsce Ludowej” 1956, 
str. 267). | 


Przeskok z takiego polskiego zaścianka do światowych ośrodków, ze- 
tknięcie z koryfeuszami apologetycznych, ale często błyskotliwych i po- 
zornie wewnętrznie: logicznych szkół ekonomicznych — wymagały grun- 
townego przestawienia się i przezbrojenia naukowego. 


W czasie pierwszego pobytu w Anglii i Stanach Zjednoczonych — 
Lange ogłosił 2 studia o ekonomicznej teorii socjalizmu, które przyniosły 
mu rozgłos międzynarodowy. Praca ta została poświęcona polemice 
z prof. Misesem, który usiłował udowodnić, że w ustroju socjalistycznym 
nie może być rachunku ekonomicznego. W tej pracy Lange rozwija zarys 
rachunku ekonomicznego w gospodarce socjalistycznej, przedstawia pro- 
ces kształtowania cen w gospodarce socjalistycznej, rozbija burżuazyjny 
mit o rzekomej nieracjonalności gospodarki socjalistycznej. Praca ta miała 
duże znaczenie dla późniejszego kształtowania się teorii ekonomicznej 
socjalizmu, jakkolwiek niektóre jej tezy zdezaktualizowałv się wskutek 
rozwoju współczesnej techniki w dziedzinie nowoczesnych elektronowych 
maszyn matematycznych. 

Drugi kierunek prac naukowych Oskara Langego w tym okresie — to 
podważenie twierdzeń panującej wówczas w Stanach Zjednoczonych 
szkoły neoklasycznej i jej koncepcji równowagi ekonomicznej. W szcze- 
gólności Lange zwalczał antyrobotnicze, reakcyjne i w gruncie rze- 


czy promonopolistyczne — chociaż pozornie zwalczające z pozycji libe- 
ralnych monopole (a w szczególności tzw. mónopol pracy) — koncepcje 
szkoły neoklasvcznej. | 

Najwybitniejsze prace z tego okresu — to: „O wplvwie konsumpcji 


na stopę procentową i inwestvcje” (1938), „O prawie Sava” (1942), „Wel- 
fare economic” (1942), „O teorii mnożnika” (1943), „Price Flexibility and 
Employment” (1944). 

Krytykę najmodniejszych burżuazyjnych teorii ekonomicznych Oskar 
Lange przeprowadził niejako od wewnątrz, tzn. posługując się ich włas- 
nymi metodami i językiem. 

Ostatni i najbardziej płodnv z punktu widzenia twórczego rozwoju 
marksistowskiej myśli ekonomicznej jest okres jego pracy raukowc; 


w dwudziestoleciu istnienia Polski Ludowej. 


A 


ad* 


Prace ekonomiczne Langego w tym okresie są bardzo wielostronne. 
Obok licznych publikacji z dziedziny aktualnej polityki ekonomicznej, 
aktualnych zagadnień rozwoju gospodarczego Polski Ludowej, wypowie- 
dzi na temat pracy Stalina pt. „Ekonomiczne problemy socjalizmu 
w ZSRR” Oskar Lange wydaje w 1952 r. książkę pt. „Teoria statystyki”. 


Szczególnie aktywną i twórczą pracę naukową rozwinął Lange w dzie- 
dzinie teorii ekonomii socjalizmu. Prace z tego zakresu powstają prze- 
ważnie, podobnie jak i „Teoria statystyki”, na podstawie wykładów pro- 
wadzonych przez prof. Langego na uczelniach warszawskich (ostatnio na 
uniwersytecie). „Wstęp do ekonometrii” stanowi pierwszą próbę syste- 
matycznego ujęcia metod ekonometrycznych dla potrzeb planowania i za- 
rządzania w gospodarce socjalistycznej. Duże znaczenie z punktu wi- 
dzenia zastosowania metod matematycznych w ekonomii politycznej ma 
praca „Teorie reprodukcji i akumulacji”, stanowiąca próbę matematycz- 
nej analizy marksistowskiej teorii reprodukcji i akumulacji, oraz dzieło 
o zasadach programowania pod tytułem „Optymalne decyzje”, wydane 
w 1964 r., próba zastosowania metod matematycznych do rozwiązywania 
konkretnych problemów gospodarczych, dla optymalizacji działalności go- 
spodarczej. Ta ostatnia praca prof. Langego ma wprawdzie charakter 
ogólny, niezależny od warunków ustrojowych, jest ona jakby podręcz- 
nikiem racjonalnego działania gospodarczego, ale rzecz jasna przede 
wszystkim zawiera ona niezwykle cenny materiał metodologiczny, który 
może być wykorzystany w planowaniu i zarządzaniu gospodarką socjali- 
styczną na wszystkich szczeblach. 

Praca pt. „Całość i rozwój w świetle cybernetyki” wybiega poza dzie- 
dzinę ekonomii politycznej, stanowiąc pionierską w skali światowej pracę, 
torującą drogę nowej dziedzinie wiedzy. Jednak perspektywicznego zna- 
czenia cybernetyki dla celów planowania i zarządzania gospodarką na- 
rodową w przyszłości nie da się jeszcze ocenić dzisiaj w całej rozciągłości, 
ale w każdym razie nie może być chyba ono przecenione. 


Kapitalne znaczenie ma owoc wieloletnich przemyśleń i studiów Oskara 
Langego „Ekonomia polityczna”, z której udało mu się niestety zakończyć 
tylko tom I i niektóre części tomu II. 

Praca Langego w dziedzinie ekonomii politycznej, a w szczególności 
w dziedzinie ekonomii politycznej socjalizmu, w dziedzinie naukowych 
metod planowania i programowania ekonomicznego, w dziedzinie zasto- 
sowania metod matematycznych w rachunku ekonomicznym, stanowi 
wielki i trwały, twórczy wkład do dorobku marksistowskiej myśli eko- 
nomicznej. Jak w każdej pracy naukowej, wiele z jego tez i koncepcji ma 
charakter dyskusyjny, niektóre z nich mogą w dalszej dyskusji zostać za- 
kwestionowane i odrzucone. Ale na dyskusyjności polega m. in. twórczy 
rozwój nauki. Zasługą Oskara Langego jest to, że po wielu latach za- 
stoju w rozwoju współczesnej marksistowskiej myśli ekonomicznej był 
on jednvm z tvch, którzy odważnie i z duzym nakładem wysiłku inte- 
lektualnego podjęli wielkie dzieło jej dalszego twórczego rozwoju. Dla 
naszej polityki ekonomicznej, dla praktyki naszego planowania i zarzą- 
dzania gospodarczego prace Oskara Langego stanowią i długo stanowić 
będą bezcenny maeazyn narzędzi analizy. I jeszcze jedno. Przez wszystkie 
prace Langego, od wczesnej młodości po ostatnie lata, przewija się idea 
wyższości gospodarki socjalistycznej nad kapitalizmem, pochodzącej 
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z tego źródła, że socjalizm jest w stanie stworzyć system ekonom'czny, 
system planowania i zarządzania racjonalniejszy niż system kapitali- 
styczny. 

Ta myśl leży też u podstaw wszystkich reform systemu zarządzania 
i planowania, przeprowadzanych obecnie w krajach socjalistycznych. 
Wiele twórczych myśli prof. Langego wykorzystanych zostało przy opra- 
cowaniu kierunków zmian w metodach planowania i zarządzania gospo- 
darką narodową, uchwalonych w lipcu br. na IV Plenum KC PZPR. 

I nieraz jeszcze w dążeniu do ulepszenia naszych metod działania, d> 
racjonalizacji naszej gospodarki, będziemy wracać do dorobku navxo- 
wego Oskara Langego. 


0 niektórych warunkach pogłębienia 
podstaw naukowych planowania 


JÓZEF PAJESTKA 


Jednym z zasadniczych kierunków usprawniania naszego planowania 
jest dążenie do coraz bardziej konsekwentnego oparcia go na naukowych 
podstawach, na rachunku ekonomicznym. Można, wydaje się, twierdzić, 
że chodzi w tym głównie o oparcie planowania na kryteriach obiektyw- 
nych, na takich metodach, które w oparciu o dostępną znajomość współ- 
zależności techniczno-ekonomicznych i społecznych pozwalają na ocenę 
(w miarę możliwości rachunkową) obiektywnej prawidłowości przyjmo- 
wanych rozwiązań ekonomicznych. 

Problem ten stawialiśmy już wcześniej, obecnie jednak musimy skon- 
centrować na nim uwagę i wysiłki w stopniu znacznie większym niż 
w przeszłości. Doświadczenie w posługiwaniu się rachunkiem ekonomicz- 
nym wskazuje jednak, że należy tu rozważyć nie tylko teoretyczne pro- 
blemy stosowania rachunku planistycznego. Niezwykle istotne znaczenie 
ma stworzenie takich warunków społeczno-ekonomicznych, aby rachunek 
ekonomiczny mógł być i faktycznie był stosowany. Niejednokrotnie spo- 
tykaliśmy się z praktyką, że nawet przy bardzo silnym nacisku na sto- 
sowanie rachunku ekonomicznego nie stanowił on podstawy do plano- 
wania, do podejmowania decyzji. Rozważenie warunków sprzyjających 
stosowaniu rachunku ekonomicznego i w ogóle rozwijaniu bardziej nau- 
kowych podstaw planowania ma, wydaje się, dla naszej gospodarki naj- 
bardziej zasadnicze znaczenie. 

* 


Jedną z istotnych cech funkcjonowania naszego systemu gospodarczego 
jest to, że nie działają w nim automatyczne, rynkowe kryteria decyzji go- 
spodarczych i gospodarowania w ogóle. Ta cecha naszego systemu oddała 
nam w przeszłości niezwykle cenne usługi, co nie wszyscy doceniają. 
W związku z nia właśnie mogliśmy przekształcić strukturę naszej gospo- 
darki, nastawiając ją na osiąganie wysokiego tempa rozwoju ekonomicz- 
nogo niejednokrotnie wbrew krótkookresowej rentowności tej czy innej 
dzieccziny produkcji. Na tej samej podstawie mogliśmy również 
szeroko wykorzystać istnicjące zasoby gospodarcze (w szczególności zdol- 
ności produkcyjne i siłę roboczą), nie ograniczając rozwoju produkcji 
eloktywnym popytem i poziomem rentowności. 

Wowniki społcczno-ckonomiczne naszej gospodarki są dostatecznym 
areument"m za słusznością odejścia, szczególnie w pierwszym okresie na- 
SzC2o rozwoju, od hamujacego i ograniczającego możliwości rozwojowe 
Gziułania mechanizmu rynkowego. Wystarczy porównać działanie i sku- 
toczność mechanizmu rynkowego, uwzględniając w tym szeroki horyzont 
historyczny i geograficzny, z naszymi wynikami rozwojowymi, aby mieć 
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dostateczną argumentację za słusznością tego stwierdzenia. Dotyczy to 
w szczególności funkcjonowania mechanizmu rynkowego w warunkach 
charakteryzujących się istnieniem poważnych dysproporcji struktural- 
nych, tj. w warunkach typowych dla krajów ekonomicznie słabo rozwinię- 
tych. W innych warunkach ekonomicznych mechanizm rynkowy może 
się jednak wykazać większą skutecznością. 

Wskazana cecha naszego systemu zawiera jednak jedno poważne nie- 
bezpieczeństwo. Nie jest on dostatecznie zabezpieczony przed decyzjami 
woluntarystycznymi i bardzo utrudnia podejmowanie decyzji prawidło- 
wych (a również występowania z prawidłowymi propozycjami planistycz- 
nymi) na szczeblu przedsiębiorstw -i innych niecentralnych organizacji 
gospodarczych. 

Stwierdzić można, że mamy możliwości podejmowania decyzji słusz- 
niejszych (szczególnie' na szczeblu centralnym), lepszego gospodarowania 
niż w systemie rynkowym, ale nie możemy się dostatecznie zabezpieczyć 
przed decyzjami woluntarystycznymi, które mogą się okazać często błęd- 
ne. Jest to potencjalne niebezpieczeństwo naszej gospodarki, które trzeba 
mieć stale na uwadze. 

Nasze doświadczenie wykazuje, że kierunki usprawniania gospodarki 
w związku z powyższym powinny polegać w szczególności na: 

1) wprowadzaniu i usiinym przestrzeganiu zasady opierania planowa- 
nia i w ogóle podejmowania decyzji ekonomicznych na obiektywnych 
podstawach, z wykorzystaniem naukowych metod analitycznych i- ra- 
chunku ekonomicznego; na realizacię tego postulatu muszą być nasta- 
wione różne środki działania — społeczne, polityczne i organizacyjne, 
tylko bowiem stosując tego rodzaju środki na szerokim froncie możemy 
zbliżać nasze decyzje do stanu optymalnego; 

2) stwarzaniu warunków ekonomicznych dla przedsiębiorstw i innych 
organizacji ekonomicznych, umożliwiających im i wymagających stoso- 
wania obiektywnych kryteriów i rachunku ekonomicznego; zasadnicze 
znaczenie w tym zakresie wydaje się mieć odchodzenie od subiektyw- 
nych, krótkookresowych kryteriów oceny działalności ekonomicznej tych 
jednostek i przechodzenie na stosowanie długookresowych „reguł dzia- 
łania”, związanych z funkcjonowaniem kontrolowanych mechanizmów 
ekonomicznych. | 

% 


Przede wszystkim interesuje nas tu pierwszy z wymienionych proble- 
mów, w ten sposób możemy bowiem podnieść na wyższy poziom piano- 
wanie w skali gospodarki narodowej, gałęzi produkcji, regionów ito., 
w szczególności planowanie na dłuższe okresy czasu. 

Realizowanie tego kierunku usprawniania planowania wymaga z iecd- 
nej strony doskonalenia analitycznych metod planowania i badań ekcno- 
micznych, z drugiej zaś rozwinięcia różnych środków przeciwdziałających 
postawom woluntarystycznym. 

W początkowym okresie naszego rozwoju trzeba było z konieczności 
opierać rozwiązania ekonomiczne przyjmowane w piarach na dosvć ogól- 
nych kryteriach i bardzo prostych instrumentach analizy ilościowej. 
Często opieraliśmy się niemal wyłącznie na bardzo ogólnych przesłan- 
kach polityki rozwojowej i na słabej znajomości charakterystyki ilościo- 
wej zakładanych przedsięwzięć rozwojowych. Tak na przykład rozpo- 


znanie, na którym opierały się przedsięwzięcia inwestycyjne plany 
6-letniego, było bardzo słabe, a rachunku ćkonomicznego nakładów 
i efektów niemal w ogóle nie prowadzono. Oznaczało to, że decyzje pla- 
nowe opierano w poważnym stopniu na „wyczuciu”. 

Trudno jednak nie zauważyć, że często lepiej podejmować decyzje nie- 
zupełnie uzasadnione i nie poparte dostatecznie głęboką analizą niż 
wstrzymywać się od przedsięwzięć rozwojowych, czekając na wypraco- 
wanie doskonalszych metod i zebranie odpowiednich informacji. W na- 
szych konkretnych warunkach początkowego okresu trzeba było szybko 
forsować rozwój gospodarczy kraju, przy braku dostatecznego doświad- 
czenia w dziedzinie planowania, znacznych mankamentach w informacji 

statystycznej i techniczno-ekonomicznej oraz słabości kadr. 

"_ Oceniając dziś, ex post, rezultaty naszych planów rozwoju niezupełnie 
opartych na dostatecznie pogłębionych metodach analitycznych, na ra- 
chunku ekonomicznym, musimy być ostrożni. Niewątpliwie lepiej podej- 
mować decyzje ekonomiczne oparte na dobrej informacji i szerokim ana- 
litycznym zbadaniu ich wszechstronnych aspektów i następstw. Jednakże, 
znając obecnie wyniki decyzji rozwojowych z przeszłości stwierdzić trze- 
ba, że wiele z nich — aczkolwiek podejmowanych bez dostatecznego uza- 
sadnienia analitycznego i rachunkowego — było prawidłowych. 

W procesie dalszego rozwoju kraju, w miarę wzrostu jego poziomu ekó- 
nomicznego i komplikowania się współzależności rozwojowych, podejmo- 
wanie decyzji „na wyczucie” stawało się coraz bardziej problematyczne 
i niewystarczające. Coraz mniej skuteczne stawały się również proste 
metody analityczne planowania, sprowadzające się głównie do rachun- 
ków typu bilansowego. Wzrastała potrzeba, a również możliwość opie- 
rania planowania na głębszych, analitycznych podstawach. Możliwość ta 
powstawała wraz z gromadzeniem doświadczeń, rozwojem nauk ekono- 
micznych, w szczególności ekonomii stosowanej, oraz podnoszeniem po- 
ziomu kwalifikacji kadr. 

W dziedzinie pogłębiania metod analitycznych i stosowania rachunku 
ekonomicznego w naszym kraju dokonano znacznego postępu, szczegól- 
nie w ostatnich latach. Postęp ten jest jednak jeszcze daleki od sprostania 
potrzebom praktyki planowania. 

Postęp uczyniono w szczególności w dziedzinie analiz efektywności 
inwestycji i handlu zagranicznego. Dotyczył on jednak w większym 
stopniu rozwoju metod analitycznych, w mniejszym zaś — praktycznego 
wdrożenia rachunku ekonomicznego w proces podejmowania decyzji pla- 
nistycznych. 

Opierając się na wypracowanych i doskonalonych metodach w coraz 
szerszym zakresie przeprowadza się konkretne analizy, z których wiele 
dało rezultaty mające już duże znaczenie dla gospodarki. Do powszech- 
nego stosowania rachunku ekonomicznego w dziedzinie inwestycji, wy- 
boru technologii produkcji, kierunków rozwoju produkcji i handlu za- 
granicznego jest jednak jeszcze daleko. Hamulce i przeszkody w dzie- 
dzinie stosowania rachunku są o wiele większe niż pewne mankamenty 
teoretyczne stosowanych metod analitycznych. Rzecz zrozumiała, że po- 
trzebny jest również poważny jeszcze wysiłek teoretyczny dla dalszego 
doskonalenia metod analitycznych rachunku ekonomicznego. 

W uchwałach IV Zjazdu i IV Plenum KC PZPR położono bardzo silny 
nacisk na doskonalenie metod analitycznych planowania, na oparcie pla- 
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nowanią ną naukowych podstawach. W uchwale IV Plenum „udoskona- 
lenie naukowych metod analizy ekonomicznej i opracowania projektów 
planów” uznano za jeden z podstawowych kierunków zmian w systemie 
planowania i zarządzania. Zarysowany został w tym zakresie szeroki 
program. 

Program ten obejmuje doskonalenie analitycznych metod planowanią 
na szczeblu centralnym. Kładzie się tu nacisk na uzupełnianie tradycyj- 
nych metod bilansowania — bilansowaniem kompleksowym (opartym na 
metodzie powiązań międzygałęziowych), na stosowanie metod ekonome- 
trycznych i wprowadzanie programowania optymalizacyjnego w skali 
ogólnogospodarczej i dla wielkich układów ekonomicznych. Równolegle 
z tym kładzie się silny nacisk na udoskonalenie technik prac planistycz- 
nych przez ich mechanizację, a również stosowanie SS EWOBICZRYCH ma- 
szyn liczących. 

Metody programowania optymalizacyjnego, metody ekonometrycznę 
i inne instrumenty analityczne mogą i powinny znaleźć również szerokie 
zastosowanie w planowaniu na szczeblu zjednoczeń oraz przedsiębiorstw. 
Mamy zresztą w tej dziedzinie już kilka interesujących wyników. Są 
to jednak wciąż raczej opracowania przykładowe, wzorcowe, a nie stała 
metoda, wynikająca z uznania konieczności opierania się na rachunku 
ekonomicznym. 

Nie należy jednak przeceniać znaczenia stosowania najnowszych me- 
tod programowania z wykorzystaniem elektronicznych maszyn liczących 
dla ulepszenia systemu planowania. Niejednokrotnie wystarczające są 
stosunkowo proste instrumenty analityczne, nie wymagające najnowszych 
technik obliczeniowych. Metodami skomplikowanymi musimy się posłu- 
giwać w takich problemach, których nie można rozwiązać prostymi me- 
todami. Tych bardziej skomplikowanych problemów jest dosyć dużo i bę- 
dzie ich jeszcze więcej, ale skala występowania problemów planistycz- 
nych, które mogą być rozwiązywane DROSZ metodami analitycznymi, 
jest wciąż olbrzymia. 

Nie należy w szczególności sądzić, że przez stosowanie maszyn mate- 
matycznych rozwiąże się wszystkie podstawowe problemy racjonalnego 
planowania. Poglądy tego rodzaju mogą być szkodliwe w tym sensie, że 
pomniejszają znaczenie innych niezbędnych warunków podniesienia ra- 
cjonalności planowania. Planowanie gospodarki jest problemem nie- 
zwykle złożonym, w którym uwzględniać trzeba różnorodne aspekty 
społeczno-ekonomiczne, rozpatrywać czynniki sprzyjajace postępowi 
techniczno-ekonomicznemu z różnym horyzontem czasowym, dokonywać 
wyborów w dziedzinach, gdzie wciąż nie możemy mieć dostatecznej pod- 
stawy do ujęć ilościowych itp. Próba ujęcia tego wszystkiego w modelu 
matematycznym i powierzenia rozwiązania maszynom elektronicznym 
jest i pozostanie na nie dającą się określić przyszłość — utopią. Nowe 
metody programowania i techniki obliczeniowej mogą być użytecznym, 
ale pomocniczym instrumentem w planowaniu. Mogą one jednak być 
tylko tym, niczym więcej. Należy je szeroko w prow adzać, wszędzie tam, 
gdzie jest to uzasadnione, i umiejętnie się nimi posługiwać. Nie można 
jednak oczekiwać, że rozwiążą problemy, których rozwiązać absoiutnie 
nie potrafią. 

Rzeczą zasadniczą dla stosowania rachunku ekonomicznego w plano- 
waniu jest postawa wszystkich ludzi biorących udział w planowaniu i po- 
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dejmowaniu czy proponowaniu decyzji ekonomicznych. Chodzi o taką 
postawę, która wyraża się w szerokim zrozumieniu konieczności troskli- 
wego poszukiwania najbardziej ekonomicznych rozwiązań, opartych na 
analizach i rachunku, na rozpatrzeniu różnych możliwych rozwiązań 
alternatywnych. Postawa taka może się rodzić w wyniku wysokiego 
stopnia uświadomienia społecznego ludzi zaangażowanych, w wyniku na- 
cisku wytwarzanego przez różne instytucje społeczne, jak również w wy- 
niku nacisku ekonomicznego. 

Oparcie naszej działalności gospodarczej na racjonalnych i naukowych 
podstawach wymaga w naszych warunkach odpowiednich rozwiązań 
instytucjonalno-organizacyjnych. 

Jednym z takich rozwiązań jest wykształcanie służb ekonomicznych. 
Tworzenie służb ekonomicznych w różnych jednostkach gospodarczych 
powinno się przyczynić zarówno do rozwoju metod analitycznych pla- 
nowania, jak i do faktycznego, szerokiego stosowania rachunku ekono- 
micznego. Inną ważną metodą jest rozwijanie placówek naukowo-badaw- 
czych. Placówki te powinny proponować rozwiązania ekonomiczne, doko- 
nywać oceny itp., co w dużym stopniu pomoże administracji w podejmo- 
waniu właściwych decyzji. Najbardziej zasadniczą sprawą jest jednak 
stwarzanie warunków do szerokiego wyzwolenia inicjatywy i aktywności 
społecznej w procesie planowania. To właśnie stanowi zasadniczy kieru- 
nek sprawniejszego planowania. 

Konieczna jest również zdecydowana działalność polityczna popierająca 
silnie wprowadzanie do planowania na wszystkich szczeblach metod nau- 
kowych i praktyki rachunku ekonomicznego. 


* 


Doświadczenie nasze wykazuje, że najbardziej zasadniczym problemem 
jest stworzenie przedsiębiorstwom oraz innym organizacjom ekonomicz- 
nvm warunków do racjonalnego planowania, opartego na rachunku eko- 
nomicznym. Bez tego nie jest możliwe szerokie wykorzystanie inicjatywy 
tych jednostek w procesie planowania, wdrożenie ich do stosowania 
rachunku ekonomicznego i oparcia planowania na obiektywnych pod- 
stawach. Nie wszyscy jeszcze sobie. uświadamiają, że nasze organizacje 
ekonomiczne niższego szczebla (przedsiębiorstwa, zjednoczenia) takich 
warunków w pełni nie posiadają. A jest to problem kapitalnej wagi. Za- 
gadnienie to wiąże się między innymi ze stosowanymi kryteriami oceny 
działalności przedsiębiorstw oraz innych organizacji ekonomicznych. 

Nie jest już dziś obserwacją teoretyczną, ale wnioskiem opartym na 
dostatecznie szerokim doświadczeniu społecznym wielu krajów, następu- 
jące stwierdzenie: jeżeli kryterium oceny działalności jednostek ekono- 
micznych stanowi realizacja ustalonych dla PALA zadań planowych (a kry- 
terium to działa silnie przez związanie z niiń bodźców ekonomicznych), 
nie można liczyć na prawidiowy, oparty na obiektywnych podstawach 
i rachunku ekonomicznym udział w planowaniu jednostek, do których 
stosuje się to kryterium. Stosowanie realizacji zadań planowych, jako 
zasadniczego kryterium oceny działalności, rodzi szeroko znane zjawiska 
ukrywania rezerw, znieksztalcania (wręcz fałszowania) informacji plani- 
stycznej, daje szerokie pole działania czynnikom subiektywnym, wolun- 
tarystycznym itp. Podważa to w poważnym stopniu dążenie do wprowa- 
dzania rachunku ekonomicznego w przedsiębiorstwach i utrudnia racjo- 
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nalne planowanie, oparte na rzetelnych informacjach na wyższych SZCZE- 
blach. 


W związku z powyższym powstaje kapitalny problem: co czynić, by 
wykorzystać w planowaniu szeroką inicjatywę jednostek ekonomicznych, 
opartą na obiektywnych, ekonomicznych podstawach. Dotychczasowe do- 
świadczenie wydaje się przecież wskazywać, że powiązanie tego momentu 
z kryterium oceny działalności na podstawie realizacji planu jest niezwy- 
kle trudne. 


Stosowanie kryterium oceny działalności gospodarczej „za plan” jest 
oczywiście możliwe i w określonych warunkach może dać rezultaty. Nie 
może to być jednak stała metoda. Zakłada ona w zasadzie, że plan jest 
opracowywany w sposób dostatecznie prawidłowy przez jednostkę nad- 
rzędną. Nie może ona liczyć na bezstronną, opartą na obiektywnych pod- 
stawach, współpracę jednostki, dla której plan jest ustalany. Tego rodzaju 
system znacznie się jednak komplikuje, jeżeli podobne kryteria działają 
dla różnych szczebli aparatu zarządzania. Wówczas obiektywne kryteria 
działać mogą tylko na szczeblu centralnym, podczas gdy dla jednostek po- 
średnich i przedsiębiorstw występują raczej argumenty i kryteria tak- 
tyczne, przetargowe. System taki niezwykle utrudnia proces planowania 
i oparcie planowania na obiektywnych, naukowych podstawach. Trudno 
w nim o rzetelny dialog, bezstronne oceny, prawidłowe informacje o mo- 
żliwościach i rezerwach, a tym samym o oparte na właściwych podsta- 
wach współuczestnictwo różnych organizacji ekonomicznych w planowa- 
niu. 

Załóżmy, że zaproponowany zostanie dla przedsiębiorstw nowy system 
informacji, pozwalający na dokładne zewidencjonowanie wszystkich cha- 
rakterystyk techniczno-ekonomicznych posiadanego parku maszynowego 
i na dokładne ustalenie na wyższym szczeblu optymalnego programu pro- 
dukcji. Przedsiębiorstwa nasze będą się silnie broniły przed takim syste- 
mem, odkryłby on bowiem wszystkie ich „karty”. Dopóki działać będzie 
kryterium oceny „za plan”, przedsiębiorstwa będą się broniły przeciwko 
wszystkim metodom, które by pozwoliły na ustalanie dla nich planów na 
podstawach obiektywnych. Mamy 'już dużo tego rodzaju sygnałów, 

Przestawienie w sposób zasadniczy stosowanych kryteriów oceny dzia- 
łalności przedsiębiorstw i innych organizacji ekonomicznych jest iednak 
rozwiązaniem bardzo skomplikowanym, wymagającym głębokich reform. 
O ile ocena negatywna stosowanych w przeszłości kryteriów jest wzslęd- 
nie łatwa, o tvle stworzenie rozwiązań pozytywnych stwarza trudności 
związane ze wszystkimi zasadniczymi problemami funkcjonowania gospo- 
darki — z działaniem mechanizmu cen, wykorzystaniem mechanizmu 
rynkowego, systemem handlu zagranicznego itd. 

W reiormach planowania i zarządzania, przygotowywanych w Polsce, 
dają się wyraźnie zaobserwować tendencje do odchodzenia cd stosowoa- 
nych kryteriów oceny ,.za plan”. Najbardziej istotnym novum w tvm za- 
kresie jest wprowadzanie wieloletnich normatywów podziału zysku zied- 
noczeń na część odprowadzaną do budżetu państwa i cześć pozostawioną 
na różne potrzeby zjednoczeń (w tym na inwestvcje). W szerecu wypad- 
ków pozostawiono jednak kryterium oceny „za plan” (dotyczy to w szcze- 
gólności kształtowania funduszu zakładowego i funduszów premiowych). 
Można jednak, wydaje się, przewidzieć na przyszłość dalsze odchodzenie 
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od kryterium „za plan” i corąz szersze stosowanie obiektywnych, ekono- 
micznych kryteriów oceny działalności jednostek ekonomicznych. 
W miarę tego wzrastać będą przesłanki do opierania się na rachunku eko- 
nomicznym i do'szerokieg 89 opierania planowania na inicjatywie różnych 


jednostek ekonomicznych. R 
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Stosowanie rachunku ekonomicznego w przedsiębiorstwach oraz innych 
jednostkach ekonomicznych niezwykle utrudnia, a często wręcz uniemo- 
żliwia istnienie różnorodnych kryteriów dziąłalności. Sytuacja naszych 
przedsiębiorstw pod tym względem jest niezwykle złożona. Ustalane są 
dla nich różnorodne kryterią i bodźce. Działają one zresztą najczęściej 
w sposób orientujący przedsiębiorstwa na efekty krótkookresowe. Po- 
nadto wymagamy od nich stosowania rachunku efektywności inwestycji 
i rachunku opłacalności handlu zagranicznego, które dają rozwiązania 
ekonomiczne różne od działających kryteriów. Sytuacja ta niezwykle 
utrudnia stosowanie rachunku ekonomicznego i powoduje, że nakładany 
obowiązek przeprowadzania rachunku nie jest traktowany często jako 
własna potrzeba. 

Taki stan rzeczy nie pomaga, lecz hamuje szerokie wprowadzanie ra- 
chunku ekonomicznego. Postulaty metodologiczne rachunku muszą hyć 
zgodne z kryteriami działającymi w przedsiębiorstwach, 

Wydaje się, że właściwym rozwiązaniem powyższego problemu jest 
wprowadzenie jako zasadniczej formy rachunku ekonomicznego — ra- 
chunku nakładów-efektów, opartego na rozrachunku gospodarczym i kry- 
terium rentowności. Wszystkie postulaty ekonomicznę wprowadzane 
przez organy centralne powinny się sprowadzać do tej podstawowej 
formy rachunku. Powinniśmy w tej dziedzinie sformułować i usilnie nale- 
gać na realizację następującej zasady: obowiązkiem przedsiębiorstw jest 
prowadzenie rachunku nakładów-efektów, obowiązkiem natomiast orga- 
nów centralnych jest takie kształtowanie parametrów tego: rachunku 
(ceny, oprocentowanie środków itp.), aby jego wyniki odpowiadały racjo- 
nalności ogólnospołecznej. Tego rodzaju „podział pracy” wydaje się ab- 
solutnie niezbędny. 

Nie trzeba dodawać, że powyższe rozwiązanie stanowi zasadniczą orien- 
tację przeprowadzayych u nas reform systemu planowania i zarządzania. 
Realizacja tego nie będzie jednak łatwa ani szybka. 

Nasz system społeczno-ekonomiczny opiera się na planowaniu. Zasadę 
planowości ogólnospołecznej można jednak realizować w różnych for- 
mach, z różnymi „zasadami działania” dotyczącymi kryteriów ocen, 
kształtowania się stosunków między różnymi jednostkami ekonomicznymi 
ij organami aparatu państwowo-gospodarczego itp. Zmiana podstawowych 
kryteriów oceny, w szczególności odchodzenie od kryterium oceny „za 
plan”, nie podważa organizującej i kierującej roli planowania. Wydaje się 
to natomiast niezbędne dla szerokiego oparcia planowania na inicjatywie 
i aktywności społecznej oraz dla oparcia planowania na obiektywnych 
podstawach. W każdym razie problem ten zasługuje na gruntowne prze- 
dyskutowanie. A właśnie uchwały IV Zjazdu i IV Plenum otworzyły 
nowe horyzonty dyskusji na te tematy. 
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Niektóre problemy pracy ideowo-wychowawczej 
Lwiązku Młodzieży socjalistycznej 


STANISŁAW HASTAK 


Częste rozważania na temat zadań ideowo-wyvchowawczych organizacji 
młodzieżowych zaczynają się od formułowania ogólnych acen, jaka jest 
współczesna młodzież. 

Jedni powiadają, że cyniczna, bezideowa, o konsumpcyjnym stosunku 
do rzeczywistości, amoralna i bez głębszych zainteresowań społeczno- 
politycznych. Inni znów mówią, że współczesna młodzież jest doskonała, 
ideowa, że ona właśnie powinna być wzorem pod tym względem dla ca- 
łego społeczeństwa. 

Nie ma chyba większego sensu rozprawianie o tym, jaka jest młodzież 
polska jako całość, gdyż takie ogólnikowe sądy będą zawsze powierz- 
chowne. Nie ulega jednak wątpliwości, że powinniśmy zdecydowanie wy- 
stąpić przeciwko tendencjom do oczerniania młodzieży, przeciwko bez- 
podstawnym zarzutom, że młodzież jako całość jest indyferentna wobec 
spraw społecznych i ideowych. Głoszenie takich poglądów nie tylko 
krzywdzi młode pokolenie, ale przynosi destrukcyjne rezultaty wycho- 
wawcze. 

Jednakże jako działacze, jako aktyw organizacji młodzieżowych win- 
niśmy umieć dostrzegać, jakie nurty i tendencje istnieją wśród mło- 
dzieży, oceniać, które z nich reprezentują ideały socjalistycznego wy- 
chowania, a które są próbą głoszenia bezideowości i tendencji obcych 
socjalizmowi. 

Powinniśmy nie tylko umieć oceniać te tendencje, ale także kształ- 
tować postawy i opinie w konkretnych kolektywach młodzieżowych. Po- 
winniśmy wskazywać, jakie postawy są wartościowe, a jakie z punktu 
widzenia społecznego i potrzeb kraju bezużyteczne. 

Doświadczenie wskazuje nam, że główna uwaga — jeśli chodzi o pro- 
cesy ideowo-wychowawcze ZMS — powinna się koncentrować na dzia- 
łalności kół. Tu bowiem osiąga się efekty wszystkich naszych zamierzeń 
w tej dziedzinie. Takie podejście jest tym bardziej ważne, że wzrosła sa- 
modzielność organizacji terenowych. Wysiłki aktywu zmierzają do oży- 
wienia pracy kół, zapewnienia im najlepszych warunków działania, do- 
stosowania form pracy z aktywem do potrzeb kół. 

Rezultatem tych wysiłków i poczynań są liczne przejawy wzmożcnią 
tętna życia kół w różnych środowiskach i regionach kraju. Wiele instan- 
cji i kół znacznie lepiej niż kiedyś radzi sobie z podejmowaniem trudnej 
problematyki ideologicznej i politycznej. Zarzedy zakładowe, szkolne, 
powiatowe coraz częściej oceniają działalność konkretnych kół, uczie- 
lając im odpowiednich wskazówek dla dalszej pracy. Sprawie pracy kół: 
jedno ze swych plenarnych posiedzeń poświęcił m. in. Zarząd Woje- 
wódzki ZMS w Katowicach. Na plenum tym aktyw ZMS województwa 
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katowickiego podjął próbę określenia programu pracy kół, dostosowanego 
do konkretnych potrzeb Śląska i Zagłębia. Coraz więcej uwagi sprawie 
kół poświęca również prasa młodzieżowa. Można powiedzieć, że uchwały 
III Zjazdu ZMS o skoncentrowaniu uwagi na pracy koła znalazły zrozu- 
mienie wśród aktywu. | 

Byłoby jednak łatwym optymizmem twierdzenie, że widoczne po 
III Zjeździe ożywienie w pracy kół jest już dostateczne. 

Zarząd Glówny ZMS dokonał w br. m. in. oceny pracy kilkunastu za- 
kładowych organizacji województwa kieleckiego, Wynika z niej, że 
w wielu organizacjach zakładowych (szczególnie w większych zakładach) 
mamy koła organizacyjnie sprawne, aktywne i z powodzeniem poszuku- 
jące jak najlepszych form pracy. Podobnie w większości szkół koła ZMS 
są żywotne i wykazują się niezłym dorobkiem wychowawczym. 

Jeżeli jednak nie wszystkie koła wypełniają do końca tę funkcję kształ- 
towania opinii członków i cementowania kolektywów, to dzieje się tak 
dlatego, że stawiamy im zbyt powierzchowne i za mało konkretne wy- 
magania. Sprowadzają się one najczęściej do tego, by koło przyjęło no- 
wych członków, by terminowo uiszczało składki i odbyło jakiekolwiek 
zebranie. Nie umniejszając znaczenia problemu wzrostu organizacji 
(zwłaszcza w środowisku młodzieży pracującej) i opłacania składek, trze- 
ba jednak pamiiętać, że obie te sprawy zależą od poziomu pracy koła. 
Podobnie jak nie wystarczy przecież tylko nawoływać, by młodzież nale- 
żała do organizacji, trzeba odpowiedzieć, po co ma młody chłopiec 
czy dziewczyna wstępować do ZMS. Odpowiedź na to powinna się zna- 
leźć w codziennej działalności koła ZMS. Wtedy, kiedy koło nasze będzie 
posiadało program odpowiadający potrzebom własnego środowiska mło- 
dzieży, kiedy będzie mogło praktycznie udowodnić, że program ten po- 
trafi realizować, że służy on młodzieży, społeczeństwu i krajowi, wtedy 
może ono się zwrócić do tych, którzy jeszcze do związku nie należą, 
z apelem: „Chodźcie do nas, podejmijcie wspólne sprawy, rozwiązujmy 
je razem, dla ogólnego dobra”. 

Koło jest jednostką organizacyjną skupiającą zwykle młodzież o po- 
dobnych zainteresowaniach, wynikających ze wspólnej pracy czy nauki 
młodych ludzi. Jest to istotny czynnik umożliwiający i ułatwiający pod- 
jęcie wspólnych spraw. 

Koła skupiające młodzież z różnych wydziałów czy zmian produkcyj- 
nych, zbyt liczebne, mają mało szans, by stać się dobrymi kolektywami, 
zespołami ludzi wzajemnie się znających i ufaiacych sobie. . 

Sadzimy, że z tego punktu widzenia zachodzi potrzeba udoskonalenia 
struktury organizacyjnej w niektórych organizacjach zakładowych 
i uczelnianych. | 

Treścią procesu wychowawczego w kole jest kształtowanie istniejących 
oraz rozbudzanie nowych zainteresowań, dzięki którym kształtują się 
poglady młodzieży, znajdujace w konsekwencji wyraz w aktywnej po- 
stawie. Tak więc rozwijanie zainteresowań stanowi nieodłączny element 
kształtowania poglądów i z kolei postaw. 

Proces ten przebiega w kole w sposób nie zawsze uświadomiony. Jest 
to proces trudny i złożony, który powinien być urzeczywistniany świa- 
domie. Znajomość tego właśnie procesu, środowiska i jego problemów 
powinna się stać podstawą programowania pracy koła ZMS. 
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Mamy tu jeszcze Ooważne braki. Nie idzie przy tym o formalny plan — 
roczny, kwartalny czy miesięczny. Taki plan często zamiast pomagać, 
przeszkadza w rozwinięciu autentycznej działalności wychowawczej, 
zwłaszcza jeżeli powstaje gdzieś poza członkami koła, tylko w głowach 
zarządu czy tylko przewodniczącego. Jak wykazuje doświadczenie, ta 
praktyka nie jest sporadyczna. 

Plan pracy o Nalorach programu musi być rezultatem propozycji 
i przemyśleń członków, powinien obejmować wszystkie przedsięwzięcia, 
które by odpowiadały zainteresowaniom młodzieży. Ponieważ jednak je- 
steśmy organizacją wychowawczą, nie możemy ograniczać się tylko do 
zaspokajania zainteresowań. Głęboki sens pracy wychowawczej w ZMS 
polega nie tylko i nie przede wszystkim na zaspokajaniu, ile głównie na 
rozbudzaniu zainteresowań, sterowaniu ich rozwojem. W tym tkwi istota 
naszego programu wychowawczego, 
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O jakie zainteresowania chodzi, jak je budzić i kształtować, jakumi spo- 
sobami? 

Punktem wyjścia, niezbędnym do udzielenia det odpowiedzi 
na to pytanie, powinno być uświadomienie sobie faktu, że do organizacji 
przychodzą ludzie młodzi o różnych zainteresowaniach, rozmaitym 
stopniu rozbudzenia społeczno-politycznego oraz że podejmując decyzję 
o wstąpieniu do ZMS kierują się różnymi motywami. Komuś podoba się 
np. tylko nasza forma obozownictwa, ktoś inny wstępuje, bo chce zostać 
członkiem zespołu artystycznego. Jeszcze ihny chciałby się dokształeść. 
Jest to zjawisko normalne i naturalne. Młody człowiek nie przychodzi bo- 
wiem do organizacji tylko po to, żeby demonstrować swoje poglądy i po- 
stawę. Przychodzi raczej licząc na pomoc w wyrobieniu RY kształ- 
towaniu postawy. Zainteresowania młodego człowieka mogą być z punktu 
widzenia naszych celów wychowawczych mniej lub bardziej wartościowe. 
Jakiekolwiek by jednak one były, muszą stanowić punkt wviścia. Od 
nich trzeba zaczynać, poznawać je, nakierowywać, rozwijać, przekształ- 
cać. 

Dużą rolę w kształtowaniu i rozwijaniu zainteresowań odgrywają różne 
formy działalności kulturalnej i sportowo-turystycznej. Posługiwanie się 
działalnością kulturalną jako narzędziem kształtowania zainteresowań 
wymaga od aktywu wyczulenia na wszelkie zjawiska z zakresu kultury. 
Nie chodzi jedynie o dostrzeganie ich, lecz również o umiejętności pra- 
widłowego wartościowania i — co się z tym wiąże — określania ich 
przydatności w pracy wychowawczej. Wybieramy takie treści, których 
propagowanie służy kształtowaniu socjalistycznego wzorca osobowego. 

Inicjatywy kulturalnej działalności w kole stwarzaią duże szanse wv- 
chowawcze. Opierając się na istniejących możliwościach należy pocej- 
mować przedsięwzięcia, które wyrabiają u młodzieży nawyk systoma- 
tycznego kontaktu z literaturą, filmem, muzyką, teatrem, sztukami pla- 
stycznymi. Nie kampanijność, nie pogoń za efestownymi imprezami jed- 
norazowymi, lecz systematyczna praca może dać zadowalajace efekty. 
Nie ma ani potrzeby, ani możliwości tworzenia w każdym kole zespolów 
muzycznych, kółek dramatycznych czy szkółek piosenkarskich. Winni śmy 
dążyć natomiast, by koła systematycznie rozwijały czytelnictwo, kontakiy 
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z filmem, by prowadziły pracę nad poznaniem własnego regionu, miasta, 
zakładu, ich tradycji i perspektyw. 

Rozwijaniu A NSZANIE powinien służyć udział członków w różno- 
rodnych imprezach oświatowych i kulturalnych, organizowanych przez 
ZMS wspólnie z Ministerstwem Kultury i Sztuki, związkami zawodo- 
wymi oraz innymi organizacjami społecznymi. Szczególnie ważną formą 
pracy w środowisku młodzieży pracującej może stać się Ogólnopolski 
Turniej Czytelniczy ZMS. 

Istotna jest działalność związku na rzecz pozyskiwania jak najszer- 
szych rzesz młodzieży dla sportu i wychowania fizycznego. Oczywiście, 
nie każde koło stać na rozwijanie wielostronnej samodzielnej działalności 
sportowo-turystycznej. Ale nic nie stoi na przeszkodzie, by koło inicjo- 
wało aktywność członków koła także na polu kultury fizycznej i tury- 
styki, by wykorzystywało te zainteresowania do kształtowania kolek- 
tywu, budzenia ambicji sportowych oraz umacniania ludowej obronności. 

Podejmując działalność turystyczną pamiętać należy, że wycieczki do 
miejsc historycznych, szczególnie z okresu najnowszej historii Polski, za- 
wierają w sobie przebogate walory ideowo-wychowawcze. Godna naśla- 
downictwa jest tu na przykład inicjatywa krakowska — wycieczki „szla- 
kiem budów socjalizmu”, czy forma małej turystyki, podejmowana przez 
ZW ZMS w Katowicach czy Zarząd Łódzki ZMS, a także wiele imprez 
organizowanych przez koła w ramach konkursu ZG ZMS i „Walki Mło- 
avch” pt. „Udana niedziela”. - 

Szczególnie wiele do zrobienia w zakresie rozwoju kultury fizycznej 
i turystyki młodzieżowej ee w zakładach pracy, w środowisku mło- 
dzieży pracującej. 

Realizacji naszych zadań w tej dziedzinie sprzyja porozumienie 
o współpracy ze związkami zawodowymi. Fakt, iż pracę naszą prowadzić 
możemy przez organizacje turystyczno-krajoznawcze, daje możliwości 
stworzenia silnego ruchu na rzecz rozwoju kultury fizycznej i turystyki 
w zakładzie pracy. Potrzebne jest więc zacieśnienie współdziałania 
z organizacjami sportowo-turystycznymi, tworzenie bazy sprzętowej oraz 
budowa różnych obiektów sportowych. 
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Okres formowania się świata psychicznego, właściwego wiekowi mło- 
dzieńczemu, w dużym stopniu decyduje o dalszym rozwoju osobowości, 
Jest więc rzeczą istotną, czy proces ten będzie dokonywał się w ramach 
organizacji czy poza nią. 

Jeśli chcemy, by organizacja podejmowała się niełatwej roli przewod- 
nika młodych ludzi, by pomagała im zrozumieć skomplikowane zjawiska 
współczesności, wpływała na treści światopoglądowe — musimy skon- 
centrować funkcje koła, jego obowiązki na tym polu. Wydaje się, że spra- 
wie tej poświęcamy ciągle zbyt mało uw agi. 

Już na XI Plenum KC ZMS przypomnieliśmy prostą prawdę, że akcep- 
tacja socjalizmu przez młodzież, jako oczywistej i naturalnej formy orga- 
nizacji społeczeństwa, nie oznacza, że wśród młodych ludzi nie powstaje 
wiele pytań, wątpliwości czy poglądów nieprawdziwych, niesłusznych. 

Jest to zrozumiałe wówczas, gdy występują w naszym społeczeństwie 
różne tendencje i oddziaływania ideologiczne nie tylko socjalistyczne. 
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Walka o umysły i serca młodzieży ciągle jeszcze trwa. Nie zrezygnowały 
przecież ze swoich zabiegów tak „zasłużone w antypolskiej i antysocja- 
listycznej działalności zachodnie ośrodki reakcyjnej propagandy, poświę- 
cające młodzieży specjalne audycje, nie pogodziła się z nieodwracalnymi 
przemianami socjalistycznymi część kleru, która nadal czyni wszystko, 
by zasiać wśród młodych niewiarę do socjalizmu, do partii. 

Budownictwo socjalistyczne to proces — jak wiadomo — skompliko- 
wany. Obok niezaprzeczalnych sukcesów występuje wiele zjawisk bu-. 
dzących sprzeciw. Wszystko to nie pozostaje bez wpływu również i na 
umysły młodzieży. 

Dlatego program pracy ideowej w kole winien obejmować wyjaśnienie 
polityki partii, zapoznanie młodzieży z perspektywami rozwoju kraju, 
śmielsze niż dotąd demaskowanie wrogiej propagandy, prowadzenie szcze- 
rej rozmowy o sprawach współczesności. 

Wielkie kampanie polityczne — IV Zjazd partii, obchody Dwudziesto- 
lecia Polski Ludowej, wybory do Sejmu'i rad narodowych, z czynnym 
udziałem organizacji młodzieżowych dostarczyły wielu doświadczeń, 
które należy wykorzystać w dalszej pracy nad zaznajamianiem młodzieży 
z polityką partii, wyjaśnianiem podejmowanych przez jej organy uchwał. 

Nie zawsze jednak potrafimy wyciągnąć z uchwał partyjnych właściwy 
wniosek dla organizacji, sformułować przed nią odpowiadające jej cha- 
rakterowi i specyfice zadania. | 

Nie może to usprawiedliwiać niedostatecznej aktywności, a czasem na- 
wet bezwładu kół ZMS. Przecież często tam właśnie, w zakładzie uchwały 
partii konkretyzują się zgodnie z miejscowymi warunkami, swoistymi 
zadaniami. Koła ZMS winny znaleźć takie formy pracy, które by jak 
najskuteczniej mobilizowały młodzież do realizacji uchwał i konkret- 
nych zadań. | 

Weźmy dla przykładu ostatnie IV Plenum KC naszej partii. W naj- 
większym skrócie jego uchwały dotyczą doskonalenia metod planowania 
i zarządzania. Na obecnym etapie rozwoju gospodarki narodowej to do- 
skonalenie polega m. in. na lepszym wyzyskaniu dźwigni ekonomicznvch 
w działalności jednostek gospodarczych. Plenum ustaliło szereg kroków, 
które winny podjąć w tej dziedzinie poszczególne ogniwa administracji. 
Plenum jednocześnie podkreśliło, że nawet najlepszy system planowania 
i zarządzania stwarza tylko określone ramy. O ostatecznych efektach de- 
cyduje umiejętność posługiwania się instrumentami przewidzianymi przez 
ten system, a więc praca wszystkich ogniw naszej gospodarki, praca ludzi. 

Odpowiednie wprowadzenie ustalonych przez plenum zmian stanie sie 
warunkiem dalszego wzrostu aktywności załóg. Ale i od tej aktywności 
zależy już obecnie sposób dokonywania zmian. Mimo iż przed całym 
związkiem staje ogólne zadanie wzmożenia walki o większą efektywność 
całej gospodarki narodowej, to zadania konkretne są różne, zależne od 
tego, gdzie działają organizacje: w górnictwie czy przemyśle metalowym, 
budownictwie czy usługach, zjednoczeniu czy zakładzie eksperymentu- 
jącym. 

Jeśli chcemy, by praca kół zachowała konkretność, trudno byłoby na 
szczeblu centralnym określić ich zadania. Objęte są one bowiem progra- 
mem miejscowych organizacji partyjnych, planami produkcyjnymi za- 
kładu czy dydaktyczno-wychowawczymi szkoły i uczelni, problemami 
społeczno-politycznymi, podejmowanymi przez organy samorządu robot- 
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niczego, organizacje związkowe i społeczne. W tym należy widzieć inspi- 
racje dla ZMS jako organizacji ideowo-wychowawczej. Nasze koła winny 
więc dbać o znajomość uchwał partyjnych i właściwą realizację zadań 
ogólnozakładowych. Z tym wiąże się potrzeba szerszego i bardziej kon- 
kretnego rozwijania przez koła w zakładach pracy i szkołach różnych 
form popularyzacji wiedzy ekonomicznej. Jest to istotne również w śro- 
dowisku studenckim, zwłaszcza wśród przyszłych inżynierów, którym 
koła ZMS powinny w czasie studiów stwarzać możliwości szerszego zapo- 
znawania się z problematyką funkcjonowania i zarządzania socjalistycz- 
nych zakładów pracy. | 

W pracy wychowawczej jednym z najważniejszych postulatów jest 
przekonywające wykazywanie wyższości naszego ustroju nad kapita- 
lizmem. Ale rozmawiając o tym należy posługiwać się nie ogólnymi da- 
nymi i deklaratywnymi stwierdzeniami, ale znajomością konkretnej sy- 
tuacji i faktów. Mówmy również o stosunkach międzyludzkich w kapi- 
talistycznych czasach w naszym kraju na podstawie wspomnień ludzi, 
którzy czasy te pamiętają. Zapraszajmy na spotkania z młodzieżą przed- 
wojennych organizatorów strajków, działaczy ruchu robotniczego. Niech 
na żywych przykładach pokażą, czym był kapitalizm nie tylko dla całego 
naszego kraju, ale również dla pojedynczych ludzi. 

Młodzież szkolna niech zbiera materiały dostępne dla odtworzenia hi- 
storii określonych zakładów produkcyjnych swego miasta czy powiatu. 
Niech więc dotrze do tych, którzy pamiętają kapitalizm, niech zbiera 
informacje o międzywojennym dwudziestoleciu i ńa podstawie tych ma- 
teriałów niech wyrabia sobie pogląd o wyższości socjalizmu nad kapita- 
lizmem, niech to prowadzi do zrozumienia głębokich przemian, jakie za- 
szły w naszym kraju. 

Wśród ideałów, które pragniemy zaszczepić młodemu pokoleniu, na- 
czelne miejsce zajmuje patriotyzm i proletariacki internacjonalizm. 

Szczególne znaczenie wychowania patriotycznego w pracy związku 
polega na tym, że winno ono pomagać w zrozumieniu przez młodzież wa- 
runków i przyczyn, które pozwoliły dojść naszemu krajowi, Polsce Lu- 
dowej, do wielkich osiągnięć, pomagać młodemu człowiekowi w zrozu- 
mieniu jego miejsca w życiu, kształtować w nim czynny stosunek do rze- 
czywistości. 

Patriotyzm, umiłowanie ojczyzny, świadomość socjalistyczna winny 
pomagać młodzieży dostrzegać interes osobisty, perspektywy życiowe 
w szerszym kontekście celów, zadań i interesów społecznych, aby w efek- 
cie właśnie młodzi ludzie dawali pierwszeństwo tym społecznym warto- 
ściom. | 

Miernikami współczesnego polskiego patriotyzmu są: właściwy sto- 
sunek do pracy, szacunek dla dobrze wywiazujących się ze swych obo- 
wiązków społecznych i zawodowych, troska o własność socjalistyczną, 
umiejętność myślenia kategoriami potrzeb całego narodu, państwa socja- 
listycznego. Miernikiem takim jest bezkompromisowy i konsekwentny 
stosunek do wrogiej propagandy oraz do malwersantów, złodziei mienia 
społecznego i elementów pasożytniczych. | 

Jeżeli tak się pojmuje patriotvzm, nie trzeba podkreślać, jak wielką 
wagę w umacnianiu tych uczuć ma właśnie praca w kole. Tam należy 
mówić o przeszłości i teraźniejszości kraju, miasta, zakładu. Tam należy 
dyskutować, jakie wartości z przeszłości należy wnieść do kolektywu. 
01 
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I wreszcie, jeżeli mówimy, że nasz patriotyzm jest patriotyzmem czynu, 
to właśnie winien się on przejawiać w realizacji codziennych zadań. 

Patriotyczne wychowanie wiąże się integralnie z wychowaniem inter- 
nacjonalistycznym. Dobry patriota jest jednocześnie szczerym interna- 
cjonalistą. Patriotyzm bowiem rodzi braterskie więzi między krajami so- 
cjalistycznymi, poparcie i uczucie sympatii dla wyzwalających się naro- 
dów kolonialnych, walczących z wszelkimi przejawami neokolonializmu, 
szacunek dla wszystkich narodów. 

Zaangażowana postawa patriotyczna młodzieży wymaga świadomego 
rozumienia procesów społecznych i poczucia dumy narodowej z roli, jaką 
odgrywa nasz kraj we współczesnym świecie i dokonujących się w nim 
przemianach. 

W procesie zachodzącej w naszym kraju laicyzacji życia społecznego 
w kole ZMS jest miejsce na szerokie podejmowanie i tej problematyki. 

Chodzi głównie o popularyzację postawy laickiej wśród młodzieży, 
przyswajanie jej socjalistycznych form moralno-etycznych, zapoznawanie 
z podstawami wiedzy z zakresu religioznawstwa i filozofii marksistow- 
skiej, przeciwdziałanie próbom wywierania wpływu PRZĘZ kler na mło- 
dzież. 

Od rozbudzania i rozwijania zainteresowań przez Kaztaltowókie poglą- 
dów do wyrabiania wartościowych ze społecznego punktu widzenia 
i zgodnych z socjalistyczną moralnością postaw — oto droga wychowaw- 
cza naszego związku. Socjalistyczna postawa młodego człowieka — to cel 
naszej działalności. Chcemy w pracy wychowawczej z młodzieżą kształ- 
tować postawę zaangażowania. 

Człowiek zaangażowany — to taki, który nie szczędzi osobistego wy- 
siłku dla spraw stojących przed nim lub przed kolektywem. Człowiek 
zaangażowany — to taki, któremu starcza odwagi, by reagować na prze- 
jawy zła, który nie czeka, że za niego zrobią to inni. Człowiek zaangażo- 
wany — to taki wreszcie, który nie oczekuje poleceń, ale z pobudek ideo- 
wych potrafi sam dostrzegać dla siebie zadania. 

W Związku naszym mamy dostatecznie dużo przykładów zaangażowa- 
nych postaw młodzieży. Treścią współzawodnictwa pracy, ruchu Brygad 
Pracy Socjalistycznej jest właśnie kształtowanie zaangażowanych postaw 
wobec zadań produkcyjnych. Szczególną formą zaangażowanych postaw 
są tzw. patronaty ZMS nad wielkimi budowlami pięciolatki czy fragmen- 
tami procesów produkcyjnych w zakładach pracy. 

Istotą patronatu jest uświadomienie sobie przez organizacje zadań, obo- 
wiązków wynikających z toku produkcji, zrozumienie sensu podejmowa- 
nej pracy i na tej podstawie twórcze poszukiwania jak najlepszych 
rozwiązań i przyjęcie na siebie odpowiedzialności za wykonanie powierzo- 
nych zadań. Udział w ruchu Brygad Pracy Socjalistycznej, udział w pa- 
tronatach, przekształca stosunek pracy z umowy o pracę, w której zobo-. 
wiązuje się jedynie do wykonania określonych zadań za określoną za- 
płatę — w twórczą działalność, mającą na celu wcielanie w życie pro- 
gramu rozwoju gospodarczego kraju na swoim posterunku. Tam gdzie 
aktyw nasz zrozumiał wychowawcze walory tego ruchu, tam osiaca się 
efekty wychowawcze. Świadczą o tym opinie wielu dyrekcji zakładów 
pracy oraz organizacji społecznych. 

Za rzadko problemy wynikające w brygadach ubiegających się o tytuł 
BPS dyskutuje się na forum koła ZMS, nie zawsze dostatecznie dużo 
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miejsca w ruchu i działalności brygad zajmują sprawy natury społecznej, 
stosunków międzyludzkich. 

Tak jak w zakładzie pracy ZadneśżoWanE postawy przejawiają się 
przede wszystkim w stosunku do pracy, tak na terenie szkoły czy uczelni 
występują one w postaci stosunku do nauki, do życia społecznego. 

Organizacja nasza w szkole inicjuje z coraz większym powodzeniem 
ruch na rzecz kształtowania właściwego stosunku do nauki. Zyskała sobie 
tym poparcie szerokich kręgów nauczycieli i pracowników oświaty. 


Warto zwrócić uwagę, że właściwie rozumianego stosunku do nauki 
i pracy nie da się mierzyć jedynie efektami produkcyjnymi i ocenami 
uzyskanymi w dzienniku lekcyjnym czy indeksie. Sprawa jest o wiele 
głębsza; rozpatrywać ją trzeba w kategoriach moralno-wychowawczych. 
Idzie bowiem nie tylko o to, jaki procent normy produkcyjnej wykonuje 
ZMS-owiec, czy jakie oceny otrzymuje, ale przede wszystkim o to, w jaki 
sposób rezultaty te osiąga. Wiadomo, że normę można przekraczać nie 
tylko przez lepszą organizację pracy i większy wysiłek umysłowy, ale 
np. przez nieprzestrzeganie procesu technologicznego, przez pogarszanie 
jakości produkcji czy innymi nie zawsze uczciwymi sposobami. Podobnie 
w szkołach znanę są sposoby zdobywania lepszych ocen nieuczciwą drogą. 
Dlatego też koła ZMS winno oceniać stosunek do pracy czy nauki nie 
tylko na podstawie statystycznych danych albo zadowalać się tworzeniem 
rozmaitych wykresów, ale brać pod uwagę przede wszystkim moralną 
postawę, tępić wszelkie przejawy nieuczciwości, dawać za przykład po- 
stawy świadczące o poczuciu odpowiedzialności i zrozumienia sensu wy- 
konywanej pracy. 

Kształtowanie rzetelnego, socjalistycznego stosunku do pracy i. nauki 
ma niezmiernie doniosłe znaczenie. Od tego przecież, jakie nawyki wynie- 
sie młody człowiek z organizacji, zależy w dużym stopniu jego wartość 
i przydatność dla społeczeństwa przez całe życie. 


Słyszy się głosy, że przejawianie zaangażowanych postaw w walce ze 
złem grozi narażeniem się na szykany i prześladowania ze strony kryty- 
kowanych. 'To prawda, nie ma sensu jej ukrywać. Działające gdzie- 
niegdzie kliki potrafią bezkompromisowo łamać wszystko, co stoi na 
przeszkodzie w ich działalności, wykorzystując do tego celu różne środki. 
Stąd też przeciwstawienie się klikom grozi rzeczywiście często naraże- 
niem się na przykrości. Nie ma jednak innej rady. Tym, którzy łamią 
prawa, trzeba przeciwstawiać naszą bezkompromisową postawę w walce 
o obronę ładu socjalistycznego. 

Liczne przykłady świadczą o tym, że walka ze złem kończy się na ogół 
zwycięsko. Wszelkie przejawy tłumienia krytyki są przecież z natury 
rzeczy obce socjalizmowi, ogromna większość ludzi potępia przejawy ła- 
mania praworządności. Wszelkie wypadki szykanowania tych, którzy 
podjęli walkę o sprawiedliwość — zwalczają całą swą siłą i całym swym 
autorytetem partia i nasze państwo socjalistyczne. 

Taki klimat pomocy całej organizacji dla tych, którzy tę walkę podjęli, 
trzeba stworzyć również we wszystkich kołach ZMS. Nie może być orga- 
nizacji ZMS, która miałaby prawo czuć się zwolniona od obowiązku 
udzielenia pomocy konkretnym ludziom czy ogniwom organizacji, podej- 
mującym walkę w imię socjalistycznego ładu. Tak jednak jeszcze, nieste- 
ty, wszędzie nie jest, 
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W walce o czystość atmosfery moralnej, w walce z tymi, którzy doko- 
nują zamachu na własność społeczną, nie może być biernych obserwato- 
rów. Wszyscy jesteśmy uczestnikami tej walki. Kto chce być kibicem, 
stać z boku, ten ułatwia wbrew swym osobistym intencjom działalność 
klik kumotrów, a swych towarzyszy pozbawia niezbędnej pomocy. 

Skuteczność wychowawczego działania ZMS, całokształtu poczynań 
w tym względzie, w ostatecznym rachunku mierzona być musi stopniem 
zgodności poglądów i postaw młodych ludzi, zgodności sprawdzalnej 
w różnych sytuacjach życiowych, w społecznej praktyce, w działaniu. 

Cóż bowiem z tego, że młody człowiek będzie doskonale znał teoretyczne 
założenia i kanony kodeksu moralnego komunisty, jeśli swoim postępo- 
waniem, stosunkiem do pracy, obowiązków i kolegów przeczy posiada- 
nym lub głoszonym poglądom? Cóż z tego, że przewodniczący koła fa- 
brycznego codziennie i z pasją potrafi wygłaszać wiele trafnych sądów 
o potrzebie poszanowania mienia społecznego, jeśli jednocześnie obojęt- 
nie przechodzi obok marnotrawionych materiałów i narzędzi? Cóż z tego, 
że studencki działacz docenia potrzebę ambitnych studiów, systematycz- 
ności i pracowitości, skoro sam ma indeks niewolny od dwój czy upstrzo- 
ny „państwowymi” trójkami. 

Potrzeba nam w kołach, w całej organizacji ZMS takiego klimatu, 
który by uniemożliwiał bądź radykalnie utrudniał powstawanie rozbież- 
ności między słowem a czynem, poglądem a postawą. Ten klimat nie 
spadnie z nieba; musimy go kształtować, podejmując w każdym konkret- 
nym wypadku krytykę, przeciwdziałanie. Tylko w ten sposób będzie mo- 
żliwe budzenie i rozwijanie wrażliwości moralnej i społecznej młodych 
ludzi, stanowiącej profilaktykę przed przejawami cwaniactwa, wyracho- 
wania, karierowiczostwa. 

Na gruncie czynów, nie zaś głoszonych haseł, przyjęliśmy ocenę czło- 
wieka i zasadę tę powinniśmy nadal uważać za obowiązującą. 


* 


W pracy ideowo-wychowawczej rzeczą bardzo istotną jest dobierać 
takie formy, które by jak najskuteczniej służyły przekazywaniu mło- 
dzieży treści wychowawczych. Nieodzowna tu jest różnorodność i atrak- 
cyjność stosowanych metod. Tym bardziej istotna, że w pracy organizacji 
mamy do czynienia z ludźmi młodymi, przeciwnymi nudzie i schematom. 

Życie kół ZMS musi być atrakcyjne. Nie osiągnie się jednak tej atrak- 
cyjności, jeśli główną uwagę skupiiny na formach, a nie na treści pracy 
związku. 

Niektóre zadania w kole ZMS wymagają jednoznacznego sformułowa- 
nia pozytywnego w postaci zrozumiałego dla wszystkich hasła. Mówimy: 
trzeba oszczędzać na mieszkania, trzeba podnosić kwalifikacje zawodowe, 
trzeba usprawnić organizację pracy. Stawiamy te zadania przed kołami. 
Ujmujemy je właśnie w tej formie, a nie np. w postaci problemu: czy 
warto oszczędzać, czy warto się uczyć, czy warto usprawniać organizację 
pracy. Obowiązkiem koła jest natomiast realizować te konkretne zadania 
w sposób dla koła w danym środowisku najwłaściwszy. Jak to zrobić — 
to właśnie można i należy omówić, przedyskutować w kole. 

Na tym przykładzie można zilustrować problem znacznie szerszy: 
znacznego niedostatku agitacyjnych form pracy w naszym związku, na 
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gruncie koła przede wszystkim. Pojęciu agitacji, działalności świadomej 
swoich celów, wdrażajscej młodzieży określone prawdy, poglądy i wzory 
postępowanie, powinniśmy przywrócić w organizacji należną rangę. 

Punktem wyjścia musi być statutowy obowiczek dostarczania wiedzy 
szołcczno-politycznej członkcm koła ZN!IS, rozbudzanie naturalnej mło- 
demu wiekowi ciekawości świata, sterowanie kierunkiem rozwoju zainte- 
resowań młodzieży, agitowanie za określonym poglądem, postawą, prze- 
ciwxo sytuacjom, w których trwa jarmark poglądów, pokojowa koeszy- 
stencja ideologii, eklektyzm i galarcta. 

Dzisialność i samodzielność koła ZMS, stopień dostrzegania i podejmo- 
wania wszystkich żywotnych dla środowiska i krajv, obchodzących mło- 
czie* problemów — zależy przede wszystkim od aktywu kół i ich prze- 
wodniczących. Dlatego szukając odpowiedzi na pytanie: „w jaki sposób 
podnicść rangę koła ZMS”, powinniśmy jednocześnie odpowiadać na 
pytanie nastepne: „jaką rolę ma do ocesgrania zarząd, a więc zespół wy- 
brany przez kolektyw do kierowania pracą koła”. 

Wysuwając swoich kolegów do władz w kole, głosując na nich, człon- 
kowie ZMS dokonują ważkiego wyboru, opowiadając się za określonymi 
walorami umysłu i charakteru, które ci działacze reprezentują. 


Nie mamy co prawda nazbyt rozwiniętych badań i opracowań sociolo- 
piczrych dotyczacych grup i środowisk młodzieży w Polsce, ale wiemy 
przecież, że coraz częściej młodym ludziom imnonuje poziom intelektu- 
alnv, hcryzonty myślowe, swoboda i umiejętność wymiany posląców, 
przezcrywania, sprawność dzialania, ocpowiedzialność za podjęte zobo- 
wiazanie — ale i mocny charakter, również uczciwość i skromność. 

Wiemy, że w ZMSo prestiżu przewodnika określonej grupy młcdzieży, 
koła, środowiska, decydują autentyczne, sprawdzalne w życiu, w pracy 
i nauce walory moralne i umiejętności. 

W ciekawej dyskusji o pracy warszawskich zakładowych kół ZMS, zor- 
ganizowarej i opublikowanej przez „Walkę Nflodych”, znajdziemy szereg 
refieksji i uwag skłaniających do głębszych przemyśleń. Jeden z dysxu- 
tantów, tow. Fidziński, stwierdził: „Koło ZMS, to właściwie tyle samo, co 
przewodniczący koła. Jeżeli jest on widoczny i jeżeli jest to jakaś indy- 
widralność, potrafi coś robić, wytargować, zabrać głos, to wtedy się mó- 
wi: ZMS jest dobry, pracuje. Ale naprawdę dobrym kołem bedzie dopiero 
takie, którceo przewodniczacy zaangażuje do pracy cały kolektyw mło- 
dzieży i opierając się na grupie aktywu i całym kole będzie realizował 
program”. 

Troska o podniesienie autorytetu i rangi aktywu koła ZMS nie wynika 
tvlko z tego, że jak nas widzą, tak nas pisza. Liczyć się bowiem będzie 
w środowisku tylko taki zarząd i taki przewodniczący, który reprezentuje 
opinie, poglądy i sądy swojej organizacji. 

Do Związku Młodzieży Socjalistycznej napływają coraz młodsze rocz- 
niki, coraz młodszych mamy więc i aktywistów, a w tym takze przewod- 
niczących kół. Jest to dla organizacji wielka szansa i wielka nadzieja. 
Nakłada ona na nas wszystkich — na instancje — ogromny obowiązek 
i odpowiedzialność za umiejętne kierowanie aktywem, za pomoc w znale- 
zieniu właściwego stylu pracy. Wiele tu zależy od umiejętnej pracy bar- 
dziej doświadczonych działaczy ZMS. 
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Umocnienie koła, podniesienie jego rangi nie nastąpią tylko w wyniku 
ożywienia inicjatyw i poczynań programowych jego aktywu. Odnosi się 
to również do kompleksu spraw wewnątrzorganizacyjnych, które w opi- 
niach wielu działaczy są balastem, czynnościami formalnymi, zabierają- 
cymi czas i energię. I znowu trzeba powiedzieć, że uczenie gospodarności, 
dobrego prowadzenia ewidencji, systematycznego zbierania składek 
w kole ma przecież ogromne walory wychowawcze, rzutuje na cały styl 
pracy, a także na poziom świadomości społecznej młodzieży. 

Umocnienie koła powinno być również funkcją lepszej pracy instancji 
zwiazku, przede wszystkim zarządów zakładowych, szkolnych i uczelnia- 
nych oraz powiatowych. 

Instancje zwiazku swoją rolę inspiratora l doradcy sprowadzają wciaż 
jeszcze zbyt czesto do bezpośredniej organizacji, wyreczając koło w podej- 
mowaniu wysiłków we własnym zakresie. Jest to podstawowy błąd, przy- 
noszący duże szkody. Błędem jest również skupienie wysiłków instancii 
ZMS na urządzaniu okolicznościowych imprez i rocznic traktowanvch 
jako zadanie główne, nie zaś uzupełniające podstawową działalność, pole- 
gaijacą na pracy z kołami ZMS. 

Umacnianie zwartości i wspólnoty poczynań całego socjalistycznego 
frontu wychowawczego kierowanego przez partię uważamy za zadanie 
istotne. Tylko bowiem wspólnym, zespolonym „wysiłkiem będziemy mogli 
zrealizować zadania wychowawcze stojące zarówno przed nami, jak i na- 
szymi sojusznikami. 


* 


Te właśnie problemy znalazły się w centrum uwaci ostatniego plenum 
Zarzedu Głównego ZMS. Sprawy wychowania ideowego młodzieży bvły 
nieraz przecmiotem szerokich dyskusji w naszej organizacji. Szczególną 
rolę odegrał w tej dziedzinie III Zjazd ZMS, który wskazał na decydujacą 
rolę koła ZMS w realizacji wychowawczego programu ZMS. Ostatnie 
plenum koncentrowało się też głównie na pracy koła, na metodach i głów- 
nych kierunkach jego działalności ideowo-wvchowawczej. Przebieg 
plenum jeszcze raz dobitnie wykazał, że właśnie w kole i dzięki pracy 
koła następuje podstawowy proces ideowego kształtowania młodzieży. 

W pewnym sensie kwintesencję wytycznych ostatniego plenum w dzie- 
dzinie pracy ideowo-wychowawczej koła stanowi list skierowany 
do wszystkich kół ZMS, do wszystkich członków i aktywistów ZMS, Czy- 
tamy w nim m. in.: „Zarząd Główny Związku Młodzieży Socjalistycznej 
zwraca się do Was, aby przekazać podstawowym ogniwom zwiazku 
główne myśli posiedzenia plenarnego, którego tematem była rola koła 
ZMS w pracy ideowo-wychowawczej. 

Kierujemy się do Was, albowiem koło ZMS jest głównym ogniwem, 
w którym urzeczywistniają się zadania określone przez III Zjazd ZMS, 
w którym w konkretnych sytuacjach kształtują się poglądy, charaktery 
i postawy członków naszego Związku. 

Młodzież przychodzi do ZMS z różnych środowisk, o różnym stopniu 
zaangażowania i wyrobienia społecznego; przychodzi oczekując, że zwią- 
zek pomoże jej w zrozumieniu współczesności, w poznaniu przodującej 
idei — nauki marksistowsko-leninowskiej, w zrozumieniu polityki partii, 
w zajęciu właściwego miejsca w życiu społeczno-politycznym zakładu 
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pracy, szkoły czy uczelni, w rozwiązywaniu jej życiowych kłopotów. Tych 
oczekiwań nie może zawieść podstawowa komórka naszcgo związku. 

Koło ZMS powinno być ko!ektywem młodych ludzi, połączonych 
wspólną pasja, wspólnymi ambicjami współuczestniczenia na miarę swych 
sił i umiejętności w konstruowaniu socjalistycznego kształtu naszej 
Ojczyzny. Wiemy, bo uczy nas tego partia, dom, szkoła, organizacia, że 
kraj nasz potrzebuje ludzi mądrych i oddanych, ludzi o szerokich hory- 
zontach myślowych i wielkiej ideowej żarliwości, wielkich walorach 
moralnych. Takich ludzi chcemy wychowywać w szeregach naszego 
Związku, takich ludzi winno wychowywać każde koło ZMS, przekładając 
ogólne zadania i wymogi statutowe na praktyczne, codzienne zadania 
realizowane w zakładzie pracy, szkole, uczelni. 

Nie jest nam obojętny klimat towarzyszący pracv koła. Dlatego oczezu- 
jemy od członków podstawowego ogniwa zwiazku nie tylko formalnej, 
statutowej więzi łeczącej ludzi jednej organizacji, ale także serdecznych, 
przyjacielskich związków łączących ludzi wspólnej pracy, wspólnej pasji, 
wspólnej idei. 

Od tego, jakie nawyki wyniesie młody człowiek z organizacji, jakie 
kryteria życiowych wartości utrwali ona w jego świadomości, zależy 
w dużym stopniu jego przydatność dla społeczeństwa. 

Odpowiedzialność ZMS-owskiego kolektywu za postawę każdego ze 
swoich członków polega między innymi na wzajemnej przyjacielskiej 
krytyce, na zgodności słów i czynów. 

Akcentujemy więc w swojej pracy taxie cechy osobowości czlowieka, 
jak iceowość, pracowitość, zdyscyplinowanie, umiejętność współżycia 
w koleżeńskim gronie, świadome przyjmowanie współodpowiedzialności 
za jego pracę, za pracę szkoły, fabryki, uczelni. Koło musi być szkołą spo- 
łecznego myślenia, szkołą socjalistycznego wychowania”. 


Znaczenie rolnictwa regionu 
poznańsko-bydgoskiego 


JERZY LICZKOWSKI 
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Podstawowym środkiem produkcji w rolnictwie jest ziemia. Jej roz- 
miar stanowi jeden z czynników decydujących o wielkości produkcji rol- 
nej. Mając na względzie fakt, że jest to jednocześnie ograniczony środek 
produkcji, duże znaczenie ma obecnie miernik wyrażający areał użytków 
rolnych przypadający w danym czasie na 1 mieszkańca określonego te- 
rytorium. Nazywany on jest w literaturze fachowej areałem ży- 
wieniowym.. 

Zawiera on szczególną treść ekonomiczno-rolną. Kształtowanie się 
areału żywieniowego w czasie i przestrzeni pozwala precyzować wnioski 
co do względnych zasobów ziemi, możliwości dalszego wzrostu produkcji 
rolnej, pozwala ocenić nadwyżki bądź niedobory produkcji rolnej na tle 
potrzeb społeczeństwa badanego obszaru. Wielkości te dla regionu poz- 
nańsko-bydgoskiego oraz wielkości porównawcze zawierają dane tablicy 1. 

Areał żywieniowy regionu badanego jest nieco większy aniżeli prze- 
ciętny dla całego kraju. Występuje tu jednocześnie ogólna tendencja do 
jego zmniejszania się na skutek przejmowania ziemi na cele pozarolnicze 
oraz na skutek naturalnego wzrostu liczby ludności. 


„ 


Areał żywieniowy w regionie poznańsko-bydgoskim 


Tablica 1 

BŃincz Ryn ZOK SZ TYCZY RT POS OLOTOATEREESZCZE 
1956 r. : 1960 r. 1963 r. 
Poleka 0,72 0,68 0.65 
„woj. bydgoskie 0,87 0.82 0.77 
woj. poznańskie 0.82 0,78 0,75 
wej. katowickie *) 0,17 0,16 0,15 
woj. koszalińskie *) 1,54 1,45 1,25 


Obiiczono na podstawie danych z roczników statystycznych: 1957, 1961 i 1964 r. 


*) W tablicach zawierających dane dla analizy porównawczej w przekroju województw 
uwzeęlędniono recion badany, wieikości przeciętne dla całego kraju, jak również wielkości 
ekstremalne z odpowiednich województw. Taki układ wielkości analizowanych umożliwia dos 
kładniejszą ocenę zjawisk terytorium badanego w drodze odpowiednich porównań. 


Porównując odpowiednie wielkości można również stwierdzić, że areał 
żywieniowy umożliwia wygospodarowanie pewnych nadwyżek produktów 
rolnych po zaspokojeniu potrzeb ludności regionu !). W przewidywaniach 
tych uwzględnić należy jednak jakość ziemi rolniczo użytkowanej re- 
gionu, która obniża nieco jej zdolność produkcyjną. 

1) Areał żywieniowy w Danii w roku 1960 wynosił 0,67 ha, w Holandii — 0.19 ha, 
w Czechosłowacji — 0.53 ha 1 w NRD w roku 1961 — 0,37 ha. Obliczono na pod- 
stawie danych z Rocznika statystycznego 1962, str. 471 i 506. 
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Mimo niekorzystnych warunków przyrodniczych produkcyjność ziemi 
jest tutaj stosunkowo wysoka. Wpływają na to przede wszystkim wy- 
niki produkcji reślinrej, której plony obok województw opolskiego i wro- 
cławskiego są najwyższe w kraju. 

Produkcyjność ziemi regionu poznańsko-bydgoskiego jest znacznie 
wyższa od przeciętnej dla całego kraju. Maksymalny poziom produkcvj- 
ności osiąga się co prawda w okręgu południowo- zachodnim (wojewódz- 
twa wrocławskie i opolskie), jednakże w regionie rozpatrywanym wy- 
stępuje najwyższe tempo wzrostu efektywnego wykorzystania ziemi. 
Należy dodać, że wynik ten zawdzięcza region przede wszystkim szyb- 
kiemu zwiększaniu produkcji zwierzęcej, w szczególności pogłowia trzody 
chlewnej. 


Wysoka produkcyjność ziemi oraz dysponowanie stosunkowo dużym 
arealem żywieniowym wpływa bezpośrednio na rozmiar produkcji rol- 
nictwa regionu i jego towarowość. Liczne badania oraz materiały ofi- 
cjalnej statystyki dostarczają bogatego materiału liczbowego, na którego 
podstawie można stwierdzić, że rolnictwo rozpatrywanej części kraju jest 
wysoce towarowe, że województwa poznańskie i bydgoskie należą do 
czołówki najbardziej towarowych województw. 

Struktura rolnictwa kraju oraz regionu wskazuje, że zasadnicze zna- 
czenie w produkcji rolnej mają gospodarstwa chłopskie (indywidualne 
i spółdzielcze). Działalność ich nie może być bezpośrednio kierowana 
przez państwo. Stąd też społeczna ich efektywność, wyrażona rozmia- 
rami produkcji towarowej, stanowi w dużym stopniu wypadkową podej- 
mowania decyzji i działania wielu tysięcy drobnych wytwórców. Ich uży- 
teczność społeczna we wspomnianym wyżej sensie stanowi również w du- 
żej mierze wynik prowadzonej przez państwo polityki rolnej. Z wymie- 
nionych względów rozwój produkcji gospodarstw chłopskich oraz ich 
towarowość ma obecnie podstawowe znaczenie dla gospodarki narodowej. 


Towarowość gospodarstw chłopskich Tablica 2 


[o] a [4] d [r] RZ 
Rodzaj a> ; BE O sę $ 
miernika Ź 2 e X ? ; ć : 2 
bydgoskie - zł/ha uż. roln. 2.687 68,0 4.705 77,5 6.398 80,8 
indeksy 100,0 — 175,1 — 238,1 — 
poznańskie zł/'ha uż. roln. 2.531 60,3 4.907 74,6 6.281 78,4 
indeksy 100,0 — 193,9 m 248.2 — 
opolskie i zł/ha uż. roln. 2.820 51,7 4.689 61,7 6.615 13,6 
indeksy 100,0 — 166,3 — 234,6 — 
białostockie zł/ha uż. roln. 1.076 48,0 2.103 60,1 2.849 59,9 
indeksy 100,0 — 195,4 — 264,8 — 
Polska zł/ha uż. roln. 1.992 53,6 3.609 64,6 4.667 68,3 
indeksy . 100,0 mm 181,2 ma 234,3 — 


a OE EE 0 EE O EE EE O CO) 
Obliczono na podstawie danych z roczników statystycznych, 


- 
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Produkcja towarowa rolnictwa w przeliczeniu na 1 ha użytków rol- 
nych jest w regionie poznańsko-bydgoskim wysoka i zbliża się do wiel- 
kości reprezentowanej przez województwo opolskie. Wykazuje ona jed- 
nocześnie wysokie tempo wzrostu. Przekracza ono wielkości przeciętne 
dla całego kraju oraz wskaźniki województwa opolskiego. Dzięki tym 
osiągnięciom słuszne wydaje się stwierdzenie wielu autorów, że region 
poznańsko-bydgoski- stanowi prawdziwy spichlerz Polski. 

Wysoka produkcyjność i najwyższa towarowość rolnictwa omawianego 
regionu nie jest oczywiście wynikiem doskonalenia produkcji „rolnej 
w ostatnich kilku latach. Badania wykazały, że udział wymienionego re- 
gionu w ogólnej masie towarowej wielu produktów rolnictwa całego 
kraju był również najwyższy w latach 1947 i 1948. Dotyczyło to przede 
wszystkim produkcji czterech zbóż, ziemniaków i trzody chlewnej. 

Największe nadwyżki towarowe występowały tu w produkcji zbóż. 
Słuszna jest więc w związku z tym Opinia M. Czerniewskiej, że „głów- 
nymi żywicielami ludności nierolniczej (w kraju) w zakresie zbóż chle- 
bowych było województwo pomorskie (obecnie województwo bydgoskie), 
poznańskie i wrocławskie” *). Jeszcze wcześniejszą opinię na ten temat 
uzyskać można z wyników badań przeprowadzonych przez S. Sliwę. Po- 
Święca on w swej pracy szczególną uwagę rolnictwu województw poz- 
nańskiego i pomorskiego. Wskazując na wvsokie nadwyżki tego regionu 
w bilansie zbożowym w roku gospodarczvm 1928/29 stwierdza, że mogą 
one pokryć 57,209 ogólnej sumy niedoborów kraju w dziedzinie zbóż 9). 


Skup produktów rolnych w cenach bieżących 


Tablica 3 
Gozzi 
1956 r. 
SE :E E 
Rodzaj zi dE ZE 
METACE ogółem 5 > ogółem Ę ż Ę > 
c3 £3 cź 
SE SE e.5 
bydgoskie mln zł 3.288,0 2.642,0 5.720,6 4.926,9 6.653,9 5.584,0 
udział 
w ogól- 
nym 
skupie 9.9 9.7 9.9 9,9 9.9 9.9 
poznańskie mln zł 4.349,6 3.305,8 7.810,3 6.391,8 8.954,5 7.080,1 
udział 13,1 12.2 13,6 12,8 13,3 12.5 
lubelskie mln zł 2.934,1 2.838,8 5.441,0 5.273,9 6.491,9 6.255,1 
udział 8,9 10.5 9,4 10,3 9,7 11.0 
katowickie min zł 709,1 558,7 1.402,0 1.186,1 1.442,2 1.217,7 
udział 2,2 2.1 2,4 2,4 2,1 2,2 
Polską minzł  33.102,2  27.102,6  57.8939,6  49.948.1  67.318,7  56.664,2 
udział 100,0 100,0 100,0 100,0 100,0 100,0 
Obiiczono na podstawie danych z roczników statystycznych: 1957, 1962, 1964. 
5) M. Czerniewska — Badanie obrotów i towarowości artykułów rolnych w go- 


spodarstwach chłopskich w roku 1947/48. Warszawa 1950 r., str. 29 i 41. 
3) S. Śiwa — Okręgi zbożowe i hodowlane Polski za lata 1928 i 1929, Poznań 


1931 r., str. 24. 
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Poziom towarowości produkcji rolnej wywiera bezpośredni wpływ na 
rozmiar państwowego skupu płodów rolnych. Ten rodzaj zbytu produk- 
tów rolnych ma w naszym systemie społeczno-ekonomicznym zasadnicze 
znaczenie. Osiągnięcie zaplanowanych wielkości w tej dziedzinie stanowi 
warunek wykonania wielu innych elementów planu gospodarczego kraju, 

Udział rejonu poznańsko-bydgoskiego w państwowym skupie produk- 
tów rolnych oraz jego rozwój przedstawiają dane tablicy 3. Wyrażony 
jest on w cenach bieżących. Ponieważ jednak zmiany ceń występują na 
ogół w całym kraju, dane tablicy można wykorzystać do porównawczej 
analizy wskaźników rozwoju oraz wskażników udziału. 


Dane wymienionej tablicy pozwalają stwierdzić, że udział rolnictwa 
badanego regionu w państwowym skupie produktów rolnych jest naj- 
wyższy w Polsce i przekracza znacznie maksymalne z kolei wielkości 
województwa lubelskiego. Ulega on hadto systematycznemu wzrostowi 
w latach 1956—1963, Potwierdza się tu jeszcze raz wyrażona uprzednio 
teza o dużym znaczeniu rolnictwa regionu w dziedzinie zaspokojenia po- 
trzeb żywnościowych i surowcowych kraju. 

Szczególną wymowę społeczną i ekonomiczną ma tu jednak wysoki, 
a jednocześnie najwyższy w kraju udział gospodarstw uspołecznionych 
w państwowym skupie produktów rolnych. Wynika to z faktu, że w re- 
gionie tym prowadzi swoją działalność stosunkowo największa liczba 
spółdzielni produkcyjnych. Wiele z nicl. osiąga przy tym wysokie efekty 
produkcyjne. | 

Wskaźniki skupu produktów rolnych w regionie nie odbiegają znacz- 
nie od wskaźników dla całego kraju. Jednakże wskaźniki dla wojewódz- 
twa poznańskiego są w tym porównaniu wyższe i to znacznie wyższe 
aniżeli wskaźniki dla województwa bydgoskiego. Na tle pozostałych wiel- 
kości porównawczych nasuwa się uwaga aktualna na lata przyszłe: na- 
leży w dalszym ciągu dążyć do intensyfikacji rolnictwa rozpatrywanego 
regionu dla utrzymania jego przodującego miejsca w kraju. Dotyczy to 
szczególnie rolnictwa województwa bydgoskiego. 

Interesującym zagadnieniem dla niniejszych rozważań jest rozpatrze- 
nie struktury rodzajowej skupu w zakresie podstawowych produktów. 
Wskaże ona na znaczenie niektórych gałęzi produkcji rolnej dla regionu 
i gospodarki narodowej. 

Region poznańsko-bydgoski jest największym dostawcą ziemniaków 
i mleka dla potrzeb gospodarki narodowej. Skup tych produktów jest tu 
znacznie większy aniżeli przeciętna krajowa w przeliczeniu na 100 ha 
użytków rolnych. U podstaw tych osiągnięć leży przede wszystkim wy- 
snalzą produkcyjność uprawy ziemniaka na tym obszarze. Pewne znacze- 
nie ma jednak również jakościowy poziom spożycia ludności regionu, 
w którego strukturze ziemniaki nie odgrywają takiej roli, jak w spoży- 
ciu ludności pozostałych części kraju. 

W tym miejscu dodać należy, że rolnictwo województw poznańskiego 
i bvdgoskiego (również wrocławskiego) dostarcza gospodarce narodowej 
największych ilości buraków cukrowych. Udział wymienionych woje- 
wództw w ogólnokrajowej produkcji cukru wynosi ponad 47". 

W dziedzinie skupu zbóż i trzody chlewnej region poznańsko-bydgoski 
zajmuje po województwie opolskim (o wskaźnikach najwyższych) pierw- 
sze miejsce w kraju. Skup czterech zbóż jest tutaj znacznie wyższy ani- 
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żeli przeciętnie w kraju, a w dziedzinie trzody chlewnej region nie ustę- 
puje wojewćdztwu opolskiemu. 

Dodać przy tym należy, że region ten, a zwłaszcza województwo 
poznańskie, jest głównym producentem, a żarazom dostawcą bekonów na 
eksport. Oxoło 38%, tego produktu pochodzi z województwa poznańskie- 
go”), Wysoki rozwój tej trudnej i wymacającej gałęzi produkcji zwie- 
rzęcej świadczy o znacznych umiejętnościach rolników badanego regionu. 

Najwyższe efekty uzyskuje region w skupie żywca rzeżnego wszyst- 
kich rodzajów zwierząt gospodarskich. Szczególnie duży jest tutaj 
udział województwa poznańskiego, którego odpowiednie wskażniki są naj- 
wyższe w kraju. 

Ta pozycja województwa poznańskiego ma swoje tradycje z okresu 
miedzywojennego. Według badań S. Śliwy, przeprowadzonych w latach 
1928—1929, największe nadwyżki w produxcji bydła na rzeź wykazy- 
wało w tym czasie województwo poznańskie. Zajmowało ono jednocześnie 
pierwsze miejsce w eksporcie tego produktu 5). 

W produkcji jaj region poznańsko-bvdgoski zajmuje czołowe miejsce. 
Większe jednak efekty w tej gałęzi osiara województwo krakowskie. Wy- 
nika to odnak raczej z rozdrobrnionej struktury obszarowej rolnictwa tego 
województwa, gdzie produkcję jaj prowadzi wieksza stosunkowo liczba 
gospodarstw aniżeli w resionie poznańsko-bydgoskim. W tym świetle nie 
jest to osiągnięcie przesądzające o poziomie produkcji tej gałęzi w wo- 
scwództwie krasowskim. 

Nie bez znaczenia dla rozwoju gospodarki rolnej oraz dla rozwoju pro- 
cesów integracvjnvch na wsi jest również kierunek zbvtu produk- 
tów rolnych. Chodzi tu w szczególności o nasilenie udziału skupu scen- 
tralizowanego w produkcji towarowej. 

Wskaźniki skupu scentralizowanego w województwach omawianego re- 
gionu przekraczają dane przeciętne. Zbliżają się one do wielkości maksy- 
malnych w województwie opolskim i przekraczaia je w roku 1960. Udział 
skupu scentralizowanego w produkcji towarowej zwicksza się tu z każ- 
dym rokiem. Obecnie dochodzi on do 95% w województwie bydgoskim 9). 

Podobny kierunek występuje w zakupach środków osobistego spożycia 
i środków produkcji. Zasadniczą część zakupów dokonują rolnicy regionu 
w handlu spółdzielczym. Stad też — jak oświadczają z duma działacze 
gospodarczy regionu — „znikoma ilość furmanek chłopskich podaża tu 
do miasteczek na targ”. Tu również występuje najwyższy wskaźnik obro- 
tów bezgotówkowych. 

Fakty te mają swoją wymowę społeczną i ekonomiczną. Rolnicy oma- 
wianego regionu są przeświadczeni o korzyściach, jakie im daje państwo 
ludowe w dziedzinie obrotu towarow cego. Z drugiej strony świadczy to 
dodatnio o poziomie organizacyjnym wiejskiego handlu uspołecznionego 
na tym terenie. 

Osiągnięcia rolnictwa oraz jego społeczną użyteczność rozpatrzono do- 
tychczas całościowo w granicach regionu. Należy jednak podkreślić, że 


4) Porównaj: opracowanie zbiorowe — „Wielkopolska w dwudziestoleciu Polski 
Lucowej'. Poznań 1965 r..str 62. 

6) S. Śliwa, op. cit., str. 54 1 58. 

s) A. Szynkarczuk — Przychody i rozchody pieniężne ludności chłopskiej zwią- 
zane z produkcją rolną, „Wieś Współczesna” 1963 r., nr 3. 
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są one wewnętrznie obszarowo nieraz poważnie zróżnicowane. Występują 
tu powiaty odznaczające się bardzo wysokimi efektami produkcyjnymi 
i dużą towarowością. W niektórych jednak powiatach pozicm rolnictwa 
odbiega znacznie od średniego poziomu województwa. 


Do grupy pierwszej zaliczyć można powiaty: krotoszyński, ostrowski 
i rawicki o wysokiej towarowości produkcji zwierzęcej. Wskaźniki skupu 
w przeliczeniu na jednostkę obszaru użytków rolnych przekraczają tu 
znacznie średnie dla województwa poznańskiego 7). 


Poziomowi temu w produkcji zwierzęcej województwa bydgoskiego od- 
powiadają powiaty: brodnicki, golubsko-dobrzyński, rypiński, a w pro- 
dukcji zbóż powiaty: chełmiński, wyrzyski i inowrocławski. Osiągnięcia 
produkcyjne oraz towarowość wymienionych powiatów są znacznie więk- 
sze aniżeli przeciętnie w województwie bydgoskim *). Wyniki przodują- 
cych powiatów mają duże znaczenie dla dalszego rozwoju rolnictwa roz- 
patrywanego regionu. Wskazują one na realne możliwości wzrostu pro- 
Qukcyjności rolnictwa pozostałych powiatów do poziomu przeciętnego dla 
województwa, a następnie do wielkości uzyskiwanych w powiatach przo- 
dujących. Porównania te wskazują na rezerwy, których systematyczne 
wy korzystanie zwiększać będzie w dalszym ciągu rangę rolnictwa tego 
regionu w kraju. 


O społecznej użyteczności rolnictwa omawianego regionu świadczy 
również jego udział w finansowaniu rozwoju całej gospodarki narodo- 
wej. Zarówno przyrależność regionu do okręgu gospodarczego, jak i jego 
produkcyjne wyniki sprawiają, że udział ten jest najwyższy w kraju. 


Obciążenia pieniężne ludności chłopskiej na rzecz państwa oraz udział obciążeń 
w produkcji czystej i towarowej w zł na 1 ha użytków rolnych 


Tablica 4 
1953 r. 1350 r. 
Obciążenie % udziału obciążeń Obciąż nie % udziału obciążeń 
pieniężne w produkcji pieniężne w produkcji 
E gd: DE | = Ę <H do 4 
z RZB ZE RE Z >SE uż EK) 
WB: RE żż $ | 285 E 23 
O BU ca Se o z3d% dA st 
NCR O DZ O i O Ów A 
bydgoskie 409 354 12,0 15,2 651 431 13,4 13.8 
poznańskie 4083 347 11,1 16,1 626 399 11,8 12.8 
katowickie 453 359 9,7 17,0 523 323 | 8,1 10,7 
białostockie 150 131 7,4 13,9 213 182 9,1 13,0 
Polska 2/9 233 8,4 14,0 417 263 8,9 11,6 


Źródło: Serwis statystyczny „„Wsi Współczesnej' 1963 r. nr. 


1) Porównaj: Rocznik statystyczny m. Poznania i województwa poznańskiego 
1963/64 r., str. 224 i dalsze. 

8) 6 WKPG Bydgoszcz — Monografia gospodarcza województwa bydgoskiego 1965 r., 
str. 105. 
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Obciążenie gospodarstw chłopskich świadczeniami na rzecz państwa 
w przeliczeniu na 1 ha użytków rolnvch przekracza w regionie poznań- 
sltc-bydgoszim znacznie średnie dla całego kraju, a w roku 1960 było 
najwyższe w Polsce. 

Stosunkowo wysoki jest udział obciążeń finansowych w produkcji czy- 
stej gospodarstw chłopskich omawianego regionu, który w latach 1955—60 
jeszcze się zwiekszył. Dane te, iak i badania innych ekonomistów po- 
zwalają stwierdzić, że region poznańsko-bydgoski bierze znaczny udział 
w rozwoju całej gospodarki rarodowej, a w szczególności przemysłu. 
Również w okresie międzywojennym z tej części:kraju czerpano środki 
na dofinansowvwanie województw słabszych ekonomicznie. 

W podnoszeniu elcstywności rolnictwa regionu duże zasługi przypa- 
dają gospocarstwom państwowym. Tempo wzrostu produkcji rolnej jest 
tutaj od rozu 1959 wyższe aniżeli w gospodarce chłopskiej. Znacznie 
szybciej jednak wzrasta produkcja towarowa, co świadczy o ich wysokiej 
użyteczności społecznej w województwie i kraju. 

Wyniki te uzyskano dzięki stosunkowo wysokiej produkcyjności go- 
spodarstw państwowych w niezbvt sprzyjających warunkach przyrodni- 
czych regionu. Wpływają one jednocześnie na poziom społecznej wydaj- 
ności pracy ludzi zatrudnionych w gospodarstwach państwowych. Ta- 
blica 5 zawiera dane o osiągnięciach PGR wtej dziedzinie. 


Produkcja niekiórych artykułów na 1 zatrudnionego w PGR 


Tablica 5 
1955/58 | 1950 61 
E > EE 

A_ycA £ R sA a e 

CEEEE O NZ CEPI 2 o S 

CEFRE 25 Szm | SEBZEŻE SĘ cp 
RĘEBŹE: CE SM KEEETE ŻE ZE 
«0 .OBE EŻ RZE "N_.OZE Ez 43553 

bydgoskie 64.3 1.951  . 247 71,3 3.070 253 
poznańskie 60,9 2.056 263 81,4 | 3.404 283 
wrocławskie 51.5 1.902 186 75,3 3.515  - 117 
rzeszowskie 33.1 1.270 87 33,4 . 2.633 194 
Polska 50.4 1.804 184 64.6 3.106 178 


Zródło: Statystyka Polski zeszyt 69, str. 43 i zeszyt 23, str. 23. 


Dotyczą one podstavwwowych gałęzi produkcji rolnej, które jednak dość 
Ściś!e korelują z elektami nie uwzględnionych tu gałezi. Można je zatem 
wykorzystać do sprecvyzowania odpowiednich wniosków. 

Zwracają przede wszystkim uwage dobre rezultuty w produkcji żywca 
wieprzowego. Są one w badanym okresie w wymienionym przeliczeniu 
najwyższe w Polsce i wykazują nadto dużą dynamikę «wzrostu. Efekty 
uzyskiwane w tej gałęzi są wyższe aniżeli w przeliczeniu na 100 ha 
gruntów ornych dla całości gospodarki. Świadczy to o dobrej orga- 
nizacji pracy w gospodarstwach państwowych rozpatrywanego regionu, 
jak również o wysokich wynikach uzyskiwanych w tuczu trzody chlew- 
nej, 
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Znaczne efekty w skali krajowej osiągają również gospodarstwa pań- 
stwowe regionu w produkcji roślinnej w przeliczeniu na 1 zatrudnio- 
nero. Wzrastały ore w latach 1957—1961. Uwzględniając wszystkie wie!- 
kości rozpatrywanej tabeli oraz uwagi dotychczasowe można powiedzieć, 
że wydajność pracy ludzi zatrudnionych: w gospodarstwach państwowych 
regionu poznańsko-bydgoskiego jest najwyższa w kraju. 

Wykazany poziom wydajności pracy w gospodarstwach państwowych 
omawianego regionu oraz jego stały wzrost stanowi zasadniczy czynnik 
zwiększających się od roku 1959 efektów ekonomicznych ich działalności. 
W roku gospodarczym 1959/60, w którym gospodarstwa państwowe prze- 
ciętnie w skali krajowej ponosiły jeszcze straty, gospodarstwa regionu 
poznańsko-bydgoskiego wygospodarowały zyski. Najwyższe wyniki w la- 
tach 1959/60 i 1960/61 osiągnęły — poza województwem łódzkim — go- 
spodarstwa województwa poznańskiego (wielkości maksymalne). Wiel- 
kości te obok produkcji towarowej pozwalają podkreślić wysoką uży- 
teczność społeczną gospodarstw państwowych omawianego regionu 9). 

Znaczenie rolnictwa regionu poznańsko-bydgoskiego określa również 
fakt dużego jego udziału w tworzeniu dochodu narodowego. Badania wy- 
kazały, że np. w roku 1961 udział rolnictwa poznańskiego w dochodzie 
rarodowym wytworzonym przez rolnictwo całego kraju wynosił 10,59/. 
Jest to najwyższy wskaźnik udziału innych poza przemysłem działów go- 
spodarki narodowej województwa "0), 

Dotychczasowe rozważania i uwagi, jak również wyniki badań wska- 
zują, że region poznańsko-bydgoski stanowi rozwinięty i stale rozwija- 
jący się ośrodek produkcji rolniczej. Obejmuje on dwa najbardziej przo- 
dujące w produkcji rolnej województwa. Dodać przy tym należy, że po- 
ziom produkcji rolnej wzrasta jednocześnie z poziomem produkcji 
innych działów i gałęzi produkcji materialnej. 

Rozwinął się tu przede wszystkim przemysł, który ma bezpośrednie 
powiazania z rolnictwem. Rozbudowany przemysł środków produkcji dla 
rolnictwa (narzędzia, maszyny, nawozy mineralne), jak również przemysł 
rolno-spożywczy przetwarzający miejscowe surowce dają gwarancję dal- 
szego intensywnego postępu w rolnictwie, jak i w całej gospodarce re- 
gionu. 

Należy podkreślić, że wykazane efekty rolnictwa regionu są wynikiem 
wieloletniego rozwoju ekonomicznego i kulturowego tej części kraju oraz 
zmian gospodarczych i politycznych. Podkreślić przy tym należy, że 
jeszcze przed I wojną światową rolnictwo omawianego regionu osiągnęło 
wysoki poziom rozwoju. Szczególne jednak znaczenie miały dla regionu 
poznańsko-bydgoskiego zmiany społeczno-ekonomiczne, które wystąpił 
po il wojnie światowej. Chłonny rynek wewnętrzny oraz korzystne ceny 
produktów rolnych stwarzały bodźce do podejmowania odpowiednich wy- 
siłków w tym dziale gospodarki narodowej. Rozwijać się zaczął również 
silnie przemysł rolno-spożywczy. Dodatni wpływ na rozwój rolnictwa 
wywarły zmiany demograficzne na wsi, które wystąpiły w związku z roz- 
wojem przemysłu oraz zagospodarowywaniem ziem zachodnich. 


*) Por.: Statystyka Polski zeszyt 69, str. 45. 
10) J L. Toeplitz — Udział Wielkopolski w dochodzie narodowym, „Życie Gospo- 
darcze” 1961, nr. 6. 
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Przeiściowy zastój w produkcji rolnej regionu zaznaczył się w latach 
1950—1954. W okresie tym wysiłek całego społeczeństwa (w tym głównie 
wsi) skierowany został na rozwój przemysłu wytwarzającego środki pro- 
dukcji. Na podstawie doświadczeń lat minionych oraz osiągnięć gospodar- 
czych w latach 1900—1964 należy powiedzieć, że wysiłek ten był ko- 
nieczny. Skoncentrowanie uwagi na rozwoju przemysłu odpowiada zasa- 
dzie ujmowania decydującego ogniwa w rozwoju gospodarki narodowej. 
Skutki poprzedniej polityki rolnej wyraziły się w intensywnym rozwoju 
całej gospodarki narodowej w latach następnych, a w szczególności w rol- 
nictwie. 

Obecnie wchodzą w stadium praktycznej realizacji ostatnie decyzje 
Rady Ministrów w sprawie wprowadzenia powszechnej kontraktacji zbóż 
oraz regulacji cen w skupie zbóż i detalicznych cen mieszanek paszo- 
wych. Są te nowe przedsięwzięcia polskiej polityki rolnej, które stwarzają 
potężne bodźce do wzmożenia produkcji rolnictwa, w szczególności zbóż. 
Można wyrazić przekonanie, że rolnicy regionu poznańsko-bydgoskiego, 
znani ze swej pracowitości i gospodarności, szczególnie żywo i pozytywnie 
zareagują na nowe bodźce produkcji rolnej, 

Duże znaczenie dla regionu mają zwłaszcza nowe możliwości korzyst- 


nego nabywania mieszanek pasz treściwych. Stwarza to lepsze niż dotych- . 


czas warunki do dalszego rozwoju produkcji trzody chlewnej. 

Warunki kontraktacji zbóż, gwarantujące nie tylko korzystny zbyt, ale 
również możność zaopatrzenia się w ziarno kwalifikowane na siew i w na- 
wozy mineralne, sprzyjają intensywnej produkcji zbóż. 

Z rozważań dotychczasowych należy wnioskować, że poziom efektyw- 
ności społeczno-ekonomicznej nowych bodźców będzie najwyższy właśnie 
w tym regionie. 

W zwiazku z dotvchczasowymi rozważaniami i uwagami nasuwa się 
z kolei pytanie, jakie przyczyny sprawiły, że rolnictwo omawianego re- 
gionu zajmuje przodującą pozycję w kraju. Bezpośrednim i naturalnym 
czynnikiem powodzenia w produkcji rolnej jest odpowiedni klimat oraz 
występowanie żyznych gleb. Jednakże natura poskąpiła tych korzystnych 
cech regionowi poznańsko-bydgoskiemu. Występują tu (poza „wyspami” 
dobrych gleb) średnie, a nawet złe (poniżej przeciętnych krajowych) wa- 
runki naturalne. 

Żywe przykłady pokonywania nie sprzyjających warunków w regionie 
pozwalają stwierdzić, że rolnicy tutejsi nie ulegają zbytnio determinizmo- 
wi przyrodniczemu. Działają oni raczej na zasadach zdrowego i światłego 
rozsadku. Licząc się z warunkami naturalnymi zwracają szczególną uwagę 
na możliwości, jakze sźwarza rozwój sił wytwórczych oraz osiagiuęcia 
nauki. 

Mówiac o sukcesach rolnictwą regionu poznańsko-bydgoskiego badacze 
tego regionu wskazują na wysoki i najstarszy w Poisce poziom kultury 
rolnej !!'). Wyraża się ona umiejętnością gospodarowania, wykorzystaniem 
w praktyce osiągnięć nauk rolniczych, stosunkowo daleko posuniętą me- 
chanizacją prac oraz dobrze zagospodarowanym obszarem wiejskim re- 
gionu. Barwnie przedstawia to znawca tej części kraju, S. Papće, pisząc: 
„o krajobrazie Wielkopolski decyduje nie tylko natura, ale i kultura. 


11) Np. S. Lencewicz, J. Kondracki — Geografia fizyczna Polski, Warszawa 1962 r., 
str. 258. 
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Drogi równe, dobrze utrzymane, wysadzone alejami brzóz, dębów lub 
drzew owocowych, pola starannie uprawione, czy to będą czarne role ba- 
gienne na Kujawach... czy tereny piaszczyste lub gliniaste w Gnieżnień- 
skiem czy Poznańskiem... rzeki regulowane i spojone kanałami... rzadkie 
wsie, przeważnie zamożne” >), . 

Inni ekonomiści wskazują na bardzo korzystną strukturę obszarową go- 
spodarstw, która w dużej mierze decyduje o sukcesach rolnictwa regionu. 
Jest to rzeczywiście region gospodarstw średniackich o największym (po 
województwie gdańskim) odsetku gospodarstw indywidualnych powyżej 
20 ha. : 
Jako czynnik sprawczy podkreśla się również największą stosunkowo 
liczbę gospodarstw spółdzielczych, które działają na tym terenie. Wśród 
nich wiele jest ośrodków wzorcowych, których wyniki świadczą o zale- 
tach gospodarki zespołowej. Ich liczne występowanie stanowi niewątpli- 
wie jedną z,przyczyn wysokiej towarowości rolnictwa regionu. Podobny 
skutek ekonomiczny wywierają tu liczne i dobrze prowadzone gospodar- 
stwa państwowe. 

Jednakże kultura rolna regionu, o której się tak często pisze i mówi, 
jest tylko i wyłącznie owocem ludzkiej działalności. Ten sam czynnik sta- 
nowi przyczynę wzorowego zagospodarowania przestrzennego. 

Istotnej przyczyny wieloletnich osiągnięć rolnictwa regionu poznańsko- 
bydgoskiego należy się też doszukiwać w jakości działalności czło- 
wieka, której wysoka ocena wynika w istocie z poziomu kultury oso- 
bistej rolników omawianego resionu w ogóle oraz z odpowiednich 
cech osobistych, które w każdej dziedzinie odgrywają decydującą rolę. 

Chodzi tu w szczególności o takie cechy, jak pracowitość, zamiłowanie 
do porządku, systematyczność, rozwaga i rzetelność w działaniu, zdolność 
do przewidywania biegu spraw gospodarskich, skłonność do racjonalnego 
oszczędzania. Niektóre wymienione tu cechy osobiste ująć można określe- 
niem' „umiejętność gospodarowania”. Niektóre z nich wybiegają poza to 
pojęcie. Wysoki poziom czynnika subiektywnego, wpływają- 
cego na efekty rolnictwa, stanowi niewątpliwie istotną przyczynę sukce- 
sów rolnictwa tej części kraju, szczególnie w sprzyjających warunkach 
stworzonych przez politykę rolną naszego państwa. 


a m +. RNA RZA ZZA 


iż) S. Papćc — Wielkopolska wczoraj i dziś, Lwów 1933 r., str. 11. 
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0 PRACY PARTYJNEJ NA WSI 


W numerze sierpniowym „Nowych Dróg" zamieściliśmy na ten temat steno- 
gram spotkania dyskusyjnego, które odbyło się z inicjatywy noszej redakcji 
i Komitetu Wojewódzkiego PZPR w Łodzi. W związku z tą publikacją wypo- 
wiedzieli się w numerze pożdziernikowym tow. Józef Majchrzak (Bydgoszcz) 
i Michał Cygan (Rzeszów). Obecnie zamieszczamy wypowiedź na ten temot 
tow, Wacława Nowaka (Koszalin). 55 


Czym jest i czym powinna być organizacja partyjna na wsi? Jakie zaj- 
muje miejsce w życiu wsi, w intensyfikacji produkcji rolnej, w rozwi- 
janiu działalności polityczno-wychowawczej? Co składa się na autorytet 
POP na wsi? | 

Ktoś mógłby w tym miejscu powiedzieć, że zadania wiejskich organi- 
zacji zostały określone w statucie partii. To prawda, w statucie mówi się 
m. in.,-że „Wiejskie organizacje partyjne rozwijają działalność polityczną 
wśród mieszkańców wsi i organizują współdziałanie ludności z radą na- 
rodową, sołtysem i instytucjami gospodarczymi, dbają o właściwy kie- 
runek zebrań wiejskich, podejmując i pobudzając społeczną inicjatywę 
zmierzającą do szybkiego, gospodarczego, społecznego i kulturalnego po- 
stępu wsi.... Ale praktyczna działalność wielu wiejskich POP odbiega 
nieraz od wskazań zawartych w statucie, POP nie zawsze się wywiązuje 
ze swych obowiązków. Przemilczanie tego jest rzeczą niesłuszną, gdy po- 
dejmuje się problematykę, która była przedmiotem interesującej dyskusji 
zainicjowanej przez redakcję „Nowych Dróg”. Jednakże dotychczasowi 
dyskutanci („Nowe Drogi” nr 8'195 i 10/197) unikali raczej problemów 
drażliwych, ukazywania słabości w działaniu partii na wsi, zwłaszcza POP. 
Po zapoznaniu się z głosami w tej dyskusji, głównie poświęconymi zagad- 
nieniom ekonomiczno-produkcyjnym, czułem pewien niedosyt. Z tego 
między innymi względu, że od wielu lat obserwuję poczynania organi- 
zacji partyjnych, komitetów gromadzkich na wsi koszalińskiej i nieobce 
mi są trudności, z jakimi boryka się większość wiejskich organizacji par- 
tyjnych naszego województwa. 

W końcu III kwartału 1965 r. koszalińska wojewódzka organizacja par- 
tyjna liczyła 6.521 chłopów, co stanowiło blisko 15% ogółu członków 
i kandydatów, partii. Jeśli chodzi o procent upartyjnienia (stosunek człon- 
ków i kandydatów partii rolników do wszystkich rolników powyżej 18 lat 
w województwie), to wynosi on ponad 6. W porównaniu do danych, o któ- 
rych mówili w dyskusji towarzysze z Łodzi, moglibyśmy być zadowoleni 
z istniejącego stanu. W okresie 3 kwartałów br. wśród nowo przyjmowa- 
nych do partii kandydatów rolnicy stanowili 19,6%9, a w poszczególnych 
miesiącach br. procent ten wynosił ponad 20. | 

Ważną sprawą w działalności wiejskiej organizacji jest postawa mo- 
ralna członka partii, jego autorytet na wsi. Środowisko wiejskie jest 
szczególnie uczulone na stosunek do pracy we własnym gospodarstwie. 
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Tow. Adam Kubala, sekrętarz do spraw rolnych w KMiP PZPR w Piotr- 
kowie, miał rację mówiąc, że' „tam gdzie członkowie partii przodują 
w produkcji rolnej, zgłasza się dużo dobrych rolników z prośbą o przy- 
jęcie do partii”. Jest to jednak, w moim przekonaniu, tylko pół prawdy, 
może nawet pewne uproszczenie. Obok kryterium „dobrego gospodarza” 
nie mniejsze znaczenie ma społeczne zaangażowanie, postawa moralna 
członka lub kandydata partii i w ogóle całokształt działalności POP. 


Nie podzielam w pełni zdania tow. Tadeusza Stasiaka, sekretarza do 
spraw rolnych KP PZPR w Kutnie, który powiedział między innymi: 
„Zwróciliśmy uwagę na to, żeby systematycznie odbywały się ogólno- 
gromadzkie zebrania partyjne. Wywierają one większy skutek niż zebra- 
nia POP, ponieważ mało jest we wsi większych organizacji partyjnych. 
Na zebraniach małych POP (5—6 osób) członkowie partii czują się jakoś 
nie bardzo pewni. Inaczej to wygląda, gdy zbierze się siedemdziesięciu, 
dziewięćdziesięciu bądź stu trzydziestu członków partii w zależności od 
gromady.... 

Nie rozumiem, dlaczego członkowie małej organizacji partyjnej „czują 
się jakoś nie bardzo pewni”. Uważam, że jedynie słuszną drogą do roz- 
wijania aktywności, podnoszenia roli wiejskiej organizacji partyjnej, jej 
autorytetu w środowisku jest nie organizowanie zebrań na pokaz (tak jest 
przecież w praktyce z większością zebrań ogólnogromadzkich, na których 
nie ma warunków i możliwości przedyskutowania swoich spraw, ustalenia 
form i metod partyjnego działania na wsi, określenia zadań dla poszcze- 
gólnych członków), lecz codzienna żmudna praca, dobrze przygotowane 
zebranie partyjne oraz przydzielanie członkom i kandydatom partii kon- 
kretnych zadań i — co jest szczególnie ważne — konsekwentna ich rea- 
lizacja! 

Chciałbym posłużyć się przykładem z działalności organizacji partyjnej 
w Przechlewie, w powiecie człuchowskim. We wsi działa kilka organi- 
zacji partyjnych (jest tutaj siedziba GRN, GS), w tym także tzw. „chłop- 
ska” POP, składająca się w zasadzie z samych rolników. Jeszcze do nie- 
dawna była to organizacja bardzo słaba, licząca kilku rolników, którzy 
żyli sobie jak „u pana boga za piecem”. Kiedy jednak do wsi przybył 
nowy agronom, który został członkiem tej POP, a następnie jej sekre- 
tarzem — sytuacja zmieniła się radykalnie. W komitecie powiatowym 
partii mówili mi o zaangażowaniu się wiejskiego aktywu partyjnego 
w sprawy wsi, dzięki czemu POP zdobywa autorytet. Z rozmów i dy- 
skusji, wertowania dokumentacji partyjnej w tej POP można wniosko- 
wać o zakresie i charakterze tej pracy. Nie dążyli do organizowania ze- 
brań ogólnogromadzkich, lecz zaczęli żmudną codzienną działalność 
i krzątanie się wokół spraw chłopskich. Moncentrowali tęż uwagę na 
treści zebrań partyjnych, a to jest w moim przekonaniu rzeczą pierwszo- 
rzędnej wagi. W doborze tematów zebrań widać wpływ agronoma. Ale 
POP nie unika też spraw społecznych, politycznych. Wieś jest duża, ma 
ambicje być wsią zmechanizowaną, nowoczesną, osiągać coraz wyższe 
wyniki produkcyjne. Rola organizacji partyjnej w tej wsi i jej sekretarza 
jest szczególna, a codzienna działalność POP nie może staczać się na 
marginesy wiejskiego życia. Dlatego na zebrania POP zaprasza się dzia- 
łaczy społeczno-gospodarczych, którzy z reguły informują członków partii 
o tym, jak np, GS przygotowuje się do żniw, jak się wykorzystuje kre- 
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dyty na remonty, jak zamierza się usprawnić skup płodów rolnych, żeby 
rolnicy nie wystawali godzinami przed magazynami GS. 

Przeważają zebrania otwarte, na które zaprasza się członków ZSL, bez- 
partyjnych gospodarzy, młodzież z miejscowego koła ZMW. Toteż POP 
w Przechlewie przyjęła w swoje szeregi w okresie niespełna 2 lat 21 no- 
wych kandydatów, w tym 19 przodujących gospodarzy, ludzi zaangażo- 
wanych w pracy społecznej. Wśród nowo przyjętych kandydatów prze- 
ważają ludzie młodzi. Wszyscy członkowie partii mają przydzielone za- 
dania. Na zebraniach informują oni, jak się z nich wywiązują, bądź jakie 
trudności napotykają przy ich wykonywaniu. 

A oto jeszcze jeden przykład. Przed rokiem na zebraniu POP omawiano 
sprawy związane z remontem zagród miejscowych rolników. Z dyskusji 
wynikało, że niektórzy rolnicy nie wiedzą, jak się do tego zabrać, jakie 
poczynić starania. Inni po prostu bagatelizowali to bądź też celowo ocią- 
gali się z remontem. W związku z tym POP postanowiła, że trzech jej 
członków, rolników (w tym sołtys) przeprowadzi „wizję lokalną” i przy 
okazji porozmawia o remontach z sąsiadami. Dlaczego, pytałem sekre- 
tarza POP, właśnie tym towarzyszom powierzono to zadanie? Bo — od- 
powiedział mi sekretarz — oni są najlepszymi gospodarzami we wsi, za- 
angażowani są w pracy społecznej i — co tu jest szczególnie ważne — 
sami remontowali bądź budowali nowe obiekty gospodarcze. Mogli więc 
nie tylko mówić o potrzebie remontu obór czy stądół, ale także mieli 
moralne prawo zwracać sąsiadom uwagę na niewłaściwe postępowanie. 


Jestem za tym, co zresztą podkreślała większość dyskutantów na ła- 
mach „Nowych Dróg”, aby organizacje partyjne organizowały jak naj- 
więcej zebrań otwartych. Słusznie — moim zdaniem — zauważył jeden 
z uczestników dyskusji w KW w Łodzi, że w pracy POP nie ma spraw 
„tajnych”. Chociaż nieraz, szczególnie w słabych POP, tych właśnie mało 
liczebnych, robi się tajemnicę z zebrania, które notabene organizuje się 
od przypadku do przypadku, najczęściej wtedy, kiedy do wsi przyjedzie 
instruktor lub aktywista KP. Oczywiście, zdaję sobie sprawę, że znacz- 
nie trudniej jest przygotować otwarte zebranie partyjne, dobrać temat, 
który by wynikał z lokalnych warunków. 

Nie mogę podzielić opinii, jaką wyraził na temat otwartych zebrań par- 
tyjnych, ich celu i roli, tow. Józef Majchrzak, sekretarz KW PZPR 
w Bydgoszczy, który m. in. stwierdził: „Otwarte zebrania partyjne mogą 
doprowadzić do rozsądnego podziału zadań między wszystkie organizacje 
działające na wsi”. Z tym się zgadzam. Ale tow. Majchrzak mówż dalej: 
„POP będzie wtedy mogła skuteczniej pilnować realizacji przyjętvch zo- 
bowiązań...”. Taka rola POP nie bardzo mi odpowiada. To „pilnowanie” 
nie może wróżyć nic dobrego. Członkowie partii, w moim przekonaniu, 
powinni dawać przede wszystkim przykład wzorowego wywiązywania się 
z obowiązków. Jestem przekonany, że mieszkańcy wsi, a tym bardziej 
członkowie działających we wsi organizacji społecznych, pójdą ich ślacem. 
Co bowiem powiedzą o członkach partii we wsi, kiedy oni będa tylko 
„pilnować” innych, a sami pozostaną w tyle? 

Ostatnio w naszym województwie przeprowadzamy badania w wiej- 
skich organizacjach partyjnych, oceniamy ich pracę, staramy się wspól- 
nie z aktywem KP i KG usuwać braki i występujące jeszcze słabości 
w codziennej działalności | "ej na wsi. Mimo że w województwie 
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Tow. Adam Kubala, sekretarz do spraw rolnych w KMiP PZPR w Piotr- 
kowie, miał rację mówiąc, że: „tam gdzie członkowie partii przodują 
w produkcji rolnej, zgłasza się dużo dobrych rolników z prośbą o przy- 
jęcie do partii”. Jest to jednak, w moim przekonaniu, tylko pół prawdy, 
może nawet pewne uproszczenie. Obok kryterium „dobrego gospodarza” 
nie mniejsze znaczenie ma społeczne zaangażowanie, postawa moralna 
członka lub kandydata partii i w ogóle całokształt działalności POP, 


Nie podzielam w pełni zdania tow. Tadeusza Stasiaka, sekretarza do 
spraw rolnych KP PZPR w Kutnie, który powiedział między innymi: 
„Zwróciliśmy uwagę na to, żeby systematycznie odbywały się ogólno- 
gromadzkie zebrania partyjne. Wywierają one większy skutek niż zebra- 
nia POP, ponieważ mało jest we wsi większych organizacji partyjnych. 
Na zebraniach małych POP (5—6 osób) członkowie partii czują się jakoś 
nie bardzo pewni. Inaczej to wygląda, gdy zbierze się siedemdziesięciu, 
dziewięćdziesięciu bądź stu trzydziestu członków partii w zależności od 
gromady... . | 

Nie rozumiem, dlaczego członkowie małej organizacji partyjnej „czują 
się jakoś nie bardzo pewni”. Uważam, że jedynie słuszną drogą do roz- 
wijania aktywności, podnoszenia roli wiejskiej organizacji partyjnej, jej 
autorytetu w środowisku jest nie organizowanie zebrań na pokaz (tak jest 
przecież w praktyce z większością zebrań ogólnogromadzkich, na których 
nie ma warunków i możliwości przedyskutowania swoich spraw, ustalenia 
form i metod partyjnego działania na wsi, określenia zadań dla poszcze- 
gólnych członków), lecz codzienna żmudna praca, dobrze przygotowane 
zebranie partyjne oraz przydzielanie członkom i kandydatom partii kon- 
kretnych zadań i — co jest szczególnie ważne — konsekwentna ich rea- 
lizacja! 

Chciałbym posłużyć się przykładem z działalności organizacji partyjnej 
w Przechlewie, w powiecie człuchowskim. We wsi działa kilka organi- 
zacji partyjnych (jest tutaj siedziba GRN, GS), w tym także tzw. „chłop- 
ska” POP, składająca się w zasadzie z samych rolników. Jeszcze do nie- 
dawna była to organizacja bardzo słaba, licząca kilku rolników, którzy 
żyli sobie jak „u pana boga za piecem”. Kiedy jednak do wsi przybył 
nowy agronom, który został członkiem tej POP, a następnie jej sekre- 
tarzem — sytuacja zmieniła się radykalnie. W komitecie powiatowym 
partii mówili mi o zaangażowaniu się wiejskiego aktywu partyjnego 
w sprawy wsi, dzięki czemu POP zdobywa autorytet. Z rozmów i dy- 
skusji, wertowania dokumentacji partyjnej w tej POP można wniosko- 
wać o zakresie i charakterze tej pracy. Nie dążyli do organizowania ze- 
brań ogólnogromadzkich, lecz zaczęli żmudną codzienną działalność 
i krzątanie się wokół spraw chłopskich. Koncentrowali też uwagę na 
treści zebrań partyjnych, a to jest w moim przekonaniu rzeczą plierwszo- 
rzędnej wagi. W doborze tematów zebrań widać wpivw agronoma. Ale 
POP nie unika też spraw społecznych, politycznych. Wieś jest duża, ma 
ambicje być wsią zmechanizowaną, nowoczesną, osiągać coraz wyższe 
wyniki produkcyjne. Rola organizacji partyjnej w tej wsii jej sekretarza 
jest szczególna, a codzienna działalność POP nie może staczać się na 
marginesy wiejskiego życia. Dlatego na zebrania POP zaprasza się dzia- 
łaczy społeczno-gespodarczych, którzy z reguły informują członków partii 
o tym, jak np, GS przygotowuje się do żniw, jak się wykorzystuje kre- 
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KP PZPR w Kutnie, który powiedział: „Pracy nad rozwojem orsanizacji 
partyjnych nie chcemy zawężać, jak to w pewnym olresie robiliśmy, do 
organizowania grup bezpartyjnego aktywu. Wydaje się, że to już jest nie 
do przyjęcia. Zagadnienie należy rozumieć szerzej, systematycznie pra- 
cując z bezpartyjnymi...” Szkoda, że tow. Stasiak nie powiedział, dla- 
czego taka forma pracy jest nie do przyjęcia i jak on rozumie szerszą 
systematyczną pracę z bezpartyjnymi. Wydaje mi się, że w poszukiwaniu 
nowych, lepszych form politycznego działania, idziemy nieraz na odrzu- 
cenie wszystkiego, co było dobre kiedyś, co zdawało praktyczny egzamin, 
To dobrze, że jesteśmy niecierpliwi, że szukamy lepszych — odpowiada- 
jących zmieniającym się warunkom — rozwiązań i metod pracy. Ale 
w pogoni za nowym gubimy często to, co było dobre i nadal jest przy- 
datne w codziennej działalności partyjnej na wsi. 


My w województwie koszalińskim staramy się pracować z grupami 
bezpartyjnych mieszkańców wsi, w tych miejscowościach, gdzie nie ma 
organizacji partyjnych. Oczywiście, treść tej pracy jest inna niż przed 
laty, odpowiada zmianom, jakie zaszły na wsi. Uważam jednak, że słusznie 
postępują te KP, które wę wsiach, gdzie nie ma POP, organizują raz 
w miesiącu zebrania chłopskie, na które przyjeżdża sekretarz KP lub 
przewodniczący PRN, bądź jego zastępca czy przedstawiciel Wydziału 
Rolnictwa i Leśnictwa Prez. PRN lub z PZGS i PZKR. Na takim zebraniu 
przedstawiciele władzy powiatowej informują miejscową ludność o pracy 
swoich instytucji, o problemach, jakie rozwiązują, i radzą się przy okazji 
rołników, jak oni widzieliby rozwiazanie tego lub innego zagadnienia. 
Ludzie chętnie przychodzą na takie spotkania, gdyż mają możność do- 
wiedzieć się, co się dzieie w ich powiecie. A dla aktywu z powiatu zawsze 
jest to okezja do spotkania się i pomówienia z miejscowym aktvwem 
bezpartyjnym. Czy jest taki aktyw? Oczywiście — tak. Jest to sołtys, 
przodownik nasienny, przodownik ochrony roślin, radny GRN, 


Czy te formy pracy na wsi nie są do przyjęcia” Według mnie to jest 
właśnie ta „szeroka i systematyczna” praca z bezpartyjnymi. Mógłbym 
wymienić wiele wsi w naszym województwie, gdzie w wyniku takiej 
pracy powstały organizacje partyjne, które pracują znacznie lepiej niź 
wiele POP figurujących w ewidencji komitetu powiatowego. 


Chciałbym jeszcze poruszyć sprawę angażowania się na wsi aktywi- 
stów partyjnych pracujących w różnych instytucjach, związanych z pro- 
dukcją rolną. Nie mam na myśli prowadzenia za „rączkę” sekretarza 
wiejskiej POP, ale codzienną troskę o sprawy partii wszędzie tam, gdzie 
się oni znajdują, gdzie pracują, gdzie przebywają. Ileż to pracowników 
PZGS, PZKR, Centrali Nasiennej, Prezvdium PRN i wielu, wielu march 
instytucji wyjeżdża codziennie na wieś? W wielu w ypadkach są to cz!on- 
kowie partii, specjaliści rolni. Rzadko jednak ludzie ci w czasie pobytu 
„na delegacji” interesują się tym, jak pracuje wiejska POP, z jakimi bo- 
ryka się trudnościami, jak należałoby jej pomóc. 


Pracownicy tych instytucji są członkami partii, ale tylko na zebraniu 
POP, rzadko zaś czują się nimi poza swoim zakładem pracy. Na wsi ze 
wzgledu na słabość wielu organizacji partyjnych, szczupłość aktvwu, 
sprawa ta nabiera szczególnej ostrości. Co można w związku z tvm zro- 
bić? Myślę, że przede wszystkim trzeba na te sprawy wyczulić organi- 
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zacje partyjne, które działają w instytucjach związanych z rolnictwem. 
W ich szeregach jest wielu nie tylko fachowców rolników, przygotowa- 
nych do dyskusji z chłopami na tematy produkcji rolnej, lecz także do 
udzielania konkretnej pomocy wiejskim POP w rozwiązywaniu różnych 
problemów. Obok aktywu powiatowego towarzysze ci mogą z powodze- 
niem pomóc poszczególnym POP. Trzeba jednak zadanie to postawić 
przed nimi i przedyskutować metody i formy pomocy. Dobrze byłoby, 
żeby sekretarze komitetów powiatowych partii, członkowie egzekutyw KP 
uczestniczyli w zebraniach organizacji partyjnych w instytucjach pracu- 
jących ze wsią i żeby przypominali o tych ważnych sprawach. 


Czy to przyczyni się do dalszego ożywienia działalności wiejskich orga- 
nizacji partyjnych, komitetów gromadzkich? Sądzę, że tak. Uważam, że 
wielu wieiskim organizacjom partyjnym potrzebna jest pomoc „z ze- 
wnątrz”, która obok innych form pomccy może odegrać istotną rolę. 


Wacław Nowak 
zastępca kierownika Wydziału Organizacyjnego 
KW PZPR w Koszalinie 


Bezdroża agresji amerykańskiej w Wietnamie 


MAREK GDAŃSKI 


Od początku 1965 roku sytuacja międzynarodowa kształtuje się pod 
znakiem wojny amerykańskiej w Azji. Agresja Stanów Zjednoczonych 
w Wietnamie stworzyła wyjątkowo niebezpieczne i zapalne ognisko na- 
pięcia w świecie. Powstało przewlekłe i groźne w skutkach przesilenie po- 
lityczne. Ogniskując węzłową dla naszych czasów problematykę wojny 
1 pokoju oraz ruchów narodowowyzwoleńczych, konflikt wietnamski po- 
ruszył szczególnie czułe ogniwa stosunków międzynarodowych. Ugaszenie 
tego groźnego zarzewia wojny stało się imperatywem doby współczesnej. 


Strategia „eskalacji” 


W historii konfliktu wietnamskiego okres od lutego 1965 roku znaczy 
nową jego fazę. Cechuje ją tzw. strategia „eskalacji”, co w amerykań- 
skiej terminologii wojskowej oznacza systematyczne windowanie i potę- 
gowanie działań zbrojnych, ich zasięgu i natężenia. 7 lutego 1965 r. Stany 
Zjednoczone przystąpiły do terrorystycznych bombardowań Demokra- 
tycznej Republiki Wietnamu, 19 lutego podjęte zostały barbarzyńskie 
bombardowania terenów wyzwolonych Wietnamu Południowego, w pierw- 
szych dniach czerwca br. do akcji w Wietnamie Południowym rzucone 
zostały w sposób bezpośredni i na skalę masową doborowe oddziały ame- 
rykańskie, a od dramatycznej deklaracji prezydenta Johnsona z 29 lipca 
1965 r., zapowiadającej podwojenie obowiązkowego zaciągu wojskowego 
w Stanach Zjednoczonych i szybką rozbudowę amerykańskich sił woj- 
skowych w Wietnamie Południowym, wzrasta w coraz szybszym tempie 
ogólny stopień zaangażowania amerykańskiego w wojnie powietrznej i lą- 
dowej w Wietnamie. 


Liczba wojsk amerykańskich w Wietnamie Południowym — według 
oficjalnych danych — wzrosła od poziomu 23.000 „„doradców” na początku 
1965 roku do 128.000 oficerów i żołnierzy we wrześniu br. Ma ona — 
jak podaje amerykański tygodnik „„Newsweek” z 4 października 1965 r. — 
osiagnąć w końcu 1965 r. liczbę 225.000 oficerów i żołnierzy oraz około 
300.000 w połowie 1966 r. Towarzyszy temu duży wzrost wydatków wo- 
jennych USA w Wietnamie: od sumy 500 mln dolarów w 1964 roku 
do budżetu rocznego 1,5 mld dolarów u progu 1965 roku i — według 
londyńskiego „Times” z 5 sierpnia 1965 roku — „potencjalnych kosz- 
tów rozszerzenia operacji w Wietnamie w wysokości 14 miliardów dola- 
rów”. 

Nastąpił więc radykalny zwrot ilościowy i jakościowy w działaniach 
zbrojnych na scenie wietnamskiej. Wojna stała się bardziej okrutna, 
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krwawa i brudna. Agresja przybrała formy jawnej amerykańskiej wojny 
w Azji. W pełni wystąpił agresywny, imperialistyczny i neokolonialny 
charakter konfliktu. Wietnam przekształcił się w wielki poligon doświad- 
czalny, na którym sztab amerykański wyprobowuje najbardziej barba- 
rzyńskie nowe bronie i środki zagłady, które stosuje lub zamierza stoso- 
wać w walce z ruchami narodowowyzwoleńczymi. „Chociaż urzędnicy 
amerykańscy są ze zrozumiałych powodów uczuleni na porównania mię- 
dzy Wietnamem a wojna domową w Hiszpanii jako «laboratorium wojny», 
porównanie niemniej istnieje” — pisał „Newswcek” w numerze z 24 maja 
1965 roku. | 

U podstaw lutowego zwrotu w polityce i strategii Stanów Zjednoczo- 
nych legło załamanie się w 1964 r. amerykańskich planów wojskowych 
i struktury rządów marionetkowych w Wietnamie Południowym. We- 
dług autorytatywnego stwierdzenia sir Roberta G. Thompsona, czołowego 
eksperta zachodniego w dziedzinie walk partyzanckich i 3-letniego szefa 
brytyjskiej Misji Doradczej w Sajgonie, Narodowy Front Wyzwolenia 
Wietnamu Południowego „w ostatnich dwóch latach, dla ograniczonych 
zamiarów potrzebnych powstańcom, ustanowił kontrolę nad prze- 
ważającą większością wsi i okręgów w kraju. Równocześnie usunął on 
grunt spod nóg rządu i stworzył w Sajgonie sytuację nacechowaną bra- 
kiem stabilizacji”. (,Newsweek”, 5 lipca 1965 r.). W istocie na przełomie 
1964/65 r. — jak o tym świadczyły liczne doniesienia w prasie amery- 
kańskiej — obawiano się w Waszyngtonie, iż pod ciosami sił powstań- 
czych rozpadnie się zarówno rząd marionetkowy w Sajgonie, jak i jego 
armia. 

W tej sytuacji strategia „eskalacji” zmierzała do przywrócenia niebez- 
piecznie zachwianej równowagi i zdobycia nowych pozycji siły. Miała 
na celu wstrzymanie passy porażek wojskowych i politycznych w Wiet- 
namie Południowym, podtrzymanie na duchu klik kolaboranckich w Saj- 
gonie oraz zastraszenie demonstracją siły Demokratycznej Republiki 
Wietnamu. Głównym jej politycznym zamierzeniem było zmuszenie 
Wietnamczyków do kapitulacji i przyjęcia dyktatu amerykańskiego. 

Z punktu widzenia założeń strategii wojskowej „eskalacja” zmierzała 
do zmiany charakteru działań wojennych i przestawienia ich na torv 
bardziej dogodne i korzystne dla Stanów Zjednoczonych. Myślą przewod- 
nią tej strategii była chęć przekształcenia wojny typu partyzanckiego 
w wojnę konwencjonalną: próba oderwania się od wojny „brudnej 
w dzunglach i błotach Wietnamu Południowego i maksymalne prze- 
obrażenie jej w wojnę „czystą” przez bombardowania z powietrza. W no- 
wvch warunkach szalę zmagań na korzyść Stanów Zjednoczonych miałw 
przechylić przede wszystkim nowoczesne lotnictwo i siły marynarki wo- 
jenncej. W szerszym aspekcie zaś nowe ilości rzucone na front miały 
stworzyć nowe jakości. Miały odmienić układ sił i odwrócić bieg wyda- 
rzeń. Oderwana w dużym stopniu od kontekstu politycznego i gubiąca 
się wyraźnie w teoretycznej abstrakcji strategia „eskalacji” w rzeczy- 


wistości opierała się — według określenia pisma „New York Times” 
z 27 września — na „czystej desperacji”. Łączyła desperację z uporem 
i awanturnictwem. „Zapadła decyzja — pisał tygodnik amerykański 


„US News 8: World Report” z 22 marca 1965 roku — podjęcia raczej 
hazardowego ryzyka niż pozostawienia komunistom łatwego zwycięstwa”, 
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Bom bardowania, które nie osiagnęły celu 
CZESZE TETRA YORK ZZ EE KET KEY KORA ZŻY CEZAR ZEW ZZOZ ZEE Y TEZ ZO EŃ KEK PE KO POZZO OECWIY DRE KTORE APOS. 


Badając obecnie, po upłvwie ośmiu miesięcv, skuteczność działania stra- 
tegii „eskalacji można niewątpliwie stwierdzić, że głównych swych ce- 
lów ona nie osiągnęła. Zawiodły przede wszystkim rachuby związane 
z bombardowaniem Demokratycznej Republiki Wietnamu. Nie udało się 
Stanom Zjednoczonym zastraszyć Wietnamczyków perspektywą wojny 
totalnej. Nie udało się rzucić narodu wietnamskiego na kolana. Nie dała 
rezultatu dziewiętnastowieczna polityka „grubej pałki”. Prysły marzenia 
o dyktowaniu warunków „uregulowania konfliktu według założeń ładu 
amerykańskiego. 

Rezultatów tych zresztą można się było spodziewać. Sami przecież 
Amerykanie w czasie drugiej wojny światowej przekonali się, że wpływ 
bombardowań na morale ludności niejednokrotnie odbiega od zamierzo- 
nego. Przypomniał o tym w liście do „New York Times”, opublikowanym 
25 kwietnia 1965 r., były ambasador USA w Indii, J. Kenneth Gailbraith. 
Stwierdził on tam m. in.: „Ci z nas, którzy byli odpowiedzialni za wy- 
wiad powietrzny podczas drugiej wojny światowej, wyciągnęli naukę, że 
bombardowania, bez wyjątku sądzę, hartowały postawę moralną atako- 
wanych”. Jeśli nawet stwierdzenie to jest nieco apodyktyczne, to w wy- 
padku Wietnamu błąd Amerykanów bvł tym większy, że założenia wyj- 
ściowe nie uwzględniały ani nowej sytuacji międzynarodowej, ani trud- 
nych doświadczeń narodu wietnamskiego, ani siły moralnej Wietnam- 
czyków. . 

Doświadczenia bombardowań natomiast, zarówno z punktu widzenia 
ich politycznej nieefektywności, jak i strat lotnictwa amerykańskiego, 
wywołały rozczarowania i wątpliwości nawet w amervkańskich kołach 
wojskowych. Mówi o tym korespondencja specialnego wysłannika „New 
Xork Herald Tribune”, Arnolda Beichmana, opublikowana dnia 1 wrze- 
śnia 1965 roku, nadana z pokładu amerykańskiego lotniskowca „Midway” 
zaangażowanego w nalotach na DRW. Czytamy w niej, że poniesione 
straty w samolotach i lotnikach „rozbudziły w wojskowych kołach Saj- 
gonu oraz wśród oficerów 7 Floty USA zakulisową dyszusję w sprawie 
tego, czy bombardowanie Północy warte jest wysiłku i ofiar. Wojskowi — 
stwierdza Beichman — wykonują rozkazy, ale jest jasne, że wiele z nich 
ocenia naloty na Wietnam Północny jako wątpliwą inwestycję”. 

Ocena ta ma szczególną wymowę w zestawieniu z konkretnymi stra- 
tami lotnictwa amerykańskiego. Według danvch dowództwa wietna:r- 
skiego, Amerykanie stracili w nalotach na DRW do 10 września 1955 ron 
649 samolotów. Amerykanie przyznają się wprawdzie tvlko do 15 tven 
strat, ale nie ulega wątpliwości — jak określił to jeszcze 20 maia 1963 
roku na łamach „New York Times” znany komentator wojskowy Hansow 
W. Baldwin — „w pojęciach względnych, stosunku stopy strat do lotów 
bojowych, były one poważne”. Powcłując się na dane oficialne, Ealewia 
stwierdza, że stopa strat bombowców przewyższała już wówczas ponad 
dwa razy stopę strat w nalotach drugiej wojny światowej. Eksport fran- 
cuski gen. Gallois, pisząc na ten temat w gazecie „La Nation” we wrześniu 
1265 roku, podaje, że stopa strat amerykańskich pod niebem DRW sięga 
niekiedy 12%, co teoretycznie oznacza utratę samolotów po 10 nalotach. 
I wyciągając z tego wnioski, gen. Gallois konkluduje: „Środki obrony na- 
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Dierają w wojnie klasycznej aużego znaczenia... Przy bombach konwen- 
cjonalnych setki czy nawet tysiące nalotów mogą spowodować akumu- 
lację strat trudną do zniesienia na przestrzeni długiego okresu... Obrona 
ta będzie stanowiła ważny element przy gromadzeniu atutów przez każdą 
ze stron przed rozpoczęciem rokowań”. | 


W obliczu wojny lądowej w Wietnamie Południowym 


Również w Wietnamie Południowym nie sprawdziły się nadzieje, które 
Amerykanie wiązali z nową fazą „eskalacji”. 12 sierpnia br. londyński 
„Times” zamieścił ocenę sytuacji pochodzącą z Waszyngtonu. „Sytuacja 
w Wietnamie Południowym — pisała gazeta 12 sierpnia 1965 roku — jest 
znacznie bardziej rozpaczliwa niż większość ludzi sobie wyobraża... Nie 
uważa się więcej, aby: Wietnam Południowy był państwem zdolnym do 
życia. Nie ma tam rządu w powszechnym tego słowa znaczeniu i niepraw- 
dopodobne jest, aby takowy tam powstał w bliskiej do przewidzenia przy- 
szłości... Zdolność Vietcongu *) do uzupełniania strat i zwiększania swych 
sił jest szczególnie alarmująca... Przyznaje się, że Vietcong wciąż zacho- 
wuje inicjatywę, a myśl, że Stany Zjednoczone zależne są od zachłannych 
generałów azjatyckich o niewielkiej popularności, jest szczególnie nie- 
pokojąca”. Jedyną pociechą amerykańską jest to, że dużym nakładem 
nowych sił i — jak zaznacza „Newsweek” z 4 października 1965 roku — 
„głównie kosztem rosnących strat Stanów Zjednoczonych w ludziach 
i materiale” udało się sztabowi amerykańskiemu uniknąć zdecydowanej 
klęski wojskowej i okopać w bazach wojskowych oraz zachować kontrolę 
nad większymi miastami. Walter Lippmann scharakteryzował powstałą 
sytuację w „New York Herald Tribune” z 1 października 1965 roku 
w następujący sposób: „Podczas gdy Amerykanie mogą zdobyć prawie 
każde miejsce, które pragną zaatakować, Vietcong prawie z pewnością 
wróci na to miejsce w momencie, gdy Amerykanie się z niego wycofają”. 

Miarą załamania się początkowych planów związanych ze strategią 
„eskalacji” było ustąpienie w lipcu 1965 roku ze stanowiska ambasadora 
w Sajgonie gen. Maxwell Taylora, architekta tejże „eskalacji”. Rezygna- 
cja Taylora — rzecz znamienna — nastąpiła zaledwie w rok po objęciu 
prokonsulatu w Wietnamie Południowym. Paryski „Le Monde” w arty- 
kule wstępnym z 10 lipca 1965 roku określił zmierzch tego prokonsulatu 
jako „kryzys dowództwa” amerykańskiego w Wietnamie. W istocie wyco- 
fanie się gen. Taylora oznaczało porażkę założeń „czystej” wojny po- 
wietrznej i znamionowało nowy zwrot, w którym Amerykanie pod presją 
wypadków poddali się dalszym trybom „eskalacji”: rozszerzonym działa- 
niom lądowym. Stany Zjednoczone zmuszone były uznać — jak stwier- 
dził w artykule wstępnym „New York Times” z 29—30 maja 1965 r. — 
„że wojna nie może być wygrana na Pałnocy, ale może zostać przegrana 
na Południu”. 

Wbrew doświadczeniu historycznemu w Chinach i Korei i wbrew ofi- 
cjalnie uświęconemu, wydawałoby się, kanonowi amerykańskiej myśli 


*) Przyjęte na Zachodzie określenie sił powstańczych — znaczy dosłownie „komu- 
niści wietnamscy”. Termin ten został wprowadzony przez reżim Diemu w zamiarze 
podważenia ogólnonarodowego charakteru Narodowego Frontu Wyzwolenia Wiet- 
mamu Południowcgo. 
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strategicznej, nakazującomu unikania wojny na ladzie azja tyc: «im, Stany 
Zjednoczone znalazły się wobliczu takiego zaangażowania. „„Waszyng- 
ton — stwierdził James Reston w „New York Times” z 19—20 czerwca 
1905 roku — stracił kontrolę nad wypadkami w Wietnamie” i zralazł się 
w sytuacji „unoszonego prądem albo w kierunku impasu a!bo wojny lą- 
dowej”. Do Wietnamu Południowego zaczęły przybywać całe dywizie żoł- 
nierzy amerykańskich. W artvkule wstępnym z 15 lipca br. „New York 
Times” konstatował: „Chociaż dotychczas nie przyznają się do tego ofi- 
cjalnie, Stany Zjednoczone prowadzą w Azji wojnę o ciącje TOS! nących 
rozmiarach. Jest to doniosły rozwój w historii amerykańskiej”. 


Tymczasem „eskalacja” wojny w Wietnamie BNC postawiła 
Waszyngton wobec nowych trudnvch dylematów. Na czoiawe miejsce 
wysuwa się problem szybko zwiększających się strat materialnych i ludz- 
kich. Jeszcze zanim nastąpiło szerokie bezpośrednie zaangażowanie wojsk 
amerykańskich w operacjach lądowych, tygodnik „Newsweck” z Z! mała 
br. zwrócił uwagę na wysoką stopę strat w amerykańskim korpusie oli- 
cerskim. Wskazał on, że od 1962 roku wśród ofiar wojny w.etnamsziej — 
według oficjalnych danych — znaleźli się 1 generał, 4 pułkowników, 383 
podpułkowników, 64 majorów, 385 kapitanów, 259 poruczników i 107 pod- 
poruczników. Jak podaje w „New York Times” z 23 września br. ko- 
mentator wojskowy Hanson B. Baldwin, w związku z rozszerzeniem dzia- 
łań wojskowych, straty wojsk amerykańskich „podczas bieżącego lata 
poszły ostro w górę”. Nasuwa się pytanie, które w „New York Times" 
13 września br. sformułował James Reston: „Jak zareaguje opinia amery- 
kańska na rosnące ofiary?” 


Dotkliwsze niż w ubiegłych latach są także straty amerykańskie 
w sprzęcie i broni. Wystarczy przykładowo zwrócić uwagę na straty 
w lotnictwie. Według danych Narodowego Frontu Wyzwolenia, siiy po- 
wstańcze w ciągu pierwszych siedmiu miesięcy 1765 roku streciłv, znisz- 
czyły lub uszkodziły 511 samolotów i helikopterów. W jednej ty:ko one- 
racji ostrzelania z moździerzy wielkiej bazy lotniczej w Bien Hoa w dniu 
23 sierpnia 1965 r. zniszczono lub uszkodzono 68 samolotów. Wprawczie 
źródła amerykańskie — jak informuje „New York Times” z 25 sierpnia — 
przyznały się do uszkodzenia de tego rajau jedynie 49 samolotów, 
niemniej faktem pozostaje, że wraz z zaognieniem walk w Wietnamie 
Południowym amerykańskie straty materialowe rosną w przyśpieszonym 
tempie. 

Inny poważny dylemat nowej fazy wojny w Wietnamie Południowym 
powstał na tle tego, co korespondenci prasy amerykanskiej w Saiqoni e 
określili jako „rosnącą brutalność” ameryxsańskich operacji wojskowych. 
Ich efektem politycznym jest wzrastająca wrogość społeczeństwa wobec 
okupantów amerykańskich. Eudzi nawet oxreślone wewnetrzne opory 
wśród żołnierzy amerykańskich. „Nie lubię bombaraować wsi — relacjo- 
nuje zwierzenia jednego z lotników amerykańskich w „New York Tmes” 
z 7 lipca 196050 r. korespondent tej razctv Jacz Lancreuih. — Zdaje:z seb.e 
wówczas sprawe, że godzisz także w kobi cty 1 dzieci, Aie trzcbą się zde-. 
cydować, że walczysz o sprawę szlochetną i robotę trzeba wykonać”. Po- 
zumowanie to odpowiada założeniom amerykanskich „przywceców woj- 
skowych”, którzy — jak zaznacza propagator „eskalacji”, Josczh Alsop 
w „New York Herald Tribune” z 1 lipca 1965 r. — domagają się, aby 
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„kierować się najpierw logiką wojskową, a następnie dopiero finezją po- 
lityczną”, Filozofia ta wszakże ma dla Amerykanów skutki katastrofalne. 
Trafnie poniekąd określił je amerykański specjalista od wojny psycholo- 
gicznej, gen. Lansdale: „Nie można wygrać wojny partyzanckiej przez 
bombardowanie i spalanie ludzi napalmem, a potem mieć przeciwko 
sobie wszystkich ich krewnych i członków rodu” (,„Times”, 24 sierpnia 
1965 roku). 


Dylemat ten urósł obecnie w Wietnamie Południowym do rangi jed- 
nego z największych balastów polityki amerykańskiej. Zrodził błędne 
koło wewnętrznych sprzeczności między gromko deklarowanymi ideałami 
a praktyką ludobójstwa. Sprawy przybrały takie rozmiary, że naczelny 
dowódca amerykańskich sił zbrojnych w Wietnamie Południowym, gen. 
Westmoreland, poczuł się zmuszony do wydania specjalnego okólnika do 
swych podwładnych, w którym zwrócił ich uwagę — jak podaje „New 
York Times” z 18—19 września 1966 r. — iż „niepotrzebne stosowanie 
siły może rozjatrzyć ludność i skierować ją w objęcia partyzantów Viet- 
congu”. 

Trudności natury wojskowej i politycznej wojny w Wietnamie Połud- 
niowym wysunęły zagadnienie jej perspektyw oraz ujawniającej się co- 
raz wyraźniej dysproporcji między celami i środkami. Dysproporcji rów- 
nież ilościowej w dziedzinie określanej w zachodnich sferach wojskowych 
jako „matematyki wojny partyzanckiej”. Matematyka ta wprawdzie już 
wciągnęła Stany Zjednoczone w wojnę lądową, ale według zgodnej opinii 
ekspertów zachodnich, liczba wojsk amerykańskich w Wietnamie Połud- 
niowym w zestawieniu z siłami powstańczymi jest daleko niewystarcza- 
jaca, aby doprowadzić do istotnego zwrotu w tej wojnie. Prawdą zasad- 
niczą, którą uczą długie dzieje zmagań w Wietnamie Południowym, jest 
to, iż wojny tej środkami militarnymi Stany Zjednoczone nie potrafią 
rozstrzygnąć. 


Widmo wojny przykrej, długiej i zwodniczej 


Nie można oczywiście ignorować siły i potęgi Stanów Zjednoczonych, 
a zwłaszcza ich mocy w powietrzu i na morzu oraz olbrzymich rezerw 
materialnych. Nikt też nie może żywić złudzeń co do możliwości niszcze- 
ria, które siły te posiadają, oraz co do pozbawionego skrupułów moral- 
nvch zdecydowania części soldateski amerykańskiej. Tragiczną przecież 
rzeczywistością są niezmierne ofiary, które ponosi naród wietnamski. Na 
ricjedną także trudność natrafiają i niejedną porażkę EE. siły party- 
zanckie. 


Wszakże doświadczenie całego 25-letniego okresu zmagań wietnam- 
Skiego ruchu narodowowyzwoleńczego wskazuje, że siły powstańcze 
zawsze względnie szybko umiały dostosować się do nowych sytuacji, no- 
wych broni i nowych taktyk wroga. Dowództwo powstańcze — jak po- 
twiorcza w „New York Herald Tribune” z 7 października 1965 roku 
Joscph Alsop — „przezwyciężyło już niejeden głęboko zniechęcający 
zwrct w modelu wojny”. Dowództwo to zawsze znajdowało właściwą woj- 

skową i polityczną odpowiedź w momentach często krytycznych. Z dużą 
umiejętnością zwłaszcza czerpało z bogatej wiedzy o wojnie partyzan- 
ckiej, której złożoności — mimo szerokich studiów — stratedzy z Pen- 
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tagonu, głównie ze względu na brak zrozumienia dla czynnika politycz- 
nego, społecznego i moralnego, dotychczas nie zdołali ogarnąć. 


Rzecz charakterystyczna, że doświadczenie „eskalacji” 1965 roku skło- 
niło nawet propagandę amerykańską do odwrotu od początkowego opty- 
mizmu i przyjęcia bardziej powściągliwych ocen. Wyjątkowo trzeżwa wv- 
daje się w tym kontekście ocena sytuacji dokonańa przez ambasadora 
Alexis Johnsona, byłego doradcy politycznego gen. Taylora w Sajgonie. 
Stwierdził on — według „Newsweek z 27 września 1965 roku — że 
w Wietnamie Południowym „możemy w określonych granicach czasowo 
narzucić naszą wolę, jeżeli taka będzie nasza decyzja. Ale w stopniu. 
w którym to jest sztuczne i nie wypływa z samego narodu, wiele osiągnąć 
nie możemy”. W rzeczywistości konflikt w Wietnamie — jak ujął to se- 
nator Richard B. Russel, przewodniczący Senackiej Komisji Sił Zbroj- 
nych w wywiadzie opublikowanym w „US News 8: World Report" 
6 września br. — przerodził się w „jedną z najbardziej zwodniczych wo- 
jen, w których nasz kraj kiedykolwiek był zaangażowany”. 


Świat wobec agresji amerykańskiej 


Obok dynamiki sceny wietnamskiej, jej realiów wojskowych i politycz 
nych, rolę istotną w określeniu kierunków rozwojowych korfliktu 
w Wietnamie ma stosunek do tej wojny państw i narodów świata, opinii 
rządów i społeczeństw. 

Opinia międzynarodowa zostala wstrześnięta brutalną ransście 
wielkiego mocarstwa na suwerenne, młode państwo w Azji, zastap'e- 
niem prawa mięczynarodowego przez prawo przemocy oraz Cowolnes” 
prowadzenia wojen nawet bez ich wypowiadania. Wysuwane przez pro- 
pagandę amerykańską preteksty i pozory, abstrahujac już od moramnie 
odrażającej argumentacji „odwetowej”, mało kogo przekonały. Nie tylku 
w kołach ekspertów zaznajomionych dokładnie z meritum spraw, ale po- 
wszechnie zrana była przecież prawda, że u podstaw interwencji am"rv- 
kańskiej w Wietnamie legła próba przekreślenia układów geonewsxich 
z 1954 roku. W rzeczywistości Stary Zjednoczone pogwalciły wszystkie 
prawie postanowienia tych układów zarówno wojskowe, jak i polityczne. 

Mówiła o tym zwykła konfrontacja tekstów porozumień genewskich 
z postępowaniem Stanów Zjednoczonych w Wietnamie. Rozbudowa licz- 
nych nowych amerykańskich baz wojskowych na Połudriu, sprowacze- 
nie tysięcy amerykańskich wojskowych, duże dostawy broni i amunicji 
kłóciły się z podstawowym założeniem układów genewskich o woiskowej 
neutralizacji Wietnamu. I nie było tajemnicą, że to właśnie Stany Zjcd- 
'noczone nie dopuściły do politycznego uregulowania problemu wictram- 
skiego i przeprowadzenia w 1956 roku ogólnowietnamskich „powszech- 
nvch, wolnych i tajnych” wyborów pod nadzorem Międzynarodowej Ko- 
misji Nadzoru i Kontroli, jak to konkretnie przewidywał art, 7 Deklaracji 
ooncowej konferencji genewskiej z 1954r. A pestapiły tak, ponieważ — 
jak przyznał w swych pamiętnikach były prezydent Eisenhower — 
obawiały się zwycięstwa sił postępowych. „Podczas gdy rząd nasz zaapro- 
bował układy genewskie, a szczególnie postanowienie w sbrawie wolnvch 
wyborów — zaznaczył w „New York Herald Tribune” z 21 kwietnia br. 
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Walter Lippmann — przeciwstawił się jednak ich przeprowadzeniu, gdy 
zdał sobic sprawę, że wygra je Ho Chi Mirh”. 


W kwestii wietnamskiej Stany Zjednoczone znalazły się w gruncie wze- 
czy na arenie międzynarodowej w izolacji. Dotyczy to zarówno krajów 
Wschodu, jak i Zachodu. Najlepszym sprawdzianem stosunku państw 
zachcdnich do wojny w Wietnamie jest ich reakcja na apele amerykań- 
skie do wojskowego zaangażowania się w konflikcie wietnamskim. Jak 
wiadomo, od końca 1964 roku Stany Zjednoczone, pragnąc zrzucić z siebie 
główną odpowiedzialność za rozniecenie wojny, usilnie zabiegały w Euro- 
pie, Azji, Ameryce Łacińskiej, Kanadzie i Australii o uzyskanie przynaj- 
mniej symbolicznej pomocy wojskowej. Zmierzali przykładem Korei do 
umiędzynarodowienia konfliktu i przesłonięcia własnej agresji fiagami 
państw sojuszniczych. Wysiłki te zakończyły się jednak niepowodzeniem. 

Zadne z panstw członkowskich trzech zachodnich paktów wojsko- 
wych — NATO, CENTO i SEATO — poza Australią i Nową Zelandią, 
które uważały za stosowne firmować agresję amerykańską, nie odpowie- 
działo pozytywnie na acel amerykański. Stanowisko takie zajęły także 
państwa Amervki Łacińskiej. Wszystkie one — inaczej jak w Korei — 
odmówiły wojskowego zaangażowania w konflikcie wietnamskim. Jedvną 
znaczniejszą pomoc zadeklarował marionetkowv rząd Korei Południowej. 
Że strony pozostałych sojuszników nadeszły tylko werbalne wyrazy so- 
lidarności i symboliczne gesty. Co więcej, szereg państw sojuszniczych 
z Francją na czele otwarcie zakwestionowało słuszność polityki amery- 
kańskiej i nawet aktywnie — na gruncie dyplomatycznym — się jej prze- 
ciwstawiło. Znamienną wypadkową tego rozwoju był rozkład w samym 
pakcie SEATO, który zgodnie z intencją jego „architekta”, Johna Fostera 
Dullesa, miał właśnie służyć do realizacji planów amerykańskich w Azji 
południowo-wschodniej. Na sesji Rady SEATO w Londynie w maju br. 
Pakistan przyłączył się do stanowiska Francji, zgłaszając jawnie zastrze» 
żenia wobec kursu amerykańskiego w wojnie wietnamskiej. 


Szczególne niezadowolenie wśród europejskich sprzymierzeńców Sta- 
nów Zjednoczonych budziło ignorowanie rządów sojuszniczych przy jedno- 
czesnej próbie narzucania poglądów przez dyplomację amerykańską. 
„Anglia i inni sojusznicy Stanów Zjednoczonych — stwierdził 25 marca 
br. londyński „Times” w korespondencji z Waszyngtonu na temat Wiet- 
namu — podzielają obecnie uzasadniony niepokój, ponieważ, mimo że nie 
sa stroną w podejmowanych tu decvzjach, oczekuje się od nich poparcia 
i pomocy”. Tenże Times” w artykule wstępnym z dnia 10 czerwca br. 
powołujac się na krytyków polityki amerykańskiej pisał: „Uważają oni, 
że Wietnam jest nieodpowiednim miejscem na konfrontację, zarówno 
z punktu widzenia politycznego, jak i militarnego. Obawiają się oni, że 
przez poparcie chwiejnego i niepopularnego rządu w Wietnamie Południo- 
wym i bombardowanie suwerennego kraju na północy, Stany Zjedno- 
czone burzą pozycję moralną i wiarogodność swych intencji oraz przyszłe 
persrektvwy Wietnamu. Są oni skonsternowani zmiennymi wyjaśnie- 
niami polityki amerykańskiej. Zastanawiają się, czy prezydent Johnson 
wie, dokąd zmierza i gdzie się zatrzymać . 

Znacznie ostrzej wystąpiła krytyka polityki amerykańskiej w Azji 
i Afrvce. Na kontynentach tych wojna w Wietnamie przywraca pamięć 
podbojów kolonialnych białego człowieka, Powstał wręcz bojowy anty- 
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amerykański klimat o antykolonialnym obliczu. Postępowanie amerykań- 
skie w Wietnamie spotkało się z krytyką głównych państw afro-azjatyc- 
kiej strefy pośredniej: Indii i Zjednoczonej Republiki Arabskiej, Pati- 
stanu i Algierii, Indonezji i Ghany oraz wielu innych. Nawet tak bliski 
sojusznik Stanów Zjednoczonych w Azji, jak Japonia, której rząd for- 
malnie udziela poparcia polityce amerykańskiej w Wietnamie, musiał 
w pewnym stopniu się od niej zdystansować. Wyrazem tego była m. in. 
deklaracja ministra spraw zagranicznych, Etsusaburo Shiina, w której — 
jak doniósł „New York Times” z 2 września 1965 — wyraził przekona- 
nie, że „ostateczne rozwiązanie w Wietnamie winno być osiągnięte nie 
w drodze operacji wojskowych, ale przez rozmowy”, Doszło do tego — 
według „New York Times” z 6 października br. — że ambasada amerv- 
kańska w Tokio po raz któryś czuła się zmuszona podjąć „kampanię, aby 
przeciwstawić się szerokiej w Japonii krytyce polityki Stanów Zjednoczo- 
nych w Wietnamie”. 


W sposób niedwuznaczny wojna amerykańska w Azji została potępiona 
przez liczne kraje nie zaangażowane i neutralne. Wyrazem zaniepokoje- 
nia tych państw były liczne apele o zaprzestanie walk i próby koncylia- 
cyjne, wiele deklaracji rządowych i uwaga poświęcona problematvce 
wietnamskiej w debacie generalnej XX sesji Zgromadzenia Ogólnego NZ. 
Ze względu na zwykle powściągliwe stanowisko w drażliwych zagadnie- 
niach polityki międzynarodowej, może najbardziej cnarakterystyczne są 
opinie rządów skandynawskich. W jednym ze swych wystąpień w spra- 
wie Wietnamu minister spraw zagranicznych Szwecji, Torsten Nilsson, 
oświadczył m. in.: „Wszelka polityka dławiąca aspiracje narodowe przy 
użyciu przemocy stanowi niebezpieczny materiał wybuchowy o znacze- 
niu międzynarodowym. Wydarzenia ostatnich kilku lat nauczyły nas, że 
nie wolno nie doceniać dążeń narodowowyzwoleńczych. Nikomu nie wol- 
no wątpić, że najsłuszniejszym wyiściem byłoby umożliwienie samemu 
narodowi wietnamskiemu znalezienia najodpowiedniejszych form realiza- 
cji tych celów... Punktem wyjścia do rozpoczęcia rokowań winny stać się 
porozumienia genewskie z 1954 r. Podstawową jednak zasadą powinno 
być uznanie prawa narodu wietnamskiego do zjednoczenia po przeprowz- 
dzeniu wolnych wyborów oraz usunięcie obcych baz wojszowych z tery- 
torium Wietnamu”. . 

Warto zwrócić uwagę, że nawet poparcie polityczne, udzielane Stanom 
Zjednoczonym w kwestii wietnamskiej przez najbliższych sojuszników, 
nie jest pozbawione zastrzeżeń. Często wręcz staje się kłonotliwe. Odnosi 
się to m. in. do Wielkiej Erytanii. Ogólnie wiadomo, że ; lityka brytyj- 
ska w sprawie Wictnamu jest wypadkową trudnej sytuacji politycznej 
i gospodarczej, w której znalazł się rząd labourzystowski i która wystawiła 
Wielką Brytanię na staią presję amerykańską. Dyplomacja brytyjska 
została przede wszystkim sparaliżowana kryzysem wywołanym imperia- 
listyczną polityką „na wschód od Suezu”. Zarówno w neokolonialnum 
konflikcie wokół Malajzji, jak i militarnych operacjach w południowai 
Arabii Londyn uzależnił się od poparcia Stanów Zjednoczonych. Na in- 
nym odcinku swobodę działania rządu brytyjskiego krępują trudności 
bilansu płatniczego Anglii, które czynią Londyn zależny od pomocy dola- 
rowej. 

Niemniej poparcie dla polityki amerykańskiej ze strony rządu brytyj- 
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skiego ma określone granice. „Zbyt wiele identyczności poglądów — pisał 
w artykule wstępnym na temat Wietnamu londyński „„Times” z 4 paź- 
dziernika br. — nie zaskarbia ani wdzięczności, ani poszanowania”. Rząd 
labourzystowski znajduje się pod stałą presją własnej opinii publicznej, 
jak i państw Wspólnoty Brytyjskiej. Znamienna pod tym względem była 
okoliczność, że sprawa politycznego uregulowania konfliktu wietnam- 
skiego wysunęła się na czołowe miejsce obrad konferencji premierów 
Wspólnoty Brytyjskiej w czerwcu br. Wymowę miał także fakt, że na do- 
rocznym kongresie brytyjskich związków zawodowych w Brighton 
i wrześniowej konferencji rządzącej Partii Pracy w Blackpool wokół pro- 
blemu wietnamskiego rozwinęła się namiętna dyskusja. Skrzydło postę- 
powe Partii Pracy przedstawiło w. Blackpool projekt rezolucji postulujący 
odgraniczenie się rządu brytyjskiego od polityki amerykańskiej i wystą- 
pienie za przerwaniem nalotów na DRW. Co więcej, rezolucja domagała 
się opowiedzenia się Anglii za podjęciem przez Stany Zjednoczone bez- 
pośrednich rokowań z Narodowym Frontem Wyzwolenia Wietnamu Po- 
łudniowego. I rzecz znamienna, że mimo ostrego sprzeciwu premiera Wil- 
sona i ministra spraw zagranicznych Stewarta rezolucja ta uzyskała po- 
parcie delegatów reprezentujących 360% członków Partii Pracy. 


W tej sytuacji rząd Wilsona nie może działać dowolnie w kwestii wiet- 
namskiej. Zmuszony jest do częstego dyplomatycznego lawirowania i do 
wyrażania swego poparcia dla Stanów Zjednoczonych nie zawsze w jedno- 
znacznej formie. Nie były też przypadkiem liczne inicjatywy mediacji, 
podejmowane przez Londyn. Ich głównym celem było niewątpliwie uspo- 
kojenie opinii. Z natury rzeczy, ze względu na stronniczość -rządu brytyj- 
skiego, nie miały szans sukcesu. Z góry raczej były skazane na niepowo- 
dzenie. 

Na tle szerokiego sprzeciwu w świecie wobec agresji amerykańskiej 
w Wietnamie, znacznie bardziej reprezentatywne i zgodne z ogólnymi 
prądami jest stanowisko zajęte przez Francję. Wyraża ono punkt widze- 
nia trzeźwy, oparty na własnych doświadczeniach powojennych. Nawią- 
zując właśnie do tego doświadczenia, Paryż czuje się uprawniony, abv 
w dobrze rozumianym interesie Zachodu domagać się uwolnienia od ana- 
chronicznych konfliktów kolonialnych i położenia kresu wojnie w Wiet- 
namie. | 

Negatvwnemu oddziaływaniu wojny wietnamskiej Francja przeciwsta- 
wia pozytywny program ułożenia stosunków w Azji południowo-wschod- 
niej. Normalizację można osiągnąć — jak wskazał prezydent de Gaulle na 
konferencji prasowej w dniu 9 września br. — przez ustanowienie „mo- 
dus vivendi między mocarstwami, których odpowiedzialność bezpośred- 
nia lub pośrednia była zaangażowana w wydarzeniach południowego 
wschodu cego kontynentu od zakończenia drugiej wojny swiatowej, 
a mianowicie: Chin, Francji, Ameryki, Rosji i Anglii. Ale wierzymy 
także mocniej niż kiedykolwiek, że najbardziej elementarnym warun- 
kiem takiego porozumienia winno być efextywne położenie kresu wszel- 
kiej interwencji obcej, a w konsekwencji pełna i kontrolowana neutrali- 
zacja rejonu, w którym trwają walki. Do tego Francja zobowiązała się ze 
swej strony w 1954 roku. Tego też później rygorystycznie przestrzegała. 
Takie rozwiązanie uważa ona za konieczne od czasu, gdy po wycofaniu jej 
sił zbrojnych z Indochin Stany Zjednoczone podjęły tam interwencję”, 
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Francja, oczywiście, przeciwstawiając interwencji amerykańskiej poro- 
zumienie wszystkich zainteresowanych mocarstw, ma na uwadze również 
określone przywrócenie wpływów własnych w Azji południowo-wschod- 
niej. W stanowisku Francji niewątpliwie przebija nuta rozgoryczenia 
z powodu wyparcia jej z Wietnamu Południowego i Laosu przez Stany 
Zjednoczone. Niemniej stanowisko to w całokształcie nacechowane jest 
dużą dozą realizmu. Podziela je też przeważająca większość opinii mię- 
dzynarodowej. Poglądy Francji są też zbiczne w dużym stopniu ze stano- 
wiskiem Polski. W komunikacie polsko-francuskim, ogłoszonym po wizy- 
cie we Francji premiera Cyrankiewicza, wyrażono wspólne zaniepokoje- 
nie z powodu rozwoju kryzysu wietnamskiego. „Obie strony stwier- 
dziły — czytamy następnie w komunikacie — że rozwiązanie tego kry- 
zysu może być osiągnięte jedynie w drodze powrotu do układów genew- 
skich z 1954 roku, które zakładają poszanowanie zasady niezawisłości za- 
interesowanych krajów i nieinterwencji w ich sprawy wewnętrzne”. 


Debata w Stanach Zjednoczonych 


Presjom opinii międzynarodowej w kwestii wietnamskiej towarzyszy 
debata w samych Stanach Zjednoczonych. „Sposób kierowania amerykań- 
ską polityką zagraniczną stał się znów nagle przedmiotem wielkiego za- 
niepokojenia ' — stwierdza 28 września br. w korespondencji z Waszyngto- 
nu londyński „Times”. Główna troska — czytamy dalej w tej korespon- 
dencji — obraca się wokół „amerykańskiego stosunku do obecnej fazy 
zimnej wojny. Zakłada się widocznie, że Stany Zjednoczone, mimo rosz- 
czeń do narodowej młodości i rewolucyjnego zapału, są krajem konser- 
watywnym w podeszłym wieku. Są one obecnie mocno zaangażowane 
w utrzymaniu status quo i niezdolne do przystosowania się do rewolucyj- 
nego ducha ogarniającego dużą część świata”. 

Istotą problemu, obok ujemnych doświadczeń dominikańskich, jest nie- 
popularna wojna w Wietnamie. W Stanach Zjednoczonych — zaznacza 
tygodnik amerykański „US News $z World Report” z 9 sierpnia — „daje 
się zauważyć silny impuls polityczny, aby wycofać się z tej wojny, nawet 
jeżeli warunki rozejmu wydawałyby się przyznawać czerwonym wiele rze- 
czy, o które zabiegają”. Gazeta dodaje: „Istnieją liczne oznaki, że wojna 
w Wietnamie jest tego rodzaju, że naród amerykański ma trudności w jej 
zrozumieniu”. „Powstał swego rodzaju kryzys sumienia — donosił z Wa- 
szyngtonu „Times” z 4 czerwca br. — obejmujący duchownych, pisarzy, 
poetów, naukowców i akademików”. 

Znaczenie szczególne ma okoliczność, że polityce administracji w spra- 
wie Wietnamu przeciwstawia się w formie jawnej lub cichej znaczny 
krąg bardziej dalekowzrocznych członków Kongresu, ekspertów daleko- 
wschodnich i znanych publicystów. Wśród senatorów, którzy wielokrot- 
nie już ostrzegali prezydenta Johnsona przed rozszerzaniem wojny — 
według „New York Times” z 1 sierpnia br. — znaleźli się przywódca 
większości demokratycznej w senacie, Mike Mansfield, przewodniczący 
Komisji Spraw Zagranicznych senatu, William Fulbright, przewodniczą- 
cy Komisji Sił Zbrojnych senatu, Richard Russel, oraz znani senatorzy 
republikańscy George Aiken i John Sherman Cooper. W jednym z prze- 
mówień w senacie — według „New York Times” z 16 czerwca i „Times” 
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z 17 czerwca br. — Fulbright postulował podjęcie „zdecydowanej poli- 
tyki w celu zakończenia wojny w BE najbliższym czasie w drodze 
rokowań obeimujących duże ustępstwa z obu stron”. Nawołujsc do pa- 
wrotu do układów genewsk'ch z-1954 r., senator podkreślił, że nie po- 
winno oznaczać to akceptacji tylko „zasadniczych założeń” (essentials) 
tych układów, według sformułowania prezydenta Johnsona, „ale wszyst- 
kich ich konkretnych postanowień”. „Nie można zaprzeczyć — stwierdził 
dalej mówca — że w naszej polityce w Wietnamie w ostatnich latach 
były błędy, z których nie do najmniejszych należało poparcie udzielone 
prezydentowi Ngo Dinh Diemowi dla pogwałcenia niektórych postano- 
wień układów genewskich z 1954 r.”. 


Niezmiernie charakterystyczny był list skierowany do redakcji „New 
York Herald Tribune” przez Hamiltona Fisha, znanego republikańskiego 
członka Kongresu, piastującego tę funkcję już od 25 lat. Czytamy w nim 
m. in.: „Konieczne są konstruktywne posunięcia, aby wyprowadzić nas 
z dżungli Wietnamu Południowego, gdzie ugrzężliśmy w wojnie domo- 
wej odległej 10.000 mil od nas”. Autor listu zaznacza, że „naloty bom- 
bowe, które zabijają bezbronne kobiety i dzieci”, stwarzają „tragiczną 
sytuację zezwalającą zwartej propagandzie komunistycznej przedstawić 
nas jako białych, imperialistycznych, militarystvycznych wilków, żerują- 
cych na brązowych i żółtych rasach... Zwolennicy eskalacji twierdzą, że 
tylko profesorowie szkół wyższvch, studenci, liberałowie i radvkałowie 
są przeciwni nie wypowiedzianej i potęgowanej wojnie prezydenta John- 
sona. Osobiście jestem republikaninem i sadzę, że większość Ameryka- 
nów — republikanów, demokratów, konserwatystów i liberałów — po 
cichu, jeżeli nie głośno, wyraża sprzeciw”. 

Wypowiedzi tego rodzaju nie mogą pozostać nie zauważone. Nadają 
one toczącej się debacie wietnamskiej swoiste znaczenie, wykraczające 
nawet poza samą scenę Indochin. W jej toku podważane są liczne zmur- 
szałe mity ery zimnowojennej, które ciażą na polityce amerykańskiej 
i całej sytuacji międzynarodowej. Mimo znacznych nacisków administra- 
cji i wysiłków oficjalnego aparatu propagandy, aby tę debatę powstrzy- 
mać i przytłumić, utrzymuje się ona i wywiera nieustanny nacisk na 
czynniki rządzące. 

Znamienna jest zwłaszcza aktywizacja środowisk uniwersyteckich. Po- 
wstał masowy ruch profesorów i młodzieży studiującej przeciwko konty- 
nuacji wojny w Wietnamie. W połowie października br. studenci zorgani- 
zowali w ponad stu miastach amerykańskich demonstracje protestacyjne 
pod hasłem zaprzestania tej wojny. W jednej takiej demonstracji w dniu 
15 października ok. 10.000 studentów uniwersytetu w Berkeley — jak po- 
daje „Le Monde” z 17—18 października — zorganizowało marsz na bazę 
wor:kową w Oakland, gdzie szkolone są jednosiki mające udać się do 
Wietnamu. W obliczu tak szerokiego ruchu minister sprawiedliwości USA 
Katzenbach zapowiedział przeprowadzenie ogólnokrajowych dochodzeń 
przeciwko jego organizatorom. Zwracają uwagę nowe, nieznane w historii 
amerykańskiej formy walki. Na wielu uniwersytetach odbyły się zebrania 
seminaryjne na temat wojny w Wietnamie z udziałem tysięcy studentów 
i wykładowców. Spotkania te zyskały charakterystyczną nazwę „teach-in” 
lub „sit-in”, czyli swego rodzaju maratonu w dziedzinie nauk politycz- 
nych. W poważnej dyskusji i wymianie zdań z historykami, prawnikami 
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i rzeczoznawcami z dziedziny współczesnych stosunków międzynarodo- | 
wych usiłuje się możliwie najszerzej oświetlić zagadnienia, ujawnić całą 
prawdę o dalekiej wojnie i wyciągnać właściwe wnioski. 


Istnieje oczywiście i druga strona medalu, a mianowicie okoliczność, że 
ruch przeciwko wojnie w Wietnamie, pozostając w zasadzie zamknięty 
w kołach elitarnych, nie objał faktvcznie szerokich rzesz społeczeństwa 
amerykańskiego. Jeśli wierzyć rezultatom ankiet instytucji wyspecjalizo- 
wanych, w Stanach Zjednoczonych odczuwa się wciąż pewną obojętność 
dużej części ludności wobec dalekiej wojny. Administracja oczywiście usi- 
łuje tłumaczyć ten stan umysłów jako poparcie dla polityki oficjalnej. 
I chociaż według rezultatów ankiety Gallupa z lipca br. — ogłoszonych 
w „US News $: World Report” z 16 sierpnia br. — „popularność prezy- 
denta Johnsona w ostatnich tygodniach się zmniejszyła”, jako że „obce 
wojny nie są obliczone na przysparzanie popularności prezydentowi”, 
niemniej — jak mówi ta sama ankieta — prezydent ma wciąż poparcie 
większości społeczeństwa. 

Nie sposób nie zwrócić tu uwagi na (społecznie groźne i moralnie 
smutne) zjawisko określonego ulegania nastrojów dość sporej części 
społeczeństwa amerykańskiego objawom sprzyjającej koniunktury gospo- 
darczej. Nie jest tajemnicą, że w pewnym stopniu koniunktura ta ma ści- 
sły związek z wojną w Wietnamie. W specjalnym opracowaniu amery- 
karskim na ten temat, ogłoszonym w „New York Times” z 24 wrześ- 
nia br., czytamy m. in.: „Stało się jasne, że najdłuższa ekspansja (gospo- 
darcza) w historii narodu w okresie pokoju była w niebezpieczeństwie 
wyczerparia, gdy eskalacja wojny w Wietnamie uratowała jej żywot... 
Wietnamska eskalacja została doskonale zaplanowana. Zezwoliła ona ad- 
ministracji zastosować konieczne bodźce bez przyznania się do omylności. 
Nie tylko przeszkodziła zachwianiu gospodarki, ale uratowała prestiż ad- 
ministracji Johnsona”. 


Sprawy te wiążą się z szerszym kompleksem zagadnień przeobrażeń 
społeczno-politycznych na scenie amerykańskiej — militaryzacji społe- 
czeństwa i rosnącego wpływu kół wojskowych oraz potentatów przemy- 
słu wojennego na administrację. Jeszcze w momencie przekazywania 
urzędu prezydentowi Kennedy'emu gen. Eisenhower ostrzegł swego na- 
stępcę — według „Department of State Bulletin” z 6 lutego 1961 roku — 
przed presjami „potężnego aparatu wojskowego i olbrzymiego przemysłu 
wojennego”. Opublikowanie pamiętników byłvch współpracowników pre- 
zydenta Kennedy'ego — prof. Arthura Schlesingera i Theodore Soren- 
sena — dotvczących m. in. okoliczności inwazji amerykańskiej na Kubę 
w 1961 r., ujawniło niebezpieczne rozmiary zakulisowej władzy, posiada- 
nej przez koła wojskowe i olbrzymi aparat Centralnej Agencji Wywia- 
dowczej CIA. Nawiązując do tej sytuacji konserwatywny tvgodnik bry- 
tyjski „Spectator” w numerze z 3 września br, w korespondencji z Wa- 
szyngtonu pisze: „Istnieje bardzo realne niebezpieczeństwo, kiedv pań- 
stwo osiąga prawdziwie rzymską władzę (imperialną) w świecie, że jego 
żołnierze wezmą górę nad dyplomatami. Skutki tego braku równowagi 
ciążyły mocno na prezydencie Kennedym, tak samo jak na prezydencie 
Eisenhowerze i tak samo jak ciążą na prezydencie Johnsonie”. Rozwoju 
tego nie można ignorować, zwłaszcza mając na uwadze zdumiewajacą 
woltę polityczną administracji Johnsona od solennych obietnic pokojo- 
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wych w okresie prezydenckiej kampanii wyborczej do realizacji linii 
swcgo wojowniczego oponenta tuż po objęciu nowej kadencji. . 


Pronozycje rokowań „bez warunków wstepnych” 


Na tle realiów sceny wietnamskiej, okoliczności międzynarodowych 
I nacisków wewnętrznych w Stanach Zjednoczonych zrozumiałe do pew- 
ncgo stopnia stają się inicjatywy „pokojowe” administracji amerykań- 
skiej. Znaczenie zwrotne zwłaszcza usiłuje się przypisać programowemu 
przemówieniu prezydenta Johnsona w Baltimore z 7 kwietnia br., w któ- 
rym zaoferował on rokowania „bez warunków wstępnych”. 

Wszakże przy bliższym zbadaniu tekstów i konfrontacji ogólnikowych 
siormułowań z rzeczywistym stanowiskiem rządu amerykańskiego, 
a przede wszystkim z konkretnymi czynami, staje się jasne, że lużne 
i w stylu oratorskim wysunięte propozycje rokowań noszą charak- 
ter propagandowy i dalekie są od szczerego pragnienia pokojowego 
uregulowania konfliktu na bazie możliwej do przyjęcia przez wszystkie 
strony zainteresowane. Ich celem — jak wskazał sajgoński korespondent 
„Times” w numerze z 10 września br. — jest „stworzenie pozo- 
rów dla udobruchania niespokojnych sojuszników i rozbrojenie skrycie 
wrogich neutrałów”. Potwierdza to też Walter Lippmann, który w „New 
York Herald Tribune” z 1 września br. pisze: „Faktycznie administracja 
nie jest szczerze zdecydowana do rokowań w rozumieniu gotowości, na- 
wot wewnętrznej, do poczynienia ustępstw, których wszelkie pomyślne 
rosowania wymagają”. 

Zastrzeżeniem o znaczeniu węzłowym, nesującym od podstaw ideę „ro- 
kowań bez warunków wstępnych”, jest zasadnicza odmowa Waszyngtonu 
przeprowadzenia bezpośrednich rozmów z Narodowym Frontem Wyzwo- 
lenia Wietnamu Południowego. Rzecz jasna, że nie jest możliwe wszczę- 
cie jakichkolwiek rokowań bez gotowości uznania rzeczywistego przeciw- 
nika na polu walki, którego władza na większości ziemi Wietnamu Połud- 
rn:owego jest bezsporna. 

Przy głębszym przemyśleniu sprawy okazuje się, że za odmową prowa- 
dzenia bezpośrednich rokowań z Narodowym Frontem Wyzwolenia kryje 
się problem bardziej zasadniczy. Chodzi mianowicie o zdecydowane od- 
rzucenie prawa ludności Wietnamu Południowego do decydowania o wła- 
snvm losie. Waszyngton nie chce rozmawiać bezpośrednio z reprezenta- 
tyvwnym przedstawicielstwem społeczeństwa południowowietnamskiego, 
ponieważ byłoby to krokiem w kierunku pozostawienia Wietnamowi Po- 
łudniowemu swobody demokratycznego określenia swej przyszłości. 
Obecne stanowisko Waszyngtonu w istocie jest konsekwentną kontynu- 
acją linii, która sprzeciwiła się wolnym wyborom w 1956 r., przewidzia- 
nym przez układy genewskie z 1954 r., i których zadeklarowanym celem 
miało być zjednoczenie Wietnamu. Natomiast „naszym celem — stwier- 
dził prezydent Johnson w deklaracji z Baltimore — jest niezależność 
Wietnamu Południowego”. Inaczej mówiąc, chodzi o trwałe oderwanie 
południa od północy. Realizacji tego zadania służy gorliwie przez Wa- 
szyngton szerzony mit o „dwóch Wietnamach”, mit sprzeczny z literą 
i duchem układów genewskich oraz głęboko sprzeczny z biegiem dziejów 
i aspiracjami narodu wietnamskiego, 
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W tym kontekście rozszyfrowania wymaga też często powtarzana goto- 
wość administracji amerykańskiej do akceptacji „podstawowych założeń” 
układów genewskich z 1954 roku. Jak wiadomo, układy genewskie za- 
wierały postanowienia wojskowe i polityczne. Klauzule wojskowe doty- 
czyły zawieszenia broni i militarnej neutralizacji Wietnamu. W ich ra- 
rmiach ustanowiona też została prowizoryczna linia demarkacyjna na 17 
równoleżniku celem rozgraniczenia sił walczących. Natomiast postano- 
wienia polityczne, sformułowane głównie w Deklaracji Końcowej konfe- 
rencji genewskiej, mówiły o ostatecznym uregulowaniu problemu wiet- 
namskiego i zjednoczeniu kraju w drodze ogólnowietnamskich wyborów. 
M. in. art. 6 Deklaracji Końcowej wyraźnie stwierdził, że „wojskowa linia 
dcmarkacyjna jest linią tymczasową i w żadnym wypadku nie może być 
interpretowana jako linia stanowiąca granicę polityczną lub terytorialną”. 
Otóż, orientując się na trwałe rozbicie Wietnamu i pozostawienie Połud- 
nia pod własnym neokolonialnym protektoratem, Waszyngton — jak to 
sformułował sekretarz stanu Rusk 23 sierpnia br. — gotowy jest jedynie 
przyjąć „wszystkie aspekty wojskowych klauzul układów z 1954 roku”. 
Waszyngton pod eufemizmem „podstawowych założeń” układów genew- 
skich niedwuznacznie więc odrzuca ich postanowienia polityczne oparte 
według sformułowania art. 7 i 12 Deklaracji Końcowej na zasadzie ,,po- 
szanowania suwerenności, niepodległości, jedności i integralności teryto- 
rialnej” Wietnamu. W rozumieniu tego właśnie zasadniczego stanowiska 
amerykańskiego, tygodnik labourzystowski „Tribune” z 25 czerwca br. 
postulował: ,„Rzeczywistym zadaniem dyplomacji brytyjskiej winno za- 
tem być przekonanie Amerykanów, aby porzucili 10-letni sprzeciw wo- 
bec zjednoczenia Wietnamu, ponieważ: a) nasz rzad je popiera i b) jest 
to jedyna sensowna baza rokowań”. 

Wynika z tego, że deklaracje amerykańskie o gciowości do rokowań 
i to nawet „bezwarunkowych” mają rzeczywiście jedynie na celu zmy- 
lenie opinii publicznej. Znalazło to m. in. potwierdzenie w oświadczeniu 
„wicemarszałka” Nguen Cao Ky, premiera marionetkowego rządu w Saj- 
gonie i zdeklarowanego wielbiciela Hitlera. Stwierdził on 31 sierpnia br., 
"że niezależnie od.tego, co na.ten temat mówią w Waszyngtonie, on i jego 
„rząd” nie są gotowi do żadnych rokowań. Można to zresztą też codziennie 
odczytać w operacjach amerykańskich. Stany Zjednoczone odrzuciły pro- 
pozycję prezydenta Ghany, Kwame Nkrumaha, aby wstrzymały bom- 
bardowania Demokratycznej Republiki Wietnamu. Mimo powtarzania de- 
klaracji, że nie pragną zachowania baz wojskowych w Wietnamie Po- 
łudniowym, Stany Zjednoczone gorączkowo rozbudowują tam olbrzymie 
lotniska strategiczne i bazy, których zasięg znacznie przekracza cały na- 
wet rejon Indochin. Jest to skądinąd w pełnej zgodzie z ekspansjoni- 
styczną polityką Waszyngtonu w całym rejonie Azji południowo-wschod- 
niej i Dalekiego Wschodu, gdzie poza Wietnamem Południowym Stany 
Zjednoczone rozbudowały olbrzymią sieć baz wojskowych w Japonii i Ko- 
rei Południowej, na Taiwanie i na Filipinach, w Syjamie oraz na po- 
wierniczych wyspach Pacyfiku. 


Propozycje Narodowego Frontu i DRW | 


Analiza amerykańskich „pokojowych” balonów próbnych oraz konfron- 
tacja szczytnych deklaracji Waszyngtonu z realizowaną przezeń polityką 
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prowaczi nas do p tatr tormy rokowań, wysuniętej przez stronę wietnamską: 
Narccowy Front Wyzwolenia Wietnamu Poludniowego i Demoxratyczną 
Republikę Wietnamu. Jak wiafomo, została ona vieta w 4-punktowvch 
prorozycjech sforniulowasych przez premiera DRW Pham Van Donga 
w exposć crzed pariamentem w dniu 8 kwietnia 1965 r. Ich istota spro- 
wacza się: a) do konieczności uznania układów genetskich w całej ich 
rozciągłości; związaraą z ty m jest konieczność przerwania wszelich 
aktów agresji na polnocy a pol”: (ju, b) do konieczności poszanowania 
militarnej neutralizacji obu stref Wietnamu, tak jak to zakładały układy 
genewskie; dotyczy to szczególnie okresu przejściowego do zjednoczenia 
kraju, c) do konicczności pozostawienia ludności Wietnamu Południowego 
swobody w uregulowaniu zagadnień wewnętrznych w sposób demokra- 
tyvczny, bez ingerencji z zewnątrz, zdodnie z dawno już sformułowanymi 
postulatami progremu Narodowezo Frontu Wyswolenia oraz d) do ko- 
nicczrości pozostawienia sprawy zjednoczenia Wietnamu samym Wiiet- 
namczykom; uregulowanie to winno nastapić w swobodnych rokowa- 
niach między przedstawicielami obu stref bez ingerencji obcej. 


Platforma ta jest na pewno bardzo rzeczowa i przemyślana. Odpowiada 
nie tylko aspiracjom rarodu wietnamskiego, ale również temu wielkiemu 
SOD COW międzynarodowemu zatwierdzonemu na konferencji ge- 
newskiej z 1954 r. z udzialem wszystkich pięciu wielxich mocarstw: 
Związku Radzieckiego i Stanów Zjednoczonych, Anglii i Francji oraz 
Chińskiej Republiki Ludowej. Przedkiadając propozycje wietnamskie, 
premier Pham Van Dong zwrócił uwagę, że „stanowią one podstawę do 
najbardziej rozsądnego politycznego uregulowania probiemu wietnam- 
skiego. Gcyby ta platforma została przyjęta — podxreślił premier — 
powstałyby sprzyjające warunki do pokojowego uresuiowania probiemu 
wietnamskiego i byłoby możliwe rozważenie ponownego zwołania kon- 
ferencji międzynarodowej według wzoru konferercji genewskiej w spra- 
wie Wietnamu z 1954 roxu”, Stanowisko to premier DRW potwierdził 
ponownie we wrześniu 1965 roku w przemówieniu z okazji obcnodów 
XX-lecia proklamowania .niepodległości. „Uroczysta deklaracja o przy- 
jęciu tvch 4 punktów przez rząd Stanów Zjednoczonych — zaznaczył 
Pham Van Dong — umożliwiłaby rozważenie uregulowania politycznego 
problemu Wictnamu” 

Szczere pragnienie Wietnamczyków zakończenia niepotrzebnego prze- 
lewu krwi nie może ulegać żadnej wątpliwości. Nie jest ono jednak moż- 
liwe na bazie będącej zaprzeczeniem 25-letniej walki wyzwoleńczej na- 
rodu wietnamskiego. Nie jest możliwe na bazie neokolonialnego dyktatu 
obcego mocarstwa. Musi uwzględniać cenę krwi przelanej w imię wol- 
ności. Musi cznaczać rzeczywisty, zgodny z duchem i treścią, powrót do 
układów genewskich z 1954 roku. 


O pokojowe rozwiazanie 


Przegląd sytuacji zrodzonej wolsół konfliktu wietnamskiego wskazuje, 
że rozwój wydarzeń, w których dominujące miejsce zajmuje szaleńcza po- 
lityka „eskalacji”, stwarza trwałe zagrożenie pokoju w świecie. Nie można 
ignorować okoliczności, że skrajne amerykańskie koła wojskowe od diuż- 
szego czasu orientują się na rozszerzenie wojny w Wietnamie dalexo 
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poza granice Indochin i deklarują chęć — według oświadczenia senatora 
Wayne Morse z 7 marca br. — „zbombardowania chińskich zakładów ją- 
drowych”. Mnożą się prowokacyjne bombardowania terytorium DRW tuż 
u granic Chińskiej Republiki Ludowej i coraz częstsze są naruszenia 
suwerennego terytorium Chin przez amerykańskie lotnictwo wojskowe. 
Kontynuacja wojny w Wietnamie otwiera niebezpieczne możliwości 
znacznie groźniejszego kataklizmu. 


Z tego punktu widzenia duże znaczenie dla dalszych losów konfliktu 
ma odpór wojskowy udzielony najeźdźcom. O ile w początkowym okre- 
sie „eskalacji”, m. in. na skutek przestrzegania układów genewskich 
i niedysponowania odpowiednim sprzętem, obrona przeciwlotnicza DRW 
była względnie słaba, o tyle jej skuteczność w ostatnich miesiącach i ty- 
godniach jest coraz większa. Wiąże się to oczywiście z napływem istotnej 
pomocy ze wszystkich bratnich krajów socjalistycznych, a przede 
wszystkim Zwiazku Radzieckiego. W swym przemówieniu na wrześnio- 
wym plenum KC KPZR pierwszy sekretarz partii, Leonid Breżniew, 
oświadczył m. in.: „Związek Radziecki spełniał i spełnia swój interna- 
cjonalistyczny obowiązek wobec narodu wietnamskiego. Udzielaliśmy 
i udzielamy znacznej pomocy towarzyszom wietnamskim. Dostarczyliśmy 
już Demokratycznej Republice Wietnamu znacznej ilości broni i sprzętu 
wojennego. Będziemy równicż nadal udzielać Demokratycznej Republice 
Wietnamu takiej, zarówno materialnej, jak i politycznej pomocy, jaka 
będzie jej potrzebna w celu odparcia agresji amerykańskiej. Występu- 
jemy konsekwentnie na rzecz ziednoczenia wysiłków wszystkich brat- 
nich krajów socjalistycznych, jeśli chodzi o udzielanie poparcia narodowi 
wietnamskiemu walczącemu przeciwko agresji imperialistów”. 

Nie może to oczywiście pozostać bez wpływu na bieg wydarzeń. Musi 
to dawać kierownikom amerykańskiej nawy państwowej wiele do my- 
Ślenia. Bardziej trzeżwe koła w Waszyngtonie chvba zdają sobie już spra- 
wę, że siłą zbrojną nie zdołają narzucić żadnego rozwiązania w Wietna- 
mie. Jeszcze w pierwszych miesiacach „eskalacji? — w „Newsweek” 
z 26 kwietnia br. — Walter Lippmann pisał: „Doświadczenie może wy- 
kazać, że nasza oficjalna teoria wojny jest niewvkonalna. Jeżeli moment 
ten nadejdzie, będziemy musieli jeszcze raz uczynić to, co już kilka- 
krotnie w toku naszego uwikłania w Azji południowo-wschodniej musie- 
liśmy zrobić. Będziemy musieli się rozmyślić. Jest to zawsze proces bo- 
lesny, szczególnie w wypadku wielkiego i dumnego kraju. Ale trzeba bę- 
dzie to uczynić”. | 

Jest rzeczą jasną, że naród wietnamski w swej walce nie jest osa- 
motniony i może liczyć na dalszą wydajną pomoc. Okoliczność ta już dzi- 
siaj spędza sen z powiek sztabowców amervkańskicn. Zdaje sobie z tego 
sprawę również bardziej świadoma opinia amerykańska. „Rosjanie będą 
dostarczać do Wietnamu coraz więcei broni przeciwlotniczej — pisze 
James Reston w ,„New York Times” z 13 września br. — i mnożyć straty 
wśród amerykańskich lotników i samolotów”. Brzmi to jak ostrzeżenie. 

Nie można jednak pominąć faktu, że wpływ ujemny na rozwój wvda- 
rzeń w Wietnamie wywierają rozbieżności panujące w obozie socjali- 
stycznym. Stan ten sprzyja najeźdźcy i nie ulega wątpliwości, że wojow- 
nicze koła amerykańskie nie odważyłyby się tak dalece zaangażować 
w agresji, gdyby nie powstały rozdźwięki między krajami socjalistycz- 
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' nymi. Stąd też potrzeba wspólnego działania przeciwko imperializmowi — 
mimo istniejących różnie zdań. Eardziej skoordynowana pomoc państw 
socjalistycznych miałaby, rzecz jasna, konsekwencje zarówno wojskowe, 
jak i polityczne, 

Znalazłszy się w obliczu brutalnego faktu agresii amerykańskiej prze- 
ciwko Wietnamowi, państwa sociziistyczne nie podjęty towarzyszacej tej 
napaści prowokacji. Przeciwstawi.v się i przeciwdzia!tają przekształceniu 
koniliktu w pożogę światową. Diugolalowa stratcgzia państw socjalistycz- 
nych zmierza do odparcia agresji przez uruchomienie wszystkich możli- 
wych środków wojskowych, politycznych i dyplomatycznych zarówno 
w Wietnamie, jak i na arenie międzynarodowej, które nie rozszerzając 
działań zbrojnych zmusiłyby Stany Zjednoczone do wycofania. 


Wojna narzucona narodowi wietnamskiemu przez imperializm amery- 
kański, wojna przeciwko obcej agresji, jest ze strony tego narodu, według 
wszelkich kryteriów społecznych i politycznych, wojną sprawiedliwą. 
Naród wietnamski walczy nie tylko o prawo do wolności, ale również 
o poszanowanie przyjętych w Genewie zobowiązań międzynarodowych 
i uznanych przez świat norm współżycia miedzv państwami. Stąd szerokie 
poparcie dla tej walki całej postępowej ludzkceści. Po stronie narcdu wiet- 
namskiego jest prawda i słuszność. Jego walka jest zgodna z giównymi 
liniami rozwojowymi naszej epoki. I chociaż sprawy dzisiaj, ze względu 
na opory w Waszyngtonie, nie wydają się bliskie rozwiazania, niemniej 
w persreitywie zwycięstwo będzie niewątpliwie po stronie narodu wiet- 
nam. kicgo, 


Po wyborach do parlameniu 
zachodnioniemieckiego 


SZYMON LEOŃSKI 


1. 


Socjaldemokracja zachodnioniemiecka przegrała wybory. Stało się tak 
dlatego, że niemal całkowicie dostosowała swój program do programu 
chadecji, wobec czego wyborca, nie dostrzegając istotniejszej różnicy 
między partiami, wolał głosować na koncepcję oryginalną aniżeli na ko- 
pię. Opinia ta, wyrażona przez jednego z publicystów zachodnioniemiec- 
kich, obiegła następnie całą prasę światową, także polską; przez nikogo 
na ogół nie kwestionowana, przyjęta została powszechnie jako trafna od- 
powiedź na pytanie, dlaczego taki, a nie inny skład swego parlamentu 
wybrało społeczeństwo NRF w dniu 19 września br. 

Jeżeli jednak zreferowane wyżej twierdzenie odwrócić, to okaże się, 
że płynące zeń wnioski są jaskrawie sprzeczne z faktycznym stanem rze- 
czy. Skoro bowiem o zwycięstwie CDU/CSU zadecydował fakt, że jej 
socjaldemokratyczna rywalka oferowała wyborcom niemal identyczny 
program polityczny, to mogłoby to oznaczać, że gdyby SPD poszła do 
wyborów z programem prawdziwie opozycyjnym, kanclerzem NRF byłby 
dziś Willy Brandt. 

Tak kardynalnej pomyłki socjaldemokratom zachodnioniemieckim, 
oczywiście, przypisać nie można; jeżeli nawet z powodu swego oportuni- 
stycznego programu stracili pewną liczbę rozczarowanych tym wybor- 
ców, to jednak zysk, jeśli go mierzyć liczbą oddanych na partię głosów, 
był na pewno większy. Zdaje się nie ulegać wątpliwości, że w sytuacji, 
w jakiej znajdowali się socjaldemokraci przystępując do tegorocznej 
kampanii wyborczej, a w jaką wmanewrowali się już przed laty, owe 
oddane na nich 39,3 proc. głosów zawdzięczają w pewnej części właśnie 
konformistvcznemu podporządkowaniu swojej propagandy przedwybor- 
czej mentalności politycznej przeważającej części społeczeństwa. 

Mentalności, w której kształtowaniu istotną rolę, obok wielu innych 
czynników, odegrała chadecja. 

Ale tak, jak posunięty do granic możliwości oportunizm polityczny SPD 
nie był jedyną, a nawet, jeśli idzie o ostatnie wybory, nie główną przy- 
czyną jej porażki, tak samo nie jemu wyłącznie winna socjaldemokracja 
przypisać zwiększenie swego stanu posiadania w porównaniu z Bundes- 
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tagiem IV kadencji!). Na ponad trzyprocentowy wzrost liczby 
SPD-owskich mandatów w parlamencie złożyły się także i procesy demo- 
graficzne (młodzież w miastach i spadek przewagi liczebnej kobiet, które 
w Niemczech uważa się za bardzieś zachowawcze od mężczyzn), i nasile- 
nie się w następstwie nieprzerwanych szesnastoletnich rządów CDU/CSU 
trendu, który Anglicy określają słowami „czas na zmianę”. 


Tak więc u podłoża obu tych spraw, zarówno porażki wyborczej SPD, 
jak i wzrostu liczby uzyskanych przez nią głosów, leży większa liczba 
czynników, także pozaprogramowych, nie dających się ułożyć według 
jednolitego schematu. Ich suma daje dość wierny obraz aktualnego ukła- 
du sił politycznych w Niemieckiej Republice Federalnej. Jego rozwój 
spróbujemy prześledzić głównie na płaszczyźnie stosunku partii do pro- 
blemów polityki zagranicznej. Czyniąc to będziemy się oczywiście opie- 
rać — jeżeli idzie o SPD — na głoszonych przez tę partię kolejnych pro- 
gramach. Podzielane przez wielu przeświadczenie, że w razie dojścia 
socjaldemokracji do władzy jej praktyka polityczna poważnie różniłaby 
się od głoszonego przez nią uprzednio programu wyborczego, nie może 
być w danym przypadku przedmiotem publicystycznej analizy. 


II. 


W pierwszych latach powojennej działalności CDU/CSU jej wpływy 
polityczne kształtowały się mniej więcej odpowiednio do struktury spo- 
łecznej Niemiec zachodnich. Jednakże z biegiem czasu chadecja w ofen- 
sywnej walce przeciwko socjaldemokratom zręcznie i coraz skuteczniej 
wykorzystywała stuletnie, tak głęboko w sferach mieszczańskich tego 
kraju zakorzenione, tradycje uprzedzeń do „komunistów, socjalistów, 
bonzów”, do wszystkiego, co czerwone lub za takowe uchodzi. Walnie 
wspomagane w latach zimnej wojny przez zachodnich sprzymierzeńców, 
ponadto zbijając pewien kapitał na błędach lewicy, zdołały partie cha- 
deckie szybko zwiekszyć swój stan posiadania. I oto już w wyborach 
1953 r. wielu przedstawicieli warstw nie posiadających oddało swe gło- 
sy — wraz ze zgodą na remilitaryzację państwa zachodnioniemieckiego — 
na rzecz chadeckiej wizji dobrobytu. 


Wtedy jeszcze, w latach 1949 i 1953, pod kierownictwem Schumachera 
i Ollenhauera, SPD walczyła przeciwko CDU/CSU z ideologiczno-poli- 
tycznego dystansu — jako partia głosząca postulaty socjalistyczne, anty- 
militarystyczne i antyklerykalne. Ale już w 1957 r., jeszcze za Ollen- 
hauera, socjaldemokracja rezygnuje z głoszenia postulatów socjalistycz- 
nych (Carlo Schmidt wówczas: „dziecięca choroba naszej partii”). Jed- 
nakże i wtedy jeszcze trwała SPD przy niektórych swych antymilitary- 


1) 1965 r. Podział głosów: 1961 r. Podział głosów: 
CDU/CSU 47,6 procent CDU/CSU 45,3 procent 
SPD 39,3 8 SPD 36.2 s 
FDP 95 „o FDP 128  , 

1965 r. Podział mandatów: 1961 r. Podział mandatów: 
CDU/CSU 245 CDU/CSU 242 
SPD 202 SPD 190 
FDP 49 FDP 67 


stycznych hasłach (np. „walki przeciwko śmierci atomowej”). Już tego 
wystarczyło, by Adenauer mógł przestrzegać: „Jesteśmy zdania, że zwy- 
cięstwo partii socjaldemokratycznej oznaczałoby zmierzch Niemiec”. 

Proklamowane wyzdrowienie z „dziecięcej choroby socjalizmu” począt- 
kowo nie na wiele przydało się socjaldemokracji w jej walce o głosy wy- 
borców. Jeśli wierzyć wynikom przeprowadzonych wówczas badań opinii 
publicznej, w wyborach 1961 r. co trzeci robotnik zachodnioniemiecki 
głosował na CDU lub CSU. 

Dla SPD był to moment dokonania decydującego wyboru: powrócić do 
polityki prawdziwej opozycji, wziąć kurs nie na uleganie, lecz na formo- 
wanie opinii publicznej swego kraju — czy też konsekwentnie grzęznąć 
w konformizmie; wyciągnąć praktyczne wnioski z przykładu CDU/CSU, 
która forsując swój program w pierwszych latach po wojnie miała od- 
wagę być niepopularna wśród społeczeństwa, czy też całkowicie skapitu- 
lować wobec mieszczańskich nastrojów znacznej części społeczeństwa, 
ukształtowanego według ideologicznych i społeczno-ekonomicznych wzor- 
ców chadecji. : 

Prawicowe kierownictwo socjaldemokracji poszło tą drugą drogą: kon- 
sekwentnego oportunizmu. W 1961 r., w wyborach do Bundestagu IV ka- 
dencji, SPD po raz pierwszy wystąpiła jako „Volkspartei”, powszechna 
„partia ludowa”, całkowicie już rezygnując z ideologicznej płaszczyzny 
walki. I wtedy też, po raz pierwszy od 1919 r., zdobyła więcej niż jedną 
trzecią głosów: 36,2 proc. Tegoroczna kampania wyborcza socjaldemo- 
kracji bvła jedynie prostvm przedłużeniem tej drogi. Trzyprocentowy 
przyrost głosów stanowił świadectwo uznania SPD za „„salonfahig”. Ale 
nie za „regierunzsfahig”. Uzyskała akceptacię towarzyską, przyznano jej 
prawo do ubiegania się o udział w koalicji rządowej, ale odmówiono 
prawa do sprawowania rządów. 

Ełąd, który legł u podstaw tej porażki, miał tedy swój punkt ciężkości 
nie w okresie poprzedzającym tegoroczne wybory, lecz co najmniej przed 
czterema laty. W trzech po kolei akcjach wyborczych, skutecznie piętno- 
wani jako partia „torująca drogę komunizmowi w Niemczech”, za czwar- 
tym razem, w 1961 r., nie pozostawili socjaldemokraci w swoim pro- 
gramie ani skrawka miejsca, w którym można by im było przykleić 
tę etykietkę. „Jesteśmy jedną rodziną!” — wołały wtedy z murów 
SPD-owskie plakaty. I pomimo wysiłków CDU, by przynajmniej w oczach 
wyborców wytyczyć wewnątrz tej „rodziny” jakąś ideologiczno-politvcz- 
ną granicę, ankieta przeprowadzona po owych wyborach wykazała, że 
68 proc. osób, które oddały swe głosy na CDU, nie dostrzegało żadnej 
różnicy między tą partią a jej socjaldemokratyczną rywalką. 

Zbliżony do SPD Instytut Socjologii Stosowanej w Bad Godesberg 
ogłosił wówczas opinię, że w miarę postępującego rozwoju partii z „wy- 
miennymi programami” zwiększać się również będzie liczba „wymien- 
nych wyborców”: „Tradycyjne więzi, zarówno na lewicy (związki zawo- 
dowe), jak i na prawicy (kościół), będą, dzięki telewizji i innym środkom 
masowego oddziaływania, stopniowo zanikać, na skutek czego „rów prze- 
biegający pomiędzy frontami politycznymi” ulegnie spłyceniu”. Tą samą 
wiarą przepojone było ówczesne oświadczenie SPD-owskiego szefa pro- 
pagandy, Garbego: „SPD udało się w opinii obywatela pojednać z hi- 
storią Niemiec”. 
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W opinii — powtórzmy raz jeszcze — którą ukształtowała chadecja 
i wobec której skapitulowała socjaldemokracja. 

Konsekwentnie trzymając się drogi ustępstw miast walki, taktyki miast 
polityki, socjaldemokracja przez pięć lat prowadziła kampanię klajstro- 
wania różnic, osiągając w tym perfekcję, jakiej nie znają kroniki życia 
partyjnego w Niemczech. Przewodniczący SPD, Brandt, licytował się 
z Erhardem jako „obrońca zagrożonej wolności Berlina zachodniego”; 
jego zastępca, Erler, zapowiadał w przyszłych rokowaniach pokojowych 
„zawziętą walkę o każdy metr kwadratowy ziemi niemieckiej” na wscho- 
dzie; drugi wiceprzewodniczący SPD, Wehner, zwierzał się w wywiadzie 
prasowym, iż na wieść o przebiegu paryskich rozmów Cyrankiewicz — 
de Gaulle „zimny dreszcz przeszył mu serce”; wydawnictwa socjaldemo- 
kratyczne nie przestawały reklamować okrzyczanej audiencji delegacji 
SPD u papieża, co pewien czas deklarowało kierownictwo partii swoje 
poparcie dla systemu szkół konfesjonalnych. 

Rezultaty mimo wszystko nie spełniły oczekiwań. Nazajutrz po wy- 
borach gazety zachodnioniemieckie zamieściły m. in. WYDOWĘ2Ś mistrza 
bokserskiego z Kolonii, Petera Miillera: 


„Jestem katolikiem, więc głosuję na CDU, chociaż mój ojciec był dzia- 
łaczem SPD”. 


Niemniej jednak faktem jest, iż socjaldemokratyczna pielgrzymka do 
Watykanu, pojednanie z kościołem, przyniosły tej partii znaczny przy- 
rost głosów. Np. w najbardziej katolickim kraju związkowym NRF, ja- 
kim jest Saara (73,4 proc. ludności katolickiej), stan posiadania CDU 
zmniejszył się o 2,2 proc. I z kolei w najbardziej katolickim okręgu 
wyborczym Saary, w Saarlouis-Merzig (93,5 proc. ludności katolickiej), 
SPD zyskała 7,1 proc., a CDU straciła 5,3 proc, głosów. 


III. 


Postępująca konsolidacja społeczeństwa pod patronatem prawicv, 
z drugiej zaś strony całkowite niemal zaakceptowanie przez SPD-owską 
opozycję polityki rządu, pozbawiło CDU/CSU w tegorocznych wyborach 
jej tradycyjnej, głównej broni: możliwości przedstawiania socjaldemo- 
kracji jako forpoczty komunizmu. Jedynym skutecznym orężem, jaki 
pozostał w arsenale chadeckiej propagandy, był mit Erharda — „ojca 
cudu gospodarczego”, męża stanu, który „dotrzymuje słowa danego na- 
rodowi” i który obecnie przyrzekł Niemcom zachodnim, że „przez za- 
pewnienie im wewnętrznej niezależności wyzwoli ich z więzów posłu- 
szeństwa grupowego” i że ich „wyprowadzi z kolektywnych więzów do 
incywidualnej wolności” w tworzonym przez niego „uformowanym Sspo- 
łeczeństwie dynamicznego niwelowania nierówności”. 


Nikt wprawdzie, nie wyłączając prawdopodobnie i samego Erharda, nie 
wia dokładnie, na czym owo „uformowane społeczeństwo” ma polegać, 
ale proklamował je wszakże mąż stanu, który w swoich mowach wybor- 
czych, wygłaszanych do dobrze odżywionych ziomków, miał się na co 
powoływać: dziesięć milionów nowo utworzonych stanowisk roboczych, 

osiem milionów nowo zbudowanych mieszkań, płace zaliczane do naj- 
wyższych na obszarze Wspólnego Rynku. 


68 


unika. a sika. — Wa. |. Hah_ „ik. PEZET ERYK EC ZPE TE 


Istniejąca strukturś *połecznó-wyborcza, gdzie granice przebłegały nie 
tyle pomiędzy klasami i warstwami społecznymi, ile wewnątrz nich, nie 
sprzyjała głoszeniu wyraźnie sprofilowanego programu, który musiałby 
działać na rzecz tendencji odśrodkowych. W tej sytuacji chadecka mie- 
szanka „ogólnoniemieckiej” frazeologii nacjonalistycznej oraz obietnic 
dalszego wzrostu dobrobytu okazała się niezawodną receptą. Głos socjal- 
demokratycznej opozycji, deklarującej, że będzie robić „to samo, tylko 
lepiej”, nie mógł brzmieć przekonująco. „Sicher ist sicher” — głosił 
w tym roku slogan wyborczy SPD. „Co pewne, to pewne” — zgadzał się 
wyborca i szedł do urn, by oddać swój głos na partię Erharda, którego 
okrągłe oblicze spoglądało nań tygodniami z 350 tysięcy plakatów wybor- 
czych CDU. . 

Już jako kandydat na kanclerza był Brandt kompromisem między 
obraną taktyką dostosowywania się a przymusową rolą opozycji. Podczas 
gdy jako szef opozycji musiał starać się wysadzić z siodła partię rzą- 
dzącą, jako urzędujący burmistrz Berlina zachodniego zmuszony- był 
współpracować z rządem bońskim. „Nie można być równocześnie kola- 
boracjonistą i partyzantem” — pisała hamburska „Die Zeit”. Jako bur- 
mistrz zachodnioberliński mógł Brandt zyskać popularność; zdobycie 
szansy na fotel kanclerski możliwe dlań byłoby jedynie w prowadzonej 
na forum parlamentu ostrej walce przeciwko Erhardowi. 

Prowadzenia takiej walki Brandt się zrzekł. Proponował nowych ludzi 
do rządu, ale nie nowe idee. Miast przedstawić alternatywę zimno- 
wojennej polityki zagranicznej CDU/CSU, próbował przelicytowvwać 
partię rządzącą w głoszeniu nacjonalistycznych sloganów. Nie mogło mu 
się to udać. Podczas gdy Adenauer ostro krytykował rząd USA za jego 
projekt układu o nierozprzestrzenianiu broni nuklearnej, Erhard zapew- 
niał swoich rozentuzjazmowanych słuchaczy w przemówieniu przedwy- 
borczym w Góppingen: „Z naszymi przyjaciółmi będę rozmawiał w spo- 
sób stanowczy”. 

Akces SPD do erhardowskiej polityki ekonomicznej popularny „kan- 
clerz cudu gospodarczego” mógł łatwo wyszydzać jako próbę kradzieży 
praw autorskich. Niewiele mogły w tej sytuacji zdziałać zapewnienia 
Brandta, że jego przyszły gabinet wypowie np. bezkompromisową walkę 
zawałom serca. Zastanawiając się, czy związane z tym nakłady finansowe 
nie pociągną za sobą wzrostu podatków, wyborca decydował się głosować 
na starego, wypróbowanego kanclerza, który z drogim cygarem w ustach, 
w Mercedesie 600, uświęconym przez brytyjską królową podczas jej nie- 
dawnej wizyty w NRF, na 18000-kilometrowej trasie swej podróży 
przedwyborczej tak przekonująco przestrzegał rodaków przed niebez- 
piecznym eksperymentem socjaldemokratycznym. 

Także sama osoba Willy Brandta nie rokowała zbyt dużych szans w tej 
rywalizacji. Fakt, że kandydat socjaldemokratyczny na kanclerza w okre- 
sie hitlerowskim przebywał ra emigracji, wykorzystywano przeciwko 
niemu jako ciężki zarzut. „Nie będziemy głosowali na zdrajców!” — ry- 
czały megafony w Dortmundzie podczas otwarcia SPD-owskiej kampanii 
wyborczej. Nie pomogło rozpaczliwe zaklinanie się Brandta: „Z czystymi 
rękoma'wróciłem, z czystymi rękoma!” 2). Ręce te bowiem mimo wszystko 


*” Herman Schreiber: Man £7"'" *' - Weihnachtsmann, Der Spiegel 
nr. 40, 29.1X.1965. 
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nie podnosiły się w latach III Rzeszy do hitlerowskiego pozdrowienia, 
więc nie miały też prawa spocząć na kanclerskim biurku. 

Brandt wyciągnął z tego wniosek: zrzekł się kandydatury w przysz- 
łych wyborach. Dla nastrojów społeczeństwa zachodnioniemieckiego, 
które — jak sam stwierdził — skłoniły go do powziecia tej decyzji, bar- 
dzo charakterystyczne wydają się trwające już od pewnego czasu spe- 
kulacje prasowe na temat osoby przyszłego kandydata na kanclerza z ra- 
mienia SPD. Oto co pisał na ten temat „Der Spiegel”: 


„Uświadomienie sobie tego (nacjonalistycznych nastrojów społeczeń- 
stwa — przyp. mój S. L.) umocniło wielu socjaldemokratów w ich pra- 
gnieniu, żeby kandydatem SPD w walce wyborczej 1969 r. był nie Fritz 
Erler, lecz Helmut Schmidt 3). Wprawdzie Fritz Erler nie przebywał, jak 
Willy Brandt, na emigracji, lecz w okresie hitlerowskim siedział w wię- 
zieniu, Ale również to w Republice Federalnej dnia dzisiejszego musi być 
traktowane jako moment obciążający. Natomiast Helmut Schmidt był 
oficerem Wehrmachtu i jest oficerem rezerwy Bundeswehry”. 

Skoro już mowa o mentalności politycznej owych ponad trzydziestu 
milionów obywateli NRF uprawnionych do głosowania, wypada dodać, 
że zdaniem szeregu komentatorów zachodnioniemieckich także wyniki 
wrześniowych wyborów potwierdziły dość rozpowszechnioną tezę, że za- 
ostrzenie się sytuacji międzynarodowej na ogół sprzyja w tym państwie 
przesunięciu w prawo. 


IV. 


„Wymienność” programów i wyborców spowodowała, że — jak wyka- 
zały badania opinii publicznej — szczególnie. znaczna była w tym roku 
liczba osób, które niemal do ostatniej chwili nie mogły się zdecydować, 
na którą z obu konkurujących ze sobą wielkich partii głosować. Moż- 
liwe, że wielu spośród tych niezdecydowanych oddałoby swoje głosy na 
SPD, gdyby program tej partii rzeczywiście stanowił jakąś alternatywę 
polityki dotychczasowego rządu. To samo dotyczy absencji wyborczej 
dużej liczby młodzieży, której przyczynę wielu komentatorów upatruje 
w opozycyjnej postawie wobec polityki partii rządzących i w rozczaro- 
waniu oportunizmem SPD. 


Identyczność programów obu wielkich partii zmniejszyła także szanse 
wyborcze Wolnej Partii Demokratycznej; mały dystans między obu 
wielkimi bliźniakami nie pozostawił dla FDP zbyt wiele miejsca, i stra- 
cone przez nią — w stosunku do wyniku poprzednich wyborów — głosy 
przypadły właśnie socjaldemokracji i chadecji. Fakt, że FDP uzyskała 
w całym kraju nie większą ilość mandatów aniżeli bawarska CSU (49), 
nie ułatwi jej w nowej kadencji Bundestagu pełnienia tradycyjnej roli 
„języczka u wagi”. 18 straconych przez FDP mandatów było także ceną 
za względnie liberalne hasła Wolnych Demokratów, za ich żądanie zmiany 
bońskiej polityki wschodniej oraz nawiązania rozmów ze Związkiem Ra- 
dzicckim i krajami Europy wschodniej. 

Na nieporozumieniu opierają się twierdzenia prasy zachodniej, że nie- 
duża liczba głosów zebranych przez skrajnie nacjonalistyczną, neofaszy- 


3) Hamburski senator spraw wewnętrznych, ekspert wojskowy SPD. 
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stowską NPD świadczy o wymieraniu tych tendencji między Łabą a Re- 
„nem. Wystarczy przypomnieć okres sprzed kilku tygodni, kiedy to gwał- 
towny wzrost nacjonalistvcznej fali przedwyborczej skłonił niektórych 
komentatorów do wyrażania obaw, czy NPD nie uda się nawet przekro- 
czyć „pięcioprocentowej klauzuli” i wejść do Bundestagu. Jeżeli stało się 
inaczej, to głównie dlatego, że na fali nacjonalizmu płynęły przede 
wszystkim okręty CDU/CSU i SPD; hitlerowscy rozbitkowie, jak i młoda 
brać nacjonalistyczna woleli stawiać na nie, aniżeli inwestować swe głosy 
w niedużą i cieszącą się nie najlebszą reputacją barkę NPD. Skoro prze- 
wodniczący Unii' Chrześcijańsko-Socjalnej, Strauss, mógł publicznie od- 
grażać się zachodnim sprzymierzeńcom pojawieniem się nowego fiihrera 
w razie nieudostępnienia Niemcom zachodnim broni nuklearnej, to wy- 
stąpienie takie, podobnie zresztą, jak szereg innych temu podobnych, 
musiało zabrać wiatr z żagli oficjalnej partii skrajnej prawicy. 


VM. * 


Jakkolwiek socjaldemokracja nie osiągnęła swego celu — wygrania 
wyborów, to jednak jest faktem, że głosowało na nią 12,7 mln obywateli 
(wobec 15,4 mln głosów oddanych na CDU/CSU). Jest to poważna siła, 
reprezentująca ją w parlamencie armia 202 deputowanych socjaldemo- 
kratycznych (do których dochodzi jeszcze 15 przedstawicieli zachodnio- 
berlińskiej Izby Deputowanych) mogłaby wywrzeć ważki wpływ na po- 
lityke przyszłego rządu NRE, zarówno gdyby miało w przyszłości dojść 
do tzw. wielkiej koalicji z udziałem SPD, jak i w razie pozostania tej 
partii w opozycji. Pod warunkiem oczywiście, że nie byłaby to, jak do- 
tychczas, opozycja bez opozycji. 


Pierwsze powyborcze wypowiedzi przywódców SPD nie świadczą o zro- 
zumieniu przez nich tej konieczności. Przeciwnie, 'czołowi reprezentanci 
prawego skrzydła w obozie socjaldemokratycznym deklarują swą wolę 
kontynuowania oportunistycznego kursu. 


Przeciwko temu jednak występują koła lewicowe i liberalne. Rozpę- 
tana ostatnio krytyka obu wiceprzewodniczących SPD, Wehnera i Erlera, 
jako głównych autorów polityki ustępstw na rzecz kołtuna niemieckiego 
i nacjonalistyczno-rewizjonistycznej licytacji z chadecją, niedawne burz- 
liwe wystąpienia w kierowniczych gremiach trzech najsilniejszych kra- 
jowych organizacji socjaldemokratycznych — wszystko to zdaje się wska- 
zywać, iż przedwyborcza sztuczna konsolidacja w szeregach działaczy 
SPD ustąpi obecnie miejsca okresowi ostrych merytorycznych starć we- 
wnąatrzpartyjnych. 

Przede wszystkim starcia te będą zapewne dotyczyły stosunku do po- 
lityki zagranicznej CDU/CSU, a zwłaszcza tego jej odcinka, który od- 
znacza się największą indolencją: polityki wschodniej. Już obecnie dają 
się słyszeć żądania odrzucenia doktryny Hallsteina i nawiązania — wbrew 
stanowisku Herberta Wehnera — stosunków dyplomatycznych z krajami) 
Europy wschodniej. 


Zbliżające się okręgowe zjazdy SPD, na których nie obejdzie się bez 
dyskusji na temat przyczyn porażki wyborczej, staną się widownią spo- 
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rów, również jeśli idzie o stosunek partii do dezyderatów popierajacvch 
ją kół lewicowych intelektualistów, młodzieży ewangelickiej, studentów, 
a zwłaszcza związków zawodowych, | 


Te ostatnie wystąpiły niedawno z kategorycznym żądaniem zagwaran- 
towania załogom dużych zakładów pracy prawa współdecyzji o polityce 
ekonomicznej i socjalnej swoich przedsiębiorstw. Związek Zawodowy 
Pracowników Przemysłu Chemicznego, Papierniczego i Ceramicznego, 
popierany przez potężny, lewicujący Zwiazek Metalowców, domaga się 
uchwalenia ustawy, na mocy której w każdvm zakładzie pracy, zatrud- 
niającym ponad 20000 pracowników, utworzone zostanie, obok zgroma- 
dzenia generalnego akcjonariuszy, dysponujące podobnymi uprawnienia- 
mi zgromadzenie pracowników. 


Kierownictwo Niemieckiej Federacji Związków Zawodowych (DGB) 
zapowiedziało nieustępliwą walkę o spełnienie tych żądań. „W razie ich 
odrzucenia — oświadczył przewodniczący centrali związkowej, Rosen- 
berg — DGB absolutnie nie przejdzie nad tym do porządku dziennego, 
lecz korzystając z wszelkich demokratycznych i ustawowych środków 
dążyć będzie do przełamania oporu”. O rodzaju środków, które przewod- 
niczący DGB miał na myśli, świadczyć może inny cytat z jego przemó- 
wienia: „Nie ma w świecie zachodnim uprzemvsłowionego państwa, 
w którym pracownicy więcej dawaliby z siebie, okazywali większe po- 
czucie odpowiedzialności i mniej strajkowali” 4). 


Koła CDU/CSU, związki pracodawców oraz wyrażająca ich opinie prasa 
zaatakowały stanowisko związków zawodowych z całą gwałtownością. 
Żądanie DGB — twierdzą — prowadzi do przekształcenia Republiki Fe- 
derałnej w „państwo związków zawodowych”, do socjalizacji gospodarki, 
której — przypominają z naciskiem — SPD dawno się wyrzekła. „Gdvbv 
wszystkie dezyderaty — pisała „Die Welt” — wysunięte na kongresie 
przez Ludwiga Rosenberga i Wilhelma Geffelera 5) miały zostać przefor- 
sowane, oznaczałoby to koniec wolnej gospodarki prywatnej, przejęcie 
władzy gospodarczej przez potężny kartel związkowy, a zatem w prak- 
tyce swego rodzaju cichą socjalizację” 9). 


Jeśli zważyć, że centrala związkowa DGB, skupiająca 6,5 mln pracow- 
ników, a więc trzecią część wszystkich zatrudnionych w NRF, stanowi 
dla SPD bardzo poważne oparcie, nietrudno wyobrazić sobie, że polityka 
dalszych koncesji socjaldemokratycznych wobec chadecji pod hasłem 
„jesteśmy jedną rodziną!” natrafiać będzie ze strony lewicy tej partii na 
coraz silniejszy opór. 

Tym bardziej więc skomplikowana staje się sprawa tzw. wielkiej koa- 
licji, na którą prawicowe kierownictwo socjaldemokracji od dawna już 
ma ochotę, a która — obok kontrowersji w dziedzinie polityki zagra- 
nicznej oraz związanych z nimi sporów personalnych wokół składu no- 


4) DGB will Mitbestimmung, Kólnische Rundschau, nr 234, 7.X.1965. 


s) Przewodniczący Związku Zawodowego Pracowników Przemysłu Chemicznego. 
Papierniczego i Ceramicznego. 


ś) Ferdinand Fried: Durch die Hintertur, Die Welt, nr 234. 8.X.1965. 
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wego rządu — stanowi od pewnego czasu przedmiot ostrego konfliktu 
w obozie chadecji /). | 


VI. 


Jeszcze na długo przed wyborami wrześniowymi toczył się w kierow- 
nictwie CDU, trwający do chwili obecnej, zagorzały spór wokół: osoby 
ministra spraw zagranicznych, Gerharda Schródera. Jego głównymi prze- 
ciwnikami, domagającymi się zmiany na tym stanowisku, są prezydent 
Liibke, przewodniczący obydwu partii chadeckich, Adenauer i Strauss, 
oraz przewodniczący Bundestagu, Gerstenmaier. 


Wszyscy oni, wspierani przez grono sprzymierzeńców w obu partiach, 
wrogość wobec Schródera łączą z niechęcią do Erharda, którego uważają 
za słabego kanclerza. I wszyscy oni żywili cichą nadzieję, że w wyborach 
19 września Erhard weźmie górę nad Brandtem tylko nieznaczną nad- 
wyżką głosów, po czym dojdzie do zawarcia koalicji rządowej między 
CDU/CSU i SPD, co z kolei umożliwiłoby nową obsadę obu foteli, kan- 
clerskiego i ministra spraw zagranicznych. | 


Ponieważ jednak popularność w społeczeństwie 1 sukces wyborczy 
Erharda przeszły wszelkie oczekiwania, jego przeciwnicy ograniczyli swe 
ataki do osoby Schródera zakładając, że usunięcie go i mianowanie bar- 
dziej im odpowiadającego następcy na tym stanowisku umożliwi wywar- 
cie pożądanego wpływu na kanclerza w zakresie polityki zagranicznej 
przyszłego rządu. 


Główny zarzut pod adresem Schródera brzmi: zrujnowanie sojuszu 
bońsko-francuskiego i podporządkowanie się Waszyngtonowi. Ponadto 
Liibke ma Schróderowi za złe jego niedostateczne jakoby wysiłki na rzecz 
umocnienia pozycji NRF w krajach „trzeciego świata”. Inni z kolei za- 
rzucają ministrowi spraw zagranicznych nie dość silne angażowanie się 
w „obroneę” Berlina zachodniego oraz skłonność do porzucenia doktryny 
Hallsteina. Na pierwszym natomiast miejscu listy zarzutów stoi u wszyst- 
kich sprawa stosunków Bonn z Parvżem i Waszynstonem. 


Początki antagonizmu, o którvm mowa, datują się jeszcze od pierw- 
szych tygodni 1963 roku, kiedy to de Gaulle w kilka dni po podpisaniu 
układu elizejskiego zgłosił veto przeciwko przystąpieniu Anglii do Wspól- 
nego Rynku. Schróder, który studiował w Edynburgu i któremu przypi- 
suje się w Bonn silne sympatie proangielskie, próbował wtedy przeciw- 
stawić się swemu francuskiemu koledze, Couve de Murville. Równocześ- 
nie boński minister spraw zagranicznych nawiązał przyjazne stosunki 
z amerykańskim sekretarzem stanu, Dean Ruskiem, co skłoniło nawet 
kiedyś Adenauera do poczynienia niezbyt kurtuazyjnej uwagi: „Ostatecz- 
nie pan Schróder jest tylko prywatnym sekretarzem pana Ruska”. 


7) Czołowym rzecznikiem wielkiej koalicji jest przewodniczący CDU, Adenauer. 
Argumentuje on, że szereg postulowanych przez CDU/CSU przedsięwzięć, jak np. 
uchwalenie pełnego kompleksu ustaw o stanie wyjątkowym czy też tzw. reformy 
finansowej, wymaga zmiany konstytucji, do czego niczbejna jest większość dwóch 
trzecich głosów w Bundestagu. | 
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Jednakże, pomimo tak ostro przez przewodniczącego CDU osądzonej 
przyjaźni dwóch ministrów, Waszyngton nie zawahał się dokonać paru 
posunięć, które przez kierownictwa obu partii chadeckich zostały uznane 
za przejaw ignorowania interesów NRF. Na przykład specjalny wysłannik 
prezydenta USA, nie zasięgając uprzednio opinii rządu bońskiego, prowa- 
dził w Moskwie latem 1963 r. negocjacje w sprawie zawarcia układu 
o częściowym zakazie doświadczeń z bronią nuklearną, do którego mogła 
także przystąpić — z niewątpliwym uszczerbkiem dla rzekomego „prawa 
NRF do wyłącznej reprezentacji Niemiec” — Niemiecka Republika De- 
mokratyczna. : 


I wtedy to zupełnie już wyraźnie zarysował się w kołach kierowniczych 
CDU/CSU podział na tzw. atlantydów i gaullistów. 


Do pierwszego obozu należą, obok Schródera, kanclerz Erhard, minister 
obrony von Hassel, eksperci CDU na polu polityki zagranicznej, deputo- 
wani Birrenbach, Blumenfeld i Majonica oraz przewodniczący parlamen- 
tarnej komisji spraw zagranicznych, Kopf; ostatnio dołączył do nich nieo- 
czekiwanie zachodnioberliński deputowany, zaufany Adenauera, Gradl. 
Zdaniem wymienionych polityków, w interesie Republiki Federalnej, za- 
równo politycznym, militarnym, jak i gospodarczym leży ścisła współ- 
praca ze Stanami Zjednoczonymi. W Waszyngtonie widzą jedynego par- 
tnera, który dzięki swej potędze mógłby osiągnąć jakieś ustępstwa 
w kwestii niemieckiej ze strony drugiego supermocarstwa, Związku Ra- 
dzieckiego. 


Do obozu tzw. bońskich gaullistów zaliczają się ekskanclerz i przewod- 
niczący CDU, Adenauer, przewodniczący Bundestagu, Gerstenmaier, szef 
urzędu kanclerskiego, minister Westrick, przewodniczący CSU, Strauss, 
oraz jeden z czołowych polityków tej partii, znany rzecznik zimnowojen- 
nego kursu, baron zu Guttenberg (notabene typowany przez Straussa na 
stanowisko ministra spraw zagranicznych). Według ich koncepcji, zespo- 
lona pod bońsko-francuskim kierownictwem Europa zachodnia mogłaby 
stać się równorzędnym partnerem Stanów Zjednoczonych i stanowiłaby 
dostateczną potęgę, by móc się samodzielnie przeciwstawić Związkowi 
Radzieckiemu i państwom Europy wschodniej. W ramach europejskich — 
utrzymują „gaulliści” bońscy — łatwiej byłoby doprowadzić do zjedno- 
czenia Niemiec, gdy tymczasem podział świata na radziecką i amerykań- 
ską strefę wpływów utrwala tym samym podział Niemiec. 


Obvawie przeciwstawne koncepcje zmierzają tedy do jednego i tego 
samego celu: likwidacji NRD, urzeczywistnienia bońskich roszczeń tery- 
torialnych. Podczas gdy „atlantydzi” spodziewają się osiągnąć to w opar» 
ciu o USA i amerykańską broń nuklearną, udostępnioną Bundeswehrze 
w postaci dopuszczenia jej do udziału w wielostronnych siłach nuklear- 
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nych bądź w innej formie — „gaulliści” pokładają większe nadzieje 
w „integracji” Europy i we własnym, zachodnioeuropejskim potencjale 
atomowym, utworzonym oczywiście również przy amerykańskiej po- 
mocy i współzarządzanym przez zachodnioniemieckich generałów 5). 
Schróder, na którego osobie skupiły się ataki „gaullistów”, odparowy- 
wał zarzuty wskazując, że Paryż o wiele rzadziej od Waszyngtonu 
uwzględniał w swojej polityce zagranicznej stanówisko rządu NRF: 
w kwestii tzw. współdecyzji nuklearnej, której prezydent Francji wyraż- 
nie nie ma ochoty oddać w zachodnioniemieckie ręce; w sprawie postulo- 
wanej przez de Gaulle'a reformy NATO i EWG; w kwestii granicy na 
Odrze i Nysie; a także w odniesieniu do bońskich koncepcji zjednocze- 
niowych. Zdaniem Schródera, przyczyną pogorszenia się stosunków mię- 
dzy Bonn a Paryżem była nie jego osoba i nie jego częstę zatargi z Couve 
de Murvillem (np. podczas posiedzenia Rady NATO w grudniu ub. r,, 
kiedy to boński minister gromił Francuzów za ich sprzeciw wobec kon- 
cepcji wielostronnych sił nuklearnych), lecz fakt, że Francja nie chce 
przyznać Republice Federalnej równouprawnienia, którego domaga się 
Bonn i jakie zapewni jej lojalna i ścisła współpraca z USA. Na zarzut 
zaś zbytniej ustępliwości wobec Waszyngtonu Schróder odpowiedział: 


„Już w grudniu 1963 r. oświadczyłem amerykańskiemu ministrowi 
spraw zagranicznych, iż nie podpiszemy żadnego układu o nierozprze- 
strzenianiu broni nuklearnej, jeżeli uprzednio nie zagwarantuje się nam 
udziału w nuklearnym systemie zbrojnym Zachodu. Od de Gaulle'a 
w dziedzinie strategii atomowej nie możemy oczekiwać niczego, absolut- 
nie niczego” 9). 

Innym przedmiotem ostrych kontrowersji są schróderowskie koncepcje 
polityki wschodniej, 

_ SŚchróder jest — jak sam stwierdził to niedawno w artykule zamiesz- 
czonym na łamach amerykańskiego kwartalnika „Foreign Affairs” — za 
poprawą stosunków między NRF a krajami Europy wschodniej, przy czym 
daje do zrozumienia, że rozważa możliwość odstąpienia od doktryny Hall- 
steina i nawiązania w przyszłości z tymi krajami pełnych stosunków 
dyplomatycznych: „,,...moglibyśmy nawiązać stosunki dyplomatyczne 
z krajami wschodnioeuropejskimi równie dobrze, jak to uczyniliśmy 
swego czasu ze Związkiem Radzieckim. Musimy jednakże zawsze mieć na 


%, Adenauer w wywiadzie dla „New York Timesa”: „Nie jest to dla Niemiec za- 
chodnich miłe uczucie, gdy ich przyjaciele i partnerzy, Ameryka i Anglia, obradują 
w Genewie z Rosjanami nad utworzeniem ekskluzywnego klubu atomowego". 
W wywiadzie dla „Spiegla”: „Francuzi obawiają się Niemców. Jeśli nie zwiążemy 
się z nimi bardzo ściśle, to powodowani tą obawą zwrócą się oni w stronę Rosji 
ij wówczas Niemcy znajdą się w okrążeniu”. 


*) Sein Kampf, Spiegel, nr 41, 6.X.1965, 
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uwadze, by nie zostało zagrożone lub nie doznało uszczerbku nasze prawo 
do wyłącznego reprezentowania Niemiec w świecie” 0). 


Bońscy „gaulliści” natomiast, odwrotnie niż sam de Gaulle, nie dopusz- 
czają w swoich deklaracjach nawet myśli o możliwości zignorowania 
świętej doktryny Hallsteina i normalizacji stosunków z jakimkolwiek 
państwem, utrzymującym stosunki dyplomatyczne z Niemiecką Repu- 
bliką Demokratyczną. Wypowiedzi Schródera na temat potrzeby nawią- 
zania przez Bonn rozmów z Moskwą uważają oni za niepotrzebne i nie- 
bezpieczne, 


Głównym, choć niekoniecznie z przekonania, obrońcą SchrSdera przed 
atakami jego antagonistów jest Erhard. Zdaje on sobie bowiem sprawę 
z tego, że minister spraw zagranicznych jest niejako zastępczym celem 
dla pocisków wymierzonych przeciwko kanclerzowi (który zgodnie z kon- 
stytucją ustala wytyczne polityki zagranicznej rządu) i że rzucając Schr8- | 
dera wrogom na pożarcie z pewnością nie obaliłby swojej reputacji „„gu- 
mowego lwa”, którym to niepochlebnym mianem ochrzcił go swego czasu 
Franz Josef Strauss, 


Osoba Straussa jest bardzo ważnym czynnikiem w toczącym się od 19 
września br. zaciętym sporze wokół obsady personalnej nowego gabinetu. 
Głównym w tej chwili przeciwnikiem Straussa jest przewodniczący FDP, 
Erich Mende, w poprzednim rzadzie wicekanclerz 1 minister spraw 
ogólnoniemieckich. Kierownictwo FDP dawno już oświadczyło, że partia 
ta nie zgodzi się uczestniczyć w rządzie, w którego skład wchodziłby 
Strauss; w takim wypadku CDU/CSU znalazłaby się wobec konieczności 
podjęcia rokowań koalicyjnych z socjaldemokratami, co zresztą szereg 
polityków chadeckich z obozu „gaullistów” uważa za pożądane. Równo-- 
cześnie Strauss, którego partia dysponuje w nowym parlamencie taką 
samą ilością miejsc, co Wolni Demokraci, i który jeszcze przed wyborami 
miał upatrzyć sobie fotel ministra spraw ogólnoniemieckich, stanowczo 
sprzeciwia się powierzeniu tego urzędu Mendemu — co z kolei FDP sta- 
wia jako warunek swego udziału w rządzie. 


W chwili gdy piszemy ten artykuł, przetargi koalicyjne nadal jeszcze 
trwają. W osobach polityków ścierają się sprzeczne koncepcje polityki 


10) Chodzi o dość modną ostatnio w Bonn koncepcję obejścia doktryny Hallsteina 
w ten sposób, iż uzna się że niektóre państwa wschodniocuropejskie, nawiązując 
swego Czasu stosunki dyplomatyczne z NRD, nie dysponowały pełną niczależnością 
w dziedzinie swojej polityki zagranicznej, lecz uczyniły to pod presją ZSRR; skoro 
rząd NRF, bcz uszczerbku dla swoich roszczeń w zakresie „prawa do wyłącznego 
reprezentowania narodu niemieckiego w świecie”, utrzymuje stosunki dyp.oma- 
tyczne z rządem Związku Radzieckiego, to mógłby z powodzeniem nawiązać takowe 
stosunki również z innymi stolicami państw socjalistycznych. 

Cytat z artykułu Schródera wg Bulletin des Presse- und Informationsamtes der 
Bundesregierung, nr 155, 21.1X.1965, 
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przyszłego rządu, przede wszystkim jego polityki zagranicznej. Podsta- 
wowy dylemat tej polityki publicysta tygodnika „Die Zeit” sformułował - 
następująco: | j 

„Rozsądek zabrania powrotu do polityki Adenauera, lęk zagradza drogę 
naprzód. I jeżeli nieszczęście zechce, bezruch ten zostanie zinstytucjona- 
lizowany w nowym rządzie” !!), 


OOREOZORECZWEZ, 


11) Rolf Zundel: Ein Kampf in Bonn, Die Zeit, nr 42, 15.X.1965. 


ROBLEMY 1 DYSKUSJE*) 


Nowoczesna organizacja nauki - 
niezbędny warunek integracji badań 


MAKSYMILIAN POHORILLE 


Dotychczasowa dyskusja o integracji nauk społecznych dotyczy 
w istocie rzeczy nie jednego, lecz dwóch problemów: problemu integracji 
samej nauki oraz problemu integracji badań naukowych. Oba te proble- 
my oczywiście wiążą się ze sobą, jako zrodzone przez ten sani zespół 
czynników. Rozwiązać je jednak należy oddzielnie, co więcej, możliwość 
planowego, świadomego rozwiązania każdego z tych problemów przed- 
stawia się zupełnie inaczej. 

Postulat integracji nauk społecznych nie wyraża — w moim przeko- 
naniu — nic innego, jak głęboko odczuwaną dziś potrzebę nowej syntezy, 
która by pozwoliła na ogarnięcie zarówno ogromnych przeobrażeń doko- 
nujących się w świecie współczesnym, jak i osiągnięć poszczególnych ga- 
łęzi nauki. 

Dyskusja o integracji nauki ma więc określony sens praktyczny. Spo- 
łeczne uwarunkowanie nauki polega przecież m. in. na tym, że gdy doj- 
rzewa potrzeba społeczna rozwiązania jakiegoś problemu, nauka z reguły 
problem ten podejmuje. Uświadomienie sobie tej potrzeby i stworzenie 
odpowiednich warunków do rozwoju nauki decyduje w dużej mierze 
o uzyskaniu pożądanych wyników w krótszym czasie. Nie sądzę jednak, 
aby można było tak kardynalne zadanie rozwiązać w drodze zwykłego 
planowania pracy naukowo-badawczej. Synteza może powstać, w moim 
przekonaniu, jedynie w wyniku nagromadzenia doświadczeń praktycz- 
nych oraz samorzutnego rozwoju nauki. Rozwój ten umożliwi usunięcie 
ujawnionych w jego trakcie dysproporcji i białych plam oraz scalenie 
nagromadzonej wiedzy. 

Zupełnie inaczej przedstawia się sprawa integracji badań naukowych. 
Formułując ten postulat podkreślamy konieczność pogłębienia analizy 
procesów społecznych przez uwzglę:' ienie różnych ich aspektów. Jest to 
zadanie znacznie skromniejsze niż wspomniane wyżej, lecz zarazem nie- 
zwykle doniosłe tak dla nauki, jak i praktyki. Zadanie to może i po- 
winno być rozwiązane w sposób planowy — przez unowocześnienie orga- 
nizacji b- dań naukowych. 

*) Dalszy ciąg (zob. nrnr 8, 9 i 10 „Nowych Dróg”) wypowiedzi na temat inte- 
gracji badań naukowych w dziedzinie nauk społecznych. 
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Nie wolno nam ani na chwilę zapominać o tym, że żyjemy w nie- 
zwykle dynamicznym świecie. W świecie tym istniejące instytucje, a za- 
tem i uczelnie wyższe oraz inne placówki naukowe muszą być zdolne do 
innowacji, do wchłaniania nowych treści, stawiania nowych problemów 
oraz znajdowania nowych, najbardziej skutecznych form działania. Naj- 
większą przeszkodą w zbliżeniu pracy badawczej do potrzeb życia jest 
archaiczny charakter warsztatu nauxkowego w dziedzinie nauk społecz- 
nych. Szczupłe rozmiary katedr nie pozwalają na podjęcie szerzej zakro- 
jonych badań zespołowych. Co gorsza, dotychczas instytuty niewiele róż- 
nią się, jeśli chodzi o metody pracy i planowanie badań, od katedr wyż- 
szych uczelni. Słowem, mamy tu do czynienia z pewną sumą indywidual- 
nych prac podjętych często w celu uzyskania stopnia naukowego. 

Dla uniknięcia nieporozumień chcę stwierdzić, że nie uważam bynaj- 
mniej katedr za przeżytą już i nieużyteczną formę organizacyjną 
w wyższych uczelniach. Przeciwnie, sądzę, że jest ona bardzo przydatna 
w zakresie organizacji pracy dydaktycznej i kształcenia młodej kadry 
naukowej. Ani aspirantura w znanym nam wydaniu, ani wielkie ,ze- 
społowe” katedry nie zdały egzaminu życia. Średniowieczny system mi- 
strza i czeladników miał jeden niewątpliwy walor: bliski kontakt oso- 
bisty i bezpośrednie przekazywanie doświadczeń przez mistrza swemu 
uczniowi. Ten walor na pewno warto zachować, natomiast należy od- 
rzucić całą średniowieczną strukturę organizacyjną krępującą swobodny 
rozwój osobowości młodego badacza i zamykającą jego horyzont w gra- 
nicach doświadczeń mistrza. Konieczne jest zatem połączenie pewnych 
pozytywnych stron starej szkoły pracy naukowej z bardziej nowoczes- 
nymi rozwiązaniami. 

Potrzeba taka szczególnie ostro występuje w dziedzinie badań nauko- 
wych. W szczupłych zespołach katedr uniwersyteckich powstaje niewąt- 
pliwie wiele cennych, a nawet wybitnych dzieł. Trudno jednak pogodzić 
tę rzemieślniczą organizację produkcji naukowej z potrzebami współ- 
czesnej nam praktyki społecznej, a szczególnie z coraz bardziej złożonymi 
warunkami rozwoju gospodarki narodowej. Trudno sobie np. wyobrazić 
rozwiązanie skomplikowanych problemów związanych z wykorzystaniem 
energii atomowej w ramach katedry. W naukach technicznych zrozu- 
miano to już od dawna, natomiast w naukach społeczno-ekonomicznych 
konieczność wyjścia poza izolowane i cząstkowe badania oraz podjęcia 
badań kompleksowych, wykorzystujących wszystkie możliwości mate- 
rialne, jakie tkwią w całkowicie nowoczesnym warsztacie naukowym, są 
wciąż jeszcze przedmiotem rozważań, dyskusji i eksperymentu. 

Zupełnie zgadzam się z wyrażonym w dyskusji poglądem, iż należy 


śmielej rozbudowywać w wyższych uczelniach instytuty, zakłady i pra- 


cownie, skupiające pracowników kilku katedr. Wyższa Szkoła Nauk Spo- 
łecznych ma już pewne doświadczenia w tym zakresie. W ubiegłym 
roku zostały powołane do życia dwa zakłady: Zakład Religioznawstwa 
oraz Zakład Badań nad Przemysłem i Klasą Robotniczą. Zakład Religio- 
znawstwa podjął badania zespołowe nad węzłowymi problemami wsoół- 
czesnego kapitalizmu, nad dyferencjacją ideologiczną występujacą w śro- 
dowiskach katolickich w Polsce, nad tendencjami we współczesnym per- 
sonalizmie chrześcijańskim i doktrynie społecznej katolicyzmu, nad prasą 
katolicką w naszym kraju oraz stosunkami między Watykanem a Polską. 
Podjęto wysiłek integracji badań, uwzględn:' _'' szeregu aspek- 
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tów: socjologicznego, historycznego i prawnego. Zakład pozostaje w sta- 
łym kontakcie z odpowiednimi wydziałami KC, laickimi organizacjami 
oraz Zakładem Religioznawstwa przy PAN. 

„Badania socjologiczne uczelni koncentrują się obecnie na działal- 
ności KSR ze szczególnym uwzględnieniem roli organizacji partyjnej 
w systemie samorządu robotniczego. Wysiłki zmierzające do integracji 
badań naukowych zostały dotychczas podjęte w analizie socjologicznych 
i ekonomicznych aspektów postępu technicznego. 

Nowatorskie w pewnym sensie — z metodologicznego punktu widze- 
nia — są prace badawcze podjęte przez zespół naukowy przy Katedrze 
Teorii Państwa i Prawa. Koncentrują się one na zagadnieniach związa- 
nych z mechanizmem funkcjonowania władzy terenowej i zmierzają do 
połączenia metod stosowanych w naukach prawnych z metodami socjo- 
logicznymi. Daje to możliwość skonfrontowania norm prawnych z rze- 
czywistością. 

Wyniki wysiłków „integracyjnych” WSNS są dotychczas bardzo 
skromne, można je jednak uznać za zachęcające. Przemawiają one za 
poszukiwaniem nowych rozwiązań organizacyjnych, pozwalających na 
wyjście poza „opłotki” katedr, wydziałów, a nawet poszczególnych 
uczelni. Uważam ten kierunek poszukiwań za niezmiernie ważny i istotny 
z tego powodu, iż przeciwstawia się on występującym tu i ówdzie ten- 
dencjom do oderwania problemu badań naukowych od sprawy dydaktyki 
i przygotowywania młodych pracowników naukowych. W świecie nie ma 
wcale — wbrew dość rozpowszechnionej opinii — tendencji do prze- 
niesienia badań naukowych do wyspecjalizowanych instytutów. Optymal- 
nym rozwiązaniem — jakkolwiek bynajmniej nie najłatwiejszym — jest 
ścisłe zespolenie pracy naukowo-badawczej z kształceniem specjalistów 
oraz rozwojem kadry naukowej. Nie chcę przez to wcale deprecjonować 
instytutów, pragnę tylko wyrazić opinię, iż unowocześnienie organizacji 
nauki oznacza zasadniczą zmianę stosunku między wyższymi uczelniami, 
instytutami a praktyką gospodarczą. 

Przytoczę dwa przykłady z innych krajów. Pierwszy przykład — to Na- 
rodowy Instytut Ekonomiki Rolnej w Rzymie (Instituto Nazionale di Eco- 
nomia Agraria). Instytut ten ogłasza co roku bardzo wyczerpującą ana- 
lizę sytuacji ekonomicznej rolnictwa włoskiego. Materiały są opracowy- 
wane przez pracowników katedr ekonomiki rolnej przy wyższych szko- 
łach rolniczych całego kraju. Katedry te pozostają w stałym kontakcie 
z instytutem. W samym instytucie zatrudnionych jest zaledwie 7—10 
etatowych pracowników naukowo-badawczych. 

Drugi przykład — to Wyższa Szkoła Rolnicza w Upsali. Szkoła ta (kształ- 
cąca 400—500 studentów) posiada 4 sektory: 1) nauczania, 2) stacji eks- 
perymentalnych, 3) prac naukowo-badawczych, 4) upowszechnienia wie- 
dzy agrotechnicznej. Na szczególną uwagę zasługuje sektor czwarty, 
który przez swych instruktorów bezpośrednio wdraża rolników w naj- 
nowsze osiągnięcia nauki, a zarazem dokonuje weryfikacji tych osiągnięć 
w praktyce. 

Oba te przykłady są godne naśladownictwa. | | 

Zasadnicze znaczenie dla integracji badań naukowych ma w. moim 
przekonaniu szerokie stosowanie metody powoływania zespołów ad hoc 
w celu opracowania konkretnych problemów badawczych na wyraźnie 
zdefiniowane zapotrzebowanie praktyki. W skład takich zespołów wcho- 
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dziliby w zależności od problematyki specjaliści różnych dyscyplin. Po- 
zwoliłoby to na przezwyciężenie sprzeczności dwojakiego rodzaju: 
sprzeczności między daleko idącą specjalizacją a potrzebą bardziej kom- 
pleksowej analizy zjawisk i procesów społeczno-ekonomicznych oraz 
sprzeczności między zbyt powolnym rytmem pracy naukowej.a niezwykle 
szybkim dziś rytmem życia i dokonujących się przeobrażeń. Czynnik 
czasu odgrywa, jak wiadomo, doniosłą rolę w badaniach naukowych. 
Brak cierjężiwości w oczekiwaniu na wyniki badań nie zawsze jest uza- 
sadniony. Uzyskanie wyników wymaga często długiej i żmudnej pracy. 
Niecierpliwość może spowodować marnotrawstwo środków i energii. 
Największe jednak marnotrawstwo czasu, środków i energii występuje 
dziś na skutek przestarzałej, rzemieślniczej organizacji badań. Reformy 
w tej dziedzinie mogą dać efekty najszybsze i najbardziej widoczne, 


Integracja nauk społecznych: 
problem przygotowania kadr 


IGNACY SACHS 


Wśród uczestników dyskusji o integracji nauk społecznych, prowądzo- 
nych od szeregu lat zarówno w kraju, jak i za granicą, panuje zawsze 
całkowita zgodność co do jej potrzeby. Mimo to temat powraca okresowo 
na łamy czasopism i na sale konferencyjne, a to dlatego, że realizacja 
tego nie budzącego żadnych wątpliwości postulatu napotyka w praktyce 
. wielkie trudności. 

Dlaczego tak się dzieje? | 

Sądzę, że dwie przyczyny odgrywają tu szczególną rolę, 

Po pierwsze, współczesna nauka rozwija się przede wszystkim w dro- 
dze rosnącej specjalizacji badań, Uczeni poznają coraz głębiej coraz węż- 
sze odcinki wiedzy, poświęcając przy tym coraz więcej czasu na opano- 
wanie technik badawczych, które są przecież tylko środkiem, a nie celem 
samym w sobie. 

Po drugie, w dotychczasowych wysiłkach integracyjnych w dużym 
stopniu szło się po linii najmniejszego oporu. Wierzono, że wystarczy 
zebrać przedstawicieli różnych dyscyplin wokół jednego stołu i zaintere- 
sować ich wspólnym tematem. Tworzenie ekip wielodyscyplinarnych za 
pomocą tej formuły nie zdało jednak nigdzie egzaminu. W najlepszym 
razie wyniki takiej pozornej integracji wyrażają się w bardziej lub 
mniej udanych zbiorach artykułów lub rozpraw, opracowanych przez 
przedstawicieli poszczególnych dyscyplin, a obracających się wokół jed- 
nego głównego tematu. Takie „sympozjony” stanowią więc sumę arytme- 
tyczną indywidualnych wysiłków poszczególnych ich uczestników. Ogól- 
na dyskusja niewiele wnosi, bo wbrew pozorom przedstawiciele poszcze- 
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gólnych dyscyplin często mówią innymi językami naukowymi nawet 
wówczas, gdy posługują się tymi samymi terminami. 

Warunkiem owocnej współpracy jest umiejętność przetłumaczenia pro- 
blemów jednej dyscypliny na język pozostałych i sformułowania w spo- 
sób jednoznaczny zadań dla wszystkich członków ekipy. Nie jest to by- 
najmniej łatwe. Już sam wybór tematu wymaga od części ekipy względ- 
nie gruntownego opanowania szeregu pokrewnych dyscyplin i szerokiego 
horyzontu, a od wszystkich pozostałych pewnej przynajmniej wiedzy 
o tym, co się dzieje poza opłotkami własnej specjalności. YDotyczy to 
zwłaszcza znajomości stosowanych metod badawczych. Trzeba wreszcie 
wyraźnie podporządkować program badań celom postawionym przez dy- 
scyplinę uznaną za wiodącą w danym badaniu, z tym że w wielu wy- 
padkach to samo zagadnienie mogą opracowywać przedstawiciele róż- 
nych dyscyplin z różnych punktów widzenia, narzucających każdorazowo 
wybór innej nauki jako wiodącej. Doświadczenie wskazuje, że wiele wy- 

siłków integracyjnych poszło na marne wskutek fałszywego rozumienia 
_" „równouprawnienia poszczególnych dyscyplin, 

Trzeba z całą stanowczością podkreślić, że wybór tematów — zwłaszcza 
na obecnym etapie poszukiwań właściwych form integracji — jest za- 
gadnieniem o wręcz pierwszorzędnym znaczeniu. Do każdej bowiem 
sprawy można podejść z różnych stron, ale nie zawsze to popłaca. 
Istnieją problemy, które można rozwiązywać z powodzeniem w ramach 
„czystych” dyscyplin. I na odwrót, niektórych zagadnień nie potrafimy 
w ogóle zgłębić, bo upieramy się przy ich sztucznym rozczłonkowywaniu 
na różne dyscypliny zgodnie z tradycyjnymi podziałami obowiązującymi 
w nomenklaturze uczelni czy instytutów badawczych. Do takich tematów 
zaliczam np. całą problematykę funkcjonowania gospodarki pluralnej 
w krajach gospodarczo mniej rozwiniętych, gdzie nie tylko współistnieją, 
ale wzajemnie oddziałują na. siebie, zmieniając tym samym warunki 
funkcjopowania całego systemu, różne układy społeczno-kulturowe, czę- 
sto charakteryzujące się odmiennymi kryteriami racjonalności gospodar- 
czej. Ekonomista próbujący ująć taką gospodarkę ramami planu nie może 
zaproponować skutecznych środków polityki gospodarczej bez anty- 
cypowania reakcji społecznych i indywidualnych na określóne posunięcia 
i bodźce, a to wymaga wiedzy, której bez czynnego współdziałania 
z antropologiem społecznym, socjologiem i psychologiem (lub samorzut- 
nego wtargnięcia na teren tych dyscyplin) nie może zdobyć. Nie wystar- 
czy tu samo korzystanie z opracowań kolegów specjalistów, trzeba bo- 
wiem postawić im określone pytania, które z punktu widzenia badań 
podstawowych w ich dziedzinach mogą nie być szczególnie istotne. 

Prawidłowa organizacja badań wielodyscyplinarnych wymaga zatem 
pewnej liczby uczonych „polispecjalistów”, którzy znają mniej gruntow- 
nie poszczególne wyspecjalizowane działy nauk społecznych od „mono- 
specjalistów”, ale mają niejako „renesansowy” profil i za to znacznie 
szerszy horyzont, co pozwala im na wysuwanie problemów .szczególnie 
nadających się do badań wielodyscyplinarnych, a także na kierowanie 
pracami ekip i łatwiejsze porozumiewanie się między poszczególnymi ich 
członkami. 

Z reguły ścisła współpraca specjalistów różnych dziedzin jest szcze- 
gólnie potrzebna w pierwszym etapie zapoznawania się z nową proble- 
matyką. Stąd wynika wyjątkowa aktualność postulatu integracji w kon- 
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tekście badań nad „trzecim światem”. Po wstępnym rozwikłaniu proble- 
mów, wchodzą one na warsztat poszczególnych dyscyplin, po czym staje 
się aktualne podsumowanie i usyntetyzowanie wyników badań. 


Zapotrzebowanie społeczne na „polispecjalistów” wynika więc również 
z konieczności dokonywania okresowych i siłą rzeczy prowizorycznych 
oraz ulegajacych ustawicznym korekturom syntez naszej wiedzy o czło- 
wieku i społeczeństwie, zarówno na użytek nauki, jak i dla szerokiej pu- 
bliczności. Potrzeba takiej syntetycznej „antropologii, integrujecej „na 
dziś” zdobycze poszczególnych nauk społecznych i nie obawiającej się po- 
dejmować zarazem centralnej problematyki filozoficznej naszych czasów, 
wydaje się szczególnie pilna obecnie, gdy z jednej strony — dokonała się 
w cieniu „rewolucji naukowej” prawdziwa rewolucja w humanistyce, 
znana tylko gronu wtajemniczonych, a z drugiej — pomnożenie potęgi 
materialnej ludzkości w wyniku fantastycznych postępów w naukach ści- 
słych uzależnia przyszłość rodu ludzkiego od umiejętności pokierowania 
tą potęgą przez „inżynierię społeczną”. 

Można zatem powiedzieć, że integracja nauk społecznych powinna 
przebiegać w dwóch odrębnych płaszczyznach: organizowania badań 
wielodyscyplinarnych oraz uprawiania szeroko rozumianej „antropologii. 
W obydwu wypadkach niezbędna jest współpraca mono- i polispocjali- 
stów. Musimy przy tym zdawać sobie scrawę z tego, że intesracia nie 
może nastąpić z dnia na dzień, lecz powinna być traktowana jako proces. 


Jakie kroki należałoby przedsięwziąć, aby proces ten ułatwić i skrócić? 


Po pierwsze, w drodze eksperymentów warto by określić najwła- 
ściwsze formy organizacyjne łączenia specjalistów różnych dyscyplin 
w ekipy (stałe lub powoływane ad hoc) bez zrywania ich więzi ze środo- 
wiskiem naukowym, z którego się wywodzą. Formy te muszą być dosta- 
tecznie elastyczne i na pewno dla różnych zagadnień odmienne. Obecna 
struktura organizacyjna naszego życia naukowego nie bardzo sprzyja 
tego rodzaju poszukiwaniom. Niewątpliwie ważnym i udanym prece- 
deńsem, zasygnalizowanym już w artykule tow. Brusa, jest Studium 
Afrykanistyczne przy UW, które spełnia jednak dotychczas przede 
wszystkim funkcje dydaktyczne, mające zresztą bezsporny priorytet. Do- 
świadczenie innych krajów uczy, że powoływanie do życia tego rodzaju 
ośrodków, prowadzących podyplomowe studia wielodyscvplinarne o okre- 
ślonym kontynencie czy kraju, a także inicjujących badania, stanowi do- 
bry sposób wprowadzania nowej tematyki na teren uczelni oraz uzupeł- 
nienia wiedzy specjalistycznej słuchaczy, rekrutujących się z przedstawi- 
cieli różnych zawodów. Każde takie studium musi jednak z czasem 
przekształcić się w instytut uczelniany, o ile ma spełniać w szerszym 
stopniu funkcje badawcze. 


Obok studiów czy ośrodków zajmujących się określonym obszarem 
geograficznym istnieją także przykłady uniwersvteckich komórek mię- 
dzydyscyplinarnych, których jedynym wspólnym mianownikiem jest 
programowe dążenie do uprawiania badań międzydyscyplinarnych w za- 
kresie nauk o człowieku. W moim przekonaniu jest to pomys: bar2z-2 
szczęśliwy i godny naśladowania, zwłaszcza w sytuacji, w kiórej się znaj- 
dujemy, tj. skromnych możliwości kadrowych i finansowych przy równo- 
czesnej potrzebie praktycznego wystartowania w kierunku integracji 
nauk społecznych. 
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Po drugie, trzeba dążyć do „zrehabilitowania” w opinii publicznej, 
'a zwłaszcza w opinii środowisk naukowych, polispecjalistów, których zbyt 
często traktuje się jako dyletantów, uważając, że tylko wąska specjali- 
zacja jest atrybutem rzetelnej nauki. 

Po trzecie — i to jest najważniejsze — należałoby lepiej przygotować 
kadrę naukowców do podjęcia zadań integracyjnych w zakresie nauk 
społecznych. 

W tym kontekście jako zadania pierwszoplanowe wysunąłbym: 


a) podjęcie dyskusji metodologicznych o charakterze porównawczym, 
z szerokim uwzględnieniem możliwości zastosowań do różnych dyscyplin 
społecznych osiągnięć teorii informacji, semiotyki, a także cybernetyki; 

b) szersze uwzględnienie w programach nauczania na uczelniach (a tak- 
że w szkołach średnich) historii i etnologii, a więc gałęzi wiedzy z natury 
rzeczy wielodyscyplinarnych; wykładowi historii należałoby nadać cha- 
rakter syntezy dziejów, pokazującej przede wszystkim mechanizm dzia- 
łania społeczeństw w formie niemal modelowej; w podobny sposób nale- 
żałoby ująć etnologię, którą notabene pasjonuje się dzisiaj szeroka pu- 
bliczność, w tym młodzież, nie tylko u nas w kraju, a której praktycznie 
zupełnie brak w naszych programach nauczania; 

c) prowadzenie dla doktorantów, stażystów i młodszych pracowników 
nauki, reprezentujących różne dyscypliny nauk społecznych, nadobowiąz- 
kowych (a może obowiązkowych) cyklów wykładów o stanie dyscyplin 
pokrewnych oraz z historii i etnologii. Wykłady takie można by skoncen- 
trować w jednym ośrodku międzyuczelnianym, opartym w Warszawie 
przede wszystkim na kadrze profesorów UW i obsługującym całe nau- 
kowe środowisko stołeczne. Ośrodek taki stałby się miejscem spotkań 
międzyśrodowiskowych. Gdyby zaś potrafił również zainicjować dyskusje 
metodologiczne, o których wspomniałem powyżej, mogłoby to walnie 
przyczynić się do posunięcia naprzód palącej, ale wciąż pozostającej u nas 
w sferze pium desideratum, sprawy integracji nauk społecznych. 


Powyższymi wypowiedziami zamykamy cykl rozważań dotyczących 
potrzeby integracji w dziedzinie nauk społecznych. Inicjując cykl w nrze 8 
z lipca br. pisaliśmy: „Potrzeba podjęcia wysiłków na rzecz integracji ba- 
dań naukowych od dawna jest uznawana przez ludzi nauki. Jednakże 
praktyczne urzeczywistnienie tego zadania nie jest bynajmniej łatwe”. 
Zamieszczone przez nas wypowiedzi wykazały właśnie, iż zagadnienia in- 
tegracji stają się już obecnie palącą potrzebą praktyczną, że zarówno 
względy badawcze, jak i dydaktyczne nakazują wzmożenie aktywności 
naukowej i organizacyjnej na tym polu. Wszystkie wypowiedzi są w tym 
punkcie zgodne. 

Istotne trudności wyłaniają się jednak wtedy, gdy przechodzi się do po- 
stulowania środków służących temu celowi. Bez wątpienia owa różnorod- 
ność postulatów i ich zakres wynikają z bardzo zróżnicowanego zaplecza 
doświadczeń, które stanowiły podstawę ich formułowania. Co więcej, pod- 
czas gdy ujemne skutki, wynikające z braku łączności między poszczegól- 
nymi dziedzinami wiedzy o społeczeństwie i kompleksowości badań, są 
przez wszystkich odczuwane, to, jak dotąd, brak w istocie dobrze ugrun- 
towanych, w szerszym zakresie, pozytywnych doświadczeń w dziedzinie 
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integrowania nauk, Toteż, z nielicznymi wyjątkami budzących dobre na- 
dzieje przykładów praktycznego rozwiązywania tego zagadnienia, w wy- 
powiedziach przeważają postulaty na przyszłość. Zarazem dały one okazję 
do uprzytomnienia, jak bardzo złożone zadanie stoi przed nami, zadanie, 
którego znaczenia niepodobna ani pomniejszać, ani odkładać na przy- 
szłość. 

W tym przeświadczeniu kończymy cykl poświęcony potrzebie integracji 
nauk społecznych mając zarazem pewność, iż temat ten w dalszym ciągu 
będzie przykuwał uwagę środowisk naukowych, pobudzał do nowych po- 
szukiwań teoretycznych, metodologicznych i organizacyjnych. 


(RED.) 


INFORMACJE 


Plenum KC KPZR 


W dniach od 27 do 29 września br. obradowało plenum Komitetu Centralnego 
Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego. Centralnym tematem, który znalazł 
się na porządku dnia, były zagadnienia związane z usprawnieniem zarządzania 
przemysłem, udoskonaleniem planowania gospodarki narodowej oraz wzmocnieniem 
roli bodźców ekonomicznych w produkcji przemysłowej. Referował te zagadnienia 
przewodniczący Rady Ministrów ZSRR, członek Prezydium KC KPZR, tow. 
A. N. Kosygin. W drugim punkcie porządku dnia plenum rozpatrzyło sprawę zwoła- 
nia kolejnego, XXIII Zjazdu KPZR i powzięło na podstawie referatu I eekretarza 
KC KPZR, tow. L. Breżniewa, odpowiednią uchwałę. 


Rozpatrzmy na podstawie materiałów plenum podstawowe kierunki zmian w sy- 
stemie zarządzania i funkcjonowania przemysłu radzieckiego, które były przedmio- 
tem obrad plenum i powziętej przez niego uchwały. 


Proponowane zmiany zostały przedstawione i szczegółowo uzasadnione w refera- 
cie tow. Kosygina, 


Po oświetleniu szeregu poważnych osiągnięć przemysłu radzieckiego w latach 
ubiegłych, tow. Kosygin we wstępnej części swojego referatu szczególną uwagę po- 
święcił jakościowo nowym czynnikom, które charakteryzują obecne stadium roz- 
woju produkcji społecznej w Związku Radzieckim ł są wynikiem tego rozwoju. 

„Ogromnie wzrosła skala produkcji — powiedział tow. Kosygin — zwiększył się 
wolumen inwestycji i wielkość funduszów trwałych. Poważnie rozszerzyły się 
iskomplikowały powiązania gospodarcze. 

Zwiększyło się tempo postępu naukowo-technicznego. Wzrosła potrzeba jak naj- 
szybszego wdrażania do produkcji najnowszych osiągnięć nauki i techniki. 

Współczesna rewolucja naukowo-techniczna stawia na pierwszym planie takie za- 
gadnienia, jak poziom techniczny, jakość, niezawodność produkcji, skuteczność jej 
wykorzystania. Właśnie na te aspekty produkcji przesuwa cię dzisiaj środek cięż- 
kości pokojowego współzawodnictwa ekonomicznego między krajami socjalistycz- 
nymi a kapitalistycznymi. 

Trzeba stwarzać akumulację dla inwestycji, a jednocześnie zapewnić poważny 
wzrost dobrobytu materialnego ludności. Stawia to z całą ostrością problem rozsze- 
rzenia źródcł wzrostu zasobów. 

Stąd też centralnym zagadnieniem, które wysuwa się na pierwszy plan, staje się 
wszechstronne podniesienie skuteczności produkcji społecznej, oszczędność w wy* 
datkowaniu żywej i uprzedmiotowionej pracy, stałe i znaczne zwiększenie efektyw- 
ności inwestycji i środków trwałych. 

Wielkie znaczenie w związku z tym przypada wzmożonej walce przeciwko wszel- 
kiego rodzaju brakowi gospodarności, marnotrawstwu, wydatkom nieprodukcyjrym. 
W naszym aparacie zarządzania występują poważne przerosty w etatach i wydat- 
kach. Powinniśmy na tym odcinku wprowadzić surowy porządek i ścisłą oszczęd- 
ność, 
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Dla społeczeństwa bynajmniej nie jest obojętne, kosztem jakich wysiłków i wy- 
datków, za jaką cenę zostaje osiągnięty określony wynik, jaki efekt przynosi praca 
nie tylko każdego zakładu, ale również każdego poszczególnego robotnika”. 


Skupiając się przede wszystkim na sytuacji w przemyśle, tow. Kosygin zauważył, 
iż ostatnie lata przyniosły pewne zmniejszenie wielkości dochodu narodowego, przy- 
padającego na jednostkę wartości środków trwałych w produkcji przemysłowej. 
Tempo wzrostu wydajności pracy w przemyśle, podkreśla tow. Kosygin, nieco się 
zwolniło w ciągu ostatnich lat. Tow. Kosygin w tym kontekście zaznaczył, iż ekono- 
miści radzieccy zbyt mało uwagi poświęcają analizie efektywności produkcji spo- 
łecznej i środkom, które by zapewniły jej wzrost. | 


„Jednym z najważniejszych zadań na najbliższe lata — kontynuował tow. Kosy- 
gin — jest zwiększenie udziału dochodu narodowego, przeznaczonego na spożycie. 
Jednocześnie powinny systematycznie wzrastać w wielkości absolutnej również in- 
westycje. Mamy po temu możliwości, należy je tylko rozsądnie wyzyskać. Wymaga 
to stałej poprawy wykorzystania stworzonych w wyniku pracy ludu ogromnych 
i etale rosnących środków produkcyjnych, zwiększenia wydajności pracy spo- 
łecznej”. 


„Trzeba przyznać — mówił dalej tow. Kosygin — że przewaga i możliwości, jakie 
stwarza socjalistyczny system gospodarki, na razie jeszcze są dalekie od całkowi- 
tego wykorzystania. Chociaż nasz przemysł rozwija się dobrze i w całości wyko- 
nuje zadania planu siedmioletniego z nadwyżką, to nie jesteśmy zadowoleni z osiąg- 
niętych wyników, szczególnie w takich dziedzinach, jak przemysł lekki, spożywczy, 
chemiczny, drzewny i papierniczy, a również przemysł materiałów budowlanych. 

Wiemy, towarzysze, że w niedalekiej przeszłości popełniono niemało błędów 
w planowaniu, występowało nie przemyślane, woluntarystyczne podejście do Troz- 
wiązywania skomplikowanych zagadnień gospodarczych. Doprowadzało to do zakłó- 
cenia koniecznych proporcji pomiędzy poszczególnymi działami gospodarki. Przez 
dłuższy okres brak było u nas koniecznych proporcji między rozwojem rolnictwa 
a rozwojem przemysłu. Opóźnienie w rozwoju rolnictwa znalazło swoje odbicie 
w zahamowaniu tempa rozwoju przemysłu, przede wszystkim tych jego gałęzi, 
które wytwarzają środki spożycia”. | 

Po omówieniu środków, jakie podjęło marcowe plenum KC KPZR dla przyspie- 
szenia rozwoju rolnictwa, i podkreśleniu, że przedsięwzięcia te dają już wyniki 
w praktyce, tow. Kosygin kontynuuje: 

„Niesłuszne proporcje ukształtowały się również między rozwojem przemysłu 
grupy »A« a przemysłem grupy »B<«. Już od szeregu lat przemysł grupy »Bx jest 
zapóźniony w swoim rozwoju”, 

„Opóźnione tempo rozwoju rolnictwa i przemysłu grupy »B« — podkreślił tow. 
 Kosygin — stworzyło pewną dysproporcję między produkcją środków spożycia 
a produkcją środków produkcji. Nie mogło to nie odbić się na tempie wzrostu 
realnych dochodów ludności, na poziomie bodźców materialnych. Centralnym zada- 
niem jest przezwyciężenie tego opóźnienia w drodze zwiększenia efektywności ca- 
łej produkcji społecznej”, | 

Z kolei przewodniczący Rady Ministrów ZSRR omówił bardziej szczegółowo po-= 
szczególne zagadnienia i odcinki życia gospodarczego Związku Radzieckiego, wy 
magające usprawnień i udoskonalenia. Zatrzymał się przy tym na zagadnieniu 
zbyt długich cyklów inwestycyjnych, na wdrażaniu postępu technicznego i nauko- 
wego w produkcję, na sprawie właściwego rozlokowania inwestycji, zharmonizowa» 
nego z istniejącymi rezerwami siły roboczej. 

"W wyniku szczegółowej analizy tych zagadnień i całokształtu funkcjonowania 
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gospodarki narodowej Prezydlum KC i Rada Ministrów ZSRR uważają — stwier- 
dził tow. Kosygin — iż podstawowa uwaga powinna być skierowana na doskonale- 
nie metod zarządzania przemysłełm. Istniejącę braki będą mogły być przezwycię- 
żone — podkreślił tow. Kosygin — gdy: 


„„„.scentralizowane planowe kierowanie będzie ków z gospodarczą inicjatywą 
przedsiębiorstw i zespołów, ze wzmocnieniem dźwigni ekonomicznych i bodźców 
materialnych, sprzyjających rozwojowi produkcji, z pełnym rozrachunkiem gospo- 
darczym. Wówczas system zarządzania gospodarką będzie dostatecznie przystoso- 
wany do rozwiązania zadań zwiększenia efektywności produkcji”. 

- Ponadto stwierdził tow. Kosygin: 


„W warunkach współczesnych, gdy zagadnienia produkcyjno-techniczne niezwykle 
się komplikują, skuteczne kierowanie przemysłem może być zrealizowane tylko 
w warunkach całkowitego uwzględnienia specyfiki i zadań każdej branży. Specja- 
lizacja produkcji stanowi jedno z ważniejszych ogniw postępu technicznego, roz- 
woju. i udoskonalenia produkcji. Dlatego niezbędnym elementem zarządzania gospo- 
darczego jest zapewnienie branżowej zasady kierownictwa. 

W minionych latach branżowa zasada kierowania była, jak wiadomo, zachwiana, 
co w pewnym stopniu zaszkodziło rozwojowi produkcji i techniki. Proponowane 
przedsięwzięcia pozwolą naprawić sytuację”. 

W dalszej części swojego referatu tow. Kosygin przedstawił i uzasadnił szczegó- 
łowo te właśnie proponowane przedsięwzięcia. Przede wszystkim zatrzymał się na 
posunięciach mających zapewnić udoskonalenie planowania i większe oddziaływa- 
nie bodźców ekonomicznych na produkcję przemysłową. Chodzi więc o oparcie pla- 
nowania państwowego na bardziej naukowych podstawach, które by zapewniły 
ustalenię optymalnego tempa wzrostu produkcji, dochodu narodowego i optymalne 
proporcje między poszczególnymi gałęziami wytwórczości. 

Chodzi ponadto o wprowadzenie w życie zespołu środków, które by zapewniły 
większą samodzielność gospodarczą i inicjatywę przedsiębiorstw. Dotyczy to przede 
wszystkim zmniejszenia ilości wskaźników planowanych odgórnie oraz zastąpienia 
niektórych spośród tych wskaźników. nowymi, bardziej sprzyjającymi rozwojowi 
produkcji. Tak więc wskaźnik produkcji globalnej ma być zastąpiony ustalonymi 
odgórnie zadaniami z zakresu wielkości realizowanej produkcji i najważniejszych 
asortymentów, do których wytworzenia przedsiębiorstwo zostaje zobowiązane. Po- 
nadto będą ustalane zadania dotyczące zysku i rentowności zakładu przemysłowego. 
Szereg obecnie obowiązujących wskaźników dotyczących zatrudnienia zostanie za- 
stąpionych jednym wskaźnikiem — funduszu płacy. Wreszcie centralnemu plano- 
waniu będą podlegać wpłaty do budżetu państwa i środki wydzielane przez budżet. 
jak również wielkość scentralizowanych inwestycji, podstawowe zadania dotyczące 
wdrażania nowej techniki oraz wskaźniki zaopatrzenia materiałowego i technicz- 
nego przedsiębiorstw. 

Poprawa form i metod planowania — podkreślił tow. Kosygin — pozwoli rozwi. 
nąć i udoskonalić rozrachunek gospodarczy w przedsiębiorstwach. 

-„„Jeżeli zadania dotyczące realizacji produkcji zmierzają do ściślejszego po- 
wiązania wytwarzania ze spożyciem — mówił tow. Kosygin — to dla nasta- 
wienia przedsiębiorstwa na zwiększenie efektywności produkcji najlepiej na- 
daje się wskaźnik zysku, rentowności. Wielkość zysku w znacznym stopniu charak- 
teryzuje wkład każdego przedsiębiorstwa w czysty dochód kraju, który zostaje prze- 
znaczony na rozszerzenie produkcji i poprawę dobrobytu ludności”, 

I dalej: 

„Państwo jest zainteresowane . tym, aby stale zwiększać Mii nie. tylko 
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przez obniżkę kosztów właśnych każdej wyprodukowanej jednostki, ale również 
przez powiększenie ilości wyprodukowanych wyrobów, rozszerzenie i unowocześnie- 
nie asortymentu, podniesienie jakości produkcji. Zysk, w odróżnieniu od kosztów 
własnych, pełniej odzwierciedla wszystkie te aspekty działalności produkcyjnej 
przedsiębiorstwa. Ważne przy tym jest uwzględnienie nie tylko wielkości i wzrostu 
zysku, ale również poziomu rentowności, tzn. uwzględnienie tego, e zysku OP: 
mano z każdego rubla środków trwałych”. . 


Dla pogłębienia rozrachunku gospodarczego przewiduje ję szereg konkretnych 
środków. zmierzających do wzmocnienia dźwigni OALETDIEA w pracy samego 
przedsiębiorstwa przemysłowego. . 


Przewidywane są w tym kontekście takie posuniecia, Jak warówadźacić w zakła- 
dach funduszu rozwoju produkcji, tworzonego z zysku. Funduszem tym przedsię- 
biorstwa będą mogły samodzielnie dysponować dla doskonalenia poziomu technicz- 
nego swej produkcji, m. in. w drodze inwestycji. Ponadto przewiduje się w odnie- 
sieniu do działających przedsiębiorstw (a więc nie dotyczy to nowo budowanych za- 
kładów) zastąpienie dotacji budżetowych, przeznaczonych na inwestycje, długoter- 
minowymi kredytami. Równocześnie wprowadzi się oprocentowanie środków trwa- 
łych i obrotowych. Całokształt tych posunięć, jak również szereg innych, których 
tutaj nie wyliczamy, zmierza do stworzenia mocnych podstaw rozrachunku gosbo- 
darczego i zainteresowania materialnego przedsiębiorstwa wynikami ekonomicznymi 
jego działalności. 

Do tego samego zmierzają środki, które mają zapewnić większe materialne zain- 
teresowanie pracowników zakładów przemysłowych wynikami ich gospodarowania. 
Tak więc we wszystkich przedsiębiorstwach będzie tworzony z wygospodarowanego 
zysku fundusz, wykorzystywany przez zakład bądź na premie dla pracowników, 
bądź też na budownictwo mieszkaniowe i inne cele społeczno-kulturalne, 

Tow. Kosygin podkreślił w swoim referacie, iż całokształt proponowanych zmian 
w funkcjonowaniu gospodarki radzieckiej opiera się nie tylko na rozważaniach 
teoretycznych, ale odzwierciedla również doświadczenia zdobyte w toku ekspDery- 
mmentów gospodarczych, prowadzonych w OBANA latach przez szereg przedsię” 
biorstw. 

Istotnym warunkiem realizacji tych posunięć, zaznaczył tow. Kosygin, jest udo- 
skonalenie systemu ustalania cen. W tym celu w okresie 1967/68 r. powinny być do- 
konane zmiany w kształtowaniu cen hurtowych, mające na celu stworzenie sytuacji, 
w której ceny maksymalnie odzwierciedlałyby rzeczywiste WIERA Pracy społecz= 
nej. 

Trzeci wreszcie wielki kompleks posunięć, ACZ i zatwierdzonych 
przez plenum, dotyczył zagadnień, związanych ze zmianami w systemie zarządzania 
przemysłem. Posunięcia te sprowadzają się w zasadzie do zniesienia istniejącego 
systemu rad gospodarki narodowej i odpowiadających im regionów ekonomicz- 
nych — a więc terytorialnego systemu zarządzania przemysłem — i podporządko- 
wania przemysłu nowo tworzonym ministerstwom, które będą w pełni odpowie- 
dzialne za kierowanie poszczególnymi gałęziami produkcji przemysłowej. W svste- 
mie resortów przemysłowych opartych na zasadzie scentralizowanego żarządzania 
pionowego przewidziane są jednak również pewne elementy, mające na celu uwzgled- 
nienie i najlepsze dostosowanie się do specyficznych ł kompleksowych potrzeb po- 
szczególnych obszarów geograficzno-gospodarczych, W tym celu .przewiduje się, 
równolegle z tworzeniem jednolitych ogólnozwiązkowych ministerstw w niektórych 
branżach, system ministerstw związkowo-rapublikańskich bądź też wyłącznie repu- 
blikańskich. 
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Zarówno tow. Kosygin, jak też tow. Breżniew szczególną uwagę zwrócili na za- 
akcentowanie faktu, iż likwidacja „sownarchozów” i utworzenie ministerstw prze- 
mysłowych nie oznacza bynajmniej powrotu do systemu, który istniał w latach po- 
przedzających utworzenie rad gospodarki narodowej. 


„Na pierwszy rzut oka — mówił na ten temat tow. Kosygin — mogłoby się wy- 
dawać, że proponuje się po prostu powrót do starych ministerstw. Jednak ten, kto 
tak myśli, nie uwzględnia szeregu nowych okoliczności, a więc się myli. Organizo- 
wane ministerstwa będą działać w całkowicie odmiennych, nowych warunkach, gdy 
funkcje administracyjnego zarządzania przemysłem będą się kojarzyć ze znacznym 
wzmocnieniem metod, opartych na rozrachunku gospodarczym i stymulowaniu eko- 
nomicznym, gdy istotnie rozszerzają się uprawnienia gospodarcze i inicjatywa 
przedsiębiorstw". 

Zabierając głos na plenum tow. Breżniew ustosunkował się do szeregu zagadnień 
poruszonych w referacie tow. Kosvygina. Zatrzymał się on m. in. na uzasadnieniu 
potrzeby zmian, proponowanych i przedstawionych plenum Komitetu Centralnego 
przez jego Prezydium. 


„Wypracowując swoje propozycje — stwierdził tow. Breżniew — Prezydium KC 
kierowało się tym, iż należy oczyścić drogę, usunąć wszelkie przeszkody, które ogra- 
niczają pełne działanie ekonomicznych praw socjalizmu. Wychodzimy 2 założenia, 
że nowa struktura organizacyjna zarządzania przemysłem, środki podejmowane dla 
usprawnienia planowania i działalności ekonomicznej powinny stworzyć możliwości 
jeszcze lepszego rozwoju naszego przemysłu, powinny przyczynić się do najszer- 
szego przejawiania się inicjatywy twórczej wszystkich jego pracowników — od 
robotnika do kierownika na najwyższym szczeblu”. 

„Należy jeszcze raz podkreślić — mówi dalej tow. Breżniew — że Prezydium Ko- 
mitetu Centralnego partii postawiło sprawę usprawnienia zarządzaniem przemy- 
cłem, udoskonalenia planowania i wzmocnienia bodźców ekonomicznych w produk= 
cii przemysłowej nie dlatego, iż u nas wystąpiły jakieś załamania w pracy przemy” 
słu. Rzecz jasna, że nic podobnego u nas nie występuje. 


Przemysł nasz pracuje nieźle. Świadczą o tym w sposób dostatecznie przekony= 
wający liczby i fakty, dotyczące wzrostu naszego przemysłu, przytoczone w refe- 
racie i w poszczególnych wystąpieniach na plenum. Na wielu odcinkach frontu 
przemysłowego nasza klasa robotnicza i pracownicy inżynieryjno-techniczni mają 
do zanotowania wspaniałe sukcesy”. 

Po omówieniu szeregu osiągnięć przemysłu radzieckiego, a akanoczinie szeregu 
zmian w strukturze tego przemysłu, związanych właśnie z jego rozwojem i wzro- 
stem, tow. Breżniew powiedział: 

„Kolosalnie powiększone możliwości I skala naszego przemysłu stawiają w sto- 
sunku do jego pracowników znacznie wyższe wymagania i w wyniku tego znacznie 
bardziej skomplikowane stają się zadania, związane z organizacją, zarządzaniem 
i planowaniem całości produkcji. 

Obiektywna tendencja rozwoju naszego przemysłu polega na tym, że coraz wy- 
raźniej wyodrębniają się w nim poszczególne gałęzie produkcji, przy czym każda 
z nich rozwija się swoimi specyficznymi drogami. Każda z nich posiada własną 
technologię, swoją specyfikę, jeśli chodzi o rozwój techniki. W każdej z tych branż 
zadania, wiążące się z zastosowaniem i wdrażaniem osiągnięć nauki i techniki, zada- 
nia przygotowania i zapewnienia wzrostu kadr wyglądają różnie. A tymczasem 
system zarządzania przemysłem przez rady gospodarki narodowej (sownarchozy) 
koliduje z tendencjami rozwoju branżowego. 
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W wyniku powstaje sytuacja, o której słusznie tutaj mówiło wielu spośród zabie- 
rających głos towarzyszy. Nie sposób nie zgodzić się z tym, że ukształtowane formy 
zarządzania przemysłem i poważne braki w działalności ekonomicznej nie pozwalają 
nam w pełni rozwinąć i wykorzystać w interesach ludu całą przewagę naszego 
systemu społecznego. Na tym polega główny sens zagadnienia, które omawiamy na 
dzisiejszym plenum”. 

Plenum zatwierdziło zasadnicze kierunki i treść proponowanych przez Prezydium 
zmian w zarządzaniu przemysłem, w planowaniu i we wzmocnieniu działania bodź- 
ców ekonomicznych w produkcji przemysłowej i dało temu wyraz w uchwale. 


* 


Poza omówionymi zagadnieniami plenum KC KPZR rozpatrywało w drugim 
punkcie porządku dziennego, jak o tym już wspominaliśmy, sprawę zwołania kolej- 
nego Zjazdu KPZR. Ustalono, iż XXIII Zjazd KPZR zostanie zwołany na dzień 29 
marca 1966 r. Zjazd będzie obradował nad referatem sprawozdawczym Komitetu 
Centralnego KPZR, który zostanie wygłoszony przez I sekretarza KC, tow. Breż- 
niewa, oraz nad sprawozdaniem Centralnej Komisji Rewizyjnej i rozpatrzy dyrek- 
tywy dotyczące pięcioletniego planu rozwoju gospodarki narodowej ZSRR na lata 
1966—1970, które przedstawi tow. Kosygin. 
K n. d 


Doniosłe decyzje 
w sprawie zwiększenia produkcji 
i towarowości zbóż 


Nie mamy jeszcze dokładnych danych, lecz wszystko wskazuje na to, że bieżący 
rok gospodarczy w rolnictwie zakończy się pomyślnie. Szczególnie dobre wyniki 
notujemy w rozwoju produkcji zbożowej. 

„Tegoroczne, korzystne wyniki w rolnictwie — stwierdził tow. Władysław Go- 
mułka na centralnych dożynkach w Warszawie — zawdzięczamy nie tylko sprzy- 
jającym warunkom klimatycznym, ale w pierwszym rzędzie gospodarskiej trosce 
1 wysiłkom milionów chłopów i robotników rolnych, wysiłkom sprzęgniętym ze 
etale wzrastającą i coraz bardziej wielostronną pomocą dla rolnictwa ze strony 
państwa ludowego i socjalistycznego przemysłu. 

Pomyślne tegoroczne wyniki nie mogą jednak przesłaniać nam faktu, że kraj nasz 
nie rozwiązał dotąd problemu zbożowo-paszowego, że nadal musimy jeszcze impor- 
tować wielkie ilości zbóż na pokrycie niezbędnych potrzeb gospodarki hodowlanej. 
Stąd też zwiększanie produkcji zbożowej i doprowadzenie w ciągu najbliższych 
5 lat do pełnego pokrycia potrzeb kraju własną produkcją zbożowo-paszową pozo- 
staje naczelnym zadaniem naszego rolnictwa. 

Zadanie to wpływa w sposób istotny na całokształt naszej polityki rolnej. Pra- 
gniemy uczynić wszystko, co w obecnych warunkach leży w naszych możliwo- 
ściach, aby przyjść z pomocą wszystkim producentom rolnym, aby ułatwić na- 
szemu rolnictwu realizację tego centralnego zadania — rozwiązać własną produkcją 
problem zbożowy”. 

Dla zaopatrzenia ludności miejskiej i wiejskiej w chleb i przetwory zbożowe, 
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dla produkcji przemysłowych mieszanek zbożowych oraz na potrzeby przemyski 
państwo musi zgromadzić w roku 1970 około 7 mln ton zboża. Ponieważ dostawy 
obowiązkowe -z gospodarki chłopskiej oraz dostawy państwowych gospodarstw rol- 
nych obejmą w tym czasie łącznie 2.700 tys. ton zboża, zachodzi potrzeba dodat- 
kowego zakupu w gospodarce chłopskiej 4.300 tys. ton zboża. W zasadzie całe to 
zboże musimy nabyć w drodze kontraktacji (w skupie rynkowym projektuje się 
nabyć tylko 400 tys. ton). 

Realizację tego zadania rozpoczęto już w roku bieżącym. Plan kontraktacji dla 
gospodarki chłopskiej ze zbiorów roku 1966 obejmie łącznie 930.000 ha. Z po- 
wierzchni tej powinno się uzyskać co najmniej 1.300 tys. ton zboża, W roku 1970 
planuje się objąć kontraktacją łącznie 2.400 tys. ha zbóż. 

Średnie „plony 4 zbóż w bieżącym 5-leciu uwzględniając (według prowizorycz- 
nych danych) tegoroczne wynoszą 17,2 q z ha i są wyższe o 2,1 q od średnich plo- 
nów z ha w poprzedniej 6-latce i o 5,8 q od przeciętnych plonów z ha w latach 
1934—1938. 

w ostatnim siedióletić znacznie wzrosły również plony innych roślin uprawnych, 
jak np. rzepaku, buraków cukrowych i ziemniaków. Zwiększyła się powierzchnia 
uprawy i zbiory roślin pastewnych. Dzięki lepszej gospodarce na trwałych użyt- 
kach zielonych wzrosły plony siana łąkowego i poprawił się stan pastwisk. 

Pomimo wysokiej dynamiki wzrostu plonów roślin uprawnych nada] odczuwamy 
brak zboża, głównie paszowego. 

Przyczyna tego stanu rzeczy tkwiła między innymi w słabej atrakcyjności pro- 
dukcji zbóż. Analiza ruchu cen artykułów rolnych w ostatnim dziesięcioleciu wy” 
kazuje, że w tym czasie jedynie ceny zbóż kłosowych (poza jęczmieniem browar= 
nym) się nie zmieniły, natomiast ceny produktów zwierzęcych wzrosły o 50 do 
1000, ceny większości roślin przemysłowych podniosły się o przeszło 100%. 

Najmniej dochodowymi gałęziami PROCUECJH rolnej były ga polników zboża, 
zwłaszcza żyto i owies. 

We wszystkich województwach dochodowość uprawy zbóż była niższa od innych 
kierunków produkcji. W 9 województwach żyto było deficytowe, w 8 — na granicy 
opłacalności, a jedynie w 2 województwach, dzięki wyższym plonom, produkcja żyta 
przyniosła dochód, choć znacznie mniejszy niż inne uprawy (poza owsem). 

Wskutek tego rolnikom nie opłacało się sprzedawać państwu zboża, woleli prze- 
znaczać je na wzrost hodowli. 

Dotychczasowe ceny zboża w Polsce Znacznie bardziej sprzyjały przeznaczaniu 
zboża na wzrost hodowli niż w krajach zachodnioeuropejskich o intensywnej pro- 
dukcji rolniczej. Ilustruje to następująca tabela, w której ceny artykułów rolnych 
zostały odniesione do ceny żyta. 


| Tabela 1 *) 
ZEEZZNNNZ ORO RRI AEO RZEZ O ZEDZ RRZARZE RZA ZZOZ Z ZR ROZK A 
RB ago. Polska Francja NRF Holandia Dania 
Żyto 100 100 100 100 100 
Ziemniaki 40,0 72,2 39,2 42,9 — 
Buraki cukrowe 26,4 20,8 19,6 16,7 18.7 
Żywiec wołowy 623,9 — 595,9 552,4 871,2 
Żywiec wieprzowy 756,7 666,7 652,6 556,0 — 
Mleko (100 1) 104,6 106,7 | 98,5 91,2 65,5 
Jaja (100 szt.) 71,7 55,7 38,1 30,5 29,1 
|AENZZZN Z C Y E  c J onnÓÓÓĆ 


?) Rocznik Statystyczny FAO z roku 1963, tom. 17. 
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Jak wynika z powyższego zestawienia, poza Polską stosunkowo niskie ceny zboża 
notujemy tylko we Francji, lecz jest to jedyny z krajów zachodnioeuropejskich 
eksportujący zboże. 


Nic więc dziwnego, że u nas mimo systematycznego wzrostu globalnej produkcji 
stale zmniejszał się państwowy skup zboża (z 2.750 tys. ton średnio rocznie w. la- 
tach 1951—1955 do 2.340 tys. ton w roku 1963 i do około 2.200 tys. ton w roku 1964). 

Znacznie natomiast rozwinęła się produkcja zwierzęca. W latach 1949—1964 
wzrosła ona o 69.1%. Jest.to niewątpliwie rezultat polityki państwa, które dążąc 
do zapewnienia znopatrzenia ludności w produkty mięsne w 1952 r. wprowadziło 
pomoc paszową dla producentów kontraktujących trzodę chlewną. W latach na+ 
stępnych pomoc tę rozszerzono na dostawców mleka, jaj i drobiu oraz na hodow- 
ców utrzymujących materiał hodowlany. Szeroka akcja hodowlana prowadzona 
przez państwo oraz elastyczna polityka państwa utrzymywały zainteresowanie pro- 
ducentów rozwojem hodowli i pozwalały na osiągnięcie takiego tempa przyrostu 
podstawowych działów produkcji zwierzęcej, które zapewniało nie tylko lepsze za- 
spokojenie potrzeb rynku krajowego, lecz również znaczną aktywizację naszego 
eksportu w tej dziedzinie. W roku 1964 sprzedaliśmy za granicę o 82,50% więcej 
mięsa i przetworów mięsnych niż w roku 1950, o blisko 230 mln jaj więcej oraz wy* 
wieźliśmy 20 tys. ton masła (w 1950 r. tylko 1,1 tys. ton). | 


Tempo rozwoju produkcji zwierzęcej powinno być nie tylko utrwalone, lecz 
i stopniowo wzmagane. Na przeszkodzie temu stanął brak paszy, ponieważ za Toz- 
wojem produkcji zwierzęcej nie nadążał rozwój produkcji paszowej, co wywoływało 
rosnące napiecie w bilansie pasz, szczególnie treściwych. Wskutek tego każde 
mniej pomyślne zbiory wpływały na ograniczenie, a nawet na załamanie produkcji 
zwierzęcej (np. spadek pogłowia trzody © 2 mln sztuk w 1963 r.). 

O stale rosnącej tendencji do dysproporcji między rozwojem produkcji zwierzęcej 
i roślinnej świadczy poniższe zestawienie (w jednostkach fizycznych). 


Tabela 2 
Mię MI 
Lata Zboża AE Solo Jaja 
1950—1954 100 100 100 100 
1955—1959 119,1 131.2 118,1 119.4 
' 1959—1963 | 129,7 139,7 176,4 152,8 


Szczególnie duża rozpiętość wystąpiła w ostatnich piętnastu latach miedzy roz- 
wojem pogłowia trzody i produkcji zbóż. Jeśli w tym okresie pogłowie trzody 
wzrosło przeszło dwukrotnie (o 128,70), to produkcja zbóż podniosła się tylko 
v 37,50%. Stworzyło to znaczne trudności paszowe. 


W celu zapewnienia dostaw pasz dla rolnictwa wydatnie rozszerzono import 
zbóż. W latach 1961—1965 sprowadzono z zagranicy 13.416 tys. ton zbóż, tj. o 4.935 tvs. 
ton więcej niż w latach 1956—1960. Nie możemy jednak opierać się na imporcie 
zbóż, skoro mamy możliwość rozwiązania problemu pasz wewnątrz kraju. Kupując 
zboże na tynkach zagranicznych płacimy dewizami, które potrzebujemy na wiele 
innych rzeczy, oraz uzależniamy się od kaprysów rynku zagranicznego, 


Stabilizacja tendencji rozwojowych w produkcji zwierzęcej może być osiągnięta 
w drodze wydatniejszej niż dotychczas intensyfikacji produkcji roślinnej w gospo- 
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darstwach rolnych. Jest to warunek dalszego wzrostu produkcji zwierzęcej i eli- 
minacji wahań w pogłowiu trzody chlewnej. Zagadnienie to stało się wiec punk- 
tem centralnym naszej polityki rolnej w rawej pięciolatce. Jeśli w latach 1960—1955 
planowano wziost produxcji roślinnej o 8,2%. a zwierzęcej o 10.6*%. to w latach 
1966-1970 piojektuje się wzrost produkcji roślinnej niniej więcej o 17%, a zwie- 
rzęcej tylko o blisko 117,g.. 


Zwiększenie produkcji zbóż jest możliwe jedynie przez konsekwentne zastoso- 
wanie w rolnictwie ostatnich zdobyczy nauki i techniki. Do środzów zapewnia 
jących wzrost globalnej produkcji zbóż należy nawożenie i wapnowanie gleb, na- 
siennictwo, stosowanie środków ochrony roślin, poprawa agrotechniki i dalsza 
mechanizacja prac polowych. 


Zgodnie z ustalonym programem rozwoju rolnictwa państwo odda do dyspozycji 
rolnictwa zwiększone ilości środków produkcji. 


Jeśli zużycie nawozów mineralnych w roku 1964/1065 wyniosło około 48 kg NPK 
w czystym składniku na 1 ha użytków rolnych, to do roku 19;0 ilość nawozów mi- 
neralnych wzrośnie do około 135 kg NPK na 1 ha, czyli przeszło 2.5-krotnie, Jest 
to poziom nawożenia gwarantujący uzyskanie plonów zboża w naszych warunkach 
glebowo-klimatycznych w wysokości 21—22 q z ha. Nawozy mineralne dotychczas 
stosowano u nas przede wszystkim pod bardziej dochodowe rośliny przemysłowe. 
Należy dążyć do tego, by w następnych latach stosowano je pod wszystkie kultury 
tolne, przede wszystkim zaś pod kultury zbożowe. 


Wprowadzenie w najbliższych latach na skalę produkcyjną magnezowania w po- 
łączeniu z wapnowaniem gleb lekkich i kwaśnych pozwoli w wielu rejonach kraju 
o glebach żyznych, ale o niekorzystnych właściwościach fizycznych, na uprawę 
zbóż wydajniejszych. 

Dla zapewnienia wysokiego i stale wzrastającego poziomu plenów zbóż konieczna 
będzie konsekwentna realizacja planu nasiennego i usprawnienie powszechn=no 
odnawiania materiału siewnego. Według wytycznych programu nasiennego na lata 
1956—1970 wszystkie gospodarstwa indywidualne będą odnawiały swój matericł 
siewny w stopniu pierwszego odsiewu nie rzadziej niż co trzy lata. Gospodarstwa 
uspołecznione będą obowiązane obsiewać corocznie cały areał zbóż nasionami kwa- 
lifikowanymi. Sprawą zasadniczą w gospodarce nasiennej będzie wprowadzanie 
w coraz szerszych rozmiarach odmian bardziej plennych, lepiej przystosowanych 
do wyższego pozicmu nawożenia mineralnego, do mechanizacji sprzętu f do wa- 
runków przyrodniczych poszczególnych rejonów kraju. 


W związku z tym wzrasta rola państwowych gospodarstw rolnych jako krzew!l- 
cieli kultury rolnej i dostawców coraz większych ilości produktów rolnych. Roz- 
wijanie produkcji zbożowej jest centralnym zadaniem państwowych gospodarstw 
rolnych. 


Walka z chorobami zbóż jest dotychczas niezadowalająca. Straty powodowane 
przez choroby roślin i szkodniki szacuje się na około 15%, ogólnego zbioru zbóż. 
W przyszłej pięciolatce przewiduje się rozbudowę w kółkach rolniczych i niektórych 
spółdzielniach sieci wiejskich punktów zaprawiania nasion oraz zwiększenie liczby 
zaprawiarek mechanicznych z 3.000 sztuk do około 20.000 sztuk i zaprawiarek ręcz- 
nych z 23.000 sztuk obecnie do około 50.000 sztuk w roku 1970. Ziarnem zaprawio- 
nym obsiewać się będzie w roku 1970 około 100%, powierzchni pszenicy i jęcz- 
mienia, około 80% owsa i około 20%, żyta. 
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Zabiegi chemicznej walki z chwastami obejmują obecnie tylko około 40%/ę po- 
wierzchni trzech zbóż (pszenicy, jęczmienia i owsa). Do roku 1970 przewiduje się 
obieć tymi zabiegami około 600% tych kultur, przy jednoczesnym wprowadzeniu 
nowych, bardziej selektywnych i skutecznych herbicydów. 


W związku z intensyfikacją rolnictwa duże zadania mają do spełnienia kółka 
rolnicze, które działają dziś prawie we wszystkich wsiach i w miarę jak wzra- 
stają ich środki i zasoby coraz lepiej spełniają rolę organizatorów postępu w rol- 
nictwie. 


Kółka rolnicze przy poparciu państwa i przy bezpośredniej pomocy ośrodków 
maszynowych podjęły masową organizątorską pracę nad wdrażaniem mechanizacji 
rolnictwa. Dzięki Funduszowi Rozwoju Rolnictwa ich zespołowy majątek produk- 
cyjny osiągnął wartość 11 mld zł. Mają w swym posiadaniu około 43 tys. traktorów 
i setki tysięcy różnych maszyn. Ale to dopiero początek. W najbliższych latach 
dostawy traktorów dla rolnictwa zostaną znacznie zwiększone, Do roku 1970 po- 
winno nastapić niemal całkowite (z wyjątkiem bardzo małych gospodarstw) zme- 
chanizowanie siewu zbóż. Pozwoli to na zaoszczędzenie około 50.000 ton ziarna. 
Przewiduje się dalsze rozszerzenie zbioru snopowiązałkami i kombajnami, dzięki 
czemu powierzchnia sprzątana mechanicznie osiągnie w roku 1970 około 5.800 tys. ha 
(obecnie 3.800 tys. ha). Dzięki użyciu większej liczby kombajnów i snopowiązałek 
do sprzętu zbóż zmniejszą się straty ziarna mniej więcej o 250 tys. ton rocznie. 


Nakłady inwestycyjne ze środków państwowych wzrosną prawie o 1 mld zł, 
osiągając około 16 mld zł. Przewiduje się, że na dalszą mechanizację kółka rolnicze 
wydatkują ze środków Funduszu Rozwoju Rolnictwa 4,1 mild zł. Pomoc kredytowa 
państwa dla wsi obejmie 19.8 mld zł, w tym kredyty inwestycyjne ponad 5 mild zł. 

Na zwiększenie plonów zbóż duży wpływ wywrze uregulowanie struktury wszyst- 
kich roślin uprawnych. Konieczne jest rozszerzenie uprawy roślin pastewnych 
i przemysłowych. Zwiększenie uprawy koniczyn i lucerny nie tylko poprawi b:lans 
pasz białkowych, lecz również wyraźnie wpłynie na podniesienie żyzności gleby. 


Zastosowanie wszystkich tych środków ma zasadnicze znaczenie dla zwiększenia 
zbior% zbóż. Należy jednak podkreślić, że przyniosą one pożadany rezultat tylko 
wtedy, gdy rolnik będzie osobiście zainteresowany w ich realizacji. 

Dlatego też władze naczelne PZPR i ZSL uznały za celowe wprowadzenie kon- 
traktacji wszystkich gatunków roślin zbożowych oraz podniesienie ceny skupu zboża 
gz kontraktacji, ze skupu rynkowego I z dostaw obowiązkowych. 


Mamy pozytywne doświadczenie z dotychczasowej praktyki kontraktacyjnej. 
Dzięki niej oddziałujemy na rozwój gospodarki rolnej i kształtujemy pożądany jej 
profil produkcyjny. Umożliwia ona państwu gromadzenie niezbędnych surowców 
i produktów rolnych. 

Przez kontraktację zaspokajamy całkowicie potrzeby naszego przemysłu rolno- 
spożywczego, uzyskujemy niezbędną produkcję nasienną roślin uprawnych, otrzy- 
mujemy produkty pochodzenia zwierzęcego. Pozytywne wyniki osiągamy również 
w kontraktacji roślin zbożowych (jęczmienia browarnego i pszenicy konsumpcyj- 
nej). 

Wszystko więc wskazuje na to, że jest to dobra forma więzi i oddziaływania 
państwa na rozwój gospodarki rolnej, którą warto kontynuować i rozszerzać. 

Uchwałą Rady Ministrów z dnia 30 lipca 1965 r. ustalono trzy różne ceny zboża — 
z kontraktacji, ze skupu rynkowego i z dostaw obowiązkowych. Mustrują to na- 
stępujące dane: 
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Tabela 3 


O 5 

3 1 $ N 3 2 o POS) = 5 NT 
Zboże es] ed EE) zd > gł 
g32 3 3 sEI q2Ą aĘ 

52% SZA 5 Z SEN 554 ZZN 

LS B5o OB EUo Ón3 Zo 
Pszenica 400 20 380 50 235 25 
Żyto 300 70 — — 183 33 
Jęczmień browarny 360 35 — — — 
Jęczmień do przetwórstwa 300 60 300 60 — — 
Owies 300 30 — — — — 
Żyto i owies do przetwórstwa — — 300 70 m — 

Jęczmień i owies do przetwór- 

stwa — — — — 165 35 
Mieszanka zbożowa — — — — 145 35 


Odpowiednio podwyższono również ceny nasion na kontraktację, reprodukcię i na 
planowe odnowienie zasiewu. 

Wprowadzona regulacja cen zbóż podniesie łączne wpływy wsi w roku 1956 
mniej więcej o 900 mln zł. Jeśli odjąć sumy wynikające z podwyżki cen pasz tre- 
ściwych, wzrost dochodu wsi wyniesie około 520 mln zł netto. 

Bardzo istotne znaczenie ma również znaczne zwiększenie odpisów na Fundusz 
Rozwoju Rolnictwa. Rocznie odpisy te będą wynosiły 350 mln zł. Znaczy to, że 
w ciągu najbliższych 5 lat na FRR wieś otrzyma 1.750 mln zł. 


Niezmiernie ważne jest to, że dostawcom zbóż kontraktowanych zapewniono Dra- 
wo zakupu po 130 kg nawozów sztucznych w czystym składniku na każdy zakon- 
traktowany hektar pszenicy lub jęczmienia i po 100 kg nawozów na każdy za- 
kontraktowany hektar żyta i owsa. Plantatorzy uzyskują pierwszeństwo zakupu 
nasion kwalifikowanych, prawo do zaciągnięcia kredytu na zakup nasion, nawozów 
i środków ochrony roślin oraz na opłatę usług traktorowo-maszynowych. Ponadio 
dostawcy kontraktowanych zbóż będą mogli zakupić 50 kg mieszanki pasz treści- 
wych za każde 100 kg dostarczonego zboża. 

Prawo to jest w istocie rzeczy nową formą wymiany pasz za zboże przy jedno- 
czesnym zastosowaniu korzystniejszych niż poprzednio, wzajemnych relacji cen. 

Dostawcy zboża ze skupu rynkowego korzystają jedynie z”prawa zakupu pasz 
ito tylko w roku 1966, 

Różnica warunków między dostawą zbóż z kontraktacji i ze skupu rynkowego 
stworzona została po to, żeby zachęcić rolników do kontraktacji zbóż. 


Wraz z podwyżką cen skupu zbóż zaszła konieczność dokonania korekty cen prze- 
mysłowych mieszanek paszowych. Podwyżka cen mieszanek paszowych jest nie- 
znaczna (od 5,7 do 1,69%) i w małym stopniu wpłynie na wzrost kosztów produkcji 
zwierzęcej (od 3 do 4%). Nowe ceny mieszanek zostały ustalone na poziomie 723- 
pewniającym całkowicie opłacalność hodowli. Podwyżka cen mieszanek paszowych 
jest znacznie mniejsza niż podwyżka cen zbóż, dzięki czemu rolnicy będą zaintere" 
sowani zastępowaniem zbóż mieszankami pasz treściwych, które ze względu na 
ich wiekszą efektywność będą tańszą paszą niż zboże. 

Przydział pasz treściwych dla gospodarstw chłopskich wyniesie w 1963—19668 r. 
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1.760 tys. ton. Zostaną utrzymane w zasadzie wszystkie dotychczasowe kierunkł 
sprzedaży i pomocy w zakresie pasz treściwych. 

Powszechna kontraktacja zbóż spowoduje intensyfikację produkcji gospodarstw 
średnich i większych, które ze względu na brak siły roboczej w minimalnym 
stopniu uczestniczą dotychczas w kontraktacji roślin przemysłowych i produktów 
pochodzenia zwierzęcego. 

Zaktywizuje to niewątpliwie również rolnikóty gospodarujących na glebach lek- 
kich. Do br. prawie nie uczestniczyli oni w. kontraktacji, ponieważ podstawową 
ich produkcję stanowią zboża i ziemniaki. Przy dotychczasowym rozdziale nawozów 
iinnych środków produkcji oraz ze wzslądu na dotychczasowe ceny artykułów Tol- 
nych gospodarstwa te nie posiadały dostatecznych warunków do intensyfikacji pro- 
dukcji. W tym też tkwi główna przyczyna najsłabszego wzrostu plonów w rejonach 
o glebach lexkich, niskie dochody i słabe inwestycje w tych gospodarstwach. Kon- 
traktacja zbóż przyczyni się do szerszego stosowania nawozów mineralnych natych 
glebach oraz użycia innych środków produkcji. Pozwoli to na uzyskanie stosun- 


kowo szybkiego wzrostu plonów, z kolei zaś na poprawę warunków ekonomicznych 
w tych rejonach. 


Nowe decyzje partii I rządu są więc niezwykle korzystne dla rolnictwa, Dziękł 
nim produkcja zbóż będzie bardziej opłacalna; powstały warunki sprzyjające wzro» 
stowi globalnej produkcji zbóż, a co za tym idzie — znacznemu zwiększeniu skupu 
zbóż w kraju. 


S. M. 


O użytkowaniu gruntów 
" rolniczych w Polsce 


Polska w chwili obecnej należy do grupy krajów, gdzie występuje wyraźne zja- 
wisko wzrastającego niedoboru ziemi. Stwierdzenia tego nie podważa fakt, że 
został w zasadzie rozładowany znany 2 Okresu międzywojennego głód ziemi 
oraz spadek jej znaczenia jako źródła utrzymania I autorytetu rolnika. W wymia- 
rze makroekonomicznym znaczenie ziemi wyraźnie wzrasta. 

Grunty w kulturze uprawnej dzielą się na użytki rolne, leśne I wodne. Spośród 
nich najważniejsze gospodarczo są użytki rolne. Zajmowały one w Polsce w 1964 r. 
20.183,7 tys. ha, w tym grunty orne 15.733 tys. ha, łąki i pastwiska — 4.212,8 tys. ha, 
sady — 237,9 tys. ha. Lasy zajmowały 7.862 tys. ha, a grunty pozostałe — 3.127,3 
tys. ha. W 1963 r. przypadało średnio na głowę ludności 0,63 ha użytków rolnych 
10,51 ha gruntów ornych. 

Dla porównania warto podać, że kraje Europy zachodniej mają średnio na 1 osobę 
0,32 ha gruntów ornych, USA — 1.15 ha, ZSRR — 1,01 ha. Udział gruntów ornych 
w strukturze użytków rolnych wynosił w Polsce w 1964 r. 50,5%, w NRE — 57,1%, 
we Francji — 63,1%, w Danii — 73%, w ZSRR — 27,20%. 

Około 65%, areału użytkowanego rolniczo stanowią grunty lekkie, piaszczyste, 
z niedoborem organicznej warstwy rodzajnej. W efekcie około 13 mln ha ziemi 
użytkowanej rolniczo wymaga bardzo intensywnego nawożenia organicznego. Taki 
układ stosunków w jakości gruntów powoduje, że w porównaniu z innymi krajami 
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Europy, takimi jak Niemcy, CSRS, Francja, Belgia, znajdujemy się w sytuacji nie- 
korzystnej. 

W 1964 r. około 17.300,8 tys. ha użytków rolnych znajdowało się we władaniu 
gospodarstw indywidualnych, 213,6 tys. ha — w spółdzielniach produkcyjnych 
i 2.554,6 tys. ha — w gospodarstwach państwowych. Średnio na jedno gospodarstwo 
indywidualne przypadało w Polsce w 1960 r. (bez gospodarstw do 0.5 ha) 5,33 ha 
użytków rolnych, na 1 gospodarstwo państwowe — 372,4 ha, a na 1 spółdzielnię pro- 
dukcyjną 144,3 ha. Jeszcze gorzej przedstawia się sytuacja w niektórych rejonach 
Polski. Tak np. w województwie krakowskim średnia wielkość gospodarstwa (bez 
działek do 0,5 ha) wynosi 3 ha, w województwie rzeszowskim — 3,88 ha, kielec- 
kim — 4 ha. Średnia powierzchnia, zwłaszcza gospodarstwa indywidualnego, nie 
daje jednak jasnego obrazu. 

Istotną rolę w procesie produkcyjnym odgrywa nie tylko wielkość, ale i kształt 
rozłogu gospodarstwa rolnego, tzn. położenie gruntów w stosunku do ośrodka go- 
spodarczego. Chodzi tu przede wszystkim o tzw. szachownicę, tj. podział gruntów na 
oddzielne, oddalone od siebie działki. Szachownicę w indywidualnych gospodar- 
stwach rolnych w Polsce charakteryzuje to, że tylko 26%, gospodarstw posiada zie- 
mię w jednym areale, około 22% — w dwóch działkach I w ponad 500%, gospodarstw 
powierzchnia ogólna składa się z 3 do 8 działek. Rozbicie gruntów jest najbardziej 
dotkliwe w województwach południowych i środkowo-wschodnich, prawie wcale 
nie występuje w województwach północnych i zachodnich. 

Z nadmiernej szachownicy gruntów wynika szereg ujemnych skutków. Uniemo- 
żliwia ona stosowanie płodozmianu. Na działce znacznie oddalonej od ośrodka upra- 
wia się rośliny nie wymagające obornika i takie, które dają małą masę z jednostki 
powierzchni. Nie jest tam możliwa uprawa roślin intensywnych, Mały obszar go- 
spodarstwa wraz z nadmierną liczbą parcel w połączeniu z ich sporą odległością od 
zagrody stanowi istotny hamulec na drodze mechanizacji rolnictwa, oszczędnego 
gospodarowania ziemią, intensyfikacji rolnictwa i racjonalizacji KOSDOB SANA rol- 
nego w ogóle, 

Układ stosunków w dziedzinie własności i użytkowania gruntów cechuje się 
względną trwałością i konserwatyzmem. Warunki społeczne i ekonomiczne kraju 
podlegają znacznie szybszym zmianom aniżeli układ tych stosunków. Jeżeli weź- 
miemy pod uwagę, że we władaniu indywidualnym w Polsce znajduje się 86%, grun- 
tów, wszystko wskazuje na rosnące trudności w zapewnieniu racjonalnego użytko- 
wania ziemi oraz stosowania nowoczesnych osiągnięć postępu technicznego, biolo- 
gicznego i organizacji produkcji. 

Informacje o stanie użytkowania ziemi należy uzupełnić wzmianką o sGiotici 
Państwowego Funduszu Ziemi, wspólnotach gruntowych i gruntach gromadzkich. 

Obszar gruntów PFZ wynosił w 1963 r. około 947 tys. ha, przy czym od 1957 r. 
wzrósł on o 333 tys. ha ziemi przekazanej przez jej dotychczasowych użytkowników. 
Ponad połowa tych gruntów znajduje się na ziemiach zachodnich i północnych oraz 
w rejonie Bieszczadów i w województwie lubelskim. Około 80 tys. ha gruntów PFZ 
w województwach centralnych znajduje się w 4.460 tzw. resztówkach pofolwarcz- 
nych. 

Wspólnoty gruntowe i grunty gromadzkie występują w województwach południo- 
wych i wschodnich. Ogólną powierzchnię tych gruntów szacuje się ha 280 tys. ha, 
w tym użytków rolnych 160 tys. ha. Są to głównie bardzo słabo zagospodarowane 
wspólne pastwiska. . 

W Polsce obserwuje się stały ubytek gruntów rolniczych. W ciągu 18 lat (1946— 
1964) powierzchnia użytków rolnych zmalała o 256,5 tys. ha. Dzieje się to wskutek 
zajmowania gruntów pod budowę nowych zakładów przemysłowych, osiedli mie- 


szkaniowych, dróg, zapór wodnych, kopalhi odkrywkowych itp. W tym samym cza- 
sie powierzchnia użytków rolnych zmalała na głowę ludności o 0,18 ha (0,81 ha 
w 1946 r. do 0,63 ha w roku 1964). Z drugiej strony obserwuje się silne tendencje 
do rozdrabniania gospodarstw i pogarszania struktury agrarnej. 

W dalszej części informacji chcę zwrócić uwazę na drogi za pośrednictwem któ+ 
rych można bądź zwiększyć obszar gruntów użytkowanych rolniczo, bądź racjonal= 
niej wykorzystać pewne grunty znajdujące się w niskiej kulturze rolniczej albo 
zupełnie nie eksploatowane. Duże znaczenie dla racjonalnego gospodarowania zi6= 
mią ma zespół środków prawnych związanych z jej obrotem i wyceną, 


Melioracja gruntów 


Duża część gruntów rolnych w Polsce reprezentuje niską zdolność produkcyjną 
z powodu nie uregulowanych stosunków wodnych. Wymaga melioracji około 5.500 
tys. ha (35%) gruntów ornych oraz około 1.500 tys. ha (36%) użytków zielonych. 
Szacunki potrzeb w tym zakresie są zresztą bardzo rozbieżne. 

Znaczne nasilenie robót melioracyjnych nastąpiło w Polsce w ciągu ostatnich 
5 lat, poczynając od 1961 r. W tym czasie melioruje się średnio rocznie około 140 
tys. ha gruntów ornych i ponad 100 tys. ha trwałych użytków zielonych. 

Cechą charakterystyczną polityki melioracyjnej w ostatnich latach jest duża kon- 
centracja robót w niektórych rejonach. Należą tu takie, jak: bagno Kuwasy, kanał 
Wieprz-Krznaą (30 tys. ha), dolina Warty i Noteci (30 tys. ha), rejon Baryczy (20 
tys. ha), dolina Odry (14 tys. ha) oraz dolina Łaby (15 tys. ha) i bagna Wizny (10 
tys. ha). Większość tych terenów stanowiła do niedawna nieużytki, głównie z po- 
wodu nadmiaru wody. Dzięki tym pracom, które już w zasadzie wykonano, zyska 
się około 150 tys. ha użytków zielonych. 

W dotychczasowych pracach melioracyjnych koncentrowano uwagę na odwadnia- 
niu. Obecnie coraz większego znaczenia nabiera również nawadnianie, Rozwijający 
się przemysł, miasta, intensyfikacja rolnictwa wymagają olbrzymich ilości wody. 
Wynika stąd postulat jak najoszczędniejszego gospodarowania nią, przede wszystkim 
przez niedopuszczanie do zanieczyszczeń, budowę zapór spiętrzających na rzekach 
oraz zastawek na mniejszych ciekach. Wykonywanie i pokrywanie kosztów melioracji 
podstawowych (obwałowanie rzek, regulacja większych cieków itp.) należy do 'pań- 
stwa. W melioracjach półpodstawowych 1 szczegółowych (budowa rowów otwartych, 
drenów, zagospodarowanie półmelioracyjne) część kosztów pokrywa państwo, część 
zaś ponoszą sami zainteresowani w dogodnych ratach. 

Doświadczenia dotychczasowej polityki melioracyjnej wskazują na szereg jej sła- 
bych stron. W celu osiągnięcia zamierzonych efektów należy przede wszystkim 
przestrzegać zasady kompleksowości nakładów, zwłaszcza w rejonach o dużym stop- 
niu koncentracji robót melioracyjnych, Tam powinno się kierować środki na bu- 
downictwo gospodarcze, hodowlę, drogi itp. Prace melioracyjne należałoby wyko- 
nywać tam, gdzie jest to niezbędne dla podniesienia postępu w gospodarowaniu. 
Niezmiernie ważna jest sprawa zagospodarowania użytków zielonych w ślad za 
przeprowadzeniem melioracji oraz systematyczna pielęgnacja urządzeń. W razie nie- 
spełnienia tych warunków dokonywane odwodnienia przynoszą straty a nie ko- 
rzyści. 


Komasacja gruntów 


Komasacja (scalanie) jest drogą prowadzącą do likwidacji czy łagodzenia szachow- 
nicy gruntów. Scalanie ma na celu poprawę kształtu rozłogu gospodarstwa. Usuwa 
ona wszystkie ujemne strony szachownicy, podnosi wartość użytkową i cenę grun- 
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tów. W okresie międzywojennym skomasowano w Polsce około 860 tys. gospodarstw 
o łącznej powierzchni ponad 5,4 mln ha. 

Obecnie w Polsce scalanie przebiega w trzech etapach: decyzja prezydium PRN 
na wniosek zainteresowanych, pomiar i oszacowanie wartości użytkowej gruntów 
oraz Opracowanie projektu, warunków wymiany i ich realizacja. Wymiany gruntów 
w Polsce dokonywano głównie w związku z regulacją gospodarstw, tworzeniem spół+- 
dzielni produkcyjnych oraz kształtowaniem rozłogu gospodarstw państwowych. Pro- 
cesów scalania gruntów gospodarstw indywidualnych dokonywano na niewielzą 
szalę, choć potrzeby tutaj w niektórych rejonach są — jak to wskazywano wcześ- 
niej — bardzo duże, Niewielki stosunkowo zakres prac scaleniowych jest uwarunko- 
wany m. in. przede wszystkim dużym ich kosztem oraz zaangażowaniem służby geo 
dezyjnej ogólnokrajową w ostatnich latach klasyfikacją gleb. 


Wspólnoty gruntowe i grunty PFZ 


Dość lstotne miejsce w zespole działań na rzecz poprawy bilansu ziemi rolniczej 
zajmuje sprawa zagospodarowania wspólnot gruntowych i gruntów PFZ. Formą 
wykorzystania tych ostatnich jest najczęściej dzierżawa. W 1963 r. wydziały rol- 
nictwa i leśnictwa prezydiów PRN wydzierżawiły około 616 tys. ha, w tym bezrol- 
nym 59,5 tys. ha, rolnikom indywidualnym 411,2 tys. ha, kółkom rolniczym 122 tys. 
ha oraz instytucjom społecznym 23,4 tys. ha. Z danych tych wynika, że niewiele sto- 
_sunkowo gruntów PFZ użytkują przedsiębiorstwa i instytucje społeczne. Wydaje się, 
że w przyszłości winno się przyjąć zasadę zespołowego zagospodarowania gruntów 
PFZ. W dotychczasowym gospodarowaniu tymi gruntami obserwuje się wyraźną 
„huśtawkę”. PGR biorą je w uprawę i porzucają z powrotem. Stąd już od 20 lat nie 
możemy cię uporać z tym problemem. 

Wspólnoty gruntowe dzielą się pod względem prawno-rganizacyjnym na dwie 
grupy. W Małopolsce występuje dość jednorodna forma własności gromadzkiej, 
w województwach środkowych zaś stosunki w tej dziedzinie są bardziej skompliko- 
wane. Występują tutaj bowiem wspólnoty gruntowe będące własnością kilku chło- 
pów, jednej lub kilku wsi. Użytkowanie wspólnot jest z reguły nieracjonalne i ek- 
stensywne. Współużytkownicy tych gruntów ograniczają się do eksploatacji past- 
wisk (użytkowane są głównie w tej formie), nie wykazując prawie żadnej troski 
o ich zagospodarowanie. 

W celu wyeliminowania rabunkowej gospodarki wspólnot wydano w 1963 r. 
ustawę o ich zagospodarowaniu. Założeniem ustawy jest racjonalne wykorzystanie 
wspólnot. Wprowadzono również zakaz podziału wspólnot na działki indywidualne 
oraz obowiązek tworzenia spółek w celu zespołowego ich zagospodarowania. 

Wwspółwłaścicielami 2.795 wspólnot jest 194.845 chłopów. Na 1 gospodarstwo przy* 
pada średnio około 60 arów. W myśl ustawy z 1963 r. zagospodarowano już około 
150% gruntów wspólnot. Pełne, intensywne wykorzystanie tych ziem jest jedną 
z poważnych rezerw w coraz mniej korzystnym bilansie gruntów rolniczych w Pol- 
sce, tym bardziej że znajdują się one w województwach o dużym rozdrobnieniu 
gospodarstw i chronicznym deficycie pasz. 


Obrót ziemią 


Wśród ekonomistów żywo dyskutowany jest ten problem. Wielu uważa, że dla 
racjonalnego gospodarowania ziemią niezbędne jest, by wchodziła ona do rachunku 
ekonomicznego. Uwzględniając ten moment podkreślają, że cenę powinna również 
mieć ziemia znacjonalizowana. Zajmuje ona w Polsce wraz z gruntami leśnymi pra- 
wie 1/3 ogólnej powierzchni, Krytykuje się często fakt, Że ziemia w obrocie we- 
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wnątrz sektora socjalistycznego nie postada ceny. Znajduje to swój wyrśz zarówno 
w rieodpłatnym jej przekazywaniu z jednego przedsiębiorstwa do drugiego, w tym 
że państwowe przedsiębiorstwa przemysłowe nie płacą renty gruntowej za użytko- 
wany teren. Nie wchodzi więc ona do rachunku kosztów. Konsekwencją takiego 
stanu jest to, że rola ziemi jest nie doceniana w procesie produkcji, a jej eksploatacja 
jest ekstensywna. Jeśli przedsiębiorstwo rolne lub przemysłowe — podkreśla się 
w dyskusji — będzie musiało ziemię kupić czy płacić za jej użytkowanie rentę, 
przy czym wysokość tej opłaty będzie zróżnicowana w zależności od bonitacji grun- 
tu, użytkownik będzie dążył do intensywnego wykorzystania ziemi i oszczędnego 
gospodarowania nią. 

Obrót ziemią w Polsce przechodził różne fazy. Do 1957 r. istniały ograniczenia 
w obrocie ziemią pochodzącą z reformy rolnej ił osadnictwa. Nie było takich zaka- 
zów dla ziem gospodarstw starych w województwach środkowych. Ale nawet i tutaj 
do 1956 r. formalny obrót ziemią był niewielki, co wynikało z ówczesnej polityki 
rolnej. Praktyka administracji utrudniała obrót ziemią ze względu na prowadzoną 
politykę w dziedzinie przebudowy rolnictwa. Po roku 1956, dzięki zmianie polityki 
rolnej oraz ustawie z 1957 r. o zniesieniu ograniczeń w obrocie ziemią, liczba umów 
o sprzedaży ziemi stopniowo wzrastała i osiągneła w 1957 r. 41,5 tys. (w 1954 r. tylko 
około 5 tys. transakcji), Wzrosła też i cena ziemi z około 5 tys. zł w 1952 r. do 
około 30 tys. zł za 1 ha w 1959 r. Wraz z nasileniem się obrotu ziemią zaostrza się 
jednak proces rozdrabniania gospodarstw. Wystąpiło to wyraźnie w latach 1950— 
1960, w których — jak wynika z przeprowadzonych spisów powszechnych — przy« 
było ich 423 tys. Szacuje się, że gros tych gospodarstw powstało w latach 1956—1960. 

Sprawę szybko postępującego procesu rozdrobnienia gruntów uznano za istotną 
na tyle, że w 1963 r. wydano ustawę o ograniczeniu podziału gospodarstw. W myśl 
tej ustawy nie mogą być dzielone i częściowo sprzedawane gospodarstwa poniżej 
8 ha. Grunty takiego gospodarstwa mogą być zbywane, gdy gospodarstwo ulega li- 
kwidacji lub gdy zbywane grunty powiększają inne gospodarstwo. Integralną częścią 
obrotu ziemią są sprawy związane z jej dziedziczeniem i działami rodzinnymi. Z ba- 
dań IER wynika, że w 1957 r. około 10%, nowych gospodarstw powstało z działów 
rodzinnych, reszta zaś z innych tytułów. Z dziedziczeniem wiąże się problem obcią- 
żeń właścicieli gospodarstw z tytułu spłat spadkowych. Spłaty te obciążają właści- 
ciela, co utrudnia lub uniemożliwia intensyfikację produkcji. W 1957/58 r. zadłu- 
żenie gospodarstw z tytułu spłat wynosiło szacunkowo około 3 mld zł. Spłaty w go- 
spodarstwach prowadzących rachunkowość wyniosły w tym roku 1,3% dochodów 
w ogóle. Ustawą z 1963 r. wprowadzono zasadę, Że prawo do spadku zachowują ci 
spadkobiercy, którzy pracowali co najmniej 1 rok przed śmiercią spadkodawcy lub 
są niezdolni do pracy. Zniesiono natomiast prawo do spadku tych, którzy otrzymali 
zawód i pracują najczęściej poza rolnictwem. 

Ostatnio pojawił się problem gruntów po tzw. gospodarstwach opuszczonych 
1 „starczych”, pozbawionych spadkobierców. Liczbę tych gospodarstw szacuje sie na 
ponad 20 tys. Skupiają one ponad 200 tys. ha powierzchni ogólnej. Do końca 1954 r. 
przejęto na własność państwa około 100 tys. ha tych ziem. Właściciele ponad 4 tys. 
gospodarstw przekazali ziemię z powodu starości, otrzymując w zamian rentę pań- 
stwową w wysokości około 600 zł miesięcznie. 

Proces: przejmowania tych złem może być traktowany jako przejaw jej koncen- 
tracjj w rękach państwa. Źle na ogół przedstawia się problem zagospodarowania 
przejętej ziemi. Wydaje się, że podobnie jak to postulowano przy gruntach PFZ naj- 
lepszym sposobem ich zagospodarowania jest forma zespołowa,o ile tylko pozwalają 
na to warunki. W większości wypadków będzie to jednak niemożliwe ze wzg!ędu 
na rozproszenie gruntów. W tej sytuacji pozostaje problem dzierżawy gospodar- 


101 


stwom indywidualnym. Tu stoi na przeszkodzie progresja świadczeń, która wzrasta 
wraz ze zwiększaniem się powierzchni gospodarstw. Do tej pory bowiem przy bra- 
niu ziemi w dzierżawę następuje kumulacja podstawy opodatkowania i innych ob- 
ciążeń oraz odpowiedni ich wzrost. To niewątpliwie hamuje chęć dzierżawienia. 

Osobne miejsce ze względu na swoją specyiikę zajmują zasady obrotu gruntami 
położonymi na ziemiach zachodniej i północnej części Polski. Problemy tych ziem 
były swego czasu regulowane specjalnymi przepisami o osadnictwie. Po wielu nie- 
konsekwencjach, jakie cechowały politykę gruntową tych terenów, problemy wła- 
sności uregulowano w zasadzie w okresie po 1957 r. Dokonano zwłaszcza uwłasz- 
czenia dzierżawców, uwłaszczenia użytkowników ziemi z innych żytułów i uregulo- 
wano zagadnienie gospodarstw opuszczonych. 

Całokształt działań w zakresie obrotu, dziedziczenia, działów rodzinnych podpo- 
rządkowano jednemu celowi — utrzymaniu sprawnych produkcyjnie gospodarstw. 
Zadanie nie jest łatwe, ale w zasadzie wykonalne, w łączności z innymi zabiegami 
polityki ekonomicznej. 

Ważnym zabiegiem w gospodarowaniu ziemią mogą być również normatywy ob- 
szaru dla celów budownictwa mieszkaniowego, a głównie przemysłowego i obiek- 
tów użyteczności publicznej, jak również decyzje co do zagospodarowania terenów 
po kopalniach odkrywkowych siarki i węgla brunatnego. Szkody górnicze są wyni- 
kiem nie tylko zmniejszenia się powierzchni uprawnej. Wiadomo np., że kopalniz 
odkrywkowe w powiatach konińskim, tureckim i bełchatowskim dają znać o sobie 
sąsiadującym w dużym promieniu rolnikom szkodą polegającą na odwodnieniu te- 
renu. Pracujące w Odkrywkach pompy wyciągają z nich wodę, tworząc duży lej 
depresyjny. Wskutek tego wysychają w okolicy drzewa owocowe, spadają p.ony 
itp, Przy dużej randze realizowanych obiektów inwestycyjnych, ziemia ginie zupeł- 
nie z pola widzenia. Nikt się z nią praktycznie nie liczy. Stąd znane fakty lokaliza- 
cji obiektów na gruntach o wysokiej wartości rolniczej, mimo iż nieraz dosłownie 
obok leżą grunty znacznie pod tym względem gorsze, nieliczenie się z powierzchnią. 
którą szafuje się na wyrost (pod Zakłady Rafineryine i Petrochemiczne w Płocku 
wzięto np. według szacunku ekspertów o 187 ha gruntów za dużo). 

Na zakończenie postawmy zasadnicze pytanie: czy Polsce grozi deficyt ziemi? 
Z zestawień z innymi krajami w zakresie ilości ziemi na głowę ludności wynika, że 
sytuacja w Polsce nie kształtuje się najgorzej. Z dokonanego przeglądu wynika 
również, że rozporządzamy jeszcze poważnymi jej rezerwami. Trudno zatem w tej 
chwili mówić o deficycie ziemi. Tym bardziej jeśli weźmie się pod uwagę eksten- 
sywną na ogół jej eksploatację. 

Czesław Farkowski 


A ŁAMACH BRATNICH CZASOPISM 


„Socijalizam” — czasopismo 
Związku Komunistów Jugosławii 


Związek Komunistów Jugosławii wydaje dwa centralne organy: ty- 
godnik „Komunist” oraz miesięcznik „Socijalizam”. Pierwszy poświę= 
cony jest przede wszystkim omawianiu aktualnych zagadnień partyj- 
nych, społecznych, gospodarczych i międzynarodowych oraz oświetlaniu 
konkretnej codziennej działalności aparatu partyjnego i organizacji 
wszystkich szczebli. Miesięcznik „Socijalizam” ma charakter teoretycz= 
nego i politycznego organu Związku Komunistów Jugosławii o tematyce 
zarówno krajowej, jak i zagranicznej, 

Problematyka tegorocznych numerów czasopisma, związana przede 
wszystkim z zagadnieniem realizacji uchwał grudniowego, VIII zjazdu 
ZKJ, była odbiciem szerokiej pozjazdowej dyskusji nad kwestiami eko- 
nomicznymi, która poprzedziła wprowadzone w lipcu br. zasadnicze 
zmiany w jugosłowiańskim systemie gospodarczym. Najbardziej szcze- 
gółowo i obszernie znaczenie tych zmian zostało omówione w podwójnym 
numerze za lipiec i sierpień br., który ukazał się pod koniec sierpnia. 

Grudniowy VIII zjazd ZKJ w swych uchwałach wytyczył podstawowy 
kierunek zmian w systemie ekonomicznym, mających na celu dostoso- 
wanie metod finansowania gospodarki, form obrotu towarowego i sto- 
sunków rynkowych do istniejącej obecnie sytuacji ekonomicznej i po- 
trzeb dalszego rozwoju kraju. 

W artykule redakcyjnym o VIII zjeździe ZKJ, opublikowanym na ła- 
mach styczniowego numeru czasopisma, czytamy m. in.: „Krytyczny 
i rewolucyjny charakter zjazdu umożliwił analityczne podejście do róż- 
nych słabości, które towarzyszyły dynamicznemu rozwojowi naszego spo- 
łeczeństwa. Dlatego też na zjeździe rozpatrywano przede wszystkim te 
kwestie, od których rozwiązania zależy zapewnienie dalszego rozwoju 
stosunków samorządowych. Jak stwierdzono na zjeździe z całym naci- 
skiem dalszy rozwój samorządu robotniczego i społecznego nie jest moż- 
liwy, jeśli nie zostaną usunięte różne trudności i przeszkody, które na 
ogół wyłaniają się z boku, poza stosunkami samorządowymi. Pozjazdowa 
działalność bezpośrednich wytwórców, a zwłaszcza komunistów, na rzecz 
rozwijania stosunków samorządowych nie będzie mogła doprowadzić do 
konkretnych wyników w tej dziedzinie, jeśli nie umożliwi się kolek- 
tywom wytwórców samodzielnego dysponowania środkami materialnymi. 
Administracyjne przechwytywanie przez czynniki polityczne poważnej 
części środków z produkcyjnych organizacji pracy i ich podział według 
uznania wspomnianych czynników, częste ich nierentowne wykorzysty- 
wanie — pozkawia te organizacje pracy podstawy, będącej jedynym opar- 
ciem rozwoju stosunków samorządowych, pozbawia bezpośrednich wy- 
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twórców prawa do tego, by byli podmiotem produkcji, by swobodnie re- 
produkowali i rozwijali swe stosunki produkcji. Na zjeżdzie stwierdzono 
w sposób kategoryczny, że dalszy rozwój rozszerzonej reprodukcji będzie 
tylko wówczas skuteczny, jeśli kolektywy wytwórców będą dysponowały 
niezbędnymi środkami materialnymi, do których zresztą mają konstytu- 
cyjne prawo”. 

W dalszym ciągu artykułu poruszono doniosły: problem narodowościo- 
wy, któremu w federacyjnym socjalistycznym państwie jugosłowiańsx:m 
nieustannie poświęca się wiele uwagi. 

„Istotne zadania — pisze <Socijalizam» — oczekują komunistów rów= 
nież w dziedzinie umocnienia zasad równouprawnienia narodów i naro- 
dowości Jugosławii. Muszą oni jeszcze bardziej zaangażować się w usu- 
wanie sprzeczności naszego rozwoju społecznego, z których wynikają 
pewne zjawiska wypaczeń nacjonalistyczrych. Usunąć te zjawiska można 
przede wszystkim przez walkę z administracyjno-biurokratycznym po- 
działem produktu społecznego, z etatystyczno-biurokratycznymi tenden- 
cjami w rozwoju społecznym. Na komunistach spoczywa wielka odpo- 
wiedzialność w zwalczaniu nacjonalizmu. Cel ten uda się osiągnać w dro- 
dze walki z administracyjnymi metodami regulowania stosunków 
ekonomicznych między poszczególnymi narodami, w drodze udzielania 
pomocy procesowi ekonomicznego usamodzielniania nie rozwiniętvch re- 
publik i regionów. Walka z nacjonalistycznymi wvpaczeniami oznacza 
w swej istocie również dalsze umacnianie samorządu bezpośrednich wv- 
twórców i bardziej konsekwentne stosowanie podziału dochodu zgodnie 
z wkładem pracy”. 

W okresie od marca do połowy maja br. odbvły się zjazdy zwiazków 
komunistów wszystkich republik federalnych. Analizy obrad i probie- 
matyki tych zjazdów dokonał Dimcze Najdevski w artykule opublikowa- 
nvm w czerwcowym numerze pisma „Socijalizam”. Stwierdzając, że za- 
łożenia teoretyczne i politvczne oraz uchwały VIII zjazdu ZKJ były pod- 
stawą prac zjazdów republikańskich, Dimcze Najdevski porusza problem 
konieczności uogólnienia doświadczeń politycznych dla lepszego pojmo- 
wania istoty skomplikowanych i częstokroć sprzecznych przemian spo- 
łecznych, które są nieuniknione na przejściowym etapie. Wiążą się one 
zwłaszcza „ze znacznymi różnicami materialnymi, społecznymi i kultura!- 
nvmi między poszczególnymi wspólnotami narodowymi i regionami, z róż- 
nicami, które powstały w toku historycznego rozwoju, a które wciaż 
jeszcze się utrzymują lub ujawniają w różnych postaciach i zakresach 
w toku budowy socjalistycznej wspólnoty równoprawnych narodów”. 

Zwracając uwage, że jednvm z podstawowych problemów wszystkich 
zjazdów republikańskich była dojrzewająca konieczność zmian w svste- 
mie ekonomicznym, autor pisze: „Stała ekspansja inwestycji wszędzie 
została określona jako główne źródło zaburzeń gospodarczych. Scentra- 
lizowane poza gospodarką fundusze inwestycyjne — wszystko jedno, czy 
chodzi tu o banki, gminy, republiki, czv też Federację — były tą siła, 
która nieustannie dodawała bodźca rozszerzaniu i rozwijaniu produkcji 
w sposób ekstensywny, w drodze budowy coraz to nowych fabryk. 
Wszystkie zjazdy republikańskie przytaczały szereg argumentów na po- 
parcie stwierdzenia, że zakończyła się faza fizycznego rozszerzania pro- 
dukcji, zwiększania jej kosztem olbrzymich wyrzeczeń ludzi pracy, świa- 
domych zresztą, że tylko w ten sposób mogą stworzyć podstawy ekono- 


104 


miczne i gwarancję niezależnego, samodzielnego rozwoju kraju w ogóle, 
a rozwoju socjalistycznego w szczególności. Wysoki poziom inwestycji, 
a przede wszystkim ich struktura, jest w obecnej sytuacji przeszkodą 
w spełnianiu ich własnej podstawowej funkcji — podniesienia wydaj- 
ności pracy. Ponadto nieproporcjonalna ekspansja inwestycji wywiera 
nacisk na rynek, powoduje wzrost popytu na materiały inwestycyjne, 
a tym samym i wzrost ich cen. Gdy do tego popytu dodamy i inne formy 
spożycia zbiorowego, a zwłaszcza budżety administracyjne i ubezpie- 
czenia społeczne — wówczas znaczny, łańcuchowy wzrost cen staje się 
zjawiskiem nieuniknionym. Tak więc na stopę życiową człowieka pracy 
wywierany jest stały nacisk i wzrasta ona powoli, ze znacznymi oscyla- 
cjami”. 

Dimcze Najdevski daje do zrozumienia, że konieczność przeprowadze- 
nia zmian w systemie ekonomicznym, sprawa dalszego, jeszcze bardziej 
konsekwentnego stosowania kryteriów ekonomicznych nie zawsze i nie 
wszędzie znajduje zrozumienie i poparcie. Tak więc pisze on: „Wypo- 
wiadano wiele uwag i sądów krytycznych na temat modnego prądu, który 
zarzuca samorządowi to, że zaniedbuje moralne, humanitarne wartości 
socjalizmu, że organy społeczne, samorządowe wykazują niedostateczną 
znajomość i niezrozumienie prawdziwej treści i charakteru twórczości 
człowieka, zwłaszcza działalności naukowej i kulturalnej, że ulega ży- 
wiołowi rynku i praktycyzmu gospodarczego... Krytyka z pozycji norm 
moralnych — pisze, odpowiadając na te argumenty, autor — oraz 
z punktu widzenia rozsądku mogłaby wywrzeć pewien wpływ, gdyby 
swe tezy opierała na konkretnych faktach i ujawniała prawdziwe przy- 
czyny różnic między ludźmi. Ale krytyka nie szuka tych przyczyn, oce- 
nia te różnice wychodząc z przestarzałych kryteriów, zarówno burżuazyj- 
nych, jak i związanych z naszym wczorajszym systemem. W ten sposób, 
świadomie czy też nieświadomie, nie dostrzega ona lub przemilcza 
sprzęczną rolę państwa — będącego zarówno koniecznością socjalizmu, 
jak i żródłem oporu wobec socjalizmu”. 

Jak pisze autor, zjazdy republikańskie wystąpiły też przeciwko innvm 
negatywnym tendencjom, których „ideologia” w dziedzinie gospodarczej 
sprowadza się do „produkcji dla produkcji, zgodnie z logiką nieprzer- 
wanej taśmy, czystego pomnażania dóbr materialnych, a nie twórczej 
działalności zjednoczonych wytwórców dla zaspokojenia własnych po- 
trzeb i interesów”. 

W pierwszym półroczu br. „Socijalizam” zamieścił szereg obszernych, 
często dyskusyjnych materiałów, omawiających juegosłowiańskie zagad- 
nienia ekonomiczne i będących wkładem w rozważania na temat zmian 
w systemie ekonomicznym. Zestawienie tytułów wspomnianych artv- 
kułów świadczy wymownie o kierunku zainteresowań oraz o najistotniej- 
szych zagadnieniach: „Podział pierwotny i wtórny” (udział przedsie- 
biorstw w uzyskiwanym dochodzie, problem wtórnego podziału dochodu 
poprzez ceny) — autor Duszan Dragosavac; „Sytuacja jednostek produk- 
cyjnych w systemie podziału dochodu” (zagadnienie podziału zakładu na 
jednostki produkcyjne, ich prawa i obowiązki) — autor Milorad Drenja- 
nin; „Kontrola cen w stosunkach pierwotnego podziału” (zakres kontroli 
cen, związek tej kontroli z istniejącymi nieuzasadnionymi dysproporcja- 
mi cen) — autor Nikola Pilipović; „Stymulatywność systemu gospodar- 
czego” — Duszan Pirec; „Kierunek zmian w dochodach osobistych” — 
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Albrecht Roman (artykuły Pireca i Romana ukazały się w nrze z marca 
1965 r.). 

Artykuł Duszana Pireca, analizujący kwestię stymulatywności obowią- 
zującego jeszcze w pierwszej połowie br. w gospodarce jugosłowiańskiej 
systemu, zwraca uwagę na niemal niezmienny udział dochodów osobi- 
stych w sektorze uspołecznionym, w podzielonym dochodzie narodowym. 
Udział ten w latach 1959—1964 wahał się w granicach od 40,9% (1962 r.) 
do 43.0%, (1964 r.). We wnioskach Duszan Pirec pisze: „Podstawową 
charakterystyką ubiegłego okresu była wysoka stopa akumulacji, która 
siłą rzeczy stałą się dominującą kategorią w naszym systemie gospodar- 
czym i która tym samym określała wielkość wszystkich pozostałych ka- 
tegorii. W tym samym czasie, jako bezpośredni skutek tego stanu, wystę- 
powało zjawisko nie wykorzystanych zdolności produkcyjnych, miały 
miejsce powolny lub burzliwy proces inflacyjny, podejmowanie środków 
def:acyjnych oraz mniej lub bardziej wyraźna ingerencja administracyjna 
w warunki gcrnodarowania w celu złagodzenia negatywnych tendencji. 
Dysproporcje can, związane z mocno zaakcentowanym kierownictwem 
typu administracyjnego, doprowadzały do sytuacji, w której poszczególne 
galęzie wytwórczości znajdowały się w nierównoprawnej pozycji wobec 
innych, co utrudniało konsekwentny podział dochodu zgodnie z wkła- 
dem pracy i cgraniczało zdolność organizacji gospodarczych do prostej 
i rozszerzonej reprodukcji”, 

Albrecht Roman w swej pracy na temat kierunku zmian w dochodach 
osobistych pisze m. in.: „W 1962 r. podnieśliśmy dolną granicę dochodów 
osobistych, ale jednocześnie nie zwiększyliśmy udziału dochodów osobi- 
stych w podzielonym dochodzie narodowym. Skutek naszego postępo- 
wania w 1962 r. był następujący: stopniowo zaczęły znikać dochody oso- 
biste poniżej 10.000 dinarów miesięcznie. Stosunkowo znacznie wzrosła 
liczba robotników z dochodami osobistymi do 25.000 dinarów. W zasadzie 
osiągnięto to w ten sposób, że w ogóle nie podwyższano dochodów robot- 
ników wykwalifikowanych, a wysoko wykwalifikowanym robotnikom 
częściowo nawet obniżono dochody. Z powodu takich zmian w podziale 
znacznie zmniejszyła się rozpiętość zarobków. Towarzyszył temu wzrost 
płynności kadr wśród robotników wykwalifikowanych, przy znacznym 
zmniejszeniu wpływu bodźców materialnych na podział. W warunkach 
bardzo szybkiego wzrostu wydajności pracy i nieco od niej szybszego 
wzrostu realnych dochodów w 1964 r. podniesiona została dolna granica 
dochodu osobistego. W 1963 r. około 30% zatrudnionych miało zarobki 
miesięczne w wysokości 20.000 dinarów, a w pierwszej połowie 1964 r. 
odsetek ten zmniejszył się do około 1/3, czyli do 10%, a do końca roku 
o dalsze 30/4. 

W swym artykule Albrecht Roman określa jednocześnie wzrost kosztów 
utrzymania w ciągu ub. roku na około 12V/4. 

Sierpniowy numer czasopisma „Socijalizam” był w zasadzie poświę- 
cony omówieniu różnych aspektów zmiany systemu ekonomicznego, któ- 
ra woszła w życie 25 lipca br. Warto może pokrótce przypomnieć naj- 
ważniejsze postanowienia tych reform: w dzicdzinie fiskalnej przenie- 
siono podatek obrotowy ze sfery wytwórczości do obrotu, ograniczono 
udział jednostek terytorialnych w dochodach przedsiębiorstw do 290%, 
tzw. wpłaty z dochodów osobistych, czyli podatek od funduszu płac, obni- 
żono z 17,0% do 12,5%, a wpłaty na ubezpieczenia społeczne z 22,5%/ę 
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do 20,5%; w dziedzinie cen — znacznej podwyżce uległy ceny surowców 
i energii elektrycznej (do ponad 350/9) oraz skupu produktów rolnych; 
w dziedzinie walutowej — określono kurs 1 dolara USA na 1.250 dinarów 
(poprzednio — 750 dinarów). Wprowadzono też zasadę rewaloryzacji 
czynszów mieszkaniowych, które w okresie 5 lat mają osiągnąć poziom 
ekonomicznie uzasadniony. Według wstępnych ocen koszty utrzymania 
miały wzrosnąć o około 250%. Obecne oceny określają ten wzrost, 
zwłaszcza w miastach, na około 309. 


Omawiając w artykule redakcyjnym postanowienia reformy „Socija- 
lizam” pisał: „Reforma gospodarcza rozpoczyna się w pierwszej fazie 
jako dalekosiężna ingerencja administracyjna w podstawowe stosunki 
gospodarcze, których wyrazem był dotychczasowy stosunek cen produk- 
tów i usług różnych gałęzi gospodarki. Ale ta ingerencja administracyjna 
jest jednak w swej istocie jedynie radykalnym i koniecznym środkiem, 
podporządkowanym jednemu celowi: wprowadzeniu takiego podziału do- 
chodu narodowego i takich warunków gospodarowania, które umożliwią, 
aby życie gospodarcze wyzwoliło się z licznych ograniczeń administra- 
cyjnych i z arbitralnych interwencji politycznych i aby w ten sposób 
mogło być w pełni realizowane prawo bezpośrednich wytwórców do tesgn, 
by przez swe organizacje pracy w rzeczywisty sposób decydowali o pod- 
stawowych sprawach produkcji i podziału. Dlatego też reforma gospodar- 
cza, zapoczątkowana dziesiątkiem ustaw i przepisów uchwalonych przez 
Zgromadzenie Narodowe pod koniec czerwca, będzie w istocie rzeczy 
wieloletnim procesem adaptacji wszystkich samorządnych organów dzia- 
łalności społecznej do takich warunków pracy i gospodarowania, w któ- 
rych wydajność pracy, społeczne uzasadnienie produkcji i ekenomiczna 
skuteczność organizacji pracy każdej jednostki gospodarczej będzie pod- 
dand kontroli obiektywnych praw ekonomicznych socjalistycznej pro- 
dukcji towarowej”. 


„Zmieniając ustalone stosunki podziału dochodu narodowego — czy- 
tamy dalej w artykule redakcyjnym — znosząc nieuzasadnione przy- 
wileje gospodarcze i ułatwienia, z których korzystały dotąd poszczególne 
gałęzie gospodarcze, zwężając udział jednostek politvczno-społecznvch 
w dysponowaniu produktem społecznym itd. reforma gospodarcza dotyka 
niezwykle czułej sfery najbardziej bezpośrednich interesów materialnych 
poszczególnych grup społecznych i jednostek, stawia pod znakiem zapy- 
tania przywileje, do których już się przywykło, i uderza w wiele zako- 
rzenionych wyobrażeń o prawach i prerogatywach związanych z okre- 
ślonymi funkcjami społecznymi. Należy więc oczekiwać, że reforma wy- 
woła wiele świadomych i nieświadomych oporów, niezrozumienia, że 
zaostrzy niektóre problemy moralne i ideowe w naszym społeczeństwie 
oraz zrodzi różne negatywne tendencje, aby w imię wąskich, własnych 
interesów domagać się odstępstw i wyjątków od tego, co stanowi normę 
ekonomiczną i ogólną zasadę”. 

Wśród autorów artykułów na temat reformy figurują czołowi działacze 


ZKJ, m. in. tow. Veljko Vlahović, tow. Svetozar Vukmanović-Tempo 
i tow. Jakov Blażević. 


Zastanawiając się nad problemem siły roboczej i kadr tow. Veljko Vla- 
hović podkreśla, że reforma niewątpliwie zmniejszy tempo zatrudnienia 
siły roboczej w przemyśle i administracji, zwłaszcza pracowników nie- 
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wykwalifikowanych. Ale — zwraca on uwagę — istnieją poważne możli- 
wości zwiększenia zatrudnienia w dziedzinie usług, w obrocie towaro- 
wym. Drugim problemem jest kwestia nieodpowiedniej struktury kwali- 
fikacyjnej oraz związany z tym niedostateczny rozwój szkolnictwa zawo- 
dowego w stosunku zwłaszcza do szkolnictwa ogólnego, co jest sprzeczne 
z potrzebami gospodarki. 

Tow. Veljko Vlahović podejmuje również w swym artykule dyskusję 
z występującymi w środowisku działaczy kulturalnych tendencjąmi do 
stworzenia stanu, w którym państwo gwarantowałoby wszystkim, którzy 
czynni są na polu kultury, odpowiedni poziom egzystencji. Nazywając te 
tendencje „pozostałościami etatyzmu” tow. Veljko Vlahović pisze: „Arty- 
sta i w ogóle twórca musi się narzucić swymi wartościami społeczeń- 
stwu, a społeczeństwo musi nieustannie stwarzać możliwości ich reali- 
zacji, tak aby twórca w oparciu o tę realizację mógł zapewnić sobie 
egzystencję, swą pracę i rozwój. Oczywiście, będą i tacy, dla których 
działalność kulturalna stanie się niestety tylko rzemiosłem, zawodem. 
Tym społeczeństwo nie będzie mogło wiele pomóc”. . 

Tow. S$. Vukmanović-Tempo porusza w swym artykule problemy rynku, 
cen i warunków gospodarowania. Szerzej zastanawiając się nad tą ostatnią 
kwestią pisze on m. in.: „Gdyby organizacjom gospodarczym odbierać tę 
część dochodu, która jest uzyskiwana dzięki korzystniejszym warunkom 
gospodarowania (lepsze wyposażenie procesu technologicznego, bardziej 
sprzyjające warunki eksploatacyjne, bliskość Źródeł surowca i energii, 
bliższy rynek zbytu produktów) — oczywiście pod warunkiem, że można 
ustalić, jaka to jest część dochodu — prowadziłoby to w rzeczy samej do 
zwolnieria procesu selekcji w rozwoju gospodarczym, a więc zaprzecza- 
łoby zasadzie, że przedsiębiorstwa zwiększajace wydajność pracy powinny 
rozwijać się szybciej. Z drugiej strony, tego rodzaju postępowanie demo- 
bilizowałoby przedsiębiorstwa pozostające w tyle, jeżeli chodzi o zwięk- 
szanie wydainości, odbierało bodziec do doścignięcia przodujących zakła- 
dów bądż w kierunku zmiany profilu produkcji, tak aby mogły osiągnąć 
wydajność pracy uznawaną przez rynek”. 

Tow. Jakov Blażević omawiając zagadnienia reprodukcji społecznej 
poddaje ostrej krytyce dotychczasowy system inwestycyjny i zwraca 
uwagę na stały wzrost udziału środków trwałych w inwestycjach, na 
wysokie koszty budowy nowych zakładów i nieprzestrzeganie zasady 
efektywności. 

W artykule zatytułowanym „Zarządzenia gospodarcze a jedność ideowo- 
polityczna klasy robotniczej” Stane Kavczicz porusza na tle nowej sy- 
tuacji zagadnienie, o którym była już mowa w cytowanym nieco wvżej 
opracowaniu Dimcze Najdevskiego. ,Propagatorzy «czystego socjaliz- 
mu» — pisze Stane Kavczicz — będą prawdopodobnie próbowali nieco 
wzmocnić swą pscudo-rewolucyjną akcję. Jeszcze silniej występować 
będą w obronie «absolutnej sprawiedliwości» i «absolutnie humanistycz- 
nego człowieka». Nie powinniśmy tego nie doceniać, tym bardzicj że 
bieg wydarzeń ekonomicznych da im, być może, pewne nowe argumenty, 
oparte na liczbach, dla jeszcze lepszego zamaskowania swej socjalistycz- 
nej metafizyki, która jednak ostatecznie nie prowadzi do swobod- 
niejszych stosunków międzyludzkich, lecz do konkretnego bezprawia 
i umocnienia biurokratyzmu. Należy wobec tego liczyć się z tym, że kry- 
tyka stosunków towarowo-pieniężnych może natrafić na podatny grunt 


108 


przede wszystkim w tych zakładach pracy, które z powodu niskiej wy- 
dajności, początkowo przynajmniej, znajdą się w trudniejszej sytuacji 
materialnej. Dopóki tego rodzaju krytyka obejmuje pewne koła naszej 
intelirencji, dopóty nie może ona wywierać znaczniejszego wpływu na 
wydarzenia społeczne. Jeśli jednak potrafiłaby ona dotrzeć i znaleźć 
pewne zrozumienie w klasie robotniczej, to mogłaby się stać istotną 
przeszkodą w naszym rozwoju. Nasza świadoma działalność ideowo-po- 
lityczna musi w zdecydowany sposób do czegoś podobnego nie dopuścić”. 

Czasopismo ,,„Socijalizam” zamieszcza na swych łamach, poza artyku- 
łami tak ściśle związanymi z bieżącą problematyką ekonomiczną i poli- 
tyczną, również wiele innych materiałów, o szerszym, może bardziej 
teoretycznym, ale równie aktualnym charakterze. Do tego typu artyku- 
łów należy niewątpliwie zaliczyć pracę tow. Milentiji Popovicia pt.: 
„Aktualny sens społeczny marksowskiej nauki o produkcji i stosunkach 
produkcji”, zamieszczoną w majowym i czerwcowym numerze pisma. 

Opierając się na marksowskiej „Przedmowie” do „Przyczynku do kry- 
tyki ekonomii politycznej”, zawierającej klasyczne sformułowania na te- 
mat stosunków produkcji, Milentije Popović przechodzi do krytyki sto- 
sunków i poglądów określanych w jugosłowiańskiej terminologii mianem 
„etatystycznych”. Stwierdza on m. in.: „Można za pomocą uniwersalnego 
organizmu biurokratycznego tymczasowo «zlikwidować» obiektywne 
działanie ceny produkcji, tzn. sprawić, w wyniku działania siły ze- 
wnętrznej, aby nie występowała ona jako obiektywna prawidłowość spo- 
łeczna. Tego rodzaju etatystyczna, biurokratyczna struktura upraszcza 
stosunki w produkcji... Na tej też podstawie kształtuje się naukowe rze- 
komo wyobrażenie o planie, który wszystko doskonale będzie przewidy-. 
wał, sprawiedliwie rozdzielał, zgodnie z którym wszystkim będzie się 
dobrze działo, ale że trzeba tymczasowo ponieść ofiary, dopóki nie zosta- 
nie zbudowane społeczeństwo dobrobytu (drugi świat — raj)... Tego ro- 
dzaju plan i tego rodzaju świadomość w gruncie rzeczy nie są niczym in- 
nym, jak tylko czynnikiem wprowadzającym element boskiego pochodze- 
nia, czyli tym, co rodzi kult jednostki. Pomyłka opiera się również na tym, 
że nawet w najlepiej zorganizowanej produkcji konkretne wytwarzanie 
wyrobu odbywa się w poszczególnych zakładach, w poszczególnych jed- 
nostkach produkcyjnych, a więc w każdej takiej jednostce obiektywnie 
powstaje towar-wartość i istnieją stosunki ceny produkcji. Ta pomyłka 
w poglądach niektórych ma swe społeczne korzenie w etatyzmie bądź 
w pewnym stanie ducha, który przez analogię do «fetyszyzmu towaru» 
moglibyśmy nazwać «fetyszyzmem etatyzmu»'”, 

W drugiej części pracy Milentije Popović zastanawia się nad źródłem 
tendencji anarcho-liberalistycznych, widząc w nich „drugą stronę me- 
dalu” etatyzmu. ,„Humanistyczna frazeologia może być tylko formą, za 
której pomocą przemyca się w różnych artykułach o tematyce filozoficz- 
nej, socjologicznej, estetycznej czy kulturalno-artystycznej pseudo-huma- 
nistyczną, poszukującą Boga (bogo-iskatelska) treść społeczno-politycz- 
ną — pisze on. Nasze stanowisko w dziedzinie twórczości naukowej i kul- 
turalno-artystycznej jest znane. Program ZKJ sformułował to jasno: swo- 
boda twórczości kulturalno-artystycznej, ale nie w tym sensie, że ZKJ 
zachowa neutralność i indyferentyzm w wypadku, gdy tę dziedzinę życia 
społecznego będzie się chciało wykorzystać do walki z socjalizmem, do 
reakcyjnych celów politycznych”, | 
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We wrześniowym numerze pisma „Socijalizam” ukazała się pierwsza 
część pracy tow. Edwarda Kardelja pt. „Uwagi na temat naszej krytyki 
społecznej”, która porusza zagadnienia swobody, zakresu, a przede 
wszystkim kierunku krytyki społecznej w konkretnych warunkach bu- 
downictwa socjalistycznego w Jugosławii. Celem tych „Uwag” jest — 
jak pisze E. Kardelj — „wyjaśnienie przyczyn, treści i sensu konfliktu, 
który powstał między częścią naszej krytyki społecznej a najbardziej po- 
stępową praktyką socjalistyczną”. E. Kardelj zwraca uwagę na dwa istnie- 
jące typy krytyki. „Z jednej strony spotykamy ideowe pozostałości do- 
gmatyzmu typu stalinowskiego, które występują jednak na ogół w spo- 
sób bardziej nieświadomy niż świadomy, z drugiej zaś — występuje 
krytyka z pozycji formalnego liberalizmu. Podkreśla ona często, że inte- 
ligencja to „krytyczne sumienie społeczeństwa”, „twórca wyższych ce- 
lów społecznych”. Jednocześnie krytyka ta pragnie złączyć nowego 
„twórcę wyższych celów” z siłą władzy państwowej i zastąpić w tej 
mierze klasę robotniczą. Do tej samej kategorii — stwierdza dalej 
E. Kardelj — należy i ta krytyka biurokratyzmu, która usiłuje najpierw 
„personifikować” biurokratów po to, aby następnie stać się narzędziem 
politvkanckiej walki i narzucić społeczeństwu wzajemną konkurencję 
politykierskich klik jako rzekomy ideał systemu demokratycznego. Kry- 
tyka ta jest niekiedy wręcz antysocjalistyczna i dąży do zdyskredyto- 
wania całego naszego systemu politycznego, a zwłaszcza roli ZKJ, do- 
szukując się w tej roli niby to źródeł biurokratyzmu”. 

Poświęcając w zasadzie swą pracę polemice z krytyką tego drugiego 
typu E. Kardelj podkreśla, że poważną zasługą jugosłowiańskich komu- 
nistów jest fakt, iż postawili i rozwinęli sposoby i metody zwalczania 
biurokratyzmu, 

E. Kardelj występuje następnie przeciwko twierdzeniom jakoby biuro- 
kratyzm był nieodłączną cechą każdego systemu zarządzania społeczeń- 
stwem, oraz podkreśla konieczność utrzymania na obecnym etapie roz- 
woju socjalistycznego funkcji zarządzania ludźmi, a nie tylko produkcją, 
skąd wynika też niezbędność istnienia środków przymusu, a tym samym 
i państwa. 

Przyznając krytyce społecznej „prawo do błędu” i pisząc, iż zdaje sobie 
sprawę że jest to „teren niebezpieczny” E. Kardelj omawia zagadnienie 
„społecznej roli krytyki w warunkach społeczeństwa socjalistycznego”, 
problem słuszności czy też niesłuszności krytyki, jej socjalistycznego czy 
też wstecznego charakteru oraz kwestię, kto ma to oceniać. „Chociaż 
prawdą jest, że subiektywne czynniki socjalistycznego działania społecz- 
nego mogą mylić się i popełniać błędy w ocenie krytyki — pisze on — 
to jednak największym i najgorszym błędem byłoby, gdyby w obawie 
przed pomyłką czynniki te wyrzekły się swej historycznej odpowiedzial- 
ności za istnienie i rozwój stosunków socjalistycznych”. 

Wskazujgc na związek krytyki społecznej z konkretnymi warunkami 
społecznymi E. Kardelj ponownie podkreśla, że „pomyłką wprost nie do 
naprawienia byłby taki błąd obecnej generacji, który polegałby na tym, 
że w imię takich czy innych filisterskich iluzji pozwoliłaby się ona obra- 
bować pod pozorem „krytyki społecznej” z istotnych zdobyczy rewolucji 
i cofnąć do poprzednich faz rozwoju społecznego”. 

W konkluzji E. Kardelj pisze: „Tak jak musimy potępiać wvpadki, 
gdy w nieodpowiedzialny sposób dławią krytykę czynniki opierające się 
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na sile państwowej — tak samo trzeba zwalczać krytykę, która wychodzi 
z pozycji nienawiści politycznej, pogoni za władzą, demagogii, opiera się 
na ideowych i politycznych tendencjach wstecznych sił społecznych itp. 
Praktyka, życie, historia są najskuteczniejszą krytyką nie tylko panują- 
cych ideowych i politycznych dogmatów i doktryn, lecz także i ich kry- 
tyki”. 

Na łamach czasopisma „Socijalizam” często i obszernie omawia się też 
tematykę międzynarodową. W tegorocznych numerach ukazały się arty- 
kuły na temat kryzysu finansowego ONZ, wydarzeń w Kongu i powiązań 
M. Czombego z wielkimi monopolami zagranicznymi, agresywnej wojny 
USA przeciwko Wietnamowi oraz interwencji w Dominikanie. 

Omawiając problem wietnamski Alesz Bebler pisze m. in.: „Decydując 
się na atak przeciwko terytorium DR Wietnamu, koła rządzące USA de- 
cydowały się na akcję zbrojną przeciwko krajowi, który jest w takich 
stosunkach z wielkimi krajami Wschodu — Związkiem Radzieckim 
i Chińską Republiką Ludową, że atak ten był otwartym wyzwaniem pod 
adresem obu tych krajów. Innymi słowy, napad na DR Wietnamu impli- 
kował zamierzone pogorszenie stosunków Wschód—Zachód, zamierzone 
wznowienie zimnej wojny, zamierzone ponowne zbliżenie się z inicjatywy 
USA do krawędzi wojny gorącej”. 

Traktując wydarzenia w Kongu, Dominikanie i Wietnamie jako prze- 
jaw tej samej doktryny — „doktryny Johnsona” — Alesz Bebler pod- 
kreśla: „Zgodnie z duchem tej doktryny wola USA (bądź wola amery- 
kańskich kół rządzących) — to najwyższe prawo, ponieważ jest to prawo 
silniejszego, albo prawo najsilniejszego. Wola ta jest prawem na skalę 
światową. Po prostu jest to dawna doktryna Monroego, rozszerzona na 
cały świat. Jeśli jest tak naprawdę — a niestety tak właśnie jest — to 
trzeba stwierdzić, że doktryna ta jest zarówno niesłychanie wsteczna, 
jak i niebezpieczna — dla całego świata, nie wyłączając USA”. 

Jeżeli chodzi o kraje socjalistyczne, to w numerze z maja br. ukazała 
się obszerna informacja o dyskusjach na temat planu, rynku i zysku, 
przedstawiająca poglądy ekonomistów radzieckich Trapeznikowa, Liber- 
mana, Niemczynowa i Gatowskiega. W artykule tym stwierdza się m. ini: 
„Zagadnienia, o których tutaj mowa, są niezwykle obszerne, skompliko- 
wane i aktualne, zwłaszcza dziś, gdy we wszystkich krajach socjalistycxz- 
nych, należących do Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej, obserwu- 
jemy bardzo dynamiczny rozwój ekonomiczny i gdy następują bardzo 
istotne zmiany w systemach ekonomicznych. Oczywistą jest rzeczą, że 
problemy te mają przede wszystkim znaczenie praktyczno-analityczne 
a nie teoretyczne. Zwiększona baza materialno-techniczna, społeczna ' 
i kulturalna gospodarki krajów socjalistycznych, jak również zmiany 
strukturalne w gospodarce światowej, które towarzyszą wprowadzaniu 
współczesnej techniki i technologii, wymagają również zmiany położenia 
krajów socjalistycznych w międzynarodowym podziale pracy i w stosun- 
kach ekonomicznych w ogóle”. 

Dwa specjalne opracowania poświęcił „Socijalizam” zmianom svstemu 
zarządzania w Niemieckiej Republice Demokratycznej i w Czechosło- 
wacji. 

Zagadnienia międzynarodowego ruchu robotniczego reprezentowane są 
na łamach tegorocznych numerów pisma artykułem informacvjnvm 
o przebiegu zjazdu Komunistycznej Partii Indii oraz omówieniem aktual- 
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nych stanowisk i problemów skandynawskich partii socjaldemokratycz- 
nych. Szczególną uwagę poświęca „Socijalizam” sprawom ruchu robot- 
niczego we Włoszech, zamieszczając na ten temat dwa artykuły. W nu- 
merze kwietniowym omawiana jest „dyskusja o jedności ruchu robotni- 
czego”, której punktem wyjścia był znany artykuł G. Amendoli, opubli- 
kowany jesienią ub. roku w „Rinascita”, a w numerze sierpniowym ko- 
mentuje się koncepcje komunistów włoskich dotyczące „nowej partii” 
i jedności ruchu robotniczego. W komentarzu tym szeroko omówiony jest 
dokument „Problemy jedności włoskiego ruchu robotniczego i socjali- 
stycznego', uchwalony na czerwcowym plenum KC Komunistycznej 
Partii Włoch. 

„Socijalizam” nie pomija też na swych łamach problematyki tzw. kra- 
jów trzeciego świata. Wśród materiałów na ten temat zwraca uwagę 
obszerna i interesująca praca pt. „Struktura społeczna krajów w stadium 
rozwoju”, zamieszczona w czerwcowym numerze czasopisma. W tym sa- 
mym numerze znajdujemy też szerszą informację o przebiegu afrykańsko- 
azjatyckiej konferencji solidarności, która obradowała w maju br. w Vi- 
neba (Ghana). Czasopismo ocenia tę konferencję w następujących sło- 
wach: „Konferencja ta miała szczególne znaczenie z tego względu, że oka- 
zało się na niej, iż wszystkie postępowe siły i kraje są zdecydowane 
udzielić poparcia i pomocy narodom zależnym w ich walce o niepod- 
ległość. Wniosła ona także swój wkład w zrozumienie więzi istniejącej 
między walką o wyzwolenie narodowe a dążeniem do zachowania po- 
koju, co przyczyni się do umocnienia solidarności tych narodów z innymi 
postępowymi siłami na pozostałych kontynentach”. 

Tegoroczne numery czasopisma „Socijalizam” zawierają również nie- 
które „polonica”. W zasadzie sprowadzają się one do recenzji szeregu 
książek autorów polskich. Ponadto w sierpniowym numerze czasopisma 
w artykule zatytułowanym „Wstępne rozważania o kulturze masowej”, 
autor A. Acković powołuje się wielokrotnie na prace socjologów polskich 
z tego zakresu. 

Nie sposób w ramach krótkiego omówienia przedstawić bogatą i różno- 
rodną tematykę czasopisma „Socijalizam”, związaną przede wszystkim 
z polityczną, społeczną i ekonomiczną problematyką socjalistycznej Jugo- 
sławii. Pismo to stanowi dla wszystkich, którzy interesują się zagadnie- 
niami bratniego kraju, bogate źródło udokumentowanych i pogłębionych 
materiałów oraz informacji o konkretnych formach budownictwa socja- 
listycznego w Jugosławii. 


Tadeusz Raczek 


Przegląd wydarzeń kulturalnych 


Pierwsze premiery, ambiine plany 


Rozpoczął się jubileuszowy sezon teatru polskiego. Już w listopadzie obchodzić 
będziemy święto 200-lecia sceny polskiej i otwarcia Teatru Wielkiego. W paździer- 
niku czuło się owo ożywienie, które towarzyszyć powinno całemu sezonowi, 


Pierwszy ruszył na stąrt Kraków. Wiadomo, że obchody i uroczystości były zawsze 
specjalnością tego miasta. Co prawda trudno było znaleźć odpowiednią rocznicę, ale 
uchwycono się jakiego takiego pretekstu i zorganizowano w październiku obchód 
pt. „Sto lat Starego Teatru”. Jeśli przyjrzeć się bliżej tej dacie, nie wygląda ona 
najlepiej. Budynek Starego Teatru pochodzi z roku 1799 i jest chyba najstarszym 
budynkiem teatralnym, w którym grywa się jeszcze w Polsce. Ale, jak łatwo obliczyć, 
od roku 1799 minęło znacznie więcej niż sto lat. Uzasadniano rocznicę 100-leciem 
objęcia kierownictwa artystycznego krakowskiej sceny przez Stanisława Koźmiana. 
Zapoczątkował on tam reformy repertuarowe i artystyczne, od których zaczyna się 
rozwój tzw, „szkoły krakowskiej” i nowoczesnego teatru polskiego. Ale kiedy znowu 
przyjrzeć się bliżej historii, okaże się, że Koźmian objął kierownictwo artystyczne 
teatru dopiero w roku 1866, podejmując w styczniu tego roku współpracę z dyrekto- 
rem krakowskiego teatru, Adamem Skorupką, A więc dopiero w roku 1966, a nie 
w 1965, upłynie owych sto lat. W końcu zaś tytuł obchodów „Sto lat Starego Teatru” 
też jest niezbyt ścisły, bo była w jego pracy przerwa, trwająca przeszło pół wieku. 
W roku 1893, po wzniesieniu nowego budynku teatralnego przy pl. św. Ducha (gdzie 
mieści się dziś teatr im. Słowackiego), teatr przeniósł się do nowej siedziby, a Stary 
Teatr zamieniono na salę koncertową i balową, Dopiero w czasie okupacji Niemcy 
przystosowali salę z powrotem do potrzeb teatralnych i otworzyli tam na krótki czas 
polski teatr (w sali teatru im. Słowackiego mieścił się wówczas teatr niemiecki). 


Właściwa historia Starego Teatru w XX wieku zaczyna się dopiero w roku 1945, 
kiedy to młoda władza ludowa powierzyła kierownictwo tej sceny Jerzemu Ronar- 
dowi-Bujańskiemu i Andrzejowi Pronaszce, kiedy pojawili się w Starym Teatrze 
Janusz Warnecki, Zofia Małynicz, Maria Dulęba i cała plejada wybitnych aktorów 
warszawskich, którym wkrótce przyszli w sukurs młodzi wychowankowie studia 
Starego Teatru (wśród nich tak wybitni dziś aktorzy polscy, jak Gustaw Ho- 
loubek, Tadeusz Łomnicki, Halina Mikołajska, Andrzej Szczepkowski | inni). Wy- 
stępował w tamtych latach w Starym Teatrze Jacek Woszczerowicz i Adam Hanusz- 
kiewicz, Jan Ciecierski i Lech Madaliński, Tadeusz Białoszczyński, Tadeusz Kondrat 
1 Tadeusz Surowa, Działalność swą po wojnie rozpoczął Stary Teatr od przedsta- 
wienia sztuki Jerzego Zawieyskiego, potem grano tam Kruczkowskiego, Otwinow- 
skiego i Hołuja, jak również Szaniawskiego. Od pierwszych więc dni swej działal- 
ności w Polsce Ludowej był Stary Teatr (wbrew swej nazwie) teatrem dnia dzisiej- 
szego, wystawiając liczne prapremiery i premiery sztuk polskich pisarzy współczes- 
nych. Odgrywał zarówno w wieku XIX, jak i XX poważną rolę w polskim życiu 


teatralnym i zasłużył sobie swą działalnością w powojennym dwudziestoleciu na ten 
obchód, 
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Na jubileuszową premierę wybrano „Nieboską komedię” w reżyserii Konrada 
Swinarskiego. Mimo wielkich zalet tej wybitnej inscenizacji, trudno uznać wybór 
tej właśnie sztuki na jubileusz — za trafny. Premierę poprzedziło uroczyste otwarcie 
wystawy pt. „Wczoraj i dziś Starego Teatru". 


Nie tylko Stary Teatr rozpoczął w Krakowie nowy sezon. W teatrze im. Słowackie- 
go odbyły się już dwie premiery, przynoszące zaszczyt tej szacownej scenie. 200-lecie 
teatru polskiego uczcił ten zespół inscenizacją sztuki swego patrona, Juliusza Sło- 
wackiego, sięgając po dzieło nigdy dotąd nie grane na krakowskiej scenie. Jest nim 
„Samuel Zborowski” w inscenizacji Jerzego Kreczmara i scenografii Stanisława 
Bąkowskiego, z muzyką Zbigniewa Turskiego. Była to już druga w tym sezonie pre- 
miera tego pracowitego i sprężyście prowadzonego teatru. Pierwszą była „Opera 
za 3 grosze” Bertolta Brechta w inscenizacji Lidii Zamkow z Leszkiem Herdege- 
nem w roli Mackie Majchra. 


Wielką serię klasyki polskiej I światowej uzupełniają na scenach krakowskich 
jeszcze dwa przedstawienia: „Król Agis” Słowackiego, wystawiony w reżyserii 
Andrzeja Witkowskiego w Teatrze Ludowym w Nowej Hucie, i „Faust” Goethego 
w opracowaniu dra Mieczysława Kotlarczyka w Teatrze Rapsodycznym. 

Warszawa czeka na premierę „Kordiana”, którą przygotowuje w Teatrze Narodo- 
wym Kazimierz Dejmek. Ma on wielkie plany stworzenia żelaznego repertuaru, 
obejmującego najwybitniejsze dzizła polskiej literatury dramatycznej. Byłoby to za- 
danie godne sceny, noszącej dumne miano Teatru Narodowego. Kontury tego reper- 
tuaru już się z wolna rysują. Należą tu bez wątpienia obie inscenizacje dzieł litera- 
tury staropolskiej: „Żywota Józefa” Reja i „Historyi o Chwalebnym Zmartwych- 
wstaniu Pańskim” Mikołaja z Wilkowiecka. Mieszczą się w tym układzie przedsta- 
wienia: „Uciekła mi przepióreczka” Żeromskiego i „Kurka wodna” Stanisława Igna- 
cego Witkiewicza, jak również „Grube ryby” Bałuckiego, „Wilki w nocy” Rittnera, 
„Lekkomyślna siostra” Perzyńskiego i „Most” Szaniawskiego, Największa luka 
istnieje w dziedzinie dramatu romantycznego i neoromantycznego. Repertuar Teatru 
Narodowego uzupełnią przedstawienia „Zemsty” i „Ślubów panieńskich” Fredry, 
„Szewców” Stanisława Ignacego Witkiewicza oraz sztuki z epoki stanisławowskiej, 
reprezentujące literaturę polskiego Oświecenia, Ponadto stałą jego częścią będą dra- 
maty Szekspira, od przeszło 150 lat obecne na scenie narodowej. W nowym sezonie 
pragnie dyr. Dejmek wystawić „Juliusza Cezara”, I wreszcie sztuki współczesne. Tu 
projektuje się wystawienie głośnej sztuki Hochhutha pt. „Namiestnik” o papieżu 
Piusie XII i jego zachowaniu w czasie ostatniej wojny oraz sztuki amerykańskiego 
pisarza Mac Leisha pt. „Hiob'. Mcżliwości repertuarowe Teatru Narodowego zwięk- 
szą się znacznie z chwilą uruchomienia małej sceny w tzw. sali redutowej. Wówczas 
stanie się realne wystawienie sztuki Tadeusza Różewicza „Wyszedł z domu”, 

Teatr Polski rozpoczął sezon premierą rzadko granego dramatu Szekspira pt. 
„Troilus i Kresyda” w nowym przekładzie i reżyserii Bohdana Korzeniewskiego. Ta 
gorzka sztuka antywojenna brzmi dziś znacznie współcześniej od wielu innych utwo- 
rów mistrza ze Stratfordu. Przedstawienie opracowane z rozmachem miało kilka cie- 
kawych ról i świadczyło dobrze o ambicjach literackich i artystycznych kierownictwa 
Teatru Polskiego. Nie mozna tego niestety powiedzieć o pierwszej premierze nowego 
6eronu na Scenie Kameralnej Teatru Polskiego. Tu pojawiły się trzy dość błahe 
jednoaktówki (a raczej skecze) włoskiego pisarza Aldo Nicolaja pod łącznym tytułem 
„On i ona”. Byliśmy tu dość blisko teatru bulwarowego, co na szacownej scenie 
o pięknych i poważnych tradycjach trochę nas dziwiło. Oczekiwaliśmy tu raczej 
„Incydentu w Vichy” Artura Millera, Sytuację ratowały trochę walory społeczne 
trzeciej jednoaktówki, zamiana jest jednak niezbyt korzystna i nieuzasadnicna. Plany 
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Teatru Polskiego na nowy sezon są bogate. Przewidują m.ln. ińscenizację „Irydio- 
na” Krasińskiego, „Trojanek”* Eurypidesa w opracowaniu Sartre'a, „Balladyny” 
Słowackiego, jak również kilku pozycji współczesnych: nowej sztuki Weissa o pro- 
cesie oświęcimskim pt. „Dochodzenie”, jednej ze sztuk Hochwaldera („Świętego 
eksperymentu” lub „Donadieu”) oraz inscenizacji „Sennika współczesnego” Kon- 
wickiego. Na Scenie Kameralnej, która nastawiona jest prawie wyłącznie na twór- 
czość współczesną, zobatzymy „Noc Iguany” Tennessee Williamsa, „Małą Alicję”, 
nową sztukę Edwarda Albeego, sztukę Stanisława Ignacego Witkiewicza pt. „Ooni” 
i utwór Jerzego Zawieyskiego pt. „Wuj Horacego". 


W listopadzie odbędzie się pierwsza premiera nowego sezonu w Teatrze Współ- 
czesnym. Mając w repertuarze przedstawienia „Kto się boi Wirginii Woolf?" i „Tan- 
go” nie musi się ten teatr spieszyć, I tak sala jest tam co dzień zapełniona po brzegi. 
Tym razera Erwin Axer zaprosił do przygotowania następnej premiery dyrektora 
teatru im. Gorkiego z Leningradu, G. Towstonogowa. Jest to kontynuacja owocnej 
wymiany, zapoczątkowanej inscenizacją „Kariery Artura Ui', zrealizowanej przez 
Axera w Leningradzie, Dyr. Towstonogow wybrał na swój warszawski występ sztukę 
klasyka literatury rosyjskiej, Aleksandra Ostrowskiego, pt. „Na wsiakowo mudrieca 
dowolno prostoty”, której tytuł przełożył swobodnie jako „Pamiętnik szubrawca, 
własnoręcznie przez niego napisany”. Zainteresowała go w tej sztuce jej satyryczna 
wymowa, która nie straciła i dziś swej aktualności. Potraktował więc utwór Ostrow- 
skiego nie jako martwe dzieło klasyka, lecz jako współczesną komedię odczytaną 
oczyma dzisiejszego człowieka. Umieścił ją w szeregu wielkich dzieł satyrycznej 
literatury rosyjskiej, gdzieś między „Mądremu biada” Gribojedowa i „Rewizorem” 
Gogola a utworami Sałtykowa-Szczedrina i Suchowo-Kobylina. Znalazł też dla swej 
koncepcji inscenizacyjnej bardzo trafną obsadę. Główną rolę grać będzie w tym 
przedstawieniu Tadeusz Łomnicki; wystąpią w nim m.in. Antonina Gordon-Górecka, 
Tadeusz Fijewski, Mieczysław Pawlikowski i inni. Dalsze plany Teatru Współczesne- 
go nie są tak wyraźnie sprecyzowane, ale prawdopodobnie znajdzie się wśród nich 
któraś ze sztuk Pintera, może nowa sztuka Osborne'a „Nie do obrony”, ewentualnie 
nowa sztuka Mrożka, jeśli autor ją jeszcze w ciągu tego sezonu skończy. 


Teatr Dramatyczny m. st. Warszawy rozpoczyna sezon od przedstawienia „Wę- 
drówki mistrza Kościeja” Ghelderode'a. W jego planach jest inscenizacja „Pluskwy” 
Majakowskiego, „Opowieści zimowej” Szekspira, „Romulusa Wielkiego” Durren- 
matta (nowe opracowanie), a może także jego nowej sztuki pt. „Meteor” i prawdo- 
podobnie sztuki Wiernika i Komorowskiej pt. „Znaleziono Murzyna”. Na Sali Prób 
idzie już „Teatr cudów” Cervantesa, którego premiera odbyła się jeszcze w sierpniu. 
W planach jest tu wystawienie nowej sztuki Krzysztofa Gruszczyńskiego „Quiz, 
„„Dozorcy” Pintera, ewentualnie „Spazmów modnych” Bogusławskiego. 


Bardzo ambitne plany ma teatr „Ateneum”. Rozpoczął on sezon w październiku 
przedstawieniem „Zamku” Kafki w inscenizacji Janusza Warmińskiego. Potem 
Bohdan Korzeniewski wystawi tu „Gyubala Wahazara” Stanisława Ignacego Witkie- 
wicza. Dalej jest w planie inscenizacja „Śmierci na gruszy” Witolda Wandurskiego, 
„Kapitana z Kópenick” Zuckmayera z Jackiem Woszczerowiczem w roli glównej 
i „Zmierzchu” Izaaka Babla. Na „Scenie 61" pragnie dyr. Warmiński zaprezentować 
„Naszą małą stabilizację” 1 „Akt przerywany” Różewicza, „Łysą śpiewaczkę” 
i „Lekcję” Ionesco, „Niebezpieczne związki” Choderlos de Laclos oraz „Szkołę dobro- 
czyńców” Jerzego Lutowskiego, W perspektywie zaś przewiduje wystawienie „Za- 
kładnika” Brendana Behana, „Ojca” Strindberga oraz nowych sztuk Jaroslawa 
Abramowa i Agnieszki Osieckiej. 

Adam Hanuszkiewicz przygotował dla swych entuzjastów w październiku pre- 
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mierę „Don Juana” Moliera. Jego Teatr Powszechny zamierza wystawić później 
„Koriolana” Szekspira, „Ich czworo” Zapolskiej i „Lato” Rittnera, rozważając też 
możliwości zagrania „Wesela Figara" Beaumarchais, „Biesów” Dostojewskiego i „Pro- 
meteusza skowanego” Ajschylosa, Uruchamia też Adam Hanuszkiewicz w swoim 
teatrze od początku nowego sezonu Małą Scenę, gdzie zamierza wystawić „Kochan- 
ków z Marony” Jarosława Iwaszkiewicza, „Bardzo starzy oboje” Kazimierza Bran- 
dysa i „Kochanków” Pintera, 


Dyr. Kanicki zapowiada na scenie Teatru Klasycznego „Ondynę” Giraudoux, 
„Chmury” Arystofanesa, „Króla Agisa” Słowackiego i „Czerwone i czarne” Stend- 
hala. W teatrze „Rozmaitości” zamierza zaś wystawić „Garść piasku” Przeździeckiego, 
„Don Juana” Rittnera, adaptację „Pruskiego muru” Zalewskiego, „Złodziejkę z Lon- 
dynu' Neveux, jak również montaż piosenek partyzanckich. Na uruchomionej od 
początku nowego sezonu Scenie Młodzieżowej pojawi się sztuka Oleszy „Trzech 
grubasów”, adaptacja „Serca” Amicisa i prawdopodobnie inscenizacja „Króla Ma- 
ciusia I” Korczaka. Teatr rozpisał konkurs na sztukę młodzieżową i wystawi zapewne 
jeden z nagrodzonych utworów. 

Teatr Ludowy na Pradze rozpoczął sezon przedstawieniem musicalu K. Dzikow- 
skiego i W. Młynarskiego z muzyką Marka Sarta pt. „Niedopasowani”, Cha:akter tej 
sceny ulegnie pewnej zmianie w związku z jej przeniesieniem się w nowym sezonie 
do sali Operetki przy ul. Puławskiej. Operetka przenosi się zaś, jak wiadomo, do sali 
„Romy”, opróżnionej przez Operę. Dyr. Rakowiecki przewiduje w nowym sezonie 
wystawienie adaptacji opowiadań obozowych Tadeusza Borowskiego, „Rewizora'* 
Gogola, „Fanszetki” Bogusławskiego, „Gwałtu, co cię dzieje!” Fredry oraz „Romea 
i Julii" Szekspira. 

Najsłabiej przedstawia się w planach teatrów warszawskich repertuar rozrywkowy. 
„Syrena boryka się nadal z poważnymi trudnościami repertuarowymi i artystycz- 
nymi. Jej piecwsza premiera w nowym sezonie: „Latające dziewczęta” Camolettiego 
nie poprawiła reputacji teatru. W planie są stare „pewniaki”: „Pani prezesowa” 
Rennequina | „Azais” Verneuila oraz program składany, o którym nic z góry po- 
wiedzieć nie można. 

Piękne plany mają też na nowy Sezon niektóre teatry wojewódzkie. Krystyna 
Skuszanka i Jerzy Krasowski objęli od niedawna kierownictwo teatrów wrocław= 
skich. Przygotowują tam na 19 listopada „Kordiana”, rywalizując szlachetnie tą in- 
scenizacją z próbą podjętą jednocześnie w Teatrze Narodowym przez Kazimierza 
Dejmka. Zamierzają też wystawić we Wrocławiu „Dziady” oraz Norwida „Pierścień 
wielkiej damy”. Jakub Rotbaum przygotowuje się tu do inscenizacji „Kariery 
Artura Ui”. Ożywionym tętnem bić będzie także na Ziemiach Zachodnich puls życia 
teatralnego Szczecina. Dyr, Maciejowski wystawił już prapremierę nowej sztuki 
polskiej A. Szypulskiego „Śniadanie, obiad, kolacja” i prapremierę polską nowej 
sztuki Ionesco „Głód i pragnienie". W planie ma inscenizację „Incydentu w Vichy” 
Artura Millera (sztuki tej dotąd nie zagrał żaden z polskich teatrów), wystawienie 
„Dziadów” i kilku innych wartościowych pozycji. Dużo ciekawych sztuk zapowiada 
Jerzy Goliński, dyrektor teatru „Wybrzeże” w Gdańsku. Znajdzie się wśród nich 
m.in. nowa sztuka Romana Brandstaettera „Zmierzch demonów”, którą zapowiada 
taxże teatr w Bydgoszczy. Możemy oczekiwać ciekawego sezonu u dyr. Okopińskiego 
w Poznaniu, u dyr. Komarnickiego w Koszalinie, u dyr. Zegalskiego w Białymstoku, 
u dyr. Morycińskiego w Toruniu, u dyr, Sewraka w Olsztynie. Od nowego sezonu 
objął dyrekcję teatru katowickiego Mieczysław Daszewski. Zamierza on wystawić 
„łlorsztyńskiego” Słowackiego, „Alteę” Faleńskiego, „Lekkomyślną siostrę” Perzyń- 
skiego, jak również „Tango” Mrożka, „Kartotekę” Różewicza i nową sztukę Stanisła- 


116 


wa Kowalewskiego pt. „Co złego, to nie my”. Z repertuaru zagranicznego zagra teatr 
katowicki „Kto się boi Wirginii Woolf” Albeego i „Przesłuchanie Oppenheimera" 
Kipphardta, jak również sztukę Szwarca „Człowiek i cień”, Duże ambicje ma teatr 
w Bielsku-Białej, pracujący pod dyrekcją Mieczysława Górkiewicza, i teatr w Ka- 
liszu, którym kieruje Alina Obidniak. Kilka teatrów obchodzić będzie w tym se- 
zonie swoje rocznice i jubileusze. Teatr poznański kończy już 90 lat swojej czynnej 
pracy dla dobra kultury polskiej, a teatry na Ziemiach Zachodnich (we Wrocławiu, 
Olsztynie i innych miastach tych terenów) obchodzą swe 20-lecie, 


Trudno w ramach tego przeglądu omawiać plany repertuarowe wszystkich pol-. 
skich teatrów. Można natomiast rzucić jeszcze okiem na ich układ. Zacznijmy od 
klasyki polskiej, jako że rok jest jubileuszowy. Tu plany prezentują się bardzo 
okazale. Będziemy mieli w tym sezonie prawie pełny przegląd najwybitniejszych 
dzieł naszej literatury narodowej, poczynając od Kochanowskiego („Odprawa posłów 
greckich” w Koszalinie i w Nowej Hucie) poprzez Bogusławskiego (,Spazmy modne” 
i „Fanszetka” w Warszawie, „Król Henryk VI na łowach” w Kaliszu i Gdańsku, 
„Mieszczki modne” w Olsztynie, „Polonez Bogusławskiego” w Teatrze Rapsodycz- 
nym w Krakowie) i Zablockiego, aż po wielki przegląd dramaturgii poetów roman- 
tycznych: Mickiewicza, Słowackiego, Krasińskiego, Norwida. Najwięcej teatrów za- 
powiada premiery sztuk Słowackiego. Aż trzy teatry zagrają „Króla Agisa", dwa — 
„Kordiana”, dwa — „Horsztyńskiego”, nadto pójdzie „Mazepa”, „Samuel Zborowski”, 
„Sen srebrny Salomei” i „Balladyna”. Aż trzy teatry porwały się w tym sezonie 
na inscenizację „Dziadów'” (Wrocław, Szczecin, Białystok), dwa grają sztuki Krasiń- 
skiego. Nie braknie oczywiście w tym sezonie przedstawień komedii Fredry, Bliziń- 
skiego, Bałuckiego. Kilka teatrów zagra sztuki Zapolskiej, Rittnera i Perzyńskiego. 
Teatr im, Słowackiego w Krakowie wystawi „Karpackich górali” Korzeniowskiego, 
przypominając tę od wielu lat nie graną sztukę, a Teatr Polski w Poznaniu sięgnie 
po „Marchołta grubego, a sprośnego” Kasprowicza. Teatry w Toruniu i Kielcach 
wystawią „Wesele”, a teatr w Opolu „Noc listopadową”, by w repertuarze nie za- 
brakło dzieł Wyspiańskiego. Rośnie nadal zainteresowanie dramaturgią Stanisława 
Ignacego Witkiewicza, Aż pięć teatrów zapowiada premiery jego sztuk, w tym trzy 
teatry warszawskie, Nadto Opole zapowiada „Sonatę Belzebuba”, a Gdańsk „Jana 
Macieja Karola Wścieklicę”, Kiedy już mowa o utworach bliższych współczesności, 
trzeba wspomnieć o planowa:ej adaptacji scenicznej „Chłopów” Reymonta, którą 
chce zagrać Teatr Ziemi Mazowieckiej, i o „Żywych kamieniach" Berenta w Teatrze 
Rapsodycznym w Krakowie, wreszcie o „Śmierci na gruszy” Wandurskiego w war- 
szawskim „Ateneum”, 


Z satysfakcją należy stwierdzić dalszy wzrost zainteresowania teatrów polskich 
naszą twórczością współczesną. Już sam przegląd nazwisk wiele tu mówi, jak rów- 
nież ilość sztuk zaplanowanych. Pojawią się więc na scenach naszych sztuki i adap- 
tacje prozy pisarzy wszystkich pokoleń, reprezentujących szeroki wachlarz postaw 
ideowych i poszukiwań artystycznych. Na Wybrzeżu odbyła się już premiera „Prze- 
rwy w podróży” Tymoteusza Karpowicza w reżyserii Piotra Paradowskiego, w Czę- 
stochowie August Kowalczyk wystawił nową sztukę Macieja Z. Bordowicza pt. 
„Psalmy”, W Szczecinie poszła już sztuka A. Szypulskiego „Śniadanie, obiad, ko- 
lacja”, „Tango” Mrożka zapowiada siedem teatrów, inne jego sztuki pójdą 
w czterech. Pięć teatrów zapowiada sztuki Tadeusza Różewicza, cztery chcą za- 
grać utwory Szaniawskiego, trzy — Grochowiaka, cztery — Bordowicza, cziery —- 
Choińskiego. Powodzeniem cieszą się nadal sztuki Broszkiewicza, Domańskiego, Ire- 
dyńskiego, Osieckiej, Krzysztonia, Orłowskiego. Aż cztery teatry zapowiadają przed- 
stawienia sztuki Jerzego Krasickiego „Za nasze winy i wasze”. Istotną częścią re- 
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pertuaru pozostają oczywiście nadal dramaty Kruczkowskiego, których wysokie 
walory ideowe i artystyczne doceniają nasze teatry, choć może w tym sezonie zbyt 
rzadko po nie sięgają. Co pewien czas powracają też na scenę dramaty Jarosława 
Iwaszkiewicza, zjawiają się na nowo sztuki Romana Brandstaettera (dawne i nowe) 
oraz utwory Jerzego Lutowskiego, Co najważniejsze zaś: przybywają nowi drama- 
turgowie, którzy niedawno dopiero debiutowali, a dziś mają już swoją pozycję 
w repertuarze polskich teatrów, 


Najmniej okazale prezentuje się w planach nowego sezonu Światowa klasyka, 
Widać wyraźnie pewien odpływ zainteresowań teatrów i widowni od tej dziedziny 
dramaturgii. Nie dotyczy to cczywiście tych przedstawień klasyki, które znajdują 
drogę do problematyki dnia dzisiejszego, a nade wszystko dzieł Szekspira. Pozo- 
staje on nadal ulubionym pisarzem polskich teatrów i widzów. W nowym sezonie 
10 teatrów wystawi jego sztuki, wśród nich tak ciekawe i ważkie pozycje, jak 
„Koriolan”, „Troilus i Kresyda”. Dramaturgię elżbietańską reprezentować będzie 
„Faust” Marlowe'a, którego zapowiada teatr w Koszalinie, i „Arden z Favershamu"” 
w Toruniu. Dwa teatry wystawią dzieła dramaturgii antycznej: „Chmury” Arysto- 
fanesa i „Trojanki” Eurypidesa. Ważną pozycją będzie inscenizacja „Życia snem” 
Calderona we Wrocławiu. Z komedii Moliera pokażą nasze teatry w tym sezonie 
dwie najbardziej chyba godne inscenizacji: „Don Juana” i „Mizantropa”. Literaturę 
rosyjską reprezentować będzie „Rewizor” Gogola, „Pamiętnik szubrawca” Ostrow= 
skiego, „Wieś Stiepanczykowo” Dostojewskiego, „Czajka” Czechowa i „Dzieci 
słońca” Gorkiego, a dramaturgię niemiecką „Faust” „Goethego 1 „Woyzeck” 
Biichnera. | 

Znacznie częściej i chętniej sięgają w swych planach nasze teatry po sztuki współ- 
czesne, tłumaczone z literatur innych narodów. Rośnie stale w repertuarze ilość 
sztuk zaczerpniętych z literatury radzieckiej i literatur krajów obozu socjalistycz- 
nego. Zobaczymy w nowym sezonie „Łaźnię”, „Pluskwę” i „Misterium Buffo" Maja- 
kowskiego. Dwa teatry zapowiadają „Zmierzch” Babla, trzy teatry zagrają sztuki 
Szwarca. Młodzież obejrzy „Trzech grubasów” Oleszy. Spośród autorów współczes- 
nych wybrały nasze teatry sztuki Aloszyna, Edlisa, Korniejczuka, Radzińskiego, 
Twerskiego. Intensywną pracą nad dramatami pisarzy radzieckich wyróżnia się 
szczególnie teatr rzeszowski. 

Wśród pisarzy bratnich krajów socjalistycznych największe zainteresowanie po!l- 
skich teatrów wzbudza twórczość Brechta. W nowym sezonie osiem teatrów zapo- 
wiada premiery jego sztuk. Będą wśród nich przedstawienia „Opery za 3 grosze”, 
„Dobrego człowieka z Seczuanu”, „Strachu i nędzy III Rzeszy”, „Kariery Artura Ui” 
oraz nie granej dotąd w Polsce jego sztuki „Święta Joanna szlachtuzów”. Poważną 
pozycję zajmują w repertuarze polskich teatrów na nowy sezon sztuki pisarzy czes- 
kich i słowackich: Drdy, Karvasza, Klimy, Langera, Skali, Pantuczka, Fuchsa oraz 
Zvona. Rośnie zainteresowanie dramaturgią węgierską i RESRPWANEA pojawiła 
się w planach sztuka pisarza rumuńskiego, Aurela Barangi. 


I wreszcie dramaturgia zachodnia. Tu wybór jest duży i bogaty. Spośród pisarzy 
amerykańskich wielkim powodzeniem cieszy się Albee i Artur Miller, ale teatry za- 
powiadają także sztuki O'Neilla, Tennessce Williamsa, Thorntona Wildera, Mac 
Iieisha, a Teatr Współczesny w Warszawie wystawił już na swojej małej scenie dwie 
jednoaktówki młodego pisarza amerykanskiego Wiliiama Hanleya pt. „Mrs. Dally". 
Wśród sztuk pisarzy niemieckich największą sensacją nowego sezonu będzie na 
pewno polska prapremiera „Namiestnika” Hochhutha, którą zapowiada w Teatrze 
Narodowym Kazimierz Dejmek. Z zainteresowaniem oczekujemy jednak także przed= 
stawień sztuki Kipphardta o przesłuchaniu prof, Oppenheimera, czy Sztuki Petera 
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Weissa o procesie oświęcimskim pt. „Dochodzenie”. Szkoda, że żaden z teatrów nie 
wziął na warsztat jego wybitnej sztuki o zamordowaniu Marata. 


Teatr w Kaliszu wystawił już „Loftera”* Weisenborna, a warszawskie „Ateneum” 
planuje „Kapitana z Kópenick” Zuckmayera. Popularność Durrenmatta, tak wielka 
w Polsce przez kilka sezonów, zmalała znacznie ostatnio. Na nowy sezon tylko dwa 
teatry zapowiądają „Romulusa Wielkiego”, a jeden zastanawia się nad nową sztuką 
autora „Wizyty starszej pani” pt. „Meteor”. Właściwie już tylko Teatr Dramatyczny 
m. st. Warszawy, który od lat specjalizuje się w inscenizacjach sztuk Durrenmatta, 
pozostał wierny temu autorowi, Może natomiast zobaczymy w nowym sezonie jedną 
z wartościowych sztuk Hochwiildera. Byłoby to ze wszech miar pożądane, Współ- 
czesną dramaturgię angielską reprezentować będą w repertuarze nowego sezonu 
sztuki Pintera i Osborne'a, a dramaturgię francuską — sztuki Ionesco (wśród nich 
polska prapremiera „Głodu i pragnienia”), Giraudoux, Camusa, Neveux, Billetdoux 
i innych. Bardzo ciekawie zapowiada się inscenizacja „Wędrówek mistrza Kościeja” 
Ghelderode'a oraz „Ulissesa Joyce'a. 


Czekają nas także w nowym sezonie ważne wydarzenia w dziedzinie architektury 
teatralnej, Otwarte zostaną trzy nowe gmachy teatralne: Teatr Wielki w Warszawie, 
nowy teatr w Łodzi i w Gdańsku. 


Jubileuszowy sezon pragnie uczcić Warszawa nie tylko uroczystościami, związa- 
nymi z otwarciem Teatru Wielkiego i sesją naukową poświęconą 200-leciu sceny 
polskiej, lecz także przeglądem najciekawszych przedstawień z całego kraju. Od- 
będzie się on w dniach od 23 listopada do 3 grudnia, Zwyczaj przyjazdów teatrów 
wojewódzkich do stolicy upowszechnia się coraz bardziej, W październiku gościł 
w Warszawie teatr białostocki, pokazując swe bardzo dobre przedstawienie „Do- 
zorcy” Pintera. W Warszawskich Spotkaniach Teatralnych mają wziąć udział teatry 
z Poznania („Antoniusz i Kleopatra” Szekspira), Łodzi („Życie Galileusza” Brechta 
i „Jam session” Bordowicza), Białegostoku, Wrocławia, Gorzowa, Olsztyna i Krakowa. 

Coraz żywsza staje się też wymiana międzynarodowa w dziedzinie teatru. W paź- 
dzierniku wyjechał do Wiednia Teatr Narodowy, prezentując na scenie Burgtheatru 
przedstawienia „Historyj o Chwalebnym Zmartwychwstaniu Pańskim” | „Żywota 
Józefa”. Do Berlina wyjechał teatr „Ateneum”, który pokazał w stolicy NRD przed- 
stawienie „Niech no tylko zakwitną jabłonie” Agnieszki Osieckiej, oraz wrocławski 
Teatr Pantomimy. Obydwa występowały w ramach festiwalu Berliner Festtage. Do 
Izraela pojechał na występy gościnne teatr satyryczny „Wagabunda”, wzmocniony 
udziałem Kazimierza Rudzkiego, a do Kanady i USA grupa polskich piosenkarzy 
z Aliną Janowską i Bohdanem Łazuką na czele. 


Coraz częściej polscy reżyserzy wystawiają sztuki za granicą. Henryk Tomaszew- 
ski, twórca i dyrektor wrocławskiego Teatru Pantomimy, wyreżyserował w stolicy 
Norwegii, Oslo, „Proces” Kafki. Aleksander Bardini rozpoczął pracę nad insceni- 
zacją „Halki” w Volksoper we Wiedniu. Konrad Swinarski wyreżyseruje wkrótce 
nową sztukę w Schillertheater w Berlinie. 


Jednocześnie i my korzystamy z występów gości zagranicznych. Wielkim wyda- 
rzeniem stały się w Warszawie i Toruniu przedstawienia Teatru Artystycznego 
z Aten, który pokazał w Polsce znakomite inscenizacje „Ptaków” Arystofanesa 
i „Persów” Ajschylosa w opracowaniu najwybitniejszego współczesnego reżysera 
greckiego, Karolusa Kouna. Z końcem października przyjechał do Polski teatr im. 
Gorkiego z Leningradu, wystawiając przedstawienia „Barbarzyńców" Gorkiego 
i „Mojej starszej siostry” Wołodina we Wrocławiu, Poznaniu i Warszawie. 


W ramach rozwijającej się wymiany między Teatrem Narodowym z Bratysławy 


a teatrem im. Słowackiego w Krakowie przybyli z końcem października pod Wawel 
mili goście ze Słowacji. Pokazali oni w Krakowie sztukę satyryczną słowackiego 
pisarza, Piotra Karvasza, pt. „Wielka peruka”, „Po upadku” Artura Millera, „Króla 
Edypa” Sofoklesa i „Wachlarz” Goldoniego. 


Natomiast Teatr Ludowy z Nowej Huty wyjechał do Florencji, by wziąć udział 
w Międzynarodowym Festiwalu Teatralnym, organizowanym pod haslem „człowiek 
i wojna”, Oprócz zespołu polskiego w festiwalu uczestniczyły teatry z Włoch, Francji, 
Anglii, NRF i CSRS, Teatr Ludowy pokazał w czasie festiwalu sztukę oświęcimską 
Tadeusza Hołuja pt. „Puste pole” w inscenizacji i scenografii Józefa Szajny, Jak 
wiadomo, zarówno autor, jak i reżyser i scenograf „w jednej osobie byli więźniami 
obozu koncentracyjnego w Oświęcimiu, kształtowali więc przedstawienie na pod- 
stawie bardzo osobistych przeżyć. W okresie występów Teatru Ludowego z Nowej 
Huty we Florencji otwarta została w tym mieście wystawa prac malarskich i sceno- 
graficznych Józefa Szajny. Przedstawiciele teatru wzięli też udział w organizowanym 
z okazji festiwalu kongresie pod hasłem „nowy widz — nowy teatr". 


Wymiana teatralna wzbogaca nas oraz wzbogaca te kraje, w których występują 


nasze teatry, przyczyniając się do porozumienia i zbliżenia między narodami, prze- 
łamując bariery językowe, obyczajowe i polityczne. 


R. Sz. 


Na progu sezonu filmowego 1965/66 r. 


O ile w 1964 r. zastanawiano silę, czy kinematografia nasza przeżywa rzeczywisty 
kryzyś, czy tyiko przejściowy impas, o tyle w roku bieżącym próbuje się ustalić, 
czy jest ona Szara, czy kontrastowa. Dyskusja nad stanem naszej kinematografil 
zatem trwa, ale jej ewolucja dowodzi, że powstała nowa sytuacja: ani kryzysowa, 
ani impasowa, że nie ma powodów do bicia na alarm, choć także nie ma jeszcze 
podstaw do spokojnego zadowolenia. W tak złożonym organizmie, jak kinemato- 
grafia — organizmie, w którym problemy organizacyjne nie są mniej ważne od 
artystycznych, a administracyjne od ideowych — poprawa nie była możliwa z dnia 
na dzień, nie mogła być także rezultatem wysiłków tylko kilku jednostek. Zapo- 
wiadała ją już rzeczowa dyskusja w okresie poprzedzającym IV Zjazd partii, 
przedzjazdowa i pozjazdowa konsolidacja środowiska filmowego, wyrażająca się 
między innymi zdecydowanym i solidarnvm formułowaniem programu jideowo- 
artystycznego 1 postulatów ulepszeń organizacyjno-administracyjnych. Niektóre 
z tych wniosków nie zostały jeszcze zrealizowane, niektóre zaś realizowane są zbyt 
wolno, 

Powstał jednak klimat sprzyjający twórczości, w którym łatwiej o ambicje. Po 
raz pierwszy od kilku lat znowu wszyscy czołowi reżyserzy pracowali nad nowymi 
realizacjarhi, co uzasadnia nadzieje na radykalniejszą jeszcze poprawę. Dobry kii- 
mat w samym środowisku wspiera słuszniejsza niż przed paru laty polityka pro- 
gramowa kinematografii. Film rozrywkowy zaczyna tracić nadmierne przywileje, 
"a sam temat przestaje być głównym kryterium w ocenie propozycji scenariuszo- 
śych. Ważne zaczyna być nie tylko to, © czym się chce mówić, ale jak wybrany 
temat został przemyślany. To ułatwia poszukiwania problemowe 1 umożliwia od- 
najdywanie nowych sposobów wypowiedzi filmowej, sprzyja zdrowemu fermentowi 
i niepokojowi, bez czego żadna kinematografia nie może stać się organizmem praw- 
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dziwie żywym, prawdziwie twórczym. Z 24 obrazów fabularnych, które w poprzede 
nim sezonie (jesień 1964 — wiosna 1965) weszły na ekrany, bez trudu można zna- 
leźć filmy potwierdzające istnienie korzystniejszego klimatu. Wśród tych filmów 
zobaczyliśmy bowiem realizacie bardzo do siebie niepodobne, reprezentujące różne — 
czasem zupełnie przeciwstawne — style, odmienny sposób patrzenia na świat i od- 
mienne rozumienie go. Zobaczyliśmy przecież „Pierwszy dzień wolności” Forda 
| Czeszki według Kruczkowskiego obok „Echa” braci Różewiczów. „Prawo | pięść” 
Hoffmana, Skórzewskiego i Hena obok „Salta” Konwickiego, „Pięciu” Komorow- 
skiego i Baumgardtena obok „Walkowera” Skolimowskiego, „Barwy walki” Passen- 
dorfera, Moczeara i Żukrowskiego obok „Rękopisu znalezionego w Saragossie” Hasa 
i Kwiatkowskiego według Potockiego, „Życie raz jeszcze” Morgensterna obok 
„Beaty” Sokołowskiej, A przecież nie są to jeszcze wszystkie filmy, którym na= 
leży się uznanie. 

Nadchodzący sezon (jesień 1965 — wiosną 1966) zapowiada się nie mniej intere- 
sująco. Dotychczas na ekrany wprowadzono „Irzy kroki po ziemi” Hoffmana i Skó- 
rzewskiego, „Gorącą linię” Jakubowskiej I dwie serie „Popiołów” Wajdy. Do końca 
roku mamy szansę obejrzeć jeszcze „Rysopis” Skolimowskiego, „Świętą wojnę” Dzie- 
dziny, „Lenina w Polsce” Jutkiewicza, „Samego pośród miasta”  Bielińskiej 
i „Poznańskie słowiki Przybyły. Najpóźniej w samych początkach roku 1966 po- 
winny wejść na ekrany dwie Serie „Faraona? Kawalerowicza według powieści 
Prusa. Dziś nie wiadomo jeszcze, które z obecnie realizowanych filmów wejdą do 
repertuaru pierwszej połowy przyszłego roku, wiadomo jednak, że na premiery be- 
dzie czekało około 16 nowych obrazów fabularnych: „Sposób bycia” Jana Rybkowe 
sziego według Kazimierza Brandysa, „Niedziela sprawiedliwości” Jerzego Passen- 
dorfera i Romana Bratnego, „Niexochana” Janusza Nasfetera i Adolfa Rudnickiego, 
„Pieczone gołąbki” Tadeusza Chmielewskiego, „Piekło 1 niebo” braci Różewiczów 
i Filipowicza, „Don Gabriel' Petelskich i Hena według Putramenta i Karskiego. 
Gotowe będą także nowe fiimy Jana Batorego — „Lekarstwo na miłość”, Witolda 
Lesiewicza — „Miejsce dla jednego”, Sylwestra Chęcińskiego —  „Katastrofa”, 
Pawła Komorowskiego — „Sobótki”, Aleksandra Ścibora-Rylskiego — „Jutro Me- 
ksyk”, Jerzego Stefana Stawińskiego i Heleny Amiradżibi — „Przedświąteczny wie- 
czór”, Janusza Morgensterna — „Potem nastąpi cisza”. Dwa debiuty fabularne: 
Ryszarda Bera — „Zawsze w niedzielę” i Kazimierza Karabaszą — „Pusty obszar” 
uzupełnią tę listę, 

Nie sposób przewidzieć, co one będą warte, ale nie ulega wątpliwości, że istnieje 
możliwość wprowadzenia na ekrany w sezonie 1965/66 r. takiej samej liczby fil- 
mów, jak w sezonie poprzednim. Jeżeli jednak wziąć pod uwagę, Że do końca br. 
nie wprowadzi się na ekrany więcej niż osiem nowych tytułów, należy liczyć się 
z mniejszą niż w poprzednim sezonie liczbą premier. Taka ewentualność jest cał- 
kiem realna. Należy więc zrobić wszystko, np. przedłużyć sezon, aby jej zapobiec. 
Okazuje się, że potrafimy produkować dwuseryjne filmy kostiumowe, ale nie 
umiemy ich szybko eksploatować — chociażby przez organizowanie nocnych 
seansów w dni przedświąteczne oraz poranków w niedzielne przedpołudnia, 

Dwa pierwsze miesiące sezonu potwierdzają opinię, że w samej kinematografil 
| wokół niej wytworzyła się nowa atmosfera. Świadczy o tym fakt, że nasze filmy 
znowu zaczynają być przedmiotem dyskusji | eporów, spotykają się z krańcowo 
odmiennymi ocenami i interpretacjami, Stają się odskocznią do dyskusji wycho- 
dzących poza ich materię. Gdyby były nijakie lub po prostu nieudane, nikt by się 
o nie nie spierał, niczego by nie inspirowały i nikogo żywiej nie obchodziły, a ich 
rola w życiu kulturalnym kraju byłaby znikoma, 
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Zaczęło się już od „Trzech kroków po ziemi” Jerzego Hoffmana i Edwarda Skó- 
rzewskiego, filmu wyróżnionego przez ministra kultury i sztuki nagrodą II stopnia, 
a przez jury festiwalu moskiewskiego Srebrnym Medalem. Film składa się z trzech 
nowel: „Rozwodu po polsku”, „Dnia urodzin” i „Godziny drogi”. Wszystkie oparte 
zostały na wydarzeniach autentycznych, rozgrywają się w scenerii Poiski powia- 
towej. Nowela pierwsza utrzymana jest w tonie komediowym, ale bez ułatwień 
ukazuje cenę, jaką wypada młodym małżeństwom płacić za niedostatecznie szybko 
usuwany głód mieszkaniowy. Nowela druga na przykładzie przeżyć starego dzia- 
łacza partyjnego stara się potwierdzić istnienie problemu uczuciowej obojętności 
wobec tych, którzy odchodzą. Trzecia nowela zaś jest publicystyczną. rozprawą 
z biurokratyczną zadufałością i bezwzględnością, powodującą niekiedy tragiczne 
komplikacje. Film nie odkrywa Żadnych prawd i nie zawiera nowych propozycji 
formalnych, jest jednak solidnie zrealizowany i solidnie osadzony w naszej rze- 
czywistości. Jedni docenili to, przyjmując go życzliwie, inni zaś odrzucili. Film 
jednak na tej różnicy zdań zyskał, gdyż zaczęto skrajne sądy konfrontować, a tym 
samym problemy w nim zawarte zeszły z ekranu, stając się przedmiotem szero- 
kiego zainteresowania. 


Nie wzbudził żadnych sporów nowy film Wandy Jakubowskiej „Gorąca linia”, 
zrealizowany według dobrej powieści Jana Pierzchały pt. „Dzień z nocą na trzy 
podzielone”. Zajęła się w tym filmie Jakubowska problemem współżycia ludzi jed- 
nego zawodu i zakładu pracy w szerokim kontekście przemian popaździernikowych, 
zależnością postaw jednostkowych i określonej społeczności od ogólnej atmosfery 
kraju. Było to więc przedsięwzięcie interesujące, ale ieszcze raz okazało się jak 
trudno luźną strukturę fabularną, dramaturgiczną i narracyjną nowej prozy ująć 
w tradycyjne formy narracji filmowej. 


Wielkim szlagierem sezonu jesiennego — zgodnie zresztą z oczekiwaniami — 
stała się dwuseryjna adaptacja „Popiołów” Stefana Żeromskiego, zrealizowana przez 
Andrzeja Wajdę. Przed premierą stugębna plotka głosiła, że będzie to historyczne 
malowidło pozbawione punktów odniesienia we współczesności, ale okazało się, że 
były to bardzo fałszywe proroctwa. Wokół tego filmu rozgorzała bowiem dyskusja, 
jakiej jeszcze żaden film nie wzbudził. Toczą się niemal wszędzie zażarte spory 
na temat wierności Wajdy Żeromskiemu, spierają się spece — krytycy filmowi i li- 
teraci, historycy i historycy literatury — oraz laicy o to, czy Wajda zrozumiał wła- 
Ściwie Żeromskiego, czy sprzeniewierzył się mu świadomie, czy nieświadomie go 
zdradził. Pojawiły się wypowiedzi entuzjastyczne i krytyczne, umiarkowane i wręcz 
potępiające film. Pojawiły się także cięte dowcipy. Tak czy inaczej, wielkie dzieło 
Żeromskiego znowu stanęło w centrum zainteresowania społeczeństwa. Wiemy, że 
Wajdę interzsują właśnie tylko takie filmy, które budzą prawdziwe spory i na- 
miętności. Wiemy, iż Wajda między innymi dlatego podjął się adaptacji „Popio- 
łów”, że dostrzegł w nich treści, które mogą zainspirować pożyteczne rozważania 
o losach Polaków, o naszej historii i stosunku do niej, o bohaterstwie i patriotyz- 
mie. W tym też sensie film spełnił swoje zadanie. 

Filmowa adaptacja „Popiołów” nie poddaje się jednoznacznym ocenom. Jak 
każda ekranowa wersja arcydzieła literatury narodowej, dotycząca dramatycznego 
rozdziału historii i bolesnych problemów przeszłości, jak każda adaptacja dzieła 
zajmującego trwałe miejsce w świadomości wielu pokoleń. „Popioły” Żeromskiego, 
najogólniej mówiąc, są literackim dokumentem formowania się nowoczesnego na- 
rodu polskiego w epoce napoleońskiej. Dziełem niezwykle uczciwym w ocenie tego 
wszystkiego, co było nasze. Wnikliwym i pełnym goryczy, wielce dramatycznym, 
ale i budzącym refleksje nad zawiłościami naszego losu i historii, surową oceng 
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słabości, lecz także uznaniem dla gotowości poświęcenia wszystkich sił w walce 
o odzyskanie niepodległego bytu narodowego. Popioły” Wajdy najogólniej zaś 
mówiąc nie są filmową opowieścią o formowaniu się narodu — bo nie sposób w ra- 
mach czterogodzinnego spektaklu ukazeć procesów zachodzących w wielu płaszczy- 
znach i rozgrywających się w ciągu kilxunastu lat — ale filmową rozprawą o dro- 
gach, którymi kroczyliśmy z myślą o odzyszaniu niepodległości, 


Dla wielu pokoleń Polaków „Povioły” Żeromskiego były lekcją historycznego 
i społecznego myślenia. Zamykając bowiem ostatni tom powieści trudno było nie 
przywoływać obrazu dalszych losów armii Napoleona. Epilog filmowej wersji „Po- 
piołów” nie jest więc w intencji Wajdy finałam doczepionym sztucznie, gdyż w jego 
przekonaniu dopisała go sama historia, jest epilogiem, który równie głęboko tkwi 
w świadomości narodu, jak szacunek dla patriotyzmu i zbrojnego czynu w walce 
o niepodległość. 


„Popioły” Wajdy w równej mierze ojhb'eqa'ą od powieści, co są z nią zbieżne. 
W dużej mierze wynika to z odm.ennyca możliwości prozy i filmu. Mimo to, a może 
właśnie diatego trudno oprzeć się wrażeniu, że adaptacja Wajdy nie jest filmowym 
oipowiednikiem powieści, ale fiimowym komentarzem do niej. Komentarzem su- 
biektywnym, w którym Wajda wyraża przede wszystkim własną wizię powieści 
1 własne jej rozumienie. Do tego artysta tej miary, co Wajda, ma pełne prawo. 


Wajda starał się oddać epicki oddech „Popiołów”, ale mimo usiłowań w filmie 
jest tylko Ślad tęj epiki, do której przyzwyczaiła nas wielka literatura. „Popioły” 
Wajdy — to epicki szkic, w którym historyczną rozległość i problemową po- 
jemność można było zaledwie zasygnalizować. Obrowanie z filmem Wajdy po- 
winno zatem być podbudowane znajomością powieści, aby treści w niej zawarte, 
a przez film tylko zasygnalizowane, można było zobaczyć w pełnym wymiarze, 
w całej złożoności historycznej, ideowej. psychologicznej i artystycznej. Film Wajdy 
nie poddaje się prostym i jednoznacznym ocenom, ale również ich nie potrzeb'je. 
Jego zasadnicza wartość polega bowiem na tym, że zainicjował jedną z najbardziej 
ostrych, i — miejmy nadzieję — płodnych dyskusji. Przekonał wszystkich, że 
„Popioły” — to nie tylko świetna przeszłość literacka, lecz także dzieło niezmien- 
nie żywe, z którego można czerpać wiedzę o kraju i samowiedzę polityczną. 


Należy sądzić, że oczekiwany „Faraon” Kawalerowicza również będzie 'dyskon- 
tował olbrzymią popularność literackiego pierwowzoru. 


Filmowy sezon 1965—1966 r. stoi zatem pod znakiem wielkich realizacji I obec- 
ności wielkiej literatury narodowej w filmie. Jest to objaw chyba pozytywny. 
O obliczu całego sezonu jednak nie zadecydują tylko te dwa filmy. Aby możną było 
mówić o nim dobrze, potrzebny jest także odpowiedni poziom pozostałych realizacji. 


K.K. 


Seria polonistyczna o pięknym dorobku 


Socjologowie badający problemy czytelnictwa stwierdzają stałe powodzenie, jakim 
wśród odbiorców cieszą się serie I cykle wydawnicze. Przejawia się w tym, być 
może, zamiłowanie do ciągłości, st»b'lności, których wyrazem są m. in. owe 
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książki ukazujące się rytmicznie, w tej samej okładce i formacie, nowe, a jakby 
już znajome. Oczywiście czynnik dla nas tak wabiący — kontynuacja i trwałość — 
nakładają niebagatelne obowiązki na wydawcę i mogą spędzić sen z oczu redak- 
torom. Nie wystarczy tu bowiem zaplanować j wydać, trzeba jeszcze opanować 
żywioł tak kapryśny i zawodny, jak autorzy. To oni w końcu piszą książki i bez 
nich padnie każda seria. Ale padnie także, jeśli jej profil nie będzie dobrze pomy- 
Ślany, tematyka mało atrakcyjna, a obsada autorska słaba. Wówczas seria musi 
wykgasnąć w sposób naturalny. Po prostu straci odbiorców. 


Tę domorosłą typologię serii czyni się tu w chęci zaprezentowania serii bardzo 
udanej, mającej już i wiek godziwy — pięć lat — i pewną sławę, czego dowodem 
familiarny pseudonim, pod którym jest znana: seria z jajem. Pe tym właśnie białym 
owalu (modalionie) — bezlitośnie nazwanym jednak jajem — w którym zawsze 
mieści się tytuł książki, łatwo poznać publikacje studiów z historii i teorii literatury, 
wydawane przez Instytut Badań Literackich Polskiej Axademii Nauk w porozumie- 
niu z PIW. 

Jest to bez wątpienia najlepsza (oby nam się nie popsuła!) z serii polonistvcz- 
nych, jakie dotychczas mieliśmy. Charakterystyka profilu serii nie jest łatwa już 
choćby ze względu na organicznie w niej tkwiącą dwukierunkowość. Studia tu wy- 
dawane obejmują zarówno prace historyczno-literackie, jak też z zakresu teorii 
literatury. Także ze względu na znaczny wachlarz tematów, praktycznie niczym 
nie krępowanych poza dwoma czynnikami: muszą dotyczyć literatury polskiej i le- 
gitymować się odpowiednim poziomem naukowym. Nad tvm poziomem czuwają 
dwa zespoły redaktorów: dla studiów historyczno-literackich oraz studiów z zakresu 
teorii. Jak do tej pory owych sześciu Argusów nie dopuściło do wydania pozycji 
zdecydGowanie słabej. Można zatem powiedzieć, że nie tylko różnorodność, ale także 
wysoki poziom jest cechą charakterystyczną serii. 

Twórcy jej — a w komitecie redakcyjnym widzimy nazwiska tej miary, co Julian 
Krzyżanowski, Kazimierz Wyka, Stefan Żółkiewski — doskonale zdawali sobie 
sprawę z riebezpieczeństwa czyhającego na serię polonistyczną, jak przyczynkar- 
stwo, trzeciorzędność tematów mało interesujących szerszy ogół czytelniczy. I po 
stokroć słusznie przed tym szacownym, acz ciężkawym balastem, postanowili ustrzec 
serię. Jak do tej pory — z powodzeniem. Spójrzmy na tytuły: dwa tomy studiów 
Wyki o Panu Tadeuszu, książka Zofii Stefanowskiej pt. Historia I profecja, poświę= 
cona Rsięgom narodu i pielgrzymstwa, zbiorowy tom studiów o Zygmuncie Krasiń- 
skim (właśnie ten tom — mimo że opatrzony numerem czwartym — tak fortunnie 
inaugurował serię), monografia Bolesława Leśmiana pióra Jacka Trznadla (pierwsze 
obszerre ujęcie fascynującej twórczości autora Łąki), studium Heleny Zaworskiej 
o polskim futuryzmie, a z najnowszych — „Dekadentyzm” warszawski Romana Zi- 
ma:da, Eeniowski Stefana Treugutta i Orzeszkowa Marii Żm:grodzkie: — to by- 
najmniej niepełny zestaw książek atrakcyjnych, o wielkich pisarzach bądź probie- 
mach. | 

Szczęśliwy przypadek sprawił, że prace dotychczas wydane dotyczą głównie lite- 
ratury XIX i XX stulecia i już w tej chwili znacznie przyczyniły się do głębszego 
poznania owych dwu epok, kluczowych dla naszej świadomości kulturalnej, dla 
genealogii współczesności, a w końcu także — w skali społecznej — najbardziej 
Żywych i atrakcyjnych. Tak np. bez przesady można powiedzieć, że najnowsza wie- 
dza o polskim romantyzmie jest w znacznej mierze dorobkiem serii, głównie dzięki 
książkom Wyki, Stefanowskiej, Treugutta, a także tomowi studiów o Krasińskim. 
Trzy z tych książek — to monografie utworów, jakże jednak szeroko pomyślane, ata- 
kujące centralne problemy epoki. Ale bo też niemałej rangi utwory literackie zna- 
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lazły sie tu na warsztacie badawczym: Księgi narodu, Pan Tadeusz, Beniowski. 
Zatem mosianizm, profetyzm, stylizacja biblijna; zatem realizm, epickość, histo- 
ryzm; zatem poemat dygresyjny, aluzja literacka, ironia romantyczna. Zestaw pro- 
biemów poruszanych przez autorów wymienionych książek — tu rzecz jasna zasy- 
gnalizowano tylko niektóre z ważniejszych zagadnień — nie czyni jeszcze syntezy 
epoki. Ale w pewnym sensie książki te przynoszą więcej, niż dać może jakakolwiek 
synteza: przygotowują dla niej podłoże, a jednocześnie są bogatsze o całą skalę 
pięknego pisarstwa, szczegółowych obserwacji, finezji analitycznej. Są niewątpli- 
wym pokazeni historyczno-literackiej sztuki interpretacji, 


Tak obficie wyposażona epoka romantyczna również w dziale teorii literatury 
została wsparta książką Zdzisławy Kopczyńskiej i Lucylli Pszczołowskiej pt. O wier= 
szu romantycznym, zawierającą gruntowną I w wielu punktach nowatorską analizę 
form wierszowych wielkich utworów epoki, m. in. Dziadów, Kordiana, Beniow- 
skiego. 

Jeśli już o przyszłej syntezie mowa I wkładzie serii w jej przygotowanie, warto 
sobie uświadomić, że przez książkę Żabickiego Z problemów pozytywizmu oraz 
wspomnianą już Orzeszkową ŹŻmigrodzkiej, ów wątek naukowej penetracji kolej- 
nych epok literackich można by pociągnąć aż po próg naszej współczesności. Nie 
o chronologię tu jednak idzie, lecz o wskazanie zasady istotniejszej, tej mianowicie, 
że ow2 kolejne monografie problemów bądź pisarzy są zawsze propozycjami inte- 
lektualnymi dotyczącymi: węzłowych zagadnień epoki. Tak było w przypadku ro- 
mantyzmu i pozytywizmu, tak jest również w zakresie Młodej Polski i dwudziesto- 
lecia międzywojennego, epok ciągle nie dość gruntownie zbadanych, a często spa- 
czonych przez jednostronność interpretacji, W tym zakresie nie można wyobrazić 
sobie jakichkolwiek prób syntezy dokonywanych poza książką Trznadla o Leśmia- 
nie, Zimanda o zjawisku dekadentyzmu warszawskiego, Głowińskiego o Tuwimie 
i Zaworskiej o tzw. nowej sztuce. 


W serii, która ma zakres ogólnopolonistyczny, choć do tej pory autorsko zdomi- 
nowana była przez autorów z IBL (ale drukowali się tu również pracownicy ka- 
tedr uniwersyteckich: Kazimierz Bartoszyński z Poznania, prof, Zofia Szmydtowa 
z katedry warszawskiej, prof. Bohdan Zakrzewski z Wrocławia), trudno mówić — 
a właściwie postulat taki byłby absurdalny — o jednolitości tzw. postaw metodo- 
logicznych, o tożsamości kryteriów badawczych. „Czysta metodologicznie mogłaby 
być tylko seria określonej szkoły, kierunku, nigdy za$ impreza wydawnicza o tak 
szerokim zasięgu. Wydaje się jednak, że i w tym zakresie działają pewne kryteria, 
w każdym razie przy uważniejszym wglądzie wyczuwa się ich obecność. To przede 
wszystkim dążenie do nowoczesnych metod badawczych i niechęć do metod już 
dziś uznanych li tylko za historyczne, przede wszystkim do pozytywistycznego 
-Opisywactwa, psychologizmu i socjologizmu. Proszę tylko zwrócić uwagę, że mimo 
wielu książek o zakroju monograficznym, żadna nie nosi tak popularnego jeszcze 
w dwudziestoleciu międzywojennym, a wywodzącego cię z tradycił pozytywistycz- 
nych, podtytułu: „życie i dzieło”, Twórczości Leśmiana Trznadel nadał podtytuł 
„próba przekroju”, Żmigrodzka swej Orzeszkowej — „młodość pozytywizmu”, Są 
to podtytuły znaczące. Wskazują na to, że typowanie problemów będzie zasadą 
organizującą książkę, nigdy idiograficzny opis i biografistyczna relacja życie — 
twórczość. Jeśli znajdzie się — jak w książce Żmigrodzkiej — zainteresowanie bio- 
grafią, życiem, to jako jeden z komponentów pewnej szerszej konstrukcji inter- 
pretacyjnej, w pewnym sensie nadrzędnej wobec materiału faktograficznego. Żmi- 
grodzką bowiem, i nie ją jedną spośród autorów serii, biografia, psychika pisarza 
interesują jako części składowe tzw. filozoficznej antropologii człowieka, dziedziny 
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naukowej dziś nie tylko modnej, ale także płodnej naukowo, żeby wymienić choćby 
prace Bohdana Suchodolskiego, Stefana Żółkiewskiego, a zwłaszcza Bronisława 
Baczki. 


Ta niechęć do biografistyki i opisowości łączy się częstokroć w książkach serii 


z dążeniem do syntezy, do ukazywania twórczości pisarza jako struktury zorgani=' 


zowanej w pewien system 0 określonej dominacji problemów, które badacz wy* 
6uwa i analizuje. Sposoby tej analizy są — rzecz oczywista — różnorodne, podobnie 
jak zasady owego typowania problemów. 

Głowińskiego, wychodzącego z inspiracji strukturalizmu, będzie interesował 
przede wszystkim system poetycki, organizujący lirykę Tuwima, ujmowaną na tle 
przemian wiersza polskiego od czasów romantyzmu. Marię ŹŻmigrodzką, wierną 
inspiracjom marksistowskim, fascynuje przede wszystkim system napięć świato- 
poglądowych składających się na całościowe pojęcie epoki. W centrum analizy ba- 
dawczej Głowińskiego znalazła się zatem głównie poetyka, Żmigrodzkiej — świato- 
pogląd i różnorakie sposoby jego werbalizacji od artykułów publicystycznych po 
manifesty filozoficzne (co nie wyklucza zresztą zainteresowań autorki np. dla 
poetyki powieści tendencyjnej). 

Książki te zaprezentowały zupełnie różne warsztaty badawcze, sposoby i środki 
analizy pozostające w służbie odmiennych, nadrzędnych założeń metodologicznych. 
Okazji do takich konfrontacji będzie najprawdopodobniej więcej, bo — jak się 
rzekło — seria jest metodologicznie „otwarta”, a nie brak też ludzi ciekawie 
i nowocześnie myślących o literaturze. 

W każdym razie już dziś daje się zauważyć, że pewien prymat w serii mają 
prace zorientowane historystycznie, często interesująco rozwijające historyzm mar 
ksistowski. Można to powiedzieć zarówno o studiach Wyki, jak i o książkach Ste- 
fanowskiej, Treugutta, Żmigrodzkiej, Trznadla czy Bartoszyńskiego (rzecz © po- 
wieściach Fryderyka Skarbka). Byłby to więc jakiś charakterystyczny odcień, do 
pewnego stopnia wyróżniający tę serię. Dzieje się tak być może wskutek wyraź- 
nego powiązania autorskiego ze środowiskiem IBL-owskim, od lat wiernym zało* 
żeniom historyzmu, choć z biegiem czasu wiernym mu mądrzej i dojrzalej. 

Nie tylko więc dzięki poziomowi naukowemu, ale także wskutek ambicji metoe 
dologicznych, seria ta musi cię liczyć we współczesnych rozważaniach o nowoe 
czesnej humanistyce. Co mówię? W naszym kraju w znacznej mierze ona ją 
właśrie kształtuje. Byłabyż ta „seria z jajem” przysłowiowym złotym jajkiem 
współczesnej polonistyki? Odpowiadać nie będę, żeby nie zauroczyć. 


A. W, 


) 


Rola amatorskiego ruchu artystycznego 


Rozległą dziedziną działalności kulturalno-oświatowej jest amatorski ruch arty- 
styczny. Jego zasięg w naszym kraju ilustrują liczby. W domach kultury, klubach 
1 świetlicach, podległych radom narodowym, działa 13.257 zespołów teatralnych, 
recytatorskich, wokalnych, instrumentalnych, tanecznych i innych, z czego więk- 
szość, bo 11.221, na wsi. Związki zawodowe prowadzą 8.403 zespoły artystyczne, 
a w środowiskach studenckich działają 282 zespoły; liczba to niebagatelna, jako że 
w grę wchodzi tylko kilkanaście miast. Ogółem tylko w tych trzech pionach ama- 
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torskiego ruchu artystycznego istnieją 21.942 zespoły, Które zrzeszają prawie 
356 tys. osób. Ponadto działają inne, nie wyliczone tu zćspoły, jak np. spółdziel- 
czości pracy czy wojskowe. 

Liczby nie są jednak najważniejsze. Istotna jest przede wszystkim rpla amator- 
skich zespołów artystycznych na tle innych form działalności kulturalnej, ich 
tendencje nowatorskie i odrębności w formach pracy. Najbardziej masowy charak- 
ter przybiera ruch recytatorski. Skala i zasięg recytatorstwa w Polsce osiągają nie- 
spotykane nigdzie rozmiary, Wystarczy powiedzieć, że w dorocznym konkursie re- 
cytatorskim bierze udział ponad 100 tys. osób, głównie młodzieźy ze wszystkich śro- 
dowisk. Większość recytatorów pracuje samodzielnie, nie ujęta jest więc żadną sta- 
tystyką. Wielu jednak zrzeszają zespoły. Zespołów takich przy placówkach kultu- 
ralnych rad narodowych działa 1.948. Upodobania recytatorskie są u nas nie tylko 
nową formą amatorskiej pracy artystycznej, ale również poważnym czynnikiem 
kulturotwórczym. Szeroka popularyzacja czołowych dzieł polskiej i obcej prozy, 
poezji, dramaturgii, krzewienie piękna ojczystego języka, troska o kulturę, o czy- 
stość słowa mówionego — to wartości, jakie wnoszą one w życie kulturalne kraju. 
Jedną z ambicji recytatorów-amatorów jest ciągłe doskonalenie swych umiejętności 
interpretacyjnych, nowatorstwo w tym zakresie, dążenie do jak najbardziej twór= 
czego stylu recytacji, Ą 


Z teatrami poezji wiąże się inna forma działalności scenicznej — różnego typu 
teatry eksperymentalne oraz teatry małych form, głównie kabarety. Największe 
sukcesy w tej dziedzinie osiągnęły teatrzyki i kabarety studenckie, które — zda- 
niem fachowców — wylansowały nowy typ spektaklu, oparty m. in. na piosence 
literackiej, aktualnej satyrze itp. Szeroki rozgłos zyskały w swoim czasie war= 
szawski Studencki Teatr Satyryków, gdański „Bim-Bom”, łódzki „Pstrąg” i inne. 
Obecnie wyróżnia się wrocławski teatrzyk studencki „Kalambur”, a obok studence- 
kich ciekawe wyniki osiągają zespoły innych środowisk, i to poza większymi ośrod- 
kami, jak np. kabaret ZMS „Brygada” w Turoszowie. 

Zdaniem fachowców działalność studenckich kabaretów 1 teatrów eksperymen- 
talnych, reprezentujących nowe środki wyrazu, Świeżość koncepcji, zarówno for-= 
malnej, jak i treściowej, wniosła wiele ożywienia w życie artystyczne kraju. Po- 
dobnie, jak nowy, twórczy styl recytacji, zainspirowany przez recytatorów-ama= 
torów. 

Rzecz charakterystyczna, że nowe, twórcze formy amatorskiego ruchu artystycz- 
nego wykazują dużą żywotność I występują głównie w dużych ośrodkach kultu- 
ralnych, w środowiskach reprezentujących więcej niż średni poziom kulturalny 
i umysłowy. Przykładem jest właśnie przodujący w tej dziedzinie ruch studencki. 
Zaprzecza to głośnym do niedawna tezom o tym, że amatorski ruch artystyczny 
stracił w naszych warunkach rację bytu, że jest reliktem minionego stulecia, nie 
reprezentującym wartości kulturotwórczych, zanikającym i skazanym na zagładę, 
m. in. przez rozwój telewizji, filmu, radia | zawodowych placówek artystycznych, 
zaspokajających coraz szerzej potrzeby kulturalne społeczeństwa. Pogląd ten za- 
kładał możliwość istnienia amatorskiego ruchu artystycznego jedynie na pery- 
feriach kultury i cywilizacji, w ośrodkach zacofanych. 

Wypowiedzi tego typu, oparte na XIX-wiecznych kryteriach, nie brały pod 
uwagę nowej genezy, funkcji I charakteru działalności amatorskiego ruchu arty- 
stycznego, jego nowych form. Dawniej np. jedną z podwalin amatorskiej działal- 
ności artystycznej była „samowystarczalność” kulturalna, konieczność zaspokajania 
przez amatorskie zespoły potrzeb ludności z terenów nie objętych zasięgiem sztuki 
zawodowej. Dziś, w nowych warunkach ta funkcja staje się wtórną, a sztuka za- 
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wodowa, zwłaszcza radio i telewizja, nie likwiduje, ale częstokroć inspiruje ama- 
torską działalność artystyczną, wywierają wpływ na jej repertuar, formy pracy, 
poziom i styl wykonawstwa. Amatorski ruch artystyczny pozwala czynnie uczestni- 
czyć w życiu kulturalnym, wyzwala twórczą postawę jednostki. Jest to szczególnia 
cenne, gdyż według powszechnych opinii masowe środki przekazu kulturalnego 
niosą niebezpieczeństwo osłabienia aktywności kulturalnej  iaókaccki przekształ- 
cenia jej w biernego konsumenta kultury. 


Działalność j.osiągnięcia nowego nurtu w amatorskim ruchu artystycznym w nae 
szym kraju są jedną stroną medalu. Druga — to szeroka działalność w tej dzie- 
dzinie, mająca, głównie na wsi, bardziej tradycyjny charakter, Choć nowe formr 
zaczynają powoli przenikać do mniejszych miast, a nawet na wieś, praca licznych 
amatorskich zespołów dramatycznych, muzycznych, wokalnych, tanecznych opiera 
się na dawnych wzorach. Rzecz interesująca przede wszystkim, że ostatnie lata 
wykazują wzrost liczby zespołów amatorskich. Np. ilość zespołów działających na 
wsi wzrosła w ciągu 1963/1964 roku o 2 tysiące. Najliczniejsze są amatorskie ze- 
społy teatralne różnego typu, głównie dramatyczne. Mamy ich 6.076 (4.341 przy 
placówkach kulturalnych rad narodowych, 1.635 zespołów związkowych i 100 stu- 
denckich), Do rozkwitu zespołów teatralnych, zwłaszcza w środowisku wiejskim, 
gdzie są najliczniejsze, w dużej mierze przyczyniła się akcja „Wieś bliżej teatru”. 
Większa możliwość oglądania występów zawodowego teatru, a także coraz szerszy 
zasięg telewizji stopniowo wywierają korzystny wpływ na repertuar zespołów ama- 
torskich, na formę spektakli i poziom wykonawstwa. 

W zasadzie wyrugowana została z wiejskich świetlic szmira. Coraz częściej ze- 
społy wiejskie włączają do repertuaru pozycje sztuki współczesnej. Np. obok sztuk 
Moliera, Korzeniowskiego, Gogola, amatorskie zespoły artystyczne na wsi wysta- 
wiają Andrzejewskiego (inscenizacja „Popiołu i diamentu”). Największą popular- 
nością cieszy się nadal farsa i melodramat. Pod względem repertuaru i poziomu 
spektakli lepiej kształtuje się sytuacja w amatorskich zespołach miejskich, które 
częściej też wykazują ambicje wprowadzania na amatorską scenę nowych fom 
i treści. 

Dużą popularnością, zwłaszcza w miastach, cieszą się różnego typu zespoły kaba- 
retowe i estradowe, które powstają głównie pod wpływem programów telewizyj- 
nych. Ich działalność jednak szczególnie narażona jest na trudności związane z do- 
borem odpowiedniego repertuaru i stylu wykonawstwa. Zespołów tego typu jest 
blisko dwa tysiące. 

Drugie miejsce na liście amatorskiego ruchu artystycznego zajmują zespoły mu- 
zyczne (4.536), Najbardziej tradycyjnym typem działalności w tej dziedzinie są 
orkiestry dęte. Odrębny nurt stanowi elitarny, reprezentujący dość wysoki poziom, 
jazz, koncentrujący się głównie w środowisku studenckim (60 zespołów) i w mia- 
stach. Dość liczne są zespoły rozrywkowe i taneczne, 

Zjawiskiem ostatniego okresu są niezwykle liczne młodzieżowe zespoły instru- 
mentalne „mocnego uderzenia” — także wpływ telewizji, radia i filmu. Poziom 
tych zespołów, których działalność ma charakter żywiołowy, często pozostawia 
wiele do życzenia, jednakże nie neguje się ich roli wychowawczej, gdyż wynikają 
z samorzutnego zainteresowania muzyką i zapewniają młodzieży pasjonującą ją 
rozrywkę. Inne zagadnienie wreszcie — to amatorskie kapele ludowe, kultywujące 
folklor swoich regionów. 

Krewniakiem bogatego i zróżnicowanego ruchu muzycznego jest amatorski ruch 
Śpiewaczy. Wśród 2.268 zespołów wokalnych dominują tradycyjne chóry, szcze- 
gólnie popularne na zachodzie kraju — na Śląsku i Pomorzu, Większość członków 
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zespołów śpiewaczych — ło ludzie starsi wiekiem; wiąże się z tym tradycyjny cha- 
rakter chórów, zwłaszcza ich repertuaru. Zespoły śpiewacze cechuje na ogół dobry 
poziom artystyczny. Nieco więcej zespołów niż śpiewaczych, bo 2.583, liczy ama- 
torski ruch taneczny. Większość tych zespołów, często mających własne chóry, 
reprezentuje folklor, z reguły stylizowany. 

Inny typ działalności koncentruje się w amatorskich zEso0łACh plastycznych, 
fotograficznych I — coraz powszechniej — filmowych. Jest ich ponad 2.300. 

Aktywność amatorskiego ruchu artystycznego, pobudzają organizowane dość czę- 
sto festiwale i przeglądy, zwłaszcza imprezy centralne, jak np. doroczny konkurs 
recytatorski czy odbywający się co dwa lata festiwal teatrów poezji. Rzadziej 
urządzane są ogólnokrajowe festiwale zespołów dramatycznych, folklorystycznych 
czy muzycznych. Pozytywna rola festiwali i przeglądów polega głównie na tym, że 
dają one możliwość kształtowania repertuaru oraz inspirowania interesujących 
1 wartościowych form inscenizacyjnych I wykonawczych, Unowocześnienie reper- 
tuaru jest jednym z zasadniczych problemów amatorskiego ruchu artystycznego, 
zwłaszcza jego tradycyjnych nurtów. Tej dziedzinie poświęcają wiele uwagi insty- 
tucje i organizacje kierujące ruchem amatorskim, jak Centralna Poradnia Amator- 
skiego Ruchu Artystycznego, Związek Teatrów Amatorskich czy Zjednoczenie Pol- 
skich Związków Śpiewaczych i Instrumentalnych. Interesujące są np. starania 
© wprowadzenie do programów zespołów tanecznych folkloru mieszczańskiego 
i tańca charakterystycznego, a więc — nowej tematyki do żelaznego repertuaru 
tańców ludowych. 

Mimo że działalność „usługowa” nie jest głównym zadaniem amatorskiego ruchu 
artystycznego, nie mogą istnieć zespoły bez publiczności. Ich występy ogląda kilku- 
milionowa widownia. Np. w ubiegłym roku zespoły placówek kulturalnych rad 
narodowych dały 18.360 występów dla 2.321 tys. widzów, głównie ze środowiska 
wiejskiego. Tym większego znaczenia nabierają starania o właściwy repertuar 
i styl wykonawstwa zespołów amatorskich. Odgrywają one nadal i zapewne długo 
jeszcze będą odgrywać dużą rolę, stanowią niejako pomost między wielką sztuką 
a eżerokimi kręgami społeczeństwa. Niewątpliwe chyba są ich walory wycho- 
wawcze, przede wszystkim w dziedzinie kształtowania postaw moralnych, estetycz- 
nych ij w krzewieniu zainteresowania sztuką. 


(zb) 


Nowe Drogi — 


RECENZJE | BIBLIOGRAFIA 


Narodziny władzy ludowej na Śląsku 


Utworzone po zakończeniu wojny województwo śląsko-dąbrowskie (dzisiejsze 
województwa: katowickie i opolekie) doczekało się jako pierwsze obszernej mono- 
grafii naukowej, przedstawiającej narodziny władzy ludowej na tym terenie oraz 
proces przeprowadzania podstawowych reform społeczno-gospodarczych *). Auto- 
rem tej monografii jest doc. dr Janusz Gołębiowski, który od szeregu już lat zaj- 
muje śię zagadnieniami dziejów najnowszych, w szczególności Śląska w Polsce 
Ludowej. Książkę jego nakładem Wyd. „Śląsk” wydał Śląski Instytut Naukowy 
w Katowicach, którego badania nad okresem Polski Ludowej znalazły już wyrsa 
w kilku publikacjach oraz w zorganizowanych sesjach naukowych (z okazji 20-lecia 
PPR, XX-lecia Polski Ludowej). 

Wydarzenia, którym poświęcona jest książka J. Gołębiowskiego, odnoszące się do 
jednego województwa, rozgrywały się w tych czasach i na innych terenach, z ta- 
Kimi czy innymi odmiennościami wynikającymi ze swoistości danego regionu. Mu- 
siała ta swoistość znaleźć odbicie w przemianach, oczywiście nie w ich zasadniczym 
charakterze, ale przede wszystkim w zastosowanych metodach 'i środkach. 

W przeciwieństwie do innych regionów kraju, gdzie — oczywiście poza ziemiami 
odzyskanymi — wracano w zasadzie do przedwojennych granic administracyjnych, 
województwo Śśląsko-dąbrowskie objęło trzy, różniące się między sobą pod niejed- 
nym względem, tereny. 

Połączono w jedną całość dawne województwo śląskie, Zagłębie Dąbrowskie, po- 
dobne do siebie pod względem gospodarczym, oraz ziemię opolską, o rolniczym 
przeważnie charakterze. Te trzy części różniły się między sobą i pod innymi wzglę- 
dami: inna była ich przeszłość historyczna zarówno ta dawna, jak i ostatnia, 
z okresu wojny. . 

Zagłębie Dąbrowskie, od wielu lat ośrodek robotniczego ruchu rewolucyjnego, 
teren wielu zaciętych walk klasowych, w okresie wojny tworzyło wprawdzie wraz 
z tamtymi regionami tzw. wcielone ziemie wschodnie (Eingegliederte Ostgebiete) 
w ramach rejencji katowickiej t opolskiej, ale przecież było traktowane zasadniczo 
inaczej od obu pozostałych części, zwłaszcza w zakresie polityki narodowościowej. 
Okupant uznawał tutaj — podobnie jak na terenie Generalnej Guberni — istnienie 
polskiej ludności, której likwidacja odłożona została na czas powojenny. Dawne 
województwo śląskie, wyróżniające eię przed wojną wśród innych województw 
autonomią, traktował okupant jako ziemię odwiecznie niemiecką, a jej mieszkań- 
ców w ogromnej większości jako spolonizowanych Niemców. Toteż od pierwszej 
chwili postanowił „przywrócić” tej ziemi niemieckie oblicze. Znalazło to wyraz 
w perfidnej akcji „niemieckiej listy narodowej”, za której pomocą starano się pol- 
ską ludność wprowadzić na drogę jak najszybszej germanizacji, Pociągnęło to za 


*) Janusz Wojciech Gołębiowski — Pierwsze lata władzy ludowej w województwie śląsko- 
dąbrowskim (1545—1916), Katowice 13865. 
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sobą również służbę wojskową polskich Ślązaków. I wreszcie Opolszczyzna, przew 
sześcioma wiekami oderwana od Polski, poddana systematycznej akcji germani- 
zacyjnej. Ani w dawnym województwie śląskim, ani na Opolszczyźnie nie działały 
w Okresie okupacji polskie szkoły, żadne polskie organizacje. Opolanie jako oby- 
watele Rzeszy, Reichsdeuteche, służyć musieli w niemieckiej armii, jak i w oddzia= 
łach SS. | 

Na terenie dawnego województwa śląskiego 1 przede wszystkim Opolszczyzny 
mnieszkała spora liczba Niemców, na teren Zagłębia Dąbrowskiego napłynęli nieco 
liczniej dopiero w czasie wojny, 1 w miarę zbliżania się frontu sami starali się jak 
najszybciej ujść. 

W okresie okupacji na terenie dawnego województwa śląskiego | Zagłębia Dą- 
browskiego działała polska konspiracja, powstały s Inicjatywy PPR i pracowały 
pod jej kierownictwem rady narodowe różnych szczebli, na wojewódzkim koń- 
cząc, które już w okresie wojny gotowały się do przejęcia władzy. W licznych 
przedsiębiorstwach istniały komitety robotnicze, którym w wielu wypadkach udało 
się uchronić zakłady przed zniszczeniem przez uciekającego okupanta. 


Szczególnie trudną 1 skomplikowaną sprawą na terenie utworzonego z trzech 
części województwa była sytuacja narodowościowa. Rozwiązanie tej sprawy było 
niezwykle pilne. Trudne to było zadanie I to zarówno na skutek germanizacyjnej, 
perfidnej polityki niemieckiego okupanta na Śląsku, jak i dlatego, że nie wszyscy 
ludzie, przybywający tuż za armią radziecką i polską na tę ziemię, mieli — ze zro- 
zumiałych całkowicie przyczyn — dostateczne rozeznanie w tych trudnych, skom= 
plikowanych sprawach, które zupełnie inaczej przedstawiały się na wyzwolonych 
już ziemiach. Trzeba jednak było tę sprawę rozwiązać możliwie rychło, w wirze 
tylu innych dziejących się spraw, tak mocno ze sobą wzajemnie powiązanych. 

Zagadnienie to rozpatruje autor, omawia wnikliwie i szeroko, rozumiejąc i uka- 
zując jego doniosłe znaczenie i wagę. Przypomina prowadzone na ten temat gorące 
dyskusi'e i polemiki, by ełusznie w konkluzji stwierdzić, że wbrew wszystkim 
trudnościom sprawa została w całości właściwie postawiona i rozwiązana. Naród 
polski nie mógł uznać sytuacji wytworzonej na tej ziemi bezwzględną akcją ger- 
manizacyjną, która do Szczytu doszła za czasów hitlerowskich, przybierając cha- 
takter nieskrywanego przymusu Ii terroru. Ale równocześnie — jak to powiedział 
ówczesny pełnomocnik rządu gen. Aleksander Zawadzki — usuwając ze Śląska 
Niemców, nie wolno było uronić ani jednej polskiej duszy. Takie stanowisko wy* 
nikło niewątpliwie ze słusznej, wnikliwej oceny istniejącej w tej dziedzinie aktual- 
nie sytuacji i całej tragicznej przeszłości śląskiej ziemi. Inna rzecz, że częściowo 
przed wydaniem odpowiednich zarządzeń, jak i w toku realizowania słusznej po- 
lityki PPR i władz w tej dziedzinie niejeden popełniono błąd, czego bynajmniej 
nie usiłuje taić autor monografii. 

Omówionemu wyżej zagadnieniu poświęcił J. Gołębiowski w swej książce osobny, 
czwarty rozdział, Zaczyna natomiast swoją rozprawę od przedstawienia sytuacji, 
jaka wytworzyła się na terenach, które objęte zostały granicami województwa 
$ląsko-dąbrowskiego jeszcze w czasie wojny, w ostatnich jej miesiącach. Podaje 
więc szereg konkretnych przykładów, jak powstawały i działały konspiracyjne rady 
narodowe, jak tworzyły się po fabrykach komitety robotnicze. Gdy wraz z armią 
bądź tuż za nią wkroczyły na te tereny sformowane na ziemiach już wyzwolonych 
tzw. grupy operacyjne, na spotkanie im wychodziły w dawnym województwie ślą- 
skim i w Zagłębiu Dąbrowskim ujawniające się rady narodowe. Grupy operacyjne 
uznały stan rzeczy utworzony przez tych, którzy na tym terenie przetrwali noc 
okupacji, oparły na nich dalszą działalność. 
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Podkreślając mocno dzieło patriotycznej miejscowej ludności, jej udział w za- 
bezpieczeniu zakładów pracy i w formowaniu nowych władz, autor z drug.ej strony 
nie mnicj mocno podkreśla rolę, jaką w tych warunkach i czasach odegrali na róż- 
nych polach i różnych stanowiskach ludzie przybywający tutaj wraz z grupami 
operacyjnymi, w ich składzie. Chodziło przecież o przejęcie i jak najszybsze zorga- 
nizowanie życia na terenach, które zarówno z gospodarczych, jak i politycznych 
względów przedstawiały ogromną wartość dla powstającego do wolnego, nowego 
Życia państwa. Chodziło i o to, aby i na tym terenie od samego początku realizować 
program wypracowany przez PPR w czasie wojny i sformułowany przez PKWN, 
aby przeprowadzić te wszystkie zasadnicze reformy społeczno-gospodarcze, iakie 
niosła z sobą władza ludowa. 

W tych warunkach przybywający tu ludzie micli do odegrania niezwykle istotną 
roię: musieli uwzględniając miejscowe, swoiste a niełatwe — jak to wyżej powie- 
dzieliśmy — warunki, stwarzać podstawy do jak najszybszego powiązania wyzwa- 
lanych ziem z całością narodu i państwa, budujących swe życie na nowych pod- 
stawach. Autor podkreśla, że tak właśnie się stało, że połączony wysiłek miejscowej 
ludności, jej przywódców i przybywających grup operacyjnych oraz ludzi z innych 
ziem polskich dał rychło dobre wyniki. 

Na terenie Zagłębia Dąbrowskiego i dawnego województwa śląskiego w skład 
władz, formowanych na podłożu rad narodowych okresu konspiracyjnego, wchodzili 
zarówno przedwojenni urzędnicy, którzy w ogromnej większoścj zgłosili się do 
pracy, chcąc służyć wyzwołonej z hitlerowskiej okupacji Polsce, jak i ludzie nowi, 
którzy doświadczenie tamtych uzupełniali politycznym wyrobieniem, lepszym zrozu- 
mieniem nowego, które się wraz z wolnością rodziło. 

Podobnie i w zakładach pracy, we wszystkich działach gospodarki, obok dawne; 
kadry, która w ogromnej większości natychmiast stanęła do pracy, znależli się lu- 
dzie nowi. Podkreślając znowu wielkie znaczenie owego samorzutnego procesu 2a- 
bezbpieczania i przejmowania zakładów pracy Oraz ofiarność robotników, którzy 
stawali przy warsztatach bez niezbędnej aprowizacii, beż odpowiedniego wyYnagro- 
dzenia, autor kreśli równolegie rolę i znaczenie przybywających grup operacyjnych 
i ludzi nowych, którzy wraz z miejscowymi przystąpili do pracy. Zlikwidowana 
została prywatno-kapitalistyczna własność, stworzono podstawy nowych form i me- 
tod Organizacji produkcji. Na tej podstawie, częściowo już w momencie przejmo- 
wania przez robotników zakładów pracy, tworzono też nowy system organizacji 
i kierowania uspołecznioną produkcją. Zdemokratyzowany został kierowniczy aparat 
przemysłowy, w którym obok dawnego personelu inżynieryjnego, zgłaszającego się 
do pracy, wprowadzono na kierownicze stanowiska również odpowiednio przygoto- 
wanych robotników. 

Na terenie Opolszczyzny trzeba było wszędzie tworzyć całkowicie nowe, polskie 
władze. Tutaj sprawą niezwykle ważną było oparcie się na miejscowej ludności 
polskiej, nie przygotowanej do tego ani w czasach dawniejszych, ani w okresie oku- 
pacji, ale patriotycznej, garnącej się do pracy i udziału w zarządzaniu gminą czy 
powiatem. Utrudniała rozwiązanie tego ważnego zagadnienia, opóźniała nie roz- 
wiązana początkowo sprawa narodowościowa. Niemniej jednak, mimo popełnionych 
gdzieniegdzie błędów, tworzone na terenie Opolszczyzny organy władzy ludowej 
oparły się zarówno na przybywających tutaj nowych ludziach, jak i na najbardziej 
wypróbowanych polskich mieszkańcach terenu. 

Dalszym pilnym i trudnym zarazem zadaniem było właściwe zaludnienie tych 
części, które zostały opuszczone przez dotychczasowych mieszkańców. Na tereny 
te ruszyły od pierwszej chwili masy osadników, którymi należało jakoś pokierować, 
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przydzielić gospodarstwa i inwentarz, z równoczesnym uchronieniem od samowoli 
i krzywd miejscowej polskiej ludności, zarówno tych, którzy pozostali na miejscu, 
jak i tych, którzy wracać na nią zaczęli z przymusowej ewakuacji. Nie zdołano 
wprawdzie — jak stwierdza autor — mimo ogromnych wysiłków opanować w Ca- 
łej pełni samorzutnej fali osadniczej, niemniej jednak dokonano i w tej dziedzinie 
ogromnego dzieła. W krótkim czasie zaludniono opustoszałe tereny, ruszyła pro- 
dukcja rolna. | 


Równocześnie przeprowadzano reformę rolną, dzieląc między chłopów ziemię 
obszarniczą, na tym terenie w ogromnej większości należącą do niemieckich obszar- 
ników. Zwracając główną uwagę na upełnorolnienie zarówno ludności miejscowej, 
jak i osadników, którzy objęli początkowo zbyt małe gospodarstwa na terenie 
przemysłowej części Śląska i Zagłębia Dąbrowskiego, trzeba było poza tym część 
ziemi przeznaczyć na potrzeby przemysłu, jak i na pracownicze ogródki działkowe. 
Mnogość potrzeb utrudniła przeprowadzenie w całej pełni reformy rolnej, toteż — 
jak stwierdza autor — nie udało się na terenie województwa śląsko-dąbrowskiego 
poprawić w sposób zasadniczy struktury gospodarstw chłopskich, ale przez likwi- 
dację obszarnictwa usunięto społeczne podstawy wyzysku mas chłopskich i etwo- 
rzono przesłanki ich społecznego i kulturalnego awansu oraz poprawy ich sytuacji 
materialnej. 


W ostatnim rozdziale swej książki przedstawia J. Gołębiowski życie polityczne 
na terenie województwa Śląsko-dąbrowskiego. Pokazuje liczbowy i organizacyjny 
rozwój poszczególnych stronnictw politycznych z Polską Partią Robotniczą na 
czele, omawia niełatwą drogę, jaką doszło na tym terenie do zjednoczenia obu 
partii robotniczych, wskazuje liczne przykłady walki, jaką trzeba było stoczyć 
z jawnymi i podziemnymi wrogami nowego porządku. ' 

Praca Janusza Gołębiowskiego oparła się na nielicznej raczej do tej pory litera- 
turze, jako że nieznaczny jest jeszcze dorobek naszej historiografii w zakresie dzie- 
jów Polski Ludowej, z przyczyn zresztą w dużym stopniu zrozumiałych. Główną 
podstawę książki stanowią Źródła. Składają się na nie przede wszystkim akta wy> 
dawane przez władze państwowe różnego szczebla, od centralnych zaczynając 
a na gromadzkich nawet kończąc, następnie akta zakładów przemysłowych, organi- 
zacji itp. Druga grupa źródeł — to protokoły posiedzeń PKWN, Rządu Tymczaso- 
wego i Rządu Jedności Narodowej, protokoły posiedzeń Prezydium Krajowej Rady 
Narodowej, posiedzeń kierownictwa poszczególnych resortów. 


Te akta pozwoliły na przedstawienie podstawowych założeń polityki partii demo- 
kratycznych i władz państwowych. Duże znaczenie miały dla autora liczne sprawo- 
zdania, informacje i raporty przedstawiane władzom centralnym przez urzędy, 
instytucje i organizacje województwa śląsko-dąbrowskiego. O działalności władz 
terenowych mówią akta przechowywane w archiwach państwowych Katowic 
i Opola. 

Dla dziejów partii robotniczych, w szczególności PPR, podstawowe znaczenie 
mają archiwa partyjne różnych szczebli organizacyjnych, dla innych spraw — 
archiwa organizacji młodzieżowych i innych. Dużo materiału dostarczyła autorowi 
prasa codzienna, przede wszystkim z terenu województwa, jak i czasopisma perio- 
dyczne. Cenne uzupełnienie, zdobyte kosztem poważnego wysiłku autora, stanowią 
w pracy wspomnienia i relacje ludzi, którzy zarówno na szczeblu centralnym, jak 
f śląskim współdziałali w dokonywanych przemianach, często nimi kierowali w tej 
czy innej dziedzinie. Tego rodzaju materiału jest jednak dla Śląska — jak 
stwierdza autor — raczej niezbyt wiele. W związku z tym stwierdzeniem nasuwa 
się Oczywisty postulat, aby zdając sobie sprawę z różnej wartości źródłowej tego 
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rodzaju materiału oraz z konieczności bardzo wnikliwego, odpowiedzialnego z nich 
korzyctania, kontynuować ji zintensyfikować akcję gromadzenia wspomnień. 

Nasuwa się w związku z tym jednak jeszcze jedna refleksja. Badacze, zajmu- 
jący się dziejami Polski Ludowej pierwszych lat po wyzwoleniu, zgodnie w za- 
sadzie stwierdzają, jak wiele dziejących się wówczas spraw nie znalazło odbicia 
w żadnej pisemnej postaci. Tylko częściowo mogą je odtworzyć wspomnienia I re- 
lacje. Rezultatem tego jest zubożenie obrazu tej niedawnej przeszłości, nieraz jej 
jednostronne tylko oświetlenie. Czy nie zachodzi więc obawa, że również historycy 
badający kiedyś czasy, w jakich my żyjemy, znajdą się w podobnej, przynaj- 
mniej częściowo, sytuacji? Czy wystarczająca jest troska o to, aby pozostały od- 
powiednie świadectwa tego, co dzieje się współcześnie? Czy dostateczne są wy- 
siłki, aby pobudzić zainteresowanych do zastanowienia się nad sposobami, które 
nie prowadząc oczywiście do gromadzenia balastu niepotrzebnych materiałów po- 
zwoliłyby jednak na zachowanie dla historyków naszych czasów tego wszystkiego, 
co pozwoli im ujrzeć i przedstawić nasze obecne życie w sposób możliwie pełny 
i wszechstronny? 

Jak wynika z powyższego, bardzo jedynie pobieżnego I w pewnym stopniu wy- 
rywkowego scharakteryzowania treści książki J. Gołębiowskiego, zajęła się ona 
podstawowymi zagadnieniami społeczno-gospodarczymi i politycznymi pierwszych 
dwu lat po wyzwoleniu Śląska z hitlerowskiej niewoli. Autor przedstawia te spra- 
wy w spósób jak najlepiej udokumentowany, popierając, ilustrując swoje wywody 
i ogólne wnioski bardzo cennym, konkretnym, nieraz szczegółowym materiałem. 
Uniknął jednak przeładowania nim swej książki, dzięki czemu, jak i dzięki jasnemu, 
interesującemu ujęciu daje ona jasny obraz dokonanych w tym czasie przemian 
i osiągnięć, wskazuje ogromny wysiłek, patriotyzm i ofiarność ludzi, którzy dzieła 
tego dokonali, kładąc w jakże trudnych warunkach podwaliny dalszego rozwoju 
śląskiego regionu. 

Książka ta, dająca w syntetycznym ujęciu pokaźną sumę wiadomości o ważnych 
sprawach dziejących się w pierwszych latach narodzin Polski Ludowej, stanowi 
zarazem szczególnie przekonywający argument w dyskusji, toczonej jeszcze nie tak 
dawno, czy można już teraz naukowo opracowywać tak niedawną przeszłość. 
Książka J. Gołębiowskiego odpowiada na to w sposób pozytywny, co więcej — 
wskazuje na nieodzowność i pilność podejmowania i naukowego opracowywania 
dziejów Polski Ludowej. 

Kazimierz Popiołek 


Prawdziwa i optymistyczna”) 


Kiedy na początku naszego stulecia po raz pierwszy pojawiła się w druku mehrin- 
gowska historia niemieckiej socjaldemokracji, była ona dziełem o wielkiej wadze 
nie tylko naukowej, lecz i politycznej. 

Jej autor należał już wtedy do czołowych marksistowskich historyków „niemiec- 
kiego obszaru językowego”. Partia, której historii poświęcił swe dzieło, stanowiła 


*y Franciszek Mehring — ;,Historia socjaldemokracji niemieckiej”, przekład polski „Biblioteką 
Myśli Socjalistycznej': — „„Książka i Wiedza”, Warszawa, t. I, 1963, t. II, IL 1964, t. IV 1963, 
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wtedy, przed rosyjską rewolucją 1905 r., bezspornię czołową partię międzynarodo- 
wego ruchu robotniczegą, 

NMehringowskie oceny poszczególnych kierunków niemieckiej socjaldemokracji — 
wywód historyczny zamyka się na roku 1903! — dotyczyły spraw jeszcze w pełnl 
żywych, w niemałym stopniu nadal wtedy aktualnych w ruchu robotniczym. , 

Ten „długi” (bo czterotomowy) kurs historii niemieckiej socjaldemokracji był 
w owym okresie dziełem wybitnie politycznym, 

Dzieli nas od tych czasów cała epoka. 

„Historia socjaldemokracji niemieckiej” Mehringa jest dzisiaj właśnie historią, 
Nie dokumentem politycznym, nie podręcznikiem nauki politycznej, ale dziełem hi- 
storycznym, poświęconym tematowi niewątpliwie istotnemu dla socjalistycznego 
czytelnika naszych dni, posiadającemu dosyć odległe koneksje aktualno-polityczne. 

I właśnie dlatego, czytając ją raz jeszcze, z perspektywy roku 1965, widzimy, jakie 
to dobre dzieło historyczne. 

Taki jest los pionierów, że nowe pokolenia, Idąc drogą przez nich zapoczątko- 
waną, dochodzą dalej, rozbudowują szerzej zapoczątkowane przez nich zdobycze. 

Nie uniknął tego losu i Franciszek Mehring. ć 

Marksizm utorował sobie drogę do nauk historycznych. Obecnie znaczna część 
ukazujących się dzieł historycznych to solidne, głębokie prace, oparte na marksi- 
stowskiej metodzie badawczej, stworzone przez ludzi solidarnych z ideą socjalizmu; 
niektóre podstawowe koncepcje marksistowskie, jak np. świadomość ekonomicznego 
uwarunkowania wszelkiej historii i klasowej struktury dotychczasowych społe- 
czeństw, stały się już wspólnym dorobkiem wszystkich poważnych historyków, na- 
wet dalekich od marksizmu i od socjalistycznych pozycji ideowych. Niezmiernie — 
właśnie dla omawianego w pracy Mehringa okresu — wzbogaciła się baza materia- 
łowa, na jakiej historyk może opierać swe wnioski, 


A mimo to „Historia” mehringowska pozostaje fundamentalnym dziełem dla 
każdego, kto chce zapoznać się bliżej nie tylko z dziejami niemieckiej socjaldemo- 
kracji XIX w., lecz również międzynarodowego ruchu robotniczego, podstawowych 
problemów polityki międzynarodowej, życia ideowego owego Okresu. Nikt, kto 
chce poważnie studiować drugą połowę XIX w., nie może przejść mimo dzieła me- 
hringowskiego. A kto chce się z nią zapoznać bodaj „na własny użytek”, też sięg- 
nie po nie z pożytkiem. 

Skąd ta trwałość pracy Mehringa? 

Myślę, że złożyło się na to szereg czynników. 

Mehring był pierwszym, który z marksistowskich pozycji podjął analizę histo- 
ryczną tematu w jego całości. Analizę historyczną — niejako od wewnątrz, analizę 
dokonywaną przez człowieka, który był wewnątrz ruchu i dlatego mógł rozszyfro- 
wać stosunkowo łatwo sens niejednej aluzji, niejednej kontrowersji, gdy ludzie 
z zewnątrz (nawet zakładając ich dobrą wolę) musieli tego sensu nieraz mozolnie 
i nie bez omyłek dociekać. 

Równocześnie jednak Mehring nie podporządkowywał swego stanowiska jako hi- 
storyk nawet pozornie usprawiedliwionym względom politycznym. „Na wstępie już 
przy szkicowym opracowywaniu tej książki zdałem sobie sprawę, jak często i jak 
stanowczo wypadnie mi przeciwstawić się tym lub owym tradycjom, tym lub owym 
wyobrażeniom, które przypadły do serca wielu, i to wcale nie najgorszym członkom 
partii spośród członków partii — oświadczał na ten temat w przypisach do I tomu 
«Historiim 1), — Nikt równie jasno, jak historyk rewolucyjnej partii robotniczej, 
nie zrozumie, do jakiego stopnia subiektywnie uzasadnione i obiektywnie nieunik- 


*) wydanie polskie, t. I, str. 535—536. 


nione są takie tradycje i wyobrażenia; nikt nie będzie się czuł równie mało powo- 
łany do tego, by je choć trochę oszczędzać, Wywody historyczne, które powstrzy- 
małyby się przed porachunkiem z tą lub ową, choćby najbardziej zrozumiałą i wy- 
baczalną legendą, pozbawiłyby się z własnej winy jakiejkolwiek wartości. Jeżeli 
rewolucyjna partia robotnicza dzieli wspólny los wszystkich armii walczacych. po- 
legający na tym, że tworzy swoje własne legendy | swoje własne autorytety, to 
jednak nie ma ona potrzeby iść za znaną radą Moltkego i sztucznie tworzyć i kulty- 
wować takie legendy i autorytety jako nieodzowny element dyscypliny. Niezbędna 
jest tu raczej nieustanna samokrytyka...” 


Mehring — nowator w tradycyjnej nauce historycznej — wystąpił na arenę badań 
naukowych uzbrojony w pełny aparat erudycji i drobiazgowej analizy faktów, tak 
respektowany zwłaszcza w Niemczech jego czasów, a tak niezbędny dla historyka, 
bez względu na stosowaną przezeń metodę badawczą. Równocześnie zaś pod dwoma 
względami praca Mehringa oznacza zerwanie z niemiecką tradycją i zapowiedź no- 
wych czasów światowej nauki historycznej. Mehring usiłuje spojrzeć na proces h.- 
storyczny w jego całokształcie — w powiązaniu ekonomiki i polityki, spraw we- 
wnętrznych i międzynarodowych, ideologii i praktyki politycznej. Zarazem jednak 
swym stylem i sposobem przedstawienia zagadnień apeluje do szerokiego, maso- 
wego, niefachowego czytelnika. Jeżeli dalekie i w gruncie rzeczy niezbyt już dziś cie- 
kawe epizody różnych kampanii wyborczych czy perypetii parlamentarnych Niemiec 
XIX w. Czyta się przecież nie bez zainteresowania, to jest w tym niewątpliwa za- 
sługa mehringowskiego stylu, pełnego zaangażowania, choć ani na chwilę nie rezy- 
gnującego ze skalpelu surowej analizy prawdy historycznej. 

Niewątpliwie, — w tej postawie tkwi źródło żywotności dzieła Mehringa — jego 
żywotności i dziś, kiedy jego aktualno-polityczne znaczenie i związane z nim spory 
polityczne dawno wygasły. 

To, Oczywista, nie znaczy, że jeśli idzie o ocenę historyczną — podkreślam: histo- 
ryczną — musimy zaakceptować wszystkie poglądy Mehringa, nie możemy się im 
przeciwstawić. 

Dotyczy to np. zagadnienia, z którym chyba najbardziej wiązały się przytoczone 
przecz nas powyższe uwagi: mehringowskiej oceny Ferdynanda Lassalle'a, odmien- 
nej od oceny większości marksistów współczesnych Mehringowi i — dodajmy — od- 
mierrej również od oceny Marksa i Engelsa. Patrząc dziś z doświadczenia minio- 
nych 60 lat na ten spór, wypada przyznać, że mehringowska walka w obronie 
uczciwości politycznej Lassalle'a, przeciwko popularnym wówczas zarzutom o zdra- 
dzie i zaprzedaniu, została na ogół przyjęta przez naukę historyczną, zwłaszcza że 
jego tezy znalazły potwierdzenie w opublikowanych od tego czasu materiałach ar- 
chiwalnych,. Lassalle nie był „narzędziem Bismarka”. Jeżeli można i należy mieć 
wątpliwości co do politycznej celowości określonych jego pociągnięć, to nie znale- 
ziodno bodaj najmniejszych punktów oparcia dla zakwestionowania jego niezależ- 
ności od rządu pruskiego, jego wrogości wobec tego rządu i wrogości tego rządu 
wobec niego. Natomiast wydaje mi się, że analiza ideowa, polityczna Lassalle'a, 
choć idzie w zasadniczo słusznym kierunku, niedostatecznie uwypukla podstawową 
treść sporu politycznezo między Lassallem a Marksem i Engelsem. 


W latach sześćdziesiątych Marks i Engels jeszcze liczą się z rewolucyjnym roz- 
wiązaniem sytuacji niemieckiej, gdy Lassalle z ociąganiem, ze wstrętem nawet, ale 
przecież staje na gruncie tezy, że to rewolucyjne rozwiązanie już nie przyjdzie, 
że klasa robotnicza musi w swej walce stanąć na gruncie jedynie realnej, 
choć  nieznośnej prusko-hohenzollernowskiej rzeczywistości. 'W tym sporze 
o perspektywę rację miał Lassalle, co słusznie podkreśla Mehring. Ale Mehring nie- 
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zupełnie uświadamia soble, że to wycofanie się z rewolucyjnej penspektywy i zwią- 
zane z nim gorączkowe poszukiwanie szybkich, niemal natychmiastowych efektów 
zrodziło u Lassalle'a szereg koncepcji, które choć rozwinięte dalej przez jego na- 


stępców musiały prowadzić do postawy „pańsbwowotwórczej” w stosunku do 
prusko-hohenzollernowskiej Rzeszy. 


Rewolucyjna penspektywa była odległa w godzinie śmierci ILassalle'a, w roku 
1864. Ale ta perspektywa pozostawała aktualna jako perspektywa całego okresu 
historycznego, jako wyraz antagonistycznego konfliktu między klasą robotniczą 
a klasą kapitalistów. To chwilami gubił z.oczu Lassalle. Bo przecież bez tej per- 
spektywy nie sposób było wychować kadry świadomych robotników. W tym ceensie, 
niezależnie od niesprawiedliwych, krzywdzących czasem wypowiedzi w poszczegó!- 
nych cząstkowych 'sprawach, nieufność Marksa i Engelsa do Lassalle'a była słuszna, 
ich krytyczne uwagi polityczne uzasadnione. Mehring w ferworze obrony Lassalle'a 
przed niesłusznymi zarzutami skłonny jest pomijać ten aspekt sprawy. 


Wiąże się z tym i inny niedostatek mehringowskiej pracy. Mehring, biorąc gene- 
ralnie, w pracy swej daje piękny przykład, jak solidarność z ludźmi pracy, z postę- 
powymi siłami innych narodów i miłość do własnego narodu wiążą się z nienawiścią 
do wszystkiego, co wsteczne w ojczystym społeczeństwie; pokazuje, jak panowanie 
junkierstwa w Prusach i kapitulanctwo zarówno wielkiej, jak i drobnej burżuazii 
w stosunku do tego panowania czyniło z monarchii hohenzollernowskiej narzędzie 
ucisku zarówno obcych narodów, jak i własnego niemieckiego ludu. Pasjonuje nas 
po dziś dzień pytanie: jak to się stało, że Niemcy, ziemia ojczysta Marksa i Engelsa 
i nowoczesnego ruchu socjalistycznego, stały cię domeną Adolfa Hitiera, ja: 
„naród poetów i myślicieli” w podstawowej swej masie potrafił wdziać fizycznie 
i duchowo brunatną koszulę faszystowskiego barbarzyństwa? W mehringowskie! 
analizie rozwoju Niemiec, zwłaszcza w drugiej połowie XIX w,, znajdzie czytelni« 
wiele cennego materiału do tego właśnie zagadnienia. 


Ten internacjonalizm Mehringa znajduje piękny wyraz w jego stosunku do na- 
rodu polskiego. 


Opowiadając o „prawdziwie triumfalnym pochodzie” polskich powstańców listopa- 
dowych przez Niemcy, pisze: „Wszystkie koła burżuazji wyczuły instynktownie, że 
bohaterska walka Polaków przeciwko rosyjskiemu hersztowi despotów skierowana 
była również przeciwko pomniejszym despotom niemieckim. Entuzjazm dla Polaków 
stał się natchnieniem największego agitatora drobnej burżuazji niemieckiej, Roberta 
Bluma, a jednocześnie posiał w duszy dorastającego właśnie junkra von Bismarcka 
ową nigdy nie wygasłą nienawiść do Polaków, która po upływie pół wieku miała 
wyładować się w ślepej polityce przemocy” 7). 


Mówiąc o roku 1848 piętnuje rządy liberałów Camphausena 1 Hansemanna. „któ- 
rzy starali się usilnie wskrzesić przedmarcowy militaryzm, gnębiąc polskich po- 
wstańców” 9) i obszernie omawia stanowisko marksowskiej „Neue Rheinische Zej- 
tung” w sprawach polskich *). Z oburzeniem mówi o „usługach siepacza, wyświad- 
czonych Rosji przez rząd pruski na uczestnikach powstania polskiego” 1863 r. 

I tu jest jednak określone „ale”. 


Podstawowa koncepcja Marksa i Engelsa (w gruncie rzeczy — koncepcja całego 
obozu rewolucyjnej demokracji ich epoki) sprowadzała się do wyobrażenia przy- 
szłej rewolucji europejskiej jako rewolucji demokratycznej, przechodzącej w socja- 


4% Przekład polski, t. I, etr. 118, 
9 Przekład polski, t. II, str. 58. 
% Przekład polski, t. IM, str. 337, 
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listyczną we Francji I Niemczech, osłoniętej przez agrarno-demokratyczne rewolucje 
w Polsce i na Węgrzech oraz przede wszystkim narodowowyzwoleńcze i antymo- 
narchiczne rewolucje we Włoszech i Hiszpanii. Była to koncepcja jedynie realna 
w owym okresie, kiedy Rosja występowała w Europie wyłącznie w postaci potęgi ca- 
ratu, głowy „Świętego Przymierza”, obrońcy wszystkiego, co w Europie było stęchłe 
i wsteczne. Tylko w tym kontekście zrozumiała jest marksowsko-engelsowska 
walka o zjednoczenie „niemieckiego obszaru językowego” w jednym państwie; 
oznaczało ono zmiecenie z powierzchni ziemi reakcyjnych monarchii Habsburgów, 
Hohenzollernów, Wittelsbachów oraz ich mniejszych pobratymców, stworzenie sze- 
rokiej przestrzeni dla reform demokratycznych i socjalistycznych w całych Niem- 
czech. 


Jak wiadomo, proces historyczny przebiegał ostatecznie inaczej: pruską pikiel- 
haubę nasadzono na głowę „małej Rzeszy”, stworzonej w agresywnej wojnie prze- 
ciwko Francji. Ideą „wielkich Niemiec” posłużyła się nie demokracja, lecz skrajna 
reakcja niemiecka. Adolf Hitler zrealizował na swój sposób „zjednoczenie wszyst- 
kich szczepów niemieckich” z wiadomym skutkiem. To wszystko było później. 
Trudno komukolwiek czynić zarzut, że tego nie przewidział. 


Można uczynić natomiast zarzut inny: że reakcyjnych elementów, które w zalążku 
tkwiły w koncepcji „wielkich Niemiec”, nie dostrzegał i czasem do nich nawiązy- 
wał Widzieli je Marks i Engels — i dlatego cała ich polemika w kwestii niemieckiej 
skierowana jest przeciwko pruskiej hegemonii w Niemczech, przy równoczesnym 
odrzuceniu zarówno habsburskich pretensji, jak i tradycyjnej niemieckiej ,„Klein- 
staaterei” (rozdrobnienia państwowego). Nie zawsze widział je Lassalle — i to 
leżało u podstaw jego politycznych błędów, stało się zaś groźne dla jego bezpośred- 
nich nastepców. Mehring w swych merytorycznych ocenach wiernie trzyma się 
marksowskiej pozycji, ale równocześnie nie docenia błędów lassallowskich. Jak ina- 
czej wytłumaczyć, że bagatelizuje proponowaną przez Lassalle'a rezolucję w spra- 
wie Polski z roku 1863, gdzie obok odrzucanych przez Marksa koncepcji na temat 
„pokojowej (sic!) germanizacji obszarów polskich” znalazło się I sformułowanie „od- 
budowa niepodległej Polski pod protektoratem Niemiec”? 5) Oczywista — trzeba pa- 
miętać, że rezolucja pisana była w roku 1863, mehringowska jej ocena gdzieś około 
roku 1900, niemniej jednak — nam, którzy wiemy, jak spadkobiercy Bismarcka po- 
trafili zinterpretować „odbudowę niepodległości Polski pod protektoratem Nie- 
miec”, zimno się robi, gdy czytamy te wywody. Że tutaj Mehring sam uległ na- 
tiskowi lassallizmu — niech Świadczy fakt, że w swej pięknej analizie marksow= 
skich artykułów o Polsce w „Neue Rheinische Zeitung” uważa za potrzebne pole- 
mizować z marksowską zgoła niepochlebną oceną roli osadnictwa niemieckiego na 
ziemiach polskich 5), 


Ta słabość Mehringa dotyczy zresztą nie tylko spraw polskich. Przykro czyłać, 
gdy przy wojnie roku 1870 broni przeciwko popieranemu przez Engelsa stanowisku 
Liebknechta i Bebla (od początku wrogich bismarckowskiej imprezie) — niejasnych 
pozycji lassallczyków, którzy w pierwszej chwili ulegli antybonapartystowskiej de- 
magogii pruskiej i otrzeźwieli dopiero, gdy Bismarck kontynuował wojnę przeciwko 
Francji również po upadku Napoleona III. 


Zatrzymałem się przy tych aspektach historii mehringowskiej, gdyż dotyczą spraw 
co prawda już nie palących w sensie politycznych ocen, ale niewątpliwie dających 
się obecnie zakwestionować, jeśli idzie o ich analizę jako zjawisk historycznych. Nie 


s) Przekład polski, t. III, Str. 169, 
9 Przekład polski, t. II, str. 161. 
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chciałbym jednak, aby u czytelnika powstało wrażenie, jakoby te niedostatki stano- 
wiły istotę dzieła Mehringa. 

Rzecz ma się wręcz przeciwnie. 

„Historia” Mehringa — to pasjonujący obraz narodzin i rozwoju ruchu robotni- 
czego w Niemczech. Jest to obraz, jak świadomość klasowa, wyrażająca prawdę 
o rzeczywistym położeniu klasy robotniczej, toruje sobie drogę do jej umysłów 
wbrew politycznemu terrorowi rządów i ideologicznemu rozgardiaszowi wszelkich 
rzeczników drobnomieszczaństwa. Przypomina ona, że walka klasy robotniczej 
o socjalizm — to ciąg dalszy walki o demokrację polityczną i wyzwolenie naro- 
dowe, że między nimi istnieje nierozerwalna łączność, że w toku zmagań dojrzewają 
do socjalistycznej świadomości również warstwy ij odłamy polityczne, które zaczęły 
swą aktywność polityczną od „czystej” demokracji czy „czystaj” walki narodowo- 
wyzwoleńczej. Pod tym względem jest to dzieło pouczające po dziś dzień i głęboko 
optymistyczne, . 
Roman Werfel 


Płaca i praca kobiet w Polsce Ludowej 


Według przybliżonych szacunków w Polsce pracuje około 6 mln kobiet, Udział 
ich w ogólnym zatrudnieniu w ostatnich kilku latach kształtuje się w granicach 
33—-360%%. 

Problem prawnego zagwarantowania prawa kobiet do pracy, jednakowego z męż- 
czyznami wynagrodzenia za nią, równości kwalifikacji umysłowych mężczyzn i ko- 
biet został u nas, jak i w innych krajach socjalistycznych rozstrzygnięty. 

Wydana ostatnio przez „Książkę i Wiedzę” praca Janiny Walukowej *) stanowi — 
niech mi będzie wolno się posłużyć słowami wstępu Z. Moreckiej — „cenną pionier- 
ską próbę odpowiedzi z punktu widzenia ekonomiczno-socjologicznego na niektóre 
pytania dotyczące pracy kobiet”. 

Autorka skoncentrowała się na trzech głównych problemach, poświęcając każ- 
demu z nich osobny rozdział. Są to: różnice w płacach mężczyzn i kobiet w Polsce 
(rozdział I), udział kobiet w zatrudnieniu oraz jego społeczne i ekonomiczne uwa- 
runkowanie (rozdział II) oraz kwalifikacje zawodowe kobiet (rozdział 1II). 

Sytuacja płacowa kobiet w Polsce zmieniła się radykalnie w porównaniu z okre- 
sem przedwojennym, kiedy to, mimo wprowadzenia w 1937 r. ustawy o układach 
zbiorowych, w której określone były również warunki płacy, jak pisze autorka. 
„stawki płac określane dla kobiet w tym samym wieku i o takich samych kwalif'- 
kacjach, jak mężczyźni, były przeważnie dwa razy niższe od stawek mężczyzn” 
(str. 16). 

W naszym państwie socjalistycznym realizacja konstytucyjnej zasady „równej 
płacy za równą pracę” doprowadziła do likwidacji tych rażących dysproporcji. 

Czym jednakże wytłumaczyć fakt, że mimo to kobiety nadal zarabiają u nas na 
ogół mniej niż mężczyźni. Widać to zarówno w porównaniach dotyczących całej go- 
spodarki uspołecznionej, jak i samego przemysłu oraz poszczególnych działów go- 
spodarki. Przyczyny takiego stanu rzeczy teoretycznie biorąc mogą być dwie. 


s) Janina Waluk — Płaca i praca kobiet w Polsce, Książka 1 Wiedza 1965, str. 250. 
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Po pierwsze, jako wynik niejednakowego wynagradzania kobiet i mężczyzn za 
pracę taką samą lub w miarę podobną. 

Po drugie, z powodu niejednakowej struktury zatrudnienia lub poziomu czy kie- 
runu posiadanych kwalifikacji mężczyzn i kobiet. 

Pierwsza przyczyna, w istocie rzeczy, w naszych warunkach nie znajduje uzasad- 
nienia, choć w praktyce nie są wykluczone tu i ówdzie odstępstwa od zasady „rów- 
nej płacy za równą pracę”. Dlatego też, oraz ponieważ istnieją poważne teoretyczne 
i praktyczne trudności przy sprowadzaniu różnych rodzajów konkretnej pracy do 
jednostek porównywalnych, autorka ogranicza się do sprawdzenia czy struktura 
zatrudnienia oraz kwalifikacje kobiet mogą całkowicie wyjaśnić zróżnicowanie wy- 
nagrodzeń między mężczyznami i kobietami. | 


Analiza struktury zatrudnienia wskazuje, że kobiety pracują częściej w tych ga- 
łęziach gospodarki, w których wynagrodzenia są niższe. Jednak według opinii 
autorki „inna struktura zawodowa kobiet niż mężczyzn nie wyjaśnia jeszcze sama 
przez się sytuacji płacowej kobiet” (str. 83). 

Niższe płace w pewnych działach gospodarki czy zawodach mogą być bowiem 
spowodowane bądź przez faktycznie niższą „wartość” pracy, bądź przez fakt, że są 
obsadzane głównie przez kobiety. 

Rozdział omawiający kwalifikacje zawodowe kobiet należy — jak mi się wydaje — 
do najciekawszych części książki. Jest to jednocześnie jej część najbardziej wszech- 
stronnie opracowana. Chciałbym zwrócić uwagę na wynikający z tego rozdziału 
pewien ogólny wniosek: nie da się zauważyć większych różnic w poziomie wy- 
kształcenia pracujących kobiet i mężczyzn. Występują oczywiście różnice w poszcze- 
gólnych kategoriach wykształcenia, ale ogólne proporcje są raczej zbliżone. Nato- 
miast o wiele bardziej niekorzystnie w wypadku kobiet kształtuje się problem 
praktycznych kwalifikacji pracownic niższego szczebla oraz możliwości podnoszenia 
izdobywania kwalifikacji przez kobiety. 

Kierunek zdobywania kwalifikacji przez kobiety jest w dalszym ciągu bardzo 
tradycyjny, wybór zawodu przypadkowy, a zainteresowanie pracą i podnoszeniem 
kwalifikacji niewielkie, szczególnie wśród pracownic z niskim wykształceniem. 
Większość kobiet traktuje swą pracę jako konieczność uzupełniania zarobków 
meża bądź utrzymania siebie i rodziny. Bardzo charakterystyczną ilustracją jest tu 
analiza motywów podejmowania pracy zarobkowej oraz warunków rezygnacji 
z pracy przez kobiety. | 


Skłania to autorkę do twierdzenia, że warunki zdobywania, a zwłaszcza podno- 
szenia kwalifikacji zawodowych kobiet są inne niż ich kolegów — mężczyzn (str. 148). 


Wynika to między innymi z tego, że utrzymuje się u nas jeszcze duży popyt na 
nisko kwalifikowaną | niewysoko opłacaną siłę roboczą. Z bardzo wielu względów 
stanowiska te są obsadzane w poważnej części przez kobiety, które często nie 
mają ani warunków, ani bodźców do podnoszenia kwalifikacji. 

Poważny problem dla pracującej kobiety stanowią jej zajęcia domowe. Praca do- 
mowa kobiet traktowana jest jeszcze dosyć powszechnie jako ich podstawowy obo- 
wiązek, Zresztą nie tylko przez mężczyzn, ale — jak to wynika z przytoczonych 
materiałów — również i przez znaczną część kobiet. 

Książkę zamyka rozdział zatytułowany „Wnioski i perspektywy”, w którym 
autorka stara się zebrać wyniki dociekań poprzednich rozdziałów. Zarówno wnio- 
ski, jak i postulaty przyszłościowe mają charakter bardzo ogólny — nie może to 
być oczywiście uznane za wadę książki, gdyż wyczerpujące i dokładne opracowanie 
tak szerokiego i skomplikowanego problemu przekracza wielokrotnie możliwości 
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ednego człowieka, Zresztą autorka nie miała takiego zamiaru pisząc, jak wynika 
ze wstępu, w którym czytamy: | 

„Zdaję sobie w pełni sprawę z tego, że praca ma charakter przyczynkarski, frag- 
mentaryczny. Wyjaśnia niektóre tylko strony związane z ogromnie bogatą proble- 
_matyką pracy kobiet, niektóre zagadnienia zaledwie sygnalizuje. Wiele tez w niej 
zawartych ma charakter dyskusyjny. Dlatego traktuję ją jako punkt wyjścia do dal- 
szych badań”, 

Program tak zakreślony został wykonany z nadwyżką, a umiejętność łączenia 
problemów ekonomicznych i socjologicznych budzi uznanie. 


; Jerzy Chodkowski 


„Zagadnienia stylu” *) 


Wyszedł w druku nowy zbiór esejów Stefana Żółkiewskiego. Jest to już piąta 
książka tego autora, poświęcona zagadnieniom kultury współczesnej, W 1958 r. 
ukazał się zbiór pt. „Kultura i polityka”, w następnych zaś latach kolejno „Perspek- 
tywy literatury XX wieku”, „Przepowiednie i wspomnienia”, „O kulturze Polski 
Ludowej”. Obecnie otrzymaliśmy tom zatytułowany „Zagadnienia stylu”. Powstaje 
w ten sposób obszerne dzieło wyróżniające się spośród wszystkich publikacji o po- 
dobnym temacie nie tylko swą objętością, ale i rozległością intelektualną. Żółkiew= 
ski obejmuje bowiem swą analizą rozmaite współczesne postawy umysłowe i arty- 
styczne, różnorodne prądy i kierunki, wchodzi w polemiki z nimi, przedstawia włas- 
ne oceny, Oryginalne ujęcia różnych zagadnień współczesnej kultury, a także własne 
postulaty praktyczne, 


Albowiem zarówno źródłem, jak i celem omawianej twórczości Żółkiewskiego nie 
jest czysta teoria, lecz praktyka społeczna kierowana teorią: budownictwo kultury 
socjalistycznej, polityka kulturalna. Ten żywy związek z praktyką niczego nie ujmuje 
teorii, przeciwnie: dodaje jej siły atrakcyjnej, czyni ją sprawą żywotną i pasjonu- 
jącą. Teoria ta zmierza do wykrystalizowania socjalistycznego modelu kultury. Pod- 
stawowymi pojęciami w tym zakresie jest wprowadzone i zanalizowane przez Żół- 
kiewskiego pojęcie typu i stylu kultury. Żółkiewski twierdzi, że w naszym stuleciu 
dominuje ten typ kultury, któremu daje się nazwę „kultury masowej”. Ale w obrę- 
bie tego samego typu styl kultury może być różny. Żółkiewski uzasadnia koniecz- 
ność ścisłego cdróżniania typu i stylu kultury. W przeciwieństwie do tego, jak po- 
wstaje i rozwija się typ kultury, jej styl zależy bezpośrednio od świadomego, ideowe- 
go działania. Właśnie tej sprawie poświęcony jest tom szkiców „Zagadnienia stylu”. 
Jak z tego widać, w tytule tym słowo „styl”” ma sens odmienny od tradycyjnego, 
Ściśle zresztą przez autora określony. 


Dwa szkice w nowej książce Żółkiewskiego przedstawiają wspomniane wyżej 
kwestie i problemy ogólne na nowo: „O kulturze masowej w kraju socjalistycznym” 
oraz „Przyczynek do zagadnienia stosunku stylu i kultury”, Pierwszy z wymienio- 
nych szkiców przedstawia podstawową tezę Żółkiewskiego w pewnym skrócie, lecz 
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za to w sposób uporządkowany, systematyczny, metodą wykładu sumującego, jakby 
rozważania szczegółowe i polemiki, które stanowią treść dawniej opublikowanych 
książek autora. Drugi — poświęcony jest specjalistycznej polemice naukowej, stano- 
wiącej próbę wyjścia poza tradycyjny sposób traktowania terminu „styl”. Łączą się 
z tym zagadnieniem dwą inne szkice zamieszczone w omawianym tomie: „Nowy spór 
o realizm” oraz „Sboru o realizm ciąg dalszy”, Tutaj autor wdaje się w polemikę 
dotyczącą tym razem wartości współczesnego realizmu literackiego jako stylu. Uzu- 
pełnieniem tych ściśle teoretycznych rozważań są dwa pierwsze rozdziały książki: 
„Główny problem literatury współczesnej” oraz „Polska proza, poezja i dramat po 
wojnie”. Ten ostatni szkic jest obszerną, systematyczną charakterystyką postaw 
ideowych i ewolucji artystycznej dających się wyśledzić w naszej literaturze ubiegłe- 
go dwudziestolecia. Dziewięć krótkich szkiców o charakterze recenzyjnym bądź pole- 
micznym zamyka książkę, stanowiącą ważny etap w rozwoju myśli i badań Żółkiew- 
skiego nad kulturą współczesną. 


Jerzy Adamski 


„Trudne dzieci” 


Książka Salomona Łastika „Trudne dzieci” *), wydana niedawno nakładem „Czytel- 
nika”, zasługuje z wielu względów na uwagę. Jest to bowiem w pewnym sensie 
książka niezwykła, Tragizm dzieci samotnych i opuszczonych przez najbliższych 
splata się w wątkach tych kilkudziesięciu biografii z humanistycznym optymizmem, 
wynikającym z żarliwej wiary autora w możliwość ratunku dla tych najbardziej 
skrzywdzonych i poniżonych. W biografiach tych zawarte są losy dzieci w wieku od 
10 do 17 lat, które autor spotkał przeważnie w Milicyjnej Izbie Dziecka lub w do- 
mach poprawczych. Autora interesuje jednak nie tyle anatomia przestępstw, po- 
pełnianych przez nieletnich, ile raczej społeczne i psychologiczne warunki, które do- 
prowadziły do sytuacji konfliktowych w ich życiu, a w konsekwencji do ich depra- 
wacji. Dlatego wbrew pozorom książka wykracza swą problematyką daleko poza 
sprawy przestępczości nieletnich, a dotyka uniwersalnych i podstawowych spraw 
współczesnej pedagogiki. 

Warunki, w których żyje dorastające pokolenie, kształtowane są przez dorosłych, 
przez rodzinę, szkołę, środowisko społeczne. Sprawy szeroko pojętej odpowiedzial- 
ności dorosłych za wychowanie i kształtowanie postaw młodego pokolenia, za har- 
monijny rozwój osobowości dziecka, jego psychiczne i moralne zdrowie — oto za- 
sadniczy i główny sens książki. I dlatego każdemu z nas w pewnym sensie można by 
powiedzieć, że „książka mówi o tobie”. 

W swoim credo wyłożonym we wstępie autor zarówno wyraźnie precyzuje swój 
stosunek do roli czynnika społecznego w wychowaniu, jak też określa charakter 
przypadków opisywanych w książce, „Nie uważam dzieci za tabula rasa. Wręcz od- 
wrotnie — pisze autor — twierdzę zawsze, że dzieci rodzą się z pewnymi inklinacja- 
mi — tak dobrymi jak i złymi. Uważam jednak, że właściwe podejście, stworzenie 


e) salomon Łastik — ;,Trudne dzieci”, „Czytelnik”, Warszawa 1865. 
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atmosfery *nietolerancji* dla zła, pozyskanie dziecka I umiejętne nakierowanie jego 
zainteresowań, stałe czuwanie nad jego postępkami i to nie drogą karcenia, lecz 
drogą zachęty, przychylności, tworzenia wzorów osobowych, może stępić to zło albo 
jeszcze więcej — może te mankamenty charakterologiczne (na przykład upór, za- 
wziętość, nawet impulsywność) przekształcić w zalety, Wierzę święcie, że tego rodzaju 
ewolucja 'jest u dzieci najzupełniej możliwa. Po prestu nie mogę się zgodzić, by 
wolno było dziecko w wieku szkolnym zaliczyć do niepoprawnych”, Autor wyraźnie 
jednak się zastrzega, że dotyczy to wszystko dzieci normalnych i o nich pisać będzie 
w swojej książce. 

To prawda, że niejednokrotnie są to dzieci o rozwiniętej wyobrażni, wybujałym 
temperamencie lub nadmiernej wrażliwości, których dorośli nie potrafili zrozumieć, 
A często zresztą nie zadali sobie trudu, aby nawiązać z nimi kontakt, nawet gdy 
były to ich własne dzieci. Salomon Łastik nie oskarża w swej książce bezpośrednio, 
ale wstrząsające biografie dzieci są oskarżeniem przeciwko egoizmowi i kołtuństwu 
rodziców zaniedbujących swe dzieci, przeciwko bezduszności i biurokratycznemu 
systemowi wielu wychowawców, przeciwko znieczulicy społecznej, Nie tylko zresztą 
znieczulicy; autor wskazuje na wielu przykładach, jak wielkę rolę w deprawacji 
nieletnich odgrywają starsi. Wskazuje przy tym ośrodki w Warszawie, w których 
nastąpiło szczególne zagęszczenie tych poszukiwaczy przygód. Łastik opisuje kon- 
kretne wypadki demoralizacji młodocianych ptzez dorosłych; ze szczególną goryczą 
podkreśla przy tym pobłażliwość społeczeństwa, a nawet prawa w stosunku do 
bezpośrednich sprawców wykolejenia. To jego rozgoryczenie ńietrudno zrozumieć. 
Jako pedagog i wychowawca zdaje on sobie sprawę, jak łatwo sprowadzić nieletnie- 
go z właściwej drogi i jak trudna jest jego reedukacja. 

Realistyczny opis tych niezwykle dramatycznych losów zwykłych; normalnych 
dzieci, które zbyt wcześnie poznały zło i przez to zatraciły zdolność właściwej oceny 
wartości, kończy się nieprzypadkowo chyba optymistycznym akordem reedukacji 
Janki, dziewczyny głęboko zdemoralizowanej, którą udało się autorowi zawrócić 
z niewłaściwej drogi. Jak wielkiej to jednak wymagało wiary w tych, w których 
niejednokrotnie zwątpili nawet najbliżsi, jak wielu wysiłków dla wzbudzenia wrażli- 
wości na dobro i piękno w życiu — wiedzą tylko ci, którzy sami umieją wierzyć 
w człowieka i jego dobro stawiać ponad wszystko. 

Nie żyjemy jeszcze co prawda w fantastycznym świecie przyszłości Lema, w któ- 
rym urodzenie i wychowanie dziecka byłoby powierzane tylko ludziom najbardziej 
odpowiedzialnym i dojrzałym do tych zadań. Mamy jednak instytucje szczególnie 
odpowiedzialne i powołane do wychowywania dzieci i młodzieży. Instytucjami tymi 
w naszych warunkach są przede wszystkim dom rodzinny i szkoła. I dbałość o odpo- 
więdni poziom tych właśnie ogniw społecznych powinna być nieustanną troską. Dla- 
tego też właśnie rodzice i wychowawcy powinni przede wszystkim przeczytać książkę 
o trudnych dzieciach, która być może wielu z nich wskaże potrzebę autorefleksji, 
zastanowienia się nad trudnościami wychowawczymi w własnej praktyce pedago- 
gicznej i pozwcli uniknąć błędów, które zagrozić mogą również ich dzieciom. 


A. Z. 
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Rolnictwo w 1965 r. i jego zadania w 1966 r. 


MIECZYSŁAW JAGIELSKI 


Rok bieżący dobiega końca. Można więc dokładniej ocenić sytuację 
w rolnictwie oraz wykonanie zadań NPG w tym dziale gospodarki naro« 
dowej. 


O wynikach rolnictwa decyduje cały zespół czynników, spośród któ- 
rych, najogólniej biorąc, szczególnie istotne są warunki klimatyczne, wa- 
runki produkcyjne i ekonomiczne, inwestycje oraz działalność organiza- 
torska. 


Skuteczności działania tych czynników nie można rozpatrywać na tle 
jednego roku, ale szeregu lat i na tle całości naszej polityki rolnej, której 
nowe założenia partia i rząd konsekwentnie realizują od 1957 r. 


* 


Jak oceniamy tegoroczne warunki klimatyczne? W sumie jako po- 
myślne, chociaż nie były najlepsze, a przy tym rolnikom sprawiły wiele 
klopotu, wymagały od nich dużej sprawności, a w poszczególnych okre- 
sach wzmożonego wysiłku i znacznie większego nakładu pracy. 

W województwach szczególnie dotkniętych nadmiarem opadów, które 
spowodowały niebezpieczne wylewy rzek i powodzie (wrocławskie, opol-- 
skie, zielonogórskie), pod wodą znalazło się około 75 tys. ha gruntów or- 
nych i użytków zielonych (w województwach wrocławskim — ponad 44 
tys. ha, zielonogórskim — ok. 15 tys. ha i opolskim — 14 tys. ha). Wiele 
plantacji buraków i ziemniaków uległo zniszczeniu wskutek gnicia nasion 
i kłębów. Plantacje te obsiewano powtórnie jeszcze w pierwszej połowie 
czerwca. 

Te trudne warunki, wywołane nadmiarem wilgoci i chłodem, dotknęły 
szczególnie rolników gospodarujących na glebach cięższych, zlewnyvch 
i nie zmeliorowanych. W znacznie mniejszym stopniu odczułv tegoroczne 
warunki klimatyczne gospodarstwa położone na glebach lekkich. Na gle- 
bach tych w wielu rejonach kraju (głównie w województwach central- 
nych i wschodnich) warunki te były nawet korzystne dla rolnictwa. 
Dobre nawilgocenie tych gleb spowodowało przedłużenie wegetacji zbóż 
i lepsze plony. | 

Opady, które w okresie żniw objęły cały niemal kraj, utrudniały sprzęt 
roślin zbożowych. Żniwa wydłużały się w br. tak znacznie, że zbiegły się 
niemal w czasie z rozpoczęciem siewów jesiennych i wykopków wcześ- 
niejszych odmian ziemniaków. Rolnicy nie posiadali w br. tej tak bardzo 
potrzebnej przerwy pomiędzy szczytowym nasileniem prac żniwnych, 
siewnych i wykopkowych. Okres chłodów opóźnił również wegetację ro- 
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Ślin okopowych, przez co wykopki przedłużyły się poza przeciętne ter- 
miny. 

W sumie, jak widać, warunki klimatyczne nie były najlepsze, chociaż 
z powodu przewagi gleb lekkich oceniamy je jako pomyślne. 


m 


Dalej poprawiły się warunki ekonomiczne rozwoju produkcji rolniczej. 

Pomoc kredytowa państwa została wydatnie rozszerzona. Kredyty na 
cele produkcyjne wyniosą w br. 11.900 mln zł, a na cele inwestycyjne 
4.800 mln zł. W sumie będą one większe niż w roku ubiegłym odpowied- 
nio o 11,2% i o 21%. Kredyty te stanowią ok. 450/90 całości wydatków 
produkcyjnych wsi. Stawia to rolnictwo polskie pod względem stopnia 
zaangażowania kredytów państwowych w chłopską produkcję rolniczą 
na jednym z czołowych miejsc w Europie. 

Bardzo doniosłe znaczenie zarówno dla rolników, jak i mieszkańców 
miast ma decyzja o podniesieniu cen skupu zbóż i rozszerzeniu ich kon- 
traktacji. Dla rolników oznacza to wzrost opłacalności produkcji zbożo- 
wej, intensyfikację produkcji na glebach lekkich, uczestniczących w ma- 
łym stopniu w opłacalnej kontraktacji roślinnej, dalsze rozszerzenie mo- 
żliwości inwestycyjnej kółek rolniczych, których FRR odpowiednio 
wzrośnie. Szacuje się, że przychody wsi z tytułu podwyżki cen zboża 
i zwiększonej jego sprzedaży państwu wzrosną w roku bieżącym mniej 
więcej o 900 mln zł w porównaniu z rokiem ubiegłym, a odpisy na FRR 
podniosą się prawie o 350 mln zł. 


Powiększenie produkcji zbożowej i jej towarowości pozwoli nam szyb- 
ko rozwijać krajową produkcję przemysłowych mieszanek paszowych 
i odpowiednio do tego podnosić produkcję zwierzęcą, w czym zaintereso- 
wani są mieszkańcy miast. Wyższe ceny skupu zbóż otwierają dla tej 
kluczowej gałęzi produkcji rolniczej na okres całego planu 5-letniego 
nową i bardzo korzystną perspektywę. Rolnicy, podejmujący kontrak- 
tację zbóż obok podwyższonych cen, mają zapewnione dostawy kwalifi- 
kowanych nasion wszystkich gatunków zbóż, zwiększone dawki nawo- 
zowe, pasze przemysłowe i inne środki produkcji. 

Od dłuższego czasu rolnictwo odczuwało brak nasion roślin poplonowych 
(wyka, peluszka, seradela, łubin), co w znacznym stopniu ograniczało 
możliwości siewu poplonów i powiększania krajowych zasobów paszo- 
wych. Ażeby problem ten skutecznie rozwiązać, znacznie rozszerzono 
kontraktację nasion motylkowych i strączkowych, przy czym dostawcom 
nasion zapewniono nowe, znacznie wyższe ceny, Duży efekt tego po- 
sunięcia obserwujemy już w roku 1965. Jeśli ze zbiorów 1964 r. skupi- 
liśmy około 34 tys. ton nasion (wyka, peluszka, seradela itd.), to ze zbio- 
rów tegorocznych nabędziemy ich prawie 80 tys. ton. Pozwoli to nam 
całkowicie zaspokoić potrzeby własne, a część produkcji przeznaczyć 
na rezerwy i eksport, 

Trzeba z uznaniem podkreślić, że nadal rozszerza się kontraktacja 
roślinna. Obejmuje ona już ok. 17,5% areału upraw roślinnych. Dzięki 
niej zaspokajamy w całości surowcowe potrzeby przemysłu olejarskiego, 
cukrowniczego, ziemniaczanego, tytoniowego i szeregu innych. Kontrak- 
tacja pozwala w coraz większym stopniu oddziaływać na kierunki pro- 
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dukcji w gospodarstwach chłopskich i wiązać je tą drogą ż całością 
gospodarki narodowej. | 

Również szeroki był zakres poczynań ekonomicznych w zakresie pro- 
dukcji zwierzęcej. Wskazać tu można przede wszystkim na środki za- 
pewniające daiszą intensyfikację chowu i hodowli bydła. Wprowadzone 
zosteły nowe, opłacalne ceny skupu cieląt ciężkich o wadze powyżej 
60 kg. W rejonach pomelioracyjnych oraz posiadających dużą powierzch- 
nię użytków zielonych przyznano gospodarstwom rolnym prawo nabycia 
węgla za dostawę kontraktowanego młodego bydła rzeźnego oraz za 
każdą zacieloną jałowicę pokrytą zarodowym buhajem. 

Przewidziano środki materiałowe do podjęcia szerokiej akcji budowy 
silosów, wspierając tę działalność pomocą finansową państwa. Przystą- 
piono do produkcji tanich obór z elementów prefabrykowanych. Skutki 
tych decyzji są już dzisiaj widoczne. W latach 1964 i 1965 wybudowano 
w indywidualnych gospodarstwach rolnych ponad 250 tys. silosów dla 
około miliona krów, rozprowadzono 1.000 sztuk wentylatorów do do- 
suszania siana. 

Ażeby nie dopuścić do spadku pogłowia trzody chlewnej. z powodu 
niskich plonów i zbiorów zbóż w roku ubiegłym, znacznie zwiększone zo- 
stały dostawy pasz. W roku gospodarczym 1964/65 rolnictwo otrzymało 
2.700 tys. ton pasz, tj. o 900 tvs. ton więcej niż w roku 1963/64. Zwięk- 
szone dostawy pasz pozwoliły znacznie lepiej wykorzystać własne pasze 
gospodarcze. Osiągnęliśmy bowiem 169 q ziemniaków z ha, a ogólne zbio- 
ry wyniosły 46,1 mln ton. Te posunięcia ożywiły tendencje do hodowli 
trzody chlewnej i zapewniły osiągnięcie wysokiego pogłowia. 

Wprowadzenie nowych warunków kontraktacji owiec rzeźnych, użyt- 
kowych i hodowlanych zahamowało trwający od wielu lat spadek pogło- 
wia owiec. 

Kontynuując dotychczasową politykę, podobnie jak w latach ubiegłych, 
w br. zwiększone zostały dostawy środków produkcji, a przede wszyst- 
kim nawozów mineralnych, środków ochrony roślin, traktorów i maszyn 
oraz narzędzi rolniczych i materiałów budowlanych. 

Pod zbiory 1965 r. rolnictwo otrzymało 1.159,3 tys. ton nawozów w czy- 
stym składniku. W stosunku do roku poprzedniego oznacza to wzrost 
O 14,30/. i 

W przeliczeniu na 1 ha użytków rolnych zużycie nawozów w 1965 r. 
wynosiło 57,0 kg NPK (pod zbiory 1964 r. zużycie wyniosło 50,4 kg). 

Dostawy wapna nawozowego wyniosły 993 tys. ton (o 11,3%, więcej), 
co pozwoliło na zwapnowanie około I mln ha użytków rolnych. 

Lepsze zaopatrzenie rolnictwa w środki ochrony roślin pozwoliło na 
dalsze rozszerzenie działalności gospodarczej w tej dziedzinie, Zabiesami 
ochronnymi objęto około 850%, areału uprawy ziemniaków, prawie 80% 
buraków cukrowych i około 907% oleistych. Intensywnie zwalczano szkod- 
niki roślin włóknistych, tytoniu i chmielu. Chemiczną walką z chwasta- 
mi objęto około 400% powierzchni zbóż (bez żyta), około 400% kukurvdzy, 
550% lnu, 5%, buraków cukrowych, 400% grochu i peluszki oraz około 
120% łąk i pastwisk. Poza tym w niewielkim zakresie walkę chemiczną 
z chwastami przeprowadzono w uprawach warzywnych, szkółkach drzew 
owocowych, w sadach i na plantacjach krzewów. 

Po raz pierwszy w br. podjęta została chemiczna walka ze szkodnikami, 
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chorobami i chwastami dotychczas nie zwalczanymi, które w ostatnim 
czasie przyczyniły nam wiele strat o znaczeniu gospodarczym. Chodzi tu 
o szkodniki rzepaku, roślin motylkowych, warzyw i owoców. 


Poprawiło się zaopatrzenie rolnictwa w traktory i maszyny rolnicze. 
Ogólna wartość traktorów i maszyn rolniczych dostarczonych w br. wsi 
wyniesie około 6.500 mln zł i jest wyższa o 5,0% niż w roku ubiegłym. 

Powiększone zostały w br. dostawy materiałów budowlanych dla wsi. 
RY cementu w br. wyniosą 2.600 tys, ton, tj. o 6,9%, więcej niż 
w r. ub, 


* 


W br. szczególnie wysokie są nakłady inwestycyjne na ulepszenie bazy 
wytwórczej rolnictwa. Szacuje się, że przekroczą one prawie o 2.400 mln 
złotych, tj. o 13%, nakłady zeszłoroczne. Nakłady realizowane ze środ- 
ków państwa w planie Ministerstwa Rolnictwa wynoszą 14,7 mld zł 
(o 20% więcej niż z 1964 r.), ze środków FRR 3 mld zł (o 150% więcej) 
i ze środków własnych wsi 10,7 mld zł (o 90%/ę więcej). 


W całości inwestycji rolnych szczególna rola przypada melioracjom rol- 
nym. Nakłady na ten dział wyniosą 3,1 mld zł (o 60/9 więcej). Dzięki tym 
nakładom melioracjami obejmujemy coraz większe areały gruntów or- 
nych i użytków zielonych. Jeśli w roku 1960 melioracje przeprowadzi- 
liśmy na 81 tys. ha gruntów ornych, 69 tys. ha łąk i pastwisk, przy czym 
zagospodarowano 55 tys. ha łąk, to w br. odpowiednie liczby wynoszą 
159 tys. ha, 118 tys. hai 148 tys. ha. 

Każdy rok przynosi konkretne dowody niezbędności i dużej efektyw- 
ności nakładów melioracyjnych. Uregulowanie stosunków wodnych na 
gruntach ornych pozwala nam przyspieszyć przeciętnie o dwa tygodnie 
prace polowe, lepiej wykorzystywać sprzęt traktorowo-maszynowy. Plony 
z tych gruntów są wyższe i bardziej dorodne. Podobnie jeśli chodzi 
o użytki zielone. W br. z 1 ha zmeliorowanych i zagospodarowanych łąk 
zebraliśmy 50 q siana, tzn. o 20 q więcej aniżeli z łąk nie zmeliorowanych. 

Również intensywnie rozbudowywane było zaplecze techniczno-remon- 
towe oraz nadal kontynuowano elektryfikację rolnictwa. Nakłady na ten 
cel wyniosą 2,5 mld zł, w tym na zaplecze techniczno-remontowe 1,3 mld 
złotych. | 

W ramach tych nakładów 600 mln zł przeznacza się na rozbudowę POM, 
lepsze ich wyposażenie w odpowiednie maszyny i urządzenia, a 700 mln zł 
na budowę filii POM. 

Waga usług świadczonych rolnictwu przez POM i ich filie bardzo szyb- 
ko wzrasta. Coraz większy park traktorowo-maszynowy wymaga Spraw- 
nej obsługi, Obsługę tę mogą zapewnić tylko wyspecjalizowane przedsię- 
biorstwa dysponujące dobrze wyposażonymi warsztatami oraz wykwali- 
fikowaną kadrą. Takimi przedsiębiorstwami są POM. Już dzisiaj wartość 
usług POM wynosi około 6 mld zł. Usługi te są bardzo wielostronne. 
Obok głównej ich działalności remontowej, POM wykonują obsługę 
gwarancyjną sprzętu dostarczanego rolnictwu, zapewniają instruktaż fa- 
chowy kółkom rolniczym i PGR. przygotowują kadry mechanizatorów 
rolnictwa — traktorzystów, rzemieślników, pracowników warsztatowych, 


wykonują też szereg prac eksploatacyjnych, takich jak wysiew wapna, 
wylew wody amoniakalnej, zabiegi ochrony roślin. 


. Tegoroczne nakłady elektryfikacyjne pozwolą nam zelektryfikować 
około 83 tys. zagród chłopskich i 80 PGR. Odsetek zelektryfikowanych 
zagród na koniec roku 1965 wyniesie około 760/g, 


Wypada również podkreślić stale wzrastające znaczenie przedsiębiorstw 
świadczących różnorodne usługi produkcyjne dla rolnictwa. Doświadcze- 
nie krajów rozwiniętych wykazuje, że udział tych przedsiębiorstw w in- 
tensyfikacji produkcji rolniczej jest coraz większy. U nas pozwalają one 
oddziaływać na kierunki produkcyjne w indywidualnych gospodarstwach 
chłopskich, szybko wdrażać nowocześniejsze metody gospodarowania, 
umacniać socjalistyczne pozycje w gospodarce rolnej. Szczególnie wysoko 
ceni się usługi przedsiębiorstw wylęgu drobiu, inseminacyjnych, lecznie 
weterynaryjnych, przedsiębiorstw budownictwa rolniczego, organizacji 
zaopatrujących producentów w środki produkcji oraz skupujących pro- 
dukty rolne. 


W miarę poprawy warunków produkcyjnych coraz bardziej niezbędna 
staje się organizatorska działalność specjalistów rolnych, organizacji zrze- 
szających rolników i obsługujących rolnictwo. Działalność ta musi być 
stale doskonalona i uzupełniana szeregiem nowych poczynań. 


Z tego punktu widzenia należy podkreślić nowe założenia realizowane 
w roku bieżącym w dziedzinie nasiennictwa. Po raz pierwszy zapocząt- 
kowano planowe odnawianie sadzeniaków w całych wsiach, tzn. zaopatry- 
wanie gospodarstw chłopskich w materiał sadzeniakowy na cały areał 
uprawy ziemniaków i we wszystkich gospodarstwach danej wsi. W ten 
sposób rozprowadzono ogółem pod zbiory 1965 r. oxoło 140 tys. ton sadze- 
niaków. Akcję tę pozytywnie ocenili zarówno rolnicy, jak i rady narodo- 
we. W rejonach, w których dokonano odnowienia materiału sadzeniako- 
wego, uzyskano dużą poprawę zdrowotności i wysokie plony. Pod zbiory 
1966 r. przewiduje się rozprowadzić na planowe odnowienie ponad 200 
tys. ton sadzeniaków. 


Nowe rozwiązania organizacyjne realizuje się również w zakresie sto- 
sowania nawozów mineralnych. W nadchodzącym 5-leciu rolnictwo otrzy 
ma dwa i półkrotnie więcej nawozów mineralnych (2.725 tys. ton NPK). 
Oznacza to, że dawki nawozów mineralnych wzrosną z 57 kg NPK do 
136 kg NPK na 1 ha użytków rolnych. Już dzisiaj rolnictwo musi przy- 
gotować się do przyjęcia tych nawozów i do racjonalnego ich zagospo- 
darowania. Obok niezbędnych magazynów i sprzętu technicznego do wy- 
siewu nawozów konieczne jest przysposobienie samych producentów. 
W oznaczonych powiatach, charakterystycznych dla kilku rejonów rol- 
niczych kraju, ustalano, na podstawie map zasobności gleb i struktury 
produkcji, optymalne dawki nawożenia. Odpowiednie ilości nawozów dla 
tych powiatów są zapewnione. Wyniki doświadczenia wskażą, jaka jest 
efektywność rolnicza zwiększonego nawożenia i jakie będą skutki ekono- 
miczne. Poza tym powiedzą nam, jak zmodernizować aparat dystrybu- 
cyjny, ażeby sprawnie dostarczał zwiększone ilości nawozów. 


Niezależnie od tego w ostatnich latach zintensyfikowano badania ścisłe 
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na terenie całego kraju z zastosowaniem wysokich dawek nawożenia ze 
szczególnym uwzględnieniem roślin zbożowych (przede wszystkim żyta). 

Ażeby zapewnić racjonalne nawożenie zmeliorowanych i zagospodaro- 
wanych użytków zielonych, począwszy od br. zapewnia się odpowiednie 
ilości nawozów na obszar zagospodarowany w danym roku oraz w po- 
przednich dwóch latach. Ponadto została wyodrębniona specjalna pla 
na potrzeby kompleksów łąkowo-pastwiskowych, takich jak kanał 
Wieprz—Krzna w województwie lubelskim, Bagno—Wizna w wojewódz- 
twie białostockim, Szeroka Biel w województwie warszawskim, dolina 
Neru w województwie łódzkim, dolina Noteci w województwie bydgos- 
kim, Żuławy w województwie gdańskim i inne. 


W zakresie wapnowania gleb w br. rozpoczęto realizację programu po- 
wszechnego stosowania tego zabiegu, i 

Zgodnie z uchwałą Biura Politycznego KC PZPR i Prezydium NK ZSL 
dobiega końca praca nad koncentracją sprzętu traktorowo-maszynowego 
w kółkach rolniczych. Praca ta ma na celu przede wszystkim szybszy 
wzrost produkcji i jej towarowości w rejonach, gdzie występują najwięk- 
sze rezerwy produkcyjne, pozwala w sposób bardziej planowy ustalić za- 
dania produkcyjne dla gromad i lepiej wykorzystać środki przeznaczone 
na intensyfikację produkcji rolniczej. | 

Aktyw kółek rolniczych i POM zapoczątkował prace nad organizacją 
międzykółkowych baz z myślą o lepszym i, bardziej fachowym wykorzy- 
staniu traktorów i maszyn. 


W br. nadal, i to w coraz szerszej skali, rozwijane były różnorodne 
formy oświaty rolniczej. Wyszkolono ponad 90 tys. różnego rodzaju spe- 
cjalistów rolniczych, w tym prawie 20 tys. robotników PGR, którzy uzy- 
skali tytuły wykwalifikowanych robotników i mistrzów, około 12 tys. 
osób w zakresie bhp. | 


Prawie 130 tys. młodzieży wiejskiej przygotowywało się do zawodu 
w ponad 14,5 tys. zespołów przysposobienia rolniczego młodzieży wiej- 
skiej. Około 1 mln indywidualnych rolników oraz członków ich rodzin 
uczestniczyło w masowym szkoleniu jesienno-zimowym, w czasie którego 
szeroko oświetlano takie tematy, jak: odchów cieląt i prosiąt, żywienie 
zwierząt, produkcja zbóż, gospodarka nawozowa, gospodarka na łąkach 
i pastwiskach itp. 


Dość powszechnie prowadzono różnorodne konkursy, m. in. poświę- 
cone racjonalnej gospodarce nawozami organicznymi, rozszerzeniu upra- 
wy cennych roślin warzywnych, właściwej pielęgnacji i użytkowaniu 
zwierząt gospodarskich w PGR, spółdzielniach produkcyjnych oraz ośrod- 
kach rolnych kółek rolniczych. Prowadzono też pokazy żywienia trzody, 
budowy silosów, kiszenia pasz i dosuszania zielonek wentylatorami. 


Przytoczone przeze mnie przykłady bynajmniej nie wyczerpują ca- 
łości naszych poczynań ekonomicznych, inwestycyjnych czy organizacyj- 
nych, podejmowanych w br. w rolnictwie. Wystarczająca jednak ilustrują 
tezę, że działalność ta jest bardzo wielostronna, że stale rozszerza się 
dzięki pomocy państwa oraz że partia i rząd konsekwentnie realizują 
politykę rolną, której nowe założenia ustalone zostały w 1957 r. Polityka 
ta sprzyja lepszemu wykorzystaniu rezerw produkcyjnych, przyspiesza 
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intensyfikację produkcjł rolniczej we wszystkich sektorach, umacnia so- 
cjalistyczne pozycje w naszym rolnictwie. Konkretne wyniki osiągnięte 
w br. całkowicie potwierdzają słuszność tej polityki oraz jej dużą efek- 
tywność. 


Szacuje się, że w br. globalna produkcja rolnictwa w porównaniu z ro- 
kiem ubiegłym wzrosła o 7"/ę, w tym produkcja roślinna o 7,2*/,, a pro- 
dukcja zwierzęca o 6,5%. W porównaniu z najlepszym w bieżącym pięcio- 
leciu rokiem 1961 jest ona wyższa o 3,3%, w tym produkcja roślinna 
wyższa o 3,509, a produkcja zwierzęca o 3,0'%/9. 


Według danych GUS, opartych na skorygowanym spisie czerwcowym 
1965 r., powierzchnia użytków rolnych wyniosła w br. 19.946 tys. ha, 
a powierzchnia zasiewów w porównaniu ze stanem w 1964 r. wzrosła 
o 15 tys. ha, osiągając poziom 15.357,2 tys. ha. 


W strukturze upraw nastąpiły dość znaczne zmiany. Wiążą się one czę- 
ściowo z warunkami atmosferycznymi, częściowo zaś z zamierzonym po- 
większeniem areału roślin przemysłowych, motylkowych i strączkowych. 
Zmniejszyła się w stosunku do założeń planu powierzchnia uprawy zbóż 
o 183 tys. ha, przy czym obniżyły się zasiewy jarych, natomiast zbóż 
ozimych dość znacznie wzrosły. Jest to głównie wynikiem warunków 
atmosferycznych. Zmniejszyła się również o 10 tys. ha powierzchnia 
uprawy włóknistych. Wzrosła natomiast powierzchnia strączkowych (pra- 
wie o 8 tys. ha), buraków cukrowych (o 26 tys. ha), oleistych 
(o 17 tys. ha), pastewnych (o 53 tys. ha). 


Nie sprzyjające warunki atmosferyczne, które utrudniały zasiewy zbóż 
jarych, spowodowały obsiewy dużych powierzchni roślinami pastewny- 
mi. Ogólna ich powierzchnia wzrosła w stosunku do roku 1964 o ?f4 tys. ha. 
Szczególnie zwiększyła się powierzchnia uprawy koniczyny. — o %00 
tys. ha, lucerny — o 34 tys. ha i seradeli — o 24 tys. ha. 


Pozytywnie należy ocenić dalszy wzrost powierzchni uprawy wa- 
rzyw —o 7,1 tys. ha. Zmniejszyła się natomiast o 42 tys. ha powierzchnia 
ziemniaków. 

, Według aktualnej oceny tegoroczne plony zbóż są wyższe od dotych- 
czas osiągniętych w Polsce, bardzo dobre są plony oleistych, wysokie 
zbiory siana. 

Najwyższy przyrost plonów 4 zbóż notuje się w województwach: 
białostockim, kieleckim, lubelskim i zielonogórskim. 

Najmniejsze przyrosty plonów wystąpiły w województwach rzeszow- 
skim i wrocławskim, a na poziomie ubiegłorocznym utrzymały się woje- 
wództwa krakowskie i opolskie. 

W br. najwyższe plony 4 zbóż osiągnęły województwa: bydgoskie, 
opolskie, poznańskie, wrocławskie, a najniższe województwa: białostockie 
1 koszalińskie. 

Plony ziemniaków i buraków cukrowych wprawdzie są niższe od ubie- 
głorocznych, w sumie ocenić je należy jako pomyślne. 

Jeżeli chodzi o warzywa, ocenia się korzystnie zbiory kapusty późnej 


i korzeniowych. Nie udały się jednak pomidory, ogórki oraz wszystkie 
warzywa wczesne. Zbiory owoców będą o 1/3 niższe niż w 1964 r, 
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Wyniki produkcji zwierzęcej charakteryzują następujące dane: 


Pogłowie wg stanu czerwcowego (w tys. sztuk) 1964 r. 1965 r. wskaźniki 
p. w. wzrostu 
Bydło ogółem 9.940 9.947 5 100,1 
w tym krowy 6.013 5.920 98,5 
Trzoda chlewna 12.918 13.780 106,7 
Owce 8.022 8.060 101,8 
Konie 2.593 2.554 98,5 


Pogłowie bydła utrzymało się na poziomie roku ubiegłego, przy tym 
zwiększyło się pogłowie młodego bydła, zmniejszyło się natomiast pogło- 
wie krów. Jeśli wziąć pod uwagę, że sytuacja paszowa dla bydła w re- 
zultacie klęski posuchy była bardzo ciężka, niedopuszczenie do spadku 
pogłowia należy ocenić pozytywnie. 

Najwyższy wzrost pogłowia wystąpił w województwach: szczecińskim 
i katowickim; następnie w województwach: zielonogórskim, łódzkim, 
bydgoskim, opolskim, olsztyńskim, wrocławskim, warszawskim i katowie- 
kim. W pozostałych województwach pogłowie bydła spadło od 0,4% w wo- 
jewództwie gdańskim do 2,50% w województwie białostockim. 

W skali ogólnokrajowej pogłowie bydła ogółem utrzymało się na po- 
ziomie zbliżonym do poziomu roku 1964 przy równoczesnym jego spadku 
w A indywidualnej (o 0,6%) i wzroście w gospodarce uspołecz- 
nionej. 

Ograniczenie chowu krów wystąpiło również jedynie w gospodar- 
stwach indywidualnych w granicach do 2,0%, przy jednoczesnym wzro- 
ście ich pogłowia w sektorze uspołecznionym. 

Spadek pogłowia krów nie wywołał zmniejszenia produkcji mleka. 
Wręcz odwrotnie, produkcja mleka wzrośnie w porównaniu z rokiem ub. 
o 605 mln l. Będzie to wynikiem wyraźnego wzrostu przeciętnej mlecz- 
ności krów (w 1964 r. wynosiła ona 2.033 1, w 1965 r. według obecnych 
przewidywań podniesie się do 2.165 1.). Wzrost ten wiąże się z podnie- 
sieniem jakości i zdrowotności stada krów oraz z racjonalizacją żywienia, 
jaka nastąpiła szczególnie w ostatnim okresie. 

Sprzyjające warunki ekonomiczne, jak również dobre zaopatrzenie 
w pasze — zarówno z własnej produkcji, jak też z dostaw z przemysłu — 
wpłynęły dodatnio na rozwój pogłowia trzody chlewnej. Osiągnęło ono : 
poziom 13.789 tys. szt., wzrosło więc mniej więcej o 860 tys. szt. w po- 
równaniu ze stanem z roku 1964 oraz przekroczyło planowane założenia 
o 780 tys. szt. 

Największy wzrost pogłowia trzody nastąpił w sektorze uspołecznio- 
nym: wynosił on 7,70/, w państwowych gospodarstwach rolnych i 7,20/g 
w spółdzielniach produkcyjnych. W gospodarstwach indywidualnych za- 
notowano nieco mniejszy przyrost. Wynosi on 6,2% przy wzroście po- 
głowia o 6,70%, w całym rolnictwie. 

Pogłowie trzody w granicach od 10 do 17% wzrosło w województwach: 
łódzkim, katowickim, opolskim, warszawskim i bydgoskim. W pozosta- 
łych województwach wskaźniki wzrostu pogłowia trzody były niewielkie, 
a w województwie kieleckim nastąpiło nawet dość znaczne jego obni- 
żenie. 
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Plan na 1965 r. zakładał niewielki spadek pogłowia owiec. Posłowie 
to jednak się nie obniżyło, lecz wzrosło o 38 tys. szt. w stosunku do 1964 r., 
a w stosunku do planu jest wyższe o 110 tys. szt. Jest to niewątpliwie 
wynikiem dokonanej w ubiegłym roku poprawy ekonomicznych i pro- 
dukcyjnych warunków chowu owiec. 


Coraz lepsze zaopatrzenie rolnictwa w mechaniczną siłę pociągową po- 
zwoliło na dalsze ograniczenie pogłowia koni. Pogłowie to obniżyło się 
w 1965 r.o 1,5%/6 w porównaniu z 1964r. 


W drobiarstwie zarówno w pogłowiu, jak i produkcji utrzymuje się 
nadal tendencja wzrostowa. Według nieostatecznych szacunków pogło- 
wie drobiu zwiększyło się w roku 1965 o 5%, w stosunku do stanu 
roku 1964, a pogłowie kur niosek — o 2,4%. Zadania planowe w zakre- 
sie produkcji jaj i żywca drobiowego na rok bieżący zostaną przekro- 
czone. 


* 


Na tle pomyślnej sytuacji w rolnictwie bardzo korzystnie przedsta- 
wiają się wynilki PGR za rok gospodarczy 1964/65. 

Produkcja globalna wzrosła w porównaniu z poprzednim rokiem go- 
spodarczym o 12,50%, a produkcja końcowa netto — o 13,8%. Średni 
roczny przyrost wartości produkcji końcowej netto w ciągu ostatnich 
3 lat wynosił 8.27%. 


Wyniki te wiążą się z szeregiem korzystnych zmian w produkcji ro- 
ślinnej i zwierzęcej. O 56 tys. ha zwiększyła się powierzchnia zbiorów. 
Rozszerzono powierzchnię uprawy pszenicy i jęczmienia oraz roślin 
oleistych i włóknistych. O 45 tys. sztuk (tj. o 3,8%/9) powiększyło się po- 
głowie bydła, przy czym pogłowie krów wzrosło o 25 tys. sztuk (tj. 
o 5,4%). Wydatnie wzrosło też pogłowie trzody chlewnej (o 7,3%), owiec 
(o 3,80/,) i drobiu (o 13,79%%/5). 

Obok ilościowego zwiększenia pogłowia inwentarza żywego nastapiła 
poprawa jego jakości. Chociaż sytuacja paszowa nie była zbyt pomyślna 
(susza w roku 1964 1 opóźniona wiosna w roku 1965), wydajność mleka 
od 1 krowy zwiekszyła się o 145 1 i wyniosła 2.539 |. Liczba cieląt od- 
chowanych od 100 krów wzrosła z 81 do 86 sztuk. Znacznie obniżono 
upadki, szczególnie młodzieży. 

Poprawa stanu hodowli w gospodarstwach państwowych jest wynikiem 
prowadzenia od szeregu lat na szeroką skalę walki z gruźlicą, powszech- 
nie stosowanej inseminacji, a także podnoszenia kwalifikacji kierownic- 
twa i załóg gospodarstw państwowych. 

Osiągnięty przez PGR wzrost produkcji stanowił podstawę do zwięk- 
szenia ich udziału w dostawach płodów rolnych na rzecz państwa, jak 
i środków produkcji dla intensyfikacji gospodarstw chłopskich. 

Dostawy ważniejszych produktów z PGR dla państwa bvły nastepu- 
jacc: 928 tys. ton zboża, 83 tys. ton rzepaku, 1.624 tvs. ton buraków cu- 
krowych, 181 tys. ton żywca oraz 881 mln litrów mleka. 

Ponadto PGR odstawiły do wytwórni pasz i na eksport 50 tys. ton su- 


szu z zielonek i 13 tys. ton płatków ziemniaczanych, jako komponentów 
mieszanek paszowych. 
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Udział PGR w ogólnym skupie podstawowych produktów rolnych 
w ostatnim roku gospodarczym był wysoki i wyniósł: 


1963/64 1964/65 
Zboże 34.8 38,0 
Rzepak 38.3 41,5 
Żywiec bydlęcy 13.5 15,3 
Mleko 21,7 23,2 


Warto podkreślić, że prawie połowa zeszłorocznego przyrostu skupu 
mleka pochodziła z dostaw z PGR. 

Należy przy tym pamiętać, że udział PGR w ogólnej powierzchni użyt- 
ków rolnych w kraju wynosi tylko 12,70%. 

Coraz większy jest udział PGR w realizacji programu nasienneso i ho- 
dowlanego. W roku gospodarczym 1964/65 dostawy zbóż kwalifikowa- 
nych wzrosły w porównaniu do roku 1963/64 o 4,2% i wyniosły 173 tys. 
ton, a dostawy ziemniaków sadzeniaków osiągnęły poziom 309 tys. ton 
i były wyższe o 36,40%. Obecnie PGR pokrywają ze swojej produkcji pra- 
wie całkowicie zapotrzebowanie rolnictwa na zboża siewne i dostarczają 
blisko 350%% kwalifikowanego materiału sadzeniakowego. Udział ich w do- 
stawach innych nasion jest również wysoki. 

W ubiegłym roku gospodarczym dostarczono na zaspokojenie potrzeb 
gospodarstw indywidualnych następujące ilości zwierząt hodowlanych: 
buhajków — 2,1 tys. sztuk, knurków — 6,4 tys. sztuk, tryczków — 
5,4 tys. sztuk. 

Akcja zwalczania gruźlicy u bydła stwarza korzystne podstawy do 
stopniowego zwiększania na potrzeby całego rolnictwa dostaw zdrowej 
jałowizny, szczególnie w rejonach objętych powszechnym zwalczaniem 
grużlicy. 

Gospodarstwa państwowe w dalszym ciągu realizują postawione im 
zadania zagospodarowania gruntów Państwowego Funduszu Ziemi. 
W ostatnim roku gospodarczym przejęły one około 50 tys. ha gruntów 
PFZ, a za okres 5 lat — łącznie ponad 260 tys. ha użytków rolnych, 
zwiększając swój obszar o 110%. Jeśli uwzględnić fakt, że dużą część tych 
gruntów nie uprawiali należycie poprzedni użytkownicy i że wydzielane 
na ten cel środki inwestycyjne są szczupłe, należy pozytywnie ocenić 
wysiłek załóg PGR w zagospodarowaniu tych gruntów. 

Wyniki produkcyjne i finansowe wskazują na coraz lepszą gospodar- 
ność w PGR i dbałość o obniżenie kosztów produkcji. W ostatnim roku 
gospodarczym gospodarstwa państwowe poprawiły wynik finansowy 
w porównaniu do planu o 585 mln zł, a w porównaniu do roku poprzed- 
niego — 0425 mln zł. 

Nadal wzrasta wydajność i dyscyplina pracy. Przy wzroście produkcji 
końcowej netto o 13,8", i znacznym powiększeniu arcału PGR ogólne za- 
trudnienie podnioslo się zaledwie o 12 tys. osób, czyli tylko o 3,6%. Za- 
trudnienie na 100 ha użytków rolnych wzrosło z 13,2 do 13,5 osób, przy 
czym wzrost ten dotyczy głównie przemysłu rolnego (nowe suszarnie) 
i grup remontowo-budowlanych. Wydajność pracy, mierzona wartością 
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produkcji końcowej netto na 1 pracownika, podniosła silę z 31,3 tys. zł 
AODYA 1963/64 do 34,4 tys, zł w ostatnim roku gospodarczym, czyli 
o 0 


Poprawa rentowności 1 wyników ekonomicznych PGR jest przede 
wszystkim rezultatem wzrostu produkcji i jej towarowości, a ten z kolei 
zawdzięczamy wydatnie zwiększonym dostawom środków produkcji oraz 
znacznie wyższym niż w poprzednich latach nakładom inwestycyjnym 
na mechanizację, budownictwo oraz inne działy gospodarcze PGR. 


Bardzo istotną rolę w większym zainteresowaniu załóg wynikami pro- 
dukcyjnymi PGR, w lepszym wykorzystaniu rezerw produkcyjnych oraz 
środków, w jakie wyposażamy te gospodarstwa, odgrywa fundusz pre- 
miowy, Za ostatni rok gospodarczy wyniesie on blisko 750 mln zł, tj. 
będzie o 130 mln zł wyższy niż fundusz utworzony za wyniki roku 1963/64. 
Po odjęciu od tej kwoty części przeznaczonej na cele socjalne, wypłaty 
premii wyniosą około 672 mln zł, tj. 110/ę osobowego funduszu płac (w ró- 
ku 1963/64 — 9,70/). Prawo do premii uzyskało 85,50/, wszystkich gospo- 
darstw, przy czym największa liczba przedsiębiorstw tworzących fundusz 
premiowy znajduje się w województwach północnych i zachodnich. Tam 
też notuje się największy postęp produkcyjno-ekonomiczny. 

Poprawie dyscypliny i wydajności pracy służy także duży wysiłek pod- 
jęty, szczególnie w ostatnich latach, w zakresie budownictwa mieszka- 
niowego oraz urządzeń socjalno-kulturalnych. Obecnie w PGR czynnych 
jest ponad 4.000 świetlic, ponad 3.000 dziecińców, przedszkoli, placów 
zabaw i około 350 punktów lekarskich. 


* 


„ Stale wzrasta udział kółek rolniczych w organizacji produkcji w indy- 
widualnych gospodarstwach chłopskich, w lepszym wykorzystaniu ich 
rezerw produkcyjnych, w upowszechnianiu nowoczesnych metod gospo- 
darowania, Obecnie na terenie kraju działa ponad 32 tys. kółek rolni- 
czych (ok. 800/, całości wsi). Zrzeszają one ponad 1.000 tys. gospodarstw 
rolnych powyżej 0,5 ha. Wartość majątku jakim dysponują kółka wy- 
nosi już ponad 210% wartości chłopskiego sprzętu maszynowego. Wg stanu 
na 30.X. kółka posiadały około 45 tys. traktorów, ok. 25 tys. wiązałek 
traktorowych, około 14 tys. koparek traktorowych, około 13 tys. kopaczek 
traktorowych, około 36 tys. młocarni. 

Przy pomocy posiadanego sprzętu i jego pełnym wykorzystaniu oraz 
dobrej organizacji kółka mogą np. już dzisiaj wykonać orki na areale 
stanowiącym około 27% chłopskich gruntów ornych, zebrać zboże z około 
390/, areału, wykopać ziemniaki sponad 150 tys. ha czy omłócić zboże 
z około 400% areału zbóż. 

Sprzęt traktorowo-maszynowy kółek jest coraz Jegiej wykorzystywany 
i pielęgnowany. Warto przypomnieć, że w roku ubieglym jeden traktor 
przeciętnie pracował 967 godzin. W roku bieżącym, gdyby nie zbyt 
wczesne mrozy, które wstrzymały prace polowe, ilość przepracowanych 
godzin przez traktory kółek nie byłaby mniejsza. 

Coraz większa ilość nowoczesnego sprzętu traktorowo-maszynowegn 
znajdujacego się w ręku kółek, potrzeba sprawnej eksploatacji tego 
sprzętu i właściwego nadzoru technicznego nad nim stworzyły praktykę 


organizowania międzykółkowych baz bezpośrednio przez same kółka rol- 
nicze, jak i przez POM. Uogólniając te inicjatywy oraz mając na uwadze 
zamierzenia najbliższych lat, które przewidują stałe powiększanie do- 
staw sprzętu technicznego i nowych asortymentów, takich jak kombajny 
zbożowe, ziemniaczane i inne, podjęta została uchwała BP KC PZPR 
i Prezydium NK ZSL, która ustala wytyczne dla dalszej koncentracji 
sprzętu, organizacji baz międzykółkowych, sposobów kierowania nimi itd. 

Poważny jest udział kółek w realizowaniu naszego planu nasienneso, 
ochrony roślin i wapnowania gleb. Szczególnie cenna jest współpraca 
kółek rolniczych z gromadzkimi radami narodowymi w upowszechnianiu 
wiedzy rolniczej — organizowaniu masowego szkolenia zimowego rol- 
ników i członków ich rodzin oraz pokazów i konkursów pielęgnacji użyt- 
ków zielonych i żywienia zwierząt. Pracą na tym polu powinna i nadal 
stanowić przedmiot codziennego zainteresowania kółek rolniczych. 
Z jeszcze większą uwagą kółka powinny realizować zadania agromini- 
mum. Mając coraz więcej sprzętu, skupiając czołowy aktyw i dysponując 
kadrą specjalistów rolnych, kółka mają wszelkie warunki, ażeby zapew- 
nić praktyczne stosowanie przez rolników swej wsi określone zabiegi 
agrotechniczne i zootechniczne. 

Pozytywnie należy też ocenić fakt przejęcia przez kółka.do zagospo- 
darowania ok. 130 tys. ha gruntów PFZ. Grunty te dzięki nakładom rea- 
lizowanym przez kółka są coraz lepiej uprawiane, a plony osiągane z nich 
są coraz wyższe. 

Wypada także zwrócić uwagę na bardzo pożyteczną działalność, jaką 
prowadzą zrzeszenia branżowe kółek rolniczych przede wszystkim w za- 
kresie specjalizacji producentów i upowszechniania nowoczesnych me- 
tod gospodarowania. 


*% 


Wszystkie podstawowe założenia naszej polityki rolnej znajdują pełny 
wyraz w planie na rok 1966. 

Punktem wyjścia do ustalenia głównych zadań produkcyjnych są śred- 
nie plony uzyskane w latach 1962—1965. W rezultacie produkcja glo- 
balna rolnictwa będzie niższa od osiagniętej w br. o 30%, przy czym pro- 
dukcja roślinna będzie niższa o 3.4%%, a produkcja zwierzęca będzie wyż- 
sza o 0,8%. W porównaniu jednak z przeciętną z lat 1962—1965 plano- 
wana na 1966 r. produkcja globalna jest wyższa; wzrost ten wynosi J,60%/. 
Przyjęcie takiej metody oznacza bardzo realne ustalenie wskaźników wią- 
żących rolnictwo z gospodarka narodową, uwzględniające przeciętne wa- 
runki klimatyvczno-produkcyjne. Dotychczasowe nasze doświadczenie 
wskazuje, że jeżeli warunki te są lepsze, zadania planowe mogą być 
przekroczone i możemy tworzyć rezerwy i stosownie do potrzeb nimi go- 
spodarować. , 

W br. np. znacznie przekroczyliśmy planowane plony i zbiory oleistvch. 
To z kolei pozwoliło nam część nasion tych roślin przeznaczyć na cele 
eksportowe i pokryć lui w bilansie handlu zagranicznego, wywołane 
niezrealiżzowaniem zadań w wywozie innych artykułów. Podobnie więk- 
sza krajowa produkcja makuchów umożliwiła nam zastąpienie części ma- 
kuchów importowanych. Również przekroczenie planu produkcji arty- 
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kułów zwierzęcych pozwoliło na powiększenie ich dostaw w stosunku do 
planu o 8%, tj. m. in. o 83 tys. ton żywca i 350 mln l mleka. 


Podstawowe założenia planu na 1966 r. w produkcji roślinnej przed- 
stawiają się następująco: przewiduje się pewne zwiększenie udziału zbóż 
w strukturze zasiewów z 55,7%/ę do 56,5%. Za przyjęciem takiego zało 
żenia przemawiają powzięte ostatnio decyzje o poprawie ekonomicznych 
warunków skupu zbóż. Powierzchnia strączkowych nie ulegnie zmianie. 
Nieco niższa od osiągniętej w 1965 r. będzie powierzchnia oleistych, bu- 
raków cukrowych i tytoniu. Powiększy się zasiewy koniczyny, lucerny 
oraz warzyw. Pewnemu zmniejszeniu ulegnie areał uprawy ziemniaków. 

Uwzględniając tendencje, jakie zachodzą w strukturze zasiewów 
w ostatnich latach, oraz całokształt warunków ekonomicznych, przedsta- 
wiona prognoza zmian w strukturze zasiewów wydaje się prawidłowa. 

Plony podstawowych roślin uprawnych przyjmuje się na poziomie śred- 
nich z ostatnich 4 lat (1962—1965). Wynoszą one dla roślin zbożowych 
17,1 q, oleistych 13,7 q, ziemniaków 153 q, buraków cukrowych 271 q 
i siana 34qz 1 ha. 


W roku 1966 nie przewiduje się rozszerzenia kontraktacji roślin prze- 
mysłowych. Plan stawia natomiast zadanie znacznego rozwinięcia kon- 
traktacji roślin zbożowych. Powinniśmy zakontraktować 340 tys. ha psze- 
nicy, 260 tys, ha jęczmienia browarnego, 250 tys. ha żyta, 100 tys. ha 
jęczmienia do przetwórstwa i 20 tys. ha owsa. Objęcie kontraktacją zbóż 
970 tys. ha jest jednym z najważniejszych przyszłorocznych zadań gospo- 
darczych, które rolnictwo powinno w całości wypełnić. Zadanie to wiąże 
się ściśle z dalszym rozszerzeniem wymiany zbóż na przemysłowe mie- 
szanki paszowe. 

Począwszy od 1966 r. zapoczątkowana zostanie kontraktacja sadów han- 

dlowych o powierzchni ponad 7 tys. ha. 
_ Korzystna sytuacja paszowa pozwala na postawienie w planie zadania 
dalszego wydatnego wzrostu pogłowia bydła. Zakłada się, że w roku 1966 
pogłowie to zwiększy się mniej więcej o 3,5%, tj. o 350 tys. sztuk, i osią- 
gnie stan około 10.300 tys. szt. Produkcja mleka zaś powinna osiągnąć 
12.900 mln 1. 

Ponieważ w br. osiągnęliśmy bardzo wysokie pogłowie trzody chlew- 
nej, główne zadanie w tej dziedzinie polega na utrzymaniu tego poziomu, 
a tam, gdzie istnieją odpowiednie możliwości — nawet częściowym jego 
powiększeniu. Analiza wojewódzkich bilansów paszowych wykazuje, że 
możemy oczekiwać wzrostu pogłowia i produkcji żywca wieprzowego 
w województwach północnych i centralnych. Nadal rozwijany powinien 
być mięsno-słoninowy i mięsny kierunek tuczu trzody oparty na ma- 
sowym stosowaniu wysokobiałkowych mieszanek przemysłowych, co po- 
winno sprzyjać skróceniu okresu tuczu i lepszemu wykorzystaniu włas- 
nych pasz gospodarskich. 

W zakresie pogłowia owiec przyjmuje się utrzymanie go na pozio- 
mie br., przy czym powinien nastąpić dalszy wzrost produkcji wełny. 

W produkcji drobiarskiej główny akcent położony zostanie na podnie- 
sienie nieśności kur, między innymi przez lepsze zaopatrzenie hodowców 
w dobry materiał użytkowy, albowiem powiększy się dostawy piskląt 
sztucznie lężonych bardziej wydajnych ras oraz podniesie też produkcja 
drobiu rzeźnego. | 


15 


Skutecznej realizacji ustalonych w planie przyszłego roku zadań pro- 
a PR służyć będzie lepsze zaopatrzenie rolnictwa w środki pro- 

ukcji. 

Dostawy kwalifikowanych nasion zbóż wyniosą około 560 tys. ton, co 
pozwoli na obsianie tymi nasionami około 350% ogólnej powierzchni ro- 
ślin zbożowych. Produkcja sadzeniaków ziemniaka wyniesie 1.620 tys. ton, 
co wystarczy na odnowienie około 160% powierzchni ich uprawy. Całko- 
wicie zostaną zaspokojone potrzeby rolnictwa w zakresie nasion roślin 
strączkowych, motylkowych drobnonasiennych, traw, oleistych, okopo- 
wych, pastewnych i innych, 

W celu dalszej poprawy jakości pogłowia dostarczonych zostanie 4.000 
sztuk wysokowartościowych buhajów, około 19.000 knurów, około 
80.000 loszek do gniazd reprodukcyjnych, 18.000 tryków. 

Kontynuowane będą nadal prace w zakresie oceny mlecznej wydaj- 
ności krów, którymi obejmiemy ponad 610 tys. krów, a inseminacją 
około 3.500 tys. krów i jałowic, tj. 60% ich pogłowia. Zwiększy się po- 
głowie zwierząt zarodowych. Intensywnie zwalczane będą gruźlica bydła 
oraz inne choroby. 

Pod zbiory 1966 r. rolnictwo otrzyma 1.258 tys. ton nawozów mineral- 
nych w czystym składniku, w tym nawozów azotowych 422 tys, ton, fo- 
sforowych 347 tys. ton, a potasowych 489 tys. ton. Łącznie dostawy na- 
wozów mineralnych będą większe o 8,50%, co pozwoli osiągnąć 63 kg NPK 
na 1 ha użytków rolnych. Całkowicie zostaną zaspokojone potrzeby kon- 
traktacji produkcji roślinnej, pomelioracyjnego zagospodarowania użyt- 
ków zielonych i poprawy pielęgnacji tych łąk, które zostały wcześniej 
zmeliorowane. Wydatnie zwiększone zostaną dostawy nawozów dla gro- 
mad, które mają opracowane rozwinięte programy wyborcze, oraz dla 
rejonów, które mają możliwości szybszego podniesienia produkcji towa- 
rowej, a gdzie zużycie nawozów mineralnych jest jeszcze niskie. 

Na podkreślenie zasługuje duży wzrost dostaw wapna nawozowego 
i oparty na tym szybki rozwój wapnowania gleb. Dostawy. wapna wy- 
niosą 1.150 tys. ton (160% więcej niż w roku ubiegłym). 

Lepszemu wykorzystaniu nawozów służyć będą prace stacji chemiczno- 
rolniczych. Do końca tego roku 90% gleb zostanie przebadanych na od- 
czyn i zasobność. W roku przyszłym prace te powinny być zakończone 
i zapoczątkowane zostaną badania w ramach drugiej rotacji. 

Zabiegami ochronnymi objętych zostanie 80%, gruntów uprawnych, co 
wymaga dostarczenia ponad 88 tys. ton środków chemicznych. Ponad 
920% tej ilości dostarczy krajowy przemysł chemiczny. Importowane będą 
jedynie niektóre rodzaje środków nie produkowane w kraju. 

Znacznie rozszerzona zostanie działalność usługowa brygad ochrony 
roślin POM, specjalistycznych stacji zabiegów oraz park traktorowo-ma- 
szynowy kółek rolniczych w przeprowadzeniu zabiegów ochronnych. 

Wartość sprzętu technicznego dostarczonego rolnictwu wyniesie 
6,5 mld zł i będzie wyższa niż w br. 08,5%. . 

Wzrosną dostawy ciężkich ciągników kołowych (40—50 KM) tak bar- 
dzo potrzebnych rolnictwu, zawieszanych siewników zbożowych i nawo- 
zowych, ładowaczy i roztrząsaczy obornika, sadzarek ziemniaków itp. 
Większe będą dostawy maszyn konnych dla indywidualnych gospodarstw 
chłopskich. Ich popyt np. na siewniki zbożowe konne, beczki do gno- 
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jówki oraz kopaczki i kosiarki konne zostanie w zasadzie zaspokojony. 
_ Nie zaspokojone będą jeszcze potrzeby rolnictwa w zakresie takich ma- 
szyn, jak ładowacze obornika, wozy do fekaliów, sadzarki do ziemniaków. 
sortowniki mechaniczne oraz wysokowydajne wialnie mechaniczne. 


Przyszłoroczny plan przewiduje pewne zwiększenie dostaw materia- 
łów budowlanych. Wyniosą one: cementu 2.890 tys. ton (o 11%, więcej), 
wapna budowlanego 720 tys. ton (o 7,5%, więcej), materiałów ściennych 
2.230 tys. ton (o 110%/, więcej) i wyrobów hutniczych 173 tys. ton (o 15,3% 
więcej). Zapotrzebowanie jednak znacznie przekracza możliwości ich za- 
spokojenia z zasobów państwowych. Tym bardziej konieczne jest rozwi- 
janie produkcji materiałów budowlanych przez chłopskie zespoły, którym 
ostatnio stworzono korzystne warunki ekonomiczne uruchomienia tej 
produkcji, 

W roku 1966 nakłady inwestycyjne na: rolnictwo wyniosą około 30,8 
mld zł i będą wyższe od tegorocznych o ponad 2,5 mld zł, tj. o 8,90%. Na- 
kłady realizowane ze środków państwowych wyniosą ponad 15,7 mld zł 
(wzrost o 1,1 mld zł, tj. o 7,60%), ze środków Funduszu Rozwoju Rolnic- 
twa ponad 3 5 mld zł (wzrost o 630 mln zł, tj. o 210%), a ze środków włas- 
nych ludności rolniczej około 10,9 mld zł (wzrost o 680 mln zł, tj. o 6,70%). 

W całości nakładów państwowych około 810/, stanowią nakłady na me- 
lioracje rolne, rozbudowę zaplecza techniczno-remontowego i elektryfi- 
kację oraz na umocnienie państwowych gospodarstw rolnych. 

Nakłady na melioracje pozwolą ulepszyć prawie 172 tys. ha gruntów 
ornych, uregulować stosunki wodne na 113 tys. ha łąk i pastwisk, objąć 
pomelioracyjnym zagospodarowaniem około 137 tys. ha użytków zielo- 
nych. Większe środki przeznaczone zostaną na melioracje podstawowe. 
Jest to konieczne z tego względu, że areały użytków zielonych położone 
w mniejszych zlewniach są już zmeliorowane. Obecnie możemy wkra- 
czać na obszary, których rolnicze użytkowanie jest uwarunkowane regu- 
lacją rzek, ich odbagnieniem, budową dróg polowych itd. W większym 
zakresie prowadzone będą nawodnienia za pomocą deszczowni, szerzej 
stosowane będą metody intensywnego zagospodarowania łąk, by umoż- 
liwić w większym stopniu mechaniczny sprzęt. 

Nakłady na zaplecze techniczno-remontowe powinny pozwolić na bu- 
dowę około 160 filii POM oraz na rozbudowę i modernizację około 
430 POM. Rozbudowane zostaną warsztaty, lepiej będą one wyposażone 
w tokarki, szlifierki i urządzenia kontrolno-pomiarowe, budowane też 
będą w POM magazyny paliwowe, magazyny części zamiennych, jak 
również urządzenia do rozlewu wody amoniakalnej oraz wykonywane 
inne świadczenia produkcyjne dla rolnictwa. 

Na PGR w roku przyszłym przeznacza się 6,8 mld zł, tj. o 300 mln zł 
więcej (około 5%) niż w br. Warto podkreślić, że bardzo duża część tych 
nakładów kierowana jest na umocnienie gospodarstw, które swą produk- 
cją świadczą na potrzeby gospodarki chłopskiej. Nakłady na wyżej 
wspomniany cel w całości PGR-owskich nakładów wynoszą 220%. Chodzi 
tu głównie o specjalistyczne gospodarstwa hodowli roślin, nasiennictwa 
ogrodniczego i szkółkarstwa, hodowli zarodowej zwierząt. zakłady insty- 
tutów naukowo-badawczych i szkół rolniczych oraz suszarnie zielonek. 

Z kwoty 2,3 mld zł, przeznaczonych na mechanizację, PGR będą mogły 
zakupić 9.200 traktorów, 2.200 kombajnów zbożowych, 260 kombkninów 
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ziemniaczanych, 320 kombajnów buraczanych oraz cały szereg innych 


maszyn i urządzeń, 


Plan na 1966 r. charakteryzuje się znacznym rozszerzeniem działal- 
ności w dziedzinie: oświaty, szkolnictwa i nauki rolniczej. W średnim 
szkolnictwie rolniczym będziemy nadal realizować szybszą rozbudowę 
sieci 3-letnich techników rolniczych, które przyjmują absolwentów szkół 
przysposobienia rolniczego, oraz zasadniczych szkół rolniczych. Jeżeli 
w 5-letnich technikach rolniczych, przyjmujących młodzież po ukończe- 
niu VII klasy szkoły podstawowej, wzrost liczby uczniów wynosi tylko 
1,70%, w porównaniu z 1965 r. to w 38-letnich technikach rolniczych wy- 
nosi on 4297/. 


W ten sposób średnię szkolnictwo rolnicze umożliwia dalszą naukę naj- 
zdolniejszej młodzieży, która ukończyła SPR bądź zasadnicze szkoły rol- 
nicze. Ta sama tendencja charakteryzuje średnie szkolenie SPERRPOMOCĄE 
cyjne. 

Będziemy również umacniać i rozwijać nadal zasadnicze szkoły rolni- 
cze, przygotowujące wykwalifikowanych robotników dla potrzeb mecha- 
nizacji rolnictwa i państwowych gospodarstw rolnych oraz rolników, 
ogrodników, drobiarzy dla gospodarki chłopskiej. 

Ogólna liczba uczniów w tych szkołach wzrośnie w porównaniu z 1965 r. 
o przeszło 60%, a wzrost liczby uczniów w klasie I wyniesie 7,5%. 

Wydatki budżetowe na prowadzenie zasadniczych i średnich szkół rol- 
niczych zwiększą się w porównaniu z 1965 r. o 12,7%, zapewniając moż- 
liwość wykonania zadań w zakresie zwiększenia liczby uczniów i poprawy 
warunków pracy szkół. 

W 1966 r. na inwestycje w szkolnictwie rolniczym przeznaczamy w pla- 
nie terenowym 372,3 mln zł. 

Za równie ważny problem, jak r6ż663 szkolnictwa rolniczego, uważa- 
my naszą działalność w zakresie podnoszenia kwalifikacji załóg robotni- 
czych PGR i POM. W wyniku dotychczasowej pracy w tej dziedzinie do 
końca kwietnia 1965 r. tytuły robotników wykwalifikowanych w zawo- 
dach rolniczych zdobyło przeszło 9.500 robotników, a ponad 5.500 osób — 
tytuły mistrzów w tych zawodach. W POM tytuły robotników wykwa- 
lifikcwanych zdobyło ponad 5.800 robotników, a tytuły mistrzów — po- 
nad 2.800 osób. 

Plan na 1966 r. w tej dziedzinie przewiduje przeszkolenie w zawodach 
rolniczych do poziomu robotnika wykwalifikowanego ponad 24.000 osób, 
a na poziomie mistrza ponad 2.000 robotników. Będziemy kontynuować 
w tym zakresie dotychczasowe metody pracy, polegające na szkoleniu 
załóg robotniczych bezpośrednio w PGR, kierowanie robotników na dwu- 
miesięczne kursy, pracę ośrodków konsultacyjnych organizowanych 
w PGR i szkołach rolniczych. W tej pracy aktywnie i — jak wykazuje 
dotychczasowe doświadczenie — z niezłymi wynikami uczestniczy kadra 
inżynieryjno-techniczna PGR, nauczyciele szkół rolniczych oraz ośrod- 
ków szkolenia rolniczego. 

Dużo wvsiłku i zńaczne środki budżetowe kierujemy na działalność 
w dziedzinie rolniczego szkolenia kursowego. Służy ona trzem głównym 
zadaniom: omówionemu już szkoleniu załóg robotniczych PGR i POM, 
przygotowaniu potrzebnych rolnictwu traktorzystów, kombajnerów, ope- 
ratorów maszyn melioracyjnych, inseminatorów oraz podnoszeniu kwali- 
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fikacji pracującej w rolnictwie kadry inżynieryjno-technicznej. W 1966r. 
będziemy dalej wprowadzać system podnoszenia kwalifikacji kadr w za- 
kresie mechanizacji rolnictwa. 


Potrzebna do realizacji tego systemu sieć powiatowych, wojewódzkich 
i centralnych ośrodków będzie rozbudowana w 1966 r. 


W dziedzinie doskonalenia kadr inżynieryjno-technicznych innych spe- 
cjalności nowymi formami pracy będą: jednolicie zorganizowane, oparte 
na jednolitym programie wynikającym z najważniejszych potrzeb rolnic- 
twa, szkolenie agronomów gromadzkich, szkolenie kierowniczej kadry 
PGR, głównie w zakresie organizacji i ekonomiki przedsiębiorstw, studia 
podyplomowe dla inżynierów-specjalistów, organizowane przy pomocy 
rolniczych instytutów naukowo-badawczych, wyższych szkół rolniczych 
i siłami kadry naukowej tych szkół. 


Te zamierzenia oraz systematyczny dopływ informacji naukowej i eko- 
nomicznej w dziedzinie rolnictwa pozwolą na zapewnienie szerszej i sku- 
tęczniejszej więzi specjalistów rolnictwa z postępem i rozwojem nauki 
rolniczej. 

Środki budżetowe na działalność w zakresie rolniczego szkolenia kur- 
sowego wynoszą prawie 116 mln zł. Nakłady inwestycyjne w wysokości 
30 mln zł zostaną przeznaczone głównie na wyposażenie ośrodków szko- 
lenia mechanizatorów w niezbędne maszyny, urządzenia oraz pomoce 
naukowe. | 

Jeszcze jeden kierunek naszej działalności w zakresie podnoszenia 
oświaty i kultury rolnej zasługuje na podkreślenie. Jest nim wspólna 
praca kółek rolniczych, ZMW i Ministerstwa Rolnictwa nad dalszym roz- 
wojem i poprawą wyników osiąganych przez zespoły przysposobienia 
rolniczego. W tej dziedzinie w 1966 r. zamierzamy przystąpić do orga- 
nizacji ośrodków konsultacyjnych w SPR oraz wiejskich szkołach pod- 
stawowych. 

Zadaniem tych ośrodków będzie bardziej systematyczna pomoc dla mło- 
dzieży w pracy samokształceniowej. 

Nasze zamierzenia w dziedzinie rozwoju i intensyfikacji produkcji rol- 
niczej będzie nadal wspierać nauka rolnicza. 11 rolniczych instytutów 
nraukowo-badawczych będzie kontynuować bądź podejmie 650 tematów 
szczególnie ważnych dla rozwoju rolnictwa. 

Środki budżetowe na działalność instytutów na rok 1966 wzrastają 
w porównaniu z 1955 r. o 6,6%9. Nakłady inwestycyjne na rozwój insty- 
tutów wynoszą w 1966 r. ponad 236 mln zł i są przeznaczone na roz- 
budowę tych placówek instytutów, które podejmują zadania szczególnie 
ważne dla rolnictwa. 

Z podanych wyżej informacji wynika, że, tak jak dotychczas, rolnictwo 
i w roku przyszłym korzystać będzie ze wzrastających dostaw środków 
produkcji, nakładów inwestycyjnych, zwiększonej pomocy finansowej 
państwa. 

Okres zimy powinniśmy wykorzystać na dokładne omówienie z rolni- 
kami, robotnikami i pracownikami PGR, na zebraniach kółek rolniczych, 
spółdzielni produkcyjnych, konferencji samorzadu robotniczego — naj- 
ważniejszych zadań produkcyjnych 1966 r. oraz sposobów i metod jak 
najracjonalniejszego wykorzystania środków przeznaczonych dla rolnic- 
twa. 
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Dynamika i strukturalne przemiany 
handlu zagranicznego 


BRONISŁAW NAJNIGIER 
NO 


„Złożoność problematyki I mnogość aspektów związanych z kształtowa- 
niem się i rozwojem wymiany zagranicznej (czy obrotem towarowym 
w skali międzynarodowej) sprawiają, iż przedstawianie tego problemu 
bądź analizowanie rozmiarów i dynamiki handlu zagranicznego nie jest 
sprawą prostą. Sam wzrost obrotów zagranicznych i jego tempo, podob- 
nie jak 1 przytaczanie danych porównawczych dotyczących wielkości czy 
znaczenia (udziału) handlu zagranicznego w gospodarce innych krajów — 
niczego jeszcze nie dowodzą ani nie wyjaśniają. Mogą one świadczyć za- 
równo o rozwoju, jak i o pogłębiającym się uzależnianiu kraju od wpływów 
gospodarczych zagranicy. Dokładniejsze ustalenie efektów wymiany 
zagranicznej możliwe jest dopiero po uwzględnieniu danych o kształto- 
waniu się bilansu płatniczego z jednej strony, a z drugiej — rozwoju 
gospodarczego mierzonego strukturą gospodarki, wielkością i dynamiką 
dochodu narodowego oraz sytuacją na rynku wewnętrznym, decydują- 
cych o stopie życiowej własnego społeczeństwa. ! 


DYNAMIKA ZAGRANICZNEJ WYMIANY TOWAROWEJ 


Nasz obrót zagraniczny cechuje stały, choć nie zawsze równomierny, 
wzrost wymiany. Zahamowanie bądź stosunkowo nikłe przyrosty wystę- 
powały w latach 1952 i 1953, a następnie — w latach 1956 i 1957 oraz 
w 1963 r. Ogólny pogląd na te sprawy daje poniższa tabelka. (Wartość 
podajemy w mln zł dewizowych w cenach bieżących, a wskaźnik według 


cen stałych z 1950 r.), 
Tablica 1 


Wielkość 1 dynamika obrotów towarowych z zagranicą 


Obroty , Import Eksport Saldo 
Lata nn w | m wn 
wąrtość wskaźnik | wartość | wskaźnik wartość | wskaźnik wartość 

1950 5.210 100 2.673 100 2.537 100 — 136.— 
1955 7.406 129 3.727 132 3.679 125 — 48.— 
1960 11.282 191 5.980 193 5.302 188 — 678.— 
1961 12.761 217 6.747 220 6.014 215 — 733,— 
1962 14 126 242 7.542 246 6.584 238 — 958.— 
1963 14.996 256 7.916 262 7.080 250 — 836.— 
1964 16.675 281 8.289 270 8.386 290 + 97.— 


EEEIECTE WIEC RÓZZ ZER C TERZ STR ZO SAS WÓDZ AAA AE OIZD TY ZZREO RL OOY W ŻYTA ZZOZOYZOWÓI O SZAT OY ÓW GTW OOOZE RZ ASY ZOZ 


Źródło: Rocznik statystyczny GUS, 1964 i 1965 oraz Statystyka handlu zagranicznego 1964, GUS. 
Uwaga: Wskaźniki dla roku 1964 wyliczono metodą pośrednią, na podstawie cen sta” 
łych dla 1860 r. = 100, 
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Pokaźne minusowe saldo wymiany towarowej było z jednej strony wy- 


razem napiętych zadań, głównie w zakresie importu towarów inwestycyj- 
nych i artykułów rolno-spożywczych, oraz korzystania z dostaw kredy- 
towych, z drugiej zaś w pewnym także stopniu odbiciem dodatniego salda 
usług, świadczonych przez naszą gospodarkę narodową na rzecz kontra- 
hentów zagranicznych, a pokrywarego dostawami towarów. Zmniejszenie 
się jego rozmiarów czy nawet wystapienie dodatniego salda w roku 1964 
osiągnięto dzięki poważnemu zwiększeniu eksportu (o 40 punktów) i ko- 
rzystniejszemu ukształtowaniu się warunków handlowych („terms of 
trade ') — przy stosunkowo mniejszym wzroście importu (o 8 punktów). 

Z niektórych wstępnych szacunków wynika spodziewane przekro- 
czenie zadań planowych 1965 r. i osiągnięcie obrotów w wysokoś. : 
17,7 mld zł dewizowych, co oznacza poprawę wskaźnika rozwoju naszego 
handlu zagranicznego i osiagnięcie poziomu wyższego od założeń ostatniej 
pięciolatki (daje to średni roczny przyrost co najmniej o 9,3%, wobec 
planowanego wzrostu o 7%). Charakterystvczny jest przy tym szybszy 
w ostatnim okresie wzrost eksportu — średnio rocznie mniej więcej 
o 100% wobec zakładanych 9,2%, — w porównaniu ze wzrostem importu, 
jakkolwiek i ten wzrastał szybciej niż zakładano w planie pięcioletnim 
(średnia roczna rzędu 8,7%, wobec planowanej 4 „90/0) 1). 


W rezultącie tego rozwoju dynamika handlu zagranicznego, poczat- 
kowo niższa, przewyższyła znacznie tempo wzrostu dochodu narodowego, 
świadcząc o silniejszym powiązaniu naszej gospodarki narodowej z gospo- 
darką światową oraz o zwiększeniu roli i znaczenia handlu zagraniczneso 
w naszym życiu gospodarczym. 

Potwierdzeniem tego są wskaźniki, zawarte w tablicy 2. 


Tablica 2 


Dynamika dochodu narodowego I handlu zagranicznego (według cen stałych) 


Lata Owo ay Obrót towarowy | Import | Eksport 

1950 100 — 100 — 100 — 100 — 
1955 151 — „129 — 132 — 125 — 
1960 208 100 191 100 193 100 188 100 
1861 224 108 217 113 220 114 215 113 
1962 229 110 242 127 246 128 238 127 
1963 245 118 256 134 262 "136 250 133 
1964 262 125 281 147 270 140 290 153 


Uwaga: Wskażniki dla roku 1964 wyliczono metodą pośrednią, 


Dynamika wzrostu dochodu narodowego i obrotów handlu zagranicz- 
nego w przeliczeniu na głowę mieszkańca, liczenych według cen stałych, 
daje podobny obraz. Liczby wskażnikowe są tu jednak nieco niższe ze 
względu na charakterystyczny u nas w tym okresie znaczny przyrost 


1) Por. J. Niegowski — Próba bilansu, „Życie Gospodarcze” nr 42, 1985. 
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naturalny. Tak np. dochód narodowy na 1 mieszkańca wzrósł od roku 1950 
do 1964 nieco ponad dwukrotnie (wytworzony — wskaźnik 206, a po- 
dzielony — 208), przy czym wskaźnik dla dochodu podzielonego w ostat- 
nim pięcioleciu (1960 = 100) ukształtował się w 1964 r. na wysokości 
118 punktów. W tym samym okresie obrót towarowy wzrósł od 1950 r. 
ponad 2.5-krotnie (wskaźnik 255), a w stosunku do roku 1960 — blisko 
półtora raza (wskażnik 147). Podobne wskaźniki dla importu i eksportu 
na głowę mieszkańca wynosiły odpowiednio w stosunku do 1950 r. 247 
i 263, a w stosunku do poziomu z 1960 r. — 142 i 153. Jeśli się równo- 
cześnie zważy, iż w latach pięćdziesiątych wartość naszego eksportu, li- 
czona w cenach zbytu, stanowiła około 5 do 80/4 wartości czystego pro- . 
duktu narodowego, a w roku 1961 — według GUS-owskiej tabeli prze- 
pływów — ponad 14%, do 18% i uwzględni szybsze w następnych latach 
tempo wzrostu obrotów towarowych z zagranicą, a szczególnie naszego 
eksportu — dochodzi się do wniosku, iż udział tych obrotów przekroczył 
już wartość 20%, 1 kształtuje się w granicach co najmniej 23—250%. 
Mimo to nasz udział w handlu światowym jest nadal niewielki: wynosi 
bowiem około 1,20% wobec akoło 10% w roku 1938. | 


Liczbv te jcszcze wyraźniej podkreślają szybko postępujacy proces 
coraz silniejszego powiazania naszej gospodarki narodowej z gospodarką 
innych krajów oraz z sytuacją na rvnkach zagranicznych. Nagłe, nie prze- 
widziane lub nie dostrzeżone zmiany czy też mało sprawne działanie 
bądź błąd w rachunku ekonomicznym mogą nam przynieść w konsek- 
wencji poważne straty. Podobnie zresztą, jak dobre rozeznanie i prze- 
widywanie rozwoju sytuacji na rynkach zagranicznych, elastyczność do- 
stosowywania się do potrzeb zagranicznych kontrahentów (w produkcji 
i handlu) i wykorzystywanie powstających możliwości, opartych na do- 
brym rachunku ekonomicznym — mogą i powinny przynieść korzyści, 
jakie niesie z sobą współuczestnictwo w międzynarodowej wymianie, spe- 
cjalizacji i podziale produkcji oraz kooperacji. Płynące z tegb faktu nie- 
bezpieczeństwa są tym mniejsze, a korzyści tym większe, im korzyst- 
niejsza i bardziej zróżnicowana jest towarowa i geograficzna struktura 
wymiany oraz im bogatszy asortyment towarów, kierowanych na rynk 
zagraniczne. 


GŁĘBOKIE PRZEMIANY W TOWAROWEJ STRUKTURZE OBROTÓW 


Wzrost naszej wymiany handlowej z zagranicą dokonywał się równo- 
cześnie z głębokimi przemianami jej struktury towarowej, będącej od- 
biciem rozwoju gospodarczego PRL. Szczególnie silnej przebudowie ule- 
gła przy tym struktura tówarowa naszego eksportu, która — z typowej 
dla kraju słabo rozwiniętego — nabrała z biegiem lat cech charaktery- 
stycznych dla wymiany kraju przemysłowo-rolniczego. 


W efckcie tego procesu staliśmy się importerem netto paliw, surow- 
ców i materiałów, a połowa naszego eksportu przypada na wyroby prze- 
mysłowe, tj. maszyny i urządzenia oraz towary konsumpcyjne pocho- 
dzenia przemysłowego (patrz: tablica 3). 
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i Tablicz 3 

Struktura importu 1 eksportu według działów towarowych 

(w proc. według cen bieżących) 
Import Eksport 
Lata 

I u UI IV I u nI IV 
1950 32,4 53,1 11,2 3,8 78 56,0 24,0 12,2 
1935 30,8 51,7 13,1 4,3 13,1 64,4 15,3 7,2 
1960 27,1 51.5 16,0 5,4 28,0 43,8 18,1 10.1 
1964 80,6 48,7 15,3 5,4 33,4 35,5 18,7 12,4 


Uwaga: dział [I i= towary inwestycyjne, 
Qzia? [M = paliwa, surowce I materiały; 
dział [TI = towary rolno-spożywcze, 
dział IV m towary konsumpcyjne pochodzenia przemysłowego. 


Źródła: Statystyka handlu zagranicznego 1964, GUS W-wa 1963, 


Najsilniejszą dynamikę w stosunku do poziomu 1950 r. osiągnęły 
w imporcie działy IV i III, a więc towary konsumpcyjne pochodzenia 
przemysłowego oraz towary rolno-spożywcze, natomiast w eksporcie — 
działy Ii IV, czyli towary inwestycyjne i towary konsumpcyjne pocho- 
dzenia przemysłowego. Ilustrują to dane zamieszczone w tablicy 4. 


Tablica 4 
Dynamika importu i eksportu według działów towarowych 
(wartość w mln zł dewizowych według cen bieżących) 
Import Eksport | 
Rok 

1 n m | 1 1 r I rv 

1950 wartość 866 1.419 299 ; 89 197 1.420 610,5 303 

wskaźnik 100 100 100 100 100 100 100 100 

1955 wskaźnik 133 136 162 182 244 167 92 85 

1960 wskaźnik 187 217 320 365 754 164 157 173 
1964 wartość 2.537,5 4.036 1.267 449 2.803,5 2.979 1.566 1.036,5 

wskaźnik 233 284 424 "5068 14 razy 210 257 335 


Źródła: jak wyżej. 
z | ł 


Te wysokie, z uwagi na długi okres czasu (15 lat), wskaźniki wzrostu 
charakteryzują najdobitniej osiągnięcia resortu handlu zagranicznego 
oraz naszej gospodarki narodowej, 


Najpoważniejsze jednak przemiany strukturalne i najszybsze tempo 
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wzrostu eksportu, szczególnie w I i IV dziale towarowym, osiągnięte zo- 
stały w latach 1960—1964 (patrz tablica 5). 


Tablica 5 
Import Ekspoect 
Dział udział %V% udział *% 
1964 wartość o RP" 1964 wartość | EPREWEGKCNE 
I 2.537 27,1 30,6 2.804 28,0 33,4 
II 4.036 51,5 48,7 2.979 43,8 . 355 
II! 1.267 16,0 15,3 1.566 18,1 18,7 
IV 449 5,4 5,4 1.037 10,1 12,4 
Ogółem 8.289 100 100 8.386 100 100 


Źródła: jak wyżej. 


Osiągnięcia te, biorąc pod uwagę szacunkowe wyniki roku 1965, od- 
biegają nieco od założeń planu 5-letniego 1961—1965. Tak np. w imporcie 
przekroczone zostaną zaplanowane wartości i wskaźniki przywozu towa- 
rów działu IiIII (dobra inwestycyjne i artykuły rolno-spożywcze), w eks- 
porcie natomiast — nie zrealizowane w pełni zadania w dziale I oraz 
w zakresie wygospodarowania nadwyżki wywozu nad przywozem 
w dziale III, a przekroczone w działach II, III i IV. W każdym jednak ra- 
zie więcej niż podwojenie w okresie pięcioletnim eksportu maszyn i urzą- 
dzeń oraz rynkowych artykułów pochodzenia przemysłowego, a więc go- 
towych wyrobów przemysłowych, wraz z podniesieniem ich udziału z 38 
do 500/, wartości wywozu, uznać należy za duży sukces i wysiłek gospo- 
darki narodowej, w szczególności zaś — naszego przemysłu i handlu za- 
graniczneco. Będzie on tym większy, im bardziej końcowa analiza po- 
twierdzi, iż przyniósł on również odpowiednio znaczne korzyści ekono- 
miczne, tzn. przyczynił się do szybszego rozwoju gospodarczego, wzrostu 
dochodu narodowego, lepszego zaopatrzenia rynku wewnętrznego i pod- 
niesienia stopy życiowej ludności, a nie był na przykłąd wyłącznie wy- 
razem dążenia do powiększenia samych tylko obrotów zagranicznych 
(„obrotów dla obrotów”). Na dokonanie jednak takiej analizy i rachunku 
exonomicznego jest jeszcze dzisiaj za wcześnie. 


Rozpatrując przemiany strukturalne i dynamikę wymiany towarowej 
wypada, choćby pokrótce, omówić niektóre przynajmniej grupy czy waż- 
niejsze towary, charakteryzujące przebieg tego procesu. 

Jak już wspomniano, głównym akcentem rozwoju i przebudowy struk- 
turalnej był znaczny wzrost eksportu maszyn, urządzeń i środków trans- 
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portu oraz rynkowych artykułów przemysłowych z jednej strony, a re- 
latywnie znacznie mniejszy — z poważnym obniżeniem udziału w eks- 
porcie — towarów działu II (paliwa, surowce i materiały). Z upływem 
czaśu, a szczególnie w ciągu ostatnich 5—8 lat, nie tylko zwiększyły się 
rozmiary ilościowe, lecz także znacznie wzbogacił się również asortyment 
eksportowanych maszyn i urządzeń oraz rynkowych artykułów przemy- 
słowych. Tak np. obok tradycyjnych już środków transportu (głównie ko- 
lejowego, a następnie i taboru pływającego) pojawił się wcale pokaźny 
eksport takich towarów, jak: kompletne obiekty przemysłowe, urządze- 
nia energetyczne i elektrotechniczne, urządzenia dla przemysłów: spo- 
żywczego, lekkiego, chemicznego, drzewnego, papierniczego, budownie- 
twa i przemysłu materiałów budowlanych, urządzenia górniczo-hutnicze, 
silniki wysokoprężne, obrabiarki do metali, narzędzia i armatura prze- 
mysłowa, instrumenty i przyrządy pomiarowe, urządzenia laboratoryjne 
i medyczne, łożyska toczne itp., a nawet — elektronowe maszyny mate- 
matyczne. Udział samych tylko kompletnych obiektów przemysłowych 
oraz urządzeń energetycznych i elektrotechnicznych w wartości całego 
naszego eksportu wzrósł z 2,20%/ę w roku 1956 do 6,20%, w roku 1964, a to- 
wary całego działu I stanowiły 440/ przyrostu (według cen stałych), uzy- 
skanego w 1964 r. w porównaniu do poziomu z 1960 r. 


W dziale IV (towary konsumpcyjne pochodzenia przemysłowego) naj- 
silniej rozwinął się eksport farmaceutyków, których udział w wartości 
całego eksportu wzrósł z 0,10%/, jeszcze w roku 1956 do 1,2% w roku 1964 
według cen bieżących (a z 0,4%%9 w roku 1960 do 1,4%/9 w roku 1964 według 
cen stałych). 


Obok wzrostu tradycyjnego w tym dziale eksportu artykułów tekstyl- 
nych na uwagę zasługuje większy wywóz dywanów, chodników i kili- 
mów, dzianin i odzieży, obuwia, szkła i kryształów, mebli, przetworów. 
papierniczych, zabawek itp., a nadto — zupełnie nowych towarów trwa* 
łego użytku i wyposażenia domowego. Do tych ostatnich należą: domowe 
maszyny do szycia i główki do maszyn, lodówki domowe, motorowery 
i rowery, aparaty elektryczne, przyrządy do użytku domowego itp. 


W dziale III (artykuły rolno-spożywcze) zaznaczył się wzrost wywozu 
bogatszego asortymentu towarowego, a w szczególności — przetworów. 


W cenach bieżących struktura asortymentowa w tym dziale towarów 
kształtowała się dość różnorodnie i podlegała zmianom — w konsekwencji 
znacznych niejednokrotnie ruchów cen — jak to np. było w ostatnich 
latach z cukrem czy szeregiem produktów pochodzenia zwierzęcego. 


Wreszcie w dziale II (paliwa, surowce i materiały) nastąpiły również 
duże przegrupowania: inne nieco w ujęciu ilościowym, a inne w wy- 
razie wartościowym ze względu na zachodzące na rynkach zmiany w za- 
kresie popytu i cen. | 


Najbardziej charakterystyczny jest tu jednak nikły wzrost wartości 
eksportu i — będący wyrazem tego faktu — spadek udziału omawia- 
nych towarów w wartości naszego wywozu. Problem ten kształtował się 
mianowicie w ujęciu wartościowym, według cen bieżących, jak nastę- 
puje: 
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Tablica 6 


(w procentach eksportu ogółem) 


1956 1960 1964 
Dział II ogółem | 63,8 43,8 35,5 
Paliwa, surowce mineralne, metale 55,3 84,2 25,8 
w tym: 
węgiel i koka 43,2 21,7 15,2 
surówika, stal, wyroby hutnicze 7,2 8,9 6,8 
cynk, pył cynkowy, blacha i stopy cynkowe 8,2 1,9 13 
Produkty chemiczne, nawozy, kauczuk 3,0 3,8 . 3,7 
w tym: 
produkty chemiczne, barwniki, garbniki (bez 
fotochemicznych) | 2,7 2,9 2,8 
Materiały budowlane i detale 0,9 0,7 1,1 
Surowce pochodzenia roślinnego | zwierzęcego 4,6 5,1 4,9 
w tym: 
drzewo I wyroby celulozowo-papiernicze 3,0 2,6 2,1 


Źródło: Statystyka handlu zagranicznego 1964, GUS, W-wa 1965. 


Wyliczenia typu ilościowego (według tzw. cen stałych) wykazują — 
ze względu na zachodzące w tym czasie ruchy cen — nieco inne relacje 
strukturalne. Tak np. udział paliw stałych i energii zmniejszył się sponad 
240/, w roku 1960 do 170% w roku 1964, metali czarnych z 8,50% do 7,5/, 
kolorowych — z 23% do 1,80%, natomiast materiałów chemicznych 
wzrósł z 3,509 do 4,1%, materiałów budowlanych z 0,7%, do 1,2%, 
drzewno-papierniczych zaledwie o 0,1% (do 2,7%), a innych — z 2,9% 
do 3,50%. Daje to w sumie spadek mniej więcej z 450% w roku 1960 do 
niecałych 380/, wartości całego eksportu w roku 1964, 


W imporcie, obok wspomnianego już silniejszego (niż planowano) wzro- 
stu przywozu towarów inwestycyjnych, utrzymał się pokaźny jeszcze 
przywóz artykułów rolno-spożywczych i pasz, co w konsekwencji ogra- 
niczyło możliwości wzrostu udziału towarów działu II, a w pewnym 
stopniu — i działu IV. 


Problemy te kształtowały się zresztą dość różnorodnie na poszczegól- 
nych rynkach i obszarach. 


Ilościowy i jakościowy rozwój naszej wymiany zagranicznej oraz jej 
przeobrażenia strukturalne znalazły odpowiedni wyraz w jej układzie 
geograficznym. Cechą dominującą był w tym zakresie coraz większy 
udział krajów socjalistycznych, a w ostatnim pięcioleciu — również 
i krajów rozwijających się gospodarczo (patrz tablica 7). 


PRZEMIANY W GEOGRAFICZNEJ STRUKTURZE WYMIANY ZAGRANICZNEJ 


Tablica 7 


Dynamika | udział poszczególnych grup krajów w imporcie i eksporcie Polski 


(wartość w min zł dewizowych wg cen bieżących) 


Import Eksport RE 
kraje kraje 
Rok socjalistyczne 2 socjalistyczne a 
| «3 TEJ „i 
ogółem RWPG Ę 9 ogółem RWPG Ę 9 
1950 wartośó 1.633 1.625 1.039 1.443 1.419 1.094 
0% udziału 61,1 60,8 38,9 56,9 55,9 43,1 
1955 wartość 2.420 2.263 . 1.307 2.313 2.128 1.365 
©, udziału 64,9 60,7 35,1 62,9 57,9 37,1 
1960 wartość 8.759 8.482 2.221 8.305 2.926 1.998 
9, udziału 62,9 58,2 37,1 | 62,3 55,2 37,7 
wskaźnik 
1950 = 100 230 214 213 229 206 183 
1964 wartość 5.225 4.896 3.064 5.403 5.040 2.983 
07, udziału 63,0 59,1 37,0 64,4 60,1 35,6 
wskaźniki 
1950 = 100 320 301 295 315 356 274 
1960 == 100 139 142 138 164 172 149 


Zródła: jak wyżej. 


Według przewidzianej realizacji planu nasze obroty z krajami socja- 
listycznymi wzrosną w ciągu ostatnich 15 lat ponad 3,5-krotnie, a w ostat- 
nim 5-leciu o ponad 600%. Główną pozycję zajmuje w nich ZSRR z udzia- 
łem ponad 30%, w imporcie i około 36/9 w eksporcie. 


Na podkreślenie zasługuje tutaj odpowiadająca rozwojowi naszej go- 
spodarki struktura wymiany z krajami socjalistycznymi, w której udział 
wyrobów przemysłowych (dział I i IV) wzrósł w eksporcie z 34,80 
w 1957 r. do 49,4% w roku 1960 i ponad 600% w roku bieżącym, a po 
stronie importu wynosił odpowiednio: 36,30%, 38,50/9 oraz ponad 50%. 


Wymiana z krajami kapitalistycznymi zwiększyła się w tym samym 
czasie również pokaźnie, choć — ze znanych przyczyn — dynamika jej 
była słabsza niż wymiany z krajami socjalistycznymi. 


W okresie 15-lecia import i eksport wzrosły blisko 3-krotnie, a w ciągu 
ostatnich 5 lat odpowiednio o 40% i 60%. Szybciej niż z krajami roz- 
winiętymi wzrastała przy tym nasza wymiana z krajami rozwijającymi 
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się. Import nasz z tego obszaru zwiększył się w ciągu ostatnich 5 lat 
ponad dwukrotnie, pr zekraczając 10% wartości całego naszego importu, 
a eksport prawie o 800%, osiągając udział rzędu około 90,9 

Trzeba jednak przyznać, iż struktura towarowa ans z krajami 
kapitalistycznymi, szczególnie rozwiniętymi, odbiega znacznie od ogólnej 
struktury naszych obrotów towarowych. Tak np. w latach 1960 i 1964 
kształtowała się ona dla wszystkich krajów, poza socjalistycznymi, jak 
następuje: 


Tablica 8 


(według cen bieżących, w %%) 


w imporcie w eksporcie 


1969 19€4 


1 20,2 13.2 10,0 9,8 
1I 58,7 52,6 42.0 38,4 
III 19,2 32,6 38,8 40,3 
IV 1,9 1,6 9,2 115 


W obrotach z rozwiniętymi krajami kapitalistycznymi struktura na- 
szej wymiany towarowej — szczególnie eksportu — była w tym okresie 
zbyt jednostronna i nie odpowiadała strukturze oraz potrzebom I moż- 
liwościom naszej gospodarki narodowej. 


Znacznie niekorzystne zwichnięcie równowagi strukturalnej, któ- 
rego nie udało się w bieżącym pięcioleciu usunąć i poprawić — ze wzelę- 
du na odgrodzenie się krajów zachodnich, a szczególnie EWG, EFTA 
i USA, barierami celnymi i przepisami restrykcyjnymi — stanowi dość 
znamienną przeszkodę na drodze do dalszego rozszerzania naszej wy-. 
miany towarowej z rozwiniętymi krajami kapitalistycznymi. Zrozumie- 
nie tego problemu i poważniejsze jego potraktowanie przez naszych za- 
chodnich partnerów handlowych — w zgodności z zaszłymi u nas głę- 
bokimi przemianami strukturalno-rozwojowymi w dziedzinie przemy- 
słu — jest niezbędnym, koniecznym warunkiem utrzymywania i roz- 
wijania wzajemnych stosunków ekonomicznych. 


Chodzi tu w szczególności o rozszerzenie naszego eksportu w I i IV 
dziale towarowym, tj. wyrobów przemysłowych, zarówno w wymianie 
bezpośredniej, jak i w drodze kooperacji przemysłowej i handlowej. Na- 
sze możliwości i nabyte doświadczenie, jak też potrzeby rynku we- 
wnętrznego skłaniają nas do szukania takiego rozwiązania. Nie zamie- 
rzamy rozbudowywać naszego eksportu w dziale surowców i materia- 
łów (II) ani też w dziale artykułów spożywczych (III) ponad miarę 
i z uszczerbkiem dla naszej gospodarki narodowej i jej rozwoju bądź 
kosztem należytego zaopatrzenia ludności w artykuły spożywcze, szcze- 
gólnie miesne i hodowlane. Możemy natomiast otworzyć szerzej jeszcze 
nasz rynek dla zagranicznych towarów działów I i II, a ewentualnie 
i działu IV pod warunkiem, że nasi partnerzy będą skłonni do odbierania 
naszych wyrobów przemysłowych — towarów inwestycyjnych i rynko- 
wych artykułów pochodzenia przemysłowego (dział I i IV). 
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To zresztą zadanie — rozwinięcia bogatej asortymentowo i dobrej ja- 
kościowo produkcji wyrobów przemysłowych (I i IV działu) oraz ich eks- 
portu, z dalszą przebudową i poprawą struktury naszej wymiany, szcze- 
gólnie z rozwiniętymi krajami kapitalistycznymi — należy do głównych 
i najpilniejszych zadań naszego przemysłu oraz handlu zagranicznego na 
lata najbliższe, w tym i na rok 1966, 


* 


Jednym z ważniejszych problemów i zadań, które w obecnym planie 
B-letnim postawiono przed naszą gospodarką narodową, a głównie przed 
handlem zagranicznym, był — obok sprawy przebudowy struktury (towa- 
rowej i geograficznej) i w jej wyniku — problem poprawienia bilansu 
płatniczego oraz wygospodarowania odpowiedniego zasobu dewiz (stwo- 
rzenie odpowiedniej rezerwy dewizowej). Zadanie to wynikło z koniecz- 
ności zmniejszenia poziomu zaciągniętych w poprzednim okresie kredy- 
tów oraz z dążenia do wzrostu naszych szczupłych rezerw dewizowych, 
których niski stan nie dawał pola swobodniejszych manewrów — zmu- 
szając do nerwowych zakupów i sprzedaży oraz ograniczając możliwości 
zwiększenia eksportu towarów inwestycyjnych, z towarzyszącym mu 
zwyczajowo udzielaniem kredytów )). 


To zadanie, jak na to wskazują podane w odpowiedniej tabeli salda 
obrotów towarowych, nie zostało zrealizowane w pełnych rozmiarach. 
Większy niż zakładano w planie import towarów inwestycyjnych — przy 
nieco niższej realizacji zadań eksportowych w tej dziedzinie (szczególnie 
do rozwiniętych krajów kapitalistycznych) oraz spowodowane latami 
nieurodzaju i klęsk pokaźne, ponadplanowe zakupy artykułów rolno- 
spożywczych sprawiły, iż imponujący swymi rozmiarami i dynamiką 
wysiłek eksportowy nie przyniósł radykalniejszej poprawy w dziedzinie 
bilansu płatniczego i wygospodarowania znaczniejszych rezerw dewizo- 
wych. Tym bardziej że i układ cen — a zatem i „warunki handlowe” 
(terms of trade) — w naszej wymianie z krajami kapitalistycznymi kształ- 
towały się w tym okresie (z wyjątkiem lat 1963 i 1964) niezbyt ko- 
rzystnie. 


Te zatem zadania: 


— dalszej przebudowy i poprawy struktury towarowej naszej wymia- 
ny, szczególnie z krajami kapitalistycznymi (rozwiniętymi), 
— dalszego rozwoju uzasadnionego ekonomicznie, korzystniejszego 
eksportu oraz celowego importui 
-— dalszej poprawy sytuacji płatniczej wraz z wygospodarowaniem 
odpowiednio większych rezerw dewizowych, 
będą aktualne również i w okresie najbliższej pięciolatki. 


Nie będą to zadania łatwe, jeśli bierze się pod uwagę, iż rozmiary na- 
szych zagranicznych obrotów towarowych są już wcale pokaźne. Ich 
znaczny udział w życiu gospodarczym i dochodzie narodowym wymagał 
będzie równocześnie poświęcenia tej problematyce większej niż dotąd 
uwagi, precyzyjniejszego i pełniejszego rachunku ekonomicznego oraz 


s) Por. Wywiad z min. W. Trąmpczyńskim — „Życie Warszawy” nr 164, 1960, 
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właściwych decyzji — nie tylko w samym resorcie handlu zagranicznego, 
lecz i w wielu innych, wszystkich niemal działach naszej gospodarki na- 
rodowej. 

„Nie jest bowiem naszym celem — jak to w swym oświadczeniu sej- 
mowym określił Premier — eksport za tzw. wszelką cenę, a więc kosz- 
tem dochodu narodowego, lecz eksport opłacalny, przynoszący krajowi 
korzyści” 3). 

Na opłacalność eksportu składa się wiele SEREM wśród których 
najważniejszymi są: 


— wysoka jakość, szeroki asortyment i <liSeGk« podaż masy towa- 
rowej, mającej zapewniony zbyt na rynkach zagranicznych, 

— postęp techniczny i technologiczny oraz nowoczesność wyrobów. 
o wyższym stopniu uszlachetnienia i małej materiałochłonności 
oraz o możliwie niskich kosztach produkcji, 

— dobra znajomość sytuacji rynkowej oraz optymalne wykorzystywa- 
nie możliwości lokacyjnych istniejących na rynkach zagranicznych 
(optymalizacja zakupów i sprzedaży), 

— wysoka sprawność i sprężystość działania naszego aparatu handlu 
zagranicznego oraz jego ścisła współpraca i współdziałanie z kra- 
jowymi partnerami, a często — z kontrahentami zagranicznymi. 


O ile pierwsze z tych wymagań leżą w sferze działania i zależą od wy- 
siłku oraz staranności innych resortów gospodarczych, tj. od producen- 
tów krajowych, o tyle dwa ostatnie należą do wyłącznej kompetencji 
kierownictwa i pracowników resortu handlu zagranicznego. Od ich przy- 
gotowania, postawy, dobrego rozeznania możliwości i optymalnego ich 
wykorzystania (m. in. twardej walki o lepsze ceny) zależeć będą w du- 
żej mierze rezultaty naszych stosunków ekonomicznych z zagranicą, 
a szczególnie — naszej zagranicznej wymiany towarowej. 

Zadania to niemałe i niełatwe w świetle aktualnej sytuacji gospodar- 
czej i planu najbliższej pięciolatki, której pierwszym etapem będzie NPG 
na rok 1966, zakładający wzrost obrotów handlu zagranicznego o 5,3% 
w stosunku do 1965 r. 


Stoimy w dziedzinie handlu zagranicznego w obliczu istotnych decyzji, 
które w konsekwencji sięgać bedą głęboko w mechanizm gospodarczy 
kraju, stwarzając możliwości działania, gwarantujące osiągnięcie wytk- 
niętych celów rozwojowych. Wykorzystanie ich jednak i wcielenie w ży- 
cie oraz pomyślne efekty zależeć będą, jak zwyxle, od inicjatywy, umie- 
jętności i postawy ludzi, realizujących te ambitne zadania, 


8) Por. „Życie Warszawy” nr 152, 1965. 
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Dwudziestolecie | Zjazdu 
Polskiej Partii Kobotniczej 


4. 


NORBERT KOŁOMEJCZYK 


6 grudnia 1945 r. rozpoczął się w Warszawie I Zjazd Polskiej Partii Ro- 
botniczej. Kilkuset delegatów, zebranych w sali „Romy” przy ulicy No- 
wogrodzkiej, reprezentowało przeszło 230-tysięczną partię, która w ciągu 
zaledwie czterech lat swego istnienia i działalności dokonała przełomu 
w dziejach polskiego narodu i polskiego ruchu robotniczego. 


Pierwszy Zjazd PPR zebrał się na przełomie dwóch epok w naszej 
historii: niemal bezpośrednio po gehennie okupacji i zwycięsko zakończo- 
nej wojnie przeciwko Niemcom hitlerowskim i u progu Polski Ludowej. 
Był on Zjazdem, który podsumował historyczne doświadczenia narodu 
z niedawnej przeszłości i jednocześnie zaważył w sposób decydujący na 
dalszej. drodze rozwoju społeczno-politycznego i gospodarczego naszego 
kraju i narodu. 


Pierwszy Zjazd Palskiej Partii Robotniczej zawarł w sobie wielki 
i trwały dorobek myśli ideologicznej i politycznej. Wracając po dwudzie- 
stu latach do tego dorobku, studiując wygłoszony na Zjeździe referat po- 
litvczny sekretarza generalnego Komitetu Centralnego PPR, Władysława 
Gomułki, odkrywamy w tych materiałach wciąż żywy i aktualny zespół 
wartości twórczych, który pobudza do nowych przemyśleń naszej drogi 
dziejowej i pomaga w uświadomieniu sensu i wielkości współczesnych 
nam procesów społecznych i politycznych. Treści ideowe I Zjazdu są bo- 
wiem zwrócone ku naszym dniom, a ich wartości poznawcze i wycho- 
wawcze warto przypomnieć nie tylko z okazji dwudziestej rocznicy. 


Chcąc w pełni uświadomić sobie wielkość dorobku Zjazdu należy przy- 
pomnieć, że obradował on w gorącej atmosferze napiętej walki klasowej 
i politycznej. W zniszczonym, osłabionym fizycznie i materialnie kraju, 
w leżącej w gruzach stolicy, w której zaledwie przed dziesięcioma mie- 
siącami umilkły strzały i zgasły zarzewia pożarów wysadzanych i palo- 
nych z pruską systematycznością domów, ulic i dzielnic, partia przedsta- 
wiła rarodowi konstruktywny program patriotycznego działania w imię 
odbudowy ojczyzny, utrwalenia jej niepodległego bytu i dalszego roz- 
woju. Uczyniła to w czasach, gdy ludzie pracy otrzymywali skąpe racje, 
pracowali w nie opalanych halach fabrycznych, szkołach i urzędach, gdy 
brakło często chleba, kartofli, węgla, mąki, a setki tysięcy ludzi gnieżdziło 
się w na wpół zrujnowanych domach, naprędce skleconych barakach i zie- 
miankach. W czasach, gdy ledwie okrzepła władza ludowa, partia i jej 
sojusznicy — stronnictwa demokratyczne — znajdowali się pod obstrza- 
łem wrogich sił, gdy mikołajczykowskie PSL zdobywało poklask żywio- 
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łów drobnomieszczańskich I prowadziło za sobą część chłopów, nieufnie 
odnoszących się do władzy ludowej. 

W tych czasach niemała cześć społeczeństwa znajdowała się jeszcze pod 
wpływem koncepcji tzw. obozu londyńskiego, jego kategoriami jeszcze 
mierzyła poczynania nowej władzy, odnosząc się z dużą rezerwą do jej 
polityki, mimo że była to polityka jedynie zgodna z rzeczywistymi intere- 
sami narodu. Znaczne zaś grupy zdezorientowanych ludzi — często su- 
biektywnie przeświadczonych, że wypełniają obowiązek patriotyczny — 
z inspiracji sił reakcyjnych kierowały broń przeciwko najlepszym synom 
narodu — budowniczym nowej Polski. Z trybuny Zjazdu Władysław Go- 
mułka oddał hołd setkom towarzyszy partyjnych i demokratycznych 
działaczy, którzy już po wyzwoleniu zginęli z rąk skrytobójców, w walce 
z reakcyjnym podziemiem. „Wielkie przemiany społeczne — mówił tow. 
Gomułka — nie mogą się dokonać bez walki, a więc i bez ofiar. Nowe 
życie zawsze rodzi się w bólach i we krwi. I nasze nowe życie tak po- 
wstaje”. 

W tych trudnych czasach, w ogniu walki, która groziła rozbiciem na- 
rodu na dwa wrogie obozy, w sytuacji brzemiennej wojną domową. par- 
tia niezmiennie głosiła naczelną zasadę swego działania: jednoczenia 
i zespalania wszystkich zdrowych, patriotycznych, demokratycznych sił 
narodu pod hasłem utrwalenia niepodległości Polski, pod hasłem demo- 
kracji ludowej w niepodległej Polsce. Otwierając Zjazd tow. Gomułka 
stwierdził: „PPR razem z całym narodem będzie wiernie stała na straży 
niepodległości i suwerenności Polski, za którą tylu najlepszych członków 
naszej partii przelało swoją krew i oddało życie. PPR będzie wiernie 
broniła interesów ludu pracującego, który wyłącznie ma prawo nazywać 
siebie narodem, i razem z tym ludem budować będzie demokrację lu- 
dową w wyzwolonej ojczyźnie”. 

Zjednoczenie wszystkich zdrowych sił narodu mogło nastąpić jedynie 
przez spełnienie dwóch podstawowych warunków: zdecydowane zdema- 
skcwanie ideologicznych i politycznych koncepcji obozu burżuazyjnego 
z sanacją na czele, koncepcji antykomunizmu i antyradzieckości, których 
skutki tak boleśnie odczuł naród polski, oraz nakreślenie nowej, słusznej 
i realnej platformy zjednoczenia narodu, zgodnej z jego rzeczywistymi 
interesami państwowymi i społecznym interesem mas ludowych. 

Najlepszym sprawdzianem polityki każdej partii, każdego programu 
jest czas, historia, doświadczenie narodu. Po dwudziestu latacn możemy 
przeprowadzić konfrontację założeń programowych I Zjazdu z ich urze- 
czywistnieniem, potrafimy ocenić historyczną słuszność linii politycznej 
PPR. W czym jednak kryło się źródło głębokiego przekonania partii, dele- 
gatów Zjazdu, członków kierownictwa partyjnego o słuszności tej linii 
politycznej, formułowanej i realizowanej w tak trudnych i nie sprzyjają- 
cych warunkach? Władysław Gomułka wskazywał w wygłoszonym na 
Zjeździe sprawozdaniu politycznym Komitetu Centralnego, że przekona- 
nie o słuszności linii poiitycznej partii płynęło przede wszystkim z rze- 
telnej, twórczej analizy przeszłości, teraźniejszości i perspektyw rozwoju 
kraju. „Będąc partią marksistowską — mówił W. Gomułka — nie je- 
steśmy niewolnikami dogmatów, których w marksizmie nie ma. Jesteśmy 
dialektykami i do zagadnień rozwoju społecznego i ruchów społecznych 
podchodzimy z punktu widzenia dialektycznego materializmu”. 


tanowisko twórczego marksizmu pozwoliło Polskiej Partii Robotni- 
czej, jako pierwszej partii w siedemdziesięcioletniej historii polskiego 
ruchu robotniczego, powiązać w sposób najbardziej prawidłowv program 
walki narodowowyzwolenczej z programem przebudowy społeczno-poli- 
tycznej. Z tych pozycji twórczego marssizmu partia na swym pierwszym 
w wyzwolonym kraju Zjeździe oceniła przebytą przez naród i siebie 
drogę i wytyczyła nowe zadania i sposoby, metedy ich rozwiązywania. 


Polska Partia Robotnicza wyrosła z narodu polskiego, z jego postępo- 
wych dążeń oraz uświadomienia jego rzeczywistych interesów ogólno- 
narodowych. „Nie było w okresie okupacji ważniejszego zadania dla na- 
rodu niż walka o wyzwolenie. I walkę tę podjęliśmy z miejsca. W walce 
i poprzez walkę budowaliśmy partię”. Nurt, reprezentowany przez PPR, 
był najbardziej zdecydowanym i konsekwentnym nurtem walki, łączą- 
cym bezkompromisową i czynną akcję zbrojną przeciw okupantowi z za- 
daniami wyzwolenia społecznego. Przeciwstawny mu nurt zachowawczy, 
reakcyjny, związany z wsteczną ideologią oraz polityką polskiej burżu- 
azji i obszarnictwa, nie miał dość siły, by izolować społeczeństwo, masy 
pracujące od wpływu słusznych przewidywań programowych PPR i prak- 
tyki jej działania. | i 

Zgodność programu PPR z dążeniami większości narodu, z rzeczywi= 
stym interesem państwowości polskiej, predysponowała partię do szcze- 
gólnej, choć odpowiedzialnej i trudnej roli kierownika i przywódcy wal- 
czącego narodu. Bieg wydarzeń, potwierdzający w doświadczeniu mas 
przewidywania PPR, umacniał i rozszerzał tę przewodnią rolę partii, 
wbrew przeciwdziałaniu sił reakcji i wstecznictwa. 


Wokół PPR skupiły się siły demokratyczne i patriotyczne, ludzie, któ- 
rzy zrywali z obozem przeciwników PPR i widząc głęboko patriotyczny, 
acmokratyczny, a zarazem realny sens programu i działalności PPR wstę- 
powali do partii bądź nawiazywali z nią współpracę, łącząc z nią swe 
losy i działalność. Utworzony w ostatnim okresie okupacji blok sił de- 
mckratycznych w postaci Krajowej Rady Narodowej, a następnie wyra- 
żony w sojuszu i współdziałaniu Polskiej Partii Robotniczej, Polskiej 
Partii Socjalistycznej, Stronnictwa Ludowego i Stronnictwa Demokra- 
tycznego — w lipcu 1944 r. wziął władzę w kraju w swe ręce i poprowa- 
dził naród do ostatecznego zwycięstwa nad Niemcami, odbudowując nie- 
podległe i suwerenne państwo polskie w jego nowych granicach po Mo- 
rze Bałtyckie, Odrę i Nysę Łużycką. 

Partia, formułując konkretny i konstruktywny program ugruntowa- 
nia i dalszego rozwoju przeobrażeń społeczno-ustrojowych oraz odbudo- 
wy ekonomiki, życia spolecznego, kultury i oświaty kraju, program za- 
siedlenia i zagospodarowania ziem zachodnich i północnych, przywróco- 
nych Polsce, szczególną wagę przywiązywała do umocnienia i rozwoju 
sojuszu klasy robotniczej z masami chłopskimi. 

Zjazd wskazał, że szczególnie doniosłym czynnikiem jednoczenia na- 
rodu, „rdzeniem i kręgosłupem władzy robotników i chłopów w odrodzo- 
nej Polsce” jest jednolity front robotniczy, jedność działania wszystkich 
robotników i ich partii: Polskiej Partii Robotniczej i Polskiej Partii So- 
cjalistycznej. Pierwszy Zjazd nakreślił szeroką perspektywę rozwoju 
jedrolitego frontu i jedności działania polskiej klasy robotniczej: 
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„Jednolity front klasv robotniczej i sojusz robotniczo-chłopski — to 
dwa filarv, na których rażtrwalej oprzeć się może Elok Demokratvczny, 
współdziałanie wszyztuich partii demokratycznych ze sobą. Jednolity 
front i jedność klasv robotniczej i cbvdwu jej partii w waice z niedobit- 
kami reakcji i jej ideologią wykrystalizuje w pracy nad odbudową i prze- 
budową odrodzonej ojczyzny jednolitą ideologię dla całej klasy robotni- 
czej, która doprowadzi całą klasę robotniczą, obydwie nasze partie, do 
organicznej jedności, do utworzenia jednej partii robotników w Polsce. 
Z tych przyczyn jesteśmy gorącymi zwolennikami jednolitego frontu, za- 
cieśnienia więzów wspolpracy obu partii robotniczych, uważając, że leży 
to nie tylko w interesie tvch partii i całej klasy robotniczej, lecz również 
w interesie cziego bloku Demokratycznego i w interesie całego narodu”. 

Pierwszy Zjazd PPR dał surową, ale sprawiedliwą ocenę obozu reakcji 
polskiej, wskazał na jej antynarodowe i wsteczne oblicze polityczne i spo- 
łeczne. Odcinajęc się zacecydowanie od grup wrogich i reakcyjnych, wzy- 
wając do walki z reakcją, Zjazd wyciągał rekę do tvch wszystkich ludzi, 
którym droga kvwia przyszłość Polski. Charakterystyczne pod tym wzsię- 
dem bvło stanowisko zajete przez Zjazd wobec mas członkowskich PSL 
i tych grup społeczeństwa, szczególnie części inteligencji, które nadal po- 
zostawały pod wpływem ideologii reakcji. W podsumowaniu dyskusji 
zjazdowej nad snraworcariem politycznym IKomitetu Centralnego Wła- 
dysław Gomuu::a rezwiżajęc myśl o konieczności przekonywania politvcz- 
nego mas stwicrczał, że w PSL jest wielu, którzy „niezoniecznie są na- 
stawieni reakcvjnie”, że „trzeba im wykazywać niesłuszną politykę tvcn 
czy innych elemestów kierowniczych w PSL, trzeba ich zdobywać dia 
stusznej polityki Bicxu Demokratycznego...” Kontynuujgc dalej tę myśl, 
W. Gomułka stwierdzał: „Zagadnienie jest proste: gdzie sa masy, tam 
musi być nasza partia, i trzeba z tymi masami współpracować”. 

Uchwały I Zjszdu potwierdziły słuszność dotychczasowego kierunku 
rozwojowego Po'skicj Partii Robctniczej i wytyczyłv nowe zadania ra 
drodze przekształcenia partii w partię szerokich mas pracujących, w par- 
tię narodu. „Chcomy bucować partię narodu i zbudujemy wówczas, gdy 
porzucimy wszystiie sekciarskie błędy, wówczas, gdy zwiążemy się z na- 
rodem, kędziemy żyli dla tego narodu, będziemy kierowali i prowadzili 
ten naród do zwyciestwa”. 

Pierwszy Zjazd nakreślił w ten sposób twórczą linię rozwoju, opartą 
na marksistowskiej analizie sytuacji i jej tendencji rozwojowych. Linia 
ta zmierzała przez walkę z reakcją, z ideologią i wpłvwami klas posia- 
dających, przez wspólny wysiłek w odbudowie i przebudowie Poiski, 
współdziałanie różnych warstw ludności pracującej i jej politycznych 
reprezentacji demokratycznych — ku jedności i zespoleniu narodu na po- 
stępowej bazie społeczno-ustrojowej i ideowo-zolitycznej. 

Dostrzec tu możemy w całej rozciągłości nowe, postępowe kategorie 
patriotyzmu, który dziś ożywia naród i stanowi jeden z wielkich moto- 
rów jego poczynań. Umiłowanie ojczyzny, jej niepodległości i suweren- 
ności, połączone z konsekwentnie postępowym programem społeczno- 
ustrojowym, kultywowanie najlepszych tradycji narodu, jego walk wvz- 
woleńczych i rewolucyjnych, skojarzone z rozumnym, krytycznym sto- 
sunkiem do własnego dorobku dziejowego i z odcięciem się od wszystkiego, 
co było w nim wsteczne i reakcyjne. A zarazem uszanowanie innych na- 
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rodów, internacjonalistyczna postawa wobec walk i dążeń narodowych 
i społecznych wszystkich narodów, dążenie do ułożenia wzajemnych sto- 
sunków na zasadach współpracy, wzajemnego zrozumienia i poszanowa- 
nia ze Zwiazkicm Radzieckim i bratnimi krajami kształtującego się obozu 
socjalistycznego. 

Świadomość szerokiej perspektywy rozwoju spolłeczno-historycznego, 
wnikliwa analiza głównych tendencji rozwojowych, zdolność przewidy- 
wania całego złożonego kompleksu zjawisk społecznych, które w tym 
czasie nawet jeszcze nie przejawiały się w sposób dość wyrażny — 
wszystko to stanowiło szczególną cechę dorobku ideologicznego i politycz- 
nego I Zjazdu Polskiej Partii Robotniczej. Suma ocen i wytycznych, sfor- 
mułowanych przez Zjazd, złożyła się na harmonijny zespół wartości, 
które określając bardzo konkretne, aktualne i palące wówczas zadania 
jednocześnie torowały drogę perspektywicznym przemianom i stwarzały 
trwałą podstawę naszej obecnej rzeczywistości, SPRORSAA socjali- 
stycznego, 2, "ml 

je 1% mę 


Obradujący w jedynej większej sali, jaką posiadała w grudniu 1945 r. 
zniszczona Warszawa, Zjazd skupił swą uwagę przede wszystkim na spra- 
wie odbudowy kraju, jego zdewastowanego i zrujnowanego przez wojnę 
i okupację przemysłu, transportu i rolnictwa. Codzienne, powszednie 
troski odbudowy, konieczność ofiarnego wysiłxu robotników, chłopów, 
pracowników tęchnicznych, umysłowych, nauczycieli, problemy aprowi- 
zacji ludności, uruchomienia kolei, dostarczenia ludziom kartofli i chleba, 
węgla i przyodziewku, przewijały się czerwoną nicią w wystąpieniach 
delegatów Zjazdu z trybuny w sali „Romy”. Ten powszedni dzień odbu- 
dowy, dźwigania nowego życia z powojennych ruin, setki i tysiące spraw 
drobnych, ale niezmiernie istotnych dla ludzi, społeczeństwa, nie przesła- 
niałv Zjazdowi, jego uczestnikom szerokiej perspektywy rozwoju i prze- 
budowy Polski. Przeciwnie: w codziennej pracy i wspólnym wysiłku przy 
odbudowie kraju partia widziała decydujący czynnik zespolenia narodu 
nie tylko w wielkim dziele odbudowy, ale i przebudowy kraju, niezbędny 
warunek jego dalszego rozwoju. 

Zjazd wskazywał, że kraj można odbudować jedynie wysiłkiem całego 
narodu i pod warunkiem jednolitego kierownictwa tym wysiłkiem przez 
władzę ludową oraz partię i stronnictwa demokratyczne. To połączenie 
twórczej inicjatywy mas pracujących, wyzwolenia enersii i wewnętrz- 
nych zasobów narodu dla sprawy rozwoju gospodarki narodowej — z kie- 
rowniczą rolą partii klasy robotniczej we współdziałaniu ze stronnictwa- 
mi sojuszniczymi było generainą zasadą okresu odbudowy i przebudowy 
kraju, sformułowaną przez I Zjazd PPR. 

Twórczy wysiłek mas pracujących, jak wskazywał I Zjazd, mógł się 
w pełni rozwinąć i przejawić jedynie dzięki przeobrażeniom społeczno- 
ustrojowym, które głęboko przeorały stosunki własnościowe i społeczne 
w mieście i na wsi polskiej. Przejęcie wielkich i średnich zakładów prze- 
mysłowych, upaństwowienie banków i transportu, przekazanie chłopom 
na własność ziemi obszarniczej doprowadziło do ukształtowania nowego 
modelu społeczno-ustrojowego, w którego założeniu tkwiła wyzwalająca 
się siła, inicjatywa i energia mas pracujących miast i wsi, 
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Pierwszy Zjazd nakreślił dalsze drogi rozwoju tych głębokich przemian 
społecznych, wiążąc je z perspektywa szybkiej odbudowy i rozkwitu 
kraju, podniesienia dobrobytu mas pracujących, przekształcenia Polski 
w kraj przemysiowo-rolniczy. 

Zjazd stanał na stanowisku doprowadzenia do końca reformy rolnej, 
rozwoju osadtictwa rolnego na ziemiach zachodnich, uporządkowania 
i zagwarantowania prawa własności chłopów do ziemi i środków pro- 
dukcji, stworzenia. warunków do podniesienia na wyższy poziom indywi- 
dualnej gospodarsi chłopskiej. Ządając od chłopów udziału w odbudowie 
kraju, lojalnego spełniania obowiazków wobec państwa, Zjazd postulowsł 
szeroką pomoc panstwa w odbudowie i postępie gospodarki rolnej, rozwój 
wszelkich form spółdzielczości, wzajemnej pomocy sąsiedzkiej itp. 

Pierwszy Zjazd PPR z całą mocą wysunął żądanie ustawowego uprawo- 
mocnienia faktycznej nacjonalizacji wielkiego i średniego przemysłu, 
która dokonała się po wyzwoleniu kraju. PPR wyszła na spotkanie po- 
wszechnym dążeniom załóg robotniczych, które odbudowując i urucha- 
miajaąc o głodzie i chłodzie przemysł i transport domagały się ustawowego 
zabezpieczenia i utrwalenia swych rewolucyjnych zdobyczy. Uzasadnia- 
jąc potrzebę nacjonalizacji, partia wskazywała, że roczne doświadczenie 
potwierdziło umiejętność klasy robotniczej kierowania przemysłem, że 
uspołecznienie podstawowych dziedzin gospodarki jest niezbędnym wa- 
runkiem umocnienia suwerenności gospodarczej i politycznej Polski i że 
przyjęcie ustawy o nacjonalizacji stanie się wyrazem ostatecznego zaak- 
ceptowania przez naród nowego systemu  społeczno-gospodarczego, 
ukształtowąnrego w przemysle. ; 

Uchwalona micrizc później, 3 stycznia 1946 r., przez Krajową Radę 
Narodową ustawa o przejeciu na własneść państwa podstawowych gałęzi 
gospodarki narodowej stała się trwałą podstawą rozwoju naszej ekono- 
miki w kierunku socjalistycznym. „Mosliśmy dokonać tej wielkiej rewo- 
lucyjnej przemiany społecznej — mówił tow. Gomułka — przede wszyst- 
kim dlatego. że działajac w historycznie dojrzałych warunkach, działa- 
liśmy i działamy jednolicie, że zjednoczyliśmy klasę robotniczą w jedno- 
litym froncie walki i odbudowy”. 

Wiele uwagi poświęcił Zjazd sprawie ziem odzyskanych. Zjazd wska- 
zał, że powrót Polski na jej ziemie zachodnie i północne jest wynikiem 
wysiłku zbrojnego narodu i zwycięstwa koncepcji politycznej obozu le- 
wicy polskiej. „Partii naszej — Polskiej Partii Robotniczej — stwierdzał 
W. Gomułka w sprawozdaniu politycznym Komitetu Centralnego — i jej 
polityce w pierwszym rzędzie zawdzięczać należy, że najważniejsza dla 
Polski sprawa, która posiada żywotne wprost znaczenie dla rozwoju siły 
j bezpieczeństwa państwa polskiego oraz dla dobrobvtu narodu, sprawa 
naszych tranie zachodnich i północnych nad Odrą, Nysą Łużycką i Rał- 
tvkiem, została rozstrzygnieta w myśl interesów Polski”. Zjazd uznał za 
jedno z czołowych zadań państwa i narodu przywrócenie polskości na 
tvch ziemiach, ich zasiedlenie i zagospodarowanie. Od powodzenia i szyb- 
kiego tempa pracy nad odbudową ziem zachodnich I Zjazd uzależniał 
w dużej mierze postępy w odbudowie całego kraju. podniesieniu dobro- 
bytu ludności i perspektywy przebudowy strukturalnej ekonomiki Pol- 
ski. Potencjał gospodarczy ziem zachodnich — stwierdzał I Zjazd — stwa- 
rza dla Polski Ludowej możliwość szybkiego i gruntownego rozwoju 
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przemysłowego, radykalnej zmiany układu strukturalnego w jej gospo- 
darce na typ przemysłowo-rolniczy. Od wysiłku narodu i państwa zależy 
należyte wykorzystanie tej możliwości. 

Doniosłe znaczenie miał sformułowany przcz I Zjazd PPR postulat 
przejścia do gospodarki planowej. Inicjatywa PPR przejawiona w tej 
dziedzinie opierała się na realnej ocenie możliwości stopniowego wpro- 
wadzania gospodarki pianowej, co więcej — na obiektywnej konieczności 
tego rodzaju posunięć, podyktowarej ukształtowaną strukturą gospodarki 
narodowej. „Zjazd stwierdza — głosiła rezolucja I Zjazdu PPR — że 
usunięcie wielkich kapitalistów i obszarników oraz odzyskanie ziem za- 
chodnich daje możność Polsce szybkiego i pomyślnego rozwoju gospo- 
darczego, szybkiego wyjścia z nędzy powojennej i osiągnięcia dobrobytu. 
I Zjazd uważa, że wysiłki w tym kierunku powinny być ujęte w ramy 
państwowego trzyletniego planu odbudowy i przebudowy Polski”. Już 
w 1946 r. wprowadzono wstępne planowanie gospodarcze, oparte na 
najważniejszych wskaźnikach ekonomicznych i finansowych. 21 września 
1946 r. Krajowa Rada Narodowa powzięła uchwałę o narodowym trzy- 
letnim planie odbudowy gospodarczej (1947—1949). 

Nieodłączną częścią składową dorobku  ideologiczno-politycznego 
I Zjazdu PPR było wydobycie i utrwalenie naczelnej zasady polityki za- 
granicznej nowej Polski: zasady przyjaźni, współpracy i wzajemnej po- 
mocy Polski i Zwiazku Radzieckiego oraz innych państw demokratycz- 
nych i pokojowych. Partia przeprowadziła na Zjeździe krytyczną ocenę 
antyradzieckiej polityki polskich klas posiadających, wskazała na jej 
zgubne dla państwa i narodu polskiego konsekwencje. Zjazd podkreślił, 
że doświadczenia okresu międzywojennego, gdy u władzy w Polsce znaj- 
dowała się burżuazja i obszarnictwo, w szczególności zaś doświadczenia 
lat drugiej wojny światowej i walki narodowowvyzwoleńczej narodu, do- 
świadczenia pierwszego roku wolności, interesy bezpieczeństwa i niepod- 
ległości naszego państwa, jego granic i pokojowego rozwoju w przyszłości 
wymagają ułożenia stosunków z ZSRR i naszymi sąsiadami na zasadach 
braterskiej współpracy, wzajemnej pomocy, poszanowania praw i suwe- 
renności narodów. Ta kardynalna zasada naszej polityki zagranicznej, 
sformułowana przez PPR jeszcze w latach okupacji hitlerowskiej, rozwi- 
nięta przez I Zjazd partii, wzbogacona doświadczeniami dwudziestu mi- 
nionych lat, pozostaje i dzisiaj podstawą naszej koncepcji i praktyki, na- 
"szego udziału i roli we wspólnocie państw socjalistycznych. 

13 grudnia 1945 r. I Zjazd Polskiej Partii Robotniczej zakończył obrady. 
W uchwalonym na Zjeździe statucie partii stwierdzono, że partia kieruje 
się w swej działalności „naukową teorią marksizmu, która daje jej wy- 
tyczne dla ustalenia polityki odpowiadającej interesom ludu pracują- 
cego”. 

„Chcemy zbudować i budujemy dom ogólnonarodowy — mówił Wła- 
dysław Gomułka zamykajac obrady Zjezdu -- w myśl potrzeb i możli- 
wości narodu polskiego. Śledzimy bacznie wzory budowli innych naro- 
dów, ich dobre i złe strony, budujemy jednak nasz dom według własnych 
planów. Zjazd naszej partii opracował zarysy planu tej budowli, której 
na imię Polska Ludowa”. 


0 pewnym rzeczoznawcy trzeciej kategorii 


(W 50-lecie powstania ogólnej teorii względności) 


ANDRZEJ TRAUTMAN 


Z różnych zakątków kraju do Polskiej Akademii Nauk i uniwersytetów 
napływają listy i prace pisane przez fizyków-amatorów, poświęcone pró- 
bom obalenia, modyfikacji i uzupełnienia teorii względności Einsteina. 
Niemal wszystkie te prace są pozbawione wartości naukowej. Duża ich 
ilość świadczy jednak o pewnym ciekawym i cieszącym fizyków zjawi- 
sku. Polega ono na stosunkowo znecznym zainteresowaniu, jakie wyvwo- 
łuje teoria względności, a także sama postać i działalność Einstcina, wśród 
niespocialistów, w szerokich kręgach społeczeństwa. W bieżacym roku 
przypada kilka rocznic związanych z csobą Einsteina: 50-lecie powsta- 
nia jego teorii grawitacji, 60-lecie szczególnej teorii względności, a także 
dziesięciolecie śmierci ich twórcy. Rocznice te dają odpowiednią sposob- 
ność, aby rozważyć znaczenie dzieła Einsteina i przyczyny jego popular- 
ności. 

Pierwsze doniosłe prace Alberta Einsteina pochodzą z okresu, kiedy 
pracował on w Szwajcarskim Urzędzie Patentowym w Bernie, począt- 
kowo na stanowisku rzeczoznawcy trzeciej kategorii. W 1905 roku w 17 
tomie „Annalen der Physik” ukazały się trzy prace Einsteina. $ą one 
tego rodzaju, że autorstwo chociaż jednej z nich zapewniłoby każdemu 
trwałe miejsce w historii fizyki. Za pracę o kwantowej naturze światła 
i efekcie fotoelektrycznym Einstein otrzymał, ale dopiero w 17 lat p 
jej opublikowaniu, Nagrodę Nobla. (Nie tylko Szołochow musiał cze- 
kać...). Istota tej pracy polega na rozszerzeniu na wszystkie zjawiska 
świetlne wprowadzonej przez Plancka zasady kwantowego, zachodzącego 
„porcjami , oddziaływania między mate,ią a piomieniawaniem. Analizu- 
jac tę pracę oraz jej stosunek do hipotezy kwantów Plancka można do- 
strzec cecnę charakterystyczną dla twórczości naukowej Einsteina rów- 
nież w innych dziedzinach fizyki. Jest to zresztą cecha właściwa więk- 
szości prac o charakterze fundamentalnym. Einstein skupiał swą uwagę 
na pewnym podstawowym fakcie doświadczalnym oraz na hipotezach 
wysuwanych w celu jego wyjaśnienia, a następnie rozszerzał zakres sto- 
sowalności tej hipotezy na inne zjawiska fizyczne. 


Druga praca Einsteina z 1905 r. dotyczy teorii zjawiska znanego dziś 
pod nazwą ruchu Browna. Zjawisko to, odkryte przez Browna w 1827 r., 
polega na chastycznym ruchu, wzdłuż skomplikowanych linii łamanych, 
drobnych cząstek zawieszonych w płynie (mogą to być np. zarodki ro- 
ślinne zawieszone w wodzie albo cząstki dymu papierosa w powietrzu). 
Nieregularne ruchy cząstek zawiesiny można łatwo zaobserwować za po- 
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mocą mikroskopu. Ruchy te są wywołane nieustannym bombardowaniem, 
jakiego doznają cząstki zawiesiny ze strony cząsteczek płynu. Tych ostat- 
nich nie można dostrzec pod żadnym mikroskopem. Ruchy Browna dają 
stosunkowo najprostsze i naibardziej bezpośrednie potwierdzenie istnie- 
nia atomów i czesteczek. W 1905 r. Einstein nie wiedział o odkryciu 
Browna, ale przewidział możliwość takich ruchów orez podał ich teorię 
opartą ra hirotczie atomowej budowy materii. (Niezależnie od Einstcina 
zrobił to również Marian Smoluchowski). Praca ta odegrała dużą rolę 
w przekonaniu fizyków o istnieniu atomów i cząsteczek oraz o słuszności 
kinetycznej teorii materii. Warto wspomnieć, że jeszcze na początku 
bieżacego stulecia niektórzy fizycy i chemicy negowali istnienie atomów 
na tej podstawie, że nie są one bezpośrednio obserwowalne. Oddajmy 
w tej sprawie głossamemu Einsteinowi: „Zgodność tych rozważań (na te- 
mat ruchów Browna — przyp. A. T.) z doświadczeniem +..przekonała 
licznych podówczas sceptyków (Ostwald, Mach) o realności atomów. Bez 
watpienia, niechęć owych uczonych do teorii atomów wiąże się z ich 
rozytywistycznvm stanowiskiem w filozofii!" (A. Einstein, „Autobioarap- 
hisches”, w tomie wydanym przez P. A. Schilppa, Harper, New York, 
str. 48; tłumaczenie moje — A. T.) 


Największy rozsłos przyniosła Finsteinowi praca zatytułowana „O ele- 
ktrodvynamice ciał w ruchu”, zawierajeca pierwsze sformułowanie (szcze- 
gó!nej) teorii wzgledności. U podstaw tej teorii lcży rozszerzenie zasady 
względności, od dawna znanej w mechanice, na wszystkie zjawiska fizyki. 
Istotę tej zasady oraz znaczenie jej uogólnienia można wvjaśnić w nastę- 
puiacv sposób. Każdemu się zdarza, że po przebudzeniu nocą w wagonie 
jednostajnie jadącego pociagu przeżywa chwilę niepewności: w którym 
właściwie kierunku porusza się pocieg? Nicrewność ta jest wyrazem 
tego, co określa się mianem wzelędności ruchu. Układv poruszające się 
bez przyspieszeń, takie jak np. układ zwiazany z jednostajnie biesnącvm 
pociagiem. noszą nazwę układów inercjalnvch. Zasada względności mówi, 
że ziawislka mechaniczne (np. ruch ciał) przebiegają według takich sa- 
mych praw we wszvstkich układach inercjalnvch. Wynika stąd, że ogra- 
niczajac się do zjawisk mechanicznych nie można mówić o bezwzględnym 
spoczynku ani o bezwzględnym ruchu. Przez długi czas sadzono, że za- 
sada względności nie dotyczy zjawisk elektromagnetycznych, a więc np. 
rozchodzenia się światła. Ażeby wytłumaczyć ziawiska elektromagne- 
tyczne, postulowano istnienie eteru — specjalnego ośrodka, mającego 
być nośnikiem fal świetlnych. Eter, gdybv istniał, wvróżniałby pewien 
układ odniesienia. Doświadczenia wydawały się wskazywać, że takiego 
układu nie ma. Einstein dowiódł, że można stworzyć zadowalającą teorię 
zjawisk elektromagnetycznych bez pomocy eteru, jeśli zapostuluje się 
równouprawnienie wszystkich układów inercjalnych oraz niezależność 
prędkości światła od ruchu źródła i wyboru układu. Postulaty te pociąg- 
nęły za sobą zmianę dotychczasowych wyobrażeń o czasie i przestrzeni. 
W fizyce Newtona stwierdzenie, że dwa różne zdarzenia zachodzą w tym 
samym miejscu, nie miało znaczenia bezwzględnego, ale równoczesności 
zdarzeń przypisywano charakter absolutny (niczalożny od układu odnie- 
sienia). W teorii względności pojęcie równoczesności staie się zależne od 
układu. Według Einsteina, poruszający się względem siebie obserwatorzy 
wypowiadają się w różny sposób na temat równoczesności pary tych 
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samych zdarzeń. Również wielkość odstępu czasu między dwoma zdarze- 
niami oraz długość zależą od układu odniesienia, z jakiego dokonuje się 
pomiaru. Różnice te są jednak znaczne tylko wtedy, gdy porównuje się 
pomiary wykonane przecz obserwatorów o dużej względnej predkości, 
porównywalnej z prędkością światła. Obserwacje cząstek elementarnych 
poruszających się z wiclkimi prędkościami znakomicie potwierdziły te 
oraz inne przewidywania teorii względności (np. zależność masy od pręd- 
kosci). Tracąc charaktor absolutny, czas w tcorii wzelędności upodabnia 
się nieco do wymiarów przestrzennych. Abv podkreślić ten fakt, mówi 
się często o einsteinowskiej czterowymiarowej czasoprzestrzeni. Czwarty 
wymiar bywa przez popularyzatorów otaczany mgiełką niepotrzebnej ta- 
jemnicy. Każdy, rozpoczynając pisanie listu, daje wyraz wierze w cztero- 
wymiarowość czasoprzestrzeni. Podanie miejscowości ustala miejsce 
w przestrżeni; można je zastąpić trzema liczbami (np. szerokością i dłu- 
gością geograficzną oraz wysokością nad poziomem morza). Data stanowi 
ową czwartą współrzędną, niezbędną dla pełnego określenia zdarzenia, 
jakim jest pisanie listu. 

Ważnym wnioskiem z teorii względności jest związek między masą 
i energią, wyrażony w słynnym einsteinowskim wzorze E = me?. W pew- 
nym sensie, opanowanie przecz człowieka energii atomowej opiera się na 
teorii względności: ilość energii wyzwalanej w procesach jądrowych sza- 
cuje się na podstawie powyższego wzoru. Oczywiście, Einstein w 1905 r. 
nie spodziewał się, że jego teoria może znaleźć tego rodzaju zastosowa- 
nie i pośrednio przynieść korzyści gospodarcze. Uwagę tę można uogól- 
nić: większość badań podstawowych jest tego rodzaju, że w czasie ich 
prowadzenia nie można jeszcze określić, czy i jakiego rodzaju efekty eko- 
nomiczne one przyniosą. Znaczenie dociekań nad rzeczami podstawowymi 
lczży w tym, że daja one coraz pełniejszy obraz świata, pozwalają coraz 
głębiej wniknąć w istotę zjawisk i znaleźć nowe powiązania między nimi. 
Coraz lcpsze rozumienie przez nas praw przyrody prędzej czy później 
da owoce w postaci gospodarczych korzyści, ale osiąganie takich korzyści 
nie może być celem badań podstawowych. 


Lata 1905—1915 poświecił Einstein częściowo na rozwinięcie swoich 
poprzednich prac, ale przede wszystkim na znalezienie uogólnienia teorii 
względności, obejmującego zjawiska grawitacyjne. Ta praca okazała się 
nadspodziewanie trudna. Siły powszechnego ciążenia (grawitacyjne). na- 
leżą do najlepiej znanych w fizyce: wielkość przyciągania grawitacyjnego 
dwóch mas określa znane prawo Newtona. Einstein zauważył, że prawa 
tego nie można pogodzić z postulatami teorii względności oraz że uwzględ- 
nienie grawitacji wymaga zmiany, a właściwie rezygnacji, z pojęcia ukła- 
dów inercjalnych. Rzeczywiście, układy inercjalne określa się za po- 
mocą ciał nie podlegających działaniu sił. Ale w polu grawitacyjnym nie 
ma takich ciał: już od czasów Galileusza wiadomo, że wszystkie ciała do- 
znają takich samych przyspieszeń w polu Ziemi. Ponadto, pole grawita- 
cyjne można zniweczyć w niewielkim obszarze przestrzeni, odpowiednio 
dobierając układ odniesienia: tak właśnie dzieje się w sputnikach, gdzie 
kosmonauci przebywają w stanie nieważkości. Lokalnie siły grawitacyjne 
nie różnią się więc od sił występujących w układach przyspieszanych. 
Łatwo się przekonać, że tory promieni świetlnych w takich układach 
(np. w gwałtownie hamującej windzie) będą nieco zakrzywione. Zatem, 
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promienie świetlne powinny ulegać zakrzywieniu również w polu grawi- 
tacyjnym. Stąd już tylko jeden krok do hipotezy leżącej u podstaw uo- 
gólnionej teorii względności: w obszarze, gdzie występuje pole grawita- 
cyjne, tzn. w pobliżu mas, czasoprzestrzeń jest zakrzywiona. Po długich 
poszukiwaniach Einstein znalazł równania wiążące krzywiznę czasoprze- 
strzeni z rozkładem materii. Zostały one ogłoszone w 1915 r. i datę tę 
przyjmuje się za początek ogólnej teorii względności. 

Zjawisko ugięcia promieni świetlnych w polu grawitacyjnym zostało 
stwierdzone w czasie obserwacji zaćmienia Słońca. Oprócz tego, teoria 
grawitacji Einsteina przewiduje szereg innych nie znanych w teorii New- 
tona zjawisk. Doświadczalne ich sprawdzenie jest trudne i wymaga po- 
miarów o bardzo dużej precyzji. W sumie udało się potwierdzić za po- 
mocą obserwacji trzy przewidywania teorii: zmianę częstości światła wy- 
twarzanego w polu grawitacyjnym, ugięcie promieni światła oraz pewne 
osobliwości ruchu planet. 

Widać stąd, że znaczenie ogólnej teorii względności polega nie tyle na 
przewidywaniu wielu nowych zjawisk fizycznych, ile na rewolucyjnych 
zmianach, jakie wprowadza ona w naszych wyobrażeniach o czasie i prze- 
strzeni. Teoria z 1905 roku obaliła newtonowskie pojęcie absolutnego 
czasu, wprowadziła względność, zależność od układu, odcinków czasu 
i odległości. Jednak zarówno w teorii Newtona, jak i w szczególnej teorii 
względności własności czasoprzestrzeni są niezmienne, niezależne od roz- 
kładu i ruchu materii. Ogólna teoria względności wniosła do fizyki coś 
zupełnie nowego: twierdzenie o zależności geometrii przestrzeni od wy- 
pełniającej tę przestrzeń materii. Szczególnie interesujące są wnioski 
wypływające stąd dla kosmologii. Krzywizna przestrzeni jest tym większa 
im większa jest gęstość materii. Gdyby okazało się, że średnia gęstość 
materii we Wszechświecie jest odpowiednio duża, z teorii Einsteina wy- 
nikałoby, że Wszechświat jest przestrzennie zamknięty i ma skończoną 
objętość — stanowi trójwymiarowy odpowiednik powierzchni kuli. 
Obecna znajomość rozkładu materii nie wystarcza jeszcze do rozstrzyc- 
nięcia kwestii, czy Wszechświat jest skończony. Problem ruchu ciał 
przedstawia się w ogólnej teorii względności zupełnie inaczej niż w me- 
chanice Newtona. Ruch jest tutaj znacznie ścisiej związany z polem niż 
w innych częściach fizyki. Podstawowe prace na ten temat wykonał 
Einstein w latach 1938—1949 wspólnie z Leopoldem Infeldem. 

Wydaje się, że powyższe uwagi wyjaśniają, przynajmniej częściowo, 
duże zainteresowanie, jakim cieszą się teorie Einsteina wśród laików. Te- 
orie te mają wyrażne znaczenie światopoglądowe, dotyczą pojęć podsta- 
wowych, tasich jak czas, przestrzeń, masa i energia, pojęć, z którvmi 
każdy się styka i o których wiele osób sądzi, że je rozumie. Co więcej, 
teoria względności prowadzi do szeregu wniosków, które na pierwszy 
rzut oka wydają się paradoksalne i budzą sprzeciw „zdrowego rozsądku”. 
Nie bez znaczenia jest również postać samego Einsteina, twórcy najbar- 
dziej abstrakcvjnych toorii XX wieku, wielkiego samotnika, a równo- 
cześnie aktywnego pacyfisty, którego losy i działalność tak ściśle wią- 
zały się z epoką, w jakiej żył. 

W 1914 roku Einstein, wówczas członek Pruskiej Akademii Nauk, od- 
mówił podpisania szowinistycznego apelu niemieckich profesorów, nato- 
miast podpisał, wraz z dwoma innymi uczonymi, manifest potępiający 
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wojnę. Po wojnie wielokrotnie zabierał głos na temat pokoju, problemu 
rozbrojenia, sytuacji ekonomicznej w świecie i współpracy międzynara- 
dowej w dziedzinie nauki. Dziś, z perspektywy lat, łatwo można by pod- 
dawać krytyce jego wypowiedzi i dostrzec w nich naiwne złudzenia pacy- 
fisty. Należy jednak pamiętać, że Einstein zawsze występował przeciwko 
wojnie, nacjonalizmowi, rasizmowi i nietolerancji, w obronie pokoju 
i współpracy miedzynarodowej. Był on jednym z nielicznych uczonych, 
którzy nie wahali się zabierać publicznie głosu na tematy leżące poza 
zasięgiem ich zawodowej kompetencji. 

Łatwo zrozumieć, że Einstein, pacyfista, antyfaszysta i Żyd, był solą 
w oku władz hitlerowskich Niemiec. Dojście Hitlera do władzy zasko- 
czyło go w Amcryce. Władze Pruskiej Akademii Nauk postanowiły po- 
zbyć się Einsteina. Ubiegł on je posyłaijac list, w którym zrzekł się nie- 
mieckiego obywate'stwa i członkostwa Akademii. Oto początek złożonego 
w 1933 r. cświadczenia Einsteina, zawierającego dobitne potępienie faszy- 
stowskich Niemiec: „Dopóki to będzie w mojej mocy, będę zamieszkiwał 
taki kraj, gdzie w stosunku do wszystkich obywateli obowiązywać będzie 
wolność polityczna, tolerancja i równość wobec prawa. Pod słowem wol- 
ność polityczna rozumie się wolność wyrażania na piśmie i w mowie 
swoich przekonań politycznych, pod słowem tolerancja — poszanowanie 
wszelkich przekonań jednostki. W chwili obecnej warunki te nie są do- 
trzymywane w Niemczech”. (Cytowane za książką A. Vallentin „Dramat 
Alberta Einsteina”, PIW, Warszawa, str. 210—211). Warto tu dodać, że 
w wyniku prześladowań prowadzonych przez władze hitlerowskie i na 
znak protestu przeciw ich działalności z Niemiec wyemigrowała więk- 
szość pracujących tam przed 1933 r. wybitnych fizyków i matematyków. 
Na początku bieżacego wieku niemiecka fizyka zajmowała pierwszą po- 
zycję w świecie. Hitler zadał jej cios, z którego do dziś się nie podźwig- 
nęła. 

Najbardziej brzemiennym w konsekwencje wystąpieniem Einsteina 
było podpisanie w 1939 r. listu do prezydenta Roosevelta, informującego 
„0 możliwości skonstruowaria bomby atomowej. Z pewnością list ten 
przyczynił się do powstania amerykańskiego programu budowy broni 
jądrowej i późniejszego wyścigu zbrojeń. Można spekulować, że gdyby 
nie ów list, nie spadłyby bomby atomowe na Hiroszimę i Nagasaki. (Na- 
wiascm mówiąc, Einstein ostro skrytykował użycie broni atomowej prze- 
ciwko Jaconii i stale potem walczył o jej zakaz). Należy jednak pamię- 
tać, że rozszczepienia jadra uranu dokonano po raz pierwszy w Niem- 
czoch w 1959 r. i należało się poważnie liczyć z możliwością wyproduko- 
wania broni atomowej przez hitlerowców. 

Intorcsującej ewolucji ulegały poglądy społeczne Einsteina. W póź- 
niejszym okresie swego życia dochodzi on do wniosku, że ludzkość prze- 
chodzi okecnie krvzys, którego istota kryje się w stosunku międzv jed- 
nostką a społcczerstwem. Za krvzys ten czyni on odpowiedzia!nym ustrój 
kapitanstyczny, a jogo rozwiozanie widzi w socializmie. Oto co pisze 
Einstcin na ten temat (Uubort Einstein, „Out of my later uears”, Philosop- 
hical Librarv, Ncw York, 1950, str. 123—126, moje tłumaczenie — A. T): 

„..W moim przekonaniu, prawdziwym źródłem zła jest istniejąca dziś 
anarchia ekonomiczna spoicczeństwa kapitalistycznego... Produkcję pro- 
wadzi się dla zysku, nie dla spożycia. Nie zapewnia się zatrudnienia 
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wszystkim, którzy są w stanie i chcą pracować; niemal stale istnieje 
«armia bezrobotnych». Robotnik musi obawiać się utraty zarobku. Ponie- 
waż bezrobotni i kiepsko płatni robotnicy nie stanowią dobrego rynku 
zbytu, produkcja dóbr konsumpcyjnych jest ograniczona, co bardzo 
'utrudnia życie. Postęp techniczny zamiast przynieść wszystkim ulgę 
w pracy często powoduje zwiększenie bezrobocia... 


Nieograniczona konkurencja prowadzi do ogromnego marnotrawstwa 
ludzkich wysiłków i do okaleczenia spolecznej świadomości jednostki, 
„.które to okaleczenie uważam za największe zło kapitalizmu. Cały nasz 
system wychowawczy cierpi od tego. W przesadny sposób nastawia się 
uczniów na rywalizację w życiu i celem przygotowania do przyszłej ka- 
riery wpaja się im szacunek dla sukcesów materialnych. Jestem przeko- 
nany, że na to zło jest tylko jedna rada: trzeba zbudować gospodarkę 
socjalistyczną i wprowadzić system wychowania nastawiony na cceie 
społeczne. W takiej gospodarce środki produkcji są własnością społe- 
czeństwa, które wvxcrzystuje je w sposób planowy. W gospodarce pla- 
nowanej produxcja jest dosiosowana do potrzeb społeczeństwa, a praca 
rozdzielona między wszystkich zdolnych do pracy, tak że każdy ma za- 
pewnione środki utrzymania. Zadaniem wychowania — w miejsce dzi- 
siejszego sławienia władzy i powodzenia — będzie rozwijanie, obok zdol- 
ności wrodzonych, poczucia odpowiedzialności jednostki wobec ludzi, 
z którymi żyje”. 

Jedną z charakterystycznych cech Einsteina była jego skromność, nie- 
chęć do rozgłosu, ceremonii i zaszczytów. Nie rozumiał i nie pragnął swo- 
jej sławy. Zapewre te względy wplynęły na treść ostatniej woli uczo- 
ncgo. Jego prochy zostały rozsypane na wietrze. Nie ma grobu Einsteina. 


Upiory rasizmu nad Zambezi 


JERZY LOBMAN 


Jednostronna deklaracja niepodległości Iana Smitha i poprzedzająca ją 
gorączkowa działalność premiera Wilsona zwróciły uwagę opinii świato- 
wej na południową część kontynentu afrykańskiego. Oto w drugiej poło- 
wie wieku dwudziestego, po wszystkich deklaracjach antykolonialnych, 
podejmowanych przez najbardziej odpowiedzialne organizacje międzyna- 
rodowe, po wyzwoleniu większości terenów zależnych spod bezpośred- 
niego panowania kolonializmu — powstaje w oczach całego świata nowy. 
rasistowski twór na obraz i podobieństwo Republiki Południowej Afryki. 
Formy, jakie przybiera dramat rodezyjski, wynikają ze specyficznego 
rozwoju tego terytorium. Zanim więc omówimy wypadki ostatnich ty- 
godni, wypada sięgnąć do bardziej ogólnych informacji. 


TROCHĘ HISTORII 


W latach osiemdziesiątych ubiegłego wieku, gdy podział Afryki dohie- 
gał już końca, na terytorium obecnej Rodezji istniało państwo ludu Mata- 
bele, którym władał król Logenbula. Mocarstwa kolonialne interesowały 
się, oczywiście, tym skrawkiem ziemi, z ich punktu widzenia — niczyjej. 
Zainteresował się nim też Cecil Rhodes, budowniczy afrykańskiego impe- 
rium kolonialnego Wielkiej Brytanii. Po długich zabiegach Rhodes zdołał 
zawrzeć z Logenbulą umowę, w myśl której król Matabelów przekazał 
mu „pełne i wyłączne prawa do wszystkich metali i minerałów znajdują- 
cych się i zawartych w moich królestwach”. W zamian za to Rhades zobo- 
wiązał się wypiacać mu 100. funtów anvielsl:ich miesięcznie oraz dostar- 
czyć 1.600 karabinów i w pełni uzbrojony statek parowy na Zambezi. 
Opierajac się na tym dokumencie Rhodes wystarał się w Londvnie 
o przywilej dia swej British South Africa Company. Przywileju udzielono 
mu nie bez oporu. Ani ówczesny premier lord Salisbury, ani członkowie 
parlamentu nie mieli jeszcze zaufania do nowo powstającego tworu i nie 
chcieli angażować zasobów skarbu państwa w przedsięwzięcie, noszące 
wszelkie cechy awanturnictwa. Przywilej brytyjski miał zresztą, w chwili 
gdy został już przyznany, zakres dużo szerszy aniżeli wszystko, co Logen- 
bula skłonny bvł ofiarować Anglikom. 

Na podstawie powyższych dokumentów Rhodes rozpoczyna „prace ba- 
dawcze”. W czerwcu 1690 r. pierwsza grupa Anglików wkracza do króle- 
stwa Logenbuli. Składa się ona z 200 kolonistów i £00 żołnierzy. Wokół 
fortu Salisbury, nazwanego na cześć premiera, rozpoczyna się stabilizo- 
wać władza Białvch. Logenbula nie cd razu interweniuje. a kicdy w maju 
1893 r. rozpoczyna wojnę w obronie swego kraju, ginie w walce. W stycz- 
niu 1894r. rezydent Imperium, Jameson, stwierdza: „Król umarł — biały 
rząd go zastępuje”. Wojna skończona... Trwają jeszcze walki i powstania 
różnych grup ludności, łamane siłą zbrojną najeźdźców. Od października 
1697 r. panuje już jednak spokój. 
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Rodezja nie staje się formalnie kolonią brytyjską. Aż do 1923 r. władzę 
w niej sprawuje Kompania Rhodesa, podobnie jak do połowy XIX w. 
w Indii rządziła Kompania Wschodnio-Indyjska. Już więc na początku 
naszego wieku Rodezja staje się — nawet w układzie kolonialnym — ana- 
chronizmem. 

Kompania jest wielkim przedsiębiorstwem kapitalistycznym. Najwy- 
godniej jest jej organizować swoje terytorium i administrować nim za po- 
mocą nowoczesnych, na owe czasy, metod ekonomicznych. Ale w krainie 
Matabelów nie ma jeszcze gospodarki pieniężnej. Z drugiej strony w tej 
części Afryki warunki klimatyczne pozwalają na osiedlanie się Europej- 
czyków. Kompania zachęca więc do kolonizowania kraju. W stosunkowo 
krótkim czasie powstaje w Rodezji osadnictwo stałe. Biali rządzą jako 
lokalna warstwa społeczna, nie tylko jako nasłana z zewnątrz administra- 
cja. Kompania ściąga podatki i opiera swój budżet na „normalnych zasa- 
dach”. Ułatwia jej to administrowanie, ale i przysparza wydatków. Istnie- 
nie białego osadnictwa zmusza do większej niż w innych koloniach troski 
o rozwój infrastruktury, zapewnienie bezpieczeństwa itd. Kiedy Kompanii 
za bardzo zaczynają ciążyć te wydatki, a osadnicy dochodzą do wniosku, 
że ciężary podatkowe nakładane przez Kompanię są zbyt wielkie, metro- 
polia przejmuje bezpośredni zarząd terytorium. Rodezja, zwana połud- 
niową, staje się kolonią. Ale znów kolonią szczególnego typu. Przecież 
władza metropolii może się tu już oprzeć na silnej warstwie kolonistów. 
(Było ich w chwili zakończenia pierwszej wojny światowej 30.000 wobec 
820.000 ludności miejscowej). Przyznaje się więc kolonii autonomię. Daje 
szerokie uprawnienia w zakresie administracji wewnętrznej. Oczywiście 
uprawnienia, z których korzystają tylko Biali. I których używają m. in. 
do dalszego umocnienia swej pozycji. Zewnętrznym wyrazem tego sta- 
tusu jest udział przedstawicieli Rodezji — z ograniczonymi uprawnie- 
niami — w konferencjach imperialnych, a następnie w konferencjach 
premierów Commonwealthu. 

W kraju rozwija się coraz szerzej gospodarka plantacyjna, a także prze- 
mysł wydobywczy. Stopniowo powstają też zakłady przemysłu wvtwór- 
czego, które rozwijają się szczególnie szybko w okresie II wojny świato- 
wej. Biała mniejszość zwiększa swą liczebność zarówno w drodze przy- 
rostu naturalnego, jak i przypływu nowych osadników. Rosną też ich 
apetyty. W 1953 roku zostaje więc zmontowana tzw. Federacja Centralnej 
Afryki, w skład której wchodzą północna i południowa Rodezja oraz 
Niasa. Twór ten ma pozwolić południoworodezvjskim osadnikom podpo- 
rządkować sobie bardziej „czarne terytoria”. Mówiąc najprościej formuła 
Federacji brzmiała: kopaliny Rodczji północnej, rolnictwo i kopoliny Bo- 
RA południowej i siła robocza z Niasy pod zarządem bialych osadni- 

ów. 


Ta spokojna ewolucja kolonialistyczna zderzyła się jednak w tym mo- 
mencie z wielką, wzbierającą falą emancypacyjnych ruchów afrykań- 
skich. 31 grudnia 1963 r. zdecydowany sprzeciw ludności miejscowej do- 
prowadził do rozpadu Federacji na jej części składowe. 6 lipca 1964 r. 
Niasa uzyskała niepodległość jako państwo Malawi. 24 października tegoż 
roku Rodezja północna ukonstytuowała się jako niepodległe państwo 
Zambia. Rodezja południowa pozostała ostatnią dużą kolonią brytyjską na 
terytorium Afryki, Przed tym jeszcze, bo w 1961 r., kraj otrzymuje nową 
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rasistowską konstytucję. W 1962 r. zaczynają się pertraktacje w sprawie 
przyznania niepodległości. W tymże roku Smith tworzy swą partię — 
Front Rodczyjski. W kwietniu 1964 r. Smith zostaje premierem. 


STRUKTURA SPOŁECZNA 


Rodezja południowa ma 391 tys. km? powierzchni (tyle co NRD, NRF 
i Holandia razem wziete) i 4,21 mln mieszkańców. Oceniano, że w dniu 
31 grudnia 1964 r. ludność składała się z 3,97 mln Afrykanów, 217 tys. 
Białych oraz około 20.000 Azjatów i innych. Koloniści rodezyjscy stano- 
wią przy tym element specjalny. Są to farmerzy (zresztą o bardzo dużych 
nieraz posiadłościach), drobni posiadacze, kupcy itp. Pochodzą z warstw 
średnich i drobnego micszczaństwa. Jak pisała „Neue Zuercher Zeitung”, 
są to ludzie „o skromnym wykształceniu i ograniczonych możliwościach, 
którzy muszą uparcie bronić chronionvch dla siebie zawodów, gdyż 
Czarni, gdyby dano im te same możliwości, staliby się dla nich poważ- 
nymi konkurentami”, Ludzie ci pochodzą z Wielkiej Brytanii (57,7 tys.), 
z południowej Afryki (58 tys.) i innych krajów. Spośród zamieszkałych 
obecnie zaledwie 77,5 tys. urodziło się w Rodczji. 

Biała ludność Rodezji korzysta z rozmaitych, anachronicznych w dzi- 
siejszym świecie przywilejów ekonomicznych, kulturalnych i politycz- 
nych. Najwazniejszym z nich jest tzw. Land Apportionment Act — usta- 
wa o przydzielaniu ziemi, która dzieli kraj na strefy osadnictwa europej- 
skiego i afrykańskiego. Według danych Rhodesia Information Service 
z lutego 1965 r. strefa „biała” obejmuje 35,95 mln akrów (14,38 mln ha), 
a strefa „czarna” 44,24 mln akrów (17,7 mln ha). Ziemie otwarte dla obu 
ras stanowią 5,88 mln akrów (2,35 mln ha). Według innych danych na- 
wet 42%, powierzchni zarezerwowano dla Białych. Ziemie Białych są to 
tereny najzdrowsze i najżyżniejsze, dobrze wyposażone w sieć irysacyjną. 
Nawet według wymienionych danych oficjalnych na jednego Białego wy- 
pada średnio 66.3 ha, a na Afryxanina około 4 ha ziemi. Ocenia się, że 
nie więcej niż 159 terenów wiejskich przyznanych Afrykanom nadaje 
się pod uprawę. Ludność miejscowa ma też w miastach wydzielone te- 
renyv, poza którymi nie wolno jej zamicszkiwać, a i w dzielnicach afry- 
kańskich nie wolno jej posiadać domów mieszkalnych. Duża część rolni- 
ków afrykańskich żyje faktycznie poza obrębem gospodarki pieniężnej. 
Tylko co dziesiąty Afrykanin w kraju może się w ogóle wykazać docho- 
dami pieniężnymi. Jeśli nawet kraj jost na tyle bogaty, że podstawowa 
masa ludności miejscowej nie znajduje się w svtuacji głodowej, to w każ- 
dvm razie napotvka ona olbrzymie trudności wszędzie tam, gdzie pieniądz 
jest potrzebny. Np. czesne w szxolce podstawowej wynosi około 4,5 funta 
rocznie. | 

Robotnicy rolni — Afrykanie, których jest około 270 tysięcy, otrzymują 
średnio 67 funtów rocznie (197,6 dolara), w co wlicza się już deputatv 
w naturze, takie jak przydziały żywnościowe, micszkanie i niekiedy odzież 
roboczą. Fastycznie więc ctrzymują gruso poniżej 1 funta tvgodniowo. 

Ustawa o władaniu ziemią i stosunki w gosrocarce wiejskiej tworzą 
więc w społeczeństwie rodrzyjskim iście średniowieczny podział na 
uprzywilejowanych z racji samego urodzenia panów i wegetującą 
masę nędzarzy. O podstawowych nierównościach ekonomicznych świad- 
czy też profil własności i zatrudnienia poza wsią. Ponieważ 
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własność przemysłowa wymaga zainwestowania kapitału, nie jest 
ona dostępna Afrykanom. Istnieje też faktyczna nierówność zatrud- 
nienia. Jak podaje William J. Barber opieraice się ra danych spisu lud- 
ności z 1851 r., w Anglii 13% męskiej siły roboczej — to pracownicy „nie 
wykwalifikowani”, Wśród pracujacej białej ludrości Rodezji grupa ta 
stanowi zaledwie 0,6%. „Częściowo wvkwalifisowani” stanowią w Anglii 
16,10%, natomiast w Rodezji wśród kuropejczyków tylko 2,70%,.Oznacza 
to, jak pisze wspomniany autor, że przytłaczaj?ca większość zatrudnio- 
nvch Eurorejczvków „zaimuje stanowiska oficjulnie uważane za wykwa- 
lifikowane” (podxkr. — J. L.). Inaczej mówiac lepiej piatne. 

Albert J. Meyers pisał w „US News and World Ferort”, że 750% Bia- 
łych zamieszsuje miasta. Stopa życiowa Biaiych w Rocczji należy do naj- 
wyższych w świecie. Za jednakową pracę Puzły w Rodczji otrzymuje 
dwukrotnie wvższe wynagrodzenie niż w Anglii. Mniejsza też jest kon- 
kurencja w walce o uzyskanie dobrej posady. Wydatki stale, takie jak np. 
komorne, są jak na warunki kraju kapitalistvcznego bardzo niskie. 

Wybitnie nierówny jest też dostęp do moż!iwości kształcenia. Timothy 
Curtin, lektor wydziału ekonomii uniwersvtetu rodczyjskiego, podawał 
w piśmie „African Examiner” z sierpnia 1905 r. następujące dane: w roku 
szkolnym 1065/66 preliminarz budżetowy na szkolnictwo (podstawowe) 
wynosił dla Eiałych 6,12 mln funtów, a dla Afrvkanów 6,45 mln funtów. 
Jednocześnie liczba uczniów curopejskich wynosiła 50.769 (spadek o 37%), 
a afrykańskich 643.502 (wzrost o 2%). Inaczej mówiąc, średnie roczne 
wydatki na ucznia Afrykanina wynosiły 10 funtów, a na Europejczyka — 
104 funty. Według danych „Monthly Digest of Statistics” z lipca 196» r. 
w szkołach średnich uczyło się 19.468 Europejczyków i już tylko 11.495 
Afrykanów. W wyższej szkole średniej (typu liccalncgo — J. L.) propor- 
cje wyglądały jeszcze gorzej — 1.204 nic-Airynanów i 1.042 Afrykanów. 


SYSTEM POLITYCZNY 


Dopiero na podstawie powyższych danych można zrozumieć funkcjono- 
wanie rodezyjskiego systemu politvcznego.: Ustawa wvborcza oparta na 
konstytucji z 1961 r. nie zawiera formalnie rasowych ograniczeń dyskry- 
minacvjnych. Przewiduje ona, że elektorat wyborczy podzielony jest na 
dwie grupy „A” i „B”. Do grupy A nalczeć może każdy mieszkaniec 
kraju, który wykaże się dochodem rocznym Gkało 2.000 dolarów USA, 
albo posiada własność wartości co naimniej 4.500 aolarów, albo wreszcie 
wykaże się pełnym wykształceniem średnim. W praktyce są to prawie 
wszyscy i prawie wyłącznie biali osadnicy. W grunie b obowiązuje niższy 
cenzus majątkowy (po podwyżce we wrześniu 1004 r. o 10% — około 739 
dolarów rocznego dochodu) i ukończona szkola rodstawowa. Jest to 
w praktyce kolegium Afrykanów, z tym że liczy zaledwie około 60 tys. 
ludzi. Pozostali nie głosują w ogóle. Grupa A wybiera do parlamentu 50 
posłów, grupa B — 15, niezależnie od tego, ilu wycorców znajduje się 
w spisach każdej grupy. Teoretycznie więc — tax cvnicznie argumentują 
rodczyjscy rasiści — w miarę podnoszenia się ogoletto poziomu wykształ- 
"cenia i ogólnego dobrobytu, kazdy obywatel zra!czć s'e może w grupieA, 
wybierającej decydujący trzon parlamentu. W świetle jednak opisanych 
stosunków własnościowych i stosunków w szkolnictwie zmontowanych 
tak, by nie dopuszczać ludności miejscowej ani do oświaty, ani do dobio- 
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bytu, wspomniana ordynacja wyborcza stanowi barierę nie do przebycia 
dla rdzennej ludności afrykańskiej. Podstawę jej politycznego ubezwła- 
snowolnienia, 


W toku pertraktacji, które poprzedzały proklamowanie przez Smitha 
niepodległości, ustawodawstwo dotyczące własności ziemskiej i sprawa 
ordynacji wyborczej stanowiły główny przedmiot sporu. O cynizmie bia- 
łych osadników może świadczyć fakt, że Smith proponował nawet w pew- 
nym momencie w charakterze ustępstwa zwiększenie liczby uprawnio- 
nych do głosowania Afrykanów w grupie B do 1 mln, z tym jednak, że 
liczba posłów wybieranych przez tę grupę się nie zmieni. 

Opisany stan rzeczy da się już dzisiaj utrzymać wyłącznie przez sto- 
sowanie bezwzględnego terroru policyjnego. Rodezja liczy 3.500 żołnierzy 
służby czynnej i 7.000 rezerw pierwszego rzutu. Według innych danych 
łączna liczebność tych dwóch grup wynosi nawet 12.000 ludzi. Ponadto 
kraj ma siły powietrzne w liczbie 900 ludzi, dysponujące 100 samolotami. 
Policja liczy 30.000 ludzi. Za ten stan rzeczy odpowiedzialna jest w du- 
żym stopniu Wielka Brytania. Kiedy bowiem w końcu 1963 r. Federacja 
Centralnej Afrvki uległa rozpadowi i kiedy było już wiadomo, że „czarne 
kraje” Federacji — Malawi i Zambia — wkrótce otrzymają niepodległość, 
cała prawie „masa spadkowa” Federacji — sprzęt wojskowy, samoloty, 
wykwalifikowany personel przekazane zostały Rodezji (podówczas) połud- 
niowej. Anglicy zapewnili więc rasistom możliwość „obrony” ich przywi- 
lejów. Znajdująca się wówczas w opozycji Labour Party zwracała uwagę 
na istotne cechy tego kroku. W oświadczeniu partii czytamy: „rząd zamie- 
rza obecnie legalnie przekazać przeważającą część sił zbrojnych Federa- 
cji Rodezji i Niasy w ręce Rodezji południowej... Przekazanie potężnych 
i dobrze wyposażonych sił powietrznych w ręce rządu, który jest bezspor- 
nie zdecydowany przeciwstawić się procesom integracji rasowej i ewolu- 
cji demokratycznej, musi dalej zaognić bez tego już niebezpieczną sy- 
tuację”. j 

Biali umiejętnie skorzystali z otrzymanych możliwości. „Neue Zuercher 
Zeitung” z 23 pazdziernika 1965 r. stwierdzała: „Pod względem policyj- 
nym kraj jest świetnie zorganizowany. Spośród 8.000 Czarnych, którzy 
znajdują się w więzieniach i obozach odosobnienia, około 3.000 stanowią 
więźniowie polityczni. Jeśli wziąć pod uwagę nikłą liczbę jako tako wy- 
kształconych Czarnych (w kraju), to trzeba stwierdzić, że tylko nieliczni 
spośród nich mają prawo swobodnego poruszania się (duerfen frei 
umherlaufen)”. „New Statesman” z 22 października 1965 r. pisał: „Każde 
stwierdzenie sugerujące, że ciało ustawodawcze, rząd, minister, urzędnik 
czy urząd kierują się nicwłaściwymi motywami, traktowane jest jako 
bezpośrednio wywrotowe. To samo dotyczy każdego oświadczenia, które 
mogłoby wywołać niezadowolenie z rządu lub mogłoby skłonić kogokol- 
wiek do czynnego czy biernego opierania się jakiejkolwiek ustawie (na- 
wet jeżeli autor nie zamierzał osiągnąć tego celu). Rząd może według 
swego widzimisię zakazać każdej organizacji i zlikwidować każde wydaw- 
nictwo. Każdą osobę można skazać na nieopuszczanie określonego rejonu 
na okres 5 lat bez wyroku sądu. Policja może bez specjalnego zezwolenia 
wkroczyć do każdego domu, w którym podejrzewa, że może być złożone 
oświadczenie wywrotowe... W wielu wypadkach oskarżony musi dowo- 
dzić swej niewinności”. Jak wiadomo, 5 listopada rząd Smitha wprowadził 
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stan wyjątkowy. Jeśli w warunkach „normalnych” panowały opisane 
wyżej stosunki, to łatwo sobie wyobrazić, jaki policyjno-terrorystyczny 
reżim panuje dzisiaj w Rodezji. 


> OSADNICY I METROPOLIA 


Wszystko, co powiedziano wyżej, tłumaczy już w jakimś stopniu wy- 
padki, których byliśmy świadkami w ostatnich latach. Malawi uzyskało 
niepodległość, gdyż spośród 3 krajów dawnej Federacji było krajem naj- 
biedniejszym, najmniej gospodarczo rozwiniętym i najmniej skolonizo- 
wanym przez osadników (9.400 Białych na 3 miliony ludności). Zambia 
została niezależnym „czarnym” państwem, bo liczba Białych była rów- 
nież stosunkowo niewielka (77 tysięcy na 2,5 mln ludności afrykańskiej) 
i co ważniejsza, ludność ta skupiała się przede wszystkim w „pasie mie- 
dzianym”, związana działalnością gospodarczą z kopalnictwem pozosta- 
jacym w ręku wielkich koncernów. Te zaś były dosyć potężne na to, by 
nie obawiać się rządów miejscowych. Białemu człowiekowi nie groziła 
więc utrata uprzywilejowanej pozycji gospodarczej. Inaczej przedsta- 
wiała się sprawa w Rodezji. Tu panowanie kolonialne opierało się nie tylko 
na wpływach wielkiego kapitału, ale również na istniejącej warstwie 
osadniczej. Uprawnienia swoje warstwa ta wykorzystała tak, że mogła 
nawet szantażować metropolię w sytuacji, kiedy układ stosunków mię- 
dzynarodowych, ewolucja na kontynencie afrykańskim, a w jakimś stop- 
niu i ewolucja w Rodezji skłaniały koła imperialistyczne do zmiany syste- 
mu zarządzania. Inaczej mówiąc, formuła neokolonialistyczna nie odpo- 
wiada tym warstwom osadników, gdyż pozwala co prawda dużym odła- 
mom wielkiego kapitału zachować swe pozycje, ale grozi „osadnikowi” 
utratą jego szczególnych przywilejów. Niepodległość po to jest między 
innymi potrzebna Smithowi i jego kompanom, żeby jeszcze bardziej 
umocnić cały policyjny aparat terroru, pogłębić stan bezprawia ubrany 
w szaty zmian konstytucyjnych — wszystko to w imię obrony tych wła- 
śnie przywilejów. 

Osadnicy są dosyć silni, żeby przynajmniej doraźnie przeciwstawiać 
się nawet metropolii. Mogą to zrobić nie tylko dlatego, że głęboko za- 
puścili korzenie na miejscu, ale i dlatego, że w metropolii znajdują licz- 
nych i wpływowych sojuszników, których interesy zaangażowane są 
w kraju ich działania. Nieprzypadkowo np. lord Salisbury, potomek 
owego premiera, który z takim ociąganiem przyznał Rhodesowi przywi- 
leje, oświadczył w toku dyskusji nad wprowadzeniem w Rodezji ordyna- 
cji większościowej: „To zupełnie tak, iak gdvby król Jerzy III (w czasie 
walki Stanów Zjednoczonych Amervki o niepodległość — J. IL.) nakazał 
pod karą koloniom amerykańskim, aby podporządkowały się panowaniu 
Indian". 

Kolonowie powiazani są licznymi więzami krwi i interesów z metro- 
polią. Przecież większość z nich urodziła się w Anglii lub w Afryce połud- 
niowej, dokąd znów rodziny ich przybyły z Anglii. To sprawia, że inter- 
wencja wojskowa metropolii, mająca na celu przeprowadzenie zamierzeń 
Londynu siłą, byłaby w pewnych kołach Anglii wvjutkowo niepopularna. 
Rząd Wilsona, rząd dysponujący minimalną większościa w parlamencie, 
nie chciał jej zastosować, jakxolwiek rzadv angielskie stosuja ją bez skru- 
pułów w Adenie czy uprzednio w Gujanie (również kolonii autonomicz= 
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nej), czy W niepodległej Kenii, Tanzanii i innych krajach. W tej dziedzi- 
nie nie ma różnie między polityką dzisiejszego rządu Labour Party, 
a poprzednich rządów konserwatystów. 

Sankcje gospodarcze — o których się tyle mówi — również na dłuższą 
metę godzić będą nie tylko w osadników, ale i w potężne interesy brytyj- 
skie i częściowo amerykańskie zainwestowane w Rodezji, a szczególnie 
w Zambii. Osadnicy czują się przeto silni. Smith powiedział wręcz „nie 
mam zamiaru patrzeć, jak Europejczycy ucierpią”, Minister rolnic.wa 
w rządzie Smitha, lord Montrose, oświadczył, że raczej będzie się żywił 
wodnistą owsianką, niżby miał poddać się żądaniom przyznania praw lud- 
ności miejscowej, żądaniom prowadzącym ostatecznie do afrykańskiego 
panowania w Rodezji. Wiceminister informacji, Van der Byl, stwierdza, 
że integracja rasowa (o której wiele było mowy w wystąpieniach niektó- 
rych angielskich mężów stanu), to tylko „okres czasu od chwili, gdy 
pierwszy Czarny przybywa, do chwili, gdy ostatni Biały odchodzi”. 
A Smith powiedział: „Biały człowiek jest panem Rodezji. Zbudował ją 
i utrzyma ją”. Odchodzić więc nie ma zamiaru... 

Osadnicy mają zresztą również chwile słabości i wahań. Do roku 1962 
bilans ruchów migracyjnych był dla osadników rodezyjskich dodatni. 
Przybywało do kraju więcej Białych, aniżeli z niego wyjeżdżało. W roku 
1963 emigracja przewyższyła imigrację i Rodezja straciła 5.300 osób lud- 
ności białej. Niektóre wielkie kompanie przeniosły też swe biura z kraju. 
Trzeba jednakże pamiętać, że nie wszyscy Biali w Rodezji mogą sobie 
pozwolić na wyjazd, a przynajmniej nie mogą sobie na to pozwolić bez 
zdecydowanego obniżenia swej stopy życiowej. Tchórzliwsi wyjechali 
więc, a inni poszli na najbardziej skrajne hasła prawicy. Dla wielu Rode- 
zja stanowi ostatnią oazę kolonialnego raju, do której przybyli po „smut- 
nych doświadczeniach” w krajach nowo wyzwolonych. Podajmy dla przy- 
kładu krótki życiorys ministra spraw wewnetrznych, Williama Johna 
Harpera. Urodził się i wychował w Indii. W 1949 r. nie mogąc się pogo- 
dzić z wyzwoleniem tego kraju wyemigrował do Rodezji, gdzie założył 
dobrze prosperujące przedsiębiorstwo robót ziemnych i dorobił się mini- 
sterialnego stanowiska. Jest oczywiście przedstawicielem najtwardszej 
prawicowej linii i zdecydowanym rasistą. Powiada, że „nie pozwoli sprze- 
dać i spławić Białych, 

GOSPODARKA 


Rodezja jest — jak na kraj kolonialny — krajem stosunkowo zamoż- 
nym. Ekonomiści zachodni szacowali jej produkt narodowy brutto w roku 
1962 na około 289 mln funtów (809,2 mln dol. — 195,6 dol. na jednego 
mieszkańca). W dziedzinie rolnej najpoważniejszą produkcję dają pola 
kukurydzy i plantacje tytoniu oraz trzciny cukrowej. Proaukcja kuku- 
rydzy waha się około 900.000 ton rocznie. Plantacie tytoniu w 1964 r. 
dały 135 tys. ton, w tym około 100.000 ton liści najwyższej jakości tytoniu 
Virginia. Rodezja zajmuje 8 miejsce w świecie pod względem produkcji 
tytoniu i dostarcza około 3% całej produkcji światowej. Exsport tytoniu 
przynosi około 35 mln funtów dochodu rocznego, przy czym oxoło 40", 
zakupuje Anglia. Kraj produkuje też około 300.000 ton trzciny cukrowej, 
około 1.000 ton herbaty rocznie, kartofle i różne upra'vy lokalne. Pogłowie 
bydła wynosi 3,7 mln sztuk. Cała produkcją tytoniu, duża część kukury- 
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dzy i jedna trzecia pogłowia znajdują się w rękach Europejczyków. 
Przede wszystkim osadników. 

Rodezja jest też poważnym producentem kopalin. Zajmuje trzecie 
miejsce w świecie pod względem wydobycia chromitów (około 20% pro- 
dukcji światowej — 412,4 tys. ton w 1963 r.), trzecie miejsce w produk- 
cji azbestu (około 109%/, — 142,3 tys. ton w 1983 r.), piąte miejsce w wydo- 
byciu złota (2%/ę — 565 tys. uncji w 1963 r.), wydobywa około 3,05 mln ton 
węgla, miedź, cynę i in. Wartość produkcji przemysłu wydobywczego wy*- 
nosi około 24 mln funtów rocznie. Przemysł ten znajduje się w ręku ka- 
pitału monopolistycznego, w dużej części angielskiego. Część firm powią- 
zana jest z kapitałem amerykańskim. 

Po Republice Południowej Afryki Rodezja jest najbardziej uprzemysło- 
wionym krajem snośród państw Afryki centra!nej, wschodniej i połud- 
niowej. W roku 1961 wartość produkcji przemysłu przetwórczego wyno- 
siła 146,7 mln fntów. W kraju działało 1.279 przedsiębiorstw zatrudnia- 
jących 92 tys. ludzi i wvpłacających rocznie 31 mln funtów z tytułu płac. 
Produkcja w roku 1964 była o 11,4% wvższa niż w 1961 r. Rodezja wy- 
twarzała w roku 1963 około 300.000 ton surówki i 120.000 ton stali. Za- 
mierzano doprowadzić produkcję do 1,35 mln ton surówki i stworzyć za- 
kłady produkcji drutu i rur metalowych. Istnieją dwie fabryki żelazo- 
chroemów, jedna fabryka kabli miedzianych itd. Czynne są dwie przędzal- 
nie, 4 tkalnic, 4 fabryki płótna, 5 fabryk koców i wiele fabryk trykotaży. 
Kraj ma obck rozwiniętych zakładów przemysłu spożywczego i tytonio- 
weżo zakłady chemiczne, produkuje nawozy sztuczne, papier, szkło, ce- 
ment oraz posiada montażowe zakłady samochodowe. Energii elektrycz- 
nej dostarcza wielka elektrownia wodna w Kariba, stanowiąca wspólną 
własność Rodezji i Zambii. Elektrownia ta dysponowała w 1963 r. mocą 
405 mecawatów. Ponadto łączna moc pozostałych elcktrowni wynosiła 
w grudniu 1963 r. — 403,3 megawaty. Zużycie energii elektrycznej po- 
dwoiło się od 1954 r. i wyniosło w 1963 r. — 1.831 mln kWh. Około 14 
energii zużywa kopalnictwo (w dużym stopniu w Zambii), a 14 przemysł. 

Gospodarka Rodezji jest oczywiście w bardzo dużym stopniu zależna 
od rynków zagranicznych. Prawie caly tvtoń jest wvwożony za granicę, 
przy czym około 62';, tego eksportu kieruje się do Anglii, krajów Wspól- 
noty Brytyjskiej oraz innvch krajów, które mogłyby się przyłączyć do 
bojkotu gospodarczego. W krajach Wspólnoty Brytyjskiej eksport tyto* 
niu, podobnie jak eksport cukru i innych wvrobów rodezyjskich, korzysta 
z preferencji imperialnych. Dochody z eksportu wyniosły w 1964 r. 
120 mln funtów. Około 15% wartości tego cksportu stanowią surowce 
przemysłowe i produkty rcelne. 


Ten stan rzeczy sprawia, że gospodarka rodezviska zależna jest w bar- 
dzo dużym stopniu od rynków zasranicznvch. Oblicza się, że bojkot eko- 
nomiczny (gcyvby był konsckwentnie realizowany) mógłby przynieść 
straty w wysokości połowy dochodów. W tvm wypadku dodatnie do nie- 
dawna saldo kan'tałowe gospodarki kraju zamieniłoby się w deficyt 
w granicach 50 do 60 mln funtów szterlingów. Wartceść eksportu wynosi 
około 45% wartości produktu narodowego brutto. Gwałtowny spadek 
eksportu spowodowałby z kolci obniżenie produkcji przemysłowej mniej 
więcej o 407/5 i zmniejszenie się produktu narodowego brutto co najmniej 
o 20%. 


POWIĄZANIA BRYTYJSKO-RODEZYJSKIE 


W tym układzie rzeczy na pierwszy rzut oka wydawać by się mogło, 
że argumentacja rządu brytyjskiego, iż bojkot ekonomiczny może stano- 
wić dostateczną presję na rząd Smitha, jest uzasadniona. Obraz zmienia 
się jednak, jeśli wgłębić się w problematykę stanu posiadania na terenie 
Rodezji. Bezpośrednie inwestycje brytyjskie wynoszą tam ponad 50 mln 
funtów, czyli ponad 1%, wszystkich zamorskich inwestycji Anglii. W go- 
spodarce rodezyjskiej zaangażowane są tak poważne firmy brytyjskie, 
jak Portland Cement, Rio-Tinto, British Oxygen Company. Dunlop, Uni- 
lever, Shell, Anglo-American, Barclays Bank, Cabie and Wireless i inne. 
Ponadto zaangażowanych jest w Rodezji wiele mniejszych firm, dla któ- 
rych jednak ich kapitały rodezyjskie stanowią poważniejszy nawet pro- 
blem niż dla firm dużych. Wynika z powyższego, że grupy nacisku dzia- 
łajace w Anglii w obronie osadników są dostatecznie silne i wpływowe. 
Składają się nie tylko ze znacznego odłamu konserwatystów, broniących 
csadników niejako ze względów „ideologicznych ”, ale i z poważnych grup 
finansowych broniacych swoich własnych interesów. Nie od rzeczy bę- 
dzie przypomnieć, że poprzedni premier brytyjski Home, który prowadził 
pierwsze pertraktacje z rzędem Rodezji, sam ma zaangażowane poważne 
kapitały w tym kraju. Wartość eksportu Anglii do Rodezji wynosi 
35 mln funtów. 

„Rodezyjczycy mogą zaszkodzić kapitałowi brytyjskiemu i w inny spo- 
sób. Energia elektryczna elektrowni w Kariba zasila cały wielki prze- 
mysł wydobywczy pasa miedzianego w Zambii. Produkcja tych kopalń 
wywożona jest do portów Mozambiku praktycznie wyłącznie linią kole- 
jową biegnącą przez terytorium Rodezji. W roku 1964 wywieziono tą dro- 
gą 618 tys. ton miedzi wartości 114 mln funtów szterlingów. Rodezja do- 
starcza również Zambii 800 tys. ton węgla koksującego rocznie. W sumie 
więc gospodarcze retorsje rządu Smitha mogłyby poczynić znaczne 
szkody gospodarce brytyjskiej. 

Tak więc Rodezja jest jednocześnie kolonią osadniczą i kolonią inte- 
resów wielkiego kapitału. Eez uzmysłowienia sobie tej sytuacji nie można 
zrozumieć niezdecydowanej polityki brytyjskiej ostatnich tygodni przed 
proklamowaniem niepodległości. Istnieje również obawa przed wpływami 
socjalistycznymi. Zobrazował ją niedwuznacznie premier Wilson, kiedy 
polemizując z prawicowymi przeciwnikami wszelkich — nawet gospodar- 
czych — retorsji oświadczył: „Jeżeli nie zdołamy pokazać, że jesteśmy 
zdecydowani i realizujemy skuteczne posunięcia, to mogłoby się zdarzyć, 
że członkowie Izby wywołają możliwość pojawienia się Armii Czerwonej 
w błękitnych keorctach”. Jeśli nawct takie postawienie sprawy jest, rzecz 
jasra, tylko chwytem polemicznym ze strony Wilsona, to należy jednak 
stwierdzić, że ogólny układ sił w świecie stanowi na pewno czynnik, 
który zmusza rząd angielski chociażby do prób wprowadzenia sankcji 
gospodarczych. Premier Wilson stoi też w obliczu poważnego nacisku 
p afrysańskich wchodzących w skład „Wspólnoty Narodów”. Jed: 
nym z przejawów tego nacisku jest niezwykle kłopotliwe dia rządu labo- 
urzy stow skiego — w obec głośno dek!larowanego sprzeciwu przeciw propo- 
zycjom użycia siły zbrojnej w Rodezji — żądanie Zambii wprowadzenia 
wojsk brytyjskich dla ochrony elektrowni wodnej w Kariba — na pogra- 
niczu zambijsko-rodezyjskim. 
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Różnica postawy w sprawie rozwiązania problemów Rodezji między 
rządem labourzystowskim a konserwatywnym jest minimalna. Jak pisal 
londyński „Economist 9 października 1965 r.: „Nie ulega wątpliwości, że 
pan Wilson, podobnie jak sir Alec, chętnie przekazałby Rodezję wraz 
z jej czterema milionami Afrykanów niezależnemu rządowi, wybranem' 
przez wyborców spośród jej 220 tysięcy Białych... gdyby tylko Czarni się 
na to zgodzili”, 

POLITYKA OSADNIKÓW 


Gdyby się zgodzili. W tym tkwi główna siła i glówna słabość zarówno 
rządu rodezyjskiego, jak i brytyjskiego. lan Smith i jego partia rzedząca 
przygotowywali systematycznie proklamowanie niepodległości, przy czym 
przez dłuższy okres czasu Anglicy im w tym nie przeszkadzali. Wszyscv 
kierownicy rodezyjskiego ruchu narodowowyzwoleńczego zostali pod róż 
nymi pretekstami uwięzieni. Ian Smith zdobył naprzód bezsporne kierow : 
nictwo swej partii, zastąpił nastepnie na stanowisku premiera swcgn 
kolegę partvjnego, Fielda, uznane:o za zbyt „miękkiego”, przeprowadził 
wybory pod demagogicznym hasłem „wierzcie panu Smithowi — on ni- 
gdy nie odda Rodezji” i wprowadził przedstawicieli swej partii na 50 fo 
teli parlamentu obsadzonych przez elektorat grupy A. Dało mu to więk 
szość */3 potrzebną do realizowania zmian konstytucyjnych. Smith prze 
prowadził następnie referendum — oczywiście tylko wśród uprawnio: 
nych do głosowania — a więc praktycznie wśród Białych — w którvm 
uzyskał pełne poparcie dla ewentualnego proklamowania niezależność. 
w drodze jednostronnej i przystąpił do szeregu posunięć, ukoronowa- 
nych wprowadzeniem pełnej kontroli nad importem i ogłoszeniem 
stanu wyjątkowego. Opozycja liberalna została rozbita i faktycznie usu 
nięta poza nawias życia politycznego. Jej przywódca, bvły premier Ro 
dezji, Garfield Todd, został internowany, tak samo jak przywódcy mu 
rzyńscy, tylko dlatego, ze zamierzał wystąpić w Edvnburzu w avsxusji: 
na temat niepodległości Rodezji. Usiłujec stworzyć pozory, że rejrezen- 
tuje wolę wszyst«ich Eodezvjczvków, Smith zwołał indabę czyli narade 
622 tradycyjnych wodzów plemiennych, którzy wypowiedzieli się za na 
tychmiastową niepodległością. Wodzowie plemienni Rodezji są urzędni: 
kami opłacanymi przez rząd, przy czym przed zwołaniem indabv pensje 
ich zostały podniesione. 


RUCH NARODOWOWYZWOLEŃCZY 


Należy stwierdzić, że jednocześnie z tą konsolidacią rcakcvjrvch bia- 
łych elementów, konsolidacją wyrażającą się między innymi w szvbkim 
wzroście organizacji faszystowskich w Rodezii, następowało osłabienie 
ruchu narodowowyzwoleńczego. Przyczyniło się do tego uwięzienie kic- 
rownictwa tego ruchu oraz przede wszystkim jego wewnętrzne rozdarcie. 

Ruch narodowowyzwoleńczy w Rocezji zaczął organizować się przed 


drugą wojną światową, ale rzeczywiście zaktywizował się dopiero po jej. 


zakończeniu. Pierwszą organizację — Narodowy Kongres Afrykański, 
władze zdelegalizowały w 1959 r. Nowa organizacja nosiła nazwę Partii 
Narodowo-Demokratycznej i została zakazana w roku 1961. Powstał 
więc Afrykański Związek Ludu Zimbabwe (ZAPU), zakazany z kolei 
w 1963 r. Wówczas przywódca partii Joshua Nkomo utworzył Tymcza- 
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sową Radę Ludową, zakazaną z kolei w ostatnich czasach. Nkomo jest 
bezspornym przywó sdeą Afrykanów rodezyjskich o dużych talentach try- 
buna ludowego. Nie zawsze jednak wykazuje konsekwencję w działaniu. 
W roku 1961 po zakazaniu ZAPU pastor Sithole utworzył ZANU — 
Afrykański Związek Narodu Zimbabwe. Partia powstała w dużym 
stopniu w wyniku machinacji imperialistycznych zmierzających do roz- 
bicia ruchu narodowego. Co prawda od tego czasu Sithole został podobnie 
uwięziony jak Nkomo, a sytuacja w kraju rozwijała się tak, że i ZANU 
coraz energ'czniej występował z żadaniami efextywnego równoupraw- 
nienia ludności murzyńskiej i zdecydowanie przeciwstawiał się rządowi. 
Niemniej jedrak Os obiste animozie przywódców są tak głębokie, że żadne 
próby mediacji nie zdołały dotychczas doprowadzić do zjednoczenia ru- 
chu narodowowyzwo!eńczego. Afrykanie wkroczyli więc w niezmiernie 
istotny ox«res swojej histonii sklóceni, organizacyjnie rozbici i pozbawieni 
sprezystego kierownictwa. Sten ten na pewno ułatwia sytuację rządu 
Smitha. A jedrak poczucie bezpośredniego zagrożenia rdzennej ludności 
jest tak duze, oburzenie tak potcżne, że jednostronne prokłamowanie nie- 
zalezności przez osaaników wwvwołało poważne strajki, zamieszki i de- 
monstracje ludności alrykańskiej w całym kraju. Szok wywołany zama- 
chem stanu rasistów musi dać wiele do myślenia działaczom afrykańskim 
i może zapoczątkować rowe prccesy w ruchu narodowowyzwoleńczym. 
Procesy, które muszą mioć trochę czasu na skrystalizowanie się i przy- 
branie form organizzcyjrych, ale mogą w przyszłości dać znać o sobie, 


* 


Spróbujmy więc podsumować sytuację w Rodezji. Afrykanie są słabi. 
Masa farmerska Białych popadła w istną histerię szowinistyczno-nacjo- 
nalistyczną i korzysta z poparcia bardzo wpływowych grup w Anglii. 
Lokalne koła liberalne, szczególnie ze ster handlowych, zaniepokojone 
możliwymi następstwami bojkotu, nie sa w stanie im się przeciwstawić, 
a ponadto liczą, że bojxot w istniejącej sytuacji nie będzie skuteczny. 
Jeden z czytelników w liście opublikowanym przez redakcję „Rhodesia 
Herald” stwierdza dosyć charakterystycznie: „historia jest jednym z nie- 
wielu przewodników, jakich posiadamy. Spojrzenie na wszystkie dawne 
grożby sankcji czy to ze strony Ligi Narodów, czy też ze strony Nara- 
dów Zjednoczonych wykazuje, że okazały się one wybitnie nieskutecz- 
ne”. Rząd rodczyjski cysponujgcy, jak na warunki afrykańskie, poważ- 
nymi siłami zbrojnymi rie ocawia się też pomocy z zewnątrz dla ruchu 
narodowowvzwoleżczero. Uważa on ponadto, że istniejące dzisiaj wa- 
runki — słaby rzed w Anglii, rozbieżności wśród wyzwolonych państw 
afrykańskich, napięcia międzyraredowe absorbujące wielkie mocar- 
stwa, a także pov.iezsria z Portugalią i Republiką Południowej Afrvwki, 
cały niczmiern:e scomplik owany splot różnokierunkowych sił — stwa- 
rzają pomyślną svtuscję do przeprowadzeni a w Rodezji próby zahamo- 
AE Aa proccs SÓW, kt tore logicznie rozwijaja się na R kontynencie 
iw całym Swi6ce. Poniewa ż z drugiej strony procesy te narastają, ra- 
siści rodezyjscy poczuli się w sytuacji „dziś albo nigdy”. Głosy rozsądku, 
odzywające się w Rodezji i w Anglii, do nich nie docierają. Pozostają oni 
głusi na wypowiedzi tych, którzy twierdzą, że procesów historycznyct 
nie da się zahamować i że aktualne zwycięstwo” koncepcji Smitha i jegc 


uł 


kampanów może zapoczątkować ewolucję, w. wyniku której problem ro- 
dezyjski znajdzie jedyne rozwiązanie w krwawych walkach, które mogą 
się skończyć rzezią tych, w imię interesów których podejmuje się dzi- 
siejsze kroki. Jak długo bowiem rdzenna ludność afrykańska, pełna- 
prawny gospodarz ziemi rodezyjskiej, znosić będzie panowanie ludzi, któ- 
rzy — jak jeden ze zwolenników Smitha na wiecu przedwyborczym — 
odpowiadają na propozycje przyznania wszystkim Afrykanom praw wy» 
borczych: „Mam trzy psy, czy mogą one głosować? 

Opinia światowa zdecydowanie potępia działania rasistów rodezyjskich, 
a równocześnie szerokie jej kała krytycznie oceniają politykę Anglii. 
Siły postępowe zdecydowanie piętnują rząd stosujący wszystkie metody 
Hitlera i Ku Klux Klanu dla zahamowania aczywistvch procesów histo- 
rycznych. Poważne odłamy neokolonialistów, np. w USA i NRF, wypo- 
wiadają się przeciw posunięciom Smitha w obawie. by ewolucja w Ro- 
dczji nie utrudniła im działania i nie wywołała takiego napięcia na kon- 
tvnencie afrykańskim, które utrudni im ich „koronkową robotę”. Gra 
też rolę walka konkurencyjna w łonie wielkiego kapitału. Np. kapitały 
amerykańskie zaangażowane są w Rodczji poprzez Anglo-American i na 
dłuższą metę sankcje ich nie zachwycają. Ale mają nadzioię „zastapienia” 
w przyszłości Anglii w Rodezji, doraźnie natomiast zamierzają sprzedać 
na rynku angielskim swoje nadwyżki tytoniu Vireinia w chwili, gdy 
w wyniku bojkotu rynek ten utracą rodeczyjscy plantatorzy... 

Od roku 1962 Organizacja Narodów Zjednoczonych i Rada Bezpieczeń- 
stwa wielokrotnie zajmowały się sprawą Rodezji, przy czym jeszcze 
w ostatnich dniach przed proklamowaniem niezależności Zgromadzenie 
Ogólne 107 głosami przeciwko 2 (Portugalia i Republika Południowej 
Afryki), przy jednym wstrzymującym się (Francja), zaleciło Anglii nie- 
dopuszczenie do proklamowania niezależności Rodezji bez zmian w kon- 
stytucji i ordynacji wyborczej tego kraju (Anglia nie brała udziału w gło- 
sowaniu). Narada premierów Wspólnoty Brytyjskiej wvpowiedziała się 
w podobnym duchu, przy czym zarówno Tanzania, jak i Kenia zagroziły 
wystąpieniem ze Wspólnoty w wypadku, gdyby Anglia nie zareagowała 
w ostry i skuteczny sposób na rebelię Smitha. Organizacja Jedności Afry- 
kańskiej potępiała wielokrotnie rasistów, a konferencja szefów rządów 
afrykańskich w Akrze powzięła uchwałę o wspólnym Cziałaniu w wy- 
padku proklamowania niczależności przez białych osadników. Rozbież- 
ności i spory wśród panstw afrykańskich sprawiły jednak, że nie prze- 
wiaziano żadnych konkretnych form tego wspolnego dzialania, co aczy- 
wiście umocniło pozycję osadników. 

W tej sytuacji zupełnie specyficzną rolę odegrała Anglia i jej rząd 
labcurzystowski. Sprawa rodczyjska bvła dla premiera Wilsona sprawą 
trudna. Usiłował on pogodzić interesy wielkiego kapitału biytvjskiego 
(których polityka Labour Partv broni w krajach kolenialnvch i zależnych 


nie gorzej od konserwatystów) oraz interesy „bialych krewnych” w Ro-' 


dczji z dobrym imieniem Anglii wśród krajów Wspórnoty i innych krą- 
jów afrysansko-azjatyckich, z wymaganiami opinii światowej, części 
opinii brytyjskiej oraz wymaganiami polityśi neokolonialistycznej. Trze- 
ba bowiem powiedzieć, że w świetle polityki ogólnoświatowej i w Com- 
monwealthie sprawa Rodezji stała się dla neokolonialistów angielskich 
przysłowiowym kopniakiem w skopek, do ktorego nadojono psłno mleka. 
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Polityka neokolonialistyczna Anglii występuje propagandowo pod ha- 
słem dekolonizacji. Wyzwalanie kolejnych krajów Wspólnoty w drodze 
pokojowej, układanie dobrych stosunków dyplomatycznych z tymi kra- 
jami — wszystko to miało dać świadectwo moralności dla imperializmu 
w drugiej połowie XX wieku, uśpić nastroje antybrytyjskie w krajach 
wyzwolonych i ułatwić dalszą eksploatację ekonomiczną państw powsta- 
łych z dawnego Imperium. Proces ten przebiegał pozornie z dużymi suk- 
cesami. I oto nagle w ostatniej afrykańskiej, większej nie wyzwolonej 
kolonii przyszedł moment, kiedy trzeba było wybierać. Wybierać między 
interesami białej mniejszości a hasłami przyjaźni i pomocy dla ruchów 
wyzwoleńczych. Cała gorączkowa krzątanina premiera Wilsona, poprze- 
dzająca proklamowanie niepodległości przez Smitha, służyć miała zama- 
zaniu tej nierozwiązalnej sprzeczności. Ostatnie tygodnie rozmów przy- 
jęły na zewnątrz charakter zwyczajnej, żałosnej wojny nerwów, w któ- 
rej każdy z partnerów chciał jedynie stworzyć taką sytuację, aby móc 
zrzucić winę na drugiego. I to jest właściwie jedyny sukces „zręczności 
politycznej” premiera Wilsona. Smith nie wvtrzymał pierwszy. 

Ze sprawy rodezyjskiej płyną trzy wnioski. 

Po pierwsze, nie pozostanie ona bez wpbływu na świat wyobrażeń lu- 
dzi całego kontynentu afrykańskiego. Mimo wszystkich słabości i roz- 
bieżności w dzisiejszej Afryce powszechne oburzenie na tym kontynencie 
ij gwałtowna reakcja dużej części państw OJA świadczą o tym, że jeżeli 
nie natychmiast, to na dłuższą metę „negatywny przykład” Rodezji wpły- 
nie na kształtowanie się postaw i opinii wielu działaczy i mas ludowych 
Afryki. Owa fala oburzenia, podobnie jak odruchy i decyzje w ONZ są 
już czynnikiem politycznym, który w jakimś stopniu wpłynie na dalszy 
bieg wypadków. I to mimo interesów i perfidnych gier wielkich koncer- 
nów, popierających po cichu Smitha i jego rebelię. 

Po drugie, wykazuje ona, jak groźne mogą być jeszcze rasistowskie 
i kolonialne przeżytki w świecie. Koncepcje osadników rodczyjskich, kon- 
cepcje doskonale im odpowiadające płyną jednak z faszystowskiej Repu- 
bliki Południowej Afryki, z której pochodzi duża część osadników. Bez 
poparcia Verwoerda, bez oparcia w Portugalii i jej afrykańskich kolo- 
niach, osadnicy rodezyjscy i eksponenci sił popierających ich nie byliby 
w stanie przeprowadzić pierwszej, zakończonej obecnie części swojej ra- 
sistowskiej operacji. 

Po trzecie, sprawa rodezyjska nie jest zakończona. Wilson odciął się 
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co prawda kategorycznie od możliwości interwencji zbrojnej, która bv 


zmusiła „rebeliantów przeciwko królowej” do przyjęcia warunków for- 
malnie głoszonych przez Londyn. (Interwencji, która np. zdaniem lon- 
dyńskiego „New Statesman” moglaby się odbyć bezkrwawo). Sytuacja 
międzynarodowa zmusza jednak rząd brytyjski do proklamowania boj- 
kotu gospodarczego, zamrożenia kapitałów rodczyjskich w Londynie itp. 
W podobnym kierunku idą uchwaiy ONZ. Uchwały te, realizowane kon- 
sekwentnie i przez Gostatecznie długi okres czasu, mogłyby rzeczywiście 
złamać opór białych osadników Rodezji i pomóc narodowi Rodezji w uzy- 
skaniu samodzielności i prawdziwej niepodległości, 


DYSKUSJA NAD KSIĄŻKA ADAMA SCHAFFA 
_ pt. „Merksizm a jednostka ludzka” 


12 października br. odbyła się w naszej redakcji dyskusja nad książką 
tow. Adama Śchaffa pt. „Marksizm a jednostka ludzka” zorganizowana 
przez Wydział Nauki i Oświaty KC PZPR i red. „Nowych Dróg". 

Poniżej publikujemy wypowiedzi uczestników dyskusji, (Red 
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Tow. ANDRZEJ WERBLANŃ 


Nie przygotowywałem zagajenia dyskusji. Będzie to po prostu wystą- 
pienie w dyskusji tyle, że pierwszy zapisałem się do głosu. | 

Może najpierw wyjaśnię, dlaczego tej dyskusji wolałbym nie zagajać? 

Przede wszystkim dlatego, że w pracy tow. Schaffa liczne są wątki 
i problemy, o których mówiłbym z pewną obawą, gdyż na gruncie tej 
problematyki nie czuję się zbyt pewnie. 

Znaczenie tej pracy — moim zdaniem — jest wielkie, dlatego że pod- 
nosi ona doniosłe problemy humanizmu socjalistycznego. Problemy te 
stanowią w ostatnich latach przedmiot żywej dyskusji w Polsce i w ogóle 
w środowiskach lewicowych na świecie. Przyczyny, dla których myśl 
komunistyczna kieruje się ku tej problematyce, są złożone. Byłoby 
uproszczeniem upatrywać je wyłącznie lub głównie w intelektualnej re- 
akcji na ahumanistyczne i asocjalistyczne zjawiska związane z tzw. kul- 
tem jednostki. Ważniejszą znacznie przyczyną jest to, że socjalizm — 
przynajmniej w ZSRR i europejskich krajach demokracji ludowej — 
osiąga obecnie takie stadium rozwoju, kiedy po wypełnieniu swej wstęp- 
nej misji, po przeprowadzeniu zasadniczych przemian ustrojowych, po 
przebyciu wstępnego etapu industrializacji, po dokonaniu „pierwszego 
pchnięcia” ekonomiki na drogę dynamicznego rozwoju — społeczeństwa 
socjalistyczne mogą przystąpić do szerszego wcielania w życie głębszych 
treści społecznych i ustrojowych socjalizmu. | 


Poza tym istotny wpływ na wzrost zainteresowania problematyką 
humanizmu w środowisku marksistowskim wywierają implikacje walki 
ideologicznej. Od lat bowiem ideologia burżuazyjna usiłuje atakować 
marksizm na tej płaszczyźnie. Ataki te dość długo ignorował front ideolo- 
giczny w naszych krajach. Dziś, w swoistych warunkach współistnienia, 
wraz z właściwym im rozwojem wymiany kulturalnej i kontaktów mie- 
dzy Wschodem i Zachodem nie da się tego stanu utrzymać. A poza tym 
nie warto i nie należy tego robić ze względów merytorycznych. Huma- 
nizm jest właśnie płaszczyzną, na której walkę przeciw ideologii burżua- 
zyjnej nie tylko możemy toczyć, lecz również powinniśmy wygrać. 

W tym sensie książka tow. Schaffa odpowiada zapotrzebowaniu spoe 
łecznemu. Stanie się ona, a po części już stała się, podstawą długotrwałej 
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i bardzo ożywionej dyskusji. Nie jest to oczywiście pierwsza praca 
w ostatnich latach, poświęcona problematyce humanizmu socjalistvcz- 
nego. Ale bardziej niż jakakolwiek inna budzi dvskusję. Chociażbv z tego 
powodu, że jest dość wszechstronna, w tym sensie, że z pewnego punktu 
widzenia, mianowicie z punktu widzenia problemu jednostki, okeimuie 
dość komplctny zakres zagadnień teoretycznych i politycznych. Wywołujo 
zatem dvskucję zasadniczą, a nie tylko fragmentaryczną. 

Tow. Schaff dał swej pracy tytuł „Marksizm a jednostka ludzka”. Treść 
książki obejmuje jednak szerszy zakres problemów. Mówi ona o zasadnie- 
niach jednostki ludzkiej w socjalizmie. Można by ją opatrzyć tytułem 
„Socjalizm a jednostka ludzka”. Autor rozważa problem jednostki ludz- 
kiej w teorii naukowego socjalizmu i w praktyce współczesnego społe- 
czeństwa socjalistycznego oraz konfrontuje oba aspekty tego zagadnienia. 

Doceniajac więc znaczenie spraw i problemów podniesionvch przez tow. 
Schaffa muszę jednakże powiedzieć, że im uważniej wczytuje się w roz- 
ważania zawarte w jego książce, tym bardziej nie mogę oprzeć się wra- 
" żeniu, że ten podstawowy problem: socjalizm a jednostka ludzka został 
oświetlony i rozwiazany pod wielu wzgiędami niesłusznie, że diagnoza 
wielu zjawisk społecznych postawiona została nieściśle, a stąd również 
terapia, którą tow. Schaff zaleca, jest co najmniej nieskuteczna. 

Nie przygotowywałem zagajenia dyskusji. Wówczas uważałbvm za swój 
obowiazek wnikliwiej zająć się również tymi astektami rozważań tow. 
Schalfa, które wvdają mi się słuszne, które przekonują, wzbogaczią naszą 
wiedzę, zapładniają myśl. Aby uniknać nieporozumień, pragnę podkreślić, 
że te pozytywne aspekty pracy dostrzegam i doceniam. Wymienię cho- 
ciażby zawarty w I rozdziale wykład marksistowskiej koncencji jednos*ki 
ludzkiej ,...społecznej ze swej genezy i charakteru”. W rozdziałe poświę- 
conym problemowi wolności znajdujemy celna polemikę z personaliz- 
mem. Płodna z punktu widzenia teorii i praktyki jest myśl, iż jedvn'e 
sensowną dyrektywą ideowo-politvczną w stosunku do ograniczeń (for- 
malnych swohćd politycznych w okresie dyktatury proletariatu może bxć 
traktowanie tych ograniczeń nie jako cnoty, lecz jako smutrej koniecz- 
ności, niewolnej od ujemnych konsekwencji i rodzącej określone niebez- 
pieczeństwa. 

Jeśli nie zatrzymuję się dłużej przy tych pozytywnych asbcktach qQv- 
skutowanej pracy, to nie dlatego, ażebym je lekceważył, lecz dlatego, iż — 
wydaje mi się — nie one rozstrzygaią o zasadniczym, przynajmniej 
w sensie ideologiczno-politycznym, kierunku tej pracy, o jej podstawowej 
tendencji i — jak mogę przypuszczać -— również o jej funkcji społecz- 
nej. Te problemy, których ujęcie budzi moje wątpliwości, w wiełu wv- 
padkach nawet sprzeciw, wydają mi sie istotniejsze dla całości ksiażki. 
Dl: 'ego też skupię się głównie na krytyce stanowiska tow. Schaffa, jego 
própozycji teoretycznych oraz ocen i sugestii politycznych. 

rominę w swych rozważaniach filozoficzno-historyczną warstwę pracy, 
dotyczącą stosunku między systemem poglądów Marksa „młodego” 
i Marksa „dojrzałego nie dlatego, abym nie doceniał naukowej wagi tego 
problemu lub też związku logicznego między ta kwestią a całością rozwa- 
żań autora. Pomijajac tę kwestię sądzę, iż wypowiedzą się o niej o wiele 
kompetentniej ode mnie inni uczestnicy dyskusji. Poza tym interesuie 
mnie bardziej aktualny polityczny aspekt rozważań tow. Schaffa i z tego 
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względu zajmują mnie bardziej te warstwy filozoficzne jego książki, 
które stanowią jak gdyby metodologiczne zaplecze wywodów politycz- 
nych. Jeśli zaś chodzi o warstwę historyczno-filozoficzną, to powiedział- 
bym, że jej znaczenie z tego pun':tu widzenia jest ograniczone. Rozstrzy- 
gnięcie bowiem o siuszności lub nicsłuszności okresśionej interpretacji 
tekstów Marksa czy określonej koncepcji rozwoju mvś:i samego Marksa 
nie przesądza przecież o meritum sprawy, zwłaszcza w zastosowaniu do 
ziawisk współczesnych. 

Uważam za szkodliwy „talmudvcznyv” stosurek do teorii klasyków 
marksizmu. Jeśli udowodnimy np., że interpretacja pojęcia „alienacia” 
u tow. Schaffa pozostaje w zgodzie z interpretacią Marksa, zarówno mło- 
dego, jak i dojrzałego — wywód ten będzie miał określone znaczenie hi- 
storyczno-filozoficzne, ale nie będzie .mógł stanowić dowodu słuszności tej 
interpretacji. I vice versa. Dowód niezgodności miedzy interpretacją tow. 
Schaffa a interpretacją Marksa nie przesądzi przecież o niesłuszności stat 
nowiska tow. Schaffa. 

Z szerokiego wachlarza problemów, o których mowa w pracy ,„Mark- 
sizm a jednostka ludzka”, największe znaczenie przywiazuję do dwóch 
zespołów zagadnień. Pierwszy zespół — to szeroko rozbudowana poli- 
tvczna warstwa pracy, poświęcona ustrojowym, scrołcecznym i ideologicz- 
nym aspektom socjalizmu i komunizmu. Jeśli idzie o ten zakres tema- 
tyczny, to tow. Schaff zatraca o tak wielką ilość rozlicznych kwestii, iż 
siłą rzeczy będę mcgł zatrzymać się tylko przy nicktórych z nich, moim 
zdaniem, najważniejszych. Drugi zespół zagadnień, który skupi moją 
uwagę — to teoria alienacji, a raczej sposób interpretacii tej teorii, sądzę 
bowiem, że określona interpretacja zjawiska alienacji w pracy tow. 
Schaffa stwarza metodologiczną przesiankę i podtokst wszystkich rozwa- 
żań politycznych, dotyczących socjalizmu i komunizmu. Dlatego też od 
tej kwestii chciałbym rozpocząć. 

W „Ideologii niemieckiej” Marks tak scharektervzował zjawisko alie- 
nacji: „...konsolidowanie się naszeso własnego wytworu w rzeczową nad 
nami władzę, która przerasta możliwości naszej kontroli, krzyżuje nasze 
oczekiwania, niweczy nasze rachuby...” Ta dofinicja stała się klasyczna 
w marksizmie. Tow. Schaff przytacza ją (str. 141) i chwilę później inter- 
pretuje w dwojaki sposób. Po pierwsze: ,,...Problem alienacji dotyczy sto- 
sunku jednostki ludzkiej do społeczeństwa oraz do różnorakich tworów 
człowieka jako człowieka społecznego” (str. 149—150) £ po Grugie: 
„Jest to synonim żywiołowości rozwoju społecznego... Walka prze- 
eiw alienacji jest więc walką przeciw żywiołowości rozwoju, o rozwoj 
planowany przez człowieka i poddany jego woli. Inaczej mówiąc, jest 
to walka o wolność człowieka... gdy człowiek staje się świadomym kowa- 
lem swego losu” (str. 153). 

Zwróćmy uwagę na pewną różnicę między obu przytoczonymi interpre- 
tacjami. Ma ona zasadnicze znaczenie. Za pomocą pojęcia alienacji można 
określać dwojakiego rodzaju stosunek społeczny, dwojakiego rodzaju zja- 
wiska i sytuacje. Można brać za punkt wyjścia układ odniesienia jed- 
nostka-społeczeństwo i opisywać svtuacje jednostki wobec społeczeństwa, 
a ściślej mówiąc wobec społecznych instytucji, układów, pojęć, obyczajów 
itp. tworów człowieka, jako człowieka społecznego. Wsze!kie tego rodzaju 
„twory człowieka”, które wyrażają jego stosunek do innych ludzi lub na- 
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wet do przyrody, nabierają obiektywnego charakteru, obiektywizują się 
lub reifikują i funkcjonują niezależnie od ich twórcy, stają się wobec 
niego siłą zewnętrzną. Tow. Schaff określa warunki, w których obiektv- 
wizacja i rcilikacja ludzkiej działalności prowadzi do zjawiska alienacji: 
„..wówczas mianowicie, gdy twory człowieka uzyskują byt odeń nicza- 
leżny, autonomiczny... podporządkowują go swoim prawidłowościom 
i moga nawet stać się groźne dla jego bytu” (str. 151). Wówczas: „Czło- 
wiek staje się istotą ujarzmioną, poniżona, a w pewnym sensie godną po- 
pardy, gdv dostaje się pod parowanie sił odeń niezależnych, gdy te siły — 
o Ki są to własne jego twory — narzucają mu sposób jego bycia” 
str. » 


W tym rozumowaniu implicite zawarte jest niebezpieczeństwo takiego 
rozszerzenia stosowalności pojęcia alienacji, które może prowadzić do ab- 
surdu i pozbawić to pojęcie wszelkiej metodologicznej przydatności w ba- 
daniu zjawisk społecznych. Łatwo bowiem zauważyć, że w takim ujęciu 
nie tylko instytucje społeczne typu państwa, lecz każda norma współ- 
życia społecznego, każdy „twór człowieka” od najprostszych, takich 
jak ustalony rozkład dnia w rodzinie, określony tryb przecho- 
dzenia przez ulicę w ruchu wielkomiejskim, tryb zajęć szkolnych, 
zasady technologii obróbki materiałów w procesie pracy itp., funk- 
cjonuje przecież wobec jednostki jako siła zewnętrzna, zobiektywizo- 
wana, może więc podlegać alienacji. Jeśli przyjąć wymienione przez tow. 
Schaffa warunki przejścia od „obiektywizacji” do „alienacji”, to można 
powiedzieć, że wymienione wyżej dość banalne normy czy też układy 
współżycia społecznego także tworzą sytuacje alienacyjne, gdyż narzu- 
cają jednostce sposób jej bycia, gdyż w określonych sytuacjach podpo- 
rządkowują jednostkę swoim prawidłowościom. Gdyby się kierować tego 
rodzaju przesłanką metodologiczną, a w moim przeświadczeniu tow. 
Schaff w ten właśnie sposób posiłkuje się pojęciem „alienacja i taki na- 
daje mu sens — logiczną konsekwencją takiego stanowiska byłoby uzra- 
nie faktu istnienia społeczeństwa i więzi społecznej za immanentne źródło 
alienacji, a więc „upokorzenia, poniżenia i ujarzmienia” jednostki ludz- 
kiej. Jednostka szczęśliwa i wolna byłaby jednostką znajdującą się poza 
społeczeństwem. Do niektórych aspektów tego problemu jeszcze będę 
zmuszorny powrócić. 

W tradycji naukowej marksizmu pojęcia alienacji używano rów- 
r'eż do interpretacji stosunku spo'eczeństwa jako całości lub po- 
crczególnych klas społecznych do instytucji spotecznych, będących 
„tworami” owego społeczeństwa lub jego poszczególnych klas. Druga 
z trzyteczonych uprzednio interpretacji tow. S£chaffa coiyczyć może tec? 
75 adnienia. Idzie o sytuacje. kiedy społeczeństwo jako całość sta'e se 
kczsilne wobec własnych tworów, traci nad nimi kontrolę, kiedv powo- 
łare przczeń instytucje lub <tosrrki spcieczre zawodzą jego oczexiwania. 
r'voczą jego rachuby, kiedv dzia'alność społcczra wywołuje skutki inne 
niż spodzieware, czosem niszczrce i zgubre dla społeczeństwa. Na tvn 
w istocie poleca żywioiowe funkcjonowanie mechanizmu społeczreco. 
w:cle razy cbrerwoware w historii, a gruntownie analizowane przez 
Narkza w ednics'eriu do społeczeństwa kapitalistycznego. Konsekwencją 
tego żywiolowego działania praw społecznych były kryzysy nadprodukcji 
w kspitalizmie, których destrukcyjna moc spadała na wszystkie klasy 
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społeczne, nie wyłączając kapitalistów. Podstawowe masowe plagi spo- 
łeczne w Gotychczasowej historii ludzkości, takie chociażby jak wojny 
imperialistyczne, stanowiły rczultat żywiołowego działania praw spo- 
łocznych. 

Można więc problem „alienacji” tworów społecznych człowieka rozpa- 
trywać jako wymykanie się ich spod kontroli jednostki lub też spod kon- 
troli społeczeństwa jako całości, albo spod kontroli określonych klas spo- 
łecznych. Tow. Schaff w swej interpretacji „alienacji” wybrał punkt wi- 
czenia jednostki, punkt widzenia, który nazwałbym indywidualistycz- 
nym. Sądzę, iż jest to rozejście się z metodologicznymi dyrektywami 
marksizmu. Wczesne rozważania Marksa na temat alienacji być może 
również grzeszą owym indywidualistycznym punktem widzenia, chociaż 
jest to kwestia interpretacji. Można by nad tym jeszcze Cysku- 
tować. Później jednak uwagę Marksa przykuwa problem możliwości 
i dróg przezwyciężenia żywiołowości rozwoju społecznego, problem 
poddania kontroli człowieka, pojętego jako społeczeństwo, mechanizmu 
funkcjonowania zjawisk społecznych. Problemem tym zajmuję się Marks 
we wszystkich okresach swej twórczości, niezależnie od tego, czy używa 
terminu alienacja, czy opatruje go cudzysłowem, czy też nie. Ten i tylko 
ten punkt widzenia wydaje mi się płodny metodologicznie, przydatny do 
analizy tych zjawisk społecznych, o których mowa w książce tow. Schaffa. 


Rozważmy bowiem konsekwencje obu scharakteryzowanych wyżej dy- 
rektyw metodologicznych. Im bardziej skomplikowane jest życie spo- 
łeczne, im wyższa cywilizacja, im bardziej zróżnicowany podział 
pracy, im w gruncie rzeczy bogatsze życie ludzkości, tym bardziej zróżni- 
cowane stają się normy życia społccznego, tym więcej z nich może funk- 
cjonować wobec jednostki w określonej sytuacji jako siła „wyalienowana”. 
Sytuacje alienacyjne są w tym ujęciu nieuchronnym produktem cywili- 
zacji. Tow. Schaff takiego wniosku nie formułuje, lecz on się logicznie 
w jego pracy narzuca. Znajdujemy tam przecież tezę, że aczkolwiek zja- 
wisko alienacji towarzyszyło całym dotychczasowym dziejom ludzkości, 
nigdy nie było ono tak palące, tak groźne jak obecnie. Oczywiście, jeśli 
alienację potraktujemy jako synonim zobiektywizowanych stosunków 
społecznych — taka teza staje się uzasadniona. 


Ale nasuwa się w takim razie pytanie, czy można sytuacje alienacyjne 
uważać za źródło ludzkiego nieszczęścia, czy wysuwane przez tow. Schaffa 
hasło walki z alienacją ma jakikolwiek sens. Czy tak zinterpretowane po- 
jęcie „alienacji” może w nauce czemukolwiek służyć. Staje się ono wów- 
czas takim kluczem czy wytrychem, przed którym nie ustąpi żaden skom- 
plikowany zamek. Próbując wyjaśnić źródło każdego ludzkiego nieszczę- 
ścia alienacja, właściwie nie wyjaśniamy niczego. Z równym powodzeniem 
religia chrześcijańska usiłowała wszystko wyjaśnić kara za grzech pier- 
worodny. Pozostawiała ona jednakże cień nadziei w postaci wiary w od- 
kupienie. Interpretacja alienacji w ujęciu tow. Schaffa nie pozostawia 
nadziei, skazuje na kwietyzm, prowadzi do kompletnej bezradności we 
wnioskach. Niemniej istotną konsekwencją owego „indywidualistycz- 
nego” punktu wyjścia rozważań tow. Schaffa jest odspołecznienie jed- 
nostki ludzkiej. Mimo zastrzeżeń, iż idzie o człowieka „uwikłanego w spo- 
łeczeństwo” i „społecznie uwarunkowanego”, w pracy tow. Schaffa ma- 
my do czynienia z jednostką abstrakcyjną, dla której wszystko, co spo- 
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łeczne, stanowi siłę zewnętrzną, potencjalnie wyalienowaną, której sy* 
tuacja w społeczeństwie jest z reguły sytuacją alienacvjną. 

W rzeczywistości jednostki ludzkie uwikłane w społeczeństwo związane 
są z określonymi klasami, narodami i innymi zbierowościami. Sytuacja 
tych zbiorowości w dużej mierze determinuje sytuację jednostek. Tym- 
czasem w tej wersji filozofii człowieka, którą znajdujemy u tow. Schaffa, 
stosunek jednostki ludzkiej do owych podlegających „alienacji” tworów 
społecznych (jak np. proces pracy, państwo) jest niezależny od jej miejsca 
w strukturze społecznej. Mamy tu więc do czynienia ze zniwelowaniem 
sytuacji robotnika i kapitalisty, obywatela społeczeństwa kapitalistycz- 
nego i socjalistycznego itp. Wszystko to bowiem są jednostki ludzkie. 
Błąd tow. Schaffa wydaje się polegać na tym, że przyjmując „indywi- 
dualistyczny” punkt wyjścia rozpatruje on jednostkę ludzką, tak jak 
gdyby jej sytuacja w społeczeństwie i jej możliwości kontroli nad bie- 
giem procesów społecznych i instytucjami społecznymi były niezależne od 
jej przynależności do określonych klas społecznych oraz od roli i miejsca 
tych klas w strukturze danego społeczeństwa. A tak przecież nie jest. 

Na zakończenie chciałbym powiedzieć, że przyjmując „indywiduali- 
styczny” punkt widzenia na sytuację człowieka w społeczeństwie, tow, 
Scraff siła owego metodologicznego założenia musi schodzić na płasz- 
czyznę właściwą dla egszystencjalizmu. Jednostka, w ujęciu tow. 
Schaffa, znajduje się w otoczeniu wrogich potęg. Wszystko, co społeczne 
i co człowiek zastaje na ziemi, a także wszystko, co tworzy, może obrócić 
się przeciwko niemu. Przyjmując taką płaszczyznę rozważań można oczy- 
wiście potępiać egzystencjalizm, ale nie można odnieść nad nim zwycię- 
stwa. Polemice z egzystencjalizmem, prowadzonej z tych pozycji, grozi 
po prostu gołosłowność. 

Wiem, że niektórzy filozofowie marksiści kwestionują przydatność po- 
jęcia „alienacja” do analizy stosunków społecznych, powołując się przy 
tym na Marksa, który w swej późniejszej twórczości pojęciem tym ope- 
ruje rzadko i opatruje go cudzysłowem. Nie podzielam tak krańcowego 
stanowiska. 

Gdyby jednak jedyna logiczna możliwość posiikowania się tym pojęciem 
miała prowadzić do takich konsekwencji, jak w pracy tow. Schaffa, wów- 
czas rzeczywiście należałoby kwestionować jego wartość, jako narzędzia 
naukowej analizy zjawisk społecznych. 

Przyjmując drugą ze scharakteryzowanych uprzednio przesłanek me- 
toa.logiczuych, możemy zjawiska alienacji rozpatrywać racjonalnie bez 
niebezpieczeństwa ciągłego przekraczania granicy, która oddziela pozna- 
nie od absurdu. Biorąc za punkt wyjścia wielkie rzeczywiście istniejące 
zbiorowości ludzkie, klasy, narody i wreszcie całe społeczeństwa — sta- 
wiamy na racjonalnym gruncie kwestię stosunku człowieka do jego two- 
rów społecznych i także zadanie walki z alienacją, pojętą jako wymyka- 
nie się tych tworów spod kontroli społeczeństwa. Wówczas problem ży- 
wiołowości rozwoju społecznego oraz jego implikacje teoretyczne nabie- 
rają właściwych wymiarów. 

Jedynie ta społeczna, a nie indywidualistyczna przesłanka metodolo- 
giczna uchronić nas może przed przeoczeniem zasadniczych różnie między 
społeczeństwem kapitalistycznym i socjalistycznym pod względem ich 
zdolności do poddania mechanizmu społecznego swojej kontroli. Nie da 


62 


się bowiem zaprzeczyć, że rewolucja śocjalistyczna dokonała w tej dzie« 
dzinie wielkiego zwrotu w dziejach ludzkości. I tak ją rozumiał Marka. 
Socjalizm oczywiście jeszcze nie wyeliminował żywiołowości funkcjono- 
wania mechanizmu społecznego, ale już posunął się na tej drodze daleko 
naprzód w porównaniu z poprzednimi formacjąmi społecznymi. Również 
w socjalizmie jednostka ludzka staje w obliczu konieczności poddania się 
ckreślonym normom współżycia. Może to być czasem dotkliwe. Ale socja- 
lizm uwolnił już ogromną większość społeczeństwa od wielu plag, które — 
jak nędza czy bezrobocie — z siłą żywiołu niweczyły dążenia człowieka 
w ciągu życia wielu poxoleń. z: "WRC 

Przyjmując społeczny punkt widzenia nie przeoczymy również tej róż- 
nicy, która w każdym ustroju społecznym istnieje między poszczególnymi 
klasami społecznymi pod względem ich sytuacji wobec instytucji tego 
ustroju. Niczego bowiem nie wyjaśnimy określeniem, że państwo jest dla 
jednostki szczególnie dotkliwą postacią alienacji, jeśli nie odpowiemy ńa 
pytanie, o jakie państwo chodzi i jaki jest klasowy status danej jednostki. 
Trudno bowiem racjonalnie rozpatrywać możliwość kontroli jednostki 
nad funkcjonowaniem wielkich mechanizmów społecznych. Można nato- 
miast rozpatrywać pozytywnie ten sam problem z punktu widzenia takiej 
zbiorowości jednostek, jaką jest klasa społeczna lub naród. Nie oznacza to 
negliżowania problemu jednostki, owego „niepowtarzalnego mikrokos- 
mosu”. Los jednostki, jej wolność i szczęście są bowiem w decydującej 
mierze funkcją losu wielkich zbiorowości, do których ona przynależy: 
klas, narodów, wreszcie ludzkości. Szansa wyzwolenia się od alienacji, 
szansa uzyskania przez ludzi kontroli nad „tworami człowieka”, nie jest 
szansą jednostkową, lecz społeczną. Uzyskuje się ją w działaniu zbioro- 
wości, w zharmonizowaniu wysiłków wielu jednostek. 

Od tych uwag ogólnych chciałbym przejść do niektórych spraw szcze- 
gółowych po to zresztą, aby przedstawić precyzyjniej swój punkt widze- 
nia. Sprawy, o których chcę mówić, w pracy tow. Schaffa łączą się w ja- 
kiś sposób z kwestią alienacji. W niektórych wypadkach związek ten daje 
się łatwo prześledzić, w innych jest to tak trudne, że wypadnie pominąć 
ten aspekt sprawy. 

Tow. Schaff sporo miejsca poświęca tzw. alienacji pracy. Idzie o zagad- 
nienie kapitalne i bynajmniej nie tylko filozoficzne. Jest to kwestia jak 
najściślej polityczna, ponieważ związane z nią rozważania łączą się bez- 
pośreonio z określeniem istoty i charakteru socjalizmu, z oceną sytuacji 
człowieka pracy w socjalizmie i perspektyw rozwoju tej sytuacji w komu- 
nizmie. 

Biorąc za punkt wyjścia myśli Marksa i Engelsa na temat alienacji 
pracy w kapitalizmie, tow. Schaff skrajnie pesymistycznie ocenia możli- 
wości i perspektywy dezalienacji pracy nie tylko w socjalizmie, lecz rów- 
nież w komunizmie. 

Pesymizm ten bierze się, najogólniej mówiąc, stąd, że — jak pisze tow. 
Schaff — nic nie wydaje się przemawiać za tym, aby można było urze- 
czywistnić ideę człowieka uniwersalnego, wolnego od przywiązania do 
określonego zawodu i nie krępowanego implikacjami podziału pracy, 
który czyni człowieka dodatkiem do maszyny, więźniem określonej tech- 
nologii itp. Nie zanosi się na to, aby człowiek komunizmu był „uniwer- 
salny” w tym sensie, ,,...że wszystko umie, wszystko wie i ad libitum 
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zmienia swe zajęcie w zależności od podmuchu fantazji” (str. 190) ,,...pa- 
stęp techniczny od czasów Marksa jedynie sprawę pogorszył i pogłębił 
problem” (str. 191). 

Jeszczo mniej jest chyba szans na to, by praca została zastąpiona „wol- 
ną twórczością” w tym sensie, by nie wynikała z konieczności zdobywa- 
nia środków utrzymania, czyli służyła nie realizacji „zwierzęcej istoty 
człowieka”, lecz po prostu ludzkiej potrzebie tworzenia. „A więc — kon- 
kluduje tow. Schaff — trzeba pracować i w socjalizmie, co — według 
Marksa — jest przykrą koniecznością”, 


Celną polemikę z niektórymi aspektami poglądów tow. Schaffa na per- 
spektywy dezalienacji pracy w socjalizmie przeprowadził na łamach „„Ze- 
szytów Argumentów” tow. Jaroszewski. Zwrócił on między innymi 
uwagę, że tow. Schaff zasugerował się przebrzmiałym już etapem wiedzy 
o organizacji pracy i podziale pracy, mianowicie tayloryzmem. Dziś po- 
wszechnie panuje opinia, iż postęp techniczny wymaga pracownika o sze- 
rokim profilu wykształcenia i rozległych horyzontach wiedzy ogólnej. 
Mógłbym dodatkowo zwrócić uwagę na interesujące rozważania na ten 
temat, zawarte w pracach prof. B. Suchodolskiego, a także powołać się 
na naszą praktykę oświatową. Polskie szkoły zawodowe w dużym stopniu 
realizują zasadę szerokiego profilu kształcenia i zapewniają swoim wy- 
chowankom obszerny zasób wiedzy ogólnej. Idziemy dalej w tym kie- 
runku, choć może nie tak szybko, jak chcieliby tego teoretycy wychowa- 
nia, gdyż musimy mierzyć zamiary na siły i szukać rozsądnych kompro- 
misów między potrzebami dnia dzisiejszego i dnia jutrzejszego. Tak czy 
inaczej obecny trend rozwoju techniki nie uzasadnia obaw o przekształ- 
cenie człowieka pracy w wąsko wyspecjalizowany automat do wykony- 
wania prostych operacji produkcyjnych, zwłaszcza nic nie uzasadnia obaw 
o tego rodzaju tendencję rozwojową socjalizmu. 


Ale moje zastrzeżenia do ujęcia przez tow. Schaffa kwestii pracy w so- 
cjalizmie i komunizmie idą dalej. Twierdzę, że jego stosunek do tekstów 
oraz teorii Marksa i Engelsa grzeszy dogmatyzmem. Marks i Engels swoje 
rozważania na temat alienacji pracy oparli na obserwacjach sytuacji ro- 
botnika w kapitalistycznym przemyśle XIX wieku. Nie muszę przypomi- 
nać, iż był to obraz nader ponury. Stąd zrodziła się u Engelsa hipoteza, 
że dezalienacja pracy wymaga uwolnienia człowieka nie tylko od wyzy- 
sku, lecz również od konsekwencji podziału pracy. Stąd też pojawił się 
pogląd, że praca dla zdobycia środków utrzymania — to przykra koniecz- 
ność, swoiste przekleństwo Jehowy ciążące nad człowiekiem, od którego 
trzeba się będzie uwolnić z chwilą, gdy osiągnie się ziemię obiecaną. 


. Nie można dziś nie uwzględniać swoistych warunków, w których po- 
glądy te powstawały: ówczesnego poziomu techniki i ówczesnej sytuacji 
społecznej robotnika. Negliżowanie znaczenia zmian, które nastąpiły mię- 
dzy innymi wskutek rozwoju techniki — w sensie naukowym oznacza 
dogmatyzm, 

Nie mogę zrozumieć, dlaczego tow. Schaff i niektórzy inni filozofowie 
piszący na ten temat dziś, w drugiej połowie XX wieku, w kraju o socja- 
listycznych stosunkach produkcji skłaniają się wciąż ku tezie, iż praca 
w celu uzyskania środków utrzymania, a więc praca będąca udziałem mi- 
lionów ludzi, wręcz wszystkich pracujących, jest swego rodzaju przekleń- 
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stwcm, ciężarem, swoistvm niewolnictwem? Dlaczego tego rodzaju pracę 
przeciwstawia się „wolnej twórczości”? 

Przekleństwem dla czlowieka pracy bvła praca dla zdobycia środków 
utrzymania, uwikiana w takie antasvcnizmy klasowe, które skazywałv ro- 
botnika — niczateżnie od jego talentu i możliwości osobistych — na jed- 
nakowwv sposub zdobywania środków utrzymania, które przywiązywały 
jogo i jego syna do zawodu ojców, tak jak prawo śrcaniowicczne przy- 
pisywało chłopa do ziemi. Zwykłe statvstyki potwierdzają, że również 
dziś nawet w wysoko rozwiniętvch państwach kapitalistycznych system 
społeczny utrzymuje tradycję kontynuowania zawodu rodziców, niezwy- 
kle ogranicza wszelkie możliwości awansu, zmiany zawodu oraz jego wy- 
boru w zależności od zainteresowań i uzdolnień. Ale równocześnie 20 lat 
budowy socjalizmu w Polsce zupełnie wystarcza, aby udowodnić, jak głę- 
boko socjalizm zmienia pod tym względem sytuację, jak szerokie możli- 
wości kształcenia się, wyboru zawodu i charakteru pracy, jak wielkie per- 
spektywy awansu społecznego on otwiera. 

Przeklcństwem może stać się praca wówczas, gdy pracujący nie wy- 
wiera żadnego wpływu na kształtowanie się jej warunków i jej celu, 
kiedy go nikt nawet o to nie pyta. Można wówczas mówić o alienacji 
pracy. Czy pojęcie to może mieć jednak ten sam sens w socjalizmie, 
kiedy cały mechanizm życia społecznego wewnątrz zakładu pracy 
i w skali ogólnonarodowej ewoluuje w tym kierunku, aby włączyć 
wszystkich pracujacych do współdecydowania o celach produkcji, aby 
zainteresować ich szerszymi ekonomicznymi i technicznymi problemami 
produkcji. 

Zdobywanie środków utrzymania musiało stać się udręką i przekleń- 
stwem, jeżeli za cenę uzyskania samej możliwości pracy robotnik musiał 
lwią część wytworu oddawać do dyspozycji klasy posiadającej, wiedzac, 
że użyje ona borvactwa stworzonego pracą robotnika po to, aby go ujarz- 
miać, wyzyskiwać. Czy można jednak przeczyć, że sytuacja człowieka 
pracy ulega zasadniczej zmianie w warunkach społecznych, w których 
tę część wytworzonej przez robotnika wartości, którą dysponuje bezpo- 
średnio społeczeństwo, przeznacza się na cele nieobce robotnikowi, zwraca 
się bądź jemu bezpośrednio w postaci świadczeń społecznych, bądź pośred- 
nio na takie cele, jak zapewnienie wykształcenia i pracy jego dzieciom, 
bezpieczeństwa jego ojczyźnie itp. And last but not least — robotnik, 
jako wspołuczestnik zarządzania wspólnymi sprawami zakładu i kraju 
współdecyduje o gospodarowaniu tym społecznym funduszem. 

Można oczywiście replikować, że ten współudział w decyzji nie jest 
jeszcze ani powszechny, ani pełny, że na przeszkodzie stoją niedostatki 
demokracji socjalistycznej oraz poziomu świadomości mas. To prawda. Ale 
niezaprzeczalnym faktem jest określona, wyraźna, dominująca tendencja 
ewolucji systemu socjalizmu, zwłaszcza w ostatnich latach, ku rozwo» 
jowi demokracji robotniczej. 

I wreszcie, inna jest sytuacja człowieka, gdy proces pracy sprowadza 
się do czynności manualnych, gdy wypruwa on żyły z robotnika, nie po- 
zostawia mu wolnego czasu, gdy nikt nie troszczy się o jego kulturę, wy- 
poczynek itp., a inna, gdy te sprawy znajdują się w centrum uwagi spo- 
łeczeństwa. 

Inaczej też trzeba było podchodzić do kwestii alienacji pracy wtedy, 
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kiedy praca w przemyśle nie wvmasgala wysiłku intelektu, lecz była 
w najprostszym znaczeniu tego słowa praca fizyczną, a inaczej wówczas, 
kiedy postęp tochniczny od wykonujsceso każdą pracę w coraz wiekszym 
stopniu wymaga myślenia, co nadaje tej pracy bardziej pełnoludzki cha- 
rakter. 

Sądzę więc, że można tow. ŚSchaffowi postawić zarzut niedo- 
ceniania głębi i stopnia zaawansowania procesów dezalienacji pra- 
cy produkcyjnej w  socializmie oraz rysowania nieprawdziwego 
obrazu sytuacji człowieka pracy w naszym społeczeństwie, Od uczonego 
należy wymagać, aby jego rozważania opierały się na analizie faktów, 
a nie tylko na egzegezie tekstu. Engels zaproponował określoną hipotezę 
dróg dezalienacji pracy, która wiązała ten proces z przezwyciężaniem 
podziału pracy. Jeśli nawet — co jest prawdopodobne — trzeba będzie 
odnieść tę hipotezę do dziedziny utopii społecznej i uznać, że podział 
pracy w określonej postaci pozostanie na zawsze atrybutem cywilizacji 
ludzkiej, nie musi stąd wynikać, że utopią pozostaje sama idea wvzwole- 
nia pracy, czyli jej dezalienacji. Żvcie dostarcza multum dowodów, że 
socjalizm otwiera szeroko nowe perspektywy i drogi realizacji tego celu. 
A jeśli chodzi o wybrzvdzanie się nad tzw. pracą w celu zdohwcia środ- 
ków utrzymania i przeciwstawianie jej „wolnej twórczości”, to jest 
w tym, niestety, sporo mesalomanii niektórych intelektualistów, którym 
się wydaje, iż chleb powszedni jest jedynie ubocznym i mało waznym 
produktem twórczości inte'ektualncj. Nie sadzę, aby holdowanie takiemu 
poglądowi na rolę i znaczenie codziennej, zwykiej pracy ludzi miafo stu- 
żyć dobrej sprawie, przynajmniej dopóty, dopoki ta „zwvsła” praca, 
połączona ze zdobywaniem środków utrzymania, rozstrzygać będzie o po- 
myślności i rozwoju narodu, o wszystkich zarówno prozaicznych, jak 
i wzniosłych aspektach jego życia. 


Z zagadnień szczegółowych, o których mowa w książce tow. Schaffa, 
najdonioślejszą politycznie jest bcz wątpienia sprawa panstwa, a ściślej 
alienacji państwa. Tow. Schaff kilka razy powołuje się na marksowską 
charakterystykę istoty panstwa. Przedmiotem analiz Marksa — przy- 
pomnę — było głównie państwo burżuazyjne. Tow. Schaff natomiast zaj- 
muje się przeważnie państwem socjalistycznym, a także losami państwa 
w komunizmie. Dla klasyków marksizmu niezmiernie ważne było rozróż- 
nienie między państwem burżuazyjnym a państwem socjalistycznym, 
które — jak mówili — stopniowo przestaje być państwem w dotychcza- 
sowym sensie, Integralną częścią doktryny Marksa była również teoria 
obumierania państwa. W pracy tow. Schaffa natomiast różnice między 
poszczególnymi typami państwa schodzą na plan dalszy. Autor przywią- 
zuje do nich znikomą wasę. Istotna pozostaje jedynie teza, że wszelkie 
państwo jest szczególnie dotkliwą formą alienacji z punktu widzenia ied- 
nostki ludzkiej. To określenie powtarza się w książce wiele razy, w róż- 
nych kontekstach. Autor odnosi je zarówno do państwa burżuazvjnego, 
jak też do państwa socjalistycznego, a także do tej hipotetycznej orga- 
nizacji społecznej, która w komunizmie pełnić będzie funkcje związane 
z zarządzaniem produkcją i organizowaniem życia społecznego. Tow. 
Schaff w istocie rzeczy kwestionuje możliwość obumierania państwa, ści- 
ślej -- musi ono według niego pozostać zawsze siłą zewnętrzną, obcą, 
nawet wrogą jednostce ludzkiej. Dopuszczając hipotetycznie i taką mo- 
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żliwość, że państwo jako organizacja władzy politycznej obumrze, prze- 
strzega nas przed przecenianiem konsekwencji tego przeobrażenia: „Po- 
zostaje jednak nadal preblem alienecji państwa i to w dziedzinie, która 
znajdowała się poza sferą pocejrzeń ze strony twórców marksizmu. Idzie 
o państwo jako aparat administracji, aparat zarzedzania rzeczami. 
Zdaniem klasyków, państwo obumrze w socjalizmie jako aparat przy- 
musu, ale utrzyma się w swych funx:cjach zarządzania rzeczami. Co do tego 
twórcy marksizmu nie mieli żadnych wątpliwości, chociaż walcząc z anar- 
chistami nie mogli zdawać sobie wówczas sprawy z ogromu funkcji 
i potęgi aparatu, który miał pozostać. Począwszy bowiem od funkcji pla- 
nowania całości życia społecznego i jego rozwoju, poprzez prowadzenie 
całości znacjonalizowanej gospodarki, kierownictwo instytucjami nauki, 
kultury i sztuki, opiekę społeczną, ochronę zdrowia, zarządzanie komu- 
nikacją itd. itp. — państwo w swej roli administratora przekształca się 
w przeogromna machinę ogarniającą coraz bardziej wraz z postępem tech- 
niki całoksztait życia człowieka w Sposób nie dający się przewidzieć sto 
lat temu. Za! kładają c nawet maksimum demok racji i zbliżenie do typu 
idealnego wolnego zrzeszenia wytwórców, o którym mówili twórcy mar- 
ksizmu, w dzisiejszych warunkach powstają ze wzgiędów czysto tech- 
nicznych takie konieczności centralnego kicrownictwa i zarządzania naj= 
różrorodniejszymi sferami życja społecznego, że państwo pozostaje apa- 
ratem — moiochem... Biurokracja, przy wszystkich korektywach demo-. 
kratycznych poddających aparat państwowy spolecznej kontroli, pozo- 
staje w dzisiejszych warunkach koniecznością. Nie należy się łudzić, że 
można osiągnąć więcej niż to, by była to biuroxracia kompetentna i roz- 
sądna. Państwo jako aparat administracji nie obumrze, to jest 
mrzonka...” (str. 184—105). 

Przytoczona wypowiedź zasługuje na uwacę z kilku względów. Po 
pierwsze, charakteryzuje ona dość wymownie krańcowość potraktowania 
przez tow. Schaffa problemu alienacji. Jak okazuje się, również „zarzą- 
dzanie komunikacją” (a więc np. ustalanie takich reguł, jak przepisy 
o przechodzeniu ulicy na skrzyżowaniu i przy zielonych światłach) może 
stać się formą zniewalania jednostki. 

Po drugie, takie „drobne” kwestie, jak demokracja, jak klasowy lub 
bezklasowy charakter państwa (np. państwo ogólnonarodowe), tracą swe 
zhaczenie, istotny natomiast pozostaje sam fakt istnienia państwa, lub 
więcej jeszcze, sam fakt istnienia takich sfer życia społecznego, które wy- 
magają centralnego zarządzania I kierowania. 

I po trzecie: ponieważ tow. Schaff rozpatruje stosunek między organi- 
zacją społeczną, jaką jest państwo, a jednostką pojętą abstrakcyjnie — 
państwo funkcjonuje jako siła wyalienowana wobec każdej jednostki 
w jednakowym stopniu. Wygląda na to, że państwo burżuazyjne jest 
w równym stopniu wyalienowane względem robotnika, jak i względem 
kapitalisty. Rewolucja socjalistyczna niczego tu nie zmienia, a jeśli nawet 
zmienia, to raczej na gorsze, gdyż powołuje do życia państwo szczególnie 
potężne, o szczególnie szerokim zakresie funkcji, m. in. gospodarczych. 
Sądzę, że takie postawienie sprawy — a tak właśnie odczytuję 
sens rozważań tow. Schaffa — jest naukowo fałszywe, a społecznie 
szkodliwe. Państwo klasowe może funkcjonować na pewno jako siła obca, 
zniewalająca, narzucająca przymus, innymi słowy wyalienowana w sto- 
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sunku do klas i warstw (a wioc i jednostek, z których warstwy te się 
składaja) uciskanvch. W tym sensie par:stwo fcudalne czy burżuazyjne 
jest instytucją wyalienowoną względem większości spoieczeństwa. Trud- 
no natomiast twierdzić, że państwo burżuazyjne funkcionuje jako instv- 
tucja wvalionowana wzetędem samci burzuazii iaso Kiasv, Że nie po7o- 
staje pod jej kontrolą, że działa wobee niej z siłą żywiołu. Jednyra sło- 
wem, jeśli nawet państwo stanowi „dotkliwą formę alicnacji”, to zawsze 
pozostanie jeszcze kwestia: jakie państwo i dla kogo. 


Inaczej ma się rzecz z państwem socjalistycznym. Z racji swych zało- 
żeń, z racji swych funkcji, z racji swego charakteru klasowego państwo 
to jest państwem większości. Webec tej większości ono funkcjonuje, jako 
instytucja wlasna, poddana kontroli mas, będąca na ich służbie. Taka 
jest przynajmniej potencjalna sytuacja tego państwa. Przekształcanie tej 
potencji w rzeczywistość zależy od rozwoju demokracji socjalistycznej. 
I jeśli się o tych sprawach mówi, nie można nie brać pod uwagę wiel- 
kiego postępu w dziedzinie rozwoju demokracji dla ludu, dla najszerszych 
mas jaki się już dokonał i nadal się dokonuje w socjalizmie. 


Historia zna oczywiście niejeden wypadek, gdy państwo w pewnym 
sensie lub w określonym zakresie wymyka się spod kontroli klas, które 
go powołały do życia. Tak bywało nieraz z państwem burżuazyjnym. Tak 
„może się zdarzyć i z państwem socjalistycznym. W okresie stalinowskim 
mieliśmy do czynienia z przejawami takiego zjawiska, Nie sądzę jednak, 
abv to miało być resułą. Zabezpieczyć przed takim obrotem spraw, przed 
tego rodzaju aiienacją państwa w stosunku do klas społecznych, które go 
kreowały, może icdynie rozwój demokracji. Im bardziej demokratyczna 
jest baza ekonomiczna społeczeństwa, tym więcej szans na stworzenie 
takicgo svstemu pniiycznecgo, ktory zabezpiecza przed alienacją aparatu 
państwowego. Z tego punstu widzenia socjalizm otwiera przed społe- 
czeństwem znacznie więxsze perspektywy niż jakakolwiek poprzednia 
formacja społeczna. Ostatnie dziesięciolecie dostarcza niezbitych dowo- 
dów na to, że system politvczny socjalizmu ewoluuje w kierunku coraz 
większej i szerszej demokracji. 

Swój pesymizm co do perspektyw państwa socjalistycznego tow. Schaff 
uzasadnia konsekwencjami czysto technicznymi, czyli centralistycznymi 
koniecznościami wynikającymi z logiki procesu produkcji. Nie będę kru- 
szvyf kopii o to, czy przyszłość należy do centralizmu, czy też do decen- 
tralizacji. Osobiście skłaniam się ku pogladowi, że raczej do cen- 
walizmu. Zarządzanie procesem pracy i produkcji w nowoczesnej cywili- 
zacji wymaga bowiem wysokiego stopnia dvscvpliny, ścisiego przestrze- 
coania określonych reguł ekonomicznych, technologicznych itp. 

Nie sądzę jednak, aby centralizm zarządzania organizacją wytwarzania 
nieuchronnie pociągał za sobą wymvkanie się decyzji i organów je podej- 
mujących spod kontroli mas, aby nieodiacznym skutkiem centralizmu był 
niedorozwój demokracji i alienacja aparatu zarzadzającego. Innymi słowy, 
nie jestem skłonny utożsamiać demokracji z decentralizacją. 

Tow. Schaff boi się ludzsiej skłonności do komenderowania. W swej 
książce agituje ludzi „posiadających jakakolwiek władzę”, choćov tylko 
administracyjną, choćbv tylko w sferze produkcji, aby nie komendero- 
wali, lecz przekonywali. Za tym speiem krvje się sporo naiwności. 
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W funkcjonowaniu państwa i wszelkiej orzanizacji zarządzającej mu- 
simy odróżniać mechanizm kształtowania się polityki od funkcji czysto 
realizacyjnych. W tej erugiej sferze zawsze potrzebna kodzie dvscvplina, 
która stanowi podstawo sprawności dziełania. Demokracja nie polega na 
tym, że aystvplinę zastępiujo się przekonywanion. Takie naiwności op»- 
wiądano właśnie w ożrosie kultu jodnestki, kiedv pisano obszerne roz- 
prawv na temat administrowania i przeworywania. Istota demokracji 
socjalistycznej poiega na zaocewnieniu klasie robotniczej, całemu naro- 
dowi wpływu na ustzienie kierunku i koncepcji polityki państwa we 
wszelkich dziedzinach, a nie na tym, aby wyeliminować z mechanizmu 
zarządzania czynnik nakazu, poiecenia itp., zastępując go przekonywa- 
niem. 

Nie sądzę, aby nasza socjalistyczna demokracja została już ostatecznie 
ukształtowana i dojrzała. Każda z dotychczasowych formacji społecznych 
potrzebowała co najmniej kilku pokoleń do ukształtowania właściwej 
sobie formy demokracji dla klasy panującej. W socjalizmie idzie o zada- 
nie trudniejsze — o kształtowanie demokracji dla całego społeczeństwa. 
Jesteśmy świadkami i uczestnikami procesu krystalizacji form tej demo- 
kracji i jej mechanizmu. Zadaniem nauk społecznych musi być wspiera- 
nie tego procesu, a nie abstrakcyjne biadanie, iż to i tak na nic się nie 
przyda, gdyż państwo zawsze pozostanie „szczególnie dotkliwą postacią 
alienacji”. 

W bezpośrednim zwiazku z kwestią państwa pozostaje probiem „uprzy- 
wilejowanych elit władzy” w państwie socjalistycznym. Tow. Schaff 
pisze: ,,...w społeczeństwach socjalistycznych kształtuje się elita władzy, 
która w sposób naturalny korzysta z uprzywilejowanej sytuacji społecz- 
nej”. Z dalszych rozważań tow. Schaffa wynika, że mówiąc o przywile- 
jach ma on na myśli zróżnicowanie zarobków. Problem ów — według 
tow. Schaffa — należy do „wstydliwych i delikatnych”. Nie sądzę, aby tax 
było. Jestem natomiast przekonany, że całą tę kwestię w pracy, o której 
dyskutujemy, postawiono z gruntu fałszywie. Tow. Schaff nie podej- 
muje nawet próby analizy struktury władzy politycznej w raszym kraju. 
Na tę strukturę składają się takie wielkie organizacje polityczne, jak 
nasza partia, ZSI., SD oraz inne mniejsze ugrupowania. W strukturze tej 
określoną rolę pełni FJN, cały system rad narodowych itp. W sumie idzie 
o setki tysięcv ludzi, którzy uczestniczą w kształtowaniu polityki i spra- 
wowaniu władzy. W svstemie tym znajduje nicwątpliwy wyraz reprczen- 
tacja podstawowych kias naszego społeczeństwa. 

Zwrócę również uwacę na dwie zasadnicze zmiany, które charakto- 
ryzują strukturę władzy politycznej w naszym kraju w porównaniu 
z okresem przedwojennym. Pierwsza — to faktyczna, dość rozległa rota- 
cja w wypełnianiu funkcji radnvch w radach narodowych czy nawet po- 
słów w Sejmie, a także na wysosich szczeblach aparatu partvinreso. Warto 
na przykład zestawić za ca'e Cwudziestolecie listy posłów, członków KC, 
kierowników wydziałów KC itp., aby rozmiary tej rotacji stały się oczy- 
wiste. Po drugie: wszystkie przedwojenne badania sccjologiczne potwier- 
dzały nadrzędną pozycję „urzędnika państwowego” w stosunku do prze- 
ciętnego obywatela. Sted zawód „urzędnika” cieszył się wysokim prosti- 
żem wśród warstw drobnomieszczańskich i był wzorcem kariery. Dziś ba- 
dania socjologiczne mówią o czymś odwrotnym. Ma to również pewien 
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aspokt nogatywny, ale daje świadectwo demokratyzacji stosunków mię= 
dzy aparatem państwa a społeczeństwem. 

Nic nie upoważnia do konstruowania teorii o uprzywilejowanych 
elitach rządzących. Skąd więc moda na takie teorie w naszvm środowi- 
sku filozoficzno-socjologicznym? Sądzę, że mamy tu do czynienia z pew- 
nym uginaniem się przed naciskiem ideologicznym sił obcych socjaliz- 
mowi. Rząd w naszym kraju i również naszą partię można krytykować 
za błędy w polityce. Ale naszym przeciwnikom nie idzie o taką krytykę. 
Dążą oni do obalenia obecnej struktury władzy i dlatego potrzebne im 
są teorie o „nowej klasie”, o „warstwie” lub „elicie” uprzywilejowanej. 
Dlatego teorie te są wciąż od nowa podnoszone za granicą i w kraju, 
ostatnio np. przez grupkę Modzelewskiego. Smutne jest, że niektórzy nasi 
towarzysze w naukach społecznych zamiast walczyć z tvmi wrogimi teo- 
riami czynią ustępstwa wobec nich, zajmując takie mniej więcej stano- 
wisko: „Dżilas wprawdzie nie ma racji w swej toorii nowej klasy, ale 
coś w tym jest”. Zamiast zwalczać wrogie pogląay, jedynie minimalizują 
problem. Tymczasem poglądy te i teorie pełnią jedną tylko funkcję: są 
narzędziem walki przeciw naszemu systemowi społecznemu. 

Parę słów warto poświęcić również samemu pojęciu „przywilej”. Jeśli 
używamy takiego pojęcia na gruncie nauki, to wyjaśniimy przynajmniej, 
co przez to rozumiemy. Posłużę się przykładem svtuacji konkretnej. Nasz 
system wynagradzania zakłada zróżnicowanie płac w zależności od wkła- 
du pracy. Weźmy dwa stanowiska pracy w biurze konstrukcyjnym: sprzą- 
taczkę i utalentowanego konstruktora, który w tym biurze może zarabiać 
więcej niż dyrektor. Każdy z tych pracowników wvkonuje dla społeczeń- 
stwa określoną pracę, praca każdego jest ważna. Sprzątaczka troszczy się 
o warunki pracy dla reszty pracowników, dba o czystość, higienę. Kon- 
struktor wnosi wartości innego typu, ze społecznego punktu widzenia 
znacznie bardziej istotne. Jeżeli wyniki pracy obu pracowników mierzyć 
nie czasem pracy, lecz tworzoną przez nich wartością społeczną, to po- 
między wkładem obu tych pracowników na rzecz społeczeństwa zachodzi 

_ duża różnica. Znajduje ona wyraz w uposażeniu, aczkolwiek zapewne róż- 
nica uposażeń jest znacznie mniejsza niż rozpiętość między obiektywną 
wartością pracy. 

Powstaje pytanie, czy w odniesieniu do różnic w pozycji materialnej, 
które wynikają z wynagrodzenia różnej pracy zawodowej, słowo „przy- 
wilej” ma jakikolwiek sens. Słowo „przywilej” ma określone znaczenie, 
kiedy mówimy np. o klasie feudałów. Pozycja społeczna i materialna ary- 
stokraty nie zależała od jego wykształcenia, charakteru pracy czy jakich- 
kolwiek świadczeń na rzecz społeczeństwa. Była ona związana po prostu 
z urodzeniem. W warunkach kapitalistycznych funkcjonują określone 
przywileje związane z własnością, którym mogą, ale nie muszą towarzy- 
szyć określone funkcje społeczne. O przywileju można mówić sensownie 
wówczas, gdy pozycja jednostki zależy od jakichkolwiek innych czynni- 
ków niż jej działalność i praca. 

Czy można odnosić tego rodzaju pojęcie do struktur społecznych spo- 
łeczeństwa socjalistycznego? Można oczywiście rozpatrywać w tym społe- 
czeństwie na aktualnym szczeblu jego rozwoju np. uprzywilejowanie lud- 
ności miast pod względem dostępu do oświaty. Są to „przywileje”, które 
wynikają z obiektywnych, nie przezwyciężonych dotychczas różnie mię- 
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dzy miastem i wsią. Ale nie widzę uzasadnienia, aby zróżnicowanie plac 
określać jako uprzywilejowanie, chyba że przyjrnie się puzut widzenia 
prymitywnego egalitarvzmu. 

Ostatnim zagadnieniem, które poruszę, będzie sprawa irternacjonalizmu. 
W tej kwestii najtrudniej uchwycić związek między konkretnymi rozwa- 
żaniami tow. Schaffa a owym filozoficznym poatekstem zawartym 
w teorii alienacji. Może to stanowić jeszcze jeden przyczynek do tezy, że 
tym alienacyjnym kluczem bynajmniej nie wszystko da się otworzyć, 
Ograniczę się do kilku uwag o charakterze czysto politycznym. 

Po pierwsze, wydaje się w najwyższym stopniu wątpliwe nie uzasad- 
nione wysuwanie antysemityzmu na czoło zagrożeń nacjonalistycznych 
w Polsce. Taka teza nie pozostaje w proporcji do rzeczywistości, Ponadto 
tow. Schaff pisze o tym z jakimś odcieniem paniki, z dużą dozą egzalta- 
cji. Kwestionuje on np. prawo naszej partii do wypowiadania się po stro- 
nie walki o emancvpację Murzynów w USA czy o likwidację jakiegokol- 
wiek ucisku narodowego na świecie dlatego, że nie przeciwstawiamy sią 
należycie antysemityzmowi. | 

Jeżeli mielibyśmy mówić o walce z nacjonalizmem i z tego punktu widze« 
nia oceniać dorobek naszej partii, to powinniśmy podnosić przede wszyst- 
kim problem dwu wielkich obciążeń nacjonalistycznych: antyrosyjskość 
i antyniemieckość, które w naszym społeczeństwie były głęboko zakorze- 
nione i to nie bez ważnych po temu powodów. Nikt nie zaprzeczy, jakiego 
ogromnego przełomu dokonaliśmy w tej dziedzinie. Nie mniejszy postęp 
osiągneliśmy w walce z antvsemityzmem, który stał się w naszych wa* 
runkach zjawiskiem zupełnie marginesowym. i 

Muszę zakwestionować również główną przesłankę rozważań tow. 
Schaffa na temat internacjonalizmu. On maluje grożbę nacjonalizmu, 
ciążącą rzekomo nad ruchem komunistycznym w tak jaskrawych bar- 
wach, jak gdyby komuniści byli obecnie zalewani powodzią nacjonalizmu, 
jakby nasz ruch tonął po uszy w „tym paskudztwie”. 

Na jakiej podstawie tow. Schaff maluje taką wizję aktualnej sytuacji 
ideologicznej w ruchu komunistycznym? Może na tle sporu w między- 
narodowym ruchu robotniczym. Jeżeli nawet te wydarzenia powodują 
tow. Schaffem, to ogromnie upraszcza on obraz sytuacji. Trudności na- 
szego ruchu nie biorą się bynajmniej stąd, że komuniści nie byli należycie 
wychowani w duchu internacjonalistycznym, że zapomnieli o szczytnym 
haśle: „Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się!” 

To nie takie proste. Medal ten posiada dwie strony. Ruch komuni- 
styczny wyrósł w warunkach, które rzeczywiście uczyły go tej prawdy, 
że wspólna walka proletariuszy różnych narodowości decyduje o zwycię- 
stwie. Ale kiedy ruch ten zwyciężył w części krajów, kiedy stanął u wła» 
dzy, wyłoniła się przed każdą partią inna kwestia. Kwestia odpowiedzial- 
ności za swój naród i swoje państwo narodowe, kwestia odpowiedzial- 
ności przed swoim narodem, kwestia odpowiedzialności za losy 10 milio- 
nów ludzi na Węgrzech, 30 milionów ludzi między Odrą a Bugiem 
w Polsce, 600 milionów ludzi w Chinach itd. Partie komunistyczne mu- 
siały w bolesnych mękach uczyć się ponoszenia tej odpowiedzialności. Na 
tym tle może rodzić się niebezpieczeństwo nacjonalizmu. Ale nie 
tylko. Jeśli mówić o słabości partii komunistycznych w kwestii naro- 
dowej, to nie powiedziałbym, żeby w ostatnim dwudziestoleciu sła- 
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bość ta polegała głównie na niedocenianiu internacjonalizmu. Bvł przecied 
długi okres, kicdy sprawa właściwego rozumienia interesów własnego na- 
rodu, sprawa poczucia odpowicdzialności przede wszystkim przed tvm 
narodem stanowiła główny problem i w tym duchu ruch nasz trzeba 
było wychowywać. 

W czasach, kiedy istnieją państwa socjalistyczne, kicdy każda partia 
ponosi odpowiedzialność za swój naród i przed tym narodem — między- 

narodowe interesy klasy robotniczej realizować się mogą jedynie w dro- 
dze odpowiedniego wypośrodkowania, uzgodnienia, kojarzenia narodo- 
wych interesów poszczególnych państw socjalistycznych z interesami 
„wspólnymi, z ogólnymi, międzynarodowymi zadaniami socjalizmu. Nie 
jest to rzecz łatwa i przede wszystkim nie jest to sprawa teorii, lecz 
'w gruncie rzeczy praktyki, 
i Zakończę pewną uwagą ogólną. Dotyczy ona tonacji ozwaóań tow. 
Schaffa. Polityczna warstwa książki zawiera wielką listę pretensji do so- 
cjalizmu z tego tytułu, że nie jest on tym, czym według założeń teore- 
tycznych być powinien. Ta lista pretensji została sporządzona z dużą jed- 
nostronnością i przesadą. Wydawać się może, że socjalizm prawie żadnej 
ze swych zapowiedzi nie urzeczywistnił, że on EWĘ rozczarował swo 
ich zwolenników, 

Niejedną pretensję zgłaszaną przez tow. Schaffa trudno byłoby śnóly 
wować. Dla przykładu zacytuję jeden fragment, dotyczący wolności 
nauki: 
| ;v.Ale co może polityk chcieć 1 co może powiedzieć w dziedzinie np. 
fizyki, chemii, biologii itp.? Oczywiście nic, jego ingerencja jest tu zupeł- 
nie nieuzasadniona, nawet ze społecznego punktu widzenia, a jej wyniki 
są opłakane, dając w rezultacie ograniczeń wolności badań zahamowanie 
rozwoju nauki, a w konsekwencji i praktyki, za które trzeba potem długo 
płacić...' (str. 224), 


Właściwie na jakiej podstawie tow. Schaff stawia to retoryczne pyta- 
nie. Skąd się bierze jego obawa? Jakie ma dowody na to, że ci „politycy 
pragną wtrącać się do fizyki, chemii, biologii? W naszym kraju tego nigdy 
nie było. W niektórych innych krajach zdarzało się, ale już odeszło 
w przeszłość. Chyba, że tow. Schaffowi idzie o co innego. „Mianowicie o to, 
że państwo nasze, nie wtrącając się do kwestii ściśle naukowych, musi 
jednak decydować o tym, jakie środki asygnować na naukę i na jakie cele 
je przeznaczać. Błędem byłoby w tym jednak upatrywać zagrożenie wol- 
ności badań w fizyce, chemii, biologii itp. Nie tylko dlatego, że wszystkie 
decyzje w tych kwestiach podejmowane są z udziałem uczonych. Ale 
również ze względów zasadniczych. Byłoby utopią sądzić, że świat nauki 
może i powinien funkcjonować na zasadzie wyłącznie moralnej odpowie- 
dzialności, że kontrola społeczeństwa dotyczyć powinna jedynie polity- 
ków, którym należy „patrzeć na ręce”, a uczeni, ze względu na swą do- 
skonałość moralną i wiedzę — mogą ponosić odpowiedzialność jedynie 
przed własnym sumieniem i historią. Byłoby to jeszcze do przyjęcia, 
gdyby rozwój nauki nie angażował wielkich środków społecznych i gdyby 
nauka nie stanowiła ogromnej siły społecznej. Takie wynoszenie ludzi nauki 
ponad resztę społeczeństwa jest niebezpieczne w odniesieniu nie tylko do 
nauk społecznych, lecz również do nauk ścisłych, Z punktu widzenia od- 
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powiedzialności moralnej uczenł są takimi samymi ludźmi, jak inni i tak 
samo ulegają wszystkim ludzkim słabościom. | 


Przepraszam za tę dygresję. Wracając do tematu, pragnę zwrócić uwa- 
gę na to, że tow. Schaff dość daleko odbiega od prawdy w tej liście roz- 
czarowań socjalizmu. Zapomina on również o tym, że socjalizm dnia dzi- 
siejszego różni się od wizji zrodzonej w XIX wieku nie tylko niespełnie- 
niem niektórych postulatów, które wizja ta zawierała. Choć zapewne 
wiele z nich doczeka się jeszcze ziszczenia, może jedynie w nieco innej 
postaci. Można również powiedzieć, że socjalizm rozczarował nas w in- 
nym, pozytywnym sensie, że okazał się zdolny do rozwiązania kilku kapi- 
talnych problemów, o których klasykom w XIX wieku nawet się nie 
śniło. Wiadomo, że Marks uważał za mrzonkę myśl o przezwyciężeniu za- 
cofania krajów opóźnionych w rozwoju przed zwycięstwem socjalizmu 
w głównych twierdzach przemysłu kapitalistycznego. Okazało się jednak, 
że socjalizm dał jedyną, niepowtarzalną szansę dla wielkiego skoku na- 
przód narodom, które z różnych powodów historycznych rozwinięty kapi- 
talizm skazał na zacofanie. W Europie wschodniej i środkowej zostało to 
już udowodnione. W Azji, Afryce, Ameryce Łacińskiej stoimy u progu 
socjalistycznych doświadczeń w tej dziedzinie. Są podstawy, aby sądzić, 
że i w tych znacznie trudniejszych warunkach wynik doświadczenia bę- 
dzie pomyślny. Można w tym kontekście mówić i o innych osiągnięciach 
socjalizmu, choćby o jego roli w przyśpieszeniu upadku systemu kolonia|l- 
nego, o ogólnoludzkim znaczeniu jego zdolności do przeciwstawienia się 
grożbie wojny atomowej, 


Tow. WINCENTY KRAŚKO 


Zabieram głos w dyskusji przekonany, że książka tow. Schaffa, 
zwłaszcza po wydaniu jej w serii „Omega w dwudziestu kilku tysiącach 
egzemplarzy, jest przeznaczona i dla mnie jako czytelnika i działacza. 


Zresztą — czytając tę książkę — stale zadawałem sobie pytanie, w ja- 
kim stopniu pomaga ona działaczom, pracującym w różnych dziedzinach 
naszego życia, ' 

Książka tow. Schaffa spotkała się z bardzo dużym zainteresowaniem. 
Sprawiło to na pewno zarówno nazwisko autora książki, wybitnego teo- 
retyka i działacza partyjnego, jak i temat, który podjął w swojej pracy, 
temat bardzo istotny, bardzo atrakcyjny i nawet, powiedziałbym, bardzo 
modny. 

Człowiek, jego miejsce w społeczeństwie, jego kondycja, los, jego wiel- 
kość i małość, wszystkie dramatv, których jest bohaterem lub uczestni- 
kiem, pasjonowały i bedą pasjonować naukowców i artystów. Jest to 
szczególnie zrozumiałe po oxropnościach ostatniej wojny i w obliczu no- 
wych, joszcze straszliwszych niebezpieczeństw, grożących nie tvlko jed- 
nostce, lecz całej ludzkości. 

Książka Schaffa już wywołała i będzie z całą pewnością wywoływała 
dyskusję. I to jest naturalne i chyba zgodne z życzeniem autora. 
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Dlaczego ta dyskusja — w moim przekonaniu — bedzie się toczyć? 
Wiąże się to z treścią pracy oraz z metodą przedstawiania poglądów 
autora. 

Tow. Schaff w swoim dziele porusza bardzo dużo problemów: z dzie- 
dziny filozofii, polityki, exonomii, kultury, moralności, obyczajów. I wy- 
daje się, że zbyt dużo. I dlatego książka zawiera sporo ocen i sądów po- 
wierzchownych, czasem apodyktycznych, bez dostatecznej argumentacji 
naukowej. I to musi wywoływać dyskusję i budzić sprzeciwy. 

W książce znajdujemy dwie płaszczyzny: płaszczyznę „nowego odkry- 
wania” starych prawd Marx«sa, a zwłaszcza młodego Marksa, sferę 
naukowego komentarza do tekstów Marksa, jak gdyby rehabilitację Mar- 
ksa, próbę przywrócenia połnego, humanistycznego blasku dziełu Marksa. 
Z tych tekstów wynika, oczywiście, że Marks był nie tylko genialnym 
filozofem i ekonomista, lecz przede wszystkim wielkim, żarliwym hu- 
manistą. Czytając tezo rodzaju uwagi trudno się oprzeć refleksji na te- 
mat dziwnych losów marksizmu. Bo dla przeciętnego działacza partii 
przed wojną, w czasie okupacji i po wojnie marksizm był zawsze filo- 
zofią człowieka, bvł zawsze głęboko humanistyczny. To dodawało sił 
i hartu. Ludzie walczyli pod sztandarami tej filozofii, bo to jest filozofia 
głęboko ludzka, filozofia walki o szczęście człowieka na ziemi. To poma- 
gało wytrwać w najtrudniejszych okolicznościach. 

Ale wracam do książki. Tow. Schaff mówi o jednostce ludzkiej przede 
wszystkim w aspekcie przezwyciężania zjawisk alienacyjnych. Chcę na- 
wiązać w tym miejscu do uwag recenzyjnych tow. Baczki o książce tow. 
Schaifa. Recenzję tę drukowano w „Nowych Książkach”. Tow. Baczko 
cieszy się, że alicnacja, jako naukowa kategoria, niejako niepostrzeżenie 
utorowała sobie szerośą drogę do naszego życia intelektualnego. I rzeczy- 
wiście. Pojęciem alienacji posługują się dziś, niekiedy zresztą z całko= 
witą dowolnością, naukowcy i artyści, publicyści i felietoniści. Przy- 
znam się szczerze, że zabierając się do czytania książki tow. Schaffa sa- 
dziłem, iż znaidę w niej polemike z niektórymi naszymi „alienologami”. 
Okazało się jednak, że tow. Schaff wystąpił jako „alienolog” uniwersal- 
ny. A to — wydzie się — jest jednym z poważniejszych grzechów książ- 
ki. Pojęcie alienacji zostało potraktowane bardzo szeroko. To już jest 
alienacja bezbrzeżna, obeimujaca obszary ideologii, polityki, psychologii 
w p ch ustrojach i warunkach historycznych. Mówi się o alienacji 
państwa, różnych instytucji społecznych aż do rodziny włącznie, o alie- 
nacji narodu i uczuć narodowych, pracy i procesu pracy, o alienacji 
w sonsie obiektywnym i subiekty wnym. 

W tvm xontckście omawia się problem industrializacji i urbanizacji, 
rozważa zagadnienia kultury masowej, nicbezpieczeństwo dezintegracji 
nauki; w tym aspexcie zastanawia się tow. Schaff nad żywotnością biuro- 
kracji, nad rolą elit władzy w naszych warunkach. Ten rejestr można 
ZnAacZznio przedłużyć. Obywatel Z wobec biurokracji w urzędzie — 


to cczyw ście asienacja. Chorvw lub stary — to też alienacja. Nieszczę- 
śliwy, samctny — alienacja. Chuligan, gwałcący przepisy porządku pu- 
blicznego — alienacja. Ziodziej, okradający społeczeństwo — alienacja. 


Żona, zdradzająca męża lub odwrotnie — też alienacja. 
Zcadzam się z uwagą tow. Werblana, że tak rozumując można się zna- 
lcźć w błędnym kole. Sam fakt biologicznego istnienia człowieka jako 
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jednostki, jego narodziny, życie, śmierć można uznać za zjawisko alie- 
nacyjne. Przezwyciężyć tak pojmowaną alienację można tylko przez po- 
wrót do natury... na cmentarzu. Stosowanie pojęcia alienacji w zakresie 
tak szerokim niczego w praktyce nie daje. I nie o to Marksowi — 
w moim przekonaniu — chodziło. 


Taka diagnoza różnych chorób indywidualnych i społecznych, mają- 
cych różne źródła, różne objawy i różne skutki, niczego nie wyjaśnia. Nie 
uzbraja do walki z chorobą, ale raczej rozbraja, zniechęca. Taka filozo- 
ficzna nobilitacja za pomocą terminu „alienacja” zjawisk bardzo przy- 
ziemnych niczego w praktyce nie rozwiązuje. To jest diagnoza w wielu 
wypadkach bez dostatecznych podstaw, oparta na subiektywnych obser- 
wacjach i wrażeniach, bez gruntownych badań, bez stosowania prawa 
liczb dużych, bez właściwych układów odniesienia. 


Ta druga płaszczyzna rozważań tow. Schaffa, dotycząca alienacji u nas, 
w społeczeństwie budującym socjalizm budzi najwięcej wątpliwości 
i sprzeciwów. 


Tow. Werblan wspominał już o problemie alienacji pracy i alienacji 
państwa w ujęciu tow. Schaffa. 


Tow. Schaff stwierdza np. słusznie, że procesy industrializacji i urba- 
nizacji są nieuchronne, ale jednocześnie dochodzi do wniosku, że w grun- 
cie rzeczy są one ujemne, bo powodują izolację, wyobcowanie jednostki. 
Analizuje również alienacię procesu pracy w warunkach automatyzacji 
i pesymistycznie zapatruje się na możliwość przezwyciężenia zjawisk 
alienacyjnych. Wydaje się, że są to poglądy niesłuszne z punktu widzenia 
naukowego oraz z punktu widzenia praktyki i doświadczeń milionów lu- 
dzi w naszym kraju. 


Dlaczego na dobrą sprawę nie popatrzeć na to od drugiej strony: co 
socjalistyczna industrializacja dała społeczeństwu, człowiekowi w Polsce, 
jeśli chodzi o przezwyciężenie wielu trapiących go nieszczęść, uwolnienie 
go od głodu, ciemnoty i innych plag? 


* 


Jeżeli pojęciem alienacji, jak czyni to tow. Śchaff, nazwiemy wszelkie 
zło, które jest skierowane przeciw jednostce, które ją gnębi, ogranicza jej 
człowieczeństwo — to mamy za sobą olbrzymi szmat drogi w przezwycię- 
żaniu zjawisk alienacyjnych. Właśnie dzięki nowemu ustrojowi, a więc 
i dzięki socjalistycznej industrializacji. 


Czasem się mówi: cóż z tych osiągnięć materialnych, z tej rosnacej 
krzywej produkcji, tych ton stali, wegla i innych wyrobów, jeżeli czło- 
wiek jest w dalszym ciagu nieszczęśliwy, smutny, bvwa dręczony prze- 
ciwnościami losu w warunkach naszego ustroju, jeżeli tak dużo jest jesz- 
cze złodziejstwa, draństwa, krzywdy ludzkiej. Oczywiście dziś lepiej rozu- 
miemy niż kiedyś, że droga rewolucji socjalistycznej jest trudna, że nie- 
mało na niej przeszkód i wybojów. Ale z tego nie wynika, że nie po- 
winniśmy dostrzegać naszego wielkiego dorobku w tworzeniu warunków 
życia lepszego, pceinicjszego, szczęśliwszego dla milionów ludzi w Polsce. 


A jeżeli się mówi o państwie, o urzędzie i bezsilności, bezradności czło- 
wieka również w naszych warunkach wobec tego urzędu, to nie jest to pełna 
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prawda. W „Senniku współczesnym”, książce Konwickiego, znajdujemy 
słuszną uwagę, że myśmy zbuntowali ludzi przeciwko złu, podnieśliśmy 
z kolan; oni zdają sobie sprawę ze swojej roli, potrafią się bić o swoje 
prawa. Ludzie w Polsce w olbrzymiej większości uwierzyli, że są gospo- 
darzami w tym kraju, że to jest ich państwo, że urząd, urzędnik ma być 
ich sługą. Z tego oczywiście nie wynika, że u nas nie ma biurokracji i że 
nie należy z nią walczyć. 


Szkoda, że tow. Schaff lub ktoś inny z naszych specjalistów nie zajął 
się zbadaniem, jak wyglądają zjawiska alienacyjne na podstawie „nowo 
odkrytych” starych prawd Marksa w krajach kapitalistycznych. 


Niektórzy twierdzą, że w naszvm społeczeństwie szerzą się nastroje 
frustracyjne i alienacyjne. Jest to również tcza raczej bezpodstawna. Wv- 
daje mi się, że jeżeli ludzie mają u nas jeszcze przeróżne kłopoty, to 
z pewnością nie chodzi tu o nastroje typu alienacyjno-frustracyjnego, 
Może ktoś na to powiedzieć, że ludzie są chorzy, ale o tym nie wiedzą, 
wobec tego trzeba im mówić, że są chorzy i jak ta choroba się nazywa. 
Dobrzy lekarze jednak pochopnych diagnoz nie stawiają, zwłaszcza jeśli 
to dotyczy chorób, z którymi medycyna nie nauczyła się jeszcze skutecz- 
nie walczyć. 


Tow. Schaff mówi również w książce o problemach kultury. Słusznie, 
ale nie odkrywczo i akurat nie w aspekcie alienacji. A szkoda, bo może 
słuszne byłoby zbadanie z tego punktu widzenia pewnych zjawisk w na- 
szej kulturze, w naszej sztuce, w tym co się dzieje u nas w,niektórych 
wąskich zresztą dziedzinach życia kulturalnego. 


Chciałbym jeszcze dotknąć jednej sprawy, poruszonej już zresztą przez 
tow, Werblana. Chodzi mi o alienację narodu i uczuć narodowych. Tow. 
Schaff ostro piętnuje fakt rzekomego braku walki z antysemityvzmem 
w krajach socjalistycznych. To jest bardzo ostre oskarżenie. Tow. Schaff 
uważa, że te sprawy traktuje się wstydliwie, a trzeba według niego o nich 
mówić otwarcie, głośno. I znów trudno zgodzić się i z diagnozą choroby, 
i z zalecanym sposobem «walki z nią. Zdajemy sobie sprawę, jak złożone 
są to probiemy. Bardzo boli i oburza fakt antysemityzmu. Ale również 
bardzo boli i oburza zarzut antysemitvzmu — niesłuszny, nieuzasad- 
niony. A z tym też się spotykamy. Oczywiście o antysemityzmie w sensie 
dyskryminacji politycznej, ekonomicznej i kulturalnej nie może być 
w Polsce mowy. Jeśli chodzi o ten fragment książki, to według mojego 
przekonania jest on wręcz szkodliwy. 


Czytając ksiażkę tow. Schaffa, napisaną z dużą swadą, barwnym, a jed- 
noczcśnie bardzo komunikatywnym językiem, zastanawiałem się jednak 
nad jej przydatnością dla aktywu. Czy ona jest w głównym nurcie na- 
szych potrzeb? Mamy dwa fronty walki ideologicznej: front wewnętrzny, 
tj. oczyszczanie naszej drogi, używajce terminologii z książki tow. 
Schaffa, przezwyciężanie zjawisk alienacvjnych w naszym życiu. W spo- 
sób dyskusyjny wprawdzie książka tow. Schalfa to trudne zadanie pod- 
jGa. | 

Ale jest drugie zadanie, bardzo istetne, bardzo ważne. Obejmuje ono 
front zewnętrzny — wykazywanie rozmiarów zjawisk alicnacyjnych 
w Śświccie kapitalistycznym. To jest ciągle potrzebne naszemu aktywowi. 
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Wydaje się, że to zadanie, wynikające przecież z uchwał XIII Plenum 
KC, jest ciągle jeszcze do podjęcia przez naszych filozofów i socjologów, 
przez najwybitniejszych teoretyków frontu ideologicznego. 


Tow. JERZY WIATR 


W moim odczuciu książka tow. Schaffa jest wielkim i ważnym wyda- 
rzeniem na naszym froncie ideologicznym nie tylko dlatego, że podnosi 
istotne problemy i wszczyna dyskusję doniosłą i na pewno nie skończoną, 
ale także i może przede wszystkim — dlatego, że stawia te problemy, 
generalnie biorąc, w taki sposób, który stan naszej myśli marksistowskiej 
podnosi wyżej. Uważam książkę za cenną i solidaryzuję się z jej linią 
ogólną. Nie zamyka to, rzecz prosta, dvskusji szczegółowej nad tym czy 
innym zagadnieniem. Ale kiedy dyskutujemy nie nad szczegółami, ale 
nad kierunkiem ksiażki, sposobem ujęcia problematyki, to chcę powie- 
dzieć, że dla mnie ta książka była w tym sensie dużym wydarzeniem, 
wydarzeniem bardzo twórczym i ożywczym. 

Widzę znaczenie tej książki w dwóch płaszczyznach, które zazębiają 
się ze sobą. Inna sprawa (tu zgadzam się z tow. Werblancm), że nie we 
wszystkich punktach to zazębianie się dwóch płaszczyzn rozważań jest 
jednakowo wyraźne, nie we wszystkich występuje dość jasno. 

Pierwsza płaszczyzna rozważań tow. Schaffa — to analiza marksolo- 
giczna. Druga zaś — to podjęcie pewnych istotnych problemów związa- 
nych z naszą dzisiejszą walką ideologiczną i ze współczesnym rozwojem 
socjalizmu. Te dwie sprawy się ze sobą zazębiają, choć nie są tożsame. 

O pierwszej płaszczyźnie mogę mówić tylko ogólnie, bo na gruncie hi- 
storii filozofii marksistowskiej czuję się niedostatecznie pewnie i nie 
chciałbym zanadto zawierzać swojej zbyt umiarkowanej kompetencji. 
Wydaje mi się jednak, że sposób, w jaki tow. Schaff postawił sprawę, 
stanowi słuszne przeciwstawienie dwu błędnych, a występujących dotąd 
sposobów ujmowania spuścizny marksistowskiej. Idzie tu zarówno o po- 
dejście, które przechodzi do porządku dziennego nad młodym Marksem, 
jak i o podejście absolutyzujace znaczenie spuścizny młodomarksowskiej 
kosztem dojrzałej spuścizny Marksa. Nurt pierwszy występuje często, 
przez długie lata był podejściem panującym; polemika z nim jest po- 
trzebna, choć ostatnio stanowi łatwiejszą płaszczyznę polemiki. 

Drugi nurt — odmienny — uzyskał popularność w ostatnich latach, 
jakby żerując na poprzednim. Cechuje go wydźwisanie na piedestał mło- 
dego Marksa kosztem dojrzałego, sugerowanie, jakoby w mlodym Mar- 
ksie było zawarte wszystko co cenne, wszystko zaś, co powstało póź- 
niej — składało się właściwie z rzeczv mniej doniosłych, vorszych, od- 
chodzących od humanistycznego młodomarksizmu. Jest to całkowicie 
niesłuszne. Politycznie zaś pogląd taki karmił i karmi nada]! w sposób 
oczywisty bardzo określone, rewizjonistyczre postawy idcologiczno- 
polityczne. 

To, co prof. Schaff przedstawia w pierwszej warstwie książki, stanowi 
trafną polemikę z obydwoma tymi stanowiskami. Pokazuje w niej, że 
istnieje logiczny ciąg myśli Marksa, i że pewne idee, których zalążki za- 
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wierały pisr:s. wczesne, znalazły pełny, dojrzały wyraz w pismach póź- 
niejszych. Wydaje się, że to jest istotne, ważne dla widzenia myśli Marksa 
w jej ciągu logicznym i historycznym, dia pełnego wykorzystania w pracy 
ideologicznej całego piśmiennictwa marksizmu, co bez przezwyciężenia 
mylnych poglądów w sprawie filozofii młodomarksowskiej było niemoż- 
liwe, 

Na tym polega marksologiczna warstwa książki. Jest ona bardzo do- 
niosła i glyby nawet książka dotyczyła wyłącznie tego, to już stanowiłaby 
istotne wydarzenie na froncie ideolozgicznym. 

Ale jest takze druga warstwa książki, w oczywisty sposób bardziej 
kontrowersyjna, gdyż dotyczy aktualnych problemów naszej walki.ideo- 
logicznej i rozwoju społeczeństwa socjalistycznego. Sądzę, że tę warstwę 
książki odczytuje się rozmaicie. Padają sformułowania określające ją jako 
„pesymistyczną”, Mvślę, że niesłusznie. 

W moim przekoraniu tow. Schaff nie dał wizji pesymistycznej. Zacy- 
tuję tu miejsce, które — jak sądzę — zawiera klucz do niepesymistycznej 
interpretacji tej książki. Pod koniec rozdziału II tow. Schaff pisze: „Wyż- 
szość... ustroju socjalistycznego nad kapitalistvycznym nie polega... na 
tym, że jest to ustrój wolny od wszelkiej alienacji, lecz na tym, że 
w socjalizmie istnieją lepsze warunki dla świadomego jej przezwycię- 
żania” (str. 150). 

Wydaje mi się, że w tym miejscu ujawnia się postawa autora, postawa 
mi biiska. Postawę tę cechuje podchodzenie z troską do różnych skom- 
plikowanych problemów naszcgo życia, ale równocześnie wychodzenie 
z założenia, że dopiero w socjalizmie, dopiero w ustroju, który tworzymy, 
człowiek nie jest bezsilny wobec tych problemów, dopiero tu możemy 
je rozwiązać, To nie jest wizja pesymistyczna. 

Cechą tego podejścia jest także troska o stałe ulepszanie naszego ży- 
cia, ale jednocześnie i apel do ludzkiej aktywności. Wyrażnie odbiega to 
od tego, co robią albo nasi wrogowie z obozu burżuazyjnego, albo roz- 
maitego rodzaju ludzie rozczarowani, ponieważ u tow. Schaffa mamy zu- 
pełnie wyraźne stwierdzenie, co ma wynikać z troski o pełniejszą reali- 
zację idei socjalizmu. Jest to apel do ciągłego, świadomego dążenia, aby 
społeczeństwo było coraz idealniejsze, coraz doskonalsze. Co więcej, to 
wczwanie do aktywnej postawy czynienia społeczeństwa coraz ideal- 
nicjszym jest — jak widać z wielu miejsc książki — dość wyraźnie za- 
adresowane. Jest zaadresowane do określonego układu sił społecznych 
i politvcznych, jest adresowane do partii i do społeczeństwa tworzącego 
pod kierownictwem tej partii socjalizm. To nie są apele do sił anonimo- 
wych ani do sił spolecznych stojacych poza nami. Jest to, jak można 
wyraźnie odczytać, program mobilizowania przez nas samych, pod na- 
szym własnym kierownictwem, aktywności mas, zmierzającej do udosko- 
nalenia naszego społeczeństwa. 

Jostem przekonany, że to jest słuszny kierunek walki ideologicznej, 
szczcećinie teraz, w trzecim dziesięcioleciu Polski Ludowej. Słuszność 
takieco podejścia wybija się szczególnie wtedy, kiedv spoleczeństwo so- 
cjalistyczne ośrzcpio, kiedy to spceleczeństwo socjalistyczne ma za sobą 
pewną historię. 

Mamy oczywiście do czynienia z ciągłym naciskiem wrogiej ideologii, 
z ciągłym oddziaływaniem różnych koncepcji burżuazyjnych. Jestem 
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ostatni, który by negował tstnienie tego frontu walki. Rzecz to bezsporna 
1 poza dyskusją. Front ten istnieje i wymaga od nas czynnego działania. 

Ale równecześnie mamy do czynienia z postawami znacznie bardziej 
masowymi, które polegają na rozbudzeniu właśnie przez nas nadziei 
i oczekiwań. Hozbudzone nadzieje w pewnych kręgach społecznych, 
zwłaszcza wśród młodzieży, wyrażają się gwałlowną niecierpliwością. 
Niecierpliwość ta karmi w skrajnych wypadkach postawy nam wrogie, 
które wymagają zdecydowanego przeciwdziałania. Ale jeżcli pominać te 
skrajne wykwity, to w skali bardziej masowej jest to postawa w istocie 
swej socjalistyczna, a jednocześnie postawa jakiejś niecierpliwości, ocze- 
kiwania, by juk najszybciej wszystkie zapowiedzi socjalizmu w całej 
pełni zrealizowano. | 

Wobec tej postawy jest tvlko jeden skuteczny kierunek postępowania. 
Trzeba nastroje te uchwycić, skumulować je z naszą własną walką. To 
znaczy nie wolno przeciwstawiać się tym nastrojom przez głoszenie, że 
u nas jest już dostatecznie dobrze, że nie trzeba się o nice niecierpliwić, 
o nie troszczyć. Przeciwnie: trzeba mówić, że my właśnie widzimy, że 
nikt lepiej od nas nie widzi tego, co u nas jest jeszcze nie dość dobre. 
Nikt od nas nie wie lepiej, jak to, co jeszcze nie jest dostatecznie dobre, 
uczynić znacznie lepszym i bliższym socjalistycznemu ideałowi. Jest to 
bezsborna prawda, w której txwi wielki potencjał ideologicznego od- 
działywania. 

Przy takim ujęciu naszych zadań na tym odcinku frontu ideologicz- 
nego książka tow. Schaffa ma zasadnicze znaczenie. Gdy często mówi 
się o osłabieniu postaw ideologicznych, o dczidcolouizacji, to właśnie tu 
mamy pewną propozycję aktywnego widzenia iacologicznego problemów 
społecznych, które może num dać szersze, pełniejsze mobilizowanie siły 
twórczej, potencjalnie tkwiącej w masach. 

Tyle o sprawach ogólniejszych. Chciałbym jeszcze powiedzieć parę zdań 
na temat dwóch kwestii szczegółowych: kwestii alienacji pracy i sprawy 
tzw. elity władzy. 

Uwaga wstępna. Zgadzam się z tvm, co powiedział tow. Werblan, że 
termin „ałienacja” w książce tow. Schafia jest używany bardzo szeroko. 
Należy to do kwesti dyskusyjnych. Czy wszystsie te problemy można 
skutecznie rozwiązać teoretvcznie posłuzuiąc się pojcgciem alienacji, czy 
też trzeba użyć innych pojęć? Co do tej sprawy nie mam zupełnej 
jasności; przynajmniej w jedrym z zagadnień omawianych w książce 
tow. Schaffa — w zavadnicniu nacjonalizmu — zwiezck z problomatvką 
alienacji wydaje się daleki. Wydaje mi się jednak, że nie najważniejsza 
jest sprawa rozlegiożści pojęcia alienacji, cheć co do teżo dalsze dyskusje 
na pewno doprowadzą do jeszcze wvyraźniejszego sprecyzowania pojęcia 
1 wagi problematyki, Wa”ne jest, że zagadnienie dvszusvine podniesione 
zostało na gruncie matusizmu i z pozycji socjalistvcznoso zaancażowania. 

Przechodzę do spraw szczesółowych. Pierwsza kwestia — to sprawa 
alienacji pracy. Wvczje się, że jezeli postawi się pvtanie, dlaczeco praca 
ala uzv:kania środków utrzymania ma być czy iest przesleństwem, to 
wydaje się, że trzeba dodać jeszcze jedno siowisio: „wułacznie dla uzy- 
siania środków utrzymania”, Wszyscy przecicz pracujemy róownicż dla 


sytuacją tych, którzy uzyskują śroasi utrzymania za pracę twórczą, 
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ujawniającą ich osobowość, a tych, którzy zmuszeni są do wykonywania 
pracy ich nie interesującej, pracy, do której przychodzi się na ileś go- 
dzin, czekając tylko, by rastąpił jej koniec, pracy, w której nie znajduje 
żadnego wyrazu ich osobowość. 

Rzecz niewątpliwa, że socjalizm stwarza sytuację jakościowo nowa, 
potencjalnie pozwala zdezalienować każdą pracę, nawet najprostszą, na- 
wet najbardziej mało atrakcyjną w sensie wyładowania sił twórczych 
tkwiących w człowieku. Socjalizm pozwala zdezalienować pracę albo 
bezpośrednio przez to, że tak organizuje proces wytwarzania, iż człowiek 
może z siebie więcej dać, bardziej rozwinać się w procesie wytwarzania, 
slbo pośrednio wskutek tego, że może być wciagnięty w proces zarzą- 
dzania produkcją przez różne formv aktywności społecznej, przez co iego 
praca zawodowa, powiązana z działalnościa społeczną jako współzarza- 
czającego procesem wytwarzania, przestaje bvć tvlko środkiem zaspoko- 
żenia potrzeb materialnych i w tym sensie zostaje zdcezalicnowana. Tv!ko 
pamiętać trzeba, że to jest skemplikowany proces. Tu logika procesu 
technologicznego nie odpowiada w pełni zagadnieniu. 

Logika procesu technologicznego (nie mam tu zresztą całkowicie wy- 
robicenego zdania), wbrew pewrvm przewidywaniom sprzed kilkudzie- 
sięciu lat, rzeczywiście wytwarza możliwość z icdnej strony wyelimino- 
wania funkcji czysto manualnvch, z drugiej zaś stronv rozbudowania 
form szerszego zaangażowania całej osobowości w procesie wytwarzania, 
produkcji. Ale przypuszczam, że technologia sprawy tu nie załatwi. 
Technologia może stworzyć częściowo potencjalne warunki do zmniej- 
szenia nacisku nagiej konieczności ekonomicznej, ale zasadnicza odpo- 
wiedź tkwi nie w sferze technologii, lecz w sferze polityki. Zasadnicza 
kwestia polega nie na tym, jak organizacyjnie zostanie uregulowana pro- 
dukcja, ale na tym, jak zostanie rozwiazana kwestia dwoistości funkcii 
społecznej bezpośredniego producenta, który z jednej strony jest wyko- 
nawcą w procosie produkcji, ale z drugiej strony może i winien bvć 
współkierownikiem tego procesu produkcji przez różne formy samorzadu 
robotniczego. Formy tego samorządu mogą bvć zresztą bardzo rozmaite. 
W każdym razie jednak jest to sprawa polityki partii. W sferze politvki 
tylko bowiem można znaleźć formułę, w której praca będzie mogła być 
zdezalienowana, nie będzie musiała być przekleństwem. 


Jest to zadanie bardzo skomplikowane. Nie dziwię się, że w książce 
nie znajdujemy szczegółowej odpowiedzi, jak to należy robić. Natomiast 
ukazanie problemu, odniesienie problemu do sfery naszej świadomej 
działalności, do sfery działalności partii, jest chyba trafne. 


Druga kwestia budzi jeszcze więcej kontrowersji. Jest to kwestia 
„elity właazy”, przywilejów, zróżnicowania, egalitaryzmu. Przede 
wszystkim kwestia terminologiczna. Termin „elita władzy” wywołuje 
różnego rodzaju sprzeciwy. Osobiście do pewnego punktu, z tvmi sprzeci- 
wami solidaryzuję sie. Uważam, że niesłusznie przyjmuje się w wielu 
pracach socjologicznych konwencję, w myśl której każde srołoczeństwo 
cx aefinitione musi pesiadać „elitę władzy”. Termin „elita na gruncie 
zwyczaju jcezykowego kojarzyć się musi z grupą zamkniętą, wvodręb- 
nioną, izolowaną, uprzywilejowaną. Jest sprawą empiryczną ustalenie, 
czy i kiedy grupa przywódców politycznych (lub inna grupa) staje się 
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elitą w takim sensie. Dlatego lepiej jest terminu „elita” używać tylko 
wtedy, gdy stwierdzamy występowanie tych właśnie cech grup przy- 
wódczych. W tym sensie nie istnieje żadna nieuchronność wystąpienia 
„elity władzy” w socjalizmie. Rozumiejac tak należałoby zresztą dokonać 
w tej części rozważań tow. Schaffa korektur i precyzacji terminologicz- 
nych. 


Merytorycznie jednak najistotniejsze jest zasygnalizowanie sprawy 
niebezpieczeństwa powstania takiej właśnie elity władzy. Tow. Schaff 
ma rację stawiając sprawę tego niebezpieczeństwa, choć należałoby od 
razu powiedzieć, że problem „elity” powstać może nie tylko w związku 
ze sprawowaniem władzy politycznej, lecz również w związku z różnicami 
zawodowymi itp. W każdym razie jednak ważną sprawą polityki partii jest 
stałe zapobieganie wyrastaniu nadmiernych różnic (a więc w pewnym 
sensie „przywilejów'”) w pozycji materialnej pewnych grup społecznych 
w stosunku do reszty społeczeństwa. Jeszcze istotniejsza jest kwestia 
równych szans i otwartego charakteru grup kierowniczych, wysoko kwa- 
lifikowanej inteligencji itp. Pod tym względem zdziałaliśmy bardzo 
wiele, ale problem pozostaje. Jeśli, jak informują pedagodzy, bardzo 
znaczny odsetek dzieci w warszawskich szkołach podstawowych korzysta 
z płatnych korepetycji, łatwo zauważyć, że kryje się w tym mechanizm 
dziedziczenia pozycji niezależnie od osobistych zalet i zdolności. A wia- 
domo, że rzecz do tego się nie sprowadza. Mówiąc więc najogólniej, spra- 
wa różnic materialnych i — szerzej — różnic socjalnych oraz sprawa 
równego startu życiowego, to kwestie, których nie załatwia do końca 
obalenie kapitalizmu i które wymagają stałej uwagi i troski naszej partii. 

Ostatnia sfera, najbardziej kontrowersyjna — zagadnienie nacjonaliz- 
mu w ogóle, w tym kwestia antysemityzmu. Niewątpliwie w tej nie- 
dużej części książki pewnych rzeczy w ogóle nie podjęto. Pewnych do- 
niosłych spraw w ogóle nie poruszono i myślę, że to, co tu jest na ten 
temat, byłoby bardziej jednoznacznie zrozumiałe, gdyby inne problemy 
zostały również oświetlone. Inaczej mówiąc, byłoby prawdopodobnie le- 
piej, gdybv na ten temat pojawiło się rozważanie szersze, pełniejsze, nie 
stroniące od kontrowersyjnych i trudnych, potencjalnie delikatnych za- 
gadnień, podejmujace je w szerszym kontekście. Zgadzam się, że na tym 
gruncie istnieje cały szereg problemów. Mamy do czynienia z różnego 
rodzaju formami nacjonalizmu poza antysemityzmem. Nie ulega też wąt- 
pliwości, że odbyliśmy wielką drogę w dziedzinie leczenia społeczeństwa 
z różnego rodzaju kompleksów antyrosyjskich, antyniemieckich itp. Wię- 
cej. W pewnym momencie musieliśmy przezwyciężyć wadliwe rozumienie 
internacjonalizmu, które w praktyce niosło ładunek nihilizmu narodo- 
wego. To są nasze aktywa. 


W książce zaś mówi się głównie o jednym wycinku zagadnienia, o za- 


gadnieniu antysemityzmu. W moim przekonaniu, przy niewątpliwie du- 


żej zmianie, jaka się dokonała w tej dziedzinie w porównaniu z tym, 
z czym mieliśmy do czynienia czy to przed wojną, czy bezpośrednio po 
wojnie, probiem istnieje. Są przejawy utrzymywania się postaw anty- 
semickich w części społeczeństwa, a także — w formie kamuflowanej. 

Uważam więc, że nie wywołując atmosfery podniecenia ani sensacji 
należy prowadzić systematyczną walkę w tej dziedzinie. Problem jest 
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ważny i choć zagadnienia wychowanła internacjonalistycznego nie wy- 
czerpuje, to jednak wymaga pamięci i uwagi. 


Tow. TADEUSZ M. JAROSZEWSKI 


Występując w dzisiejszej dyskusji znajduję się w sytuacji nieco trud- 
nej. A to z dwu powodów. Po pierwsze, większość kwestii, w których 
mógibym się bardziej kompetentnie wypowiedzieć, poruszyłem już 
w cyklu artykułów, zamieszczanych w „Zeszytach Argumentów”, Dwa 
artykuły poświęcone problemom: oceny cywilizacji współczesnej i alie- 
nacji pracy zostały już opublikowane, trzeci poświęcony problemom per- 
spektyw demokracji socjalistycznej, stratyfikacji społecznej itp. ukaże 
się za kilka dni — nie chciałbym więc powtarzać tego, co już napisałem. 
Po wtóre, wiele spraw, które chciałem uzupełnić, poruszył w bardzo cie- 
kawy ji rozwinięty sposób towarzysz Werblan. Pozostaje mi więc tylko 
solidaryzować się z jego wypowiedzią. Wybaczą więc towarzysze, że po- 
dejmę tylko parę spraw, być może marginalnych w stosunku do dyskusji, 
które niemniej wydaja się dla mnie istotne. 

Pierwsza kwestia dotvczy rozumienia zadań pedagogiki społecznej 
w naszych wspolczesnych warunkach. Muszę przyznać, że odczytałem 
pracę „Marksizm a jednostka ludzka” odmiennie niż tow. Wiatr. Wpraw- 
dzie zgodziłbym się z tow. Schaffem co do tego, że w naszej edukacji 
socjalistycznej winniśmy śmiało wychodzić naprzeciw rzeczywistych pro- 
blemów niepokojących obywateli naszego kraju, nie ukrywać negatvw- 
nych stron rzeczywistości, w tym także pewnych zjawisk alienacvjnvch, 
a przeciwnie mówić o nich, równocześnie poszukując pozytywnych roz- 
wiazań, ukazujac ludziom perspektywę posłębienia demokracji socjali- 
stycznej i eliminacji trapiących ich form alienacji. Zgodziłbym się też 
z pewną tendencją do realistycznego przedstawiania naszych możliwości 
w tym zakresie i niezastębowania konstruktywnej pracy nad rozwiaza- 
niem zadań najbliższych (jak. np. podniesienie stopy życiowej, poprawa 
warunków pracy robotnika, udoskonalenie mechanizmu działania orga- 
nów państwowych, zapewnienie warunków szybszego i efektywniejszego 
rozwoju nauki i działalności artystycznej) superoptymistvcznymi dekla- 
racjami na temat dalekiej i bliżej nie określonej przyszłości. Również 
l mnie niepokoi chiliastvczny i eschatologiczny ton niektórych broszurex 
na temat komunizmu. Zgodzę się więc z tow. Wiatrem, gdy mówi, że bv- 
łaby to zia pedagogika, gdybyśmy szli do młodzieży i zaprzeczali istnie- 
niu w naszym społeczenstwie tych czy innych alienacji. I nie o to bym 
miał pretensię do tow. Schalfa, że w swej książce mówi o trwaniu 
pewnych form alienacji na obecnym etapie budownictwa socjalistycz- 
nego. Stwierdzenia takie brzmią dla każdego marksisty niemal jax 
truizmy. Wiadomo wszakże, że Marks mówił o okresie przejściowym, 
o pierwszej fazie komunizmu, w którym istnieć bęcą powne eleniezty 
alienacji pracy, istnieć bęczie państwo, zróżnicowanie sytuacji majct- 
kowej ludzi itp. 

Jest też rzeczą oczywistą, że dopóki istnieje sektor prywatny w go- 
jpodarce, dopóki nie udoskonalimy metod planowania, dopoty pewne 
mechanizmy gospodarcze wymykać się będą spod kontroli społecznej, 
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„wyobcowywać” ponad społeczeństwo. Skoro mówimy o potrzebie do- 
skonalenia modelu gospodarczego, o potrzebie efektywniejszego przycią- 
gnięcia mas do uczestnictwa w zarządzaniu życiem społecznym, to tym 
samym przyznajemy, że wiele zadań w zakresie dezalienacji stosunków 
społecznych stoi jeszcze przed nami. Nie chcę mówić o znanych faktach 
„alienacji” w okresie tzw. minionym, jakimi była wyobcowanie się pew- 
nych organów władzy ponad partię, ponad społeczeństwo, bo czymże 
innym była „beriowszczyzna”. Zresztą tak to określają znane uchwały 
KPZR. 


Natomiast wydaje się, że w książce tow. Schaffa zagubione zostały 
pewne proporcje w przedstawianiu stosunku pewnych zjawisk aliena- 
cyjnych w socjalizmie do procesów przeciwnych — dezalienacyjnych. 
Stąd obraz przeobrażeń socjalistycznych nie znajduje w jego pracy ade- 
kwatnego odbicia. Można bowiem zasadnie twierdzić, że procesy alienacji 
życia społecznego, które dominowały w formacjach antagonistycznych, 
napotkały na potężny ruch dezalienacyjny, który zapoczątkowany został 
przez powstanie rewolucyjnego ruchu klasy robotniczej. Bo czym jest 
w istocie walka klasy robotniczej zorganizowanej w ruchu marksistow- 
sko-leninowskim? Jest ona walką z wszelkimi formami alienacji społecz- 
nej, które leżą u podstaw wyzysku kapitalistycznego: alienacją procesu 
pracy, alienacją państwa, zagubieniem i wyobcowaniem jednostek w spce- 


łeczeństwie mieszczańskim, alienacją religijną itd. Walkę tę prowadzi” 


klasa robotnicza jeszcze w społeczeństwie kapitalistycznym i kontynuuje 
ją po zdobyciu władzy. Socjalizm bowiem stwarza nowe możliwości 
przeciwdziałania procesom alienacyjnym i nowe możliwości dezalienacji. 
Tak więc procesowi pogłębiania się alienacji, który trwa od rozpadu spo- 
łeczeństwa rodowego, został przeciwstawiony nowy, doniosły proces spo- 
łeczny, proces dezalienacji. Widoczny on jest zarówno w samej walce 
klasy robotniczej o zmianę starej kapitalistycznej struktury społecznej, 
jak i we wszystkich naszych wysiłkach modelowych (zmiany modelu eko- 
nomicznego, systemu zarządzania przedsiębiorstwami, doskonalenie funk- 
cjonowania demokracji lokalnej itd.), 

Tu zgodziłbym się z tow. Wiatrem, że wszystkie te problemy są bar- 
dzo skomplikowane i nie można wpadać w jednostronność i powiedzieć, 
że tylko np. samorząd robotniczy rozwiązuje problem udziału robotników 
w zarządzaniu i problem dezalienacji pracy. W tej sprawie, jak i innych, 
wypróbowane powinny być wszystkie formy rokujące dobre efekty, sto- 
sownie do specyficznych warunków każdego kraju. 

Natomiast wydaje się, że w książce tow. Schaffa występuje jakiś nad- 
mierny sceptycyzm co do możliwości, jakie stwarza perspektywa sociali- 
styczna i perspektywa komunizmu dla przezwyciężenia alienacji. Przede 
wszystkim alienacji pracy, alienacji państwa, a także „alienacji warstwy 
rządzącej”. Wydaje się, że jakąś rolę w rozumieniu przez tow. Schaffa 
współczesnej i nadchodzącej perspestywy historycznej odgrywają kate- 
gorie „cywilizacji technicznej”, „rewolucji technicznej”. Kategorii tych 
używa on dość abstrakcyjnie w oderwaniu od analizy specyfiki socjali- 
stycznych przemian ustrojowych, od działalności społecznej i politycznej 
klasy robotniczej oraz ruchów wyrażających jej interes. Z drugiej strony 
wydaje się też, że probiem skutków społecznych rewolucji technologicz= 
nej nie został przezeń oparty na analizie ustaleń nauk empirycznych, że 
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przeosięb.orcy, 1 wyYkorzystywene są Co bardziej wwvralinowarej exs- 
pooatacji robctników, a wice nie do przezwycięzenia a.ienec': Dracv, a.e 
do jej pozłępienia w nowych formach. Natomiast szansą Szcja.i2: 
obichtywna możliwość rozwiązania preb.emu rzeczywistego udziału ro- 
botriza w zarządzaniu, co służy wydztnie przezwycieżeniu jego aliena- 
cyjnej sytuacji w środowisku pracv. Rczważajac proop.ematvxę dezalie- 
nacji pracy warto też zbadać ziawisko nowego tvpu form wa.xi klasowej 
w kraiach rozwiniętego kapitalizmu, np. we Włoszech i Francji. Ciexa- 
wvm fencmernem jest na przysład strajk w zasładach „Otvettr”, ktory 
dekorrywał się wszakże nie dia skrócenia czasu pracv i nie da wyższej 
plecy, ale dotvczył szeregu problemów związanych z miejscem człowie:a 
w przedsiębiorstw.e. Strajk ten bvł walzą o poszanowanie osobowości 
człowieka pracy, o większy udział organizacji kiasv robotniczej w życiu 
przedsiębiorstwa. Warto też zanalizować pewne badania nad niekorzyst- 
nym wpływem nadmiernego podziału pracy ra wzrost jej wydajności, 
podjęte przez socjologów i psychologów zachodnich. 


Także u nas podejmowany jest przez socjologów problem wzmożenia 
roli osobowości człowieka w środowisku pracy iako problem rezerw wzro- 
stu wydajności pracy. Pisze się o potrzebie kojarzenia bodźców morail- 
nych z bodźcami ekonomicznymi itp. 

I następna, wiążąca się z poprzednią, kwestia: probiem kierunku wy- 
ksztalcenia zawodowego. Wiemy, że w warunkach współczesnej techniki 
park maszynowy i asortymert produkcii bardzo szybko się zmieniają. 
w związku z tym nie może być mowy o pogłębianiu się specjalizacji 
w kształceniu robotników, bo nie można przewidywać, przy jakich ma- 
szynach będzie pracował wyszkolony przez nas robotnik. Wiele faktów 
wskazuje, że współczesne przemiany techniczne związane z cybernetyką 
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i automatyzacją wymagają robotnika o wykształceniu bardziej uniwer- 
salnym. 


Następna kwestia wiąże się z państwem, z „alienacją państwa”. I tutaj 
nie możemy zapominać o takiej „bagatelnej” rzeczy, że rewolucja techno- 
logiczna stwarza możliwości wydatnego skrócenia czasu pracy. Daje więc 
szanse, by ludzie w dużej części swego życia poświęcali się poszerzaniu 
swych kwalifikacji zawodowych i ogólnych horyzontów, by mogli w więk- 
szym niż dotąd stopniu włączyć się do aktywnej działalności społecznej 
oraz spełniać te funkcje z większą kompetencją. Stwarza to olbrzymie 
możliwości dla rozwoju różnych form demokracji socjalistycznej i samo- 
rządu, dla wzmożenia ich uczestnictwa w życiu spałeczno-politycznym. 
Czy nie przekreśla to zarysowanej przez Schaffa fatalistvczrej perspex- 
tywy, że zawsze w społeczeństwie będzie musiała istnieć warstwa rzą- 
dzących, wyspecjalizowanych i profesjonalnych administratorów. Wydaje 
się, że nie sposób przejść obok tych doświadczeń państw socjalistycznych, 
które prowadzą w kierunku przeciwnym, do zastąpienia niektórych funk- 
cji administracji państwowej przez organizacje społeczne. Mamy inte- 
resujące doświadczenia w tym zakresie w Związku Radzieckim, uogól- 
nione w nowym programie KPZR. Mamy doświadczenia w innych pań- 
stwach socjalistycznych. Nie sposób np. przejść obok doświacczoń 
Jugosławii w zakresie rozwoju samorządu społecznego. Oczywiście, z tych 
wszystkich doświadczeń trzeba korzystać w sposób rozsądny, widz eć co 
pasuje do naszych swoistych warunków, do naszej tradycji narodowej, 
co nie przekracza naszych obecnych możliwości i aktualnego układu sił 
w walce klasowej. 

Ale wydaje się, że z pewnością żadnego żelaznego prawa biurokracji 
nie ma. I nie do przyjęcia jest dla mnie tego typu „realizm'”, który za- 
kłada formowanie specjalnej warstwy rządzącej spośród kadr admini- 
stracji państwowej, który głosi pochwałę „biurokracji”, jeśli tylko będzie 
„kompetentna”, „rozsądna”, „wykształcona, a resztę społeczeństwa zde- 
gradować chce do pozycji wykonawców. 

W. związku z tym obawiam się, że książka tow. Schaffla może bvć 
w pewnych środowiskach odczytara i przvięta jako zachęta do stabiii- 
zacji pewnych form dotychczasowego podziału pracy, pewnej stratvfi- 
kacji społecznej, utrwalenia pewnego przejściowego systemu zarządzania 
i nawet jego ewolucji w kierunku technokratvcznym. Osobiście w ten 
sposób odczytałem niektóre uwagi tow. Schaffa na temat perspektyw 
państwowości i gradacji społecznej w komunizmie. W każdym razie 
pewne dość arbitralne wypowiedzi w tych kwestiach, rozrzucone po 
książce, stwarzają możliwości takiego odczytania. 

Z tym wiąże się kwestia samej kategorii alienacji. W książce czesto 
występuje ta kategoria, lecz przeważnie bez przymiotników, bez dookre- 
śleń historycznych, często wręcz nie wiadomo, o jaką a!licnacię autorowi 
chodzi. To tworzy możliwość nieadekwatnego wobcce intencji autora od- 
czytania tvch czy innych partii książki, różnych ich interpretacji. Poza 
klasycznym określeniem alienacji jako pewnego stosunku społecznego, 
w którym „funkcjonowanie naszych wytworów przerasta możliwości na- 
szej kontroli, krzyżuje nasze poczynania i niweczy nasze rczultaty”, spo- 
tykamy się i z innymi określeniami oraz ujęciami alienacji. W zwiazku 
z tym nie wiadomo, jaką w konkretnych sprawach, które kolejno po- 


rusza, stosuje on definicję alienacii. A jest to sprawa nie bagatelna, bo 
rzutuje na podjęty przezeń probiem trwałości alienacji w komunizmie. 
Wiemy, że sam Maris używał pojęcia alienacji w wielu sensach, np. 
w sensie oderwania jcdnostxi od wspólnotv, jej wykorzenienia z więzi 
społecznej, w sensie antynomii człowieka jako obywatela i jako osoby 
prywatnej. Są to wszakże inne sprawy niż wyalienowanie się ponad jed- 
nostki i społeczeństwo wytworów działalności ludzkiej. 

Wreszcie pojmowanie alienacji wtedy, gdy charakteryzuje się np. złu- 
dzenia liberalizmu czy z!iuczenia religijne, gdy chodzi o opisanie faktów 
oddzielenia się jednostki od jej faktycznej sytuacji, kondycji, niezrozu- 
mienia przez nią faktycznych skutków i możliwości jej działań i przyjmo- 
wania perspektywy axtywności iluzorycznej, emancypacji pozornej itp. 
Są to problemy konstatowanej przez Marksa alienacji religijnej, „oddzie- 
lenia człowieka od przyrody”, różnych form „alienacji ideologicznej”. 

We współczesnej socjologii i psychologii funkcjonuje wreszcie kate- 
goria alienacji i w szeregu innych sensów. Np. problem dysproporcji 
między zamierzeniami a efektami działań ludzkich, istnienia rozpiętości 
między tvm, co chcemy zrobić, a tym, co się ukształtowało, powodującej 
to, że jesteśmy niezadowoleni z siebie lub swego otoczenia i chcemy je 
dalej przekształcać, a więc chcemy zastosować pewne korekty. 

Czy problem dysproporcji między celami, jakie stają przed instytu< 
cjami, a faktycznie wypełnianymi przez nie funkcjami. 

Wreszcie alienacja pojmowana jako wykorzenienie jednostki z więzi 
społecznej w wypadku ludzi dotkniętych różnymi ruchami migracyjny- 
mi, ludzi, którzy często zmieniają środowisko społeczne itd. 

Wreszcie probiemv atrofii i braku artykulacji społecznej, ujmowane 
jako wyalienowanie jednostki w zbiorowości anonimowej. 

W tych wszystkich wypadkach używa się często terminu „alienacja”. 
Wydaje się, że dla jasności dalszej dyskusji nad problemami, które po- 
ruszył tow. Schaff w swej książce, należałoby wyjaśnić, w jakim sensie 
przy rozpatrywaniu tej czy innej kwestii tej kategorii używa. Wydaje się, 
że w niektórych wypadkach należy używać tego słowa z przymiotnikami 
i różnymi dookreśleniami, a nie samego słowa „alienacja”. A w niektó- 
rych wypadkach wydaje się, że są stosowniejsze bardziej szczegółowe ter- 
miny, wypracowane przez współczesną socjologię i psychologię, niż ter- 
min „alienacja”. 

Publikowałom niedawno ciekawwv artykuł jugosłowiańskiej specjalistki 
od psychologii i filozofii, tow. Pośić Gołubowić, Mówi ona w tym arty- 
kule o alicnacji w tvm sensie, że człowiek jest zawsze niezadowolony 
z tego, co robi, że jceo czyny są inaczej odczytywane niż by chciał, że 
efekty jego dzisłania są irne niż zamierzał. Tego rodzaju alienacja, 
rzecz jasna, będzie istrinia dopóty, dopóki będzie istniał postęp społecz- 
ny. Leży ona u podsisw aynamiki zarówno społecznej, jak i osobniczej. 
Problem tego typu „alienacji” wiaże się z problemem sbrzeczności nie- 
antagonistycznych, które — dopoki społeczeństwo się rozwija — istnieć 
muszą. Wydaje się jećrak, że tego typu „alienację” trzeba wyraźnie od- 
dzielić od alienacji w powyższym sensie marksowskim, która występuje 
wtedy, kiedy ludzie nie moeą opanować swoich wytworów, nie potra- 
fią ich kontrolować, są przecz nie ujarzmieni i aeformowani. Wydaje 
się, że dla eliminacji tej ostatniej formy alienacji socjalizm stwarza sze- 
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reg możliwości I szans, które należy odpowiednio wykorzystać. Stwarza 
on możliwości wydatnego wzmocnienia procesu dezalienacyjnego za- 
równo w zakresie stosunków przemysłowych, jak w życiu społeczno- 
politycznym, i nad tymi kwestiami powinniśmy skoncentrować nasze 
wysilki praktvczne nie tylko w sensie doskonalenia pedagogiki społecz- 
nej czy morajistvki, ale także w sferze rozwiązań strukturalnych, do- 
skonaląc mechanizmy funkcjonowania demokracji socjalistycznej. 


Tym właśnie problemom poświęciłem kolejne odcinki cyklu szkiców na 
temat alienacji, zamieszczone w ostatnich numerach „Zeszytów Argu- 
mentów”. Znaidą tam towarzvsze ogólniej rozwiniętą argumentację 
w tych wszystkich kwestiach, które w dyskusji niniejszej tylko skrótowo 
poruszyłem. 


Tow. STEFAN ŻÓŁKIEWSKI 


Publikacja ksiażki prof. Schaffa jest ważnym wydarzeniem społecz- 
nym. Najlepszy aowód, że wzbudziła ona tak duże zainteresowanie. Rzecz 
to dla nas nieobojętna, że po raz pierwszy od dłuższego czasu teoretycz- 
na praca marksistowska wywołuje tak istotne i tak duże zainteresowanie. 

Książka tow. Schaffa jest wielowarstwowa i w związku z tym może 
być różnie odczytywana. Nie sądzę, żeby wszystkie odczytania były 
równoważne. I wydaje mi się, że niektóre z tych odczytań muszą nie- 
uchronnie prowadzić do pewnego skrzywienia, zaiałszowania perspek- 
tywy czytelniczej. Książka ta przecież zasadniczo poświęcona jest pro- 
blematyce filozoficznej, w zakończeniu — probiematyce związanej bez- 
pośrednio z aktualnymi zagadnieniami społecznymi. Zgadzam się, że 
można tę ksiażkę odczytywać jako esej społeczno-polityczny, ale to bę- 
dzie ze szwocą dla niej i jej społecznej roli. Praca ta oczywiście nie ode- 
grałaby swoiej roli, gdyby nie miała owego zakończenia, gdvby nie po- 
kazaia, jak problemy filozoficzne odnoszą się bezpośrednio do praxktvki 
społecznej. Ale bvłoby rzeczą niesłuszną, gdybyśmy nie doceniali w pełni 
jej wątków podstawowych. Znaczenie tej pracy widzę przede wszystkim 
w ożywieniu zainteresowania treściami filozoficznymi marksizmu, tre- 
ściami ideologicznymi, w postawieniu tej starej doktrvnie zupełnie mło- 
dych pytań, pytań współczesnych i w natarczywym żądaniu odpowiedzi, 
którą autor znajduje. 


Mówiono tu, że marksizm był dla nas zawsze inspiratorem w walce 
o szczęście człowieka, o wartości humanistyczne. Ale byłoby zbyt daleko 
idacym uproszczeniem twierdzenie, że mieliśmy szeroko rozwiniętą 
teorię tej sfery dążeń i działań. Były to sformułowania raczej hasłowe, 
bardzo ogólne. W okreslonych sytuacjach wystarczały czasem ze szkodą, 
czasom bcz szkody, czasem nawet z korzyścią dla celów wa!ki klasowej. 

Faxtem jost jednax, że lat temu nie tylko dziesięć, ale i pięć, może 
z nielicznymi wyjątkami, nie dyskutowalibyśmy tak swobodnie o alie- 
nacji. To jest dyskusja zupełriie nowa, zupełnie świeża, która jest moż- 
liwa dzięki książce tow. Schalia. Krąg zagadnień związanych z tym po- 
jęciem i całym splotem problemów, które pociąga, badano wcześniej 
również i w Polsce. Tow. Schaff docenia wkład swoich poprzedników 
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i cytuje w swej pracy. Niemniej to jego traktat umożliwił istotnie nowe 
spojrzenie na problematykę marksowską. Jest to przy tym szczególnie 
wierna w intencjach i przekonująca próba nienaruszenia w niczym kla- 
sycznego kształtu doktryny marksistowskiej, Jako interpretacja okre- 
ślonych, dotąd pomijanych na ogół aspektów marksizmu, stanowi wyraz 
dorastania do pełniejszego objęcia całości myśli Marksa, dojrzewania do 
tego i autora, i jego czytelników, i całej obiektywnej sytuacji, w której 
ta książka mogła powstać. 


Jest faktem historycznym, że pisma młodego Marksa, odkryte między 
1927 a 1932 r., nie wywołały dostatecznego zainteresowania i nie bvłv 
właściwie dyskutowane. Dyskusję tę podejmowali raczej przeciwnicy 
marksizmu. A problem „dwóch Marksów” czy „jednego Marksa”, pro- 
blem „dwóch etapów w rozwoju marksizmu” czy „ciągłego rozwoju” — 
to nie są problemy tylko filozoficzne i maią one ogólniejsze znaczenie 
dla praktyków, a to ze względu na szczególną rolę historyczną, jaką od- 
grywa ideologia i teoria marksowska w całokształcie naszej działalności. 
I dlatego też te niezwykle ważkie pytania: jak właściwie kształtuje się 
ten system filozoficzny, jaki jest jego wewnętrzny rozwój, jakie są 
związki wątków występujących wcześniej i później, czy rzeczywiście 
ekonomię Marksa można i należy pojmować poprzez jego antropologię — 
nie mają charakteru akademickiego. Jeżeli bowiem traktujemy marksizm 
jako realną siłę społeczną, siłę kształtująca, współkształtującą naszą rze- 
czywistość, to podjęcie tej bardzo istotnej i po raz pierwszy właściwie od 
wielu lat tak zdecydowanie, zasadniczo postawionej problematyki mark- 
sologicznej decyduje o wartości omawianej książki. Aktualizuje ona bo- 
wiem te treści marksistowskiej ideologii, teorii, światopoglądu, których 
dostatecznie nie dostrzegano, a których aktualność dziś jest szczególna, 
właśnie w świetle problematyki doskonalenia porządku społecznego, do- 
statecznie stabilnego, żeby sobie stawiać pytania przede wszystkim na te- 
mat instytucjonalnego zabezpieczenia realizacji tych postulatów, które są 
dla jednostki fundamentalne. 


Wydaje się przy tym, że książka tow. Schaffa nie jest tylko przyczvn- 
kiem marksologicznym, aczkolwiek chciałbym mocno podkreślić, jak wy- 
soko doceniam tę warstwę pracy, ale stanowi również próbę samodzie|- 
nego rozwiązania wielu pytań filozoficznych, wychodząc od analizowa- 
nych koncepcji Marksa. 

Nie sądzę, żeby autor używał pojęcia alienacji zbyt szeroko. Przeciwnie, 
analizy jego w odniesieniu do całego zespołu pojęć związanych w struk- 
turze myśli Marksa z tym podstawowym pojęciem — cechuje szczególna 
subtelność i skrupulatność. 


Krytvka Schaffa za zbyt szerokie i swobodne używanie, nawet nad- 
używanie pojęcia alienacji opiera się, jak myślę, na nieporozumieniach 
interpretacyjnych. Nie można mówić, a takie sądy słyszeliśmy, że z sy- 
tuacja alicnacyjną mamy do czynienia wtedy, gdy człowiek podporzad- 
kowany jest po prostu siłom zewnętrznym w stosunku do niego. A przy- 
kładem miałby tu już być np. zewnętrzny przymus ze strony norm syv- 
stemu sygnalizacyjnego na ulicach wielkiego miasta. Akcent padał przy 
tym na tę cechę zewnętrzności — przeciwstawianą wszelkiej interna:!- 
zacji norm — jako na właściwość wyróżniającą zjawisko alienacji. Mo- 
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wiło się przy tym o jednostce biopsychicznej, o empirycznej strukturze 
osobowości, która uieca przymusom zewnętrznym. 

Tymczasem i Marks, i Schalf za nim mówią stale w takiej svtuacji 
o człowicku jako istocie gatunkowej. Wprowadzają pojęcie potrzeby 
i celu dążeń „prawdziwego” (a nie „rzeczywistego”) człowieka. Sytuację 
alienacyjną widzą w procesie wyobcowywania się tworów ludzkich, które 
działają wbrew swemu twórcy, przeciw jego celom, niezgodnie z jego 
potrzebami, 

Nie chodzi tu o psychologiczny fakt internalizacji określonych norm 
zewnętrznych, o psychologiczny fakt odczuwania nacisku zewnętrznego 
przymusu. W sytuacjach alienacyjnych występuje, jak się zdaje: to, co 
Durkheim nazywał anomią, A więc nie stosunek, choćby oporny, wobec 
licznych i bogatych norm, ale przeciwnie, zanikanie norm w perspekty- 
wie jednostkowej, przeżywanie nie uporządkowanego chaosu. Nie chodzi 
jednak, powtarzam, o aspekt psychologiczny problemu. Chodzi o sto- 
sunek tworów ludzkich oraz ich funkcji do potrzeb i celów człowieka, 
jak mawiał Marks, prawdziwego. Chodzi o problem antropologiczny nie 
psychologiczny. Potrzebne jest kryterium tego, kiedy zachodzi alienacja, 
a kiedy jej nie ma. Te kryteria nie mają charakteru ani subiektywnego, 
ani w ogóle psychologicznego. Alienacji podlega człowiek „rzeczywisty”. 
Ale na podstawie określenia potrzeb i celów człowieka prawdziwego da- 
nego czasu i etapu rozwoju społecznego można ustalić kryteria zacho- 
dzenia procesów alienacyjnych. Innymi słowy owe cele i potrzeby sta- 
nowią składniki dostępnej poznaniu empirycznemu świadomości społecz- 
nej, a nie są pojmowane jako empiryczne dane, aktualne elementy jakiejś 
jednostkowej psychiki. 

Burżuazja akceptowała alienacje porządku kapitalistycznego upatrując 
w nich swą rzekomą siłę; w proletariacie budziły one, jak mówi Marks, 
bunt. Nie te postawy stanowiły obiektywne kryterium procesów alie- 
nacji. Zachowania psychologiczne mogą być symptomami antropologicz- 
nych skutków alienacji. Kryterium natomiast, jak mówi Marks, stanowi 
„konsolidowanie się naszego własnego wytworu w rzeczową nad nimi 
władzę”. Kryterium to stwierdzenie sprzeczności funkcji owego tworu 
i potrzeb człowieka w danym zakresie, ale rozumianego jako człowiek 
„prawdziwy”, jako nosiciel „prawdziwych” potrzeb ludzkich. Człowiek 
prawdziwy jest pojęciem historycznym. Jak pisał bowiem Marks w po- 
lemice ze Stirnerem, ludzie wyzwalali się o tyle, o ile nakazywał im to 
nie wieczny ideał człowieka, lecz rozwój sił wytwórczych. Toteż kryte- 
rium tego, co stanowi potrzebę czy cel człowieka „prawdziwego”, przy- 
nosi historia, rewolucyjna walka, warunki postępu danego czasu. Nie ma 
w tym wszystkim psychologii. Nie ma żadnej możliwości, by za alie- 
nację uznać np. fakt przymusowego (i powiedzmy niechętnego) podpo- 
rządkowywania się człowieka, empirycznej jednostki biopsychicznej na- 
rzuconym, zewnętrznym przymusom == powiedzmy =— sygnalizacji 
świetlnej na ulicach wielkiego miasta. . | 

Cały wywód Marksa o istocie człowieka, powtórzony przez Schaffa, 
chroni przed tak wulgarnymi pomyłkami. Właśnie marksowskie pojęcie 
alienacji, tak jak je Schaff wykłada, jest właściwie określone zakresowo. 
Przy należytej uwadze stosowania go nie ma obawy nadużyć, zbytnio 
rozszerzających interpretacji i użyć językowych, 
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Podvknvm nicporozumieniem jest dopatrywanie sie możliwości ski- 
tecznej walki z alienacją w praktvkach wynikających z analizy tzw. 
human relation w amerykanskiej socjologii. Tu mamv do czynienia 
z innym zjawiskiem, Stóre się tłumaczy na tle użycia wwrazu „atliena- 
cja” we współczesnej amerykańskiej psychologii, gdzie to zavadnienie 
interpretuje się czysto psychologicznie, gdzie walka z alienacją jest pro- 
blemem psychologicznej terapii, całkowicie inaczej niż u Marksa. Otóż 
walka z alienacją — to nie jest problem psychoterapii, to problem istot- 
hych zmian w strukturze życia społecznego, problem przekształceń insty- 
tucjonalnych. 

Warto się zastanowić, czy książka tow. Schaffa powinna nam przvnosić 
polemikę z koncepcjami burżuazyjnymi na temat filozofii jednostki, na 
temat alienacji. Jest rzeczą paradoksalną, że nie pamiętamy, iż w ciacu 
minionvch lat kilkunastu, bez wzgledu na okres kultu jednostki, tacie 
książki się ukazywały i nie odgrywały większej roli. Książka Rogera Ga- 
raudy ego „Perspektywy człowieka” — to dobra książka, która daje na- 
prawdę trafną polemikę z różnymi typami niemarksistowskiej filozofii 
człowieka, przy głębokim rozumieniu tamtvch systemów, bez wulesry- 
zacji. Diaczego tego rodzaju książki nie odgrywały roli? Bo nie odpo- 
wiadały na proste pytanie: co na ten temat sadzi marksizm. One tv:xo 
mówiłv, w czym inni nie mają racji, zachowując jako tajemnicę pog!ądy 
marksistowskie. 

To, co było potrzebne, co tow. Schaffowi zajęło 300 stron, a więc duży 
traktat filozoficzny, to był wykład stanowiska marksistowskiego. Wydaje 
się on istotnym i społecznie ważnym novum. Może ono, a nawet na pewno 
powinno być (niekoniecznie przez tego samego autora) uzupełnione no- 
wymi pracami polemicznymi, które by już sobie w pełni zdawały spra- 
wę, z jakich pozycji polemika jest prowadzona. 

Książka tow. Schaffa jednych nastraja sympatycznie, innych razi swoim 
tonem, tonem bardzo osobistym. To jest książka bardzo osobista. To się 
nie zdarza często w pracach filozoficznych i akademickich, ale wydaje 
się, że stanowi zaletę tej książki. 

Schaff podjął trud wiązania myśli współczesnej z marksizmem nie na 
„peryferiach”, wewnątrz jakiejś wyspecjalizowanej dyscypliny, jakiejś 
ograniczonej, empirycznej problematyki naukowej, ale w samym cen- 
trum, w miejscu spotkania współczesnych pytań z systemem świato- 
pogladowym marksizmu. Porusza problemy, których rozwiązanie musi- 
my dopiero projektować. Nie mamy przecież jasnych, do końca wvpra- 
cowanych pomysłów na temat przyszłości, np. samorzadu socjalistvcz- 
nego, jego pełnych form, nie przemyśleliśmy konkretnie np. przewidv- 
wań Marksa na temat przyszłego zaniku państwa. W nowych historvcz= 
nych warunkach to przewidywanie oczekuje bodaj innego sformułowa- 
nia. Formy organizacyjne wolności socjalistycznej i socjalistycznej od+ 
powiedzialności nie są pomyślane do końca. Zwłaszcza nie są pomyślane 
z punktu widzenia szacunku dla odrębnej indywidualności ludzkiej. 
O tym przez lata nie było w ogóle mowy. Abv wiedzieć, ile zagadnień 
wymaga przemyślenia, wystarczy odczytać sobie „testament” Tosgliat- 
tiego. Książka Schaffa toruje drogę tym poszukiwaniom konkretnych 
postulatów — w punkcie centralnym. Rozważa miejsce i prawa jednostki 
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w marksistowskim systemie myślenia o przyszłości. Wizja humanistyczna 
marksizmu jest istotną siłą tej ideologii także w dzisiejszym świecie. 

Nie jest bowiem ani prawdą, ani tczą Marksa, że alienacja człowieka, 
jak sądzili twardo niektórzy, zostaje przezwyciężona automatycznie wraz 
ze zniesieniem własności prywatnej. W okresie. budownictwa socjali- 
stycznego i potem musi toczyć się walka o realizację marksowskiego 
ideału humanistycznego. Przecież sprzeczności między jednostką a spo- 
łeczeństwem znikają nie od razu. Jakże dobrze znamy takich, którzy 
i dziś mówią „czy się stoi, czy się leży dwa patyki się należy”. A czymże 
to jest, jak nie wyrazem owej nie przezwyciężonej sprzeczności? I nie 
chodzi tu o psychologię. Nie chodzi o to, by robotnik poczuł się gospo- 
darzem wspólnego warsztatu (choć i to jest ważne). Ale żeby ukształ- 
tować rzeczywiste warunki jego współgospodarowania. Żeby zapewnić 
te wszystkie formy demokracji, które rozwijamy i chcemy rozwijać. 


Część końcowa książki Schaffa budzi określone zastrzeżenia. Sądzę, że 
autor niedostatecznie wyzyskał przecież już tak liczne polskie prace 
empiryczne dotyczące kultury współczesnej w Polsce, kultury masowej, 
jej organizacji i skutków antropologicznych. Toteż ostatni rozdział 
Schaffa zawiera raczej rejestr, jakie są możliwe rodzaje nie przezwy- 
ciężonych jeszcze sprzeczności i wyobcowań w naszym społeczeństwie 
socjalistycznym. Rejestr ten natomiast nie mówi, jaki jest etap aktualny 
przezwyciężania tych sprzeczności u nas. Przeciwnie, czasem powstaje 
fałszywe wrażenie, jakby nic się z tym u nas nie działo, jakby te sprzecz- 
ności rozrastały się na kształt złośliwego nowotworu, boleśnie znoszone 
i nie rozumiane. Często krytyka jest ogólnikowa, niekonkretna, nie do- 
tyczy błędów i trudności, które właśnie w toku i z toku naszych działań 
wynikły. Tymczasem procesy rozwoju socjalistycznej kultury w Polsce, 
także jej strukturalne tendencje, są w różnym co prawda stopniu prze- 
jawami postulowanej przez Schalfa walki z rozmaitymi postaciami alie- 
nacji. Stanowią pożądane dążenie do tworzenia warunków, w których 
szczęście ludzkie byłoby możliwe, dążenie, które usuwa warunki sprzy* 
jające nieszczęściu w skali masowej. Tak należy oceniać procesy demo- 
kratyzacji naszego ustroju, rozwój samorządu pracy, procesy upowszech-=- 
niania oświaty i opieki nad zdrowiem, procesy dekomercjalizacji kul- 
tury, dążenia do swobodnych poszukiwań naukowych i do rywalizują- 
cych, różnorodnych poszukiwań artystycznych. 

O tym kierunku rozwoju mówią wyniki empirycznych badań. Schaff, 
niedostatecznie je uwzględniając, zaciemnił obraz, ułatwił zadanie dy- 
GR z jego szczegółowymi sądami, wyrwanymi z kontekstu 

siążki. 

Już Marks mówi, że alienacja nie paraliżuje proletariatu, a przeciw- 
nie — budzi protest i dążenie do tworzenia nowych, autentycznych więzi 
społecznych. Przejawia się to, jak uczy historia, w nowych więziach na- 
rodowych, państwowych, politycznych, ideowych. Taki jest głęboki sens 
naszych przemian. | 

Ale najgorszym niebezpieczeństwem byłoby tu głupie samozadowole- 
nie. Procesy te nie przebiegają bowiem po prostu po linii rosnącej. 

Zawsze stajemy przed alternatywami. Robimy błędy. Czasem jak ptak 
bijemy o szybę rzeczywistych niemożliwości, pobudzani często wolunta- 
rystycznym wymysłem, odrzucając kontrolę racjonalnej analizy oporów 
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rzeczywistości. Rozwój nasz jest zygzakowaty. Zna i cofnięcia. To wie 
każdy uczestniczący w jakiejkolwiek sferze naszej praktyki spolccznej. 


Problem historycznego wyzwolenia człowieka — to usuwanie warun- 
ków, w których rodzi się alienacja. Tworzenie społecznie trwałych, no- 
wych form wyrosłych z przezwyciężania tych warunków. Niestórzy mó- 
wią w tym kontekście o instytucjonalnych gwarancjach. Ale instytucje 
po pewnym czasie, gdy rozwój społeczny je przerośnie, kostnieją. Per- 
spektywa walki z alienacją jest przeto daleka. Możemy przezwyciężyć 
zapewne każdą jej historyczną postać. Lecz historia potrafi wykuć nowe 
więzy. Rozbijanie ich wymaga działania świadomego swych środkowv 
i warunków, ale przede wszystkim świadomego celu ideowego. Tej ostat- 
niej świadomości chcą służyć propozycje ideologiczne Schaffa. Tym le- 
piej będą służyć, im żywszą wywołują dyskusję, nawet na temat szcze- 
gółowych pomyłek, niedomówień czy właśnie przejaskrawień autora. 
Będą to bowiem dyskusje dotyczące centralnej problematyki naszej rze- 
czywistości. 


Nie ma bowiem ważniejszego pytania, aniżeli to, jaki ma być człowiek 
przyszłości w Polsce. Pytania, które należy przeto do repertuaru zagad- 
nień filozofii człowieka. Zagadnień, które w Polsce, w naszych swoistych 
warunkach kulturalnych, trzeba i warto formułować z marksistowskiej 
perspektywy ideowej, 


Tow. BRONISŁAW BACZKO 


Cieszę się z apelów, wzywających do dyskusji o charakterze swobod- 
nym i nieskrępowanym. Cieszę się nie tylko ze względu na przebieg tej 
dyskusji, ale i ze względów ogólniejszych. Aktualnie bowiem w życiu 
intelektualnym i publicznym ma miejsce wyraźny regres, zwężenie swo- 
bód intelektualnych, w szczególności swobody słowa. Dotyczy to zarów- 
no zakresu dyskutowanych spraw, jak i wypowiadanych stanowisk, a jest 
rezultatem zarówno bezpośrednich ingerencji typu instytucjonalnego, jak 
i nie mniej skutecznych, a zasługujących na baczną analizę — nie zinsty- 
tucjonalizowanych mechanizmów aprobaty i zakazów zakreślających krąg 
tematów „tabu”. (Sam problem wolności słowa i jej aktualrego stanu 
moża posłużyć za pierwszy „z brzegu przykład takiego tematu). Tym 
bardziej więc byłbym rad, gdyby dyskusja dzisiejsza przeciwdziałała ta- 
kiej tendencji. 


Muszę powiedzieć, że początek publicznej dyskusji prasowej nad 
książką prof. Schaffa nie nastrajał w tym względzie szczególnie optymi- 
stycznie. W ciągu kilku miesięcy panowało wokół książki milczenie, 
choć — jak się okazało — książka rozbudziła nie tylko różnice zdań. ale 
wręcz namiętności. A i później nasuwało się wrażenie, że opinie co do 
książki kształtowane są przed publiczną, kompetentną dyskusją, a nie 
w jej rezultacie, że swobodną wymianę zdań i argumentów zastępuie 
kampania prasowa. Dobrze więc będzie, jeśli nasze spotkanie sprzyjać 
będzie rozproszeniu tego rodzaju wrażeń w odniesieniu zarówno do tei, 
jak i przyszłych dyskusji nad trudnymi i złożonymi sprawami idcowymi 
i teoretycznymi. 
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W związku z tym pewna doraźna replika. W związku z omawianiem 
w książce problemu „elit” (i posłużeniem się tym terminem), użyto w jed- 
nym z przemówich iaso argumentu polemicznego określenia, iż tego ro- 
dzaju terminologia i sposób ustawiania sprawy sprawiają, iż można stać 
się ricświadomym narzędziem walki wroga z naszvm ustrojem. Nie 
chciałbym zabierać głosu w merytorycznych kwestiach związanych z po- 
traktowaniem w książce problemu elit i stopnia realizacji ideałów ega- 
litarnych. Zapewne są to sprawy sporne. Niepokoi mnie natomiast rodzaj 
argumentacji, która może prowadzić do rezygnacji z analizy trudnych 
i żywotnych problemów społecznych, zwłaszcza że w bardzo podobnym 
brzmieniu pojawiła się ona i w publikacjach prasowych. Nie posiada 
wszak ten argument zawartości rzeczowej, ale też nie na tym polega jego 
funkcja. Jest to raczej metafora, będąca czymś pośrednim między kla- 
syfikacją a przestrogą. Chodzi w niej o przypisanie pewnej niespraw- 
dzalnej (taka jest rola słówek „narzędzie”, „nieświadomych”) funkcji 
ideowo-politycznej. Niesprawdzalność czyni użycie tej metafory bardzo 
łatwym, nadzwyczaj rozciągliwym, a nawet wręcz nieograniczonym — 
nie wiadomo bowiem czym z wypowiedzi markistów zechce się „posłu- 
żyć” wróg i w jaki sposób. (Cóż łatwiejszego na przykład niż ukucie ta- 
kiego choćby argumentu: ten, kto posługuje się w dyskusji określeniem 
o „nieświadomym narzędziu w rękach wroga”, może dostarczyć wrogowi 
argumentacji i stać się tym samym nieświadomym narzędziem itd.). Na- 
sycana jest natomiast ta metafora aluzyjnymi treściami niemerytorycz= 
nymi, które rozszerzaniu zakresu swobód dyskusyjnych co najmniej nie 
sprzyjają. Toteż wolałbym, aby o słuszności lub niesłuszności dyskuto- 
wanych stanowisk przekonywano za pomocą innej argumentacji i w inny 
sposób apelowano do poczucia odpowiedzialności idcowej i intelektualnej 
za głoszone poglądy. 

Kilka słów o pewnych kwestiach szczegółowych, które mi się nasunęły 
w toku dotychczasowego przebiegu dyskusji. Pozwolę sobie natomiast 
abstrahować od kwestii ogólniejszych, jako że miałem już możliwość się 
o nich wypowiedzieć w recenzji, na którą się już tu zresztą powoływano. 


Poruszano kwestię, czy książka jest optymistyczna czy też pesymi- 
styczna, czy dodaje otuchy czy też nie. Wiele tu zależy oczywiście od 
odczucia. Powiedziałbym, że chodzi tu nie tvle o optymizm, ile raczej 
o to, iż nie ma w tej książce „dziarskości”. Tej jednak pojawia się do- 
syć — a może i za dużo — w naszej publicystyce. Wydaje się nato- 
miast, iż dodaje się otuchy w sprawie prężności i perspektyw mar- 
ksizmu, gdy się wskazuje, iż zdolny jest on podejmować trudne problemy 
współczesności, że może i powinien stosować swą refleksję teoretyczna 
i moralną wobec samego siebie, swej przeszłości i perspektyw swej 
przyszłości, formułować wobec siebie trudne i kłopotliwe pytania. Warto 
przy tym przypomnieć, że w historii nauki, a zwłaszcza refleksji filozo- 
ficznej, znacznie większa jest trwałość poznawcza postawionych pytań 
niż uzyskanych odpowiedzi. Bez trudu można przytoczyć mnogość przy- 
kładów świadczących, iż odpowiedzi na nowo postawione pytania oka- 
zały się prowizoryczne, natomiast same pvtania — dzięki wskazaniu na 
doniosłość określonej problematyki -- pełniły długotrwałe funkcje inspi- 
racyjne. 

Kilka słów o sprawach alienacji. Nie jestem osobiście zwolennikiem 
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takiego użycia terminu „alienacja”, jakie występuje w pracy tow. Schaffa. 
W tym użyciu „alienacja” okazuje się niemal równoznaczna wszelkiemu 
złu moralnemu i społecznemu. Nie sądzę, aby wszelkie zło moralnei spo- 
łeczne było zjawiskiem alienacyjnym, ani też, aby dało się wyjaśnić za 
pomocą mechanizmów alienacyjnych, choć sytuacje alienacyjne, gdy zo- 
stają uświadomione, bywają z reguły wartościowane jako zło moralne 
i społeczne itd. Obawiałbym się, że takie użycie terminu mogłoby prze- 
słonić doniosłe problemy filozoficzne i socjologiczne, związane z proble- 
matyką alienacji, takie choćby jak typologia sytuacji alienacyjnych, ich 
fenomenologia, dynamika historyczna, analiza alienacji w związku z so- 
cjologią i psychologią osobowości, socjologia kultury itd. Pojęcie „alie- 
nacji” pełniło w historii marksizmu — i pełni dzisiaj — funkcje artyku- 
lacji, nieraz prowizorycznej, bardzo różnorodnych wątków historiozoficz= 
nych, antropologicznych, socjologicznych, poznawczych itd., które nie re- 
dukują się do problematyki moralnej. Dzięki temu m. in. problematyka 
alienacji sprzyjała ukształtowaniu się i odnawianiu się w marksizmie 
całościowej perspektywy humanistycznej. 

Ten kąt widzenia, który prezentuje książka Schaffa, ma natomiast pe- 
wien walor, który nazwałbym moralistycznym. Nie podkreślano, jak mi 
się wydaje, w dyskusji, iż również podeimując aktualne problemy poli- 
tyczno-społeczne autor ostro akcentuje kwestię ich wpływu na świadome 
lub nieświadome kształtowanie wzoru osobowego (czy też różnych wzo- 
rów osobowych) w warunkach socjalizmu. Stąd natarczywe pytanie — 
czy wartości moralne, z którymi marksizm i ruch robotniczy są tra- 
dycyjnie sprzęgnięte, stały się (1 w jakim stopniu) w praktyce spo- 
łecznej czynnikami kształtujacymi postawy ludzi, ich działania i zacho- 
wania. Stąd też i problem konieczności nieustannej konfrontacji ideału 
z realiami — zarówno z punktu widzenia oceny rzeczywistości, jak i wzbo- 
gacania i modyfikacji samych idcałów, przeciwdziałania ich petryfikacji 
i przekształcaniu się w element „świadomości fałszywej”. Wiąże się ztym 
również i akcent położony na rozbudzanie poczucia odpowiedzialności 
moralnej i społecznej za rezultaty własnych działań — indywidualnych 
i instytucjonalnych. Rozbudzenie poczucia odpowiedzialności m. in. właś- 
hie za zło moralne, które powstaje choćby jako uboczny produkt działań 
i decyzji— za to, które się stworzyło i za to, któremu się nie zapobiegło, 
jeśli zapobiec było można. Pogłębianie poczucia odpowiedzialności — 
a nigdy nie jest go za mało — również za to, o czym mówił tow. Wiatr: 
za nadzieje, które marksizm rozbudził i które spełnił, ale również i za te, 
których nie spełnił czy też nie zdołał jeszcze spełnić. 

Kilka słów o sprawie, która pojawiła się marginesowo w dyskusji, 
a która mnie, jako historykowi, szczególnie leży na sercu. Chodzi mi mia- 
nowicie o problematykę historyczną pracy, którą odsuwa się niejako na 
drugi plan, jeśli się ją w ogóle porusza. Mam nadzieję, że w grę wchodzi 
tu nie tylko moje uczulenie czy też deformacja zawodowa, lecz — jak 
sądzę — problem ogólniejszy, mianowicie stopień samowiedzy historycz- 
nej współczesnego marksizmu i współczesnych marksistów. Niekiedy ma 
się wrażenie, iż wręcz zapomina się o banalnym skądinąd fakcie, iż mar- 
ksizm ma już za sobą 120 lat swoich dziejów. Marksizm zawiera przy tym 
wymóg dążenia do uzyskania maksimum możliwej wiedzy i samowiedzy 
historycznej, wyzbytej mistyfikacji, również o sobie samym i swej hi- 
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storii. Stopień natomiast mitologizacji tych dziejów — zarówno daw- 
niejszych, jak zwłaszcza ostatnich — jest szczególnie duży. Wciąż istnieją 
nazwiska i postaci „w sferze mroku” i jakże czesto realnv dramatyzm 
dzicjów, ich sprzeczności zastępowane są dziarskim optymizmem. Rów- 
nież w książce tow. Scheffa problematvka historvczna jest na drugim 
planie. Osranicza się właściwie do pewnej rekonstrukcji koncepcji 
marksowskich. a zwłaszcza młodomarksowskich, i do niek**rvch (daleko 
nie wszystkich i czesto nie rajbardziej złożonych) aspektów ewolucji 
i przemian filozofii Marksa. Oczywiście — w zamierzeniu nie bvła to 
książka historyczna. Ale bez rzetelnej analizy historycznej nie uzyskamy 
dostatecznej perspektvwy co do roli, jaką pełni problematyka alienacji 
jako konstytutywny element marksizmu, którego nie da się wyelimino- 
wać ani z jego dziejów ani tvm bardziej z marksizmu współczesnego. 
Niedawno ksiażki prof. Temkina na niezmiernie interesującym materiale 
wykazały funkcję tej problematyki zarówno w wizji gospodarki socjali- 
stycznej i komunistvcznej w dziełach Marksa i Engelsa, jak i w marksi- 
stowskich dyskusjach teoretvczno-ekonomicznych lat dwudziestych. Wy- 
daje mi się, że można byłoby prześledzić, że nawet marksizm w wersji 
stalinowskiej nie zdołał problematyki tej usunać całkowicie, czasem 
trwała ona w nim w postaci zmistyfikowanej, niekiedy zaś przynajmniej 
jako negatywnv, ale bardzo wvrażny układ samookreślenia. 

Jednym z charaktervstyvcznych mitów ciążących na samowiedzy histo- 
rycznej marksiymu jest zawłodanie jego izotacji od procesów kulturo- 
wych, w którvch w toku swej ponad stuletniej historii uczestniczył. 
W interpretacji dzieiów fiiozotii marksistowskiej mit ten przybrał kształt 
znanego „żdanowskiego” schematu z końca lat czterdziestvch naszego 
wieku. Narksizm — wedle tego schematu — był w momencie swego po- 
wstania kulminacją całego dotychczasowego dorosku ludzkości; wszystko 
co było cenne w kulturze, a zwłaszcza w filozofii, do parowy XIX w. 
marksizm wchionał w siebie. Od momentu natomiast swego powstania 
marksizm rozwijać miałby się już, właściwie, na szutek wiasnej imma- 
nentnej dvnamiki, nie uczestnicząc niejako w przewrotach i kryzysach 
naukowych i kulturowvch, nie uczestnicząc w wahaniech i trudnościach, 
rozterkach i wieloznacznościach dziejów kultury, a zwłaszcza nauki i filo- 
zofii swoich czasów. Same owe trudności i sprzeczności eliminowało się 
przy tym z pola widzenia poprzez redukowanie ich do eks_resji bardzo 
grubo ujmowanych podziałów klasowych, konfliktów interesów material- 
nych itd. 

Dałoby się, jak sądzę, wyjaśnić genezę takiego, jeśll można powie- 
dzieć, izolacjonizmu w samookreślaniu się kulturowego marksizmu. 
Marksizm był faktycznie przez długi okres spychany na margines ofi- 
cjainej kultury europejskiej, z drugiej zaś strony taki właśnie typ samo- 
określenia się kulturowego sprzyjał kształtowaniu poczucia odręb- 
ności i samoistności ideologicznej marksizmu i całego ruchu robotniczego. 
Abstrahując nawet od rozlicznych funkcji, które ten punkt widzenia spe!- 
niał w późniejszych, a zwłaszcza niedawnych dziesięcioleciech, nietrudno 
dostrzec, iż przesłaniał on fakt rzeczywistej partycypacji marksizmu 
w europejskich procesach kulturotwórczych od chwili jego pcwstania do 
dnia dzisiejszego. Zarówno w tvm sensie, iż marksizm w coraz wiekszym 
stopniu wpływał na horyzont kulturowy, a zwłaszcza naukowy i iilczo- 
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ficzny epoki, jak i odwrotnie — w tym sensie, iż niekiedy świadomie, 
a niekiedy nieświadomie, podlegał on zmianom, uczestnicząc w ogólnych 
przemianach kulturowych. Rzecz rzuca się w oczv przy prostvm zesta- 
wieniu tekstów — ileż jeszcze romantycznych wartości i postaw w tek- 
stach Marksa, a zwłaszcza Engelsa z początku lat czterdziestych; ileż 
z kolei scjentystycznych — ewolucjonistycznych postaw i wartości 
w tekstach z lat siedemdziesiątych — osiemdziesiątych, ileż wreszcie 
modernistycznych problemów i punktów widzenia w tekstach choćby Łu- 
naczarskiego i Lukacsa, Gramsciego, Róży Luksemburg i Kelles-Krauza 
czy w polemice Lenina z Bogdanowem. 

Mówię o tych kwestiach nie tylko jako historyk, lecz również dlatego, 
iż — jak sądzę — ważnym postulatem zawartym zarówno w ostatniej 
książce Schaffa, jak i we wcześniejszych książkach o semantyce, jest 
wyczulanie marksizmu na centralną problematykę filozoficzną dzisiej- 
szych procesów kulturotwórczych, postulat zaangażowania, odpowiedzial- 
ności i świadomej partycypacji marksizmu w przemianach kulturowych 
naszej epoki w całej ich niesłychanej złożoności i pogmatwaniu. 


Tow. JAROSŁAW ŁADOSZ 


W sprawie lansowanej w ostatnich latach koncepcji uzupełniania 
marksizmu odrębnym działem pod nazwą „filozofia człowieka'* miałem 
okazję podnieść generalne zastrzeżenia w artykule opublikowanym 
w nrze 14 „Wychowania” z ub. r., zatytułowanym „Filozofia zagubionego 
człowieka”. Ostatnia książka tow. Schaffa utwierdza mnie we wnioskach, 
do których w tym artykule doszedłem. Jeśli miałbym nie powtarzać sfor- 
mułowanych tam argumentów, musiałbym nie tylko zacząć — wzorem 
tow. Wiatra — od deklaracji (wprawdzie o diametralnie różnej treści), 
iż generalnie nie zgadzam się ze sposobem ujęcia i podnoszenia proble- 
matyki, reprezentowanvm w książce tow. Schaffa, lecz do takiej dekla- 
racji się ograniczyć. Aby jednak nie postąpić w ten sposób, powtórzę 
pewne tezy, które już formułowałem, nawiązując do nowego materiału 
przynoszonego przez książkę tow. Schaffa. 

Sprawa pierwsza. Uważam, że marksizm w swoim całokształcie jest 
filozofią człowieka w tym sensie, iż w centrum wszystkich jego działów 
stoi konkretny, historyczny człowiek, iż badanie materialnej działalności 
człowieka stanowi nie tylko historyczny, lecz również logiczny punkt 
wyjścia każdego działu marksistowskiej teorii. Wszelkie próby „uzupeł- 
niania” marksizmu czy to odrębną filozofią człowieka, czy to odrębną 
„marksistowską aksjologią”, czy wreszcie odrębną „marksistowską etyką 
normatywną” prowadzą do zaprzeczenia tej tezy. W: rezultacie każą nam 
pogodzić się ze stanem, w jakim historycznie znalazły się rozmaite działy 
marksizmu, uznać, że nie istotnego nie trzeba w nich korygować, poddać 
krytyce, a jedynie obok nich wybudować nowe działy dotąd zaniedbane 
czy w ogóle nie uprawiane. Tymczasem sądzę, iż jedną z podstawowych 
szkodliwych tendencji teoretycznych okresu stalinowskiego w marksi- 
stowskiej teorii ekonomicznej, filozoficznej, socjologicznej było to, że 
prawa historyczne, konieczności ekonomiczne, instytucje społeczne trak- 
towano często jako coś ponadludzkiego, przeciwstawnego człowiekowi. 
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Zatracało się to, iż w tradycji marksistowskiej są one przecież niczym 
innym, jak określonymi strukturami i dynamiką działań konkretnych 
historycznych ludzi, a nie czymś poza człowiekiem. 

I tutaj zachodzi zasadnicza różnica koncepcji, jak usuwać błędy narosłe 
w teorii w okresie kultu jednostki i jaki jest ich charakter. Na ten temat 
spór we współczesnym marksizmie toczy się na szerokiej i międzynaro- 
dowej płaszczyźnie. 

Koncepcja uzupełniania marksizmu odrębną, o swoistej metodologii 
opartej na „mądrości” a nie nauce, filozofią człowieka jest, moim zdaniem, 
teoretycznym wyrazem pewnej szerokiej tendencji społecznej w krajach 
socjalistycznych, tendencji, której nie można nie krytykować. Jaka jest 
treść tej tendencji? Jest to — po pierwsze — tendencja w ramach socja- 
lizmu, Tu powinna być pełna jasność. Uważam za absolutnie nieuzasad- 
nione pojawiające się wypowiedzi, jakoby „marksistowska filozofia czło- 
wieka” otwierałą drzwi do naruszenia podstawowych zdobyczy socja- 
lizmu. Takie sugestie są bezpodstawne. Zarówno tow. Schaff, jak i liczni 
entuzjaści tej koncepcji filozofii człowieka stoją przecież na gruncie do- 
tychczasowych zdobyczy socjalizmu i krytyki stosunków kapitalistycz- 
nych. Ale akceptacja aktualnych zdobyczy socjalizmu łączy się, moim 
zdaniem, w „filozofii człowieka” (co jest widoczne również w dyskuto- 
wanej książce) z zatraceniem perspektywy komunizmu, z utratą wiary 
w możliwość dalszych przekształceń życia człowieka, zwłaszcza w dziedzi- 
nie ekonomicznej. Mamy tu do czynienia z uznaniem obecnego stanu 
życia społecznego za stan trwały (czego wyrazem jest zupełny brak „„ludz- 
kiej” problematyki w dziedzinie pracy, aktywności produkcyjnej), a wo- 
bec tego trudności ludzkie, jakie współcześnie występują, proponuje się 
rozwiązywać wyłącznie za pomocą zabiegów w sferze moralnej, przez 
przystosowanie świadomości do obecnego stanu rzeczy. 

Nie przeczę bynajmniej, że przezwyciężanie trudności w sferze świa- 
domości ma ogromne znaczenie. Ale nie sądzę, by mogło być ono efek- 
. tywne, by można było wypracować efektywny program w tej nawet dzie- 
dzinie, jeśli milcząco (a niekiedy otwarcie) się uzna, że socjalistyczne 
przemiany w sferze ekonomicznej już zostały dokonane, rewolucja w tej 
dziedzinie zakończona i tylko czynnik subiektywny decyduje teraz, czy 
ludziom w socjalizmie będzie dobrze czy źle. 

Czyż nie jest wyrazem takiej koncepcji charakter licznych prac socjo- 
logicznych, w których socjologia zostaje zredukowana do psychosocjo- 
logii, do badań świadomości społecznej w oderwaniu od ekonomiki. 
Wbrew tradycji marksizmu, socjologia odwraca się tyłem do ekonomii 
politycznej. A jednocześnie w naukach ekonomicznych mamy nadal ten- 
dencje do „odczłowieczenia”, do ahistorycznego traktowania kategorii 
ekonomicznych. Najbardziej jaskrawo stanowisko aprobaty zdobyczy so- 
cjalizmu, złączone z zatraceniem perspektyw komunizmu, występuje 
u nas w rozpowszechnianych wprawdzie przez niemarksistów, ale nie 
krytykowanych, a śledzonych z sympatią przez marksistów etycznych 
koncepcjach tzw. racjonalnego egoizmu. Jej zwolennicy rozumują mniej 
więcej tak: dokonały się u nas sprawiedliwe, socjalistyczne przemiany 
ustrojowe, teraz więc człowiek nie powinien kłopot"ć się o wielkie sprawy 
ludzkości, narodu czy klas, wystarczy, by solidnie pracował na swoim 
wąskim odcinku. Struktura społeczna jest już taka, że jeśli każdy, nie 
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oglądając się na innych, będzie dobrze wvkonywał swoje zawodowe obo» 
wiązki, doprowadzi to automatycznie do szcyęścia jego i narodu. Jest to 
doktryna nie mniej złudna, niż bvła nią w czasach Wielkiej Rewolucji 
Francuskiej, gdy wyobrażano sobie, że w burżuazyjnych stosunkach ego- 
istyczne postępowanie każdego zapewni szezęście ludzkości. Złudna — 
chociaż u nas ten racjonalny egoizm występuje z pozycji aprobaty socja- 
lizmu i potępienia kapitalizmu. 

"Lecz analiza rozwoju myśli Marksa o człowieku, dana przez tow. 
Schaffa w jego książce, i wnioski, jakie z tej analizy wypływają, oparte 
są na pokrewnej koncepcji. Odczytałem rozdział traktujący o „młodym” 
i „dojrzałym Marksie w sposób następujący: oto Marks w latach mło- 
dzieńczych koncentrował swoje zainteresowania na jednostce ludzkiej; 
doszedł następnie do wniosku, że korzenie nieszczęść, jakie spotykają 
jednostkę, tkwią na zewnątrz niej, w kapitalistycznej strukturze społecz- 
nej; dlatego zajął się społeczeństwem, drogami jego naprawy. A teraz 
problemy społeczne, stanowiące o nieszczęściach, są już rozstrzygnięte, 
wróćmy więc — wykonujec testament Marksa — do jednostki ludzkiej 
samej, budujmy wyodrębnioną filozofię jednostki ludzkiej. 

Sprawa druga. W moim artykule „Filozofia zagubionego człowieka” 
obszernie uzasadniłem tezę, iż propagatorzy tej filozofii sterują ku indy- 
widualizmowi, przeciwstawiają trwale jednostkę — społeczeństwu, a jed- 
nocześnie polemizują w istocie z tradycją kolektywizmu rozwijanego iuż 
przez utopijny socjalizm i komunizm, a pogłębionego naukowo przez 
marksizm. W książce tow. Schaffa znajduję wielokrotne potwierdzenie 
tej tezy. 

Wiadomo, że Marks uważał za zasadniczy bład metodologiczny czynie- 
nie przeciwstawienia jednostki i społeczeństwa punktem wyjścia badania 
losów ludzkich. Wszelkie ludzkie konflikty jednostki mają charakter spo- 
łeczno-historyczny, nie są wieczne. Wszelkie społeczeństwo istnieje tylko 
jako zespół jednostek oddziałujących na siebie. 

W okres'e stalinowskim, jak już wspominałem, grzeszono często prze- 
ciw tej marksowskiej zasadzie metodologicznej. Jednostkę traktowano 
jako bezwolny przedmiot operacji ze strony podmiotu — Historii, jako 
ofiarę praw historycznych. Słowa Majakowskiego — „jednostka ze- 
rem” — wyrwane z kontekstu, stawały się syrnbolem usprawiedliwiają- 
cym tę tendencję. Tow. Schaff jednak, miast krvtycznej analizy tego 
błędu, ciągnie nas ku drugiej skrajności, metodologicznie postulując wy- 
chodzenie w badaniu spraw ludzkich od jednostki w przeciwstawieniu do 
społeczeństwa. Aby być konkretnym, kilka przykładów. 

Rozdział III „Jednostka a historia” zaczyna się od zacytowania znanej 
wypowiedzi Marksa ze „Świętej rodziny” o tym. że historia nie robi nic, 
lecz to tylko człowiek żywy i rzeczywisty robi wszystko (str. 196). I tu- 
taj — dla usprawiedliwienia Marksem indywidualizmu, następuje swo- 
isty zabieg, powiedziałbym, gramatyczny. „Człowiek” zostaje przetłuma- 
czony na „iednostkę” i tow. Schaff woła: „Marks — apologeta roli ied- 
nostki ludzkiej w historii, ...utożsamiający historię ze świadomą działal- 
nością ludzi...” (str. 196). A przecież po pierwsze, rzecz oczywista, że choć 
w cytowanym fragmencie słowo „człowiek” użyte jest w liczbie poje- 
dynczej, chodzi tu nie o jednostkę, lecz o ludzi, o gatunek „człowiek”. Po 
drugie -- Marks nie utożsamia historii ze świadomą działalnością ludzi, 


98 


— 


lecz z działalnością ludzi dążących do swoich celów — a to jest gruba 
rożnica. Tymczasem tow. Schaff z tych dwu błędów robi odkrycie nowego 
Marksa, odmiennego ponoć od ogólnie przyjctego stereotypu. 

Zaraz w następnych zdaniach klasy svołeczne zostają przeciwstawione 
jednostce. Prawda, bywały takie prace marksistowskie w okresie stali- 
nowskim, w których klasa występowała w charakterze odrębnego od jed- 
nostek bytu, jako ta Historia, przeciw której wypowiada się Marks 
w „Świętej rodzinie”. Ale warto chyba powrócić do Marksa autentycz- 
nego, u którego klasa nigdy nie była czymś obok jednostek, a jednostki 
czymś poza klasami. Klasa — to przecież zespół jednostek działających, 
złączony określonym historycznie typem aktywności społecznej. Nie ma 
sensu przeciwstawiać generalnie klas i jednostek albo „uzupełniać” nie- 
ludzkie klasy ludzkimi jednostkami. | 

Na str. 351 tow. Schaff pisze: „rozwój społeczeństwa nie jest automa- 
tycznym i żywiołowym następstwem zmian w bazie ekonomicznej, jako 
że doniosłą rolę odgrywa w nim czynnik ludzki, czynnik ludzkiej ak- 
tywności”. Tu znów baza ekonomiczna przeciwstawiona jest jako coś 
żywiołowego — ludzkiej aktywności. Bywa w marksistowskiej literatu- 
rze, zwłaszcza okresu stalinowskiego, ale bardzo często nadal i dzisiaj, że 
baza występuje jako coś nieludzkiego, co działa niezależnie od ludzi. Ale 
przecież to właśnie trzeba przezwyciężyć. Przecież baza ekonomiczna to 
nic innego, jak historyczna struktura właśnie materialnej aktywności 
ludzkiej. Przeciwstawianie ich prowadzi do petryfikacji pojmowania bazy 
jako czegoś nieludzkiego, a skoro tak — nie ma innego wyjścia, jak obok 
budować odrębną od filozofii bazy filozofię człowieka. 


Indywidualizm dominuje w całej koncepcji alienacji, centralnej 
w książce Schaffa. Uważam w ogóle kategorię alienacji uniwersalnie sto- 
sowaną za teoretycznie bezpłodną. Ponieważ tow. Schaff na str. 103 
krótko oświadcza, że nie zgadza się z Cornu w tej sprawie, ograniczę się 
też do krótkiej deklaracji, że zgadzam się z Cornu. Alienacja i jej prze- 
zwyciężanie jest w młodzieńczej twórczości demiurgiem procesu histo- 
rycznego. Ale alienacja to stan ducha, stan świadomości społecznej, fety- 
szyzm. Gdy Marks odkrył, iż demiurgiem procesu jest praktyka i jej 
sprzeczności, przezwyciężanie tych sprzeczności i materialne opanowanie 
świata podstawową jego siłą motoryczną, a nie tylko przezwyciężanie złu- 
dzeń o świecie, porzucił uniwersalny termin „alienacja”. Oczywiście nie 
znaczy to, by sam termin należało wykląć. Można go używać w dziesiąt- 
kach znaczeń, o których mówił tu tow. Jaroszewski. Ale używać konkret- 
nie, a nie jako uniwersalnego klucza do wszystkiego. Ale pomijając te za- 
strzeżenia, w koncepcji książki tow. Schaffa alienacja — tak to odczyta- 
łem i sądzę, że poprawnie — występuje jako stan jednostki. Tymczasem 
„alienacja” u Marksa, a następnie „fetyszyzm” występują z reguły jaka 
stany historyczne świadomości społecznej, mas ludzi, a nie tylko iako 
stany jednostek. Co więcej, w interpretacji tow. Schaffa za alienację, to 
jest coś obcego jednostce, ogłasza się wszelkie instytucje społeczne. 

Na str. 253 czytamy, że źródła przyczyn masowego nieszczęścia „tkwią 
nie w jednostce, lecz poza nią, w warunkach i stosunkach społecznych”. 
Znów to ostre przeciwstawienie. Przecież warunki i stosunki społeczne są 
tworem jednostek, ich aktywności i niczym innym. A więc w czynach sa- 
mych jednostek tkwią źródła masowego nieszczęścia, a nie poza nimi. 
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Tymczasem przeciwstawienie prowadzi do licznych koneksji z egzysten- 
cjalizmem w „filozofii człowieka”. U nich przecież mamy „Sytuacje” 
w stosunku do jednostki chronicznie obce, zewnętrzne i wrogie. 

Wreszcie na str. 197 indywidualizm zostaje wręcz wyjawiony jako 
świadomy postulat metodo!osiczry. Tow. Schaff stawia nas przed alter- 
natywą: pęnktem wyjścia badań może być albo jednostka, a!bo społeczeń- 
stwo i deklaruje, iż świadomie wybiera p'erwszy punkt wyjścia w swojej 
książce. A mnie się wydaje, że to nie jest sprawa arbitralnego wyboru, 
„nieprawda, iż można tak, można owak, a każdy punkt wyjścia da — uży- 
wając modnego w burżuazyjnej filozofii terminu — „komplementarne” 
obrazy rzeczywistości. 

Sądzę, że. marksistowska tradycja. badania osobowości człowieka, jed- 
nostki ludzkiej — to właśnie tradycja badania jej jako wytworu społecz- 
nego, wytworu uczestnictwa w procesie historycznym. Zrozumieć teore- 
tycznie, odtworzyć teoretycznie indywidualność człowieka można nau- 
kowo tylko w ten sposób, że traktuje się ją i bada jako sumę krzyżujących 
się w niej historycznych działań społecznych poprzez to, co ogólne. Ina- 
czej grozi spekulacja. 

Indywidualistyczny akcent w książce tow. Schafla jest tak jaskrawy, 
iż zarzuty postawili mu w tym względzie recenzenci, których nie można 
podejrzewać o generalną dezaprobatę dla odrębnej „marksistowskiej filo- 
zofii człowieka” (np. Jankowski na łamach „Argumentów”). Ale Schaff 
tylko bardziej konsekwentnie ujawnił przesłankę, która mniej otwarcie 
tkwi u podstaw całego prądu, w tym również prac Jankowskiego. 

Sprawa trzecia. Dyskusje nad znaczeniem twórczości młodego Marksa, 
chociaż dotyczą okresu sprzed ponad 100 lat, nie mają w świetle ich 
funkcji w uzasadnianiu „filozofii człowieka” akademickiego charakteru. 
Budowanie filozofii człowieka jako dyscypliny zarzuconej w marksizmie 
przez sto lat, jako nawrotu do młodego Marksa, stanowi odcięcie się od 
istniejącej w marksizmie XX wieku tradycji, prawda, reprezentowanej 
przez niewiele prac, badań nad osobowością człowieka, nad wszechstron- 
nym rozwojem jednostki ludzkiej, nad ideałem człowieka komunizmu. 
Nawet w okresie stalinowskim były wybitne prace z tego zakresu. Tow. 
Jaroszewski w swoich artykułach zwracał na to uwacę. Dlaczego w „„filo- 
zofii człowieka” nie nawiazuje się do Makarenki, do Rubinsztejna? Ja też 
o to pytałem. Pytałem, czemu nie nawiązuje się do wystąpień Kalinina 
czy Kirowa do młodzieży? Sądzę, że jest tak dlatego, że problematy:a 
szczęścia człowieka, jego postawy moralnej i jej kształtowania jest tam 
postawiona inaczej niż u tow. Schaffa. Ale czy nie słuszniej? 


Tow. Schaff mówi nam, że Marks jest jeden, że nie wolno przeprowa- 
dzać cezury w jego twórczości ciągłej i jednolitej, że jej przeprowadzanie 
byłobv błędem dotychczas popełnianym. Ale to nie jest argumentacia, 
lecz chwyt słowny. Jakże można zaprzeczyć, że Marks jest jeden, że jego 
droga rozwoju teoretycznego jest ciagłą drogą życia jednej osoby. Ale na 
mocy tejże argumentacji w sposób równie uprawniony utrzymywać moż- 
na, że Hegel i Marks jest jednością, a nawet Tomasz z Akwinu i Marks. 
Czyż wszyscy oni nie zajmowali się człowiekiem? Czy nie ma między 
nimi pomostów, ciągłego przejścia? Czy nie jest prawdą, że marksizm nie 
wyrósł w izolacji od dorobku ludzkiej kultury? Słuszna jest także krytyka 
uproszczeń doby stalinowskiej — nonsensownego ogłaszania, że od tego 
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a tego dzieła poczynając Marks jest dorosłym marksistą, podczas gdy 
twórczość wcześniejsza to heglizm i inny idealizm, od którego studiowa- 
nia należy uchronić ludzi. 

Lenin podkreślał niegdyś, że bez zrozumienia Hegla nie można zrozu- 
mieć Marksa, że więc marksiści końca wieku XIX, którzy nie studiowali 
Hegla, nie zrozumieli „Kapitału”. Jeśliby więc chodziło o to, solidaryzuję 
się w pełni z tow. Schaffem i tow. Baczko, że bez zrozumienia drogi 
Marksa, bez studiowania jego młodzieńczej twórczości trudno zrozumieć 
marksizm. A także z tym, iż my dzisiaj jesteśmy pod tym względem 
w sytuacji szczęśliwszej niż był Lenin, dla którego duża część tej drogi 
pozostała nieznana i który musiał rekonstruować w przybliżeniu przej- 
ście od Hegla do „Świętej rodziny”* Marksa i Engelsa. 

Rozwój poglądów młodego Marksa i młodego Engelsa ma charakter cią- 
gły, nie można wyznaczyć daty, od której począwszy byłoby zasadne na- 
zwać ich poglądy dojrzałymi. Że tak jest, świadczą złudzenia, które żywili 
oni sami, traktując początkowo swoje nowe koncepcje jako proste rozwi- 
nięcie dawnych. Jeśli czytać pierwsze tomy dzieł Marksa i Engelsa, nie 
ulega wątpliwości, że identyfikują się początkowo z młodoheglizmem, 
a następnie wielekroć natykamy się na sformułowania: młodoheglizm 
prowadzi nieuchronnie do komunizmu, socjalizm utopijny prowadzi nie- 
uchronnie do komunizmu, Feuerbach prowadzi do komunizmu. Lecz 
po paru miesiącach oni sami zaczynają odcinać się ostro od Hegla, 
od Feuerbacha. Nie ma wyrażnej cezury, ale jest w ciągu lat mło- 
dzieńczych niewątpliwa zasadnicza zmiana stanowiska filozoficznego i po- 
litycznego. Nie będę się spierał o to, czy w „Przyczynku do krytyki he- 
glowskiej filozofii prawa” z 1842 r. nie ma ani jednego zdania materiali- 
stycznego. Ale na pewno nie ma takiego zdania w wypracowaniu matu- 
ralnym Marksa, a w „Manifeście komunistycznym” nie ma zdań ideali- 
stycznych. Brak cezury nie świadczy o braku radykalnej, jakościowej 
zmiany poglądów. Istnieje problem przejścia między różnymi poglądami. 
Tymczasem powiedzenie, że Marks jest jeden, że nie ma cezury — samo 
w sobie słuszne — zaciera całkowicie to, co najważniejsze: iż Marks w la- 
tach młodzieńczych przechodzi od idealizmu do materializmu, od rewolu- 
cyjnego demokratyzmu burżuazyjnego do komunizmu. Albo też pozosta- 
wia to tylko jako deklarację. 

Tak jest u tow. Schaffa. Jest taka deklaracja, ale nie ma ona żadnych 
konsekwencji w odniesieniu do zmiany poglądów na człowieka. Wychodzi 
na to, że Marks miał nieustannie tę samą koncepcję człowieka, której nie 
dotykała zmiana poglądu filozoficznego. Oczywiście można takie twier- 
dzenie głosić, ale trzeba by je solidnie udokumentować i wprost wypo- 
wiedzieć. Wątpię, czy da się ono obronić, chyba że w tym banalnym sen- 
sie, iż Marks zawsze zajmował się człowiekiem. Tak, ale w pojmowaniu 
tego człowieka dokonała się zmiana radykalna! 

Inna sprawa, że w okresie stalinowskim ta radykalna zmiana była 
przedstawiana karykaturalnie. Gdy nawet się mówiło, że młodzieńcza 
koncepcja Marksa była burżuazyjna, ale dodawało się „rewolucyjna” 
i „demokratyczna”, brzmiało to, wszystko jedno, jak obelga. Słusznie dziś 
obawiamy się tego. Słusznie dziś podkreślamy, że Marks wyrósł już 
w domu z rewolucyjnych tradycji, a jego dorobek młodzieńczy jest 
czymś, czego nie należy się wstydzić, lecz, co przeciwnie, stanowi naszą 
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chlubę. Trzeba się z całą siłą odciąć od tendencji okresu stalinowskiego do 
potępiania tego dorobku, uznania go za bezwartościowy, do chronienia 
masowego czytelnika przed stykiem z tym dorobkiem. 

Ale odcięcie się od tych tendencji nie może prowadzić do zamazania 
istotnego przejścia, do zamazania podstawowej dla marksizmu różnicy, 
zamazania tego, że w młodzieńczym okresie Marks przechodzi z pozycji 
jednej klasy na pozycje innej klasy, także w rozumieniu człowieka, a ra- 
czej przede wszystkim w pojmowaniu człowieka. Nie można zamazać 
klasowego charakteru kultury, filozofii. Przejście jest ciągłe, niemniej 
wyraźne. Marks i Engels sami wielekroć je akcentowali. Engels we wstę- 
pie do „Ludwika Feuerbacha” stawia sobie zadanie przedstawienia tego, 
jak filozofia heglowska „stała się naszym punktem wyjścia i jak zerwa- 
liśmy z nią” (podkr. — J. Ł.). Marksa „Tezy o Feuerbachu” nazywa on tam 
pierwszym dokumentem, „w którym zawarty jest genialny zarodek no- 
węgo światopoglądu" (podkr. — J. £Ł.). Marks w przedmowie do „Przy- 
czynka do krytyki ekonomii politycznej” pisze, że „wiosną 1845 r.... po- 
stanowiliśmy wspólnie opzacować nasz pog!ad przeciwstawny ideologicz- 
nemu poglądowi filozofii niemieckiej, dokonać faktycznie obrachunku 
z naszym dawniejszym sumieniem filozoficznym” (podkr. — J. Ł)). 
A więc obrachunku z młodzieńczą twórczością. Co więcej, stwierdza, iż 
,„„.. decydujące punkty naszych poglądów zostały po raz pierwszy naszki- 
cowane naukowo... w mojej pracy... pt. »Nędza filozofii«' (podkr. — J. Ł.). 
Moment przejścia szczególnie interesował Lenina i był przezeń badany 
i podkreślany. Na nieszczęście Lenin nie znał „Ideologii niemieckiej” ani 
„Rękopisów ekonomiczno-filozoficznych”. Ale mamy do dyspozycji jego 
konspekt „Świętej rodziny”. Główna teza Lenina w tym konspekcie sfor- 
mułowana jest jak następuje: „Marks od filozofii Hegla dochodzi tu do 
socjalizmu: przejście daje się wyrażnie zaobserwować — widać, co Marks 
już opanował i jak przechodzi do nowego kręgu idei” (Zeszyty filozoficz- 
ne, W-wa 1956, str, 4). To leninowskie podejście może być wzorem podej- 
ścia do prac młodomarksowskich. Nie stawia on cezury, zgodnie z postu- 
latem tow. Schaffa, nie mówi: tu jest młody Marks, a tu — dorosły. Ana- 
lizuje przejście w ciągłości ruchu. Ale odmiennie niż tow. Schaff. 


Sprawa czwarta. Na tle naszej literatury poświęconej „filozofii czło- 
wieka” książka tow. Schaffa ma jedną zaletę niewątpliwą: pisana jest ję- 
zvkiem prostym, komunikatywnym, nie hermetycznym i dochodzi w ana- 
lizach do bardzo konkretnych problemów politycznych i moralnych rze- 
«zywistości, nie pozostawiając nas w sferze niesłychanych abstrakcji 
i wieloznacznych ogólników. Tow. Żółkiewski wyróżnił w książce część 
filosoficzno-teoretyczną i część będącą esejem społeczno-politycznym. 
SąGzę, że obie części są integralnie związane, a obecność części eseistycz- 
nej ujawnia dobitnie społeczny sens i kierunek leżący faktycznie u pod- 
stawy koncepcji filozoficzno-teoretycznej w niej reprezentowanej. 

Tow. Schaff śmiało ujawnia cały szereg wstydliwych sprzeczności g0- 
cjalizmu. To słowo „wstydliwe nie podobało się tow. Werblanowi, ale 
sądzę, że jest ono trafne: istnieje wiele sprzeczności, o których mówienie 
jest niepopularne. Można mieć pretensje, że sprzeczności te są przedsta- 
wiane w krzywym zwierciadle „alienacji”, że zostały żle uhierarchizo- 
wane, że istotne zmieszano z drugorzędnymi itp. Ale żaden z problemów, 
w których występują, a które tow. Schaff stawia, nie może być ogłoszony 
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za nie istniejący, zmyślony. Rozwiązania proponowane (a często i sposób 
ujęcia) nie zadowalają mnie, uważam je za teoretycznie błędne. Ale 
trzeba je rozwiązywać. 

Gdzie tkwi źródło błędności? Przede wszystkim w oderwaniu od mate- 
rialnego życia. Jeśli mamy analizować sprzeczności socjalistycznego spo- 
łeczeństwa, to trzeba wyjść od dokładnej analizy stosunków ekonomicz- 
nych, a nie lakierować ich, uzazywać w formie schematów, co wciąż ną 
nas ciąży i czego tow. Schalf, waiczęc ze stereotypami, w ogóle nie dotyka, 
Jeśli już nawiązujemy do młodego Marksa i alienacji, to nie można prze- 
cież uznać, że u nas w Polsce zniesiona została prywatna własność środ- 
ków produkcji. Przecież to nieprawda. Cała niemal wieś — to prywatni 
właściciele środgów produkcji. Ponadto daleko nam jeszcze do zniesienia 
pieniądza. A przecież pieniądz (u tow. Schaffa całkiem pominięty) od- 
grywa centralną rolę w koncepcji alienacji w „Rękopisach...” Marksa, 
w jego analizie odczłowieczania człowieka. Gdy utożsami się, wbrew 
Marksowi, własność prywatną tylko z kapitalistyczną wielką własnością 
oraz zapomni o pieniądzu, alicnacja, która nie znikła w socjalizmie, za- 
wisa w powietrzu. 

Jedynym wyjściem zostaje budowanie spekulatywnej filozofii czło< 
wieka. Trzeba przezwyciężyć przede wszystkim lakierowanie naszych 
stosunków ekonomicznych. Przecież do dziś rozpowszechnione są w lite-= 
raturze marksistowskiej prace, w których pieniądz socjalistyczny przed- 
stawiany jest jako najpiękniejsza rzecz pod słońcem i jako coś abso- 
lutnie odmiennego w charakterze i funkcji od pieniądza burżuazyjnego, 
Czy nie jest to widomy proudhonizm? Daleki jestem od negowania róż- 
nicy, jeśli idzie o rolę pieniądza w kapitalizmie i w socjalizmie. Ale 
równie daleki jestem od ogłaszania, że stosunki pieniężne w socjalizmie 
są pozbawione sprzeczności i że nie przeciwstawiają sobie ludzi nawza- , 
jem. A mówienie o tym jest właśnie wstydliwe. 

W związku z tym parę uwag w sprawie biurokracji i „elity władzy”. 
Teorie elity są niewątpliwie przeciwstawne teorii marksistowskiej, stano- 
wią oręż teoretyczny walki z socjalizmem. Koncepcje „klasy biurokra- 
tów”, choćby przystrajane w „empiryczne badania”, są teoretycznie bez- 
podstawne i fantastyczne. Ale ich nawroty i uleganie im przez marksi- 
stów jest w poważnej mierze skutkiem tego, że nikt poważnie nie opra- 
cowuje teoretycznie ważnego społecznie problemu biurokratyzmu. Jeśli 
się mylę, proszę wskazać mi choć jedno poważne marksistowskie studium 
na ten temat, wszystko jedno: w czasach stalinowskich czy w ostatnich 
latach. Gdzie poddano wyczerpującej krytyce teorię Dżilasa? Nie dziwmy 
się w tym stanie pojawianiu się uproszczonych koncepcji, utożsamiają- 
cych biurokrację ze wszelkim zarządzaniem w ogóle. To nie zarządzanie 
w ogóle ciąży nad człowiekiem ze strony niektórych ogniw państwowych 
i partyjnych, ono nie jest generalnie obce człowiekowi. Mitręga biuro- 
kratyczna, przewlekanie spraw, brak decyzji i niechęć do podejmowania 
decyzji byłyby fraszką, gdyby nie kryły się za nimi ekonomiczne inte- 
resy. Wystarczyłoby mocno tupnąć na biurokratę i „alienacja” by się 
ulotniła. Nie jest bynajmniej głównym problemem kwestia rozpiętości płac 
pomiędzy pracownikami aparatu władzy a innymi grupami pracowni- 
ków. Wszelkie próby budowania „elity” na tej podstawie rozpadają się, 
okazują mitem, gdy tylko sięgnąć do faktycznych danych. Głównym pro- 
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blemem są pozapłacowe, ekonomiczne uwikłania władzy, one leżą u pod- 
staw biurokratyzmu. Porównajmy biurokrację w urzędach zajmujacvch 
się sprawami mieszkaniowymi i w urzędach pocztowych. Czy płace 
„elity” są tu różne? A kto skarży się na biurokrację w tych ostatnich? 
Wpiszmy się do książki zażaleń ra poczcie. Z reguły nie tylko dostaniemv 
zadowalającą odpowiedź, ale i sprawa zostanie merytorycznie załatwiona. 
Ilu kierowników poczt, a ilu kierowników „kwaterunków” jest karanych 
za nadużycia? A przecież partia szczególnie troszczy się o obsadzenie 
„kwaterunków” uczciwymi ludźmi. Ale na nich jest wywierany poteżny 
nacisk. z różnych stron, ekonomiczny. Bywa, że uczciwi ludzie padają 
ofiarą prowokacji, bywa, że załamują się. 

I na koniec jeszcze jeden problem ekonomiczny socjalizmu, wiążący 
się z alienacją, a zaniedbywany od strony teorii. Tow. Wiatr mówił tu 
o egalitaryzmie, o wyrównywaniu startu ludzi — ale w sposób abstrak- 
cyjny, jako o moralnej zasadzie. A przecież sprawa jest związana z histo+ 
rycznym rozwojem własności osobistej ludzi. Słusznie oddziela się u nas 
Ściśle kwestię własności prywatnej środków produkcji od własności oso- 
bistej środków konsumpcji. Słusznie też podkreślamy nietykalność wła- 
sności osobistej. Ale jakże mało mówi się o tym, iż własność osobista iest 
także historyczną kategorią, ulega ewolucji w toku dziejów, i o tym, iż 
ewolucja ta będzie postępować w wyniku rozrostu społecznych fundu- 
szów konsumpcji. Rzadko wspominamy dziś o tym, iż perspestvwa komu- 
nizmu wiaże się z ogromnym wzrostem włeśnie tych społecznych fundu- 
szów i że ten wzrost jest realną podstawą rzeczywistvch postępów na 
drodze ku egalitaryzmowi. Mamy często niesłuszne obawy przed uświada- 
mianiem ludziom, że byłobv rzeczą pożądana, sprawiedliwą i społecznie 
korzystną, by np. dzieci w szkole dostawały bezpłatnie pomoce szkolne, 
. ubrania czy posiłki. I że komuniści dążą do takicgo rozwiązania, do za- 
pewnienia tego rodzaju posunięciami równego startu. Boimy się, żebv 
ludzie nie żądali takich reform natvchmiast. To błąd. Perspextywę taką 
możemy i winniśmy stawiać. Trzeba widzieć perspektywę coraz wiex- 
szego uspołecznienia procesów wychowania młodego pokolenia i badać 
jej realne drogi. Bez tego muszą rodzić się teorie o wiecznym konflikcie 
szkoły i rodziny jako dwu wiecznie wyalienowanych instytucji. 


Tow. MAKSYMILIAN POHORILLE 


Ograniczę się do kilku uwag natury ogólnej. 

Niewątpliwą zasługą pracy tow. Adama Schaffa jest nowe ujęcie hu- 
manizmu socjalistycznego. Wyzwolenie człowieka z wyzysku, nędzy i po- 
niżenia stanowiło zawsze centralny problem marksizmu. Temu celowi 
służy rewolucja socjalistyczna, w tym też celu kraje socjalistyczne pod- 
jęły trudne zadania związane z uprzemysłowieniem kraju oraz przebu- 
dową rolnictwa. Zgadzam się z tow. Ładoszem, iż sprawa stworzenia wa- 
runków społecznych służących wyzwoleniu człowieka zachowuje nadal 
zasadnicze znaczenie. Należy sobie jednak zdawać sprawę z tego, iż euro- 
pejskie kraje socjalistyczne wkrceczyły w nowy etap rozwoju historycz- 
nego. Na etapie tym nowej, wyjątkowej wagi nabrało zagadnienie sto- 
sunku między jednostką a społeczeństwem. I dlatego praca Schaffa 
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nie tylko nawiązuje do klimatu intelektualnego naszej epoki, o czym mó- 
wił tow. Baczko, lecz przede wszystkim stanowi wyraz nowych potrzeb 
i tendencji rozwojowych naszego społoczeństwa. 

Dla ilustracji sięgnę po kilka przykładów z życia gospodarczego. Ele- 
mentarne potrzeby ludzi są ra ogół dość podobne. Gdy przystapiliśmy 
przeto do odbudowy gospodarki ze zniszczeń wojennych i uprzemysio- 
wienia kraju, najważniejszą rzeczą był szybszy wzrost produkcji. Sprawa 
ta była nie tylko najważniejsza, lecz przesłaniała wiele innych ważnych 
zadań gospodarczych. Na wyższym poziomie zaspokojenia potrzeb kon- 
sumpcyjnych społeczeństwa coraz większego znaczenia nabiera struktura 
produkcji i jakość wyrobów. Innymi słowy chodzi o lepsze uwzględnie- 
nie indywidualnych preferencji konsumentów, ich indywidualnych gu- 
stów, upodobań i nawyków. 


Drugą stroną tego zagadnienia jest osobiste zaangażowanie bezpośred- 
niego producenta w wynikach pracy przedsiębiorstwa. Gospodarka socja- 
listyczna wykazała niezwykły dynamizm dzięki nowej organizacji eko- 
nomicznej społeczeństwa. Organizacia ta okazała się zdolna do ogromnej 
koncentracji woli, sił i środków całego społeczeństwa w celu przyspie- 
szenia wzrostu gospodarczego. Nie potrafiliśmy jednak dotychczas roz- 
wiązać w sposób zadowalający problemu bodźców ekonomicznych i zain- 
teresowania materialnego pracowników. Stąd szczególne znaczenie pracy 
nad kształtowaniem nowego stosunku ludzi do pracy i nad usprawnie- 
niem metod zarządzania gospodarką. W jednej i drugiej dziedzinie chodzi 
o stworzenie warunków sprzyjających rozwojowi osobistej inicjatywy, 
zainteresowania i odpowiedzialności pracowników. Można zatem śmiało 
stwierdzić, iż rozważania nad problemem jednostki w ustroju socjali- 
stycznym zostały narzucone nie przez modę literacką, lecz przez obiek- 
tywne procesy rozwoju społecznego. 

Zasługą tow. Adama Schaffa jest, że zrozumiał doniosłość tej proble- 
matyki i że ją uzasadnił niezwykle żarliwie i przekonująco. Cenię pracę 
tow. Adama Śchaffa również za jej moralistykę. Wyczulenie moralne au- 
tora i jego głębokie przekonanie, iż komuniści nie mogą się godzić z żad- 
ną postacią zła społecznego czy moralnego, że powinni zło to zwalczać ze 
wszystkich swych sił, wydaje mi się godne uznania. 

Zastrzeżenie natomiast budzi strona metodologiczna pracy. Jako ekono- 
"mista szczególnie interesuję się tą stroną i szukam w pracy tow. Adama 
Schaffa konstruktywnych propozycji pod adresem innych nauk społecz- 
nych, szukam w niej metody i narzędzi badawczych, pozwalających na 
pogłębienie interpretacji zjawisk społecznych i ujęcie badanych form 
życia społecznego w zrozumiałe struktury. Odpowiedź, jaką znajduję 
w pracy, mnie nie zadowala. 

Jeżeli dobrze odczytałem ideę autora (szczególnie w tej części pracy, 
która dotyczy konkretnych antynomii społeczeństwa socjalistycznego), 
sprawa przedstawia się następująco: autor podAie reiestr problemów do 
rozwiązar.ia. Wielu z tych probicemów nie znaliśmy czy nawet w ogóle 
nie przeczuwaliśmy przed zdobyciem władzy; traktowaliśmy często ko- 
munizm jako idcologię ostateczną, tzn. wierzyliśmy, iż komunizm oznacza 
zanik wszelkich sprzeczności, wszelkich form i postaci alienacji, ba, sądzi 
liśmy nawet, iż samo obalenie kapitalizmu doprowadzi niejako automa- 
tycznie do rozwiązania wszystkich problemów. Dziś narzuca się koniecz- 
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ność dokonania konfrontacji rzeczywistości z wyidealizowanym obrazem 
świata, konfrontacji istniejącego społeczeństwa z wizją społeczeństwa ko- 
munistycznego u Marksa. W wizji tej są pewne elementy mało opraco- 
wane lub wręcz utopijne. Gospodarka bez towarów i pieniędzy, społe- 
czeństwo bez państwa, człowiek uniwersalny, podział według potrzeb, 
praca nie dla utrzymania się przy życiu, lecz jako pierwsza potrzeba czło- 
wieka — wiele z tego wydaje nam się jeszcze bardzo odległe lub wręcz 
nieosiągalne. 

Wniosek, jaki nasuwa się w związku z tym, jest moim zdaniem na- 
stępujący. Istnieje potrzeba zbliżenia wizji społeczeństwa przyszłości, 
urealnienia obrazu świata, wskazania celów, do których możemy sięgnąć 
naszym doświadczeniem, myślą i wyobraźnią, oraz wytyczenia dróg wio- 
dących do ich urzeczywistnienia. | 

Wydaje mi się, że tow. Adam Schaff zadanie takie widział, lecz jak je 
rozwiązał? Cele ostateczne ruchu robotniczego, które tow. Schaff utożsa- 
mia z wyzwoleniem człowieka od wszystkich form i postaci alienacji, 
uznaje za idealną granicę, do której zmierzamy, ale która jest w rzeczy- 
wistości nieosiągalna. Ważny jest — podkreśla autor — ruch, ważne jest, 
abyśmy w tym kierunku stale zdążali, jakkolwiek cel sam nie jest w pełni 
do urzeczywistnienia. 

Takie ujęcie sprawy budzi szereg zastrzeżeń. Weźmy np. problem pań- 
stwa. Jest to niewątpliwie jeden z problemów centralnych, wvymagają- 
cych wszechstronnego opracowania. Szczególnie ważna jest analiza dróg 
1 sposobów rozwoju demokracji socjalistycznej, przyciągnięcia najszer- 
szych mas do zarządzania gospodarką, środków pełnej realizacji praw 
ij obowiązków obywatela, walki z biurokratyzmem itd. Tow. Schaff pisze 
na ten temat następująco. 


. „Zakładając nawet maksimum demokracji i zbliżenie do typu ideal- 
nego wolnego zrzeszenia wytwórców, o.którym mówili twórcy marksiz- 
mu, w dzisiejszych warunkach powstają ze względów czysto technicz- 
nycn takie konieczności centralnego kierownictwa i zarządzania najróż- 
norodniejszymi sferami życia społecznego, że państwo pozostaje apara- 
tem-molochem, aparatem przy obecnej specjalizacji z konieczności zawo- 
dowym. Biurokracja, przy wszystkich korektywach demokratycznych 
poddających aparat państwowy społecznej kontroli, pozostaje w dzisiej- 
szych warunkach koniecznością. Nie należy się łudzić, że można osiągnąć 
więcej niż to, by była to biurokracja kompetentna i rozsądna. Państwo 
jako aparat administracji nie obumrze, to jest mrzonka, której nie żywili 
w wieku dojrzałym twórcy marksizmu, a z pewnością nie żywił jej 
Lenin". 

W zacytowanym przeze mnie fragmencie pracy razi mnie przesunięcie 
akcentu z najistotniejszych na obecnym etapie spraw i problemów na 
sprawy odległe, do których analizy naukowej brak nam jeszcze niezbęd- 
nych danych. Zapowiedź, iż państwo-moloch, państwo siła wyalienowana, 
wyniesiona ponad społeczeństwo i w najgłębszej swej istocie mu prze- 
ciwstawna, pozostanie na zawsze, musi deprecjonować — czy autor tego 
pragnął, czy też nie — nasze wysiłki zmierzające do realizacji zadań, 
o których wspomina się w pierwszej części akapitu. A wydaje się prze- 
cież, że właśnie te zadania, a więc osiągnięcie „maksimum demokracji 
i zbliżenie do typu idealnego wolnego zrzeszenia wytwórców, o którym 
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wspominali twórcy marksizmu”, są godne największej uwagi i maksy- 
nalnej mobilizacji sił i woli społeczeństwa. 


Druga moja uwaga krytyczna dotyczy sposobu przedstawienia i analizy 
antynomii występujących w naszym społeczeństwie. 


Tow. Schaff przedstawia, jak już wspomniałem, cały rejestr spraw do 
załatwienia, całą listę sprzeczności i bolączek społecznych. Otóż, uważam, 
że nie można rozpatrywać antynomii w oderwaniu od konkretnych pro- 
cesów rozwojowych, w trakcie których powstają i często też są przezwy- 
ciężane. Abstrakcyjne ujmowanie antynomii prowadzi — logiką samej 
metody — do teorii immanentnego zła. Uzyskujemy obraz jednego, że tak 
powiem, potoku sprzeczności: w ustroju kapitalistycznym występowały 
sprzeczności klasowe, w ustroju socjalistycznym klas wprawdzie nie ma, 
lecz istnieją uprzywilejowane grupy społeczne i sprzeczności między nimi 
a resztą społeczeństwa; w ustroju kapitalistycznym państwo jest siłą wy- 
alienowaną ze społeczeństwa, w ustroju socjalistycznym państwo ma 
wprawdzie zupełnie inny charakter, lecz zjawisko alienacji może przy- 
brać również niezwykle rażącą postać itd. Ujęcie takie utrudnia zrozu- 
mienie jakościowych różnie między socjalizmem a kapitalizmem, prowa- 
dzi do dość zasadniczego błędu — do błędu perspektywy. 


Zrozumienie tego problemu znajdujemy u niektórych ekonomistów za- 
chodnich. Np. znany ekonomista burżuazyjny J. Schumpeter w książce 
„Kapitalizm, socjalizm i demokracja” polemizuje z poglądem, iż socjalizm 
nie potrafi rozwiązać problemu zainteresowania materialnego ludzi. 
Gdyby — powiada Schumpeter — ktoś w okresie feudalizmu nakłaniał 
ziemianina do rezygnacji z systemu pańszczyźnianego i przejścia do wol- 
nego najmu siły roboczej oraz usiłował tłumaczyć wszystkie związane 
z tym korzyści ekonomiczne, spotkałby się prawdopodobnie z zarzutem 
utopizmu. To wszystko jest dobre w teorii, odpowiedziano by mu, lecz 
w praktyce, bez przymusu fizycznego chłop w ogóle nie będzie pracował. 


A przecież historia dowiodła czegoś wręcz przeciwnego. Kapitalistyczna 
dyscyplina pracy nie zrodziła się jednak od razu, ukształtowała się ona 
w wyniku długiego i bolesnego procesu, w którym niemałą rolę odegrała 
najbardziej brutalna przemoc. Nie znaczy to oczywiście, że socjalistyczna 
dyscyplina pracy może .zrodzić się w analogiczny sposób. Oznacza to 
tylko, iż problemu stosunku człowieka do pracy nie można traktować 
w oderwaniu od procesu rozwoju gospodarczego i społecznego. Podobnie 
ma się rzecz ze wszystkimi bolączkami naszego życia. 


W związku z powyższym, chciałbym wyrazić następną wątpliwość, jaka 
mi się nasunęła w trakcie studiowania pracy tow. Schaffa. Czy można 
w ogóle bezpośrednio przechodzić od analizy tak ogólnych kategorii, jak 
alienacja i wolność człowieka, do rozwiązywania konkretnych problemów 
społecznych? Moja odpowiedź na to pytanie jest negatywna. Wzbogace- 
nie zasobu pojęć jest niezwykle przydatne w analizie procesów społecz- 
nych, nie może jednak tej analizy zastąpić. Procesy te są w naszym spo- 


„łeczeństwie niezwykle skomplikowane. Zrozumienie ich wymaga żmud. 


nych badań ekonomicznych i socjologicznych. Odradzałbym, jak najbar- 
dziej, stosowania w tych badaniach uniwersalnych kluczy. 
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Tow. WŁODZIMIERZ SOKORSKI 


Chciałem zatrzymać się tylko nad kilkoma bardziej ogólnymi zagad- 
nieniami, gdyż — podobnie jak tow. Jaroszewski — pewne poglądy wy- 
powiadałem już w prasie. Zgadzam się również w dużym stopniu z sze- 
regiem wypowiedzi, zwłaszcza tow. Werblana. Chciałem zacząć od tego, 
jak tę książkę odczytałem i dlaczego zacząłem z nią polemizować. 


Przyznam się, że ostatnią książkę tow. Schafia odczytałem nie jako 
książkę filozoficzną. Proszę mi wybaczyć, na pewno nie rozporządzam tym 
aparatem naukowym, co tow. Schaff, ale odczytałem jego książkę jako 
pracę polemiczno-publicystyczną, dla której część filozoficzna stanowi 
jakby klucz do odczytania współczesności. Uważam, że jest to największa 
wartość książki. Tow. Schaff za pomocą określonego klucza filozoficz- 
nego stawia szereg aktualnych problemów współczesności i usiłuje je na 
swój sposób przeanalizować, odczytać. Przy czym pisze językiem komu- 
nikatywnym, bardzo osobistym. Dzięki temu uczynił swą pracę przed- 
miotem powszechnego zainteresowania. 


Chciałbym jednak się zastanowić, czy ten klucz, który zastosował tow. 
Schaff, klucz alienacji powszechnej, alienacji niemal absolutnej, pomógł 
mu we właściwy sposób dostrzec naszą rzeczywistość, pomógł i nam zro- 
zumieć jej różne problemy oraz jej różne procesy historyczne. 

Wyrazem zmian, które zaszły w obozie socjalistycznym, jest właśnie 
nasza dyskusja, nie mówiąc już o ukazaniu się samej książki. Stanowi 
ona wyraz nowego klimatu szukania rozwiązań w nowej sytuacji poli- 
tycznej i społecznej, w jakiej socjalizm obecnie pracuje zarówno w na- 
szym kraju, jak i w szeregu. krajów socjalistycznych czy nawet w tych 
krajach, gdzie dopiero toczy się walka o socjalizm. 


Jak już mówiłem, książkę prof. Schaffa przeczytałem z dużym zain- 
teresowaniem i szczerze uważam, że jest w sensie literacko-publicystycz- 
nym napisana żywo i z dużą siłą przekonywania, operując zresztą wie- 
loma analizami faktycznymi. W miarę jednak czytania budził się we 
mnie sprzeciw i przeciwko „absolutnej alienacji”, i przeciwko tej meto- 
dzie analizy, którą zastosował prof. Schaff. Wydaje się, że przyczyna tego 
rodzaju reakcji leży w zastosowaniu fałszywego klucza. 


Mam wrażenie (ciągle podkreślam i podkreślałem to w pierwszym 
artykule, że jestem tylko publicystą i działaczem społecznym, dalekim 
od przygotowania filozoficznego), że nieprzypadkowo Marks w miarę doj- 
rzewania teoretycznego odchodził coraz bardziej od analizowania po- 
szczególnych zjawisk alienacji, jako zjawisk będących demiurgiem ru- 
chu, na rzecz widzenia rozwoju w przezwytiężaniu alienacji, zwłaszcza 
zjawisk alienacji społecznej. Tym samym na gruncie metody materia- 
lizmu dialektycznego badał, kiedy i w jakich warunkach ekonomicznych 
i społecznych konflikty antagonistyczne przestają działać i w jakim 
ustroju powstaną najbardziej dogodne warunki do przezwyciężania do- 
tychczasowych zjawisk alienacji. 

Stąd też nie jest przypadkiem, że Marks i Engels coraz rzadziej posłu- 
gują się terminologią alienacji, a w każdym razie nie traktują jej jako 
demiurga ruchu, przeciwnie nawet, widzą procesy przezwyciężania zja- 
wisk alienacji na gruncie dialektycznej jedności przeciwieństw. 


108 


Odwrócenie tego zjawiska I wzięcie z okresu Marksa jego zafascyno- 
wania poszczególnymi zjawiskami alienacji, a tym samym przesunięcie 
zainteresowań na alienację jako zjawisko główne, w zasadzie niezmienne 
również w epoce socjalistycznej, doprowadziło — co słusznie zauważył 
tow. Pohorille — do zamazania procesów przezwyciężania alienacji w ka- 
pitalizmie i socjalizmie, zamazania pogłębionego jeszcze analizą niewąt- 
pliwych wynaturzeń w okresie stalinowskim, które jednak nie zostały 
w. sposób jasny odcięte od tych wszystkich zjawisk, które wystąpiły po 
śmierci Stalina. A przecież istota i siła socjalizmu polegają właśnie na 
tym, żeśmy tamte procesy niewątpliwej alienacji władzy, biurokracji oraz 
jednostki zdecydowanie przezwyciężyli, przy tym przezwyciężyli na 
gruncie własnego ustroju, a nie przez stworzenie nowego ustroju czy no- 
wego systemu państwowego. Ponieważ przy tym na poszczególne zja- 
wiska alienacji tow. Schaff nie patrzył w procesie ich powstawania i roz- 
woju, a zwłaszcza uwarunkowania społecznego, szereg zjawisk omawia- 
nych przez niego znalazło wyraz w fałszywych proporcjach. 


Chcę się teraz zatrzymać tylko nad kilkoma zagadnieniami, ponieważ — 
jak już mówiłem — o sprawach alienacji państwa, pracy, elity pisa- 
łem na innym miejscu. 

Sprawa jednostki. Mówił o tym tow. Ładosz. Chciałbym wszakże na 
to zagadnienie spojrzeć nieco z innej strony. Odnoszę wrażenie, że do 
problemów jednostki, do zagadnień jednostki, które na pewno w okresie 
budowy socjalizmu stają przed nami z większą siłą niż w okresie walki 
o socjalizm, nie możemy podchodzić w sposób oderwany od tła społecz- 
nego. Żadnego z tych zagadnień nie potrafimy rozwiązać, jeżeli nie bę- 
dziemy pamiętać o zasadniczej tezie Marksa, że jednostka jest jednostką 
społeczną i nie można rozpatrywać jej działania poza określonym ukła- 
dem społecznym, w którym ona się obraca. Oczywiście trudno zaprzeczyć, 
że pewne zjawiska, pewne stany psychiczne jednostki są zjawiskami tej 
czy innej alienacji. Poglądy i przesady trwają dłużej niż fakty, które je 
powołały do życia. Mimo to człowiek jest jednostką społeczną z samego 
swego stanu, z samego swego układu i na gruncie realnie istniejącvch 
układów społecznych może tylko przezwyciężać zjawiska alienacji. I dla- 
tego z reguły obserwujemy dwoistość zjawisk dotyczących jednostki. 
Z jednej strony człowiek w określonym układzie społecznym sam stwa- 
rza określone formy kierowania społeczeństwem, z drugiej strony sam 
pada ofiarą form, które powołał do życia. W ustrojach poprzednich, kla- 
sowych, następowały w tych warunkach procesy alienacyjne, które były 
przezwyciężane w walkach klasowych, żeby z kolei przekształcić się w na- 
stępne zjawisko nowych sprzeczności, nowego układu klasowego. Na tym 
gruncie powstawały określone formy społeczne, w których jednostka mu- 
siała się obracać i musiała popadać w nowe konflikty społeczne, niejed- 
nokrotnie stawiające je w konflikt również ze swoimi własnymi potrze- 
bami. 

Te zjawiska w naszym ustroju również istnieja, chociaż nie w takim 
samym natężeniu. Występuje u nas cały szereg zjawisk w naabudowie, 
wyraźnie datujących się z poprzedniego okresu, a więc wyalienowanych 
z bazy nowego układu, mimo to działających na zasadzie realnej siły, 
będącej w sprzeczności z istotą socjalizmu. Trudno więc nie widzieć tej 
charakterystycznej dwoistości, w której człowiek sam tworzy nowe ukła- 
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dy, akceptuje je, a jednocześnie w wielu swoich pogladach znajduje się 
w sprzeczności z powołanym przez siebie układem. Tylko że w warun- 
kach stworzonych przez socjalizm te sprzeczności mogą być szybciej i ła- 
twiej rozwiązywane i to na gruncie tego samego ustroju, gdy tymczasem 
w społeczeństwie antagonistycznym rozwiązanie takie było możliwe tylko 
przez obalenie samego ustroju. 

Kilka słów o alienacji pracy. Nie zawsze nawet doceniamy, jak głę- 
bokie zmiany nastąpiły u nas w tej dziedzinie. Praca przestała być prze- 
kleństwem, stała się potrzebą, koniecznością. Człowiek, który przechodzi 
na emeryturę, zaczyna natychmiast czuć się nieszczęśliwym i nawet nie- 
potrzebnym. Możemy dziś mówić o dumie zawodu — dumie górnika, hut- 
nika i dumie poszczególnych zawodów inteligencji pracującej. Obserwu- 
jemy wyrażnie zjawisko. afirmacji swojej pracy, chociaż niewątpliwie 
istnieją i będą istnieć niezadowolenia z tych czy innych posunięć, de- 
cyzji i wynaturzeń. Bez widzenia więc dwoistości zachodzącego procesu, 
z tym że proces afirmacji i akceptacji rozwiązań twórczych na gruncie 
socjalizmu jest procesem głównym, nie potrafimy zrozumieć ani głębo- 
kiego przełomu, który dokonał się w psychologii ludzi, ani też nie potra- 
fimy przeanalizować rozwoju tych zjawisk na przyszłość. 

Dwoistość zjawisk alienacji w ustroju socjalistycznym szczególnie ostro 
zarysowuje się w tej części pracy prof. Schaffa, o której dzisiaj mówili 
tow. Kraśko i tow. Żółkiewski. Chodzi o problem nadbudowy, o tzw. 
wolność nauki i sztuki. Nie chcę być gołosłowny, chciałbym więc przy- 
toczyć pewien cytat z książki tow. Schaffa. 

„Jeśli tak się rzecz przedstawia, a jest to niewątpliwe, to każda 
ingerencja z zewnątrz w sprawy nauki i sztuki, w sensie ograni- 
czenia wolności wypowiedzi, dyskusji, poszukiwań etc., jest dla roz- 
woju nauki i sztuki szkodliwa. Teza przeciwstawna, tłumacząca po- 
trzebę takiej ingerencji koniecznością usuwania teorii błędnych czy po- 
glądów reakcyjnych jako przeszkody na drodze tego rozwoju, nie wy- 
trzymuje krytyki. Prócz wypadków krańcowych, które są banalne, teza 
ta zakłada bowiem, że istnieją ludzie i instytucje, które niejako 
«z urzędu» wiedzą to, czego nikt jeszcze nie wie: co jest prawdą? Dziwne 
to zaiste przekonanie, gdy poszukiwanie prawdy, które nie może 
się realizować inaczej niż poprzez walkę, często przy pomocy metody 
prób i błędów, chce się zastąpić dekretowaniem!.. 

Odnoszę wrażenie, że w zacytowanych zdaniach mamy typowe pomie- 
szanie rzeczy słusznych i niesłusznych. Sprawę dążności nauki i sztuki do 
wolności i jednocześnie głębokiej nieufności do każdej ingerencii z ze- 
wnąatrz, w oderwaniu od wszystkich złożonych spraw nadbudowy, trak- 
towanych w zakresie nauki i sztuki nie tylko jako rezultat geniuszu 
ludzkiego, lecz procesu 'spolecznego ze wszystkimi jego społecznymi oraz 
jdeowymi uwarunkowaniami. . 

Jeśli się nie widzi całej złożoności tego zagadnienia, to niewątpliwie 
musi się dojść do wniosku, że nieomylni są tylko uczeni i artyści, na- 
tomiast każda ingerencja z zewnątrz, łącznie z ingerencją partii, jest 
ingerencją szkodliwą. Tym samym nie może się widzieć roli kierującej 
partii, oczywiście nie w tym sensie, że każda jej decyzja jest słuszna, 
ale partii jako głównego. podstawowego motoru społecznego, partii po- 
wstałej na gruncie dobrowolnego zrzeszenia, która stanowi czołową siłę 
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rozstrzygającą w sensie historycznym, mimo że poszczególne jej decyzje 
mogą być zarówno słuszne, jak i nawet niesłuszne. A jeżeli nie widzi 
się tej sprawy, to również nie widzi się całej złożoności przezwyciężania 
zjawisk alienacji w nadbudowie i kształtowania się nowego ROJEGA twór- 
czej wolności w nowych socjalistycznych warunkach. 

Oczywiście, że okres stalinizmu to jedna sprawa, hatośniact obecny 
okres, to sprawa inna. Poszukiwanie nowej, właściwej równowagi w po- 
lityce kulturalnej jest w tych warunkach złożonym i trudnym proce- 
sem. Nie pomaga się jednak tym procesom przez uproszczone sformuło- 
wania. Kiedy czytałem książkę prof. Schaffa, zdałem sobie sprawę, że 
mamy w jej wypadku do czynienia z wyalienowanym spojrzeniem na 
uczonego i artystę jako nosiciela prawdy absolutnej, wyabstrahowanei 
z procesów społecznych. To jest w gruncie rzeczy jawnie uproszczone 
widzenie zjawisk nadbudowy, zjawisk niesłychanie skomplikowanych, 
mających wprawdzie swoją autonomiczną, własną rzeczywistość, lecz 
podlegających jednocześnie ogólnym i zasadniczym prawom rozwoju. 

W swoim dzisiejszym wystapieniu tylko sygnalizuję zagadnienie, do 
którego tow. Schaff wraca wielokrotnie. Musiałem w tych warunkach 
"w końcu zadać sobie pytanie, czy książka prof. Schaffa pomaga anali- 
zować współczesne zjawiska, czy też w jakimś sensie przeszkadza je zro- 
zumieć. Sądzę, że w dużym stopniu przeszkadza. Przez zastosowanie klu- 
cza, który okazał się fałszywy, który uniemożliwił analizę zgodną z obiek- 
tywnym widzeniem rzeczywistości, aktyw partyjny otrzymuje do ręki 
książkę, która nie pomaga mu atakować współczesne zjawiska, lecz prze- 
ciwnie, spycha na niesłuszne i niewłaściwe pozycje. Na pewno konieczne 
„. jest nowe, ostre spojrzenie na wiele zjawisk dziś bolesnych, trudnych 
i jeszcze nie rozwiązanych. Lecz spojrzenie to musi wychodzić z pozycji 
rozwiązywania tych trudności, a nawet określonych sprzeczności, a nie 
ograniczać się do bezpłodnego hasła walki z alienacją, która zgodnie 
z tezą prof. Schaffa jest zjawiskiem wiecznym i nierozwiązywalnym na- 
wet w komunizmie. Nie chcę wdawać się w dyskusję, czy książka prof. 
Schaffa jest pesymistyczna, czy też optymistyczna. Dla mnie chwilami 
jest w jakimś sensie katastroficzna, zdeterminowana przez przyjęcie 
a priori zasady, że limes alienacji jest nieosiągalny i nie przecinający się 
z rozwojem społecznym, nawet w nieskończoności, 

Ostatnia sprawa. Tow. Werblan, bardzo ciekawie analizując problem 
narodu we współczesnej teorii marksizmu, dość ironicznie zauważył, że 
jeśli chodzi o sprawę internacjonalizmu, to zagadnienie to pozornie tylko 
nie wiąże się ze wszystkimi dotychczas omawianymi problemami. Zga- 
dzam się i w tej sprawie z tezą tow. Werblana. Dlaczego mówię o wyalie- 
nowanym postawieniu tej sprawy? Dlatego, że antysemityzm istnieje 
u nas jako pozostałość dawnych przesądów, a nie jako zjawisko typowe 
dla socjalistycznych krajów. Tow. Werblan bardzo interesujaco mówił 
o tym, że z chwilą, gdy stanęliśmy w obliczu budowy socjalizmu każda 
partia marksistowska stanęła w obliczu odpowiedzialności za własny na- 
ród. Na tym gruncie nasz internacjonalizm przeszedł określone przewar- 
tościowania. Również i teraz próbujemy połączyć dwa zjawiska: odpowie- 
dzialność za własny naród i nasze internacjonalistyczne obowiązki. To 
nie są takie proste sprawy, jak się wydawało w teorii. Dowodzą tego 
różne spory, które realnie istnieją w ruchu robotniczym, ponieważ nie 
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zawsze i nie wszędzie interes jednego kraju socjalistycznego pokrywa się 
z interesem drugiego. Na przykładzie Polski 1939 roku te zjawiska mie- 
liśmy również bardzo ostro zarysowane. I dopiero w czasie walki z oku- 
pantem, na przełomie niejako dwóch epok, zostały ostatecznie przezwy- 
ciężone pozostałości luksemburgizmu, które nas obciążały przez tyle 
dziesiątków lat. Lecz i to przezwyciężenie nie było takie proste, 

W moim głębokim przekonaniu książka tow. Schaffa odegra swoją wła- 
ściwą rolę tylko wtedy, gdy pozwoli wiele zagadnień przemyśleć i prze- 
dyskutować, oczywiście bez nawracania do dogmatyzmu, ale również bez 
stosowania fałszywego klucza, który nas sprowadza na manowce, coraz 
mniej mające cokolwiek wspólnego z marksizmem. 


Tow. ARTUR STAREWICZ 


Przede wszystkim chcę powiedzieć, w czym widzę pozytywną stronę 
książki, która sprowokowała obecną dyskusję nie tylko tu, lecz rów- 
nież na łamach prasy. Wypowiadano w niej zarówno oceny krytycz- 
ne, jak i pozytywne. Dyskusja tego typu jest na pewno pożyteczna. Jak 
dowodzi bowiem historia naszego ruchu i myśli marksistowskiej w ogóle, 
spory i polemiki były siłą napędową rozwoju teorii. Geneza wielu wy- 
bitnych osiągnięć teoretycznych naszego ruchu, wielu najwybitniejszych 
dzieł tkwiła w polemice, w starciu z poglądami błędnymi, atakującymi 
marksizm z różnych pozycji. Sądzę, że i w tej dyskusji uda się nam 
pchnąć naprzód i przybliżyć rozwiązanie teoretyczne niektórych ważnych 
i aktualnych problemów. 

Zasługą tow. Schaffa jest również to, że postawił na porządku dnia 
problematykę humanizmu marksistowskiego, problematykę, którą roz- 
wijał już dość umiejętnie i przekonująco w swoich polemikach z egzysten- 
cjalizmem i personalizmem chrześcijańskim w szczególności w artykułach 
zebranych w tomie pt. „Filozofia człowieka”. 

Istotnie, problematyka humanizmu marksistowskiego, wiążąca się 
z losem jednostki ludzkiej, z „filozofią człowieka”, znajdowała się z róż- 
nych przyczyn w dotychczasowym rozwoju myśli marksistowskiej na 
dalszym planie. Działo się tak może z innych nieco względów niż te, które 
podaje tow. Schaff w swej książce, ale jest to fakt. 

Od paru lat sytuacja ulega zmianie. Szereg teoretyków i filozofów 
marksistowskich — nie tylko tow. Schaff i nie tylko w Polsce — pod- 
jęło tę problematykę w swych pracach (jak np. Garaudy w książkach 
„Humanizm marksistowski” i „Perspektywy człowieka”, które ukazały 
się 4—5 lat temu). 

Według mnie trzy okoliczności sprawiły, że problematyka „człowieka” 
i „filozofia człowieka” nabrały takiej aktualności i zajęły dziś tak eks- 
ponowane miejsce w ideowych dyskusjach. 

Po pierwsze — sprawił to określony etap budowy społeczeństwa So- 
cjalistycznego, kiedy ukształtowanie nowego oblicza duchowego czło- 
wieka, nowej świadomości i nowej moralności, nabrało szczególnego zna- 
czenia, kiedy nowe pokolenia dochodzą do głosu, kiedy coraz bardziej 
oczywiste staje się wzajemne uzależnienie dalszego rozwoju socjaliz- 


112 


miu I właściwych mu stosunków produkcji od nowej świadomości społecz- 
nej, od ukształtowania psychiki, moralności i postawy członków tego no- 
wego społeczeństwa w duchu odpowiadającym dynamice rozwojowej 
i potrzebom ustroju socjalistycznego. 

Po drugie — ogromne nasilenie skrajnie indywidualistycznych ten- 
dencji w filozofii Zachodu niewątpliwie na tle kryzysu systemu, na tle 
bezradności i alienacji jednostki w dzisiejszym społeczeństwie burżuazyj- 
nym. Wielu wybitnych ideologów burżuazyjnych poddaje krytyce panu- 
jące stosunki, zło społeczne i moralne, ujemne strony kapitalizmu oraz 
zagrożenia wynikające z niebezpieczeństwa wojny jądrowej z pozycji 
obrony jednostki ludzkiej, niezależności duchowej jednostki i „wolnej 
egzystencji” — odrzucając równocześnie rozwiązania socjalistyczne. 


Po trzecie — i jest to bardzo istotną przyczyną aktualności proble- 
matyki człowieka — atak przeciwnika rozwijany z tych indywidualistycz- 
nych pozycji za pomocą całej „wolnościowej” mitologii burżuazyjnych 
liberałów usiłuje wykorzystać przeciwko socjalizmowi różne krytyczne 
zjawiska, które wystąpiły w rozwoju krajów socjalistycznych, a wiszcze- 
gólności to, co określamy mianem kultu jednostki, oraz określone formy 
walki z tymi wypaczeniami socjalizmu. 

Nie sądzę natomiast, aby można było się zgodzić z tym, że źródłem 
aktualności problematyki jednostki ludzkiej jest „totalne zagrożenie 
egzystencji ludzkiej” przez widmo jądrowego starcia, co wielokrotnie po- 
wtarza się w książce jako ogólna motywacja aktualności „filozofii czło- 
wieka”. 

Niewątpliwie widmo zagłady, jakie mogłaby pociągnąć za sobą wojna 
. jądrowa, każe milionom ludzi zastanawiać się nad losem człowieka, szu- 

kać środków, które by zapobiegły katastrofie wiszącej nad ludzkością. 

Grożba zagłady, unosząca się nad światem, nie jest jednak zagrożeniem 
egzystencji poszczególnych jednostek, lecz zagrożeniem egzystencji ca- 
łych społeczeństw, całych narodów. I choć mogą na tym tle powstawać 
i powstają poglądy hołdujące skrajnemu indywidualizmowi czy nastroje 
zagubienia i bezsilności człowieka wobec niszczycielskich żywiołów, które 
sam człowiek rozpętał, to przecież nad wszystkim góruje poczucie zbio- 
rowego zagrożenia, które rozbudza nie indywidualistyczna świadomość, 
lecz raczej poczucie solidarności, wspólnoty społecznej, klasowej, naro- 
dowej i państwowej. Zagrożenie atomowe stawiające na porządku dnia 
z najwyższą ostrością problem humanizmu w sensie egzystencji ludzkiej 
jednostki nie może zatem stanowić ani subiektywnie, ani obiektywnie 
gleby dla szczególnej aktualizacji problemów „jednostki ludzkiej” jako 
takiej. 

Trudno również zgodzić się z inną bardzo silnie eksponowaną tezą 
książki, że odrodzenie problematyki wolności i zagro.cnie jednostki ludz- 
kiej wiąże się z obecnym etapem industrializacji i urbanizacji, że właśnie 
obecna epoka szybkiego postępu, nowoczesnej techniki — abstrahuję 
w tej chwili od zagrożenia jadrowego — jest właśnie epoka „samotności 
człowieka”, „atomizacji społeczeństwa” i „zubożenia osobowości czło- 
wieka”. Dlaczego właśnie samotność ma być produktem współczesnej cy- 
wilizacji, dlaczego nadzwyczaj szybkie postępy wiedzy, techniki, kul- 
tury, szybkie choćby w sensie narastającego zasięgu ich oddziaływania, 
mają „depersonalizować , zubażać duchowo człowieka? Autor głosi tę 
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tezę „na wiarę”, bez konkretnej analizy społecznej i socjologicznej. Bo 
chyba trudno uznać za wystarczające argumenty, że „Zamek” Kafki 
znajduje szeroki krąg czytelników, czy też, że inni pisarze, którzy pisza 
o samotności ludzkiej jednostki, czytani są przez setki tysięcy ludzi, czv 
wreszcie fakt, że filozofia egzystencjalistyczna rozpowszechnia się w wielu 
krajach, w określonych zresztą środowiskach mieszczańskich. 


W moim przekonaniu dzisiejsza epoka, zwłaszcza w krajach rozwinię- 
tych czy względnie rozwiniętych, nie tylko w socjalistycznych społeczeń- 
stwach, ale sądzę, że po części i w kapitalistycznych — stwarza takie 
warunki życia człowieka, które raczej sprzyjają likwidacji poczucia sa- 
motności człowieka, a także ogólnie biorac wzbogacają jego życie du- 
chowe. Postęp społeczny oraz wszystkie ułatwienia współczesnego życia 
i wszystkie osiagnięcia dzisiejszej cywilizacji i kultury idą w kierunku 
wzmocnienia więzi: społecznych, wszelkiego rodzaju więzi międzyludz- 
kich, więzi ekonomicznych, więzi kulturalnych. Wielkie kryzysy i wstrzą- 
sy naszego wieku rodzą w różnych społecznościach, w różnych środo- 
wiskach, nastroje i postawy nacechowane niekiedy sceptycyzmem, nie- 
wiarą w dzień jutrzejszy i w wartość ideologii. To prawda, ale czy to 
właśnie cechuje tzw. człowieka współczesnego — jednostkę ludzką pod- 
niesioną do wysokości „reprezentanta gatunku” w dzisiejszym świecie” 
Czy nie jest stokroć potężniejszym i bardziej istotnym zjawiskiem soli- 
darne dążenie setek milionów ludzi do wyzwolenia się z okowów obcej 
zależności i uległości wobec przemocy, z zacofania ekonomicznego i kul- 
turalnego? 

Powtarzam: dlaczego te zjawiska, które cechują rozwój dzisiejszych 
społeczeństw, mają sprzyjać osamotnieniu ludzi, zubożeniu ich osobowości 
i atomizacji społeczeństw? Książka na to pytanie nie odpowiada. Jest to 
teza dowolnie skonstruowana, żeby nie rzec zapożyczona u obcych, ści- 
ślej biorąc zapożyczona od egzystencjalistów, ale nigdzie nie jest ona 
udowodniona ża pomocą jakichkolwiek rzeczowych analiz i faktów 
z dziedziny socjologii, ekonomiki i kultury. 

Tyle uwag wstępnych. 

Tow. Schaff stawiając człowieka w centrum swych rozważań — pod- 
niósł nie tylko problem wielce aktualny, ale odświeżył w tej dziedzinie 
szereg tez marksizmu, wyciągnął na światło dzienne tę humanistyczną 
stronę tradycji marksistowskiej, która znajdowała się przez długi czas 
w cieniu. Nie neguję, że książka zawiera pod tym względem wiele rzeczy- 
wiście wartościowych tez, szereg takich ustępów czy rozdziałów, ktore 
czyta się z przekonaniem, że odpowiadają one rzeczywistości, że są 
istotnym przyczynkiem do współczesnej myśli marksistowskiej. Trafia 
mi np. do przekonania polemika z poglądami, które przeciwstawiały 
młodego Marksa staremu Marksowi zarówno w tym sensie, że ten 
młody błądził po manowcach, był Marksem fałszywym, a jedynie ten 
stary i dojrzały Marks reprezentuje marksizm autentyczny, jak i w od- 
wrotnym sensie, że jedynie poglądy młodego Marksa zawierają prawdy 
aktualne, a ten stary — pozostał w XIX wieku. Uważam za cenny cały 
rozdział o koncepcji jednostki ludzkiej w marksizmie w przeciwstawieniu 
do personalizmu i egzystencjalizmu, gdzie na czoło wysuwa się uwa- 
runkowanie społeczne jednostki, gdzie przeprowadza się marksistowską 
tezę, że jednostka ludzka czy, ściślej biorąc, jej istota jest tworem hi- 
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storii i całakształtu stosunków społecznych przy równoczesnym uznaniu 
roli indywidualnej osobowości człowieka, twórcy historii i społecznej rze- 
czywistości. 


Otóż cała rzecz polega na tym, że wbrew zasadniczej tezie marksizmu, 
którą autor dość konsekwentnie przedstawił w pierwszej części książki, 
iż człowiek jest wytworem społecznym, iż działanie, postępowanie i ży- 
cie duchowe jednostki ludzkiej są uwarunkowane społecznie — w dal- 
szych rozważaniach nad alienacją człowieka tow. Schaff faktycznie od 
tej prawdy odchodzi. W całej dalszej argumentacji ta teza jest zagubiona, 
faktycznie nie istnieje. Tow. Schaff w istocie rzeczy odrywa sferę egzy- 
stencjalnego bytu ludzkiego od sfery społecznej. Problematyki, którą 
autor rozważa w dalszych rozdziałach swej książki, a więc zarówno po- 
zycji jednostki w określonym układzie stosunków ekonomicznych, jak 
ij w stosunku do określonego państwa, jak i stosunku do spraw narodu czy 
rodziny nie da się w sposób naukowy zanalizować bez konkretyzacji kla- 
sowej, społecznej i narodowej owej jednostki. Nie idzie bowiem o uni- 
wersalne cechy człowieka jako określonego tworu psychofizycznego, lecz - 
o konkretny jego los, o jego stosunek do analizowanych instytucji i zja- 
wisk społecznych, które ograniczają wolność i rozwój jednostki, bądź 
zagrażają jej istnieniu. W ujęciu tow. Schaffa miejsce jednostki ludzkiej 
jako tworu społecznego zajmuje jednostka wyabstrahowana, wyrwana 
z konkretów współczesności, wyodrębniona z warunków społecznych, kla- 
sowych i narodowych. 

Osią rozważań tow. Schaffa jest sprawa alienacji. Otóż z tą alienacją 
mieliśmy dziś sporo przygód, o których już inni towarzysze mówili. Po- 
jęcie to sprawia nam wszystkim kłopot, gdyż jest zbyt wieloznaczne 
i tow. Schaff przyznał, że ujmuje alienację znacznie szerzej niż Marks. 

Pozwolę sobie zabrać Wam chwilę czasu dla pełnego obrazu perypetii 
z alienacją w książce tow. Schaffa, Tow. Schaff przytacza na wstępie 
rozważań o alienacji znaną definicję Marksa. 


Alienacja to „utrwalanie się działalności społecznej, ... konsolidowanie 
się naszego własnego wytworu w rzeczową nad nami władzę — która 
przerasta możliwości naszej kontroli, krzyżuje nasze oczekiwania, ni- 
weczy nasze rachuby — jest jednym z głównych momentów w dotych- 
czasowym rozwoju historycznym..." (str. 147). 

Tow. Schaff definicję tę rozwija na stronie 151: 


„Dopiero w pewnych warunkach obiektywizacja i reifikacja ludzkiej 
działalności prowadzi do zjawiska alienacii (wyobcowania): wówczas 
. mianowicie, gdy twory człowieka uzyskują byt odeń niezależny, autono- 
miczny i gdy człowiek nie potrafi się przeciwstawić w sposób świadomy 
żywiołowemu funkcjonowaniu własnych swoich tworów, które podpo- 
rządkowują go swoim prawidłowościom i mogą nawet stać się grożne dla 
jego bytu. Panowanie nad człowiekiem rzeczywistości, która wymyka się 
spod jego panowania, a więc nie-ludzkiej, pozbawia go jego człowieczeń- 
stwa, tworzy granice dla rozwoju jego osobowości, czyniąc człowieka do- 
datkiem do świata rzeczy: maszyny, biurokratycznego aparatu pań- 
stwa itp. W ten sposób alienacja jest zarazem autoalienacją człowieka — 
twórcy świata rzeczy, zagubionego w tym bezosobowym, nie- MSZEM 
świecie, który go sobie podporządkował” (str. 151—152), 
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Tak śkiedicz alienacja jest, jak widzimy, szerzej rozumiana niż 
u Marksa, a zarazem ograniczona „pewnymi warunkami”. 


W innym miejscu tow. Schaff zaprzeczając poprzedniej tezie powiada, 
że alienacja faktycznie istniała zawsze, że „Zjawiska alienacji występo- 
wały w społeczeństwie od dawna, chyba na całej przestrzeni społecznego 
życia ludzi, ale nigdy nie występowały w postaci tak ostrej i przemożnej 
jak obecnie. I to we wszystkich swoich postaciach: ekonomicznej, poli- 
tycznej, społecznej i ideologicznej” (str. 20). 

Czym autor uzasadnia tę tezę? 

Uzasadnia — groźbą wojny jądrowej. Uzasadnia — kryzysem systemów 
wartości, kryzysem ideologicznym. Pisze „w jednej części świata... stare 
systemy wartości... przeżyły sięi już nie służą, a w drugiej dręczy ludzi 
sytuacja, w której nowe systemy wartości jeszcze nie zdołały się ufor- 
mować ostatecznie i utrwalić, a w konsekwencji jeszcze nie służą 
w sposób właściwy” (str. 20). 


I tu abstrahując całkowicie od jednej i drugiej części świata, od tej 
i tamtej strony barykady, od odmiennego i przeciwstawnego charakteru 
stosunków społecznych, autor stawia retoryczne pytanie: „Czy jest dziw- 
ne w tej sytuacji, że jednostka czuje się zagrożona, niepewna, zatrwo- 
żona, że nie czuje więzi organicznej ze społeczeństwem, a w konsekwen- 
cji ma poczucie osamotnienia i izolacji” (str. 20). 


Jednostka czuje się „zagrożona, osamotniona, izolowana”. Jaka jednost- 
ka? W jakim z istniejących społeczeństw — twór jakich stosunków spo- 
łecznych? Jednostka w społeczeństwie socjalistycznym czy w społeczeń- 
stwie burżuazyjnym, jednostka będąca częścią klasy panującej w danej 
społeczności, czy częścią klasy uciśnionej, jednostka zdobywającą wol- 
ność socjalną i narodową, czy tkwiąca w zbiorowości uciśnionej i pozba- 
wionej praw? Nie ma na te pytania żadnej odpowiedzi. I tu właśnie za- 
czynamy wraz z tow. Schaffem żeglować z tą nieszczęsną jednostką po 
mętnych wodach abstrakcyjnej alienacji. Od tego miejsca w książce 
wszystko się obraca wokół jednostki oderwanej od konkretnego społe- 
czeństwa, od konkretnego systemu, od konkretnej klasy, od konkretnego 
uwarunkowania społecznego i historycznego. Zamiast analizy mgliste 
metafory: „W takiej właśnie epoce, w której ludzie żyją w społeczeństwie 
nie jak w domu, lecz jak w szczerym polu, znalazł się świat naszego 
okresu. Zwłaszcza od drugiej wojny światowej i początku ery energii 
atomowej” (str. 21). 


Dalej tow. Schaff rozciąga zjawisko alienacji właściwe dotychczasowym 
społeczeństwom również na społeczeństwa socjalistyczne: 


„„..we wszystkich znanych nam dotąd postaciach społeczeństwa socja- 
listycznego występują rozmaite formy alienacji. Znaczy to, że nie ma 
automatyzmu, który by wraz z likwidacją prywatnej własności środków 
produkcji powodował likwidację alienacji. Chociażby dlatego, że istnieje 
nada! państwo jako aparat przymusu” (str. 180). 

„..0kres przejściowy jest całą epoką historyczną... w czasie której 
istnienie różnorakich form alienacji jest całkiem zrozumiałe” (str. 181). 

Istotnie, sam falit zdobycia władzy przez klasę robotniczą i zniesienie 
panowania starych klas kapitalistycznych w interesie narodu nie rozwią- 
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zuje jeszcze problemu alienacii. Zjawiska te, ukształtowane w stosunkach 
społecznych i w świadomości ludzi przez wieki, nie mogą zniknąć z dnia 
na dzień — a są stopniowo i źżmudnie przezwyciężane w trakcie prze- 
obrażeń społecznych, w miarę rozszerzania się zasięgu socjalistycznych 
stosunków społecznych na całą gospodarkę i całe społeczeństwo, na 
wszystkie dziedziny życia, w miarę przetwarzania psychiki ludzi w no- 
wym duchu. Jednakże tow. Schaff nadaje swojej tezie o istnieniu alie- 
nacji w społeczeństwach socialistycznych inną treść, odmienny sens. 

Czym motywuje tow. Schaff istnienie zjawisk alienacji w społeczeń- 
stwie socjalistycznym? | 

Przede wszystkim bezradnością człowieka wobec wyrwolonych przez 
siebie sił przyrody, wobec potęgi techniki zagrażającej mu totalną za- 
gładą. Przy czym autor pod tym względem nie spostrzega żadnej różnicy 
między sytuacją człowieka w ustroju, który zrodził wyścig zbroień iadro- 
wych i pierwszy użył tej broni, a sytuacją w ustroju, który zawiera kon- 
kretny program likwidacji zagrożenia atomowego. 

Dalej, alienacja ja<oby musi wynikać z samego faktu istnienia państwa 
w społeczeństwie socialistycznym, państwa, którego potęgą „chwalimy 
się na co dzień” (str. 182). Alieracja ma towarzyszyć socjalistycznym sto- 
sunkom ekonomicznym, „dawać się mocno we znaki” mimo zniesienia 
własności prywatnej środków produkcji, o czym mówią nam „doświad- 
czenia walki z nadużyciami w stosunku do własności społecznej” (str. 275). 
Autor rozciąga też na społeczeństwo socjalistyczne „depersonalizujscy” 
wpływ współczesnej techniki, industrializacji i urbanizacji, które mają 
jakoby pociagać za sobą „atomizacje społeczeństwa w sensie izolacji życia 
osobistego, sfery prywatności jego członków. A za tym idzie szczególnie 
dotkliwa forma alienacji — zubożenie osobowości człowieka” (str. 318). 


Alienacja wędruje więc z człowiekiem od kapitalizmu do socjalizmu, 
jak gdyby nie się nie zmieniło w stosunkach społecznych, jak gdyby nie 
zostały podcięte przez rewolucję te stosunki własnościowe, które Marks 
uważał za główną przyczynę zniewolenia i „odczłowieczenia” człowieka. 

Społeczeństwo socjalistyczne jest, jak twierdzi tow. Schaff, powołane 
do walki przeciw alienacji i przeciw idącej za tym depersone!!zacji 
(str. 318). Ale właśnie w odniesieniu do tego społeczeństwa autor akcen- 
tuje, że: 

„im bardziej człowiek jest samotnv. tvm bardziej jest wyalienowany, 
a w rezultacie zdeperso:o :*wnrve jest jego "ycie, gdyż tym bardziej spo- 
łeczeństwo, jego stosunki i instytucje przeci stawiają mu się jako siła 
rzeczowa i obca. lm bardziej otaczający świat, włączając w to stosunki 
tradycyjnie należące do dziedziny prywatności (jak stosunki sąsiedzkie, 
rodzinne czy związane z pracą) — zaczyna występować wobec jednostki 
czy w odczuciu jedrostki jako zewnętrzny i obcy, tym bardziej człowiek 
jest wyalicnowany, a na skutek tego samotny”. | 


Alienacja towarzysząca jednostce ludzkiej w społeczeństwie socjali- 
stycznym „powołanym do walki z nią” jednakże nie zanika, lecz prze- 
chodzi do następnej formy rozwoju, do społeczeństwa komunistycznego. 
Alienacja pozostaje przy komunizmie, gdyż jak twierdzi autor „pozostaje 
alienacja państwa i to w dziedzinie, która znajdowała się poza sferą po- 
dejrzeń ze strony twórców marksizmu”. Pozostaje bowiem państwo jako 
aparat administracji, aparat zarządzania, aparat zhierarchizowany, pań- 


117 


stwo „moloch”. Pozostaje „zarządzanie rzeczami”, które według tow. 
Schaffa nieuchronnie musi pociągać za sobą „zarządzanie ludźmi”. 

„Państwo jako aparat administracji nie obumrze — twierdzi tow. 
Schaff — to jest mrzonka, której nie żywili w wieku dojrzałym twórcy 
marksizmu, a z pewnością nie żywił jej Lenin”. „Musi pozostać — roz- 
legły aparat władzy, który nawet jeśli nie sprawuje funkcji aparatu 
przymusu, stoi nad jednostką”. Wobec tego aparatu centralnego zarzą- 
dzania „jednostka jest drobiną”, „.„.jest rzeczą problematyczną, czy 
taki aparat zarządzania jest ostro i radykalnie różny od aparatu przy- 
musu i jego funkcji” (str. 185—186). 


Muszę tu nawiasem powiedzieć, że twórcy marksizmu „w wieku doj- 
rzałym” mówili o społeczeństwie komunistycznym jako o wolnym sto- 
warzyszeniu wytwórców, co nie jest absolutnie sprzeczne z rozbudowa- 
nym aparatem zarządzania ekonomiką tego społeczeństwa. Sformułowa- 
nie „wolne stowarzyszenie wytwórców” zakłada wolność od ucisku poli- 
tycznego, od przemocy politycznej, od ucisku człowieka przez człowieka, 
a nie od zarządzania produkcją i podziałem. 

Wróćmy jednak do sedna sprawy. 

Skąd się bierze zagrożenie wolności człowieka, alienacja jednostki 
ludzkiej w społeczeństwie komunistycznym? 


Tow. Śchaff tak rozwija swą myśl o państwie w fazie komunizmu: 
„Jest przecież rzeczą jasną, że jeśli musi pozostać państwo jako rozległy 
i skomplikowany aparat zarządzania życiem społecznym, to musi rów- 
nież istnieć grupa czy warstwa ludzi, którzy te funkcje zarządzania spra- 
wują. Im rozleglejszy będzie ze względów na techniczne konieczności ten 
aparat, tym większa będzie też warstwa zarządzających; im bardziej 
skomplikowany i hierarchicznie uporządkowany... będzie ten aparat, 
tym większą rolę odgrywać będzie hierarchia w strukturze tej warstwy. 
(zy, to nie stwarza dodatkowego niebezpieczeństwa alienacji społecz- 

ej?” — pyta autor retorycznie (str. 186—187). 

Można by na tym prezentacje tej „uniwersalnej” teorii alienacji jed- 
nostki ludzkiej skończyć. Pozostaje jednak sprawa sensu tej teorii, Sze- 
reg publicystów zrozumiało książkę tow. Schaffa jako wezwanie do walki 
z alienacją. Sam autor zresztą ujawnia nam tę intencję na str. 153: 

„Walka przeciw alienacji jest więc walką przeciw żywiołowości roz- 
woju, o rozwój planowany przez człowieka i poddany jego woli. Inaczej 
mówiąc, jest to walka o wolność człowieka, wolność nie pozorną, lecz - 
rzeczywistą, gdy człowiek staje się świadomym kowalem swego losu” 
(str. 153). 

Pięknie powiedziane. Tę samą myśl zresztą znajdujemy w dziełach 
klasyków marksizmu. 

Ale równocześnie tow. Schaff twierdzi (na str. 194), że zniesienie alie- 
nacji jest nieosiągalne, że jest to „limes szeregu matematycznego”. 
W końcu książki znajdujemy taką oto myśl: powody do osobistego nie- 
szczęścia trwać będą tak długo, jak długo trwać będą różnorakie alie- 
nacje społeczne, a te mogą zniknąć ostatecznie tylko wraz ze społeczen- 
stwem, a więc wraz z ludźmi (str. 355). Człowiek, który poza społeczeń- 
stwem istnieć nie może, został w ten sposób skazany przez tow. Schaffa 
na wieczną alienację. Nie ma więc zbawienia ani w niebie, ani na ziemi. 

Pozostaje tylko pytanie. Skoro alienacja właściwa jest społeczeństwu 
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socjalistycznemu (jego stosunkom ekonomicznym, społecznym i politycz- 
nym) i pozostaje nadal w komunizmie — jak z nią prowadzić walkę. Jak 
można osiągnąć stan, w którym rozwój będzie planowany przez czło- 
wieka i poddany jego woli, skoro każdy „aparat zarządzania” w tym 
celu powołany staje się źródłem alienacji? Jak można „świadomie wal- 
czyć” o cel, który z założenia jest nieosiągalny. Mamy dążyć do zniesienia 
alienacji, która właściwa była wszystkim społeczeństwom dotychczaso- 
wym i będzie towarzyszyć w różnorakich formach ludziom póty, póki 
istnieje społeczeństwo. 

W świetle wywodów tow. Schaffa w jego książce historia ludzkości nie 
jest historią walki klas (walki, która na określonym etapie przez rewo- 
lucję socjalistyczną prowadzi do zniesienia klas i do zniesienia wyzysku 
j ucisku człowieka przez człowieka), lecz jest historią alienacji jednostki 
ludzkiej, alienacji, z którą walka jest beznadziejna, gdyż nie da się prze- 
zwyciężyć, nie zniknie ani w socjalizmie, ani w komunizmie, zniknie 
dopiero wraz z rodzajem ludzkim. 


Wątpię, bardzo wątpię, czy można te wywody tow. Schaffa uznać za 
właściwe wydobycie na światło dzienne owej zapomnianej antropologicz- 
nej i humanistycznej ludzkiej strony marksizmu, że są właśnie tą „od- 
nowioną wizją marksizmu” — jak to zapowiada autor we wstępie książki. 
Zgodziłbym się raczej ze stanowiskiem tow. Ładosza, że tak rozumiana 
„filozofia człowieka”, filozofia abstrakcyjnej, wyrwanej z gleby społecz- 
nej jednostki ludzkiej jest w istocie rzeczy obca marksizmowi i to nie 
temu „obiegowemu” z ostatnich lat 30, lecz najbardziej „autentycznemu”. 
Marksizm bowiem zawsze wymagał konkretnej analizy rzeczywistości 
i rozpatrywał jednostkę ludzką — co szeroko wykłada zresztą tow. Schaff 
"w II rozdziale swej książki — jako „całokształt stosunków społecznych”. 

Jednostka tow. Schaffa natomiast, to istota wyimaginowana, zawieszona 
w próżni społecznej, aklasowa i anarodowa. Wiemy o niej tylko tyle, że 
żyje w tej naszej nieszczęsnej epoce i że jest samotna, zagubiona, zubo- 
żona duchowo, zagrożona żywiołem, wojną jądrową, w każdych warun- 
kach zniewolona — „wyalienowana”. 

. „Fiłozofia człowieka” oparta na takim założeniu, na takiej metodzie 
dowołnych konstrukcji myślowych nie może być — moim zdaniem — 
uznana za filozofię naukową, która czerpać winna uogólnienia z kon- 
kretnych, społecznych, socjologicznych, kulturalnych i politycznych ba- 
dań 


Mam też daleko idące wątpliwości co do przydatności pojęcia alienacji 
w ujęciu tow. Schaffa jako kategorii ocen stosunków między jednostką 
"a społeczeństwem. 

Marks przeobraził idealistyczny sens heglowskich tez o alienacji w ka- 
tegorię materialistyczną i z tą chwilą przeszedł od tych ogólnych formuł 
i pojęć do analizy stosunków ekonomicznych społeczeństwa burżuazyj- 
nego, stanowiących podstawę źródła alienacji. Od ogólnych wyobrażeń 
„e człowieku, który stał się niewolnikiem stworzonych przez siebie sto- 
sunków i zjawisk społecznych, Marks przeszedł do najbardziej generalnej 
i wielostronnej krytyki kapitalizmu, ukazał cały mechanizm wyzysku 
człowieka przez człowieka, proletariusza przez kapitalistę, zanalizował 
cały mechanizm żywiołowo działającej gospocarki towarowej, ujawnił 
sprzeczności burżuazyjnego społeczeństwa, klasowy charakter państwa 
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oraz wskazał drogę rewolucji socjalistycznej, iako rozstrzygnięcie sprzecz- 
ności starego społeczeństwa i warunek pełnego wyzwolenia człowieka, tj. 
przezwyciężenia alienacji. 

Rozważania nad zjawiskami alienacji stały się punktem wyjścia komu- 
nizmu a nie jego rozwinięciem, a już na pewno nie punktem dojścia. 
Ma przecież swą wymowę fakt, że Marks i Engels w swym dojrzałym 
okresie, a w każdym razie po „Manifeście komunistycznym” w zasadzie 
pojęcia alienacji nie używali. Nie posługiwał się nim również Lenin w na- 
stępnym doniosłym i twórczym okresie rozwoju marksizmu. Książka tow. 
Schaffa jest jakby odwróceniem tego procesu rozwojowego mvśli marksi- 
stowskiej. Od konkretnych problemów współczesnego społeczeństwa, od 
naukowej analizy rzeczywistości socjalistycznych i niesocjalistycznych 
społeczeństw, która powinna udzielić nam odpowiedzi na zagadnienie 
miejsca i roli jednostki ludzkiej w określonym systemie społecznym 
i w naszych czasach, tow. Schaff sięga do abstrakcyjnego, mglistego po- 
jęcia alienacji — wiecznej i uniwersalnej prawidłowości bytu ludzkiego 
i w tej ogólnej kategorii szuka odpowiedzi na zasadnicze zagadnienie do- 
tyczące losu człowieka w dzisiejszym Świecie. Szuka bezskutecznie, gdvż 
żadna ogólna formuła nie zastąpi konkretnej, naukowej analizy. Ogólna 
kauczukowa formuła, stanowiąca wspólny mianownik dla wszystkich spo- 
łecznych systemów, dla całego ciągu dziejów przeszłych i przyszłych, po- 
zbawia nas możliwości uchwycenia specyfiki i odrębności zjawisk spo- 
łecznych w ich rozwoju, w kolejnych okresach historycznych. Oto dla- 
czego nie powinniśmy się poddawać modzie, która nadużywa kategorii 
alienacji dla zamglenia konkretnej treści marksizmu. 

Tow. Schaff mógłby mi w odpowiedzi zarzucić, że ta moja generalna 
uwaga krytyczna stoi w sprzeczności z treścią książki, która wszak nie 
ogranicza się do ogólnych rozważań o alienacji, lecz wnika jak gdybv 
w konkrety, omawia zjawiska alienacji społeczno-politycznej i oświetla 
'w tym kontekście rolę państwa i jego aparatu, rolę rodziny i rolę ideo- 
logii. 

Przejdźmy wobec tego do tych bardziej szczegółowych zagadnień. Nie- 
które z nich były już szeroko i krytycznie oświetlone w paru publika- 
cjach oraz dziś w wypowiedzi tow. Werblana, Jaroszewskiego i Poho- 
rillego. Mam na myśli problem alienacji ekonomicznej, problem pracy. 
Powoływanie się przez tow. Schaffa, że krytyka alienacji ekonomicznej 
w jego książce jest tylko powtórzeniem myśli i analiz Marksa, stanowi 
w danym wypadku argument chybiony. Analiza Marksa bowiem odnosi 
się w pełni do społeczeństw klasowych, do gospodarki towarowej i do 
stosunków w społeczeństwie burżuazyjnym, gdy tymczasem my w sposób 
uzasadniony kwestionujemy przeniesienie tych samych ocen i wniosków 
na społeczeństwo socjalistyczne. Kwestionujemy nie dlatego, że aktualne 
spoleczeństwa socjalistyczne osiągnęły idealny stan, ale dlatego przede 
wszystkim, że autor dokonał tego zabiegu transplantacji alienacji ekono- 
micznej na socjalizm w oderwaniu od jakichkolwiek realiów i przemian, 
bcz wysiłku, aby swą tezę SPRZ rzeczową argumentacją ekonomiczną 
czy socjologiczną. 

Chciałbym poruszyć tu inne problemy szczegółowe, które uważam za 
najważniejsze z punktu widzenia politycznej wymowy książki. Mam na 
myśli przede wszystkim problem państwa, 
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Tow. Schaff stwierdza, że „w zagadnieniu alienacji państwa koncen- 
trują się jak w soczewce wszystkie zagadnienia alienacji społeczno-poli- 
tycznej” (str. 170). | 

Otóż przede wszystkim uwaga ogólna: chcę powtórzyć i zaakcentować 
zarzut, który tu juz podnoszono, że w książce tow. Schaffa państwo jest 
rozpatrywane z pozycji aklascwej, bez rozróżnienia państwa burżuazyj- 
nego i państwa typu socjalistycznego. Państwo potraktowano wyłącznie 
jako aparat, jako maszynę władzy, która w ten czy inny sposób uciska, 
zniewala jednostkę. Czyje państwo, jaką klasę reprezentujące i przeciw 
komu skierowane, w interesie jakich warstw społecznych sprawujące 
władzę — wszystkie te zasadnicze pytania w rozważaniach swych tow. 
Schaff pominął, jak gdyby nie miały związku z oceną problemu państwo 
a jednostka. 

Państwo jest rozpatrywane — jak stwierdza autor (str. 275) — „jako 
organizacja administracyjna życia społecznego” oraz pod kątem „wpły- 
wu utrzymywania biurokratycznego, siłą rzeczy hierarchicznie zbudowa- 
nego aparatu na psychikę ludzi”. 


Marksizm traktuje państwo — państwo robotnicze, ludowe — jako na- 
rzędzie rewolucji, jako narzędzie zniesienia klas, jako organizację społe- 
czeństwa socjalistycznego dla rozwijania sił wytwórczych i planowej go- 
spodarki, dla dokonania rewolucji kulturalnej, dla wychowania kadr i za- 
spokojenia wielu p trzeb zbiorowych w zakresie socjalnym, zdrowotnym, 
bytowym itd. Wsz.stko to odpowiada historycznemu zadaniu państwa so- 
cialistyczrego, jakim jest wyzwolenie człowieka, a więc przezwyciężenie 
alienacji jednostki. 

Cała problematyka ewolucji państwa socjalistycznego, przeobrażeń 
jego funkcji i metod rządzenia, cała problematyka dyktatury i demo- 
kracji socjalistycznej na różnych etapach rozwoju, rola politycznych sił 
kierowniczych, organów przedstawicielskich i samorządnych — wszystkie 
te zaga dnienia, pozostajace przecież w bezpośrednim związku z proble- 
mem państwo a obywatel, państwo a jednostka ludzka, w książce nie 
istnieją. Istnicje tylko państwo jako siła obca i wroga jednostce, jako 
„szczególnie dotkliwa forma alienacji”. Tow. Schaff wielokrotnie wystę- 
puje przeciw „złudzeniom”, że można istotnie przejść od „władzy nad 
ludźmi” do „władzy nad rzeczami”, powołuje się na „rzeczywistość wy- 
obcowanego aparatu zarządzania rzeczami, który nie da się oddzielić — 
wbrew żywionym dawniej iluzjom — od zarządzania ludźmi i muże się 
stać nie mniej, chociaż inaczej, groźny dla jednostki niż aparat przymusu 
fizycznego” (str. 170). 

Myś]l ta w wywodach tow. Schaffa wiąże się z określoną koncepcją 
warstw społecznych w państwie socjalistycznym i komunistycznym: 
,„„„podział społeczeństwa na klasy nie jest jedynym, a w każdym razie 
nie jedynie możliwym podziałem... 

„Wśród różnych możliwy ch podziałów i ich kryteriów (biorąc pod uwa- 
gę, że całkowita równość ludzi pod każdym względem jest fikcją) na 
czoło (!) wysuwa się podział, którego podstawą jest sprawowanie jakiejś 
władzy — choćby administracyjnej..." (str. 186). 

I dalej: 

„Do czego może prowadzić z punktu widzenia alienacji społecznej zróż- 
nicowanie społeczeństwa wedle kryteriów pozycji w aparacie państwa 
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(powtarzam: idzie o aparat zarządzania rzeczami, który nie 
może obumrzeć i wobec tego może tą pośrednią drogą stać się aparatem 
zarządzania ludźmi). nie można dzisiaj przepowiedzieć w całej pełni" 
(str. 188). 

Niemniej autor w swych dalszych wywodach idzie dalej i coś niecoś 
„przepowiada” z tej dziedziny: | 

„..problem polega na tym — powiada — że w społeczeństwach socja- 
listycznych kształtuje się elita władzy, która w sposób naturalny korzy- 
sta z uprzywilejowanej sytuacji społecznej... Niebezpieczeństwo polega na 
tym, że przekroczenie pewnych granic uprzywilejowania i brak przeciw- 
działania nieuchronnym skutkom tego stanu rzeczy prowadzi do' nega- 
tywnych z punktu widzenia socjalizmu skutków, przede wszystkim wy* 
chowawczych” (str. 288). | | 


O co więc idzie? O nową przełamującą tradycjonalizm — jak pisze 


tow. Schaff w jednym miejscu — „stratyfikację społeczeństwa socjali- 
stycznego”, o podział na elitę rządzącą i uprzywilejowaną i na resztę oby- 
wateli, czy też o „styl życia elit” — jak pisze autor w innym miejscu? 


Są to bowiem dwie bardzo różne rzeczy. W pierwszym wypadku mamy do 
czynienia z tezą o wyobcowaniu się, o wydzieleniu się w społeczeństwie 
socjalistycznym nowej warstwy (tow. Śchaff zastrzega się, że gadanie 
o nowej klasie w stylu Dżilasa — to bzdura, więc nie używajmy tego 
terminu) według kryteriów sprawowania „jakiejś władzy”; w drugim 
wypadku zaś idzie tylko o „przekroczenie pewnych granic uprzywile- 
jowania”. 

Tow. Schaff twierdzi, że jemu idzie o sty! życia, o tzw. „żółte firanki”, 
o to, aby ludzie sprawujący odpowiedzialne funkcje kierownicze nie od- 
rywali się zbytnio od warunków życia mas ludowych, aby nie ulegali 
„wzmożonej dążności do bogacenia się” i naśladownictwa „wzorów życia 
»ludzi możnych«” (str. 286—287). 


Aczkolwiek jest to postulat słuszny moralnie i politycznie, to trzeba 
wyrazić wątpliwość co do jego istotnej aktualności w naszych obecnych 
warunkach, gdzie rozpatrując problem w skali szerszej, np. z punktu wi- 
dzenia struktury płac i dochodów, mamy raczej do czynienia z tenden- 
cjami do zbytniego spłaszczania różnie i z nadmiernym nawet „egalita- 
ryzmem”. Rzecz jednak w tym, że wbrew zapewnieniom tow. Schaffa 
w jego książce nie tylko znajdujemy te uwagi o „stylu życia” i nad- 
miernym „uprzywilejowaniu” rządzących, lecz — co posiada wagę nie- 
porównanie większą — mamy określoną koncepcię uwarstwowienia 
i podziału w społeczeństwach socjalistycznych. Główny podział biegnie 
według tow. Schaffa pomiędzy sprawującymi „jakąś władzę” — hie- 
rarchią aparatu państwowego a resztą społeczeństwa. Sprawowanie tej 
władzy w aparacie przemocy czy zarządzania prowadzić ma do powsta- 
nia „elity władzy”, do „wyobcowania pewnej grupy społeczeństwa” 
(str. 184), do uprzywilejowania również ekonomicznego — w rezultacie 
mamy alienację jednostki ludzkiej oraz negatywne skutki społeczne. 

Trzeba podziwiać beztroskę zarówno naukową, jak i polityczną, z jaką 
autor głosi te poglądy. Nie ma bowiem w całej książce ani jednego zda- 
nia motywującego tę koncepcję. Brak w niej jakiejkolwiek analizy Sso- 
cjologicznej, brak nawet powołania się na rezultaty badań innych. Chy- 
ba, że uznamy za „materiał dowodowy” powoływanie się przez autora na 
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Orwella, który w paszkwilu na socjalizm (pt. „Folwark zwierzęcy”) po> 
wiaąda: „wszystkie zwierzęta są równe, ale niektóre są równiejsze”. 

Aczkolwic« tow. Schaff odgradza się od tezy o „nowej klasie i nowej 
burżuazji”, to w istocie rzeczy przez swą „elitę władzy” dostarcza „teore- 
tycznej” amunicji przeciwnikom socjalizmu. 

„Elita władzy” pozostaje u tow. Schaffa pojęciem mało rozszyfrowanym. 
Co i kto się kryje za „elitą władzy” tow. Schaffa? Czy idzie o naturalny 
podział pracy, o to, że w społeczeństwie socjalistycznym są funkcje bez- 
pośrednio produkcyjne — w przemyśle, w rolnictwie, w budownictwie, 
w transporcie itd. i są funkcje zarządzania tą produkcją — zarządzania 
poszczególnymi odcinkami oraz zarządzania całymi działami i całą go- 
spodarką? Czy idzie o tych, którzy są poza pracą produkcyjną i pracą 
zarządzania, a pełnią funkcje przemocy w aparacie władzy dla ochrony 
porządku publicznego i obrony kraju? Czy idzie o tych, którzy tworzą 
trzon polityczny życia kraju w postaci partii, zajmując najrozmaitsze 
stanowiska od produkcji poczynając, a na centralnym aparacie rządowym 
kończąc? Co to jest owa uprzywilejowana „elita władzy? 

Czy autor książki chce, czy nie chce — czytelnik nie może nie szukać 
odpowiedzi na te pytania. Szukając zaś tej odpowiedzi musi trafić na to, 
czego brak w całej książce tow. Schaffa, na partię, która stanowi kie- 
rowniczą siłę kraju i państwa, na partię, której ludzie tworzą niewąt- 
pliwie określoną hierarchię w aparacie władzy, -w aparacie państwo- 
wym i w aparacie zarządzania. | 


O partii tow, Schaff mówi tylko w jednym miejscu całej książki, tam 
gdzie nawołuje do walki z antysemityzmem. Natomiast partia nie istnieje 
nigdzie w rozważaniach o państwie, o aparacie władzy ani nawet 
w obszernym rozdziale o zadaniach wychowawczych, jak gdyby rozwój 
społeczeństwa socjalistycznego odbywał się samoistnie bądź był stero- 
wany przez sam aparat państwowy, jak gdyby marksizm w działaniu mógł 
być pomyślany inaczej niż idcologia, która przyświeca zorganizowanej 
sile — partii. A przecież partia marksistowska jest motoryczną siłą 
wszystkich przeobrażeń społecznych i gospodarczych, całego budownice- 
twa socjalistycznego, jest tym głównym bojownikiem o zniesienie alie- 
nacji człowieka, tj. o zniesienie ucisku i wyzysku człowieka przez czło- 
wieka, jest odpowiedzialna za kształt nowego społeczeństwa, za usunięcie 
warunków społecznych wszelkiego zniewolenia i zagrożenia jednostki 
ludzkiej (pojętej jako czastka pracującej społeczności socjalistycznej) oraz 
zapewnienie jej możliwie najlepszych warunków wszechstronnego roz» 
woju człowieka. 

Pomijając w swych rozważaniach partię tow. Schaff wszystkie proble- 
my EJ socjalistycznego i wszystkie antynomie jego rozwoju, 
wraz z całą tak lub inaczej rozumianą problematyką alienacji, prze- 
kształca w konstrukcję myślową oderwaną od życia. 

Stawiając natomiast w centrum stratyfikacji jako wyraz głównego po- 
działu spolecznego w socjalizmie „elitę władzy” tow. Schaff niezależnie 
od swych intencji daje motywację rzekomo naturalnego antagonizmu 
między „rządzonymi” a „rządzącymi”, między masami ludowymi a pań- 
stwem, między partią a społeczeństwem. 

Czyż trzeba przypominać, że ten podział jest „uniwersalnym” punk- 

em wyjścia wszelkich ataków przeciw socjalizmowi, przeciw władzy lu- 
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dowej w Polsce i we wszystkich bez wyjątku krajach socjalistycznych, 
że jest to, że tak powiem, teoretyczne założenie wszelkiej politvcznej 
agitacji przeciw socjalizmowi ze strony jeco przeciwników rozmaiteg? 
autoramentu — poczynając od jawrei reakcji, od imrerialistycznych roz- 
głośni i określonych kół k'eru, a korczse ra różnych odmianach social- 
demokratyzmu i rew'zjonizmu. | 


Oczywiście stratyfikacja społeczna, ukształtowana na gruncie analisv 
klas społecznych w kapitelizmie czy w I fazie okresu przejściowego do 
socjalizmu, nie jest już dziś wystarczająca. Potrzebna jest głębsza analiza 
przeobrażeń w strukturze społeczeństw socjalistycznych, uwzględniająca 
powstające w nich nowe zjawiska i nowe stosunki pomiędzy poszczegól- 
nymi klasami i warstwami społecznymi. Prace nad tą nową stratyfikacją 
społeczną rozwijają się również w naszym kraju, toczą się dyskusje, ście- 
rają różne punkty widzenia, mniej lub bardziej trafne. Poglądy tow. 
Schaffa w tej sprawie mogą się przyczynić oe do zagmatwania całego 
zagadnienia. 


Innym szczegółowym problemem alienacji, któremu tow. Schaff po- 
święca nieco miejsca w swej książce, jest sprawa rodziny, ściślej biorąc 
„tradycyjna forma rodziny”, która staje się jakoby źródłem alienacji. 


„„„.przejęta tradycyjnie forma rodziny nie tylko trwa — stwierdza 
tow. Schaff — lecz nikt nie potrafi dziś powiedzieć coś rozsądnego na 
temat jej zmiany... mogłoby się wydawać, że społeczeństwo socjalistyczne 
akceptowało rodzinę burżuszyjną z dobrodziejstwem inwentarza, a wraz 
z instytucją — protestancki purytanizm i nieuchronnie towarzyszącą mu 
hipokryzję” (str. 192—193). 


I znów uderza zadziwiająca beztroska autora o realia, o zgodność z rze- 
czywistością, z doświadczeniem społecznym, o naukowe, socjologiczne 
uzasadnienie swych tez. 


Wszelkie badania przeprowadzone Rad kwestią rodziny w  społe- 
czeństwach socjalistycznych, a w szczególności w naszym kraju, do- 
wodzą czegoś wręcz przeciwnego od stwierdzeń tow. Schaffa. Dowodzą 
mianowicie, że nastąpiło przeobrażenie i wzmocnienie instytucji 
rodziny, oddzielenie od ścisłej ekonomicznej zależności kobiety od 
mężczyzny, uwolnienie małżeństwa od potężnej presji interesu gospo- 
darczego, który czynił ten związek tak często dalekim od dobrowolności, 
miłości i szczęścia. Względnie duża ilość rozwodów przy znacznie wiek- 
szej liczbie małżeństw nie zaprzecza tej zasadniczej przemianie w cha- 
rakterze instytucji małżeństwa i rodziny, lecz raczej przeciwnie — po- 
twierdza wyzwolenie instytucji małżeństwa i rodziny z okowów hipo- 
kryzji i przymusu ekonomicznego. I jeśli szukamy przejawów przezwy- 
ciężania alienacji w naszych warunkach, to niewątpliwie zmiany w cha- 
rakterze stosunków rodzinnych są tu przekonywającym faktem społecz- 
nym. 

W wielu miejscach książki tow. Schaff broni prawa człowieka do wo!- 
ności — domaga się w szczególności wolności nauki i wolności kultury. 
Któż by się temu przeciwstawił! Jednakże konkretne sformułowania 
o tych sprawach uderzają swą skrajnością i apodyktycznością sądów na- 
wzajem się wykluczających. 
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Cały wywód tow. Schaffa w sprawie granic wolności nauki i twór- 
czości artystycznej grzeszy antynomiami, na które nie otrzymujemy ani 
właściwej, ani jasnej odpowiedzi. O tym już była mowa. 

Może najbardziej dwuznacznie brzmi stanowisko sformułowane przez 
autora już ściśle w odniesieniu do swobody w zakresie nauk społecznych, 
przeciwstawianych w tym względzie naukom przyrodniczym, do których 
zdaniem autora polityk nie ma prawa w ogóle się wtrącać (a np. planowa- 
nie?). Tow. Schaff przyznaje, że polityk marksista powinien i ma prawo 
wtrącać się do nauk społecznych, ale „po co i dlaczego (polityk-marksista) 
ma ingerować i ograniczać wolność dyskusji i wypowiedzi twórców, wy- 
chodzących z pozycji marksizmu, chociaż wie i powtarza nawet tę myśl, 
że bez wolności dyskusji i badań marksizm kostnieje i przestaje się roz- 
wijać? Dlaczego sprzeciwia się (polityk-marksista) powstawaniu szkół 
w marksizmie, dlaczego postępuje tak, jak gdyby była możliwa monoli- 
tyczność w sensie pełnej identyczności poglądów wszystkich marksistów, 
chociaż w sposób ostry przeczy temu zarówno historia, jak i współczesny 
kształt marksizmu w skali międzynarodowej, chociaż głosi się przecież 
zasadność narodowej formy poglądów, co jest równoznaczne z tworze- 
niem różnych szkół myślenia w oparciu o narodowe tradycje i narodową 
psychikę” (str. 224). 

Mamy tu kilka problemów pomieszanych ze sobą: problem wolności 
dyskusji twórców wychodzących z pozycji marksizmu, problem powsta- 
wania różnych szkół w marksizmie i wreszcie problem „tworzenia się róż- 
nych szkół.myślenia” opartych na narodowej tradycji i narodowej psy- 
 chice. 

Co do wolności dyskusji „twórców, wychodzących z pozycji marksiz- 
mu”, to sądzę, że taka wolność w praktyce istnieje. Ograniczenia czy 
ingerencje w takie dyskusje są u nas np. minimalne lub żadne. Toczą się 
przecież nieustannie dość swobodne dyskusje wśród ekonomistów, socjo- 
logów, filozofów, historyków i mało kto spośród marksistów skarży się 
na ograniczenia w tej dziedzinie. Cała rzecz sprowadza się do tego, jaką 
treść wkłada się w siormułowanie ,,..wychodzących z pozycji marksiz- 
mu”. W następnym bowiem wierszu tow. Schaff występuje w roli obroń- 
cy „szkół w marksizmie”. Chodzi zatem o wolność twórców wychodzą- 
cych z różnych „szkół w marksizmie”. O jakie to „szkoły” chodzi? Nie 
znajdujemy w książce na to odpowiedzi. Nie. wiemy, czy idzie o „szkoły” 
w znaczeniu różnych poglądów występujących w światowym ruchu ko- 
munistycznym, czy też o szkoły w znaczeniu różnych poglądów ludzi, 
którzy przyznają się do marksizmu, ale tworzą różne zwalczające się 
orientacje ideowo-polityczne wewnątrz danej partii komunistycznej lub 
atakujące ją z zewnątrz, z szeregów różnych ugrupowań dysydenckich, 
lewackich czy socjaldemokratycznych? 

Kontekst, w którym tow. Schaff domaga się wolności dla „powsta- 

ia”(?) różnych szkół w marksizmie — każe sądzić, że idzie mu o różne 
szkoły w marksizmie „narodowe” w formie, co w praktyce miałoby za- 
pewne oznaczać dopuszczenie do powstania w szeregach naszej partii 
różnych prądów ideowych, przyznających się do powinowactwa ze ście- 
rającymi się dziś prądami w światowym ruchu komunistycznym w roz- 
maitych krajach. Wątpię, żeby ktokolwiek z nas mógł się zgodzić z takim 
stanowiskiem, które przecież prowadzi prostą drogą do powstania grup 
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i frakcji, do przeniesienia do szeregów naszci partii tych różnie, które 
rozdzierają dziś międzynarodowy ruch komunistyczny. 

I ostatnia uwaga szczegółowa. Tow. Schaff buduje swoją ksiażkę ra 
wykluczających się nawzajem założeniach: wyszedł od jednostki ludzkiej 
jako wytworu społecznego, a jednocześnie wszystkie rozważania o losie 
jednostki I jej miejscu we współczesnym świecie oparł na jednostce 
abstrakcyjnej, „wymyślonej”; uznaje stan alienacji za wiecznotrwały. 
właściwy wszystkim dotychczasowym i przyszłym formacjom społecz- 
nym, a jednocześnie wzywa do walki o zniesienie alienacji. 

Jakże wyjść z tych sprzeczności? Odpowiedź tow. Schaffa nie może 
nikogo zadowolić. Pisze on: „jedynym rozsądnym wyjściem jest po- 
wrót do wskazań Marksa, iż komunizm nie jest gotowym, z góry wykon- 
cypowanym stanem, który naieży wprowadzić w życie, lecz jest pro- 
cesem walki przeciw temu, co podlega krytyce w świetle określo- 
nego systemu wartości. Przcekładając to ogólne sformułowanie na język 
teorii człowieka w komunizmie, można powiedzieć, że sprawa polega dziś 
na wychowywaniu nowego człowieka, to znaczy na wpajaniu lu- 
dziom poglądów i postaw, które cechuje negacja zjawisk alienacji w życiu 
społecznym oraz aprobata sytuacji, w której te zjawiska zostają prze- 
zwyciężone” (str. 277). 

Myśl o tym, że komunizm jest procesem walki, że jest ruchem ku coraz 
wyższym formom życia społecznego, gwarantującym warunki wszech- 
stronnego rozwoju jednostki — jest płodna i na pewno słuszniejsza od 
poglądów, które uznawały rzeczywistość kęaju socjalistycznego na tym 
czy innym etapie za stan skończonej doskonałości. j 

Jednakże myśli o komunizmie jako procesie walki nie da się sprowa- 
dzić w żadnym razie tylko do sfery wychowania I walki o wpajanie po- 
staw komunistycznych negatywnych wobec przejawów alienacji. 

„Wychowywanie nowego człowieka” ma być receptą na alienację. Jest 
to myśl równie oczywista jak banalna, któż bowiem może kwestionować 
wagę „wychowywania nowego człowieka”, wagę działalności, którą partia 
nasza i cały system organizacji społecznych i państwowych w naszym 
kraju zajmuje się od lat 20, od chwili zdobycia władzy. Cała rzecz w tym, 
że ta recepta na przezwyciężanie alienacji stoi w sprzeczności z całym wy- 
wodem tow. Schaffa na temat charakteru i źródeł alienacji. Cóż bowiem 
wychowanie pomoże na ekonomiczną alienację i przymus pracy, co po- 
może wychowanie na biurokratyczny aparat „państwa-molocha”, który 
przytłacza jednostkę, co poradzi na „tradycyjną formę rodziny”, która 
ma zagrażać szczęściu jednostki i miłości między mężczyzną a kobietą. 

Wychowanie w szerokim sensie słowa nie przez kazania, lecz przez 
powiązanie całej „pedagosiki” społecznej, całej pracy nad wdrażaniem 
nowej świadomości z praktyką, z określonymi bodźcami materialnymi 
i moralnymi, z określonymi „instytucjonalnymi” przemianami w życiu 
społecznym i politycznym może być i jest skuteczne w walce z alie- 
nacją wtedy, gdy społeczna rzeczywistość znosi istotne źródła wy- 
zysku, zniewolenia i upokorzenia jednostki, gdy stwarza warunki do jej 
coraz pełniejszego i swobcdnego rozwoju. Jeśli się kwestionuje tę rze- 
czywistość, to żadne wychowanie i żadne kazania, w które obfitują koń- 
cowe rozdziały książki tow. Schaffa, niczego nie załatwią. 

Bardzo trafnie ujął to tow. Loranc w swoim krytycznym artykule 
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w „Życiu Literackim”: „w naszych czasach marksizm staje się siłą ma- 
terialną przcz urzcczywistnianie wolności, a nie przęz powtarzanie, że 
człowiek powinien być wolny”. 

Uważam, że walka, skuteczna i realna walka ze zjawiskami alięnacji, 
które towarzyszyły człowiekowi przez długie wieki, eędbywa się u nas 
i w innych krajach socjalistycznych na rozległym froncie. Wyzwalając 
ludzi spod panowania żywiołu i bugdująe nowy ustrój społeczny oparty 
rra uspołecznieniu środków produkcji j planowanej gospodarce, na wła- 
dzy ludowej i demokracji, która czyni ludzi gospodarzami swych losów, 
swego kraju — dokonujemy decydujących kroków ku zniesieniu tych 
zjawisk, które Marks określał mianem alienacji i którym nadał konkretny 
sens w swej krytyce ustroju kapitalistycznego i klasowego społeczeństwa 
w ogóle. Siłą motoryczną tych przeobrażeń w położeniu socjalnym i mo- 
ralnym współczesnego człowieka w społeczeństwię socjalistycznym jest 
nasza partia, posiadająca naukowo uzasadnioną wizję nowego ustroju 
oraz nowych stosunków międzyludzkich. Nikt nie sadzi, że są to prze- 
obrażenia łatwe, szybkie i bezbolesne. Ale one się odbywają, stanowią 
treść naszych czasów. Tow. Schaff może przytoczyć tu jeden czy drugi 
cytat ze swej książki, w którym przyznaje, że w ustroju socialistycznym 
istnieją „lepsze warunki” walki z alienacją jednostki ludzkiej niż 
w ustroju kapitalistycznym. Nie zmienia to przecież wymowy całej 
książki i głównej linii jej argumentacji, która kwestionuje zdolność so- 
cjalizmu do wvzwolenia ezłowieka i przezwyciężenia odwiecznej alienacji 
jednostki ludzkiej. | 

Tow. Wiatr bronił tu tez ksiażki powołując się na to, że odpowiada 
ora nastrojom i rozbudzonym nadziejom młodego pokolenia, któremu mu- 
simy wykazać, powiedzieć, że walczymy o ulepszenie tego co jest, o zbli- 
żenie się do ideałów socjalizmu. Moim zdaniem z punktu widzenia tej 
potrzeby książka tow. Schaffa może odegrać rolę wręcz odwrotną — 
rozbudzić sceptycyzm, posiać niewiarę w siły, w możliwości ustroju, któ- 
remu w istocie rzeczy przypisuje niezdolność urzeczywistnienia ideałów 
socjalistycznego humanizmu. 

"Tow. Baczko zarzucił książce brak „dziarskości” i zbytnie rozszerzenie 
pojęcia alienacji, ale za to pochwalił poglądy tow. Schaffa za to, że pod- 
noszą one odpowiedzialność za „zło moralne i społeczne”, które stworzy- 
liśmy, a tej „odpowiedzialności (ponoć) nie bywa u nas za dużo”. Cóż, 
walka ze złem społecznym i moralnym — to powołanie komunistów. Go- 
rzej, gdy widzi się to zło nie tam, gdzie ono jest, gdy w dodatku fałszywą 
diagnozę pogarsza się jeszcze fałszywymi receptami. 

Tow. Baczko odrzuca kategorycznie argument, że określone tezy tow. 
Schaffa mogą być podchwycone przez przeciwnika, mogą się stać narzę- 
dziem walki przeciw socjalizmowi. Myślę, że nikt z poczuciem ocpowie- 
dzialności argumentu tego nie może tak bezceremonialnie odrzucić. 

Musimy zawsze mieć na względzie, jak dana ocena czy teza. zawiera- 
jaca określony ładunek ideowy i polityczny, zagra w nieustannie to- 
czącej się walce sił socjalizmu i sił reakcji w skali międzynarodowej — 
czy i jak zostanie wykorzystana przez siły wrogie socjalizmowi. 

Prawdy nie sposób ukryć i rzecz nie w tym, aby ją zamazać czy prze- 
kształcić w tabu, o którym się wie, ale którego się wstydliwie nie po- 
rusza. Partia nasza wielokrotnie wykazała w praktyce, że prawdy nawet 
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gorzkiej i przykrej nie ukrywa, że potrafi posługiwać się samokrytvką, 
że gdy zachodzi potrzeba, szeroko przed całą opinią publiczną kraju (a za- 
tem i zagranicy) przedstawia sytuację i trudne problemy, które trzeba 
rozwiązywać. 

Inaczej się rzecz ma, gdy mamy do czvnienia nie z prawdą, lecz z oce- 
nami i tezami wątpliwymi lub wręcz fałszywymi, wypaczajacvmi obraz 
rzeczywistości, które w dodatku dostarczają amunicji przeciwnikowi. 
Wtedy można wyrzadzić niemałe szkody. 

A teraz uwaga końcowa natury ogólnej. 

Wszyscy, razem z autorem, zgadzamy się tu, że jego książka ma okre- 
ślone ambicje nie tylko filozoficzne, ale i polityczne, że jest, jak tu ktoś 
powiedział, pamfletem politycznym. 

Przeciw czemu ten pamflet jest głównie wymierzony? Przypomnę 
słowa tow. Baczki: przeciw złu społecznemu i moralnemu, „które sami 
stworzyliśmy”. Ostrze tej książki zwrócone jest nie przeciw ideologii 
i praktyce burżuazji, co dałoby się powiedzieć o szeregu poprzednio 
ogłoszonych prac tow. Schaffa, lecz przeciw — nazwijmy to delikatnie — 
niedoskonałości i bezsilności, którą autor przypisuje socjalizmowi i ko- 
munizmowi. 

Żyjemy wciąż w świecie, w którym główny front walki, główny front 
ideologicznego starcia przebiega między nami a burżuazją, między so- 
cjalizmem a kapitalistycznym Zachodem. Walka to ciężka, długotrwała, 
a jej ostateczny wynik nie jest przecież sam przez się automatvcznie 
przesądzony. Myślę, że całe życie naszego pokolenia będzie przesiąknięte 
tą wałką, tą rywalizacją dwóch przeciwstawnych systemów społecznych 
i dwóch przeciwstawnych ideologii — rywalizacją, która będzie prze- 
biegać przez różne fazy napięć i starć i wymaga wciąż świadomej mobi- 
lizacji sił materialnych, gospodarczych, obronnych i duchowych. 

Otóż w tej sytuacji, kiedy jesteśmy pod obstrzałem przeciwnika, kiedy 
powołaniem ideologów marksizmu jest dostarczanie coraz doskonalszej 
i bardziej celnej broni teoretycznej i duchowej — książka — abstrahuję 
nawet od jej zasadniczych błędów i braków — której główne ostrze skie- 
rowane jest niejako we własne szeregi, która w zasadzie pomija walkę 
z filozofią i ideologią burżuazji, pomyślana jest w samym założeniu fał- 
szywie i bez politycznej rozwagi. 

Nie można tracić z oczu głównego frontu walki nawet wówczas, gdy 
we własnym obozie jest wiele spraw trudnych, oczekujących na nowsze. 
lepsze rozwiezania. A cóż dopiero, jeśli na wiele problemów udziela się 
odpowiedzi, które rozmijają się z prawdą i z rzeczywistością społeczną. 


Tow. WŁADYSŁAW LORANC 


We wcześniejszych uwagach, które książka przez nas dyskutowana 
spowodowała, zaznaczyłem już swoją solidarność z podjęciem w niej roz- 
ważań z zakresu filozofii człowieka. Rozważania te traktuję jako bardzo 
celowe i ważne. Ale nie o tych, dosyć elementarnych sprawach chciał 
bym w tej chwili mówić. Chciałbym mówić o niektórych wątpliwościach 
do jakich zmuszają zaproponowane w książce rozwiązania. 
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Wrócę do podstawowego tematu dzisicjszej dyskusji, czyli do pojęcia 
„alienacja”. Wciąż mam wątpliwości, czy jest to kategoria użyteczna przy 
analizie jakichkolwiek stosunków społecznych. Obrazuje i uzasadnia tę 
wątpliwość zastosowany w omawianej książce sposób postępowania. 
W rozważaniach prof. Schaffa podstawą ujęcia problemu jednostki ludz- 
kiej oraz jej sytuacji jest jedno z określeń pojęcia alienacji, to, które 
K. Mzrks formułuje w „ldeologii niemieckiej”. Przypomnę je jeszcze raz: 
„konsolidowanie się naszego własnego wytworu w rzeczową nad nami 
władzę — która przerasta możliwości naszej kontroli, krzyżuje nasze ocze- 
kiwania, niweczy nasze rachuby...' 1). Jeśli te procesy konsolidowania 
się wytworów ujmować i oceniać z punktu widzenia jednostki — a tak 
postępuje prof. Schaff — to można w rezultacie stwierdzić ubezwłasno- 
wolnienie każdej z nich w ramach dość abstrakcyjnie pojmowanego, co 
do sposobu istnienia, gatunku ludzkiego. Ten sposób postępowania po- 
woduje, że o społeczeństwie mówi się wszystko już w momencie opowie- 
dzenia się za przytoczonym typem definicji pojęcia „alienacja”. Wszyst- 
ko, ale wyłącznie w sensie oceny tego społeczeństwa, a nie analitycznego 
opisu. Analiza związków społecznych, istniejących instytucji i ich me- 
chanizmów przestaje być potrzebna. Jeśli się ją robi, to wyłącznie dla 
zilustrowania słuszności wstępnej, apriorycznej oceny. Potwierdza tę 
opinię sposób, w jaki praca prof. Schaffa ujmuje problem państwa. Pan- 
stwo jest tutaj traktowane jako wytwór ludzki, który zawsze był, jest 
i będzie wyalienowany. Jest to moloch nieustannie obcy i zagrażający 
jednostce. Ta diagnoza, która ma czytelnikowi pomagać, przez swą 
abstrakcyjność dezorientuje chociażby dlatego, że eliminuje bardzo po- 
trzebne i ważne dociekania nad strukturą i funkcjonowaniem państwa. 


Odwołam się do bliskiego nam przykładu. W naszym socjalistycznym 
państwie ważne jest nie tylko to. jak wyłaniają się poszczególne jego 
ogniwa, w jakim stosunku do siebie pozostają, ale i to, za pomocą ja- 
kich środków społeczeństwo zapewnia sobie nad nimi kontrolę. W tym 
zakresie szczególnie ważna jest rola partii i jej avaratu jako siły peł- 
niącej funkcje organizatorskie i kontrolne w stosunku do instytucji i me- 
chanizmów państwa. Układ ten rodzi bocatą i złożoną problematykę po- 
lityczną. Nie wszystko, co z niego wynika, jest pozytywne, chociaż sta- 
nowi on realną formę kontroli sprawowanej przez społeczeństwo czy też 
zorganizowaną część społeczeństwa nad państwem jako takim. Tego typu 
problematyka w książce nie istnieje. W pewnym sensie nie ma takiej 
potrzebv. Sprawę rozstrzyga wspomniana, całościowa ocena wstępna. 
Ocena uniwersalnie potępiająca. 


Podobny sposób postępowania zastosowano przy analizie innych zja- 
wisk społecznych nawet wtedy, gdy używa się innego wariantu pojęcia 
alienacji. Mam tu na myśli problem „pracy wyobcowanej”. Karol Marks 
do analizy pracy ludzkiej użył w „Rękopisach ekonomiczno-filozoficz- 
nych” takiego opisu: 

„Alienacja robotnika we własnym produkcie oznacza nie tylko to. że 
jego praca staje się przedmiotem. bytem zewnętrznym lecz i to, że istnieje 
poza nim, niezależnie od niego...” ?). 


1) K. Marks, F. Engels „Dzieła”, t. III, str. 35. W-wa 1981. 
2) K. Marks, F. Engels „Dzieła”, t. I, str. 548, W-wa 1960. 


9 
Nowe Drogi = 9 129 


W sformułowaniu tym zostają podniesione dwa momenty. Dla Marksa 
alienacja robotnika oznacza nie tylko to, że pyuca staje się przeamiotem, 
ale także, że istnieje poza nim i niezależnie od robotnika. Ten drugi mo- 
ment wydaje mi się bardzo ważny. Akcentuje w nim Marxs sposób 
istnienia produktu. 

Z tego punktu widzenia musimy dostrzec poełebiaiącą się mie- 
dzy ustrojami społecznymi różnicę w sytuacji produktu w stosunku do 
jego wytwórcy. W książce tych różnie się nie dostrzega. Praca jest tutaj 
po prostu zawsze przymusem. Słuszności tego punktu widzenia bronił 
w dyskusji tow. J. Wiatr wprowadzając interesujące rozróżnienie: „praca 
służąca tylko zdobyciu środków do życia” i „praca służąca także zdo- 
byciu środków do życia”. Ta pierwsza, powszechna w naszych warunkach 
społecznych jest wedle niego wyłącznie przymusem, jest dowodem alie- 
nacji pracy. Ta druga, łącząca zdobywanie środków do życia z wolną 
twórczością, dostępna jest dla nielicznych grup. Wątpliwa jest dla mnie 
podstawa tego rozróżnienia. Tym, co łaczy oba rodzaje pracy, to fakt. że 
umożliwiają: zdobycie środków do życia. Tym, co je różni, jest fakt, jak 
wykonywana praca przełamuje się w odczuciach psychicznych jednostki 
ją wykonującej. Czym ona jest dla niej. W moim przekonaniu nie ma ta- 
kiego zawodu, czyli takiego rodzaju pracy, by jego wykonawcy czuli się 
wyłącznie przymuszeni do jej wykonywania. Podobnie nie widzę też ro- 
dzaju pracy, w którym wykonawcy czuliby się tylko lub przede wszyst- 
kim ludźmi twórczymi i przez to wolnymi. Każdy rodzaj pracy może dać 
wykonawcy satysfakcję psychiczną, poczucie wartości działania. Nie musi 
ono być trwałe. Nie ma jakiejś stałej, sztywnej hierarchii zawodów. I wv- 
konywanie zawodu literata może stać się tylko zdobywaniem środków 
do życia. 

Problem dla polityki polega na tym, by zapewnić jednostce możliwość 
zmiany rodzaju pracy. Oczywiście nie w trybie anarchistycznych decyzji 
typu: dziś to, jutro coś innego, ale w trybie realnej możliwości zaadapto- 
wania się do nowego rodzaju dzialalności zawodowej. I w tym wzelędzie 
istnieją między naszym a innymi ustrojami spolecznymi ogromne róż- 
nice w sytuacji pracy ludzkiej. 

Chciałbym się krótko zatrzymać nad sprawą jednego z warunków dal- 
szej dyskusji nad książką. Wydaje się, że książka przy wszystkich swvch 
walorach sposobem postawienia problemu pozwala w tej chwili zdać so- 
bie sprawę tylko z początku dyskusji, natomiast nie pozwala przewidy* 
wać przebiegu i efektów. Dzieje się tak dlatego — tu zgadzam się z po- 
przednikami — że jest ona rejestrem żalów, często rejestrem komplek- 
sów. Gdy myślę o wspomnianym warunku dalszej dyskusji, mam na 
względzie używane w książce pojęcia „marksologia — literatura markso- 
logiczna”. Przy czym marksologami są np. Henryk de Man i Daniel Bell. 
Rola ideologiczna pierwszego z nich jest znana. Dla celów polemicznych, 
by zobrazować prymitywny poziom naukowy i sens polityczny twórczości 
drugiego z wymienionych, zacytuję tylko jedno zdanie z jego rozprawy 
o ideologii: „Lenin wywołał rewolucję w Rosji nie mając najmniejszego 
pojęcia o tym, co znaczy planowanie lub uspołecznienie (poza dobro- 
dusznym przekonaniem wyrażonym w «Państwie i rewolucji», że cała 
gospodarka ma być zarządzana jako jedno przedsiębiorstwo). W ten spo- 
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sób miliony żyć ludzkich zostały zaangażowane na podstawie jednej 
abstrakcyjnej obietnicy”. 

W mym przekonaniu, przy poworvwaniu się na tego typu autorów co 
de Man czy D. Bell, istnieje jakiś elementarnv obowiązek scharaktervzo- 
wania sposobu, w jaki są oni ,marksologami”. Czvtelnikowi nie zorien- 
towanemu nie możemy z jednej strony prezentować L. Pażitnowa, 
a z drugiej wspomnianych autorów jako po prostu marksologów. Czy- 
telnik powinien być rzetelnie poinformowany, że każdy komentarz do 
Marksa jest przede wszystkim problemem politycznym, a nie zjawiskiem 
ze sfery spokojnych akademickich sporów nad i wokół marksizmu. 

Tyle o trzech sprawach. Jeszcze krótkie dwie uwagi. Tow. A. Schaff 
zarzuca mi, że dałem się dziecinnie nabrać przypisując jemu myśli 
Marksa o cenzurze, Jest to nieporozumienie. W mym wystąpieniu pra- 
sowym dyskutowałem nie z opinią o cenzurze (której geneza była mi 
znana), ale z zaleconą już tylko przez autora książki terapią. Sadziłem, 
że cenzura to problem do praktycznych, poiitycznych dyskusji, a nie do 
ogólnikowej uwagi typu: „nic ponad absolutną konieczność”. 

Jeszcze ostatnia refleksja. Zawarta w książce koncepcja jednostki ludz- 
kiej i relacji między nią a instytucjami i układami społecznymi obciaża 
całkowitą odpowiedzialnością moralną i materialną za człowieka tylko 
te instytucje. Jednostka sama nie ponosi żadnej odpowiedzialności. W ten 
sposób dostarcza się jej wypaczony obraz rzeczywistości. Nęci się ją ilu- 
zjami, które, gdy im zawierzyć, obrócą się przeciw niej, bo uniemożliwią 
skuteczne działanie. Za wszelkie niepowodzenia jednostki i jej kompleksy 
odpowiedzialność spada na instytucje nieustannie się wyobcowujące. 
Takie rozumowanie skutkami musi obrócić się przeciw jednostce i dla- 
tego powiedziałbym, że jest ono niehumanistyczne. 


Tow. JAN JAROSŁAWSKI 


Zacznę od stwierdzenia, że dyskutowana tu książka jest dla mnie prze- 
jawem troski i autentycznego zaangażowania jej autora w sprawę roz- 
woju teorii marksistowskiej. Tego rodzaju książka musiała bvć napisana. 
Wymagał tego napór faktów i idei naszych czasów. Tow. Schaff — czo- 
łowy filozof partyjny — właśnie z racji swych zainteresowań intelektua|l- 
nych musiał uświadomić sobie nieodpartą konieczność podjęcia wysił- 
ków, by pchnąć naprzód myśl teoretyczną z krytycznego punktu, w jakim 
się znalazła. - 

Prawda, sytuacja zmienia się obecnie, ale nie tak dawno jeszcze istniał 
model marksizmu, pewien jego wzorzec powszechnie obowiązujący, który 
jak gdyby stanowił jego postać skończoną i doskonałą. Miał on zawierać 
pełną kategoryzację problemów wynikajacych z rozwoju historycznego 
ludzkości, być systemem nie wymagającym ani żadnych rewizji, ani no- 
wych sformułowań, z którego da się wydedukować odpowiedzi na wszel- 
kie pytania wyłaniające się w toku procesu historycznego. Była to wer- 
sja marksizmu, którą określiiłbym jako sweso rodzaju „platonizm”, po- 
nieważ jego postać była doskonała i nie podlesająca żadnym dewiacjom, 
wszystko zaś, co z jego inspiracji okazywało się złe i niepożądane, wy- 
nikało nie z jego „istoty , lecz było konsekwencją jej niczrozumienia, 
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przejawem zewnętrznym, zjawiskowym w stosunku do niej. W tum prze- 
świacczeniu wychowywał się przez dzies'eciniccia ruch komuristyczev. 
Toteż przeniesiona na grunt praktvki ta wersia marksizinu mogla t!u- 
maczyć bięcy „zawrotem giowv od sukcesów”. 

Na szczęście oloszliśmv już od tego smesobu myślenia i patrzenia na 
świat. Jednakże ten sposób myślenia, ulormowany w nas przez dłuso- 
letnią działalność w ruchu, nie mógł nie zaciążyć i przemineć bez ś!adu. 
Dlatego też trudno nam nieraz do różnych zagadnień podchodzić w spo- 
sób nieuprzedzony. bez wewnętrznych oporów. 

Dość przypomnieć, jak szokujące były dla wielu pierwsze obiawy 
sprzeczności w międzynarodowym ruchu komunistycznym. Wycawałcby 
się, rzecz nie do pomyślenia. Wszakże wszystkie partie wychodzą z tvch 
samych założeń teoretyczno-ideowych, dażą do tego samego celu. 
W pierwszych chwilach jak gdyby dominowało poczucie zażenowania, 
zaistnienie tych sprzeczności traktowano jako coś wstydliwego, a prze- 
cież dziś jest to fakt zrozumiały i nie wywołujecy już tego rodzaju re- 
akcji. Co więcej, choć sądzimy, iż sposób, w jaki te sprzeczności się prze- 
jawiły, jest wielce niewłaściwy i szkodliwy, na sam jednak fakt wystę- 
powania sprzeczności nie patrzymy jako na coś zgoła niczwykłego. 

Wspomniałem tę sprawę między innvmi dlatego, że podniesiono prze- 
ciwko książce tow. Schaffa obiekcje natury politycznej. Wyłania się tu 
istotny problem stosunków miedzy teorią a polityką. Łatwo zrozumieć, 
iż rozwój teorii marksistowskiej posiada pewne szczególne implikacie 
praktyczne i polityczne, ponieważ partia nasza jest zarazem siłą kie- 

rowniczą społeczeństwa. 
* . Otóż w moim przekonaniu problem ten polega przede wszystkim na 
tym, iż niezależnie od immanentnych trudności na drodze rozwoju 
teorii, której potrzeba bywa niekiedy (wbrew naszym własnym intere- 
som) deprecjonowana, zawsze można podnieść pewne racje polityczne 
narzucające ograniczenia poszukiwaniom teoretycznym. Ale też niepo- 
dobna zaprzeczyć, że bez rozwoju teorii, bez dostosowania jej do zmie- 
niającej się rzeczywistości, jako partia nie możemy posuwać się naprzód. 

Sądzę, że w tej sprawie ciąży też na nas niedobre dziedzictwo. Lenin 
proecvzyinie odróżniał w działalności ideologicznej partii trzy podsta- 
wo.te forniy: pracę teoretyczną, propagandę i agitację. W latach kultu 
jednostki nastapiło całkowite zatarcie tych jakościowo różnych form dzia- 
łalności partii i rola teorii sprowadzona'została z reguły do propagandy, 
a często także do agitacji. Znaczenie teorii zostało sprowadzone do uza- 
sadniania doraźnych posunięć politycznych, stosunki między polityką 
a teorią zostały całkowicie zwichnięte. Teoria z siły inspirującej politykę, 
ograniczona racjami polityki, uległa wyjałowieniu. Wyrzędziło to niepo- 
wetowane straty zarówno rozwojowi intelektualnemu partii, jak i socjia- 
listycznej praktyce. Mówię o tym wszystkim, ponieważ — jak mi się 
zdaje — książka tow. Schaffa jest książką nade wszystko teoretyczną 
i jej polityczna ocena musi to mieć na wzylędzie. Inne bowiem m!:szą 
być związki między polityką a agitacją czy propagandą, inne zaś między 
polityką a teorią. 

Nasza dyskusja jest znamienna — dyskutujemy nad książką marksisty 
i jako marksiści różnimy się bardzo w jej ocenie. Tego u nas nie było. Do 
niedawna nie było książek marksistowskich, nad którymi było o czym 
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dyskutować. Mówiło się tylko: autor ujął to głęboko, a to płytko, znalazł 
Guory cytat aibo też nie znalszł go itd. Ale zgoda była między marksi- 
steomi caikowita. Svtuacia była kiedvś prosta. Kiedvś, gdy powstał spór 
jednego państwa socjialisiycznego z pozostałymi, można było ogłosić, że 
państwo to jest ocszczepieńcze, że się wyrodziło i sprawa była załatwiona. 
Dziś, zgodnie z niezwykle zróżnicowaną strukturą współczesnego świata, 
coraz bardziej zróżnicowane są poglądy partii komunistycznych, ich 
teoria, strategia i taktyka. Jest to naturalne i nieuniknione. Żaden roz- 
sądny komunista, choćby nie aprobował postępowania tej czy innej 
partii, nie będzie przecież dziś utrzymywał, że partia ta przestała być 
komunistyczną, wyrodziła się itp. Wydaje mi się, że książka tow. Schaffa 
jest również w jakimś sensie przejawem nowej sytuacji ideowej, intelek- 
tualnej w ruchu komunistycznym, jest wyrazem nowych czasów, pewnej 
wiedzy o tych czasach i tak ją trzeba pojmować. Z tego też powodu 
uważam tę ksiażkę za nowatorską i partyjną, za poważne wydarzenie, 
zarazem przez to, że niesie wicle nowych treści, jak wszystko co nowe, 
budzi oczywiście pewne cpory. 

W książce odczytuję trzy dominujące wątki. Pierwszy z nich — to 
nowe odkrywanie starych treści, próba nowego odczytania marksizmu, 
nadania mu nowego kształtu. Jest to niezwykle wartościowa warstwa 
księżki. Jest niewątpliwą zasługą tow. Schaffa ciekawa — jak mi się wy- 
daje — próba rozwiazania owej pozornej antynomii: „młody” Marks 
i „stary” Marks. Podzielam także dążenie autora do ugruntowania na 
podstawie marksizmu antropologii filozoficznej. Jest to w moim rozu- 
mieniu absolutnie konieczne i nie mogę pojąć tych, którzy temu oponują. 
Nie mogę dostrzec żadnego przeciwskazania, które nceliżowałoby potrzebę 
rozwijania problematyki człowieka jako jednostki ludzkiej na podstawie 
metodologii materializmu dziejowego. Sadzę jednak, że nie ustrzegł się 
autor od pewnej przesady w tym słusznym daseniu, dostrzegam bowiem 
w przedstawianiu rozwoju mvsśli teoretycznej Marksa pewne pomniej- 
szenie elementów zasadniczych. Nie ulega dla mnie watpliwości, że Marks 
nie byłby Marksem, a marksizm nie odegrałby swej roli dziejowej, gdyby 
to, co jest najistotniejsze w marksizmie, koncentrowało się na proble- 
matyce jednostki ludzkiej, rie zaś na problematyce antagonizmów kla- 
sowych. Z tego wyrosła nauka exonomiczna i socializm Niarksa. 

Drugi wątek książki, który wysoko cenię, watek niezwykle ważny — 
to konfrontacja marksizmu z rzeczywistością, a zwłaszcza z doświadcze- 
niami budownictwa socializmu. Tu wvpada znowu zaznaczyć, iż obie- 
gowa wersia marksizmu wskutek zwulrarvzowanczo przedstawienia pro- 
cesu historii przekształciła się jak gdvbv w świecką odmiane owego wy- 
obrażenia o „utraconym raju”, „pacoie płaczu” i powrotu do spoleczen- 
stwa powszechnej szcześiiwości. Chać notorvcznie zrana jest niechęć, 
która cechowała twórców marksizmu do kreślenia obrazów przysziego 
społeczeństwa komunistycznego. trudno zaprzeczyć, że nie ustrzegli się 
oni pewnvch antvcypacji, nie zawsze potw oerdzonvch przez dalszy bieg 
rozwoju społecznego. I znowu wydaje mi się cenne, iż autor podiał kon- 
frontację między tvmi właśnie projekcjami rzutowanymi w przyszłość 
a współczesnymi doświadczeniami i realnymi przesłansami, że wvkazał, 
iż pewne z nich uznać należy za relikt utopizmu. Dla rozwoju teorii ten 
zabicg konfrontacyjny wydaje mi się najistotniejszy. 1eoria musi po- 
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zostawać w jakimś adekwatnym stosunku do rzeczywistości, choćby nie 
wiem jaxie trudności miały stad wwvniknać dia jej spójności. Dość przy- 
pomnieć, że teoria nasza niegdy nie oscynę!a lego stopnia spójności, we- 
wnętrznej harmonii, jak za życia Stalina. A przecież jaxże daleka była 
ona wówczas od rzeczywistości, którą rzekomo cdzwierciediała. 

Wreszcie, trzeci wątek — to próba zostawienia pewnych zagadnień, 
które bądź już w pełni się przed nami wyłoniłv, badź też zarysowu:ą 
się jako zasadnicze tendencje w życiu społecznym. Autor zwraca naszą 
uwagę na zjawiska istotne, których niepodobna obejść, wobec których 
jako partia musimy zająć określone stanowisko bądź to sprzyjając ich 
rozwojowi, bądź też ograniczając je czy transformujac w sposób zgodny 
z potrzebami społecznymi. O wszystkich tych sprawach można mieć różne 
zdanie, zdanie inne od autora, można też kwestionować wybór zagadnień 
czy znowu pewną przesadę (np. w ujęciu zagadnienia automatvzacii), aie 
wvpada przyznać, że są to wszystko sprawy niebłahe, pasjonujące i ze 
wszech miar godne poważnych dyskusji. Bvłoby ze szkodą dla ksiązki, 
gdvby zagadnienia przez nią postawione miały ulec znegliżowaniu czy 
zlekceważeniu. Ale większą szkodę poniesie wskutek tego nasza sprawa, 
ponieważ są to zagadnienia bynajmniej nie urojone, lecz odzwierciedla- 
jące sprzeczności realnego życia. 

Wspomniałem o przesadzie. Otóż przesadę te nieraz dostrzegałem 
w książce tow. Schafta, ale traktuję ją jako konsekwencję logiki walki. 
Autor jest świadom siły petryfikacji zastanych niejako stereotypów my- 
Ślenia i to, co przesadne, w jakimś stopniu wydaje mi się reakcją na ten 
stan rzeczy. 

Do głównych w książce tow. Schaffa zaliczyć wypada problem alie- 
nacji. Autor z dużą klarownością (zostawiam na uboczu dyskutowany tu 
problem definicji) referuje poglądy Marksa na temat alienacji, wykazuje, 
że został on przez Marksa najpełniej zanalizowany na gruncie ekonomicz- 
nym i że drogi przezwyciężenia tego zjawiska wiążą się najściślej 
z ogólną koncepcją materializmu dziejoweso. W moim przekonaniu — 
autor pozostaje w całkowitej zgodzie z metodą marksizmu, stosując tę 
kategorię do opisu społeczeństwa socjalistycznego. Oczywiście powinniśs- 
my bvć świadomi istnienia zjawisk, które pragniemy znieść, kierując 
przeciw ich istnieniu naszą aktywność społeczną. Sądzę jednak, że nie 
możemy poprzestać na samej świadomości istnienia zjawisk alienacji 
w ustroju socjalistycznym, potrzebna nam jest także wiedza o ich źród- 
łach, z czego się one biorą. Toteż traktuję rozważania tow. Schaffa na 
ten temat jako wstępne studium, ponieważ nie zawiera ono próby ana- 
lizy źródeł powstawania w naszych warunkach zjawisk alienacji. 


Weźmy dla przykładu tak kapitalne zagadnienie, jak państwo socjali- 
styczne. Samiśmy to państwo tworzyli w przeświadczeniu, że jest oma, 
zgodnie z nauką marksizmu, niezbędnym narzędziem dokonania rewolu- 
cyjnej przebudowy życia społecznego. A przecież zagadnienie jego alie- 
nacji nie jest jeno problemem teoretycznym. Myślę, że za teoretyczny 
punkt wyjścia analizy tego zagadnienia mogłyby posłużyć pewne sformu- 
łowania Marksa. Dotyczą one wprawdzie stosunków między państwem 
a społeczeństwem burżuazyjnym, niemniej jednak wydają się wielce uży- 
teczne w naprowadzeniu nas na właściwa drogę poszukiwań. W „Świętej 
rodzinie” pisze Marks: „Jedynie przesąd polityczny potrafi dziś jeszcze 
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uroić sobie, że państwo musi cementować życie obywatelskie, podczas gdv 
naprawdę rzecz ma się na odwrót: życie obywatelskie cementuje pań- 
stwo”. I drugie sformułowanie z „Nędzy filozofii”: „Klasa pracująca 
w toku swego rozwoju zastąpi dawne społeczeństwo obywatelskie zrze- 
szeniem, które wykluczy klasy i ich antagonizm; nie będzie już też wów- 
czas władzy politycznej w sensie ścisłym, ponieważ władza polityczna 
jest to właśnie oficjalny wyraz antagonizmu klas w społeczeństwie oby- 
watelskim”. 


Sformułowania te dotyczyły państwa i społeczeństwa burżuazyjnego. 
Nasuwa się tu pytanie: co się stało z jednym i drugim w wyniku rewo- 
lucji socjalistycznej i dokonanych przez nią przeobrażeń społeczeństwa? 
Możemy z całą pewnością powiedzieć, że socjalizm zniósł całkowicie spo- 
łeczeństwo obywatelskie w rozumieniu Marksa. Ale z równą pewnością 
nie możemy tego powiedzieć o państwie. Państwo jako instytucja nie 
tylko nie zostało zniesione, ale przeciwnie, urasta pod względem zna- 
czenia i rozmiarów. I to wcale nie dlatego (a w każdym razie nie głów- 
nie dlatego), że jest instytucją biurokratyczną. Dzieje się tak właśnie 
dlatego, że zniesione zostało społeczeństwo obywatelskie i państwo musi 
przejąć wszystkie funkcje niezbędne do uregulowania życia społecznego, 
funkcje, których nie wykonywało państwo burżuazyjne. Wzrost agend 
państwa, niepomiernie powiększony zasięg jego ingerencji jest tu nie- 
unikniony. 


Co się z tym wiąże? W państwie burżuazyjnym, tzn. tam, gdzie istnieje 
społeczeństwo obywatelskie, obywatel w swojej egzystencji ekonomicznej 
„(w najistotniejszym więc sensie) jest od państwa niezależny, jego związki 
z państwem są z reguły polityczne bądź administracyjne. Z chwilą na- 
tomiast, gdy likwidujemy społeczeństwo obywatelskie przez zniesienie 
kapitalistycznej podstawy produkcji, powstaje całkowicie nowa svtuacja. 
Narzędziem uspołecznienia środków produkcji staje się państwo, które 
je nacjonalizuje w imieniu narodu. A w miarę rozwoju znacjonalizowa- 
nych środków produkcji i gospodarki jako całości wzrasta też i sam apa- 
rat państwa. Ale co najistotniejsze — powstaje nowy układ odniesień 
między obvwatelami a państwem — teraz bowiem podstawy egzystencji 
każdej jednostki z oscbna i wszystkich razem wziętych skoncentrowane 
są w państwie. W ten sposób do politycznych i administracyjnych związ- 
ków między obywatelem a państwem dochodzi związek najistotniejszy — 
ekonomiczny. 


W moim przekonaniu tu właśnie dotykamy newralsicznogo punktu 
problematyki alienacji, którą postawił tow. Schaff. W zwiazku z tvm 
nasuwa się pytanie: jak przejść od tego układu do układu, który Marks 
nazywał „swobodnym zrzeszeniem wytwórców? Warto przypomnieć I.e- 
nina, który podkreślając historyczne znaczenie dokonanej przez władze 
radziecką nacjonalizacji środków produkcji dodawał zarazem, że ten akt 
było stosunkowo łatwo przeprowadzić. Najważniejsze i najtrudniejsze 
zadanie widział on w tym, by od nacjonalizacji przejść do rzeczywistego 
uspołecznienia środków produkcji. Co miał na myśli Lenin? Czy wy- 
siłki podejmowane obecnie na rzecz decentralizacji i demokratvzacji za- 
rządzania wiążą się jakoś z tą intuicją Lenina? Trudno mi odpowiedzieć 
na te pytania, ale sądzę, że warto to zagadnienie przemyśleć. 
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Dodam, iż warto także przemyśleć związek między istniejącą produk- 
cją towarową w socjalizmie (bez mechanizmu rvnkowego) a zjawiskami 
alienacji. W kapitalizmie jest to wszakże główne źródło alienacji. Czw 
mimo całkowicie zmodyfikowanego charakteru produkcji towarowej w so- 
cjalizmie, nie występują tu istotne powiązania ujawniających się alie- 
nacji? 

Wreszcie, sprawa ostatnia — problematyka szczęścia ludzkiego. Pragnę 
wyrazić swoją aprobatę dla sposobu potraktowania jej przez tow. Schaffa. 
Odpowizsda mi jego proba nevatywnego definiowania szczęścia, tzn. zma- 
ksymalizowania wysiłków, by doprowadzić do usunięcia tych wszystkich 
warunków społecznych, które sprawiają, że ludzie cierpią z powodu 
głodu, chorób, pożóg wojennych itd. Jest rzeczą zupełnie jasną, że bez 
pokonania tych plag dręczących ludzi w całym okresie dziejów nie może 
być mowy o zaznaniu poczucia szczęścia w skali społecznej. 

W moim przekonaniu o wiele większą wagę ma jednak protest tow. 
Schaffa przeciwko próbom uszczęśliwiania ludzi wbrew ich woli, uszczę- 
Śliwiania według z góry powziętej i zglajchszaltowanej formuły. Przy- 
wiazuję do tej sprawy tak wiclkie znaczenie, bo nie jest to zagadnienie 
czysto teoretvczne. Pisze tow. Schaff: „A ponieważ poczucie szczęścia 
jest zawsze indywidualne i związane orsanicznie z indywidualną struk- 
turą psychofizyczną doznającego podmiotu, to próby załatwiania tej 
sprawy „w ogóle”, w drodze ogólnych definicji, czy też — co jest naj- 
gorsze — w drodze dekretowania ogólnego, kiedy i w jakich warunkach 
ludzie powinni być szczęśliwi, są skazane z góry na niepowodzenie, 
a w wypadku odpowiedniej praktycznej działalności państwa mogą 
się stać przyczyną autentycznego nieszczęścia ludzi” (str. 249). 

Nie dodać, nic ująć! Ale przyznaję, iż właśnie dlatego mój niepokój 
wzbudziła ujawniona przez autora tendencja do jakiejś integralnej akcji 
wychowawczej, postulowana przez niego koncepcja pełnej osobowości 
ludzkiej, która stać by się miała ideałem naszej aktywności społecznej. 
Obawiam się po prostu, czy aby ta tendencja pozostaje w zgodzie z ogól- 
nym ujęciem przez tow. Schaffa problematyki szczęścia ludzkiego. Zresz- 
tą autor zdaje się — w tvm kontekście — nie zauważać tej komplikacji 
w skali społecznej, którą zawarł Marks w stwierdzeniu, że „sam Wv- 
chowawca musi być wychowany”. 


Tow KARCE MARTEL 


Zoóadzam się ze wstepną częścią rozważań tow. Jarosławskiego, daty- 
czacą ogólnej oceny svtuacji w naszej iacologii 1 intencji, z ktorych wy- 
rosła ksiazka tow. Schaita. 

Chciałbym wskazać, że marksizm nie był i nie jest w swej istocie 
ideologia eschatologiczną. Wyrosły z rozważań nad losem człowieka, znie- 
woloncgo przez stosunki oparte na własności prywatnej środków pro- 
dukcji, oparty w swym głównym trzonie — w swych analizach eko- 
nomicznych — na sprzecznościach rozwojowych gospodarki kapitali- 
strvcznej, marksizm nie obiecywał nigdy ludziom żadnego powrotu da 
„utraconcgo raju”. Ograniczał się do wskazania, w jaki sposób uiawnione 
przezeń sprzeczności kapitalizmu będą musiały doprowadzić do obalenia 
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tego ustroju przez zorganizowaną walkę proletariatu i do stworzenia 
nowego społeczeństwa, opartego na wspólnej, społecznej: własności środ- 
ków produkcji. Wiazał przy tym wyzwolenie proletariatu, jako rezultat 
tego procesu, z wyzwoleniem jednostki ludzkiej w ogólności. Przyjmował, 
że zniesienie własności prywatnej, niszcząc więzy, które jednostkę tę 
dotąd krępowały, stworzy w perspektywie warunki do wszechstronnego 
rozwoju osobowości ludzxiej. Wszakże jeśli chodzi o ten cel ostateczny — 
twórcy marksizmu byli bardzo ostrożni; w pracach, zwłaszcza z dojrza- 
łego okresu ich twórczości, realizacja tego celu ukazana jest przede 
wszystkim jako tendencja, o której dokiadnie trudno powiedzieć, w jaki 
sposób będzie ona sobie torować drogę. 

W „Krytyce programu gotajskiego” stwierdza się wyraźnie, że socja- 
lizm, jako niższa forma przyszłego społeczeństwa komunistycznego, jako 
forma stosunków, która dopiero wyłoniła się ze społeczeństwa kapitali- 
stycznego, „nosi na sobie pod każdym względem — ekonomicznym, mo- 
ralnym, umysłowym — znamiona starego społeczeństwa, z którego łona 
pochodzi”. Stwierdza się też, że przyjęta tu zasada — podziału według 
pracy — „jest jeszcze zasadniczo prawem burżuazyjnym”. Jeśli nato- 
miast chodzi o społeczeństwo komunistyczne, to wiadomo o nim tylko 
tyle, że zniknie wówczas podporządkowanie człowieka podziałowi pracy, 
zniknie przeciwieństwo między pracą fizyczną a umysłową, że praca sta- 
nie się nie tylko źródłem utrzymania, ale i najwyższą potrzebą życiową, 
a wraz z wszechstronnym rozwojem sił wytwórczych można będzie sto- 
sować zasadę podziału według potrzeb. 


W jaki jednak sposób zniknie owo „podporządkowanie człowieka po- 
działowi pracy”, jak również w jaki sposób nastąpi zniesienie przeci- 
wieństwa między pracą fizyczną a umysłową, wreszcie w jaki sposób 
dojdzie do zastosowania podziału według potrzeb — na ten temat trudno 
szukać jakichś dokładniejszych wskazówek w pracach twórców marksiz- 
mu. Nic dziwnego. Nie byli utopistami — na temat przyszłego społe- 
czeństwa wypowiadali się jedvnie o tyle, o ile sprzeczności kapitalizmu 
i ogólne tendencje procesu historycznego pozwalały przewidzieć przyszle 
kształty tego społeczeństwa. O tyle —.to jest w sposób bardzo ogólny. 

W każdym razie komunizm nie miał bvć dla nich „końcem historii”, 
przeciwnie, miał oznaczać właśnie przejście od prehistorii do właściwe! 
historii, kształtowanej świadomie przez ludzi. Nie mógł więc oznaczać 
likwidacji wszelkich sprzeczności rozwojowych społeczeństwa w osgól- 
ności, a miał jedynie oznaczać zniesienie podstawowych sprzeczności do- 
tychczasowego procesu historvcznego (zwiazanych z własnościa prv- 
watną i walką klasową), jak równicż możliwość świadomego i zorcanizo- 
wanego przezwyciężenia tych sprzeczności, które wyłoni dalszy rozwój 
społcczeństwa. 

Wprawdzie w pracach młodzieńczych Ma:ksa, zwłaszcza w „Rękapi- 
sach ekonomiczno-filozoficznych”, są pewne ślady utop'zmu. Marks utoż- 
samia tam perspektywy komunizmu z ostateczną realizacią tego, co na- 
zywa on wówczas „istotą gatunkową” człowieka, „naturą ludzka” jtd. 
Pisze o likwidacji przeciwieństwa między istotą a istnieniem, między 
przyrodą i historią itd. Wszakże cała późniejsza twórczość Marksa wiaże 
się z „uskromnieniem” i urealnieniem tej perspektywy, z jej sprowadze- 
niem do likwidacji zasadniczych ograniczeń, które narzuca rozwojowi 
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człowieka kapitalistyczna własność środków produkcji i ze związanymi 
z tym nowymi warunkami do świadomego kształtowania historii i roz- 
woju osobowości ludzkiej. 

Właśnie w tym sensie ideologia marksistowska nie jest ani eschatolo- 
giczna, ani utopijna — wskazując perspektywy nowego, wyższego szcze- 
bla rozwoju historycznego, otwierającego nowe możliwości rozwoju spo- 
łeczeństwa i wyzwolenia człowieka pozostawia ona jako otwarty problem 
konkretnego kształtu tego nowego społeczeństwa, uzależniając rozwią- 
zanie tego problemu od konkretnego doświadczenia historii i od badania 
prawidłowości jego procesów. Jako podstawowe przesłanki zachowują 
się tu tylko pewne ogólne tendencje procesu historycznego, związane 
z kształtowaniem się kolektywnej własności środków produkcji, z obu- 
mieraniem państwa itd., jak również podstawowe wartości, łączące się 
z wyzwoleniem człowieka i określające cele ruchu robotniczego, jego 
ideologię. 

Nie będzie chyba jednak przesadą, jeśli powiem, że w ciągu prawie 
pięćdziesięciu lat kształtowania się i rozwoju nowego, socjalistycznego 
społeczeństwa nagromadziło się wiele doświadczeń i sprzeczności, których 
nie mogli znać twórcy marksizmu, których nie mógł znać nawet Lenin, 
które powinny być przedmiotem troskliwych analiz, ale, jak dotąd, nie 
zostały zbadane jak należy. Można zaryzykować bez żadnej przesady 
twierdzenie, że mamy dziś do czynienia z rosnącą dysproporcją pomiędzy 
teorią a praktyką nowego społeczeństwa. Rozwój historyczny potoczył 
się niezupełnie tak, jak przewidywali to Marks i Engels. W budownice- 
twie nowego społeczeństwa ujawniły się specyficzne sprzeczności, których 
niepodobna było przewidzieć. Obok podstawowych sprzeczności pomię- 
dzy klasą robotniczą u władzy a obaloną burżuazją powstały takie pro- 
blemy, jak koegzystencja państw socjalistycznych z państwami kapitali- 
stycznymi; jak problem względnego zacofania ekonomicznego i kultural- 
nego krajów budujących socjalizm, zacofania odziedziczonego po 
kapitalizmie, które wypadło nadrabiać w warunkach okresu budownice- 
twa nowego społeczeństwa, okresu zagrożenia interwencją wojenną 
i trudnego współistnienia dwóch systemów; jak problemy różnego ro- 
dzaju sprzeczności pomiędzy różnymi grupami wewnątrzklasowymi 
j międzyklasowymi; jak sprzeczności pomiędzy władzą a masami, sprzecz- 
ności między krajami socjalistycznymi, różne antagonizmy narodowo- 
ściowe, ożywajace zwłaszcza w warunkach krytycznych dla rozwoju no- 
wych społeczeństw. Powstały też różnego rodzaju sprzeczności, związane 
z samym systemem sprawowania władzy, z wzajemnymi stosunkami 
międzyludzkimi w zakładach pracy, ze stosunkami wewnątrzpartyjny- 
mi itd. 

Tak jak wszelkie rozwijające się zjawisko, nowy ustrój w toku swego 
budownictwa ujawnił całą masę nowych problemów. Jednakże przez 
długi czas nie były one przedmiotem analizy. Czy wystarczy nam np. 
z tego punktu widzenia znana formuła o odróżnianiu sprzeczności anta- 
gonistycznych i nieantagonistvcznych? Na własnym, gorzkim doświad- 
czeniu przekonaliśmy się, że w pewnych warunkach sprzeczności nie- 
antagonistyczne, których się nie docenia, nie analizuje, nie bada, mogą 
przerosnąć w antagonistyczne i mogą się stać niebezpieczne dla samego 
istnienia nowego społeczeństwa. Trzeba je więc znać i w miarę możli- 
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wości usuwać ich źródła. Dopiero kiedy te różne zjawiska, sprzeczności 
i zwiazane z nimi deformacje uderzyły nas boleśnie, kiedy ujawnił le 
XX Zjazd, a także VIII Plenum naszej partii, zobaczyliśmy je w ja- 
skrawym świetle. Ale oto od tvch wydarzeń minęło już sporo czasu, 
a obfitości dzieł, które by analizowałv trudne doświadczenia kształto- 
wania się nowego społeczeństwa, które by na podstawie konkretnej ara- 
lizy tych doświadczeń ukazywały mechanizmy i sprzeczności stosunków 
międzyludzkich, problemu sprawowania władzy itd., które bv wydobvły 
specyfikę tych procesów, rozwijających się w innych warunkach, niż 
oczckiwał tego Marks, jakoś nie widać. Wiele tvch problemów dostrzegał 
już w swoim czasie Lenin, sysgralizował je, ae ani ówczesny zarodkowy 
ich stan, ani przedwczesna śmierć Lenina nie stworzyły warunków, ani 
możliwości ich analizy. Dalszy rozwój społeczeństwa zaostrzał je i ujaw- 
piał coraz pełniej. 

Skoro jednak prac tych nie ma, skoro ich nie widać, to pierwsza rzecz, 
którą trzeba sobie uświadomić i na gruncie której można zrozumieć 
intencje, z których, jeśli dobrze rozumiem, wyrosła praca tow. Schaffa, 
jest dążenie do tego, ażeby postawić niektóre pomijane dotąd problemy 
społeczeństwa socjalistycznego, dotrzeć do mechanizmów, z których wy- 
rastają różnego rodzaju sprzeczności naszego życia i różne nasze kłopoty 
w stosunkach międzyludzkich. 


Można powiedzieć, że książka tych kłopotów nie rozwiązuje i że nawet 
nie ukazuje dróg przezwyciężenia tych sprzeczności. Ale trudno żadać 
tego od książki. By przezwyciężyć sprzeczności, trzeba znać ich Źródła 
i drogi, które do tego prowadzą. By odnaleźć te źródła i wskazać te drogi, 
trzeba przede wszystkim dostrzec same te sprzeczności. Zadaniem książ- 
ki, tak jak ja to widzę, było nie rozwiązanie tych problemów, ale wskaza- 
nie na ich istnienie, i to wskazanie od stronv, od której rysują się one 
szczególnie wyraziście, tj. od sytuacji jednostki w systemie stosunków 
międzyludzkich. Można więc mieć do tej książki pretensję o to, że za- 
wiera takie czy inne błędy, jeśli się tak uważa, ale trudno mieć preten- 
sję o to, że jest mało konkretna i nie pokazuje różnych mechanizmów 
nowego rozwijającego się społeczeństwa. Praca filozoficzna nie może 
w tym względzie zastępować szczegółowych analiz — ekonomicznych, 
socjologicznych i innych — może natomiast mniej lub bardziej trafnie 
wskazywać to, na co w tego rodzaju badaniach należy zwrócić uwaece. 
Natomiast zasługą pracy jest to, że stawia ona problem losu jednostki 
w warunkach socjalizmu. I stawia ofensywnie. Podkreślajac, że idzie 
o jednostkę ludzką, która socjalizm buduje i która odbvła olbrzymią dro- 
gę w kierunku swego wyzwolenia, wskazuje jednocześnie na sprzecz- 
ności w jej losach, te sprzeczności, które ujawnia nam doświadczenie 
życia zbiorowego. i 

Jak zatem wygląda ten problem, problem jednostki ludzkiej, w spo- 
łeczeństwie socjalistycznym w warunkach, kiedy socjalizm nie zwycię- 
żył na całym świecie, kiedy rozwinął się w krajach ekonomiczn:e zaco- 
fanych, nie majacych tradycji demokratycznych, w krajach. w którvch 
nie byfo rozwiniętej kultury tocnniczrcj, srrawnej biurokracji itd.? Ja- 
kie były, w odniesieniu do jednostki, konsekwencje tego faktu, że w wa- 
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wego obumierania, jak to przewidywał Marks — musiał się umacniać? 
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Analiza procesów rozwojowych społeczeństwa socjalistycznego, dokony- 
wana w takiej perspektywie, tj. w persrektywie zarówno specyliki pro- 
cesu historycznego, jak i podstawowych wartości humanizmu socjali- 
stycznego, pozwala widzieć różne zjawiska w sposób bardziej zróżni- 
cowany, odróżniać to, co w nich nieuniknione ze wzzlędu na interesy 
ustroju jako całości, od tego, co zbyteczne, co niepotrzebnie uszczup!a 
takie czy inne prawa i możliwości rozwojowe jednostek ludzkich; po- 
zwala — widząc takie czy inne konieczności — przeciwstawiać się „prze- 
kształcaniu nieszczęścia w cnotę”. 

Jak wygląda problem kształtowania się stosunków międzyludzkich 
w warunkach działania prawa wartości, w warunkach istnienia i rozwoju 
gospodarki towarowej? Wiemy już na podstawie coświadczeń rozwoju 
spoieczenstw socjalistycznych, jak zjawiska te wpływają na postawy 
ludzxie, jak splatają się z kiurokratyzacja i demoralizacją różnych ogniw 
aparatu państwowego i gospodarczego, jak cały kompleks tych spraw 
wpływa na stosunki między łudźmi. 

Są to zagadnienia, które wymagają konkretnej analizy i konkretnego 
działania. Zasługą pracy jest to, że je stawia. Wydaje mi się, że posta- 
wienie sprawy człowieka jako jednostki w warunkach spoieczenstwa so- 
cjalistycznego i próba uchwycenia różnych przejawów alienacji w okre- 
sie, w którym społeczeństwo oparte jest ciagle jeszcze „na starej pod- 
stawie” — kicdy zachowuje się gospodarka towarowa, aparat władzy 
politycznej itd. — ma niczwykle doniosłe znaczenie ideologiczne i prak- 
tyczno-polityczne. 

W zwiezku z tym chciałbym przejść bezpośrednio do zagadnienia alie- 
nacji. Omówione wyżej zjawiska, sprzeczności i problemy ujmuje Schaff 
w kategoriach alienacji. Stara się przy tym wykazać, że antvalienacyjna 
perspektywa marksizmu, zarysowana w pracach jego twórców i określa- 
jąca główny sens i humanistyczny charaxter naszej ideologii, ukazuje nam 
niezwykle istotne aspekty problemu kształtowania się stosunków między- 
ludzkich w krajach socjalistycznych, a także stojące przed nami doniosłe 
zadania w tej dziedzinie. 

N czalożnie od takich czy innych kwestii dyskusyjnych, jak np. pro- 
blem alienacji pracy i władzy państwowej w warunkach komunizmu, 
uważam tę podstawową tendencję pracy za słuszną. 

Probiem alienacji w ogólności — to problem takiej struktury stosun- 
ków między człowiekiem a przyrocą i stosunków międzyludzkich, taxiej 
struktury działań cziowieka, jako jednostki czy zbiorowości ludzkiej, 
w ramach której ludzie nie panują w pełni nad rezultatami swej pracy 
iswvch dążeń, a ich wvtwory, uruchomione przez nich mechanizny, nie 
poddają się w pełni ich kontroli, co więcej — działają wbrew nim, prze- 
ciw nim. Te'ie ujęcie problemu alienacji pozwala nam zrozumieć, że 
alienacja jost przeciwieństwem wolności. Człowiek jest wolny wówczas, 
kiedv panuje rad olkol'cznościami i kiedy dziesi swomu dzialaniu more 
realizować swe cele. Natomiast w warunkach alienacji człowiek nie może 
realizoweć swvch ceciów. Walsa z alienacją jest więc walką o wolrość 
CZIYGWOSATĄ, 

Marks, w odróżnieniu od Hegla, nie utożsamiał obicktywizacji z alie- 
nacja. Jeśli rezultaty naszych działań obiektywizują się, to znaczy unie- 
zaiczniają się od nas, to nie wynika stąd bynajmniej, że muszą się nam 
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przeciwstawiać. Istniejąc obiextywnie mogą poddawać się naszej kon- 
troli i siużyć naszym celom. Jeśli jednak pomiędzy człowiekiem a rezul- 

tami jego pracy zacznie działać taki mechanizm, który oddziela od 
niego wytwory jego pracy i mu je przeciwstawia, to wówczas obiekty- 
wizacja przechodzi w alienację. 

Walka z alienacją — to walka o takie struktury działań i stosunków 
międzyludzkich, które człowiekowi pozwalają realizować swe cele przez 
stale sprawowaną kontrolę nad rezultatami swej pracy i korzystanie 
z nich dla zaspokajania swych potrzeb. 

Marks uznał za podstawowe źródło alienacji własność prywatną. Ona 
to bowiem w dotychczasowej historii występowała jako czynnik od- 
dzielajacy wytwórcę od wytworów jego pracy, czynnik stanowiący o tym, 
że praca człowieka była wyłącznie środkiem utrzymania się przy życiu, 
wegetacji, a nie przekształciła się w naturalną potrzebę człowieka; o tym, 
że człowiek czuł się sobą nie „w pracy”, ale „poza pracą”. Ona to spra- 
wiała, że człowiek jako wytwórca był odciety od stworzonej przez siebie 
cywilizacji i kultury, że nie miał w niej należnego mu udziału, nie mógł, 
czerpiąc z niej, rozwijać się w sposób wszechstronny. Ona też dzieliła 
i przeciwstawiała sobie ludzi, atomizowała społeczeństwo, nie pozwa- 
lając na stworzenie prawdziwie ludzkiej wspólnoty i solidarności. 


Własność prywatną, wyzysk ekonomiczny i związane z nimi stosunki 
klasowe odnajduje też Marks u podstaw pozaekonomicznych form alie- 
nacji, takich jak władza polityczna, państwo, religia itd. Własność prv- 
watna alienuje nie tylko poszczególne jednostki, ale również całe społe- 
czeństwo kapitalistyczne, albowiem jako źródło anarchii i konkurencji 
spycha je na drogę żywiołowego rozwoju, uniemożliwia mu kontrolę nad 
rezultatami procesów ekonomicznych, powodując coraz to nowe zakłó- 
cenia i konwulsje w jego rozwoju. 


Dlatego też Marks uznał, że najbardziej podstawowym warunkiem 
zniesienia alienacji, zarówno w sytuacji jednostek ludzkich, jak i w sy- 
tuacji całego społeczeństwa, jest zniesienie własności prywatnej. 

Zachodzi pytanie: czy oznacza to, że można postawić znak równości 
między własnością prywatną a alienacją? Czv oznacza to, że sam fakt 
zniesienia własności prywatnej, sam fakt przejęcia środków produkcji na 
własność społcczeństwa kładzie kres wszelkim alienacjom, eliminuje 
samą możliwość jakiejkolwiek alienacji? 

Problem to niezwykle doniosły. Wraz z rozwojem naszego budow- 
nictwa, wraz z tym, jak od walki ze starymi formami życia społecz- 
nego przechodzimy do kształtowania nowych, nie znanych dotąd form 
stosunków międzyludzkich, właśnie ten problem siłą rzeczy wysuwa się 
na czoło. Wydaje się wszakże, że bogate doświadczenie kilkudziesięciu 
„lat kształtowania nowych stosunków społecznych dostarczyło dość ma- 
teriału do odpowiedzi na sformułowane wvżej pvtanie. 

Niewątpliwie — nie ma już u nas i w innych krajach socialistycznvch 
owej podstawowej formy alienacji, jaką jest oddzielenie wvtwórcy od 
wytworów jego pracy przez kapitalistvczną własność prywatną. Ale — 
jak już wskazywaliśmy — istnicje nadal gospodarka towarowa, a wraz 
z nią pieniądz, i czynniki te nie mogą nie deformować w określony spo- 
sób stosunków międzyludzkich i postaw ludzkich. Nie mogą one nie wy- 
twarzać tendencji do traktowania pracy, jeśli już nawet nie wyłącznie, 


141 


to w każdvm razie przede wszvstkim jako środka utrzymania. Nie mosą 
nie podsycać nastrojów indywidualistyczno-cgoistycznych, które w takim 
czy innvm zakresie przeciwstawiają sobie ludzi. Nie mogą nie stwarzać 
okreśionych grup materialnego uprzywilejowania, wynikających z róż- 
nicy uposażeń, warunków życiowych, startu itd. Budując społeczeństwo 
socjalistyczne nie możemy znieść całkowicie form alienacji, wynikają- 
cych ze „starej podstawy”. | 

Po drugie — istnieje nadal państwo, jako aparat władzy politycznej, 
co jest nieuniknione ra obcenym etapie rozwoju, ale co jest równo- 
znaczne z istnieniem siły panujęcej nad społeczeństwem. Nie jest to już 
wprawdzie aparat panowania mniejszości nad większością, lecz odwrot- 
nie. Ale stanowi on odrębną siłę, stanowi aparat przemocy, wyposażony 
w siły zbrojne, w środki przymusu itd. Jest to aparat władzy nad ludź- 
mi i jako taki stanowi wyraz alienacji. Nawet w warunkach jego demo- 
kratyzacji pozostaje on aparatem władzy politycznej, panującej nad spo- 
łeczeństwem. Jak wiadomo, zniesienie tej formy alienacji utożsamiali 
Marks i Engels po prostu z obumieraniem państwa. Nie możemy jednak 
na obecnym etapie do tego doprowadzić. Fakt ten wszakże pociąga za 
sobą różne zjawiska alienacyjne, związane ze stosunkiem pomiędzy apa- 
ratem państwowvm a masami, powoduje powstanie określonych grup 
przywilejów, wvnikajacych już z samego faktu sprawowania władzy 
wraz z wszystkimi konsekwencjami, wynikającymi stąd w odniesieniu 
do stosunków międzyludzkich, do stosunków pomiędzy jednostkami 
a instytucjami, do stosunków pomiędzy różnego rodzaju grupami. 

Stwierdzając istnienie tych form alienacji, jako nieuniknionvch na 
obecnym etapie rozwoju społeczeństw socjalistycznych, nie twierdzimy, 
że jest nam obojętny zakres tych alienacji. Nie można znieść od razu 
tych stosunków i instytucji. Można jednak ograniczać zakres wynikają- 
cych stad zjawisk alienacyjnych przez systematyczne oddziaływanie na 
sposób kształtowania się stosunków międzyludzkich, przez doskonalenie 
form sprawowania władzy itd. Walka o stały wzrost kultury i aktyw- 
ności mas, walka o systematyczną demokratvzację stosunków społeczno- 
politycznych i aparatu rządzenia, walka z wykorzystywaniem stanowisk 
we władzy i administracji do „panoszenia się” i przywilejów, stałe roz- 
szerzanie kontroli społecznej nad działaniem tego aparatu — rozwój sa- 
morządu we wszystkich dziedzinach życia — oto niektóre drogi prowa- 
dzace do tego celu. Po to jednak, aby środki te stosować, aby ie kon- 
sekwentnie i systematycznie rozwijać, trzeba dokładnie widzieć owe 
zjawiska alienacyjne i wynikające z nich konsekwencje społeczne. 

Wszakże sprawa nie sprowadza się do tego. Własność prywatna i pań- 
stwo, jako aparat władzy politycznej, nie stanowią — jak już wskazy* 
waliśmy — jedynego źródła alienacji, choć Marks uznał je słusznie za 
główne źródło alienacji w dotychczasowych dziejach ludzkich. Nie po- 
trafimy przewidzieć, jakie nowe formv alienacji może nam przynieść 
życie społeczne. W rozwoju zycia społecznego, w jego organizacji wcho- 
dzą w gre zawsze różne mechanizmy, które uruchamiamy i które winnv 
nom słuwvć. Aie to, jakie mechanizmy uruchamiamy, zależy od różnych 
okoliczności, których nie wybioramy, na które nierzadko nie mamy wpły- 
wu i które mogą nas zmuszać do różnych działań, prowadzących również 
do negatywnych rezultatów. Czasem zaś po prostu nie potrafimy prze- 
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widzieć, jak dany mechanizm, któregośmy jeszcze nie wypróbowali, bę- 
dzie działał, jakie będą jego rezultaty. Takiego ideału nigdy nie osią- 
gniemy, zawsze będziemy się w jakimś stopniu uczyć na własnym do- 
świadczeniu i na własnych błędach. Z drugiej stronv okres od urucho- 
mienia danego mechanizmu do chwili, kiedy ujawnią się jego skutki, 
bywa czasem dość długi i w tym czasie mogą się zawsze pojawić zja- 
wiska alienacyjne. Nie zawsze zresztą, nawet znając negatywne zjawiska, 
wymykające się naszej kontroli, potrafimy dociec ich przyczyn, nie zaw- 
sze też znając skutki, wiemy jak zmienić mechanizm, by uniknąć nega- 
tywnych rezultatów jego działania. 

W swoim czasie byliśmy zmuszeni wzmacniać aparat władzy państwo- 
wej dla waiki z wrogiem. Czy czyniąc to przewidywaliśmy, że wyalienuje 
się on do tego stopnia, że obróci się on również przeciw nam samym, 
niszcząc nasze szeregi, jak to było w latach kultu jednostki? 

A czy uruchamiając mechanizm planowania mogliśmy przewidzieć 
z góry, że jego ściśle scentralizowany model, z wielką liczbą szczegóło- 
wych wskażników, skrępuje do tego stopnia poszczególne jednostki go- 
spodarujące, ich inicjatywę, że w konsekwencji gospodarka, która w swym 
założeniu ma być jak najbardziej racjonalna, będzie w takim czy innym 
stopniu, w takich czy innych ogniwach, działać wbrew zasadom racjo- 
nalności? 

Czy nie jest wreszcie przejawem alienacji fakt, że wraz z industriali- 
zacją i urbanizacją, obok procesu olbrzymiego awansu cywilizacyjnego, 
kulturowego i zawodowego młodzieży, zwłaszcza młodzieży pochodzenia 
chłopskiego przybyłej do miast, mamy do czynienia z niepokojącymi 
w swej skali objawami pijaństwa, chuligaństwa, a nawet wręcz bandy- 
tyzmu? 

Można dyskutować z tow. Śchaffem co do tego, jak widzi on losy pracy 
w warunkach współczesnej cywilizacji przemysłowej czy też, jak widzi 
rolę państwa jako aparatu panowania nad rzeczami w komunizmie. Par- 
tie poświęcone tym problemom uważam za najbardziej sporne w pracy 
tow. Schafia. Nie to jednak wydaje mi się w tej pracy najważniejsze. 

Rzeczą niewątpliwą pozostanie, że stawiając problem alienacji, jako 
problem nie tylko dnia wczorajszego, kapitalizmu, ale również problem 
dnia dzisiejszego, tj. socjalizmu, a w pewnym sensie również i dnia ju- 
trzejszego, komunizmu — tow. Schaff postawił zagadnienie niezwykle 
ważne. Idzie tu bowiem o odejście od eschatologicznej wizji marksizmu, 
od przekonania, że samo uspołecznienie środków produkcji rozwiązało 
nam raz na zawsze problem właściwego ukształtowania stosunków mię- 
dzyludzkich i — co stanowi o istocie tego problemu — sytuację czło- 
wieka jako jednostki. Idzie o perspektywę empiryczną, która nakazuje 
pilnie badać te stosunki, szukać stale elementów żywiołowości w na- 
szych działaniach oraz skutkach w strukturze uruchamianych przez nas 
mechanizmów i walczyć o stały wzrost panowania człowieka nad wy- 
tworami jego pracy i jego działań. Innymi słowy, idzie o walkę z rze- 
czywistą alicnacją, z niebezpieczeństwem alienacji, z możliwościami alie- 
nacji. 

Można zapytać, czy to jest wizja pesymistyczna czy optymistyczna? 
Czy nie ma jakiegoś pesymizmu, fatalizmu w stwierdzeniu, że socjalizm 
nie znosi ostatecznie wszelkiej alienacji? 
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Nie wydaje mi się, ażcby zawierał się w tym jakiś pesymizm czy fa- 
talizm. Stwierdzając istnienie w warunkach socjalizmu takich czy innych 
alienacji, stwierdzając możliwość powstawania w dalszym rozwoju spo- 
łoczeństwa różnych form alienacji, nie zajmuje się przecież przez to 
samo stanowiska, że jesteśmy wobec nich bezbronni, bezradni. Przeciw- 
nie, od nas i tylko od ras zależy zakres tych zjawisk, formy, jakie one 
przybierają, ich rezultaty. Wielkość socjalizmu polega właśnie na tym, 
że nie tylko znosi on dotychczasowe, najbardziej dotkliwe formy alie- 
nacji, związane z własnością prywatną i wyzyskiem, ale że stwarza rów- 
nież niebywałe dotąd możliwości i środki do przeciwstawienia się innym 
możliwym formom alienacji, ograniczenia ich zasięgu, usuwania ich źró- 
deł, zniesienia w zarodku ich przejawów. Możliwość tę daje ustrojowi 
socjalistycznemu fakt zniesienia klas, zniesienia przywilejów klasowych 
i grupowych interesów sprzecznych z interesami społeczeństwa. Daje 
mu ją potęga zrzeszonej pracy, która łączy ludzi, podporządkowuje pro- 
cesy życia społecznego ich wspólnym celom. Daje mu ją szybki rozwój 
nauki, techniki, kultury ogółu. Daje mu ją pozycja jednostki, wyzwo- 
lonej z wyzysku i kształtującej swą postawę na podłożu nowych form 
ludzkiej solidarności. 

Ale są to właśnie możliwości, które trzeba stale przekształcać w rze- 
czywistość, są to środki, które trzeba umiejętnie stosować. Pierwszym 
bowiem warunkiem skutecznej walki z takimi czy innymi formami alie- 
nacji jest dostrzeganie jej przejawów, jej niebezpieczeństw, dostrzeganie 
możliwości alienacji tam, gdzie rzeczywiście występują. Nie można wal- 
czyć skutecznie ze złem, kiedy się neguje jego istnienie. 

Postawa walki z negatywnymi zjawiskami w naszym życiu — a alie- 
nacja stanowi charakterystyczny typ takiego mechanizmu działań ludz- 
kich, który powoduje negatywne skutki — nie może być traktowana 
jako pesymizm. Jest to postawa optymistyczna, wyrastająca z wiary w wa- 
runki i możliwości, jakie stwarzą ustrój socjalistyczny, z wiary w jego 
żywotność, z przekonania, że niezamykanie oczu na rzeczywistość, jawne 
wyzwanie rzucone temu, co obce, co sprzeczne z podstawowymi dąże- 
niami i celami naszej ideologii i naszego ustroju, co obraca się przeciw 
naszym podstawowym zasadom i dążeniom, jest jedyną postawą godną 
komunistów. 

Jest to jednak optymizm niełatwy, optymizm związany z patrzeniem 
w oczy gorzkiej nieraz prawdzie, optymizm walki. 

Staw ane tu bvło zagadnienie partii. Jak tow. Schaff ujmuje rolę partii 
w tvm procesie? Na to pytanic, jak się wydaje, praca daje odpowiedź, 
choć nie jest to odpowiedź bezpośrednia. Pewne problemy dotyczące tego 
zagadnienia są jednak w pracy zawarte implicite. Wynikają one zresztą 
z istoty naszej teorii, naszej ideologii. 

Czym jest partia w społeczeństwie socjalistycznym? Partia jest orga- 
nizmem w pewnym sensie dwujedynym: organizmem, który sprawuje 
władzę, kieruje „odgórnie” społeczeństwem, a jednocześnie partia jest 
organem spolecznej krytyki i samokrytyki, wyrazicielem tego, co można 
robaczyć „od dołu”, wyrazicieleim tego, w jaki sposób masy widzą swoje 
interesy i interesy społeczeństwa. Partia wyraża interesy mas przez od- 
górne kierowanie społeczeństwem i poprzez oddolną kontrolę rezultatów 
swego działania — i działania aparatu państwowego — a więc poprzez 
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stałą krytykę oraz samokrytykę braków i błędów budownictwa socjali- 
stycznego i kształtowania stosurxów międzyludzkich. Te dwie funkcje 
wiążą się ze sobą nierozerwalnie. Wówczas, kiedy się zaniedbuje jedną 
z nich, rezultaty mogą być niebezpieczne, wszystkie przejawy i niebez- 
pieczeństwa alienacji mogą się wówczas pogłębić i zaostrzyć w sposób 
niebezpieczny. 

Cały problem polega na tym, aby unikać tych skra'nvch jednostron- 
ności. Partia, jako siła kierująca aparatem państwowym, musi być jedno- 
cześnie partią, która na własne swe działania i swą politykę potrafi pa- 
trzeć krytycznie i potrafi stale ulepszać uruchamiane przez siebie me- 
'chanizmy w kierunku usuwania czy też choćby ograniczania takich czy 

innych negatywnych rezultatów ich działania. 
| Wydaje mi się, że jako prawdziwie partyjną tendencję książki tow. 
Schaffa należy uznać dążność do tego, aby tak właśnie patrzeć na zadania 
partii. A to znaczy widzieć braki, błędy, śledzić w sposób czujny i kry- 
tyczny, na podłożu konkretnych badań i analiz, sposób, w jaki kształ- 
tują się stosunki międzyludzkie, formy sprawowania władzy i naprawiać 
występujące tu deformacje, usuwając jaskrawe przerosty salienacyjne. 


Tow. STANISŁAW WROŃSKI 


Dyskusja nad samą książką jest chyba zwężeniem sensu samej dysku- 
sji. Z jednej bowiem strony właściwej oceny rzeczywistych walorów 
książki nie sposób dokonać w oderwaniu od innych publikacji filozoficz- 
nych nieco wcześniejszych i nieco późniejszych, z drugiej — publikacje 
te pod pewnym względem stanowią prezentację aktualnej dojrzałości 
polskiej myśli filozoficznej, a ściślej marksizmu i filozofii w Polsce. 

Mówiąc o aktualnej dojrzałości filozoficznej myśli marksistowskiej 
w Polsce wiem, że od razu można mi przerwać pytaniem: „co ma to słowo 
»dojrzałość« oznaczać, jaka jest miara czy kryteria miary tej dojrza- 
łości?” Myślę, że nareszcie należy.do okresu jałowego doktrynerstwa 
utożsamianie dojrzałości marksizmu z tzw. ortodoksyjnością czy oczyta- 
niem w pismach Marksa — Engelsa. Marksizm zobowiązuje do myślenia 
i działania w aktualnej rzeczywistości, a więc do analizowania, wypro- 
wadzania zadań oraz ich realizowania w konkretnej sytuacji — biorąc 
pod uwagę doświadczenia i nauki przeszłości. 

Byłoby więc pożyteczne pokusić się o ocenę, w jakiej mierze trafnie 
publikacje te analizują najistotniejsze strony naszego życia i procesy roz- 
wojowe współczesnego świata, co proponują partii i społeczeństwu 
w Polsce, a może również — w szerszym zakresie — międzynarodowemu 
ruchowi robotniczemu. Czy stać ich autorów na prawidłowe diagnozy 
teraźniejszości oraz oświetlenie dróg rozwojowych ku przyszłości? 

Z tego punktu widzenia warto się zastanowić nad ksiaką, którą autor 
uważa za swój najlepszy utwór, tym bardziei że tow. Schaff przez 20 lat 
w Polsce Ludowej nieprzerwanie kształci kadry filozofów i zajmuje 
eksponowane stanowisko w partii jako filozof marksistowski. 

Autor wielokrotnie z naciskiem podkreśla, że jego książkę zrodziło ostre 
zapotrzebowanie społeczne na określoną problematykę. Cóż to za proble- 
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matyka, jakie to postawione pytania nicktórzy dvskutanci oceniają jako 
główny walor książki, na którą zapotrzebowanie społeczne powstało 
w określonych warunkach współczesności? Większość wypowiedzi doty- 
czyła właśnie polemiki ze sposobem stawiania tych pytań przez autora 
i udzielonymi przez niego próbnie odpowiedziami. 

Autor uważa, że problematykę taką zawiera „filozofia człowieka”, 
czy — jak ją nazywa w innym miejscu — „swoista teoria szczęścia”, pro- 
blemy jednostki ludzkiej: szczęścia, sensu życia, śmierci itp. 

Czy tak jest istotnie? 

Odpowiedzi na to pytanie nie musi się ustalać w dyskusji. Dadzą ją 
czytelnicy i samo życie. Książki o treściach obojętnych umierają śmiercią 
najokropniejszą jeszcze na półkach księgarskich lub nieco później, nie 
wywołując żadrego echa. Choć może się zdarzyć, że nawet książka filozo- 
ficzna swe szumne wielonakładowe i wieloprzekładowe życie zawdzięcza 
nie tyle rzeczywistemu zapotrzebowaniu i nie tyle swej naukowej war- 
tości, ile wysiłkowi sieci kolportażcwej, reklamie oraz innym czynnikom 
pozanaukowvym. Z drugiej strony wiemy również o zmowie milczenia wo- 
kół dzieła Marksa pt. „Kapitał w chwili jego opublikowania. 

„Wybuch” problematyki jednostki ludzkiej (wyrażenie autora często 
powtarzane w /texście), która przenika dociekania tow. Schaffa w jeso 
książce, autor objaśnia współczesną sytuacją w świecie i pod tym wzsłę- 
dem znajduje analogie do sytuacji sprzed 120 lat, w której młody Marxs 
również zajmował się problematyką jednostki ludzkiej (str. 10, 12, 20, 21, 
50). Stąd wynika potrzeba nawiązywania do tekstów młodomarksowskich, 
jak pisze: ,...w określonych warunkach powstało zapotrzebowanie spo- 
łoczne na problematykę poruszaną przez młodego Marksa...” (str. 11). 

Znajdując podobieństwo sytuacji, w jakiej znajdował się 26-letni Marks 
w 1844 r., z sytuacja, w jakiej znalazł się tow. Schaff w 1965 r. (nie cho- 
dzi tu oczywiście o ścisłość co do roku, lecz o sytuację historyczną), autor 
daje wyjaśnienie, kiedy problematyka, o której mówi jego książka 
i teksty młodomarksowskie, staje się szczególnie aktualna. Dowiadujemy 
się, że problematyka ta nabrzmiewa w okresach, ,,...gdy ustabilizowany 
porządek społeczny chwieje się, gdy wraz z nim podlega rozchwianiu 
akceptowany dotąd społecznie system wartości” (str. 11), „gdy wiadomo 
już, że po staremu nie można i nie chce się żyć, a nie wiadomo, jak właś- 
ciwie żyć należy” (str. 12). 

W ten sposób tłumacząc warunki współczesnego „wybuchu” proble- 
matyki jednostki ludzkiej, autor daje wyraz swej ocenie współczesnej 
sytuacji świata jako sytuacji kryzysu rewolucyjnego oraz kryzysu akcep- 
towanych dotychczas systemów wartości, a więc w pewnym sensie ideo- 
logii. Przy tym odnosi się to do całego świata zarówno do jego części 
kapitalistycznej, jak i socjalistycznej i innych (str. 20). Z tą samą jasnoś- 
cią autor pisze, że dla tej problematyki nie ma klimatu, „jak długo... pa- 
nuje harmonia między Siłami i stosunkami produkcji...” (str. 11). 

Z jeszcze większą dosadnością autor powtarza tę ocenę sytuacji, posił- 
kując się obrazowym porównaniem Martina Bubera: 

„W historii ducha ludzkiego wprowadzam rozróżnienie pomiędzy epo- 
kami, w których człowiek ma dom, a epokami, w których jest bez domu. 
W pierwszych — zamieszkuje świat tak, jak mieszka się *'v domu, w dru- 
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gich — żyje na świecie jak w szczerym polu, a czasami nie ma nawet 
czterech kołków potrzebnych do ustawienia namiotu. W pierwszych epo- 
kach myśl antropologiczna istnieje tylko jako część myśli kosmologicznej, 
w drugich — myśl antropologiczna uzyskuje głębię, a równocześnie i nie- 
zależność” (str. 21). Opatrzywszy ten cytat wysoką oceną tow. Schaff 
dodaje od siebie: „W takiej właśnie epoce, w której ludzie żyją w społe- 
czeństwie nie jak w domu, lecz jak w szczerym polu, znalazł się świat 
naszego okresu. Zwłaszcza od drugiej wojny światowej i początku ery 
energii atomowej” (str. 21). I ta sytuacja w całym współczesnym świecie 
według niego spowodowała karierę problematyki jednostki ludzkiej. 

Czy ta ocena svtuacji generalnej świata naszego okresu jest trafna? 
Czy zachodzi związek między tak sformułowaną oceną sytuacji a „wybu- 
chem” problematyki jednostki ludzkiej? Jeśli taki związek nie zachodzi, 
to jakie inne przyczyny „wybuchu” tej problematyki można wskazać? 
Czy w ogóle można o takim „wybuchu mówić? — oto parę tylko wątpli- 
wości, które nasuwa stanowisko tow. Schaffa w tym zagadnieniu. 

Wątpliwości te będą zasadne, jeśli konfrontacja z praktyką nie po- 
twierdzi słuszności stanowiska tow. Schaffa. 

W świetle tego, co wiadomo „z historii ducha ludzkiego”, trudno po- 
wiedzieć, aby w czterdziestych latach XIX wieku „człowiek” czuł się jak 
w szczerym polu, a np. 100 lat wcześniej albo £0 lat później — kiedy nie 
było „wybuchu” problematyki jednostki — jak u siebie w domu. 

Czy nie zbyt pochopnie bvłoby obecnie mówić, że w krajach kapitali- 
stycznych, gdzie problematyka jednostki ludzkiej robi tak zawrotną ka- 
rierę, lub u nas, gdzie istotnie pisze się o niej coraz częściej, porządek 
społeczny się chwieje? 

Lepszy od nas znawca sytuacji w krajach kapitalistycznych tow. To- 
gliatti w swych ostatnich „Notatkach” nie oceniał w ten sposób sytuacji. 
A taka ocena wynika wprost z twierdzenia tow. Schaffa, że problematvka 
jednostki ludzkiej wybucha, „gdy ustabilizowany porządek społeczny 
chwieje się”. 

U nas problematyka filozofii jednostki ludzkiej „eksplodowała obec- 
nie, aczkolwiek mamy więcej stabilizacji społecznej i „harmonii miedzy 
siłami a stosunkami produkcji” niż 20 lub 30 lat temu. Tak jest — wię- 
cej! Chyba, że wbrew oczywistym faktom historycznym będzie się twier- 
dziło cos wręcz odwrotnego. 


Nie twierdzę, że w naszym kraju obecnie wszyscy czują się jak u siehie 
w domu. Daleki jestem od twierdzenia, że wszystko, co się w nim dzieje, 
jest przez wszystkich akceptowane lub że nie ma u nas gruntu do upra- 
wiania „filozofii jednostki ludzkiej”, że nie ma duchowej rozterki ludzi. 
Wprost przeciwnie. 

Watpliwej racji jest jednak interpretacja kontekstu historycznego, 
w którym autor osadza problematykę tzw. „filozofii człowieka”. Właśnie 
w kontekście, a nie w wyrwanym fragmencie tekstu książki autor pod- 
kreśla doniosłą rolę filozofów, którzy podejmowali sprawy jednostki ludz- 
kiej, używając porównania Kierkegaarda z 1345 r., że: ,...w okresach 
poprzedzających doniosłe przemiany pojawiają się ludzie, którzy — po- 
dobnie jak pewne ptaki zapowiadające swym głosem zbliżanie się 
deszczu — zdolni są przewidzieć nadciągającą burzę społeczną” (str. 13). 
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Czyżby miało się to odnosić i do tych filozofów obecnie w Polsce, którzy 
tę probiematvkę uznali za sprawę dominujacą? 

Osobiście w to wętpię. I to zarówno jeśli chodzi o problemy, które nam 
prezentuje filozofia jednostki ludzkiej — rzecz wątpliwa, aby były ove 
charakterystvczne dla okresu poprzedzającego rewolucję — ani też jeśli 
chodzi o ich autorów jako ewentualnych zwiastunów nadciągającej burzy 
społecznej. 

Marksizm uważa problem wyjaśniania własnej genezy za doniosły nie 
tylko ze względu na potrzebę samopoznania, lecz także ze względu na 
ckreś.enie swej roli historycznej, tzn. znaczenia praktycznego, jakie ma 
w rozwoju historycznym odesrać. 


Dia swej problematyki filozofii jednostki ludzkiej, tow. Schaff poszu- 
kuje również gnoscologicznej genezy. 

Genczę tę zrajduje w samym marksizmie, przede wszystkim w twór- 
czości filozoliczrej młodego Marksa, który w tym czasie pozostawał jesz- 
cze na pozycjach icealizmu. Myślę, że gdvby przeprowadził słębsze i roz- 
leslejsze baania historvczre, zna!azlby i wcześniejsze źródła np. sprzed 
200 lat, N. Maleb:anche'a, którego spostrzeżenia sam wybrał na motto 
swej ksiażki. 

Wszelako przy sposobności autor zajał się obszernie problemem do- 
da*kowyvm o tym doniosłym znaczeniu, jaki winien być stosunek do ca- 
łości spuścizny Marksa. Występując przeciwko tym, którzy prymitywnie 
przeciwstawiają Marksa młodego — Marksowi dojrzałemu, autor arcy- 
slusznie ukazuje, że bez naruszania podstawowych postulatów historvzmu 
i zdrowego rozsądku nie wolno dzielić twórczości Marksa na cześci wrecz 
izolowane od siebie, że twórczość ta stanowi jedną organiczną całość. 
I daiej następuje propozycja autora, z którą trudno się zgodzić właśnie 
dlatego, że przeczy ona postulatom historyzmu i zdrowego, rozsadku. Aby 
wiernie odtworzyć sposób rozumowania autora, sięgnijmy do tekstu na 
str. 37. Po stwierdzeniu, że młody Marks „przechodzi... ewolucję, która 
prowadzi go w filozofii od idealizmu do materializmu... i od burżuazyj- 
nego demokratyzmu i liberalizmu do komunizmu”, i stwierdzeniu, że 
można wyróżnić poszczególne etapy tej ewolucji, autor pisze: 

„TIrzcba, rzecz jasna, odrzucić sugestię, że mamy tu do czynienia 
z dwoma zupełnie różnymi systemami poglądów, skoro jest zachowana 
ich ciagłość rozwojowa, czemu nikt rozsądnie nie potrafi zaprzeczyć, oraz 
skoro zachowana jest — i to jest najważniejsze — ciągłość podstawo- 
wego problemu systemu, chociaż zmienia się sposób jego ujęcia 
i rozwiązania”. 

Początkowo myślałem, że zaszła pomyłka w druku i zajrzałem do 
erraty — ale nie, to nie pomyłka 

Wyraźnie pomieszano tu i połączono w jedno dwa różne zagadnienia. 
Marksolog bsdajacv historię rozwoju twórczości Marksa będzie ujmował 
ja jako snójnąa calość historvczra, zamknietą nawiasami iego urodzin 
i śmierci. Tai jest wwwvóg zdrowego rozsadku i metody naukowej. Lecz 
filozof bacajacy calość twórczości i poglądów Marksa z punstu widzenia 
ich zgodności, spójności, harmonii filozoficznej nigdy nie powie, że z sa- 
mego faxtu historycznej ciagłości rozwojowej poglądów Marksa wynika 
ich jedność poglądowa, nigdy nie powie, że z tego powodu cała twór- 
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czość Marksa stanowi jeden harmonijny, nie zawierajacy wewnętrznych 
sprzeczności svstem filozcficzny. To, że całą twórczość Marksa, całość 
jego poglądów i dzialalności łączy i przenika humanizm, sprawa czło- 
wieka, wcale nie musi automatycznie świadczyć, iż wszystkie poglądy 
całego jego życia należy ujmować jako jeden system. Jednakże autor 
sprawę człowieka u Marksa określa jako oś organizujacą cały system po- 
gladów Marksa. Ponieważ okres pierwszy poglądów Marksa na sprawę 
człowieka wiąże się genetycznie z późniejszym, wobec tego — twierdzi 
autor — mamy tu do czynienia „z jednością problemu podsta- 
wowego” (str. 37), a to moim zdaniem sugeruje jedność systemu. Temu 
rozumowaniu autor przypisuje „doniosłe znaczenie hcurystyczne'. Pczy- 
tywny wynik tego rozumowania, mianowicie wzmocnienie argumentacji 
na rzecz głęboko humanistycznego sensu marksizmu, autor osłabia jednak 
przez zacieranie istotnych różnic między pog!ądami filozoficznymi Marksa 
młodeso a jego późniejszymi pog!ladami. W ten sposób zarazem wizeru- 
nek Marksa jako człowieka wielkich ewolucji myślowych zniekształca 
pomniejszenie wagi przezwyciężenia idealistycznego i liberalno-burżua- 
zyjnego startu. 

Tow. Schaff poświęca wiele miejsca zagadnieniu gcenezy problematvki 
„filozofii człowieka”, lecz — jak się wydaje — rozmija się z trainym jej 
ująciem. 

Jako filozofię zwiastujacą nadchodzącą wielką burzę traktować jej nie 
możemy; nie można z jej problematyką iść do narodów, które znajdują 
się na progu rewolucji, bez narażenia się na kompletne fiasko. Wbrew 
temu, co autor twierdzi, nie można też proponować jej problematyki jako 
wskazówki do działania w okresie tuż po zwycięstwie rewolucji, kiedy 
nowy porządek społeczny jeszcze nie okrzepł, gdyż nikt by jej nie słu- 
chał. 

Nie tyle rutyna i tradycja ideolosiczna, jak twierdzi autor na str. 49, 
stają wówczas na przeszkodzie rozwijaniu problematyki jednost::i ludz- 
kiej, ile przede wszystkim stan, w jakim zazwyczaj po zwycięstwie rcwo- 
lucji znajdowały się kraje: zniszczenia powojenne, interwencja sił o5- 
cych, kontrrewolucyvjne działania rodzimej rcakcji, zacofanie w rozwoju 
ekonomicznym, kulturalnym i tvm podobne uwarunkowania. 

Czym więc wytłumaczyć pojawienie się propozycji filozoficznych tow. 
Schaffa i nie tylko jego. Na ten temat wcześniej pojawiły się publikacje 
ij na pewno będzie się pisać jeszcze więcej. 


Sądzę, że wytłumaczenia szukać należałoby w sprzężeniu szeregu zia- 
wisk. Z jednej strony sytuacja rzeczywista w świecie zgłasza coraz 
większe zapotrzebowanie na ideologię socjalistyczną. Obok wielu krajów, 
które już wybrały drogę wskazaną przez tę ideologię, inne kraje wyzwa- 
lajace się z zależności kolonialnej zwracają się ku niej, dopiero poszu- 
kujzc dróg swego rozwoju. Pod tym wzelędem ideologia marksistowska, 
jax żadna inna w historii, może poszczycić się bezprzykładnym trvumfem. 
Marks i Engeis przed stu latv, w epoce rczkwitu ustroju kapitalistveznogo 

Europie zachodniej, naukowo udowodnili jego nieuchronny koniec: 
u szczytu glorii „wieczystej” prywatnej własności, nieskrępowareso wy- 
zysku i ucisku społecznego i narodcwego, zarysowali kontury nadchodzą- 
cego ustroju uspołecznionych fabryk, rozkwitu oświaty i ncuki, bezklaso- 
wego społeczeństwa... I te diagnozy, i prognozy okazały się w zasadzie 
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trafne, choć ich realizacja zaczęła się nie z tego końca, ale od krajów 
Europy wschodniej. To wszystko sprawia, że sytuacja rosnącego zapotrze- 
bowania na ideologię socjalistyczną nie upraszcza się, lecz komplikuje. 

Z drugiej strony rośnie nicwystarczalność dzieł klasyków marksizmu- 
leninizmu dla zaspokojenia zapotrzebowania społecznego na ideolorię 
socjalizmu naukowego. Podstawowym problemem marksizmu w dobie 
obecnej jest jego twórczy rozwój. Dla filozofów marksistowskich pole do 
działania niezmierzone, ale zarazem niezmiernie trudne, gdyż aby pójść 
śladami Marksa, trzeba by ogromnego trudu badawczego, tatentu i od- 
wagi, by pokusić się o naukowe oxreślenie dróg ku przyszłości, a więc 
przebić się przez ciemności, jakie czas rozciaga przed nami. 

Jeśli w tej sytuacji filozofowie marksistowscy oderwą się od rzeczv- 
wistości, od „społecznego zapctrzebowania” — rozpiętość między ,.papv- 
tem a podażą” w zakresie myśli marksistowskiej osiagnać może rozmiary 
kryzysowe. I tak jest rzeczywiście. Praktyka radzi więc sobie niestety 
bez ich pomoc. 

Uiawnienie grzechów praktvki budowy socjalizmu w okresie tzw. 
kultu jednostki było szokiem dla międzynarodowego ruchu robotniczego 
oraz jego filozofów. Wielu załamało się. Wielu uznało, że nastąpił kryzys 
ideologii marksizmu w ogóle. To niesłychanie skomplikowało sytuację. 

Otóż wyżej wymienione czynniki pukały do filozofów marksistow= 
skich o podjęcie prac, które bv były na miarę potrzeb naszych przełomo- 
wvch czasów. 

Tow. Schaff ocenia, że problematyka podjęta w jego książce rehabili- 
tuje Marksa i marksizm (str. 51), otwiera nowe możliwości rozwoju i po= 
głębienia teorii marksistowskiej (str. 54), prześwietla marksizm huma- 
nizmem, dodaje mu nowych sił. 

Byłoby to więc spełnienie tego, co jest najbardziej potrzebne i pilne. 
Nie ma watpliwości, że takie intencje zrodziły ksiażkę tow. Schaffa. 
Intencje takie, zrozumiałe u marksisty w sytuacji, o której była mowa, 
nie oznaczają jednak, że autor sposobem stawiania pytań i problematyki, 
probami RA zagadnień — sprostał zadaniu sobie postawionemu. 
W dyskusji mówiono już o tym. 

Rzecz w tym, iż udowodnienie na podstawie tekstów młodego Marksa, 
że marksizm ze swego punktu wyjścia i celu ostatecznego jest przesiąk- 
niętv humanizmcem, wołanie o bropacowanie wizji marksizmu jako ideo- 
logii wysuwającej ra plan pierwszy sprawę jednostki ludzkiej i jej szczę; 
ścia jako dobra najwyższego i celu działania (str. 09), sytuacji radykalnie 
nie poprawi. 

Po pierwsze, co do immanentnego przeniknięcia humanizmem teorii 
marksistowskiej nie było nigdy watpliwości, przynajmniej teoria ta nie 
dawała najmniejszych podstaw do powatpiewania w tym względzie i nie 
ma tu co specjalnie rehabilitować Marksa i marksizm. Marksizm nisdw 
nie głosił, że w socjalizmie nie będzie ludzi nieszczęśiiwvch, nikomu nie 
gwarantował szczęścia osobistego ani życia długowiecznego, dlatego też 
dziwić może maniera pisarska (stosowana w książce częściej) w rodzaju 
takich oto ironicznych zbędnych zwrotów: „Owazało się, że i w socjaliz- 
mie można być nieszczęśliwym, a w każdym razie, że socjalizm nie moze 
nikomu zagwarantować szczęścia osobistego... Okazało się, że i w socja- 
lizmie ludzie umierają... Że i w socjalizmie ma swój sens pytanie o sens 
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życia, żei w socjalizmie ludzi intryguje problem wolności... Że i w sacja- 
lizmie ludzi intryguje preblem szczęścia osobistego” (str. 50). Takiej sty- 
listyki, która w pewnych sprawach imputuje socjalizmowi czy marksiz- 
mowi nierealne obietnice, nie powinno się stosować. 

Po drugie, rzecz polega nie na słowach czy nawet teoretycznych sfor- 
mułowaniach. Przecież w latach trzydziestych Stalin mówił o człowieku 
jako najcenniejszym kapitale w ustroju socjalistycznym, a w latach pięć- 
dziesiątych sformułował podstawowe prawo socjalizmu, określajace jego 
główny cel jako „maksymalne i wszechstronne zaspokojenie stale rosną- 
cych potrzeb materialnvch i kulturalnvch społeczeństwa..." (cytuję z pa- 
mięci). Nikt poważny nie będzie chyba twierdził, że Stalin to prawo for- 
mułował wbrew swemu przekonaniu, że miał złe intencje. Okazuje się, 
że intencje to nie wszvstko. Sprawa tkwi w praktvcznej realizacji. 

A jeśli chodzi o genczę problematyki jednostki ludzkiej wysuniętej 
w książce Schaffa, mvślę, że subiektywnie wvwodzi się ona z troski o losy 
socjalizmu, a obiektywnie zrodziło ją przede wszystkim, wynikłe ze spe- 
cyficznej sytuacji, zapotrzebowanie społeczne warstw pośrednich, uprze- 
dzonych do socjalizmu, obarczonych różnymi kompleksami abstrakcyj- 
nymi. Na ich stany duchowe, wątpliwości i zarzuty pod adresem ustroju 
socjalistycznego próbuje autor zareagować. 

Czy to jest dobrze? Nawet bardzo dobrze. Problematyka jednostki ludz- 
kiej w ujęciu tow. Schaffa nie stanowi, wbrew temu, co starał się wyka- 
zać, problematyki przedednia rewolucji, jest daleka od rewolucji, jest 
jednak rzeczywistą problematyką spotykaną nie w masach, ale wśród 
pewnych warstw niewielkiej części inteligencji społeczeństwa gsocjali- 
stycznego w okresie stosunkowo już ustabilizowanym i chyba w całkiem 
innym ujęciu także wśród społeczeństw rozwiniętych ekonomicznie kra- 
jów kapitalistycznych, które wvulądają również na ustabilizowane. 

Wbrew temu, co autor twierdzi, uważam, że w ogóle nie można mówić 
o „wybuchu” problematyki jednostki ludzkiej, zwłaszcza nie można mó- 
wić, że ona u nas eksplodowała. Jeśli prześledzić ten wybuch bliżej, okaże 
się, że po wojnie podniesiono ją najpierw na Zachodzie (Włochv, Francja). 
U nas pojawiła się ona później i nawet gdyby ją powielono w dziesiątkach 
tysięcy egzemplarzy (wtedy można by mówić o swoistym wybuchu) nie 
znajdzie ona masowego odbiorcy. | 

Ujęcie tow. Schaffa kwestii jednostki ludzkiej, jej statusu i jej pras- 
nień, jest próbą pozyskania dla marksizmu ludzi o postawie i tendencji 
indywidualistycznej w sensie filozoficznym. Proba ta mimo intencji nie 
jest wolna od mniejszych czy wiekszych potknięć, tak że spodziewanych 
rezultatów praktycznych nie da. Warunkiem wstępnym sukcesów w tvm 
względzie, kluczem do realizacji humanistycznej misji marksizmu będzie 
nie problematvka filozoficzna jednostki ludzkiej, ale ekonomia i oświata. 
Niestety znajdujemy się jeszcze ciągle na poczatku tej wielkiej drogi, 
którą ukazał Marks, zwłaszcza że władzę przeimował lud zawsze w naj- 
cięższym, najtrudniejszym dla s'cbie momencie i w krajach o najnie- 
korzystniejszych warunkach exonomicznych. 

Marks — jak autor sam stwierdza — rvych!o odszedł od roztrząsania 
„wyrafinowanej problomatvki” „alienacji”, „istotv człowieka”, ,ga- 
tunku” itp. i zajął się wielkimi problemami ekonomii, rozwoju historycz- 
nego, polityką. Tematykę w rodzaju wyżej wymienionych terminów, 
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Marks dojrzały wyśmiewa niedługo potem u siebie jako filozoficzną 
irazeologię pisząc, że „..trzeba się z niej wyrwać i jako zwykły 
człowiek oddać się badaniu rzeczywistości...” Cytowane przez tow. Schaffa 
mocne słowa Marksa: „Filozofia ma się tak do badania świata rzeczywi- 
stego, jak onanizm do miłości płciowej” (str. 110), skierowane są zarówno 
przeciwko frazeologii filozoficznej, jak i przeciwko jałowemu nicowaniu 
„znoszonych surdutów teoretycznych”. Ma to w pewnym sensie zasto- 
sowanie i do dzisiejszych sytuacji. 

Frazeologicznie i błędnie brzmi refleksja Bubera odnosząca się do po- 
lityki na tle doświadczeń I wojny światowej (którą tow. Schaff cytuje 
z aprobatą): „Tak więc człowiek stanął wobec straszliwego faktu: oto 
dawał życie demonom, których później nie mógł poskromić. Jaki sens 
miała więc ta siła, która równocześnie była bezsiłą? Zagadnienie Sprowa- 
dzało się do pytania o naturę człowieka...” (str. 19), Nie miałem możli- 
wości zweryfikować kontekstu tego cytatu, lecz w tej postaci, w jakiej 
zastosował go tow. Schaff, wynika, że sprawę rozpętania I wojny świa- 
towej można sprowadzić do pytania o naturę człowieka! Tow. Schaff wy- 
daje się podzielać to zdanie, w nim widząc główny sens problemu. Jest 
to na pewno poważne zabłąkanie w poszukiwaniu prawdy o wojnach 
światowych i zagrożeniu ludzkości trzecią wojną światową. Z punktu wi- 
dzenia filozoficznego „natura ludzka” brzmi w tym cytacie frazeologicz- 
nie, ale z punktu widzenia życia rzeczywistego brzmi zdecvdowańie fał- 
szywie, jest sprowadzaniem najistotniejszego problemu współczesności na 
niebezpieczne manowce. „Natura ludzka!” — oto pytanie filozoficzne, na 
które trafna odpowiedź ma nam rozwikłać przyczyny bezsilności czło- 
wieka wobec demona wojny. 

Znaczna część rozważań autora dotyczy sytuacji obecnej oraz wizii 
przyszłości socjalizmu. Dążąc do odutopizowania wizji komunistyczneso 
społeczeństwa (wskazując słusznie, że Marks i Engels nie uchronili się 
całkiem od zarzutu utopizmu w tej sprawie), autor opiera się na rzeczy- 
wistości socjalistycznej, której nie musi się już wymyślać, jak za czasów 
Marksa, bo w niej żyjemy — powiada (str. 182). 

I cóż się okazuje? 1) Że w komunizmie nie możemy osiągnąć kresu alie- 
nacji, zapowiadanego przecz Marksa i Engelsa, wraz z likwidacją prv- 
watnej własności środków produkcii, bo likwidacja ta nastąpiła, a kresu 
alienacji nie widać ani w zagadnieniu zaniku wyalienowanej instytucji 
państwa, ani też wyalienowanych elit administratorów zarządzających 
produkcją, planowaniem, jednym słowem — aparatu zarządząnia rzeczami 
(str. 183—185). 

2) Wobec tego wizja komunizmu, wynikająca z dnia dzisiejszego, 
choćby nawet założyć najlepszą z perspektyw (zaniku wrogiego otoczenia 
i klas wewnątrz społeczeństwa) (str. 184) — również musi być obarczona 
istnieniem rozległego aparatu władzy stojącego nad jednostką (str. 180). 
a ieśli tak. to o kresie alienacji w ustroju komunistycznym nie może być 
mowy. Podobne rozumowanie przeprowadzono w kwestii alienacji pro- 
cesu pracy, rodziny itd. 

Jest to szczególnego rodzaju utopizm, polegający na ubraniu bardzo 
odległej przyszłości w szaty dnia dzisiejszego. 

Po pierwsze, Marks nigdy nie twierdził, że po zlikwidowaniu prywat- 
nych środków produkcji „automatycznie” (str. 153) natychmiast, czy za 
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20 czy 50 lat, nastapi kres alicnacji. Autor przypisuje Marksowi pogląd, 
że dokona się to automatycznie, a następnie obala ten pogląd na podsta- 
wie empirycznej. Rzecz jednak w tym, iż Marks nigdy nie mówił o auto- 
matyczności kresu alienacji. 

Po drugie, dzisiejszy stan rzeczy nie może bvć podstawą do przesądza- 
nia o kształcie bardzo odległej przyszłości, zwłaszcza wobec przekracza- 
jącej fantazję możliwości rozwoju nauki i techniki. Niemniej wiele spo- 
strzeżcń tow. Schaffa jest interesuiących; zmierzają one do urealnienia 
celów dalekoriężnych, co ma praktyczne znaczenie. Można by tylko do 
nich dodać własne w rodzaju: czy naprawdę może nastać czas, kiedy cał- 
kowicie stracą znaczenie ekonomiczne bodźce działania człowieka, kiedy 
dla wszystkich ludzi praca stanie się akurat pierwszą potrzebą, źródłem 
radości, jak się często głosiło. 

Dążąc do urealnienia odległej wizji komunizmu nie należałoby chyba 
zbytnio się pasjonować kwestiami choćby nawet ważnymi, lecz 
z uszczerbkiem dla spraw bliższych czy teraźniejszych. Otóż starając się 
bvć realistą w zakresie wizji komunizmu, autor niekiedv rozmija się z re- 
alnym spojrzeniem na kwestie bliższe. Tak na przykład konkretne propo- 
zycje autora, zalecające rozpętanie w Polsce kampanii propagandy prze- 
ciwko antysemity zmowi, jako rzekomo głównemu niebezpieczeństwu na- 
cjonalizmu i głównemu aa wychowania internacjonalistycznego 
w Polsce, wraz z tzw. uzasadnieniem tego, są chyba nieporozumieniem 
(str. 312—314). 

Walkę z nacjonalizmem we wszelkiej postaci trzeba prowadzić zawsze, 
nie żałując sił i środków na ten cel, ale tak, aby była skuteczna. Jed- 
nakże obawiam się, że propozycje autora co do działania „dezalienacyj- 
nego” w tym zakresie mogłyby dać w skutkach pogłębienie istniejących 
bądź nawet wytwarzanie nowych „alienacji”, 

Weźmy inny przykład. W zakresie problemu istniejących ograniczeń 
wolności w socjalizmie autor swe rozważania kończy słowami: „Jeśli więc 
w socjalizmie istnieją ograniczenia tej wolności, to winny one być jak 
najszybciej przezwyciężone” (str. 226). Jak najszybciej! Winny! Lecz jak 
szybko? Jak to zrobić? — ,,..nie wprowadzać ograniczeń wolności ponad 
absolutną konieczność...” (tamże). Jest to ogólnikowość nic nie mówiąca. 
Tam więc, gdzie chodzi o dzień dzisiejszy, o wiele trudniej dawać ra- 
mowe, lecz konkretne wskazówki działania. 

Można by nawet powiedzieć, że elementy pięknoutopistyczne w idei 
społeczeństwa komunistycznego, szkicowanego przez Marksa i Engelsa, 
nie demobilizowały rewolucyjnego działania i na pewno nie bvły i nie 
są tak szkodliwe, jak nierealność w określaniu zadań bieżących dnia dzi- 
siejszero lub bliskiej przyszłości. 

Co jednak spostrzegam w tej książce cennego? (Już o tym nieco mó- 
wiłem). 

Namiętne zaprzeczenie rozumieniu ustroju kolektywistycznego jako 
zniszczenia indywidualności ludzkiej; 

— równie namiętne i sugestywne akcentowanie, że centralnym zagad- 
nieniem idei socjalistycznej jest człowiek cierpiący ze swą nadzieja na 
lepsze jutro; 

— spostrzeżenie autora, że dalszy rozwój marksizmu (marksistowskiej 
teorii poznania) wiąże się z badaniem roli czynnika subiektywnego w po- 
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znaniu, badaniem mechanizmów oddziaływania bazy na nadbudowę i od- 
wrotnie; | 

— pewna, choć zbyt mała, doza popularvzacii marksistowskiej ken- 
cepcji autokreacji człowieka, tego, że czławiex będac cześcią przyrody 
i częścią społeczeństwa tworzy sam siebie przez swoją rewolucyjną prak- 
tykę; 

— krytyka mętności myśli i języka w rozwijaniu marksizmu, wymie- 
rzona przeciwko próbom eszystencjalizowania marksizmu. 

Cenne są również próby rekonstrukcji myśli Marksa i odtwarzania 
całościowych poglądów Marksa na kwestię jednostki ludzkiej. Rekon- 
strukcje te autor oparł na dwu elementach niejednakowej wartości: 

1) rzeczywistych wypowiedziach Marksa, czasem frasmentarvcznych. 
czasem zupełnie luźnych, niejako ubocznie wynikających przy okazji 
spraw, czasem ułamkowyvch, nie dopowiedzianvch myśli, 

2) konkluzjach i dedukcjach własnych, które wyprowadził sam starając 
się pójść według zarysowanego przez Marksa kierunku. Autor wvdobvł 
z twórczości młodego Marksa wiele myśli spójnych z jego późniejszą 
twórczością. 

Moja wypowiedź nie jest jednak recenzją książki, do czego nie pre- 
tenduję. Książkę tow. Schaffa uważam przede wszystkim za polityczną, 
a nie specjalistycznie naukową zarówno co do jej treści, jak i metody 
opracowania. Dlatego zabralem głos w dyskusji. 


Tow. ADAM SCHAFF 


Stanowisko autora w dyskusji nad jego własnym tworem jest zawsze 
osromnie skomplikowane: jest on w sposób naturainy przywiązany d) 
własnych idei i z tego właśnie powodu winien ich bronić, jednocześnie 
jednak musi się silić na obiektywność spojrzenia wobec krytyki, winien 
bvć bojowy, a jednocześnie ostrożny itd. Wvmaga to wiele zachodu i trudu. 
dlatego też z zasady na krytyke moich książek dotychczas nie odpowiada- 
łem. Z jednym wvjątkiem, a mianowicie gdy szło o filozotię czło- 
wi-xa, Albowiem tu idzie nie tylko i nie tyle o autora. ile o poglądy, które 
w aanej sytuacji mają doniosłość polityczną. Dotyczy to i dyskusji nad 
ksiażką „„Marksizm a jednostka ludzka. Odpowiedź moja jest też po- 
dvxtowana nie tylko faktem,'że zebraliśmy się tutaj dla dyskusji, lecz 
również, a może przede wszystkim, tym że książka ta zawiera idee, któ- 
rych chcę bronić. | 

Dyskusja była szeroka, poszerzona o podtekstv dyskusji toczącej się na 
łamach prasy. Rzecz naturalna. że nie mogę podjąć wszystkich problemow 
poruszonych w jej toku. Zresztą dyskusja dopiero się zaczyna i będzie 
wiele okazji, by wrócić do rozmaitvch spraw. Obecnie zatrzymam się tylko 
na tych, które uważam za główne z punktu widzenia celu, do którego 
zmierzam: lepszego wydobycia pozytywnych treści swojej koncepcji. 

Przede wszystkim parę słów o samej dyskusji. 

Chcę przede wszystkim wyrazić radość, że taka dyskusja mogła się 
odbyć tutaj, w redakcji centralnego czasopisma teoretycznego partii. 
Wszyscy zdajemy sobie sprawę, że taka dyskusja, przeprowadzona na ba- 
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zie właściwego doboru dvskutantów, Przepr owadzona w atmosferze pełnej 
4 nieskrępowanej wolności wypowiedzi i zderzenia poglądów, stanowi 
Świadectwo posicpu wewnętrznej dcmokracji. który się dokonał w naszej 
partii w ostatnich lutach i ktory jest warunkiem koniecznym rozwoju 
an yśli teoretycznej. 

W trakcie dyskusji daiy sią słyszeć głosy za i przeciw, głosy pochwał 
3 solidarności oraz głosy zastrzeżeń czy nawet ostrej krytyki. Rzecz to na- 
turalna, jeśli wziąć pod uwagę dy SKuSsyjność problematyki poruszonej 
w książce oraz jej w zględną nowość w Środowisku marksistowskim, które 
szuka dopiero dróg jej właściwego rozwiązania. To rozwiązanie można 
znaleźć tylko w drodze swobodnej dyskusji na gruncie marksizmu, dy- 
skusji, w której znajdą wyraz różne ścierające się ze sobą poglądy. A na 
to potrzeba czasu. Sprawy są bowiem zbyt trudne i skomplikowane, by 
można je było rozstrzygnąć od razu. 

A teraz, po tym wstępie, przejaźmy do rzeczy. 

Pierwszy problem, który chcę tu poruszyć, wiąże sie z dyskusją o tyle, 
Że idzie o zagadnienie, którego moi krytycy — z wyjątkiem tow. Stare- 
wicza — nie poruszyli, choć jest on w pracy centralny: idzie mi o humani- 
styczną wizję marksizmu oraz jej doniosłość dla walki ideologicznej. 

W dyskusji wielokrotnie mówiono (czynili to zarówno zwolennicy 
książki, jak i jej przeciwnicy) o wielowarstwowości pracy, o jej warstwie 
tilozoficznej, marksologicznej i politycznej. Zgadzam się z tym i nie zga- 
dzam (pod innym względem) jednocześnie. W pracy rzeczywiście można 
wyabstrahować rożne jej wątki, ale jednocześnie należy pamiętać o ich 
organicznej jedności. To nie jest tak, że wątki np. marksologiczny i poli- 
tyczny snują się odrębnie i niejako obok siebie. lecz określona koncepcja 
np. marksologiczna posiada doniosłość polityczną (co podkreślali niektórzy 
dyskutanci). Książka jest pracą filozoficzną, naukową i nikt jej tego cha- 
rakteru nie odbierze. Ale jednocześnie jest ona od początku do końca poli- 
tyczna, nie tylko w explicite politycznych ustępach ostatniego rozdziału, 
Jecz w zamyśle całości, w jej powiązaniu z aktualnymi potrzebami walki 
ideologicznej, prowadzonej przez obóz marksistowski. 

Idzie więc'nie o poszczególne warstwy czy wątki książki (według nie- 
których krytyków na dobitek niespójnie powiązane), lecz o różne aspekty 
pewnej złożonej całości. I dlatego równie błędne jest oddzielanie w niej 
teorii od polilyki, jak i polityki od teorii. 

Aby wyjaśnić moją intencję, parę słów o genezie książki. 

Zamierzałem pierwotnie napisać studium porównawcze: „Marksizm, 
personalizm i egzystencjalizm a koncepcja jednostki ludzkiej'. Wnet 
okazało się, że nie mogę tego studium napisać. gdyż brak materiału dla 
charakterystyki stanowiska... marksizmu. Ten stan rzeczy, który łatwo 
można zbadać w literaturze przedmiotu, zmusił mnie do skoncentrowania 
się na pozytywnym wykładzie stanowiska marksizmu w tej sprawie. Tym, 
którzy ubolewają, iż zamiast wielokrotnie powtarzanych krytyk epzysten- 
cjalizmu czy personalizmu przedstawiam pozytywnie stanowisko mar- 
ksizmu, chcę na uspokojenie dodać, iż jest to wielokrotnie ważniejsze 
i cenniejsze, również z punktu widzenia dobrze rczumianej walki ideo- 
logicznej. Niewątpliwą rację ma w swych wywodach na ten temat tow. 
Żółkiewski. 

Zwłaszcza, jeśli się stoi na stanowisku, a ja bronię go zdecydowanie od 
dłuższego czasu, że w obecnej sytuacji ideologicznej polem najostrzejszego 
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starcia są właśnie problemy jednostki i humanizmu. Tow. Kraśko powiac 
da, że zzwsze staliśimv na stanowisku humanizmu. W pewnym sensie jes 
to prawda, wszysto jednak zależy od tegc, co się przez to rozumie. Oczy- 
wiście, sensem istotnym komunizmu i marksizmu był zawsze humanizm 
(staram się bronić tej tezy, posług ując się materialem z historii marksi- 
zmu), ale nie jest prawdą, że w ostatnich dziesięcioleciach tak stawia- 
liśmy sprawę, żeśmy to stanowisko eksponowali, ze tak nas rozumicii c, 
ku którym zwrócona była nasza pro opaganda. Najlepszym. tego dowodem 
jest fakt, że po dziś dzień wywołuje się na Zachodzie sensację (nie tvlzo 
u przeciwników), gdy się występuje w imieniu humanizmu jako komu- 
nista i marksista, że po dziś dzień w literaturze przedmiotu (również pol- 
skiej) neguje się istnienie koncepcji jednostki ludzkiej w marksizmie, że 
również nasi towarzysze, jak to wykazała i ta dyskusja, negują nieraz 
prawomocność na gruncie marksizmu problematyki jednostki, jej szczęś- 
cia itp., bez czego humanizm staje się pustym frazescm. 

Moje „odkrycie* jednostki ludzkiej jest — jak pisałem — nowym odkry- 
ciem starych treści marksizmu. I tak jest rzeczywiście. W dojrzeniu tej 
banalnej prawdy o humanistycznej treści marksizmu, ale nie jako frazesu 
lecz jako prawdy doniosłej i mającej daleko idące konsekwencje, również 
praktyczne, przeszkadzała przez dziesięciolecia atmosfera polityczna tzw. 
minionego okresu oraz towarzysząca jej daleko posunięta ignorancja 
w dziedzinie marksizmu. 

To nowe odkrycie starych treści marksizmu jest uwarunkowane dwoma 
czynnikami: potrzebami kształtowania po nowemu stosunków między jed- 
nostką a społeczeństwem w rozwijajacym się społeczeństwie socjalistycz= 
nym oraz potrzebami walki ideologicznej marksizmu, jego ofensywy ideo- 
logicznej. 

Z tych przesłanek wychodziłem w swych przemyśleniach teoretycznych 
książki. Tej „w warstwy” książki nie wolno negliżować, gdyż ona jest cen- 
tralna i trwała, bez niej nie się z książki nie zrozumie. 

Książka wywodzi się więc z pewnego rozeznania politycznego i z wy- 
rosłych na jego gruncie postulatów co do kierunku i sposobu przeprowa- 
dzenia ofensywy ideologicznej marksizmu. Słuszności tego rozeznania 
i tych wniosków nikt z krytyków nie spróbował nawet podważyć. Ale 
z tego rozeznania i z tych wniosków wyrosły badania, a na ich grunciz 
koncepcja humanizmu marksistowskiego, która otwiera nową perspekty- 
wę na marksizm. albo lepiej powiedziawszy: wraca do autentycznej wizjł 
marksizmu. 

Tu tkwi sedno sprawy. 

Jedną sprawę natury generalnej chciałbym podjąć w związku z tym 
kręgiem problematyki. Idzie mianowicie o zarzut indywidualizmu i su- 
biektywizmu, który podnieśli towarzysze Werblan i Ładosz, a u tow. Sta- 
rewicza również zawarte są podobne myśli. Jednostka jest w pracy — jax 
twierdzą krytycy — potraktowana ahistorycznie 1 aspołecznie (poza kon- 
tekstem klasowym), co prowadzi do indywidualizmu i subiektywizmu. 

Postawmy naprzód zagadnienie generalnie, niezależnie od zarzutów pod 
adresem książki: czy akcentując humanistyczną treść marksizmu, czy 
uwypuklając tym samym miejsce i status jednostki ludzkiej w marksiz- 
mie nie wpada się tym samym w grzech indywidualizmu i subiekty- 
wizmu? 

W żadnym razie. Marks sam nie miał najmniejszej wątpliwości co do 


tego, że jednostka ludzka, żywa, konkretna jednostka ludzka jest punktem 
wejścia i dojścia jego rozważań. To właśnie udowodniłem na podstawie 
li-'oryczrcego materiaiu w swojej pracy. Zresztą, operując takimi poję- 
ciami abstrakcyjnymi, jak „klasa, „naród'* itp., nie można abstrahować 
od korkreinvch jedno tek, Gdy mówimy o społeczeństwie, o klasie, o war- 
stwie itp., rozumiemy zawsze, że mówimy w jakiś specjalny sposób o lu- 
dziach, że bez żywego. konkretnego człowieka te pojęcia byłyby pustą 
abstrakcją. Wychodzimy więc od jednostek nie dlatego, że tak sobie teo- 
retycznie wykoncypowaliśmy, lecz dlatego, że ludzie żyją i działają jako 
konkretne jednoslki, odpowiednio społecznie zorganizowane — to prawda, 
aie jednak jako jednostki, chociażby ze względu na swą strukturę bio- 
lociczną. 

"To jest banalne, to jest truizmem, ale o tym trzeba pamiętać. Otóż ten, 
kto mówi o jednostce ludzkiej, kto przyznaje jej nawet jakieś szczególne 
iniejsce w strukturze społecznej, nie staje się jeszcze tym samym ani indy- 
widualistą, ani subiektywistą. Może być bardzo konsekwentnym materia- 
listą, gdyż stanowisko materializmu nie kłóci się bynajmniej ze zdrowym 
rozsudakierm. 

Wszystko zależy od tego, co się rozumie przez jednostkę ludzką i jak 
w związku z tym ujmuje się jej stosunek do społeczeństwa. Właśnie dla- 
tego centralnym punktem sporu między antropologią filozoficzną marksi- 
zmu, egzystencjalizmu i personalizmu jest — moim zdaniem — koncep- 
cja jednostki ludzkiej. 

Inne przecież konsekwencje w dziedzinie stosunków jednostki i społe- 
czeństwa wypływają z ujęcia jednostki jako autonomicznego i niczym nie 
uwarunkowanego bytu duchowego (personalizm), jako autonomicznie uję- 
tej wiązki wolnej woli (egzystencjalizm), czy też jako części właściwej 
i w pełnym sensie tego słowa tworu przyrody i społeczeństwa (marksizm). 
Indywidualizm jest określeniem właściwym dla dwu pierwszych stano- 
wisk, albowiem sprowadzają one obraz świata do autonomicznych i nieza- 
leżnych od siebie bytów jednostkowych (mowa tu o indywidualizmie 
w sensie filozoficznym), natomiast nie da się zastosować do marksizmu 
ani do nikogo, kto uznaje wprawdzie szczególny status jednostek ludzkich, 
ale nie ujmuje ich autonomicznie, w sensie bytów całkowicie izolowanych 
i niezależnych od jakichkolwiek uwarunkowań. Subiektywizm stanowi 
kategorię tilozoliczną z innej dziedziny, teorii poznania, i wcale nie pokry- 
wa się z indywidualizmem. 

Co wobec tego ma na myśli tow. Starewicz, gdy zarzuca mi indywidua- 
lizm i subiektywizm, widząc w tym „odstępstwie* od marksizmu „,klucz* 
do moich rzekomych zwichnięć politycznych? | 

Spróbujmy zrekonstruować argumentację tow. Starewicza w tym wzglę- 
dzie, gdyż jest ona uwikłana w jego wywody o alienacji. Do sprawy. alie- 
nacji przejdę w następnym punkcie. Tu interesuje nas jedynie zarzut indy- 
widualizmu. 

W jednym tylko ustępie tow. Starewicz zajmuje się tym zagadnieniem 
szerzej. tzn. składa deklarację na kilka wierszy. Tam mianowicie, gdzie 
stwierdza, że wprawdzie w rozdziale pierwszym książki „dość konsek- 
wentnie'* przedstawiłem punkt widzenia marksizmu na jednostkę jako 
twór społeczno-przyrodniczy, a jednocześnie jako jednostkę obdarzoną 
indywidualną osobowością, lecz dalej odchodzę od tej prawdy. „W całej 
dalszej argumentacji ta teza jest zagubiona — mówi tow. Starewicz — fak- 
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tycznie nie istnieje. Tow. Schaff faktycznie odrywa sferę egzystencja!n: 
bytu ludzkiego od sfery spolecznej". 

„Ale dowód, jaki dowód na uzasadnienie zarzutu słyszymy w tej pole 
mice? Twierdzę. że dowodu takiego krytyk nie dostarcza. 

Załóżmy na chwilę, że tow. Starewicz ma rację, gdy głosi, że analizuj:: 
problem alienacji, czy też problem stosunku wolności do koniecznośi. 
w procesie historycznym nie wchodzę w zagadnienia klasowego. narodo- 
wego itp. uwarunkowania jednostki. Załóżmy. że tak jest rzeczywiście. 
Czy stanowi to dowód, iż mamy tu do czynienia z indywidualizmem, 
z odejściem od marksizmu i z innymi grzechami głównymi, które tow. 
Starewicz mi zarzuca? Nic podobnego, całe to rozumowanie jest chybione. 

Przede wszystkiem trzeba sobie zdać sprawę z tego, co jest celem bada- 
nia w książce i jakie w związku z tym wysuwają się przed autorem 
zadania. 

Książka jest poświęcona koncepcji jednostki ludzkiej w marksizmie, 
a wybór tematu został wyżej wyjaśniony zarówno wzslędami teoretvcz- 
nymi, jak i praktyczno-politycznymi. Rekonstrukcja tej koncepcji, doko- 
naną we wstępie i pierwszym rozdziale, wymagała uzupełnienia jej roz- 
wążaniami koniecznymi do rekonstrukcji koncepcji marksistowskiego hu- 
manizmu. To zostało zrobione w rozdziałach o alienacji, o stosunku wol- 
ności do konieczności historycznej oraz o humanizmie. Otóż te rozważania 
noszą charakter ogólny. Nie mówi się w nich o rozwiązywaniu konkretnvch 
zagadnień, które wymagają konkretnej analizy historycznej. Tak staw:ia- 
jąc problematykę (co nie tylko wolno uczynić, lecz w badaniach okreslo- 
nego typu tak należy postępować) wymaga się tylko jednego: aby bv? 
wyrażne, co się przez jednostkę ludzką rozumie, tzn. jaki jest jej stosunek 
do społeczeństwa, do przyrody, jak ujmujemy sprawę jej uwarunkowań 
iip. Skoro to została zrobione, a w pracy zrobiono to wręcz pedantvcznie, 
skoro wiadc.no o jakiej jednostce, o jak rozumianej jednostce mowa, to wol- 
no i nawet należy problemy ogólne rozważać na bazie ogólnej. Są przecież 
takie probiemy. kióre odnoszą się w pewnym zakresie i ujęciu do wszyst- 
kich ludzi, albowiem nie tylko wszyscy rodzimy się i umieramy, jaxo 
egzemplarze gatunku „człowiek, lecz dzielimy również inne wspolne 
losy — biologiczne i społeczne (gdy idzie o pewne powszechne i stałe sto- 
sunki ludzkiego współżycia). Do tego doszli dziś nawet etycy marksistow- 
scy, uznając — niegdyś uważaną za heretycką — tezę, iż istnieją pewne 
powszechne, ponadklasowe normy moralne. 

Utóż w takich wypadkach powtarzanie postulatu historycznej i klaso- 
wej konkretyzacji koncepcji jednostki, chociaż brzmi ładnie, nie wnosi nie 
konkretnego do sprawy. Jeśli rozumiem słowo „jednostka' zgodnie z mark- 
sizmem, tzn. ujmuję ją jako konkretny twór przyrodniczo-społeczny, to 
wystarczy mi to zupełnie, gdy stawiam np. problem alienacji państwa 
w socjalizmie czy linii polityki kulturalnej w naszych warunkach. Tu nie 
o jednostce trzeba coś więcej powiedzieć, bo to jest zupełnie zbędne, lecz 
należy skonkretyzować omawiany problem, przede wszystkim od stronv 
jego społecznych uwikłań. A to jest coś zupełnie innego. Inna rzecz, że 
tow. Starewiczowi może się nie podobać rozwiązanie problemu. Niech 
więc dyskutuje na tej płaszczyźnie. Natomiast z indywidualizmem i su- 
biektywizmem zarzut ten nie ma nic wspólnego. 

Parę słów o argumentacji tow. Ładosza w tej sprawie. 

Nie będę się tu wdawał — po raz który w ostatnich latach? — w dysku- 
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sję na temat, czy mówiąc o jednostce „przeciwstawia się ją trwale społe- 
czeńsiwu. Wystarczy chcieć przeczytać ze zrozumieniem odpowiednie 
rozdziały książki, by się przekonać, że jest wręcz przeciwnie. Ale do pew- 
nych argumentow muszę wrócić, gdyż charakteryzują one styl polemiki. 

Trzeci rozdział zaczynam od znanego cytatu, w którym Marks powiada, 
że historia nie robi nic, że działa zawsze żywy i rzeczywisty człowiek. 
Komentując ten ustęp powiadam, że Marks występuje tu w roli apologety 
roli jednostki ludzziej w historii, że utożsamia historię ze świadomą dzia- 
łalnością ludzi. 

Wydawałoby się, że jest to oczywiste, że inaczej nie można tego rozu- 
mieć, że jeśli Marks mówi o żywym + rzeczywistym człowieku, to mówi 
o żywych jednostkach ludzkich, albowiem tylko w tej postaci człowiek 
„żywy i rzeczywisty' występuje. Nie, powiada Ładosz, to jest indywi- 
dualizm i naduzycie Marksa, albowiem jeśli Marks mówi „człowiek* (ży- 
wy t rzeczywisty), to rozumie przez to nie jednostki, lecz gatunek ludzki, 
komentarz zbędny. 

Piszę w tymże zdaniu (str. 196), że ten obraz Marksa, który uwypukla 
rolę człowieka w tworzeniu historii, jest odmienny od tradycyjnego stereo- 
typu Marksa, w którego słowniku widnieją tylko klasy, ekonomiczne de- 
terminanty itp. A tow. Ładosz na to: „Zaraz w następnych zdaniach klasy 
społeczne zostają przeciwstawione jadnostce''. Komentarz również zbędny. 

Zdumienie moje rośnie. gdy czytam dalej cytat z mojej książki (str. 351): 
„rozwój społeczeństwa nie jest automatycznym i żywiołowym następ- 
stwem zmian w bazie ekonomicznej, jako że doniosłą rolę odgrywa w nim 
Czynnik ludzki, czynnik ludzkiej aktywności** i natychmiast potem komen- 
tarz tow. Ładosza do tego banalnego na gruncie marksizmu stwierdzenia: 
„lu znów baza ekonomiczna przeciwstawiona jest jako coś żywioło- 
wego — ludzkiej aktywności”, Oczywiście rozumie się to jako dowod cał- 
kowity na to, że autor jest indywidualistą i subiektywistą, a filozofia 
czowieka fałszem. 

Tow. Starewicz rozwinął, jak już powiedziałem, całą swą argumentację 
na gruncie problemu alienacji, który fascynował wszystkich krytyków. 
Ponieważ idzie o sprawę zasadniczą, która wciąż wypływa ostatnio w dy- 
skusjach, poświęcę jej parę uwag ogólnych, zanim wrócę do argumentacji 
tow. Starewicza. j 

W marksizmie jest wiele zagadnień dyskusyjnych, ale są też i niedysku- 
syjne. Do tych należą stwierdzenia taktów z dziedziny sainego marksizmu 
1 jego rozwoju. Otóż poza wszelką dyskusją pozostaje fakt, iż kategoria 
alienacji odgrywa ogromną rolę w systemie myślowym marksizmu i że 
negacja tego w dzisiejszych warunkach (inna była sytuacja 40—50 lat te- 
mu, gdy pewnych spraw po prostu nie znano) jest dowodem nieznajomości 
marksizmu. Zgoda, że jest to termin wieloznaczny (również u Marksa), 
że bywa naduzywany, że wymaga dopracowania, ale to nie zmienia w ni- 
czym rzeczy podstawowej: jest to pojęcie nasze, marksistowskie, które 
przejęli od nas np. francuscy egzystencjaliści, i musi żenować, gdy się 
słyszy niekiedy twierdzenie odwrotne. Dalej, jest faktem. że Marks i Engels 
do końca życia posługiwali się nie tylko koncepcją, ale i terminem „alie- 
nacja”, a tow. Sokorski i tow. Starewicz, którzy mówią coś odmiennego, 
po prostu się mylą. 

Ciekawe jest tu tylko jedno: jak mogło się zdarzyć, że część marksistów 
po dziś dzień z uporem nie akceptuje teorii alienacji, a nawet ją zwalcza. 
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Wydaje mi się. że zbiegło się tu szereg przyczvn. Starsze pokolenie. którs 
uczyło się marksizmu w latach dwudziestych i trzydziestych, po prostu nie 
mogło znać tej koncepcji (podstawowe źródła opubiikowano w latach trzy- 
aziestych), a mało kto z tych ludzi miał możność później uzupełniać i po- 
ciębiać swą wiedzę marksistowską, zwłaszcza filozoficzną. Okres tzw. kul- 
tu jednostki nie sprzyjał upowszechnieniu tej wiedzy. Fakt, iż teorią tą 
zainteresowali się przeciwnicy marksizmu (zwłaszcza egzystencjaliści), 
stwarzał dodatkowe opory psychiczne przeciw jej recepcji. 

Oto niektóre przyczyny tłumaczące zahamowania. Niemniej jędnak linia 
rozwojowa jest tu wyrażna. Choćby swoboda, z jaką wszyscy tu obecni 
dyskutowali o alienacji (jak słusznie zauważyli towarzysze Baczko i Żał- 
kiewski, jeszcze 5 lat temu byłoby to niemożliwe), świadczy o tym, że 
kategoria alienacji zdobywa sobie coraz szersze prawo obywatelstwa. 
Wprawdzie nie jestem takim optymistą, jak tow. Jaroszewski, który uwa- 
ża. że teza o trwaniu różnych form alienacji w socjalizmie brzmi „dla każ- 
dego maiusisty niemal jak truizm'* czy też, że powszechnie przyjęta jest 
interpretacja beriowszczyzny jako alienacji. Obawiam się, że chociaż tow. 
Jaroszewskhi walczy ze mną o dczalienację w komunizmie (w sposób zresz- 
tą chybiony, gdyż podobnie jak tow. Loranc utożsamia mnie pocnopnie 
z Marksem i gdy mu się wydaje, że polemizuje ze mną, polemizuje na- 
prawdę — pi<ynajmniej w pewaych wypadkach — ze stanowiskiem Mark- 
sa, ktore ja tylko gwoli prawdy historycznej referuję), to spłonałby za 
swój optymizm wraz ze mną na stosie dla heretyków alienacji. A więc, 
chociaż nie jestem takim optymistą jak Jaroszewski, sądzę, że kategoria 
alienacji robi karierę, nie tylko taką w cudzysłowie, na którą słusznie się 
wybrzydzamy, lecz również prawdziwą i właściwą. 

Między innymi dlatego, że jest to kategoria niezwykle pożyteczna, teo- 
retycznie i praktycznie, dla właściwego ujęcia różnych hamujących rozwój 
i przeciwdziałających ludzkim zamierzeniom i dążeniom zjawisk społecz- 
nych. Kategorycznie odrzucam tezę tych dyskutantów, którzy twierdzili, 
że jest to kategoria zupełnie bezużyteczna, a nawet przeszkadzająca 
w praktycznym działaniu. Tak jest wówczas, gdy się jej nie rozumie albo 
też, gdy — jak np. tow. Pohorille — wysuwa się pod jej adresem niewła- 
Śściwe pytania i oczekuje, że jakimś cudownym sposobem rozstrzygnie ona 
problemy, z którymi specjaliści nie umieją sobie poradzić. Nie, kategoria 
alienacji nie jest wytrychem teoretycznym. ale pozwala na rzecz doniosłą 
teoretycznie i praktycznie: na zrozumienie sytuacji, w których twory czło- 
wieka zaczynają w określonym mechanizmie społecznym działać niezależ- 
nie od woli jednostek i grup społecznych czy też niezależnie od dążeń 
całego społeczeństwa, a nawet zaczynają krzyzować jego zamierzenia i za- 
prażać jego istnieniu. To nie rozwiązuje wszystkich problemów z punktu 
wiszenia teorii i praktyki, ale jest to ogromnie dużo. 

Lzas odpowiedzieć na zarzuty krylyczne dotyczące definicji alienacji 
oraz szerokości tego terminu w moim ujęciu. | 

Podkreślano w dyskusji, że „alienacja' jest pojęciem wieloznacznym. 
To prawda, złożyły się na to długość historii tej koncepcji, rozmaite jej 
użycie w różnych okresach i u różnych autorów itd. Ale nie jest to bv- 
najmniej sytuacja niezwykła, powtarza się ona niemal z każdym terminem 
w humanistyce, np. w wypadku takich terminów, jak „filozofia*, „socjo- 
logia**, „ekonomia itp., ale prócz ekstremistów z okresu porewolucyjnez3 
nikomu nie wpadł do głowy pomysł, by zrezygnować z tego powodu z ich 
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użycia. Idzie tylko o to, byśmy terminy te precyzowali, wyrażnie stwier- 
dzając, w jakim sensie ich używamy. 

Twierdzę, wbrew niektórvm krytykom, że zrobiłem to w stopniu znacz- 
nym, i jestem zadowolony. że tow. Żółkiewski to podkreślił. 

Moje użycie terminów „alienacja*, „obiektywizacja" i „reifikacja” opie- 
ra się na Marksie, ale nie jest tożsame z terminologią marksowską. Nie 
szło mi tu o wierność historyczną (moja praca nie jest historyczna, choć 
zawiera i wątki historyczne w zakresie marksologii), lecz o przydatność 
do pewnych analiz i możliwą precyzję. 

Myśl moja jest następująca. 

Człowiek działa i tworzy wszelkiego rodzaju dzieła (materialne i du- 
chowe) myśląc. Każdy twór człowieka jest więc płodem jego świadomej 
działalności (znane porównanie w „Kapitale”* działalności pszczoły i archi- 
tekta) i w tym sensie stanowi uzewnętrznienie i obiektywizację (tzn. ist- 
nienie niezależne od jakiegokolwiek umysłu) świadomej działalności ludzi. 
Obiektywizacja jest warunkiem koniecznym istnienia ludzi, społeczeństwa, 
porozumiewania się itd. 

Obiektywizacja działań ludzkich może przybrać postać materialną rze- 
czy i wówczas nazywam to reifikacją (od „res = „rzecz”, w tym sensie 
słowo „reifikacja*' jest użyte w sposób bliski słownictwu Kotarbińskiego 
i nie jest identyczne z „reifikacją'* u Marksa). 

Otóż, jeśli obiektywizacja i reifikacja są konieczne w każdej działalności 
Judzkiej, to zobiektywizowane twory działalności ludzkiej ulegają alienacji 
tylko w pewnych, określonych sytuacjach społecznych. Tu oddaję głos 
Marksowi, którego definicję przyjmuję za swoją (a propos, wywodom dy- 
skutantów, którzy twierdzą, iż „alienacja wywodzi się z wczesnej twór- 
czości, której Marks się potem wyrzekł, przeczy choćby cytat, pochodzący 
z „Ideologii niemieckiej", a więc z dzieła klasycznego Marksa, z dzieła, 
w którym przeprowadzono osławiony „rachunek sumienia filozoficznego" 
z przeszłością). Marks określa ten stosunek jako: 

„(...) utrwalanie się działalności społecznej, (...) konsolidowanie się na- 

szego własnego wytworu w rzeczową nad nami władzę — która przerasta 

możliwości naszej kontroli, krzyżuje nasze oczekiwania, niweczy ra- 
chuby (...)''**) 

Aby twór zobiektywizowany wszedł w stosunek alienacji, konieczne jest 
więc spełnienie co najmniej trzech warunków: 

a) musi on uzyskać rzeczową władzę nad człowiekiem (społeczeństwem), 

b) musi on przerastać możliwości kontroli ze strony społeczeństwa, 

c) musi on mechanizmem swego działania krzyżować działanie ludzi, 

a nawet niweczyć je. 

Jako przykłady, idąc w ślad za Marksem i Engelsem, można podać two- 
ry ludzkie funkcjonujące w różnych dziedzinach: religie, ideologie, pań- 
stwo, towar na rynku itp. 

Czy to jest precyzyjne? W każdym razie dość precyzyjne, by bez dłuż- 
szej dyskusji uznać, że próba tow. Werblana sprowadzenia sprawy ad ab- 
surdum przez stwierdzenie, że każdy twór ludzki czy stosunek między 
ludźmi jest alienacją, polega na nieporozumieniu. Niespełnianie przecież 
przez jakieś zjawisko warunków b) i c), czy nawet tylko c), przekreśla 
możliwość traktowania go jako alienacji. Nie idzie też o to, jak to podtrzy- 


*) K. Marks i FP. Engels — Dzieła, t. 3, str. 35. 
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mywali niektórzy krytycy, co ludzię odczuwają, a więc o stany subiek- 
tywno, lecz o stosunki obiektywne. 

Za to wszystko odpowiada Marks, nic na to nie poradzę. Przy tym nie 
idzie lu już o Marksa „młodege*”, tym też nie można się pocieszać. „Nie- 
miecka ideologia" — to nie tylko „rachunek sumienia filozolicznego” 
z przeszłością, lecz również fundament materializmu historycznego. A więc 
twierdzenie, że kto odwołuje się do kategorii alienacji, odwraca porzącezx 
rczwoju marksizmu, jest niesłuszne, sprzeczne z faktami historycznymi. 

Marks odpowiada i za to, że pojęcie alienacji jest bardzo szerokie. 
Wprawdzie nie obejmuje ono, jak to twierdzi tow. Werblan, systemu zna- 
ków drogowych, ale za to obejmuje wszystkie stosunki społeczne, które 
spełniają wymienione wyżej trzy warunki, a więc potencjalnie wszystkie 
dziedziny życia społecznego. Ale znowu Marks, a nie ja, jest za to odpo- 
wiedzialny. 

Tow. Starewicz stwierdza: „tow. Schaff przyznał, że ujmuje alienacię 
znacznie szeczej niż Marks*. Ja rzeczywiście szerzej ujmuję sprawę niż 
Marks, ale nie w tym sensie, że obieram szerszą definicję, lecz w tym, że 
biorę pod uwagę pewne stosunki, na które Marks od tej strony nie zwró- 
cił uwagi. Np. problem nacjonalizmu, który można — moim zdaniem, cho- 
ciaż jest to rzecz dyskusyjna — ująć również w aspekcie alienacji pewnego 
tworu ludzkiego — narodu (analogicznie jak państwo). Jeśli idzie o rodzinę, 
to znowu muszę wskazać na „winowajcę” wstecz. Był nim, jak wiadomo, 
Engels. 

Gdy mówimy już o winowajcach, to muszę — gwoli skromności — wnieść 
jeszcze jedną poprawkę. Naprawdę nie ja wymyśliłem teorię alienacji 
państwa wraz z rozróżnieniem państwa jako gromad ludzi uzbrojonych 
oraz jako aparatu administrowania rzeczami. Kto nie wierzy, niech zajrzy 
choćby do Lenina „Państwo a rewolucja'*, by się przekonać, że Lenin uwa- 
żał, iż w społeczeństwie komunistycznym obumrzeć musi nie tylko pań- 
stwo, lecz również demokracja. Rewizjonistą w tym względzie (nie mniej- 
szym, jeśli idzie o skutki praktyczne tej rewizji marksizmu niż Bernstein) 
był Stalin. Jest truizmem — iak słusznie twierdzi tow. Jaroszewski — 
twierdzenie, że w socjalizmie, jako ustroju państwowym, alienacja trwa. 
Tylko że nie wszyscy lubią słuchać tego truizmu. a tym bardziej wysnu- 
wać zeń wniosków praktycznych w postaci walki z tą formą alienacji. 
Ale tego wszystkiego nie należy zapisywać na moje konto. Za dużo honoru. 
To, co ja wysunałem tu nowego, to problem alienacji w komunizmie, 
w związku z wyraźną zmianą charakteru i funkcji aparatu „administro- 
wania rzeczami”, czego nie mogli przewidzieć Marks i Engels, a czego 
nie dostrzegł i Lenin. Problem dyskusyjny i hipotetyczny. Tylko tak go 
ujmuję. Ale przyznam się, że słuchając uważnie dyskusji, nie dosłyszałem 
żadnego rzeczowego argumentu przeciw mojej koncepcji. 

Czy jednakże alienacja w moim ujęciu nie jest pojęciem tak szerokim, 
że — jak twierdzi tow. Baczko — staje się identyczna z wszelkim złem spo- 
łecznym? Nie sądzę, chociaż nie byłoby w tym nic strasznego, a prakseo- 
logicznie rzecz biorąc, ujęcie zła społecznego od strony alienacji mogłoby 
wnieść elementy pozytywne z punktu widzenia ewentualnego przeciwdzia- 
łania społecznego. Ale takie utożsamienie wcale nie zagraża. Np. złem spo- 
łecznym są epidemie, nie są one żadną alienacją, nawet w najszerszym 
tego słowa znaczeniu. Nie podpada pod pojęcie alienacji np. zawiedziona 
przyjaźń czy nie odwzajemniona miłość itp. Tak więc tam, gdzie mamy 
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do czynienia z alienacją, mamy — ex definitione — do czynienia ze złem 
społecznym. Ale nie vice versa. 

Nie mogę zająć się tutaj wszystkimi sprawami. które wyłoniły się w dy- 
skusji w związku z problemem alienacji, było ich ztyt wiele. Ale muszę 
na zakończenie sprawy wrócić do argumentów polemicznych tow. Stare- 
wicza. Tym bardziej że ceniąc sobie fakt podobnej dyskusji z powodów, 
o których wspomniałem na początku, uważam. że należy dążyć do nada- 
wania takim dyskusjom właściwego stylu, tskiego mianowicie, w którym 
decydujące znaczenie ma poszukiwanie prawdy. 

Zanim przejdę do tej polemiki z tow. Starewiczem, podejmę jedno za- 
gadnienie merytoryczne, które warte jest samolstnej dyskusji. 


Sens najgłębszy moich wywodów na temat alienacji polega na mobili= 
zacji do walki przeciw niej, walki rozumianej jako proces przezwycięża- 
nia poszczególnych form alienacji. | | 

Tow. Starewicz uznaje, że taki program głoszę i że taki cel mi przy= 
świeca. Ale zarzuca mi sprzeczność. Mówię o walce przeciw alienacji. a jed- 
„nocześnie głoszę, że jest to proces nie skończony, że jakieś formy alienacji 
będą się pojawiały wciąż na nowo, że nie wyzwolimy się od niej nawet 
w komunizmie. Jak wobec tego prowadzić walkę z alienacją, zapytuje tow. 
Starewicz. „Jak można — pisze — «Świadomie walczyć» o cel, który z za- 
łożenia jest nieosiągalny. Mamy dążyć do zniesienia alienacji, która wła- 
ściwa była wszystkim społeczeństwom dotychczasowym i będzie towarzy-= 
szyć w różnorakich formach ludziom póty, póki istnieje społeczeństwo”. 


Pozwolę sobie zauważyć, że nie tylko nie ma tu nic absurdalnego, lecz 
w świetle dialektyki marksistowskiej jest to banalna prawda. 

Sięgam po ilustrujący przykład z innej dziedziny. Marksizm zwalcza 
jdeę prawd absolutnych w pewnym ujęciu, przeciwstawiając im koncep- 
cję prawdy-procesu (patrz ,„Anty-Dihring" Engelsa). Ten proces jest we- 
dle marksizmu nie skończony, przyrównywalny do ciągu matematycznego 
zmierzającego ku limes. Jednocześnie jednak marksizm twierdzi, że praw- 
da ma charakter obiektywny i że zmierza ku prawdzie absolutnej. Czy jest 
tu sprzeczność? Czy z tego, że limes jest nieosiągalne, wynika, iż nie mo- 
żemy ku tej granicy zmierzać, iż nie możemy ku niej się zbliżać? Podobne 
obiekcje marksizm odrzuca jako niedialektyczne. 

Inny przykład ilustrujący, bardziej przyziemny. Człowiek choruje na 
grypę. Czy jest absurdalnie twierdzić, że można go wyleczyć z tej choroby, 
jeśli wiadomo jednocześnie. że będzie chorował jeszcze na wiele chorób 
aż do końca życia i wreszcie umrze? Otóż śmiem twierdzić, iż absurdalnie 
jest sądzić, iż absurdalne jest twierdzenie, że można kogoś wyleczyć z gry- 
py, chociaż czyha nań tyle różnych niebezpieczeństw w przyszłości. 

A cóż innego mówimy, gdy głosi się program walki z alienacją, twier- 
dząc jednocześnie, że jakieś formy alienacji będą istniały zawsze, dopóty 
dopóki istnieć będzie ludzkość. Po prostu głosi się program leczenia gry- 
py, gdy ktoś jest chory na grypę, chociaż wiadomo, że może jeszcze zacho- 
ruje np. na odrę. Czy nie jest absurdalnie negować możliwości przezwy- 
ciężenia np. alienacji państwa (w sensie gromad ludzi uzbrojonych), gdyż 
istnieć będą inne formy alienacji? Czyż nie jest jeszcze bardziej absurdal- 
nie posądzać innych o absurdalność, gdy głoszą taki realistyczny program 
terapeutyczny? Chyba coś tu nie jest w porządku z logiką rozumowania. 

A teraz inna sprawa. 
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Tow. Starewicz mówi: ,,„W świetle wywodów tow. Schaffa (...) historia 
ludzkości nie jest historią walki klas (...), lecz historią alienacji jednostki 
ludzkiej..." 

Przepraszam bardzo, gdzie to zostało przeze mnie powiedziane bądź 
z jakich moich twierdzeń to wynika? 

Marks w cytowanym wyżej ustępie z ,„Niemicckiej ideologii" powiada, 
że opisana przezeń alienacja „jest jednym z głównych momentów w do- 
tychczasowym rozwoju historycznym”. Czy to oznacza, że Marks przeczy 
tym samym walce klas? Czy jeśli się uznaje walkę klas, to już nie innego 
© procesie historycznym powiedzieć nie można? Czy jeśli w konsekwencji 
mówię coś o roli alienacji w procesie historycznym, to przeczę tym samym 
walce klas? Czy w moim wypadku należy stosować w rozumowaniu inną 
logikę niż w wypadku Marksa? Całe to rozumowanie opiera się -na oczy- 
wistym błędzie logicznym non sequitur. 

Ale na tym nie koniec. Tow. Starewicz nie tylko twierdzi, że wyrzekłem 
się walki klas, gdyż uznaję alienację, jako typ stosunków występujących 
w całym okresie rozwoju społecznego, lecz na dodatek powiada, że historia 
jest dla mnie historią alienacji jednostki ludzkiej. Na jakiej podstawie to 
się mówi? U mnie mowa jest o stosunkach społecznych, o alienacji jako 
o typie stosunków obiektywnych, a więc o alienacji religijnej, ideologicz- 
nej, politycznej, ekonomicznej itd., ale nie o alienacji jednostki. Sprawę 
autoalienacji poruszam jako jeden z problemów. Sprawa alienacji jed- 
nostki tylko w tym sensie u mnie występuje, a reszta jest wszystkim innym 
tylko nie tą sprawą. Chyba więc argumentacja jest chybiona. 


Jako ważną, gdyż ma ona znaczenie generalne, uważam sprawę kon- 
kretności analiz i rozwiązań, którą podniósł w dyskusji tow. Pohorille, 
a w pewnym stopniu również tow. Żółkiewski. Jest ona ważna tym bar- 
dziej, że wykracza poza ramy danej pracy i dotyczy w ogóle charakteru 
prac filozoficznych zajmujacych się problematyką społeczną, a w konsek- 
wencji dotyczy stosunku między filozofem a specjalistami różnych dzie- 
dzin nauk społecznych. 


Tow. Pohorille powiada: | 

„Zastrzeżenia natomiast budzi strona metodologiczna pracy. Jako eko- 
nomista szczególnie interesuję się tą stroną i szukam w pracy tow. 
Schaffa konstruktywnych propozycji pod adresem innych nauk społecz- 
nych, szukam w niej metody i narzędzi badawczych, pozwalających na 
pogłębienie interpretacji zjawisk społecznych i ujęcie badanych form 
życia społecznego w zrozumiałe struktury. Odpowiedź, jaką znajduję 
w pracy, nie zadowala mnie*. 


Wprawdzie w Piśmie świętym napisano: „kto szuka, ten znajdzie'*, ale 
nie mówi się tam, że jest obojętne, gdzie się szuka. Błąd tow. Pohorillego 
na tym polega, że szukał nie tarn, gdzie trzeba. Moja praca nie tylko nie 
jest pracą z dziedziny metodologii nauk społecznych, lecz nawet nie jest 
pracą z dziedziny terapii społecznej. Zadanie moje jako filozofa widziałem 
w czymś innym: we wskazaniu problemów, które wypływają z użycia 
pewnej aparatury pojęciowej w celach diagnostyki społecznej. Za mało? 
Uważam, że to jest niekiedy ogromnie dużo, zwiaszcza gdy się pewnych 
problemów nie widziało bądź uważało się je za „tabu. Obserwując histo- 
rię nauki, można stwierdzić — podkreślałem to wielukrotnie — że dostrze- 
żenie i sformułowanie realnego problemu naukowego oznacza dla rozwoju 
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wiedzy ludzkiej nieraz więcej niż takie czy inne, zawsze siłą rzeczy cząst- 
kcwe i niedoskonałe, próby ich rozwiązań. 

Wielu dyskutantów podkreślało, że w ostatniej części pracy przedsta- 
wiłem raczej rejestr zagadnień. niż ich rozwiązanie. Wypowiadano to jako 
zarzut. Tow. Żółkiewskiemu zabrakło np. konkretów z dotychczasowych 
badań nad kulturą masową itp. Nie zgadzam się. To jest — z zamierze- 
nia — inna praca, która stawia sobie inne cele. Zresztą każdy z poruszo- 
nych przeze mnie problemów (np. kwestia narodowa, problem egalitaryz- 
mu, uczenie ludzi demokracji, kultura masowa itd. w kontekście doświad- 
czeń socjalizmu) wymagałby odrębnej monografii. 

Ja dałem rzeczywiście rejestr problemów. Ale w pewnym kontekście, 
-który uwypuklili niektórzy dyskutanci — w kontekście zadań walki o no- 
wego człowieka, zadań kształtowania człowieka socjalizmu. Właśnie dla- 
tego uważam wraz z tow. Wiatrem, że jest to praca optymistyczna. 

Właśnie z tego powodu nie mogłem zaspokoić żądań tow. Pohorillego, 
a nawet nie powinienem był tego uczynić w pracy tego typu. Zresztą tow. 
Pohorille doskonale to rozumie i wypowiada na końcu myśl, która grun- 
townie przeczy jego krytyce. Powtórzę to, co, powiedział w końcowym 
ustępie swego wystąpienia, gdyż najlepszej odpowiedzi udzielił on sobie 
sam: 

|. „Czy można w ogóle bezpośrednio przechodzić od analizy tak ogólnych 

kategorii, jak alienacja i wolność człowieka, do rczwiązywania konkret- 
nych problemów społecznych? Moja odpowiedź na to pytanie jest ne- 
gatywna. Wzbogacenie zasobu pojęć jest niezwykle przydatne w ana- 
lizie procesów społecznych, nie może jednak tej analizy zastąpić. Proce- 
sy te są w naszym społeczeństwie niezwykle skomplikowane. Zrozumie- 
nie ich wymaga żmudnych badań ekonomicznych i socjologicznych. Od- 
radzałbym, jak najbardziej, stosowanie w tych badaniach uniwersalnych 
kluczy'. 

Bardzo rozumnie, podpisuję się. Tylko czego chce ode mnie tow. Poho- 
rille? Dlaczego żąda ode mnie rzeczy, których filozof robić nie powinien 
i co tow. Pohorille sam filozofom odradza? Jeśli wzbogacenie zasobu pojęć 
jest przydatne w analizach społecznych, to swoje zrobiłem. A do reszty 
zapraszam ekonomistów i socjologów. 

Wydaje mi się, że te sprawy bardzo ładnie załatwił implicite w swoich 
wywodach tow. Martel, z którym się solidaryzuję. 


Ważnym problemem dyskusji była również polityka kulturaina. Za- 
równo tow. Sokorski, jak i towarzysze Starewicz i Kraśko bardzo się tu 
czymś zaniepokoili. Przyznaję, nie ma w tym żadnego chwytu, że ten ich 
niepokój nie tylko mnie z kolei zaniepokoił, lecz również zdziwił. Prawdą 
jest bowiem, że to, co na ten temat napisałem, stanowi tylko wykład i ko- 
mentarz do naszej polityki kulturalnej, której podstawy zawierają refe- 
raty zjazdowe oraz uchwały III i IV Zjazdu PZPR, a także XIII Plenum. 

Dwa problemy wysuwano w dyskusji. 


Po pierwsze, czy dadzą się pogodzić tezy, że dla rozwoju nauki i kul- 
tury najlepsze jest pozostawienie ich merytorycznej problematyki swo- 
bodnej dyskusji oraz że w dziedzinie nauk społecznych, ze względu na ich 
związek z polityką, konieczna jest w pewnych warunkach ingerencja 
partii? Dziwię się pytaniu. Sprzeczności nie ma tu żadnej. Jest jedynie 
zgoda, ze względów politycznych, na pewien kompromis, na ograniczenie 
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wolności. A zresztą taka jest nasza polityka na przestrzeni lat. Dlaczego 
się więc dziwić, jeżeli się samemu robi to właśnie, co się teoretycznie po- 
daje w wątpliwość. 

Po drugie, niepokój wywoływała teza, iż w wypadkach sztuki asemantycz- 
nej (a więc wyrażnie nie mówi się tu o literaturze, teatrze, kinematografii 
itd.), podobnie jak w wypadku nauk ścisłych, przyrodniczych, technicz- 
nych itd., należy powstrzymać się od wszelkiej ingerencji w sprawy me- 
rytoryczne, a aparat partyjny i państwowy (zarówno w sensie instytucji, 
jak i jednostek) może brać udział w dyskusji jedynie na prawach ogólnych, 
które posiadają wszyscy dyskutanci. Znowu muszę powiedzieć, że dziwi 
mnie ten niepokój. Przecież my od lat tak postępujemy i należy się nam 
w związku z tym uznanie za zdrowy rozsądek. Czyż wpadło u nas komu- 
kolwiek do głowy, by ingerować partyjnie w sposób uprawiania CY: 
(również atonalnej) czy malarstwa (również abstrakcyjnego) itp.? Oczy- 
wiście, że nie. Więcej, wydawałoby się to nam równie dziwne, jak postulat 
ihgerowania w sprawy matematyki czy fizyki. Skądże więc niepokój, gdy 
się to właśnie wypowiada jako postulat polityki? 


A kaj RK te postulaty — wbrew zastrzeżeniom tow. Werblana — 
należy hoćby dlatego, że nie Iny sami na świecie, a nie wszędzie 
się ję akceptuje. 


Jedna rzecz chyba wymaga wyjaśnienia w związku z tą dyskusją. 

Ponieważ uznaję ingerencję w pewne problemy nauki i sztuki jako rzecz 
politycznie konieczną, ale dostrzegam jednocześnie niebezpieczeństwa stąd 
płynące dla rozwoju tych dziedzin, zastanawiam się, jak zminimalizować 
to zło, Wniosek, do którego dochodzę, jest następujący: żadnej recepty 
dać tu nie można, albowiem dziedzina jest zbyt zindywidualizowana i wy- 
maga konkretnej odpowiedzi w każdym konkretnym wypadku. Wobec tego 
pożostaje tylko jedno: uświadomić ludzi, że taka ingerencja jest złem ko- 
niecznym, że powinno się dążyć do jej stosowania w taki sposób, by osiąg- 
nąć zamierzony rezultat polityczny, ale kosztem minimalnym i w związku 
z tym należy przyjąć zasadę: nie ingerować ponad konieczną potrzebę. 


'To się niektórym nie podoba, w szczególności tow. Starewiczowi i tow. 
Lorangowi. Oni chcieliby koniecznie mieć przepis, receptę. A co zrobić, 
jtśli to jest niemożliwe. A to jest niemożliwe. ,„„Liberałowie"* powiadają 
na to: dać wolność absolutną. Pięknie, tylko że to jest polityczna bzdura. 
lnni żądają przepisów, recept. Ale taki postulat polega po prostu na fun- 
damentalnym niezrozumieniu specyfiki tej dziedziny, w której się znaj- 
dujemy. 

Norma „nigdy ponad konieczną potrzebę” zakłada, że ludzie myślą, iż są 
zdólni do samodzielnego rozstrzygania zawiłych spraw. Przyznaję, że my- 
ślenie, zwłaszcza samodzielne, jest cnotą rzadką. Ale nie bądźmy pesymi- 
stami. W każdym razie to sytuacja nie gorsza od tej, którą tworzą sztyw- 
ne recepty, z którymi nie wiadomo, co w danej dziedzinie począć: prowa- 
dzą one bowiem albo do całkowitego zastoju, albo do konieczności samo- 
dzielnej interpretacji recept, co prowadzi nas do punktu wyjścia. 

Oczywiście, nie należy tego rozumieć prymitywnie, w sposób upreszehę- 
ny. Nie idzie o to, by nie było w tej dziedzinie żadnych wskazówazkikg 
tycznych, by działać na ślepo. Idzie jednak o to, by nie sugerot 
sztywnymi receptami, a tym samym wraca sprawa samodzielnego bm, 
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nia na gruncie ogólnej normy, która jest dewizą naczelną: „nigdy ponad 
konieczną potrzebę''. 

Otóż umiejętność takiego myślenia, jak i umiejętność korzystania z ta- 
kich ogólnych norm, nie jest czymś danym żywiołowo. Taka postawa pow- 
staje w wyniku wychowania społecznego. Ale wraz z tym pojęciem wkra- 
czamy w dziedzinę nowego, ważnego problemu, który wypłynął w dy- 
skusji. 

Niektórzy dyskutanci zarzucali mi, że kładę zbytni nacisk na sprawę 
wychowania nowego człowieka socjalizmu, gdy tymczasem decydująca 
znaczenie ma zmiana materialnych warunków życia społecznego. 

Przede wszystkim zauważmy, że nie idzie tu o stosunek wykluczania się, 
lecz o czynniki komplementarne. Nie można wychowywać nowego czło- 
wieka nie tworząc odpowiednich warunków materialnych do jego zmiany, 
ale też same warunki materialne nie wystarczą. 

Faktycznie przywiązuję ogromną wagę do wychowania społecznego i je- 
stem przekonany, że jest to czynnik wyraźnie u nas nie doceniany. Nie 
dlatego, że się o tym nie mówi, lecz dlatego, że się nie czyni tego, co na- 
leżałoby w tym względzie czynić. Nie ma potężniejszej siły społecznej niż 
akceptowany system wartości i opierający się na nim stereotyp osobo-= 
wości i zachowania. To, o co idzie dzisiaj, moim zdaniem, polega przede 
wszystkim właśnie na doprowadzeniu do zwycięstwa tego nowego modelu 
czy stereotypu człowieka socjalizmu. 


Jak do tego doprowadzić? Przekształcając stosunki społeczne i formujące 
je tak, by „całokształt stosunków społecznych”, który składa się według 
Marksa na „istotę człowieka, dał w rezultacie nowy typ człowieka, nowy 
model człowieka socjalizmu. 


I to rozumiem przez wychowanie społeczne. Z przebiegu dyskusji wy* 
nika, że jej uczestnicy rozumieli to pojęcie w sposób uproszczony. Ogró- 
dek jordanowski, szkoła powszechna, średnia, wyższa. Nie, nie o to idzie. 
To znaczy, o to idzie również, ale ani wyłącznie, ani nawet głównie. „Wy 
chowanie* rozumiem szerzej, znacznie szerzej, jako całość tych oddziały- 
wań na zachowanie jednostki, na kształtowanie jej postaw, jej ideałów, 
jej ocen takich, jak „godny* i „niegodny*, „dobry* i „zły*, jednym sło- 
wem jako całokształt stosunków społecznych przekazywanych jednostce 
przez sam fakt życia w danym społeczeństwie, przez jego język, przez pa- 
nujące zwyczaje i obyczaje, które jednostka przyjmuje nie tylko za swoje, 
lecz bezwiednie za „naturalne”. Otóż w tym sensie wychowanie społeczne — 
to tyle, co życie społeczne, to suma tego, co wciska się w świadomość czło- 
wieka od najwcześniejszej młodości, od niemowlęctwa, żywiołowo oraz 
przez świadome oddziaływanie na ludzi. Rzecz jasna więc, że trzeba zmie- 
riać warunki materialne bytu społecznego, by zmieniać panujące stosun= 
ki, a przez nie kształtować psychikę ludzi. Ale jasne jest również, że idzie 
tu także o działanie świadome, o działalność wychowawczą w szerokim 
znaczeniu tego słowa. I o nie idzie mi tu przede wszystkim. 


Gdy budujemy nowy świat, gdy mówimy o nowym typie człowieka, 
musimy dokładnie wiedzieć, co chcemy przezwyciężyć ze spuścizny stare- 
go świata, jakie nowe jakości chcemy stworzyć. Stworzyć je możemy tylko 
przez świadome działanie: zarówno w sensie kształtowania nowych sto- 
sunków społecznych, jak też w sensie wychowywania ludzi za pomocą roz- 
maitych środków (w tym również przy pomocy osobistego przykładu) 
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w duchu nowego ideału człowieka. Nie doceniać tego — to błąd, wyśmie- 
wać się z tego jako z „sentymentalnych propozycji* — to gorzej niż błąd, 
to głębokie niezrozumienie siły idealizmu (nie w filozoficznym znaczeniu 
tego słowa) komunistycznego, to uleganie szarzyźnie cynizmu, który na- 
piera na nas z różnych stron. A ja głęboko wierzę w siłę tego idealizmu, 
gdyż wyrosłem w jego atmosterze, i dlatego wierzę również w potęgę na- 
szego oddziaływania wychowawczego w najszerszym sensie tego słowa. 
I nie wstydzę się tych „sentymentalnych propozycji*, które — jak się oka- 
zuje — wydają się tak naiwne tow. Lorancowi może z powodu różnicy wie- 
ku, że usiłuje „bronić nas przed nimi w imię chyba .„.prawdziwego'* mark- 
sizmu. Kiepskiego auloramentu jest taki „antysentymentalizm'". 

Tow. Starewicz i tow. Werblan użyli jako jednego z argumentów pole- 
micznych pytania: „komu to służy? w odniesieniu do jednego z podnie- 
sionych przeze mnie problemów w ostatnim rozdziale książki. Można to 
pytanie odczytać jednak tak, że odnosi się ono do całej książki, do zasad- 
ności jej problematyki w ogóle w obecnej sytuacji. 

Należy zdobyć się na obiektywność i wydobyć i z tej argumentacji jej 
„racjonalne jądro". Na pewno słuszne jest nawoływanie do odpowiedzial- 
ności za to, co się pisze, chociaż konkretnie ten postulat mówi niewiele. 
Ż pewnością nalezy mieć na uwadze chronienie tajemnic państwowych, 
których publikacja mogłaby przynieść korzyść wrogowi. Nie należy więc 
ogłaszać danych nie tylko np. o sposobie produkowania promieni śmierci, 
pdyby ktoś go znał, czy o dyslokacji wojsk, gdyby ktoś wiedział coś na ten 
temat, lecz również o badaniach socjologicznych, gdyby mógł z nich sko- 
rzystać obcy wywiad w sposób bardziej owocny niż studiując nasze ga- 
zety, dane statystyczne itp. 

Ale to ma niewiele wspólnego z ogólnikowo użytym zwrotem „komu to 
służy?'. Zostawmy wolną rękę interprelaterom tego pytania, a może ono 
uśmiercić każde di gnienie samodzielnej myśli, każde poczynanie, które nie 
podoba się temu, klo wypowiada te sakramentalne słowa. Oto przykład: 
komu służył XA Zjazd? Wszystko zależy tu od zajmowanego stanowiska. 
Wiemy doskonale, jaka jest odpowiedź chińska na to pytanie. Takie pyta- 
nia można zadawać sobie z powodzeniem nawzajem. Jest to zabawa nie- 
skomplikowana, która może prowadzić do ekskomuniki każdego poglądu. 
Zawsze przecież można wykazać, że wysunięcie jakiegoś problemu po- 
ciąga za sobą rownież negatywne skutki z punktu widzenia celu, do któ- 
rego zmierzamy. Proponuję, byśmy do takich chwytów w polemice się nie 
uciekali. | 

Skoro jednakże pytanie to zostało zadane, odpowiem na nie. Wysunięcie 
obecnie koncepcji humanizmu marksistowskiego, konsekwentne podjęcie 
problematyki jednostki ludzkiej na gruncie marksizmu. otwarte podjęcie 
wszelkich bolączek związanych ze stosunkiem jednostki do społeczeństwa 
w socjalizmie z programowym celem przezwyciężenia tych bolączek, na- 
wet takiego problemu, jak wytwarzanie się w społeczeństwie socjalistycz- 
aym grup uprzywilejowanych, służy w ostatecznym rachunku tylko nam, 
tzn. ruchowi komunistycznemu i marksizmowi. Służy, gdyż wybija argu- 
ment, najpoważniejszy ostatnio argument propagandowy, z rąk wroga; 
wzmacnia chwytliwość i siłę ofensywną marksizmu; pomaga w naszej 
działalności wychowywania i kształtowania nowego człowieka socjalizmu. 
Oto komu i czemu służy ta problematyka. Że tego czy owego może się 
chwycić propaganda przeciwnika? Chwyta się ona wszystkiego, ale właś- 
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nie tu grozi to najmniej. Nikt inny tylko Lenin uczył, że samokrytyka 
jest największą siłą partii komunistycznej i Że nie należy obuwiać się na- 
wet przyznawania do błędów. A tu nawet nie o to idzie, lecz o pozytywny 
program, który wysuwa na pierwszy plan problem jednostki jako cel ko- 
munizmu. Komuż to może służyć? Chyba tvlko nam. A szkodzić tlo może 
jedynie naszym przeciwnikom i dogmatykom w naszych własnych szere- 
gach. Przestańmy więc niepotrzebnie się bać, pozwólmy, by rzetelna 
i otwarta dyskusja na gruncie marksizmu stanowiła warunek rozwoju, 
pogłębienia i dalszego sprecyzowania tych zagadnień, które posuwają na- 
przód zarówno naszą teorię, jak i praktykę. 


'Na zakończenie wreszcie problem partii. Kilku dyskutantów zarzucało 
mi, że problem ten został w pracy pominięty milczeniem. 
„Dwie uwagi prostujące to ogólne twierdzenie: 


Po pierwsze, praca jest poświęcona zupełnie określonej problematyce: 
stosunkowi marksizmu do problemu jednostki ludzkiej: W ramach tej pro- 
blematyki zagadnienie partii może wystąpić tylko w określonym kontekś- 
cie, przede wszystkim funkcji przekształcania człowieka i społeczeństwa. 


Po drugie, jak to słusznie podkreślił tow. Martel, partyjność pracy okre- 
Śla nie ilość miejsc. w których używa się słowa „partia*, lecz charakter 
stawianych zagadnień i sposób ich stawiania. 


Z tymi zastrzeżeniami uznaję jednak słuszność zarzutu ogólnego. Pro- 
blem partii występuje w ostatnim rozdziale pracy w kontekście kształto- 
wania postawy internacjonalistycznej członków społeczeństwa, występuje 
jednak i tam tylko w postaci wzmianki. Otóż jest to niewątpliwie problem 
kardynalny, który należało w tym rozdziale uwzględnić i to szeroko — 
nie tylko w kontekście szeregu tam poruszonych zagadnień szczegółowych, 
lecz również jako temat samodzielny. Poruszając problem jednostki w spo- 
łeczeństwie socjalistycznym nie sposób przecież ująć tego zagadnienia 
w sposób właściwy i pełny bez podjęcia problemu partii i jej funkcji. 
W tym względzie zgadzam się z uwagami krytyków. 


* 


Na zakończenie raz jeszcze pragnę wrócić do sprawy naszej dyskusji. 
Jest ona zjawiskiem nowym i jednym ze świadectw twórczego wkładu 
naszej partii w rozwój demokracji socjalistycznej. To napawa otuchą. 

Jednocześnie należy zwrócić uwagę na inną stronę zagadnienia. Takie 
dyskusje służą najlepiej sprawie ożywienia ideologicznego oraz rozwoju 
myśli marksistowskiej. Od tej strony rzecz biorąc nasza dyskusja i w tej 
dziedzinie jest realizacją uchwał III i IV Zjazdu naszej partii. To również 
napawa otuchą. 


Jako autor wreszcie chciałbym podziękować osobiście zarówno orsani- 
zatorom dyskusji, jak i poszczególnym towarzyszom. którzy tyle trudu 
włożyli w przygotowanie swoich uwag i wypowiedzi. Ta wymiana zdań 
była z pewnością płodna, a dla mnie — jako autora — korzystna. Nawet 
bowiem gdy człowiek buntuje się przeciw krytyce, co jest rzeczą natu- 
ralną i zrozumiałą, myśli zasłyszane i uwagi wypowiedziane zapadają głę- 
boko nie tylko w ucho, lecz i w mózg. Myślę zresztą, że nie jest to tylko 
przywilejem autora, z którym się dyskutuje, lecz i tych, którzy dyskutują. 
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Te ziarna wymagają również czasu, by mogły zakiełkować. Ale tylko ta 
droga prowadzi nas naprzód, wiedzie ku nowym myślom, ku zbliżeniu sta- 
nowisk i syntezie, 


Tow. ZENON KLISZKO 


Dyskutujemy już ponad dziesięć godzin, lecz w istocie rzeczy dyskusję 
tę dopiero zaczęliśmy. Wiele poruszonych tu problemów trzeba pozo- 
stawić dalszym rozważaniom, przy czym treść tych rozważań inspirować 
będzie samo życie, praktyka społeczna, które mają przecież decydujące 
znaczenie dla rozwoju teorii. | 

Jak ocenić tę dzisiejszą dyskusję? 

Osobiście oceniam ją jako pożyteczną, zarówno ze względu na wagę 
objętej nią problematyki, jak też ze względu na jej pryncypialny, par- 
tyjny charakter. Takie dyskusje spełniają pożyteczną rolę w rozwoju 
życia ideologicznego w partii, są potrzebne. Braliśmy to pod uwagę, orga- 
nizując ją nad książką tow. Schaffa. Książka wymaga takiej dyskusji za- 
równo dlatego, że podnosi ważne problemy, jak również dlatego, iż wiele 
z nich podnosi w sposób wzbudzający poważne wątpliwości czy wręcz 
sprzeciw. 

Waga problematyki: marksizm a jednostka — jest bezsporna i nikt jej 
nie kwestionuje. | 

Jedna uwaga wstępna. Niektórzy towarzysze mówili w dyskusji 
o dwóch warstwach czy częściach książki: naukowej i politycznej. M. in. 
tow. Żółkiewski mówił, że w trzech czwartych jest to książka naukowa, 
zaś w jednej czwartej polityczna. Moim zdaniem, obie te warstwy czy 
części są ściśle ze sobą związane, gdyż książka dotyczy problemów ideo- 
logicznych. Dla mnie ta książka jest książką polityczną i tow. Schaff jest 
politycznym autorem książki. I w pierwszym rzędzie tak trzeba na to 

trzeć, 

A nie chodzi tu o negowanie naukowego charakteru proble- 
"mów filozoficznych, które zostały podniesione w tej książce i w dyskusji. 
Nie chcę szczegółowo analizować tego nurtu dyskusji, chociaż doceniam 
jego znaczenie. Ważne są zarówno te jej aspekty, które dotyczą genezy 
„marksizmu, zwłaszcza rozwoju poglądów Marksa, jak i te, które są próbą 
marksistowskiej analizy pojęcia alienacji. Jednakże oba te wątki filozo- 
.ficzne mają polityczne znaczenie, gdyż dotyczą genezy naszej ideologii. 
Przyjęcie tego lub innego rozwiązania określa metodologiczne podejście 
do interpretacji zjawisk współczesnych. Również z tego względu nie po- 
dzielałbym opinii tych towarzyszy, którzy książkę tow. Schaffa chcieliby 
' podzielić na dwie funkcjonujące niezależnie od siebie części: filozoficzną 
i polityczną. Uważam tę książkę w całości za polityczną także dlatego, 
że jej wątki filozoficzne funkcjonują jako metodologiczne i historyczno- 
filozoficzne przesłanki do aktualnych rozważań politycznych. 

Kilka słów w sprawie wystąpienia tow. Schaffa w dyskusji. 

Tow. Schaff powiada, że nie dosłvszał w dyskusji żadnego rzeczowego 
argumentu przeciw jego koncepcji i dość generalnie (poza jedną sprawą) 
odrzucił stanowiska krytyczne. Nie mogę jednak oprzeć się wrażeniu, że 
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autor dyśkutowanej pracy głosów krytyki słucha dość niechętnie 1 nie 
za bardzo starał się wniknąć w jej istotny sens, obiektywnie spojrzeć 
na krytykę. | 


Być może, tym można wyjaśnić to, że pominął w swym wystąpiehi 
niektóre bardzo ważne, a w płaszczyźnie teoretycznej być może nawe 
najważniejsze, aspekty krytyki jego stanowiska, a także ułatwiał sabie 
polemikę „ustawiając” odpowiednio poglądy swych adwersarzy. Dotyczy 
to w szczególności interpretacji sensu i stosowalności pojęcia alienacji 
oraz stosunku między jednostką a społeczeństwem. O ile dobrze zrozu+ 
miałem stanowisko krytyków tow. Schaffa, to nie zgłaszali oni pretensji 
ądo niego za to, że „akcentował w swej pracy humanistyczną treść mar: 
ksizmu” i tym samym „uwypuklał miejsce i status jednostki ludzkiej”. 
Nie z tego też powodu określano jego podejście metodologiczne jako 
„indywidualistyczne”, jako swoistą kapitulację przed egzystencjaliźmem. 
Chodziło im raczej o coś innego. Stawiali pytanie: czy problem zdolności 
człowieka do panowania nad społecznymi warunkami swego bytu, tj. do 
przeciwdziałania zjawisku określanemu mianem „alienacji” i do przezwy- 
ciężania żywiołowości rozwoju społecznego, może być prawidłowo i owoc- 
nie rozważany i rozwiązany w płaszczyźnie: jednostka a społeczeństwo. 

Podzielam w tej kwestii opinię tych dyskutantów, którzy utrzymywali, 
iż zasadniczym postulatem marksizmu było i pozostaje poddanie warun- 
ków życia społecznego świadomej kontroli postępowych klas społecz- 
nych i w konsekwencji całego społeczeństwa. Żywiołowość funkcjono- 
wania mechanizmu społecznego, a więc istota sytuacji „alienacyjnych”, 
nie na tym polega, że jednostka ludzka nie może poddać tego mechani2- 
mu swojej kontroli, lecz że w przedsocjalistycznych formacjach społecz- 
nych mechanizm ten wymykał się spod kontroli społeczeństwa. Jednostka 
ludzka może emancypować się, wyzwalać tylko wraz z wyzwalaniem sie 
i emancypacją klas społecznych i narodów, do których przynałeży. Ten 
problem tow. Schaff w swej pracy postawił fałszywie i nie udzielił nań 
odpowiedzi w toku dyskusji. J 


Nie uwalnia autora od zarzutu abstrakcyjnego, pozaklasowego i poza- 
narodowego potraktowania jednostki ludzkiej to, że we wstępie pracy 
wyłożył swój punkt widzenia na charakter więzi zespalających jednostkę 
ze społeczeństwem, jeśli później rozpatrując niezmiernie doniosłe kwe- 
stie stosunku jednostki ludzkiej do państwa, pracy, narodu itp. nie wy- 
snuł z tego odpowiednich wniosków; w miejsce rzeczywistych stosunków, 
takich np. jak: burżuazja a państwo burżuazyjne, robotnicy a państwo 
burżuazyjne, robotnicy a państwo socjalistyczne itp. —  podstawił 
abstrakcyjny stosunek: jednostka ludzka w ogóle a państwo. 


Jeśli idzie więc o kwestie metodologiczne i historyczno-filozoficzne, to 
podzielam punkt widzenia towarzyszy, którzy — jak towarzysze- Wer- 
blan, Ładosz, Starewicz i inni — krytykowali stanowisko autora książki. 
Sądzę jednak, że sprawy te wymagają dalszej wnikliwej i, jak przy- 
puszczam, dłuższej dyskusji w środowisku filozoficznym. Dyskusja taka 
zresztą została już podjęta i znajduje wyraz na łamach czasopism. Jest 
Tzeczą całkowicie zrozumiałą, że powinna bvć toczona swobodnie, bez 


p CZANA apriorycznych zarzutów z powodu takiego lub innego stano- 
ska, 
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Chcę zatrzymać się przede wszystkim na politycznych problemach pod- 
jętych przez tow. Schaffa, gdyż moim zdaniem jest to sprawa w tej dy- 
skusji najbardziej obecnie istotna. Mówiono w dyskusji, że tow. Schaff 
jednostronnie krytykował socjalizm oraz że przedstawił długi rejestr 
przesadnych i często nieuzasadnionych pretensji do socjalizmu. Ten drugi 
aspekt sprawy uważam za istotniejszy. . 

Stosunek naszej partii do krytyki jest jasny. Jesteśmy przekonani, że 
socjalizm krytyki się nie boi. Cała historia naszej polityki — to w nie- 
małym stopniu historia krytyki i samokrytyki, historia krytycznej ana- 
lizy rzeczywistości, krytycznej analizy naszego działania, wprowadzania 
zmian, korekt do poprzednio przyjętych założeń, poszukiwania nowych 
rozwiązań problemów społecznych i gospodarczych nie dających się roz- 
wiązać po staremu. Jednakże równocześnie partia zawsze walczyła o to, 
aby krytyka była odpowiedzialna, zwłaszcza w jej własnych szeregach. 
Nie żyjemy bowiem w próżni, lecz w świecie przenikniętym do głębi za- 
ciekłą walką ideologiczną i polityczną między socjalizmem a kapitaliz- 
mem. Jeśliby ktoś sądził, że nastały obecnie takie czasy, iż możemy osła- 
bić nasze poczucie odpowiedzialności za to, co mówimy, że z mniejszą 
troską możemy odnosić się do kwestii czy krytyka, którą podejmujemy, 
jest słuszna i uzasadniona, czy też nie, że mniej możemy przejmować się 
tym, jaki użytek z krytyki pochopnej, lekkomyślnej i bezzasadnej zrobią 
nasi przeciwnicy i jaka będzie jej funkcja społeczna — byłby w głębo- 
kim błędzie. 

Oczywiście, w minionych latach zaszło wiele korzystnych dla socjaliz- 
mu zmian w sytuacji na świecie. Są tu różne czynniki. Pierwszy z nich 
to pogłębienie i umocnienie budownictwa socjalistycznego i komunistycz- 
nego w naszych krajach. Doniosłe znaczenie w tej mierze miał i ma nie- 
skrępowany, twórczy rozwój teorii i praktyki tego budownictwa po 
XX Zjeździe, po przezwyciężeniu tego zjawiska, które w skrócie i nie- 
zupełnie adekwatnie nazywamy „kultem jednostki”. Po drugie, na bazie 
umacniania się ustroju socjalistycznego w naszych krajach, ich osiągnięć 
ekonomicznych i politycznych, jak też dzięki rozwojowi innych rewolu- 
cyjnych procesów we współczesnym świecie nastąpiły korzystne dla 
sprawy socjalizmu, wolności narodów i pokoju zmiany w światowym 
układzie sił. Pogłębiły się też sprzeczności w obozie imperialistycznym. 
Nie oznacza to jednak, że problem kto kogo, który ustrój zwycięży, jest 
już ostatecznie rozstrzygnięty. Nie została jeszcze rozstrzygnięta cen- 
tralna dla całej ludzkości kwestia pokoju i wojny, chociaż — głównie 
dzięki korzystnym zmianom w światowym układzie sił — poczyniliśmy 
pewne postępy w walce o pokojowe współistnienie. 

Sytuacja na świecie pozostaje skomplikowana i zawiera w sobie wiele 
poważnych niebezpieczeństw. Od kilku lat borykamy się z trudnym pro- 
blemem rozbieżności w międzynarodowym ruchu komunistycznym i we 
wspólnocie państw socjalistycznych. Rozbieżności te utrudniają naszą 
walkę przeciwko imperializmowi. Stara się on wykorzystać je, a także 
wszelkimi sposobami podsycać w interesie swej ofensywy przeciwko So- 
cjalizmowi. 

Równocześnie siły imperialistyczne prowadzą wielką ofensywę w ca- 
łym „trzecim świecie”. Chodzi tu nie tylko o Kongo czy Dominikanę, 
gdzie doszło do jawnej ingerencji w wewnętrzne sprawy tych krajów. 
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Ofensywa ta przybiera różne formy — od nacisku ekonomicznego, przez 
dyskryminację polityczną, do bezpośredniej interwencji militarnej, przy 
czym wszędzie i zawsze wymierzona jest przede wszystkim przeciwko 
tendencjom jednościowym, przeciwko solidarności narodów „trzeciego 
świata” między sobą oraz ich solidarności, współpracy z krajami socjali- 
stycznymi. Byłoby zamykaniem oczu na fakty, gdybyśmy nie dostrzegali, 
że w „trzecim świecie” następuje wyraźna dyferencjacja, że sytuacja 
ulega tam większemu skomplikowaniu. Imperializm amerykański, inspi- 
rując i pogłębiając tę dyferencjację, ucieka się jednocześnie coraz czę- 
ściej do jawnego stosowania siły w celu zahamowania procesu rozpadu 
imperialistycznych stref wpływów. Ta polityka niesie w sobie niebez- 
pieczeństwo całej serii „konfliktów lokalnych”, które jednocześnie wy- 
stawiają na niebezpieczeństwo pokój całego świata. 

Ta sytuacja w „trzecim świecie” stawia przed nami wiele nowych pro- 
blemów. Stawia je — również od strony teoretycznej — wielkie i brze- 
mienne poważnymi konsekwencjami dla całej sytuacji międzynarodowej 
zjawisko dalszego wzrostu rozpiętości w poziomach ekonomicznych, 
a więc i w stopie życiowej, między krajami rozwiniętymi a krajami rozwi- 
jającymi się, obejmującymi dwie trzecie mieszkańców ziemi. 

Mamy równocześnie do czynienia z nową taktyką imperializmu wobec 
świata socjalistycznego. Wobec umocnienia się ustroju socjalistycznego 
i zmian w globalnym układzie sił, imperializm zmuszony był zrezygno- 
wać z osławionej polityki „wyzwalania”, ale przecież nie zrezygnował 
z walki przeciwko socjalizmowi, ani też z usiłowań podważania socja- 
lizmu od wewnątrz, z prób wspierania i stymulowania wstecznych ten- 
dencji ideologicznych i politycznych w naszych krajach. Mówiliśmy otym 
na XIII Plenum Komitetu Centralnego i nie chcę tu tego powtarzać. My- 
ślę jednak, że w kontekście naszej dyskusji konieczne jest przypomnienie 
i podkreślenie, że obecna taktyka imperializmu wobec krajów socjali- 
stycznych, obliczona na „rozmiękczanie” socjalizmu, stosuje przede 
wszystkim oręż ideologiczny. Wykorzyśtuje się w niej każdą naszą sła- 
bość, każdą trudność, jaką musimy pokonywać w rozwoju ekonomiki. 

Od kilku lat ta ideologiczna ofensywa imperialistycznych ośrodków 
bardzo się nasiliła. Nie bez przyczyny właśnie w 1963 r. postawiliśmy na 
RIII Plenum KC sprawę aktywizacji naszego frontu ideologicznego, wska- 
zując jednocześnie na różne jego słabości, m. in. w dziedzinie nauk spo- 
łecznych. Wzmożona walka ideologiczna rzutuje przy tym na sytuację 
w niektórych środowiskach intelektualnych. Znane są wam fakty, które 
świadczą o objawach swoistego kryzysu postawy ideologicznej towarzy- 
szy, którzy nie potrafili się otrząsnąć z załamania, jakie przeżyli po 
ujawnieniu wypaczeń z okresu „kultu jednostki”, lub zagubili busolę, 
jaką jest ścisły związek z działalnością partii, zaangażowanie w walce 
prowadzonej przez nią. 

Jeśli uwzględni się to wszystko, to musi się dojść do wniosku, że 
w obecnej sytuacji każdy, kto podejmuje tak fundamentalne problemy 
polityczne, jak kwestia państwa socjalistycznego, kwestia stosunku jed- 
nostki do społeczeństwa socjalistycznego i do pracy — jeśli przyświecają 
mu ambicje krytycznej analizy istniejącej rzeczywistości — musi kie- 
rować się głębokim poczuciem odpowiedzialności politycznej i troszczyć 
się o marksistowski charakter swych rozważań, o to, aby w szlachetnej 
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ambicji rozwijania teorii społecznej nie odchodzić od pryncypialnych 
zasad marksizmu-leninizmu. 


Tow. Schaff w swej pracy podejmuje próbę konfrontacji teoretycznych 
założeń socjalizmu z doświadczeniem dotychczasowej praktyki budownic- 
twa tego ustroju. Jest to zadanie ważne. Można nawet powiedzieć, iż kon- 
frontację taką powinniśmy przeprowadzać systematycznie w interesie 
doskonalenia zarówno teorii, jak i praktyki. Jednakże w konfrontacii 
tow. Schaffa oba jei człony są potraktowane dość jednostronnie i abstrak- 
cyjnie. Tow. Schaff bierze za punkt wyjścia jedynie pewien aspekt teorii 
naukowego socjalizmu. W niewielkim tylko stopniu uwzględnia on do- 
robek teoretyczny Lenina, a już prawie zupełnie ignoruje teoretvczny do- 
robek współczesnego ruchu robotniczego w ogóle, a naszej partii w szcze- 
gólności. Również socjalizm. jako praktyka społeczna jest rozpatrywany 
przez tow. Schaffa abstrakcyjnie i statycznie. 


System socjalistyczny zbliża się ku swemu 50-leciu. W tym czasie hi- 
storia zanotowała różne etapy budownictwa socjalizmu. Socjalizm prze- 
szedł przez niesłychanie trudny okres, gdy samotny Zwiazek Radziecki 
toczył pełna bohaterstwa i napięcia walkę o przetrwanie i zwycięstwo 
rewolucji. Nastały później lata wielkiei próby, gdy ZSRR w otoczeniu 
kapitalistycznvm realizował industrializację i kolektywizacię. Bvła 
II wojna światowa, lata śmiertelnych zmagań z faszyzmem. Przyszedł 
wreszcie czas, gdy idea socjalizmu znalazła swoje wcielenie w praktvce 
licznych kraiów o różnorodnych warunkach gospodarczych, społecznych, 
historycznych i kulturalnych. Obok siebie istnieją współcześnie państwa 
socjalistyczne, znajdujące się na różnych etapach rozwoju, różniące się 
między sobą podejściem do rozwiazywania konkretnych społecznych i go- 
spodarczych zadań socjalizmu. Również w wielu państwach „trzeciego 
świata” obserwujemy próby podejmowania reform społecznych i politycz- 
nych, wzorowanych na doświadczeniu państw socjalistycznych. Zostało 
nagromadzone przebogate doświadczenie socjalizmu w czasie i prze- 
strzeni. 


Rozwój teorii socjalizmu w naszych czasach wręcz zakłada koniecz- 
ność odwoływania się do tego doświadczenia, wysnuwania zeń wniosków. 
Dotyczy to również, a może nawet przede wszystkim, tej dziedziny teorii, 
którą ewentualnie można by nazwać filozofią człowieka. Tymczasem 
w książce tow. Schaffa socjalizm występuje jako socjalizm w ogóle, jako 
socjalizm ponad czasem i przestrzenią. W konsekwencji rezultaty kon- 
frontacji, której tow. Schaff dokonuje, są uproszczone i zdeformowane 
j muszą prowadzić do ocen schematycznych i jednostronnych, nieade- 
kwatnych wobec rzeczywistości. | + 


Mówił kiedyś Żeromski, mówili to również inni, że jeśli się chce trafić 
do całej ludzkości, a więc do internacjonalizmu, to trzeba wychodzić od 
własnego kraju. Sądzę, że najbardziej rozsądnym punktem wyjścia do 
analizy stosunku między człowiekiem socjalizmu a instytucjami powo- 
łanymi przez społeczeństwo socjalistyczne dla polskiego marksisty po- 
winna być Polska. Nie dlatego, że nasz kraj jest jakimś ośrodkiem ogni- 
skującym socjalistyczną problematykę współczcsności, lecz dlatego, że 
dla marksizmu prawda zawsze była konkretna, a problemy własnego 
kraju stwarzają najlepszą przesłankę do takiej konkretnej analizy. Idzie 
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również o to, że tylko taka analiza może autora uchronić przed poważ- 
nymi błędami i taką analizą można najlepiej pomóc partii. 

Z punktu widzenia społecznej funkcji pracy tow. Schaffa można mieć 

do niego pretensje, że traktując socjalizm ponadczasowo i poza konkret- 
ną przestrzenią, myśli swoje formułuje w ten sposób, iż czytelnik ma 
prawo odnosić jego rozważania do Polski i to do Polski dnia dzisiejszego. 
W ten sposób wystawia on naszemu socjalizmowi, naszemu społeczeń- 
stwu i państwu rachunek odpowiedzialności za wszystkie trudności so- 
cjalizmu, jakie gdziekolwiek i kiedykolwiek wynikły z przyczyn obiek- 
tywnych czy subiektywnych. 
_ Nie jest najistotniejsze, na ile języków zostanie przetłumaczona praca 
tow. Schaffa, nie może też być najistotniejsze, jaki oddźwięk wywoła ona 
w tej lub innej stolicy, w tym lub innym zagranicznym środowisku. Dla 
polskiego komunisty decydować musi to, jaką — obiektywnie rzecz bio- 
rąc — funkcję społeczną i ideologiczną spełni ona w jego własnym kraju. 
jaki będzie oddźwięk w jego partii. A to zależy przede wszystkim od 
tego, w jakim stopniu tezy autora korespondują z naszą polską rzeczy- 
wistością, kształtowaną przez politykę naszej partii, 

Główny niedostatek teoretyczny i polityczny pracy tow. Schaffa po- 
lega — według mnie — na tym, że wyeliminował on ze swoich rozważań 
partię i jej rolę, zarówno w rozwijaniu myśli teoretycznej socjalizmu, 
jak również w kształtowaniu praktyki budownictwa socjalizmu. O partii 
tow. Schaff wspomina jedynie mimochodem i w zasadzie negatywnie. 
Konkretnie o naszej partii pisze jedynie w kontekście zarzutu, iż nie 
walczy ona należycie z antysemityzmem. 

Należy przy tym stwierdzić, że zarzut ten jest fałszem wobec rzeczy- 
wistości, gdyż w kraju naszym nie istnieje tego rodzaju zjawisko dyskry- 
minacji ekonomicznej, społecznej czy politycznej. W tych warunkach 
formułowanie takiego zarzutu, jak też pretensji do partii, iż nie walczy 
z antysemityzmem, dowodzić może jedynie braku odpowiedzialności poli- 
tycznej. 


Pomijanie partii w książce tow. Schaffa nie jest przypadkowym opusz- 
czeniem. 


Skłania to mnie do bliższego rozpatrzenia kilku problemów, związanych 
z rozwojem myśli teoretycznej naszej partii. 


Sporo mówiono tutaj o sprawie państwa socjalistycznego, jego cha- 
rakteru, jego więzi ze społeczeństwem, jego ewolucji. Krytykowano sta- 
nowisko tow. Schaffa w kwestii tzw. alienacji państwa. Nasza partia 
w ciągu ostatniego ćwierćwiecza poświęcała sprawie państwa socjalistycz- 
nego ogromnie wiele wysiłku teoretycznego i politycznego. W okresie 
okupacji i pierwszych lat po wyzwoleniu byliśmy współtwórcami kon- 
cepcji państwa demokracji ludowej w ogóle; w szczególności PPR była 
autorem polskiej, specyficznej wersji tego państwa. W mozolnym pro- 
cesie rozwoju teorii, wcielania jej dyrektyw w praktykę, konfrontacji 
doświadczeń z założeniami, modyfikowania jednych i drugich — wy- 
pracowaliśmy naszą formę wielopartyjnej struktury politycznej, naszą 
formę parlamentaryzmu, nasz mechanizm działania rad narodowych. 
Zmierzaliśmy do tego, aby w konkretnych polskich warunkach zapewnić 
maksimum demokratyzmu, maksimum więzi państwa ludowego ze spo- 
łeczeństwem. Nie były to doświadczenia bagatelne lub mało istotne, ani 
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_ z punktu widzenia teorii, ani praktyki. Te doświadczenia, ta atmosfera, 

którą u zarania naszej socjalistycznej państwowości tworzyła PPR, w nie- 
małym stopniu przyczyniły się do tego, że później, w okresie owych trud- 
nych 8 lat, zjawiska określane mianem kultu jednostki, a oznaczające 
niebezpieczną deformację socjalistycznej państwowości, w naszym kraju 
DAY mniejsze natężenie i pociągnęły za sobą mniej groźnych na- 
stępstw. 

Tow. Schaff w .swej pracy w kilku miejscach powraca do problemu 
„kultu jednostki” i daje swoją interpretację istoty tego zjawiska oraz 
jego źródeł. Muszę jednak przyznać, że dziwi mnie powierzchowność tej 
interpretacji. Tow. Schaff upatruje przyczyny „kultu jednostki” i zwią- 
zanych z tym wypaczeń w naturalnej u każdego człowieka niechęci do 
„krytyków i opozycjonistów”. „Który kierownik lubi krytyków i opozy- 
cjonistów?” — zapytuje tow. Schaff. Jednym słowem w psychologicznej 
skłonności do komenderowania, w „żądzy władzy” miałyby leżeć źródła 
kultu jednostki, a immunizować nas przeciw temu niebezpieczeństwu 
miałaby akcja wychowawcza, zmierzająca do tego, aby ,,..przyjąć do 
akceptującej wiadomości przykrą prawdę, iż ani się nie jest samemu nie- 
omylnym, ani też inni nie są zobowiązani do ślepego wykonawstwa na- 
szych rozkazów” (str. 302). Ten psychologizm jest daleki od naukowej tra- 
dycji marksizmu, podobnie jak i supozycja, że w okresie stalinowskim 
wytworzona została warstwa „bezwzględnie posłuszna wodzowi i zwią- 
zana z nim również więzami bardzo przyziemnych, ale w pewnych wa- 
runkach szczególnie wartościowych przywilejów” (str. 290). 

Podzielam opinię tych towarzyszy, którzy polemizowali z koncepcją 
tzw. „uprzywilejowanych elit władzy”, chociaż dostrzegam poważny pro- 
blem umacniania więzi z masami przez nasze kadry partyjne i państwo- 
we, a także naukowców, ludzi sztuki, tych wszystkich, którzy odgry- 
wają istotną rolę w mechanizmie kierowania życiem .społecznym. Mu- 
simy również troszczyć się o demokratyczny i skromny styl życia tych 
kadr. Ale to wszystko nie ma nic wspólnego z konstruowaniem teorii 
„elit władzy” w naszym ustroju. 

Dodam tylko, że próba wytłumaczenia „przyziemnymi przywilejami” 
poparcia, którym cieszył się Stalin w aktywie komunistycznym, jest że- 
nująco naiwna i nieprawdziwa. Tow. Schaff nie może nie wiedzieć, że — 
zwłaszcza jeśli idzie o KPZR — właśnie sytuacja tego aktywu 'w okresie 
stalinowskim stawała się również w sensie osobistym wyjątkowo wręcz 
nieznośna, że — w liczbach względnych rzecz biorąc — ten aktyw za- 
płacił szczególnie wysoką cenę za ten okres, że ogromna jego część padła 
ofiarą represji. 

Nasza partia wypowiedziała się w kwestii kultu jednostki kilkakrotnie. 
Na VIII Plenum KC w 1956 r. tow. Gomułka przedstawił narodowi 
i partii wnikliwą analizę funkcjonowania mechanizmu tego zjawiska, 
wiażąc ją ze społecznymi trudnościami epoki oraz ze sprawą wypaczeń 
w funkcjonowaniu więzi między partiami a masami. Komitet Centralny 
naszej partii powrócił do analizy źródeł „kultu jednostki” jeszcze raz 
w 1961 r. Myślę, że znaczenie tej analizy usprawiedliwia przypomnienie 
w tej dyskusji obszernego fragmentu sprawozdania, które w imieniu de- 
legacji PZPR na XXII Zjazd KPZR tow. Gomułka przedstawił Komite- 
towi Centralnemu: „Naszym zdaniem, dla zrozumienia przyczyn powsta- 
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nia kultu jednostki wystarczy uprzytomnić sobie warunki, w jakich Zwią- 
zek Radziecki budował socjalizm, oraz uwzględnić cechy charakteru Sta- 
lina... Związek Radziecki startował do socjalizmu z niezmiernie wąskiej 
bazy ekonomicznej, pozostawionej przez carską Rosję. Odpowiednikiem 
tej bazy była baza społeczna — nieliczna w stosunku do ogółu ludności, 
lecz bojowa i świadoma swych celów klasa robotnicza oraz stanowiące 
decydującą większość ludności wielonarodowego kraju — masy chłop- 
skie. Absolutyzm carski, prześladowania rewolucjonistów rosyjskich 
i długoletnia wojna domowa z kontrrewolucyjnymi generałami oraz woj- 
na z interwentami imperialistycznymi uformowały surowe oblicze komu- 
nistów rosyjskich. Związek Radziecki był pierwszym krajem, który prze- 
kuwał idee socjalizmu w materialną i społeczną rzeczywistość. W prak- 
tyce walki i pracy KPZR szukała i wykuwała drogę budowy socjalizmu... 
Tak trudnych warunków budowy socjalizmu nie miał żaden inny kraj 
socjalistyczny i nie będzie miał żaden kraj, który wstąpi na drogę so- 
cjalizmu... W tych warunkach radzieckie państwo dvktatury proletariatu 
musiało być bezwzględne w walce z wrogami socjalizmu. Partia nie mo- 
gła tolerować niczego, co mogło podważać jedność jej szeregów, jej siłę 
bojową, musiała usunąć ze swego łona trockistów, którzy nie wierzyli 
w możliwość zbudowania socjalizmu w jednym kraju, co praktycznie 
oznaczało kapitulację rewolucji, nie mogła tolerować innych grup opo- 
zycyjnych, które pod naporem trudności szukały na fałszywej drodze 
możliwości ich rozwiązania... Przywódców opozycji należało usunąć 
z partii i zamknąć na tym kartę rozprawy z nimi. Stalin zaś, kierowany 
swym despotycznym charakterem, rozprawił się z nimi krwawo. Związek 
Radziecki, chcąc żyć i stworzyć sobie perspektywę życia, musiał prze- 
de wszystkim szybko rozbudować przemysł. Środki na uprzemysłowienie 
musiał gromadzić z własnej gospodarki, a że przeważało w niej rolnic- 
two, zatem z rolnictwa musiała być wydobyta maksymalna część środków 
na uprzemysłowienie kraju. Przy rozdrobnionej, drobnotowarowej go- 
spodarce chłopskiej było to niemożliwe. Nie wymieniając innych wzglę- 
dów, kolektywizacja gospodarki rolnej, nazywana drugą rewolucją 
w Związku Radzieckim, także i z tego punktu widzenia stała się koniecz- 
nością.. Wiemy jednak; że kolektywizacja napotkała silny opór bogatszej 
części chłopstwa, co wraz z przechodzeniem do nowych form gospodaro- 
wania na wsi musiało pociągnąć za sobą przejściowy spadek produkcji 
rolnej, wskutek czego zwiększyły się trudności zaopatrzenia w żywność 
klasy robotniczej i ludności miejskiej. Nie mogło to nie wywołać nie- 
zadowolenia również wśród robotników. Konsekwencją oporu kułackiego 
na wsi, który przybrał szerokie rozmiary i ostre formy, włącznie do sabo- 
tażu, dywersji i mordów, musiała być akcja represyjna organów władzy 
państwowej... Rozmiary represji państwa dyktatury proletariatu powinny 
jednak odpowiadać rozmiarom kontrrewolucji, powinny uderzać we wro- 
ga, a nie na oślep. Niestety, tę miarę przekroczyły nadzorowane i inspi- 
rowane przez Stalina organy powołane do walki z wrogiem i kontrrewo- 
lucyjną działalnością... W tym czasie należy umieścić początek procesu 
narastania bezprawia, łamania praworządności socjalistycznej, wytwa- 
rzania atmosfery strachu i wyrastania na tym podłożu zjawiska kultu 
jednostki — kultu Stalina...” !) 


:) Władysław Gomułka — Przemówienia 1961, Książka i Wiedza, str. 508 — 510. 
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Przytoczony fragment przemówienia zawiera najgłębszą z dotychczas 
sformułowanych ocen Źródeł kultu Stalina i zjawisk, które temu towa- 
rzyszyły. Stanowi ona naukowy dorobek teoretyczny naszej partii. Nie 
powinien tego dorobku ignorować członek naszej partii, piszący 6 tych 
sprawach. Jak widać przecież, partia nasza miała już 4 lata temu o wiele 
więcej do powiedzenia w tych sprawach niż tow. Schaff dzisiaj. Można 
powiedzieć, że i ta ocena, którą daliśmy w 1961 r., nie jest pełna. To 
prawda, lata jeszcze upłyną, zanim pełna ocena stanie się możliwa. Ale 
był to poważny krok naprzód w procesie analizy ważnego zjawiska spo- 
łecznego, i nic nie może usprawiedliwić cofania się wstecz od osiągnię- 
tego już szczebla wiedzy. 

O ileż głębiej niż tow. Schaff partia nasza wyjaśniała również skom- 
plikowaną kwestię postawy aktywu komunistycznego wobec Stalina. 

Tow. Gomułka mówił w cytowanym już poprzednio przemówieniu: 
„.„.chociaż Stalin w swej działalności stosował metody niedopuszczalne, 
sprzeczne z zasadami socjalistycznej praworządności, a nawet dopuścił 
się zbrodni — przed każdym komunistą, który mniej lub więcej coś otym 
wiedział, widział lub słyszał, musiało powstawać pytanie — czy występu- 
jąc przeciwko Stalinowi, nie działa tym samym na szkodę socjalizmu, czy 
ułatwi to, czy utrudni budowę socjalizmu w Związku Radzieckim? W wa- 
runkach, w jakich znajdował się wówczas Zwiazek Radziecki, pytanie to 
rozbrajało komunistów przed walką ze Stalinem.” ?) 

Sprawy te nie dotyczą wyłącznie historii — znajdują się one w cen- 
trum problematyki państwa socjalistycznego i demokracji socjalistycz- 
nej. Poddawaliśmy analizie ujemne zjawiska w rozwoju państwowości 
socjalistycznej nie tylko z poczucia obowiązku szczerego wyjaśniania 
istoty tych zjawisk narodowi, lecz przede wszystkim w poszukiwaniu ta- 
kich form dalszego kształtowania tej państwowości, które będą zabezpie- 
czać przed nadużyciem władzy i zapewnią rozwój demokracji socjalistycz- 
nej. 

Wysnuwaliśmy z tych rozważań daleko idące wnioski, nie tylko przy» 
wracając praworządność socjalistyczną, lecz przede wszystkim wyposa- 
żając wszystkie kolegialne i wybieralne instancje partyjne i państwowe 
w należne im kompetencje, stwarzając szerokie mechanizmy kontroli 
społecznej i partyjnej nad działalnością władz państwowych. Krok za 
krokiem ugruntowujemy w naszym życiu partyjnym metodę dyskusji, 
jako drogę do powzięcia decyzji. Najważniejsze akty państwowe i go- 
spodarcze, takie jak plany gospodarcze, są u nas z reguły przedmiotem 
powszechnej dyskusji. W praktyce zapewniliśmy warunki do konstruk- 
tywnej dyskusji i krytyki w łonie partii, w komisjach Sejmu i rad na- 
rodowych, jak też w prasie. Stosunki naszej partii z innymi stronnictwami 
opierają się na wymianie poglądów, uzgadnianiu opinii. Jeśli podejść do 
tej sprawy z marksistowskiego punktu widzenia, nie sposób przeoczyć, 
iż przeobrażenia te — dokonywane systematycznie, choć bez szumnych 
deklaracji — poważnie zmieniły sytuację obywatela wobec państwa, 
umocniły więż władzy ludowej z narodem, zwiększyły udział mas w rzą- 
dzeniu. W podobnym kierunku idzie ewolucja systemu politycznego 
w wielu innych państwach socjalistycznych, dowodząc naocznie rzeczy- 
wistej, gichokiej różnicy między panstwowością burżuazyjną a socjali- 


| siad 


3) Tamże, sir, 514, 
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styczną. Czy można pomijać znaczenie tych wszystkich procesów przy 
rozważaniu problemu „alienacji”, problemu stosunków między jednostką 
a państwem socjalistycznym, oraz — co ważniejsze — stosunków mię- 
dzy społeczeństwem a tym państwem. 


Weźmy inną kwestię: stosunek między chłopstwem a klasą robotniczą, 
między rolnictwem a przemysłem, między wsią a państwem socjalistycz- 
nym w okresie przejścia od kapitalizmu do socjalizmu. 

We wszystkich lub prawie we wszystkich krajach socjalistycznych 
wskutek opóźnienia ich rozwoju gospodarczego zarysowała się w okresię 
rewolucyjnym społeczna dysproporcja między dojrzałym do socjalizmu, 
zorganizowanym na bazie wielkiej produkcji przemysłem a drobno- 
towarowym rolnictwem. W przemyśle, wywłaszczając kapitalistów i uspo- 
łeczniając zakłady, można było jak gdyby jednym skokiem, jednym 
aktem rewolucyjnym, przezwyciężyć sprzeczność między społecznym — 
w istocie rzeczy — charakterem wytwarzania a prywatno-kapitalistyczną 
formą władania środkami produkcji i przemysł ten stawał się socjali- 
styczny. 

W rolnictwie sytuacja jest bardziej skomplikowana. Socjalizm stanął 
w tej dziedzinie przed podwójnym zadaniem: stworzenia technicznych 
przesłanek do nowoczesnej wysekowydajnej produkcji i stworzenia form 
uspołecznionej gospodarki. W większości krajów socjalistycznych problem. 
ten został rozstrzygnięty w taki sposób, że najpierw poprzez powszechną 
kolektywizację uległy przebudowie na socjalistycznych zasadach formy 
gospodarki, a nowa baza techniczno-produkcyjna nowoczesnego rolnictwa 
tworzona jest, w miarę jak rosną po temu możliwości, już w ramach 
uspołecznionych form gospodarki. 

Nasza partia poszukiwała takich dróg rozwoju rolnictwa, które by od- 
powiadały końkretnym warunkom istniejącym w Polsce. Warunki te ule- 
gły zresztą istotnym przemianom w rezultacie reformy rolnej, przepro- 
wadzonej w pierwszym okresie władzy ludowej. 

Reforma ta zlikwidowała na wsi stosunki na wpół feudalne, wyzwa- 
lając społecznie miliony chłopów i robotników rolnych; dzięki niej domi- 
nującą pozycję na wsi uzyskały gospodarstwa średnie, a jednocześnie 
powstał rosnący pod względem wagi gospodarczej i społecznej sektor 
socjalistycznej produkcji w postaci państwowych gospodarstw rolnych. 
Równocześnie proces industrializacji i związana z tym migracja milionów 
ludzi ze wsi do miast uwolniły wieś od klęski tzw. ukrytego bezrobocia, 
"które w praktyce oznaczało nędzną wegetację setek tysięcy rodzin na 
skrawkach ziemi. W sumie oznaczało to wyzwolenie wsi z obszarniczego 
ati i biedy, zbudowanie na wsi sprawiedliwych stosunków społlecz- 
nych. 

Dalszą przebudowę stosunków społecznych na wsi związaliśmy bez- 
pośrednio z rozbudową nowych, socjalistycznych więzi między miastem 
a wsią, między uspołecznionym przemysłem a indywidualnym rolnic- 
twem, a następnie z tworzeniem technicznej bazy nowoczesnego rol- 
nictwa, ze sprawą stałego wzrostu produkcji rolnej. Wzrost produkcji 
rolnej i budowa nowoczesnej bazy technicznej dla rolnictwa stwarzają 
trwałe i głębokie przesłanki do rozwoju uspołecznionych form gospoda- 
rowania. Nowoczesna technika ma to do siebie, że z samej swej natury 
wymaga wielkiej gospodarki, co w naszych warunkach ustrojowych sty- 
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muluje, oczywiście wraz z innymi czynnikami, rozwój społecznych form 
gospodarowania. | 

Polityka naszej partii zmierza do wzrostu chłopskich inwestycji w bazę 
produkcyjną rolnictwa, przy czym inwestycje te w swej pokaźnej i rosną- 
cej części mają społeczny charakter. Zapewnia to Fundusz Rozwoju Rol- 
nictwa, powstający ze środków drobnotowarowej gospodarki chłopskiej 
i obracany na rozbudowę społecznego majątku kółek rolniczych. 


W chwili obecnej wartość sprzętu znajdującego się w społecznym wła- 
daniu kółek stanowi 150%, wartości całego sprzętu posiadanego w indy- 
widualnym sektorze rolnictwa. Planujemy, że przez rozbudowę tech- 
nicznej bazy kółek w ciągu najbliższych 5 lat — wartość sprzętu stano- 
wiącego własność społeczną wzrośnie do ok. 350/, całej wartości tego 
sprzętu na wsi indywidualnej. Jeśli do tego dodamy rozbudowywane 
zaplecze produkcyjne i usługowe rolnictwa, a więc całe przetwórstwo 
surowców rolnych, obsługę techniczną, handlową, kontraktacyjną wsi — 
to udział i wpływ socjalistycznych stosunków okaże się jeszcze znacznie 
wyższy. Udział własności społecznej będzie rósł z roku na rok, prze- 
kształcając w ten sposób stopniowo stosunki własnościowe na wsi. 

Podstawą wzajemnych stosunków między klasą robotniczą a chłop- 
stwem jest spójnia ekonomiczna między socjalistycznym przemysłem 
a drobnotowarowym w przeważającej mierze rolnictwem. Ta spójnia, 
istniejący system powiązań ekonomicznych znosi gospodarczą izolację 
i prymitywną samowystarczalność rolnictwa. Wszechstronna więż chłop- 
stwa z całością gospodarki narodowej, z planem państwowym, wzmaga 
oddziaływanie socjalistycznego sektora gospodarki na kierunki produkcji 
i rozwoju wsi. Należy zwłaszcza pamiętać, że państwo skupuje około 90% 
produktów rolnych sprzedawanych przez wieś. Jest to nowy typ stosun- 
ków rynkowych między wsią a miastem. 

Przemiany społeczne, jakie dokonały się w ciągu 20 lat władzy ludo- 
wej na wsi polskiej, dostrzegalne są gołym okiem i wyraźnie zaryso- 
wują się w nowej społecznej i politycznej świadomości wsi, w jej roz- 
woju kulturalnym. Znajduje to potwierdzenie również w badaniach so- 
cjologicznych prowadzonych przez naukowców. Oczywiście, te przemiany 
społeczne i polityczne dokonują się na podłożu ekonomicznym, są odbi- 
ciem howego ekonomicznego życia wsi, przekształceń w jej strukturze 
ekonomiczno-społecznej. 

Mógłby ktoś powiedzieć, że rozważania te nie odnoszą się do tematyki 
dyskutowanej książki, która przecież dotyczy problemów jednostki ludz- 
kiej oraz jej sytuacji w społeczeństwie socjalistycznym. Nie mógłbym 
się z tym zgodzić. Jeśli mówimy o alienacji pracy i drogach jej prze- 
zwyciężania, to nikt nie zaprzeczy, iż głębokie przeciwieństwo między 
miastem a wsią, zagrażające milionom chłopów ruiną podstaw ich egzy- 
stencji, przywiązujące chłopa i jego dzieci do zmniejszającego się z po- 
kolenia na pokolenie skrawka ziemi, było jedną z najdotkliwszych po- 
staci alienacji w ustroju kapitalistycznym. 

Socjalizm w naszym kraju w ciagu dwudziestu lat potrafił dokonać 
milowego kroku w kierunku wydźwignięcia chłopów polskich, a więc 
większości narodu, ze skrajnej niedoli, uwolnił ich od grożby ruiny, wy- 
dobył z nędzy bytowania, otworzył ich młodzieży drogę do oświaty, do 
innych zawodów, po raz pierwszy w dziejach Polski rzeczywiście zniósł 
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wobec chłopa feudalną zasadę „glebae adscripti”. Był to zarazem 
milowy krok na drodze wyzwolenia jednostki, albowiem ta sytuacja 
chłopstwa jako klasy determinowała osobisty los nie tylko 90% chłopów, 
lecz i ich przyszłych pokoleń. Równocześnie otworzyliśmy przed wsią 
drogę stopniowego socjalistycznego rozwoju, która w maksymalnym 
stopniu kojarzy socjalistyczne przemiany w jej strukturze ze stałym 
wzrostem produkcji rolnej. Taka polityka jest zgodna zarówno z intere- 
sami chłopstwa, jak i klasy robotniczej, umacnią ich sojusz, który jest 
podstawą polityczną ustroju socjalistycznego. 


Należałoby wyrazić zdziwienie, że tow. Schaff pisząc o problemie „alie- 
nacji” nie zauważył tego wielkiego procesu dezalienacji, jaka dokonała 
się na wsi, że tez swych nie skonfrontował z tym, co mógłby wyczytać 
chociażby z pamiętników młodego pokolenia wsi lub o czym mógłby się 
dowiedzieć z licznych już prac socjologów na ten temat. 


„Jeśli idzie o prob'em dezalienacji pracy w ogóle, czyli o proces, który 

wolałbym nazywać wyzwoleniem pracy, to również prawidłowa analiza tej 
kwestii nie wydaje mi się możliwa bez pełnego uwzględnienia wyników 
doświadczeń naszej partii oraz innych partii komunistycznvch w two- 
rzeniu różnorakich form samorządu robotniczego. Te nowe formy demo- 
kracji robotniczej, choć jeszcze zalążkowe, oddają w ręce klasy robotni- 
czej poważne narzędzia wpływu na rozwój produkcji i ekonomiki po- 
szczególnych przedsiębiorstw i całego kraju. Pozwalają one w praktyce 
zadzierzgnąć więź między powszednim trudem robotnika a ogólnospo- 
łecznymi skutkami i konsekwencjami jeso pracy. Jest to ważki element 
zbliżenia między tym, co nazywane bywa pracą, a tym, o czym mówi się 
jako o twórczości, gdyż obie te kategorie bynajmniej nie pozostają 
w stanie nieprzezwyciężalnej sprzeczności wzajemnej. 

Ze spraw podniesionych przez tow. Schaffa na uwagę Zasługuje rów- 
nież problem internacjonalizmu i nacjonalizmu, i to zarówno ze względów 
ideologicznych, jak i teoretycznych. Szereg aspektów tej sprawy omó- 
wiono w dyskusji. Mogę więc ograniczyć się tylko dn niektórych. 


Tow. Schaff stwierdza, że obecny świat — to świat „nabrzmiewających 
nacjonalizmów”, „Świat rozdzierany sprzecznościami nacjonalistyczny- 
mi” i ubolewa nad tym, że procesy te nie omijają również państw so- 
cjalistycznych zarówno w stosunkach wzajemnych między nimi, jak też 
w aspekcie nacjonalizmu czy wręcz rasizmu w stosunku do mniejszości 
narodowych wewnątrz poszczególnych państw socjalistycznych. Wysuwa 
on nawet supozycję, że „nowe” (tj. socjalistyczne) warunki do pewnego 
stopnia sprzyjają utrzymaniu przy życiu „starych” (tj. nacjonalistycz- 
nych) uprzedzeń. Apeluje więc, aby ,,..wychowywać i kształtować uczu- 
cia i postawy proletariackiego internacjonalizmu w ostrej walce z wszel- 
kimi przejawami nacjonalizmu i rasizmu” (str. 205). 


Jest to apel bezspornie słuszny i wielekroć podnoszony. Jeśli jednakże 
chcemy z tego punktu widzenia analizować obecną sytuację w świecie 
oraz w międzynarodowym ruchu robotniczym i w stosunkach między 
państwami socjalistycznymi — to nie możemy ograniczyć się ani do tego 
apelu, ani też do pesymistycznego stwierdzenia, iż rewolucja socjali- 
styczna nie rozwiązała problemu narodowego tak rychło i tak doszczęt- 
nie, jak przewidywał to Marks. 
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Teza, iż współczesny świat jest światem nabrzmiewających nacjomaliz- 
mów, sama przez się niczego nie wyjaśnia. We współczesnym świecie są 
różne nacjonalizmy. Marksiści nigdy nie traktowali na równi nacjona- 
lizmu narodu uciskanego i nacjonalizmu narodu uciskającego. Wielkim 
wypaczeniem internacjonalizmu było, zdarzające się w dziejach naszego 
ruchu, stawianie znaku równości między patriotyzmem i nacjonalizmem. 
Dziś zbudziły się do życia setki milionów ludzi w koloniach. Kilkadżie- 
siąt narodów wywalczyło dla siebie niezawisłość narodową i walczy o su- 
werenność swych państw, często pod hasłem nacjonalizmu. Jest to jed- 
nakże nacjonalizm postępowy, w istocie rzeczy patriotyzm wynikający 
ż płomiennej miłości do swego narodu, jego wyzwolonych dążeń i aspi- 
racji, przeniknięty nienawiścią do tych, którzy przez stulecia nieśli lu- 
dom kolorowym zagładę i bezprzykładny wyzysk. Czy w tym ruchu na- 
rodów wyzwalających się tkwi niebezpieczeństwo nacjonalizmu w nega- 
tywnym tego słowa znaczeniu? Zapewne tak! Ale czy ono decyduje? 


Jeśli chcemy pozostać na gruncie marksizmu, to musimy uznać, że je- 
dyna droga do zwycięstwa internacjonalistycznej idei przyjaźni między 
narodami i państwami we współczesnym świecie prowadzi przez pełne 
wyzwolenie wszystkich narodów, przez likwidację wszystkich form za- 
leżności, przez zasypanie przepaści dzielącej bogate metropolie i wege- 
tujące w nędzy dawne kolonie. Dopóki do tego nie dojdzie, „nacjonalizm” 
narodów wyzwalających się będzie miał charakter postępowy, anty- 
imperialistyczny i nie może być rozpatrywany w jednej zbitce pojęcio- 
wej z nacjonalizmem wyzyskiwaczy, ani też nie może być utożsamiany 
z tradycyjnym nacjonalizmem „starych” państw europejskich. 


Czy pozostały do dziś uprzedzenia nacjonalistyczne również w sto- 
sunkach między państwami socjalistycznymi? Jest to nader złożona 
sprawa. a 

Już dla Lenina było oczywiste, że przez długi czas po zwycięstwie re- 
wolucji socjalistycznej będą istnieć państwa socjalistyczne, a kwestia 
narodowa odgrywać będzie poważną rolę. I nie ma w tym nic strasz- 
nego. Socjalizm oznacza bowiem zwycięstwo również wolności narodo- 
wej, a więc realizację prawa narodów do swych odrębnych, niepodległych 
państw. Tego nie rozumiała R. Luksemburg, ale doskonale rozumiał 
Lenin. Powstanie systemu państw socjalistycznych postawiło na nowej 
płaszczyźnie sprawę praktycznej realizacji zasad internacjonalizmu. Tow. 
Schaff ogromnie upraszcza problem, sprowadzając go jedynie do walki 
o wychowanie internacjonalistyczne. Oczywiście i ta strona zagadnienia 
ma ogromne znaczenie. We wszystkich państwach socjalistycznych partie 
komunistyczne prowadziły i prowadzą wielką pracę wychowawczą, zmie- 
rzającą do przezwyciężenia różnych odziedziczonych po przeszłości obcią- 
żeń nacjonalistycznych. W naszym kraju mieliśmy np. poważne zadania 
w walce przeciw nacjonalizmowi antyrosyjskiemu. W oparciu o obiek- 
tywną rzeczywistość, o nowy sens społeczny stosunków polsko-radziec- 
kich zbudowaliśmy trwałe podwaliny przyjaźni polsko-radzieckiej nie 
tylko we wzajemnych stosunkach między państwami, ale również w świa- 
domości i uczuciach naszego narodu. | 

Oczywiście procesy rugowania nacjonalistycznych uprzedzeń nie prze- 
biegają w warunkach budowy socjalizmu automatycznie. Wymagają one 
świadomej działalności politycznej partii, są również funkcją kształtowa- 
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nia się nowych, przyjaznych stosunków między państwami socjalistycz- 
nymi. Poważną przeszkodą na tej drodze było rozpowszechnione w pew- 
nym okresie również uproszczone, wypaczone pojmowanie internacjona- 
lizmu. Polegało ono na niezrozumieniu tej prawdy, że prawdziwy inter- 
nacjonalizm wyrasta z patriotyzmu, że naczelną przesłanką międzynaro- 
dowej jedności działania w walce o wspólne sprawy ludzi pracy każdego 
parodu i wspólne interesy systemu socjalistycznego jest realizowanie 
przez każdą partię komunistyczną takiej polityki, która odpowiada żywot- 
nym narodowym interesom swojego kraju i swojego narodu. 


Słusznie zwrócono w tej dyskusji uwagę na to, że partie komunistyczne 
stanąwszy u steru władzy państwowej musiały w bolesnym procesie 
uczyć się niełatwej sztuki właściwego rozumienia narodowych interesów . 
swoich państw i narodów. Musiały one również wypracowywać nowe, 
ze swej istoty internacjonalistyczne, formy wzajemnego szanowania 
i respektowania tych interesów oraz ich kojarzenia w ramach wspólnej 
ogólnoświatowej sprawy socjalizmu, - 


Oceniając przebyty etap, zwłaszcza lata, które dzielą nas od XX Zjazdu 
KPZR, możemy powiedzieć, że nasz ruch osiągnął zasadniczy postęp na 
drodze budowania socjalistycznej wspólnoty suwerennych państw. Nasza 
partia może z pełnym uzasadnieniem powiedzieć, że była współtwórcą 
tego procesu zarówno przed dwudziestu laty, u kolebki Polski Ludowej, 
jak i w tym decydującym ostatnim dziesięcioleciu. Na VIII Plenum KC 
mieliśmy rację historyczną, mówiąc, że gdy oprzemy wzajemne stosunki 
Polski i ZSRR na zasadach pełnego poszanowania suwerenności narodo- 
wej i państwowej, na zasadach równości i samodzielności, gdy pozwo- 
limy pełnym blaskiem świecić decydującej przecież w istocie rzeczy 
wspólnocie naszych ustrojowych i narodowych interesów — to przyjażń 
'z ZSRR zakorzeni się tak głęboko w świadomości Polaków, że jej trwa- 
łości nie będzie mogła naruszyć żadna agitacja wroga ani żadne prze- 
ciwności losu, 


Tak więc walka o wcielenie w życie, w praktykę, szczytnych zasad 
(nternacjonalizmu, była i jest bardziej skomplikowana niż przedstawił ją 
tow. Schaff. Toczyła się ona i toczy nadal przeciw nacjonalizmowi i prze- 
ciw uproszczonemu, niemarksistowskiemu pojmowaniu solidarności mię- 
dzynarodowej, polegającemu na ignorowaniu patriotyzmu, na niezrozu- 
mieniu narodowych obowiązków i narodowej. odpowiedzialności ruchu 
komunistycznego. 


Chcę w końcu podnieść jedną sprawę, która nasuwa się nieodparcie 
po lekturze książki tow. Schaffa i w związku z dzisiejszą dyskusją, Mam 
na myśli sprawę partyjności i politycznej odpowiedzialności w nauce, 
konkretnie w naukach społecznych. Swego czasu mówiono o tym może 
za dużo, a w każdym razie nie zawsze słusznie, gdyż sprowadzano pojęcie 
partyjności w nauce do postulowania prac na „zadany temat” i w „zadany 
sposób”, albo wręcz do postulowania ślepego naśladownictwa i kompilacji. 


Na XIII Plenum podkreślaliśmy m. in., iż nauki społeczne z natury rze- 
czy w największym stopniu są związane bezpośrednio z polityką. Przed- 
miotem ich badań są przecież prawa rozwoju społecznego, a więc pro- 
blemy związane bezpośrednio z teoretycznymi podstawami myśli poli- 
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tycznej partii, a także — w wielkim stopniu — z praktyką polityczną 
partii. 

Polityczny, a więc również partyjny charakter nauk społecznych prze- 
jawia się także w szczególnej politycznej odpowiedzialności, jaka spo- 
czywa na pracownikach tych nauk. W tej kwestii odpowiedzialność pra- 
cowników nauk społecznych można porównać do szczególnej moralnej 
odpowiedzialności, jaka spoczywa na uczonych w dziedzinie medycyny. 
Wiadomo np., że istnieją pewne moralne, a także instytucjonalne, prawne 
zakazy przedwczesnego stosowania czy reklamowania środków, które nie 
zostały jeszcze wypróbowane w doświadczeniach klinicznych. Uczeni i le- 
karze zdają sobie sprawę ze społecznych skutków, jakie miałoby, a czasem 
ma, nieodpowiedzialne traktowanie tych spraw. 


Podobnie istnieje szczególna odpowiedzialność pracowników nauk spo- 
łecznych, gdyż poglądy głoszone tutaj mają, czy mogą mieć, określone 
skutki polityczne. Jeśli są to wnioski pochopne lub poglądy niesłuszne, to 
mogą wywierać szkodliwy wpływ na świadomość ludzi i ich postawę. 

Dlatego uczonych działających w dziedzinie nauk społecznych musi 
cechować głębokie poczucie politycznej odpowiedzialności. Musi ich ce- 
chować polityczna rozwaga. Muszą oni zdawać sobie w pełni sprawę 
z warunków, w jakich głoszą swe poglądy, w szczególności z sytuacji 
ideologiczej i jej wymagań. Oznacza to konieczność jasnego określenia 
swego miejsca i zadań w walce ideologicznej, jaką socjalizm toczy ze 
swym przeciwnikiem — imperializmem w konkretnych warunkach kon- 
kretnego kraju. 

W związku z tym nasuwa mi się pewna uwaga. 

Dyskusja, którą przeprowadziliśmy, była otwarta i rzeczowa. Było 
w niej wiele krytyki pod adresem tow. Schaffa. Można jednak bez prze- 
sady powiedzieć, że krytyka ta i dyskusja zmierzały do poznania prawdy, 
do rozwinięcia i wzbogacenia naszej wspólnej wiedzy o rzeczywistości 
społecznej. Uczestniczyli w tej dyskusji zarówno działacze polityczni, jak 
i pracownicy nauki. Podział ten jest oczywiście umowny, gdyż w określo- 
nym sensie wszyscy jesteśmy działaczami politycznymi. Towarzysze zaj- 
mujący się niejako zawodowo, w środowisku uniwersyteckim nauką 
społeczną — również są działaczami politycznymi. Ci z kolei dysku- 
tanci, którzy aktualnie pracują w dziedzinie praktyki, zarówno z racji 
swego wykształcenia, jak i działalności na froncie ideologicznym posia- 
dają dość rozległą wiedzę w zakresie nauk społecznych. Ale nie mogę 
oprzeć się wrażeniu, że niektórzy pracownicy nauki na temat poszcze- 
gólnych aspektów dyskutowanej pracy mogliby mieć sąd bardziej kry- 
tyczny niż wypowiedzieli dzisiaj, gdyby nie ciążyła na nich reminiscencja 
tych czasów czy też tego okresu, gdy dyskusje ideologiczne zmierzały do 
potępienia określonych ludzi, gdy krytyka miała na celu nie tyle prze- 
zwyciężanie błędów i dopracowanie się lepszego, dojrzalszego stanowiska, 
ile polityczne osądzenie autorów określonych poglądów. 

Obecnie tak nie jest. 

Partii naszej zależv na rozwoju naukowej myśli marksistowskiej. za- 
leży jej na rozwoju wiedzy o społeczeństwie, zależy na naukowych dy- 
skusjach. Jesteśmy jednak przeświadczeni, że rzeczywisty postęp naszej 
wiedzy o społeczeństwie, a w szczególności o naszym polskim społeczeń- 
stwie, postęp, od którego zależy przecież poprawność i skuteczność naszej 
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polityki — dokonać się może zespolonym wysiłkiem całego zaintereso- 
"wanego i kompetentnego aktywu partyjnego. Postęp ten winien doko- 
mywać się w ramach rozwoju partyjnej myśli politycznej, w którym po- 
winni uczestniczyć również ci członkowie i działacze partii, którzy zawo- 
Glowo zajmują się pracą naukową. 

Przezwyciężajęc dogmatyzm i wulgaryzację marksizmu, partia stwo- 
rzyia warunki do tego, abv nie było zasadniczych sprzeczności między 
stanowiskiem partii a rezultatami badań naukowych, jeśli opierają się 
ore rzeczywiście na naukowych marksistowskich podstawach teoretvcz- 
nych. Nauki społeczne w naszym kraju mają zapewnioną swobodę i inne 
warunki rozwoju. W niektórych ich dziedzinach mamy zresztą duże osiąg- 
mięcia. Dotyczy to zwłaszcza nauk historycznych i ekonomicznych. 
W ciągu ostatnich kilku lat ukazało się kilkadziesiąt twórczych i cennych 
prac ogólnych i specjalistycznych z tych dziedzin. Mam na myśli między 
innymi bogatą spuściznę Oskara Langego. 

Partia i jej kierownictwo, jej działacze polityczni są głęboko zaintere- 
sowani dyskusjami naukowymi w dziedzinie nauk społecznych, włączają 
się do nich, formułują swoje zdanie i opinię, bronią punktu widzenia 
marksizmu-leninizmu. Partia uważa to za swój obowiązek i za swoje 
dobre prawo. Wynika to zarówno z odpowiedzialności partii za całokształt 
życia narodu, w tym również za kierunek rozwoju myśli w naukach spo- 
łecznych, jak też z roli, jaką sama partia odgrywa w rozwijaniu tej myśli. 

Błędem byłoby sądzić, iż w naszych socjalistycznych warunkach pra- 
cownicy nauki, zajmujący się niejako zawodowo badaniami zjawisk spo- 
łecznych, mają monopol w dziedzinie tworzenia i rozwijania teorii mar- 
ksizmu. Więcej! Sądzę, że bez zespolenia ich wysiłków z partią, bez dzia- 
łania w ramach partii, wysiłki te okażą się bezpłodne lub w najlepszym 
wypadku prowadzące do połowicznych rezultatów. 

Były jednak u nas tendencje, które izolowały środowiska naukowe od 
partii, od polityki. Izolował je dogmatyzm, wyznaczając nauce funkcję 
jedynie propagandową i apologetyczna. Izolował je później rewizjonizm, 
lansując teorię o sprzeczności i przeciwieństwie między marksistowską 
nauką a ideologią partii, między tzw. marksizmem „intelektualnym” 
a marksizmem „instytucjonalnym”. W imię rozwoju nauki, w celu wy- 
równania kroku obu oddziałów frontu ideologicznego partii musimy zja- 
wiska tej izolacji przezwyciężyć. Temu też służyć miała zarówno dzi- 
siejsza dyskusja, jak i zawarta w niej krytyka. Nie mam pretensji do tow. 
Schaffa o to, że nie zastosował samocenzury, że tego czy owego nie wy- 
kreślił. Mam raczej pretensje o to, że zbyt pochopnie i powierzchownie, 
zbyt lekkomyślnie pisał o ważnych sprawach teorii i polityki. Sadzę, że 
tow. Schaff, dla którego dorobku naukowego, zdolności i głebokiej wiedzy 
żywię wiele uznania, uniknąłby pomyłek, uproszczeń i błędów w swej 
ostatniej pracy, gdyby podejmując par excellence polityczną tematykę 
wziął przy tym pod uwagę dorobek teoretvczny i praktyczny naszej 
partii, jej punkt widzenia, istotniejszy przecież od tego, co mają do po- 
wiedzenia o marksizmie i socjalizmie różni często antykomunistyczni 
„marksolodzy” z Zachodu. 

Daleki jestem od upraszczania sprawy. Bez błędów, bez pomyłek nie 
ma postępu w żadnej nauce, nie ma też postępu w praktyce. Prawdę zdo- 
bywa się w mozolnym i trudnym procesie poszukiwań. Ale krytyka błę- 
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dów i pomyłek, dyskusja zmierzająca do konfrontacji stanowisk jest także 
narzędziem zbliżania się do prawdy i pogłębiania wiedzy. Czasem pytają 
nas: czy uznajemy prawo do błędu? To pytanie można uchylić, gdyż nikt 
nie może nie uznać nieuchronności błądzenia w poszukiwaniu dróg roz- 
wiązania nowych problemów. Nie można czynić zarzutu ani politykowi, 
ani uczonemu z tego powodu, że w tym lub innym stopniu się mylił, jeśli 
on zrobił wszystko, aby możliwość pomyłki zmniejszyć do minimum 
i jeśli zawsze — gdy podejmie problematykę społeczną — pamięta o tym, 
że jego rozważania, jeśli będą błędne, mogą mieć poważne konsekwencje 
ujemne, że myli się on nie tylko na własny rachunek i odpowiedzialność. 
To właśnie miałem na myśli mówiąc o poczuciu odpowiedzialności, które 
cechować musi marksistę-uczonego oraz o konieczności zachowania przez 
niego ścisłej więzi politycznej z partią. 

Oczekiwałkym od dzisiejszej dyskusji i innych dyskusji, które toczyć 
się będą nad książką tow. Schaffa, dwojakiego rezultatu. Po pierwsze, 
mam nadzieję, że przyczyni się ona do rozwoju marksistowskiej wiedzy 
o człowieku, jego miejscu i jego losie w społeczeństwie socjalistycznym. 
Po drugie, że zbliży ona do siebie te dwa oddziały czy też dwie części 
frontu ideologicznego partii, o których mówiłem, zwiększy poczucie odpo- 
wiedzialności politycznej naszego partyjnego środowiska naukowego oraz 
jego związki z partią. Jedynie w ten sposób możemy utorować drogę do 
dalszego, szybszego postępu w nauce i polityce, do dalszego rozwoju 
marksistowskich badań naukowych i dyskusji naukowych w naukach spo- 
łecznych. Jeśli nasza dyskusja spełni choć w pewnej mierze te oczekiwa- 
nia, można będzie powiedzieć, że nie poszedł na marne trud tych towa- 
rzyszy, którzy w niej uczestniczyli i rzetelnie się do tego przygotowali, 
ani też trud autora, który swoją książką dał tej dyskusji podstawę; 
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INFORMACJE 


Pierwszy rok trzeciej 5 - latki — 
podstawowe kierunki rozwoju 


Rok bieżący jest ostatnim rokiem drugiego planu pięcioletniego, rok 
przyszły — startem do nowej pięciolatki. Za wcześnie jeszcze na ustala- 
nie ostatecznych wyników i na pełną analizę realizacji drugiej pięcio- 
latki oraz gospodarki w roku bieżącym. Jednakże obecny stan oceny po- 
zwala na stwierdzenia, które mają istotne znaczenie dla trwających prac 
nad ostatecznym konstruowaniem założeń trzeciej pięciolatki. Ocena ta 
posłużyła też za punkt wyjścia do przedstawionych Sejmowi narodo- 
wego planu gospodarczego na 1966 r. i ogólnych wytycznych na 1967 r. 

Zadania na przyszły rok wynikają zarówno z potrzeby utrwalenia i roz- 
wijania dotychczasowych osiągnięć gospodarczych, jak i z konieczności 
przezwyciężenia opóźnień i dysproporcji, od których nie był wolny do» 
tychczasowy rozwój. 

Pomyślnie oceniane są — generalnie biorąc — wyniki 1965 r. Z nad- 
wyżką wykonany zostanie plan wzrostu produkcji przemysłowej. Znacz- 
nie wyższa niż szacowano będzie produkcja rolna. W rezultacie, dochód 
narodowy będzie wyższy niż planowano. 

Jak się ocenia, w ciągu drugiej pięciolatki produkcja przemysłowa 
wzrośnie o około 52 proc. (a więc zgodnie z planem) przy nieosiągnięciu 
jednak planowanego poziomu produkcji wyrobów konsumpcyjnych, a za- 
razem przekroczeniu planu w przemyśle produkującym środki wytwa- 
rzania. Natomiast w rolnictwie — mimo szczególnie pomyślnych wyni- 
ków w bieżącym roku — produkcja wzrośnie tylko o 14 proc. przy za- 
łożonym wzroście o 22 proc. 

Już z tych danych widać, że wraz z poważnym rozwojem wszystkich 
dziedzin gospodarki narodowej nie mogły nie powstać dysproporcje mię- 
dzy wzrostem produkcji środków wytwarzania i wyrobów konsumpcyj- 
nych oraz między wzrostem produkcji przemysłowej i rolniczej. Wyniki 
bieżącego roku nieco je złagodziły, ale nie mogły — rzecz jasna — ich 
przezwyciężyć. 

Należy wspomnieć o innych trudnościach wzrostu, które towarzyszyły 
drugiej pięciolatce. 

Nakłady inwestycyjne osiągną — według przewidywań — prawie 
100 proc. poziomu założonego w drugim planie pięcioletnim. Występują 
jednakże znaczne opóźnienia w oddawaniu szeregu obiektów do użytku, 
w opanowaniu pełnej zdolności projektowej nowo oddanych obiektów, 
co powoduje, że w szeregu gałęzi przemysłu planowany przyrost zdol- 
ności produkcyjnej nie zostanie osiągnięty. 

Wzrost dochodu narodowego — chociaż znaczny — zapowiada się 
mniejszy niż był planowany. 
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Mimo wzrostu obrotów i znacznego zwiększenia dostaw wielu podsta- 
wowych artykułów, sytuacja rynkowa nie przedstawia się zadowalająco. 

Opracowując plan rozwoju gospodarczego na najbliższy okres należało 
więc mieć na uwadze, by był lepiej zbilansowany, by zapewnił uniknięcie 
dotychczasowych najbardziej dokuczliwych braków, by rozwijał bardziej 
harmonijnie zdobycze i osiepnięcia naszej gcspodarki. W szczególności 
realizacja założeń planu na 19€6 r. ma głównie na celu wzmocnienie 
równowagi gospodarczej kraju. Toteż przedstawiony Sejmowi w imieniu 
rządu projekt NPG na 1966 r. przez przewodniczącego Komisji Plano- 
wania tow. Stefana Jędrychowskiego przewiduje bardziej umiarkowane 
tempo wzrostu produkcji przy jednoczesnym zwiększaniu rezerw. W ten 
bowiem sposób plan staje się realniejszy, a niebezpieczeństwo nieprze- 
ies kę zakłóceń równowagi gospodarczej kraju znacznie maleje. 
W wyniku działalności gospodarczej w roku przyszłym dochód narodowy 
wytworzony zwiększyć się ma o około 3,7 proc., a dochód narodowy do 
podziału — o $,9 proc. | 

Wchodząc w następny rok gospodarczy musimy mieć na uwadze, że 
dzięki pomyślnym tegorocznym wynikom produkcyjnym zostały nagro- 
madzone w gospodarce narodowej poważne rezerwy, które mogą być 
w pewnej mierze wykorzystane także w ciągu przyszłego roku. 
'Jak na tle tych ogólnych założeń kształtują się poszczególne dziedziny 
życia gospodarczego ujęte w planie na 1966 rok? 


Poprawa Stanowi to obecnie szczególnie istotny problem naszej 
zaopatrzenie polityki gospodarczej. Chodzi bowiem o pełniejsze niż 
rynku dotychczas dostosowanie asortymentu i struktury pro- 


dukcji do aktualnego popytu. Chodzi m. in. o poprawę 
jakości produkcji w zakresie artykułów przemysłowych powszechnego 
użytku. Problem ten ważny jest nie tylko ze względu na to, że należy 
przezwyciężyć dotychczasowe braki w zrównoważeniu popytu i podaży 
wielu artykułów rynkowych, ale i z tego względu, że — zgodnie z pla- 
nem — fundusz spożycia ogółem wzrośnie w tempie większym niż do- 
chód narodowy; będzie on wyższy o 4,7 proc. w porównaniu z przewi- 
dywanym poziomem bieżącego roku (w tym fundusz spożycia indywi- 
dualnego wzrośnie o około 4,5 proc., a spożycia zbiorowego o około 
6,2 proc.). Wzrost spożycia indywidualnego na 1 mieszkańca wynieść ma 
około 3,4 proc. 

Plan przewiduje więc odpowiedni wzrost dostaw artykułów rynko- 
wych, ich zakupów oraz wartości świadczonych usług. Zamierza się 
zwiększyć import surowców służących do produkcji artykułów rynko- 
wych oraz wykorzystywać możliwości importu artykułów konsump- 
cyjnych. Sprawie poprawy zaopatrzenia rynku służyć będzie również 
ograniczenie eksportu niektórych najbardziej poszukiwanych przez lud- 
ność artykułów, jak np. mięsa i przetworów mięsnych. 

Potrzebom i wymaganiom ludności odpowiadać będzie podniesienie ja- 
kości wyrobów oraz wprowadzenie nowych, bardziej poszukiwanych 
modeli. Stawia to nowe zadania, głównie przed przemysłem metalowym, 
elektrotechnicznym i lekkim. Przewiduje się też poważną poprawę za- 
opatrzenia rynku w materiały budowlane. > 

Kształtowanie się podaży i popytu na rynku wiąże się — jak wiado- 
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mo — jak najściślej z polityką cen. „Podstawowym założeniem — oświad- 
czył tow. Jędrychowski w swym referacie na posiedzeniu Sejmu — bę- 
dzie tu utrzymanie ogólnego poziomu cen na niezmienionym poziomie 
oraz dążenie do stabilizacji poziomu kosztów utrzymania. Założenie to 
dotyczy oczywiście cen tych towarów i usług, na ukształtowanie których 
mamy wpływ, gdyż zmiany poziomu kosztów utrzymania związane np. 
z wahaniami urodz aju owoców i warzyw — choć mogą być łagodzone 
przez politykę interwencyjną państwa — są nieuniknione. Założenie to 
nie oznacza również, że nie będziemy dokonywać niezbędnych zmian 
w proporcjach cen poszczególnych asortymentów. W tych: jednak przy- 
padkach, gdy okaże się konieczne podniesienie ceny jednego artykułu, 
zostaną obniżone ceny innych w rozmiarach kompensujących bądź nawet 
przewyższających dokonane podwyżki”. 


Inwestycje, zatrudnienie Plan na rok 1966 Szzewidói6 ściślejsze niż 


ij wzrost produkcji w bieżącym roku dostosowanie działalności 
przemysłowej inwestycyjnej — zwłaszcza budowlano-mon- 
tażowej — do aktualnych możliwości za- 


opatrzeniowych i zdolności wytwórczej przedsiębiorstw. Zakłada się też 
pewne obniżenie tempa wzrostu zatrudnienia w stosunku do bieżącego 
roku. Zatrudnienie ma wzrosnąć o około 280 tys. osób, tj. przyrost wy- 
nieść ma 3,4 proc. Zakłada się niższy niż w latach bieżącej pięciolatki 
wzrost wydajności pracy (w przemyśle o 3,1 proc., w budownictwie 
o 4,8 proc.); ma to zapewnić uzyskanie korzystnych zmian w strukturze 
asortymentowej produkcji oraz poprawy jej jakości. Nakłady inwesty- 
cyjne w całej gospodarce narodowej osiągną w 1966 r. wartość 145 mld zł. 
Zaleca się zarazem, by przekroczenie planów produkcji odbywało się 
z reguły bez ponadplanowego wzrostu zatrudnienia, a więc w drodze wy- 
korzystania istniejących rezerw wzrostu wydajności pracy. 


Działalność inwestycyjna w 1966 r. — zgodnie z założeniami — ma 
przebiegać sprawniej i szybciej i przy niższych kosztach niż w latach 
ubiegłych. Wyrazi się to m. in. w skróceniu średniego cyklu inwestycyj- 
nego. llość obiektów inwestycyjnych oddawanych do użytku wyniesie 
około 6 tysięcy, tj. o ponad 12 proc. więcej niż w bieżącym roku. 

W 1966 r. przekaże się do eksploatacji szereg ważnych obiektów prze- 
mysłowych, jak np. wielki piec w hucie im. Lenina, trzy nowe ciągi 
syntezy amoniaku i mocznika w Zakładach Azotowych w Puławach, wy- 
twórnię akrylonitrylu na bazie acetylenu z gazu ziemnego w Zakładach 
Azotowych Tarnów II, a jednocześnie rozpocznie się budowę wielu obiek- 
tów o dużym znaczeniu dla dalszego rozwoju gospodarki narodowej, jak 
np. gazociągów magistralnych Puławy—Warszawa i Tarnów—Skawina, 
elektrociepłowni w Bydgoszczy, walcowni-slabingu w hucie im. Lenina, 
fabryki obuwia w Słupsku, szeregu zakładów przemysłu materiałów bu- 
dowlanych i rolno-spożywczych. 

Plan na 1966 r. zakłada zwiększenie globalnej wartości produkcji prze- 
mysłowej o około 6,5 proc. Przy tym najszybszy wzrost osiągnie produk- 
cja przemysłu chemicznego, maszynowego oraz lekkiego, 

Plan zakłada w stosunku do wyników bieżącego roku pewne obniżenie 
tempa w produkcji przemysłu maszynowego i chemicznego oraz wskutek 
ostrożnego planowania wyników w rolnictwie — umiarkowany wzrost 
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trodukcji przemysłu rolno-spożywczego. Zestawiając planowany na rok 
bieżący wzrost produkcji przemysłowej w wysokości 7,8 proc. z założo- 
nym na rok przyszły wzrostem 6,5 proc. otrzymujemy — jak widać — 
osłabienie tempa. Jeśli jednak sięgnąć do wielkości absolutnych, charak- 
teryzujących przyrost, to i w tym i w następnym roku wyraża się on 
jednakową liczbą 43 mld zł. i 

W przemyśle chemicznym, którego wzrost produkcji przewidziany jest 
o 10 proc. (w roku bieżącym 12 proc.), najszybsze tempo wzrostu osiągnie 
się w zakresie nawozów azotowych (o 25,3 proc.), włókien syntetycznych 
(o 24,8 proc.) i tworzyw sztucznych (o 31 proc.). Przyczyni się to w du- 
żym stopniu do ograniczenia importu surowców włókienniczych oraz do 
poprawy jakości i trwałości wyrobów przemysłu lekkiego. Przed prze- 
mysłem maszynowym, którego wzrost produkcji ma osiągnąć 9,2 proc. 
(w roku bieżącym 11 proc.), stawia się zadanie uzyskania znacznego po- 
stępu w zakresie unowocześnienia konstrukcji wielu wyrobów; ma to 
duże znaczenie dla realizacji zadań zarówno w dziedzinie eksportu, jak 
i lepszego zaopatrzenia rynku krajowego. 


Zadania Wytyczając założenia wzrostu w dziedzinie rolnictwa, 
w dziedzinie stosuje się inną metodę niż w przemyśle. Tu bowiem 
rolnictwa podstawą są nie wyniki ostatniego roku drugiej pięcio- 


latki, czyli roku bieżącego, lecz plony na poziomie 
średniej z ostatnich czterech lat. Dlatego też w zakresie rolnictwa prze- 
widuje się, że poziom produkcji — choć niższy od wysokich plonów uzy- 
skanych w bieżącym roku — będzie wyższy o 3,6 proc. od średniego 
w ciągu ostatnich czterech lat. 

Mówiąc o rolnictwie należy mieć na uwadze, że wkraczamy w pięcio- 
latkę, gdy — zgodnie z wytycznymi IV Zjazdu partii — znacznie zwięk- 
szone nakłady na rolnictwo mają poważnie przyspieszyć jego rozwój. 
Znajdzie to m. in. wyraz we wzroście dostaw nawozów sztucznych, che- 
micznych środków ochrony roślin, dostaw pasz wysokobiałkowych. Plan 
na 1966 r. przewiduje też dalsze zwiększenie nakładów budowlanych 
ij maszynowych w PGR, poprawę zaopatrzenia indywidualnego rolnictwa 
w materiały budowlane oraz wzrost nakładów na melioracje. 

Istotną tendencją planu na rok przyszły w dziedzinie rolnictwa jest 
dążenie do polepszenia proporcji między produkcją roślinną i zwierzęcą 
oraz do umiarkowanego wzrostu produkcji rolnej przy pełniejszym za- 
opatrzeniu w środki produkcji. Realność założeń w zakresie wzrostu pro- 
dukcji roślinnej zapewnią również stworzone ostatnio bodźce rozwoju 
produkcji zbożowej w postaci podwyżki cen zbóż i rozszerzenia ich kon- 
traktacji na dogodnych warunkach. 


Obroty towarowe _. Najbliższy rok ma być kontynuacją dotychczasowych 
z zagranicą wysiłków dla wszechstronnego rozwoju handlu za- 
granicznego i doskonalenia struktury obrotów 

z zagranicą. W bieżącym roku — jak się przewiduje — tempo wzrostu 
importu przekroczyło znacznie tempo wzrostu eksportu. Rok 1966 ma tu 
wnieść istotną korektę na korzyść wzrostu tempa eksportu. W dalszym 
ciągu wzrastać ma w eksporcie — co ma duże znaczenie dla naszej go- 
spodarki — udział maszyn i urządzeń (o 15,8 proc.) oraz przemysło- 
wych artykułów konsumpcyjnych (o 20,5 proc.) przy jednoczesnym spad- 
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ku udziału surowców i materiałów oraz artykułów rolno-spożywczych. 
Istotne jest to, że ten wzrost eksportu nie doprowadzi — zgodnie z za- 
ł ożeniami — do zmniejszenia przewidzianego w planie zaopatrzenia rynku 
wewnętrznego. 

Najsilniejszą dynamikę w imporcie wykazują maszyny i urządzenia, 
których przywóz zwiększony zostanie o około 15 proc. Wzrost ten wynika 
przede wszystkim z potrzeb rekonstrukcji technicznej naszej gospodarki. 
Irmport surowców, materiałów do produkcji i paliw zwiększony zostanie 
w 1966 r. o 4,6 proc. w stosunku do bieżącego roku. Takie też tempo 
przyrostu osiągnie przywóz” artykułów konsumpcyjnych pochodzenia 
przemysłowego. Nieco niższy będzie w przyszłym roku import zbóż, co 
wiaże się z dobrym urodzajem tegorocznym. 

. Warto podkreślić fakt, że przy na ogół zwiększonym eksporcie maszyn 

1 urządzeń, paliw, surowców i materiałów do produkcji oraz konsump- 
cyjnych artykułów pochodzenia przemysłowego eksport artykułów rolno- 
spożywczych ukształtuje się poniżej poziomu roku bieżacego, co wiąże 
się z decvzją o ograniczeniu eksportu mięsa i przetworów mięsnych 
w celu poprawy zaopatrzenia rynku w tym zakresie. 


Narodowy plan gospodarczy Wraz z planem gospodarczym na rok naj- 

na 1966 r. a budżet bliższy przedstawiony został Sejmowi 

przez tow. Jerzego Albrechta budżet na 

ten rok. Jest to budżet zrównoważony; przewiduje dochody w wysokości 

około 305 mld zł i wydatki — ponad 299 mld zł. W porównaniu z prze- 

widywanym wykonaniem budżetu tegorocznego oznacza to wzrost do- 
chodów o około 6 mld zł i wzrost wydatków o około 13 mld zł. 

Dochody budżetu państwa opierają się głównie na planowanych wyni- 
kach działalności przedsiębiorstw uspołecznionych. Wpłaty tych przed- 
siębiorstw w 1966 r. stanowić mają około 71 proc. ogółu dochodów. We- 
dług projektu planu gospodarczego na 1966 r. akumulacja przedsię- 
biorstw, stanowiąca główne źródło dochodów budżetu państwa, wzrośnie 
o około 7 proc. w porównaniu z jej przewidywanym poziomem w bieżą- 
cym roku. 

Z wydatków budżetowych około 53 proc. przeznacza się na potrzeby 
rozwoju gospodarki uspołecznionej. Około 30 proc. (a więc o 2 punkty 
więcej niż w bieżacym roku) wydatków przeznacza się w 1966 r. na fi- 
nansowanie oświaty i kultury, ochrony zdrowia, opieki społecznej, kul- 
tury fizycznej oraz na ubezpieczenia społeczne. Na administrację, wy- 
miar sprawiedliwości i bezpieczeństwo publiczne przeznacza się około 
5 proc., na obronę narodową — około 9 proc. Budżet państwowy pokryje 
ponad 40 proc. ogółu nakładów inwestycyjnych w rolnictwie. Na budżet 
państwa składają się również 22 budżety wojewódzkich rad narodowych 
i miast wyłączonych z województw. W planie na 1966 r. przewidziane 
są w nich wydatki w wysokości 77,4 mld zł. Rady narodowe będą dyspo- 
nowały dochodami własnymi w wysokości około 36,7 mld zł, a więc do- 
tacje z budżetu centralnego wyniosą 40,7 mld zł. 


NPG na 1966 r. a zmiany Rzecz jasna, że plan gospodarczy na naj- 
w metodach planowania bliższy rok, pierwszy rok trzeciej pięcio- 
i zarządzania latki, opracowano już z uwzględnieniem 


wytycznych IV Plenum KC o zmianach 
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w planowaniu i zarządzaniu. Między innymi, zgodnie z zasadą przecho- 
qazenia w coraz szerszym zakresie na dwuletnie planowanie opracowano 
i przedstawiono Sejmowi obok szczegółowego planu na 1966 r. również 
ogólne wytyczne na 1967 r. Stosownie do założeń nowego systemu za- 
rządzania zwiększającego rolę zjednoczeń przemysłu w planie na 1966 r. 
wyodrębniono wskaźniki produzcji, zatrudnienia i płac oraz nakłady 
inwestycyjne dla podstawowych zjednoczeń przemysłowych. W dziedzi- 
nie wydajności pracy oraz płac w szerszym niż dotąd zakresie wykorzy- 
stano nowe mierniki produkcji, w zakresie inwestycji rozszerzono kate- 
gorię tzw. inwestycji zjednoczeń kosztem inwestycji centralnych. 

Plan na 1966 r. zakłada stosunkowo duży, bo 26-procentowy wzrost 
inwestycji przedsiębiorstw i zjednoczeń w stosunku do stanu obecnego. 
Ustalono zadania eksportowe oraz limity importowe wielu artykułów — 
zgodnie z wytycznymi IV Plenum KC — w ujęciu wartościowym w zło- 
tych dewizowych. Nastąpiło też dość istotne ograniczenie wskaźników 
dyrektywnych, nomenklaturę objętą wskaźnikami dyrektywnymi zmniej- 
szono o około 30 proc. W zakresie wskaźników zatrudnienia wyłączono 
z limitowania szereg dalszych zjednoczeń (przemysłu odzieżowego, dzie- 
wiarsko-pończoszniczego, skórzano-obuwniczego, PKP) oraz niektóre za- 
kłady eksperymentujące. W usłusach dla ludności i rolnictwa uchylono 
dyrektywność w stosunku do wskaźników zatrudnienia i funduszu płac. 
Uchylono również dyrektywność w stosunku do funduszu płac pracow- 
ników umysłowych, który przedsiębiorstwa ustalać będą we własnym za- 
kresie pod kontrolą zjednoczeń. 

W ten sposób dyrektywą dla przedsiębiorstw będzie tylko ogólny 
wskażnik zatrudnienia i funduszu płac. Jednocześnie wprowadzony jest 
dyrektywny wskaźnik rentowności zamiast dyrektywnej kwoty akumu- 
lacji finansowej. Jeśli do tego dodać, że przedsiębiorstwa opierać będą 
swą działalność gospodarczą głównie na zamówieniach i umowach o do- 
stawę zawartych z odbiorcami, stwierdzić należy, że wytyczne IV Ple- 
num KC o zmianach w planowaniu i zarządzaniu wchodzą od przyszłego 
roku w stadium konsekwentnej realizacji. 


* 


Na tle tej krótkiej informacji o podstawowych założeniach plant go- 
spodarczego na 1966 r. należałoby zwrócić szczególną uwagę na niezmier- 
nie istotny problem: podniesienia nowoczesności i jakości produkcji. Rzecz 
to zrozumiała, jeśli weżmiemy pod uwagę, że sprawa ta była bardzo sil- 
nie podkreślora przez IV Zjazd przy wytyczaniu kierunków rozwojowych 
naszej gospodarki na najbliższe pięciolecie. Problem nowoczesności i ja- 
kości produkcji staje się na okecnym etapie rozwoju naszej gospodarki 
centralnym, wymagającym koncentracji uwagi w całej działalności go- 
spodarczej i naukowo-techniczrej. Sprawie tej poświęcił dużo miejsca 
w swym wystąpieniu tow. Bolesław Jaszczuk na posiedzeniu Sejmu 
przy omawianiu zgłoszonego projektu NPG. 

„W roku 1966 — oświadczył tow. Jaszczuk — szczególną uwagę należy 
zwrócić na problem unowocześnienia produkcji. Stosunkowo mniejsze 
tempo wzrostu produkcji globalnej w 1966 r. w porównaniu z poprzed- 
nimi latami powinno sprzyjać Soncęneraci wysiłków zarówno zaplecza 
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technicznego, jak też zakładów produkcyjnych na problematyce unowo= 
cześnienia wyrobów”, 

Analizując wskazania wynikające z założeń planu na 1966 r. coraz 
bardziej staje się jasne, że poprawa jakości produkcji i jej unowocześnie- 
nie w efekcie końcowym wpływają na zwiększenie tempa wzrostu do- 
chodu narodowego. | i 

"Polityka gospodarcza na najbliższy okres sprzyja temu jak najbar- 
Aziej. Sprzyja temu m. in. skierowanie uwagi przedsiębiorstw i zjedno- 
czeń na inwestycje, mające na celu modernizację i unowocześnienie par- 
ku maszynowego. Sprzyja temu wysoki udział maszyn i urządzeń w ogól- 
nych nakładach inwestycyjnych kosztem ograniczenia do niezbędnego 
poziomu nakładów na odbudowę i inne roboty budowlane. Sprzyja temu 
polityka kredytowa państwa preferująca zakup maszyn i urządzeń po- 
zwalających na wprowadzenie nowoczesnych technologii. W tym też kie- 
runku zmierza polityka budżetowa przeznaczająca coraz większe sumy 
na postęp techniczny w gospodarce. „Zachodzi potrzeba podjęcia — 
oświadczył tow. Jaszczuk na posiedzeniu Sejmu — niezbędnych kroków 
ż opracowania programu poprawy jakości w zakładach produkcyjnych. 
Trzeba, aby związek, jaki poprzez właściwą cenę fabryczną istnieje mię- 
dzy poziomem jakości t nowoczesności wyrobów a uzyskaną przez zakład 
rentownością, był znany załogom przedsiębiorstw i stał się jeszcze jed- 
nyrn czynnikiem mobilizacji do stałej poprawy technicznych i użytko- 
wych walorów wytwarzanych produktów”. 

Od stopnia jakości i nowoczesności naszych wyrobów zależą w dużym 
stopniu sprawy lepszego i bardziej odpowiadającego potrzebom ludności 
zaopatrzenia naszego rynku wewnętrznego, jak i intensyfikacji naszej 
wymiany handlowej z zagranicą. Wchodzimy więc w okres — zresztą 
zgodnie z ogólnymi wytycznymi III planu pięcioletniego — gdy dalszy 
rozwój naszej gospodarki bardziej niż dotąd cechować musi ścisła współ- 
zależność między jej ilościowym a jakościowym wzrostem. 

(i2) 


W 30 rocznicę VII Kongresu Międzynarodówki 
Komunistycznej 


(Konferencja w Pradze 21—23 października 1965 roku) 


W Pradze odbyła się w dniach 21—23 października br. międzynarodowa 
konferencja, poświęcona 30 rocznicy VII Kongresu Międzynarodówki Ko- 
munistycznej. W konferencji tej, zorganizowanej przez redakcję miesięcz- 
nika „Problemy Pokoju i Socjalizmu” wespół z KC Komunistycznej 
Partii Czechosłowacji, wzięli udział przedstawiciele 39 partii komuni- 
stycznych. wśród nich szereg uczestników VII Kongresu, jak np. towa- 
rzysze: Haled Bagdasz, sekretarz generalny Komunistycznej Partii Syrii, 
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Franz Dahlem, członek KC SED, Jakub Demir, pierwszy sekretarz KC KP 
Turcji, Jacques Duclos, członek Biura Politycznego KP Francji, Dolores 
Ibarruri, przewodnicząca KP Hiszpanii, Johann Koplenig, honorowy prze- 
wodniczący KP Austrii, Boris Ponomariow, sekretarz KC KPZR, Enczo 
Staikow, członek Biura Politycznego KP Bułgarii oraz inni. 

Szczegółowe materiały z konferencji, której temat brzmiał „Histo- 
ryczne wyniki VII Kongresu Międzynarodówki Komunistycznej a współ- 
czesność”, publikują „Problemy Pokoju i Socjalizmu”, pełne sprawozda- 
nie zostanie wydane w formie książkowej. W tej krótkiej informacji ogra- 
niczamy się do zasygnalizowania podstawowych problemów, poruszo- 
nych w dyskusji, oraz omówienia jej ogólnego przebiegu. 

Reasumując ogólny przebieg dyskusji można stwierdzić, że przeważa- 
jąca większość jej uczestników zatrzymywała się zarówno na ocenie roli 
i znaczenia VII Kongresu w rozwoju miedzynarodowego 'ruchu komuni- 
stycznego, jak również na wpływie, jaki Kongres ten wywarł na rozwój 
każdej z reprezentowanych na konferencji partii, i wreszcie na zwiazkach 
między dorobkiem myślowym i politvcznym VII Kongresu a aktualnymi 
zadaniami ruchu, zarówno w jego całości, jak też w aspekcie poszczegól- 
nych partii. Wielu mówców szczegółowo przedstawiało rozwój i etapv 
walki swych partii w minionych 30 latach, szereg spośród nich ustosunko- 
wywało się do nauk wypływających z doświadczenia, uzyskanego w opar- 
ciu o VII Kongres w odniesieniu do problematyki dnia dzisiejszego. 

Tak więc, gdy mowa o ocenie dorobku i znaczenia VII Kongresu, pra- 
wie wszyscy bez wyjątku mówcy zatrzymywali się szczególnie na jego 
nowatorskim charakterze, na przełomowej roli, jaką odegrał w ewolucji 
ruchu komunistycznego. Mówił na ten temat m. in. tow. Witold Jarosiń- 
ski, reprezentujący naszą partię: 

„Twórczy, nowatorski charakter VII Kongresu — stwierdził tow. Jaro- 
siński — który po leninowsku uogólnił ówczesne doświadczenia ruchu 
robotniczego, wyraził się przede wszystkim: 

— w wytyczeniu nowej strategii, strategii szerokich sojuszów, we 
wskazaniu na możliwość i konieczność zespolenia całej klasy robotniczej, 
wszystkich warstw i ugrupowań demokratycznych, do walki z faszyz- 
mem, z reakcją wielkokapitalistyczną, z imperializmem; 

— w podkreśleniu roli klasy robotniczej kraju, jako spadkobierczyni 
postępowych tradycji i spuścizny kulturalnej swego narodu, jako czoło- 
wej bojowniczki w obronie jego niepodległości, zagrożonej przez agre- 
sywne siły faszyzmu i imperializmu; 

— we wskazaniu nowych możliwości walki o socjalizm przez głę- 
bokie przeobrażenia demokratyczne, dokonane przez rządy frontu ludo- 
wego; 

— w próbie ujęcia po nowemu stosunków między partiami komuni- 
stycznymi, w zaakceptowaniu potrzeby zwiększenia ich inicjatywy i sa- 
modzielności oraz konieczności większego uwzględnienia w ich działal- 
ności konkretnych narodowych warunków ich krajów”. 

Na znaczenie Kongresu na tle ogólnego rozwoju historycznego zwrócił 
uwagę tow. B. Ponomariow: 

„Cały bieg rozwoju historycznego — podkreślał sekretarz KC KPZR — 
wskazuje, że linia VII Kongresu była słuszna i naukowo uzasadniona. 
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Pomnogła ona skupić siły klasy robotniczej, mas ludowych na generalnych 
kierunkach ich walki. 


Walka o realizację decyzji VII Kongresu przebiegała, jak wiadomo, 
w skomplikowanej i trudnej sytuacji. Imperializm zrobił wszystko, co 
było w jego mocy, aby zgnieść komunizm, uruchomił najbardziej skrajne, 
niesłychane w swym okrucieństwie, środki... Ale wszystko to na próżno. 
Ruch komunistyczny, przezwyciężając niesłychane trudności, odnosił 
historyczne zwycięstwa”. 


Przedstawiciel KP Włoch, dyrektor szkoły partyjnej przy jej Komitecie 
Centralnym, tow. Gastone Gensini, szczególnie podkreślił przełomową, 
odnowicielską rolę Kongresu. Powiedział on m. in:: 


„Co można uważać za najbardziej trwały i aktualny element nauk, wy- 
pływający z VII Kongresu, jeśli rozpatrywać go w świetle 30 lat minio- 
nych od chwili jego obrad? Wydaje mi się, że takim elementem jest od- 
waga polityczna i ideologiczna, jaką przejawili wówczas komuniści, prze- 
zwyciężając zastój, który się wytworzył w międzynarodowej myśli komu- 
nistycznej w wyniku tego, iż utkwiła ona w polityce »klasa przeciwko 
klasie«, oraz z powodu identyfikacji socjaldemokracji z socjalfaszyzmem. 
Komuniści potrafili wyciągnąć strategiczne i taktyczne wnioski z wyda- 
rzeń europejskich i światowych, z własnego najbardziej żywego doświad- 
czenia, zdobywanego codziennie we Francji, w Hiszpanii, w Austrii, we 
Włoszech, w Chinach. Wnioski te miały wartość dla całego ruchu, chociaż 
komuniści nie zapominali przy tym (jak o tym świadczy na przykład 
wspaniały referat Dymitrowa) o konieczności uwzględniania specyficz- 
nych warunków każdego oddzielnego kraju...'. ,...Na podłożu tej analizy 
Kongres zbudował program, który stanowił oryginalny wkład w rozwój 
myśli marksistowsko-leninowskiej”. 


Ten program, w którym jako główny cel strategiczny została wytknięta 
walka przeciwko faszyzmowi i wojnie, stwarzał jednocześnie możli- 
wości — jak to stwierdzili liczni mówcy — wypracowania przez poszcze- 
gólne partie właściwej, giętkiej i najbardziej dostosowanej do ich swo- 
istych warunków taktyki dla osiągnięcia tego celu strategicznego. Stwa- 
rzał on równocześnie podstawy, na których komuniści oparli swą analizę 
nadciągającej wojny, uzbrajał do walki przeciwko niebezpieczeństwu wo- 
jennemu, a równocześnie pozwalał im, m. in. polskim komunistom, oce- 
nić zgodnie z warunkami swojego kraju jej charakter z chwilą, gdy stała 
się rzeczywistością. Mówił o tym tow. Jarosiński: 


„Komuniści polscy wówczas słusznie uważali, że dla Polski, która 
pierwsza padła ofiarą agresji faszystowskiej, nie otrzymując obiecanei 
pomocy ze strony swych zachodnich sojuszników — Francji i Wielkiej 
Brytanii — ta wojna od pierwszej chwili była wojną słuszną, sprawie- 
dliwą, antyimperialistyczną. Warto o tym przypomnieć, gdyż w niektó- 
rych marksistowskich opracowaniach wciąż jeszcze utrzymuje się nie- 
słuszna teza, wysunięta jesienią 1939 r. przez Komitet Wykonawczy Mię- 
dzynarodówki Komunistycznej, określająca pierwszą fazę II wojny świa- 
towej wyłącznie jako wojnę między imperialistycznymi blokami”. 

Drugim aspektem prac VII Kongresu, posiadającym istotne znaczenie 
również w dzisiejszej sytuacji, była — jak to podkreśliło szereg uczest- 
ników dyskusji — wypracowana przez niego koncepcja szerokiego, jedno- 
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litego frontu. Mówił na ten temat tow. Enczo Staikow, przedsta wiciel 
bułgarskich komunistów: 

„Nowe oświetlenie szeregu zasadniczych zagadnień, które dał VII Kon- 
gres, daleko wykracza poza ramy sytuacji owych czasów i pozostaje aktu- 
alne również obecnie dla partii komunistycznych i międzynarodowego 
ruchu robotniczego. Należą do tych spraw: po nowemu postawione przez 
VII Kongres zagadnienie stworzenia jednolitego frontu, «w którym została 
odrzucona charakterystyka socjaldemokracji jako  »socjalfaszyzmu« 
i »głównego oparcia społecznego burżuazji«, opracowanie po nowemu 
zagadnienia stworzenia szerokiego antyfaszystowskiego frontu ludowego, 
opartego na jednolitym froncie proletariatu, jak również zagadnienia stwo- 
rzenia rządu antyfaszystowskiego frontu ludowego, nowe nastawienie 
w sprawie stosunku klasy robotniczej do demokracji burżuazyjnej, 
w sprawie jedności związkowej w skali narodowej i międzynarodowej, 
w sprawie stworzenia antyimperialistycznego frontu narodowego w kra- 
jach kolonialnych itd...” ' 

Również tow. Koucky, sekretarz KC KP Czechosłowacji, podkreślił 
wielkie znaczenie tego właśnie aspektu prac VII Kongresu. Stwierdził on 
m. in.: 

„Wielka zasługa VII Kongresu Międzynarodówki Komunistycznej po- 
lega na tym, iż w owym odpowiedzialnym okresie Kongres przejawił za- 
równo zdecydowanie, jak też zdolność wypracowania taktyki ruchu ro- 
botniczego, która zapewniała dalszy rozwój szerokiego frontu antyfaszy- 
stowskiego i w związku z tym wysuwała koncepcję »nowej demokracji”. 


Największy oddźwięk znalazły prace VII Kongresu w tych krajach, 
gdzie starcie między siłami rewolucyjnymi a kontrrewolucją osiągnęło 
w okresie obrad Kongresu szczególną ostrość. Było tak m. in. w Hiszpanii. 
Wspomniała o tym tow. Dolores Ibarruri: 

„Wśród parti komunistycznych, które brały udział w pracach VII Kon- 
gresu, była reprezentowana również Komunistyczna Partia Hiszpanii. 
Udział w powstaniu październikowym, skomplikowana sytuacja w Hisz- 
panii złożyły się na to, iż była ona bardziej przygotowana aniżeli inne 
bratnie partie (wykazały to późniejsze wydarzenia) do przetworzenia 
w życie decyzji Kongresu o stworzeniu frontu ludowego, demokratycz- 
nego i antyfaszystowskiego”. | 

Wielu uczestników dyskusji oceniając wpływ uchwał VII Kongresu na 
sytuację w ich partiach przedstawiło na konferencji szczegółowe relacje 
z rozwoju tych partii w okresie po VII Kongresie i po dzień dzisiejszy. Są 
to problemy, które w chwili obecnej stoją przed międzynarodowym ru- 
chem robotniczym i przy których rozwiązywaniu ruch ten sięga w tym 
lub innym stopniu do doświadczenia i dorobku VII Kongresu. 


Jednym z najistotniejszych spośród tych zagadnień stała się walka 
z niebezpieczeństwem wojny w dobie obecnej. 

Na ten temat powiedział tow. Jacques Duclos: 

„..Obrona pokoju stanowi dzisiaj, tak samo jak za czasów VII Kongresu 
Międzynarodówki Komunistycznej, jedno z najważniejszych zadań, jakie 
stoją przed komunistami. Ale walkę o pokój prowadzi się dzisiaj w innej 
sytuacji niż 30 lat temu. 
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W porównaniu z 1935 r. zaszły głębokie przemiany, związane ze zwy- 
cięstwem socializmu w szeregu krajów i z wyzwoleniem wielu narodów, 
Ktore były uciskane przez wyzysk kolonialny”. 

Obszernie zatrzymał się na sprawie groźby wojny w naszym okresie 
i stosunku komunistów do tego zagadnienia tow. Ponomariow. Mówił on 
m.in. 

„Marksiści-leninowcy nie łaczą perspektvw rozwoju ludzkości w kie- 
runku socjalizmu z wojnami światowymi. Przeciwnie, walka o ostateczne 
cele ruchu robotniczego zawsze wiązała się z walką przeciwko wojnom 
imoperialistycznym... Równocześnie, walcząc przeciwko imperialistycznej 
polityce tłumienia ruchów rewolucyjnych, wvzwoleńczych, komuniści po- 
pierali i zawsze będą popierali wojny sprawiedliwe: wojny w obronie 
zdobyczy socjalistycznych, wojny narodowowyzwoleńcze, powstania lu- 
dów przeciwko uciskowi imperialistycznemu”. 

„Chociaż świat w chwili obecnej zupełnie nie jest taki — kontynuo- 
wał tow. Ponomariow — jaki był trzydzieści lat temu, i chociaż układ sił , 
rniędzynarodowych uległ radvkalnvm zmianom, to jednak idee Kongresu, 
skierowane na walkę przeciwko grożbie wojny światowej, są aktualne 
również w dniu dzisiejszym 

...Reakcyjne koła imperializmu, które zrodziły w swoim czasie faszyzm. 
„również w chwili obecnej występują w charakterze głównej siły agresji, 
w charakterze źródła niebezpieczeństwa wojennego. Grożbę wojny stwa- 
rza przede wszystkim imperializm amerykański... 


...Obecnie, tak jak 30 lat temu, z pełną siłą brzmi ostrzeżenie wobec nie- 
doceniania niebezpieczeństwa wojny... W obecnym okresie niebezpieczeń- 
stwo tzw. wojen lokalnych jest nie mniej poważne niż w przeszłości. 
Właśnie dlatego odparcie agresorów amerykańskich w Wietnamie — to 
zasadnicza sprawa obrony pokoju powszechneyo. Jest to sprawa, która 
dotyczy wszystkich. Związek Radziecki, wierny swoim obowiązkom inter- 
nacjonalistycznym, udziela wszechstronnej pomocy bohaterskiemu naro- 
dowi wietnamskiemu... 

...Możliwości zapobieżenia wojnie światowej są dzisiaj niewspółmiernie 
większe, niż to było trzy dziesiątki lat temu. Ale po to, aby te ogromne 
możliwości przekształcić w rzeczywistość, konieczna jest, jak to podkre- 
Ślano na światowych spotkaniach komunistów, nie ustająca praca poli- 
tyczna i organizacyjna, zmierzająca do konsolidacji wszystkich miłują- 
cych pokój sił, wszystkich przeciwników imperializmu... Konieczne są ich 
czynne działania w skali światowej. A ten kto w obecnych warunkach 
przeszkadza konsolidacji sił miłujacych pokój, bierze na siebie niezmier- 
nie ciężką odpowiedzialność wobec historii”. 

Sporo miejsca w wymianie zdań na konferencji poświęcono problemom 
zwiazanym z wysuniętą przez VII Kongres koncepcją szerokich frontów. 
Wielu mówców zatrzymywało się na tvm zagadnieniu w aspekcie dzi- 
siejszej sytuacji i wymagań walki rewolucyjnej, zarówno w krajach wy- 
soko rozwiniętego kapitalizmu, gdzie podstawowym zagadnieniem jest 
sprawa tworzenia szerokiego frontu antymonopolistycznego, jak również 
w krajach nowo wyzwolonych czy też wyzwalających się spod panowa- 
nia kolonialnego, gdzie istnieje problem szerokich frontów antyimperiali- 
stycznych. 

Mówił o tym m. in. również tow, Ponomariow: 
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„VII Kongres, uogólniwszy doświadczenie partii komunistycznych, wy- 
ciągnął wniosek, że przy zachowaniu znaczenia sojuszu proletariatu 
i chłopstwa granice sojuszów klasy robotniczej w rozwiniętych krajach 
kapitalistyvcznych rozszerzają się. Wysunał on koncepcję frontu ludo- 
wego... Z pełnym prawem możemy powiedzieć: współczesny ruch komu- 
nistyczny, wysuwając hasło koalicji antymonopolistycznej w krajach ka- 
pitalistycznych, opierał się na sprawdzonych w praktyce ideach VII Kon- 
gresu”. 

Na ten temat zabrał również głos tow. Duclos: 

„Kierunek polityki monopoli kapitalistycznych, wymierzonej przeciwko 
interesom ogromnej masy ludności, stwarza korzystne obiektywne wa- 
runki zjednoczenia klasy robotniczej i szerokich mas ludności, cierpiących 
na skutek tej polityki. Walka o demokrację przeciwko panowaniu mono- 
poli stanowi główny problem dzisiejszego dnia w różnych krajach. I dla 
osiągnięcia jedności, konieczrej do skutecznego prowadzenia walki, ko- 
„muniści powinni pokazać socjalistom, że w ich interesie leży wspólna 
z nami walka przeciwko siłom przeszłości i za naszą wspólną przyszłość. 


W tych warunkach dialog ze socjalistami może przyczynić się do stwo- 
rzenia klimatu sprzyjającego jedności, szczególnie jeśli wspólne akcje do- 
prowadzą do bojowej przyjaźni... 

„.Jakkolwiek by było, różnice poglądów między komunistami a socja- 
listami w sprawie jedności klasy robotniczej nie mogą stanowić prze- 
szkody dla wspólnego działania przeciwko wspólnym wrogom”. 

Poruszał te zagadnienia również przedstawiciel włoskich komunistów, 
tow. Gensini. Stwierdził on m. in.: 

„Rzecz jasna więc, że zagadnienie VII Kongresu nie jest bynajmniej 
zagadnieniem dalekiej przeszłości. Jest to zagadnienie polityczno-histo- 
ryczne i zagadnienie o wielkim aktualnym znaczeniu. Oczywiście dzisiaj, 
jak już powiedziano, tez tego kongresu nie można powtarzać mechanicz- 
nie. Ja np. sądzę, że nie do powtórzenia jest schemat jednolitego frontu 
i frontu ludowego, chociaż również dzisiaj pozostaje niezmieniona ko- 
nieczność tego, aby w o wiele bardziej skomplikowanej, bardziej wielo- 
postaciowej i pełnej sprzeczności sytuacji, przy korzystniejszym układzie 
szerokich sił społecznych i politycznych, te właśnie siły działały wspólnie 
z klasą robotniczą, ponieważ obiektywnie pobudza ich do tego kapitalizm 
monopolistyczny, który osiągnął obecnie stadium panowania nad całym 
społeczeństwem i który przekształcił się w strukturę ponadnarodową. Dzi- 
siaj chodzi o to, aby zawierać szerokie jednościowe porozumienia w dzie- 
dzi.ie walki ekonomicznej i politycznej, a w niektórych wypadkach 
wprost postawić w centrum uwagi stworzenie nowych form większości, 
które by mogły stanowić alternatywę wobec istniejącej władzy, proces 
organicznego zjednoczenia sił robotniczych, sił socjalistycznych. Nie ozna- 
cza to pójścia na jakiekolwiek ustępstwa socjaldemokratom, konkretnie 
we Włoszech — prawemu skrzydłu Partii Socjalistycznej, tym, którzy 
odrzucają wszelką politykę jednościową, określają ją jako »frontowęe. 
Znaczy to raczej poszukiwanie jedności, jak już mówiłem, na tych dro- 
gach, które w dzisiejszej konkretnej sytuacji stały się możliwe i ko- 
nieczne, co stanowi najbardziej skuteczną — polityczną, a nie czysto 
propagandową — metodę walki przeciwko reformistycznemu oportuniz- 


mowi”. 
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Zagadnienie walki przeciwko panowaniu monopoli w krajach wysoko 
rozwiniętego kapitalizmu łączy się ściśle z zagadnieniem współdziałania 
tego nurtu walki rewolucyjnej z nurtem walki narodowowyzwoleńczej 
oraz budownictwem socjalizmu w krajach, gdzie władza została zdobyta 
przez klasę robotniczą. Temu aspektowi zagadnienia poświęcił rozważania 
tow. Lightfoot, przedstawiciel KP USA, jak również wielu innych mów- 
CÓw. Tow. Lightfoot podkreślił m. in.: 

„W chwili obecnej dążymy do stworzenia sojuszu, który by obejmował 
trzy podstawowe siły: po pierwsze, światowy system socjalistyczny, do 
którego należy 14 państw, po drugie, byłe kraje kolonialne, które zdobyły 
niepodległość wobec imperializmu i które liczą dzisiaj ponad 60 państw, 
i po trzecie, wszystkie siły demokratyczne i miłujące pokój w świecie ka- 
pitalistycznym. Jedność tych sił ma decydujące znaczenie dla sprawy za- 
pobieżenia wojnie i zapewnienia postępu społecznego. | 

Chmury wojny termojądrowej unoszą się nad światem od z góry dwu- 
Qziestu lat. W tym okresie niejednokrotnie byliśmy o krok od tej wojny. 
I jeśli ludzkości udało się jednak uniknąć dotychczas podobnej katastrofy, 
to tylko dzięki jedności tych sił, o których mówiłem wyżej. A jeśli nie 
osiągnięto dalszego postępu w sprawie pełnego okiełznania podżegaczy 

wojennych, to tylko wskutek braku trwałej jedności tych trzech wielkich 
sił współczesności. Pozwólcie mi tutaj zauważyć, że negatywny wpływ 
wywarł również brak jedności w szeregach światowego ruchu komuni- 
stycznego. Jednak brak monolitycznej jedności nie zdejmuje z porządku 
dnia konieczności wspólnych ogólnych ocen i osiągania jedności działania 
całego światowego ruchu komunistycznego w walce z imperializmem, 
w sprawach wojny i pokoju czy też, mówiąc bardziej konkretnie, w spra- 
wie wojny, jaka się dzisiaj toczy w Wietnamie południowym. 


Rzeczą bardzo ważną również jest to, aby światowy ruch komuni- 
styczny kierował się w swojej działalności słuszną ogólną oceną sił, które 
są konieczne dla zwycięstwa nad reakcją. W chwili obecnej na światowy 
ruch komunistyczny wywierany jest poważny nacisk, aby skłonić go do 
polityki, która może doprowadzić tylko do katastrofy. Mówi się nam, 
w gruncie rzeczy, że klasa robotnicza podstawowych krajów kapitalistycz- 
nych w ogóle, a Stanów Zjednoczonych w szczególności, nie odgrywa 
jakiejkolwiek znaczniejszej roli w zdeterminowaniu przyszłości ludzkości. 
Mówi się nam, że jedność kolonialnych i byłych kolonialnych krajów 
w Azji, Afryce i Ameryce Łacińskiej, a także niektórych krajów socjali- 
stycznych — to wszystko co jest potrzebne dla zadecydowania o wyni- 
kach konfliktu. Polityka, która jest realizowana w tym kierunku, świad- 
czy o braku wiary w klasę robotniczą, jako podstawową siłę w walce 
o zachowanie pokoju. Podobne poglądy świadczą również o braku wiary 
w istnienie sprzeczności, które cechują system kapitalistyczny. W pew- 
nym sensie podobne poglady przypominają niektóre z wąskich i sekciar- 
skich tez taktycznych, jakie dominowały w światowym ruchu komuni- 
stycznym przed VII Kongresem Międzynarodówki Komunistycznej. Dzi- 
siaj, gdy patrzymy wstecz, staje się jasne, że taka taktyka przyczyniła się 
do objęcia przez Hitlera władzy w Niemczech ze wszystkimi wypływają- 
cymi z tego skutkami dla całego świata. 

Dlatego jednym z centralnych zadań, jakie stoją przed światowym ru- 
chem komunistycznym, szczególnie w świetle doświadczenia VII Kon- 
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gresu Międzynarodówki Komunistycznej, jest potrzeba prawidłowej 
oceny współczesnych tendencji i problemów”. 

Dużo uwagi skupiły na sobie problemv związane z kształtowaniem sze- | 
rokiego frontu antyimperialistycznego w krajach kolonialnych czy też 
pokolonialnych, perspektyw ich walki oraz zagadnienie kierowniczych sił 
w tej walce. Sporo uwagi poświęcił tvm sprawom w swoim wystąpieniu 
m. in. tow. Haled Bagdasz. Stwierdził on m. in. na ten temat: | 


„Prawdą jest, że zagadnienie demokracji stoi dzisiaj nie tak, jak ono h 
stało 30 lat temu, kiedy VII Kongres Międzynarodówki Komunistycznej 
apelował o obronę burżuazyjnej demokracji lub jej resztek przed atakiem 
faszyzmu. Burżuazyjna demokracja zbankrutowała w wielu krajach Azji 
i Afryki. Jednak nie oznacza to bynajmniej, że realizacja niektórych po- 
stępowych posunięć może służyć za usprawiedliwienie milczącego usto- 
sunkowania się do faktu, iż robotnicy i chłopi, wszystkie siły postępowe 
są pozbawione wolności demokratycznych. W tej sprawie komuniści trzy- 
mają się jasnej i sprecyzowanej pozycji klasowej. Domagają się oni swo- 
bód demokratycznych nie dla feudałów, wielkiej burżuazji i reakcjoni- 
stów, ale dla najlepszych działaczy, walczących przeciwko imperializmowi 
i reakcji, o postęp społeczny, a szczególnie dla mas robotników i chłopów, 
dla samych komunistów, dla wszystkich tych, którzy rzeczywiście wierzą 
w socjalizm i w praktyce chcą, aby socjalizm zwyciężył w ich ojczystym 
kraju. 

Jeśli życie i późniejszy rozwój wydarzeń potwierdziły słuszność orien- 
tacji i wniosków VII Kongresu, to tłumaczy się to przede wszystkim tym, 
że kierował się nie emocjami, opierał się nie na przypadkowych, przemi- 
jających zjawiskach, określał swój stosunek do poszczególnych warstw, 
partii i działaczy nie na podstawie ich deklaracji, oficjalnych programów 
czy jakiegoś jednego aspektu ich polityki, ale na podstawie ich naturv 
klasowej, na podstawie głębokiej analizy ich interesów klasowych. Nie 
próbował on dla usprawiedliwienia określonej polityki sztucznie wmon- 
towywać taktycznej pozycji czy taktycznych względów we wszechogar- 
niającą teorię, co byłoby równoznaczne z wyrzeczeniem się Klasowego 
podejścia, a więc przyniesieniem w ofierze podstawowych zasad mar- 
ksizmu-leninizmu. 

Jakiekolwiek by były obiektywne waruńki w tym lub innym kraju, 
jakkolwiek nieliczna i nie zorganizowana by była klasa robotnicza, nie spo- 
sób szukać jakiejś innej grupy społecznej, jakiejś klasy czy poszczególnej 
osobistości, która by zastąpiła klasę robotniczą w jej misji historycznej. 
Taka polityka jest bez przyszłości. Słuszna jest taka polityka, która roz- 
patruje klasę robotniczą nie tylko w jej stanie obecnym, ale bierze rów- 
nież pod uwagę jej ilościowy i jakościowy rozwój w przyszłości. Nie ozna- 
cza to oczywiście negowania roli innych klas i grup społecznych, jak rów- 
nież poszczególnych działaczy z punktu widzenia ogólnej walki. Oznacza 
to, że każdą społeczną grupę i klasę widzi się taką, jaka się przedstawi 

na podstawie miejsca zajmowanego przez nią w procesie obiektywnego 
rozwoju społecznego. 


Mogą powstać warunki, kiedy ta lub inna grupa społeczna czy też po- 
szczególna osobistość w pewnych wypadkach, na określonym etapie, 
znajdą się na fali walki przeciwko faszyzmowi, imperializmowi, feuda- 
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lizmowi, a czasem również przeciwko wielkiej burżuazji. Wówczas tę 
grupę czy osobistość należy podtrzymać, zawrzeć z nią sojusz. Ale dia 
usprawiedliwienia tego sojuszu nie wolno konstruować teorii, które ne- 
gują rolę klasy robotniczej nie tvlko w chwili obecnej, ale równicz 
w przyszłości, i podawać tę teorię za rozwój marksizmu-leninizmu w no- 
wych warunkach”. | 
Drogi rozwoju rewolucji w krajach rozwijających się poruszył w swvm 
wystąpieniu również tow. Ghioldi, członek egzekutywy KC KP Argen- 
tyny. Mówił on na ten temat: „W chwili obecnej szeroko dyskutuje się 
nad kwestią dróg rewolucji. Z samego charakteru tego problemu wynika, 
iż rozwiązują go poszczególne partie komunistyczne odpowiednio do 
swych konkretnych warunków. My, komuniści argentyńscy, doszliśmy na 
naszym XII Zjeżdzie do wniosku, że w toku realizacji demokratycznej, 
agrarnej i antyimperialistycznej rewolucji, którą traktujemy jako część 
walki o socjalizm, powinniśmy występować wspólnie z ruchem masowym 
i że w swoim czasie, w oparciu o ten ruch masowy, pójdziemy bez wahań 
drogą pokojową, jeśli po temu zaistnieją warunki, bądź też obierzemy 
drogę powstania, jeśli takich warunków nie będzie. W jednym i drugim 
wypadku naszym niezmiennym oparciem będzie ruch masowy”. 


Obszernie omawiał zagadnienia związane z budową szerokiego frontu 
antyimperialistycznego również tow. Montez, przedstawiciel KP Chile. 
Na podstawie doświadczeń swojego kraju i swojej partii stwierdził on 
m. in.: 

„Praktyka realizacji sojuszów pokazuje nam, że sojusze zawierane od 
dołu nie są wystarczające, jakkolwiek by były mocne. Nie uzyskiwaliśmy 
sukcesów wówczas, gdy tworzyliśmy jedność tylko od dołu, ponieważ 
wtedy powstawały trudności, brak zaufania do naszego stanowiska. Tłu- 
maczono je sobie w ten sposób, że my nie chcemy sojuszów na górze, 
tzn. na szczeblu kierownictwa partii naszych sojuszników. 


W swych stosunkach z naszymi sojusznikami kierujemy się przede 
_. wszystkim zasadami humanitarnych, towarzyskich stosunków, czego nie 
należy, oczywiście, mylić z familiarnością. Zasady te nie wykluczają by- 
najmniej kontroli wobec członków naszej partii i sojuszników... 


...Niezmiernie ważna nauka, którą wniósł Dymitrow na VII Kongresie 
Międzynarodówki Komunistycznej i którą myśmy wykorzystali w na- 
szych stosunkach z sojusznikami, polega na tym, iż trzeba ludzi brać ta- 
kimi, jakimi są, a nie takimi, jakimi chcielibyśmy ich widzieć”. 

* 


Ogólnym akcentem przewijającym się w wystąpieniach mówców na 
konferencji było podkreślenie wagi jedności ruchu komunistycznego dla 
rozwązania stojących przed nim w naszej dobie zadań. Zaakcentował to 
m. in. w końcowych słowach swojego wystąpienia tow. Jarosiński: 


„Jedność międzynarodowego ruchu komunistycznego staje się w tej 
sytuacji podstawowym warunkiem jedności wszystkich sił antyimperia- 
listycznych, a więc decydującą przesłanką zwycięstwa tych sił”, 


n. d. 
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( rzegląd_ wydarzeń kuliuralnych 


Wielkie dni tealru polskiego 


Już w listopadzie osiągnął sezon teatralny w tym roku swą kulminację. Były 
nią obchody i premiery związane z 200-leciem Sceny Narodowej i otwarciem Teatru 
Wielkiego w Warszawie. Przyjechali do Polski wybitni dramaturgowie, reżyserzy, 
aktorzy, dyrektorzy teatrów, teatrolodzy i krytycy, którzy obejrzeli nasze przed- 
stawienia teatralne. Znalazła się wśród nich przewodnicząca Międzynarodowego 
Instytutu Teatralnego (ITI), p. Rosamond Gilder z Nowego Jorku, radziecki pisarz 
Aleksy Arbuzow i dyrektor departamentu kulturalnego UNESCO, p. Machado, jak 
również dyrektorzy wielkich teatrów z Pragi, Berlina, Kopenhagi, Essen, Buda- 
pesztu, Aten, Helsinek, znakomity aktor radziecki, przewodniczący Wszechrosyj- 
skiego Towarzystwa Teatralnego w Moskwie, Michaił Cariow, i słynny scenograf 
czeski Józef Swoboda, a także dyrektorzy międzynarodowych festiwali teatral- 
nych w Londynie, Wenecji, Wiedniu i wielu innych. Spośród krytyków wymienić 
należy prof. Jana Kopeckiego z Pragi, Ossię Trillinga z Londynu, który reprezen- 
tował w Warszawie gazetę „The Times”, i Rainera Kerndla z Berlina, dramaturga 
ij krytyka teatralnego centralnego organu KC SED „Neues Deutschland”, Stawiła 
cię również w Warszawie poważna grupa krytyków austriackich, bułgarskich, 
szwajcarskich, szwedzkich. W związku z obchodami czasopismo „Teatr” wydało 
piękny i okazały numer specjalny, w którym opublikowane zostały dwa bardzo 
cenne artykuły: „Cztery morały sprzed dwustu lat” prof. dra Jerzego Ziomka 
i „Sposób wojowania” doc. dra Zbigniewa Raszewskiego. Także „Ruch Muzyczny” 
poświęcił numer specjalny otwarciu Teatru Wielkiego. 

Bardzo ładnie uczciły 200-lecie Sceny Narodowej wydawnictwa. Nakładem Wy- 
dawnictw Artystycznych i Filmowych ukazał się fotooffsetowy przedruk książki 
Wojciecha Bogusławskiego „Dzieie Teatru Narodowego oraz wiadomość o życiu 
sławnych aktorów”. Drugim tomem Wydawnictw Artystycznych i Filmowych, 
opublikowanym z okazji otwarcia Teatru Wielkiego, był opracowany pod rTe- 
dakcją Józefa Kańskiego 1 w układzie graficznym Lecha Zahorskiego album, 
przedstawiający przeszłość i historię Teatru Wielkiego Oraz jego perspektywy 
po odbudowie. Państwowy Instytut Wydawniczy opublikował przygotowane na 
podstawie odnalezionej kopii rękopiśmienniczej wydanie pierwszego w Polsce 
traktatu o sztuce teatralnej i podręcznika dla szkoły dramatycznej, książkę 
Wojciecha Bogusławskiego pt. „Mimika”, jak również Mieczysława Klimowicza 
„Początki teatru stanisławowskiego”, korespondencję Heleny Modrzejewskiej, za- 
wierającą pół tysiąca listów największej polskiej aktorki, pracę Ireny Schillerowej 
pt. „Stanisławski a teatr polski”, wreszcie tom recenzji teatralnych Karola Irzy- 
kowskiego. Krakowskie Wydawnictwo Literackie wydało ciekawą książkę Karo- 
liny Targosz-Kretowej pt. „Teatr Władysława IV”, zawierającą nieznane dotąd ma- 
teriały z tego wczesnego okresu działalności teatru polskiego. 

Ukazały się liczne artykuły poświęcone teatrowi w gazetach i czasopismach li- 
terackich. 'W  „Kulturze” poświęcił rocznicy artykuł pt. ,,...narodowej Sprawie 
i sztuce” Stanisław Witold Balicki. W krakowskim „Życiu Literackim” pojawiła 
się w związku z 200-leciem Sceny Narodowej specjalna 4-stronicowa wkładka. 
Wiele uwagi poświęciły uroczystościom 200-lecia Sceny Narodowej i otwarcia 
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"KE eatru Wielkiego radio I telewizja. Prócz transmisji inauguracyjnego przedstawienia 
»„Strasznego dworu” i liczhych wzmianek w dziennikach nadała telewizja ciekawy 
program z cyklu „Za kulisami” pt. „Pod patronatem Bogusławskiego i Moniuszki”. 
zawierał on m. in. rozmowę z dyrektorem Teatru Narodowego, Kazimierzem Dejm- 
lxiem, fragment przedstawienia „Kordiana” w wykonaniu Ignacego Gogolewskiego 
1 Aleksandra Dzwonkowskiego, rozmowę z dyrektorem budowy Teatru Wielkiego, 
<irem Arnoldem Szyfmanem, dyrektorem Teatru Wielkiego Zdzisławem Śliwińskim, 
prezentował niektóre elementy wystawy, przygotowanej przez Muzeum Teatralne 
<a związku z 200-leciem Sceny Narodowej i kończył się sceną z przedstawienia 
baletu „Pan Twardowski”. W poniedziałek 22 listopada nadał teatr TV przedsta- 
«wienie sztuki Wojciecha Bogusławskiego „Amant, autor i sługa” w reżyserii i z ko- 
rmentarzem Henryka Szletyńskiego. 

W listopadzie odbyła się w Warszawie sesja naukowa Instytutu Sztuki PAN, po- 
święcona 200-leciu Sceny Narodowej, w której udział wzięli czołowi teatrolodzy 
polscy oraz liczni goście zagraniczni. 


A co działo się na scenach stolicy 1 całego kraju w tych uroczystych dniach li- 
stopadowych? A więc przede wszystkim oczekiwaną od dawna z wielkim zainte- 
resowaniem premiera „Kordiana”, którego uroczyste przedstawienie odbyło się 
19 listopada 1965 r., a więc równo w 200 lat od owego wieczoru, kiedy na scenie 
Operalni Saskiej u zbiegu Marszałkowskiej i Królewskiej poszła po raz pierwszy 
w górę kurtyna przed spektaklem „Natrętów” Józefa Bielawskiego, inaugurując 
w ten eposób działalność stałego, powszechnie dostępnego teatru zawodowego 
w stolicy. Przedstawienie „Kordiana” przygotował z ogromnym wysiłkiem i wielką 
inwencją dyrektor Teatru Narodowego, Kazimierz Dejmek. Niestety spektakl nie 
stał się takim przeżyciem, jakiego oczekiwano. Złożyło się na to kilka przyczyn. 
Po pierwsze, Dejmek postanowił zagrać cały prawie tekst Słowackiego z minimal- 
nymi skrótami, co bardzo utrudniło odbiór. Współczesny widz wytrzymuje z wiel- 
kim trudem przedstawienia trwające ponad 3 godziny. Tymczasem „Kordian” 
Dejmka trwa ponad cztery godziny, jest przy tym spektaklem bardzo statycznym, 
granym wolno, ż długimi pauzami. Sądzę, że taką koncepcję „mszy narodowej” 
mogli zrealizować wielcy aktorzy miary Gustawa Holoubka, który stwarza w tym 
przedstawieniu w niewielkiej roli Szatana kreację, pozostającą na długo w pamięci. 
Niestety jest wyjątkiem, a Ignacy Gogolewski nie sprostał w roli tytułowej trud- 
nym bardzo zadaniom, wyznaczonym mu przez reżysera. Był monotonny i patetycz- 
ny, co oczywiście bardzo osłabiło efekt całej inscenizacji. Ma ona kilka bardzo 
pięknych scen, niestety, całość nie wypadła tak, jak byśmy sobie tego wszyscy 
życzył! I pragnęjł. 

Teatr Wielki rozpoczął działalność we wspaniałym gmachu premierą „Strasznego 
dworu” Moniuszki pod batutą Witolda Rowickiego, w reżyserii Jerzego Meruno- 
wicza i scenografii Zenobiusza Strzeleckiego. Niestety przedstawienie raczej roz- 
czarowało widzów. „Straszny dwór” jest operą komiczną. |Inscenizator zaś za- 
pomniał o tym prawie zupełnie, celebrując przedstawienie w duchu pełnym na- 
maszczenia, co odebrało spektaklowi wszelką lekkość i wdzięk. Mimo więc, że wy- 
stępowali w nim tak wybitni śpiewacy, jak Andrzej Hiolski, Bożena Brun-Barańska 
i Bogdan Paprocki, jak również w niewielkiej, lecz ważnej partii Skołuby Bernard 
Ładysz, całość nie była udana. 

Znaczny sukces odniosło natomiast wystawione drugiego dnia uroczystości 
otwarcia przedstawienie „Halki”. Już sam ciężar gatunkowy tego najwybit- 
niejszego dzieła Moniuszki był znacznie większy od „Strasznego dworu”. Po szla- 
checkiej sielance, w której zatracono w dodatku wszelkie elementy ironii ij saty- 


- 
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rycznego ujęcia, ujrzeliśmy oto na scenie prawdziwy dramat muzyczny, o mocnym, 
ostro zarysowanym konflikcie osobistym i społecznym. Charakter tej opery poi- 
kreśliła bardzo wyraźnie pełna inwencji i bardzo sprawna reżyseria Bronisie'ra 
Dąbrowskiego, który stworzył na kanwie opery Moniuszki dynamiczne i malos- 
niczo ukształtowane, pełne napięcia prze”stawienie. Był to prawdziwy teatr ma- 
zyczny. O sukcesie przedstawienia zadecydowała w dużej mierze bardzo debra 
i harmonijna współpraca reżysera z dyrygentem. Zdzisław Górzyński poprowadził 
świetnie „Halkę”, nadawał bezbłędne tempa, unikając zbytecznych przyspieszeń, 
trzymał przez cały czas w ręku zarówno chór, jak i solistów, wydobywając z Oorkie- 
stry maksimum dźwięku i nadając każdemu taktowi muzyki Moniuszki pełne 
brzmienie muzyczne i dramatyczne. Piękną scenografię, a szczególnie kostiumy Z2- 
projektował Andrzej Stopka, znakomity znawca góralszczyzny. Zasłużone oklaski 
zbierali w tym przedstawieniu śpiewacy z Wiesławem Ochmanem, bardzo dobrym 
Jontkiem, Haliną Słoniowską, wyrazistą Halką, Zdzisławem Klimkiem, stylowym 
Januszem i Bernardem Ładyszem, pełnym godności Stolnikiem na czele, jak rów- 
nież balet w układach Eugeniusza Paplińskiego, który musiał na ogólne żądanie 
publiczności bisować tańce góralskie. Dziwić się tylko należy, dlaczego nie roz- 
poczęto działalności Opery Warszawskiej w nowej siedzibie od tego właśnie przed- 
stawienia, którego sens ideowy i walory artystyczne górowały wyraźnie nad insce- 
nizacją „Strasznego dworu”. 


Po przedstawieniach dwóch oper Moniuszki, który patronuje odbudowanej Operze 
Warszawskiej, przyszła kolej na dzieła nowszej muzyki polskiej. Kolejną premierą 
otwarcia była więc inscenizacja baletu Ludomira Różyckiego „Pan Twardowski” 
w choreografii Stanisława Miszczyka i scenografii Jana Marcina Szancera, pod 
batutą Zdzisława Górzyńskiego. Zakończyło cykl uroczystych premier przedsta- 
wienie opery Karola Szymanowskiego „Król Roger”. Libretto tej opery napisał 
Jarosław Iwaszkiewicz, reżyserował ją Bronisław Horowicz, dekoracje zaprojek- 
tował Otto Axer, choreografię — Witold Gruca. Kierownictwo muzyczne tego bar- 
dzo dobrego przedstawienia spoczywało w rękach Mieczysława Mierzejewskiego. 
Jak więc widać, inauguracja działalności Opery Warszawskiej w nowej siedzibie 
odbyła się pod znakiem muzyki polskiej, co poczytać należy za dużą zasługę orga- 
nizatorów uroczystości. O taką operę walczył w XIX wieku znakomity krytyk 
Antoni Sygietyński, o taki program artystyczny walczyło również wielu innych 
działaczy polskiego życia muzycznego. 


Nie tylko Warszawa obchodziła w tych dniach listopadowych uroczyście święto 
teatru polskiego. Stało się ono świętem kultury narodowej i cały kraj żył w tych 
dniach przeżyciami swego teatru, z którego jest dumny. Nawet tak skromne mia- 
sto, jak Pułtusk, zdobyło się 23 listopada na bardzo ciekawy wieczór, poświęcony 
400-leciu teatru pułtuskiego. W ramach tej wzruszającej uroczystości, pragnącej 
przypomnieć o dawności sceny polskiej, dr Julian Lewański, najwybitniejszy dziś 
w Polsce znawca teatru staropolskiego, mówił o czterystu latach teatru w Pułtusku, 
Ryszard Górski przypomniał pułtuskie wieczory teatralne w XIX wieku, 
po czyn wystąpił zespół Teatru Ziemi Mazowieckiej. Bardzo uroczyście obchodził 
90-lpcie swojego teatru Poznań. Scena ta zbudowana została wysiłkiem społeczeń- 
etwa Wielkopolski za czasów zaboru prusziego i była bojowym orężem w walce 
o polskość tej ziemi. Widnieją na tym gmachu znamienne słowa „Naród sobie". 
Ozn.eśia'y one przez wie.e dziesięcioleci przeznaczenie i zadania tego teatru. Prze- 
żywa on dzisiaj pod dyrekcją Marka Okopińskiego okres burzliwego rozwoju, 
stając się na mapie teatralnej Polski coraz ważniejszym ośrodkiem. Na swój jue 
bileusz vsystawił Teatr Polski w Poznaniu nie graną po wojnie sztukę Jana Ka- 
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esprowicza o Marchołcie grubym a sprośnym, w inscenizacji Marka Okopińskiego. 
Przedstawienie zostało bardzo dobrze przyjęte przez publiczność zgromadzoną 
w dniu święta swojego teatru. 


Liczne teatry polskie obchodziły w tych dniach swoje rocznice i jubileusze. Do- 
tyczy to przede wszystkim teatrów na ziemiach zachodnich, które święciły swe 
20-lecie. Tak np. we Wrocławiu odbyła sie w dniu 27 listopada dia uczczenia 
XX-lecia Teatru Polskiego w stolicy Dolnego Ślaska i 200-locia Sceny Narodowej 
uroczysta premiera „Kordiana” w inscenizacji Krystyny Skuszanki i Jerzego Kra- 
sowskiego, w scenografii Jana Kosińskiego. 28 listopada zaś pokazał tcatr wrocław- 
ski na swej scenie kameralnej przedstawienie „Pierścienia wielkiej damy” Cypriana 
Kamila Norwida w reżyserii Marii Straszewskiej. Bardzo pięknie wypadła uroczy- 
stość jubileuszowa w Szczecinie. W dniu 23 listopada odbyła się tu polska pra- 
premiera humanistycznej antyrasistowskiej sztuki Artura Millera „Incydent 
w Vichy” w reżyserii dyrektora teatru szczecińskiego, Jana Maciejowskiego 
i w scenografii Marcina Wenzla. Teatr im. Jaracza w Olsztynie uczcił swoje 
XX-lecie przygotowaną z wielkim rozmachem, piękną premierą „Horsztyńskiego” 
Słowackiego w aniu 2] listopada. W Jeleniej Górze punktem kulminacyjnym uro- 
czystości jubileuszowych było przedstawienie „Zemsty”. Bardzo uroczyście obcho- 
dził także w listopadzie swój jubileusz teatr bydgoski. Było to święto potrójne: 
200-lecia Sceny Narodowej, 45 lat sceny bydgoskiej i 20 lat sceny odrodzonej w tym 
mieście. Na swoją uroczystość wybrał teatr bydgoski prapremierę sztuki współ- 
czesnego pisarza polskiego Romana Brandstaettera „Zmierzch demonów” w reży- 
serii Jana Błeszyńskiego i scenografii R. Strzembały. Dwa teatry wybrały dla ucz- 
czenia 200-lecia Sceny Narodowej „Wesele”, W teatrze im. Horzycy w Toruniu wy- 
stawił je Kazimierz Braun w scenografii Antoniego Tośty, a w teatrze im. Żerom- 
skiego w Kielcach Józef Gruda w scerografii Anny Rachel z muzyką Mateusza 
Święcickiego. Teatry w Białymstoku i Bielsku-Białej oraz w Gorzowie wystawiły 
„Dziady”, j 

Teatry krakowskie dały w dniach święta teatru polskiego prawdziwy przegląd 
dramaturgii narodowej. Teatr im. Słowackiego zaprezentował bogaty przekrój, po- 
czynając od „Krakowiaków i górali” Bogusławskiego, przez „Samuela Zborowskie- 
go” Słowackiego aż po „Noc listopadową” Wyspiańskiego. Teatr „Rozmaitości” wy- 
stąpił z prapremierą komedii muzycznej „Królewskie łowy”, opracowanej przez 
R. Smożewskiego i J. Ukleję na podstawie „Henryka VI na łowach” Bogusław- 
skiego w reżyserii I scenografii J. Uklei, Teatr Rapsodyczny zaś wystąpił z przed- 
stawieniem „Poloneza Bogusławskiego”, w opracowaniu drą Mieczysława Kotlar- 
czyka. W Kaliszu teatr im. Bogusławskiego zagrał sztukę swego patrona „Król 
Henryk VI na łowach” w reżyserii Marii Wiercińskiej i współczesną sztukę S. Brat- 
kowskiego „Pogranicze południk 15” o naszym nowym zagłębiu węglowym wokół 
Turoszowa w reżyserii Aliny Obidniak i scenografii Allana Rzepki. W Rzeszowie 
dano prapremierę sztuki Jerzego Krasickiego „Za nasze winy i wasze” oraz na 
nowo otwartej Małej Scenie polską prapremierę sztuki radzieckiego pisarza Juliu 
Edlisa „Gdzie jest Abel, brat twój”, w reżyserii Jerzego Pleśniarowicza. 13 listo- 
pada odbyła się w Teatrze Ziemi Pomorskiej w Grudziądzu premiera „Żywego 
trupa” Tołstoja w adaptacji I reżyserii Aleksandra Gąssowskiego. Wiązało się to 
z uczczeniem 55-lecia śmierci Lwa Tołstoja. Pełny przegląd przedstawień polskich 
teatrów, granych w dniach 19 i 20 listopada, jak również krótkie charakterystyk! 
i historię wszystkich polskich scen zawiera starannie opracowane wydawnictwo 
„200 lat Sceny Narodowej, Ogólnopolski repertuar teatrów w dniach 19 i 20 listo- 
pada 1965”, opublikowane przez Ministerstwo Kultury i Sztuki. 
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A jak wyglądał w listopadzie dzień powszedni teatru polskiego? W Warszawie 
najważniejszą premierą stało się przedstawienie „Pamiętnika szubrawca” Aleksan- 
dra Ostrowskiego w inscenizacji znakomitego reżysera radzieckiego, dyrektora teatru 
im. Gorkiego a Leningradu, ludowego artysty ZSRR, G. Towstonogowa. Opracował 
on niezwykle starannie satyryczną sztukę klasyka literatury rosyjskiej, zachowując 
jej styl, ale podkreślając też jednocześnie jej związki ze współczesnością i aktualny 
sens. Był to spektakl aktorski, w którym znakomite kreacje stworzyli: Tadeusz 
Łomnicki (w roli tytułowej), Tadeusz Fijewski i Antonina Gordon-Górecka w oto- 
czeniu tak wybitnych aktorów, jak Stanisława Perzanowska, Mieczysław Pawli- 
kowski, Tadeusz Surowa, Zdzisława Życzkowska, Irena Horecka i młoda, bardzo 
utalentowana Barbara Sołtysik. Bardzo dobry przekład sztuki jest dziełem Jerzego 
Jędrzejewicza, a dyskretną stylową scenografię tego przedstawienia zaprojektował 
Władysław Daszewski. Teatr Dramatyczny m. st. Warszawy wystąpił z premierą: 
„Wędrówki mistrza Kościeja” Michela de Ghelderode w reżyserii Ludwika Renć. 
z dekoracjami Jana Kosińskiego, kostiumami Anieli Wojciechowskiej, z muzyką 
Tadeusza Bairda, w przekładzie Zbigniewa Stolarka. Teatr „Rozmaitości” wystawił 
sztukę Jerzego Przeździeckiego „Gerść piasku” w reżyserii Czesława Wołłejki 
i scenografii Wowo Bielickiego, a Teatr Klasyczny „Ondynę” Giraudoux w prze- 
kładzie Henryka Rostworowskiego, opracowaniu tekstu ji reżyserii Ireneusza Ka- 
nickiego oraz scenografii Ireny Skoczeń, z muzyką Tadeusza Bairda. Z nowymi 
premierami wystąpiły trzy warszawskie kabarety: „U Lopka”, gdzie króluje Ka- 
zimierz Krukowski, „Dudek”, gdzie rządzi Edward Dziewoński, i ten trzeci, gdzie 
gospodaruje Józef Prutkowski. 

Z przedstawień pozawarszawskich na uwagę zasługuje przede wszystkim pra- 
premiera „Jasełek-moderne” Ireneusza Iredyńskiego, wystawiona w Teatrze No- 
wym w Poznaniu w reżyserii Stanisława Brejdyganta i scenografii Zofii Wiercho- 
wicz. Jest to bardzo interesujące przedstawienie wybitnej sztuki współczesnego pi- 
sarza polskiego, o głębokim, wstrząsającym humanistycznym sensie, wymierzone 
przeciw faszyzmowi, piętnujące raz jeszcze jego zbrodnie i jego chorą, obłąkaną 
psychologię. 

25 listopada rozpoczęło się Warszawskie Spotkanie Teatralne, które trwać będzie 
do 4 grudnia. Zainaugurowało je przedstawienie „Lasu” Ostrowskiego w inscenl- 
zacji Władysława Krzemińskiego, które przywiózł do Warszawy teatr im. Słowac- 
kiego z Krakowa. Spektakl ten jest przykładem twórczego opracowania klasyki, 
żywy, ciekawy, jako opowieść o życiu aktorów, ich trudnym, niekiedy tragicznym 
losie. Jest to przedstawienie pełne liryki i humoru, z dwiema znakomitymi rolami 
Wiktora Sadeckiego i Mariana Cebulskiego, z Zofią Jaroszewską i Heleną Cha- 
niecką. Otrzymało ono w zeszłym roku jedną z czołowych nagród Festiwalu Sztuk 
Rosyjskich i Radzieckich w Katowicach. W ramach przeglądu występuje 10 teatrów 
z Całego kraju, pokazując wiele ciekawych przedstawień. Domagaliśmy się od wielu 
1»t takiej konfrontacji w stolicy. I mimo że termin tego spotkania nie został najle- 
p.ej wybrany, sądzę, że pierwsza próba takiego festiwalu zda egzamin. 

R. Sz. 


Dni Filmu Radzieckiego 


„Dni Filmu Radzieckiego” należą do stałych Imprez jesiennego sezonu. Od dawna 
mają one ustalony charakter, a mimo to każdego roku przybierają inne oblicze. 
Podczas tegorocznych „Dni...” zaprezentowano np. realizacje potwierdzające olbrzy- 
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wnie rozmiary zainteresowania radzieckiej kinematografii kameralnym filmem psy- 
<hologicznym i obyczajowym, co jest niejakim zaskoczeniem nawet dla uważnych 
Obserwatorów i znawców radzieckiego kina. 

Mówi się: kameralny film psychologiczny i obyczajowy, ale w tym wypadku 
należałoby chyba powiedzieć: film refleksyjny. Każda bowiem realizacja zaprezen- 
towała ten typ analizy psychologicznej i obyczajowej, która nie jest celem, lecz 
metodą inspirowania refleksji filozoficznych i społecznych, skłania do rewizji obie- 
gowych wyobrażeń i utartych sądów o człowieku i ludzkich sprawach. Po wielkich 
filmach, których bohaterem była historia oraz jej herosi, kameralne opowieści 
o zwykłych sprawach i tzw. „zwykłych ludziach” uderzają skromnością. Ale nie 
brak im ambicji myślowych. Świadoma skromność artystyczna nie jest bowiem sy- 
nonimem ograniczonych możliwości twórczych czy rezygnacji z ideowo-artystycz- 
nych aspiracji, lecz rezultatem artystycznej dojrzałości. Dojrzałości, którą stać na 
dzieła nieefektowne, lecz mądre, która bardziej sobie ceni tropienie prawd elemen- 
tarnych, a zapoznanych lub kwestionowanych, niż efektowne potwierdzanie prawd 
wielkich, ale powszechnie uznawanych. 


Jednak nie sama programowa skromność filmów prezentowanych w ramach „Dni 
Filmu Radzieckiego” określa oblicze tegorocznej edycji tej tradycyjnej imprezy. 
Bezpośrednim bowiem rezultatem skromności wobec tworzywa okazało się spojrze- 
nie na człowieka i jego sprawy, jak na wartość autonomiczną, która — oczywiście — 
podlega ciśnieniu okoliczności historycznych, bywa przez historię określana, ale nie 
deprecjonowana. Taki stosunek do człowieka — bohatera filmu — potwierdzały już 
dawniej najwybitniejsze realizacje starej i młodej generacji radzieckich filmow- 
ców, ale od pewnego czasu potwierdzają także realizacje wcale nie najwybitniej- 
sze — firmowane zarówno nazwiskami szeroko znanymi w świecie, jak i całkiem 
nowymi. 

Kinematografia radziecka — podobnie jak każda wielka kinematografia naro- 
dowa'— specjalizowała się w określonych gatunkach filmowych. Do uprawianych 
najczęściej i z najlepszym rezultatem należał dramat społeczno-psychologiczny 
i dramat historyczny, w latach trzydziestych i czterdziestych komedia muzyczna, 
a w okresie późniejszym film sensacyjny i komedia satyryczna. Tegoroczne „Dni 
Filmu Radzieckiego” wykazują, że i pod tym względem nastąpiła istotna zmiana. 
Dowodzi tego zarówno ciężar gatunkowy kameralnych filmów psychologiczno-oby- 
czajowych, jak i widowiskowo-rozrywkowa wartość filmów sensacyjno-kryminal- 
nych. 

Tegoroczne „Dni..* miały dwa programy. Program dla kin o projektorach na 
taśmę 35 mm i 16 mm, czyli program dla kin lepiej wyposażonych, głównie miej- 
skich, i dla kin niższej kategorii, głównie wiejskich. Pierwszy przewidywał jede- 
naście filmów pełnometrażowych, w tym dziewięć fabularnych: „Był sobie dziad 
i baba” Grigorija Czuchraja, „Ojciec żołnierza” Rezo Czcheidze, „Obca krew” Wła- 
dimira Monachowa, „Droga przez cmentarz” Wiktora Turowa, „Jeden dzień szczę- 
ścia” Josifa Chejfica, „Człowiek z przeszłością” Ilii Gurina i Władimira Berensteina, 
„Na tropach zbrodni” Nikołaja Rozancewa, „Muchtar na tropie” Siemiena Tuma- 
nowa, „Trzy plus dwa” Gienricha Oganisjana — oraz dwa dokumentalne: „Maja 
Plisiecka tańczy” W. Kataniana i „Przyroda i my” Sergiusza Obrazcowa i Izaaka 
Greka. Są to w pełnym znaczeniu filmy premierowe, co jest zgodne z seneral- 
nymi założeniami „Dni...”, pomyślanymi jako szeroka prezentacja najnowszych na 
naszych ekranach filmów radzieckich. Program drugi natomiast przewidywał osiem 
filmów pełnometrażowych, w tym sześć fabularnych: „Obcą krew”, „Człowieka 
z przeszłością”, „Drogę przez cmentarz”, „Ambicję” Wasilija Ordyńskiego, „Czapa- 
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jewa” Siergieja i Georgija Wasiliewów, „Człowieka, który wątpi” Leonida Agrano- 
wicza i Władimira Siemakowa film dla dzieci Wiktora Ejsymonta pt „Przygody 
Tolka Borówki” oraz film dokumentalny „Maja Plisiecka tańczy”. W zestawie tym 
niestety widzimy tylko cztery filmy prawdziwie premierowe. 


W oficjalnym programie „Dni..” znalazło się aż osiem filmów zrealizowanych 
w 1964 r., w tym trzy wyróżnione na festiwalach filmowych. Film „Był sobie dziad 
i baba” legitymuje się wyróżnieniem festiwalu w Cannes za rolę Wiery Kuznieco- 
wej, „Ojciec żołnierza” — medalem festiwalu moskiewskiego dla Sergo Zachariadze 
za najlepszą rolę męską, a „Droga przez cmentarz” zdobyła Grand Prix Festiwalu 
Filmowego Republik Nadbałtyckich, Białorusi i Mołdawii w Tallinie. 


„Był sobie dziad it baba” — ten film Grigorij Czuchraj zrealizował w tonacji 
4 stylistyce ludowej ballady, harmonijnie łączącej elementy dramatu i komedii, 
szczegółowych obserwacji i filozoficzno-<moralnych uogólnień. Twórca „Ballady 
o żołnierzu” i „Czystego nieba” stawia w tym filmie pytania elementarne. Pyta mia- 
nowicie, co to jest szczęście i na czym omo polega? Mówi o wolności uczuciowej 
i przestrzeganiu norm obyczajowych, o odpowiedzialności za szczęście własne i los 
założonej rodziny. Zastanawia się, kto ma prawo ingerowania w konflikty małżeń- 
stwa nie najszczęśliwszego i kto może przyjść z sensowną pomocą ludziom przeży- 
wającym uczuciowe konflikty. Pyta o sens i cenę rygorystycznego przestrzegania 
norm obyczajowych, a także o prawo człowieka do uczuciowej uczciwości wobec 
siebie i innych. Szuka sprzymierzeńców wśród ludzi uwikłanych w tego typu kon- 
flikty 1 znajduje nieuczoną mądrość starej matki, której życiowe doświadczenie 
i dojrzała dobroć pozwalają zrozumieć trudne sprawy innych i podpowiadają Troz- 
wiązania — jak się wydaje — najsłuszniejsze. Film mówi o indywidualnych losach 
ludzkich, ale dotyczy także spraw szerszych, mianowicie zasad, na których powinny 
się opierać stosunki międzyludzkie — te uczuciowe i te społeczne. 


Słyszy się zdanie, że film „Był sobie dziad i baba” to studium starości. Jesł to 
o tyle słuszne, że parę tytułowych bohaterów ukazał Czuchraj w sposób zadziwia- 
jąco pełny, z wnikliwą motywacją psychologiczną, subtelnie i trafnie. Słuszniej by= 
łoby jednak powiedzieć, że jest to studium uświęconego i społecznie zaakceptowa- 
nego nieprzejednania obyczajowego i studium mądrej ludzkiej wyrozumiałości, po- 
zornie sprzecznej z obowiązującymi normami obyczajowymi, lecz prawdziwie po- 
mocnej ludziom w chwilach szczególnie trudnych. Przede wszystkim jednak film ten 
jest przypowieścią o odmiennych postawach wobec praw życia i zasad normujących 
to życie, przypowieścią afirmującą nie zdogmatyzowaną nakazami życiową mądrość 
i dobroć. 

Problem konfliktów uczuciowych i obyczajowych w aspekcie uczuciowej uczci- 
wości podejmuje Chejfic w „Jednym dniu szczęścia”. Film wywołał w Związku 
Radzieckim olbrzymią dyskusję, jako że nie potępia się w nim małżeńskiej zdrady, 
jeżeli jest ona rezultatem prawdziwego uczucia. Ta dyskusyjność wydaje się zresztą 
głównym walorem „Jednego dnia szczęścia”, gdyż jako całość film nie został zreali- 
zowany najlepiej, nie jest wolny od istotnych uproszczeń i ułatwień, a przede 

wszystkim nie ma tej artystycznej wieloznaczności, która filmowi Czuchraja nadaje 
charakter i rangę przypowieści filozoficznej. | 


W kierunku poszukiwania elementarnych prawd o człowieku prowadzi film Rezo 
Czcheidze pt. „Ojciec żołnierza”, Bohaterem filmu jest stary Gruzin, który w po- 
szukiwaniu rannego syna zawędrował na front, wstąpił do wojska i jako żołnierz 
wziął udział w ostatniej wojnie. Film, mimo że nie we wszystkich warstwach, jest 
najwyższej próby, mimo że nieefektowny — jest obrazem fascynującym, w czym 
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wielki udział ma wspaniały aktor Serge Zachariadze z brawurą kreujący postać 
tytułową. Otóż ów gruziński wieśniak reprezentuje typ człowieka, którego wytrwa- 
łości I życiowych mądrości nauczyły długie lata mocowania się z ziemią. Nie lubi 
dużo mówić, a w każdym razie nie lubi mówić zbytecznie. Jest jakoś dziwnie 
 zapatrzony w swe myśli i nieustannie mocujący się z nimi. Chodzi powoli, długim 
oszczędnym krokiem, jakby wiedział, co jeszcze w życiu ma go spotkać i oszczędzał 
siły na te właśnie przyszłe dni. Nie żyje chwilą bieżącą, jak większość ludzi naszych 
czasów, nie miota się gorączkowo i nie spala w pośpiechu współczesnego świata, 
lecz żyje swym własnym rytmem, świadom odrębności własnego świata przeżyć. 
Nie ma natury bohatera, ale gdy potrzeba, bije się dzielnie. Po gruzińsku uparcie, 
ale nie desperacko zmierza do wytkniętego celu — mimo rozlicznych przeszkód 
i na przekór przeszkodom. W scenie gaszenia płonącego łanu zboża na pierwszej. 
linii frontu j gwałtownego ataku na młodego czofeistę, który stalowym kolosem 
wjechał w niemiecką winnicę, wydaje się, jakby cały był z tej właśnie ziemi ule- 
piony: broni jej jak siebie i bolą go jak własne rany wszystkie gwałty jej zada- 
wane. Stary Gruzin nie określa swych zasad życiowych, bo zapewne nie potrafiłby 
ich zdefiniować, ale swym postępowaniem dowodzi, że posiadł to prawdziwie głę- 
bokie zrozumienie życia, które ludziom starym pozwala dostrzegać i szanować Życie 
w każdym jego przejawie, zrozumienie dające właściwą miarę spraw i rzeczy. 


Wojna, ojciec i syn — to także temat filmu Władimira Monachowa pt. „Obca 
krew” zrealizowanego według opowiadania Michała Szołochowa. Film skromny, 
zrealizowany z pietyzmem dla literackiej podstawy, opowiada o starym Kozaku, 
który stracił syna walczącego w wojnie domowej po stronie białych, a w tęsknocie 
za nim usynowił jego rówieśnika, choć mógłby do niego mieć pretensję o swój dra- 
mat. Niedługo zresztą nacieszy się stary Gawrił nowym synem, gdyż znowu przyj- 
dzie czas na pożegnania, być może ostateczne. Film jest pełną zadumy opowieścią 
o dramatyzmie ludzkich losów, ale i ukazuje, jak mimo PERumych okoliczności 
człowiek potrafi być bardzo ludzki. 


Problem wojny i dramatycznych przeżyć wojennych porusza film Wiktora Tu- 
rowa pt. „Droga przez cmentarz”. Sprawy uczucia, bezradności wobec niego i nie- 
skuteczności kawalerskich ślubów znajdujemy w komedii „Trzy plus dwa” Gien- 
richa Oganisjana. W stronę opowieści sensacyjno-kryminalnej prowadzi film Tu- 
manowa pt. „Muchtar na tropie”, przeznaczony raczej dla widza młodocianego. „Na 
tropach zbrodni” Nikołaja Rozancewa i „Człowiek z przeszłością” Gurina i Beren- 
steina reprezentują natomiast dobry Światowy standard filmu sensacyjno-krymi- 
nalnego z ambicjami społecznymi ł ideologicznymi. Szczególnie interesująco pre- 
zentuje się „Człowiek z przeszłością”, podejmujący w stylu intrygującej narracji 
filmu sensacyjno-kryminalnego moralny rozrachunek z wypaczeniami z okresu 


kultu jednostki j moralnie dwuznaczną rezerwą części społeczeństwa w stosunku 
do ludzi zrehabilitowanych. E 


Ten skrótowy przegląd premierowych filmów zaprezentowanych w ramach tego- 
rocznych „Dni Filmu Radzieckiego” dowodzi, jak cenne rezultaty myślowe możn 
osiągnąć w filmie bez używania najwyższych tonów. Zobaczyliśmy bowiem filmy 
interesujące, które w sposób niebanalny opowiadają o sprawach ważnych 


„, Często 
pomijanych przez film, a tak przecież bliskich człowiekowi. 


K K. 
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Efektywność inwestycji związanych 
z handlem zagranicznym 


Do zagadnień, budzących szczególne zainteresowanie naszych ekonomistów 
i działaczy gospodarczych, nalężą od szeregu lat problemy efektywności inwestycji 
oraz efektywności handlu zagranicznego. W obu tych dziedzinach posiadamy spory 
dorobek teoretyczny i praktyczny. Poważnym niedostatkiem dotychczasowych 
opracowań jest jednak niemal zupełny brak powiązań między tymi dwoma rodza- 
jami rachunku ekonomicznego, co znacznie zwęża zakres ich zastosowania i przy- 
datność praktyczną. 


Toteż z wielkim zadowoleniem należy powitać ukazanie się pracy, która po raz 
pierwszy w naszej literaturze ekonomicznej podejmuje próbę wypełnienia wspom- 
nianej luki — i to zarówno od strony teoretycznej, modelowej, jak i w ujęciu 
praktycznym — na podstawie wyników konkretnych obliczeń !). 

To powiązanie teorii z praktycznym rachunkiem ekonomicznym wyróżnia do- 
datnio omawianą książkę spośród innych prac ekonomicznych, które zazwyczaj uj- 
mują zagadnienie bądź tylko od strony teoretycznej, bądź tylko praktycznej. P. Glik- 
man wziął na siebie podwójny ciężar przeprowadzenia teoretycznego wywodu oraz 
sprawdzenia na konkretnych liczbach jego praktycznej przydatności. Zakres obll- 
czeń, wykonanych przez autora wraz z trzyosobowym zespołem współpracowników, 
jest tu wręcz imponujący, szczególnie jeśli wziąć pod uwagę, że wydanie książ- 
kowe zawiera jedynie niewielką jego część, głównie w ujęciach zbiorczych. 

Całość pracy dzieli się na dwie części, z których pierwsza omawia zagadnienia 
teoretyczne, druga zaś — wyniki konkretnych obliczeń. 

Właściwy wywód teoretyczny poprzedzony został przejrzystym omówieniem me 
tod rachunku efektywności handlu zagranicznego oraz zasad rachunku efektyw- 
ności inwestycji. Dopiero rozdział III zawiera właściwe rozwinięcie koncepcji mo- 
delowych autora. Za punkt wyjścia przyjął on tutaj — z jednej strony — obowią- 
zujące aktualnie metody obliczania efektywności inwestycji, uregulowane instruk- 
cją Komisji Planowania przy Radzie Ministrów *), z drugiej zaś — model optyma- 
lizacji bieżącej handlu zagranicznego W. Trzeciakowskiego 9). 

Autor prezentuje 4 różne modele rachunku efektywności inwestycji związanych 
z handlem zagranicznym, do których zalicza inwestycje służące produkcji ekspor- 
towej (tzw. „proeksportowe”) oraz produkcji eliminującej lub ograniczającej im- 
port (tzw. „antyimportowe”). Modele różnią się między sobą zakresem optymali- 
zacji. Są one następujące: 


1y Paweł Glikman — Efektywność inwestycji związanych z handlem zagranicznym. Analiza 
kompleksowe, Państwowe Wydawnictwo Ekonomiczne, Warszawa 1955, 

3) Instrukcja ogólna w sprawie metodyki badań ekonomicznej efektywności inwestycji, War 
szawa 1962. 

3); W. Trzeciakowski = Kompleksowa analiza bieżącej efektywności handlu zagranicznego, 
Komitet Przestrzennego Zagospodarowania Kraju PAN, Warszawa 1961, 
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I. Model dla jednego rynku, przy założeniu importu niezmiennego, wchodzącego 
w skład dochodu narodowego. 


II. Model wielorynkowy, poza tym — jak wyżej. 


III. Model wielorynkowy o ograniczonej optymalizacji importu. 
IV. Model wielorynkowy przy założeniu różnych wariantów importochłonności 
produkcji. 

Wszystkie te modele zostały przedstawione w ścisłym języku formuł ekonome- 
trycznych, których treść ekonomiczna została przy tym opisana w sposób jasny 
4 na ogół wyczerpujący. Za funkcję celu przyjął autor we wszystkich wypadkach 
rnminimalizację nakładów prucy społecznej, niezbędnych do zdobycia (bądź zaoszczę- 
dzenia) porównywalnej jednostki dewizowej. Założył przy tym słusznie zupełną 
porównywalność efektów osiąganych z eksportu różnych towarów. 

Za miarę wielkości nakładów, poniesionych dla zdobycia jednostki dewizowej, 
przyjął autor wskaźnik efektywności dewizowej netto — Edn. Definicja teso 
wskaźnika, podana w cytowanej instrukcji Komisji Planowania, nadaje mu cha- 
rakter fazowy, odnosi go bowiem do wyników określonego zakładu lub procesu 
produkcyjnego. W koncepcji P, Glikmana wskaźnik Edn ma charakter znacznie 
szerszy, dotyczy bowiem wszystkich procesów produkcyjnych, które składają się 
na dany wyrób (tzw. wskaźnik „ciągniony”). 

Do obliczenia wskaźnika Edn w tej właśnie formie konieczne jest wykonanie 
żmudnych operacji, polegających na sumowaniu nakładów inwestycyjnych oraz 
kosztów bieżących przerobu (robocizny) przypadających na jednostkę wyrobu we 
wszystkich krajowych fazach produkcji, jak również na eliminowaniu we wszyst- 
kich fazach wartości dewizowej zużytych materiałów z importu. 

W wyniku tych przeliczeń otrzymujemy ułamek, którego licznik zawiera łączne 
nakłady krajowe na daną produkcję, będące sumą robocizny wszystkich faz oraz 
oprocentowania pełnych nakładów inwestycyjnych (z uwzględnieniem ich zamro- 
żenia w okresie budowy); przyjęto przy tym stawkę oprocentowania wynikającą 
z sześcioletniego okresu zwrotu nakładów — zgodnie z instrukcją Komisji Plano- 
wania. W mianowniku ułamka mamy uzysk dewizowy netto, otrzymany przez 
odjęcie od wartości dewizowej eksportu wartości materiałów importowanych, zu- 
żytych we wszystkich fazach przerobu. 

Zastosowanie opisanego wskaźnika jako kryterium optymalizacji struktury inwe- 
stycji związanych z handlem zagranicznym, a tym samym również struktury sa- 

mego handlu zagranicznego, nasuwa jednak szereg watpliwości. 

Pierwsza z nich dotyczy sposobu wyceny nakładów inwestycyjnych. W omawia- 
nej pracy nie znajdujemy na ten temat żadnych wyjaśnień, toteż musimy sięgnąć 
do cytowanej już instrukcji Komisji Planowania. Otóż zgodnie z tą instrukcją wy- 
cena kosztów inwestycji następuje według aktualnych cen krajowych maszyn, 
urządzeń, materiałów itd. bez względu na to, czy i jaką zawierają one akumulacię 
oraz jaka jest kapitałochłonność ich produkcji. Jedynie w odniesieniu do maszvn 
z importu dopuszcza się przecenę według cen dewizowych i jednolitego przelicz- 
nika (1 zł dewizowy «= 15 zł obiegowych). 

Tak więc okazuje się, że wycena nakładów inwestycyjnych następuje w sposób 
o wiele mniej precyzyjny niż wycena kosztów bieżących przerobu, a przy tym do- 
konuje się jej według innej zasady, gdyż bez potrącenia wartości maszyn i mate- 
riałów importowanych. Tymczasem — jak wynika z dunych przytoczonych w części 
II — oprocentowanie środków trwałych stanowi w łącznym nakładzie pozycję nie 
wiele mniejszą od kosztów robocizny. Na dodatek importochłonność nakładów in- 
westycyjnych jest prawdopodobnie znacznie większa od importochłonności bieżącej 
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produkcji eksportowej. Niewątpliwie dokładna analiza kosztów inwestycyjnych, 
a szczególnie wydzielenie z nich nakładów importowych, przedstawia ogromne 
trudności. Tym niemniej z punktu widzenia modelowego wydaje się to niezbędne. 

Dodatkowe wątpliwości powstają co do porównywalności nakładów inwestycyj- 
nych (a tym samym wysokości wskaźników Edn) między różnymi gałęziami pro- 
dukcji. Wiadomo, że niektóre inwestycje są wybitnie „pracochłonne” (np. w rol- 
nictwie), gdy tymczasem w innych główna część kosztów przypada na maszyny 
i urządzenia, pochodzące w dużym stopniu z importu albo zawierające znaczny 
wkład importowy (np. w hutnictwie, w przemyśle chemicznym). Oznacza to, że 
Struktura rzeczowa inwestycji może wywierać duży wpływ na rozmiary importu 
i bilans płatniczy. 


Przypuśćmy, że przy zastosowaniu sawik metody najbardziej efektywne 
okażą się inwestycje wymagające dużego importu maszyn i urządzeń i że w związku 
z tym dokonamy odpowiednich przesunięć w planie. Od razu wzrośnie import ma- 
szyn, które autor zalicza w modelu I i II do importu niezmiennego, „wchodzącego 
w skład dochodu narodowego” (str. 78). Spowoduje to natychmiastowe zachwianie 
równowagi bilansu płatniczego. Ewentualne „zbilansowanie się” w skali piętnastu 
czy nawet pięciu lat nic tu nie pomoże, gdyż równowaga płatnicza musi być zacho- 
wana w każdym kolejnym roku (oczywiście z uwzględnieniem kredytów). 

A co się stanie, jeśli w wyniku przedstawionych zmian struktury rzeczowej in- 
westycji wzrośnie import maszyn? Jeśli nie ograniczymy odpowiednio importu na 
potrzeby bieżące, to przyjdzie za dodatkowy import maszyn zapłacić dodatkowym 
eksportem, oczywiście przy koszcie bieżącym znacznie wyższym od średniego. Ten 
właśnie koszt, nowy koszt graniczny, określi nam faktyczny koszt dodatkowych 
nakładów importowych niezbędnych do realizacji dodatkowych inwestycji. Odpo- 
wiednia wycena omawianych nakładów musi z kolei zmienić opłacalność dewizową 
zamierzonych inwestycji, a w ślad za tym — opłacalność ich przyszłej produkcji. 

Taką samą wycenę należałoby również zastosować do materiałów importowa- 
nych, zużywanych do dodatkowej produkcji eksportowej lub antyimportowej. Dla- 
tego eliminowanie wartości tych materiałów po obu stronach rachunku, stosowane 
przy obliczaniu wskaźników Edn, byłoby w tym wypadku niesłuszne. Oznaczałoby 
ono bowiem, że importochłonność produkcji nie ma żadnego wpływu na jej opła- 
calność, co w świetle przytoczonych argumentów nie odpowiada rzeczywistości — 
co najmniej dopóty, dopóki korzystne oddziaływanie optymalnych decyzji tnwesty- 
cyjnych nie usunie bieżących ograniczeń dewłzowych, wynikających z konieczności 
zbilansowania obrotów. 

Tak więc, przy układaniu planów handlu zagranicznego na okresy kilkuletnie, 
będziemy mieli częściowo do czynienia z problemami podobnymi, jak przy opty- 
malizacji bieżącej w skali jednego roku. 

Nasuwa się tu możliwość zastosowania modelu pośredniego, „Średniookresowego”, 
w którym by uwzględniono w odpowiednim stopniu zarówno aktualne ograniczenia 
dewizowe (jak w modelu bieżącym), jak i możliwość ich usunięcia za pomocą na- 
Kładów inwestycyjnych (iak w modelu długookresowym). Koncepcja ta znalazła 
już zastosowanie w wytycznych dotyczących analizy ekonomicznej efektywności 
handlu zagranicznego w projekcie planu 5-letniego na lata 1966—1970, opracowanych 
przez Zakład Badań Koniunktur i Cen Handlu Zagranicznego i Zakład Badań Eko- 
nomicznych Komisji Planowania 9), 


% Patrz J. Głowacki I B. Wojciechowski — Jak optymalizować handel zagraniczny w planach 
wieloletnich? Gospodarka Planowa, nar li 1 12/1966. 
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Wprowadzenie omówionych poprawek do wyceny inwestycji i materiałów z im- 
portu pociąga za sobą cały łańcuch zmian w ocenie poszczególnych decyzji i dzia- 
łalności. Tak np. stosunkowo bardziej opłacalne powinny się okazać w tym ujęciu 
inwestycje mniej kapitałochłonne i mniej importochłonne. Jednocześnie wzrośnie 
zapewne — szczególnie w pierwszych latach planu — granica opłacalności pro- 
dukcji antyimportowej. 


W przedstawionej sytuacji przyjęcie w modelu I i II importu w wysokości nie- 
zmiennej, z wyjątkiem jedynie materiałów na produkcję eksportową (które zostają 
jednocześnie wyeliminowane z rachunku), zwęża niesłychanie zakres optymalizacji 
całego planu, a nawet stawia pod znakiem zapytania słuszność kierunku tej opty- 
m alizacji. 

Przecież nawet model optymalizacji bieżącej handlu zagranicznego, choć nie 
uwzględnia (z eamego założenia) alternatyw inwestycyjnych, to jednak dopuszcza 
zmienność importu w zależności od optymalnego wyboru między produkcją ekspor- 
tową a antyimportową, w ramach istniejących mocy produkcyjnych. Niewystar- 
czające, uwzględnienie tej możliwości w praktycznym zastosowaniu modelu stało 
się powodem poważnej krylyki pod jego adresem 5). W jeszcze większym stopniu 
krytyka ta dotyczyć musi modelu długookresowego, obejmującego inwestycje. 


Jeśli chodzi o modele III i IV, to zakładają one możliwość zmiany struktury 
i rozmiarów importu w zależności od założonej struktury obrotów, lecz możliwość 
ta dotyczy głównie wartości docelowych, w zakresie wynikającym 2 realizacji za- 
planowanych inwestycji. Tymczasem przyjęcie danego kierunku inwestowania 
stworzyć może natychmiast dodatkowe zapotrzebowanie na import. Tak więc nawet 
i te modele, aczkolwiek znacznie doskonalsze, nie usuwają całkowicie przedstawio- 
nych wyżej trudności. | 

Trudności te stają się w dużym stopniu nieistotne, jeśli rozpatrywać dłuższe 
okresy Czasu, np. plan 15-letni, gdyż w tak długim okresie bieżące ograniczen:a 
mogą być usunięte przez odpowiednie zaplanowanie inwestycji. Pojawiają się tutaj 
jednak inne trudności, które zapewne spowodowały, że materiał liczbowy, przed- 
stawiony w części drugiej omawianej książki, dotyczy właśnie okresu pięciolet- 
niego. W analizie długookresowej decydującego znaczenia nabiera sprawa wyso- 
kości cen dewizowych. W swoich obliczeniach autor przyjął zasadę niezmien- 
ności tych cen, co w perspektywie kilkunastu lat wydaje się nie do przyjęcia. 
Z kolei jakiekolwiek prognozy cenowe na tak długie okresy są niemożliwe baz 
głębszych studiów, które dotychczas nie zostały jeszcze u nas podjęte. 


Kolejna wątpliwość, jaką tu należy podnieść, i to w odniesieniu do wszystkich 
czterech modeli, wiąże się z założeniem, sformułowanym przez autora w sposób 
następujący (str. 84): 


„Dana jest technika produkcji, co oznacza, że wartość środków trwałych przy- 
padających na jednego robotnika w danym procesie produkcji jest niezmienna”. 


W odniesieniu do modelu III i IV autor zwęża wprawdzie to założenie przez 
uwzględnienie skali produkcji, nie wyczerpuje to jednak wszystkich zastrzeżeń. 
jakie ono nasuwa. Przy przyjęciu stałości stawek plac oznacza ono bowiem stałość 
relacji między nakładami pracy żywej i uprzedmiotowionej, a tym samym stałą wy- 
dajność pracy przy danych środkach inwestycyjnych. 


4 Por. m. in. W. Rydygier — Efektywność w handlu zagranicznym, Życie Gospodarcze, 
mr 2 (695) z 10.1. 1965. 
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Tymczasem wzrost wydajności pracy, a tym samym wzrost produkcji, można 
osiągnąć nie tylko przez dodatkowe inwestycje, lecz również przez podnoszenie 
kwalifikacji zawodowych, poprawę organizacji pracy itp. Dotyczy to szczególnie 
gałęzi „rozwojowych”, w których rezerwy typu pozainwestycyjnego są na ogół 
duże (np. w przemyśle chemicznym, maszynowym). W skali poszczególnych gałęzi 
produkcji przypisanie całego wzrostu produkcji dodatkowym nakładom inwesty- 
cyjnym oznacza sztuczną poprawę efektywności inwestycji, gdyż nawet bez tych 
inwestycji nastąpiłby przecież pewien wzrost produkcji. 


Odwrotna sytuacja występuje natomiast w rolnictwie (szczególnie nie uspołecz- 
nionym), gdzie pewne czynniki „pozainwestycyjne” działają nie na wzrost, lecz 
na spadek produkcji — np. odpływ młodej kadry do przemysłu, skracanie czasu 
pracy w gospodarstwie indywidualnym na skutek częściowego zatrudnienia w go- 
spodarce uspołecznionej itd. 


Należy tu przypomnieć, że cały rachunek, zaprezentowany przez P. Glikmana, 
ma charakter „przyrostowy” i ukazuje związek między odpowiednimi inwesty- 
cjami a spodziewanymi przyrostami produkcji w skali poszczególnych gałezi i grup 
towarowych. Jeżeli w przemyśle rachunek ten opiera się głównie na analizie kon- 
kretnych projektów inwestycyjnych, to w rolnictwie możliwy jest jedynie rachu- 
nek łączny, agregatowy. W tej sytuacji porównywanie kapitałochłonności przyrostu 
produkcji rolnej z kapitałochłonnością poszczególnych gałęzi przemysłu wydaje 
się mocne wątpliwe. Zastrzeżenie to dotyczy w pewnym stopniu również porów- 
nań między poszczególnymi gałęziami przemysłu. 


Powyższe uwagi nie wyczerpują wszystkich wątpliwości, jakie nasuwa lektura 
omawianej książki. Nie mają też one na celu generalnego podważenia tez autora, 
lecz jedynie zwrócenie uwagi na istotne braki i wątpliwości, które można by usu- 
nąć w toku dalszej pracy. Jeśli nawet książka P. Glikmana nie daje jeszcze rozwią- 
zania omawianych w niej problemów, to w każdym razie stanowi ogromny krok 
naprzód w tym kierunku. 

Jak w tej sytuacji ocenić materiał liczbowy, zawarty w drugiej cześci omawia- 
nej książki? Jak już wspomniano, stanowi on głównie ilustrację modelu I I II, c 
do których nasuwają się szczególnie duże zastrzeżenia metodologiczne. Dlatego też 
wyciąganie z tych liczb zbyt daleko idących wniosków wydaje się ryzykowne. Do- 
tyczy to szczególnie porównań międzydziałowych (przemysł-rolnictwo) i między- 
obszarowych (kraje socjalistyczne i kapitalistyczne). 


Jeśli natomiast chodzi o porównania wielkości wskaźników między poszczegó!- 
nymi gałęziami przemysłu, a tym bardziej wewnątrz tych gałęzi (np. w obrębie 
przemysłu maszynowego), to mimo wszystkich zastrzeżeń wydaje się, że dają one 
obraz w ogólnych zarysach prawidłowy, aczkolwiek j tutaj mogą występować nie- 
uzasadnione odchylenia (szczególnie w relacji przemysł ciężki-przemysł lekki). 


Ogromną wartość posiada dorobek autora w zakresie samej techniki obliczania 
wskażników o charakterze agregatowym (głównie przy zastosowaniu rachunku ma- 
cierzowego). Byłoby wielką szkodą, gdyby dorobek ten został zaprzepaszczony. Dla- 
tego też wydaje się celowe kontynuowanie prac w tym zakresie. W pierwszej ko- 
lejności dotyczy to obliczeń agregatowych o charakterze wynikowym, bazujących 
nie na zamierzeniach inwestycyjnych i planowanych przyrostach produkcji, lecz 
na aktualnej produkcji i jej kapitałochłonności (a ściślej „majątkochłonności”). 


Wyniki takiego obliczenia nie nadawałyby się wprawdzie bezpośrednio do opty- 
malizacji planu, byłyby jednak solidnym fundamentem liczbowym do dalszych ra- 
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chunków typu „przyrostowego”, jedynie przydatnych dla celów decyzyjnych. Obli- 
czenie wskaźników „przyrostowych”, bez poznania odpowiednich wielkości w ujęciu 
średnim, przedstawia bowiem zawsze poważne ryzyko. 


Jednocześnie należałoby kontynuować prace nad powiązaniem modelu efektyw- 
ności bieżącej handlu zagranicznego z modelem długookresowym efektywności in- 
westycji. Dopiero rozwiązanie tego zagadnienia zapewni uzyskanie całkowicie po- 
prawnych przesłanek do decyzji ekonomicznych w obu dziedzinach. 


Bronisław Wojciechowski 


Mikołaj Kopernik — Szkice monograficzne”) 


Polska kopernikanistyka wzbogaciła się o nową pozycję. Nakładem Państwo- 
wego Wydawnictwa Naukowego ukazał się zbiór szkiców monograficznych o Ko- 
perniku. Jest to praca zbiorowa wybitnych znawców przedmiotu, reprezentujących 
różne specjalności, a zatem i różne aspekty i sposoby WO EE, postaci naj- 
wybitniejszego polskiego uczonego i humanisty. 


Zbiór reprezentowanych w książce szkiców rozpoczyna zwięzłe przedsłowie re- 
daktora całości, w którym wyjaśnia on genezę publikacji i jej charakter. Jest 
ona — jak pisze Józef Hurwic — „tymczasowym hołdem złożonym pamięci Ko- 
pernika” z okazji 600-lecia Uniwersytetu Jagiellońskiego, w którym rozpoczął swe 
studia genialny Polak, oraz 1000-lecia historii Państwa Polskiego, w której wielkie 
dzieło Kopernika wybija się na czoło najświetniejszych tradycji. 


Zbliżająca się 500-letnia rocznica urodzin Mikołaja Kopernika wysuwa już dziś 
sprawę godnego jej uczczenia. Wydanie syntetycznej biografii wielkiego uczonego. 
opartej na bogatych studiach kopernikanistycznych, a także na dorobku badaw- 
czym 20-lecia dotyczącym nauki polskiej okresu Odrodzenia mogłyby stanowić 
jedną z form uczczenia tego jubileuszu. 


Co prawda wybitny znawca badań kopernikańskich, prof. Aleksander Birken- 
majer, w swym szkicu zamieszczonym w omawianej pracy, poświęconym 6tanowi 
i perspektywom badań kopernikańskich, zdecydowanie sceptycznie ocenia tak'e 
możliwości. Analiza aktualnego stanu badań związanych z postacią wielkiego uczo- 
nego i jego dzieła poprzedza w szkicu prof. A. Birkenmajera interesujące postu- 
laty badawcze oraz związane z tym plany wydawnicze na lata najbliższe. Między 
innymi nie widząc autora do opracowania obszernej „a na odpowiednim poziomie 
stojącej biografii wielkiego astronoma” proponuje prof. Birkenmajer zastąpić ją 
tymczasem opracowaniem pełnego, ułożonego w chronologicznym porządku wykazu 
udokumentowanych danych o życiu Kopernika, które stanowiłyby przy tym cenne 
podręczne repertorium faktograficzne dla badaczy. Inicjatywa na pewno wieikiej 
wagi. Czy jednak nie stać nas na więcej? 


*y Mikołaj Kopernik — ,Szkice monograficzne”, pod redakcją Józefa Hurwica, Państwowe 
Wydawnictwo Naukowe — Warszawa 1965, 
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Wydane szkice monograficzne o Koperniku zdają się podważać tak dalexo Do- 
sunięty sceptycyzm profesora. Nie chcę przez to bynajmniej powiedzieć, że oma- 
wiana publikacja spełnia warunki „obszernej, na najwyższym poziomie naukowym 
stojącej biografii Mikołaja Kopernika”. Ale nie to też było jej celem. A przec:cż 
wykorzystanie znacznego już dorobku badawczego w tym zakresie pozwoliło auto- 
rom, mimo skromnych zamierzeń, ukazać w szkicach renesansową wielostronnosć 
twórczości wielkiego uczonego, odczytać postępowy rewolucyjny sens jego dzieła 
w konkretnej epoce historycznej oraz jego fundamentalne znaczenie dla rozwo:u 
nowożytnej nauki. 


I dlatego można by wysnuć wniosek, że brak autora dla opracowania biograf:i 
Kopernika można by zastąpić: zbiorowym wysiłkiem badaczy, którzy zespołowo 
podjęliby się opracowania tak fundamentalnego dzieła. 


Wróćmy jednak do omawianej publikacji, w której nietrudno znaleźć uzasad- 
nienie dla wspomnianego już optymistycznego wniosku. Na całość wydanej pracy 
składa się osiem szkiców monograficznych, poprzedzonych fraszką Michała Łomo- 
nosowa: „O ruchu ziemi”. Umieszczenie tej fraszki i szkicu literackiego Ludwika 
Hieronima Morstina o dramatycznej przyjaźni z Anną Szyling, zapowiada niejako 
intencje autorów, że zamierzeniem ich nie jest opracowanie monumentalnego 
dzieła, ale oddanie hołdu wielkiemu uczonemu, któremu nic co ludzkie nie było 
obce. Ta bardzo ludzka, humanistyczna tkanka przenika wszystkie szkice mono- 
graficzne © Koperniku astronomie, ekonomiście, lekarzu. I nie pozbawiając mono- 
grafii ich walorów poznawczych, nadaje im jednocześnie cechy zbliżające współ- 
czesnych do Kopernika-człowieka. 


Najobszerniejsze jest opracowanie Wilhelma Billiga zatytułowane: „Rewolucja 
kopernikańska na tle epoki”. Autor ukazuje w nim — jak wynika zsamego tytułu — 
postać i dzieło wielkiego astronoma na tle epoki. Epoki narastania wielkich prze- 
mian, uderzających w podstawy feudalnego porządku i supremacji Kościoła. W tych 
warunkach zmagań i sprzeczności, walk i poszukiwań, nowych odkryć i burzenia 
autorytetów zabłysnął w całej pełni geniusz Kopernika. Jego heliocentryczna teoria 
stwarzała nie tylko nowy obraz wszechświata, ale uderzała w cały system średn:o- 
wiecznej ideologii. Kopernik, jeden z najwybitniejszych umysłów swej epoki, uka- 
zany jest jako człowiek nie pozbawiony jej sprzeczności. „Nie tylko jednak w jego 
odkryciach — pisze Wilhelm Billig — lecz również i w błędach i słabościach wy- 
rażała się jego wielkość. Wielka postać kanonika z Fromborka zamyka jakby jedną 
epokę i otwiera nową, rewolucyjną, kopernikańską”. 

Po tym studium, charakteryzującym w najogólniejszych zarysach epokę prze- 
łomu, w której postać Kopernika jaśniała najwspanialszym blaskiem, przechodzimy 
do opracowań monograficznych. „O Koperniku — twórcy nowej astronomii”, 
pisze Włodzimierz Zonn. Szeroko omawia on teorię Kopernika o heliocentrycznej 
budowie wszechświata i jej rewolucyjne znaczenie zarówno dla astronomii, jak 
ij szeroko pojętych nauk przyrodniczych. Interesujące są refleksje autora nad wai- 
kliwością i odwagą wielkiego uczonego, który w odkryciu nowego wszechświata 
potrafił przeciwstawić się nie tylko oficjalnej filozofii świata średniowiecznego. ale 
m.mo swego entuzjazmu dla nauki starożytnej zerwać również z arystotelesowsko- 
ptolemejskim poglądem na kosmos. Genialny umysł Kopernika dochodził do swych 
teorii w atmosferze swojej epoki. Żył wśród ludzi współczesnych mu, którzy jak 
i on zmagali się z trudnymi problemami swego czasu. O ludziach tych, tworzących 
mikro-i makroklimat życia i dzieła Kopernika, wspomina Włodzimierz Zonn jako 
o tych znanych i bezimiennych uczestnikach walki o nowe widzenie świata. 
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W szkicu monograficznym Leopolda Infelda zatytułowanym „Od Kopernika do 
JEinsteina” rozwinięty jest wątek o wpływie dzieła Kopernika na rozwój nowo- 
czesnych nauk przyrodniczych. Głównym celem zwłaszcza jest omówienie wpływu, 
jakie teorie Kopernika wywarły na rozwój nauk fizycznych. Naukowa płodność 
<łzieła Kopernika zaznaczyła się szczególnie w dziedzinie mechaniki i teorii gra- 
«w itacji. Kepler, Galileusz, Newton — to jeden etap rozwoju, wywodzący się z pnia 
Kopernikańskiej teorii. Drugi — to teoria kopernikańska a teoria Einsteina. Teoria 
w zględności Einsteina w niczym nie umniejsza — jak pisze prof. Infeld — zasługi 
JRopernika jako twórcy nowożytnej nauki. „Wyraża ona myśl kopernikańską od- 
rmiennie, bardziej nowocześnie, że dla opisu zjawisk winniśmy wziąć układ, w któ- 
rym pole grawitacyjne znika w nieskończoności”. To, że zasługa zapoczątkowania 
mauki o wszechświecie przypada niewątpliwie Kopernikowi, stanowi treść roz- 
ważań Leopolda Infelda o Koperniku. I swe studium o Koperniku, twórcy pod- 
staw nowoczesnych nauk przyrodniczych, kończy profesor zdaniem — parafrazą, 
powiedzenia Lagrange'a o Newtonie: „I dlatego zdanie Lagrange'a o Newtonie nie 
jest słuszne. Ale słuszniej można by powiedzieć, że Kopernik był nie tyle najwięk= 
szym, ale i najszczęśliwszym spośród astronomów, bo naukę o wszechświecie za- 
początkować można tylko raz. I to szczęście przypadło w udziale Kopernikowi”, 


Kolejne opracowania monograficzne — to: Stanisława Konopki „Kopernik wśród 
lekarzy”, Edwarda Lipińskiego „Kopernik jako ekonomista” oraz Bogusława Leśno- 
dorskiego „Kopernik — humanista”, Ukazuią one nie tylko i nie tyle Kopernika- 
-uczonego, ale przede wszystkim Kopernika-człowieka. Człowieka uniwersalnego, 
o szeroki'ch zainteresowaniach, pełnego żywotności i jak byśmy dziś powiedzieli, 
aktywnie współuczestniczącego w kształtowaniu i rozwiązywaniu problemów swego 
czasu, niestrudzonego w dążeniu do poszukiwania prawdy. Stąd też wynika wielo- 
stronność jego zainteresowań, zbieżność jego praktycznej postawy życiowej z teore- 
tycznymi założeniami. Ta renesansowa wszechstronność wielkiego uczonego, jego 
ludzkie cechy, ukazane w walce i zmaganiach, powodują, że wielka postać Koper- 
nika mimo upływu czasu jest nam wciąż bliska i rzec by można niemal nowo- 
czesna, tak jak bliskie i wiecznie żywe są jego naukowe teorie. 


Mimo że wydana praca nie pretenduje do miana biografii wielkiego uczonego, 
mimo że każdy ze szkiców zaprezentowanych w książce stanowi samodzielnie zam= 
kniętą całość — to przecież w sumie lektura całości daje wyraźnie i ostro zary- 
sowany obraz wielkiego człowieka i uczonego. W portrecie tym na pewno brak 
jest tych szczegółów, które winny znaleźć się w monumentalnej, naukowo udokue 
mentowanej, ujętej chronologicznie biografii genialnego rodaka. I taka biografia 
czeka jeszcze na swego autora. 


Nie obniża to jednak w niczym walorów omawianej książki. Praca ta spełnia 
z nadwyżką zadanie postawione przed autorami szkiców. Jest bowiem nie tvlko 
hołdem złożonym naszemu wielkiemu rodakowi, ale mimo swej ścisle naukowej 
i trudnej miejscami dla przeciętnego czytelnika warstwy, stanowi lekturę wartą 
spopularyzowania wśród bardzo szerokich rzesz czytelników. I choć nie było to 
chyba zamierzeniem wydawcy, jak można by wnosić z małego stosunkowo nakładu, 
książka tak bardzo humanistyczna w swym sensie powinna znaleźć się w rękach 
tych wszystkich, którym nieobce są sprawy postępu i szczęścia ludzkości. 
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TREŚĆ ROCZNIKA „NOWYCH DRÓG" 
rok 1965 nr 1 (188) — 12 (199) 


III Plenum KC PZPR 


Referat wprowadzający tow. Władysława Gomułki 

Wybory do Sejmu i rad narodowych oraz zadania organizacji par- 
tyjnych — Referat Biura Politycznego KC PZPR 

Sprawozdanie tow. Zenona Kliszki z moskiewskiego spotkania kon- 
sultatywnego partii komunistycznych I robotniczych 

Przemówienie końcowe tow. Władysława Gomułki | 

Uchwały III Plenum Komitetu Centralnego PZPR 


IV Plenum KC PZPR 


Kierunki zmian w Systemie planowania | zarządzania gospodarką 
narodową w latach 1966—1970 — Referat Biura Politycznego 
KC PZPR 

Przemówienie wstępne tow. Stefana Jędrychowskiego 

Podsumowanie dyskusji przez tow. Stefana Jędrychowskiego 

Przemówienie końcowe tow. Władysława Gomułki 

Uchwała 1V Plenum KC PZPR 


ARTYKUŁY REDAKCYJNE 


Podstawowe wytyczne 11 Plenum KC PZPR 

Przyjaźń w imię wspólnej sprawy 

Front Jedności Narodu 

W obliczu istotnych zmian w systemie planowania i zarządzania 
O wzrost efektywności gospodarki narodowej 


[LO<"ar Tarcze] 
ARTYKUŁY 


Jan Aleksandrowicz — Państwa skandynawskie w polityce europej- 
skiej i światowej 

Beata Babad — Stany Zjednoczone, OPA I Ameryka Łacińska 

Wilhelm Billig — Rebelia faktów (Na marginesie książki Georga Pa- 
loczi-Horwatha) 

Janusz Burakiewicz — 20 lat gospodarki morskiej 

Józef Buziński — Rola rad narodowych w społecznym i gospodar- 
czym *vciu wsi 

Michał Charkiewicz — Zmiany struktury zatrudnienia kadr wy” 
kwalifikowanych w latach 1958—1964 

Michał Chęciński — Militaryzacja badań naukowych w USA 

Michał Cygan — O pracy partyjnej na wsi województwa rzeszow 
skiego 


* . 


J. Czapczyński, (W. Mitrus | — O pracy komisji rad narodowych  3(190) 


A, Dikij, B. Szymot — Rola i perspektywy rozwoju rzemiosła 

Dyzma Gałaj — W 70 rocznicę powstania zorganizowanego ruchu 
ludowego 

Marek Gdański — Wietnam w obliczu agresji amerykańskiej 

Marek Gdański — Bezdroża agresji amerykańskiej w Wietnamie 

Kzzimierz Gevuóe — Fiasko pewnej imprezy 
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Bronisław Gołębiowski — Przemiany w świadomości społecznej 
młodego pokolenia wsi (W świetle pamiętników młodzieży) 

Jan Górski — „Między wojną a pokojem" 

KRonstanty Grzybowski — Raymond Aron — anachroniczny liberał 

Andrzej Gwiżdż — Sejm po III kadencji 


Stanisław Hasiak — Niektóre problemy pracy ideowo-wychowaw- 
czej Związku Młodzieży Socjalistycznej 

Jan Izydorczyk — Ziemie zachodnie i północne (Po III Zjeździe 
TRZZ) 

Henryk Jabłoński — Badania podstawowe w służbie gospodarki 
i kultury 

Miieczysiaw Jagielski — Rolnictwo w 1965 r. i jego zadania w 1866 r. 

Jan Jarosławski — VIII Kongres Stronnictwa Demokratycznego 

Stefan Jędrychowski — Na przełomie dwóch pięcioleci (Zadania 
roku 1965) 


Stefan Jędrychowski | Oskar Lange | 


Józef Kardyś — Udział młodzieży wiejskiej w rozwoju gospo- 
darki rolnej 

Witold Kasperski — Nowy etap rozwoju spółdzielczości mieszka- 
niowej . 

Józef Kępa — Nauki i wnioski z doświadczeń kampanii wyborczej 
w Warszawie 

H. Kitlińska, M, Kargol — Problemy wsi na partyjnych konferen- 
ciach sprawozdawczo-wyborczych 

Jan Kluczyński — Kierunki zmian w kształceniu ekonomistów 

Norbert Kołomejczyk — Ziemie zachodnie i północne w programie 
i działalności Polskiej Partii Robotniczej 

Norbert Kołomejczyk — Dwudziestolecie I Zjazdu Polskiej Partii 
Robotniczej 

Leszek Kosiński — Problemy ludnościowe ziem zachodnich 


Jerzy Kowalewski — Bonn w obliczu nowych trudności 

Jerzy Kowalewski — W XX rocznicę zwycięstwa nad Niemcami 
hitlerowskimi 

Mieczysław Kwiatkowski — Wielostronne siły nuklearne 

Mieczysław Kwiatkowski — Problemy finansowo-walutowe krajów 
Zachodu 

Stefan Kuhl — Nowy system płac w PGR w działaniu 

Wiesław Krencik — W sprawie kierunków i możliwości poprawy 


jakości produkcji 

Witold Leder — Bońskie koncepcje zjednoczenia Niemiec 

Władysław Legoński — IX Zjazd Rumuńskiej Partii Komuni- 
stycznej 

Karolina Leibler, Leonard Sosnowski — Fizycy radzieccy — lau- 
reatami Nobla w roku 1964 

Szymon Leoński — Po wyborach do parlamentu zachodnionie- 
mieckiego | 

Mieczysław Lesg — O poprawę jakości produkcji 

Julian Lider — Rozwój myśli polityczno-wojskowej w NRF 

Jerzy Liczkowski — Znaczenie rolnictwa regionu poznańsko-bydgo- 


skiego 

Jerzy Lobman — Kryzys systemu amerykańskiej dominacji w re- 
gionie azjatyckim 

Jerzy Lobman — Azjatycki traktat i amerykański reżyser 


Jerzy Lobman — Upiory rasizmu nad Zambezi 

Michał Łunc — Ważny czynnik postępu w nauce radzieckiej 

Zbigniew Madej — Ekonomia | technika 

Józef Majchrzak — O pracy partyjnej na wsi województwa byd- 
goskiego 

Ignacy Malecki — Współpraca fizyki i techniki 

Bronisław Malisz — Kształt Warszawy 
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48 
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Feliks Majdański — Ekonomiczne i społeczne aspekty nowych 
technologii w rolnictwie (Z doświadczeń wrocławskich) 
Mieczysław Maneli — Demokracja burżuazyjna w oczach jej teore- 
tyków 

Mieczysiaw Marzec — Po sprawozdawczo-wyborczych konferencjach 

partyjnych (Kilka uwag i wniosków) 

Edward Matyja — Rola rentowności w nowym systemie zarządza- 
nia przemysłem 

Kazimierz Miękus — Region puławskich „Azotów” (Kształtowanie 
się zasobów siły roboczej) 

Marek Misiak — Refleksje nad planami alternatywnymi 

Władysław Misiuna —=  Węzłowe problemy realizacji inwestycji 
w rolnictwie 

Jan Mitręga — Miejsce górnictwa węglowego w gospodarce Polski 

Bronisław Najnigier — Dynamika | strukturalne przemiany handlu 
zagranicznego 

Wacław Nowak — O pracy partyjnej na wsi 

Tadeusz Nowacki — O kulturze technicznej 

Bronisiawa Norton — Kryzys centrolewicy włoskiej 

O pozycji i społecznej roli radnego (Spotkanie dyskusyjne w KW 
PZPR we Wrocławiu): 
Antoni Banaszak —  zagajenie, Wanda Izdcbska, Stanisław 
Brud, Stanisław Dzikowski, Jan Bajorek, Katarzyna Sowiń- 
Ska, Sylwester Ziółkowski, Michał Pawłowski, Tadeusz Tyzen- 
hauz, Stanisław Plata, Augustyn Cząpla, Aleksander Skirycz, 
Wacław Rutkowski, Bazyli Dreko, Ilenryk Nowak Ryszard 
Sikorski, Razyli Mulik, Jan Szpak, Marian Rita, Auam Rak- 
szewskl, Aleksander Patrzałek, Antoni Banaszak — podsumo- 
wanie 

O pracy partyjnej na wsi (Spotkanie dyskusyjne w KW PZPR 
w Łodzi): 
Stanisław Dobrodziej — zaga'enie, Bronisław Zbróg, Hiero- 
nim Czekalski, Tadcusz Stasłak, Stefan Synowiec, Tadeusz 
Olbiński, Władysław Gala, Stanisław CieSia, Maciej Zając, 
Adam Kubala, Edward Gajewski, Henryk Goczek, Janusz Bo- 
niński, Stanisław Dobrodziej — podsumowanie 

Wincenty Okoń — Aktualne problemy eksperymentowania w szkol- 
nictwie 

Józef Pajestka — O niektórych warunkach pogłębienia podstaw nau- 
kowych planowania 

Stefan Palczewski — Wietnam południowy w walce z agresją 

Stefan Palczewski — Niebezpieczna doktryna 

Dymitr Perun — Z zagadnień koordynacji inwestycji na wsi 

Jan Ptasiński — Nauki i wnioski z doświadczeń kampanii wybor- 
czej w woj. gdańskim 

Albin Płocica — Planowanie i finansowanie inwestycji 

Tadeusz Rudolf — Z doświadczeń pracy zakładowych organizacji 
partyjnych 

Wiktor Rustowski — Labourzyści przy władzy 

Zygmunt Rybicki — Niektóre zagadnienia dalszego rozwoju systemu 


rad narodowych w PRL 
Kazimierz Sccomski — Podstawowe założenia I kierunki rekon= 


strukcji organizacyjno-technicznej 

St Maciej Slotwiński — Czechosłowacja u progu nowego dwu> 
dziestolecia 

Cezary Sobczak | Wacław Nowak — Niektóre problemy pracy pare 
tyjnej w koszalhńskich PGR 

Wojciech Stankiewicz — Węgierska Republika Ludowa po dwu- 
dziestu latach 

Artur Starewicz — Wybory 1965 
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Zygmunt Szeliga — Podstawowe inwestycje na ziemiach zachodnich 
i północnych 

Kazimierz Szlęzak — Niektóre problemy działalności gospodarczej 
rad narodowych 

Leon Szulczyński — Współczesne kierunki rewizjonizmu antypol- 
skiego w NRF 

Leon Szulczyński — Troski i nadzieje Ernsta Maj onici 

Jam Szydlak — Nauki i wnioski z doświadczeń. kampanii wybor- 
czej w województwie poznańskim 

Józef Tejchma — Wspólny program — 
IV Kongresie ZSL) 


wspólne działanie (Po 


Andrzej Trautman — O pewnym rzeczoznawcy trzeciej kategorii 
(W 50-lecie powstania ogólnej teorii względności) 
Roman Wacławski — Kształtowanie procesu mechanizacji w kół- 


kach rolniczych 
Barbara WiSniewska — Kilka uwag o jakości 
Paweł Wojas — O działalności terenowych grup partyjnych 
Sylwcster Zawadzki — Oblicze radnego 
Zofia Zemanek — Przemówienia Władysława Gomułki 
Henryk Zdanowski — Sojusznicy europejscy USA wobec agresji 
w Wietnamie 


PROBLEMY I DYSKUSJE 


Jerzy Adamski — Refleksje o przesłankach polityki kulturainej 
fan Dziewulski — Z zagadnień współczesnego kapitalizmu 


Tadeusz Hunek — Kółka rolnicze w systemie organizacji I instytucji Ę 


rolniczych 
Józef Kardyś — Niektóre problemy rozwoju produkcji ogrodniczej 
Stanisław Szczepański — Aktualne zagadnienia skupu produktów 
rolnych 


Stanisław "Widerszpil — [Interpretacja przemian struktury społecz= 
A w Polsce Ludowej 


Stefan Zółkiewski — Nowoczesna órzanizacia nauki l szkoły 
wyższe 
Kierunki doskonalenia planowania t zarządzania gospodarką 


w świetle wytycznych IV Zjazdu partii: 


Jerzy Albrecht — Kierunki usprawnień systemu finansowego 
Michał Doroszewicz — Kilka uwag i wniosków 
Henryk Greniewski — „«*Optymalnych decyzjie margines” 


(Oskar Lange | — Od bilansowania do wyboru optymalnego planu 


Marek Misiak — Otwarte problemy 

Krzysztof Porwit — „Optymalne decyzje” a praktyka planowania 

Stanisław Róg — Na marginesie dyskusji o miernikach produkcji 

Wiesław Rydygler — Uwagi o planowaniu handlu zagranicznego 

Kazimierz Secomski — Z problematyki zmian w dziedzinie pla- 
nowania 

Przegląd zagadnień omówionych w cyklu dstykólów na temat do- 
skonalenia planowania i zarządzania gospodarką — jm 


Integracja badań naukowych w dziedzinie nauk społecznych 
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Włodzimierz Brus — Program minimum: zorganizowane współdzia- 
łanie nauk społecznych 

Henryk Greniewski — Model nauki. 

Konstanty Grzybowski — Integracja — dezintegracja — integracja 

Maksymilian Pohorille — Nowoczesna organizacja nauki — nie- 
zbędny warunek integracji badań 
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126 
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Antoni Rajkiewicz — Radania empiryczne a integracja nauk spo- 
łecznych i ich więź z praktyką | 

Zygmunt Rybicki —- Na marginesie integracyjnej problematyki 
nauk społecznych 

Jgnacy Sachs — Irtegracja nauk społecznych: problem przygoto- 
wania kadr 

Janina Zakrzewska — Pochwała złotego środka 

Stefan Żółkiewski — Aktualne potrzeby współdziałania nauk hu- 
manistycznych 


Dyskusja nad książką Adama Schajffa pt. „Marksizm a jednostka 


ludzka* 


Andizej Werblan, Wincenty Kraśko, Jerzy Wiatr, Tadeusz 
M. Jaroszewski, Stefan Żółkiewski, Bronisław Baczko, Jaro- 
siaw Ładosz, Maksymilian Pohorille, Włodzimierz Sokorski, 
Artur Starewicz, Władysław Loranc, Jan Jarosławski, Karol 
Martel, Stanisław Wroński, Adam Schaff, Zenon Kliszko. 


INFORMACJE 


VIII Zjazd Związku Komunistów Jugosławii (rw) 

XV Zjazd Komunistycznej Partii Belgii (wl) 

Wymiana kulturalno-artystyczna z zagranicą (Tadeusz Daniłowicz) 

Gospodarka wodna — stan i zadania (Janusz Grochulski) 

20 lat rozwoju oświaty na ziemiach zachodnich i północnych — Ry- 
szard Żegzdryń 

Wyższe uczelnie ziem zachodnich i północnych — Z. R. 

PGR po XII Plenum KC PZPR — Marian Grzyb 

Spółdzielnie oszczędnościowo-pożyczkowe — Józef Sanocki 

Gromadzzie rady narodowe a gospodarka rolna — Z. Ł. 

Potrzebv przemysłu w zakresie wykwalifikowanych kadr a poli- 


tyka państwa — Grażyna Pomian 
Główne kierunki zmian w organizacji szkolnictwa wyższego i nauki 
(Z. R.) 


Nowy system podstawowych przepisów o bezpieczeństwie i higienie 
pracy (L. R.) : 

Ubezpieczenia społeczne a rozwój rzemiosła (Andrzej Mozołowski) 

Ustawowe podstawy działania sądów społecznych (Ludwik Krą- 
kowski) 

Ankieta „Trybuny Ludu” na temat jakości 

Konferencje Polskiego Towarzystwa Ekonomicznego: Funkcje eko- 
nomiczne przedsiębiorstw i zjednoczeń; Koordynacja go- 
spodarcza w przemyśle 

RX Zgromadzenie Ogólne Polskiej Akademii Nauk — A. Z. 

Fachowa służba rolna w terenie — Marian Kargol 

Radni kadencji 1965—1969 w liczbach (Henryk Olszewski i Jerzy 
Surmaczyński) 

Kultura fizyczna — stan i perspektywy — Leszek Bednarski 

Kształtowanie się struktury organizacyjnej zarządzania gospodarką 
narodowa w ZSRR — Zbigniew Lewandowicz 

Plerum KC KPZR — n.d. 

Doniesłe decyzje w sprawie zwiększenia produkcji i towarowości 
zbóż - 8. M. 

O użytkowaniu gruntów rolniczych w Polsce — Czesław Farkowski 

Pierwszy rok trzeciej 5-latki — podstawowe kierunki rozwoju (jg) 

W 30 rocznicę VII Kongresu Międzynarodówki Komunistycz- 
nej — n. d. 


NA ŁAMACH BRATNICH CZASOPISM 


„Kommunist” — czasopismo teoretyczne i polityczne KC KPZR 


(oprac. km) 
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143 


148 
119 


128 
137 
140 


190 
119 


79 
86 


91 
97 


187 


193 


111 


Wybory prezydenta Włoch w ocenie włoskiej prasy komunistycz= 
nej (oprac. wl) 

„Socijalizam” — czasopismo Związku Komunistów Jugosławii 
(oprac. Tadeusz Raczek) 


PRZEGLĄD WYDARZEŃ KULTURALNYCH 


Na przełomie starego i nowego roku (R. Sz.); Z muzyką do klubów 
fabrycznych i świetlic wiejskich (h. m.) 

Upowszechnienie kultury na ziemiach nad Odrą i Bałtykiem (A. Z.); 
Nowe sztuki — nowe przedstawienia — nowe filmy (R. Sz.); 
Wieś buduje domy kultury (z. b.) 

lat teatru na ziemiach zachodnich i północnych (R. Sz.); Spo- 
łeczny ruch kulturalay na ziemiach zachodnich i północ= 
nych (zb) 

w. stronę współczesnego dramatu o tematyce politycznej (R. Sz.); 

Z plastyką do fabryk i wiejskich klubów (z. b.) 

W . obronie festiwali (R. Sz.); Dni oświaty, książki i prasy (zb); 
Polska muzyka na estradach świata (hm) 

VIII Zjazd Pisarzy Ziem Zachodnich i Północnych (Z. B.); Dzień 
powszedni i festiwale polskiego teatru (R. Sz.) 

Finał sezonu (R. S.); Półroczny bilans polskiego filmu (K.K.); Bo- 
gaty plon „Złotego kłosa” (zb) 

Sezon dwudziestolecia (R. Sz.); Powszednie kłopoty placówek kultu- 
ralnych (zb) 

Teatr milionów (R. Sz.); Cenne inicjatywy w upowszechnianiu pla- 
styki (R. Z.); Kilka uwag o polskiej piosence (FH. M.) 
Wielkie święto teatru polskiego (R. Sz.); Nowy sezon wystaw 
w stolicy (zb); Kilka uwag o polskim filmie dokumental- 

nym (R. Z.) 

Pierwsze premiery, ambitne plany (R. Sz.); Na progu sezonu fil- 
mowego 1965/66 r. (K. K.); Seria polonistyczna o pięknym 
dorobku (A. W.); Rola amatorskiego ruchu artystycznego (zb) 

Wielkie dni teatru polskiego — R. Sz.; Dni Filmu Radzieckiego — K.K, 
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RECENZJE I BIBLIOGRAFIA 


Nad górną Wartą i Pilicą (rec. A. W.) 

Działalność KPP w wojsku (rec. Maria Grinberg) 

Zagadnienia akumulacji pieniężnej w gospodarce socjalistycznej 
(rec. Urszula Wojciechowska) 

Spór wciąż żywy (rec. Ryszard Herczyński) 

Pieniądz w gospodarce socialistycznej (rec. Adam 7wassS) 

Instancje i praktyka planowania w Polsce (rec. Marek Misiak) 

Podstawowe problemy współczesnego kapitalizmu (rec. J. Ch.) 

Tęsknota za historią integralną (rec. Jan Górski) 

Rząd a prezydia rad narodowych (rec. Zygmunt Rybicki) 

O roli trybunałów konstytucyinych w systemie burżuazyjnego par- 
lamentaryzmu (rec. Marek Sobolewski) 

Finanse przedsiębiorstw eocjalistycznych (rec. Mieczysław Kuchar- 
ski) 

Trudne drogi „trzeciego świata” (rec. Jerzy Lobman) 

Amerykańska wojna psychologiczna (rec. Julian Sawicz) 

O Eh AR Ż ALA rodowodzie Stronnictwa Demokratycznego 
(rec. A. Z.) 

Rozwój organizacyjny PPR w latach 1944 ji 1945 (rec. Władysław 

óra) 

O miejscu Polski we współczesnym świecie (rec. Leon Szulczyński) 

W poszukiwaniu ideału kultury (rec. Bohdan Chwedeńczuk) 

Rolnictwo i polityka rolna współczesnego kapitalizmu (rec. Zy- 
gmunt Kozłowski) 

Zmiany w składzie polskiej klasy robotniczej w toku socjalistycz= 
nego uprzemysłowienia (rec. J. G.) 
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|) 
Przyczynek do marksistowskiej teorii wzrostu (rec. J. Ch.) 7 (194) 
100 numerów „Wsi Współczesnej” (rec. Henryk Chołaj) , 8 (193) 
Odra—Nysa i bezpieczeństwo Europy (rec. Ryszard Frelek) 8 (193) 
Nowy zarys gospodarczy ch dziejów Polski (rec. Jerzy Tomaszewski) 8 (195) 
Społeczny fundusz spożycia w Polsce (rec. Lidia Beskid) 9 (1961 
Wzrost gospodarczy i niepodzielność inwestycji (rec. Jerzy Chod- 

kowski) 9 (196) 
Dynamika i struktura zatrudnienia w Polsce Ludowej (rec. Ja- 

nusz Obodowski) 10 (197) 
W związku z ukazaniem się wyboru prac Natalii i okóżawka (rec. 

Andrzej Jezierski) 10 (197) 
„Bereziacy” (rec. Z. Ł.) 10 (197) 
Przyczynek do historii jednolitego frontu w Polsce (rec. M. M.) 10 (197) 
Narodziny władzy ludowej na. Śląsku (rec. Kazimierz Popiołek! 11 (198) 
Prawdziwa i optymistyczna (rec. Roman Werfel) 11 (198) 
Płaca i praca kobiet w Polsce Ludowej (rec. Jerzy Chodkowski) 11 (198) 
„Zagadnienia stylu” (rec. Jerzy Adamski) 11 (198) 
„Trudne dzieci” (rec. A. Z.) 11 (158) 
Efektywność inwestycji związanych s handlem zagranicznym 

(rec. Bronisław Wojciechowski) 12 (199) 
Mikołaj Kopernik — Szkice monograficzne (rec. A. Z.) 12 (199) 
WERNERA ENER EEE RÓ REA ZEE RER RAGE ER EA PRE RERÓ REWA 

TREŚC NR. 12 
Mieczysław Jagielski — Rolnictwo w 1965 r. i jego zadania w 1966 r.. . :; 
Bronisław Najnigier — Dynamika i strukturalne przemiany handlu zagra- 


. nicznego 
Norbert Kołomejczyk - — Dwudziestolecie 1 Zjazdu Polskiej Partii Robotniczej 


Andrzej Trautman — O pewnym rzeczoznawcy trzeciej kategorii (W 50-lecie 
powstania ogólnej teorii względności) . « « « « » a o o » 


Jerzy Lobman — Upiory rasizmu nad Zambezi » a 8 e a o B 3 I i 
* 


Dyskusia nad książką Adama Schaffa pt. „Markstzm a jednostka ludzka” 
RDA SZCZ TE ZO PW EC EECC EYE RE OZ ZY TEZ OE ZŁEJ ROCA TZW ZZO ZA DOZĄ TORO ZZ OTARD ZOO 


Andrzej Werblan — str. 57: Wincenty Kraśko — str. 73; Jerzy Wiatr — 
str. 77; Tadeusz M. Jaroszewski — str. 82; Stefan Żółkiewski — str. 87; Bro- 
nisław Baczko — str. 92; Jarosław Ładosz — str.96; Maksymilian Poho- 
rille — str. 104; Włodzimierz Sokorski — str. 108; Artur Starewicz — 
str. 112; Władysław Loranc — str. 128; Jan Jarosławski — str. 131; 
Karol Martel — str. 136; Stanisław Wroński — str. 145; Adam Schaff — 
str. 154; Zenon Kliszko — str. 170. 


Informacje 


Piorwszy rck trzeciej 5-lstki — podstawowe kierunki rozwoju (jg) . . 
W 30 rocznice VII Kongresu Międzynarodówki Komunistycznej (Konferencja 


w Pradze 21—23 pażdziernika 1965 roku) — n.dd4 a 5 8 5 a u 


Przeelad wydarzeń kulturalnych 
Wielkie dni teatru polskiego — R. Sz.; Dni Filmu Radzieckiego — K.K.; ' 


Recenzje i biblioorafia 


Efektywność inwestycji związanych z handlem RENEE (rec. Bronisław 
Wojciechowski) 3-3 o. e 4 a " 


Mikołaj Kopernik — Szkice monograficzne (rec. A. Z.) . ... " 
Treść rocznika „Nowych Dróg” rok 1965 nr 1 (188) — 12 (199) , .. ' 
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ORGAN TEORETYCZNY I POLITYCZNY 
KOMITETU CENTRALNEGO PZPR 


ADRES REDAKCJI: 
Warszawa, ul. Piotra Maszyńskiego (przecznica Górnośląskiej) 


TELEFONY: 
REDAKTOR NACZELNY . . . . . . . . 28-08-61 
SEKRETARZ REDAKCJI . . . . . . . . 28-06-14 
SEKRETARIAT . . . . . . . . . . . . 28-70-01 wewn. 312 


Zamówienia i przedpłaty na prenumeratę przyjmują urzędy pocz- 
towe i listonosze oraz oddziały i delegatury „Ruchu”. 


Instytucje i zakłady pracy, mające siedzibę w miejscowościach, 
w których znajdują się oddziały względnie delegatury „Ruchu” — 
zamawiają prenumeratę w tychże jednostkach „Ruchu. 


Instytucje centralne, zamawiające prenumeratę dla podległych 
im jednostek terenowych w skali krajowej, zgłaszają zamówienia 
do Centrali Kolportażu Prasy i Wydawnictw „Ruchu”, Warszawa, 
ul. Wronia 23, konto PKO I-6-100-020. 


cena w prenumeracie: 


kwartalnie . . . . . . zł 18.— 
półrocznie . . . . . . „ 36.— 
rocznie  Ś. -km i: mk i eee GE MDES= 


Termin zgłaszania przedpłat: do dnia 15 miesiąca poprzedzają- 
cego okres prenumeraty. 


Cena prenumeraty za granicę jest o 40%, droższa od ceny poda- 
nej wyżej. Przedpłaty na tę prenumeratę przyjmuje na okresy 
kwartalne, półroczne i roczne Biuro Kolportażu Wydawnictw Za- 
granicznych „Ruch” w Warszawie, Wronia 23, tel. 20-40-88, za po- 
średnictwem PKO, Warszawa, konto Nr I-6-100-024. 


Egzemplarze numerów zdezakiualizowanych można nabywać 
w Punkcie Wysyłkowym Prasy Archiwalnej „Ruch — Warszawa, 
ul. Nowomiejska 15/17, tel, 31-16-25, konto PKO Nr 114-6-700041 
VII O/M Warszawa. 


WYDAWCA: 
Krajowe Wydawnictwo Czasopism RSW Prasa”, Wiejska 12, 
tel. 28-24-11, 


Cena zł 6-— 
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